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I. 

POLSKA  I  MOCARSTWA  SĄSIEDNIE. 

1791. 

Rzut  oka  na  przeszłość.  Europa  i  Polska.  Sejm  czterok-Łiii.  Paiistwa  nąsicdnie. 
Polityka  obcych  dworów  po  konatytueyi  dnia  3  Maja,  Auatrya.  IdeeKaunitza.  Umo- 
wy z  dwonuni  o  uznanie  konetytucyi.  Układy  o  to  z  Prusami.  Wnioski  o  urządze- 
nie Rzeczypospolitej.  Gdańsk  i  Toruń.  Nieufności  wzajemne.  Anglia.  Usposobie- 
nie kurfirBta  saskiego.  List  jego  do  cesarza.  Auatrya  stara  się  go  skłonić  do  przyję- 
cia korony  polskiej.  Ociąganie  się  kurfirsta.  Polityka  angieittka.  Układy  z  Austryą. 
Donicsicma  Essena.  Usposobienie  w  Dreźnie.  Rezydenci  obcy.  Wrażenie  w  kraju 
po  konetytucyi  3  Maja.  Opozycya.  Dzień  aw.  Stanisława.  Przyjęcie  na  zamku.  Zła 
wróżba.  Iluminacya.  Obcliody  na  prowincyi.  Posiedzenia  sejmowe.  Usiłowania 
króla  przejednania  opozycyj.  Straż.  Kołłątaj  podkanclerzym.  Grzeczności  pruskie. 
Komisya  spraw  zagranicznych.  Starostwa.  Urdery.  Jeziuci.  Indygenat  Engeetro- 
ma.  Wojsko.  Reforma  kodeksów.  Limita  sejmu.  Poselstwo  Stanisława  Potockie- 
go do  Berlina.  Bułhakow.  De  Cachć.  Usposobienie  w  Petersburgu.  Prusy  i  Sakso- 
nia. Wieści  o  opozycyi.  Uzbrojenie  powszechne,  głosy  za  i  przeciw  niemu.  List  Ics. 
Adama.  Spisek  Branicki<^o  odkryty.  Sympatye  dla  konstytucyi  zagranicą.  Zap^ 
w  kraju.  Obiad  stanu  rycerskiego  dla  mieszczan.  Król  na  nim.  Starania  około  ko- 
ścioła greckiego  i  dyzunitów.  Zjazd  w  Kaliszu  i  w  Pińsku.  Dcscorches,  minister- 
rezydent  francuski.  Ruch  umysłów  w  Polsce.  Pisma  w  przedmiocie  reform.  O  prze- 
myśle i  fabrykach.  Polak  w  czui  prawdą  podszytej.  Czainara  i  Sarefan.  Myśli  przy 
kominku.  Polskie  niatrony.  Nowe  mody.  Strój.  Kobiety.  Miłostki.  Pojedynki, 
Dzwon  staropolskiej  fabryki.  Juryści.  Duchowieństwo.  Szulerzy.  Nierząd,  Lichwa. 
Polowie  w  Warszawie,  Cnoty  polskie.  Zabawy.  Karykle.  Balik  Marwaniego.  Po- 
lonika. Duchowieństwo.  Wojsko,  stan  jego,  arsenaJ  i  koszary*.  Mieszczanie.  Sto- 
lica, Widok  ulic.  Włościanie.  Pawłów,  Literatura.  Dzienniki.  Obraz  narodu 
polr-kic^o  przez  Niemca,  Charakter.  Magnaci.  Duchowni.  Nabożeństwo  i  religia. 
Cnoty  i  cechy  narodowe.  Tytuły.  Ukłony.  Dwory  szlacheckie.  Kontrasty,  mał- 
łeństwa  i  rozwody.    (Galicya  —  obyczaje).    Zbytek.    Gra,  tańce.    Chłopi.    Szkółki. 
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I. 

Polska  i  mocarstwa  sąsiednie. 

1791. 

I  Zwróćmy  się  jeszcze  nieco  wstecz,  abyśmy  lepiej  określić 
mogli  położenie,  w  jakiem  się  znajdowała  Rzeczpospolita  w  chwili. 
gdy  śmiały,  patryotyczny  poryw  garstki  ludzi  dobrej  woli,  uno- 
sząc z  sobą  naród  i  słabego  króla,  nową  ustawą  zapragnął  od- 
rodzić kraj  zwątlony  instytucyami  zwichnictemi  i  płynącem  z  nicli 
zepsuciem  obyczajów. 

Królowie  elekcyjni  walczyli  ciągle  z  narodem  rozmiłowa- 
nym w  swobodzie  osobistej,  a  zaślepionynma  niebezpieczeństwu, 
o  których  już  Skarga  ostrzega!.  Okręt  tonął,  a  szlachta  rato- 
wała swe  przywileje,  zamiast  statek,  na  którym  płynęła,  ocalić. 
W  tych  walkach  anarchii  legalnej  z  władzą  królewską,  które 
w  domowe  wojny  się  przeradzały,  terały  się  najdroższe  siły. 
Obcy  wybrańcy  przynosiłi  rzadko  miłość  dla  przybranej  ojczyzny, 
swoi  znajdowali  gotowych  nieprzyjaciół  we  współbraci.  Naosta- 
tek  wybór  Augusta  II  i  następcy  jego,  niedołężnego  Augusta  Ul, 
dobił  Polskę,  wycieńczając  ją  moralnie.  Dynastya  saska  miała 
na  celu  opanować  kraj  dziedzictwem,  dzieląc  się  nim  z  sąsia- 
dami, ona  wszczepiła  zbytek,  lekkomyślność,  przedajność,  roz- 
pustę i  innych  nieszczęść  stała  się  powodem.  W  narodzie  nie 
było  ani  jasnego  pojęcia,  ani  przeczucia  niebezpieczeństwa,  które 
groziło  Rzeczypospolitej,  ani  nawet  takiej  miłości  kraju,  aby  je 
chętnemi  odparła  ofiarami.  Wstąpił  na  tron  Stanisław  August. 
z  najlepszcmi  chęciami  może,  z  najświetniejszemi  dary  —  bez 
tego  jednego,,  co  je  płodnymi  uczynić  mogło;  bez  silnej  woli  i  clia- 
rakteni. 


Prted  tamkiem  królewskim  na  Sianlsłaica  Augusta. 


Rosya,  która  chciała  całą  Polskę  Kagarnąi;  —n.  dla  Polski  ta- 
kie ptzylt^ezenie  uaówczas,  bijdż  co  bi^dź,  daleko  mniej  było  gro- 
źnem  niż  rozc^wiertowanie  —  została  znuiszoną  przez  c>niiczn!| 
po]itykq  Prus  do  podaialu.  Równowaga  europejska  (mrzonka, 
którii  usiłowano  brak  mi tjdzy narodowych  praw  zastapiiLii'  zmu- 
Biła  też  Aiistryfj  do  wzięcia  swej  części  w  tej  nianfpulacyi,  która 
ani  podbojeiiii,  ani  wcieleniem  nazwać  się  nte  mogła  —  była 
pierwszjj  próbą  morderstwa,  dokonana  na  chorej  jednostce  po- 
litycznej. 

Dopiero  po  pierwszym  podziale,  po  tern  cięciu,  które  przy- 
wołało do  życia,  zbudził  się  naród  i  wstał  do  walki  nieustajj^cej, 
której  jednia  stronę,  część  odmalować  staraliśmy  się. 

Widzieliśmy,  w  jakich  waninkacli,  z  jakiemi  nadziejami 
otwarty  zoatal  eejra  czteroletni.  Poczjjtek  jego  wcale  nic  zwia- 
stował aakończenia.  Jakiś  pr^^d  konieczny  parł  ku  nowemu  ży- 
ciu. Nie  byto  naprzód  obrachowanego  planu,  gdy  sejm  się  otwie- 
rał, w  nadziei  przymierza  z  Rosyą,  wspólnego  z  nią  ciiigiiięcia 
na  Turcyę,  powiększenia  Hzeczy pospolitej  i  t.  p. 


—     a     — 


Duch  sejmu  zrodził  retormy  ideę,  patryotyziu  iiatcliiii^ł  siłą 
i  potą^!^  rtilodzieńcza,  nieopatrznej.,  która,  nie  radząc  się  nikogo, 
wbrew  W9z>'stkiin,  stworzyła  ide^,  w  czyn  jij  zamieniaji^r  iiatawij 
3  Maja.  Nie  spytano  króla  pruskiego,  na  którym  się  opierała 
RzefKpospolita,  chcąc  wyzwolić  od  Rosyi,  o  jego  zgodę;  nic  unia- 
wiatio  się  z  kurfirstem  saskim  o  przyjęcie  korony,  nie  radzono 
Austryi,  nie  szuktuio  poparcia:  kraj  nagle  uczul  w  sobie  doBył!^ 
eily,  aby  samym  sobi^  rozporzjidzać. 

Roaya  była  wojnij  zajęta  —  Polska  oddychała,  swobodna 
władnęła  sobą.  Było  w  tern  wiele  heroicznego  a  nieopatrznego 
męstwa,  nie  racliowauo  się  wcale  z  rzoczywistości^,.  potężnym 
duchem  chciano  złamać  przeszkody  1  zapory. 

A  dpiaio  się  to  pod  bokiem  Rosyi,  rosnącej  w  uiczinierne 
roann'ary  tryumfami,  które  jednej  silnej  woli  przypisat*;  tyłko 
można;  Rosy  i,  ehwilnwo  zaprząlnionej  wojną,  co  ]t\  silniejszą 
jeszcze  uczynić  miała;  działo  się  to  obok  Auatryi,  już  od  pierw- 
szych  wojen  z  Prusami  moralnie  upadłej  i  nieśniialcj  w  swej  po- 
lityce; ubok  Prus,  itiesKczerze  i  zdradliwie  przyrzekających  po- 
moc swoją,  aby  z  obojętnego  sprzymierzeńca  przedzierzgnąć  się 
w  czynnego  wroga;  działo  aię  to,  gdy  wszystkie  moiiarehiczne 
pni^stwa  szły  ita  krucyatę  przeciw  ideom  rewolucyjnym  we  Frun- 
<-yi.  Anglia,  palrząca  przedewszystkieni  na  iiiterts  własny  tna- 
toi'yalny  i  moralny,  zmieniała  poglądy;  inne  państwa  nie  były 
w  mo:iuońci  przyjść  w  pomoc  Rzeczypospolitej.  Turcya,  podn- 
Itieństwcm  losu  a  nią  związana,  jak  ona  była  bezsilną. 

W  takim  składzie  okoliczności  przystąpił  sejm,  hulząo  śię 
panioistnością,  nieświadom  dobrze  tego,  co  go  otaczało,  lio  ogło- 
szenia konstylucyi,  przeciwko  której  zajadła  opozycya  repuhli- 
kaiisko-szlacheeka  stanęła,  gotowa  o  pomoc  uciec  sic  do  nieprzy- 
jaciela, aby  anarchię  dawną  przywrócić. 

Najdziwniej  wyda  się  nam  ta  chwila,  ;;dy  przedstawimy  so- 
liie  to,  co  się  w  Polsce  upojonej  działo.  x  teni,  co  wisiało  nad 
nią.  Nie  chciano  czuć  ani  widzieć,  że  losami  osłabłej  Rzeczy- 
pospolitej rozporządzano  poza  nią,  że  gdy  tu  Potoccy,  Kołłątaj, 
Małachowski  i  t.  p,  nadawali  nową  konstytuoyę  —  Kaunilz,  Oster- 
niann,  Hcrzberg,  Luccheslni,  marzyli  już  o  rozporządzaniu  tą  wła- 
snością bezpańską.  I  jak  wprzódy  za  Turcyę  zapłaciła  Polska 
pierwszym  podziałem,  tak  tei-asc  z  tej  otwfirtej  na  ośtrież  skarb- 
nicy miano  sobie  koszta  wojny  przeciw  Francyi  opłacać. 
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Jedna  tylko  Austrya,  która  się  opierała  podziałowi  pierw- 
szemu i  niemal  zmuszoną  była  wziąć  w  nim  udział,  usposobioną 
była  obraniać  —  o  ile  to  w  jej  sile  było  —  resztę  Rzeczypospo- 
litej od  zagłady,  aby  w  niej  mieć  od  Rosyi  i  Prus,  jeśli  nie  za- 
porę, to  przegrodę.  Nie  chciano  mieć  Polski  tak  silnej,  aby  się 
stalą  groźną;  Kaunitz  pragnął  ją  widzieć  tylko  uporządkowaną, 
spokojną  i  niezależną.  W  marzeniu  tem,  zawierającem  conłra- 
dictio  in  adjecio,  mylił  się  politj^k,  ołiociaż  z  dobrą  wiarą:  chciał 
rzeczy  niemożliwej. 

W  pierwszej  chwili,  uderzony  niespodzianą  nowiną  o  kon- 
stytucyi  3  Maja,  Kaunitz  posądzał,  że  ułożoną  była  za  porozumie- 
niem się  z  dworem  pruskim  i  okupioną  jakąś  ofiarą  ze  strony 
Polski,  przyznając  w  tem  polityce  sejmowej  więcej  oględności, 
niżli  jej  miała  w  istocie.  „Zobaczymy  —  rzekł  Kaunitz  —  co 
inni  kucharze  znajdą  właściwem  dodać  tej  potrawie  za  przypra- 
wę". Wkrótce  jednak  potem  Austrya  i  Anglia  zgodziły  się  w  za- 
sadzie na  wybór  dynasty!  saskiej  i  Prusy  z  Anglią  ofiarowały 
się  nawet  popierać  to  w  Wiedniu  u  cesarza  przez  wyznaczoną 
do  traktowania  w  tym  przedmiocie  osobę.  Nesselrode  i  Alopaeus 
winszowali  hr.  Zinzendorfowi. 

Cały  przebieg  polityki  austryackiej  godzien  jest  bliższego 
rozpoznania. 

Gdy  Rosya  łudziła  mocarstwa  rychłą  pomocą  w  wojnie 
z  Francyą  rewolucyjną,  chcąc  je  w  nią  uwikłać,  Austrya,  tą 
wojną  francuską  zmuszona,  zbliżała  się  do  Prus  dla  wspólnego 
działania.  Jak  zawsze,  Austrya  szła  z  dobrą  wiarą,  Prusy  ze 
swą  polityką  przewrotną  i  zmienną,  której  tradycye  przekazał 
jej  Fryderyk  II.  W  Lutym  1791  r.  nastąpiło  wzajemne  zbliże- 
nie się  Prus  i  Austryi,  wniesiono  projekt  traktatu,  któryby  je 
ściślej  jedną  polityką  połączył.  Projekt  ten*)  zawierał  ze  stro- 
ny Austryi  wniesione  żądanie  wspólnego  starania  się  o  usunięcie 
w  Polsce  wyłącznego  wpływu  Rosyi  i  zapobieganie  intrygom, 
których  tu  było  ognisko.  Austrya  i  Prusy  zobowiązywały  się 
wspólnemi  siłami  wpływ  ten  usunąć,  nie  szukając  stąd  dla  sie- 
bie korzyści,  nie  pragnąc  go  zastąpić  własnym,  usiłując  utrzy- 
mać ustawy  Rzeczypospolitej,  wybór  swobodny  króla  i  t.  p. 
Austrya  zezwalała  na  upragnione  przez  Prusy  nabycie  Gdańska 
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i  Toruiiin,  ule  w  8|xi8Ób  lugotluy  pvzv7.  dobrowolne  układy,  w  /,a- 
inian  za  hnudlowe  korzyści,  jakie  miano  Polsce  2apewni<:;.  Przy- 
pouaiauo  w  znrysio  te^>  traktatu  i  umowę  Reiehenbachska. 
którą  Prusy  chciały  siQ  Kraec  wszelkiego  nabycia  w  Polscej  Zi^- 
dujnc  zwrotu  Galieyi  od  Austryi.  Trz,y  dwory  (gdyż  trzeci  we- 
aiwaO  miano  do  przystąpienia  i  artykułem  sekretnym  miały  się 
zobowiązać,  aby  iia  trou  elekt-yjny  polski  nie  dopuśt-iu  ża<lnep" 
członka  z  dynaatyi,  u  iilcli  pmiującycli. 

Miało  to  aaslauiać  od  wyboiu  jednego  z  wielkicli  książ^jt 
dch,  którego  si^  obawiano.  Rosya  woawana  bye  iiuala  di» 
(pienia  doinem  wówczas,  gdy  sprawa  wscliodnia  załatwio- 
na zostanie.  Ze  strony  króla  pruskiego  nabycie  Gdańska  przed- 
stawiano jako  [^owicie  mające  sic  wynagrodzić  obiecancmi  ko- 
rzyściaLui  łiandlowemi,  O  Toruniu  tymczasowo  mowy  jeszcze 
uie  było,  a  cala  ta  sprawa,  jako  odłegta,  niepewna,  ukazywała 
się  zulcdwic  w  bardzo  dalekiej  perspekt^TPic. 

W  Maju.  w  czasie  zjazdu  w  Szystowic  dhi  układów  n  spra- 
w- wschodnia,  dotknięto  też  i^olski.  ale  Frydeiyk  Wilhelm  pi- 
sał do  Leopolda  cesarza  *),  trzymając  ai^  jeszcze  umowy  Reiełien- 
buchskiej,  że  o  C>dań»k  wcale  się  &tarać  nie  my^śli,  i  2e  w  tę 
sprawę  wdnt  sie  tylko  przez  waględność  (coraplaiaanee)  dla 
AugUt. 

Wzajemnie  jednak  nie  dowierzano  sobie. 

Lucchcsini  (24  Maja)  posądzał  niesłusznie  Austrye  o  wpływ 
ezynuy  na  zmianę  zaszła  w  Polsce,  akarżyl  się  nu  złą  wiarę 
Tuk  samo  jak  Kaunitz  w  pierwszej  cliwill  podejrzywał  Prusy, 
teraz  one  widziały  w  tem  rękę  Austryi.  Nie  cliciano  uwierzyć. 
nAeby  Polaka  sama  przez  aię  ważyła  się  ua  tuką  reformę  insty- 
tucji. Oba  dwory  spoglądały  ku  sobie,  wyczekując,  jak  przyj- 
mą kunatytueyc  nową,  ^ 

Kaunitz,  ochłonąwszy  z  pierwszego  wi-ażenia,  przekoual  aię 
źc  [alszywie  przypuszcza!  wpływ  pruskie  wiedział  teraz  bardzo 
dobrze,  iż  Prusy  się  wcale  uie  przyczyniły  do  zmiany,  że  im  ona 
wypadła  nic  na  rękę**).  Ijuechesini  przewidywał  z  tego  powodu 
wielkie  aawiklania.    Jednakże  gabinet  iwrlińaki  pozornie  udawał 
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zadowolenie,  winszował  Polsce  i  Saksonii.  Myślano  już,  jak  to 
nowe  położenie  dla  siebie  wyzyskać. 

Kaunitz,  który  w  ustawie  nowej  widział  poparcie  swej  my- 
śli wzmocnienia  Rzeczypospolitej,  przekonany,  że  Prusy  skłonne 
były  do  przyjęcia  jej,  pragnął,  aby  się  też  Saksonia  i  Rosya  na 
to  zgodziły.  Po  kilkakroć  wyrażał  się  w  poufnycli  listacti*),  iż 
uważa  wtaściwem,  aby  dwory  oświadczyły  się  przyjaźnie  dla  kon- 
stytucyi  i  starały  o  jej  utrzymanie. 

„Prawdopodobnym  skutkiem  zwiększenia  władzy  królew- 
skiej —  pisał  Kaunitz  —  zaprowadzenia  dziedzictwa  tronu,  będzie 
to,  iż  królowie  potrafią  sobie  stworzyć  stronnictwo  silne  i  znajdą 
środki,  poparci  będąc  przez  wyswobodzony  stan  mieszczański 
i  włościański,  powoli  przemoc  rodzin  możnych  ograniczyć.  Kró- 
lowie, którzy  dotąd  główną  uwagę  zwracali  na  własne  dobro 
i  korzyści  rodzin  swoich,  teraz  więcej  się  starać  będą  o  dobro 
kraju,  szczególniej  w  stosunkach  zagranicznych,  których  istotne 
wymagania  zawsze  dotąd  prywatnym  względom  poświęcane  były; 
gdy  tymczasem  zachowane  republikańskie  nasiona  i  zasady 
zawsze  królom  w  domu  dosyć  dadzą  do  czynienia  i  władzę  ich 
dostatecznie  będą  hamować;  tak,  że  sąsiedzi  nie  mają  potrzeby 
lękać  się  Rzeczypospolitej,  choćby  jej  siły  obronne  istotnie  zna- 
cznie się  wzmogły". 

Przedstawiał  Kaunitz,  iż  Rosya  granice  swe  od  Polski  do- 
statecznie już  ukrzepila  **),  że  jej  też  powinno  było  chodzić 
o  utrzymanie  niezależnej  Rzeczypospolitej.  „Zresztą  nowa  ta  kon- 
stytucya  —  pisał  kanclerz  —  dozwoli  zawsze  Rosyi  pewien  wpływ 
zachować  na  sprawy  polskie  i  zapobiedz  szkodliwym  zamachom, 
a  dawną  niechęć  ku  niej  Polaków  zmienić  na  przyjaźniejsze  uczu- 
cia, gdy  się  przekona  Rzeczpospolita,  iż  tylko  Prusy  mają  w  tem 
interes,  aby  się  kosztem  jej  powiększać". 

„Gdyby  teraźniejsza  zmiana  w  polskiej  konstytucyi  nie  było 
przyszła  do  skutku  —  pisze  dalej  —  dla  Rosyi  zaledwieby  było 
możliwem,  a  przynajmniej  nadzwyczaj  ciężkiem  i  trudnem,  oba- 
lić stan  rzeczy  obecny  i  dawne  swe  przywrócić  stosunki,  nie 
uciekając  się  do  ze  wszech  miar  groźnego   środka  porozumienia 
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się  z  PruBarai,  którym  kaade  ustępstwo,  uczynione  w  Polsce,  za- 
gra4aloby  łstnieniu  jej  i  wpływowi  rosyjskiemu  na  ni^j.  Prusy, 
nawet  beg  poroziiiuicuia  siQ  s;  dwontn  dworami,  mogły  tntwo  zna- 
leźć Bposób  korzystania  z  Lego  stanu  zamętu,  w  jakim  sią  Pol- 
ska od  lat  dwórh  znajdowała,  i  byłyby  powoli  swe  zamiary  przy- 
wiodły do  skutku,  gdyż  w  teraźniejszych  stosunkach  polska  Rzecz- 
pospolita posiada  właśnie  środki  potrzebne  do  odparcia  tych 
zachcianek,  a  tymczasem  porozumienie  się  z  Prusami  i  Anglią 
do  lego  przynajjiHiiej  doprowadzi,  iż  Rzeczpospolitij  od  chciwo- 
ści i  ucisku  w  jej  Iiandlii,  przez  dwór  berliiiaki,  ocali", 

y,  Wprawdzie  —  pisze  Kainiitz  —  całkowite  urzeczywistnie- 
nie nowej  ustawy  latwem  nie  jest,  ani  rychlem  być  może,  lecz 
Bastanawiająt-  sił;  nad  tem,  że  trudności  tycza  się  spraw,  które 
tylko  w  dluZszym  czasu  przed:^'u  dokonane  być  mogą,  godzi 
aic  z  tego  cieszyć,  bo  dwory  cesarskie  znajdą  sposoby  nadania 
tym  reformom  właściwego  kierunku". 

Austrya,  zapobiegając  ?,  jednej  strony  groźnemu  dla  nioj 
zbli^teniu  się  Roayi  do  Pnis,  usiłowała  ]>rzyspieszyć  zawarcie  po- 
koju z  Turcyą,  pragnąc,  aby  cesarzowa  rosyjska  ograniczyła  8iq 
Oczakowcm  i  zatwierdzeniom  pci.siaclaiiia  Krymu. 

Wspomnieliśmy  już.  jak  kurfirst  saski,  usposobiony  przez 
rezydenta  swego  nieprzychylnie  dla  Polaki,  lękając  się  uwikła- 
nia w  spór  z  jednem  z  pai^stw  sąsiednich,  ostrożnie  sobie  posią- 
powal  i  wahał  z  przyjęciem  korony,  ofiarowanej  dla  infantki, 
Fsposobienie  to  najlepiej  si^  maluje  w  liście  kurfirstjt  pisanym 
z  Pilnitz  do  cesarza  Leopolda. 

(27  Mjij*i).  ^J"k  tylko  w  roku  przeszłym  (sic)  zawiadomiony 
zostałem  o  zamiarach  narodu  polskiego,  mnie  się  tyczących,  po- 
stanowiłem natychmiast  nie  czynić  żadnych  kroków  i  w  niczem 
ai^  nie  przyczyniać  do  tego.  \Vdz!cczn>'TO  będąc  za  dowód  zau- 
fania, jaki  na  ten  zacny  naród  wyświadczył,  zastanowić  siq  nui- 
sialem  nad  ważnemi  nastfjpstwy,  jakie  to  cit^ie  za  sobjj..  Wierny 
moim  zasadom,  odkładając  na  bok  wszelkie  osobiste  względy  na 
|towab,  jaki  mieć  mogła  oflamwana  mi  korona,  wziąłem  na  uwagą 
obowiązki,  jakieby  na  nmie  wkładała  Polska  przez  połączenie 
z  krajem  moim  dziedzicznym.  Z  tego  wychodząc  punktu,  zmu- 
.szony  byłem  uznać,  że  mi  si^  nie  godzi  stanowczo  rozstrzygać 
lej  kwestyi,  nimby  konstytucya  polska  i  stosunki  jej  do  trzecli 
sąsiednich  mocarstw  nic  zostały  ustalone  w  taki   sposób,   by  mi 
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dawały  moc  spełnienia  zarówno  zobowiązań  względem  Icorony 
polskiej,  jak  również  bezpieczeństwa  Saksonii,  nie  naruszając 
wierności,   jaką  winienem   mojemu   systematowi  politycznemu". 

Kurfirst,  który  tym  listem  odpowiadał  na  przyjazne  oświad- 
czenie się  dworu  austryackiego,  wyraził  w  końcu,  iż  zmuszonym 
jest  zawiesić  stanowczą  odj>owicdź.  aż  do  rozwiązania  zachodzą- 
cych trudności. 

W  Czerw^cu  {Medyolan,  dnia  11  Czerwca),  układając  sic 
o  zjazd  z  królem  pruskim,  który  miał  nastąpić  w  Pilnitz  u  elek- 
tora saskiego,  cesarz  Leopold  *j  powtórnie  zachęcał  go  do  przy- 
jęcia ofiarowanej  mu  korony  polskiej.  ^Pochlebiam  sobie  —  pi- 
sał —  iż  zważywszy  wszystkie  okoliczności,  przekonawszy  się, 
czego  my  jesteśmy  pewni  (sic),  iż  wszystkie  mocarstwu  sąsiednie 
cieszyć  się  muszą  z  jego  wyboru,  zechcecie  spełnić  życzenia 
Polaków  i  zapewnić  w  swym  czasie  ich  szczęście". 

"Wiele  naówTizas  zależało  na  energicznem  i  w  porę  zdecy- 
dowaniu się  elektora,  któremu  Prusy  i  Austrya  zapewniały  uzna- 
nie, gdy  ten  ociągał  się  w  obawie  Rosyi.  Przyjęcie  stanowcze 
korony,  jak  to  później  przyznała  dyplomacya  austryacka,  byłoby 
zmieniło  stan  rzeczy.  Rosya  byłaby  zmuszoną  przyjąć  fakt  speł- 
niony. Ociąganie  się  elektora  przyczyniło  się  wielce  do  zachwia 
nia  przyszłości  ustawy.  Pod  wpływem  najniekorzystniejszych 
doniesień  Essena,  który  stan  rzeczy  w  Polsce  przedstawiał  w  bar- 
wach jak  najczarniejszych,  wahano  się  do  końca,  wahano  tak 
długo,  aż  Rosya,  mając  rozwiązane  ręce,  przystąpić  mogła  do 
działania,  o  którego  uznanie  nie  myślała  pytać  nikogo. 

AV  Anglii,  gdzie  lord  Grenville  objął  kierunek  polityczny, 
zmieniał  się  w  tej  cliwili  system  i  zapatrywanie  na  sprawy  kon- 
tynentalne, wstrzymano  się  z  wypowiedzeniem  wojny,  życzono 
utrzymania  pokoju,  ofiarowano  nawet  ustąpić  od  słatu  quo^  zgo- 
dzić się  na  zajęcie  przez  Rosyę  Oczakowa  i  całej  przestrzeni 
między  Dniestrem  a  Bohem,  z  warunluem  zniesienia  fortyfikacyi 
w  Oczakowie  i  pozostawienia  pasa  tego  między  Rosyą  a  Turcyą 
neutralnym.  Lord  EIgin,  wysłany  do  Medyolanu  do  cesarza 
Leopolda,  nalegał  na  niego,  aby  się  starał  o  przyjęcie  przez  Ro- 
syę tych  warunków  i  zawarcie  pokoju.  Anglia  chciała  być  tyl- 
ko pośredniczką  do  niego,  nie  zmieniając   warunków   ułożonych 
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w  jjzystowie.  Spodziewali*  się.  iz  Austrya  ze  awcj  strony  nic 
ZiiiU^cbi  iodemiiizacji,  ograni czajfic  siq  s^aiu  quo.  Co  się  tyczy 
GduiJska  lo  Toruniu  zawsze  jeszcze  ]nowy  nic  l>ylo}.  Angllu 
oświadczj la  się  z  pomocą  do  iiubyciu  go  piZLZ  króla  pruskiego, 
w  razie  dobrowolucgo  zezwolenia  Rzeczypospolitej  i  i>rzekona- 
\\vx  SIR  o  korzyścUich  handlowych,  sti^d  wyplyivujiit-yL'h.  Ze  swej 
strony  ofiarowała  Auglia  oduowieiiio  z  Wiedniem  traktatu,  a  dla 
OL-alcniii  Tureyi,  wnosiła  zawaj-cie  traktatu  z  Priisami,  doktórL'- 
goby  oprócz  Tiircyi  weszły  Holandya  i  Austrya,  gWiŁrautujnc  so- 
hie  wzajctmiie  posiadłości.  Traktat  ten.  po  zawuroiu  go,  dosyć 
Lylo  uznujmii:  Rosyi,  aby  ją  od  wszelkiej  na  Tiireyq  powstrzy- 
mać napaści.  Ze  strony  austryuckiej  nio  pojmowano  zawarcia 
tiikiego  trukriilu  bez  Uosyi  i  bez  Polski,  aby  się  to  w  przyszłości 
nie  stało  powodem  do  wojny. 

Układy  o  to  prowadzono  ac  strony  Auatryi  bardzo  oględnie 
i  ostrożnie;  nie  odtrucauo  angielskiego  przymierza,  u  które  Elgin 
nalegał,  lecz  oglądano  sio  wielce  na  Rosyę.  Lord  Elgin,  mając 
polecenie  wyraódz  stanowczą  odpowiedź,  jeździł  za  cesarzem  do 
ilantui  i  Cretnony^  domagając  się  nkończenia  układów  Szystow- 
skich,  od  których  gabinet  wiedeński  z  niedowierzajuem  się 
uchylał. 

Całe  to  traktowanie,  w  ciągu  którego  gi-ożoiio  nawet  Austryi 
Kwróccnieni  sie  do  Rosyi,  z  któr^  Anglia  i  Prusy  mogły  korzyist- 
niejsze  zawrzeć  przymierze  i  dowodziły,  że  tylko  przez  rodzaj 
wspaniałomyślności  (ospece  de  generositei  ofiarowały  je  Austryi, 
■cJiiguęlo  si^  długo  i  bezskuteeznio.  Przyjazd  Bischoffwerdera 
łokolwiek  je  ożywił,  biaehoffwcrdci'  zapewnił  cesarza,  iż  Prusy 
zrzekały  się  myśli  nabycia  Gdańska,  że  obce  były  rcwolucyi  za- 
szłej w  Polsce,  iż  król  pruski  życzył  sobie,  aby  elektor  przyjął 
korom;  polską  za,  zezwoleniem  dworów,  Bzczcgólniej  wiedeńskiego, 
który  oddawna  się  za  tem  oświadczył.  Co  do  Polski,  oba  dwor\- 
ł)yiy  w  tern  zgodne,  iż  konatytucyę  polską  przyjąć  należy,  z  wa- 
rimkiem,  Jiźeby  żaden  z  książąt  trzech  dynaatyi  sąsiednich  nic 
żeni!  się  z  infantką.  Król  pruski  ze  swej  strony  tern  szlachet- 
niej warutick  ten  przyjmował,  iż  od  niego  drugiego  syna  dla 
infantki  żądano.  iJischotfwerder  lak  byl  wreszcie  względnym, 
iż  ze  swej  strony  gotón-  byl  się  zgodzić  ua  jednego  z  arcyksiij- 
austryaekicb,  byle  nie  na  w,  ka.  rosyjskiego.  Odpowiedziano 
mu  na  to.  iż  najsluazniej  było  wyłączyć  wszysllde  Irzy  dynaatyo 


zarówno.  Byta  to  chwila,  gdy  miano  Żal  do  RoByiJżpotajemiiie 
starata  się  zawrzeć  pokój  z  Turcysj  i  z  królem  pruskim,  odcią- 
gając go  już  od  przyiiiiorz.i  przet-iwiiego.  Elektor  saeki,  odpi- 
Bujłjc  cesarzowi  z  zaproszeniem  do  Pilnitz,  dziickowal  luu  za  ży- 
czliwe ośftiadezeiiie  co  do  korony  polskiej,  ale  zdawał  si^  już 
przewidywało,  że  jej  nie  osiąg^nie. 

Tymczasem  Essen,  na  którego  doniesieniach  prawie  wyłapa- 
nie opiera!  siq  dwór  saski,  usiłował  wzbudzili  nieufność  w  kon- 
atytucyę,  pomimo  jawnego  dla  niej  zapału  większości  narodu;  do- 
wodził ciągle,  iż  krivj  z  niej  był  niezadowolony  i  że  objawy  opo- 
zyfiyi  umyślnie  tłumiono.  Nie  mogąc  aaprzeczyt^  temu,  iż  w  sto- 
licy wszystko,  co  żyło,  było  za  koastytucyą,  Essen  chciał  prze- 
konać, Łd  to  nie  miało  znaczenia.  „Dziś  —  pisze  —  dojść  nie 
można,  juk  szlachta  jest  względem  konstytucji  ugpoaobionii..." 
„Znajdujemy  się  w  kraju  tak  jak  Francya  rozlcfcłyra,  gdzie: 
wszelka  koreapondeneya  z  prowincyij.  posłom  za^Tanicznym  jest 
wabronioiiil  (??}  a  stolica  samych  zumUnnikaic  no7Vij  ustawy  za- 
wiera, lub  takich,  co  przez  ostrożuoslni  nio  ośmielą  się  przeoiwkfł 
niej  odzywać".  Dla  Esaena  wielkiej  nawet  wagi  były  owe  ma- 
nlfesta  dwudziestu  czterech  posłów,  których  Branicki  nas^tdził, 
aby  szli  z  protestapyą  do  grodu,  i  którym  przyjęcia  alśtu  odmó- 
wiono, Manifesta  te,  jawne  i  potajemne,  po  prowincyaeh,  do  któ- 
rych republikanie  i  warclioly  pobudzali  szlachtę  obawą  utraty 
przywilejów,  byty,  pomimo  nacisku,  nieliczne. 

Saski  rezydent  dowodził  także,  iż  z  dziesięciu  ministrów  za- 
granicznych, rezydujących  w  Warszawie,  ani  jeden  teg^o  coup 
d't^trit  nie  pochwalał  (co  było  jawnym  fałszem).  Giiiewali  sic^ 
tylko  na  własny  brak  przenikliwości,  bo  z  nich  żaden  do  ostat- 
niej chwili  nie  wiedział  o  niczeni.  —  Wszystkie  doniesienia  Eseena 
zmierzały  do  tego,  aby  niesmak  i  nieuruość  obudzić.  Wiedział 
on  o  tom^  że  jakoby  z  Bześćdzie&ięciu  aejraików  dziesięć  się  za- 
ledwie zgadzało  na  tron  dziedziczny,  że  prowincye  prędzej  pó- 
źniej przeciw  niemu  protestować  miały,  na  co  jakoby  Rosya 
i  Ausirya  czekały  i  rachowały.  Jak  dalece  myłil  się  co  do  Austryi, 
nie  potrzebuje  dowodzenia.  Naostatek  pesymista  powątpiewał 
czy  zapał,  którego  nie  mógł  zaprzeć,  bqdzie  trwały  i  czy  litera 
prawa  spełnioną  zostanie.  Podnosił  niezmierną  słabość  króla, 
nieudolność  mmistrów  (którzy  radzić  gi^  g:o  zaniedbali)  i  brak 
politycznie  uzdolnionych  łudziK 


Wszystko  to,  niemal  codziennie  na  różny  sposób  powtnrzane, 
dochodziło  do  Drezna  i  odstręczało  kurfirsta  od  przyjęcia  korony. 
pRewolucya  3  Maja  —  pisał  Essen  —  nie  ozem  innem  jest,  tylko 
skutkiem  rozpiii-zy  narodu,  obawiającego  Bię,  aby  jutro  nie  upadł, 
trwoż^^cego  o  to,  t&  pcriculum  ht  niónt^. 

Nareszcie  rad  był  przekonać,  iż  wybór  kurfirsta  nie  pocho- 
dził z  sympatyi  i  przywii^zanja  do  dyitastyi  saskiej,  że  jutro  tak 
samo  mogli  tron  ofiarować  innemu  księciu  lub  szlacłicicuwi,  Ijyle 
zapewnił  Polsce  niezależność  od  Rosyi  i  Austryi  i  dziedzictwo 
tronu.  W  ustanowieniu  monarchii  dziedzicznej  agryżliwy  starzec 
widział  rachubę  cj;oiz]iiu  niag^natów. 

Czernił  i  ścisjgał  posiedzenia,  obmawiaji^c  króla,  że  ustana- 
wiaj^jc  konstytncyc.  miał  potajenuijj.  nadzieję  zawarcia  małżeń- 
stwa między  synowcem  swoim  a  księżniczka  saską,  gdy  z  dru- 
giej  strony  książę  generał  ziem  podolskich  Czartoryski  i  jego 
żona  starszego  swojego  syna  spodziewali  się  jej  wyswatać.  Tych 
wszystkich  fatajrmnych  planów  Esgen  miał  największą  pewność 
i  uważał  je  „za  klucz  do  zrozumienia  położeniu'- ♦> 

Wszyscy  prawic  ministrowie  zagraniczni  zrazu  przerażeni 
Iłyli  ustawą,  upokorzeni  teni,  że  jej  wcale  nie  przewidywali  tak 
stanowczą  i  nagłą.  Do  Cachc,  nieszczęśliwy  rezydent  austryacki, 
który  nigdy  żadnych  nic  mi«t  instrukcyi  i  szpiegował  tylko  dość 
niedołężnie,  co  się  działo  —  nigdy  też  nic  dośledzić  nie  mogąc  — 
w  pierwszej  chwili  nie  taił  swojego  niezadowolenia,  nie  wiedząc 
jaltą  ma  przybrać  postawę.  Goltzowi,  chociaż  sam  król  zape- 
wnił go,  iż  do  straZy  naznaczył  kilku  Roayi  stronników,  dla  tego 
tylko,  aby  ich  od  niej  odciągnąć  (Jacka  Mia  lachowski  ego,  Bra- 
nickiego,  Chrepto wieża),  wydawało  się  to  już  zdradą  i  przejściem 
na  jej  stronę.  Szczególniej  uląkł  się  Gołtz  przywrócenia  kaiieler- 
stwa  Małachowskiemu,  po  złożeniu  tej  dostojności  przez  niego. 
EsBcn  także  gotów  był  w  teni  teraz  widzieć  zdradę,  opierając 
swe  przypuszczenia  na  tom,  że  Poniatowski  osadzony  na  tronie 
przez  cesarzową  rosyjską,  wkrótce  potem  zawiązał  potajemne 
stoaunłd  z  Auatryą,  starając  aię  o  rękę  arcyksiężniczki,  później 
z  Francyą.  chcąc  pozyskać  M.  Elisabeth,  następnie  księżniczkę 
Conti,  że  nawet  tentowano  później  jeszcze  o  związek  w  Berlinie 
dla  uwolnienia  się  od  Rosyi;  że  tu  odepchnięty  król  zwródl  się 
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ku  niej  znowu,  nastopnie  ku  Prusom  —  a  nic  nic  ręczyło,  aby 
raz  jeszcze  nie  sklrnii  si(;  ku  Rosyi.  Goltz,  wkrótce  po  ogłosze- 
niu ustawy,  pisał  do  króla:  „Najrozsądniejsi  z  Polaków  czujjj  to. 
że  bez  poparcia  WKMości  nowe  to  bożyszcze  narodu  będzie 
tylko  marą.  Uniewinnić  icti  należy,  że  zacliowywali  tajemnicę, 
gdyż  niebezpieczeństwo  i  wieści  przerażające  tak  zdawały  się 
groźnemi,  że  w  środkach  gwałtownych  szukać  musiano  ratunku" 
(dnia  7  Maja). 

Goltz  względniejszym  był  nieco  w  sądzie  o  Polsce.  Wra- 
żenie w  stolicy,  w  kraju,  po  miastach,  było  ogromne  i  pełne  za- 
pału. Dnia  7  Maja  wydane  uniwersały  rozniosły  wieść  urzę- 
downie  o  poprzysiężeniu  i  przyjęciu  konstytucyi.  Ze  swej  strony 
król  zręcznem,  jak  mu  się  zdawało,  pozyskaniem  do  straży  zwo- 
lenników Rosyi  chciał  skruszyć  ich  opozycyę.  Dał  się  uprosić 
kanclerz  Małachowski,  Branicki  trzeciego  dnia  sam  przyszedł  do 
króla  z  oświadczeniem,  iż  chce  z  dobrej  woli  na  konstytucyę  po- 
przysiądz.  Tysiące  objawów  poświadczały,  jak  ją  cała  Polska 
pojęła  i  przyjęła. 

Dnia  8  Maja  przypadały  imieniny  królewskie,  które  obcho- 
dzono pod  hasłem:  „Król  z  narodem,  naród  z  królem"  uroczy- 
ściej, wspanialej,  z  większymi  objawami  miłości  i  czci  niż  zwy- 
czajnie. pSłabe  umysły  wzięły  to  za  złą  wróżbę  —  pisał  Stackel- 
berg  —  że  gdy  dnia  tego  około  jedenastej  rano  weszli  senat, 
ministrowie,  posłowie,  dla  powinszowania  królowi,  do  sali  audyeii- 
cyonalnej  na  zamku  i  zastali  go  —  co  było  zupełnie  niezwyczaj- 
nem  —  siedzącym  na  tronie,  powstający  na  ich  przyjęcie  król 
ośliznąl  się  i  padł  tak  mocno  na  krzyże,  iż  papiery  z  za  sukni 
mu  wypadły  i  na  chwilę  utracił  przytomność.  Przyszedłszy 
jednak  wkrótce  do  siebie,  odezwał  się,  iż  się  to  raz  i  papieżowi 
Oanganellemu  trafiło'^.  Po  przyjęciu  powinszowali  na  zamku, 
król  w  licznej  asysteneyi,  konno  pojechał  do  kościoła  św.  Krzyża, 
gdzie  odśpiewaną  była  wotywa,  a  ksiądz  kanonik  Witoszyński 
miał  stosowne  kazanie.  Pasowano  dnia  tego,  jak  zwykle,  wielu 
kawalerów  św.  Stanisława.  Xa  zamku  zjiajdowali  się  posłowie 
zagraniczni.  Wieczorem  jedna  z  najpiękniejszych  iluminacyi,  na 
jakie  się  mogła  zdobyć  Warszawa,  tysiącem  świateł  rozjaśniła 
ożywione  ulice.  Oprócz  ratusza,  domu  marszałka  sejmowego 
'i  głównych  gmachów,  pomniejsze  nawet  domy  mieszczan  pełne 
były  przezroczów,  godeł,  portretów  króla,   napisów,   allegoryoz- 
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nych  postaci  Polski,  Rzeczypospolitej,  Famy,  orłów  białych,  licr- 
bów  marszałków  obu  i  t.  p.  Wspaniałą  iluminacyą  ratusza  kie- 
rował! architekt  Sołari  i  SohUtz.  Herby  głównych  miast,  wize- 
runek Wisły,  rogi  obfitości  zdobiły  go,  z  mnóstwem  napisów  po- 
polsku,  po  łacinie,  po  francusku  i  po  niemiecku. 

U  Kapostasa  na  Krakowskiem  Przedmieściu  stal  rycerz 
zbrojny  z  godłem:  Dulce  esł  fro  pairm  mori.  Do  oryginalnych 
transparentów  należał  przy  ulicy  Elektoralnej  dworek  .Tałbrzy- 
kowskich,  w  którym  mieszkający  Stroński  geometra  w  cztero- 
wierszowych  strofach  wzywał  u  króla  sprawiedliwości,  bo  mu 
najdroższy  skarb  —  żonę  wydarto. 

Wydftrto  mi  i«m1  Iwym  bokii-iii 
Skarb  najdrofezy,  luba  istw. 
Prawo  idzir  łńlwini  krokiem, 
Jfi  w  rozpaczy,  nrdzy  tonę. 


I  ja  biedny  wśród  tej  iiwy 
Nie  żałuję  na  t<;  świeee- 
Krfthi,  wyrwij  mnie  z  przmiocy, 
Ninch  sio  Isnką  twn  zapzczyct;. 

Rzeżnik  jeden  pod  cyfrą  króla  wyobraził  wołu  jirowadzo- 
nego  na  rzeź  i  podpisał  (choć  po  niemiecku):  „Kto  moim  królem 
pogardzi,  utnę  mu  łeb  jak  wołowi"  *).  Takie  same  obchody  kró- 
lewskich imienin  uroczyste  odbyły  się  w  Krakowie,  Poznaniu. 
(Jrodnie,  Kamieńcu  Podolskim,  Płocku,  Brześciu  Litewskim,  Mię- 
dzyrzeczu i'na  Śląsku),  Kownie,  Kaliszu,  Krożach,  Piiisku,  Wilnie, 
Sandomierzu,  Mińsku  litewskim,  Żyżmorach,  Korczynie,  Nowem 
Mieście,  Wschowie  i  wielu  innych  miastach.  Wydawano  uczty, 
zapisywano  się  do  ksiąg  miejskich  ("Soltyk  ^  Remiszewski},  ra- 
dość była  powszechną. 


•)  (>lńKaniv  ihmiinacyi  w  iliiin  8  Maja  ITiU  r.  na  anniwiTHnrz  imii-niii  iS"P«n«. 
nietflko  miasta  Warszawy,  ale  i  innych  miast  tak  Korony,  jako  i  Litwy,  z  okoliczno- 
ści nadanej  im  wolności  i  zapa<llei  zbawiennej  dla  narodu  konstytiicyi  w  <lniii  S  Araja 
tftgot  roku.  W  Warszawie.  Nakład  i  koezt  autora,  w  drukami  JKM.  i  Rzc<-zypoiipo- 
litej  P.  Zawadzkiego,  4-to,  91  «tron.     Zbińr  ten  wydał  Franciszek  Makuliiki. 

Szetłć  pieśni  do  króla,  senatu  i  t.  p,,  dalej  opiey. 

W  UhruBkii,  w  Chetmpldem,  obraz  na  pamiątkę  raczej  odzyskanej  dziesięciny, 
niit  konpłrtucri. 
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Pomimo  to  atronnictwo  republikańsko -rosyjskie  wrzało  i  go- 
towało się  do  zaciętego  boju.  Posiedzenie  dnia  9  Maja  było  nad- 
zwyczaj burzliwe.  Mierzejewski,  sIu'^il  Letniai!iski,  poparty  przez 
ks.  Sanguszki^  *),  powstał  przeciwko  dekretom  na  protestujących, 
ujęto  się  za  Jacka  Małachowskiego,  który  był  wyjechał,  za  Ra- 
czyńskiego i  innych,  żądając,  aby  im  urzędów  nie  odejmowano. 
Stronnictwo  patryotycziie  gwałtownie,  wrznwliwie  napadło  Da 
obrońców,  stojących  po  stronie  Mierzejewskiego  i  swobody 
przekonali. 

Tumult  się  wszczął  w  Izbie  straszliwy,  czapki  zaczęto  na 
głowy  nakładać  i  już  eię  brano  do  aziibel,  tak,  że  o  mało  do  krwi 
rozlewu  nie  przyszło.  Marszałkowie  napróżno  starali  si^  umysły 
rozdrażnione  uspokoić  i  zapobiedz  zgorszeniu.  W  końcu,  pod 
pozorem  ważnych  komunikacyi  i  depeaz  zagranicznych,  proszono 
arbitrów  na  ustęp  i  posiedzenie  solwowano.  Było  ono  jednem 
z  najburzłiwszych  w  czasie  sejmu. 

Następnycli  dni  już  z  większem  umiarkowaniem  radzono, 
ale  nie  z  większym  skutkiem.  Po  tern  posiedzeniu  dnia  9  Maja 
król  uznał  poirzebnemj  dla  zażegnania  burzy,  pojednawczo  zwró- 
cić się  do  zwolenników  rosyjskich,  żywi^^e  nadzieję,  12  Rosya 
przyjmie  konstytucyę  nową,  i  odzywając  się  z  tern,  że  królem 
mógłby  być  jeden  z  w.  książfit  rosyjskich.  Zbliżył  się  też  po 
długiem  atronieniu  wzajemnem  do  Stacfcetbcrga,  z  którym  od 
dawna  unikał  rozmowy  o  sprawach  publicznych. 

Dnia  II  Maja  widział  się  z  nim  po  dwakroć,  usiłując  go 
tak  uspokoić,  ażeby  Rosya  nie  była  reformie  nowej  przeciwną. 
Stackelberg,  acz  nieco  się  usunąwszy  na  stronę,  siedział  ciągłe 
w  Warszawie^  patrzał  na  to,  co  siedziało,  i  wiedział  o  mijraniej- 
sayni  ruchu;  w  popieraniu  jednak  interesów  stronnictwa  rosy^- 
skiego  Branicki,  ulubieniec  Potemkina,  wyprzedzał  posła  i  szko- 
dzić nni  się  starał.  Dumny  Stackelberg  —  pisze  współczesny  — 
żył  jeszcze  podówczas  w  Warszawie  ze  swą  kuchnią  francuska 
i  liezuyni  dworem.  Ten  nadzwyczajnik  każdej  sesyi  sejmowej 
odbierał  regularny  raport  i  posyłał  go  cesarzowej. 

Essen   i    Gołtz    przelękli    się   naó wczas    tego    zbliżenia   do 


Stackelberga  i  mianowania  do  straży, 
najtrafniejszą  polityką. 


które  królowi  wydało  się 


•)  M^h^ 
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Następne  po  dniu  9  Maja  posiedzenia^  rhoriaż  wnoszono 
])roj>ktn  ważne  f  próbowano  je  roztrzasiŁ(!^  Jla  zbytniego  zaprzą- 
tnięcia umysłów  obecnym  stanem  rzeczy  i  przyszłością,  nie 
przedstawiały  nk-  tak  ważnego.  Wniesiono  nowy  sejmowania 
porządek,  i  o  nim  eiąpnęly  się  rozprawy,  przerywane  tylko  glo- 
sami za  konstytueyą  i  projektami  różnymi  dodatkowymi.  Mię- 
dzy innymi  Zajączek,  poset  podolski,  wniósł  o  wysyłanie  mlo- 
tlyeh  ofieerów  zapranicĘ,  dla  nauki  i  doświadczenia  wojskowego. 
Dojrzał  t\TnczaBeni  wybór  straży,  do  której  weazH  ks.  Tur- 
ski, biskup  krakowski,  na  miejscu  pryninsa,  do  spraw  wewnętrz- 
nych, 3!alachowski  kanclerz,  znany  zwolennik  przymierza  zRo- 
syą,  który  był  urzi^d  złożył  i  w>iee|jał,  ale  się  dał  skloni<^'  do 
powrotu  i  do  pojednaniu  z  bratem  Stanislnweni  —  do  spraw  za- 
granicznytłi,  Cłireptowicz,  Ignacy  Pntoeki,  hetman  liraiiicki, 
Ostrowski  i  StAinsław  Małachowski.  Słusznie  bardzo  zganić  było 
można  tę  powolnośii  króla,  usiłującego  wszystkim  dogodzić'' 
i  wszystko  pogodzić.  Słabość  jego  charakteru  ttoinaczyc  to  tylko 
mogła.  Opozyeya  przez  to'  wc^iłe  nie  została  przejednaną,  ale 
jej  dano  silę,  przypuszczając,  do  samego  ogniska  rząilu.  Nie  było 
bez  skutków  powierzenie  spraw  zagranicznych  kanclerzowi  Ma- 
laeliowskiemu.  który  w  zawarciu  traktatu  ze  Szwecyą,  nieprzy- 
jazną Rosyi,  wyraźne  stawiaf  przeszkody. 

Mianowanie  ks.  lingoua  Kołłątaja,  w  nagrodę  prac  jego 
około  ustawy  3  Maja,  podkiinelerzym  koronnym  doznało  wiel- 
kich trudności.  Biskupi  wszyscy,  prawie  bez  wyjątku,  gfos  prze- 
ciw niemu  podnieśli.  Biskup  Kamieniecki  odezwał  się.  że  go 
uważa  za  niebezpiecznego  równie  dla  kraju  jak  dla  wiary.  Ha- 
łasowała głośno  przeciwko  luemu  wielkiego  wpływu  kasztelani*' 
wa  kamieńska  Kossakowska,  chociaż  był  przyjacielem  ulubieńca 
jej  Ignacego  Potockiego.  Nieprzyjaciół  miał  wielu,  odradzano 
królowi,  zabiegano  przeciw  niemu,  lecz  Stanisław  Atigust,  jak 
z  jednej  strony  chciał  miot-  Jacka  Małachowskiego,  tak  z  dru- 
giej pragnął  sobie  pozyskam'  Kołłątaja.  Mianowano  go  pomimo 
glfisów  przeciwnych. 

Na  tern  samem  posiedzeniu  czytano  publicznie  doniesienie 
7.  Berlina  Jabłonowskiego.  Powtarzał  on  wyrazy  króla  pruskiego, 
wyrzeczone  o  koustytueyl;  „Z  ukontentowaniem  patrzę  nu  po- 
myślność Polski,  powodzenie  jej  zawsze  nniic  hiteresować  będzie, 
znajdzie  zawsze  we  mnie  Polska  ^alianta  szcscrego'^,.  (!)  —  Stal}' 

Polłba  w  ouic  tnMh  raiblonSw.  Tom  FU.  3 


18 


.Wybór   elektora  saski 


,'ielec 


jest 


tnm  jeszcze 
inily". 

Wszystko  to  zdolnem  było  uspokoić  umysły  o  przyszłości. 
Na  posiedzeniu  dnia  17  Maja  deputacya  do  spraw  zagraniciinych 
zażndaia  po:5\viadczenia  o  spelliieniu  należyteni  swycli  obowia/-!- 
ków.  Kit'  pizeszto  to  bez  opoaycyi:  Skórkowski  isandomierski^ 
w>Twat  się  przeciwko  nowej  ustawie.  Chciał  dowieść,  iż  król 
pruski  zawczasu  był  zawiadomionym  o  dniu  3  Maja,  ale  mu  król 
biletem  Goitza  dowiódł,  że  sit;  mylił. 

Na  następnych  posiedzeniach  szły  dalej  rozprawy  o  sądach 
sejmowych,  o  sprawach  Kurlandyi,  o  skarbie  (20—23),  o  prawie 
laski  [Jus  agratiaHtii),  koutisyaoli  cywCoo- wojsko  wy  cli,  urządzeniu 
miast,  kodeksie  eywilnym  i  kryminalnym,  PrzyKuaji^  to  nieprzy- 
jaciele nawet,  że  wszystkie  reformy  projektowane  były  w  duchu, 
rzeczywiście  obieeujijcym  naprawą  Rzeczypospolitej  i  zbawienne 
w  jej  instytucyach  zmiany.  Miłość  kraju  odbijała  sią  w  każdem 
słowie.  Zapala  który  stworzył  konatytucyę,  ogarnia!  wszystkich. 
Chciano  ią  utrwalić  i  wypełnić. 

Niektóre  z  tych  posiedzeń  na  szczególną  zasłu^ją  uwagę. 
Dnia  .'i  Czerwca  przemawiiil  Kołłątaj,  oddając  sprawiedliwość  ko- 
misyi  do  spraw  zagranicznych  i  życząc,  aby  na  nią  ofiar  nie 
szczędzić.  Żądano  dwa  niitiony  rocznie,  które  do  póHora  sprit- 
wadzono.  Dnia  1  Czerwca  zdawała  ona  sprawę  ze  stanu  obec- 
nego, przywodząc  ewakuacyą  wojsk  rosyjskich,  alians  zawarty 
z  królem  pruskim,  przygotowanie  do  traktatu  handlowego  z  An- 
glią. Holandyą  i  Porta  ottoraai'ii5ką;  naostatek  zamówienie  w  Wie- 
dniu soli,  której  ccua  o  jedną  trzecią  zniżoną  została.  iW  prze- 
ciągu póltrzecia  roku  wydano  na  sprawy  zagraniczne  3.(HX),0(K) 
złotych  polskich). 

Sołtyk  na  teniże  posiedzeniLi  czytał  listy,  ostrzegające  o  uie- 
bezpieczeiistwie,  o  przekupstwacti  w  Polsce,  żądając  doohodae- 
uia  zdrajców  pokątnych.  Król  odpowiada!  mu  mową,  zapewnia- 
jącą o  troskliwej  czujności. 

Wszystkie  nicnial  wymagające  reform  instytucye  przycho- 
dziły z  kolei  na  porządek  dzienny.  Zajmowano  się  losem  Kur- 
landyi, która  tylko  imieniem  Polską  była,  bo  ją  Rosya  —  j.ik 
się  wyrażał  Razumowski  —  uważała  już  za  swoją.  Zażądano 
sprzedaży  starostw,  aby  odjąć  królowi  troskę  rozporządzania 
niemi  ^  tym  chlebem  zasłużonych,  panis  bene  merenźium,  który 


H> 


m%  stał  faworytów  uagrodii.  Republik aiiski  duch  dyktował 
*9  Czerwcai  wśród  sturodawnym  obyczajem  zażądanego  prjiwa 
przeciwko  zbytkom  {kx  sumptitaria)  skasowamc  wszelkich  śwte- 
oidel  i  orderów,  a  nawet  owych  maltańskich  mundurów  i  oznak, 
które  równości  szlaclieckiej  tak  byty  jeszeze  nieznośne,  jak  za 
Władysława  H'  ustanowiony  order  Niepokalanego  Poczęcia.  Po- 
wsUiwal  przeciw  orderom  Nosjirzewski  i,i.it!ohauowski)  a  król 
dotknięty  tlomaczyl  się  z  ustanowienia  orderu  św.  Stanisława 
tein,  że  chciał  dać  dot-hód  szpitalowi  Dzieciątka  Jozua. 

Do  sprawy  starostw  król  życzył  wysadzić  deputacyę  zło- 
3So»ą  z  osób,  ktoreby  ich  nie  posiadały.  Wniesiono  i  o  przy- 
wróiJenie  zakonu  00.  Jezuitów,  za  którymi  mówił  Lipski,  poseł 
łęczycki,  przerobiwszy  naówczas  ulubione  hasło:  Król  z  narodem, 
naród  z  królem,  na  inne:  Bóg  z  narodem,  naród  z  Dogiem.  Król 
ze  współczuciem  odezwał  si^  o  zakonie,  ale  wniosek  nie  znalazł 
poparcia*). 

Dnia  i?l  Czerwca  Niemcewicz  wniósł  o  nadanie  indygeiiatu 
polskieg^o  posłowi  imdzwyczajineum  króla  szwedzkiego,  bar.  Wa- 
wrzyiicowi  Engestromowi.  przyjacielowi  Polski,  zwolennikowi 
konstytucyi,  osobiście  zaprzyjaźnionemu  z  Potockimi,  co  jedno- 
głośnie przyjętem  zosialo**]. 


")  K*-  Luskina  n  swej  (raztfie  |>rxlflje  cały  t«n  glos  TiidtUSitil  t.  Lipiec  Lij!- 
«1ticfE<},  IcasztolaDU  li:c2)'i'ki(<go,  7,  dniu  \^\  C/^-rncu,  e  projckuiii  <lg  prairii  o  wstawienie 
MCRwiCEyjiO.-i|)oli(ijiJo  Djcn  ^w.,  nbv  iakfin  joziikki  liyl  do  Polłki  fir^ynTńcoiiy,  (wlro 
wy"i<;j>ii)V  przeoiwko  rcmjluni  friuiuui^kiej,  kt('ira  i.  kasatii  zakonu  nic  WH|MSInŁ>iu 
liii-  filiftlii. 

Jezuitów  w  PttlHfc  i*t'kukryzc}w«nych  byto  ju-zrw  lunrdzu  wiciu,  W  Warazawif, 
|nn]    skrzydłami   koii^tiyACri    nitniinkiej^  i}dpmwiaJy   i^ii;  w  jiojczllickitti  kOi^clc  na- 

••)  Wawrzyniec  (Ljur)  E«ip':!'(rJJni  ilftl  liczne  dowody  sn-pj  Nyio|tatyi  diii  spruwy 
|Hdt>kie)  i  zo«I)d  wiiTnyni  lej  dnijri^i  oji'zyźiiie  swej  do  koiKa  iy<^ift,  ijomimo  «-ysok!t'j;i» 
•.l.iiiwwwka,  jtdiiu  we  wlał^nyiii  kraju  ziijiuowal.  Jwr  tó  j<.łiiia  z  iiaJijiętmr^jcKyfli,  nMJ- 
iiiilneyuh  ponCaci  z  czil^iiiw  wjaiu  cztcroluliiitfro,  i'hanłku.'r  ^zlachetiiy,  zdolnc^d  iiio- 
|:03polit*'.  prawow;  r/odka^  WanTzynicc  EngfatroDi ,  roziHKZrtWńzy  ^^f!^\\  zawrtd  dyplo- 
imilytziiy  w  knm-elaryi  kr^ln,  w  r,  17S2  wyalotiy  byt  do  Wiedniu,  jnkf*  (!jir»wHJi(i  y 
ulH^uiii/kJ  (chftppć  trnffam-łt)  ministra  -rj^wL-dskiego,  gduic  praebyl  lat  kilka  i  tu  zjiiku- 
znnl  >*it;  z  Ni".'nii;rrwic»ein  i  I'olnkaiui,  preebywaiłicywi  w  stoUcy  AiislnL  7.  Wip«liii« 
sr)'»l«iiy  w  r.  1787  w  rninTi  dyplomatycznej  do  Warswiwy  hei  li^lfiw  iiwit'r?.yttliiiHJii- 
fych,  klOru  dopicru  dniu  10  i^icn^nia  l'S8  r.  utnymat.  popieraj  (roriłco  alians  Pohki 
«  Priit^niui,  Aiif^lił^,  Holaiidyn  i  Szwwyn-  Pnicowal  gorliwie  nud  i;nwftrcitiii  trakUitii 
iiii'^i!Ay  Fobika.  i  t«zivwyii,  do  klórt^o  puiiklu  {incytęcduiuiwiKt.'  były  wygulowajw.  Zlflt- 
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Duia  22  Czerwca  Muiskowaki  (kaliski),  podchwytując  myśl 
rzuconą  już  przez  Zajjjozka,  wniósł,  aby  wydano  zlecenie  woj- 
skowym, bawiącym  zagranica,  powrotu  do  kraju  i  poprzysi^że- 
nift  na  wiernośt;  konstytucyi.  Z  te^  powodu  ks.  Czetwertyńaki, 
kaazłelan  przemyski,  przeciwnik  ustawy,  po  raz  pierwszy  się 
odezwał;  „Skutek  uniesienia  posła  kaliskiego  czyniłby  wymusze- 
nie na  tych,  którzy  nie  są  kontonci  z  tej  konstytucyi,  a  takich  — 
Uodal  -  nietylko  zagranicą,  ale  i  tv  kraju  jest  viielu.  Pierwszy  raz 
^tos  podnoszuc  po  tej  fatahuj  rewolucyi"... 

Zaledwie  wyrazy  te  wymówił  CzetwertylJski,  przerwano  mu 
gwałtownie^  wołając,  że  przeciw  prawu  przyjętemu  mówić  nic 
wolno.  Powstała  wrzawa.  Jedni  za  poszanowaniem  prawa. 
drudzy  za  wolnym  fjlosem  odzywać  %\%  zaczęli.  Czetwertyński 
mimu  opozycyi  dokoiiczyl.  protestując,  że  nie  zna  trwogi  i  gotów 


ż:>ia  gt)  do  Folłiki  bardńej  JL^zrae  zawarte  w  i-ityiu  'se\\\w\  maUeńiftwii  z  \\.  UiiKalia 
CMapOnHkłi.  N ieiurrwiijz  lia  pMisiedzpHiu  t(?ni  dnin  21  CzjTWca  tak  prKeiiin.wiNJ  za  jr^i 
iniiyt^(;iiaHiii:  „rjiujiK"  y.acnwć  obyTriUolHlwa  jiolftU^ij,  m*^  nadźcip,  Nft]j.  Stnny.  abym 
Wob  jiroiłil,  ?.i'by»('ie  go  iidzidili  o^ohio  nii^wincj  oiuppi.  Tu,  ha  ktf.m  j';ui03Z':  prtwby 
mnjf,  Ktianji  Wjuii  jfsl:  jt»t  1u  ISlF&n  <ł'Eng<«trL>m,  piML'!  DailKwyczjijtiy  kr^ils  IMd 
szWfdzkit^n  U  ucroril  NPana  i  Rzeczyjwspolitc-j.  Si«lnm  lat,  Najj-  Stany,  jak  tnlaJem 
honor  poznai;  pr;  Kimraiiiisi  z  lym  aacnjTa  uie2fm,  nidzialiiu  w  nim  umyal  PtaJy,  sert^r 
cnotliwe  i  obycKAJe  niL^sltaionr,  widziaJeni  w  nirn  nadto  szi-zerur  Av>  kraju  niwz^o  pny- 
wiiizanif,  widlzialrni  gu  cii-szm-Łu"  »ii.'.  ilekrw-  sprawy  Itawzyiwsijolitej  ptiiiiy^lny  brały 
ohrTit,  umufąiH^tł  skj,  ilpkrłK'  losy  najizfl  były  niepewtif,  rak  tiftlwt,  ii  nińwi*^  mocna, 
h>  byl  pgUkiem,  nit-  nuijn*-  iiRWfC  prawa  ii(igKnfii&  imicnja  U^o.  Kaidy,  co  go  nns,  tlii 
rmi  Xi\  iSwiałłpctwOf  mianiiwicie  rajI  gidni  fcolc<Jzy  z  wojewńriztw  Wielkopolsek ifh,  7.  ktń- 
rycli  wielu  przi^z  ioii^  ji~i|  k  nim  BiKłkrpwuiuiiych,  P(iKW"k'i''  Najj,  StaJiy,  nk-di  \f\\ 
krnj,  kfłn*  on  nddńnna  nliiliil.  pr/oz  dohro;'  i  laskę  ■\Vh»zi(  stflnji'  sir  oji-zymni  jc-^o. 
O  tu  jak  iiaji^jkonitej  ypro!<zam  WKM.  i  P.  S.  i  i.imjekt  indyp:*nntu  do  liwki  od- 
dRJC"i  (Giizptn  NnrodowH  i  obca  179h  N.  LI.  25  Czerwca).  Jednomyśbii^  przyznany 
iodygfJiat,  |io  zluieiijii  pri!vsii'}ii  na  rvc»>  Ktdffitnja,  instal  7  kani -fi  pry  i  ^cralis  wydany 
dnia  Ifl  (inidniit  17fil  r.  Jako  dowńd  w^pAWnciii  din  1'olHki,  Enf|:<'h'tn'fn,  otrzyraaw- 
«/.y  iiicrscicń  na  |miiiiBtki>  koiistytiiryi  3  Maja  (^Fidi?*  (niuiibiiB),  do  herbu  p>  swojcpn 
iloliicKyl,  II  w  koninii'  vł-iztTimok  azlacbcitu  itolukkyi  w  struju  niirodnwyin  z  pk-rpcie- 
nieiii  w  rrku. 

tklwoliiiiy  z  Polubi  16  Lipi^  1792  r.,  miitnowatiy  byl  kiimlrrzeiu  dwoni,  spm- 
wowitl  niHiwinzki  niiiiiłiiru  iiclnotuocnt-go  «-  AngUf,  Wicihuu  i  Berlinie.  Pi'n?nicj  dostii- 
pil  W  SitWL«yi  iinjwyżpzyeb  sni^wEytdw.  'rin\arzystwr>  PrzyjwiiJI  Nauk  Warezawekie 
mianowało  go  aTrym  członkiem  dnia  20  Paździr-ntlka  1810  r.  Mii'szkul  na  i«t&ro^ 
w  JiLiikowii.'aii'b  w  W,  Ki».  PoKnansltipm.  gdzie  pU^kną  ruzydenry*^  urządził.  W  r.  IR12 
wpisat  sii;  do  kontł-dorfu-yi  Warw^iiwakicj  pracz  Sł-jm  o^loszont-j.  Złożywszy  tinoid 
kiineJłTeki,  zniftH  \s  JŁinki.-wkarh  dniu  Itł  Sifąinia  182(i  r. 
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Joachim  Chrep(oiricx, 


jest  paść  ofiara.  Nie  dopusz- 
czał też  oficerów  zmuszać  do 
powrotu,  a  inni  się  tego  do- 
magali. Szło,  jak  si^  zdaje, 
więcej  uiż  o  innyeli,  o  gene- 
rała artyleryi  Szczęsnego  Po- 
locfciego.  Królowi  w  straży 
przyznano  prawo  stanowie- 
nia o  tern. 

Na  jcdnera  z  następnych 
posiedzeń  przyszła  na  stoi 
orgaDizacya  wojgkii  nowa. 
przysięg^a  wojskowych  i  t.  p, 
Hetman  Branicki  wzorem  in- 
nych zaofiarował  na  jedno- 
myślnie uchwalone  wojsko 
dwakroć  ato  tysięcy  złotych. 
Mówiono,  zresztij  dosyć  bez- 
ładnie, o  najrozmaitszych 
przedmiotacli,   o   przemyśle. 

o  kiiżiiicAch  krakowskich,  w  ostatku  o  kodyfikacyi.  Kołłij,taj 
wyatjjpil  z  mową,  zalecajf^cą  konieczność  zbioru  praw  jedaego 
dla  całej  Rzeczypospolitej.  Litwa,  opierając  się  na  swym 
statucie,  nie  rada  się  go  wyrzec,  pamiętna  zawsze  swej  odrębno- 
ści, zażjjdahi  utrzymania  praw  osobnych.  Ghreptowicz  przema- 
wiał za  utrzymaniem  statutu,  Mielżyński  za  ^^iMuda  Sreden^ia"- 
się  ujmował  —  wreszcie  postanowiono  wyznaczyć  komiayę  ko- 
dyfikacyjną dla  Korony  i  l.itwy,  do  której  zażądano  wezwania 
Andrzeja  Zamojskiego.  Wybranymi  do  niej  zostali,  oprócz  czte- 
rech z  Korony,  pięciu  osób  z  Litwy,  prawnicy  do  rady  {Juris- 
ptritiu  Zasiadać  miała  w  Warszawie  od  dnia  1  Września,  cho- 
ciaż za{;;ajoną  była  dnia  2'J  Czerwca. 

Na  tem  się  skończyły  obrady  sejmowe  i  odroczono  dalsze 
do  dnia  15  Września.  Rozjechanie  aię  posłów  po  kraju  nie  było 
bez  cełu:  należał  się  im  wypoczynek,  ale  spodziewano  się  też 
skutku  z  ich  apostolstwa  i  przedstawienia  obywatelstwu  wiej- 
skiemu prawdziwego  stanu  rzeczy,  znaczenia  tej  ustawy,  prze- 
ciw której  opozycya  ich  jątrzyła.  Oba  stronnictwa  rozjechały 
się  z  Warszawy  z  gorącem  pragnieniem,  jedno  utrwalenia  koir 


oo      


stytucyif  drugie  obale- 
nia jej,  chociażby  nni 
aiq  przyszło  uciec  do 
najsniutDiejszytli  osta- 
teczności. 

Poniimn  (losyi-  przy- 
chylnego prayji^ria  kon- 
stytuoyi  w  Berlhiie,  gdy 
pJerwaza  wieść  o  niej 
doszła^  zażądano  teraz 
wyraźniejszego  popar- 
cia jej  przez  dwór  pru- 
ski. W  tym  fclu  wy- 
prawiony został  Stiini- 
staw  Potocki,  któremu 
towarzyszył  Hailcs,  re- 
zydent ang^ielski;  popie- 
rający razem  ideq  ligi, 
do  której  wejśij  miały: 
Prusy,  Anglia,  Ilolan- 
dy (i ,  Tu  ri_-y a  i  Polska. 
W  Polace  uraysly  przy- 
gotowane hyly  ku  temui  żądano  ściślejszego  poleczeniu  się,  w  oba- 
wie zmiany  aawsze  ze  strouy  Prus  możliwej,  Baron  de  Reede. 
wtajemniczony  w  plan  związku,  wziął  także  na  siebie  popiera- 
nie go. 

Przybywszy  do  Berlina  dnia  20  Czerwca,  następnego  dnia 
otrzymał  Stanisław  Potocki  audyencyę.  Nie  jednak  stanowczego, 
jasnego  nie  dało  ai(^  wymódz  na  królu,  który  oświadczy!  sii;  przy- 
jaźnie, jak  jego  pełnomocnicy  w  Warszawie,  i  ręczył  tylko,  że 
w^yhorowi  ełektora  saskiego  przeszkód  stawiać  nie  he_dzii.'.  Da]]a 
Potockiemu  odpowiedź  zbywała  go  ogólnikami,  unikając  obietnic 
stanowczych. 

W  ^Yarazawic  liułhakow  udawał  ziipeinie  obojętnego,  a  na- 
wet przyklaskiwał,  austryacki  rezydent  starał  się  tylko  dowie- 
dzieć o  ezemś  i  szpiegował  to,  czego  mu  powierzyć  nie  chciano. 
Nalegano  także  na  Saksonię,  która  zwlekała  odpowiedz,  stanow- 
cza. Widiiieliiimy,  jakie  było  usposobienie  w  Wiedniu,  gdy  się 
przekonano,  że  ł*ruay  żadnego  udziału  w  konatytucyi  nie  miały. 


Stanistatp  Kosika  Potocki. 
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A's.  de  Nusaan  Siegen. 


Tymczasem  de  Caohć,  nie 
bardzo  chętny  dla  Polski. 
nie^wimlomy  nawet  polityki 
swojego  dworu,  odgrywająry 
tu  rolq  podrzędnn  informa- 
tora nie  dyplomaty,  donosił 
IV  Czerwcu,  ^że.  mimo  to 
wszystko,  co  rozgłaszano  w 
Euiopie,  on  nio  wierzył,  uby 
rząd  nowy  raópl  się  ostau 
w  Polsce;  że  uchwalano  tu 
stosy  konstytucyi  iwt /atras 
dfs  eonstiiuiions],  nie  wiedzą^c, 
jak  i  kiedy  się  one  dadaą 
wykonat;;  źo  w  tym  szale  re- 
wolucyjnym mało  t>yło  roz- 
andkij.  a  w  postępowaniu 
umiarkowania,  że  szło  się  na 

pńlep,  nie  oplerajfic  na  żadnym  systemie,  a  cala  rewolutrya  była 
nie  do  utrzymania  i  bezprawna;  naostntek,  że  gdy  stu  po- 
słów, przekroczywszy  swe  instrukcye^  nie  mając  juZ  innego  nad 
charakter  ludzi  prywatnychi,  mogli  obalić  to,  co  byio  —  stu  in- 
nych mogą  też  to,  cio  jest,  wywrócili"  i  t.  d.  Było  to  powtórze- 
niem niemal  doalownem  tego,  co  Essen  rozfcłaszał,  i  u  nieeli^t- 
nych  łatwe  znajdowało  ucho. 

Austrj-a  pomimo  tych  doniesień,  popierała  ustawę,  doda- 
wała ducha  elektorowi,  starała  sią  nakłonić  w  Potersburgru  do 
przyjęcia  nowego  rzccay  porządku. 

Tymcza9cm  nadeszły  wieści  z  Petersburga,  llelbig  pisa!, 
i2  cesarzowa  przyjęła  wiadomość  o  konstytucyi  z  widocznij  nie- 
chęcią, ale  dosyć  spokojnie.  Hr.  Ostermami  milczał  też  ostro- 
żnie, Debolemu  nie  mówiąc  nic,  aby  si^  mógł,  czego  ch<iał.  do- 
myślać. Jeden  tylko  Potemkin,  którego  cale  nadzieje  korony^ 
przez  Branickiego  żywione  tak  długo,  zostały  rozproszone  na 
zawsze,  nie  ukrywał  się  z  tom,  że  był  —  wśctekiy.  Poseł  austi-j-ackt 
w  Petersburgu,  pod  wpływem  miejscowym,  także  byt  na  kon- 
stytucyę  oburzony. 

Skoro  kurfirst  o  usposobieniach  cesarzowej  się  dowiedział, 
nie   chciał   się  narażać    na  to,  aby,  przyjąwsKy  koronę,   odpaść 
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miał  potem  otl  niej.  Potrzeba  mu  było,  co  oajmiiiej.  wyraźnej 
porąki  AustryL  i  Pnis,  nie  ogólnych  ich  i  nieokreślonych  obiet- 
nia.  Bischoffwerder  pisał  (dnia  1  Czerwca);  „Kurfirst  uważa 
konstytueyę  polską  za  zbyt  jeszcze  nieustaloną,  niepewną,  aże- 
by dziedziczny  motutrcha  miał  si^,  przyjmując  jij  bez  namysłu, 
narażać  na  nicobrachowanc  następstwa,  nie  otrzyraawazy  przy- 
zwolenia trzech  państw  sjplednic-h". 

Wspomnieliśmy  wyżej,  że  ze  strony  Prus  poddawano,  szcze- 
rze czy  nie,  myśl  poślubienia  infantki  jednemu  z  arcyksiążq.t 
rtustryackich.  Gdy  Wojna  doniósł  o  tern  do  Warszawj*,  muraza- 
Ick  Małachowski  i  inni  twórcy  konstytucyi  jawnie  sią  zaczęli 
przeciwko  temu  wnioskowi  odzywać,  dla  osławionej  polityki  dwo- 
ru austryackiego  tradycyjnie  w  Polsce  niepopularnej.  Malachow- 
ski  miał  oświadczyć,  że  Rzeczpospolita  wolałaby  bIę  uciec  raczej 
do  najgwaitowniejszych  środków,  niż  widzieć  jednego  z  arcy- 
książąt  na  tronie  polakini:  że  jakikolwiek  los  by  miał  spotkać 
Rzeczpospolita,  starałaby  się  zapobiedz  przynaj'mniej,  aby  nie 
weszła  w  plany  olbrzymiego  powiększania  posiadłości  domu 
austryac kiego,  zasadzone  na  rozposażaniu  licznego  potomstwa 
arcykfiiążąt,  gdzie  tylko  ai^nąO  zdołano. 

Też  same  niemal  argumcata  pizytaczano  w  Polsce  przeciw- 
ko dynastyi  brandenburskiej,  a  de  Cache  milczał  lub  powtarzał 
to,  co  posłowie  wołyńscy  i  inanifest  ksiącia  Józefa  Czsirtoryskie- 
go,  w  trybunału  lubelskim  wniesiony,  mówili,  Z  tego  manifestu 
i  Essen  czerpał  zarzuty.  „Naród  polski  —  mówił  on  —  nie  mie- 
ści się  w  jednej  Warszawie,  ale  w  calem  Królestwie;  wola  jego 
nie  objawia  się  w  postępowaniu  reprezentantów,  ale  w  iiistruk- 
cyarh,  jakie  im  województwa  dają^  i  t,  p. 

Rosyjskie  stronnictwo  i  co  żyło  przeciwników  konstytucyi, 
glosifo  fałszywie  o  ogromnym  ruchu  opozycyjnym  w  kraju^  ta- 
kim, że  aż  pewne  środki  ostrożności  przeciw  jakiemuś  wybucho- 
wi na  Wotyniu  i  Podolu  przedsiębrać  musiano.  Zwiększano  to 
umyślnie,  chociaż  intrygi,  coraz  jawniojszc,  Szczęsnego  Potockie- 
gOj  Rzewuskiego  i  Branickiego  w  istocie  mogły  zatrważać.  tJmy- 
sly  bojażliwsze.  przewidujące  jakieś  zamachy,  wmawiały  kró- 
lowi, aby  natychmiast  na  obronę  konstytucyi  szlachtę  i  miesz- 
czan uzbroić.     Król  nawet  nie  był  od  tego. 

IjCcz  7.  drugiej  strony  obawa  następstw  wstrzymjTy^ała. 
Uzbrojenie  —  mówiono  —  sprowadzi  to,  co  we  Francyi,  Tłumy 


I 
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9iq  pocEiiJH  na  siluph.  nii': 
Izą  rztjdzić  sobą,  ale 
'same  spjmcm  zechcą  za- 
wladiiłit*.  Odzywali  si<j  z 
lem  patryoci  i  iioslowie. 
Odkładano  więc  o^jóliie  ^«l^ 

uabrojenie  nnrodii  do 
chwili  „obcej  burzy". 
Wstrzymywano  się  też  z 
przygotowaniem  środków 
do  uzbrojenia.  Broni,  któ- 
rej brakło,  w  Prusach  i 
Saksonii  zakupywać  nic 
dozwalano,  w  Austryi  jej 
nie  było,  głąbiej  w  Niem- 
czech wykupywali  ją  emi- 

granci    francuscy.    Zamó-  '^'^'""  ^'""''iZ'.^^^^^^^^^^ 
wiono  ja,  za  późno,  a  gdy 
nareszcie  cz^ść  jakaś  była 

gotowa,  król  pruski  prjcepuścić  jej  nie  chciał.    Fabryki  krajowe 
nad  dwa  tysiące  sztuk  rocznie  dostarczyć  jej  nie  mogły  *!. 

Kraj  więc,  choć  na  duchu  gotów,  był  bezbronnym.  Opozy- 
ra,  opierająca  się  na  posiłkach  obcych,  dobrze  o  tern  wiedziała. 
)la   tego,   choć   sama  nie   liczna,  z  żalami  awymi  odzywała  się^ 
głośno  i  śmiało.     Do  jedjiego  z  tych  opornych  i  zaślepionych  re- 
publikanów piaal  naówczas  ks.  Adam  Czartoryski**): 

„Rząd  by  I  nam  koniecznie  potrzebnym,  rząd  bez  egzekucyi 
jest  niczem,  a  egzekucya  bez  powierzenia  komuś  mocy  usku- 
teczniającej byłaby  czczem  nazwiskiem.  Okoliczności  nagliły 
o  pośpiech,  a  wyjście  z  kolei  porządkowej  zwyczajnych  delibe- 
racyi  ;wtody.  kiedy  czas  nami,  rde  my  czasem  rządzimy)  nie  za- 
sługuje na  imię  gwałtu,  ale  raczej  nieregularuoaci.  usprawiedli- 
wionej i  ważnością  zamiaru  i  naciskiem  pory". 

„Co  zaś  do  ustawicznych  uzurpacyi  królów,  którym  jednak 
teraźniejsza  konstytueya  bacznie  zaradziła,  i  co  do  chęci  kom- 
binowania (z  tej  przyczyny)  rzeczy,  których  kombinacya  nie  jest 


w  bieg^u  natury,  praw- 
ilżiwio  podobni  jesteśmy 
do  owej  wstydLiwoj  pan- 
ny, która  ze  strachu,  że- 
by js^  w  twarz  nie  po- 
całowano, kryje  jijtowĘ, 
zasiania  ja  rt^konia,  wy- 
stawując  rcBzt^  na  łup 
primo  ocenpanti.  A  wiąc 
cieszę  si^  z  konstytucyi, 
bo  j^  mam  za  dobrf^  i 
na  zawsze  się  każdy  cie- 
szyć Dią  możo  co  do 
istoty,  a  cieszię  Bic  z  te 
go,  że  synowie  i  wnu- 
kowie moi  będ^;  mieli 
porę  uczyuić  ją  jeszcze 
doskonalszą". 

Tak  samo  niemal 
temuż  republikaninowi 
(M.  Zaleskiemu),  wezwa- 
nemu do  układu  nowe- 
go kodeksu,  który  udzia- 
łu w  nim  odmówił,  od- 
powiedzieli na  jego  zarzuty  przeciw  konstytucyi:  Rzewuski,  pi- 
sarz koronny,  i  ks.  Kazimierz  Sapieha. 

Awanturniczy  hetman  13ranicki,  któremu  inne  środki  dzia- 
łania przeciwko  nowej  ustawie  zdawały  się  za  powolne,  osnuł 
zamiar  porwania  króla  i  z  pomocą  jego  obalenia  konstytucyi 
;S  Maja.  Wydaje  się  to  niemal  bajecznem,  lecz  mnogie  źródła 
i  sam  cłiaraktcr  hetmana  świadczą  za  tern. 

Braniełci,  który  był  dusat^  spisku,  sam  w  nim  czynnie  nie 
występował,  lecz  posługiwał  się  generałem  Kurdwanowskim  !  je- 
mu podobnymi.  Narady  potajemne  zbierały  się  poza  obrębem 
stolicy  w  Mińsku  ipod  Warszawjj).  Kurdwanowski  próbował  pułk 
jeden  pieszy  zbuntować  i  przeciągnąć  na  swoją  stronę.  Mówio- 
no, iż  w  Petersburgu  wiedziano  o  tern,  że  Potemkin,  najmocniej 
interesowany,  aby  konstytucyę  obalili,  zgadzat  się  na  plan 
hetmana. 


Adam  Jersy  ks.  Csariorf/ski  podctas  nejmn 
cjiteroietniego. 
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/■>.  Karpirinki,  poeta. 


Szczęściem,  spisek  nn  po- 
rwanie króla,  zMadzaji^cy  sie 
na  tein.  iż  król  latem  w  I,!l- 
zienkaoh,  na  ustroniu  przi-- 
bywal,  wydal  s\<>  za  wcześnie, 
Król  najpr7.ód  otrzymał  kil- 
ka biletów  anonimowych, 
które  go  o  niebezpicczeii- 
stwie  ostrzegały  i  kazały 
mieć  si^  na  ostrożności  od 
liranifkicgo.  Ten  swoim  zwy- 
czajem papliil,  odg:rażaI  się. 
do  buntu  namawiał  jawnie. 
W  kółku  swych  powierników. 
mi^iizy  których  czysto  siq 
wnnesKal  ktoś  obcy,  n&  co 
nio  bardzo  przy  kielichacłi 
zważano,  hetman  ^'lo^no  sl<j 
odzywał,  żo  król  chce  Rzecz- 
pospolitę obalić,  a  monarchię 

dziedziczni!;  wprowadzić,  że  naród  bronić  się  powinien  i  że  le- 
piej zreBztii  całkiem  królów  nie  mieć,  jak  w  Ameryce  i  Holan- 
dyi.  W  oatatkUj  jednej  z  tych  chwil  podochocenia,  radził  biskii 
powi  krakowskiemu,  ażeby  dnia  21  Lipca  ^  bo  na  ten  dzreii 
porwanie  naznaczono  było  —  oddalił  się  z  Warszawy,  a  jeśliby 
siq  z  nim  poł^czyl^  obiecywał  rau  wyrobić  (z  pomocą  Rosyii  przy- 
wrócenie dóbr  biskupicłi  (.Siewierzai.  fiiskup  krakowski  poszedł 
z  tera  do  króla  i  powiedział  mu,  że  przysięga  wierności  zmusza 
go  do  wykrycia  niebezpiecznych  kuowai^  hetmana. 

Król  nie  bardzo  chciał  wierzyć  powtarzającym  eią  pogłos- 
kom, wahał  8iq  z  wystiyiieniem  stanowczem  praeciwko  Braiiickie- 
mil.  zażądał  tylko,  aby  się  z  czynionych  mu  zarzutów  oczyścił. 
Na  to  hetman  nic  nic  odpowiedziawszy  (wedle  słów  same- 
go królaj  Ictórj'  o  tern  mówił  ministrowi  angielskiemu  i,  prosił 
tylko  o  pozwolenie  usunięciu  się  do  dóbr  swych  na  Ukrainie. 
Król  odmówił,  wymagając,  aby  pozostał  w  Warszawie  i  w  Rii- 
dzio  zasiadał  •}, 


•i  EBw-n. 
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Oprócz  ministra  angielskiego,  słyszał  o  tern  z  ust  króla 
nuncyusz  1  wiele  innych  osób.  Groźba  ta  czy  projekt  rozchwiał 
się  i  spełzł  na  niczera.  Pomimo  tych  symptomów  opozycyi,  król 
miał  prawo  być  dumnym  konstytucyą  nową  i  cieszyć  się  dzie- 
łem, któremu  cała  Europa  przyklaskiwała.  Na  audyencyi  pry- 
watnej nuncyusz  wręczył  mu  list  Ojca  św.  z  dnia  8  Czerwca 
z  powinszowaniem  nowej  ustawy  i  błogosławieństwem.  Docho- 
dziły podobneż  listy  prywatne  z  zagranicy*),  L'abbe  Sióyes  żą- 
dał od  zgromadzenia  narodowego  francuskiego,  aby  winszowało 
Polsce,  Burkę  ogłosił  swe  porównanie  dwóch  konstytueyi,  fran- 
cuskiej i  polskiej,  kończąc  je  tymi  do  króla  wierszami: 

and  to  lesve . . . 
A  name  which  every  wiad  to  hcaT'n  would  bear, 
Which  men  to  tell,  and  Angde  joy  to  hear . . . 

W  Holandyi  wybito  medal  na  cześć  i  pamięć  konstytueyi 
ii  Maja  (Terrore  libera).  W  kraju  dowody  uznania  były  niezli- 
czone; nawet  ks.  Łuskina,  nieprzyjaciel  wszelkiej  zmiany,  pisał: 
„tego  pamięci  wiecznej  godnego  dnia  między  Stanami  sejmują- 
cymi skojarzyła  się  rewolucya^  nie  na  wzór  owych  dzisiejszych 
zagranicznych,  buntowniczych  i  krwawych,  ale  miłością  dobra 
pospolitego  spokojnie  zjednoczona,  i  przyjęta  została  nowa  forma 
całego  rządu". 

A  Karpiński  śpiewał  w  swej  odzie: 

Rzucajmy  kwiaty  po  drodze: 
Tędy  przechodzić  mają 
Szczęścia  narodu  wodze, 
Cu  nowy  rząd  składają. 

Weźmy  wesefiie  szaty, 
Dzień  to  kraju  święcony. 
Jak2e  ten  król  nasz  bogaty: 
Ji^o  skarb  serc  niilionyl 

Niepodobna  wyliczyć  uroczystych  obchodów  po  prowin- 
cyach  na  cześć  ustawy  nowej,  dowodzących,  z  jakim  witaną  była 
zapałem;   święcił  ją   Kraków    uroczyście   iluminacyą  wspaniałą, 


•)    Lint  z  Taiiic  Depart.  dc  la  DrOme,  8  Czerwca. 
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Karoi  Prosor^  oboiutj  korannu- 


w  Wilnie  dnia  34  Majaaere- 
nada  o  saóstcj  abudzone  mia- 
sto biegło  na  Poliulankę,  gd^ie 
wojsko  skladaC-  miało  przy- 
siąc. Pocliód  załogi  7.  dzia- 
łami ciągiiE^ł  się  przez  uliee: 
Zamków;;,,  Trocką,  Niemiec- 
k(j  na  Pohulankę,  gdzie  woj- 
sko w  czworobok  ustawione 
otoozylo  oUar?.,  przy  którym 
składano  przysi^^ę.  Sfowę 
miał  ks.  Oołniiski.  l'o  od- 
śpiewaniu Tc  Deum  i  sal- 
wach, tłumy  ludu  ożywiały 
miasto.  Wieczorem  korpus 
artyłeryi  dawał  Inil  w  pałri- 
CU  Sapieżyńskini;  taż  sama 
radoŚL-  objawiła  si^  w  Pozna- 
niu, po  małycł!  nawet  mia- 
eteczkadt     Rzeczypospolitej. 

AV  Felsztynie  na  Podolu,  Morski,  kasztelan  kamień  .-pod  o  łski,  po- 
wziął myśl  założenia  pamiątkowego  kościoła  Opatrzności,  któ- 
rego kamień  pierwszy  przy  ogromnym  zjeździe  obywateli  po- 
święcono. Morski  przyjmował  potem  wszystkich  obiadem  w  Raj- 
kowcacli,  gdzie  przed  balem  grano  „Powrót  posła".  Za-Ioźono 
podobny  kościół  Opatrzności  w  Wielnmu,  a  w  Rzeczycy  z  wiel- 
kiej radości  o  mało  nic  spalono  miasteczka.  Nawet  w  zapadłym 
kijcie  łlozyrza.  w  Cłiojnikacli  u  oboźnego  Prozora  w.spaniale 
święcono  konstytucyę  dnia  12  Czerwca.  Grzmot  dział  zrana  obu- 
dził gości,  o  lO-tej  rozdano  im  kokardy  saskie,  zielone  z  białcm 
(m^żczyznom'i,  kobietom  wstążki  białe  z  napisem:  Król  —  Pra- 
wo—  Ojczyzna.  Ze  wstęgami  i  kokardami  szli  najprzód  wszyscy 
do  kościoła,  a  cały  dzień  zajęły  zabawy  przy  stosownych  ozdo- 
I>ach  stołów  i  gniacłiów.  Cyfry  królewskie,  herby  marszałków 
sejmowy cłi.  świsjtynie  sławy,  wieńce  obywatelskie,  jaśniały 
wszędzie. 

Równic  ochotnie  naśladowano  Warszawę  2  wpisywatiiem 
się  do  ksiąg  obywatelskich  po  kraju  całym.  W  Żytomierzu 
na  ratuszu  zapisali  się  Ilińscy,  Rybiiiscy,  Pruszyrtscy.  w  Między- 
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boźu  ks.  Jabłonowski,  kasztelan  krakowski,  którego  mieszcza- 
iiio  przyjmowali  w  mundurach,  z  Ktclonemi  u  kapeliiszów  ga^ 
lężmi. 

Z  każdej"  korzystano  sposobności,  aby  objawić  tego  diiclia^ 
który  wszystkich  ożywiał,  począwszy  od  owej  parady  dnia  98 
Maja  pod  Wolą,  wobec  króla  I  tłumów  ludu,  tiA.  którą  wystąpiło 
i?,O0O  wojska,  regimentu  gwardyi,  pod  ks.  Józefem  Poniatowskim^ 
t  gdzie  udany  atak  przeciw  Wielhorskieniu  hyJ  jakby  przy- 
sziyeh.  awyci^skit-h  bojów  zapowiedzią.  WyraŁistszym  nad  wszyst- 
ko był  obiad  przez  stan  rycerski  dany  dla  mieszrzan  dnia  5-go 
Czerwca  w  pałacu  RadziwiUowskini.  Zebrało  się  nań  przeszło 
SOO  osób  senatorów,  duchowieństwa,  posłów,  mieszczan  i  cecho- 
wych. Siila  wspaniale  była  przybrana  w  drzewa  pomarańczowe. 
Pod  portretem  króla  stał  napis: 

Ojrzyznr  bytem  »ninn,  ojcnu  raiiii!  mier  rbcinlii, 
Dllt  DM]  curpinlem,  łyl«o,  «mJincluJ«ui  ber  siły; 
Złoać  ojrzrnuL,  idi  kn^lrm,  kh  Hu-zc^ieni  iuk>uU&. 
\i  sil;  ««ica  poi-tciwp  wwtle  luiiic  akupit^, 
Mif:£xkAńi:i>  «olur>  lieuu  fajMiUIn  rnnla . . . 
Wrficilo  ^v  btsfa4i»t««  i  jiRodkdw  i^łTO^tota. 


Wici'sz  ten  miał  na  pr^dce  napisach  jeden  z  posłów.  Mo^a 
ń\  w  nim  domyślać  J.  U.  Kiemcewicza. 
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Drugi  ^ŚTiiiełny  i  slawjiy  \?)  poeta  naszego  wieku"  (pisze  Gii- 
itai  nadesłał  wiersz  na8t<jpujf^cy: 

{Sni^Fit  iiiLiiueut,  c^  wiek  ekaEiI,  a  jnr/nin  nieidloby, 

Wspaniały  ł  iipujbiciiia  powstał  narAi  woIiit, 

By  okitzoi  cał<-nii|  światu  w  swej  robocii?, 

V-a  mtAe  dsulna  reipaet,  gdy  wsparta  no  cnocie  . . . ") 

Kró!  tę  ucztę  bytnością  swoją  zasaczycij  (co  nui  później  za 
zle  inianol  i  rzeki,  witaji^c  przytonmych: 

—  Gdzie  8fj  moi  przyjaciele,  tam  i  ja  z  rimi  jestem. 

Obchodził  długo  stoły  i  uprzejmie  rozmawiał.  Niosły  się 
zdrowia  jedne  po  drugich.  Pierwszy:  Vivat  ojczyzna!  —  Vivat 
król  —  koastytucya  narodowa!  Obywatele  wiast  koronnych  i  li- 
tewskich! bracia  nasif  (Bardzo  się  to  nie  podobało  niektórym). 
Prezydenci  miast  Warszawy  i  Krnkowa  wznieśli:  —  Vivat  Stany 
sejmujące  i  sprawcy  szczęścia  naszego! 

ByJa  lo  jednu  z  tych  chwil,  o  których  mógł  się  wyrazić  ks. 
Adam  Czartoryski,  że  kto  je  przeżył,  temu  ich  wspomnieniem 
serce  biło  cale  życie. 

Potrzeba  ujęcia  sobie  Greków  (wyznania  wschodniego),  za- 
stosowanie przyjtjtej  zasady  swobody  wyznań  wszystkie])  —  spo- 
wodowały objawy  znaczące,  które  dowodziły,  że  rzE|d  rówrii.  bę- 
dzie otaczaO  opieką  obywateli  Ezeczj-p^spolitej  jakiegokolwiek. 
pochodzenia  i  wiary.  Dnia  4  Maja  zjechali  się  po  raz  pierwszy 
do  Kalisza  ducliowui  i  cywilni,  należący  do  kościoła  greko-oryen- 
tałnogo.  Maza  i  kazanie  odprawiały  się  po  grecku.  Te  Deum 
odśpiewano  greckie,  łacińskie  i  polskie.  TJezny  ten  zjazd  z  Po- 
znania, Piotrkowa  i  innych  miejsc,  składał  publiczne  dziicki 
RBeczypoapolitej  i  królowi.  Nie  obeszło  się  bez  ilnminacyi 
i  poezyi. 

Daleko  większego  byl  znaczenia  zjazd  powszechny  Greków 
nieunitów,  iiżi  dzień  15  Czerwca  zwołany  do  Pińska,  na  który 
wysłany  byt  od  sejmu  komisarz  poseł  sandomierski  Kochanow- 
sld,  „otwarty,  czysty  od  posjjdzeń  obywatel*,  jak  piaze  n  nim  to- 
warzysz jego  i  przyjaciel  M.  Zaleski.  Wspólnie  z  nim  miał  być 
wysiany  Zaleski,  ale  ten,  nie  aprobujf^o  konstytucyi,  usunłjł  się 
od   wszystkiego.     Konforencye.    które    trwać    miały    przez    dni 


•)   C«.v  Trfmbwbi? 
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piętnaście,  rozpoczęły  się  iiabożeiistwem  i  Te  Deum.  Przedmio- 
tem narad  była  liczba  i  atan  kościołów,  urtądzcme  hierarohii, 
spis  ludności  iiieunieltiej  1  t.  p,  Ducliowieństwo  porozumiewało 
się  z  komisarzem  i  narady  szczęśliwym  uwieńczone  były  skutkiem. 
Zakończyły  je  poeiedzenia  publiczne  dnia  1  i  2  Lipca.  Te  były 
uroi-zysto.  Pierwsze  «  nieb  odbyło  się  w  cerkwi,  w  której  na 
pmwo  stal  tren  i  portret  króla,  otoczony  asystencyf^  wojskowj^, 
obok  siedzenie  dla  komisarza  i  dwóch  posłów,  dalej  zasiedli 
biskupi,  komisarze  cywilno-wojskowi  i  łunoga  publiczność.  Na  la- 
wach we  dwa  rzędy  ustawionycli  kongregacya  ze  stu  osób  zło- 
żona zabrała  miejsca.  Dyzunici  ofiarowali  si^  zloży<5  przysięgę 
na  wierność  królowi  i  konstytucyi  z  tem,  aby  w  rzeczach  du- 
cłiownych  (in  sfiirituaiibtis)  mogli  się  odnosić  do  patryarchy  ca- 
rogrodzkiego. 

W  dwunastu  artykułach  zamknięte  były  ustawy,  obowiązu- 
jące dla  duchownych,  hierarchii,  szkół  i  t.  p.  Dnia  2  Lipca  wy- 
brano na  posiedzeniu  dwanaście  osób  świeckich  i  dwanaście  osób 
duchownych  do  konsystorza.  Dnia  3  Lipca  Te  Deum  przy  biciu 
z  dział  zakończyło  uroczyste  posiedzenia,  a  uczta  wspólna  pole- 
czyła wszyatfcicli  pod  namiotami  za  miastem  i  trwała  noc  cal% 
przy  iluminacyi  i  toastach. 

Portret  króla,  cyfry  jego,  napisy,  raialy  tu  większe  niż 
gdzieindziej  znaczenie.  Jeden  transparent  wystawiał  wschodzą- 
ce słoi^ce: 


Dalej: 


Hol  Lirifiir,  i;«lik-  tsnebrar. 


Ouini^  re^iuini  in  6C  diyjsiuu  dcsolatur. 

Omnis  rivit^  aut  familia  mtor  9t>  dissidaiB  non  etat. 


Gazeta  Narodowa,  mówiąc  o  tym  zjeździe,  dodalą:  -Gdyby 
dawniej  tak  z  tym  ludem  postępowała  Rzeczpospolita..." 

Później  nieco  (Wrzesień)  w  skutku  uchwały  tej  ufundowano 

koneystorz  Bracławaki,  Żytomierski,  Bohnslawski.    Wszędzie  Ka- 

walerysi  Narodowa,   lud,   szlachta,   przytomni  byli  i  udział  brali 

w  uroczysiościach.    Pomimo  tych  usiłowań  pojednawczych,  jesz- 

|C2e  jednak  w  Lipcu  chodziły  jakieś  trwożąt-c   pogłoski  o  hajda- 

iiicTzyżnie,  z  powodu  siedmiu  Zaporożców,   których   chłopi  tal* 

tniańscy  około  Humania  pochwycili. 
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Należy  tu  jeszcze  wapoiniiieć  o  przybyłym  do  składu  dyplo- 
inaeyi  w  Warszawie  ministrzc-rezydeneie  francuskiin  p.  Marie 
Descort-lieB  de  St.  Croix,  który  dnia  -4  Lipca  na  posUichaniii  zlo- 
tyl  królowi  Haly  swe  uwierzy  te  Iniajstce,  a  potem  marszałków 
i  posłów  zagranicznych  odwiedzał.  Dosytu  na  ntego  krzywo  spo- 
gli^dano,  chociaż  dnia  ^5  Sierpnia  obcłiodził  dzień  św.  Ludwika 
u  Panny  Maryi,  gdzie  go  witał  ks.  biskup  Malinowski.  Mnóstwo 
Francuzów  i  Polaków  napełniło  świjityni^.  Descorches  dawał 
potem  obiad  na  Woli,  gdzie  Francuzi  bratali  się  i  oświadczał 
z  serdecznem  wapółczucicm  dla  Polski  i  wzajemuie.  Działo  si^ 
to  w  tej  właśnie  chwili,  gdy  dzienniki  przynosiły  nową  konsty- 
fucyq  francuskij  i  uznanie  „praw  człowieka"  {/rs  droits  df  Vkom- 
iiu:*).  Descorchea  od  razu  w  silnem  byt  podejrzeniu  o  jakubiritzm, 
miano  go  za  ajenta  rewolucyi.  Nie  wyszło  kilka  miesięcy,  gdy  — 
na  samo  Boże  Narodzenie  —  okradziono  ministra.  Zginął  mu 
kufer  mahoniowy  z  klejnotami  i  —  papierami  zajmującymi  (sic). 
Niedawno  przyjęty  sługa  i  kilku  ludzi  znikło.  Chociaż  pogiiięły 
tam  razem  jakieś  zegarki,  łańcuszki,  tabakierki,  pugilares  złoty 
emaliowany  sadzimy  dyarnentami.  medale  i  t,  p.,  zdaje  aię,  że 
o  te  papiery  zajmująct-  najwięcej  chodziło.  Dokąd  sił^  one  do- 
Btaly,  nie  wiadomo,  lecz  p.  Deaoorcłies  coraz  bardziej  nie  do- 
wierzano. 

Mówiliśmy,  jak  konstytucya  '^  Maja  potężnie  na  cały  naród 
podziałała,  jak  go  upoiła  i  roznamiątnila.  Życie,  dawniej  w  je- 
dnej tylko  aferze  rozwijające  się  swobodnie,  przenosiło  się  w  inne 
stany  i  klasy.  Wszystkie  one,  ploi  oboje,  starce  i  młodzi  łączyli 
się  we  wspólnej  radości,  wierząc  w  unUowjuiie  ojczyzny,  za- 
pewnioną jej  przyszłość  swobodną  i  szczęśliwą.  Szal  jakiś  opa- 
nował wszystkich,  począwszy  od  króla  do  kmiotka.  Za  Warsza- 
wą idą,  wtórując  jej  entuzyazniowi.  mineta,  miasteczka,  wioski, 
z  gotowością  do  ofiar  nadzwyczajną.  Gorączka  ta  w  istocie  zbyt 
jest  wielką,  by  trwać  mogła,  umysły  baczniejsze  już  się  ostygnię- 
cia jej  obawiają. 


•)  ł^onciwkR'  iilci-  i  i!.iii!>nily  i'<lbi]aly  ."icj  w  I'i'Im-c.  ^^'  r.  tTMI  wy^^wffl  w  Jrti- 
kłuiii /awndickicgu  (3-vu,  sir.  ;łl|  ki<s£tniii/-y  rlmltiwk^  kAtiThizm  Fmnciibiw  itAtryn- 
l_Vł'ziic.  iiapifianv  i>rzez  p.  ili'  In  ("roi?;,  jmucKyL-WH  |irnw:i  |nibli«'Kt«'i,">  «■  nzkuliicL,  wy- 
ilufiy  w  1'tirTiii  1701  r.  Mia-^ln  w  [MtMyi  di  winni  n-ńpontniiily  jtii  .[tniwa  i-ilu- 
wicka.". 
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Nieliczna  garstka  zwolenników  starego  porządku  a  raczej 
samowoli  dla  jednych,  a  dla  drugich  niewoli  —  zrazu  wrzawli- 
wa,  ucicha  i  ledwie  śmie  się  odzywać.  Prąd  jest  gwałtowny, 
unoszący  wszystko,  niezwyciężony.  Czy  szał  ten,  który  mógł 
wieść  do  zwycięstwa,  gdyby  walka  natychmiast  miała  nastąpić, 
był  dla  narodu  zbawiennym  czy  wyczerpującym  —  osądzić  ła- 
two. Kraj  musiał  się  znużyć,  wyczerpać,  osłabnąć,  nimby  przy- 
szło do  rozprawy,  a  tymczasem  podżegano  go  i  podpalano,  sta- 
rając się  płomień  utrzymać. 

Niezmierna  czynność  pozorna  panowała  wszędzie,  w  umy- 
slacłi,  w  przedsięwzięciach,  w  projektach,  ale  za  wolno  przystę- 
powano do  wykonania.  Już  przed  sejmem  widzieliśmy  niezli- 
czoną moc  pomysłów  do  reform,  sypiących  się  od  powołanych 
i  niepowołanych.  Konstytucya  otwarła  wrota,  wskazała  drogi, 
■rozbudziła,  co  żyło,  do  odrodzenia  się  życiem  nowem.  Powołano 
na  reformatorów  najsławniejszych  publicystów  owego  czasu:  Rous- 
seau i  ks.  Mably,  chociaż  —  pisze  Kwiatkowski*)  —  pisali  oni 
o  Polsce  to,  co  im  o  niej  powiedziano,  przedstawiali  ją  tak,  jak 
im  ją  wystawiono.  Rousseau  sam  wyznaje  (szczególniej  pisząc 
o  elekcyi),  że  Wielhorski  mu  w  ten  sposób  stan,  wady  rządu 
i  potrzeby  kraju  odmalował.  Ręką  filozofa  wiodła  myśl  Wiel- 
horskiego.  Wspominaliśmy  wyżej  wiele  pism,  domagających  się 
reform  i  wskazujących  pilniejsze  —  rok  ten  niemniej  był  w  nie 
obfity.  Wyznać  jednak  należy,  iż  mało  z  nich  na  uwagę  zasłu- 
guje z  innego  względu,  nad  symptom  i  poczucie  potrzeby  ulep- 
szenia. Tak,.naprzykład,  autor  bezimienny  broszury  p.  t.  y,TrO' 
ski  prywatne  o  dobro  publiczne*^  *♦),  przypisanej  Aryśtydesowi  pol- 
skiemu, Stanisławowi  Małachowskiemu,  tysiące  rzeczy  starych 
chciałby  odmienić  na  nowe  i  lepsze.  Na  pierwszym  planie  stawi 
słusznie  wychowanie  publiczne,  naukowe  a  rycerskie,  reformę 
wojska  i  trybunałów  (które  są  karnawałami  nie  trybunałami,  jak 
się  wyraża).  Mówi  on  o  nich  obszerniej,  co  zdradza  w  autorze 
prawnika.  Elekcyom  chciałby  odjąć  żądło,  polecając  je  sejmom 
i  posłom.  Władzę  sądowniczą  radzi  organizować  na  wzór  an- 
gielski. Kardynalnemi  dlań  zasadami  są:  relięria  katolicka  pa- 
nująca i  swoboda  Rzeczypospolitej.     Drugie   jest  tak  nieokreślo- 


•)   Pri*>ba  pióra. 
")    Warszawa,  1791,  «-vo,  str.  71. 
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nem, te  chyba  ftutor  niesHłlcźuońil  pod  tym  wyrazem  cheial  ro- 
zumieć,    rkrainc  pragu.-\ł  zasiidzić  sztaiititt^  pol&k.^  i  kościołami 

tncinskimi  *>. 

Znaczna  c7,ąAć,  pisemek  sfaje  w  obronie  przeszłości,  nleu- 
dolnie  i  ełabo.  Tak  odpowiada  anonim  na  ^Praxt>o  polityczne'  (oby- 
w:itel  wołyński*  sucho,  zimno  i  iiiezr^cznio,  tak:  ^Samochwai  od 
Prawifzickkgo  rcthkto-^aany'^  ks.  Wawrzyńra  Walkiewit-Ka.  kano- 
nika warszuwBkitł^o  i  lęrzyrkicgc)  dziekana  ;fff^hii'iskioffo,  jest 
rzeczą  rozwlekli^  i  nudnie,  niepotrzebnie  aneg:dotami  napelianfi**). 
.Staje  on  w  obronif  religii,  dudiowiońawa  a  najmocniej  d-zusk- 
ciny.  Nawet  do  obrazu  wieku  g[imlAvanina  ta  przydiić  ai^  nie 
mo2;e.  Ksit^dz  Walkiewiez  narzeka  sHisznte  na  zepsucie  oby- 
czajóWf  ale  poprawiC  jo   pismom  swem  wcale  nie  jest  zdolny. 

Niektóre  z  tyeh  broszur  zajmujij^  bic  azczególowenn  kwe- 
styami,  i  te  dla  badacza  większo  majrj  zimezenie.  Tiikjj^  jest 
J.  Seb,  Dembowskiego,  kom.  cyw,  wojsk.,  rzecz  krótka  o  fabryce 
sukiennej  krakowskiej,  zawierająca  zdrowe  myśli  o  ekonomice 
krajowej***).  Fabryka,  o  której  mowa,  mniej  była  wagi,  zało- 
żona przea  ka.  Wacława  lir.  Sierakowskiego,  objęta  potem  przez 
spółką,  padłfi  nierządem,  ale  Dembowski,  zdaji^e  spraw-  z  jej 
logów,  miał  sposobność  myśli  o  ekonomice  objawie^:,  któro  już 
w  kraju  obieg  mjjily.  Niektóre  z  nich  warte  ajj.  przytoczenia. 
Tak,  naprzyklad.  zadaje  sobie  pytanie  (str.  102),  czy  pożytecz- 
niejsza jest  dla  rękodxicl  opieka  rz^du,  czy  pozostawienie  ich 
wiasuym  silom?     Kozwjjizuje  on  to  pytanie    na   swój  czas  nader 


*}  t.  n'łi|[l  (luJityfitin?  dn  |irj)MiiKt  rt'li^ii  i  7dri>\vi-j  HluBilii  KiuitiMi^wiuii>,  Fulpiiwiw- 
tlująiił  na  krytykt;  lumniuiii  |xm1  (yliileiii:  Prawu  pijlitycKiif  imr-ilii  i^hk icp >.  Warwn- 
wii,  ilnikuriiin  Wulrin  17H1,  fi-vii.  ?tr  UW,  —  JisŁ  (o  wlinwiłti/.  nn  rmwi-  |iolilycj;iie, 
w  iliifhii  ^ich  iw  nwrzyni  Ihk  Utlmtii  impi^uiia,  /.  iriolkicm  iKif^zjuiowaiiit-iii  tlln  religii 
i  iliwliAtririiMun  —  lia.rilz.i  •■wmi. 

")    SnnuicJiwiiI  'kE  Prawdaicliifgi^  rcHekluwiiiiy  nUbn  ijrKyjmwM-śt"  i«)litył'znii*niih- 
rAliM,  nApMAHA  nikli  lT!łl.  K-vii.  »Xt.  'i3J. 

Znajtlii)(>  ^ię  tti  li-^t  ks.  [<i»ku]in;  iHiKiiiuit^kif^odki^fkirgii  prz<viwku  pcjtHlynktoii, 

iT&a  t.,  ni  LiLicg-L 

••*(  S,  !^eb.  lł«iib<jvviłk»¥<i.  kum.  cyw.  nai.«k,  Rzwz  króiJci  o  lwliry(.v  i-iikiuiiii'j 
krakowskiej,  illu  wijuloin-nid  j)iiljlii'xiifj  iln  druku  |M«latiu.  W  Kmlcowii-  1791.  Dnik, 
ix  idAfniej  Jułruiui<>i,  str.  i^  i  isbJ.  I'iprw«v  ^t^ił;  O  fabn-iic  ^ukiciiiiri  krAknn- 
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rozumnie,  iż  opieka  jest  wprawdzie  pożyteczną,  lecz  taka  tylko, 
któraby  swobodnego  rozwoju  nie  hamowała:  „aby  ani  ustawą 
żadną,  ani  jak^-^kolwiek  zrz^dnością,  najniniojszej  różnicy  w  pracy 
i  nrzi^tlzeniu  rękodzieł  nie  czyniła,  co  Jest  punktem  koniecznym, 
a  prawie  nigdy  w  przyzwoitych  zachowywanym  granicach". 

Tak  samo  sądzi  autor,  że  czasy,  gdy  prawodiiwstwo  prze- 
c-iw  zbytkom  występowało,  przeszły,,  i  że  na  drodze  tej  zapobie- 
gał' im  nie  było  podobna  (str.  103 1;  oświadcza  się  przeciwko  przy- 
wilejom wyłącznym  i  monopolom,  krępującym  swobodę  człowie- 
ka i  pracy. 

W  tym  względzie  opiiiiu  wyrobiona  była  powBzeebnie. 
W  broszurze  ^Połak  w  «?i/"  (56]  znajdujemy  wyrażone  toż  samo 
przekonanie.  „Motiopolium  czyli  przywileje,  niektórym  tylko  par- 
tykularnym osobom  a  krzywdą  publiczności  slużjjce,  jako  to: 
księgarnie  uprzywilejowane,  drukarnie  uprzywilejowane,  igrzyska 
i  widoki  publiczne  uprzywilejowane,  księgi  pewnego  gatunku, 
które  jednemu  tylko  drukowai^  i  sprzedawać  wolno,  zabawy  na- 
wet i  śmiech  otaksowany^  w  wolnym  narodzie  znieść  koniecznie 
należy". 

Dembowski  protestował  też  przeciw  cechom  (115i.  „Cecłiy 
zaś,  jeśli  dla  jakiej  politycznej  przyczyny  cierpimy,  to  przynaj- 
mniej urzjjdzcnic  onycli  byłoby  konieczne  dla  kraju'-. 

„Polska  —  pisze  dalej  (llfii  —  nigdy  aiedliskiem  rękodzieł 
nic  była,  dła  niedoskonałości  w  tej  mierze  konstytncyi  krajowej, 
a  owszem  przesad  dzielne  zawsze  stawił  im  przeszkody". 

Większa  część  pisemek  bije  głównie  na  zepsucie  obyczajów. 
na  konieczną  potrzebę  ich  poprawy.  -Polak  w  czui  l<ra-it>dą  fod- 
szy(^*'\  kreśli  z  natury  obraz  swojego  czaau^  często  nie  bez  tra- 
fności. l^Jotyka  on  -w-t,' chowania,  mówi  o  konieczności  odebrania 
dóhr  opatom,  prałatom,  kanonikom,  nawet  zakonom  bogatszym 
(Jasna  Górai.  Kanoniczkom,  Wizytkom  i  Misyonarzora  warszaw- 
akini,  dla  zwiększenia  na  wojsko  funduszu.  Żąda  oswobodzenia 
ludu,  reformy  policyi,  przeciw  projektowi  przez  deputacyę  po- 
danemu, nowej  organizacyi  skarbowosci  i  t,  p..  komisyi  eduka- 
cyjnej radzi  rzi^d  dóbr  odjąć  a  powierzyć  go  skarbowi,  zdejmu- 
jąc z  niej  ciężar  niepotrzebny.  1  on  także  wola  o  skaaowajiie 
monopolów.     Najobszerniej  jednak  rozwodzi  się  nad  najpilniejszą 
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refftnmi  wojska,  którego  stau  maluje  w  barwach  bardzo  jaskra- 
wych, z  wiclkij  zuajiomością  rzeczy.  Pod  dziwacznymi  najczę- 
ściej tytułami  wrchodziiy  pisemka  to,  przeznaczone,  by  wyty- 
kiily  zgniliznę  i  rany.  W  tym  rodzaju  jes(;  ^Czamarka  i  Sarafan, 
w  czasie  sejmu  patryotyrzuego  w  Polskę  wprowadzono" *ii.  Autor 
pod  nowomodn^i  czamarka  znajduje  wiek'  nierziidu  staropolskiego, 
podaje  rady  dla  wprowadzenia  Jadu  do  reform  praw  i  instytu- 
eyi,  spisując,  ile  jeszcze  do  czynienia  pozostało.  Chce,  aby  lep- 
szy w  sejmowaniu  zaprowadzono  porządek,  dziwi  się  niezliczonej 
mnogości  w^-chodzących  pisemek,   Mówiąc  o  wielu  zaniedbanych 

^gaJcziach  zarządu,  dotknij!,  widocznie  dobrze  zbadawszy,  arty- 
leryi,  arsenału,  koszarów,  ludwisariit  i  t.  p.  Zarzutami  tymi  po- 
ruszony Stanisław  Potocki,  j^eneral-major  artyleryi  koronnej,  wy- 
stosował z  tego  powodu  list  do  autora**),  broniąc  w  nim  szcze- 

Lpiliiiej  dyrektora  ludwisarni,  majora  Węgrowskiego,  ule  zmuszo- 
ny jest  uznać,  że  zarzuty  co  do  araenalu  i  koszar  opuszczonych 
i  zaniedbanych  były  usprawiedliwione^ 

Qnid  Ifgcs  sine  moribus,  ratiac  proficinut.  Pod  tein  yodknu 
.łloracynszowskiem  wydal  ktoś  znowu:  ^MyiU  niofe  przy  komirt- 
*«"*•*).  .Szczególniej  w  nich  powstaje  przeciw  zgubnemu  wpły- 
wowi kobiet  zepsutych  i  przewadze  icłi  w  społeczeństwie.  Wszyscy 
zresztą,  piszący  o  Polsce  w  końcu  XVIII  wieku,  świadcząc  nad- 
zwyczajnym ich  wpływie  i  roli,  jaką  odgrywały  w  społeczeń- 
stwie. Autor  ^F/oroskopu'^  konfederacyę  nawet  Barską  nazywa 
kli^tnią  kobiecą.  Niemcewicz  uskarżit  się  na  kwoczki,  otacza- 
jące króla;  inni  pisarze  współcześni  utyskują  na  to,  że  kobiety 
wszystkiem  rządzą.  Znajdujemy  je  w  istocie  na  każdym  kroku 
i  tu,  bardziej  niż  kiedykolwiek,  wszędzie  się  daje  zastosować 
francuskie  „cherchez  la  femm^'^.  W  poróżnieniu  króla  z  hetma- 
nem więcej  ma  udziału  siostra  jeg^o  księżna  wojewodzieowa  mici- 
slawska  niż  sam  Iłrauicki,  w  procesie  Dogrumowej  księżna  mar- 
szałkowa Liibomirska  niż  Czartoryscy.  Kitowicz  pisze,  że  po 
przysiędze  obywatidi  na   konstytucyę  (25  Listopada  I7H1  r.l  da- 
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my,  zapalone  duchem  patryotycznym,  wykonały  też  przysięgę, 
a  nowość  ta  wcale  nawet  sejmujących  nie  zdziwiła,  „Damy  pol- 
skie —  dodaje  Kitowiez  —  nigdy  dotąd  nie  mieszały  się  do  spraw 
publicznych:  teraz  zaczynają  naśladować  kobiety  francuskie, 
wdając  się  modą  tamtych  do  interesów  państwa.  Powoli  zaczną 
być  prawodawczyniami,  to  jest  pośticami  na  sejm,  luboć  i  tak  są 
niemi,  choć  nie  urzędownie,  bo  drugie  po  całych  sesyach  prze- 
siadują na  ganku  w  Izbie  sejmowej,  dają  znaki  posłom  i  senato- 
rom, swoim  konfidentom,  przyrailaniem  ust  lub  marszczeniem 
czoła,  co  się  im  podoba  a  co  nie  podoba  —  ażeby  w  takt  z  niemi 
materye  tyczące  się  utrzymywali  albo  odrzucali". 

Autor  „Myśli  przy  kominku",  który  zapamiętał  jeszcze  da- 
wniejsze czasy,  tak  ślicznie  dawne  nam  Polki  maluje:  „Matka 
moja  cały  poranek  trawiła  na  urządzaniu  domu;  wszędzie  była, 
gdzie  rząd  domowy,  ochędóstwo  1  zdrowość  pokarmów,  potrze- 
bowały jej  oka.  Obory,  spiżarnie,  spichlerze,  ogrody  kuchenne, 
mleczarnie,  ile  jej  czas  pozwolił,  widziała  —  to  też  bydelko  było 
zdrowe,  jak  dziś  papugi  i  pieski,  spiżarnia  pełna  dobrych  żywno- 
ści, jak  dziś  gotowalnia  pełna  zapachów  i  słodkich  biletów,  spich- 
lerz pełny  czystego  ziarna,  jak  dziś  szyfoniery  pełne  bombon- 
ków,  ogrody  pełne  owoców  i  roślin  zdrowych,  smacznych,  jak 
dziś  pełne  pagóreczków,  strumyczków,  kabanek  i  grot,  mle- 
czarnia pełna  ochędożnie  zebranej  śmietany,  jak  dziś  buduary 
pełne  bagatel  modnych,  dom  pełen  niewinnej  wesołości,  jak  dziś 
pełen  nudów  i  ziewania.  Niech  jednak  nikt  nie  rozumie,  że  w  tych 
zatrudnieniach  zaszargane  trawiła  życie:  powracała  o  dziesiątej 
do  gotowalni  tak  ochędożna,  jak  wyszła,  i  przypominam  sobie, 
że  lubo  mniej  blondyny  i  gazy  walczyły  na  jej  głowie,  jak  ukryć 
modno  zwiędłe  przez  niewczasy  i  nudy  oczy,  ale  ochędożnie  za- 
czesane włosy  milo  stroiły  świeżość  zdrowia,  wesołość  wdzięku 
i  wypogodzone  życiem  bez  zarzutu  lica.  O  jedenastej  mszy  z  ca- 
łym domem  słuchała.  Mało  czytała,  ale  dobrze  sądziła,  co  czy- 
tała. Nudów  nigdy  nie  znała,  nigdy  jej  dzień  nie  byl  dość  długi, 
choć  ani  wiska  grać  nic  umiała,  ani  się  uganiać  za  rozkoszami 
lubiła". 

Opisuje  potem  zajęcia  w  ogrodzie,  około  robotników,  wie- 
czorne przechadzki  z  mężem,  starania  o  wieśniaków,  o  chorych 
i  ubogich,  i  porównywa  to  z  obyczajami  nowszych  czasów:  „Jaltże 
przeciwnie  pracują  dla  kraju  oświeconego  wieku  bożyszcza,  uprze- 


dzone,  że  ten  tylko  dobrze  myśli,  kto  z  niemi  wspólnie  szjjlrje, 
szepoc,  intryf^uje;  szpiegują  w  orotacli,  obyczajach,  wszystkie 
szydzenia  i  czernienia  euoty  pobudki...  kwiatek,  wstęg^^  piórko 
inaczej  przypięte...  jak  je  Lex  lub  Litzarowiczowa  nauczyła*^. 
|AViele  tu  jest  ciekawych  rysów  do  liiatoryi  obyczaju  XVni  wieku, 
Kie  zapomniano  też  o  bibliotekach  dla  wyraeblowania  kijtÓTU-, 
z  dziel  francuskich  złoconych.  Były  to  te  czasy,  gdy  książę  ii..... 
8tarodawaq  swą  polako-laciiiską  bibliotekę  wyrzucić  kazał  precz, 
aby  ją  pięknie  oprawnymi  romansami  fraiic-uskimt  zastąpić.  Szczę- 
ściem Czacki,  Załuscy  i  wiciu  innych  chwytali  te  drogie  prze- 
szłości pami(^tki. 

Zepsucie,  które  maluje  żywo  autor  „Myśli  przy  koirinku"^ 
było  w  istocie  straszne.  Przerzućmy  jego  zapomnianą  dziś  ksią- 
żeczkę, którą  natchnął  żywy  widok  społeczeństwa.  Wyobraźnia 
uic  tu  dopełniać  nie  potrzebuje,  raaray  współczesne  zeznania; 
weźmy  jeszcze  ^Polaka  w  czui  prawdą  podbiłej^^i  „Wszystko 
zmodnialo  w  Polsce  —  pisze  on.  —  I  tak  zniknęły  kosztowno 
zbiory  1  sprzęty,  a  natomiast  zatłoczono  kraj  zagrauicznemi 
błyskotkami.  Na  miejscu  sreber  stołowych  wprowadzono  fajanfl, 
porcelanę  saską  i  paryską,  na  miejscu  drogiego  siądzenia  rzu- 
cono się  do  angielszczyzny  bez  żadnego  wewnętrznego  szacunku, 
zaniedbany  strój  staropolsjfi,  wprowadzono  cudzoziemskie  fraki, 
surduty,  kamizelki,  fryzury,  perfumy,  materyjki  lekkie,  1017- 
netki.  nawet  przekłuto  elegantom  polskim  w  uszacli  do  zawie- 
szania kulczyków  czyli  dewizek  dziurki,  zpńa.  przed dnooina  laty 
nie  można  było  we  własnym  kraju  domacać  się  Polaka,  bo  kon- 
tusz,  a  nawet  język  polski  samym  tylko  zostawiono  jurystom 
i  ludziom  niższej  kUłsy". 

^Pleii  żeńska  powiei-zona  zagranicznym  do  edukacyi  raa- 
lom,  a  częstokroć  matronom  bez  obyczajności,  inna  wojażem 

jzieniskim  zajęła,  ziiiechęoiwazy  krajowego  mieszkańca,  a  wy- 
gnanego wielbiąc  cudzoziemca,  tak  surowemi  maksymami  upo- 
jona została,  że  nietylko  powietrze  narodowe  zdawało  jej  się  być 
przykre,  ale  wyśmiała  własnegro  kościoła  i  relifcii  obrządki,  przy- 
wodząc zbitkami  młokosów  lub  mężów  do  nędzy'^. 

„A  cóż  dopiero  powiedzieć  o  rozwiązłem  życiu,  biesiadach 
publicznych,  sekretnych  schadzkach  i  kompauijkacli?  co  o  słod- 
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kich  bilecikach  i  pieszczonych  w  samotnoftci  zabawkach,  co 
o  tylu  innych  w  bezezynnośei  wylęźonych  złych  skutkach?" 

nMó'łVią*),  że  wszystko  odmieniło  się  w  Polsce,  począwszy 
od  serca  i  sukni  —  aż  do  ostatniej  pogranicznej  wioski.  I  tak 
ubiór  m^aki,  lubo  pokazuje  strój  do  polskiej  zbliżony  sukni,  wsze- 
lako jcat  bardziej  polsko-węgierski,  niż  prawdziwy  polski,  Ale 
niech  i  tak  zostanie^. 

„A  małoż  to  księży  «  1'abbL'  kuso.  którzy,  okrywszy  siic  ró- 
żnego koloru  suknem  i  blawatenij  bez  najmniejszego  duchowień- 
stwa Knaku  uwijają  się  po  mieście,  podejrzane  często  odwiedza- 
jąc, domy,  lub  pod  imieniem  blizkiej  fcoligatki  trzymaji^  na  du- 
chownym obroku  w  ulicach  odległych  świ^toóciami  przesadzone 
matrony". 

Do  zmiany  strojów  i  sukni  dodajmy  jeszcze,  co  mówi  także 
współczesny**):  „Stauf^wszy  w  tej  stolicy  państwa,' rodak  z  pro- 
wincji przybyły  spostrzegłem  daleko  więcej,  niż  przed  dwoma 
laiy^  kroju  do  polskiej  zbliżonego  sukni;  tym  widokiem  już 
śmielszym  i  ja,  choć  nie  w  modnym  stroju,  by<5  zacząłem  Po- 
lakiem", 

„Czumarki  i  żupany  arnkate,  wysmukło  i  kuso  robione  z  po- 
trzebami i  podszewkami  różnemi,  wpadły  mi  dość  w  oko,  mia- 
nowicie, że  ich  można  użyć  zamiast  kontusza  do  pałasza  i  paaa. 
a  stąd  i  ja  sam  jak  najrychlej  o  podobnym  myślilem  sprawunku: 
czupryna  jednak  dlug-o  z  tylu  spuszczona,  bez  podgolenia  na  prze- 
dzie, wraz  mi  się  w  głowic  poniieiścić  nie  mogła,  ale  gdy  potem 
udałem  się  do  zamku  na  seayę  sejmową,  a  tam  znalazłem  wielu 
senatorów,  po.słów  i  tych  nawet  niinistrów,  o  których  daleko 
glos  powszechny   sądail,    na  tuko  wyż   przystrojonych    model"... 

„Pleć  żeńską  znalazłem  również  przybraną  strojem,  wdzię- 
ków dodającym,  który  lubo  mniej  był  kosztowny,  wszelako  wię- 
cej miał  gustu  i  powabu,  niż  staropolski  kiedyś  bogaty,  a  szcze- 
gólniej aarafany  i  żupaniki,  taratatki,  koszulki  i  greozynki  przy- 
padły mi  do  serca".  Rozmnożyły  .się  niezmiernie,  z  powodu  pło- 
chych stosunków  płci  obu.  rozwody,  _prawilziwa  plaga  kraju", 
jak  pisał  w  liście  do  króla  ***j  Józef  Ciołek  Komorowski,    Jako 
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środek  zalecał  on  utrudnienie  w  procesaoh  rozwodowych,  sepii- 
pHcye  i  zafiiykHiiie  po  klnsztoraLh  •). 

Kobiety  to,  niestety  fhche^  nawet  w  mnic^j  zamoinych  ro- 
dzinach, na  wzór  panów,  którzy  co  roku  jeździli  Ici-zyć  się  i  ba- 
wić w  Paryżu,  Pyrinont'ie,  Bardyowie,  KurlsbntlziL',  Eger  i  Spa, 
wprowiłdzily  obyczaj  podróży  kosztownycłi  zagruuicij,  na  któro 
szły  krocie,  robiły  sią  itlugi  i  niszczyły  majątki.  Autor  pisemka 
^Trflski  pr/7i'<tt*tt  <}  dobro  puHinnf'^  żądał  uchwały  prawa,  które- 
by  kobietom  wzbroniło  wyjazdu,  „wyjąwszy  konieczną  potrzeb- 
używania   wód   dla  zdrowia^  za  świadectwem  dwóch  doktorów". 

Płoche  niiłostki,  tm  które  narzekają  moriiliśt-i,  były  też  po- 
wodem do  zagęszczonych  pojedynków,  które  si^  stały  plagą  spo- 
łeczną **>.  Kitowicz  świadczy,  że  za  Augusta  111  były  one  jeszcze 
rzadkiomi;  następnie  weszły  w  modtj,  prnwo  za,  nie  nie  karało. 
Zwykle  przed  spotkaniem  podpisywano  wzajem  rewersa,  na  któ- 
rych się  i  krewni  podpisywali,  aby  na  wypadek  śmierci  przy- 
czyna je]  poszukiwaną  nie  była.  Ka.  Hieronim  San^uszko,  wo- 
jewoda wołyńsłd,  w  Izbie  się  przemówi!  z  Kiiziniierzcra  Kzcwu- 
sfcim,  pisarzem  polnym  koronnym,  posłem  podolskim,  w  materyi 
gtarostw.  Rzewuski,  gorączka  wielki,  ścisnął  rękę  wojewodzie. 
wojewoda  podobnież  odpowiedział.  Był  to  znak  zwykły.  Natyeli- 
miast  hilet-ami  się  umówiono  o  plac,  czas  i  bron.  Za  wojewodę 
stanął  syn.  Pojedynkowali  się.  Rzewuski  cięty  zostaj  w  głowę, 
.Sanguszko  w  rękę.     Pogodzili  się  potem  i  żyli  w  przyjaźni. 

Ostrą  krytykę  obyczajów  zawiera  y^Dzwon  staropohkkj  fa- 
bryki^ *•*}.  z  którego  charakterystyczniejsze  dajemy  wyciągi: 
-Więdnieje  z  nędzy  pospólstwo  albo  z  głodu  umiera  i  pod  cięża- 
rem podatków  upada,  a  kapłan  nieczynny  i  starosta  chciwy 
i  w  zbytkach  zatoi)iony,  pomnaża  ucisk.  Gada  setna  cząstka 
o  wolności  ustawnie,  a  miliony  rolnika  stęka  pod  obmierzłem 
niewoli  jarzmem". 

O  prawnikach  i  jurj-stach  między  innemi:  ^Skądże  to  patron 
ma  być  zawsze  rozumnym  i  głębokim  politykiem^   kiedy  w  trj'- 


')    AiitJir  hrmzury  ,Co  ir^  dtirjt^\  toż  samo  HwiKil<'xy  Kwi«tkoiv»ki  w  ,!\vbif 
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bunałach,  ziemstwaeli,  grodach  i  tylu  różnych  subaeliach  pospo- 
licie RaeliuH  i  Weiiera  pannji^?  Tam  to  bowiem  pijatyka,  burdy, 
iŁostarstwo,  a  dawuiej  z  koniputuyiu  żołnierzem  zatargi  i  czuby, 
tam  w  miejscu  biblioteki  butelka,  kielicha  półmisek  i  nieamyte 
talerze  po  hultajskim  bigosie,  a  między  tcmi  pęki  porozrzuca- 
canych  papierów,  tabaką,  trunkami  i  sosami  tak  dobrze  zDiaKane 
i  zlane,  że  ieti  potom  przeczytać;  trudno;  tam  najeżywszy  się  przy 
kratkach  z  wygoloną  falową,  gadać  wiele,  sztzypaO  strony,  wąsa 
i  pasa  poprawiać,  palcem  koiistytucyę  szturgać  i  papierki  prze- 
trząsać; —  to  rozum  wielki". 

Autor  woźnego  nazywa  „  Wrzeszczt-m^  —  wyborny  kreśli 
obraz  ówczeBiiego  jurysty:  „Dworu  jakowego  asystent,  albo  zar 
granicą  zdziczały  kawaler,  zdolaż  dosyć  uczynić  swemu  powo- 
Umiu,  kiedy,  wyszedłszy  ze  Ezkół,  a  ledwie  czytać  i  pisać  umie- 
jąc, zaraz  w  kancelaryi  jakowej  lub  przy  patronie  usiadł,  tam 
ustftwnie  na  złowienie  złotówki  dybał,  szab^  bruki  i  domostwa 
cecliował,  a  zaznajomiony  s  ośmielony  w  obywatelstwie,  po  ku- 
ligach, balikacli,  redutacli,  pigmikach  i  asaniblach  upcdzał  się. 
Drugi,  służąc  dworsko  i  cały  wiek  nadskakując  panu  swojemu, 
stajnią,  kuclniią,  piwnicą  albo  serajem  zarządzał,  lub  szlachtę 
furami  na  sejmiki  wozi],  inny  po  kafcnhanzaeh,  bilardach,  tea- 
trach i  fartuszkach  zagranicznych,  służąc  faraonowi,  wojażował, 
a  zmarnotrawiwszy  majątek  i  zadłużywszy  się  po  uszy,  wymokły 
jak  śledź,  zamiłlst  edukacyi,  przywiódł  do  kraju  migreny,  spaz- 
mów, merkuryuszu  i  inne  gatunki  choroby". 

Z  takich  to  ludzi  składała  się  falanga  stróżów  i  obrońców 
prawa". 

Nie  jiiśniejszemi  barwy  odmalowane  duchow^ieństwo,  na  pro- 
wineyach  azezególniej.  Autor  narzeka  na  wielką  chciwość  i  zdaier- 
stwa  przy  obrzędach,  które  opłacano.  „Ja  sam  —  powiada  — 
przejeżdżając  przez  miasto  Pajęczno,  w  arcliidyeeezyi  gnieźnień- 
skiej leżące,  w  letniej  podówczas  porze  i  upałach  największych, 
widziałem  pięciu  razem  trupów  pod  domami  na  słomie  złożonych, 
gdzie  lubo  konie  znużone  miałem  i  sam  pot:rzebowalera  posiłku, 
jednak  dla  nieznośnego  fetoru  wo  czwal  owo  przebiegłem  mia- 
steczko, a  dopiero  o  pól  mili  oparłszy  się  w  karczmie  na  popas, 
dowiedziałem  się,  nie  bez  uczucia  żalu,  że  ntelitościwy  proboszcz 
pomienionego  miasteczka  byl  to  Juris  tttrmsguf' docłor  d  carmiiicus 
cnłhedralis,  obecnie  tamże,  ze  znacznera  gronem  kobiet  mieszka- 
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jacy,  który  żadnej  owieczki  swej  od  zlotyt-h  dwóchsct  pogrześu 
nie  kazał.  Podobnież  widziałem  w  Sanikach  w  dyecezyi  poznań- 
skiej, że  pleban  tamtejszy  zmarłego  podróżnego  biedaka,  kazaw- 
szy go  strzi^siiiju  po  śmierci,  a  nie  znalazłszy  przy  nim  żadnych 
pieniędzy,  na  innłj  parocliię  przenieść  dziadowi  rozkazał,  którego 
dopiero  w^  sąsiedztwie  mieszkający  pleban  .lamnifiski.  pełen  mi- 
łosierdzia, zwieźć,  trumna  i  koszulę  zrobić  knzni  i  pocliował.  Ale 
na  co  szukać  odległych  przykładów,  kiedy  w  aamej  Warszawie, 
gdzie  tylu  biskupów,  prałatów,  opatów,  kanoników,  oficyalów, 
proboszczów  i  różnego  kleru  tysif^ce,  widzimy  nieraz  pod  mu- 
rami i  kościołami  zmarłycli  nędzarzów,  których  się  żaden  du- 
chowny nie  tknie,  aż  przecJiodnie  złotych  kilkadziesiąt  złożą. 
Świadek  drugi  tej  prawdy  ^  kośriołek  drewniany,  nikczemny, 
w  mieście  Pradze  przy  Wai'szawie.  nu  którego  cmcntarau,  ze 
wszech  stron  otwartym,  psy  i  świnie  zbutwiałe  z  grobów  wydo- 
bywają koi^eij  a  sierota,  nie  mając  szpitala,  w  bloeie  nieraz 
nędzne  pod  probostwem  kończy  życie.  Dwóch  księży  Bernardy- 
nów, wyrączająeych  pasterza,  po  sto  pięćdziesiąt  złotych  na  rok 
kontentować  si^  musza,  a  probostwo  importuje  corocznie  do 
kilkutiasłu  tyaiecy  złotych,  oprócz  dworków,  w  których  ezyn- 
kują". 

Autor  z  tego  powodu  domagał  aiic  odebrania  duchowieństwu 
jspodarstw,  uaznaczcnia  pensyt  i  zastrzeżeń  przeciwko  groma- 
dzeniu kilk\i  beneficyów  w  jednych  rękach. 

Wszystko  reformy  potrzebowało.  Stan  lekarzy,  którycli 
ladajacy  zastopowali  szarlatani,  wymagał  pilno  założenia  aka- 
demii lekarskiej,  stan  kupiecki  mało  mlal  ludzi  zdolnych  i  su- 
miennych, naostatek  kredyt  publiczny  byl  w  rękach  lichwiarzy. 
Wspominaliśmy  już  vr  poprzedzających  latach,  jak  gra  szalona 
ludzi  niszczyła  i  nałogiem  się  stała.  Autor  mówi  obszernie 
o  j,szulerach  z  powotunia.  których  poddoetatkicm  było".  _Ci  lu- 
dzie, niczem  więcej  nie  zaprzątnieni,  jak  tylko  samem  szu- 
lerstwcm.  trawią  pospolicie  wiek  cały  po  kafenhauzach^  domach 
szynkownych,  oberżach,  odwiedzin.-^Lcli  Dubua,  Lwowa,  Chersonu, 
Kijowa,  Lublina,  Wilna,  (irodna,  Piotrowa,  gdzie  na  cudzy  grosz 
jak  dyabel  na  dobrą  duszę  czyhają.  Z  łych  szulerów  wielu, 
okrywszy  grzbiet  mundurową  suknią,  spriLwiwazy  karetę  i  konie, 
dystyngowane  odwiedzają  domy  i  ram  do  gier  hazardownych 
mieszają  się,  inni  zaś  pomniejsi  krupierują  atarsz,\ni  nuiglstromj 
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naprowadzaJĄ  ludzi  z  pieni(^dzmi  lub  zręcznie  tasujii  i  filuje  karty, 
a  za  to  do  dzieaif[.toj  należ;^  części.  To  plugawe  gniazdo,  czyli 
antrcpryzę  szulerską,  znajdzie  ciekawy  u  Schultza  w  kamienicy 
DulfuBowakiej  przy  ulicy  Długiej  na  pierwszem  piętrze,  u  Berji 
na  Podwalu,  u  Ansowej,  u  Sarneckiej,  u  Domagalskiego  na  No- 
wem Mieście,  bo  policyi  niema,  bo  instygatorowie  piwo  angiel- 
skie, wino  i  poncze  Bpijajij,  albo  do  motyi  należą**. 

Szulc,  opisujący  w  tejże  epoce  Warszawę,  obszernie  roz- 
powiJida  o  nierządzie,  który  wszedł  byl  w  publiczny  obyczaj. 
Kobiety  zepsute  najrozmaitszych  klas  zalewały  stolicą.  Toż  powta- 
rza autor  Dzwonu:  ^Nierząd  w  tym  wieku  XVIII  jak  daleko  za- 
gęści! 8ię  w  Polsce,  w  Polsce  owej,  niegdyś  wstrzcmiężliwo.-^cią 
celującej  narody  —  wymówić  trudno.  Stawne  najprzód  bezwsty- 
dną lubieżnośeią  Nalewki  i  Trębacka  ulica  w  Warazawie,  dziś 
już  na  ich  miejscu  ta  sama  stolica  zmieniona  w  Nalewki,  a  kraj 
c^ły  w  rozwolnioną  Warszawę.  Rzadki  albowiem  dom  w  lcj*re- 
zydeneyi  królów,  gdzieby  nic  było  wszetecznych  niewiast  na  pu- 
bliczny wystawionych  handel,  gdzieby  nie  znalazł  mężatek  zgor- 
szonych i  gorszących,  gdzieby  choroba  nie  zmazała  małżeńskie- 
go loża,  gdzieby  lubieżny  Sotlomezyk  albo  wszeteeznik  koronny 
najświętszych  nie  potarga!  ślubów  i  innych  natury  nie  polanuil 
praw,  gdeieby  miłość  pozorna  nie  zdziurawila  worka,  nie  nakrę- 
ciła zegarka  i  domowych  nie  przetrząsnęła  sprzętów,  gdzieby 
młodzik  w  pierwszych  dniach  wiosny  nie  straci!  cery,  majątku 
i  zdrowia,  gdzieby  Btary  gorzkich  nie  popijał  doktorów,  a  baba 
zwiędnialych  nie  odnawiała  kości,  gdzieby  kobieta  słuszna  publi- 
czną sic  wzdrygala  byc  metreaą,  gdzieby  duchowny  w  strój 
świecki  przebrany  podłych  nie  zbiegał  kątów,  gdzieby  zakonnik 
młodej  nie  nawiedza!  rzeżniczki,  wina  z  nią  i  miodu  dobrego  nie 
popił,  podwieczorku  lub  śniadania  smacznego  nie  zjadł,  gdzieby 
dworski  dla  swojej  faworyty  najlepszego  nie  wyniósł  z  pańskiej 
spiżarni  kąska,  gdzieby  patron  konferencyę,  zwłaszcza  kawaler, 
jałowo  ódbyl  —  alowem.  rzadkie  Jest  miejsce  i  poddasze,  gdzie- 
by wyuzdana  swawola  nie  odzywała  się.  Wiele  ja  sam  żon  cu- 
ilzych  odmówionych  widzialcnj.  wiele  utrzymywanych  z  jmgor- 
azeniem  całej  publiczności,  wiele  matron  bezwstydnycJi,  wiele 
bezkarnych  paniczów". 

Zgorszenie  to  szło  z  góry,  płynęło,  od  saskich  czasów 
począwszy,   w   klasę  średnią,   rozgościło    się   po    miastach, 


^    45     — 

ale  po  wsiach  kosIjsI  (lhi^'o  obyczaj  i  skromności  staro- 
polska. 

Wedlp  wszelkiego  podobieństwa  autor  pisemka  był  Warsza- 
wiamiiem  i  czerpał  swe  spostrzeżenia  w  stoUcy.  Wida«i  to  ze 
KimjoiTinuci  wielkiej  stosunków.  Mówiąc  o  Bzulcrach,  wylicaa  ich 
piiazda,  tak  samo  o  lichwiarzach,  gdzie  ich  prawie  palcem  Avy- 
tyka;  -Dwóch  lichwiarzy  pierwszych,  karłowatej  obydwa  figury, 
znajdzie  ciekawy  w  .Starem  Mieście,  trzeci  i  czwarty  średniego 
wzrostu  na  Piwnej  iiU<y,  piaty  cienki,  pochyły,  wysoki,  na  Pie- 
karskiej ulicy,  szósty  słuszny  jak  hajduk,  idijc  do  Nowoniiejskiej 
liraniy,  siódmy  plcczyaty  przy  Mostowej,  i  tak  dalej  aż  do  piętna- 
stego łysego  na  Sołcu'*. 

Raziły  go  też  nieporz.-^dki  stołeczne  i  niełady  jaki  panował 
na  Marywilu,  z  którego  docłiód  radził  odebrać  Kanoniczkora, 
;i  oddać  na  szpitale.  Warszawa  glównem  była  w  istocie  ogni- 
ftliiem  zepaucia^  i  przybywaj{j.cy  z  prowinoyi  nnwykałi  tu  do  cu- 
dzoziemskiego, rozwiązłego  obyczaju.  Broszura  ^Polak  a*  cztii^*\ 
mówi  o-  tyra  wpływie  na  przybywających  z  prowincyi  posłów: 
.Ten  wasz  poscf,  za  przyjazdem  do  Warszawy,  przemienia  się 
V.  pIcnipoteiLla  w  pana:  tu  stare  popija  winko,  smaczne  z  sosami 
zajada  obiady,  miły  słysny  brzęk  złota,  rubłc  i  tałary  zalatują 
gti  z  boku-  Znajduje  kompanie  tniłe,  stoliki  dukatami  i  kartarai 
pr/.yst rojone,  kobietki  dowcipne  i  ujmujące,  muzykij  wyborni^, 
teatralność,  roz^walniającti  scislc  obyczaje^  ałowem,  poznaje  się 
ze  stolici^,  panem  i  cudzoziemcem,  o  których  w  domu,  w  kon- 
wikcie łub  ]>alestrxe  ledwo  zaslysznl.  1  toż  to  jest  ognisko, 
w  l^fórem  aby  nie  spłonąć^  jKitrzelia  prawdziwego  męstwa  i  nie- 
winności paclioląt". 

Jednakże  należy  przypomnieć.  \t  to  życie  czarne  miało  i  ja- 
i^idcjsze  strony.  ( Ibok  największej  płuchości,  wśród  kobiet  i  męż- 
czyzn widzimy  luijpiękniejsze  przykłady  dobroczynności  i  chrze- 
ścijańskiego miłosierdzia.  Księżna  de  Nassau,  z  domti  Gozdzka. 
sławna  ze  swyrli  dziwactw  1  dowcipu,  któi-a  tak  przedziwnie  za- 
ba\viala  towarzystwo  warszawskie  bajkami  coraz  nowomi,  do- 
wiedziawszy się  o  nędzy  jednej  damy  francuskiej,  dawnej  s^vcj 
znajomej,  poslalft  jej  tysiąc  dwieście  dukatów  przez  bankiera, 
który   miał    połecenie   wypłacić-   Je   jej   bezimiennie,  jakn  dawny 
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Influutctyk  Stale  te  im^róiif  jtit  Polsce  w  1793  roku. 


dług  zapomniany.  Księżna,  od  lat  dwóch  mieazkaji^c  w  Szwaj- 
caryi,  nie  widaiala  jej  nawet.  Tak  samo  ks.  Aleksander  Lubo- 
mirski ziiponiógl  jakiegoś  fniitcuskie^o  emigranta.  Król,  dowie- 
dziawszy się  o  tern,  zapytał  go,  czy  inii  byl  osobiście  znajo- 
mym. —  ftNie,  Najja^n.  Panie  —  odparł  Lubomirski  —  dość  mi 
na  tem,  te  jest  nieszeześliwy''.  Możeż  być  co  piękniejszego  nad 
postępek  Antoniego  Odacbowskie^o.  ohywatela  zv  Żmudzi,  który, 
l^kajf^c  się,  aby  niedośe  ściśle  obracliowanfi  ofiarą  dziesiątego 
grosza  sumienia  nie  obciążył,  testamentem  osiemset  dukatów  do- 
skarbu  przekazał.  Instytucye  dobrocaynnc  się  mnożyły.  W  Wil- 
nie ks.  Jadwiga  Teresa  Ogiuaka.  wojewodzina  trocka,  założyła 
szpital  Dzieciijjtka  Jeans  własnyni  kosztem  i  dnia  17  Października 
przeniosła  doń  od  PP,  Miłosiernych  sto  dzieci.  W  Krakowie  to- 
warzystwo Eilantropijne,  wedle  pomysłu  Oraczewskiego  zalo£Dtie, 
rozdawało  nagrody  odziuiczającrymBięskromnemioiiotarai:  wieńce, 
pochwały  i  pieniężne  zasiłki.  Hyl  to  wiek  kontrastów,  swawola 
graniczyła  z  heroizmem. 

Bawiono  się  aż  do  szaleństwa.  Szulc  w  swej  podróży  pi- 
sze, że  nie  było  czasu  odetchnąć  wśród  tego  wiru  i  ucztowania 
sejumwego.  Kazimierz  .Sapiidia,  marszałek  Bejinowy,  wychodzjjc. 
2  sali,  szedł  na  biesiadę,  a  często,  gdy  się  kończyła,  zaczynało- 
się  już  posiedzenie  następne.   Oblawszy  zimną  wodą  głowę,  zbie- 
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rai  rozproszone  niysli  i  wys^pownł  Ł-z^sto  ze  szczęśliwie  i  świetną, 
■iinwgzc  z  porywaji^rą  ofjniem  improwizftcyą.  Fowaźnieisz>"  nieco 
ks,  Józef  Poniatowski  odzimr-KfLl  si^  w  tańcu  7.  Juliij  Potocką, 
a  pierwszym  był,  co  inodĘ  karyklów  szalonymi  końmi  zaprzę- 
żonych wprowadził  w  stolicy.  Niemcewicz  w  „Powrocie  posła"  *) 
maluje  z  natur>'  te  popisy  ówczesnych  sportmanów; 

^(Idy  amnil-wliiii  ilo  l-iitów  snbrne  [>rzy)>iiU  kolce 

I  jjrzttl  ^Rnek  j!aji.t'li»(.'  kuzul  Łarywlff, 

Wńkiwzyl  mi  powija  świftjir  i  wiin^cf  ptMlBne 

Cljwyfil.  jak  tjd  nk-cho-riin,  li^jicp  *ri"l>i'i?M)  ikmie 

I  biiz  iiri)rii"])'ki.  iric^rki,  il!ii>:i:.  TnuiskiiJMcy. 

Tak  —  |iodfiL'iiv  lin  Biłgów  —  w  powo7,ii'  .slnjiu'v, 

1'rzcJfttywal  ulifc  wśród  przepysEiiych  KUka<^b<'in', 

Sił^ajw'  prawie  glowH  laLajni  i  tlacbtjw. 

Lwia);  Iiy^tn'  birpimy.  nicw-igiiione  ukicii], 

OkryiTLily  gn  gijt-lyni  ktirzawy  obłokiem. 

Zbiegały  mV  iJo  i)kiia  Y&awy  i  mi^Aatki, 

"Witlzirt'  ten  rtA  ."wycli  żyrzi^n,  widjsiw'  t<>Ti  i'iid  rxiuiki. 

J^Mwęśliwa,  kli'im  5poBt»e|ic[  i  uchylił  (rJowy... 

Zabaw,  oprócz  zamku,  domów  prywatnych  —  publicznycli 
było  mnóatwo:  teatra,  hec^^  reduty,  bale.  Niejaki  Jan  Marwam 
był  ówczesnym  iintreprenerem  wazelkioli  widowisk,  redut  i  t.  p., 
które  afiszami  oi^laazal.  Mamy  nawet  opia  baliku  ii  niego  w  bro- 
szurze satyrycznej  ♦♦).  U  drzwi  głównych  zwiastowały  go  dwie 
latarnie  przy  dwóełi  filarach  na  wspaniałym  krużganku.  Na  Fi- 
larze przybite  by!y  afisze,  zwiastujące,  że  po  balu  fiakra  lub  re- 
mizą ilostać  można.  Dalej  stalą  budlia,  w  której  sprzedawano 
biłety,  strzeżone  przez  dwu  dragonów.  Na  salę  wchodzono  w  ma- 
skach i  rozmaitych  przebraniach,  ałe  te  były  dosyć  pospolite: 
Turczyn!,  Niemcy,  Hiszpan,  Kozak.  Węgrzyn  z  olejkami,  damy 
poprzebierane  po  angU-bku  w  czarnych  sukniach  nie  skąpo  g-ar- 
nirowanych  wstążkami,  inne  za  wieśniaczki.  Paniczów  dużo 
w  pstro  morcpowatych  fraczkach.  Jedni  popijałi  poncz,  drudzy 
tańcowali  sztagary  'Steicr),  koii(radaD$e,  anglezy,  ankatry  \En 
iiuatre,  ąuadriHe).  —  Jeden  z  paniczów,  dla  pochwałenia  si^ 
przed  damami,  niby  przypadkiem,  odstania  order  u  boku. 


")  Akt  n,  *c.nA  Vir,  w  elegii  nn-ńninr  ^Eamłwlana. 
"")    BttUk  Mivni'iiiii>^gci,  i:;)l  r.,  M-vo,  sir.  -17.     Pudpi»«ny  F.  ii. 
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—  Ja.  kilkadziesiąt  łokci  mam  wstążek  przy  sukni,  a  prze- 
cież sifj  nie  cłiliibic;  niomi  —  wola  jetlua  z  pań  ^  a  waćpan,  trzy 
łokcie  dostawszy,  wyjeżdżasz  tak  z  niemi! 

Jako  znak  wieku,  występuje  na  maskaradzie  ksiądz  w  koraży 
7.  kropsdłenit 

Duchowieństwo,  które  w  istocie  reformy  potrzebowało,  ni 
muiej  ni  wiĘcej  jak  kraj  cały,  na  szczególną  było  wystawione 
niechęć  i  zIośHwl'  przycinki.  Zaprzeczyć  niepodobna,  że  w  teni 
duch  wiejący  z  Zachodu  si^  przebija.  Nie  darmo  poaąg  Voltaire'a 
stoi  w  bibliotece  króLa,  jako  patrona  cywUizowanej^o  społeczeń- 
stwa, n  biskup  warmiński  pisze  Monachoniachic.  Gwałtowne  wy- 
stąpienia przeciw  ducliownym  co  krok  9śq  w  ówczesnycli  pismach 
spotykji.  ^Cygan  atodiwy,  gandżarą  prawdy  nieład  ch!o9zczący"*)> 
przeciw  któremu  wystąpił  ^Ksiądz  z  kropidłem  w  obronie  ducho- 
wnego stanu",  a  naostatek  ^Fajerka  pełna  ognia  miłości  ku  ojczy- 
źnie, nu  osuszenie  zbyt  mokrego  kropidła"**),  zajmują  ai^  tą 
sprawą.  Cygan  posuwa  sią  śmiało  przeciwko  bogatym  i  wielo- 
rakim bcncficyoni,  zaniedbaniu  obowiązków,  nadużyciom  po  kła- 
sztnracli.  Wnosi  on,  aby  dobra  poodbierać  na  skarb,  fundus/^e 
klasztorne  na  szkoły  obrócii^-,  a  księżom  bez  różnicy  po  dwa  ty- 
siące złotych  naznaczyć. 

Niema  tu  nic  tak  dalece  nowego,  ale  złośliwości  wiele.  Szcze- 
gólniej  ostro  wyraża   się  o  starszyżnie,  o  książach,    chodzącyrłi 
we  fraczkach.     „Rzym  ^  pisze  ^  której^o  niedotykalną   powagę, 
7,  taką  jak  mu  ai^  godzi  sprawiedliwością,  uwielbiam,  najwięcej 
wybiera  z  krajów  Rzeczypospolitej  pieniędzy  za  dyspensy.  Wie-' 
leż  my  to  mamy  rozwodów,  spraw,  dyspens,  które  nas  najwięcej 
kosztują?    Bo  bez  pieniędzy  nie  wskórać  nie  można,  lubo  Chry-I 
stiis  a  po  nim  Piotr,  za  nie  nie  brali  zapłaty.   Dziś  zaś  nikt  niei 
dostanie  rozwodu,  póki  nie  pośle  dukatów,  nikt  nie  otrzyma  dys- 
pensy,  pokąd   nie  uprzedzi  pieniędzmi,  nie  zaaprobują  dekretu. 
pokąd  za  podpisanie    nie   zapłaci  i  nie   zapieczętuje  holendrami 
listu,  bo  innego  i  rozpiec^ętować  tam  nie  chcą"  ***J, 


•)   BeK  iitiejsca  tlriiku.    WjiTfzawa,  8-V(),  Htr.  ST. 
••)    Przez  K.  J.  F.  W.  R.  P.  L.  ^porzadztina.   8-vo,  h.  in,  Jr..  Kfr,  72.    (Uiifuur 

"•)    Wszystku  to  nie  ou-labjulu  bynsjiuniej  [>dboi.a*<»c\  i  |?orliw(i«(i  o  wian;,  sw^w- 
jfólnk-j  11  ludu,  W  lluwie  dzieci  nii^jakicj  pani  Anny  WililtKr  wyznanin  enanpielickie^, 
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Też  same  zarzuty  przeciwko  duchowieiistwii  łacińskiemu, 
a  osobliw-jj  troskliwośi^t  o  diifiiowiciistwo  ruskie,  które  chce  mieć 
z  liiem  we  wszystkich  uriiwach  porównaiic,  znajdujemy  w  ^LiSctc 
'Jnrrckim  Aohiiiana  baszy  Ogli  KUu-Nika  do  Toluka"  *,i.  Autoi- 
powstaje  przeciwko  zbytniemu  wyposażejiiu  biskupów,  przywile- 
jtim  ducJiownyeh  i  zależEiości  od  Rzymu.  Co  do  stanu  ówcze- 
snego dueliowieiistwa  u  iias,  iiic  sxezególiiiej  ałegft  nie  mnie  wy- 
kazać. Owszem,  raniej  może  zapomnienia  obowiązków,  ulż  gdzie- 
indziej. Owo  zepsucie,  rozleniwienie  klasztorne,  o  którem  ciijgle 
linowa,  nie  było  polskieiu  wyhieznie,  a  w  Polsce  może  daleko 
iiiniej  sprośDcm,  niż  ua  Zachodzie. 

Nierównie  gorzej,  z  winy  wylijeznie  naszej,  działo  się  z  woj- 
Bkicin^  które  przestało  liyć  owetn  dzielnem,  staropolskiem  rycer- 
stwem, a  karną  armią  europejską  jeszcze  si^  nie  stało.  Meh^e, 
wprawdzie  czerniący  nas  z  umysłu^  na  ton  raz,  pisząc  o  wojsku, 
nfe  przesadza,  bo  inni  jepo  opowiadania  potwierdzają.  Prawda 
sama  była  atraaziią.  „^Yi^ksza  część  szlachty  polskiej  —  pisze 
011  —  służy  wojskowo,  stara  si^  o  patent,  mundur  i  feldceeb. 
Z  rejestrów  kancclaryi  widać,  że  Polska  ma  teraz  ił791)  do  20,000 
oficerów  krajowych  i  obcych  z  patentami,  nie  licząc  tych,  któ- 
rych patenta  nie  są  wciągnięte.  Patrząc  na  mnogość  mundurów, 
myślałbyś,  źe  wojsko  polskie  ma  najmniej  200,000  głów,  a  w  isto- 
cie ogrnnicza  się  ono  do  .'10,000.  chociaż  te  trzydzieści  stanowią 
może  tyaiąc  pułków  i  regimentów  różnych,  gdyż  jedne  z  nich 
mają  po  piętnastu,  czterdziestu,  pięćdziesięciu  łudzi,  a  inne  8^- 
niycli  oficerów  bez  żołnierzy.  Stąd  ta  rozmaitość  barw,  mun- 
durów i  oficerów.  Dawniej  p:eiierałowie  i  szefowie  pułków  mieli 
prawo  mianowania  i  patentów...  W  Polsce  wszyscy  wielcy  pa- 
nowie są  oficerami,  imirorm  jest  honorową  liberyą,  oficerska  go- 
dność poniżona  rozdawnictwem  stopni,  M.....  dawniej  laufer 
hrubicgci,  jest  pułkownikiem,  kontendantem  drugiego  pułku  Rze- 


Pnatrzrgl  ti)  kapml  t  rełpmeiitu  Kai'zvu^L^<i  Sk-iTKciwEki  i  ntLlychiiiiafit  o  uwi^to- 
krmlKlirn  (h*kariyi.  l'L*JEla  sprawu,  dn  kocuiiyi  rTwilm-j  wojukowej  i  wJowft  się  tiiu- 
milkła  cHlprw^LitdK,  tr  o  rnrj  ntii  niitJ/iiiEu,  (ini  f^hrizaln. 

AiiK"-'  It,  oho('  iiihy  katolik,  kladJ  rAfciiice  nn  azyju  awoini  płom  i  lo  niii  ucIuk 
ilziło  lN.-/.knriii<'. 

'I    Wur»?jtwa.  I>rukun<i»  uuliiu.  8-vl>,  str,  ^iS. 
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czypospolitej.  P  —  tytularny  pułkownik  był  kucharzem  u  hra- 
biego, adjutant  pułkowy  stajennym,  inny  komedyantem,  loka- 
jem. —  Wojsko  jest  zupełnie  w  Polsce  zaniedbane,  nie  ma  prze- 
pisów, określających  sposób  formowania  go,  manewrowania  i  kar- 
ności. Oficerów  większa  część  nie  służyła  i  nie  ma  o  służbie 
pojęcia,  żołnierz  jest  przebranym  chłopem,  a  całe  wojsko,  razem 
wzięte,  porusza  się  bez  porządku  i  prawidła.  Że  jazda  i  lekkie 
wojska  Rzeczypospolitej  uchodzą  za  dobre,  stare  to  uprzedze- 
nie. Całą  ich  wartość  stanowią  dobre  konie,  biją  się  jak  Ta- 
tarzy". 

Stan  wojska  w  istocie  był  opłakany.  Lustrator  Rzewuski 
z  Braclawia  dowodził  (o  brygadzie  wielkopolskiej),  że  żaden  ma- 
jor brygady  nie  objechał,  nie  oblikwidował  i  nie  jest  w  stanie 
dopełnić  tych  przepisów.  Sztab  ich  nie  doglądał,  brygadyer  go- 
spodarował na  wsi,  a  wice-brygadyer  zaledwie  się  był  zameldo- 
wał. Z  listu  księcia  Józefa  do  króla  widać,  że  pułlti  tatarskie 
nie  miały  żadnej  odzieży  i  z  nędzy  ginęły. 

„Pod  władzą  hetmanów  —  pisze  Polak  w  czui*)  —  szczęśli- 
we były  czasy  dla  żołnierza,  kiedy  bez  karności,  bez  posłuszeń- 
stwa, bez  ubioru,  bez  ćwiczenia,  stawszy  się  nieczynnym,  mógł 
tylko  dokazywać  nad  obywatelem...  I  tak  największa  natenczas 
była  umiejętność  wojskowa,  gdy  generał  płatny  i  niczem  nie  za- 
trudniony, w  domu  swoim  lub  za  granicą  bujał,  gdy  oficer  na 
egzekucyach  zręcznie  kwitowe  lub  groszowe  od  obj-watela  wy- 
bierał, i  tern  się  panoszył,  przy  asystencyi  trybunałom  gładko 
kielichy  za  zdrowie  marszałka  i  deputata  spełniał,  lub  do  nosze- 
nia potraw  na  stoły  paiiskie  miał  dobrze  wj-ćwiczonego  żołnie- 
rza. Żołnierz  zaś,  przypieczętowawszy  paszport  lub  ordynans 
zmyślony  talarem,  ledwie  nie  koszulę  zdzierał  z  ubogiego 
chłopka". 

Pisze  i  on,  że  były  w  istocie  regimenty,  które  zaledwie  po 
kilkunastu  ludzi  liczyły.  „ Generał- lejtnantów  i  gcnerał-majorów 
(agregć)  z  pensyanii  pułkowników,  majorów,  zgoła  więcej  było 
wówczas  w  wojsku,  niż  dziś  kanoników  inflanckich,  duchownego 
potrzebujących  chleba.  Wyjęto  wojsko  z  pod  hetmanów,  nastą- 
piła komisya  wojskowa,  która  mało  co  zdołała  poprawić.  Pie- 
niądz  Rzeczypospolitej   rogimentarzów   i   komendantów  bogacił, 

')   Sir.  58  i  nii-^t. 
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lym  iia  wiwaty,  uczty,  aaamble,  tańce  i  wojaż  zagraniczny  bJu- 
żył,  a  żolnierii  biedny,  jak  niedźwiedź  w  marcu,  ssnl  tapę".  Woj- 
sko było  źle  lub  wcale  nie  płatne.  Naprzyktad  przytoczono  tu 
raport  z  regimeutu  konnego  z  Bieściu  kompanii  złożonego,  w  któ- 
rym rzeczywiście  było  25  oficerów^,  4  podoficerów,  41  szerego- 
wych, koii  jeden  i  jedna  kulbaka. 

W  roku  1775  liczba   wojska   ustanowiono  30,000;  w  istocie 

było  go  tylko  piątnaścic.     Słowo  w  słowo  tyle,   iile  Brliłi]  Augu- 

ifitowi  in  na  papierze  okazał  w  cliwili  wybuchu   wojny  sJedmio- 

Irliiiftj,    gdy   zebrane  w  obozie,   także   piętnastu   nie  dochodziło. 

„W  tern  wojsku  —  pisze  dalej  (64)  —  z  15,000  głów  kIożo- 
nem,  widzieć  było  mo:tna  musztrę,  ubiór,  język  i  obyczaje  ró- 
inyeh  narodów,  to  jest  Prusaków.  Rosyan.  Sasów,  Francuzów, 
Ibluzułmanów  czyli  Janczarów".  Musztra  odbywała  się  po  nie- 
miecku, strój  i  krój  niemiecki,  na  wzór  wojsk  Fryderyka  II. 
Nowe  mundury  potem  dano  zbyt  obcisłe  i  niewygodne.  Wołano 
o  organizacyę  zupełnie,  o  zmianę  formy,  o  szkolę  artyleryi  i  in- 
żynierów. 

Zobaczymy  jeszcze,  jaki  był  stan  arsenału  !  koszar,  które 
opisuje  wspóh-zesny  *).  „Wchodząc  do  iirscnah]  warszawskiego, 
o  którym  dobrjj  zawsze  miałem  otuchę,  sądziłem,  że  znajdę 
wszystkie  izby,  komory,  kondygnacye,  przedsienia,  framugi,  tak 
jak  w  zagranicznych  arsenałach,  broniii,  amunicy;^  i  działami 
różnego  napełnione  kalibru  1  wielkości.  Aliści  nad  pojęcie  moje 
przeciwnie  wszystko  znalazłem,  Z  przodu  widziałem  tylko  kil- 
kanaście pokojów  wybornym  meblowanych  gustem,  w  tyle  zaś 
stajnie,  wozownie,  kuchnie,  izby  dla  oficyalistów  i  do  najęcia 
Dit'kŁure  pomieszkania,  w  których  dawniej  niezłe  sprzedawano 
wino  i  piwo  bielawskie.  Nie  mogajc  dopuścić,  iżbym  się  pomylił 
i  gdzieindziej  trafił,  badałem  się  przeto,  gdzieby  tu  rynsztunki 
wojenne  złożone  były.  Wtem  pokazano  mi  tv  tyle  drugą  bramę, 
do  której  wszedłszy,  widziałem  kilka  żelaznych  szwedzkich  moź- 
dzierzy zupełnie  rdzij.  okrytych  i  zniszczonych,  kilka  armat  świe- 
żo ulanychj  na  górze  zaś  na  clraliinach  wisiało  kiłkanaście  ułom- 
ków l>roni  starej.  Bustuin  na  koniu  drewniane  w  zbroi  żelaznej, 
superwcstów  krzyżackich  killca,  nafconiec  dery  baranic,  które 
mole  zjadły.    Dalej  pytałem  się,  gdzie  się  podziały  armaty  i  wo- 


*)    L'j3UTiarft,  i  Sftrftffln,  str,  54,  5lj. 
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zy  amonieyonalne  dawniejszej  rolioty.  Odpowiedziano  mi,  że  po 
śmierci  zeszłego  ludwisarza  i  dyrektora  kazano  u,nTtaty,  miwet 
nigdy  nie  używane,  poprzelowat^,  wozy  i  lawety,  jako  uiezdatne, 
a  hardziej,  iż  na  nie  miejsca  nie  było,  potłuc  i  polaraać.  ŻeUzo 
wzięto  do  skarbu,  a  drzewem  obor-cejkwart  do  dziś  dnia  w  piecu 
pali  i  nujtijfezcj  nie  obawia  si^  zimy.  Obszedłszy  naokoło  cek- 
liauzn,  widziałem  dachy,  reparacyi  potrzebujące,  mury  poryso- 
wane i  —  2  boku  ogródek  uplantowaiiy  z  ałtanką". 

„Koszary,  z  wytłoczonego  obywalcła  i  mieszkańca  warszaw- 
skiego postawione  groszci,  w  ob&zernym  gniacliu  i  kształtną  fa- 
eyatą  rzymską  ozdobione,  dziwiłem  się,  że  stawszy  się  domem 
Rzcezy pospolitej,  tak  dużo  zaniedbane  w  krótkim  czasie  zo- 
stały, —  kiedy  w  nicłi  porysowane  imiry.  powygniatano  podłogi, 
powywracane  piece,  potłuczone  okna  i  skiepienin,  wiłgotne  a  mo- 
kre, smrodliwe  i  wcale  dla  żołnierza  niewygodne,  dla  oficerów 
jednak  niektórycli  użyteczne,  bo  ci,  zajf^wszy  pierwsze  i  drugie 
piętra,  połamawszy  bez  najmniejszej  referencyi  do  Kwicrzclmnśei 
mury,  na  swój  model  i  gust  wymcblowali.  Pokoje  inne  na  pa- 
sztetnie  i  t.  p.  obróciłi". 

Zarzutami  tymi  „Czamary  j  Sarafiina''  dotknięty,  generał 
artyleryi  Stanisław  Potocki  Jiie  mógł  zbić  uczynionych  zarzutów. 
Musiał  przyznać,  że  arsenał  był  ubogi,  a  koszary  wilgotne  —  za 
apartament  tyłko  ręczył,  że  nie  był  umeblowany. 

Z  listu  Orłowskiego,  przytoczonego  wyżej,  widzielii^my.  w  ja- 
kim stanie  znalazł  twierdzę  w  Kamieńcu  Podolskim.  W  broszu- 
rze wzmiankowanej  {Czamara  i  Sarafan)  jest  mowa  o  teni,  że  po- 
przedni komendanci  zaopatrywał!  się  w  proch  u  Rosyan,  Tunt 
po  trzy  grosze,  a  Rzeezypospolitej  liczyli  go  po  trzy  złote.  Osta- 
tecznie zguojony  ten  zapas  wyrzucić  musiano,  o  co  ich  publicz- 
nie zaskarżono. 

Wszystko  to  działo  się  w  przededniu  wojny,  gdy  lada  chwila 
można  się  było  spodziewać  stanąć  przeciwko  dziesięćkroć  eilniej- 
szcmu  nieprzyjacielowi.  Dla  tego  no  sejmie  wolał  Zajączek  o  wy- 
syłanie oficerów,  inni  o  ściągnięcie  tyob.  to  w  obcej  zostawali 
służbie,  o  Kościuszkę,  Wielhorskiego,  Zabiellę  i  t.  p. 

Na  księciu  Józefie  wielkie  pokładano  nadzieje,  lecz  dzielny 
ten  wódz,  dzielniejszy  jeszcze  żołnierz,  nie  był  wcale  organiza- 
torem rozii'ażnyni  i  cierpliwym,  a  za  późno  go  przywołano,  aby, 
będfjf^'  nim  nawet,  wiele  mógł  dokonać. 
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Nip  możemy  też  ijomjiijjó  bez  wzmianki  tego  stanu,  kl:ór.v 
z  chorobliwego  wyrobił  się  pieniactwa:  mecenasów,  jfniwiiikfjw, 
p:tIronów,  mnogim  po  sługujący  eh  proeesom,  atentiijącym  pn  try- 
bunałach i  podtrzymiij-ieych  cg^sto  uamiq,tiiość  pniwowania  8i<j 
w  swych  klientaeh.  Ody  prawo  possło  w  poniewierkę  prjiez 
przewog-ę  możnych,  którzy  go  nie  szanowali,  aaiikajiic  smrodków 
■wyminięcia  go  lub  wykr<^tnego  posłużenia  się  niom  —  narzcrizia 
też  wlaśeiwe  do  tego  znaleźr  się  musiały.  Kwiatkiłwski  tak 
o  tem  pisze*);  „Wprowadzona  w  zwyczaje  i  krew  nawet  cudzo- 
żieineayzna  zepsuła  obyczaje.  Odmieml  siij  w  wielu  przymio- 
tach charakter  dawnych  Polaków  i  eo  Pofak  dawniej  zniikoinity 
był  odwaga  dzielna,  determinacyij  prędka,  radtj  krótk<'^  —  stal 
się  c-zęścij^  gnuśiiyra,  ezęścicą  burdą,  a  po  większej  części  jurysti|, 
i  pieniaczem.  Cala  nauka  przed  lat  kilkadziesiąt  szlacheckiej 
młodzi,  po  wyjściu  Od  Jezuitów,  była  w  kancelaryaeh  lub  przy 
dworach  magnatów,  obywatele  tedy  zmienili  się  w  jurów  czyli 
pieniaczów.  Miana  była  ta  klasa  za  najpierwszij  po  mngnatach 
co  do  oświecenia,  iiżywuiio  jij  prawie  wszędzie  i  do  wszystkiego. 
Stała  się  pienia  sposobem  do  życia  i  zebrania  majj^tku  dla  szlachci- 
ca —  więcej  powiem,  zostawiali  patronowie  w  dziedzictwo  sy- 
nom Bwoiin  lub  zięciom  w  posagu  papiery  w  sprawie  jakiej  wa- 
żnej z  zaleceniem  jak  najdłuższego  jej  przeciągania  i  robienia 
majątku". 

Przeciwko  zarzutom  tym  starał  się  w  britszurzt;  .Adiuokat 
polski  ta  fnófą'^  **}  obronić  prawników  nieznany  autor,  wywodząc 
najprzód  przyczyny  upadku  (56):  „Za  staraniem  rodziców  lub 
starszych  idzie  w  dziesiątym  lub  dwunastym  roku  d4)  szkoły 
mlodziejiiec,  tam  ledwie  litery  złożyć  i  sylaby  w  swoim  porządku 
stawiło  potrafi,  już  ciśnie  się  do  fcaneelaryi,  trawi  czas  na  oks- 
Iraktowaniu  czyli  na  kopiowaniu  tranzakcyi  łub  wpisywaniu  inn- 
nifcśiów.  Stąd  powziąwszy  cokolwiek  aryng  i  pisania  tychże 
nianifestów  z  formy  pozwów,  jużci  za  jnstaneyą  równie  uczonych 
taędziów  stara  się  koniecznie  o  imię  patrona.  Tłoczą  się  do  stal- 
lum  i  niedoayć  mają  przypuszczonymi  być  do  jednego,  ale  chcą 
być  wn  wszystkich  substUiach^  nie  mając  do  tego  żadnych  pryn- 
cypiów, 4m  znając  swej  powinności**. 


')    lVih»  |H''>ra,  ITHl. 
•*)   W  Warv/nwir.  w  Druknnii  wnlncj  17!(],  S-vo.  mt.  I.'0. 
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Paiestra  —  pisze  autor  —  dzieliła  się  na  wielorakie  stany 
JLirydyków.  z  których  pierwszy  liył  atJin  szlachecki,  z  tefco  for- 
mowały si^  paleatry  (jrodaka,  Ziemska  i  Trybun itJska,  stąd  wy- 
Lrhodzili  do  koniisyi  wojskowej  i  skarbowej  ploiiipotenei,  rejenci, 
suaceptaaci,  komornicy,  subdriegaci,  instygatorowie,  wice-rejeiit-i, 
biirgrabiowie,  ajencie  pisarze  grodzcy  i  ziemscy,  s^dKiowio  pierw- 
szych i  wyższycli  iitstancyi.  nareszcie  kandydaci  do  Tunkcyi  dc* 
putackich,  poselskic-li,  komisarskich,  aż  do  senatu  i  innych  już 
dostojeństw  usposobieni.  „Driitii  stan  miejski  dnwuiej  —  pisze 
autor  —  w  którym  byli  jurydykami  synowie  mieszczan  i  rze- 
mioślinków,  sk^d  mieli  potem  promocy^  do  sf^dów  królewskich, 
oraz  na  pisarzów,  inetrykantów  i  na  sędziów,  sendyków,  wójtów, 
Ławników,  w  magistratach  niicjskieli  ziisiadajaeyeh.  Trzeci  stan 
jurydyków  byl  jeazeze  —  pisze  autor  —  w  sądacli  duchownych, 
które  kaiijża  odbywali  w  konsystorzach  rzymsko-katolickich, 
i  niekatolickich,  w  mełropotii  łaciiiskie;co  i  niskiego  obrzf^dku 
i  w  nuncyaturze,  g^dzie  podług  umiejętności  prawa  kanonicznego, 
bez  ckscepcyi,  wolno  było  każdemu  z  tych  dwóch  stanów  prak- 
tykować i  swą  profcsye.  Zregestr  owa  wazy  tq  gromadę  pod  iniie- 
niem  jurydyków  w  całej  Polsce  i  W,  Ke.  Lit.,  okazałaby  aię  ich 
liczba  do  kilkunastu  tysięcy  oaób,,.  parua  RcspuhUca,  A  maż  ona 
kogo,  coby  starszeństwo  lub  dozór  nad  niłodszyuii  zachował? 
Jestże  tam  zwierzcliulk,  któryby  moc  zapytania  miał  przystępu- 
jfjcego  do  palestry,  skfjd  kto  rodem?  czyh  nawet  jest  tegitimi 
oriux?  jak  się  gdzie  sprawował?  czego  się  uczył,  jakie  ma  talenta, 
obyczajność*  i  sklonnośi;,  a  ściślej  biorq.e,  jestże  kto  w  tem  po- 
wołaniu obrany,  któryby  wchodził  w  zdatność  i  usposobienie? 
Jeden  los  zaniedbany  na  ten  stan  c;?ulnŚci  zwierzchniej  władzy 
krajowej  utrzymywał  dotąd  to  zgromadzenie  w  nierządzie  i  dzi- 
wnym do  niepojęcia  pożywiania  si^  sposobie". 

Pierwiastkowo  zwali  się  praw^uicy  w  Polsce  adw^okatami 
pierwszej  klasy,  prokuratorami  drugiej,  ajentami  trzeciej;  później 
przyszło  nazwanie  patronów  i  palestry.  Następnie  główni  przy- 
sięgli przy  trybunałach  urzydziestu  przy  każdym  z  nich)  nazwani 
zostali  mecenasami.  Adwokat  nasz  radził  stworzyi^  Collegium 
aihwcttłorum  i  stanowi  temu  nadać  pewną  organizacyę. 

Stan  śi-cdni,  a  mianowicie  mieszczan,  zaczęto  dopiero  pod- 
nosić i  nadawać  im  pewne  znaczenie,  gdy  Dekert  zagaił  tę  spra- 
wę, popierany  przez  Kolliątaja.    Mehće  i,6ó)  powiada  o  mieszczą- 


iiath:  ^To,  co  się  Kowie 
iiiiCB2i;2m^stwem  w  Polsce, 
składu  się  nioniftl  z  kup- 
ców w  Warszawie  i  Kra- 
kowie, bo  w  tem,  eo  się 
Polakom  ]ioclobft  nazywnt; 
miastami,  spot-ykd  się  iy\- 
ko  liyilóft.  trochę  kupców 
f,Tt'ck!oli ,  Ormian  ,  Wło- 
chów, Francuzów  i  Mem- 
fóvr.  Wazyar^'  ci^  którzy 
w  itmłych  miasteczkach 
uzyskiijjj  pntwa  miejskie, 
z^Lmlnst  być  ubywatclamt, 
sq  dla  Polski  pUi{?^,  T.d- 
niiast  się  l^czyO  wspólnym 
interesem.  cKuj.-j,  źc  ich 
wszelkie  ihtorcsa  krzyżuji^ 
siq  i  przeciwią  sobie.  Ce- 
lem ich  wszystkich  jost 
iiciutaL'  mały  majijteczck 
kosztem    Polaków    i    wy- 

wieJŁii  go  zagranica,  Wszystkie  środki  dla  nich  dobre,  byle  do 
tef,'o  doszli.  Chcieć  stworzyć  obywateli  iiżytecKuycli  z  ludzi  tak 
rozdzielonych  interesami,  obycznjami^  iiiiwykiiienLaini.  nawet  ję- 
zykiem, nakazać  im  się  wyrzec  kraju  —  jest  to  żądać  niepodo- 
bieiisŁwa''. 

Cytuje  on  kupca  Owcrniaka  (143)  w  Warszawie,  który  ża- 
łował bardzo  pieniędzy  wydanych  ua  patent  szlachecki.  —  „A  po 
co  mi  się  tu  szlachectwo  zUalo?  —  mówił.  —  Gdyby  nie  ta  no- 
wa godność,  o  dwu  lata  wcześniej  mógłbym  by!  spocząć  i  wyjść 
K  interesów". 

Cóż  gdzieindziej  po  miastach  się  dziać  musiało,  gdy  w  r. 
1791,  wedle  skrcjŚIonycli  przez  naocznych  świadków  obrazów, 
iiajwię^kszy  nieład  panował  w  stolicy? 

Obraz,  jaki  krcjSli  Szulc.  Slehee  i  inni,  Wcule  nie  jest  prze- 
sadzony: potwierdza  go  współczesna  broszura  p.  t.  „A/ySh' />alrzę- 


Jan  Hefcfrt,  preii/dcnt  Warg^atcy. 
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cego  przez  okno  na  ulicę'^  *).  Nic  było  chodników,  latarni,  placów 
wyznaczonych  na  targowiska,  bud  osobnych  dla  sprzedaży  ży- 
wności, stałego  miejsca  dla  straganów,  placów  na  targi  wozowe, 
w  większej  części  miasta  nawet  bruku  i  dozoru  ulic.  Żebrac- 
two zalewało  wszystkie  kąty.  Oto  obrazek:  „Baba,  siedząca 
w  błocie  z  mąką  i  kartoflami,  dziad,  w  rynsztoku  śpiewający, 
spódniczka  grodeturowa  panny  Marcyanny  dziegciem  usmaro- 
wana...  Leci  zagorzały  fircyk  na  koniu,  stratował  człowieka 
i  poleciał.  Gdzie  tu,  na  kim,  kiedy  poszukiwać  sprawiedliwo- 
ści?... Już  nic  było  ani  jednej  szybki  w  oknach  w  pałacu  da- 
wnym Pociejowskim  w  roku  zaprzeszłym  (1789),  gdy  policya 
myśleć  zaczynała  o  uspokojeniu  onych  swawolnych  ludzi". 

Policya,  zaniedbana  dotąd,  jak  widać  z  Szulca,  po  raz  pierw- 
szy w  tym  roku  urządzoną  zestala**).  Przed  domami  mało  gdzie 
były  baryery:  przed  pałacem  hetmana  Tyszkiewicza,  oficyną  pa- 
łacu księżnej  Lubomirskiej  marszalkowej  i  przed  pałacem  Wie- 
lopolskich. Około  Św.  Krzyża  zrana  w  święto  ani  przejść,  ani 
przejechać  nie  było  podobna  dla  ścisku.  Gdy  się  okno  otwo- 
rzyło w  izbie,  fetorek  salcesonów  albo  zdechłych  ryb  do  środka 
się  cisnął.  Wozy  stawały  w  takich  miejscach,  iż  dla  ominięcia 
icli,  łokieć  wokoło  grząźć  było  potrzeba.  „Stangret  Jaśnie  Wiel- 
możnego, siedząc  na  angielskim  koźle,  krzyczy  tylko:  —  Umy- 
kaj! —  nic  nie  uważa  czy  zbryzga,  czy  przejedzie  ubogiego  pie- 
chura, którj',  wśród  ciemnej  ulicy  napadnięty,  nie  wie  gdzie  się 
ratować". 

Naostatek  wizerunek  żebractwa:  „Uziad,  w  rynsztoku  śpie- 
wający, jest  to  z  dziadów,  pradziadów  dziad  —  edukowany  był 
na  dziada,  wie  gdzie  się  położyć,  a  kiedy  od  przekupek  wybie- 
rać kontrybucye.  Poznałem  go,  iż  w  piatem  już  miejscu  prze- 
siadywał; z  pierwszego  uciekł  jak  oparzony  ukropcm,  gdy  mu 
powiedziano,  że  litościwa  osoba  chciała  go  w  szpitalu  osadzić, 
zostając  na  drugieni,  aby  udał  lepiej  kalectwo,  mięsa  surowego 
kupił  od  rzeźnika  i  nieni  obłożył  nogę,  aby  okazaniem  rany  skan- 


*)    Warsuiiwn  1791,  1).  iii.  dr.,  kart  IG  tiit'!ii.'/,boiv, 

•')  Onlynarya  L-konoiiiiczna  i  sjidowa  dlft  komisyi  ptdicyi  O.  X.  oraz  wrizdkiŁ-h 
iirz<;duw  [Kłlioyjnyth  z  iiutcy  prawa  przez  też  komisyc  iilo/ona  i  dnia  211  miesiąca  Sty- 
cznia roku  1T92  do  pidilikowunia  i  zachowania  podana,  Wariizawa,  w  dr,  kom.  po- 
licyi,  Krakowskie  rrzcdii,ic:iiii.\  wctllc  XX.  Hcrnardyiulw,  HOti  numer,  8-vo,  str.  (ił. 
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oerowniioj  litość  wzbudznK  Powiadajjj,  że  był  i  takowy  w  War- 
szawie dziad,  który  córce  swojej  da(  24,000  złotych  posagu  a  wy- 
żebranycli  [jlciiiędzy". 

Częśi;  żebractwa  teg'o  z  Warszawy  książę  Stiiiiislaw  Jabło- 
nowski, szef  regimentu  gwardyi  pieszej  litewskiej,  zabrał  na  wieś 
<lo  siebie  i  sposób  im  do  życia  obmyślił:  ostateczne  zaś  oczysz- 
pzcnie  z  niego  Warszawy  przedai^wziejla  komisya  policyi  duła  2 
Listopada,  Spędzono  ze  wszech  stron  Ml.  Doktorowie  mieli 
polecenie  osądzie,  którzy  byli  do  pracy  niezdolni.  Pięćdziesięciu 
odesłano  do  św\  f-aKarza,  tyłiiż  do  prochowni,  dwudziestu  na  Le- 
szno, stii  do  domu  przy  ouelilhauzie,  na  Pra^^t^  stu  dwudziestu, 
resztę  rozdano  po  klaaztoracłi  i  t.  p. 

IMówillśmy  już  poprzednio,  na  podstawie  źródeł  wspólczcs- 
nycłi,  o  stanie  włościan.  Tu  tylko  wypada  nom  wspomnieć  o  je- 
dnej z  najdawniejszych  w  życie  wprowadzonycli  reform  wiejskich, 
która,  zdaje  się,  Staszicowi  do  jego  rzeczypospolitej  hrubieszow- 
skiej za  wzór  posłużyła  ♦!.  Ks.  w lee- referendarz  Paweł  Ksawery 
'/.  Ligi^zów  łir.  Hrzoslowski  dobra  swe  Mereezc  objijl  w  roku  1767 
dnia  24  Lipca,  po  Mongierdowjczach,  SluBSskiich,  Radziwiłlacłi. 
Potockieh,  Duninach  i  SaTif,'uszkach  naii  spadłe.  W  parę  Ifit  po- 
tem, w  roku  17(j9  dnia  10  Marca,  osadził  wszystkich  włościan 
na  gruntacli  dworskicli  i  wiejskich,  za  opłatą  czynszów,  nadajijc 
im  ustawę  i  rząd,  który  składał  się  z  Izby  wyższej  [Rada  i  Dnic- 
dzic)  i  Izby  niższej  lOminyi  pod  prezydentom  wyznaczonym 
ode  dworu. 

Urzędnicy  odzjiaczali  stę  zewnętrznie,  ubiorem:  katanki^ 
z  sukna  białego  z  obszicgnmi  czerwonymi,  guzami  mosiężnymi, 
ladowniciiirii  i  czapkami  z  wierzchami  ezerwonymi^  okładanymi 
liaranem  czarnym.  Rodzaj  gwardyi  bezpieczeństwa,  uzbrojonej 
w  karabiny,  odlływał  musztry  co  niedziela.  W  roku  1780  było 
w  gminie  oaóli  zdolnych  do  noszenia  broni  1.37,  Pana  przyjmo- 
wano z  hoiioranii  wojskowymi,  gdy  przybywał.  Cała  osada  Pa- 
włów (Merecze  dawne)  otoczona  była  fosą  i  wałem,  oblana  rzeką, 
w  środku  stal  zameczek.     Odznaczajf^cy  się  gospodarze  nosili  mi 


■j  LUly  Aiionimo,  opisujiicp  koiuipyi;  wolnTrli  irlośrinn  pawlowskit-h  z  Uzic- 
tlzłc^iu  wiroitu  i  .IW.  7iii,<<lxpMi  UrwsUiMskiiii  ok^-n-fiTMidar/rtn  W,  X,  LU.,  •"iw-  w1- 
[M)l>l(i[-łi,  Hiln-iciwKiic  lid  lircMn,  hililiojmli  tmkowslrił-po,  ^  jiowwSii  irymJcj  w  dru- 
karni jrgii  ki^iii^ki  t)  |MHlcliLii\i'li  }>ultkk-b.     Etok  t7S8,  sir.  \9, 
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Paweł  Brsostotr-skL 


czapkach  Kniik  —  snopki. 
Przy  obruilnoh  stiop  też  synv 
boliczny  stawiano  na  stoli.'. 
Osada  mtala  szkolę,  nau- 
czyciela, lekarza  i  nptekę 
I  iiaufzydel  bral  TitK)  zlotyoli, 
lekarz  OiX»,  aptekarz  400).  Co 
lat  kilku  odbywały  się  urn- 
czyścic  komisye  iiiifidzy  dzio- 
dzit-eiii  a  wlościaimnii,  rozpo- 
czyiiELne  nabożeństwem,  po 
którem  były  posiedzcnis^  Izl> 
i  uczta  wspólna.  Fuiidncya 
była  wiokuistw.  Włościanie 
pod  nadzorem  dworu  mieli 
autononiię  zupehui..  Dobry 
byt  Ich  w  krótkim  ł'ziisic zna- 
komicie się  podniósł.  Ci  to 
włościanie  pawlowscy,  staw- 
Bzy  siij  obywatelami,  ofiarowali  w  Styczniu  dwa  działa  trzyfuit- 
towe  na  potraeliy  Rzeczypospolitej. 

Byt  w  ducłiu  wieku  taki  sielankowy  poemat,  takiego  coś 
radykałnie  nowego,  idealnego,  ubranego  w  pewne  formy  mało- 
"wnicac.  Ksiijżc  Radziwiłł  bawił  się  w  Albie  udawana  wioskij, 
której  byt  wójtem,  marzono  o  takich  ładnych  złotego  wieku  pa- 
sterkach. Godna  uwagi,  że  dwie  podobne  do  siebie  rzeczypospo- 
litc  wlościaiiskie  założyli  dwaj  ducliowni,  ka.  BrzoBtowski  i  ks, 
Staszic,  cłioc-iaż  ostatni  z  imienia  tyłko  byl  ducbowjiyra, 

W  Gazecie  Narodowej  (daia  30  LipcaJ  czytamy  list,  malu- 
jący usposobienia  szlachetniejszej  części  narodu  dla  włościan: 
„Nasze  aatnrnalia  jakież  Si^?  Każdy  przyehodzicń,  który  odwie- 
dzi gorszącej  chytrości  i  ostatniemu  nieoch^dostwu  oddane  kar- 
czmy naezc,  tam  aię  dowie,  jak  podły  łakomstwa  dziedzica  suh- 
altorn,  Żyd  plugawy,  drogo  przedaną  trucizni^  ostatek  zdrowia 
i  majątku  wydarłszy  nędznemu  kmiotkowi,  bieży  dzieli(:  się  z  wy- 
dartym łupem  niewinności  z  wałczi^cyra  z  sobj^  o  chciwość  pa^ 
nom.  Daruj,  przyjacielu,  zapędom  pióra;  nad  mój  zamiar  apolo- 
nia chłopów  z  pod  pióra  mego  wypada.  Ja  teraz  pola  u  siebie 
rozmierzam    i    wsie    rozgraniczam,    co    gdy    skończono    będzie. 


1 
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dziedzkl-wo  i  lotasność  gruntów  poddanym  moim  nadam,  oraz  kon- 
irakty  z  nimi  poczyni^  wzglądem  <:zyn9y.ów,  (.idybym  ua  tera 
stracH,  jeszcze  się  szczi^śiiwym  nazwę,  gdy  na  mej  stracie  luda- 
kof^r  zyska  i  gdy  pzęść  niemała  na  moim  gruncie  osiadłych 
ludzi,  z  mojej  jedynie  woli  sKczęśIiwymi  i  swobodnymi  zo- 
stanie^. 

Wśród  tak  rozbudzoneg-o  życia  stolicy,  w  literaturze  też 
rucdi  byl  wielki,  odbijały  się  w  niej  wszystkie  prądy  wieku.  Po- 
wołani i  niepowołani  rwali  się  dn  pióra,  każdy  chciał  wt.ni<'i(i 
słowu,  dorzucić  myśl  jałc.-^^.  Nu  Zamku  otrzymywano  natych- 
miast wszystkie  iKnv'ości  zaj^i-aniezue,  pucz!j.wszy  oil  dzienników, 
wt  do  l>roszur  i  panifletów.  Nie  było  znaczniejaze^^o  donm,  jak 
książąt  Czartoryskich,  Luhoniirakich,  Potockich,  gdzieliy  litera- 
tura francuska  nie  była  tak  poiifałjj.  i  znaną  jak  w  l*aryżu.  Pi- 
sano i  drukowano  wiele. 

„W  każdej  drukarni  --  pisze  autor  Czamnry  i  S^ra/arta  — 
znalazłem  pism  tysiiice,  którycli  ani  mój  majij,tek  wystarczał  ku- 
pić, ani  czas  zbywający  od  potrzeb  przeczytai'  dozwsdal,  u  atiid 
przynajmniej  o  najlepszych  pytałem  się  autorów.  Wszędzie  mi 
odpowiadano,  że  wielka  liczba  jest  dobrych,  a  ta  książka  naj- 
lepsza, z  której  jeszcze  prasy  drukarskie  nie  osclily.  Namno- 
żyło się  w  Polsce  ludzi  uczonych  i  światłych.  Tu  nawet  dostati 
można  pism  zagranic!^,  śmiało  w  ojczystym  drukowanych  języku. 
Ja,  nic  wiedząc  o  tern,  że  książki,  w  samej  drukowane  Warsza- 
wie, mogą  być  datowane  w  Lipsku.  Dreźnie,  Lwowie,  Zamościu, 
kilkanaście  owych  cudzoziemakicli  kupiłem,  azczególmej  o  sukee- 
6yi  tronu,  o  elekcyi  i  anonimów  bez  daty  do  kilkudzicsiąt,  po- 
prawę rządu  za  cel  mających". 

Swoboda  objawiania  myśli  była  zupełną.  Niesłusznie  Me- 
hće  skarży  się  na  los  swój,  opisując,  jak  łłyl  zmuszonym  opuście 
Warszawę.  W  chwili  tak  drażliwej,  gdy  dziennik  francuski,  wy- 
cłiodzący  w  stolicy,  mógł  dać  fałszywe  pojęcie  o  stanie  i  usposo- 
bieniu kraju,  musiano  pilnowat;  się^  tum  zwłaszcza,  gdzie  zła  wola 
była  nczy wiatą,  Mehec,  który  opisuje  historyę  założonego  tu 
dziennika,  zdaje  się  mÓwió  o  sobie.  Powiada  oq,  że  Francuz, 
przejeżdżający  przez  Polskę,  zaczął  wydawać  Gazetłe  de  VarsO' 
:•/>,  7ia  współ  z  Niemcem  oddawna  tu  osiadłym.  W  pierwszym 
zaraz  numerze  inc  podobać  się  miało,  iż  nie  dosyć  chwalił  mów- 
ców sejmowych  i  mowę  królewską.    Król   sam   znalazł  artykuł 


-    60    - 

„bardao  suchym".  W  drugim  numerze  sią  nie  poprawiono;  w  trze- 
cim także,  a  w  czwartym  znnlazl  si^  list  malkonteiitii,  który 
królu  rozgniewał.  Miat  nawet,  tupiąc;  nogiimi  i  K^rzytając  zt- 
bami  (jak  to  do  Poniatowskiego  potlot)ne]!!),  zawołać:  ^PatrKcie 
no  tego  Francuza,  któregoście  tak  zalecali!  Myśli  nam  tu  dok- 
tryny swojego  kraju  zaszczepiał.^"...  Radzono  się  redaktorowi 
poprawić,  tymczasem  jakiiś  pijany  jurysta  zaskarżył  numer  cawarty 
w  policyi.  Życzono  grzecznie  autorowi,  aby,  żyj^c  w  Polsce, 
starał  się  Polakom  podobać,  i  nie  pisał  tego,  coby  zagranicj^  złe 
diiwalo  o  kraju  pojecie.  Na  to  Francuz  odpowiedział,  że  spi- 
suje fakta  i  prawdą,  a  za  to,  co  pisze,  gotów  odpowiadać  przed 
sądem. 

Umieszczenie  noty  saskiej  w  dzienniku,  warunkowo  obiecu- 
jsjcej  przyjęcie  koustytucyi  i  tronu,  przestraszyło  i  poruszyło. 
Wezwano  redaktora  do  Piatolego,  ażeby  przyszedł  z  nefą,  i  pro- 
szono o  ni:^  dla  króla.  Odmówi!  jej  i  niowdfiiecKną  Polska  rzu- 
fiwszy,  wyjechał.  Jeśli  się  nie  mylimy,  jest  to  historya  samego 
M6hee'go,  który  się  chciał  sprzedać,  którego  zaniedbano  kupić, 
i  który  się  za  to  pomścił  złośliwą  książki^  o  konstytucyi  3  Maja. 
opartą  na  udzielonych  nni  notatkach  Essenn.  Mehee  byl  później 
ajentem  politycznym,  w  różnyeh  usługach. 

Z  innego  źródła,  w  tym  samym  czasie  skreślony  dosyć  bez- 
stronnie obr:iz  obyczajów  potakicłi  uzupełnia  to,  cośmy  wyżej 
podali.  Auto]-  ^O&razH  narodu  polskiego'*  {Nationałgemiilde  Pol.ł 
tak  (Hówi  najprzód  o  wynarodowieniu  i  kosmopolityzmie  polskicli 
panów:  „Bogatemu  Polakowi,,  którego  francuscy  guwernerowie 
wycłiowują,  który  za  młodu  nawykł  do  podróży  zagranicę,  który 
Kum^zniejszą  część  życia  spędKa  za  krajem,  a  po  francusku  mówi 
jak  Francuz  —  ndaje  się  daleko  lepiej  sfrancuzieć  niż  Anglikom. 
Jcili  ich  potem  napadnie  clioroba  anglomanii,  łatwo  im  też  aż 
do  złudzenia  wynaśladowad  Anglika,  Golów  się  na  wszystko 
ważyć,  wszelką  rolę  odegrać,  tylko  starodawna  Grnndezza  z  tem, 
co  do  niej  należało^  już  dziś  nie  jego  rzecz.  Ani  ochoty,  ani  ta- 
lentu w  dzisiejszych  czasach  mieć  się  do  lucj  nie  zdaje.  Mówię 
umyślnie:  nie  zdaje,  W  takim  składzie  rzeczy,  przy  niezmier- 
nych dochodach  nuignatów.  łatwo  się  domyślić,  że  w  pałacftch 
znajdziecie  wszystko,  co  zbytek  drogiego  i  wytwornego  dać  mn- 
2e,  łatwo  się  domyślać,  że  w  ich  osobach  najwyszukai^sze  znaj- 
dziecie  wykształcenie,   ale   z    góry   pewnym   być   można,  że  tu 


1 


—    61     — 


charaktcrtt  narodowfga  t  cech  Jrgo  szukałbyś  naprdino*^.  O  tera  star- 
ciu staro- Piastowskich  cetrh  w  domnch  magnatów  rtutor  8i<j 
obszeniif  rozwodzi. 

Przechodząc  potem  do  diichowieiistwji,  utyskuje  najprzód 
nad  jego  nieuctwem  i  zdzicaeniem,  szczególniej  mnichów,  któ- 
i'ych,  jak  powiada,  czuć  czosnkiem  i  wódkfj.  Ubodzy  proboszcze 
niewiele  si<j  od  nich  różnić  mteli,  zajmowali  się  gospodaj'9t:w<Mn, 
n  użycie  wódki  przy  pracy  przechodziJo  w  nafóg>  Protcstantji 
tnusialy  uderzyć  naboj^eristwn  wystawne,  teatralne,  cudowne 
obrazy  postrojone,  odpusty  tłumne,  pielgrzymowiinie  j^roraadne 
ludu  do  miejsc  świętych.  Kościoły  jednak  zdały  mu  się  dosyć 
opuszczone.  Najpiękniejsze  i  najwi^jksze  pochodziły  z  XII  i  Xni 
wieku.  Za  najuczeiiszy  zakon  uznawał  Pijarów  i  wielkiemu  po- 
stc^powi  w  szkołach,  od  czasu  knsaty  Jezuitów,  nie  zaprzeczał. 
To,  co  pisze  o  pobożności  polskiej,  niestety,  dosyć  jest  trafne. 
.Modlitwy  częste,  msze  codzienne,  leżenie  krzyżem,  ostre  posty 
na  ołeju  —  nie  poprawiły,  jak  powiada,  obyczajów.  Pann  Bogu 
oddawano  modlitwa,  a  na  świecie  żyło  się  jak  można.  Owazeni, 
często  im  się  gorzej  żyło,  tem  eorętazemt  płaciło  się  za  to  mo- 
dłami. Spieszono  często  z  obowiijzkowom  nabożeństwem,  aby 
usiąść  do  faraona. 

„Ody  aię  Polaka  przy  grze  złapie  i  postrzeżc,  że  jeden 
i  drugi  od  faraona  do  modlitwy  spieszy,  aby  prędko  psalmy  od- 
klepawszy,  z  wielkim  pośpiechem,  a  myślii  gnj  ziijęt^^,  WTÓcid 
do  zielonego  stolika,  niewiele  buduje  taka  pobożność". 

„Wedle  jezuickich  zasad,  które  jeszcze  dziś  większej  części 
szłachty  za  grunt  wytłiowania  slużij,  pobożność  zależała  głównie 
na  uczęszczaniu  na  odpusty,  śpiewaniu  paałntów,  hymnów  i  mo- 
dlitw, które  młody,  tak  zwany  Sodalis  tnarianus,  co  najmniej  każ- 
dej niedzieli  pod  tytułem  Officlum,  z  innymi  braćmi  jmisiał  od- 
mawiać po  łacinie,  łiodzinami  trwajjjcc  modlitwy  nawykano  od- 
prawiać lekkomyślnie,  nie  zwracajjjc  uwagi  i  nie  rozuuiinjjjc  ich. 
Szlachta  wyobrażała  sobie,  że  modlitwą  czyni  Panu  Hogu  wielkie 
przyjemność,  a  czy  serce  w  niej  udział  miało,  nie  pytano.  Pra- 
wdziwie pobożny  człowiek  nie  mógłby  sił^  obuwiiizywać  tyle 
ii  tyle  codzień  pacierzy  odklepać.  Duchowieństwo  prawdziwie 
pobożne  winne  liyło  to  nabożt^ństwo  jezuickie  naprawiać  i  wy- 
trzebiać^. (Autor  na  Śląsku  też  owe  Offida  mariatia  zbyt  za- 
gęszczone znalazła    Uderzały  go  zewnętrzne  oznaki,  szkaplerze. 
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medale,  obrazki,  krzyżyki  nu  piersiach  noszone  i  całowanie  ieli. 
„Jednak  z  takim  pobożnisieiii  —  dodaje  —  ani  kwa  drań  sa-byin 
uczciwe]  panient^e  nie  dul  sam  na  sam  pozostau".  Przy  teni 
■wszyatkiem  brak  miłości  bliźnieg-o  względem  poddanych  zarzuca 
autor  salaclicie, 

W  wyższem  znowu  towarzystwie  modna  l>czbożnośti  liyla 
uderzaji^CE^,  bo  i  o  niej  podróżny  rozwodzi  siq  szeroko,  za  przy- 
czynę jej  podając  wychowanie  przez  obcych,  podróże  i  brak  wy- 
kształcenia w  duchowieristwie, 

„Szanuję  każde  przekonanie,  ale  muszę  przyznać,  że  polacy 
apoetaci  mniej  dla  mnie  są  zrozumiali,  niż  wolnomyślący  Niemcy, 
Tu  widocznie  p;łównii  sprężyną  lekkomyślność  i  moda,  znstł^pn- 
jąca  przekonanie.  Ductiowie listwo  powstaje  na  ten  indyfereu- 
tyzm,  ale  samo  jest  jego  przyczyną". 

Autor  tego  obrazu  oddaje  pi-zytera  a  wielu  wzg^lędów  spra- 
■niedtiwość  Polakom  i  przymioty,  jakimi  si^  odznaczali,  kreśli  bez 
uprzedzenia.  Chwiili  on  ich  gościnność,  osobiste  nicslwo,  miłość 
ojczyzny,  tzule  obchodzenie  się  mężczyzn  z  żonami.  Przywodzi 
w  czasie  sejmu  gościnnie  dla  wszystkich  znajomych  i  nieznanych 
otwarty  dom  księcia  Radziwiłła,  opowiada  o  zwyczaju  zajeżdża- 
nia na  noclegi  do  nieznajomych;  wychwala  zręczną  i  odważną 
jaadę  konną  Polaków,  wprawę  do  boju  na  szable  i  t.  p.  Obej- 
ście sie  z  kobietami  pcinc  delikatnoi5ci,  konkury  na  kolanach, 
cześć  dla  niewiast,  uważa  za  cechę  narodową.  Chwali  też  umy- 
słowe dary  i  wykształcenie  klas  wyższych,  doskonałą  łaciny  umie- 
jętność, littwą  wymowę.  Jako  mówców  pr/.ywodzi  ks.  Adama 
Czartoryskiego  i  Sapiehę.  .Sejm  czteroletni,  według  nicg^o,  przy- 
czynił się  wielce  do  rozpowszechnienia  wiadomości  politycznych 
i  pojęć  o  stanie  kraju.  Zastanowiła  go  także  znajomość  prawa 
i  oddawanie  się  nauce  jego^  a  w  ogóle  ruchawa  natura  szlachty 
i  wielka  jej  zręczność  w  prowadzeniu  życia.  Obrtiz  to  jednakże 
nie  bez  cieniów.  ^Polak  —  pisze  —  lutii  barwy  jaskrawe,  stąd 
wystawność,  błyskotki  i  sprzeczność  urierzająca  z  otaczającem 
je  ubóstwem.  Często  w  domu  bieda,  a  poza  nią  chęć  popisu 
i  rujnujący  zbytek".  Ten  sam  kontrast  spotykał  wszędzie. 
^W  Polsce  oko  nawyka  do  sprzeczności:  ubogie  dworki  szla- 
checkie, a  w  nich  przepyszne  ekwipaże,  srebrem  zasłane  stoły 
a  przy  nich  do  siedzenia  lawy.  W  Poznaniu  wieża  ratuszowa, 
w    górnej   połowie    najwspanialsza,    u  dołu    jest    nędznym    go- 
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tykiem  {!!);  tak  samo  w  Wai-sanwie:  iinhicr  obok  chałup,  ma- 
gnaci 1  szlachta,  biskupi  i  mnichy  ocierają  sią  o  siobie". 

^Do  wad  polskicli  ^  mówi  ilak-j  —  ?Ai\\czy6  można  pra- 
gnienie tytułów.  Każdy  ma  jakiś  urzjid:  dworski,  aj^dowy,  od 
posiadłości  lub  2e  służby  wojskowej-  Tytuły  te  są  za  pieniądze 
do  JialiytMn,  to  też  tracą  coraz  na  cenie,  Znam  wielu,  co  orderu 
Św.  Sliiiiis!;iwa  odmówili  z  tego  powodu  ichołj  go  im  wysoka  la- 
ska ofiarowałaK  Tytułów  ta  rozmaiiość  jest  większa  niż  gdzie- 
itidziej,  ale  iirabiów,  baronów,  mnrf;rabiów  niema.  Wszyscy  sq 
szlachta  I  Ijrnćmi.  Jlalo  znaczącym  wyjątkiem  tylko  książęta. 
W  podróży  dopiero  cokolwiek  aostatnicjai  Polacy  wszyscy  się 
stiiją  hrabiami**. 

„Żaden  cywilizowany  uaród  —  mówi  ilalej  —  tak  się  iiizko, 
jak  polski,  nic  kłania.  Tnlent  ukłonów,  czysto  narodowy,  wła- 
ściwy im  ~  towarisyszą  mu  zwykle  przesadne  komplemonta.  nn 
których  nigily  Poldkowi  nic  zbywa.  I  kobiety  także  ukłonami 
szafują.  Kawalerowie  i  damy  klnnEnją  się  jednakowo,  całe  ciało 
pochylając  naprzód,  a  lęką  obejmując  witanego  za  kolana  lub 
poniżej.  Ten  obyczaj,  resztka  wschodniego  na  twarz  padania, 
który  Polacy  giłzieś  z  dawnej  ojczyzny  z  nad  Czarnego  morza 
'sict  przynieśli,  wyraża  uniżoność  u;ijwiqkszą.  Nie  potrzebuję 
mówić,  jak  to  razi,  gdy  wyelegantowana  dama  ukłon  taki  od- 
daje. Gdy  o  co  proszą,  obejmują  oburącz  lub  jedną  ręką  za  ko- 
lana.   Nas  Niemców  razi  ta  ukłonów  przesada"^. 

Łatwo  odgadnąć,  iż  sposlrzeżenia  te  odnoszą  się  do  wst. 
W  Warszawie  już  się  tak  kłania*'-  zapomniano. 

Opisnjąc  autor  dwory  szlacheckie,  powiada,  że  w  ogóle  były 
uizkic,  liche,  ciasne,  tak,  że  gości  płci  obojga  często  w  jednym 
pokoju  stawiać  musiano  (co  tJoniaczylo  potrzebę  ogromnych  łó- 
żek z  pawilonami,  a  pawilony  w  drodze  mieli  z  sobą  wszyscy). 
Wszędzie  po  domach  uderzały  kontrasty  zaniedbania  i  zbytku: 
łjyły  one  ccohą  kraju.  Dom  liywał  lichy,  w  ziemię  zapadły, 
a  półmiski  srebrne  i  ekwipaże  książęce.  Przepycli  i  brud  gra- 
niczyły z  sobą.  Budowy  zimne,  podłogi  zabrukane,  okna  powy- 
Iłijane,  ale  jadła  i  napitku  w  liród.  Obok  dworów  zawsze  ofi- 
cyny, dom  nędzny  ekonoma,  służyły  za  sukursale. 

„Prawda  —  p\s7.G  on  —  że  polskie  gliną  oblepiane  97.S11- 
4'be<'kie  dwory  nadzwyczaj  są  małe,  obszernych  zamków  bardzo 
niewiele,  ale  obok  tych  chat  nędznych  zwykle  bywa  przybudó- 
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wek  parę.  Kuchnia  stoi  osobno,  oprócz  tego  folwark  i  oficyna. 
Często  kilka  mil  jechać  potrzeba,  nim  się  na  dwór  porządniej- 
szy natrafi.  Wszystkie  są  zwykle  o  jednem  dolnem  mieszkaniu. 
Nawyknienie  do  nieczystości  wiele  chorób  przyczynia.  Mnożą 
się  też  choroby  i  od  kominów  w  źle  opatrzonych  domach,  gdzie 
ludzie  naprzemiany  pieką  się  i  marzną.  Choć  Polak  zwykle  zbu- 
dowany jest  olbrzymio  i  silny,  ale  go  to  łamie  w  późniejszym 
wieku". 

Zle  dwory  owe  przypisywał  autor  temu,  że  majątki  prawie 
wszystkie  były  w  dzierżawach,  w  zastawach,  a  zastawnicy 
i  dzierżawcy  nie  chcieli  lub  nie  mogli  łożyć  na  budowy.  Jako 
wyjątkowe  rezydencye  pańskie  przywodzi  ks.  Czartoryskich  Krze- 
szowice i  Rydzynę  ks.  Sulkowskich,  którą  obszernie  opisuje,  koń- 
cząc swe  opowiadanie:  „Wszędzie  obok  wielkich  świateł  głębo- 
kie cienie!  nigdzie  oprócz  Polski  znaleźć  niepodobna  takiej  wspa- 
niałości obok  takiego  niewykończenia,  a  jedno  przy  drugiem  jest 
cierpiane.  Nigdzie  na  świecie  nie  znajdziemy  zamieszkanego 
zamku  takich  rozmiarów,  z  tak  wspaniałerai  zabudowaniami, 
gdzieby  bezpośrednio,  nawet  tuż  na  dziedzińcu  pałacowym,  tak 
widne  były  ślady  opustoszenia,  ruiny,  niedokończenia.  Wszystko 
to  podobne  do  wyspy  pustej,  wśród  której  wzniósł  ktoś  zamek 
zaczarowany". 

„Bez  księdza  i  bez  Żyda  —  mówi  dalej  —  szlachcic  polski 
się  nie  obejdzie;  jak  cień  za  nim  idą.  Czego  Żyd  na  nim  nie 
wymoże,  zrobi  kapelan,  zwykle  mnich  z  najbliższego  klasztoru". 

Największym  rozwiązłości  znakiemj  która  szczególniej  w  sto- 
licy się  gnieździła  i  z  niej  rozchodziła  się  po  kraju,  były  roz- 
wody, o  których  mówiono  wyżej. 

„Dziwna  rzecz  —  powiada  —  że  tu,  między  katolikiinii^ 
tyle  się  rozwodów  spotyka,  ale  to  fakt  powszechnie  znany.  Zda- 
wało mi  się  to,  wedie  zasad  przez  katolików  przyjętych,  niemo- 
żliwem,  ale  się  przekonałem,  że  tak  jest  w  istocie.  Rozwody 
i  małżeństwa  nowe  są  tu  tak  pospolite,  iż  często  długo  się  zna. 
jakąś  damę,  nim  się  człowiek  dowie,  że  ma  już  drugiego  męża. 
Tu  się  nawet  temu  nie  dziwią,  tak  to  pospolite.  Rozwody  ko- 
sztują wiele  pieniędzy,  bo  trzeba  w  kuryi  rzymskiej  się  dopilno- 
wać i  drogo  przekupywać  ludzi.  Często  bardzo  największych 
sztuk  i  przebiegów  ku  temu  używają.  Są  osoby,  które  nie  je- 
den raz  rozwodziły   się  i  żeniły.    Rosną   z  tego   skandale.    Mąż. 
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bogatej  i  pięknej  żony  nigdy  jej  nie  jest  pewnym.  Podoba  się 
inny  więcej,  pisze  siq  drugi  kontrakt  ślubny  i  przygotowuje  do 
rozwodu.  W  iiinycli  krajach  katoliokicti  tego  niema.  Gdy  się 
rozważy,  iż  podobne  ronwody,  kłamstwem  zdobyto,  nie  obciążaji^ 
sumienia,  że  się  do  pomocy  wc^ga  duchowieństwo  —  daje  to  do 
myi^leniii.  Przyczyniają  się  do  rozwołlów  i  częste  tu  małżeństwa, 
nierńwriepo  wioku.  Gdzie  się  tylko  stara  majętna  wdowa  znaj- 
dzie, pebio  kolo  niej  kwittiJicej  młodzieży.  Przesadzają  się  jedni 
nad  drugich,  zaleeajjic.  Ale  lekkomyślnoś(L\  z  jaką  się  zawieraj;^ 
małżeństwa,  dowodzi,  żo  tu  tylko  o  grosz  idzie,  który  na  roz- 
pustę jest  potrzebny.  Zły  to  znak  stanu  moralności  kraju.  Pol- 
skie kobiety  sj^  bardzo  swobodne,  często  w  obejściu  się  swojeni 
coś  majjj  dzikiego  (?).     O/im  non  sir'*. 

Nie  lepiej  było  w  Galicyi  pn  rozbiorze,  jak  świadczy  pan- 
Gahryet  Taczycki,  wielki  nieprzyjaciel  płci  niewieściej,  a  raczej 
wielki  tchórz  przed  nif^*).  Dowodzi  on,  że,  uchowaj  Boże,  pra- 
wo kobietom  cugli  popuści,  opanujtj  wszystko:  gachy  im  pano- 
wanie zapewnią  i  Polska  się  sliinic  kruinji  amazonek.  Dalej 
pisze: 

„Tak  umiarkowanemu  prawu,  jak  l>yln  polskie  o  posagach 
kobiecych,  sprzeciwi!  eię  wiiryacyą  nniystn  swego  Józef  n,  zmarły 
niedawno  cesarz.  Cały  tej  ustawy  porządek  w  krajach  oderwa- 
nych od  Polski  ze  szczętem  zniósł  i  co  zamierzy],  tego  się  do- 
czekał. Chciał  ten  despota  resztę  obyczajności  z  serc  Polaków 
rugować,  ułożył  sobie  dawne  familii  polskich  związki  potargać; 
nie  było  pewniejszego  ku  temu  zamiarowi  układu,  jak  kobietj' 
w  taki  nastroić  sposób,  żeby  porywczością  naturalną  i  slabem 
doiwiadczenieru  uwikłane  w  miłostki  wszystko  w  kraju  mieszały. 
"Wszystko  się  tedy  naraz  w  kraju  wzruszyło  —  świadkiem  głó- 
wne miasto,  w  któreni  nierząd  koliiet  przybywający cłi  da  naj- 
wjższcgo  wygórował  stopnia,  gdy  zmieniło  się,  że  tak  rzekę, 
w  siedlisko  zalotnic  greckich  w  Koryncie.  Wstyd  kobiet  prze- 
stał by<;  ich  płci  okrasą,  wiara  małźci'i&ka  wyszydzoną  i  nikt  nie 
śmie  do  niej  więcej  się  przyznawać.  Kuiiia  forttm  wszystkicli^ 
marnotrawstwo  bez  granie,  słowem  wszystkie  się  zjednoczonych 


•)  Brocz  o  w)n.Mii)hi't  łorttiii  Iiobirf^ch  przez  Gabryela  Taczyckicpo,  koiii.  gra- 
iucui(<go  wojew,  Kuik,.  do  i>^/.h  deputai-j i  kodck^a  prana  c)-wiln<?go  łktadAJucycb, 
W  Krakonir  1<02,  S-vo,  J«lr.  bt.    Miilirrcs  dole  tretRC  ferocM  (Hatiirthj, 

foiĄkt  w  GHitt  tnwh  rwbloTdw.  Ttvi  Ul.  i 
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łlomów  związki  rozprzęgły,  sama  rozpusta  panuje.  Próżno  re- 
prezentacya  krajowa  usiłowała  wstrzymać  to  rozporządzenie  woli 
despotycznej,  na  powszectinej  niejedności  cłicącej  swą  władzę 
umocować". 

Obraz  jest  prawdziwy,  ale  motywa  szczególne.  Prawodaw- 
stwo, jak  się  zdaje,  niewiele  się  do  tego  stanu  przyczyniło*). 

Warszawa  odznaczała  się  zbytkiem,  który  cudzoziemców 
zadziwiał.  Byt  to  zbytek  azyatycki  uiemal,  bezładny,  strumie- 
niem płynący  obok  rynsztoka.  Takim  go  maluje  Szulc,  spostrze- 
gacz  dowcipny  i  trafny,  i  autor  powyższycli  obrazów.  Kuchnia 
szczególniej  była  obfita,  cłioć  raczej  zawiesista  niż  wykwintna; 
oprócz  pieczystego,  chleba  i  kawy,  podróżny  nasz  nic  nie 
chwali.  .Tadano  pieprzno,  z  zaprawami  ostremi,  czosnkiem  i  ce- 
bulą, co  dla  Niemca,  nawykłego  do  słodko-mdłej  kuchni,  mu- 
siało być  nieznośnem.  Wąchał  tylko  i  wstawał  głodny,  dotknąć 
się  obawiając. 

W  biedniejszych  nawet  domach  spotykał  z  podziwieniem 
półmiski  srebrne  i  porcelanę  saską. 

Nec  pueros  coram  populo  Medea  trucidet. 

Talerze  myto  tuż  w  sali  jadalnej  w  oczach  gości,  co  nie 
dodawało  apetytu.  Brak  czystości  i  porządku  Niemiec  ciągle 
oznacza  za  cechę  narodową.  Wina  pijano  mocne,  węgierskie. 
Palestra  się  odznaczała  do  kielicha,  a  kto  nie  umiał  pić,  interesu 
nie  zrobił.  Duchowieństwo  też  od  powszechnego  nie  odbiegało 
zwyczaju.  Pili  starzy  z  trzewików  i  dopominając  się  ich,  prze- 
straszali cudzoziemki.  Opowiada  podróżny  o  trzech  szlachci- 
cach, którzy  po  dworach  jeździli,  ofiarując  się  beczkę  piwa  wy- 
pić, nie  rozlawszy  kropli,  po  wyjęciu  z  niej  czopa.  Za  tę 
sztukę  dawano  dukata,  gdy  się  udała,  bizuny  w  przeciwnym 
wypadku. 

Potwierdza  nasz  mularz  to,  cośmy  nieraz  o  namiętności  do 
gry  mówili,  która  się  rozwinęła  najbardziej  w  czasie  sejmu  de- 
legacyjnego,  a  przeżyła  aż  do  ostatniego  Grodzieńskiego. 

_,Grrają  w  Polsce  —  pisze  —  nietylko  drogo  {w  Warszawie 
w  lombra  po  kilka  dukatów   marka  nic  osobliwość\   ale  do  gry 


*)  o  rozpuHcie  w  Waruzawic  w  onych  czasach  pisze  doktór  Lafontaine,  który 
jej  pkutki  badał.  Ou  i  Szulc  dają  obraz  Rzcz<^61owy  i  kategoryczny  różnego  rodcftju 
i  kia:*  kobiet  zrpaiitych,  którego  powtarza)''  nir  chcemy.     Zbyt  to  wstrętliwe. 
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jeat  zapal  nie^nneruy  w  całym  kraju,  ilo  kart  a  nawet  do  ko^ci. 
Pruwdziw.Y  narodowk^c  aziikn  aobii'  zwykle  furiiona,  Łryazaka  lub 
r/«^/  *'/  uri.  Na  wszysLkicli  balach,  iia  wszystkich  K^romadze- 
niach  banki  7.nkliidajt|.  T»  dama  miedzy  poniterującymi  zabiera 
])k'rwsae  iniejfire,  <lla  bankiera  iiajiiiebezpietf.niejsze.  Naród  to 
we  wszyatkiein  iiaini^tny.  ale  w  grze  wi<;coj  jeszcze  niż  w  ezcm- 
kolwiek.  Toczj^  aię  dukaty  i  pot  jio  twarzaeh  przegrywajijoycli. 
Dodajmy  tln  tepj  musujące  kieliehy,  a  nie  dziw^  że  woreczki 
dani  najprądzej  sie  wypclniii.jiu  Tu  grają  równie  duchowni  jak 
świecey.  Sani  widziałem  bogatego  Polaka,  grajj^ce^o  godzinami 
20  służącym  I  z  iibog^im  żydklem  faktorem.  Gra  zdaje  się  ro- 
fCM^Ć  W  Stosunku,  w  jakim  węgierskie  bachanalte  ustają'^. 

Słuchajmy  jeszcze,  eo  inówi  o  laiieu.  „Polak  tańcuje  chę- 
tnie i  nadzwyt-zaj  pięknie.  Na  Śląsku  wiadoma  to  rzecz,  że 
u  wód  najlepsi  tanrerze  Polacy.  Kto  niógl  zrównató  w  eza^e 
zimowego  pobytu  Fryderyka  Wilhelma  we  Wrocławiu  gibkośeią 
pięknemu  towarzyszowi,  uczniowi  Veslrisa?  Panuj^jcy  ksi^ż:^ 
Brunświcki,  pełen  podziwu  dlari,  zaprosi!  tego  (Josktmalego  tan- 
cerza na  dworskie  swe  bale  do  rezydeneyi,  Ale  Polak  przecho- 
dzi sani  siebie,  gdy  poloneza  prowadzi.  Taniec  to  uaju^ywiiiiszy. 
Utrzymują,  że  strój  polaki  przyczynia  się  do  nadania  wdzięku; 
być  to  może,  ale  Polak  1  po  niemiecku  ubrany  ten  wdzięk  za- 
chowuje, którego  się  żaden  cndzoziemiec  nie  wyuczy  od  rtiego. 
Jakże  do  tego  tańca  pełnego  wdzięku  i  powagi  daleko  walcowi, 
który  od  koronacyi  Leopolda  rozpoi^ciera  się  po  całych  Niem- 
czech ze  swą  czleko-duśliwą  wielkością.  Arcyksiążęca  rodzina 
powinnaby  pamiętać  na  to,  że  rozmilowując  się  w  walcu^  zły  ton 
aaszczepia.  Warszawskie  towarzystwo  jeat  jak  najlepszego  tonu. 
Niema  tu  przesadzonego  do  form  przywiązania,  ani  monotonnych 
nudrtw.  Kto  chce  grać,  gra.  kto  jeść  życzy,  je.  tańcuje,  bawi 
się  lub  wychodzi,  jak  mu  się  podoba.  Polskim  zabawom  piękność 
i  elegancya  dam  dodaje  szczególnego  uroku.  Chociaż  najwyższe 
towarzystwo  kobiece  nie  odznacza  się  nadzwyczaj  nem  wyksatal- 
ceniera  umysloweni,  pokrywa  je  barwa  dobrego  tonu.  Wszystkie 
prawie  mówią  purą  językami  obcymi,  a  że  większa  częiić  polskiclt 
pań  w  czasie  niebytiiości  mężów  zajmuje  aię  interesami  męskimi 
i  że  w  Polsce  w  ogóle  pleć  piękna  wpływ  wielki  wywiera,  ko- 
biety tu,  w  porównaniu  do  innych,  zyskują  wiele". 

Wspominając  o  mieszczanach,  autor  dzieli  icli  na  dwie  khisy: 
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na  mieszczan  miast  wolnych  i  dziedzicznych.  Pierwszych  po- 
równywa do  tejże  klasy  w  Niemczech,  o  drugich  mówi,  że  mało 
co  więcej  mają  od  chłopów  swobody.  Zajmowali  się  w  znacznej 
części  rolnictwem.  Małe  mieściny  nędzny  prowadziły  żywot,  po- 
żary ni  szczyly  je  często,  a  nadużycia  dziedziców  rozwijać  się  im 
nie  dawały. 

„Polski  chłop  —  pisze  naostatek  —  jest  dotąd  w  calem  zna- 
czeniu wyrazu  poddanym,  niewolnikiem.  Nowa  konstytucya  sta- 
rała się  jego  los  polepszyć  —  ale  tu  mowa  nie  o  tera,  co  ma 
być,  ale  o  tem,  co  jest.  Pojedyncze  wsie  swobodniejszych  kolo- 
nistów mały  stanowią  wyjątek" 

„Od  pana  zależy,  jak  długo  zechce  wieśniakowi  ziemię  da- 
wać, albo  mu  ją  na  gorszą  zamienić.  Nic  rzadkiego  widzieć  tych, 
co  się  lepiej  mają,  na  gorsze  przesiedlanych  grunta,  a  znędznia- 
łych  na  lepszo,  aby  mogli  się  lepiej  wysługiwać.  Syn  nie  jest 
koniecznym  spadkobiercą  po  ojcu,  nikt  na  pewno  rachować  nie 
może,  iż  się  praca  jego  dzieciom  dostanie.  Że  zatem  idą  pró- 
żniactwo i  rozpusta,  nic  dziwnego.  Pozostaje  jedna  tylko  na- 
miętność —  pijaństwo.  Kańczuk  jest  narzędziem,  które  rządzi 
tymi  tłumami.  Dwadzieścia  batów  okropna  kara,  ale  w  Polsce 
za  bagatelkę  po  sto  i  sto  walą".  Obraz,  jaki  nasz  podróżny  ma- 
luje, nędzy,  zdziczenia,  brudu,  wybladlych  twarzy  i  t.  p.  okropny 
jest,  ale  któż  z  nas  przed  laty  pięćdziesięciu  *)  nie  przypomina  so- 
bie, jak  to  po  wsiach  bywało!  Trochę  lepszym  znajdował  stan 
włościan  w  W.  Polsce;  mieszkania  zwłaszcza  były  schludniejsze. 
„Głupota  chłopa  nic  dziwna  —  mówi  —  w  myśleniu  brak  mu 
wprawy,  złe,  surowe  pokarmy,  nacisk  z  góry  przeciw  wszelkie- 
mu objawowi  siły,  oj^raniczona  sfera  myśli  —  oto  przyczyny  stę- 
pienia umysłów.  Bezwarunkowe  posłuszeństwo,  obyczaj  surowy, 
dość  rzadkie  kradzieże,  pilne  uczęszczanie  na  nabożeństwa  —  to 
są  cnoty  polskiego  wieśniaka.  Próżniactwo,  pijaństwo,  surowość 
dla  swoich,  niepohamowany  gniew  za  obrazę  od  równych  do- 
znaną, są  wadami  jego.  Religijność  na  samych  formach  się  za- 
sadza" i  t.  d. 

„Rzadka  rzecz  w  Polsce  szkółka  wiejska  i  wieśniak  rzadko 
czytać  umie.  Ale  trafia  się  częściej,  niż  w  innych  cywilizowa- 
nych krajach,  sługa,  trochę  umiejący  po  łacinie.  Zdarzało  mi  się 

')    Autor  pisze  to  w  r,  ISlit.    (Przyp.  wydawców). 
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nawet  woźniców  tak  utalentowanych  spotykać.  Pochodzi  to  stąd, 
że  bardzo  często  biorą  jednego  lub  dwu  chłopców  na  naukę  i  po- 
sługę, dla  wzbudzenia  w  dzieciach  emulacyi.  Szkółki  wiejskie, 
gdzieniegdzie  są  tak  urządzone,  że  najgorsza  niemiecka  w  za- 
kątku prowincyi  jeszcze  o  kilka  stopni  wyższą  jest  od  polskich. 
Bierze  się  oficyalistę  niezdatnego  albo  próżniaka,  daje  mu  się 
mieszkanie,  a  stół  naznacza  tygodniowo  z  kolei  po  chatach  we 
wsi,  gdzie  go  karmić  muszą.  Oprócz  tego  tygodniowo  od  dziecka 
dostaje  on  po  półzłotku. 

Wszystkie  te  rysy  kraju  okazują  go  nam  takim,  jakim  się 
dostał  w  spuściznie  po  przeszłości  sejmowi  czteroletniemu.  Ileż 
to  pracy,  starari  i  czasu  potrzeba  było,  ażeby  módz  z  tych  ruin 
wznieść  gmach  nowy! 


II. 

SEJM    I    KRAJ. 
ITill-  1792. 

/groniaii zenie  piiTn'9ze  mie^^zi-ziui  warriKawskii'}!.  Wniosek  o  j>osa};ii  dta  króla. 
Przybycie  jkwIów.  Bsilet  w  l^izieiikat-łi.  l'nKl/.iny  królewskie.  Otwarcie  ft-jmu.  Ku. 
prymas,  /apat  i  zoliojelnienJe.  Kctsya  zawiera  jiokój  z  Porta.  ( Pnieliminaria). 
Micpzczanie  w  sejiiiif,  Nariwly  In-zlndne.  1'klaily  7.  Saksonia.  Ofiwiadczeiiia  pru- 
skie i  dwuznaczni  ki.  Syni|wityO  dla  Fraiieyi.  Bnrda  na  i>osu'dzeniu.  Litwa  i  Ko- 
rona w  sprawie  komiiiTi  skarbu.  Posłuchy  o  zniniameh  eini^iiitów.  /gon  Polein- 
kina.  Stanwtwa  i  kr/'ilcw9zczyzny.  Roeznica  koronacyi.  Sprawa  ftanwtw  w  kraju. 
Zdanie  ku.  prynia^a.  Oznaki  zniechęcenia.  Szczęsny  Potocki  w  .Taiwach.  (llo^y 
w  sejmie  przeciw  opozycyi.  Wits-ci  z  zagranicy.  Auwtrya  i  jej  wnioi^ki.  Warunki 
kurfirsta.  Obcy  rezydenci.  Ks.  Józef  Poniatowski.  tHwzy  i>od  <'i(d(.'biem,  Bracla- 
wiem,  MiiUkicm.  Popii?  na  Zoliln>rzii.  źtydzi,  ich  stan,  refonuatorowi*!.  Frank.  Pro- 
jekt do  prawa  o  Żydach.  lUik  171ł2,  Położoiiif;  PoUki.  Projekta  drugiego  {NHlziidu 
w  Roiiyi,  Anstrya  i  Prusy.  Kaunitita  wnioski  —  jego  starania  w  Petersburgu.  Na- 
gle l*ruc  oświad<-zeuic  sit;  z  Ko.-yii  przeciw  konstytucyi.  Kaunitz  ualfga  w  l'elersbur- 
gu  napróżno.  Myśli  jetiu  o  Polsce.  Tajne  układy  dyplomatów  1.  Prusami  1h-z  wii^lzy 
kanclerza,     rstąpieiiit-  Kaunilzn  i  jego  i»ad  o  polityce  nuwej. 


IT. 

Sejm  i  kraj. 

1791—1792. 

Przed  otwarciem  sejmu,  po  limicie,  stolica  po  raz  pierwszy 
skorzystała  z  nowo  uchwalonego  dla  miast  prawa.  Na  mocy 
uniwersału  Króla  JMci,  ze  straży  wysztego,  w  dniach  1  —  10 
Sierpnia  odbyto  w  kościele  farnyin  św.  Jana  pierwsze  zgroma- 
dzenie miejscowe  miasta  Warszawy  *  i. 


')  „Dyaryusz  zgrotnodzciiia  miojiwowego  niiaitta  \Vart»zawy  i  l.  d.  w  diiiwłi 
1  —  10  Sierpnin  roku  1791".  Warszawa,  Driikarni»  nadwonin  koinisyl  edukacyim-j, 
8-vo,  str.  338. 

Tu  także  należą  hroszury  W!*p«'ilfzrtinf: 

„List,  donossący  o  srjmikack  itiicjiikich  W  Wurwzawie  odprawiony  cli  a  oraz  i  in- 
nych okolicznoj^eiach  świeżo  wydarzonych".  8-vo,  1»,  ni.  dr.,  str.  16  (Stanisław 
Prawdoinów.) 

„List  drugi,  lionofziR-y  resztę  o  !'ejniika('1i  iniejrikieh  (kIj  trawiony  eh  w  Warsza- 
wie, okazujący  w  .■;i>0!ioliie  nejinownniu  uiofiaee  sie  rodzie  iiilryfri  i  objaśnienia  za- 
padłej już  prawa  o  sejnukneh  ali>o  jego  i^iirawy  żiidający".  S-vo,  h.  ai.  dr.,  sir.  Hi 
(tcgot). 

W  pierwszym  hśeic  „(,'o  sii;  dzieje  w  Warszawie"  ssi  jakieś  zagadkowe  portreiy: 
Pypznoliruda,  Kręeiwiatra,  Holyszara,  Dliigopluta,  l'artyzaiilora,  rtKlchlebiara,  Duin- 
nickicj  —  jak  si<;  zdaje,  partyzantów  o[>ozyeyi.  „Kri')!,  w  La/icnkadi  zusypiajątr  l)ez- 
piecznic  na  łonie  narodu  lirzywiazanego  do  siebie,  świeżego  używa  iMjwielrza,  zdrów- 
MS^o,  niżeli  to,  kl/)re  w  sali  sejmowej  bywało,  często  nniM-Inione  merkuritiszem.  Zło- 
śliwe zaii  i  nił!S)>okojnc  duehy  rozsiewają,  [m  kafenhanziuli,  bilarilaeh,  traktyerniaeb . 
azulemiach  liajki.  mniemajue,  że  t>-  im  do  nskulerznienia  ^lyeli  z.aniiari'in'  utonijit 
drog«j". 
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Stan  miejski  w  wyborach  ludzi,  mowach,  rozprawach  o  po- 
trzebach swych,  starał  sią  dowieść,  iż  dojrzał  do  nadanych  mu 
swobód.  Pełnomocnilciem  do  popierania  sprawy  miast  wybrany 
Chevalier  (plenipotent  wydziału)  miał  sobie  zleconem  złożyć  po- 
dzięłiowanie  Icrólowi,  marszałlcom  i  stanom.  Chcieli  nawet  miesz- 
czanie, w  zapale  wdzięczności,  złożyć  się  na  posąg  dla  Stanisła- 
wa Augusta  z  napisem: 

„Ten  stargał  pierwszy  więzy  człowieka". 

Na  tern  też  zgromadzeniu,  przez  wdzięczność  dla  Dekerta, 
który  pad!  ofiarą  poświęcenia  swego  dla  sprawy  miast,  mająt- 
kiem, zdrowiem,  w  ostatku  życiem  przypłaciwszy  jej  dokonanie, 
Kalinowski,  deputat  błoński,  wniósł,  aby  synaczek  Dekerta,  który 
z  urny  wyciągał  kandydatów,  został  przez  miasta  koronne  za 
dziecię  adoptowany  *).  Odezwał  się  otwarcie  o  szczupłości  ma- 
jątku pozostałego,  uronionego  dla  spraw  miejskich,  która  przy- 
zwoitego wychowania  dać  mu  nie  dozwalała,  żądał  na  to  składek 


Dużo  tu  rzeczy  obcych  sprawie,  równie  jak  w  drugim  liście: 

^Kogo  tu  term  pmydinlem  obraei*  Brosz.,  8-Vo,  8tr.  12,  podpisano  Ob- 
li. 8.  W.  r.  I..  .r.  JI,  K.  N.  T.  Radzi  cnotliwego  męża  zf  stanu  lycerskiego  (Za- 
krzewskiego?) a  wicc-prezydcntom  mieszczanina. 

j^Jfninienif  J.  Srbasi.  Dembo-irskirgo,  kom.  eyw.  wojak,  wojew.  Krak,,  przy  wpi- 
saniu sii;  «■  księgę  miejska  dnia  3  Li|)ca  1792  roku  w  Krakowie  na  ratuszu  uczy* 
nionc",    8  str. 

^Uwagii  mul  miejscent  s~czfgoInfm  na  crmniarz  powszechny'^.  Kart  4,  podp. 
Andrzej  Trzciński,  Dr.  tilozofii. 

^Kurlandya  luz  pana,  miastircita  bez  prairn''.  Brosz,,  b.  m.  dr.,  str.  14,  u  Grul- 
la,  autorem  jej  Jezierski,  kasztel.  Ink.  Po  krńtkiij  rzeczy  o  polsko-moskiewskieni,  jak 
je  zowie,  kf"iestwic  Kuria  rufzkieni,  Mimta  bez  prawa,  niewiele  warte  dowodzenia,  Se 
miastom  posliiw  nie  trzelni,  bo  sii;  porujnujsi  na  nieh. 

^Ro:mo~,i'a  obywatela  ziemiartina  wf/Wc.  Łęczyckiego  z  obyiealeUm  mieszcsaninem 
miasta  Łęczycy".  ,S-vo,  b.  m.  dr.,  kart  8.  Kończy  się  teni:  Kudż  zdrów,  pamiętaj,  żo 
ziemia,  klórejś  ?,ycie  winien,  mieszczan  jioc-zytuje  za  wspńłoby watelów  swoich,  za  synów 
wsp<')hHi  ojczyzny. 

^Kazanie  IV  dzieii  2S  Ku-ietnia,  w  którem  stołeczne  niia-sto  Kraków  w  trzech 
7.gromadzouc  etanach:  radzieckim,  kupiwkim  i  iMisi)/ilsl.wa,  z  okoliczności  nadanych 
przywilejów  wolnoK-i  dla  stanu  miejskiego  <k1  króla  i  Rzeczypospolitej  d.  d.  przez  X. 
Agnelle  od  oliarowania  Mjiryi  Kann.  Bo-.  1791  niiane".  Kraków,  Dmk.  Szkoły  głó- 
wnej kor.  (A— C'j. 

•j    Dyjirynsz,  2Nt). 
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od  miast  w  sto&uiikii,  jakiłiy  zgromadzenia  uchwaliły.  Njfina  śhi- 
du  czy  wniosek  ten  miał  skiUek  jnki,  ale  miody  Dekcrt  był  już 
adoptowaneni  dzieei^cifiii  Warszawy. 

Posłowie  Tia  sejm  zhieruć  si^  powoli  zaczynali,  gdy  dnia 
7  Września  król,  opuszcznjiir  Ltiaienki  i  majiic  si^  przemeś<:-  do 
zamku,  licznie  sproszonych  ffoścd  wspaniale  w  awcj  rezydencyi 
lł'tiiif'j  przyjmował.  Zfjroniadzilo  si^  tu  do  trzech  tysięcy  osób. 
Nrt  Kępie  przy  ilutniimcyi  odegrano  balet  ^^lilostkl  Antoniusza 
i  Oktawiiiaza  z  Klpopatri^"  w  tłomaczeniu  choreo^raricznpm. 
Miedzy  innemi  była  i  bitwa  okrętów  na  wodzie,  wodzowie  rzymsf^y 
walrżi^  '£  sobij,  śmierć  Antoniusza.  W  przezroczu  świecił  napis 
znaczijcy,  jakby  godło  przyszlycli  narad  sejmowych: 

„Z  ilomowycli  rozterków  wyniknął  ilespołyzin  u  Rzyminn. 
Niech  Zł^oda  w  Polsi-i;  ubezpiecza  wolność". 

Oprócz  tego  umieszczone  były  różne  ijodla.  Korona  wsparta 
na  czterech  kolumnach;  pierwsze  z  nich  —  Przykazanie  Boże; 
drut;ic  —  szlachecko-rycerBkie  godło;  trzecie  —  liandel  i  pr"ze- 
mysi  (Kaduceusz);  czwarte  —  snopek  rolników,  a  nad  nim  na- 
Is:  Felid  f<f(dfrć  juntła, 

Z  ostatnim  bukietem  ^Vivat  król!^  zabłysły  \iyv9.7.y.  Jungi- 
mur  omufs  ftcxu  tinof  tysiącznymi  obsypane  oklaskami. 

Dnia.  15  Września^  w  rocznicę  ciekcyi  króla,  obchodzoną 
uroczysłcin  nabożeństwem  w  kościele  Św.  Janaj  sejm  znstał 
otwarły.  Zagaił  jj^o  marsziiłck,  wyrażając  wdzięczność  kraju  za 
konstytucyc  dnia  ;(  Maja.  Pierwszy  raz  przypuszczeni  do  na- 
rad, '/.jawili  się  tu  posłowie  od  miast  wolnych  Rzeozypospolilej. 
Reprezenłacya  ta  wj>rawdzic  wielkiej  doniosłości  nie  miała,  alo 
też  i  stan  miejski  był  w  kolebce.  >Iiasta  trybunalskie  wysłały 
po  jedaym  pośle.  Nie  liczono  ich  naówezas  więcej  w  Wiełkioj, 
Małej  Polsce  i  Litwie  nad  dwadzieścia.  Z  tych  wybierani  być 
mieli  członkowie  do  policyi,  asesoryi  i  komisyi  skarbu,  z  głosem 
tylko  w  sprawach,  które  się  miast  tyczyły.  Między  innymi  po- 
słami miast  przybył  z  Poznania  czynny  i  pełen  palryotyzmu  Wy* 
bieki.  Na  pierwszem  teni  jiosiedzeniu  przemawia!  w^nuownie 
Kołłiitjij,  W  0^'óle  nastrój  ducha  Ijyl  wysoki,  zapal  niezmierny. 
Okrzykiwano  króla,  ciśniono  si^  do  ucałowania  ręki  jego. 

Na  poBiedzeriiu  tern  znajdował  się  i  ks.  prymas,  który  z  po- 
dróży swej  zagranicę  około  dnia  ^0  Sierpnia  powrócił.  Stosunki 
jego  z  królem    znacznie   były   ostygły.    Przemówił  dnia  tego  ze 
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skąpą  bardzo  pochwalą  nowych  ustaw,  kończąc  swą  mowę  zna- 
cząco: Fas  privaŁa  odia,  puhlicis  necessitatibus  praełermitłere.  Od- 
zywali się  i  inni  z  zapałem.  Włościanie  pawlowscy  prędzej  niż 
inni  ofiarodawcy  pospieszyli  ze  złożeniem  pieniędzy  na  dwa 
działa. 

Manuzzi  (braclawski)  ozwał  się  nie  w  porę,  zapytując  czy 
kurfirst  saski  przyjął  koronę?  Przemówi!  król,  usiłując  dowieść, 
iż  cały  kraj  uznał  i  przyjął  uchwałę  nową.  „Duch  ten  (konsty- 
tucya  3  Maja)  ~  rzeki  —  rozszedł  się  po  całym  kraju.  Z  ukon- 
tentowaniem od  narodu  to  dzieło  przyjęte,  dobrowolną  przysięgą 
stwierdzone.  A  jakośmy  toż  samo  uczynili  i  całość  tego  dzieła 
Bogu  zaprzysięgli,  iak  z  życiem  samem  go  nie  odstąpimy  (!),  i  nie 
dopuścim,  aby  go  czyjaś  ręka  targała". 

Na  te  słowa  Izba  cała  powtórzyła  z  zapałem  za  królem: 
—  Nie  dopuścira!  nigdy!  nigdy! 

Kołłątaj  powtórnie  wystąpił  z  pochwałą  króla.  Wtem  Swię- 
tosławski,  poseł  wołyński,  oświadczył  się  przeciw  konstytucyi 
i  zamanifestował,  ale  głos  jego  wrzawa  zagłuszyła.  Miał  też  po- 
seł Mielżyński  wystąpić  z  mową  jakąś  szyderską,  o  której  wie 
tylko  żółciowy  Essen,  i  w  niej  wyliczał,  jak  król  dla  konstytucyi 
pracował,  jednym  ordery,  drugim  dając  urzędy  i  t.  p.  Essen  i  to 
wie,  że  w  końcu  tego  miesiąca  posłów  i  senatorów  nie  było  na 
sejmie  nad  145,  a  nieco  później  129,  gdy  pełna  ich  liczba  wyno- 
sić była  powinna  340. 

Wielu  bardzo  nie  zjechało  z  obawy  lub  lenistwa,  inni  przez 
ostrożność  jakąś  bywania  na  posiedzeniach  unikali.  Zawarł- 
szy dnia  11  Sierpnia  przedwstępną  (praeliminarla)  ugodę  z  Porta, 
Rosya  miała  swobodniejsze  ręce.  „Liczba  jest  niemała  tych  — 
pisze  Essen  —  którzy  utrzymują,  że  wszystko,  co  widzimy,  za- 
mieszanie rokuje,  które  prędzej  czy  później  wybuchnąć  musi,  że 
to  zamieszanie  sztucznie  tylko,  paliatywami  jest  powstrzymywane, 
ale  wybuch  nieunikniony,  bo  niezmierna  liczba  nowych  praw  du- 
chowi, charakterowi  i  zasadom  narodowym  się  przeciwi.  Dawny 
rząd  wprawdzie  obalony  został,  ale  wprowadzenie  nowego  wiele 
trudności  przedstawia  „i  wiełką  niechęć  szlachty  przeciw  miesz- 
czanom". 

W  istocie,  zrazu  zazdrosna  szlachta,  gdy  miejscy  posłowie 
do  komisyi  zostali  wybrani,  złożywszy  przysięgę,  okazała  złą 
wolę,  a  prezes  komisyi  skarbu  uparcie  odmawiał   przyjęcia  sze- 
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ściu  członków  do  niej  wyznacaonych.  Pterwaaego  dnia,  15  "Wrzo- 
śiiia,  w  teatrze  odegrano  dalszy  ciąg  ^Powrołu  posfa^-,  ułożony 
przez  BugushuYBkiego,  pod  tytułem;  ^Dowód  wdziccziwici  narodu* ^ 
który  K  zapałem  przyjł^to. 

Na  drugiem  posiedKeiiiu  mówiono  o  miastach,  wtTJi.cono  żale 
na  lichj^  monetę  pruskjj,  któni  Polskę  zaliiwala,  i  zażii^danfi  nd 
króli),  aby  mennicę  oddal  pod  nadzór  koniisyi  skjirłtu;  na  l-o  on 
odpowiedział,  iż  woli  osobiście  na  niej  szkodować,  niż  jij  narzu- 
cn<^  krajowi.  Posiedzenie  dosyi!*  bezładnie  potnjealo  o  iiajroz- 
mait&7,e  przedmioty,  wojsko,  skarb  i  t.  p,,  ale  się  jiamkuęlo  okrzy- 
kiem patryotycznym:  Król  z  narodem,  naród  z  królem!  Ordyna- 
cyn  miast  zajmowała  następne  (20),  clioeiaż  mowy  patryotyczne, 
do  maleryi  nie  należące,  gęsto  przerywały.  Nossarzewaki,  mię- 
dzy innenii,  mówił:  —  Byliśmy  doti|d  wyszydzanymi  wszędzie. 
Nadto  smntny  był  to  obraz,  abym  go  stosownemi  do  tej  okoli- 
cziiości  malował  farbami.  To  tylko  powiem,  że  Polakiem  gar- 
dzono jak  tiiewolnikiein  obeych.  Jakoż  w  rzec-zy  samej  przy- 
pomnijmy sobie,  czyli  raczej  zapomnijmy  na  wieki  tych  czasów 
w  których  jeden  ko7.ak  dwór  najludniejszy  obywatela  polskiego 
przetrząsł  i  sphiilrowaL  Niechaj  się  kto  chce  wraca  do  anarchii, 
my  z  tobĄ,  królu,  wolimy  raz  nie  żyć,  niż  ustawicznie  w  bez- 
rządzie  konać.  Stokroć  razy  lepsza  jest  śmierć  chwalebna^  ani- 
żeli sromotne,  lianiebne  i  bez  sławy  życie", 

Na  postawiony  wmosek  osohisUj  kroła  od poitu-dzialnoSci przed 
narodem  marszałek  Potocki  i  inni  podnieśli  glosy,  otlwołnjaic  się 
do  litery  prawa,  Niemcewicz  wezwał  o  zwrot  do  materyi,  gdyż 
konatytucya  jest  i  winna  być  nietykalną. 

Dnia  22  Wrześjna,  posiedzenie  najprzód  dwugodzinne  przy 
drzwiach  zamkniętych  poświęcone  było  odczytaniu  iiot  posła  pol- 
skiego z  Drezna  z  dnia  22  I_,ipea  i  29  sierpnia.  W  notaeli  tych 
ogólne  mieściło  się  doniesienie,  iż  przyszłe  pada  conzienta  wyma- 
gać będą  bliższego  określenia.  Essen  utrzymuje,  że  zataić  miano 
daleko  wynizistazji  notę  czy  też  list  ministra  saskiego  von  I^oosa, 
zawieraJŁ^cy  uwiigi  nad  konaTytucy;^  dnia  3  Maja,  dla  tego,  ażeby 
do  niej  nie  zrażać  j  nie  zniecłięcać.  Wszystkie  uwagi  rezydenta 
iBkicgo  natchninnc  sf^  zh^  wolą  i  uprzedzeniem.  Za  podstęp  jii- 
Idś  i  nadążycie  poczytuję  on,  że  król  i  sejm  jednogłośnie  upo- 
ważnił MaljicJiowskiego  dn  usunięcia  przeszkód  w  przyjęciu  ko- 
rony przez  kiirftrata  i  przyspieszenia  stanowczej  decyzyi  z  jega 
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strony.  Dodaje,  iż  sejm  fałszywe  rozsiewał  wieści,  że  obce  mo- 
carstwa popierać  będą  konstytucyę,  że  Goltz  się  tego  przeląkł 
i  królowi  kłamstwo  zadał  proprio  molu,  a  wkrótce  potem  otrzy- 
mał z  Berlina  rozkaz  oświadczenia,  iż  król  pruski  Rzecząpospo- 
łitą  się  interesuje,  ale  wcale  nie  nową  jej  konstytucyą,  i  że  za- 
warta między  Austryą  a  Prusami  konwencya  (której  nadawano 
znaczenie,  tyczące  się  nowej  ustawy)  wcale  się  do  niej  nie  od- 
nosiła. Goltz  miał  toż  rozkaz  oświadczenia,  że  traktat  1790  r. 
z  Prusami  zawarty  nie  obowiązuje  ich  do  popierania  tego,  co  za- 
szło po  jego  podpisaniu. 

W  tych  powieściach  rezydenta  saskiego  prawda  jest  na  wpół 
z  fałszem  zmieszana.  Elektor  zwlekał,  żądając  gwarancyi  wszyst- 
kich trzech  dworów,  nie  zaspokojony  życzliwemi  oświadczeniami 
Prus  i  Austryi.  Rola  Prus  była,  jak  zawsze,  podwójną  i  nie- 
szczerą. Oświadczyły  się  one  zrazu,  równie  jak  Anglia,  życzli- 
wie dla  ustawy  i  kurfirsta.  Trwało  to  dopóty,  póki  się  potajem- 
nie z  Rosyą  nie  porozumiały.  Anglia  zmieniła  też  swe  plany 
wojenne.  Cesarzowa  rosyjska,  która  milczała  dotąd,  po  zawar- 
ciu pokoju  z  Turcyą  i  zbliżeniu  się  do  Prus,  oświadczyła  się  gło- 
śno przeciw  nowej  konstytucyi.  Goltz  zmienił  też  przekonania 
i  wycofywać  się  zaczął.  Król  pruski  pisał  do  niego:  „Nie  mogę 
zawsze  i  wszędzie  bronić  i  zastawiać  się  za  kbnstytucyą  —  nie 
jest  ona  jeszcze  ustaloną". 

Napróżno  nalegał  Stanisław  August  w  Berlinie,  aby  król 
oświadczył  się  wyraźnie,  iż  gotów  jest  popierać  nową  ustawę 
i  ująć  się  za  nią*).  Odpowiadano  mu  na  to,  że  w  pierwszej 
<'hwili  król  pruski  odpowiedział  słownie  {verba  vołant)  grzecznie, 
lecz  wymijająco,  i  że  to  go  tak  dalece  nie  obowiązywało.  Goltz 
też  ])owtarzal,  że  król  oświadczał  się  z  gotowością  bronienia  nie- 
podległości, niezależności,  całości  Rzeczypospolitej,  ale  nic  byio 
mo^wy  o  konstytucyi  ii  lVIaja!! 

Stanisław  August  listem  podziękował  za  przyrzeczone  popar- 
cie ustawy.  Król  się  go  jeszcze  raz  zaparł.  Zmieniły  się  czasy! 
Wskutek  zmian  żądanych  przez  kurfirsta,  o  których  wyżej  mo- 
wa, sejm  później,  dnia  3  Listopada,  wyznaczył  do  układów  z  dwo- 
rem drezdeńskim  ks.  Czartoryskiego,  generała  ziem  Podolskich, 
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i  Malachowskifgo,  sta- 
rostę opoczyiiskicgo,  mi- 
li istra-rezy  de  uta  przy 
dworze  saskim. 

Nasttjpni!  posiedzenia 
poilwicfono  s  p  r  ii  w  o  m 
skarbowym,  monety, 
riiinat  i  t.  p.  Przt-M-ywaly 
jc  czysto  luźne  s^^^sy 
opozyeyi.  Dnia  ly  W?-2e- 
śnią  Zajf^czck  K  powodu 
lych  ł-iągtych  wystfjpfoi'1 
opozycyi  wiiiosl.  iiżeby 
zakazano  itKinifostuw, 
które  si%  tuiowdzio  do 
akt  woiskiily.  1'ouiewnż 
]>den  z  fycli  manifestów 
ZłŁskar:iał  marszułkascj- 
mowego,  odezwał  się  w 
obronie  jego  Potoiki^  a 
laba  cala  jednogłośnie 
wyraziła    mu    wdzlęcz- 

nośt"'  swojju  OświaJczono  się  podpisad  mu  świadcetwo  uznania 
jego  ziistug,  ktisro  i  król  gotów  byl  stwierdzić  awyni  podpisem. 
UnicBionie  było  wielkie.  „Nieraaaz  tu  —  odezwał  aię  Stanisław 
August  —  złego  obywatela,  któryby  wra&  ze  iniu^  WPana  nie  ko- 
cha!, pod  którego  sterem  ojczyznę  zbawiono". 

Posiedzt-uif  H  Październik  ii  Iiylo  dowodem,  juk  wypadki  we 
Francyi  silnie  tu  oddziaływały.  W  nocy  dnia  30  Września  Des- 
corches  otrzymał  kuryera  z  zawiadomieniem,  iż  nowa  koiistytu- 
cyę  frunc-tiskij  przyjijł  I_.udwik  X\'I.  Sołtyk  lui  posiedzeniu  rem 
odezwał  się  zara?,,  proazfje  króla,  aby  z  powodu  dzielności  i  szła- 
cheŁiinści  narodu  franeuskiego  kazał  tnii  przez  posła  oświadczy<5 
aynipatye  Połaki.  O  posiedzeniu  dnia  ti  Października  milczy 
uaaz  dyaryusz.  Essen  tylko  wie,  iż  sała  sejmowa  była  teiitreni 
sceny  skandalicrznej.  ByJo  to  eoś  tak  bezprzykładnego,  iż  pi'zez 
godzili  kilk;i  potem  tuniullu  uśmierzyć  nie  było  podobna.  ?.ona 
^Klacłłelca  jakiej;;-oś,  której  m^ż  byl  kandydatem  do  siadów  ase- 
tioh,  usłyszawszy  przy  czytaniu  spisu  icli,   iż  imię  męża  jej 
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pominięto,  wpadła  na  salę  sejmową  i  przecisnąwszy  się  wśród 
sejmujących,  zbliżyła  się  do  trzymającego  protokół  sekretarza 
i  wycięła  mu  parę  głośnych  policzków  za  to,  że  jegombdci 
pominął ! ! 

Szły  dalej  sprawy  skarbowe  na  obradach.  Koronę  chciano 
z  Litwą  porównać  i  połączyć  dwie  komisye  w  jedną.  Lecz  pod- 
niosły się  zaraz  głosy  za  tradycyjną  oddzielnością  Litwy,  za  se- 
paratyzmem. Nie  chciano  zrazić  Litwinów,  więc  odkładano.  Król 
zachęcał  do  zgody  nawet  przypowieścią  o  trzech  synach  i  wspól- 
nej ich  majętności.  Byli  naturalnie  tacy,  co  z  tej  okoliczności 
korzystali,  aby  niezgodę  szczepić,  a  narady  bezpotrzebnie  prze- 
ciągać. Opierano  się  przeciw  gwałtowi,  jaki  zadać  chciano  Li- 
twie. Potocki  (lubelski)  wniósł,  aby  jedną  komisyę  skarbu  obsa- 
dzić równą  liczbą  urzędników  z  Korony  i  Litwy.  Wzięto  rzecz 
do  namysłu.  Dnia  20  Października  przyjęto  wreszcie  zgodnie 
opracowany  przez  komisyę  wniosek  Potockiego,  co  za  nader  szczę- 
śliwy wypadek  uważano. 

Król  znowu  w  mowie  zalecał  jednomyśln  ość  i  zgodę.  —  Zgo- 
da na  skarb  połączony! 

I  ucałowaniem  ręki  pańskiej  skończono. 

Dnia  24  Października  przyszedł  na  stół  przedmiot  daleko 
drażliwszy.  Chodziły  już  wieści  o  zamachacli  na  konstytucyę, 
z  pomocą  Rosyi  układanych,  o  wyjeździe  Szczęsnego  Potockiego 
do  Jass  i  o  Rzewuskim.  Obaj  oni  na  nowii  ustawę  przysięgi  nie 
wykonali.  Przez  Lwów  z  Wiednia  przeciskały  się  druki  przeciw 
konstytucyi.  Odgrażano  się  w  Tulczynie  głośno  ze  trzema  kroć 
sto  tysiącami  wojsk  obcych  na  Polskę.  W  Jassaoh,  gdzie  ks. 
Potemkin,  zakochany  w  ks.  Dołhoriikowej,  szalał  dla  niej.  wy- 
dając bale  we  dnie  w  oświeconych  pieczarach,  ugaszczając  j^ 
po  królewsku,  a  na  odpoczynek  kładąc  się  w  kożuchu  przebie- 
rać garściami  drogie  kamienic  —  w  Jassach  zemstę  układano. 
Rozpierzchli  nieprzyjaciele  nowego  porządku  zagranicą  sobie 
sprzymierzeńców  szukali,  zbyt  czując  się  słabymi  w  kraju.  Kossa- 
kowski, biskup  inflancki,  wyjechał  był  z  Warszawy  z  zamiarem 
połączenia  się  ze  Szczęsnym  Potockim  i  Rzewuskim.  Wzywał 
go  król.  Odpowiedział,  że  nie  wyjedzie,  ale  w  WarszaAvie  dla 
zbytnich  wydatków  siedzieć  nie  myśli.  We  Lwowie  Czacki.  pod- 
czaszy koronny,  i  Józef  hr.  Komorowski,  kasztelanie  santocld, 
szwagier  i  przyjaciel  Szczęsnego,  siedzieli,  wyczekując.   Panował 
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i  Ul  zapal  ił^óliiy  dla  konatytucyi,  nie  pod  obcem  berłem  łatwiej 
kiiuć  fiylo  spiski. 

Na  posiL'dzeniii  teui  zngajoiio  apruwę  tych  jawnie  spiskują- 
cych emigrantów.  Zabiello,  posól  inflancki,  rozpoczj^ł,  wymienifl- 
jiic  bez  ogródki  SzcKęsiiego  Potot-kicgo,  siedzącego  w  Jaasiic-Ii, 
i  Rzewuskiego,  obu  dotąd  ocii^ająt^ych  sio  z  przysięgą.  Żądano, 
jiby  powołani  byli  i  aby  im  dostojeństwa  odjęto.  Król,  anwaze 
l;igodny,  prosił  i  modlił  o  zwlokę.  Zaczęto  dowodziŁ^,  iż  bawiący 
tcftiz  z:igranicjv  Polacy  podejrzanyini  byli.  -Telski  wiiióal  n  odję- 
cie im  pfiisyi.  Ks.  Czartoryski  zażądał,  aby  ich  sądowiii('  obwi- 
niono i  przekonano.  Zaczęto  naleg^.  o  prayjęeie  wniosku  Za- 
blcHy  wcKwaniii  urzędowego  do  złożenia  przysięgi.  Weissoiiłiotr 
poparł  itbowiązek  stawifiiia  się.  Marszalek,  w  myśl  króła,  usi- 
łował łjigodzić  i  nowy  stawił  wniosek.  Zdania  były  podzielone: 
jedni  do  rozwagi  braO  clicieli.  drudzy  naglili  do  stanowczego 
kroku.  Czetwertyiiski  wystąpił  w  obwinionych  obronie,  nic  sej- 
mowi, ale  straży  chcąc  oddać  icłi  sprawę.  Za  i  przeciw  gorące 
odzywały  się  głosy,  większość  jednak  za  powołaniem  i  karą. 
Wresacic  Linowaki  wiiióai,  aby  ieli  powohić,  naznaczając  teriniu 
powrotu,  i  ten  wniosek  nareszcie  przyjęto.  Woj&kowym  dano 
czjis  do  tjzocłi  miesięcy. 

W  czasie  togo  posiedzenia  włii^aie  przyszła  pierwsza  wia- 
domość o  iiaglynt  Kłonic  ks.  Potemkinii.  WznoMiano  jeszi?,c  tę 
sprawę  dnia  25,  żądiijąc,  aby  straż  wezwała  Potockiego  i  Rze- 
wuskiego, czas  powrotu  naznaczając  do  trzecłi  miesięcy. 

Po  tej  nastąpiła  równie  ilrażHwa,  na  inny  sposób,  sprawa 
starostw  i  królewszczyzn,  owego  panis  hcne  iHcTtniinm,  którym 
nagradzały  się  bardzo  rozmaitego  rodzaju  usługi  raczej,  niż  za- 
sługi^—  chleba,  który  przechodził  w  rodzinach  z  ojców  na  nnitki 
i  synów,  na  któi*y  łakouii  czyhałi  intryganci.  Ci,  którzy  sta- 
rostwa trzymali,  musieli  naturalnie  podnieść  glos  zgrozy  i  trwogi, 
gdy  je  ilotknięto,  a  że  najmożniejsze  rodziny  ł>ywaly  niemi  wy- 
posażone, łatwo  sobie  wystawić,  jak  silna  falanga  przeciwko  po- 
rufficeuiu  przednuutu  tego  powstafii.  Dła  wielu,  co  żyli  ze  sta- 
rostw, groziło  to  ruiną,  dla  iimyeJi  stratą  dotkliwą,  d!a  wszyst- 
kich przyszłość  czyniło  bai-dzo  smutną^  ho  król,  gdyby  niu  sza- 
funek  starostw  odjęto,  iiit-by  już  du  rozdawania  nie  riiial.  Panu- 
jącemu wydzierano  z  |-ąk  środek  często  tłogadny  jednania  sobie 
zwołcnników,  ale  zawsze  demoralizujący.  Przychód  ze  sprzedaży 
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starostw  przeznaczyu  clieiaiio  na  wojsko  i  pokrycie  w  skarbie 
niedoborów,  co  było  właściwem  w  chwili,  gdy  kraj  obrony  po- 
trzebował. Po  wniosku  Sołtyka  sj-prujły  siq  fflosy  i  projekta  ró- 
żno. Wystąpił  ówczesny  ekonomista  i  finanBista  ks.  Ossowski 
X  planem  sprzedaży,  połączonym  z  wypuszczcnfem  papierów. 
.SoUyk,  który  pierwszy  uczynił  wniosek,  sam  posiadał  starostwa: 
on  żądał  luatrncyi  icli,  licytacyl  publicznej  i  indemnizacyi  dla 
posiadaczy,  której  sam  dla  siebie  się  zrzekał.  Była  to  zarazem 
ofiara  wielka  i  czyn  wielkiego  znaczenia,  dający  pojęcie  najlep- 
sze o  patryotyzmie,  jaki  naówczas  wezystkicli  ożywiał.  Wystą- 
pi! prymas,  wszystkim  j-waltownym  reformom  przeciwny  z  za- 
sady, przeciwko  wnioskowi,  ze  względu  na  ruinę  posiadaczy  sta- 
rostw, rozbierając  i  zbijając  projekt  ks.  Ossowskiego.  Odezwał 
się  .Sokolnicki  za  sprzedażą.  Przeciw  prymasowi  posj-paly  się 
potem  głosy  inne.  Kraj  potrzebował.  Spodziewano  się  w  ten 
sposób  uzyskać;  około  trzectiset  milionów  złotych.  Jeżeliby  się 
starostwa  nie  sprzedały,  komisyi  konstytucyjnej  i  skarbowej  mu- 
siano polecić:  szukanie  innych  środków  na  zapełnienie  deficytu. 
Wnioski  te  roztrząsano  jeszcze  na  następnych  posiedzeń  i  ac  Ii. 
i  większość  zaczynała  się  zgadzaii  na  sprzedaż  z  zachowaniem 
praw  tych,  którzy  starostwa  trzymali. 

Pominąwszy  epizody,  wtrącano  na  sesyach  następujących  — 
jak  KicWakiego  głos,  zalecający  porządek  vr  sejmowaniu  dla 
oszczędzenia  czasu,  i  prawo  przedstawiania  kandydatów  do  urzę- 
dów, o  które  spór  się  wszczął  między  sejmem  a  powiatami  do- 
syć Aywy,  póki  go  pojednawczo,  dzieląc  prerogatywy,  nic  roz- 
strzygnięto —  następne  posiedzenia  zajmowała  głównie  prze- 
ciągnięta do  zbytku,  a  wszystkich  żywo  obchodząca  sprawa 
starostw  i  królewszczyzn.  Wypowiedziano  otwarcie,  iż  rozdaw- 
nictwo ich  psuło  ludzi,  że  przyczynę  zep&ucia  usunąć  było  obo- 
wiązkiem. Wystąpił  i  Kołłątaj,  ki'ośląc  historyę  starostw,  wy- 
kazując naturę  ichi,  jako  własności  ogólnej  spoloczei^stwa.  Życzji 
odgraniczenia,  podziału  ich  na  małe  części  ii  sprzedaży  nieza- 
możnej szlachcie.  Król  wtrącił  uwagę,  że  los  włościan  mógłby 
się  przez  to  pogorszyć. 

Należy  oddać  spniwiedliwość  Izbie,  iż  w  tej  sprawie  nie 
cKuć  było,  aby  się  kto  osobistymi  widokami  kierawah  mówili 
w  imię  potrzeby  kraju  ci  za  sprzedażą,  którzy  na  niej  najwięcej 
postradać  mieli.    Usposobienie  obradującycli  było  wzniosłe,  szła- 
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dłeifie,  2adeu  glos  nje 
flfil  się  słyszeć  za  pry- 
watjj.  Chfiano  zfichn- 
waO  prawa  dożywotni- 
k6w,  lecz  na  przyszłość 
złe  wykorzeni(^'.  Roz- 
prawy ożywione  były  i 
iiatrhiiiono  gorfjff^  miło- 
ścią kraju.  Król.  Ittó- 
remii  odbierano  jeden 
z  najdziolniejszycłi  środ- 
ków zyskiwania  sobie 
stronników,  zrzekł  się 
ctiętnie  rozdawnictwa 
na  rzecz  Rzeczypospo- 
litej i  zostawi!  rozporzą- 
dzenie starostwami  do 
jej  woli.  Potocki  prue- 
mówil  do  niego.  Do  ko- 
inisyi  naznaezonej  wy- 
l>rano  biskupa  płockie- 
go (Szembeka?),  pod- 
kanclerzego Cłireptowicza  i  podskarbiego  Ostrow&kiego.  Ponie- 
waż niedol)ór  skarbowy  Ityl  pierwszym  do  wniosku  powodem, 
Moszyński  (braclawskii  odezwał  się,  ostrzegajf^c,  Ijy  kraju  nie 
straszono  deficytem.  Wtto&lawski  odparł,  że  go  się  też  nie  go- 
dzi usypiać  przesadnenii  nadziejami. 

Z  każdeni  posiedzeniem  jednak  rósł  widocznie  ducll,  podno- 
siło się  coraz  więcej  głosów  za  sprzedaże. 

Dnia  25  IJstopada  przypadła  rocznica  koronaeyi  króla. 
Wśród  powinszowuń  wniesiono  o  rozgramczenie  dóbr  W.  Księ- 
stwa Litewskiego,  który  to  projekt  przez  dni  kilka  roztrząsano. 

Projekt  sprzedaży  starostw,  według  Essena,  wywołać  miał 
nadzwyczajne  umysłów  wzburzenie,  pobudził  niechętnych,  poru- 
szy} nictylko  sejm,  ale  niemal  naród  cały.  Chodziło  o  mienie 
obdarzonycłi  niemi,  a  ei  właśnie  należeli  do  najczytiniejezych 
i  najwięcej  mających  wplywn,  Esseu  pisze,  iż  opierano  się  sj»rze- 
daży,  jako  pogwałceniu  praw  nahytycłi,  a  pnrfjczonycli  przez 
konstytucyę  'ó  Alaja.  Uyć  może,  iż  po  kątaelł  coś  się  podobnego 
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si^emrało,  ale  nie  śmia- 
ło nil  jaw-  wystąpili.  Se- 
nat opteral  się  najmoc- 
uicj,  II  nji  czele  jeg'o 
prymus,  Dniaa  Orudnui 
tnial  on  w  tym  przed- 
niiofio  mtjwę,  zalccaji^u 
i-KyiiaK  euifiteutyczny  *ł. 
0(1  powrotu  swej? o 
z  Anglii  ostyg-1  on  był 
(Ua  króla,  któremu  wy- 
rzucaljżpsicnddal  w  r^- 
oe  PiatolcTiiu.  Król  na- 
wzajem n  ;i.  r  z  c  k  a  1^  że 
prymus  wszystko  mu 
psuje.  Już  sam  ów  wy- 
jazd do  Auglii  H-n  iadczyl 
o  oziębieniu  stosunków. 
AVidać  uawot,  2e  nic  pi- 
sywali do  siebie,  bo  król 
polecał  Bukatemu  wy- 
wiadywaii  si^,  co  robił, 
7.  jakim  tytułem  i  Vi  ja- 
Idm  występowa!  stroju. 
Po  powrocie  stosunki  się  nie  polepszyły.  W  sprzedaży  starostw 
prymas  stawał  przeeiw  królowi,  widział  we  wniosku  naśladowa- 
nie rewolueyi  francuskiej, 

„Przeraża  mnie  bojaań  —  odzywa  si^  w  swej  rnowie  pry- 
mas —  i  niezmierna  trwoga,  abyśmy  aic  mniej  baczni  nie  przy- 
suwali pod  fatalne  światło  lataruiowe,  którom  Francuzi  promie- 
lue  religii,  houoni  i  rozsi^ilku  i?asie  usilujjj,  w  chimerycznem  tlo- 
maezeiiiii  praw  człowieka  i  zupełnej  równoj5ci  kładm^e  na  jednej 
sauli  Żyda,  kata,  eliłopa,  łjisurmana,  szlacheica,  mieszczanina 
i  kapłana  —  tego  (ylko  ostatniego  wyljjczywazy  x,  pod  opieki 
rządowej'*. 


liubetla  kjiięinu  Luboiidraka. 
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Pryinasii  piześlado 
wHno  7.  powodu  tych  wy- 
stąpicie. Rzewuski,  pn- 
Sfl  podolaki,  obrół-iwszy 
8ią  (^ałyni  sołią  ku  nie- 
mu, eadzil  się  na  ostre 
przycinki  i  ujmujiii.'  się 
za  ks,  Ossowskiego, 
rzeki ,  wskazujcie  iuu'i 
oczyma;  .Pracowita 
pszczółka  zbioru  ze 
WBzystkiegrti  słody ez  i 
pożytek.  :»  iqi  tymcza- 
sem wzdyma  sic  dlti  te- 
go, «e  wielki''. 

Prymas  między  iniie- 
mi  przymówil  salaelieie, 
\%,  bronifjc  swoitOi  dólii' 
dKiedzicziiyeli  od  podat- 
ków, wyszukiwała  tyoh 
ś  lodków  zaopatrzenia 
skArbu,  i  że  to  była 
spekulacya  kapita- 
listów, nabyeia  elni- 

wych.  Inni  obracłiowywali^  Że  to  spowoduje  ruiii^  przeszło  ezte- 
rech  tysięcy  rodzin  szlacheckie  li.  Sejm  pomimo  to  -^  jak  zoba- 
ł-zyniy  —  przyjjil  wniosek  do  prawa  o  natychmiastowej  sprze- 
daży starostw  dnia  19  Grudnia  stu  pięcioma  przeciwko  dziewięć- 
dziesięciu trzem  glosotn. 

Rezyd«it  Essen  dodaje,  że  prawo  to  roabilo  sejm  na  dwa 
obozy  przeciwne  i  walrzfj.ce,  i  że  dla  obcyeh  było  pierwsza  ozna- 
ką, iż  konstytucya  nie  ostoi  się  i  obnlonn  zostanie.  NIctylko 
Bejm  —  pisze  —  ale  rodziny  podzielone  zostały  i  między  nie 
wItradJa  się  niezgoda.  Nieznajomości  tylko  stosunków  przypisać 
należy  to,  eo  Essen  wzmiankuje  o  nioporozunticniu  w  sprawa<-h 
politycznych,  z  powodu  którego  jeden  z  najftorętszyefi  zwolenni- 
ków konstytucyi,  Jjui  Potocki,  żonę  porzuciwszy,  kraj  tniał  opu- 
ściO.  Stryj  jeg^o  Seweryn,  wedle  Esseua,  także  wyjechał,  oświad- 
czając   przed   odjazdem,   że   na    trou   dziedziczny    nie  glosował, 
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a  brat  jego,  powróciwszy  ze  Sztokholmu,   także  się  miał  ok;izy- 
ivaO  z  kotistytucyi  i  trouu  dziedzicznego  niezadowolonym. 

Wyjechała  również  z  Warszawy,  do  Lwowa  wracajł^c,  pani 
Kossakowska,  kasztelanowa  kamińskaj  ciotka  Iguiieego  i  Stani- 
sława Potockich,  która  czas  jakiś  otwarty  dom  trzymała  w  War- 
szawie i  ściii^ala  doii  niemal  wsaystkidi  posłów  patryotów.  Na- 
ostatek  i  księżna  Lubomirska,  matka  żon  Ij^naeego  i  Stanisliiwa 
Potockich,  która  ziin^  miała  spędzić  w  stolicy,  rozpatrzywszy  sią 
w  położeniu,  przebywszy  tu  zaledwie  trzy  tygodnie,  mimo  naj- 
iiailniejszych  próśb  zięciów,  rodziny  i  króla  samego,  powróciła 
do  Wiednia.  Te  znaki  czasu  i  usposobień  Essen  kładzie  na  karb 
sprawy  starostw  i  rosnącej  opozycyi^  w  istocie  było  to  może 
przeczucie  lub  świadomość  grożącej  walki,  której  ai^  obawiano. 
Pod  koniec  roku  i  Ignacy  Potocki,  zbyt  wrażliwy  i  skłonny  do 
zniechęcenia  się,  zrażony  posticpowaniem  Prus,  kierunkiem  spra- 
wy narodowej,  przestał,  jako  dawniej,  prze&iadywaO  u  Hatolego 
i  bywać  na  koufereucyach  u  króla.  Zdawał  się  iisuwati  powoli. 
Bułhakow^  który  go  szpiegował,  pisze,  że  czysto,  gdy  był  znie- 
chęcony, wybierał  &ię  do  Rzymu.  Stanisława  także  w  końcu  roku 
rodzina  wyprawiła  do  Jass  do  Szczęsnego,  aby  go  odciągnął  od 
opozycyi  i  zguby.  Ale  ten  z  niczeni  powróci!*).  W  Jassach 
szczęsny  spotkał  się  znowu  z  Wittową,  która  umiała  go  dopro- 
wadzi*! do  tego,  iż  jej  poprzysiągł,  że  mimo  dziesięciorga  dzieci, 
jakie  miał  a  MniszchówneJ,  rozwiedzie  się  z  nią  i  ożeni.  Siera- 
kowski,  biskup    kamieniecki,   ujęty,    dał    rozwód  pani  Wittowej. 

W  chwili  gdy  projekt  urządzenia  królewszczyzn  miał  na 
stół  w  sejmie  przychodzić,  ukazał  się  podany  niby  przez  włościan 
dóbr  tych  memoryał,  który  wielkie  wywarł  wrażenie.  Autorstwo 
jego  przypisywano  Kołłątajowi,  którego  posądzano  o  wszelkie 
demokratyczne  nowoatki.  On  się  tłomaczyl,  wskazując  jako  au- 
tora niejakiego  Jedłeckiego,  rejenta  koraisyl  cywiłno-wojakowej 
bracławakiej, 

Spokojne  te  reformy  ekonomiczne  przerywały  coraz  nowe 
z  Jass  nadchodzące  wiadomości  o  cofwenłic-ulach  nieprzyjaciół 
konstytucyi  poza  granicami  kraju.  Odzywały  się  głosy,  obwi- 
niające spiskowych.    Kośoialkowsfci  zażądał   prawa:   „Udają  się 
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do  generała  do  Jass,  posjiajaj  do  pL-tersburga  z  kondycrynmi,  Ja 
was  o  teni  nsirzeguni,  do  was  znpobicdz  nuleży". 

Król,  cii^gle  higodz;^*',  odezwał  się,  że  a  tein  alySKal,  że  s;^ 
może  zabiegi  jakieś,  ale  czynów  jawnych  niema...  i  wszyatlto  lo 
rzeczy  niepewne. 

Dobrzjl^&ki  wniósł  z,nowu  projekt  zabronieniu  manifestów 
w  aktiieli  przeciw  czyiuiościom  sejmowynu  Popart  go  Niemce- 
wicz, strtnąl  w  obronie  praw  opozycyi  Czet  Wertyński,  wszystkie 
te  sztuczne  środki  podtrzym>^vanta  konstytiicyi  gloszijc  za  da- 
remne. Inni  też,  ośmieleni  przez  niego,  zaczęli  bronić-  blizkich 
i  powinowatych.  Ksii)ż,ą  marszałek  Sapieha  chciał  s(a2vt<f  ra-ą 
,^iowi;  ncL-ząe  za  wujn  Branickiego.  Hulewicz,  broniąc  przyja- 
ciela Szezęsneg;©  Potockiego,  napomknął  coś  niepotrzebnie  o  jego 
„przodkach'^.  Izba  za^^olala  oburzona:  „W&zyst-y  mamy  przod- 
ków!" Nie  zmieszany  tern  Hulewicz,  poprawił  sifj:  ^No,  to  nic 
miał  przodków,  ale  nic  godzi  się  naigrawnO  z  nikogo,  tem  bar- 
dziej z  niewiimego". 

Rozdrażnienie  rosło.  Weisaenhoff  powstał  przeciw  emigran- 
tom, zaczęto  si^  domagać  wniosku  Dobrzyńskiego.  Rzewuski, 
podołski,  stryjecznego  brata  i  sawjigra  nic  ostań Jajt^c,  głosował 
za  nim. 

Wawrzecki  (braclawslci)  odezwał  się:  „Rzewuskiego  nie  zuauij 
jde  spodziewam  się,  źc  ten  obywatel,  wspólnik  pi^ciołetniego 
więzienia  niewinnego  ojca,  sławny  mówca  przeciw  przemocy  ro- 
syjskiej, nie  zechce  tej  przemocy  po  trupach  naszych  do  Połski 
prowadziO.  Pjina  generała  artylcryi  znam  z  zasług  i  cnoty,  ale 
spodziewam  się,  że  choć  inaczej  przekonany  o  koustytucyi 
iJ  Maja,  znajdzie  przykład  w  Franklinie,  który,  nie  rad  konsty- 
tucyi  amerykańskiej,  przysłał  do  stanów  oświadczenie  wspaniałe 
i  cnotliwe". 

Król  w  ostatku  przekonany,  iż  środków  energiczniejsaych 
użyć  należy  dla  aacliowania  powagi  ustawy,  gori^co  aię  oświad- 
czy! za  deklaracyjj,  aby  okazać,  że  aejm  z  siebie  żartować  nie 
da  i  że  cziia  groźnym  uiistępstwoni  zapobiedz. 

—  Dałeki  jestem  od  twierdzenia— rzeki  —żeby  kto  teraz 
aktualnie  knował  konspiracye,  ale  dość  na  tern,  że  mamy  auten- 
tyczne dowody,  iż  po  kraju  latają  łisty,  że  zagranicą  robisj  się 
zmowy  na  wywrót  konstytucyi  naszej.  Na  oczy  moje  widziałem 
list,  gdzie  jeden  obywatel    pisał  do  wspójwojewodzianina  swoje- 
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go:  „WPftii  jesteś  za  koiistyhicyą.  Żałuję  go:  b^LlKieBZ  WI*nii 
7,  tej  niuiry  nk'S7,czcślixvym".  Wiem  kto  to  pisał,  do  kogo  i  skąd 
ten  obywatel  jecliul  (naturalnie  a  .laaa/. 

Stanęła  tedy  deklaracya,  zakazujjjra  manircstów  i  protesta- 
c>i  piłc]  grozf^  pozwu  przed  sąd  sejmowy. 

Szły  dn,lcj  luinidy,  przerywune  jednak  ciąfile,  jak  H  Gru- 
dnia, f:Iosein  Mierzejewskiego,  znanego  służki  Bmniokieg-o  i  wo- 
je wodzi  co  we  j  mścislawakioj,  który  poczq!  niówiO  przeciw  konsty- 
tueyi  ;!  Maja,  i  Tfikic  się  z  tego  wszczęło  zamieszanie,  iż  posie- 
dzenie przerwane  zostiilo.  Rozprawy  o  starostwa r-łi  i  kró- 
lewszezyznarh  riągnęly  się  do  dnia  15  Grudnia.  Dotknięci  tym 
projektem  pomnwiidi  Kołłątaja  o  podiiszczanie  do  nadanj,n  swo- 
body zupełnej  włościanom  i  wyposażenia  ieli  grinitami,  a  królu 
o  popieranie  tej  myśli.  Król,  do  którego  to  doszło,  na  posiedze- 
niu dnia  13  Grudnia  zabrał  gloa.  tloniacząe  się,  Se  z  myślami  ta- 
kiomi  ■wcale  się  nie  nosi,  ale  pogorszenia  stanu  wlośoinii  nio 
chce.  „Niecti  chłop  robi  ^  laekl  -  niccIi  płaci,  ale  nieeli  pan 
jego  nie  wyciąga  z  niego  więcej,  bo  to  się  nie  godzi".  Dodał,  iż 
słyszał,  jakoby  dzierżawcy  dóbr  pojezuickich  pogorazall  stan  wło- 
ścian, i  Ziilecal  ochronę  lasów.  Dnia  IT)  Grudnia  wniosek  Sol- 
lyka  został  przyjęty.  Postanowiono  sprzedaż  wszystkich  kró- 
lewszczyzn,  podzielonycłi  na  małe  części,  więcej  dajucym  i  wy^ 
nagrodzenie  dla  trzymajjicych  starostwa  a  mających  ekapekta- 
fywy.  Leuna  nie  ziemskiej  mitury  od  raty  Marcowej  roku  179^ 
oplac^ti  miały  trzy  ćwierci,  dzierżawcy  dochody  wnosić  aż  do 
czasu  sprzedaży.  Sejmiki  wyltieraly  lustratorów  do  ocenienia, 
Dochód  ze  sprzedaży  przeznaczono  cały  na  wojsko,  a  w  przy- 
padku wojny  na  jej  koszta. 

Posiedzenie  to  ostatnie,  sttmowcze,  na  kłórem  ścierało  się 
jeszcze  tyle  interesów  i  zdai'!  przeciwnycli.  trwało  od  pohidnia 
do  pól  do  czwartej  po  północy.  W  ko  ii  en  roku,  na  oalatnicli  sc- 
syach.  paniczny  jakiś  strach  oganiijł  wszystkich,  z  powodu  wie- 
f^ci,  nadchodząeycli  z  zagranicy.  Nalegano  na  marszałka,  aby 
od  ministra  spraw  zagranicznych  domagał  się  objaśnieii.  Obawy 
te  nie  były  całkiem  bezzasadno.  Chociaż  Austrya  zawsze  sprzy- 
jała utrzymaniu  konstytucyi  i  dynaatyi  saskiej,  usiłując  skłonić 
do  tego  króla  pruskiego,  odzywano  się  już,  Jakoby  i  mi  nią  nie- 
wiele rachować  należało.  Cytowimn  słowa  Kaunitzn  do  barona 
Jncobsa,  który    miał   mu   powiedzieć:    ^Polacy  żądali  gwarancyi 
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■łlworu  austryaokirgo  nu  nową  koiistylucyc.  nic  dwór  jej  odtnmei, 
ho  ka^da  porąka  jest  ciężarem;  zrobili  rewolucyę  bez  porady 
dworu  wiedeńskiego,  niechże  ją  bez  niego  kończąc,  Kaimifz  inó^''! 
sio  z  tfiii  oświndezaO  głośno,  iile  życzył  sobie  ocalii'  1'ulskc  1.  do- 
póki raófrl,  starał  b\%  o  to. 

W  rjstopadKic  [12)  pisfti  do  Cobenzlfl,  żądajjje  stanowczcffo 
I)oro/.niMLciiitt  się  trzech  dworńw  w  sprjiwach  Polski,  dn  którejjru 
już  dwór  wiedeński  wzywał  poprzednio  dnia  23  Mnjji.  Przyrze- 
kano i  odkładano.  Tymezascin  —  pisał  kanclerz  —  Polaka  na 
tcm  cierpiała,  a  dwory  aiistryacki  i  prtiski  nie  mogły  sią  przy- 
ehylnie  dla  konstytucyi  oświadczyn,  nic  porozumiawszy  z  Rosyą. 
Żi^dala  Austrya,  aby  zapobiedz  dalszemu  wzrostowi  Prus  kosztem 
Polski  i  nie  dopuścić  zależności  od  nich  Rzeczypospolitej.  Z  dru- 
jciej  strony  godziła  si^  na  to,  że  należało  zapobiedz,  ażeby  Pol- 
ska wzrostem  sił  wewnętrznych*)  nie  stała  si^  groźnym  sąsia- 
dcra,  co  dU  posiadaczy  Galicyi  byfo  ważneni.  Kiiunitzowi  zda- 
wało się,  że  intcrcsa  Austryi  w  tej  mierjse  godziły  si<j  z  rosyj- 
skimi, że  Rosya  uzyskała  już  granice  stałe  i  że  zacbo wantę  Rze- 
-czypoapolitej  w  stanie  wewnętrznej  slabońci  było  zuwazc  zasadą 
polityki  rosyjskiej**);  że,  nakonicc.  od  czasu  zagarnięcia  przez 
I'ru9y  Śląska  i  Prus  polskich,  dwór  rosyjski  i  pierwszy  punkt 
tnusla)  mieć  na  względzie. 

Dowodził  w  nocie  swej,  że  etostinek  i  interes  Pru8  w  Polsce 
był  culkiom  różny,  bo  one  slal)0fii;  Rzeczypospolitej  wyzyskiwać* 
na  sw^  korzyŚL*  pragnęły  i  wpływ  rosyjski  był  im  niedogodny. 
Przewidując  już  myśl  nowego  podziału  (nowych  podziałów  (sic), 
wskazywał,  że  on  tylko  na  korzyśr  Prus  musiałby  wypaść,  dla 
dwu  dworów  będąc  szkodliwym.  Należało  więc  mu  zapobjedz, 
Polskę  utrzymać^  nie  dając  się  jej  wzmacniać,  króla  władzę  ogra- 
niczyć, a  du(ha  niepodleglośri  w  szlachcie  zachowywać,  zapo- 
bicdz  ntesuaskoni  wewnętrznym,  elckcyom  częstym,  znńanoni 
ustawy,  jako  tylko  dla  Prus  korzystnym.  Kaunitz  dowodził,  że 
król  dziedziczny  więcej  się  musiał  opierać  na  dwóch  dworacti 
mi.  elekcyjny.  di>ając  o  całoi^ć  Rgeczyijospolitej  i  opiekę  przeciw 
zamachom  pruskim;  że  dwa  dwory  tcm  łatwiej  wpływ  swój  utrzy- 
mać będą  mogły,  iż  finansowe  i  wojskowe  spra^n-y  zbyt  się  nie 


•)    I>iir«'Ii  OrwiiiiiiuiK  i-ini-r  fir"s»<"M  tiUHTcri  ('Ltiwii-tf-iiz.     fiwnt^r, 
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dadzi^  wziiiuj^ju^  RzeLzypospo- 
Ittej,  ii  nitzawialośc-i  jej  i  Pru- 
sy popieiaO  itio  zeclicij..  Dal- 
sze uwaj!;i  Kaumtza ,  które 
chciał  mieć  udziolone  dwo- 
rowi rosyjskiemu,  ścij^i^nly 
się  do  korzyści  raoraliiyeh 
z  dziedzicznej  monarchii,  a 
dynastya  sjiskij  Lub  iiiiif^,  któ- 
ra zapobiegłaby  azei-zeniu  się 
zasiid  demokratycznych  friin- 
euakicil].  Dziedziczny  mo- 
narcha 8am  tylko  mógł  po- 
wstrzyniat;  zbytnie  rozbuja- 
nie ducha  narodowego^ 
zwiększanie  wojsk  i  t.  p.  Na- 
mawiał więtr,  aby  ai^  konsty- 
tucyi  nić  sprzeciwiać.  Austrya 
nie  mog'łu  dłużej  się  ociągać 
2  uznaniem  praw  kurfirsta 
Śliskiego  i  czekała  tylko  na 
zgodzenie  się  dworu  rosyjskiego.  Dodano  uwagę,  iż  nieuznanie 
koustytucyi  T.vywolaloby  nowe  przesilenie  w  Polsce;  jedneni  sło- 
wem domagano  si^  ze  strony  cesarzowej  stanowczego  oświadcze- 
nia się  za  konstytiicyą,  z  Austryą  razem. 

Wszystko  to  przychodziło  za  późno  i  oparte  było  Uii  fatszy- 
wem  pojęciu  systemu  Rosyi  i  zamiarów  jej  wzgłędem  Polski. 
Kurfirst  saski  ociągał  się  też  zbytet-znie  z  przyjęciem  te^,  co 
mu  ofiarowano,  stawił  warunki,  traktował,  zwlekał.  Donosił  oji 
cesarzowi  (30  Grudnia),  iż  w  przedmiocie  kilku  pLmktów  konsty- 
tucyi  układa!  się  z  komisarzami  polakami,  ale  gdyby  nawet 
Jigoda  na  nic  nastt^piln,  za  warunek  zawsze  stawić  będzie  przy- 
zwolenie  wszystkich   trzech   dworów,   szczególniej   zaś  Rosyi  *). 

Zmiany,  jakich  kurfirst  żądni,  ściągały  się  do  władzy  przy- 
szłego  króla.     Konstytueyii    zdawała   mu   się   wit^zać   go   ruidto 


Frijiierijk  August,  kur/irat  saaki. 


•)    Fiir  file  Riihp  Tolciił,   Iwlrmlifc  er  alwr  ili<-  nihf.iftthi-  t'iiMvil)i^iikg;  uh  iiri- 
t)  iiigiinglic)]  riutJiwciiJig,      yifmot. 
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i  czynić  tylko  mechiiiiicanym  wykonawca,  woli  Bejmii.  Ustawa, 
która  w  PoIs<c  wydawała  imi  się  już  zanadto  absolutyzmem  gro- 
żi^cj^f  przeciw  której  ic^publikanie  wołali,  iż  ich  pod  jarzmo  za- 
przęże,  dla  kurflrsta  była  za  liberalną.  Oprócz  tego  Ząńul  praw 
dziedzictwa  titetylko  dla  córki  i  jej  nastijpców,  aIo  dla  braci 
8wej  i  całej  rodziny.  Wyjątkowego  dziedzictwa  przyjjjć  nie  clietaL 
(idyby  się  ua  te  ziiiiany  zgodzono,  przyrzekEil  przyjąti  koronq 
polaki^,  ale  sprzeciwiał  się  stanowczo  projektowanemu  przez  króla 
wydaniu  infantki  za  jego  synowca  —  nigdy  się  na  to  nie  chciał 
zgodzić. 

BzucaJio  myśl  (ł3aron  von  Gutschmied)  wydania  księżuiezki 
za  jednego  z  arcykslążąt  austryackich.  Po  cichu  o  tern  szepnęła 
kiirfirstowa  Spielniannowi,  napomykając  o  posagu  siedmiu  do 
ośmiu  milionów  talarów. 

Tymczasem  w  Petersburga  nie  tajono  się  już  z  tem  wcale, 
iż  konstytucyi  nie  uzna  cesarzowa.  Wpłynęło  to  na  zwrot  poli- 
tyki pruskiej  i  ostudziło  Austry^. 

De  Cache  i  Lucchesini,  który  niedawno  jeszcze  siat  niena- 
wiść  ku  Rosyi,  rozpalał  i  podżegał,  podszeptując  o  przymierzu 
prusko-polsko-angielsfco-łiolenderskiem,  zupełnie  zmienił  sposób 
widzenia  i  mowę,  „Po  powrocie  z  kongresu  w  Szystowie  —  pi- 
sze Niemcewicz  —  odmiennym  się  całkiem  okazał  od  tego,  ja- 
kim był  wprzódy.  Nietylko  że  się  jak  dawniej  nie  kręcił,  Jiio 
wiercił,  ale  i  owszem  unikał  najgorliwszych  przyjaciół  konsty- 
tucyi,  łub  gdy  z  kim  z  nas  mówił,  to  zawsze  żałując,  wyrzuca- 
jąc nawet,  żeśmy  ją  utworzyli.  Raz  na  wieczorze  u  ks.  Sau- 
guszkowej,  marszalkowej  litewskiej,  gdy  z  Niemcewiczem  począł 
w  ten  sposób  rozprawiać,   Niemcewicz  mu  wbrew  odpowiedział: 

—  Dziwno  mi,  że  WPaij,  coś  był  najgorliwszym  namawia- 
czem  naa  na  zerwanie  a  Rosyą  i  poprawienie  nierządu  naszego, 
iłziś  nam  wyrzucasz,  żeśmy  za  radami  dworu  jego  poszli!  Dzi- 
wno mi,  że  gabinet   berliński   przysłał  WPana,   by  dziś  gadał 

LCzamo  to,  coś  wprzód  mówił  biało,  a  najdziwniej  nad  wszystko, 

f£eń  się  podjął  tego. 

Luccheaiui  miał  zresztą  UBtolouą  głowę  zręcznego,  ale  prze- 
wrotnego człowieka,  i  gdy  w  roku  1791  (w  Sierpuim  król  pru- 
ski wniósł  o  mianowanie  go    ministrem  w  Wiedniu,   przyjąć   go 
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tam  nie  chciano.  Żądano  koproś  przyzwoitszego  w  sposobie  niy- 
śleniA  i  obejioio  si^  z  ludźmi  *i. 

I.uechesuii  odzywa!  sj^  teraz  t^lośtio,  że  kiól  pruski  wcale 
s\q  ziisttiwiać  aa  konstytiicyj^  ^t  Maja  nie  myśli,  a  szczególniej  za 
tronem  dziedzicznym.  Gdzieindziej  powiadał,  że  dwory  auatryacfci 
i  pruski  razem  z  Rosyą  gwarantowały  dawnE^  formę  rz-i^du  Rze- 
czypospolitej, i  że  Aiistrya  od  cesarzowej  rosyjskiej  si^  nie  od- 
dzieli, zwiijzana  a  nią  bądfje  traktatami  1768  i  1773  roku, 

liiiUiakow  spokojny  byl  zupełnie,  ale  żywiej  się  nieco  po- 
ruszał. Chodziły  wieści  o  przysłanej  mu  jakoby  olbrzymiej  su- 
mie 700,000  dukatów  nfi  koszta  kontr-konfederacyi.  Mnożyły  się 
coraz  pLserakft  opozycyjne,  rozrzucane  po  Warszawie  przez  przy - 
jiu-iól  Potockiego  i  Rzewuskiego.  Mowy  w  sejmie,  groźby  ode- 
brania urzędów  rozdrażniły  spiskuj{j,eych.  a  dworowi  peters- 
burskiemu zbyt  byl  ten  ruch  na  rękę,  aby  go  nie  miał  pod- 
sycać**). 

Do  plotek  tegorot-znyeh,  nie  bez  pewnej  podstawj'  rozsie- 
wanych, należy  przytoczona  przez  Bułliakowa,  iż  król  niial  za^ 
miar  ulubieńca  swego  ke.  Józefa  Poniatowskiego  swatać  z  iu- 
fantkf^  i  uczyid<^'  następcą  po  sobie.  Nie  zdawał  si^  Wfjtpić,  żo- 
Ity  mu  się  tu,  mimo  przeszkód  od  państw  obcyełi,  udało (?i.  Ale 
książę  Józef,  jaśniej  znać  widzf|.cy  rzeczy,  odpowiedziała  że  ma 
siłj  za  ntegodneg-o,  nie  czuje  w  sobie  sił  dostatecznycłi,  ani  wia- 
domości potrzebnych  do  dźwignięcia  tak  wielkieji^o  brzemienia, 
wołi  być  dobrym  żołnierzem  i  w  tym  zawodzie  pożyteczniejszym 
ojczyźnie  by<!-  może.  Miał  prosić  króla  usilnie,  aby  mu  w  tem 
własną  wolę  zostawił.  Napróżno  król  użył  całej  swej  wymowy. 
Nie  zdołał  przekonać  synowca.  „Jednak  —  dodaje  Bulłiakow  zło- 
śliwie —  sądzę,  że  gdyby  ta  myśl  innych  do  zwalczenia  prze- 
szkód nie  miała,  możnaby  ją  uważać  za  spełnioną". 

Groźba  wojny  skłoniła,  choć  nieco  późno,  do  zwrócenia 
uwagi  na  wojsko.    Rozbudzano  duclni,  a  uroczyście  odbyte  ma- 


*)  Eineii  MinisUr  yoh  der  Itoitciten  Denfcimgs-  «nd  Bondmun^rairt. 
*•}  Wydaiw]  w  tym  ezaek*  umyślnie  w  Pcterslftirgii:  Lcttrc  de  crL'iuif(.'  doiiuće 
par  la  Difctc  dc  Pologur  Conf**dórń.-  ft  ijuatrc  n-nyopi^  4-xŁrftoitlliłAU¥f),  Ms,  Wielhomb', 
1'iitorki,  Oiw>iiripk]  et  Ptwiey,  charp^^s^  dc  pp  reiidre  £i  Eft.  rflfrilioiir}j  poiir  dcmandor 
k  riiiipćratriii-e  dj?  ItiisRir  la  trarńnlic,  dftlćc  deViir9ovit'  ie  U  Aoilt  !7łi7.  Hunuigiić* 
dc  Ms.  Ips  pjiynyi/f  h  1'midicncr  dii  Ift  SepfitiKro.     Ri^poBiPc  clii  Iróne  Ic  18  Sept. 
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iiewra  obozowe  pod  Gołębiem,  Brafluwiein  i  Mińskiem,  w  istocie 

(ipodniosly  go  i  odij^wily. 

W  pierwszym  obozie  iniilopolskim  zajtal  rozbudzony  skczo- 
góliuo  hj*!  jawny  i  wielki.  Czy iinii,  lubiąca  siij  mieszać  ilo  wszyst- 
kiego^ pełna  żywości,  zadiiłowiina  w  świetiiy<'.li  maiuft^staoyaeh 
IcB.  Czartoryska  brata  w  ttMu  udziJłł  f<ort|ey.  Dowodził  pod  Go- 
łębiem }i\'A(X^  ks.  Wirttiiiberski,  zi^ć  Czartoryskich,  piechota  — 
generał  Wodaieki.  Manewru  rozpoczęły  się  dnia  12  Września. 
Ka.  Czartoryac^y  żywili,  podcjnKiwali,  bawili  wojskowych  i  licz- 
nie zebrane  obywateUtwo.  Kobiet,  szlachty  z  okolic  zbiegły  się 
tłumy.  liawioiin  się  pewnie  wiłjcej  niż  muaati^ciwiiiio,  ale  zapal 
t&^S  hyl  ogromny.  Dnia  U>  WrzcjSniH  było  uroczyste  poświęcenie 
sztan<larów  brygady  Hadziewicza,  nisza  w  polu,  pod  namiotem, 
na  pagórku.  Cwiurzki  łio  chon^wi  nowej  przyliijali  generał  \Vo- 
dzicki  i  Potocki.  Ks.  l'ir.'imowi<  z  miał  mowę  o  miłości  Ojczyzny 

t|  obowiązkach  żołnierza.  Kilka  tysięcy  wojak  n;irodowycli  l'oz- 
rifjgniętyeh  dokoła,  mnóstwo  przybyłych  obywateli,  duełi,  który 
wszystkich  ożywiiil,  czyniły  len  obtliód  ujoczyslyni,  pamiętnym. 
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poruszającym.  Obrzęd  si^  zamknął  przysiąg^.  Wielki  przegląd 
wojsk  odbył  się  potem  dnia  27  Września  na  górze  Piaskowej. 
!i  po  nim  uc-:Bta,  zabawa,  weHolość  i  zapal,  który  aic  opisać  nie 
daje.  Na  improwizowanym  teatrze  grano  ^Maikę  Sfiartankr'^. 
Obywatele  i  obywatelki  dla  odchodzących  kołnierzy  złożyli  na 
drogę  ato  dukatów,  lietman  Ogiiiski  ofiarował  ks.  Wirtemberpkie- 
mu  kosztowną  karabelę.  Wojska  byto  6,224,  a  manewra  trwały 
przez  cztery  tygodnie. 

Ci,  co  byli  nawykli  od  dzieciństwa  same  obce  tylko  widzieć 
obozy  i  żołnierzy  w  Polsce,  na  widok  tego  tak  rycersko,  świe- 
tnie wyglądajfjjcego  zastępu,  od  lez  się  wstrzymać  nie  mog^ti. 
Zdawał  się  on  wróżyć  lepsze  rzaBy.  Tarnowski  i  Bętkowski, 
mieszkający  w  3ij8iedzt^vie,  darmo  dostarczali  słomy,  siana  i  ży- 
wności dla  żołnierzy.  Serca  i  dłonie  poczciwe  się  otwierały, 
j,  W  dtitA  ta^zynająceg^  się  obozu'*  rozrzucono  tysiącami  wiersze 
pod  tym  tytułem: 

Mini^y  (WSflT  smutku  i  niin-hwaly. 
.TiiS  widok  cieczy  Pdliikflw  witprinialy. 
PntiT.fif?  iin  jK-fiiP  iiHjftwii  i  nchoty 
Ciągniire  roty. 

Rrccrce,  dzielnej  naiieKcio  się  sKtiiki, 
^\'indKi'i*?    że  SrmahSi'  nutem  bet  naiiti,' 
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W  obozie  pod  Braclawicm,  w  tem '  miej&cu,  gdzie  niegdyś 
leżał  obozem  z  wojskami  swemi  Jan  III,  dowodził  ks,  JÓKef  Po- 
niftłoweki,  niezmordowanie  zajęty  wprowadzeniem  karności  i  po- 
rządku. Wojska,  od  straży  granic  ściągnięte,  wynosiły  s^esna- 
seie  do  siedemnastu  tysięcy.  Obóz  rozłożony  byl  w  dwie  linie 
ponad  brze^iimi  Bohu,  prawent  skrzydłem  opierajf^e  si^  o  Bra- 
t-}aw,  lewem  c  Moiia&terzyeka  i  lasek,  leżi^cy  nad  niemi.  W  pierw- 
szej linii  Btała  plerłiota  z  artylerya,  w  drugiej  jazda.  Przed  fron- 
tem obozu  rzucony  byl  most  z  pontonów,  które  ks.  JózeT  wła- 
snym kosztem  na  wzór  rosyjskicli  sporządzić  kazał.  Było  ich 
piętnaście,  a  kosztowały  go  przeszło  8ześ<:set  dukatów.  Zaopa- 
trzenie w  żj'wność  L  zapasy  było  obfite  i  dobre.  Obok  ks.  Jó- 
zefa pracowali  tu  na  kresach  generałowie:  Kościuszko,  Pouppart, 
Czapski,  Wielhorski,  Iilokronoski,  ks.  M.  Lubomirski,  lUbski,  Lu- 
bowidzki.  Nadzwyczajne  pochwały  oddawano  im  wszystkim, 
szczególniej  ks.  Józefowi,  o  którym  Kazimierz  Rzewuski,  pisarz 
polny  koronny,  lustrator  wojenny,  pisał  z  obozu  do  króla:  „MMy 
len  rycRrz  czeka  tylko  pory,   by  rycerza  zmienił  w  bohatera". 

Wojsko  cokolwiek  było  za  rozlegle  rozkwaterowane,  a  w  umun- 
durowaniu i  ekwipowaniu  zostawiało  wiele  do  życzenia.  Manewra 
trwały   sześć    tygodni  —  komtaya   grodzka   Braclawaka  dziqko- 
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lyalii  potom  listera  królowi  za  nie,  W  Rosyi  widuć  bjirdao  si^ 
intereaownno  wojakiem  i  obozami,  bo,  jak  ka,  Józef  pisał  do 
króla*),  hetnmiiow.i  Hrank-kti  miała  w  wojsku  swoich  szpiogów 
(Woropausklegfo  i  I«mekoroiiakiego)j  a  ei  jej  imjiiiiiiejgze  o  woj- 
sku szezepóly  donosili,  które  ona.  co  poczta,  7.  wiadomościami 
o  innych  w  Polsce  wypadkach  przesyłała  ks,  Potcinkinowi. 

Na  Utwie*  w  obozie  pod  Mińskiem  dowodził  generał  Judyoki^ 
który  pod  ntimiotanii  ubywateli  i  wojsko  poteni  przyjmował.  Tu 
liczba  żolniei'xa  była  niiiiej  znaczna,  ale  ochota  i  jcapa-t  wielki. 
Mariewra  wcjile  piękny  widok  przedstawiały  dla  acijjfrni^tych  cie- 
kAWOŚciĄ  [Jtwinów,    Trwały  one  dwa  tygodnie. 

Stawił  się  tu  i  reghneiit  Kadziwiłtowski.  Wujsko  dnia  2~> 
Wrześiua  obóz  opuściło.  We  wszystkich  obozach  razeui  Itidzi 
było  do  30,01^. 

Duchem  tym  wojennym  tchnęło  wszystko,  nawet  popisy 
ncziiiów  ks.  Pijarów  na  Żoliborzu,  których  musztry  uczono.  Z  nie- 
zmiernym zapałem  przyklaskiwała  tej  młodzieży,   pri^.od    królem. 
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odb}*wającej  manewra,  biorącej  przez  siebie  usypane  reduty,  lu- 
dność waraaawaka.  Dowódcą  tej  nauczającej  zabawy  byl  ks.  Za- 
borowski, profesor  matematyki,  a  nauczycielom  feldwebel  gwar- 
ilyi  koronnej  Petryazewski.  Król  eię  cieszył,  roadawal  medale, 
a  Warszawianie  byli  w  unieaieniu. 

Obok  innych  rerorm,  wspomnieć  jeszcze  nale2y  o  usiłowa- 
niach poprawy  prawodawstwa,  tyczącego  si^  Izraelitów  i  zmiany 
ich  obyczaju.  Stan  ich  dla  nich  samych  i  dla  tego  narodu, 
wśród  którego  żyli  rozpierzchnięci,  obcy  mu,  zohydzeni,  a  wy- 
Ky8kuji|c  go  nawzajem  ^  byl  opłakany.  „Dziesiąta  ezęśó  ludno- 
ści w  Polace  —  pieze  Vautrin  —  jest  żydowska.  Jest  to  ogromna 
pijawka,  która  ciało  swe  na  cały  kraj  rozciąga,  wjsyaa  7.  niego 
krew  najczystszą,  a  nic  mu  w  zamian  nie  daje.  Konsumuje  w  na- 
turze i  szacunku  produkty  kraju,  stosunkowo  do  zwiększaniu  się 
swej  liczby,  wstrzymuje  cyrkulacyę,  gromadząc  pieniądze,  je- 
dyną własność,  jaką  posiadać  może,  niszczy  obywateli  lichwą, 
a  cały  z  niej  pożytek,  że  pośredniczy  z  kupcami  obcJl^ni.  któryni 
część  pieniędzy  oddaje.  Miasteczka  rosną,  wsie  się  umniejszają, 
rzemiosła  i  r^jkodziela  w  ich  r^ku*^  i  t.  d.  Inny  współczesny 
rNallonaigeraaKle  Fol.)  licxyl  ich  iiaówozas  w  Polsce  od  (KK',000 
do  miliona  i  miał    za  iiajubolszych  w  Furopie.     Nie   zbywa   na 
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rysach  do  obrazu,  których  już  kilka  przytoczyliśmy.  Stan  Izrae- 
litów byl  smutny  i  stosunki  kraju  do  nich,  ich  do  kraju,  nie  lep- 
sze. Izraelici  weszli  tu  w  chwili  własnego  upadku,  gdy  w8Zęd?Je 
byli  uciskani  i  prześladowani,  instytiktowo  chwytając  się  wiary 
i  JDStytucyi  odwiecznych,  prastarych,  jak  deski  ocalenia.  Kon- 
serwatyzm ich  stal  się  wkrótce  bezmyślnym,  mistycznym,  trwo- 
żliwym,  do  form  przywiq.zanym,  zacofanym.  Wszystko  się  od 
nich  usuwało,  skupiali  sią  w  sobie  ku  obronie,  węzeł  stanowiła 
religia.  Bezsilność^  rzekłbym  dobrodusznoś<i  rzqdu  polskiego, 
mimo  cząstkowych  napaści,  mimo  częstych  nagabywań  o  zabija- 
nie chrześcijuiiskich  dzieci  i  t.  p.,  dawała  im  v,'  Polsce  możność 
rozgoszczenia  się  i  stworzenia  sobie  osobnego  iSwiata  w  tym 
świecie  rozprz^żonym.  Odosobnieni  tak,  dziczeli.  Prawodaw^- 
8two  polsiiie,  oparte  na  religijnych  zasadach,  nie  umiało  nic  wią- 
cej  na  zaradzenie  zlcmu  uczynić  nad  zacłięcanie  do  apostazyi 
i  wskazywanie  neofitom  korzyści,  jakie  ona  przynosiła.  Slaby  to 
byl  środek  przy  fanatycznem  ich  przywiązaniu  do  prześladowa- 
nej wiary.  Mało  Izraelitów  tą  drogt^  przechodziło  do  apoleezeń- 
atwa  polskiego. 

W  chwili   gdy   cale   prawodawstwo   się  zmieniło   w  duchu 
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tolerailoyi  i  sprawiedliwości,  musieli  Izraelici  pomyśleć  o  sobie, 
a  ludnie  o  nitli.  Trzeba  było  na  t^  narośl  chorobliwą  radzićp 
aby  z  niej  zdłową  i  pożytecznu  czijść  ciała  uczynit5.  Mówiliśmy 
wyżej  o  wniosku  Butryinowfcza,  który  w  zasadzie  myśl  zawierał 
zdrową  —  porównania  Żydów  w  prawach  z  innymi  obywatelami 
Rzeczypospolitej,  nie  tykając  ich  wiury,  a  włożenia  na  nich  też 
tych  samych  otowiflzków,  jakie  mieli  inni. 

W  samem  łonie  światlejszcj  części  Izraelitów  wyrabiała  siłj 
idea  reformy,  jakkolwiek  niejasna  i  pewnemi  tajeraniczemi  opa- 
sana forinami,  W  Niemczech,  pierwszy  niedawno  zmarły  Moj- 
żesz Mendelssohn  reformę  tę  usiłował  oprzeć  na  podstawie  filo- 
zoficznej, w  Polsce  —  Frank,  oslonioną  antytalmudyzmem^  so- 
haryzmeffi,  opierając  na  kabale.  On  pierwszy  j:elażne  zapory 
Btarej  ortodoksyi  bezmyślnej  skruszył  i  nowe  wprowadził  życie 
w  sfery  religijne  i  społeczne.  Inaczej  go  zrozumieć  niepodobna. 
Wcale  inna  natura  izraelskiego  społeczeństwa  w  Polsce  wskazy- 
wała mu  tą  drogę.  Jak  na  Żydów  wprzódy,  tak  krzyczano  po 
tera  na  Frankistów,  czyli  nowochrzczeńców,   dowodząc,  że  oni 


100 


chrześcijanami  nie  są,  bo  danina  Frankowi  składają  i  córki,  ^a 
mjjż  iśó  mające,  wywożj^  do  niego,  dla  pierwotnego  święcenia, 
w  kościele  i  u  spowiedzi  nie  bywajfi  i  miądzy  aob^  tylko  zawie- 
rają małżeństwa.  Autor  pisemka  ^Dwar  Franka'^*)  pi8ze,  że 
o  największą  starają  sią  edukacyę,  zowią  się  baronami,  życie 
prowadzał  wspaniało,  noszą  stroje  kosztowne,  uczęszczają  na  bale, 
teatra,  reduty  i  t.  p.  Zarzuca  im  opłaty  mistrzowi  składane  i  po- 
dróże zagranicę.  Wszystko  to  dziś  naturalnem  si^  wydaje  i  do- 
wodzi, że  nip  miano  im  co  aarzuciti,  a  pierwszego  kroku  do  zbli- 
żenia się  uczynić  nie  chciano.  Przeciwko  Frankowi  i  o  Franku, 
który  pod  koniec  życia  do  ogromnoi^o  doszedł  wpływu,  pisano 
wiele,  poaoHtal  on  wszakże  postacią  zagadkową.  Nie  znamy  za- 
sad jogo  nauki,  smrodków  działania,  ale  widzimy,  że  pociągał  tłu- 
my aa  sol>ą  i  po  kilkakroć  umiał  /,yaka(i  opieka  duchowieństwa 
katolickiego.  Pod  koniec  życia  wyniósł  aię  z  Polski  i  zamieszkał 
z  licznym  dworem  w  Offenbachu,  gdzie  zmarł  dnia  10  Grudnia 
1791.  roku.  Córkę  jedną  wydał  był  za  awanturnika  ks.  Marcina 
Lubomirskiego.  Przy  pogrzebie  jego  zachowane  byJy  razem  oby- 
czaje izraelskie  (ciało  tężało  na  bok,  jakby  usnął,  nogi  wstęgą 
karmazynowa  związane)  i  chrześcijańskie.  Krucyfiks  leżał  na 
trumnie.  Lubomirski  z  orderem  św.  Huberta  szedł  za  ciałem. 
Polacy,  Ormianie,  Turcy,  Grecy,  towarzyszyli  orszakowi  w  licz- 
bie kilkuset  osńb  i  gwardya  z  pięiidziesięciu  złożona**). 

Wpływ  Franka,  w  Polsce   nie  przeszedł   marnie  i  przyspo- 
sobił Izraelitów  na  obywateli  kraju,   ale   kilkusetletniej  choroby 


•)  Dwilr  Fninkfl  ł-jiyli  polityki  nowoehrzczeńców  odkryta  jfraez  Neufitę  jc- 
clnegit  dla  {Hi^rnwy  nuulti.     Roku  1790,  fi-vn,  str.  30. 

"j    Zacyliijonay  tii  ti|irń<'z  wy^oj  pnsywifldzionęgo  „Dworu  Fntnka"; 

^Śmier^f  franka"^  przra  nrcHlsoiiPKO  T*  A.  R  17&2  r.,  b.  iii.  tir,  Htr,  U.  Bri- 
8Eiira  Łn  zł(Mlin~K,  itl(x-h(,>(nn,  ali>  podHJe  ezi'zcg'iły  o  ńintprci  ji^o  i  pogrztibic. 

^Kalechitmo  tydack  s  neojiiach.  Cboih  oni  (H^  i  m  s  niirii  Strobie  należy?  lUii 
I>oj>mwy  fomiy  rządn  do  (Icpiitneyi  iKrzcsfaiiy".  H.  m.  Jr.,  etr,  48.  Autor  mechĘtny 
^ydotri,  &  jcsKi-jj'  bariiziuj  neofiltmi,  nin  chce  odrrhnoatii  ieh  w  iwirwlzic,  ale  prnf^tr 
X  nich  lliytw-znych  nczynM-  obywafrli,  tolenijm-  wian".  „Cygnifc,  Ziyd  a  neofita  p<:Kr2- 
eiwy  i  uiytwzny  krajowi,  wii-kaKyfh  luwiuu'  wart  wiględńw  —  piaae  —  niżeli  Jainip 
Oświecony,  Jft*nj'ł  Wiolmoiny,  Wielrwożny  baiikmt,  zdmjca,  kraj  i  wspiilbi-aJL-i  awoich 
^Apnewloittcy  obcym".  LTii^e  wdy,  aby  flo  po  polsku  uczyli,  prawu  ogi'łIntiniu  podle- 
pili,  sM^ij  i^dnjbny  Krzutili  i  jiraonwttli.  WRzyslko  to  liardKO  xłuHzne,  ale  liiijio  i  bala- 
ntnptwH,  IVywi>fIzi  ^t»xf  prz;ysloivie;  ,ro|om«  (<*i\  pomdii^ua  judaeonim  et  infernm* 
mstiroriim". 
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nie  lecay  Bię  od  razu. 
W  końcu  1791  roku  Ży- 
dzi polscy,  widząu  porę 
po  temu^  mieli  się  uriat^ 
do  Piatolcgo  i  z  nim  roz- 
poczęli układy  o  upraw- 
nienie swojego  bytu,  o 
l»oprawę  jtgo  w  Polsce. 

Być  bardzo  może,  iż 
w  ówczesuem  położeniu 
kraju  korzystiHio  z  te- 
gOj  aby  Dawzujem  od 
nich  pozyskać  zasiłek 
dla  skarbu  Rzeczy- 
pospolitej. Trzeeh  wy- 
branych przez  nich  syn- 
dyków ukladai^osięwich 
imieniu. 

Obiecywano  im  na- 
dać prawa  obywatel- 
skie. Zdaje  Bię,  że  pro- 
jekt do  prawa,  poprą 
wiany  ręką  królewską, 
byl  na  ten  cel  przygo- 
towany, aby  go  przed- 
stawić sejmowi  *}.  Opie- 
rał  Bię  on   plównie   aa 

idei  i  wniosku  Butrymowicza.  Oprócz  tego,  osobno  wydauegtj 
projektu  pod  tytułem:  „Sposób  uformowania  Żydów  w  Polsce", 
zajmowali  się  sprawą  reformy:  Kołłątaj  w  prawie  politycznem 
i  Tadeusz  Czacki.  Wszystkie  te  matcryaly  posłużyły  tlo  ułoże- 
nia projektu  do  prawa,  które  nie  doszło.  Daleko  ono  było  umiar- 
kowaiiszB  i  praktyczniejeze  niż  radykalne  Kołłątaja  i  Czackiego, 
a  nawet  niż  Butrymowicza.  Zapewniano  im  wolne  wyznawanie 
wiary,  wybór  rabinów  pod  nadzorem  miejscowej  zwierzchności, 
wybór  azkolników;  zaprowadzało  prawo  przymus  szkolny,   obo- 


Wttętrtc  Wawelu. 


*)     ,.Stcinif Inn H   Aiifrtisla  Prnjckt   n-fumiT  łjdoslwn  polskirpi*.    Wyrial  i  (XW- 
iiU  Dr.  Ludwik  (iiuiiplowirz.     Krakrtw,  ISiTi,  str.  G4. 


■wiązkową  nauk^  j^^-yka 
polskiego,  wybory  kahal- 
nych  czyli  przełożonych 
gromad,  regulacy^  popi- 
sów ludności,  swobodę 
sprawowania  rzcraio3l.  Od- 
dalało od  szynków,  ale  nie 
od  browarów  i  hurtownej 
sprzedaży;  w  sprawach  cy- 
wilnych poddani  byO  mieli 
sądownictwu  krajowemu. 
,  Służba  wojskowa  stawała 

>^9t^  .  ^^U^HIMk     si^  obowią2kowi|it. p.  Fra- 

'Ę^M  ^^S^^^^B^     ^'^  ^y^^  na  swój  czas  ro- 

"•■^j^ł  ^^^^Bfr^        Kumnie    i    sumiennie    ob- 

myślane. 

Nim  jednak  do  układu 
o  prawa  te  przyszło,  przy- 
gotowywano je  w  potajem- 
nych naradach,  w  których 
podobno  i  Żydzi  z  Niemiec 
udział  brali.  Izraelici  ofiarowali,  jeśliby  prawo  przyjęte  aostalOj 
aumę  znaczną,  do  dwudziestu  milionów  złotych,  na  opłatę  tych 
wieczuje  opłacanych  i  zawsze  powracających  długów  królew- 
sldch.  Oprócz  nadania  praw  obywatelskich,  Izraelici  stali  pray 
zachowaniu  własnych  jurysdykeyi  i  sądów  i  wolności  nabywa- 
nia domów  i  gruntów  pa  miastach.  Na  samij  wicśó  o  tem  szlachta, 
której  już  prawa  raieszczati  były  solą  w  oku,  oburzyła  Bią  prze- 
ciwko Piatoleniu,  W  początku  następnego  roku  m!al  król,  jak 
mówiono,  za  namową  Piatolego,  Potockiego  i  Kołłątaja,  w  pry- 
watnej audyencyi,  uroczyście  na  tronie  siedząc,  przyjmować  de- 
putacyę  żydowską  w  tej  sprawie.  Ignacy  Potocki,  który  eię  tera 
mocno  zajmował,  Piatoli,  Kołłątaj  i  IJnowaki,  poael  krakowski, 
byli  przy  tem  posłuchaniu  przytomni,  któremu  towarzyszył  po- 
darek 1 5,(K)(}  czerwonych  złotych.  Prawo,  już  przygotowane 
wkrótce,  czekało  tylko  na  porę  właściwą,  aby  przyjętem  być  mo- 
gło, lecz  na  to  czasu  i  odwagi  może  zabrakło. 


Jóxef  Wiei/tnraki  (a  póJniejazeJ  epoki). 
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Jah^h  Frank, 


1792. 

w  końcu  już  zeszłe- 
go roku,  pomimo  utrzy- 
mująccg-o  się  i  wzrasta- 
jącego dla  konstytucyi 
zapafu,  minio  wzmaga- 
jącego się  patryotycz- 
nego  (lucba,  jaśniej  wi- 
dzłice  umysły  trudne 
położenie  kraju  rozu- 
miały. Polska  na  niko- 
po  racliować  nie  mog-la, 
Z  Rosyą  zerwała  y:wał- 
townie,  Prusy,  wierne 
polltj'ce  wLisnego  inte- 
resu i  nie  szanujące 
umóWj  które  je  obowią- 
zywały, wyślizni|(5  się 
usiłowały    z   zawartego 

traktatu.  Ausirya  otwarcie  się  nie  oświadczała,  chociaż  intere- 
sem jej  było  utrzymać  byt  Polski.  Przewidzieć  było  latwo^  iż 
wojny  dla.  Rzeczypospolitej  prowadzić  nie  zechce  i  niebie  dwom 
dworom  polszczonym  z  sobą.  Kurfirst  saski,  zaniedbawszy  ehwilfj 
do  przyjęcia  korony  przyjaźnij,  powtarzał  ciągle,  iż  tylko  za 
zezwoleniem  wszystkich  trzecli  dworów  zgodzić  aic  może  na  to. 

Długie  milczenie  Rosyi  było  groźno  i  znaczf^ce.  Przewidy- 
wano już,  że  słabe  stronnictwo  opozycyjne  wezwie  jej  pomocy, 
a  ona  wyzyska  tq  sposobność  opanowania  Polski  na  nowo.  Auatrya 
i  Prusy  zawiklane  były  w  wojnę  francuskt^  —  Rosya,  po  zawar- 
ciu pokoju  z  Porta,  stawała  sifj  paniij  sytuacyi  w  Rzeczypospo- 
litej. Brak  jej  było  tylko  pozoru,  aby  przerwać  milczenie  i  wy- 
iiijść  a  bezczynności,  a  ten  wlainie  przynosili  jej  Szczęsny  Po- 
tocki, Branicki  i  Rzewuski.  Cesarzowej  Katarzynie  przedstawiać 
miano,  2o  poza  tymi  wodzami  stała  wi(>kezość  narodu,  a  garść 
tylko  ateroryzowanych  upierała  się  przy  naznaczonej  przez  spi- 
sek rewolucyi. 

W  kraju,  mimo  uchwały  wojaka,  ofiary  starostw,  gotowości 
do   poświęceń,   stworzyć   nagle  aiły,   armię  wj-wies^ć  z   nicości. 
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uzbrojenie  znaleźć  na  zawo- 
lauie-,  było  niepodobieństwem. 
Stracono  wiele  czasu  na  szer- 
mierce słów  i  rozbudzaniu  du- 
cha. Ogólne  tylko,  rozpacz- 
liwe powstanie  całego  naro- 
du mogło  zbawić,  a  do  tego 
atii  usposobienia,  ani  środków 
nie  było,  ani  ludzi,  coby  je 
przcdsięwzicU.  Tymczasem 
losy  rozstrzygały  o  Polsce, 
jako  o  bezbronnej  własności 
sąsiadów. 

W  końcu  roku  1791  ce- 
sarzowa Katarzyna  pisała 
w  bilecie  poufnym  do  Zubo- 
wa;  „Gdy  się  z  Turcyą,  ułoży 
wszystko,  chcę,  by  ka.  Rep- 
liiii  jechał  do  wielkiej  armii, 
zebrał  wojak  ile  tylko  mo- 
SaiB— wedle  mojego  rachun- 
ku 130,000  —  i  z  niemi  wszedł  do  Polski  na  Ukraina.  General 
Igeletrom  obejmie  dowództwo  nad  korpusem  w  Smoleńsku,  a  nad 
wojskiem  w  Białej  Rusi  i  Inflantach  Soltyków,  Ci  staną  na  gra- 
nicy. Gdyby  Auatrya  i  Fruay  się  przeciwiły,  co  przewiduję^  to 
albo  im  wynagrodzenie  lub  podział  zaproponuję".  Goltz  czytał 
ten  bilet*), 

W  Austryi  dotjj.d  ani  się  domyślano,  ani  przypuszczano  coS 
podobnego.  Śmiałej  tej  polityce  cesarzowej  Katarzyny  sprzyjała 
wojna  z  Francyą,  do  której  obiecywała  się  przyczynić,  chociaż 
obietnica  była  złudną;  sprzyjało  jej  i  to,  że  Prusy  niezadowolone 
były  odmową  uatijpienia  Gdańska  i  Torunia,  naostatek  moralna 
przewaga  uzyskana  zwycięstwy  nad  Turkami.  Anglia  z  obawy, 
aby  handel  jej  nie  ucierpiał  na  wojnie,  radziła  Prusotn  układy, 
sama  oświadczając  aię  w  Petersburgu^  że  Prus  popierać  nie  bę- 
dzie, ani  konstytucyi  polskiej. 

Być  bardzo  może,  iż  Prusy  już  w  tym  czasie  upewniły  się 


/luJacifl  Frdri Arvtc/l a. 


•)  To*  naiiifj  Whitworth  donosi  L,  (JrenvillL*'owij  li'92  r.  31  Htjcxiigx. 


w  Petersburgu,  iż  (jdańsk  i  Toruń  pozyakaO  będ^  mogły,  bo 
w  Sierpniu  1791  roku,  gdy  piinkta  przedugodne  zawarte  zostnly 
w  Oalaczu,  Hiittel,  konsul  pruski  w  Mitawic.  wiedział  już  o  ino- 
żliwośct  posunięcia  się  wojsk  pruskich  ku  granicy  polskiej,  w  za- 
miarach wcale  z  traktatem  niezgodnych.  Z  lierlina  piszący  do 
Londynu  Eden  w  poczj^tku  roku  wiedział  o  zmienionych  usposo- 
bieniach dla  l'oleki  i  o  iiowycli  instrukoyach  posianych  Lncche- 
siniemu.  który  plątał  się  i  coraz  niówil  co  innego.  W  Ijondynie 
wiedziano  w  Lutym,  iż  gwarancya  całości  Polaki  1773  r.  wcale 
nic  daje  rękojmi  jej  utrzymania,  że  cesarzowa,  będąc  w  możno- 
ści rozporządzania  losami  Rzeczypospolitej,  oszczędzać  jej  nie 
myśli. 

IjUccheaini,  który  potajemnie  podżegał  jesKoze  przeciw  Ro- 
syi,  dla  utrzymania  się  w  swej  roli,  obietnic  już  nie  czynił  ża- 
dnych, nie  ludzi!  nadzieją  popierania  konstytucyi,  a  zapytany, 
czy  zmiany  w  układach,  żądane  przez  kurfirsta,  przyjmą  Prusy 
i  sankcyonować  będą,  wyparł  się  wszelkiej  solidarności  z  tem, 
co  zaszło  po  29  Marca  179<)  roku.  Nie  chciano  już  nawet  się 
układać  o  Gdańsk  i  Toruń,  Esaenowi  Lucchesini,  strasząc  -Sakso- 
nię Rosyą  i  Potockim  z  opozycyą.  więcej  groził,  niż  dodawał  du- 
cha. Stary  rezydent  przesyłał  to  do  Drezna,  gdzie  w  koiicu 
elektor  i  miniateryum  byli  nio   kontenci  i  narzekali  na  nieg^o*). 

W  istocie  nietyłko  nie  pomagał,  ale  przeszkadzał  co 
miał  siły. 

Polityka  austryaeka  jeszcze  opierała  się  na  złudzeniach. 
Kaunitz  (4  8tyczuia}  pisał  do  Berlina,  nagląc  o  popieranie 
kurfirsta  i  zapytując  o  zgodę  na  podane  przez  niego  warunki, 
aby  korona  polska  przywiązaną  była  nie  do  osoby  córld, 
ale  do  dynasty  i  j  majoratu  i,  przechodząc  po  niej  na  linię 
męsicą. 

W  traktowaniu  (Styczeń i  między  Austryą  a  Prusami  jest 
i'OŚ  dziwnie  nieokreślonego,  niejasnego,  Austr>'a  w  dobrej  wie- 
rze łudKi  się  jeszcze  utrzymaniem  Polski.  Prusy  starają  się  zy- 
skać na  czasie,  udając  wiarę  w  to,  czego  się  już  zupełnie  wy- 
rzekły. LTmawiając  się  o  traktat  z  Prusami,  gabinet  wiedciiaki 
£ąda  ciągle  porozumienia  aię  co  do  zaprowfidzenin  w  Polsce  sy^ 


•J    KoUąlfti:  Listy. 
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stemu  trwałego,  bezpieczeństwu  ogólneg^o  i  pokoju*"),  Kaunitz 
dnia  25  Stycznia  nie  wie  nie  o  postanowieniach  Katarzyny  i^  pi- 
sząc do  księcia  Reuss,  donosi  tylko,  iż  od  Austryi  żądano,  aby 
się  powstrzymała  od  wszelkich  kroków,  któreby  później  działa- 
nie wspólne,  wskutek  porozumienia,  jakie  miało  nastJtpić,  utrud- 
niać mogły,  Oatermann  zwlokę**)  uważał  aa  konieczną,  z  po- 
wodu zamieszania  i  niedeeyzyi,  jakie  w  Polsce  s  powodu  tycłi 
nowości  panowały. 

Naat^ipilo  po  tej  wymianie  not  zupełne  miiczcnif^  a  Kaunita 
je  aobie  tlomaczyl  chęcią  zwlekania,  aż  do  niawartia  pokoju 
z  Porta.  Kaunitz  tymczysem  nagli!  na  dwór  pruski,  ażeby  Polsce 
nicszkodiiwy,  niegroźny  nikomu,  ale  trwały  i  spokojny  byt  za- 
pewnić, posługując  się  względem  Pru3  tyrai  samymi  argumenta- 
mi, jakich  używał  dla  RosyL  W  Petersburgu  przestrzegała  aby 
nic  dać  wpływu  Prusom  na  Rzeczpospolitę,  w  Berlinie  kazał  się 
obawiać  opanowania  jej  przez  Rosyę.  Pisze  on  w  depeszy  do 
księcia  Reuss***):  „Wpływ  Roayi  w  Polsce  tylko  w  jednym  ra- 
zie mógłby  Prusom  dogadzać,  gdyby  się  chciały  gwałtownie  ko- 
sztem Rzeczypospolitej  powiększyć,  czega  my  nic  motcmy  przy- 
puścić^ z  powodu  t^sad  przymierza  zaiuattego  z  nattiU^. 

„Jeżeli  dwór  pruski  ofiarą  tą  (wpływu  Rosyi  na  Polskę)  my- 
śli coś  zyskać,  jeśliby  szło  znowu  o  jednostronną  tylko  zdobycz, 
lub  próbować  miano  na  nowo  wyłącznego  przymierza  z  Roayą, 
wtenczas  droga,  jaką  ma  pójść  polityka  nasza,  jasno  też  jest  wy- 
znaczoną. I  my  naówczas  zgodzimy  się  na  przywrócenie  wy- 
łącznego wpływu  Rosyi  w  Polsce  —  i  owszem  przykładać  się 
do  tego  będziemy,  aby  go  uzyskała,  zmuszeni  będziemy  wpływ 
Prus  prze  ważą  ją;Cym  rosyjskim  paraliżować,  w  tem  przekonaniu, 
że  iatercaa  rosyjskie  w  Polsce  z  pruskimi  chwilowo  zgodne 
być  mogą,  ale  do  trwałej  koalicyi  i  podziaUi  nie  dopro- 
wadzą (II)". 

Następnie  ■  dowodził   Kaumtz^  że  zamiary  Roayi  dla  polski 


•)    Itóiuiir  Iłłur  influence  ponr  y  faYoriatj  l'i^talilissement  il*an   (lystfeme  perma- 
iicnt  rie  traT)quiU(<ć  et  dc  ańrctś  coiwRmne  8.  TA,  J.  ruganie  im  parei]  tTonwrt   intime 
foiiiini!  luiB  coiim^ijiieiioe  nik^issaire  et  oorume  nne  baae  łsaenlJeUinle  1'alliaiicc  uiutiiclle 
(lui  VII  Ctre  figisA;  ent.re  les  deits  coura  de  S.  PŁ-tCTabtmrg  et  de  Dr^ile.     Vń'enot. 
**)   J3ep(?»m  do  KaiutitZR. 
'")    25  StycEDia  17!.ł2  r.      i'h-enot. 
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nie  będą  groźne,  jeżeli  jeden  z  dworów  popierać  ich  nie  będzie, 
H  oba  wspólnym  wpływem  staną  iia  straży,  aby  PoIscg  spokojny 
byt  zapewnić. 

Układy  o  traktat  mic^dzy  Austryą  a  Fnisami  przeciągały 
się  i  Kaunita  potrzebę  zabezpieczenia  Polsce  niepodleglośoi  przy- 
pomina! ciągle  [97  Stycznia].  W  Mareu  jeszcze  kreślił  Kjiunitz 
punkta,  na  jakieby  się  w  sprawie  Polski  dwa  dwory  zgodzić 
mogły,  w  sposób  następujjjcy:  „1)  Oba  dwory  życzą  sobie  wszyst- 
ko, co  niepokoje,  rozstrój,  niezgodi^  w  Polsce  siać  może  i  trzy 
motrarstwa  poróżnić  z  sobą,  usunąć.  2)  Z  tej  przyczyny  w  in- 
leresie  trzech  dworów  byłoby  raczej  popieranie  tronu  dziedzicz- 
nego, niżeli  opór  przeciw  niemu,  3)  Kurfirst  saski  jest  najwła- 
ściwszym z  kandydatów.  4)  Nic  będą  miały  dwa  dwory  nic  prze- 
ciwko temu,  gdy  prawa  dynastyczne  przeniesione  będą  na  braci 
kurfirsta  i  dynaatyę  saską.  5)  Nie  jest  interesem  icłi  tak  osła- 
bić Polskę,  aby  była  zmuszoną  na  jednym  z  dworów  się  opierać. 
G)  Zarówno  nie  życzą  też  sobie  w^bić  ją  do  takiej  potęgi^  któ- 
raby  groźną  stać  się  mogła,  7}  Postarać  aię  trzeba  o  wspólnie 
obmyś^lane  i  wykonane  środki,  któreby  temu  wzrostowi  zbytnie- 
mu zapobiegły.  8)  Jednym  z  najskuteczniejszych  byłoby  stale 
oznaczenie  i  ograniczenie  liczby  wojsk  40—50  tysięcy  i  zapew- 
nienie neutralnoj^ci  Rzeczypospolitej  w  razie  nieporozumienia  mię- 
dzy trzema  państwami.  9)  Neutralność  ta  dla  kurfirsta  saskiego 
jest  wielce  pożądaną,  i  on  też  dla  takiego  tronu  neutralnego  jest 
najwłaściwszym.  10)  Punkta  konstytucyi^  które  się  z  wyżej  vry- 
raienionymi  nie  zgadzają,  należy  zmienić  i  sprostować.  11)  Dwa 
dwory,  szczerze  tego  pragnąc,  środki  ku  temu  znaleźć  mogą. 
12)  Legalne  drogi  do  tego  wyszukać  się  dadzą.  13)  Środkiem  do 
pozyskania  wpływu  potrzebnego  byłaby  obietnica  grtiarancyi  zmie- 
nionej ustawy.  14)  Jednakże,  ponieważ  gwarancya  na  przyszłość 
mogłaby  nie  starczyć,  gdyby  Polska  się  z  niej  wyłamać  chciała, 
należałoby  więc,  aby  I.^)  dwory  wraz  z  kurfirstcm  występowały 
w  przyjęciu  konatytucyi,  jako  strony  umawiające  aię  ("parties  oon- 
tractantes).  Latwoby  tego  dopiąć  było,  kładąc  równie  kurfirstowi, 
jak  Polsce,  za  condiiw  sine  tjna  non  pożądanej  obojgu  gwarancyi 
przypuszczenie  obu  dworów  do  umowy,  w  razie  nicprzyjęcla  te- 
go warunku  grożąc,  iż  Polskę  niepewnemu  jej  losowi  w  przy- 
szłości pozostawią.  16)  Chciał  Kaunitz,  aby  aię  dwa  dwory  o  to 
timówiły   z  kurfirstem   i  punkta  te  podały   Rosyi,  starając  się 


iOS    — 


z  obu  Btrou  o  ich  przyjęcie.  Kanclerz  łudził  aię  jeazczCj  że  Ro- 
sya  mogłaby  to  przj-jąć  i  że  dwu  dworów  wystąpieclu  by  się  nie 
opierała.  Wprawdzie  —  dodaje  na  ostatku  —  zasady  te  dla 
Polslii  z  pewnych  wzgliędów  aą  ograniczające  jfj.,  ale  ograniczajij 
dobroczynnie,  bo  nadaje  temu  królestwu  rzadkie  szczęście  być 
zabezpieczonem  od  wszelkicli  zajść  wojennych  i  stać  aię  spokoj- 
nem  mocarstwem  pośredniem,  uznanem  przez  najbliższych  są- 
siadów" *). 

W  tym  samym  mieeiącUf  wśród  tych  marzeń  Kaunitza,  Fry- 
deryk ■Wilhelm  n,  nie  mogąc  już  dłużej  uwodzić  Auatryi,  pisze 
do  Bi&cholfwcrdera,  iż  dnia  13  Marca  odebrana  z  Petersburga 
depesza  przekonywa  go  nareszcie,  czego  się  już  naprzody  domy- 
Ulał  (!}j  iż  Rosya  konstytueyi  polskiej  uznać  nie  zechce.  Ustnie 
miano  o  teni  wyraźnie  oznajmić  Goltzowi. 

Król  pi&ze,  iż  to  go  utwierdza  w  t^Ta,  „co  niejednokrotnie  jut 
wprzód  ohjawiai  (?),  iż  nie  życzy  sobie,  aby  się  rząd  teraźniejszy 
w  Polsce  ustalalf  równie  jak  stałego  połączenia  Polski  a  Sakso- 
nią (??).  Fryderyk  "Wilhelm  mówi  dalej,  iż  spodziewa  aiij,  Że 
dwór  petersburski  każe  to  oświadczyć  w  Wiedniu;  co  do  niego 
zaś,  on  tymczasowo  na  notę  petersburską  dał  odpowiedź  zwle- 
kającą i  wymijającą,  wyrażając  w  niej,  że  „chociaż  gabinet  wie- 
deński nie  tyle  jest  interesowany  w  zapobieżeniu  wzrostowi  Pol- 
ski, co  Prnsy,  jednakże  wzgląd  też  nań  mieć  musi",  Zażądał 
Fryderyk  Wilhelm^  jak  donosił,  aby  mu  objawiono  z  Petersburga, 
jakie  miano  widoki  w  Polsce  i  jakich  środków  dla  spełnienia  ich 
użyć  zamierzano**). 

Depeaaa  ta  (14  Marca)  nie  mogJa  jeszcze  dojść  do  Wiednia, 
gdy  Kaunitz  (17  Marca)  znowu  w  liście  do  ks.  Reuea  nalegał  na 
układy  względem  Polski.  To  się  daje  wytłomaczyć;  mniej  da- 
leko zrozumiałą  jest  depesza  do  Cobenzla  (12  Kwietnia),  w  której 
kanclerz  ignoruje  rosyjskie  usposobienie  względem  konstytucyif 
radzi  ją  przyjąć,  powtarza  swe  myślij  nastaje  na  nie  i  dodaje, 
że  „niespodziana  opozycya  dworu  rosyjskiego  przeciw  planom 
wiedeńskim,  objawionym   przed   dziesięcią  miesiącami,   zadziwia 


*)   Puiranncf  iutcnnAlinirc'  et  dc  c«tnvenant«  (?). 

••)  ,„ąiic  S.  M.  ]'lui[>(5rnlriLN'  rouMt  bien  se^pli^uer  d'imc- maiiitrc  plus  dr- 
(OTWlajidń;  sur  I(l  iialurt-  de  ses  \\\w  ik  r^';ganl  dt^  In  Poiogne  et  sur  lea  moircnB qu^elle 
jugeroit  proprw  &  Iw  reir4p!ir,     l'ivtnet.     14  Mars  I7S2. 
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go  mocno,  gdyż  się  naówczas  nie  opierano  i  milczano,  dając  caas 
•iworowi  wiedeńskiemu  zobottiąza,;5  sią  waględem  Saksonii.  Ce- 
sarz więc  spodziewa  się,  iż  różnice  zapatrywania  sifj  na  tę  kwe- 
styą  z  pewnemi  wzujemnerai  ustępstwami  dałyby  się  złagodzić 
i  rzecz  cala  doprowadzić  do  porozumienia"  {!>. 

Togoż  dnia  wystał  Kaanitz  do  Cobenzia  długie  instnikcyę, 
napiętnowana^  wrażeniem,  Jakie  na  nim  uczyniło  niespodziane 
nówiadczenie  petersburskie.  Kaunitz  wcale  nie  przypuszczał  no- 
wego podziału,  tylko  zwrot  do  dawnego  stanu  przed  nowij  kon- 
stytueyą,  który  uwaźal  za  szkodliwy,  jako  źródło  nieustajiicego 
dla  sąsiadów  niepokoju,  Kiiunitz  nalegał,  aby  Cobenzel  wyka- 
zał, jakie  było  szczere  i  otwarte  postępowanie  dworu  auatryac- 
kiego,  a  jak  niewłaściwe  i  obrażające  ze  strony  Rosyi.  Polecono 
posłowi  użyć  wszelkich  środków  do  upartej*)  obrony  planu 
austryackiego  względem  Polski.  „Są  to,  niestety  —  końcay 
Kaunitz  —  tylko  pia  desidt-ria^  jeżeli  tamtejszy  dwór  nie  zechce 
wejść  w  położenie  nasze.  Wiem  to  dobrze,  iż  się  znajdzie  ga- 
binet pruski  gotowym  do  popierania  jak  unjostateczniojszej  kontr- 
rewolucyi  w  Polsce,  wiem  i  to  także,  JŁe  gdy  się  Rosya  z  Pni- 
aami  porozumieją,  Ausirya  zgodzić  się  z  nićmi  będzie  zmuszoną. 
Całe  nasze  rozumowanie  jednak  opiera  się  na  tem  przypuszczę- 
niu,  że  usposobienia  dworu  petersburskiego  naszemu  stałemu  sy- 
stematowi  niewzruszenie  odpowiadają.  Pragnęlibyśmy,  aby  nas 
w  tem  postępowanie  Rosyi  utwierdziło". 

Napróżno  jednak  starano  aię  i  nalegano  w  Petersburgu. 
Zbyto  Auatryę  obojętnenii  słowy,  a  w  Wiedniu  nieukontentowa- 
nie  było  wielkie  i  niepokój  nie  mniejszy. 

W  Kwietniu  Kaunitz  pisze  do  Stadyona  (18  Kwietnia),  roz- 
poczynając od  tego,  iż  alians  z  Prusami  jest  Anglii  solą  w  oku  **1. 
przechodzi  do  sprawy  polskiej,  ubolewa  nad  postępowaniem  Ito- 
syi,  ale  zarazem  po  raz  pierwszy  przyznaje  —  co  jeat  najtraf- 
niejszem  —  że  wahanie  się  kurfirsta,  uieprzyjęeic  w  porę  korony 
polskiej,  zwlekanie  jego,  dało  Rosyi  sposób  do  tego  wystąpie- 
nia. Teraz,  gdy  oba  dwory,  rosyjski  i  pniaki,  otwarcie  się 
nświailczyły,  iż  konstytucyi  nie  uznają,  domyśla  się  między  nimi 
tajćtnnego  porottitniftiia  co  do  przyszłych  Polski  losów.  Miał  jeszcze 


■}   Hartnicki^. 
**J    Dora  ini  Augi'. 
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Blabą  nadzieję  kanclerZj  że  potrafi  dwór  pruski  odciijgnąd  i  po- 
różnić je,  lub  że  zbliżając  się  do  berlińskiego,  przypuszczony 
będzie  do  umowy  i  zapobicdz  zdoła  zlcmu.  Polska  sprawa  go- 
rąco go  zajmowała,  starał  eię  jej  nada<:;  obrót  pomyślny,  W  Maju 
jeszcze  K&unitz  wyraźnie  ośwladcział,  iż  zasadza!  politykę  Austryi 
na  utrzymiiniu  Polski,  choćby  przeciw  Rosyi,  oddaniu  jej  dynastyi 
saskiej  i  zapewnieniu  trwałego  bytu.  Lecz  Kaunitz  stary  sclio- 
djsi!  już  uaówczas  z  pola,  a  poza  nim  wice-kanclerz  hr.  Filip 
Cobenzel  i  referendarz  stanu  baron  von  Spielmann  po  cichu  knuli 
zgub^  Polski  i  poświęcenie  jej,  gpodzicwajfjc  się  tym  sposobem 
zyskać  sobie  Prusy. 

Kaunitzowi  dano  dopiero  zna<^  o  tych  układach  z  Prusami, 
gdy  one  poza  jego  plecami  zostały  z.awarte.  Cesarz  zażądał  ra- 
dy, a  kanclerz,  do  żywego  dotknięty,  odpowiedział*):  „Nie  wi- 
dzę w  tych  wszystkich  układach  nic  nad  chciwość  i  polityczne 
zasady,  które  w  przyszłości  mało  ufać  dozwalają  i  niewiele  obie- 
cują dobrego". 

^Tego  rodzaju  moralność  polityczna  nie  zgadza  się  z  zasa- 
dami mojemi  i  nie  po\\innaby  nigdy  być  przyjętą  przez  wielkie 
mocarstwo,  które  się  sz,anuje  i  poczciwe  imię  swe  ceni.  Wedle 
moich  pojęci  należałoby  się  starać,  aby  układy  te  nie  przyszły 
do  skutku,  bo  nigdy  z  rzeczy  złej  nic  dobrego  wyniknąć  nie  może; 
Jest  więc,  jak  dziś  rzeczy  stoją,  jedynem  mojem  życzeniem  i  je- 
dyną nadzieją,  że  z  tego  nie  być  nie  może  i  nie  będzie,  a  należy 
wedle  mojego  przekonania  pilno  się  tego  strzedz,  aby  się  w  to 
więcej  nie  wikłać  i  równie  bezpotrzebnie  jak  poniżająco  nie  kom- 
promitować". 

Te  słowa  są  testamentem  politycznym  starego  Kaunitza 
i  zaszczyt  mu  przynoszą.  Od  Sierpnia,  a  nawet  wprzód,  kanclerz 
już  nie  jest  czynnym,  choć  pod  jego  imieniem  ta  mętna  i  zgubna 
dla  samej  Austryi  polityka  się  prowadzi.  Żądał  ustąpić  i  pisał 
do  cesarza:  „Wasza  Cesarska  Mość  będziesz  mógł  zażądać  mej 
rady,  a  naówczas  przekonania  moje  tę  korzyść  będą  miały,  że 
się  ani  niewygodnemi,  ani  natrętnemi  nie  staną,  będąc  wypły- 
wom tylko  luoieł]  oaobistycłi  zapatrywań  i  myi^lami  człowieka 
prywatnego,  które  WCMość  zużytkujeszj  jak  zechcesz.    Będą  to 
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rady  przyjaciela,  boś  mnie  WCMość  zaszczycić  raczył  tern  imie- 
niem, ale  przyjaciela  prawdziwego,  jakiego  drugiego  znaleźć  tru- 
dno. Pochlebiam  sobie,  iż  uczucie  sprawiedliwości  skłoni  WCMość 
nie  wymagać  ode  mnie,  abym  tylko  dla  spełnienia  woli  Jego  na- 
rażał się  na  niebezpieczeństwo  utracenia  sławy  i  poszanowania,  na 
Jakie  mote  sobie  zarobiłem  u  świata*^. 

Kaunitz  politykę  tę  względem   Polski  uważał  za  niegodną 
siebie  i  splamić  się  nią  nie  chciał  *). 


*)    Vivcnot  ]iai<itiin. 
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Kri'il,  jfgii  rodzina  i  ot uc zenie.  Pi/.frzinia  i  obawy.  Pierścień  Fiiiis  manibun. 
Pokńj  ■/.  Tiircya.  Siijni  i  cmigraoya.  Olosy  przwiw  uifj  nu  sejmie.  Mowa  Niemcewi- 
cza i  innych.  Sejmiki.  Suinistaw  Potocki  i  ks.  J('izef,  Us[wsobien]a  w  krajn.  Saskie 
warunki.  Sejm  «i'^  zbiera  znowu.  Posłowie.  Zolmjt.-tnienie.  Dzień  .4w.  Hugona. 
Projekt  obchodu  dnia  3  Maja  i  założenia  konciula  OiKitrzności,  Obrona  kraju.  Wła- 
dza królowi  nad  nojfkirm  nadana.  l'zbrojeiiie  ]x»nszechnc.  Ofiary,  zabawy  i  uro- 
czystości. Pożyczka  holendcrpika.  Szarpie  i  bandaże.  Wieści  z  Petersburga.  Woj- 
sko. Obchód  rocznicy  dnia  3  Maja  i  zalnj^nie  kościoła  Opatrzności.  Nowa  wróżba. 
„Kazimierz  Wielki"  Niemcewicza.  Król  w  teatrze.  Spisek  na  kon^tytucyi;.  Szczęsny 
Pot<M'ki.  Rwwnski,  Itranicki  i  Kossakowski  w  Pcterslnirgii.  Przyczyny  opozycyi. 
Konfcłleracya  Targowicka.  Prusy.  l'niwci¥al  obrony  kraju,  Zabiełlo.  Salony. 
Sprawy  wojskifwc.  Sekwestr  dóbr  rniigrantów.  Obiad  niunicyjmlności  dla  ezłachty, 
Deklarocya  rosyjska.  Bułhakow  i  Chreptowioz.  Sejm.  Wrażenie  deldaracyi.  Mia- 
sto się  burzy.  Plany  króla.  Komenda  nad  wojskiem.  Ulica.  Ofiary.  Plakaty. 
Staranie  o  broń.  Oi^tatnie  sejmu  uchwały.  Olezwa  do  wojsk.  Przygotowania  wo- 
enne.  Odiwwied/'  na  deklaraoye  Bułhakowa.  Limita  sejmu.  Konfederacya  Targo- 
wicka. Uniwersały  jej  i  nianifii^ty.  List  Szczęsnego  do  Szcz4^nego  syna.  Herszci 
konfcderacyi.  Roziwrzadzcnia  jej.  Mcmorjal  ixteret)urski.  Duch  w  Warszawie. 
Ignacy  Potocki  w  Berlinie.  Dwór  i  wpływy,  jakim  ulegał.  Krńl  się  do  obozu  sposobi. 
ł.'hanikt*r  Stanisława  Augusta.  Itnwzura:  „Raczej  piórem  niż  orężem".  Ochotnicy. 
RA<la  wojenna. 
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Maj  i  Targowica. 

1702. 

Nowy  Rok  poci  dosyć  sinutuomi  wrożbuiiii  zwiastował  si^ 
Warszawie;  niezadowolonych  i  szemrających  licxl>a  jakoś  wzra- 
stała, żalono  si^  i  naricckano  nn  króla.  Bułhakow  miał  ju£  czas 
podziałać  na  rodzina  królewskij,  zawsze  dla  Rosyi  przychylną; 
przyl)yl  mu  w  pomoc  powaj^ij  sw^  prymas,  z  przeświadrzenia 
przyjaciel  aliansu  z  iniperalorową.  Działano  już  powoli  jia  ała- 
blEiga  króla,  budzono  w  nim  dawnii  przeciw  Potocldm  nieufność, 
BCśirano  się  go  następstwy  i  przyszłością  przestraszyć.  Stani- 
sław August  był  w  uapoBohieniii  sniutneni.  Noworoczna  gala 
odbyta  Bi^,  wedle  zwyczaju,  przy  salwach  z  dział.  O  jedonaatej 
godzinie  rano  było  iin  zamku  przyjęcie,  łiniszecłi  składał  po- 
winszowania i  życzenia,  o  południu  przybyli  ministrowie  zagra- 
niczni. Przy  tem  spotkaniu,  gdy  nuncyusz  królowi  winszował, 
odezwać  się  ntial,  iż  źłe  wróży  n  poczętym  roku, 

7Ac  te  wróżby  i  skijdinad  wiały.  Nawet  Gazeta  Narodo- 
wa wydrukowała  wiersz  X.  K.  S.  ?.,  sn^utną  rokujący  przy- 
szłot^:  „Wrócić  nam  potrzeba  do  przemocy  możnowładców.  do 
elekcyi,  do  szafunku  starostw  dla  panów,  do  targów  w  bezkró- 
lewia, do  nicopłacania  podatków'^  i  t.  p. 

Wieczorem  zwykło  do  zaniku  zapraszane  bywały  damy, 
<i  nigdy  na  nich  nie  zbywało.  Tym  razem,  ażeby  okazać  ź.al 
do  króla  za  starostwa,  nie  przybyło  ich  pono  więcej  nad  sie- 
dcm,  IŁcza^c   w  to  pigkną  i  milą   kai^żn^   kurlandzlią   z    dwoma 
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damami  swej  świty  i  siostrą  króla.  Inne  wymówiły  się  choro- 
bą, a  niektóre  tem,  że  przez  odjęcie  starostw  sukienek  sobie 
za  co  kupić  nie  miały. 

Ludwik  Karśnicki,  kasztelan  wieluński,  uczci}  Rok  Nowy 
wierszem,  chwalonym  przez  Naruszewicza,  ale  nie  przeto  lep- 
szym: 

w  kulcbcc  Matka... 

Na  pamiątkę  konstytucyi  rozdawano  jeszcze  obrączki  zło- 
te z  napisem:  Fidis  manibus,  a  żołnierzom  podobne  żelazne. 

Dnia  8  Stycznia  rozpoczęły  się  już  na  nowo  obrady  sejmo- 
we z  dziwną  powolnością  od  projektu  sądów  ziemiańskich.  Na 
następnych  obwarowano  prawa  dzieci  duchowieństwa  ruskiego, 
które  miały  być  uważane  jako  ludzie  wolni,  mogły  się  wpisy- 
wać do  miast  lub  używać  przywilejów  szlacheckich,  jeżeliby 
z  rodzin  szlacheckich  pochodziły.  Szóstego  Stycznia  rozesłano 
listy  okólne,  poprzedzające  sejmiki  deputackie  i  gospodarskie. 
Dziewiątego  podpułkownik  Borozdin,  przybyły  kuryerem  z  Pe- 
tersburga, przywiózł  wiadomość  o  zawarciu  pokoju  z  Turcyą. 
Essen  pisze,  że  krót  zaraz  następstwa  tego  faktu  przewidział 
1  obawiał  się  wnijścia  wojsk  rosyjskich,  w  Turcyi  już  niepotrze- 
bnych.   W  kraju  nie  uczyniło  to  wielkiego  wrażenia. 

Dnia  1;J  Stycznia  król  sam  wniósł  wyżej  wzmiankowany, 
przygotowany  już  projekt  do  prawa  „o  urządzeniu  narodu  ży- 
dowskiego." W  deputacyi  naznaczonej  do  rozbioru  jego  zasia- 
dał wprzódy  ks.  Garnysz;  król  wniósł,  aby  do  niej  mianować 
ks.  Kołłątaja  i  ks.  Radziwiłła,  wojewodę  wileńskiego.  Wyzna- 
czono też  osoby  do  innych  komisyi. 

Pomimo  wielu  naglących  uchwał,  które  się  narzucały,  po- 
siedzenia niepojętym  sposobem  na  błahych  lub  do  niczego  nie 
wiodących  popisach  oratorskich  schodziły.  Dnia  17  Stycznia 
Niemcewicz,  który  przynaglał  ciągle,  odezwał  się:  „Widzę,  że 
i  dziś  nic  nie  postanowimy."  Na  siedemnasty,  w  rocznicę  uro- 
dzin króla,  spodziewano  się  poprawy,  ale  sesya  ta  czuła,  wśród 
której  sypały  się  powinszowania,  a  król  zachęcał  do  jedności 
i  zgody,  niedaleko  posunęła  organizacyę  sądową  (trybunałów)* 
Zajączek  tylko,  czując,  że  w  tej  chwili  wojsko  i  skarb  stanowi- 
ły wszystko,   wniósł  6  uformowanie  korpusu  Kozaków   do  dywi- 
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zyi  ks.  Juzefa.  Z  pewnej  licz- 
by dymów  województwa  Podol- 
skie. KijowskiP,  Brachiuskipdo- 
starczat'   miały  ludzi   konny oli. 

■\Vńród  rożpmw  o  Żydacli 
i  o  redakcji  zbioru  postano 
wicrt  gojmowyeli,  rzimono  przy- 
poinriieiiie,  że  nazajutrz,  dnia 
2-4  fetycznia,  upływały  trzy  mie- 
siące, dalie  Potockiemu  i  Rze- 
wuekieniii  do  etawipnia  się  z 
praysięgą.  Król  prosił  jeszcze 
o  zwłokq  do  dnia  na&tępnego. 
Zduje  się,  że  tego  dniu  Stani- 
sław Potocki  z  Jass  był  apo- 
daiewiŁny,  bo  go  tam  cijig:le  ro- 
dzinn  posyłała.  Dtiia  3"  Stycz- 
nia sejm  miał  być  zaliniitowany. 

Zabiello  znowu  pr^j^iomnial  upływające  trzy  miesiące,  da- 
ne do  namysłu  £  stawienia  się  oponentom.  Wiadomo  było  wszyst- 
kim, że  Zabielło,  który  jaki^  ezas  l)awił  w  Paryżu,  uciekł  stam- 
tąd od  długów.  Pocliwycił  to  przyjac-iel  Sssczęsnego  Benedykt 
Hulewicz  i  zawołał  (ponieważ  wyrzucano  Potockiemu  siedzenie 
w  JaHsachj:  —  A  M'Pati  siedziałeś  w  Paryżu,  bawiłeś  sit;  jak 
eticialeś.  kiedy  mogid^  a  nikt  mu  tL^go  nie  wyrzucał.  —  Była  to 
maleńka  zemsta,  która  żadnego  nie  wywarła  wrażenia.  Niem- 
cewicz po  Zaliielle  z  siluą  mową  wystąpiła  potępiając  zdrajców 
kraju.  Przywodził  zucłiwałc  pozwanych  odezwy  przeciwko  kon- 
8t>'tucyl  3  Maja.  Mówił  o  Rzewuskim,  o  jego  z  ojcem  niewoli 
(1768),  Kiirzuc^al  mu.  że,  gdy  w  r.  1776  ograniczono  władzę  łiet- 
mańska,  bronił  nie  kraju,  ale  liutawy,  , która  się  atała  dła  niogo 
jcdyaeni  dobrem,  ojczyzną,  ł^ożyszczem.  zbawieniem,"  a  nie  mo- 
gąc jej  ol)roni('-,  oddalił  się.  Rozpoczął  bi^  sojm,  „a  nie  był  na 
nim  —  mówił  —ani  jednego  dnia."  Kzekl;  ^Niema  e.o  robió,  zgi- 
nęła Polska"  i  wyjechał.  To  on  uczynił  dla  ojczyzDy."  Nastę- 
pnie wyliczał  Niemcewicz,  co  ona  zrobiła  dła  iiiego:  w  r,  1TT4 
wziął  buławę  polną  koronną  i  dwa  regimenty,  wyl)ral  pensyi 
1.298.000  złotych,  wziął  starostwo  kowchkic  ze  stoma  tysiąca- 
mi intraty.    Posei  inflancki  nastawal  iia  ukaranie,    na  potrzebę 
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surowości  dla  przykiadu  i  skończył:  „Rzewuski  i  generał  arty- 
leryi  wypowiedzieli  posłuszeństwo  ojczyżniej  o  odjęcie  im  iiie- 
zw!oc7^nip  wszystkich  urzędów  dopraa^am  sii^.'" 

iStiiraiio  si(j  wzburzone  ułagodził'  umysły,  prymas  nakłania! 
do  łaskawości  i  powolnośei,  bronił  ('zt-twertyi^ski,  kasztelau  prze- 
myski, obu.  a  szczególniej  Potockiego,  żądaji^r,  także  pobłażania. 
Kościalkowski  poparł  Niemcewicza:  „Krwi  się  im  polskiej  za- 
cliciało,  aźoby  się  w  niej  z  rozkoszii  obmyć,  aby  wojennym  tłu- 
kiem zatłumić  tę  zgryzotę,  ktura  obłąkane  serca  pożera." 

„Obłąkjini,  tnk,  ałe  nie  zdradliwi!^  —  odezwał  się,  stając 
w  obronie  wuju,  Sapiełia.  marszałek  litewski,  Zacytował  Bur- 
kego,  chwalijcego  z  łagodności  konstytucyę,  i  prosił  o  przedłu- 
żenie terminu  na  trzy  mieaiq.ce  jeszcze.  Krót  byt  także  tego 
zdania,  ażeby  termin  przedłużyć,  a  okazać  razem,  że  sejm  wy- 
maga posluszGiistwa:  „Nie  dla  tego  to  mówię— dodał — żęte  dwie 
osoby  są  zacnycłi  domuw  i  obfituj;^ec  w  majątek,  bo  gdzie  po- 
trzeba, tara  ani  blask  urodzeniu,  ani  majł[;tek  zastanawiać  nie 
powinien,  ale  dla  togo,  iż  jeden  cierpiał  dlug^o  za  ojczyznę,  dru- 
gi ratował  jij  i  osobiste  uczynił  dla  niej  przysłu^^i,  dla  czego 
na  mniejazij  karę  zasługują." 

Powstał  też  Zagórski,  poseł  wołyiiaki,  prosząc  za  nimi. 
Wystąpił  przeciw  gwałtownie  Kiciński,  poseł  litewski;  „Chyba 
trzeba  pójśii  ich  jeszcze  na  klęczkaclt  przepraszać?  Dajcie  so- 
bie napisać  nad  drzwiami;  O  gt-ntem  ad  servituh-ni  tmtnm,  srrrn' 
vestri  dominantur  vobisJ^  O  Rzewuskim  przytoczył,  że  w  r.  1776 
powiedział:  ^Będę  stu  tysiącom  serc  lictmanil,  choćby  bez  bu- 
ławy." W  r.  1782  napisał  do  króla,  że  obywatel,  nie  mogący 
użyć  sit  własnych,  może  szukać  obcych,  a  w  piśmie  o  elekeyi 
królów:  „Nic,  że  wsie  szlacheckie  będą  popalone:  są  łasy,  to  sl^ 
odbudować  mogą," 

Nareszcie  wystąpi!  .'>oItyk^jak  Wołski  powiada^  „domo- 
wą pobudzony  niechęcią,"  silnie  bardzo  przeciw  opozycji  —  cho- 
ciaż zgadza?  się  termin  przedłużyć  jeszcze  do  dnia  1  Marca, 
pod  utratą  urzędów.  Wawrzecki,  który  chciał  ich  bronić,  wy- 
znaje, że  przeciw  oczywistości  nie  może,  tłomaczy  ich  tylko. 
że  wojny  nie  wprowadzą,  bo  cesarzowa  chce  pokoju.  Naostatek 
Sotlyk  dobił  i  labę  pociągnął  za  sobą.  O  dwunastej  w  nocy 
posiedzenie  zamknięto  przyjęciem  wniosku  Niemcewicza,  za 
który  go  król  łagodnie   strofował,    riejm  dnia  28  Stycznia  zali- 
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iiiitowjil  się  do  dnin.  ló  Marcu.  Essen,  coraz  agiyżliwsKy,  sxu- 
kaji^cy  zła  we  wszystkiom,  za  (estimannim  patiperiatk  uważał 
konsLytucyc  dnia  ^6  Stycznia,  któnj  sejm  niepokoi'iczone  prace 
swe,  przez  długie  trwanie  luigrotiiadzone  materyaly,  starał  si^ 
przyprowadzić  do  porzfjdku. 

%  sejmików  wszyst.l;ii-li  docłiodziły  wieści,  żo  połecono  po- 
pierać konstytucycj  dnia  3  Maju.  Glosy,  listy,  odezwy,  maiiilc- 
stacye  były  zgodne  *).  Na  sejmikach  trzech  powiatów  wołyń- 
skich Waleryan  Strojnowski,  podkomorzy  buski,  d.  18  Lutego 
przemawiał  za  konstytucyji  i  sukcesyą  tronu,  dowodząc  przy- 
tem,  iż  Rosya  nic  przeciwko  temu  mieć  nie  bidzie  i  za  pośre- 
dnictwem dworów  berlińskiego  i  wieileńskiego  od  mieszanin  się 
czynnego  wstrzyma,  a  dwór  saski  tron  przyjmie.  Wychodziły 
mnogie  odezwy  drukowane  do  obywateli  przed  sejniikamif  prze- 
mówienia i  t.  p.  **).  Ponieważ  Wołyń  pod  wpływem  Poto- 
ckich i  Rzewuskich  zostawał,  tu  aię  najwięcej  wpływaO  na 
ogół  starano.  Bułhakow  pisze,  że,  po  odjęciu  gener;ilstwii  ur- 
tylcryi  Potockiemu,  król  chciał  je  dać  ks.  Józefowi,  a  współ- 
zawodnikiem jego  był  Stanisław  Potocki,  tak,  że  się  z  tego  po- 
wodu pomiędzy  nimi  na  pojedynek  zabierało.  Potocki  mógł  są- 
dzić, że  najbliższym  był  do  tego  stopnia,  lecz  aby  aż  do  tego  do- 
szło, by  król  zmuszonym  był  ich  godzić  i  żeby  to  wpłynęło  na 
osiębienie  stosunków  Poniatowskich  z  Potockimi,  wygląda  na 
uliczm^  plotkę.  Tymczasem  w  przewidywaniu.  2e  królowi  po- 
trzeba będzie  dać  władcę  nad  wojskiem  zupełną,  przygotowy 
wali  ją,  jak  się  z  tego  samego  dowiadujemy  źródła,  ks.  Józef 
i  generał  CJorzeński,  oficerów  i  żołnierzy  racząc,  karmiąc  i  po- 
jąc a  wmawiając  im,  ilcby  zyskało  wojsko,  gdyby,  zamiast  za- 
leżeć od  komisy!  wojskowej,  przeszło  pod  bezpośrednią  króla 
władzę.  Starano  się  w  ten  sposób  umysły  skłonić  do  przyjęcia 
bez  szemrania  rozporządzeń  nowych. 

Im    się  bardziej    zbliżamy  ku  smutnemu    rozwiązaniu    dra- 
matu d.  ?y  Maja,    tern  dziwniejszą  musi  się  wydawać  niezmierna 


tyńskicł^t  jin  nejm  trwnjjiry.  im  sejnukath  wytyii*kich  triLt-Ii  pun-iat6-iv  dnin  18  LiiU^i 
1792  r,  miana.    4-io,  sin  l«.     Druk  GKJlln? 

"\   I)«  ubywaUilńw  juj  odbytych  »!'jiiiikitth  ita  il/,irt')    14  LuI^-ko  l«i)2  rokn 
Kwulnnrch, 
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iiicopatfKnośti  kraju,  brak  siły  organizacyjnej,  któru  w  tej  chwili 
stanowczej  niogla,  jeśli  nie  ocalać,  to  przeriągiiai;  upadek,  W  nie- 
których kolach  widzhiiy  już  Kwątpiemie,  w  innych  zbytek  zau- 
fania, gdzieindziej  o&luiłiiijji<'ij_  nieświadoraośO  położenia  aż  do 
ostatniej  chwili. 

Na  domiar  nieszczęścia,  dwaj  sąsiedzi  z  zimnf^  krwią  i  su- 
mieniem dzielą  sią  już  zapewnionym  iupem. 

Tymcznseni  rozpaczliwe  to  położenie  osłaniają  nianifcsta- 
cye,  zabawy,  patryotyczne  okrzyki,  aż  ponad  sam  przepaści 
brzeg  nas  wiodące.  Lndzą  sitj  wszyscy  tern  polskient:  Jakoś 
to  będzie! 

W  czasie  limity  sejmowej  przyszła  spóźniona  odpowiedź 
]  warunki  kurfirata  *),  o  których  doniosła  w  ogóle  gazel^,  że 
były  pomyślne.  Zapewniano  także  o  najlepszych  chęciach  ce- 
sarza Leopolda  dla  Polski,  prawie  w  przededniu  jogo  zgonu 
i  zmiany  polityki  austryackiej.  Ksifjżę  Czartoryski  powracał 
z  Drezna,  jak  pisze  współczesny  Zaleski,  nieżyczliwy  konsty- 
tuoyi  (?),  nic  przywożąc  stamtąd  nic  jiad  przepyszny  serwis 
porcelanowy. 

Wśród  powszechnego  zapału  narodu,  który  nie  widział  je- 
szcze niebezpieczeństwa,  jakie  mn  zagrażało,  otwarto  sejm  na 
nowo  dnia  U)  Marca.  Marszalek  zagaił  go,  dziękując  Opatrz- 
ności za  ducha,  ożywiającego  Polska  całą.  Kijowianie  wnosili 
składkę  na  założenie  pamiątkowego  fcościoła  Opatrzności  w  dniu 
3  Maja,  Tymiż  samymi  prawie  wyrazy  przemówił  marszałek 
litewski  Sapieha.  Izba  wotownła  z  zapałem  założenie  kościoła 
Opatrzności  i  przyjęcie  dełegacyi  od  województw  i  ziem,  przy- 
noszących uznanie  ustawie,  dziłjkczyntenie  sejmowi.  Wazystko 
to  budziło  ducha,  serce  radowało,  miało  może  na  celu  okazanie 
w  Petersburgu,  że  nie  garść  spiskowych,  ale  naród  cały  gotów 
był  bronić  konatytucyi  —  wszakże  czaa  było  o  obronie  krajo- 
wej radził?,  a  z  tein  zwlekano.  Z  uniesieniem  pamiątkę  usta- 
wy  sejm  przenieść  zażądał  i  połączyć  z  obchodem  imienin  ki'ó- 
lewskicb  i  dniem  patrona  Polski  Ś.  Stanisława. 

Następnych  dni  po  tern  urocaystem  zagajeniu  ciągnęły  si^ 
rozprawy  znowu,  jak  gdyby  nic  pilnego   do  czynienia  nie  było. 


")   Dina  u  LiitE^  cstj-  dnitt  U  MiUM-a? 
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Iłbazernic  slą  roKwodz;;^^  o  stadach  Irybunalskifh,  o  pensyach, 
o  skarbie,  o  koszmach,  cho(j  niektórzy  domagali  się  inatcryi 
wijj&kciwpj.  stracono  czas  aż  do  Kwietni:i.  Wieści  przychodziły 
zatrważiiji^ee.  W  otorzpniu  królft  nujwi^ksac-  zdań  panowały 
różnicCj  co  poczynać.  StratTh  ogarniał  niektóry  cdi,  bojaźliwsi 
od  sejmu  sip^  zafz<>li  uBinyjić,  od  obrad  uciekać.  Król  łiył  zno- 
wu powiiśniony  z  Potockimi,  rodzina  i^go  przeciw  nim  rozdra- 
^.niona.  Zamojska  i  Branieku  Btarają  się  króla  odc-iiignąu  od 
Ptałoleco  i  ilasseieo^o.  Dowiedziawszy  aiq  o  tem,  ostiitni  bieży 
z  zuchwałymi  wyrzutami  do  p.  Zaraojakiej,  nieprzyzwoitą  wy- 
prawia scenę  i  rodzinę  sobie  tern  więcej  naraża. 

Ze  wszystkich  twórców  koustytucyi,  Kołłątaj  najczjtiniej' 
aiy  jest  do  końca,  nie  traci  energii  i  nadziei,  zagrzewa  drugich. 
IT  niego  codzienne  narady  przy  drzwiach  zamkniętych,  do  któ- 
rych tylko  zaiifaui  aą  przypuszczeni.  To  też  zyskuje  popular- 
nośi^-  i  wiarę.  Dnia  1  Kwietnia,  dzień  jego  imienin  obchodzono 
uroczystym  obiadem  na  dwieście  osób.  Na  uczcie  tej  byli  se- 
natorowie, niektórzy  duchowni  i  mieszczanie  ze  szlachl;^  pospo- 
łu. Prymas  wymówił  się  chorobą  i  tuc  przyszedł.  Król  za  to 
zaszczycił  ja  swojf|  przytomnoicir^,  ożywiony  Jak  nigdy,  wesół 
i  tak  ocłioczy,  że  cho<;  nigdy  nie  zwykł  by!  pijai^,  wychyli! 
trzy  kielichy,  mieszczanie,  ściskając  go,  suknie  mu  winem  pc- 
obłewfili. 

Nic  obeszło  się  bez  dysona,iisu,  bo  Piątkowski,  kasztelan 
krzemienieckie  nie  chciał  pić:  Vivat  konstytucya  3  Maja!  wy- 
mawiając się  tern,  że  mu  wolno  uiyśleć  jak  się  podoba.  Królo- 
wi naturalnie  bytnośi:  na  tym  obiedzie  za  zle  miano  w  innych 
kolach. 

Około  Kołtjitaja  skupiało  się  co  żwawazego.  projektów  by- 
ło mnóstwo,  SKafinick  pieniędzy  ojjrromny^  biepanie  za  nimi  nie- 
ustanne, król,  zaw&s^e  potrzebujący,  pożyczał  na  weksle,  które 
K  rąk  do  rąk  za  pól  ceny  przechodziły,  od  kupców  brał  pie- 
niądze i  towary.     Piatoli  pogodził  go  znowu  z  Potockimi. 

Od  [,iite|^r»  j[}t  projekt  obchodu  uroczystego  rocznicy  d.  3 
Maja  zajmowiil  wszystkich.  8podzi('^^■ano  się  nim  podniewć  du- 
cha. Gorliwi  przysposabiali  lo  nakształt  przysięgi  na  polu 
Slarsowem  w  Paiyżu  (Ch;irnp  dc  Jlarsi,  jako  wielką  ujanifeata- 
eyę  ludową.  Piatoli  i  Jlasaoi  plan  skreślili.  Król  miał  się  uka- 
zać w  iiroczy8t>'m   stroju,  w  koronie  i  płaszczu  umyślnie  im  to 
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przysposobionym.  Lud  miał  okrzyknj^ć  w  tym  dniu  oddanie 
mu  władzy  nieogranicaoiiej.  Paesiello  pi&ał  muzyka  do  wspa- 
niałego Te  Dieum.  Insygnia  królewskie  sprowadalć  miano  z  Kra- 
kowa. Tymczafiem  stronnir-two  przeciwne  zjicztjło  grozić  spi- 
Bkiem. 

Coraz  groźniejsze  zewsząd  nadcijjgoly  wieści;  na  posiedze- 
niu dnia  16  Kwietnia  odezytano  znant^  nam  już  notę  kurfirsta. 
wamiącą  zgodę  trzech  dworów,  aankcyę  królewską  na  posta- 
nowienia BCjmowe.  przysi^^  wojak  dla  króla  i  Rzplitej,  zmianę 
artykułu  co  do  mianowania  lietuianuw  i  sukcesyi.  Książę  Czar- 
toryski starał  się  to  przedstawić  nie  jako  wymagania  i  warun- 
ki, ale  jako  życzenia  dworu  sagkiego. 

To  wszystko  było  tyłko  wstępem  do  posiedzenia,  i  eejtn 
zająŁ  si^  natychmiast  obroną  kraju.  Wszyscy  już  widzieli  na- 
głość, krół  nawet  żfjdał  pośpiechu  i  obmyślenia  środków  do  po- 
stawienia wojska  na  stopie  wojennej.  „Sii  takio  okoliczności  — 
.mówił  Stanisław  August—  takie  momciita  i  intereaa,  w  których 
jedna  godzina  spóźnienia  wiełkij  i  nienagrodzona  przynieść  mo- 
że SKkodę,  mniemam  wlec,  że  formalno.-^clił  (rudnic  nie  należy." 
Sejm  natychmiast  też  uchwalił  oddanie  dowództwa  i  władzy  nad 
ohronF^  krajową  królowi  i  polecif  użyć  jak  najdzielniejszych 
j^rodków  ku  temu:  sprowadzić  choćby  trzct-h  generałów  z  za- 
granicy, opatrzyć  irh,  starać  się  o  oficerów  artyleryi  i  inży- 
nieryi;  kumisyi  skarbu  zalecono  idatwienic  pożyczki  trzydzie- 
stu milionów,  na  hypotekę  sprzedaży  starostw;  królowi  na  przy- 
gotowania wojenno  dano  do  jego  rozporządzenia  milionów  dzie- 
więć. Straż  mlaUi  zdawać  co  miesiąc  rachunki.  Było  to  na- 
gle, niespodziane  postawienie  kraju  z  dnia  na  dzień  na  stopie 
wojny,  w  odpowiedzi  na  odgró^ki  z  Petersburga,  gdzie  .Szczę- 
sny Potocki  i  Hranitki  zapewniali,  że  kraj  mają  za  sobą.  Soltyk 
w  koticu  posiedzenia  J:ażądał,  aby  uchwały  te  natychmiast  ko- 
munikowano dworom:  berlińskiemu,  wiedeńskiemu  i  saalciemu, 
na  co  się  Izba  zgodziła.  Ks.  Czartoryskiemu  podziękowano  za, 
poselstwo. 

Gdy  wieść  o  tej  sesyi  stanowczej  i  nadanej  królowi  władzy 
nieograniczonej  rozeszła  się  po  mieście,  osłupieli  ministrowie 
zagraniczni,  Lucchesini  szczególniej.  Essen  przerażony  byl  teni, 
że  cały  kraj  chciano  uzbroić.  „Wszyscy  ministrowie  obcy  mó- 
wią ^  pisse  on  —  że    każdy  dwór,    który    z    Rosya    arywać  nie 
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chce,  musi  się  mieO  ua  bacznoi^ct  od  tak  nierozważnych  i  iitc- 
bezpieoznych  ludzi.  Upcwniaj^i,  że  pójrtii  dalej  jeazczo,  źe  my- 
^jftlą  lud  i  micszpzftn  uzbroił'— tak,  że  podżcgaj^-icę  środki  i  uch  wa- 
li ajok  ropni  ejsze  iBOgą  sprowadzić  iiaatępslwa."  W  istocie 
HaiLea  spodziewa!  się  także  takiego  rozpaczliwego  oporu  prze- 
iwko  Roiyi,  ii  mógł  całą  zawieruszyć  Kurop^  •). 

Jednakże,  z  drugiej  strony,  waha  się  w  ocenieniu  calogo 
ruchu  !  gotów  przypuścić,  że  ta  wrzawa  ma  tylko  na  celu  opła- 
cenie długów  króla  (t). 

Posiedzenie  to  sejmowe  jeat  jakby  hasłem  do  ogromnego 
w  istocie  poruszenia  umysłów.  Sypij^  się  zewsząd  ofiary  na 
wojsko,  składki  na  zbrojownię,  od  króLa,  k&.  generata  ziem  Po- 
dolskich, Małachowskiego,  Sapiehy,  Poiuatowskich,  Sanguszków. 
Potocki  tyłko  swych  przyrzeczonych  24  dziiit  i  10,000  sztuk 
broni  lue  oddaje.  Slaryański,  ubogi  kowal,  ofiaruje  dwa  wozy 
amunicyjne  do  dział,  i  wiersz,  sławiący  jego  cnotę  obywatelska, 
czyni  go  sławnym.  Czaccy,  Krasińscy.  Ossolitiaki,  Soltyk,  wy- 
]irzedziij!j  sią  z  dai'ami. 

Nie  bez  wpływu  na  to  nagłe  rozbudzenie  się  i  obawy  jest 
śmiem:  cesarza  Leopolda,  l<aż^ca  przewidywać  zmianę  polityki, 
przymuszająca  spieszyć  ze  środkami  obrony.  Król  stara  się  uczy- 
nić; popularnym  i  nigdy  też  może,  w  cij^gu  długiego  panowania, 
tak  gorącej  u  narodu  nie  pozyskał  miłości  i  poszanowania. 
W  czasie  obchodów  świ^t  Wielkanocnych,  król  z  pewną  oston- 
lacyf^  idzie  do  8po\viedzi  i  komunia  przyjmuje  z  rj^k  prymasa. 
W  Wielki  Czwartek  wspaniale  odbywa  się  na  zamku  obrzęd 
zwykły  umywania  nóg  ubogim. 

Księżniczka  Zofia  Czartoryska  (z  któnj  chwilowo  swatać 
pono  cficiaiio  ks.  Józefa),  cudnie  piękna,  w  perłach  i  klejnotach, 
z  łańcuchem  na  szyi,  na  którym  wiaiitł  medal  przez  matkę  dla 
niej  wybity,  zbiera  jałmużnę.  Sypie  się  ona  obficie  (600  czerw.) 
Wńród  zwieszonej  nad  głowami  narodu  wojny  i  tego  patryoty- 
eznego  zapału,  Warszawa  się  bawi  jeszcze  i  ożywia,  Paesiello 
koitczy  8WJJ  muzykę,  codzień  grają  koncerty  Mozarta  pani  Du- 
chefc,  pan.  Jaworych,   Pieltain.  Kom  popisuje  się  na  arfie  u  Ma- 


')     Wliere  howwer  ii  cftnnot  fail  ot  mctUng  with  siich  rtsialatico,  u  uiay  in 
thi-'  f!H<A  mibrcil  the  rutę  oX  Europc. 


Ifichowskii.-li.  Price  przy- 
jeżdża z  cyrkiem  i  pajaca- 
mi, końmi  i  pan  tom  i  ii. i- 
Warszawa  pełna  ludzi. 

T>'mcaasem  bonkiero- 
wie  biee:a.jj^  za  piGni(jdzmi. 
Dwadzieścia  milionów  raa 
daii  Holandya.  Bankier  le 
Blanr  podejmuje  się  pośre- 
dructwa.  Luccliesini  pa- 
trzy, słuchaj  szepcze,  ka- 
:idemii  mówiąc  co  innego, 
pochlebiajcie  p  a  t  r y  o t o m, 
szydzi^C!  z  nich  pokątnie. 
Essen  zaręcza, że  to  wszyst- 
ko nie  prowadzi  do  ni- 
czeg^o,  Potocki  nagli  o  po- 
spiech, narzekając  na  stra- 
tę czasu,  ale  nie  wątpi,  iż 
2e  swym  narodem  doka- 
że, co  zcche.  p Polacy- 
mia!  mówić  — są  tak  dobrzy,  iż  choć  pobożnych  i  zabobonnych, 
gdyby  konieczna  była  te^o  potrzeba,  podjąłbym  s!^  ich  nawet  na- 
mówić na  zmianę  wiary." 

Złośliwy,  co  te  wyrazy  powtórzył,  zapomniał-  dodać  to,  co 
je  dopełnia  i  tJomaczy:  „dla  zbawienia  ojczyzny. 

W  powietrzu,  w  ułicy,  w  salonach,  na  zabawach,  słychać 
tylko  jedno:  uzbrojenie  powszechne,  pospolite  ruszenie,  sto  ty- 
sięcy wojska!  Trwożliwi  przerażeni  sfj  tym  jakubinizmem,  wi- 
dzą wpływ  klubu  De8corclies'a  i  ściśle  zaprzyjaźnionego  z  nim 
biskupa  Malinowskiego  (proboszcza  u  P.  Maryij.  Descorche8'owi 
w  gazecie  hamburskiejj  przypisuj;!  otwarcia  wpływ  przeważny 
na  kluby  warszawskie,  których  zniesienia  domagały  aią  sejmi- 
ki, tak,  że  Descorchcs  przymuszony  jest  tlomaczyć  się,  że 
z  klubami  żadnych  nie  ma  styczności.  „Tak  mało  mam  związ- 
ków a  klubem,  iż  zaledwie  istnienie  jego  jest  mi  wiadome." 

Paniczny  strach  szerzą  po  kraju  nieprzyjaciele  konstytu- 
cyi,    grożąc  powszechnem   uzbrojeniem.    Do   Gazety  Narodowej 
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nawet  wystosowuje  ktoś  list, 
przerażony  tern,  źe  królowi  cla- 

310  100,000  wojaka.  30,000  nii^ 
licyi,  „bo  aic  tego  obawia  ^o- 
rzcj  niż  iiicprzyjacicia,- 

Jakby  już  wojna  Stała  w  pro- 
gu, obiega  salony  odezwa  ^^o 
danf^  o  Btari^  bielizna  dU  Soł- 
Jiierzy  „«a  szarpie  i  bandai€,' 
•Składano  jii  stosami  w  pałacu 
BranickJcli,  u  głównego  armii 
lekarza  Bergouzoiiiogo.  Ode- 
zwa la  jest  z  d.  28  Kwietnia, 
a  koafederacya,  jakoby  w  Tar- 
gowicy  podpisana,  o  kilkana- 
ście dni  wcześiuej! 

Dnia  20  Kwietnia  nadbiegi 
goniec  z  Petersburga  od  Debo- 
lego,  rcaydeura  polskiego,  z 
doniesieniem,  iż  wojsko  rosyj- 
skie przysposabia  się  wiiijść  do  Polaki,  że  przy  goto  w  _yw  ano 
w  Petersburgu  manifest  do  narodu,  wzywajfjcy  go  do  powrotu 
do  instytucyi  republikańskich. 

Na  posiedzeniach  sejmu  jednak  mowy  o  tem  nic  było. 
Kozprawiano  o  urządzeniu  starostw  i  za^i^dauo  od  uleli  ofiary 
100,000  alp.  dla  ks.  Józefa.  Soltyk  z  żalem,  ale  sprzeciwi!  się 
temu.  Krzucki  wniósł  o  ofiarowanie  mu  na  dziedzictwo  staro- 
stwa chmielnŁckieyo  lub  100,OtXJ  ze  starostwa  karaieno-brodz- 
kiego,  co  wzitjto  pod  rozwagę.  Wieczorem  zebrało  się  posiedze- 
nie Straty,  Stronnictwo  patryotyczne  miało  na  niom  głosów 
większość  za  aohi^,  wojskowi  odzywali  się,  że  sity  nie  dozwala- 
lajji  opierać^  atę  Hosyi,  że  wojaku  brak  oKcerów,  w  magazjTiach 
zasobu,  w  kraju  twierdz,  któremiby  aię  zasłonić  można.  Igna- 
cy Potocki  zuwohil  na  to,  że  wolałby  podział  nowy  niż  odstą- 
pienie   od    konstytucyi,    zagrzewa jfjc    do   rozpaczliwego    oporu. 

speszą  Debolego    zmuszała  się  doń    przygotowywać.     Praemo- 
'gli  patryoci,  postanowiono  bronić  aię  do  ostatka. 

W  tym  samym  czasie  i  Bułhakow  odebrał  wiadomość  z  Pe- 
tersburga,  iż  wojska  wkroczfj.   do  Polski   między  12  a  23  Slaja. 
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Przysłano    mu    gotową   deklaracyc    dworu     rosyjskiego,    którą 

miftl  &.Z  do  tpj  pory  zni-ho-WiU^  w  najściślejszej  tajemnicy,  dla 
uczynienia  nią^  tern  większego  wrażenia.  Zalecano  mu  milczeć, 
nie  wchodzić  w  układy  żadne  i  oznajmiono  o  niezmiennem  po- 
atanowienin  cesarzowej  obalenia  tego,  co  iatnfało,  z  pomocą  za- 
wiązanej kontcderacyi,  Bułliakow,  doskonale  odgrywajfj.cy  obo- 
jętność, milczał. 

Sejm  Bię  tymczasem  naradza!  nad  wystawieniem  uchwa- 
lonych stu  tysięcy  wojska.  Powtórzono  oddanie  nad  niem  zwie- 
rzchnictwa królowi  w  Straży.  Wszelkie  rekwizycye  generałów 
miały  natychmiast  spełniać  komisye  porządkowe  i  magistraty, 
a  Rzplita  miała  je  później  indemnizować.  Dwudziestu  oficerów 
postanowiono  ściągnąć  7  zagranicy,  J&kJż  to  smutny  obraz  sta- 
nu wojska,  w  którym,  jak  wiemy,  był  przesyt  oficerów,  a  brak 
2iipL'lny  zdolnych  dowódców. 

Mówiono  dalej  o  urządzeniu  dóbr  królewskich,  w  których 
król  zrzeka!  iią^jus  pa/rortatus,  wyjąwszy  miasta  wolne.  Odatą- 
pil  go  później  1  na  wsiach.  Zajmowano  gj^  starostwatni,  ko- 
ściołami w  nich,  beneficyami,  fundacyami  łacińskich  kościołów 
parafialnych  w  Kijowskiem  i  Braclawskiem,  wyposażeniem  ich, 
i  dopiero  w  końcu  miesiąca  zwrócono  się  znowu  do  piiniejsaych 
narad  nad  komisyą  wojskową.  Nadjechał  do  Warszawy,  w  koń- 
cu mlesiącji,  przyobiecany  z  Drezna,  niby  dla  układów,  w  isto- 
cie tylkoj  aby  wypłacić  się  za  misyę  ks.  Czartoryskiego,  hra- 
bia de  hoebeu.  Dwór  saski,  przez  zbytek  ostrożności,  zawia- 
domil  w  Petersburgu  d.  21  Kwietnia,  iż  go  tylko  przez  grzecz- 
ność w\'prawi}.  „Minister  ten  —  pisano,  zamiast  żądać  tloma- 
ezcnia  dalszego  w  przedmiocie  układów  —  nie  ma  sobie  kleco- 
nych żadnych  negocyacyi,  1  gdyby  mu  nawet  objaśniać  chciano 
niektóre  punkta,  nie  może  wchodzić  w  rozprawy  o  tym  przed- 
miocie, tylko  wróciwszy,  ma  polecenie  z  nich  zdać  sprawę  ele- 
ktorowi." W  istocie  Loeben  *),  nadzwyczaj  ostrożny,  nie  odzy- 
wał się  wcale,  a  na  konferencyach,  pytany  o  zdanie,  odpowia- 
dał: —  Przyjechałem  tu  słuchać,  nie  mówić. 

Wśród  przygotowań  już  poczynionych  do  obchodu  roczni- 
cy d.  3  Maja,  posiedzenie  d,  1  Maja  poświęcone  było  całe  ko- 
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misyi  wojskowej.  Dziwne  na  niem  odzywały  się  glosy.  Wla- 
Ó7.H  nadana  królowij  w  chwili  niebezpieczeństwa  niezbądna  jnk 
dyktattira  militarna,  trwożyła  ląkliwc  umysły.  Siwicki,  poscl 
trocki,  źądal  gwarancyi,  że  król  tej  władzy  nie  nadużyje,  lękał 
się  zniszczenia  resztek  pozostały ph  dawnej  swobody.  -Kiedy 
Francya  mściwij  rękq  -ft-^-wraca  mury  Eastylii^  Polak,  zrodzony 
w  wolności,  kuje  sobie  p^ta  niewoli!*'  Potocki,  lubelski,  na  glos 
ten  odpowiodziah  „W  imię  obalonego  nierządu,'^  Poparł  go 
Soltyk,  a  wreszcie  sam  król  zaręczył,  że  nic  nie  zagraża  wol- 
ności. 

Wspomnieliśmy  już  o  przygotowaniach  do  obchodu  dnia  .'> 
Maja.  „Nigdy  Warszawa  —  pisze  współczesny  —  ludniejsz^  i  świc- 
triiejszą  nie  była.  Rndościi^  i  nadziejf|  oddychali  wszyscy.  Byl 
to  ostatni  dzień  Foiiipel,  ciosTi^ccj  się  wobec  grożącego  mu  wul- 
kanu, mające^'o  w  gruzach  zasypać  ją  na  zawsze!'*  Plany 
i  projektu  od  Lutego  przysposabiano.  Wystąpić  miano  z  oka- 
sałot^cii^  nadzwycKajną.  Ki'ól  mial  wdziać  ów  pł;igzcz  nowy, 
orłami  siany,  którego  akończyO  nie  było  czasu.  Siano  wieści 
fdziwne  i  trwogi,  jak  w  przededniu  3  Maja,  rokiem  wprzódy. 
Bułtiakow  dowodni,  że  zamierzona  była  napaśó  na  króla.  Kau- 
nitz  jakoby  miai  go  zawiadomić,  iż  jakubini  w  8trassburgu  po- 
stanowili go  zabić  wśród  obchodu  tego,  wzbudzić  zamieszanie 
i  odciągnąć  w  ten  sposób  Hosyę,  Austryę  i  Prusy. 

To  pewna,  że  na  dworze  stracti  byl  wieJki.  Król  spowia- 
dał się,  komunikował  i  pisał  testament,  wyjeżdżając  jak  na 
śmierć.  Odradizano  mu.  grożono  anonimami.  Dla  zabezpiecze- 
nia się  na  wypadek  wszelki,  chciano  czasu  procesyi  kazać  za- 
mykać okna  w^  domach  od  ulicy.  Piatoli  i  Mafisci  radzili  nieść 
przed  królom  Przenajświętszy  Sakrament.  Pomimo  tych  uwiig 
cofnąć  się  nie  było    podobna:  uroczystość   była    zapowiedzianą. 

Główny  obrzęd  odbyć  się  miał  w  urządzonym  na  ten  cel 
koś<'ielo  Św.  Kriyża,  w  którym  kratę,  dzielącą  nawę  od  pre- 
zbyteryum  zdjęto  i  wystawiono  tron  karmazynowy  z  pawilo- 
nem. Dokoła  były  loże  i  amfiteatr  ponsowem  suknem  obite. 
Na  chórze  lawy  dla  muayki  aż  pod  sklepienia,  bo  a  riwóchsel 
osób  złożone  clióry  miały  wykonywać  Te  Deiim  w  trzech  czę- 
ściach umyślnie  napisane  przez  PHesielłę,  na  którego  próliy  juA 
tysiące  się  osób  zbiegało. 


Od  kościoła  do  raiejsca  zwanego  Górą  Kalwaryą,  gadzie  sta- 
nąć miał  kościół  Opatrzności,  którego  kamień  króJ  miał  położyć, 
ułożono  pomost  z  tarcic  suknem  okrytych.  Przybyłe  delegacye 
z  prowiiicyi,  od  województw,  ziem  i  powiatów,  należały  wespół 
z  mieszczanami  do  obchodu. 

Król,  wedle  pierwiastkowego  płanu,  miał  z  zamku  jerliać 
konno^  późnie]  naradzono  się,  ażeby  jecliat  w  karecie.  I^owóz. 
ten.  cały  w  taflacłi  kry8ztałowj"cłi,  z  geniuszami  broiizowymi, 
trzymającymi  nad  nira  koronę,  był  wielce  wspaniały.  Za  nim 
prymiis  z  krucyfercm  awym^  potem  nuucyusz  z  Ijberyą; 
liczn-i.  suto  srebrem  szamerowaną.  Generał  Byszewski  na  koniu 
ze  ataropolsidem  aiij.dzeniem  i  dywdykiem  i  t.  d. 

Z  dyplomacyi  brakło  tylko  Bułhakowa,  który  w  wig-ilic  do 
Siedlec  wyjechał,  a  z  dostojników  —  KołIij.taja,  który  zapadł  na 
pedogrę. 

O  sam.ei  dziewiijtej  rano,  w  tak  pray^j^otow^inym  kościele 
rozpoczęło  się  posiedzenie  sejmowe.  Król^  w  sukniach  1'rancu- 
Bkich  jaanychj  z  głowi^  nakrytą  tylko  kapeluszem  (bo  mu  koronq, 
której  życzył,  odradzono;,  pow  itanym  był  u  drzwi  przez  biskupa. 
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poznaiiakiego.  który  go  wiodła  poprzedzjijno  do  tronu.  Widać  było 
po  nim  doznani^  trwogę^  gdy  padł  na  trou  oslahiony  i  znijkauy. 
lii  zaraz  posiedzenie. 

Obok  tronu  stali  urzędnicy,  oficerowie  służbowi,  cztery 
poczty  kadetów  na  stopniach,  dalej  po  bokach  senatorowie  i  mi- 
nistrowie siedzieli  w  krzealai-h.  na  dwu  taboretach  marszałko- 
wie koiifcderaeyi,  dalej  posłowie  na  ławach,  koraiearze,  urzędni- 
cy eądowL  ]  t.  p.  Opr6t!Z  chórów  dla  muzyki,  dwa  inne  były 
dła  dam  przeznaczone,  któi"e  wystąpiły  wszystkie  w  barwach 
narodowych,  sukmach  bialycli  z  szarfami  ponsowcmi.  Świctniała 
pięknością  i  przepychem  stroju  ks.  kurlaiidzka  z  siostra  i  dwo- 
rem w  loży  na  prawo  od  króla.  AV  lożach  innycli  było  nieco 
pusto. 

w  prezbyteryum  zaaiadal  imncyusz,  zagraniczni  rezydenci 
i  cudzoziemcy.  Porządek  utrzymywali  azarabelanowie  i  podko- 
morzy litewski  Gutakowski.  Nio  wpuszczano  do  kościoła  nikogo, 
tylko  za  kai'tami  różuo-kolorowemi.  U  drzwi  stały  warty  bata- 
lionu skarbowego  i  Turycrowic  króla.  Pomiędzy  senatorami  i  po- 
słatni  stała  kawalerya  narodowa,  szwadrony:  praski,  piasoczyń- 
aki,  ostrołęcki,  latowicki  —  dwóchact  ludzi.  Duchowieństwo  wnij- 
ścic  miało  osobne.  Wśród  niego  odznaez-d  gię  metropolita  Ruai 
Teodozy  Rostocki,  w  czamarze  czarnej,  na  której  długich  ręka- 
wach od  ramion  fło  dołu  błyszczały  haftowane  zlotem  i  srebrem 
krągi  wielkości  talerzy  z  herbami  jego  rodowitości,  jak  zapewnia- 
no, wedle  starodawnego  obyczaju  ruskiego. 

Wszyscy  przytomni  byli  w  mundurach  galowych,  senatoro- 
wie w  mundurach  paradnych,  ze  wstęgami  na  wierzchu.  Wojsko 
też  było  w  kolelacli  paradnych,  mieszczanie,  magistrat  miasta 
"Warszawy  w  mundurach  granatowych  wierzchiuch,  spodnie  błę- 
kitne, bez  broni,  szable  u  boku.  Cechy  po  większej  części  były 
także  umundurowane. 

Widok  tej  świi^tyni  byl  wspaniały  i  uroczysty.  Ostatnie 
swobodne  zgromadzenie  Rzeczypospolitej  polskiej,  jeszcze  przy- 
pominajiu-e  dawne  dzieje  i  wieki! 

Po  zagajeniu  od  tJ*onu,  po  mo-wach  i  ucałowaniu  ręki  kró- 
lewskiej, nasti^piło  przyjęcie  delegacyi  od  województw,  mowy 
i  nowe  ręki  pańskiej  ucałowanie.  Potem  rozpoczęło  się  nabożeń- 
stwo z  przyklękaniem  przed  królem  (geuuflexoriumi.  Mszy  czy- 
tanej biskupiej  towarzyszyła  muzyka.    Z  kazaniem    wystąpił  ks. 

FolikA  weuslc  Inwh.  ruiblurd-n.    Taia  III.  % 
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Malinowski,  przyjaciel  Desf'orches'a  ibiskup  t-yenoński  hi  partihns\. 
Wtem  imgle  ścicmninto  w  kościelL^  tak,  że  nieiiifil  noc  nastijpiia. 
Strwożyli  się  wszyscy,  na  chwilę  głębokie  zapanowało  mik-zenie. 
BurzfŁ  z  wichrem  I  gradom,  gwałtowna  burza  wiosenna,  bila  o  mury 
i  oknn  kościoła.  Uczyniło  to  przerażające  wrażenie,  serca  sii; 
ścisnęły  wszystkim.  Lecz  wprędce  przeszła  nawałnica  wiosenna 
i  uroczyste  zo  sloucom  razem  zabrzmiało  Te  Demłi,  któremu  sto 
wystrzałów  działowych  zza  Wisły,  naprzeciw  kościoła  św.  Krzyżu, 
odpowiadało, 

Z  kościoła  drofiia  szpaterem  obstawiona  przez  tłataliou  mu 
87.kieterów  gwardyi  pieszej  koronnej  1  \V.  Ka,  Litewskiego  szwa- 
dron jazdy  i  inne  oddziały,  wiodła  do  miejsca,  gdsie  kamień  wę- 
gielny miał  byii  położony.  W  pochodzie  uczcatniczyly  cechy 
a  choriigwiami.  duchowieństwo  zakonne  (Dominikanie  f,  kler 
świecki  (minorii  w  komżach,  magistrat,  sąd  apelacyjny^  za  nimi 
urzędnicy,  posłowie,  senatorowie,  kapituła  w  kapach  rzymskich, 
biskup  potityfikalnie  ubrany  z  pacyfikałom,  król  i  t.  p.  Za  nim 
niesiono  zloconjj.  lektykę,  któr.-j  ośmiu  hajduków  w  długich  kon- 
tuszach  dźwigało.  Dwunastu  mularzy  w  białych  żiipanach,  ezer- 
wonyi'h  kontuszadi  z  ziełonenii  wyłogami,  w  fartuchach  skórza- 
nych, ułożyli  już  byli  na  miejscu  kopczyk  czworoboczny,  funda- 
ment kościoła,  który  nigdy  od  bierni  nie  miał  odrosnąć. 

Opatrznośłi  nam  i  opieki  odmówiła  i  ofiary  przyjątS  nie 
chciała. 

W  mieście  bito  we  wsaystkie  dzwony  przez  czaa  cały. 
Wzgórae  otoczono  było  kobyłicarai,  obstawione  wojskiem,  wszyscy 
mieli  miejsca  oznaczone,  senat,  posłowie  i  t.  p.  Przy  oranżeryi 
stała  księżna  kurlandaka.  Pi-ymaa,  który  celebrował,  zlłłiżyl  się 
do  kamienia,  poświęcono  wodlo  pontyfikatu  sól,  pokropiono  miejsce, 
założono  kamień,  król  uderzył  kielnią,  działa  i  bron  ręczna  ozwały 
się  znowu. 

I  znowu  niebo  się  odezwało  wichrem,  piaskową  zamiecią 
i  deszczom.  „Nie  jestem  zabobonnym  —  piazo  Niemcewicz  — 
ani  we  wróżby  wierzącym,  muszę  tu  jednak  powiedzieli^  iż  gdy 
król,  położywszy  pod  kamień  węgielny  rozmaite  pod  wizerunkiem 
swoim  bite  pieniądze,  chwycił  kielnię  i  wapno  ciskali  zaczął,  dzień 
dotąd  jasny  i  pogodny  (?)  zachmurzył  się  t  z  deszczom  wiatr 
gwałtowny  powstał,  wielu  natychmiast  wzięło  to  za  złą  wróżbą 
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WE  TRZECH  AKTACR 

RfpreatwmnDP  m  tt«D«m  War. 
^wfkim  dnia  s.rnAJa  1^2.  wmoi. 
,     lucf  oEichodu  ufUwy  rtądawey. 


w  Warszawie  1793. 


dla  trwalońci  konstytiicyi"*). 
Po  pifśni  tlo  Dur-liu  Św.  vm. 
ie<  hali  siq  wszyst  y. 

Z  powodu  wieści  o  jakimś 
spisku,  przez  {;aly  dzici!t  pa 
ulicach  ronty  i  patrole  cho- 
dKily.  LicKnif  zgroiiiadzonyoli 
gości  przyjmowali  dnia  tego: 
pry  ni  as  — posłów  cudzoziem* 
ekich,  marszałek  w.  koron- 
ny—  senatorów  i  niinistrOw. 
marszałek  sejmowy  —  posłów 
koronnyeli  i  delegat-yc^ 
szlaetiŁę  i  mieszczan,  marsza- 
łek litewski  —  Litwinów,  a 
Zakrzewski,  poset  kaliski 
(dnia  lt.i  Kwietnia  piezydou- 
tein  miasta  Warszawy  obra- 
ny) —  niunieypaliiość.  Na 
dzień  ten  Niemcewicz  byl 
zmuszony  przez  króla  zaim- 
prowizować sztukę  narodowij, 
o  której  aara  tak  pisze:  „Lu- 
bo  wola   była    najszczersza, 

przecież  niespodzianość  rozkazu,  nagtośO  czasu,  zakłopocily  mnie 
niemało.  Myśl,  pod  rozkazem  i  pośpieehem  pracująca,  nic  nie 
utworzy  dobrego.  Rzuciłem  oczy  na  pasmo  dziejów  ojczystych. 
szukając,  eoby  w  nich  stosownego  do  dzisiejszej  chwili  znaleźć 
można.  Zdało  rai  się,  że  Kazimierz,  nasz  wielki  ki-ul,  wiijcej 
spokojny  niż  wojownik,  nadawca  praw  w  Wiślicy,  przywolujfjcy 
za  żyda  na  nast^cq  berła  siostrzeńca  swego  Ludwika  węgier- 
skiego, najłatwiej  do  położenia  dzisiejszego  mogl  byi!-  przystoso- 
wanym. Na  tej  wi^c  zasadzie  oparłem  drama  moje  Kazimierza 
Wiełkiego.  Od  czubu,  jakem  go  w  czwał  napisał,  aż  do  dzisijij, 
nie  odczytałem  tej  sztuki  i  razu.     Ile  jednak   przypomnieO  ji^  ao- 


W  Dnitarn]  pi-xyG»«Ki»  Narodowcy, 

lAliUM  <K  fl*i—»i!li ,    Ou/bnti  h  ,>»*,   Mirt. 
t|»  «M,<«.  e  Ntffai  y..HB  amim,  .  m  miną, 


Kurta  ti/Culoica  sMiihi  Sieinceu-icia. 


')    \\'niiiiink(;    o  burzy  w  czaeic  nuboicń^twa   w   koikrirle  majtluj*;  w  listai'Ii 
frepfilcKeauych  banlz'f  il'>biiiii!.    O  drugiej  [tiazc  Nteinccwicz.    Dwe,  mzy  wiię<:  luuf^iiUu 
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bie  mogę,  słabą  &na  3y^,  tak  co  do  związku  sf-ea,  jako  też  i  roz- 
winięcia. Cala  jej  zasługa  w  przystosowaniu  okoliczności  i  sta* 
rauiu  naśladowania,  ile  można  było,  dawnej  mowy  polskiej'^. 

Do  tego  wyznania  autora  nic  dodać  nie  możemy.  Była  to 
improwizacya  okolicznościowa,  której  wartość  nadawała  chwila. 
Pozostała  jej  pamiątką. 

O  wpół  do  óamoj  teatr  już  byl  wspaniale  iluminowany.  Sala 
przedstawiała  widok  przepyszny,  loże  wszystkie  napełnione  da- 
mami. Te  przez  patryotyzm,  jak  w  kościele  tak  i  tu,  umówiły 
sLę  wszystkie  pokazać  w  narodowycli  kolorach,  ubrane  więc  były 
biu-lo  z  pouaowem,  bo  te  barwy  są  tletn  i  rzeczą  w  herbacn  Pol- 
ski i  Litwy,  Między  pięknych  mnóstwem  najpiękniejsze  mi  były: 
Aleksandrowa  LubomJrska  z  dorau  CUodkiewiczówna,  pani  Kos- 
sowska, Julia  Potocka,  Mirska  z  Litwy,  krajczyna  Potocka,  acz 
już.  bLizko  pól  wieku  licząca,  ale  zawsze  piękna  jeszcze, 

Wchodzącego  króla  powitano  hucznymi  oklaskami.  Powstali 
wszyscy.  Podniosła  się  zasłona.  Rolę  Kazimierza  W.  grał 
Owaiński  (którego  Bogusławski  przez  troskliwość  zawczasu  na 
klucz  zamknął). 

G-dy  na  acenie  Owaidski  w  roli  króla  odezwał  się:  „W  po- 
trzebie stanę  na  czele  narodu  ine^o"  —  król  się  z  loży  wychy- 
lił i  rzeki  głośno:  „Stanę  i  wystawię  się".  Posypały  się  długie 
oklaski  i  okrzyki. 

Niektóre  miejsca,  szczególne  do  nich  przywiązując  znacze- 
nie, okrywano  brawami.    Tak  naprzykład  następujące: 

„A  jeżeli  ci  się  nasze  ustawy  nie  podobają,  jedź  gdzie 
chcesz,  lecz  nie  radzę  ci  poduszcaać  cudzoziemców  przeciw 
swoim". 

„Chociażem  stary,  choć  ze  siwą,  głową,  pójdę  z  dobrymi  Po- 
lakami i  albo  trupem  padnę,  albo  zostawię  Polskę  szanowaną 
i  niepodległą". 

Na  to  król  znowu  z  loży  się  wychylił  i  zawołał: 

—  Tak!  takt  brawol  fora! 

Bułhakow  utrzymuje^  że  sztuka  się  nie  bardzo  podobała*). 


')    ^Kaziioicri  Wielki",  drataac  w  3  iil:(acłi,   driilcoiTAny  w  WarsKUwie  1792  r, 
TT  draknnii  przy  CriUi^cie  NełtoiIiju-cj,  8-V0j  atr.  IrtO.  Napisany  i  wyuczony  w  rtwi  dwa- 
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Wieczorem  Warszawa  zajaśniała  cala  iluniicacyą,  domy 
wszystkie,  okna  pełne  b>iy  ludu.  Najwspanialej  oświecone 
były  gmachy  miejskie,  paląc  Kossakowskiej,  kasztelauowej  ka- 
raińskiej,  i  t.  p.  Reduta  bezpłatna  w  pałacu  EadziwilJowskim 
trwała  do  rana. 

Tak  skończy!  się  ten  dzień  pamiętny,  ostatni,  który  mimo 
blasku,  leskiie  jakieś  po  sobie  zostawił  wszystkim  wrażenie.  Dni 
zaJedwic  kilkanaście  dzieliło  go  od  wojny  bez  nadziei^  w  której 
na.  czele  wojsk  obcych  przeciw  braci  występowali  ludzie  owła- 
dnięci zemstą  i  szałem. 

Wspaniale  tc2  i  uroczyście  dzień  ten  obchodzono  w  Krako- 
wie nabożeństwem,  biciem  z  dział,  iluminacyą  gmachów,  przyję- 
ciem na  ratuszu,  Umyślnie  ułożony  taniec  ze  śpiewami  za  każdą 
SEWrotką  odzywa!  się  powtórzeniem: 

Vivat  krzyt-zcie  wszystkie  etBOy, 
VivAt  trAl  DftBt  ukochany! 


?e!no  by!o  napisów,  lierbów  i  alegoryi*). 


dziL^iin.  Rztcz  sliit>a,  koloryt  fółi^Kyny,  ule  tnyńl  zst-iia  i  ueziiciE!  lizlwtietne.  Kazi- 
fuierz  Wielki  to  8taiii?law  Augnet,  etatnŁ  wielicki  Co  k[>[ii4tytiH'j'a  3  Maju,  Ludwik, 
król  wępicrslti  —  trńl  Mski  i  Ł.  p.  W  aziuce  historyi  do  ibytku  i  dlu^irh  rozpriiH  co 
ni^niinro.  Utiarwin  to  uńla&e  giermka  NiEiuiiy  dla  Hanny  x  MielszŁyna,  w  ktfSrrj  się 
kocha  r<lB.ty  PowalA,  nie  hiliiticy  sw»l>6d  nosryth. 

Akt  I,  Hcnu  11:  nrtLiiiiijtnni,  2e  .SKaniotuUki,  wojewioda  jKPznjui^ki,  i-złowu-k 
pt&tny  do  iiiwroUi  głf>wy,  i^oniiulot,  iv  u^agnal  w  Pol«*  jt*t  to  pLsrednicza  wtadxu 
inltr  Mffjtifofem  et  liber tatrin ,  jftk  gdyby  jeden  cdowiek  mógJ  być  Icpezą  irarowniii 
wolnoaci,  mi.  dubrc  pr&wo  i  cnołii  mirszknó  cf^W. 

')  ,Opi-H  festymi  obcJindz^irn^  przez  miasto  etoJecKDO  Krak^^w*^  etc.  ele., 
8-TO,  fttr  14. 

gWywłSd  »  fkulM-^iym  sposobie  zaprowadzcniB  i  ugruiLłowania. dubrycli  ubyi-^^a- 
jtfw.  Na  iołK'b<!>d  ron-zny  pEtmijilkt  nulnej  konetytueyi  dnia  'A  Mujił  1791  r.  i  iniicnia 
ojcft  Dfcxy7,nv  Najj,  StiŁniitliiwEi  Au^Bln,  z  woli  narodu  królu  polBkJ^;o  i  w.  kf*.  lit., 
na  unfitcntrzi?  BsktA  ltrukow^kk*h  czytany  przez  J.  @oltykomi'zu**.  Krnkuw.  Gr&bl, 
8-vo,  sfJ".  1 18.     Rzecz  l]ai\lzt'  pii;kiik"  opracowana,  bJc  ogńlniki. 

Du  ulK^hudu  nniTrizanfkicifij:  „MagiBtrat  \am&iu  wydziuluw^o  i»ic)  w  IŁ»«sy- 
pu8polit^-j  nolncgo  y  J.  K,  Mi?i  nsydcncyonolth^go  WarwtBwy',  j>t4),  pd  poUku  i  im> 
fruicuBku,  Etr.  O  druku, 

Wezwanit  do  rtl>chodu  >oeobTio  mnnuutlkowii?  oglosilL 

TradiiL'łion  dc  Tordinr,  Ac,  la  ntarvbe  el  des  c^rtrnonies  prźiłcritcs  pgur  ranilWrr- 
Baire  dr  Ih.  Couetitutioi)  du  J  Mai  KtJi. 
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"W  innych  też  miastach  Rzeczypospolitej   obchodzono   dnia 
tego  pamiątkę. 


Zwróćmy  się  wstecz  nieco,  aby  się  bliżej  rozpatrzyć 
w  czynnikach,  z  których  pomocą  niebaczną  burza  na  kraj 
spaść  miała. 

Plan,  zamiar  pomszczenia  na  Polsce  tego,  co  cesarzowa  nie- 
wdzięcznością jej  nazywała,  oddawna  był  osnuty,  rozbiór  lub  za- 
bór postanowiony;  szło  o  narzędzia  i  jakie  takie  pozory.  Dosyć 
było  możności  zjigarnięeia.  aby  ona  prawem  się  stała.  Yoltaire 
przyklaskiwał  Fryderykowi,  naśladowała  go  Katarzyna. 

Dla  pewnego  umotywowania  i  ułatwienia  trzeba  było  cesa- 
rzowej konfederacyi,  któraby  ją  wezwała  o  pomoc  i  ratunek. 
Myśl  tej  konfederacyi,  opartej  na  protekcyi  Rosyi,  oddawna  była 
powziętą.    Sięgała  ona  1788  r. 

Szczęsny  Potocki  w  r.  1789  zrażony  niepowodzeniem  na 
czteroletnim  sejmie,  na  którym  chciał  świetnieć  i  przewodzić, 
uszedłszy  z  Warszawy,  złożywszy  później,  mimo  próśb,  zaklęć, 
namów  rodziny,  dowództwo  dywizyi  ukraińskiej,  chciał  zrazu 
usunąć  się  od  wszystkiego,  bodaj  wyprzedać  i  do  Włoch  wy- 
jeżdżać. 

W  Maju  1791  r.  zaczęto  doradzać  i  nastręczać  rekonfede- 
racyę.  Cesarzowa  pisała  o  niej  do  księcia  Potemkina,  wymie- 
niając ludzi,  jakich  użyć  należało,  to  jest  hetmana  Branickiego, 
Szczęsnego  Potockiego,  Kossakowskich,  Pułaskiego.  Nakazywała 
ostrożTiość,  i>rzyrzekala  opiekę.  Układając  się  z  tymi  pa- 
nami, rozbiór  już  miała  na  myśli,  używając  ich  tylko  za  na- 
rzędzie *). 

Ks.  Potemkin  zmarł  na  drodze  z  Jass  dnia  10  Października 
1791  r.  Potocki  tegoż  dnia  do  Jass  przybył.  On  i  Rzewuski, 
przerażeni  zrazu,  nie  wiedzieli,  co  począć. 

Branicki  liył  w  dosyć  trudnem  położeniu.  Pragnął  się 
wymknąć  z  Warszawy,  a  nie  śmiał,  wiedząc,  jak  jest  podejrze- 
wanym. Żona  jego,  na  kontraktach  w  Duiniie,  skarbiąc  sobie 
zaufanie  i  groźne  chcąc  usunąć  usposobienia,  opłaciła  mężowskie 


♦>  List  do  rutOŁ-kietr-J  1791  r.  29  Lipca. 
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długi.  Jej  łzy,  zabiegi,  grzecaności,  oświadczenia,  że  dzieci  swe 
cJhcc  na  (lobrycłi  wychować  Polaków,  skłonny  wietco,  że  hetnui- 
nowi  zaufali  ♦).  Król  byl  dlań  zawsze  aż  do  zbytku  powolnym. 
Z  początku  nie  clu-ial  mu  dat-  uwolnienia  lurkjpii),  potem  nn  nie 
zezwolił,  lletman  w  Grudniu  z  żoną  powrócił  dn  Warszawy, 
zabezpieczy!  króln.  żo  mu  wierności  dochowfi  i  że  te  Potockiego 
i  Rzewuskiego  baiamuciwa  na  niczem  spełznie. 

Dnia  27  Stycznia  1703  r.  sejm  Rzcwunkiego  i  Potockiego  od 
urzędów  odsądził,  buława'  polne  zniósł,  ale  Braiiickiemu  dla  spad- 
ku 1*0  ka.  Potenikinie  do  Petersburg-u  jcchaó  dozwolono.  Król 
si<;  opienil,  bo  chciał  go  widzieć;  w  Straży.  Branicki  raczył,  że 
bądzie  siłj  starał  zmiękczyć  cesarzową;  żona  jego,  siostry  króla, 
Grabowska  i  wiele  innych  pań,  tak  się  gorąco  za  nim  wstawiały 
i  uacieraly  na  króla,  \t  hotmau  pozwolenie  otrzyma!  i  dtiia  14 
Marca  ruszy!  do  Petersburga.  Tam  się  go  już  od  3  Marca  spo^ 
d  zlewano. 

Poprzedził  pono  wszystkich  Szymon  Koseakowski,  niegdyś 
dzielny  konfederat  barskij  dziś  główny  doradca  nowej  konfede- 
racyi.  ^Proste  wkroczenie  wojsk  iraperatorowej  —  pisa!  on  — 
nietylko  że  nam  nie  zjedna  stronników,  lecz  nadto  naród  ol>urzy. 
Ja  sam  odilalilłiym  się  iiuówczas.  I^ez  gdy  stij  zawiąże  koufc- 
deracya  wsparta  wojskiem  rosyjskiem,  wtenczas  już  nieco  pra- 
wnie poczynać  b<jdzicniy  mogli  i  na  stronnikach  polegać".  Przy- 
byli do  I'ctorsbnrga  1'otfjcki  i  Rzewuski  mieli  zaraz  u  cesiirzowcj 
poslucłianie. 

Uczciwi  Rusyanie  nic  bardzo  z  nimi  sympatyzowali:  pul- 
sem zwano  ich  i  tam  zdrajcann'.  Opinia  publiii-zna  była  prze- 
nim.  Nienawidzono  intrygantów  i  gardzono  magnatami,  któ- 
rzy Rosyc  przeciw  własnej  pobudzali  ojczyźnie  i  wyzywali  ją. 
Wyjątek  stanowił  książę  de  Nassau**).  Na  pierwsze  posłuchanie 
u  cesarzowej  i  Zubowa  nie  byli  wezwani  ani  podkanclerzy,  ani 
hr.  liezborodko,  ani  nawet  Marków,  Na  konforencyi  prywatnej 
popiera!  ich  goneral  Popów,  kreatura  Poterakinowska.  Miniate- 
ryum  nie  bardzo  było  rade  micszaij  się  jawnie  w  polskie  spra- 
wy. Nie  życzono  sobie  wojny  a  Polską.  Ks.  Nasaau,  któremu 
tak  uprzejmie  dano  indygennt,  oddawna  mówi!  Dcbolemu,  że  kon- 
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stytucya  3  Maja  polska  wolność  zniBzczyla,  że  szlachtę  z  praw 
jej  odarła  i  ^idfowej  polityce  sąsiadów  była  przeciwną.  Konfede- 
racya,  poparta  wojskami  rosyjskiemi,  została  postanowiona. 

"W  przededniu  zawi^aania  jej  oto  oo  o  powodat^h  gniewu 
i  opozycyi  podaje  ciekawe  pisemko:  ^Do  ohywaido-w,  mających  się 
zebra-  na  nasłcpujące  sejmiki  *} : 

^Gniewają  się  —  powiada  autor  —  najprzód,  że  wssystko, 
co  sję  stało,  Btalo  się,  nie  mówiłj  bez  ich  uczestnictwa,  ale  że  sią 
iiie  stało  pod  ich  wództwem.  Nie  mog^  darować,  że  obywatele, 
że  posłowie,  że  sejm,  sami  przez  się  czynili,  bo  trzeba  było  ko- 
niecznie, żeby  była  partya  paoa  g:enerała  artyleryi,  żeby  mówio- 
no: pan  generał,  pan  Rzewuski  trz^Si^  sejmem.  Ujrzawszy  na 
początku,  że  się  to  nie  udaje,  rozgniewani  wyjechali  z  kraju, 
tułali  siq  po  Wiedniu,  Dreźnie,  wysyłali  z  projektami  do  Berlina, 
wszędzie  podburzaji^c  dwory  przeciwko  sejmowi,  dla  tego  że  sejm 
nie  dat  się  rzadziić  przez  możiiowładców.  Wiadomo,  że  zabiegi 
u  dworów  tych  nie  udały  si^  bynnjmniei.  W  Dreźnie  p.  Rze- 
wuskiemu kazano  wyjechać.  W  Wiedniu,  kiedy  Galicyanie  wy- 
siali do  nowego  cesarza  deputowanydi  ze  skargami  na  uciski 
i  z  prośbą,  aby  uracdy  były  poBiadtuie  przez  Polaków,  nie  zaś 
przez.  Niemców,  p.  Rzewuski,  spytany  od  cesarza  użyli  w  samej 
rzeczy  Galicyanie  byli  uciskani  i  t.  d.,  odpowiedział:  —  Nie  wierz 
temu  WCMość.  My  maginaci  jesteśmy  kontenci.  Polaków  na 
urzędy  nie  trzeba  osadzać,  bo  ^i\  niezdolni  i  gorsi  będą  od  Niem- 
ców. —  Tak  to  pan  hetman,  za  czynszowa  szlachtą,  w  Polsce  pi- 
szący, Lejże  biednej  szlachcie  w  Galicy!  się  przysłużył.  Ale  trze- 
ba było  pochlebiać,  bo  szło  o  wyjednanie  wielkich  nagród  za 
małe  preteusyc.  I  udało  się:  wziął  od  cesarza  znaczne  dobra 
dziedziczne  i  kilkakroć   sto   tysięcy  w  gotowych  pieniądzach". 

Cesarz,  któremu  Rzewuski  podawał  myśl  wmieszania  się 
czynnego  w  sprawy  polskie,  odmówił  wedle  autora.  Rzewuski 
później  pojechał  do  Berlina,  domagając  się  tam  dyktatury,  w  za- 
mian za  którą  obiecywał  wszelkiego  rodzaju  ustępstwa.  Kazano 
mu  podać  memoryałj  ale  na  ten  nie  odpowiedziano, 

„Podczas  gdy  p.  Rzewuski  — pisze  dalej  ^  czynił  te  wszyst- 
kie znbicgij  p,  generał  artyleryi  zawsze  mu  powtarzał:  —  Nie- 


•)  4-to,  druk.  fltr.  P.  Brot^zurę  tę  puznoczon^  pn*w  aitbk*  podlał  Esacn  do  Dre- 
juiM    Egzcmplar/  Cen  midiśmy  n  n^ku. 
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ma  zbawienia,  tylko  w  Moskwie.  Do  tej  sią  trzeba  udać,  — 
Uznał  nakoniec  hetman  tę  prawdę  i  podróż  do  Jasa  postanowio- 
ną została,  Jużby  sl^  może  dotfjd  krew  polska  przelała,  jużby 
się  wasze  pnlily  wioski,  a  zbuntowane  poddaństwo  jużby  moae 
panów  swych  rżnęło,  gdyby  Potemkin  nic  umarł.  Oddalili  się 
do  Jazlowca.  czekając  na  kuryera  z  Petersburga,  przyjechał  Bez- 
borodko  i  powrócili  do  Jaas.  Tu  ułożono  plan  w  kilka  ty- 
godni". 

Dalej:  „AJe  bliższe  są  jeszcze  przyczyny  niechęci  tych 
dwóch  ludzi  do  sukceayi.  Już  nie  Jeat  tajemnicą,  że,  podczas 
bytności  imperatorowej  w  Kijowie,  monarchini  ta  powiedziała 
p.  generałowi  artyleryi:  —  Po  śmierci  teraźniejszego  króla-  ni- 
kogo w  Polsce  nie  widzą  godniejszym  korony,  jak  WPana". 

Autor  broszury  nie  wierzy!  jeszcze,  użeby  wojska  wtargnąć 
miały.     Obawiał  się  tylko  wichrzenia  i  intryg  Eosyi. 

W  tradycyach  narodowych  utrzymało  si^  mniemanie  Talszy- 
we.  iż  koufederacya  Targowicka  kraj  zaprzedała.  Przyczyniła 
się  ona  do  jogo  zguby,  byta  jej  narzędziem,  ale  nic  dla  pienię- 
dzy, nie  dla  zysku  szli  do  Petersburga  zemstą  i  ambieyą  wyuz- 
daną gnani  Rzewuski,  Potocki  i  Branicki.  .Szczęsnego  duma  obra- 
żona, żądza  pomszczenia  się,  panowatua^  zaślepiała  na  wszystko; 
Rzewuski,  którego  w  swej  mowie  dobrze  odmalował  Niemcewicz, 
był  także  pyszałkiem,  Branicki  warcholił  dla  dostojeństw  i  dla 
przyjemności  warcholenia.  Zajączek,  przychylniejszy  mu  od  in- 
nych, bo  się  chował  na  dworze  Sapiehów  i  pod  bokiem  hetmana, 
powiada  o  nim:  „Polak  ten  obdarzony  talentami,  nieszczęśliwa 
ojczyznę  z  najgorszej  toni  wyrwać  mogącymi^  śmiały,  odważny, 
biegły  w  sztuce  wojennej,  znający  gruntownie  stan  swojego  na- 
rodu, charakteru  pełnego  szlachetności,  powabnej  postaci  ciała, 
chwycił  się  partyi  rosyjskiej  nie  z  pobudek  ambicyi,  jak  Szczę- 
sny i  Rzewuski,  ale  z  przekonania  o  nikczemnoaci,  a  bardziej 
dwoistości  Stcinislawa".  Sąd  to  stronniczy  i  wcale  go  nie  unie- 
winniający. Branicki  królowi  wszystko  był  winien,  wypłacił  mu 
fiię  najczarniejszą  niewdzięcznością  —  ale  to  nigdy  nie  był  czło- 
wiek, któregoby  inaczej  zrozuniiet;  i  osądzić  liylo  można,  tylko 
jako  butnego  szlachcica,  w  którym  krew  za  rozum  starczyła. 

Gdy  się  tak  przygotowj-wano  w  Petersburgu,  ze  strony  Prus, 
na  które  zawsze  jeszcze  rachowano,  coraz  dobitniej  dawano  do 
zrozumienia,   iż  one  ręce  od  wszystkiego  umyją.    Król  pruski 
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powtarzał  ks.  Jabłonowskiemu  w  Berlinie,  iż  za  następstwa  kon- 
stytuoyi  nie  odpowiada  i  bronić  ich  nie  hijdzie. 

Zaraz  po  obf.iiodzie  dnia  3  5!aja  (4  Maja)  przyszła  nota  pru- 
ska,, wyrażająca,  że  jeśli  Rzeczpospolita  myśli  utrzymywać^  s\q 
przy  następstwie  tronu  i  bronić  orijżein  konstytucyi,  na  pomoc 
Prus  rachować  nie  powinna.  Nh  elektora  też  wcale  liczyć  nie 
było  można.  O  nim  ks.  Czartoryski  siic  wyrażał,  że  podobnym 
byl  do  odzieży,  na  której  sukno  doskonale,  ale  krój  i  ksatalt  nie 
miły.  Platołi  miał  na  to  odpowiedziet!':  ^  Ja  bo  Wfjtpie^  fay 
i  sukno  dobre,  —  Iginacy  Potocki   d;il    nni    znak,   żeby    milczał. 

Na  posiedzeń iacli  sejmowycli  zanoajlo  si^  już  zupełnie  na 
wojn^.  Dnia  7  Miija  postanowiono  uformowanie  dwu  pułków  ta- 
tarskich, dwu  kozackich  i  czterech  batalionów  ochotników  (frej- 
kurów  j.  Pułki  kozackie  miały  być  po  tysiąc  koni,  tatarskie  po 
pięćset.  Ochotników  teraz  dopiero  zaczynaO  mifino  werbować! 
Na  temże  posiedzeniu  wniesiono  projekt  do  prawa  o  „wyprawach 
obronriycfi'^. 

Wszystkie  milieye  nadworne  brała  pod  swój  zarząd  Rzecz- 
pospolita (w  razie  oporn  miano  je  rozbrajali.  Wyprawy  obronne 
były  powołaniem  całych  sil  narodu,  ^  Uniwersał  abrofry'^  czytać 
miało  duchowieństwo  z  ambon  i  zagrzewać  Ind  do  obrony  ojczyzny. 
Odezwy  do  ochotników  powoływały  ich  do  jak  najprędszego  sta- 
wienia SIĘ  pieszo  lub  konno  do  komisyi  porządkowych.  Żydzi 
nawet  dwa  pułki  mieli  wystawić*,!.  Duchem  wielkim  ożywieni 
byli  wszyscy.  Król  statecznie  myślał  wysląpić  aam  i  jechać  do 
oliozu.  „A  gdy  obaczę  potrael>q  i  porę  —  pisał  —  to  i  sam 
pójdę".  —  Powtarzał  głośnor  j^Rzeczy  za  daleko  zaszły,  trzeba 
8iq  bronić  do  śmierci". 

Gdy  sejm  naradzał  się  jeszcze  nad  środkami  prowadzenia 
ivojny,  do  której  brałiło  orp;anizacyi,  a  największy  wysiłek  nie 
mógł  zastąpić  czasu,  na  którym  zbywało,  ks,  Józef  Poniatowski, 
litóremu  yłównycli  sil  łlzeezypospolitej  powierzono  dowództwo, 
wyjechał  z  Warszawy  dla  przygotowania  wojsk,  które  stały  na 
granicach  Ukrainy. 

Głuelią  wieść  rozsiano  znowu,  że  Ztibielło  jakiś)  jakoby  przez 
party-  rosyjską  przekupiony,  miał  czyhać  na  życie  króla.  Wy- 
tlalono  go  z  Warszawy.     Od  króla  teraz  zależało  wiele,  na  ener- 


')   W  Cłnzerie  Narodowej  jtst  hyiTm  /!jd6n-  w-nnizawaltidi  \m  olwhiW  dnia  3 
Miijii.    (G.  K.  10  Majft). 


gii  jepo  pnlt^gnlo  wszystko,  bo  jemu  całą  wlaflz<j  oddano.  Luc- 
fhesini  otwarcie  mówił  i  powtarzał,  że  Prusy  poinapac'*  nie  będą, 
poróżnił  sic^  już  z  Potoc-lcim  i  ivszystliimi  piitryotami.  Niepew- 
iK'ść  jiiiru  nie  powstrzymywała  jedii.Tk  ich  oil  biul^fnia  zapału 
i  karmienia  i^o  nadziejami,  łttórych  sami  może  nie  mioli.  Dać 
w  tej  chwili  upaść  nu  diu-hu  Tuirocłowi,  było  wyrzeczeniem  ,sic 
lego  nawet,  t-o  rozpacz  dać  może.  Kobiety,  jak  pani  Koaaakow- 
aka.  knaztełnnowa  kaniiiiBka,  z  która  knił  się  by}  po  trzydzieptu 
siedmiu  latach  niewidzenia  pojednał  u  p.  Krakowskiej,  pani  f^ol- 
tykowa,  z  domu  Papieżanka,  siDatra  SewRrynowej  PafookEej,  i  inne, 
zbierały  szarpie,  nfiaiy  i  zagrzewały  kn  obronie  kraju.  Po  sa- 
lonach śpiewano  prKcrobione  na  polskie:  ,,(,"£*  ifa!"  przeciw  przy- 
jac-iołom  Rosyi.  ale  taie  nnisiano  fila  ogółu  łlsty,  klóre  pisał  ks. 
Jijzef  i  wiadomości  odbierano  co  eljwila  o  braku  wsayslklch  środ- 
ków wojennych.  Wszystko  to,  aż  do  tej  piosenki  zapożyczopej 
2  bruku  paryskiej,'Of  wyfiladało  jakoś  nadto  rewolucyjnie,  aby 
nie  dało  przeciwnikom  poebopii  do  oskarżania  o  jakubinizm, 

Lucchesini  oskai'^ał  oń  nawet  króla  i  zwierzał  si^  przed 
Mieracewiczem^  iż  Sułtyk  prowadzi  do  aliansu  z  rewolucyą  fran- 
cuską, do  czego  nui  doponia^tia  Descorches. 

Xa  posiedzeniach  eejtnowyeli  prawic  wylj^cznie  teraz  zajmo- 
wano 9ią  wojskiem  !  gorącem!  sprawami,  chociaż  za  późno,  nie- 
atetyl  Wojnn  już  i>yła  u  progu.  Dnia  fJ  Jliija  brygada  kawale- 
ryi  narodowej  .lana  Potockiego,  pułk  przetlnicj  straży  ks.  Wir- 
temberskiego,  drna  10  dwa  bataliony  regiineniu  Dzialyńskicgo 
z  armatann,  wyciiign^ly  z  Warszawy  na  latwc.  Widok  ten  do- 
dawał otuchy.  „Korpusy  opatrzone  —  pisała  Gazeta  Narodo- 
wa—  pełne  oclioty,  ciągn<^ly  przez  stolica  wśród  błogosławieństw 
ludu,  przejętego  widokiem,  nieznanym  Poliikom". 

Gorączkowem,  niespokojnem.  podbiidzoneiti  życiem  poru- 
szała siq  stolica,  czując,  że  losy  kraju  się  ważLj,  Sejm,  jak  owi 
senatorowie  w  zagrożonym  Rzynde.  aby  nie  okazać  trwogi  i  roz- 
stroju, zbierał  się  I  naradzał.  Gdy  już  na  rubieżach  ukraińskich 
■walka  się  rozpoczynać  miała,  wywoływano  w  sejmie  spraw-  ko- 
ścioła dyzunickiego,  zamierzając  zwierzchność  dlań  i  hierarelnę 
ustanowić  wewnątrz  kraju.  Odesłano  tę  sprawę  do  dawniej  wy- 
znaczonej  deputacyi.    -laroszyii^iki  popart  ten  wniosek. 

Dnia  11  >raja  wniesiono  o  sekwestr  dóbr  osób  przckoiuinych 
o  jeżenie  si^  z  niepi'xyjaciclem  przeciw  ojczyźnie  i  o  zaręczę- 


nie,  że  obywatelom  po- 
granicznym     szkody 
przez   wojnę  zrządzone 
wynagrodzone   zostaną. 
Gurowski,  poseł  buski, 
zażądał    kury  zdrajców 
na  tyciu  i  tnajątku.  Kra- 
sicki ,     czernieohowski, 
surowości  się  przeeiwil. 
Wniosek     poszedł     pod 
r  oztrząsanie.  Jedboi 
oticŁelij  aby  cały  mają- 
tek szedł  injiscum^  dru- 
dzy   z    królem    ograni- 
czali aię  sekwestrem  in- 
trał,   bez   Utraty   praw 
spadkobierców,  zaojców 
grzechy.  Zacytowano 
sądy  sejmowe,  które 
śmiercią   i   infamią  ka- 
rały zdradę,  bez  odj^- 
Wyaaygata  Zakrietoskt,  presijdtnt  WarAiaitti.   cia    praw     spadkobier- 
com.   Wniosek  przy- 
jęty. 
Na  patryotycznem   posiedzeniu   dnia  14  Maja,  pominąwszy 
wspomnienie  o  sprawie  z  elektoretu  saskim,  zajmowano  się  tylko 
obroną  krajową,  milieyą,  którą  poddano  władzy  wojskowej,  i  ofia- 
rami dobrowolnemi,  Zboinski,  poseł  dobrzyński,  ofiarował  40,000 
złotych  na  obrona  kraju,  ks.  Jó?.ef  Lubomirski  cztery  działa,  ban- 
kier Blank   pożyczył  100,[)00  czerwonych  złotych  bez  procentu 
na  koszta  wojny.     Manteufel  dal  dzial  dwanaście. 

Trzynastego  Maja  municypalnośij  warszawska,  wywdzięcza- 
jąc sią  za  przyjęcie  przez  rycerstwo,  dala  obiad  dla  Senatu  i  po- 
słów w  pałacu  Radziwillowskim.  Pięciset  osób  było  zaproszonych. 
Gospodarowali  Zakrzewski  i  Ogiński,  miecznik  litewski,  były  po- 
seł do  Holandyi.  Całe  przyozdobienie  stołu  obmyślane  było,  aby 
chwili  obecnej  obowiązki  uprzytonmitl*.  Środek  jego  zajmowała 
kolumna,  na  której  czterech  bokach  cyfry  króla,  data  duia  3 
Maja  i  herby    marszałków   były   wyryte.    Dalej   stał   ołtarz  na 
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akale  z  ogniem  wiecznym  (mibści  ojczyzny  i  utrzymywanym  pr7,ez 
Weatiilki.  Otaczały  go  wieńee  obywatelskie,  kolumna  Wierności 
opasana  laurem,  przy  niej  klucze  i  picez^d,  na  wierzchu  pies; 
kolumna  Zgody  z  owocem  granatu  i  wieńcem  2  gianatów;  oUar? 
WdaiĘczności  na  skale  z  wieńcem  bobkowym  i  żórawiem  przy 
nim;  drzewo  migdałowe,  na  niera  ostroga  i  zegar,  przy  kamieniu 
kogiit.  Bzukaj£^cy  ziarna  (pilność);  naostatek  skala  wielka  obwie- 
szona bronili,  rycerską,  oznakiŁ  miłości  ojczyzny  i  ołtarz  Stało- 
ści, a  na  nim  palf^ca  się  ręka  Mucyusza  z  puginałem. 

Przy  obiedaie  tym,  na  którym  szlachta  i  senatorowie  za 
pan  brat  z  inieazczananii  Ziisia-lali  i  kWyry  miał  wybitny  demo- 
kratyczny, rewolucyjny  charakter,  ukazał  się  król  znowu.  Na- 
turalnie okrzyknięto  głośniej  jeszcze,  iż  jakubinem  został  i  z  ja- 
kubinarai  trzymał.  Wyrzucano  mu  jako  zbrodnię  niemal,  iż  się 
wśród  tjtk  pomieszanego  towarzystwa  ukazał,  gdzie  zapewne  i  po- 
dejrzany Deacorchea  się  mieścił. 

Zbliżała  się  chwila  stanowcza.  Sejm  obradowa!  jeszcze  o  dy- 
zunitach,  o  prośbie  podanej  przez  Filipoiiów  warszawskich.  Czas 
schodził.  Czuli  wszyacy,  jak  go  wiele  nadaremnie  stracono,  za 
późno  łjyloby  złe  naprawić!  Król  później  sam  pisał  o  tem*j; 
„Błąd  istotny  polegał  na  tern,  iż  zbytecznie  popuszczano  cu^li 
wszystkim  bezużytecznym  rozprawom,  które  strwoniły  sejmowi 
rok  cały  na  przedmioty  m.ilo  ważne,  które  w  czasie  o  wiele 
krótszym  załatwione  być  mogły,  kiedy  głównie  i  przodewsayst- 
kiem  należało  inyśłeć  o  wzmocnieniu  wojska  i  o  pozyskaniu  po- 
życzki zagranicznej".  Król  składał  winę  na  sejm  i  na  kraj,  na 
zdradziectwo  pruskie  i  dowodził,  że  on  nic  poradzić  nie  mógł; 
tak  samo  kraj  składał  winę  na  brak  energii  w  królu,  któremu 
w  stanowczej  chwili  męstwa  brakło. 

Wiedziano  już  o  wojskach,  zbliżających  się  ku  granicom. 
Bulltakow  milczał.  Stosownie  do  iiistrukcyi.  dopiero  dnia  18 
Maja,  o  szóstej  po  południu,  wręczył  ministrowi  spraw  zagranicz- 
nych litewakiomu  podkanclerzemu  Ohreptowiczowi  deklaracyę  dru- 
kowana^, przysłaną  z  Petei-sburga,  na  której  tylko  <latę  i  podpis 
położył  **). 

—  Domyślam  się  treści  —  odezwał  się  Clireptowicz  —  ale 
czytać  jej  nie  będę,  aby  ją  natychraiii3t  wręczyć  królowi. 


*)  Mot«  krńls.  w  Kopeiibadiic  a  WogiiGrn. 
■■)    Orrginalna  tata  dcltlafacya  W  hibliotece  dnacileńsfcicj,  po  E*«eni«  tAp^Wiie, 
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Po  krótkiej  i,  jak  zwykle,  dość  przyjacielskiej  rozmowie 
z  Bułhakowem,  Chreptnwicz  zabienil  się  do  "wyjśeia. 

—  Lepiejby  było  —  rzek]  na  odicłiodneni  —  aby  to  wszyst- 
ko po  przyjacielsku  załatwić  się  nioglo, 

—  To  zależało  —  odparł  Bulliakow  —  jedynie  od  wasi  za- 
leży jeszcze,  na  znsadzie  deklanicyi.  Wojska  wchodź*"};  do  Pol- 
ski nie  z  zamiiircni  nieprzyjacielskim,  ale  jako  pomoc  przyjaciel- 
ska do  przywrócenia  dawnej  swobody  i  foriny  rzi^du.  .Środki  su- 
rowe zlag-odzić  si^  mogą,  jeśli   oporu  nie  będzie. 

Bułhakow  pojechał  następnie  do  prymasa,  wiozf^c  mu  list 
cesarzowej  i  deklarncyę. 

—  Zgaduję  treść  —  odezwał  si^  także  prymas,  odpieca^to- 
wuj^c.    Przecaytal  i  dodał; 

—  JCMość  oddaje  rai  sprawiedliwość,  uznajjjc  mnie  dobrynt 
patryolą. 

Prymas  też  niiiił  nadzieją,  że  się  wszystko  ułoży,  nie  ucie- 
kając do  gwałtownych  środków,  i  Jiakońezył  tern,  że  natychraiast 
jedzie  cło  króla.  Lecz  nazajutrz,  po  rozmowie  z  bratem,  usunął: 
siłj  do  dóbr  swych  i  na  posiedzeniach  już  ai^  nie  ukazał. 

Bułhakow  zawiózł  swi^  deklaracyę  Lucchesiniemu  i  de  Ca- 
e.he'mu.  Luochesinief^o  nie  zastał  w  domu,  lecz  nadjechał  zaraz 
i  zapytał: 

—  Czy  dcklaracyą  otrzymają  wszyscy  ministrowie  za- 
graniczni? 

—  Nie  —  odpowiedział  Bułhał^ow  —  pan  tylko  i  rezydent 
austryacki. 

Na  to  Luccłiesini  się  odezwał,  iż  król  pruski,  dla  iniikni^- 
oia  środków  gwaltownycli,  radzii  notę  wspólnf^  trzech  dworów, 
Zreszti^  na  w^azystko  sił;  zgadzał.  Tegoż  dnia  Bułhakow  stron- 
nikom swoim  rozeshił  egzemplarze  deklaracyi,  które  rozrzucono 
po  Warszawie, 

Gdy  Chreptowiez  notę  wręczył  królowi,  ten,  c-hoć  spodzie- 
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Utklamcya  rtsftwowcj,  ftil.,  str.  12,  i.  Jatu  7/lH  Maja  i  podpiacic'  Jak<'ib  Bułhakow. 
Odebrano  ją  w  Dreaiie  Jiiia  (]  dK-Twoa,  FmucitKki  tytuł:  Dń*!uralioiL  rtiiiiei-  ik  Var- 
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waną  była,  niezmiernie  ei^  nią  strwożył  i  poniS7,j'l.  Poploc-h 
wzniet-ila  wszędzie,  jak  gdyhy  nikt  jej  nie  przewidywul,  nikt 
w  nijj  nie  wierzył. 

Dniu  19  Majii  zwołane  Straż  i  odezytano  deklaraeyę*j. 
Ignacy  Potocki  odezwał  się:  —  To  wypowiedzenie  wojny.  — 
Inni  Kmilczeli.  Postimowiono,  ponieważ  naxaiutrji  przypadała 
Sobota  i  posiedzenia  nie  było.  przedstawić  ją  w  Poniedziałek. 
dnia  21  Mc'ijiv,  tymcza&em  ?n.^  zapytat;  Luccbesinicgo  i  Loebena, 
ezy  Polska  na  ich  pomoc  racłiowae  może.  »Sejm  postanowiono 
zrtliniiiowae.  Deboli  donosi!  z  Peterslnirga  o  pndpisiinej  tam  kon- 
federac-yi  i  o  liście  osób,  na  któryeh  zemstę  wywrzeć  za- 
mierzano. 

Od  tego  zaczynało  się  zbawianie  ojczyzny! 

fłireptowicaa,  który  pojeclial  do  Lucebesiniego  z  zapyta- 
niem, Wlocli  zbyt,  prosząc  o  folgę,  dopóki  mn  «  Berlina  nie  na- 
dejdą iiistrukcye. 

Nadeszło  posiedzenie  Poniedziałkowe.  Tłumy  ciekaw^ych  za- 
legły giilerye.  Król  zaklinał,  prosił,  starał  eię,  aby  deklaracyę 
ze  spokojem  przyjęto. 

Stało  się,  jak  życzył,  zrozumiano  tego  potrzebę.  Wśród  ci- 
szy głębokiej  odczytano  deklaracyę. 

Król  w  mowie  bardzo  pięknej  i  silnej  odezwał  się: 

—  Wi{Iziiie  WPanowic  w  tem  piśmie  znieważone  nietylko 
wasze  dzieło  ^i  Maja,  ale  i  cayny  wasze,  toż  dzieło  poprzodzajjj- 
ce.  Widzieie  usiłowanie  do  zniechęcenia  powagi  i  istności  sejmu 
teraźniejszego  i  całej  independeneyi  naszej  przewrócenia.  Wi- 
dzicie otwarte  wspieranie  tych  rodaków  naszych,  którzy  eię  tar- 
gają przeciwko  woli  i  dobru  ojczyzny. 

Dodał  potem: 

—  Osoldście  tam  eię  stawię  i  wystawię,  gdżiekolwiek-przy- 
tomność  moja  potrzebną  będzie. 

Wyraził  to,  że  jmj ważniejsze  kroki  sejmu  czynione  były 
8  pockopu  i  doradzenia  króla  pruskiego  i^oBwobodzenie  od  gw^aran- 
cyi,  poselstwo  do  Turek,  oddalenie  magazynów  i  żołnierzy  ro- 
syjskich, stały  rząd.  alians  j  t,  p.;,  Do  środków  obrony  zaliczał: 
i  przyrzeczony  posiłek  kurlandzki.  Rzucił  pytanie^  czy  należało 
odwołać   Debolego.   zastrzegając,    aby   od   wszelkich    przykrości 


■)   Smitt.  II,  374. 


iMonit^  będącego  w  Warszawie  poala  rosyjskiego  Bułhakowa, 
a  nikomu,  ani  królowi  aai  atroDom,  na  myśl  nie  przyszło  wydać 
mu  natychnuast  paszporty  i  oddalić  że  stolicy. 

W  tern  post^owauiu  malowała  się  JUŻ  pewna  obawa,  oazcz^! 
dzanie,  niewiara  w  przyszłość.    Jakże  można  było  posła  mocar- 
stwa, wypowiadającego  wojnę,  posła,  mającego  tu  stosunki  ogrom- 
ne, spokojnie  na  miejscu  zostawić? 

M'  dalszym  ciągu  posiedzenia,  jak  gdyby  nic  nie  Ziiszlo,  roK- 
trząsano  materye  porsijdkowe.  Soltykowi  wjTwala  się  rada  do- 
skonała: „Jlalo  mówmy,  róbmy  wiele'^. 

Rozprawiano  jednak  o  hierarchii  dyzunickiej,  o  majątkach' 
zajętych  przez  unitów,  o  potwierdzeniu  prawnego  posiadania  dóbr 
duchownym  ulriustjue  riłus. 

Gazeta  Narodowa  pisze  dnia  teg^o:  „Podana  przez  posła  ro- 
syjskiego deklaracya  wojny  nie  sprawiła  tu  ani  trwogi,  ani  od- 
kazywaoia  się.  Każdy  zachował  w  czynach  i  mowie  umiarko- 
wanie, staJość  i  powagę  zgodną  z  dostojeństwem  wolnego  i  szla- 
chetnego narodu.  Lecz  ohydny  postępek  wyrodnych  Polaków, 
którzy,  dogadzając  dumie  i  interesowi  władnemu,  prosili  obcego 
mocarstwa  o  wtargnięcie  z  orężem  do  własnej  iob  ojczyzny,  zbro- 
dnia tak  czarna,  wzbudziła  w  sercach  wszystkich  wzdrygnienie, 
pogardę  i  gniew  sprawiedliwy". 

Dziennik  zapewniał,  że  wojska  by!y  w  najlepszym  porządku 
i  ochocie.  Tegoż  dnia  regiment  gwardyi  pieszej  koronnej  wysłał 
2  prośbą,  aby  go  odprawiono  na  linię  bojową.  Słudzy  Soltyka 
złożyli  się,  z  ubogiego  grosza,  na  iitrzymanie  trzech  żołnierzy 
czasu  wojny  i  t.  d. 

Zebrali  się  w  nocy  u  Kołłątaja  dla  narady  i  redakcyi  od- 
powiedzi na  dekłaracyę  cesarzowej:  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy, 
Weisscnłiof,  Mostowski,  PiatoH, 

Spierano  się  nie  o  treść,  wskazaną  wypadkami,  ale  o  wy- 
rażenia, nareszcie  o  język,  Napisano  ją  po  polsku,  dodając  tlo- 
maczenie  Trancuskie,  na  wzór  deklaracyi  Bułhakowa.  Marszał- 
kowie sejmowi  podpisać  ją  mieli,  wręczyć  podkanclerzy  Chrep- 
towicK. 

W  mieście  wzburzenie  umysłów  było  ogromne.  Naradzano 
aię,  schadzano,  na  rogach  ulic  pokazały  się  plakaty.  W  solonach 
stało  się  pusto;  trwoga  i  zamieszanie  ogarnęły  część  znaczną. 
Łatwo  było,  przy  takim  etanie  rzeczy,  wmówić  królowi,   że   lud 


zrozpaczony  moż,e  sią  chwycić  środków  OBtatocznych,  f.e  jaku- 
billi  wywołaj;),  krwawą  rewoUicy^  i  życie  jego  może  być  w  nie- 
bezpieczeństwie. Upatrywano  w  Descorchea'ii  ^byt  czynnego 
apostuJa  idei  i-ewolucyjiiycb  i  odezwano  się  do  Francyi  o  zmianę, 
niinistru,  Krót  przerażony  zaczął  eic  otaczać  ost różnościami, 
nie  śmiejąc  nawet  wychodzić  do  oaób  nieznajomy  eh.  Szydłowski, 
starosta  mielnicki,  brat  pani  (Jrabowskicj,  i  Kicki,  koniuBzy.  czu- 
wali  nad  nim  nieustannie.  Piatoli,  który  dawniej  zwal  ich  głu- 
pimi i  bydlętami,  teraz  wynosi!  ieh  jak  wielkich  ludzi.  Na  audyen- 
oyc  nie  występowa!  król  inaczej  jak  popracdzuny  przez  paziów 
i  kamerdynerów.  Zamek  obsUiwioiiy  by!  straźi^  dokoła.  Wzbu- 
rzenie ludu  i  aceny  uliczne  poniekąd  te  obawy  usprawie- 
dliwiały, 

W  pierwszycli  cliwilaeh  widocznie  zbywało  na  jasncm  po- 
jęciu położenia  i  postanowieniu,  co  czynić.  Król  sum  chciał  je- 
chać do  Dubna  lub  Polonnego  do  wojska,  gwardya  gotową  była 
do  wymarszu,  włosy  sobie  nawet  kazał  ostrzydz,  aby  mu  przy 
życiu  oboKoweni  nie  zawadzały,  a  była  to  wielka  oTiara,  ffdyż 
miał  je  piękne  bardzo  i  starannie  trefione.  Na  chwilę  ochlódl 
nawet  d!a  ukocłiancj  siostry,  kasztcłanowej  krakowskiej,  która  te 
zapt^dy  przeciw  Rosyi  hamować  się  starała.  Za  pieniędzmi  la- 
tano żywiej  niż  kierłykolwiek. 

Być  może,  iż  doniesienia  od  armii  ks.  Józefa  później  zapał 
ten  ostudziły  nieco,  żalił  się  bowiem  dowódca  na  niedostatek  środ- 
ków i  zły  dobór  oficerów.  Jak  zwykle,  zmieniła  się  ta  cnerfęia 
krółewska  pod  naciskiem  rodziny  i  naleg'an[ami  pani  Grabowskiej: 
król  stawał  się  codzień  skłonniejszym  do  jakichś  układów.  Wszyst- 
ko,, co  otaczało  króla,  nai-zekało  na  Potockich,  szczególniej  na 
Ignacego.  Lucchesini  chodził  i  glnaił,  że  Polacy  nie  są  w  stanic 
prowadzić  wojny  z  Rosyą. 

Dnia  23  Maja  sejm  ostatecznie  powierzył  króiowi  komcjidę 
nad  wojskiem  Rzeczypospolitej,  wJadaę  aawierajiia  rozejmów,  ka- 
pitulacyij  zamiany  niewolnika,  sahn  eonducias,  paszportów,  roz- 
dawnictwo nobilitacyi,  nagród^  z  wyjątkiem  ostatecznych  o  po- 
kój układów.  Król  zakończył  posiedzenie  okrzykiem:  „Ufajcie. 
Irdzie  trzeba  będzie  ofiary  z  Życia  mego,  nie  tiędę  go  szczędził'*  *). 


')    Koiiirnda  .IKMo^  nul  wojsŁii^iii  Rj-eozypoeiKiIitej.     Pniwn   ilnift  32  Maju 
7Hi;  r.  ucbn-nlonc.     Urukoiruio  osotoo,  a-vo,  iftr.  4,  u  Gp&llii. 
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Dnia  24  uznano  potrzebę  limity  sejmowej  i  pośpiechu  w  utt- 
rfidacli,  uchwalono  pobór  podwójny  clziesii^tego  grosza,  z  dóbr 
zicmiańskicli  dwadzieścia,  z  duchown>'ch  trzydzieści,  z  miaat  po- 
dymjiego  podwójnego,  od  Żydów  pog}ó^^nego, 

Stany  domagały  się  też  u  króla,  aby  to,  co  z  doniesień  Dc- 
bolcgo  wiadomcin  mu  było  o  pobycie  zdrajców  w  Petersburgu, 
raczył  im  udzielił^'.  Nie  wyroieniaji^c  nazwiska,  oglądnie  odpo- 
wiedział król,  iż  osoby  te  były  w  stosunkach  i  korespondencyi 
z  Pctersburgieni,  że  przybywszy  tam,  od  Debolegro  stroniły,  mó- 
wiły rzeczy  szkodliwe,  a  co  aic  tyczy  spisku  i  umów,  to  były 
tajenmicj^  okryte.  Deboli  nic  o  tych  panach  nie  doniósł,  tylko 
o  deklaracyi  cesarzowej  1  wyjeździe  ich  iia  Białoruś, 

Rzewuski,  poseł  podolski,  odezwał  się,  ii  siysaał,  jakoby  De- 
boli donosił,  iż  w  kraju  były  „jaszczurki"  zdrajcy,  doniagajijc  się 
śledzenia  ich  i  wymienieuiii.  Król  czytał  potem  raport  generała 
Orłowskiego  z  1!)  SLaja  o  namawianiu  żołnierzy  połskich  do  zdra- 
dy przez  Złotnickiego,  obietnicach  ńJO  czerwonych  złotych  dla 
powolnych  i  odgróżkach,  że  z  kościoła  Opatrzności  zrobią  ma- 
gazyn z  Irzcch  drzcip  (szubienicę).  Zdrajców  Orłowski  nie  wy- 
mienił. Żijdano  nagrody  dła  Miliiiskiego,  który  doniósł  o  tych 
naniowafJK 

Ka.  Sapieha  wniósł  prawo  przeciwko  zdrajcom,  inni  źq.dali 
powołania  konfederatów  przed  sąd  do  trzech  niedziel,  pod  ł;ar;v 
śmierci,  a  mianowicie:  Szczęsnego  Potockiego,  Rzewuskiego,  Su- 
chorze wskiego,  iloszczcńskiego,  Czetwertyńsklego,  Zagórskiego. 
Złotnickiego  pozwać  chciano  przed  Sfj;d  sejmowy.  Król  uśmle- 
r"zal,  liigocizil,  prosił,  aby  jeszcze  do  trzech  tygodni  czekano. 
Przyjęto  wniosek. 

Tymczasem  nadeszły  wiadomości,  iż  z  dnia  liJ  na  20  w  no- 
cy, w  bok  Jloliiłowa,  przez  Dniestr  przeszło  kiłkuset  Rosyan. 
Forpoczty  polskie  po  wystrzale  ustąpiły.  Około  sześciuset  Uo- 
syan  stało  już  we  wsi  Szczęanego  Serebrnej, 

Otary  płynęły  ciągle,  patryotyzm  sią  wzmagał.  Ks.  Maciej 
Kadziwiłl  oddał  do  dyspozycyi  Rzeczypospolitej  milicyę,  amuni- 
cyę,  działa  z  Białej,  Ołyki,  Nieświeża  i  Sliicka.  zamki  nawet  sa- 
me, choć  był  tylko  ich  administratorem;  ubożsi  ludzie  srebrii, 
aż  do  ślubnych  znosili  pierścionków. 

Co  noc  prawie  nowe  po  rogach  ulic  znajdowano  plakaty, 
grożące  śmiercią,  ktoby  się  ważył  mówić  przeciwko  konstytiicyi: 
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każdemu  woluo  go  zabić  było.  Szlachc-ic  obiecywano  nagrody, 
iiioszlachcie  iiszlar-Jiconio.  Zdzierano  po  dniu  te  plakaty.  Szu- 
knno  sprawców  —  napróźiio.  Dnik  byl  ręczny:  posądzano  Des- 
corches'ii  i  ks.  kurlandKkf^.  Po  ogrodach,  w  Suskim  i  Krasiń- 
skich, ciąglG  zbierały  się  ilumy.  Napadano  łajrożnie  na  pcidejrza- 
nych.  Kasztolanicfi  Mira  ohriauo  powiesić  za  to.  że  głosił  jakieś 
zwypi^stwo  Rosyi,  ledwie  si^  wyrwid  jeden  z  posłów  poznańskich, 
który  głośno  dowodził,  żo  Polacy  z  Rosyą  wojny  prowadzić  nie 
mogij.  Obaj  si^  Bzyl>kii  ucteczkij  ratować  musieli,  Ścigany  cią- 
gle Itoskamp,  zimny  szpieg  ambasady,  musiał  wyjecliać  z  War- 
szawy, a  lud  groził  napadem  na  dom  jego,  c-Iicąc  pocliwycić  pa- 
piery i  dowody  zdrndy, 

l'us7,ezono  razom  fałszywą  pogłoskę  o  łiacic  króla  pruskiego, 
który  miał  pomór  przyrzekać. 

Za  póżjio.  bo  dopiero  teraz  wysłano  po  broi'i  zagranicę.  Ka- 
pitan Kownacki  z  ;i,flOO  dukatów  pojechał  do  Niemiec,  Jabło- 
nowski uai>różno  o  nią  kołatał  w  llerliiiie.  Do  I.iege  dawniej 
przesiano  na  ten  ceł  :^0,D0O  diikalów.  Była  i  o  tera  mowa,  że 
ks,  Józefowi  miano  kazać,  uprzedzając  nieprzyjaciela,  wtargnięć 
dłji  dj^\orsyi  w  graiiiec  Rosyi. 

Sejm,  do  limity  dążąc,  obradował  gorączkowo. 

Dnia  2">  Maja  ucłiwalono  półtora  miłiona  złotych  na  nagro- 
dy walecznym  i  wiernym  ojczyźnie:  wniesiono  o  ofiarę  dziesią- 
tego grosza  od  wszelkiego  stnnu  ludxi.  Z  Litwy  tmdoszla  wieść, 
źc  niektórzy  obywatele  nadali  wołnoSć  poddanym,  dla  zachęcenia 
icb  do  obrony  ojczyzny.  Wśród  narad  ważny<'h  cisnqla  się  spra- 
wa kurlandzka,  o  której  rozwiązanie  księżna  nagliła.  W  ogtai- 
nich  dniach  jeszcze  się  naradzano  nad  nią  i  nad  sądami  zie- 
mia i'iskimi. 

Król  ogłosił  odezwę  do  wojsk  obojga  narodów,  donosząc 
o  objęciu  dowództwa  nad  ntcmi. 

„Wojna  rozpoczęta  bea  żadnych  słusanych  przyczyn.  Od- 
rodni  Toiacy,  buntując  się  przeciw  własnej  ojczyźnie,  byli  do 
niej  powodem.  l'licą  oni  w  Polsce  za  pomocą  obcą  powrócić 
dawny  nierząd,  dawną  podległość  i  hatihę,  którą  wasz  król  nn 
czele  sejmu  cnotliwego  w  szczęśliwej  porze,  z  pociechą  cidego 
narodu,  wyrugował  z  siedliska  ziemi  polskiej".  Dalej:  .„Jako  więc 
wasz  król  i  komendant,  zalecamy  wam  wszystkim  skromność 
i  posłuszeństwo,  (■ier|)łtwość  i  odwagę,  miłość  ojczyzny  i  jej  wier- 
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U0!5i5.  zalecamy  komeudoruj^cym  baczność  i  ostrożiiośt;,  przy- 
kład wstrzymalości  i  męstwa,  surowość  ^\'  służbie,  sprawiedli- 
wość każdeniLi.  Z  tymi  przyraiotami  wojsko  narodu  wolnego, 
przy  niewinności  i  dobrej  sprawie,  znajdzie  pomoc  w  potcinem 
Boga  wszechmogijcego  ramieniu.  Slużytie  aa  honor,  niech  wam 
ten  przewodniczy.  Honor  żolnicrsia  polskiego  jest  rzeczjj.  bardzo 
wysokij,  bo  jest  rękojniiij  jc^o  wierności  ojczyźnie,  której  winien 
wszystko". 

Nadchodz.-^ce  od  obozu  księcia  Józefa  wiości  donosiły  o  wkro- 
czeniu Rosyan  i  pierwszych  z  nimi  spotkaniach  dosyć  szcz^śli- 
wycli.  Czytano  je  na  posiedzeniu  i  składki  aypaty  się  na  żoł- 
nierzy (400  dukatów).  Kb.  Józef  ściągał  siły  pod  Winnicą.  O  tar- 
gowiczanacli  donoszono,  że  kierowali  czynnie  wojak  pochodem 
i  spędzali  szlachtę,  aby  się  pisała  do  konfedcracyi.  Każda  wia- 
domość o  wojsku  pobudzała  do  nowych  ofiar.  Przynosiły  je  mia- 
sta, korporacye,  Itidzie  prywatni.  Oddnwano  srebra  stołowe,  pier- 
ścienie, co  kto  niiaJ.  Ubogi  Albertramli  odesłał  swe  distinctorium 
i  pierścień  z  portretem  króla-  kamerdyner  Stanisława  Augusta 
Russo  —  100  dukatów. 

Obóz  dla  króla  zawsze  trzymano  w  gotowości,  sposobiae  do 
wymarszu.  Komisya  skarbu  miała  wyznaczyć  osoby,  dla  ścią- 
gnięcia kas  z  prowincyi  na  potrzeby  tego  oddziału. 

Dnia  29  Maja  z  pośpiechem  i  jednomyślnością  wielką  gło- 
sowano jeszcze  na  prawa,  które  sankcyi  sejmowej  potrzebowały, 
uzbrojenie  obywateli  ogólue^  jeśliby  tego  wymagały  okoliczności, 
opatrzenie  króla  na  wyprawę  wojonnij  (dwa  mihony),  deklaracyę 
względem  kasy  obozowej.  Przyszła  na  stół  i  odpowiedź  na  de- 
klaracyę  rosyjską,  któri^  przyjęto.  Niemcewicz  wniósł  projekt 
krajczyca  Potockiego  uzbrojenia  Kurpiów  ciechanowskich  i  łonv 
żyńakich. 

Odpowiedź  ua  dekłaracyę,  podaną  przez  Bułhakowa  dnia 
IH  Maja,  zredagowana  była  przez  Ignacego  Potockiego,  Piato- 
lego  i  Kołłątaja  z  wielkiem  umiarkowaniem,  w  Eorniie  jak  naj- 
bardziej dyplomatycznej  i  z  należnjTiii  względami  dla  ccearzo- 
wcj.  Tloinaczono  w  niej  powstanie  ustawy  jako  dzieło  narodu, 
nic  garstki;  odpowiadano  na  zarzut  wysłania  poselstwa  do  Tnr- 
cyi,  zarówno  jak  do   Innych   mocarstw   obcych  i  t.  p.     Odwoły- 


wano się  do  „światła  i  wielkiego  umysłu  cesarzowej",  awostat- 


ku  oświadczano,  że  w  obronie  swobód  naród  wszjstko  gotów 
po;iwiqcić*|- 

Dnia  29  ll.nja  obradowała  jcazfize  po  południu  komiaya  kur- 
laiidzka,  wybierauo  osoby  do  sijdów  sejmowych,  aż  naostatek 
limitowano  sejm,  aż  do  ukończenia  wojny,  sejmiki  odkladjijijc  do 
dnia  \S  Sicrpnitt.  W  Kajf^tych  przez  nieprzyjaciela  prowint-yaeh 
wszystkie  sady  zostały  zawieszone,  oprópz  uiiejskich  lokaluycii. 
DIa  wojskowych  w  sprawach  cywilnych  ogłoszono  suspensa. 
Ostatnie  to  posiedzenie!  sejmu  czteroletniego  trwało  do  drugiej 
po  północy.  Ks.  Adam  Czartoryski  wyrzuca  jako  błąd  sejmowi, 
iż  po  wkrocaeuiu  Rosyan  się  załiraitowal;  powiada,  że  ziiająe 
słabość  króla,  należało  go  obradami  i  duohera  sejmu  podtrzy- 
mywać i  dodawać  mu  w  postrmowioniach  wytrwałości.  „Król  — 
końezy  —  pr2yj.'{;ł  na  siebie  calij  władzę  i  silę  i  obowiązki,  a  za- 
tem na  niego  spada  odpowiedzialność". 

Tak  skończy!  się  ten  sejm  czteroletni,  który  trudno  osądzić, 
nie  wliczając  na  rathuuok  jego  tego,  eo  mu  stato  na  przeszko- 
dzie, z  czego  wyróal,  z  kogo  się  składał,  po  czem  nas^pił.  Za- 
sługi jego  są  wielkie,  tern  większe  może,  że  mia}  do  walczenia 
nictylko  z  imiyślnie  mieszającymi  mu  szyki  i  wprowadzającymi 
zamęt  szkodliwy,  ale  z  samym  charakterem  narodowym. 


Akt  konfederaeyi  Targowickiej  podpisanym  był  dnia  14  Maja 
i  zjawił  się  prawie  współcześnie  z  deklaracyf^  rosyjską**.!.  Akt 
ten  rozpoczyna  od  historyi  sejmu,  sejmików,  genezy  konfedera- 
eyi, którą  zowie  spiskiem  uknutym  na  swobody  Rzeczypospolitej. 
Mieni  to  zawładaniem  silami  jej  i  obróceniem  przeciw  niej  samej 
na  korzyść  absolutyzmu.  Ta  krytyka  dzialaii  sejmu  czteroletniego 


•)  Odpowiecie  na  deilBraeyp,  jtnez  J.  P.  Biilh&kows,  po^la  rosyjskiej,  pod 
dniem  18  Maja  J792  r,  w  Wanaiawio  podana.  Po  polukti  i  po  fraJiitisku,  folio,  str,  11. 
Druk  cwobny. 

*•]  Gfówni-  motj-wa  tego  aklu  iv  dwich  bmiliooai'h  rek*  Ecloiiną  Sewicsik^  pi- 
Han^ch,  poprawianych,  pr^erAbiajiycb,  micliHiiy  przr<l  oczyma.  Znajilov&>'  ^i<^  oncditiś 
jiiiwinny  w  archiwum  fcs.  CzaitorTakich-  OtaU^ina  rolakcya  mof^  hyr  Tomiu«Łew- 
•krt^o  lub  Hulewicza,  alp  inywli  «t|  PoCftcŁiego.  8uun)  cniquc.  Języt  twardy,  nJi^ 
tf^OZit^,  i'Lodz4ii-y  jidchy  We  fnŁbctiskicłt  okOwACl). 


i  w  !i  I  K  jego 
mi^tD^,  zaślepionn,  a 
npiern  się  rata  nu  miiin- 
miineiiii  p  o  s  z  a  n  o  w  a- 
n  i  II  dawnych  instytu- 
cji repuMikańskirh.  Za- 
rzuca akt  prKenifj^nlc- 
cie  sejmu,  nowc'  posłów 
wybory,  obalanie  cli^^k- 
cyj;  mówi,  tt-  szlachtę, 
broniąca  ewych  przywi- 
(cjów,  chciano  oslahić 
1  dUt  te^o  joj  ary  sio- 
krato  w  zoliydxaim,  a 
miasta  i  lud  przyzwano 
w  pomoc.  „Siali  —  po- 
wiada —  na  wszystkie 
strony  projekta  demo- 
krackie.  przykład  nie- 
szczęsny Paryża  wyata- 
v%'iony  był  za  wzór  inia- 
stom  n  a  s  z  y  ni,  klopy 
(klubyj  na  wzór  paryski 
modno,  lecz  uiebezpiecznc  dla  spokojności  narodów  rozsiewały 
zdania". 

Tu  wystawiona  jest  właściwym  sposobem  rola  miast  do  ro- 
boty pooifjgniętych.  „Rozpoczf^l  ai^  sejm  z  limity,  podczas  któ- 
rej wierni  Rzeczypospolitej  posłowie  na  prowincyach  się  rozje- 
chali, nie  mająo  wrócić,  aź  na  drugi  po  rozpoczęciu  sejmu  ty- 
dzień. Zostnli  w  Warszawie  ei,  co  byli  w  intrydze  posłuszni, 
lub  ci,  co  do  spisku  zaciągnięci  zostali".  Dalej  następuje  opo- 
wiadanie, jako  ^dzieri  wybuchnięcia  spisku"  naznaozoiiy  I)y!  dnis^ 
5  Jlaja,  ale  go  przyspieszono;  dzień  ten  nazywa  Targowica 
,.dniem  zlfrodni,  przeciwko  Rzeczypospolitej  wykonanej".  Regi- 
menty stanęły  pod  bronii^^,  armaty  ze  zbrojowni  bez  wiedzy  ko- 
misy! wytoczone  zostały,  gminy,  pospólstwo,  zamek  i  okolice 
zamkowe  napełniły.  Wystawiono  na  jednym,  że  krół  na  mify- 
si'ie  przysięgać  będzie,  drugich  zachęcfino  do  obrony  przyjaciół 
miast,  zmyślając,   że   ich   przyjaciele  stanu    rycerskiego  zabijać 


Zofia  Cacone,  żona  Simęsnfgo  Polocl^ieijo, 


iiiaJU,  innych  chęć  zysku  prowadziła  i!!!).  Też  same  ręce  pienią- 
dze dawftly,  którym  stan  rycerski  ster  czj-nnośd  Rzeczypospo- 
lilej  powierzył.  laba  poważna  prawodawcza,  (lumem  sprowałlzo- 
nym  napełniona,  mieszkanie  króhiw  nnszych,  co  niegdyy  Kzcrzy- 
pospolitej  byli  i  głowic  i  twicrdzjj,  tłuszczą  zwiedzioną  oblężone, 
tron  oficerami  z  gwardyów  i  Lilaiinmi  luidwornymi  królewskimi 
citoczouy  widzieć  było'', 

W  tyra  tonie  i  sposobie  przedstawione  są  czynności  kon- 
stytucyjne. Potwarzy  i  zelżywych  wyrazów  nie  żałowano.  Do- 
wodzi, te  wojska  użyto  do  rewolucji,  że  naród  uległ  zlekniO' 
uy  (!!)  i  t.  p.  „Nie  przywykli  do  kajdan,  które  konatytucya 
3  Maja  na  nas  włożyła,  a  równo  niewolę  kładnąc  ze  śmiercią, 
protestujemy,  konfederujemy  sj^", 

Akt  ogłaszał,  że  „ktoby  receau  od  3  Maja  uczynić  nie  chciał, 
łub  sejm  uailowiił  przedłużać",  ma  być  za  nieprzyjaciela  ojczyzny 
i  fautora  niewoli  uznany. 

Dalej  pisze,  że  Rzeczpospolita  podbita  (I),  w  rękacli  ciemię- 
ży cielów,  o  własnej  sile  si^  podnieść  nie  mogąc,  uciekła  się 
z  ufnością  do  Wielkiej  Katarzyny,  polegając  na  jej  wspaniałości 
i  traktatach.  Zadaniem  wrzekomem  była  udziełność^  samowład- 
ność,  niepodległość  Rzeczypospolitej,  wolność  przodków,  rząd  re- 
publikański. 

Szumnie  i  patetycznie  napisany  uniwersał  protestował  ,.prze- 
ciwko  oderwaniu  by  jiajmniejszej  cząstki  kraju'',  stał  przy  ^za- 
chowaniu potęgi  narodowej". 

Dopełnia  go  i  wj-^wieca  .idee  Szczęsnego  puszczony  naów- 
ł-ZAS  W  obieg  po  kraju  list  jego  do  Szczekanego  Jerzego  Potockie- 
go (syna^  pułkownika  r^:imentu  Kozaków  regularnych  (sfor- 
mowanycłi  w  roku  1792  przez  niego*),  którj-  tu  podajemy 
«■  całości. 

„Mój  kochany  Szczęsny!  Bardzo  kontent  jestem,  że  tak  my- 
ślisz, tak  czujesz  dla  Rzeczypospolitej  naszej  szlacheckiej,  jak 
twój  ojciec,  jak  dziadowie  i  naddziadowie  myśleli.  Republikanom, 
którzy  Rzcc-zpospolit(j  zachować  pragną  i  wady  nawet  rządowe, 
a  teiu  bardziej  prawa  kardynciluo,  na  których  liudowa  Rzeczy- 
pospolitej stoi,  szanować  i  czcić  należy.  Moda  do  prawodawstwa 
nie  ału^y.    Nic  nie  szkodzi  krajowi,  gdy  z  Paryża  przyjdzie  no- 


*)    'Ł  rękc]pi»iiiu  oryglaalntign  w  moim  zltionw. 
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wy  krój  szat,  nowy  sposób  trefienia  włosów,  bo  ta  odmiana  kraw- 
ców i  porukaczów  siij  tyczy,  ale  aby  wzruszyć  rządowe  krajów 
zasady  dhi  lego,  ?,e  sawaut  francuski  bez  doświadczenia  i jakiego 
więyej  w  urzędowych  sprawach  mieć  trzeba,  niż  w  innych  na 
świecie  rzeczach)  metafizyczne  państwa  urzt^dza  i  ich  odwieczne 
znosi  prawa  i  zwyczaje,  byłoby  szaleństwem,  byłoby  naw-et  zbrod- 
nią. Nigdy  odmiana  rzi^du  w  państwach,  starodawne  prawa  raa- 
ją.cych,  nie  może  być  bez  konwnlsyi;  niezmierny  w  kraju  krwi 
wylew  i  spustoszenie  są  jeszcze  najmniejszem  zlera  z  tych,  które 
odmiany  rzi^dów  przynoszi^.  Wyznajic  alg  w  przywiązaniu  do 
zasad  prawodawstwa,  któremi  dotąd  kraj  atał.  Wzgarda  ojczy- 
stych swobód  !  zwyczajów  wprowadza  ustawne  nowości,  z  któ- 
rych ludzie  zdradliwi,  w  odmianie  zyskiwać  chcący,  profilować 
umieją,  Nieuszanowunie  wszystkiego  tego,  co  najszanowniejsze 
narodowjf  w  społeczeństwie  żyjącemu,  być  powinno,  jest  przy- 
czyną okropnych  skutków  anarchii,  która  wzgardę  rządu  da- 
wnego, A  tcm  nienasycone  nowości  wprowadza.  Wtenczas  no- 
wość jedna  drugiej  ust'Qpuje.  Każdy  pisze  prawa,  każdy  rządzi, 
nikt  rządzonym  być  nie  chce  i  gdy  Opatrzność  nadzwyczajnych 
nic  zdarzy  apoaobów  zniszczone  wzmocnić  szczęście,  miotany 
kraj  do  zaguby  lub  do  despotyzmu  najwstydliwazego  przyjść 
musi". 

„Tą  właśnie  szliśmy  drogą.  Zguba  lub  despotyzm  nas  cze- 
kał. Opatrzność  użyła  sposobów  nadzwyczajnych,  gdy  już  ża- 
dnych się  być  nie  zdawało  do  dżwignienia  Rzeczypospolitej. 
Wielka  Katarzyna  podała  narodowi  rękę  i  wodzom  ojczyste 
z  Rzeczą  pospolitą  powstanie.  Tak,  mój  kochany  synu,  trzeba 
uzbroić  rozsądek  przeciwko  zwiedzeniu.  Nie  każda  rzecz  jest 
dobra  w  wykonaniu,  co  może  w  piśmie  sztucznie  obróconem 
chwalebną  się  zdaje.  Początki  metafizyczne,  od  doświadczenia 
najczęściej  dalekie,  zwieść  mogą  tych,  co  światłem  unosząc  się, 
prawdy  dostrzedz  nie  umieją.  Bój  się,  mój  synu,  każdej  nowo- 
ści w  rządowych  dla  Rzeczypospolitej  sprawach.  Pamiętaj,  że 
te  tylko  Rzeczypospolite  długo  staty  i  stoją,  które  dawność  czcić 
umiały  i  umieją,  które  naigrawąć  się  z  praw  i  zwyczajów  przod- 
ków nie  dozwalają,  które  przyzwyczajają  młodzież,  by  w  ślady 
przodków  w&tępowala.  Mój  Szczęsny,  pamiętaj,  żeś  się  urodził 
szlachcicem  polskim,  kochaj  twój  stan,  przywileje  tego  atanu 
niech  ci  będą  święte,   strzeż  ich,   ile   ci  Bóg  sposobów  pozwoli 
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bo  ten  stan  jest  twierdzą  Rzeczypospolitej,  a  bardziej  Rzeczą- 
pospolitą  samą  (!!).  Pamiętaj  przykładem  i  radą  sprawiać,  aby 
lud,  rzi^dowi  stanu  prawodawczego  i  rzf^dząt-ego  poddany^  byl 
wiu-rny  i  szczęśliwy^  bo  stan  prawodawczy  i  rządzjjcy  być  nie 
może  szczęśliwy  bez  szczęśliwoś^ti  ludu  rządzonego". 

„Teraz  król  synowcowi  swemu  i  wojsku,  które  pod  wladaę 
Bwą  podbiła  bezprzy czynnie  krew  polską  wylewać  każe.  Gnbijj 
wojsko,  które,  mając  możność  utrzymać  się,  szkodą  tylko  nie- 
zmierną krajowi  przynosi,  ale  przyczyną  jest  nierozaądek  no- 
wości chciwy". 

Głównymi  przj-wódcami,  wystąpując>Tni  na  czele  tej  kon- 
federacyi,  byli:  Szezęsny  Potocki,  generał  artyleryi;  hetman  Fr. 
Ksawery  Branioki;  Seweryn  Rzewuski,  hetman  polny;  Antoni 
Czetwerty liski,  kasztelan  przemyski;  Jerzy  Wielhorski,  Antoni 
Złotnicki,  chorąży  czerwonogrodzki;  Adam  Moazczeńaki,  chorąży 
braeławski;  Jan  Zagórski,  Jan  Suchorzewski,  Michał  Kobyłecki, 
Jan  Swiejkowski,  Fr.  Hulewicz  (konsyliarze). 

Obfieie  posypały  się  rozmaite  uniwersały  i  rozporządzenia. 
Dnia  31  Maja  pod  Targowicą  Szczęsny  zaręczył,  że  wojska  ro- 
syjskie będą  tylko  bronić  od  wszelkich  napaści,  nakazywał  po- 
kój i  posłuszeństwo  włościanom^  grożąc  karami  za  hultajstwa. 
Były  obawy  hajdamacc żyzny...  Tegoż  dnia  zalecono,  aby  po- 
datki wszelkie,  jakiejkolwiekbądż  natury  i  imienia,  do  skarbu 
konfederacji  koronnej  składano,  a  nie  do  skarbu  koronnego;  ofi- 
cyalistom  komór  i  ceł  nakazano  przysiąc  i  wnoszenie  cel  do 
kas  konfederacyi. 

Nic  zaniedbała  nawet  konfederacya  odezwa*!'  się  do  du- 
chowieństwa o  modły,  „aby  Opatrzność  podżwjgnęla  z  prze- 
paści" (I). 

W  odpowiedzi  na  iiot^  podaną  przez  marszałków  sejmo- 
wych Bułhakowowi  po  deklaranyi  cesarzowej  targowiezauie  wy- 
dali „5[emoryał  o  rewolucyi  polskiej''  *).  Rzecz  ta  wyszła  nie- 
wątpliwie z  obozu  Szczęsnego  i  drukowaną  być  musiała  w  Pe- 
tersburgu, albo  w  tej  drukarni,  o  której  samowolne  zabranie 
oskarżano  Potockieg^o. 

Powtarzają  się  tu  wszystkie  znane  nam  już  zarzuty  i  wy- 
rzuty konstytueyi  3  Maja  czynione,    wraz  z  pochwałami  dla  ce- 
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sarzowej.  Poprzedza  opis  wypadków  rzut  oka  na  stosunki  z  Ro- 
syą.  Eok  1773  zowie  sfc  tu  „przywróceniem  pokoju  i  porządku", 
Endii  nicustajiic-a  lekarstwem  na  oligarchia,  ^waranc-ya  Kosy  i 
błogosławieństwem...  Tlomaczy,  iż  ceBiirzown  g^wjirantowala  no- 
wą Eormę  rządu  przeciwko  buntownikom,  co  ją  obalit;  chcieli. 
Wyszczególniwszy  wszelkie  owe  dot>rotlziejstwa  Katarayny  II. 
przechodzi  autor  do  epoki  najbliższej,  twórców  konstytueyi  zo- 
wiąc  ludźmi,  znanymi  z  zepsucia  i  ambicyi,  z  rozwii^złości  i  uie^ 
monilDości,  którzy,  „zaczerpnąwszy  pieniędzy  ze  źródeł  nie- 
czystych" [!!),  poczęli  swe  dzieło.  Krzywdy  wyrządzone  cesa- 
rzowej przez  sejm  więcej  tu  miejsca  zajmują^  niż  samemu  naro- 
dowi uczynione.  Bunty  ukraiiiskie  nazwane  są  bajką  osnutą  na 
nie  nie  znaczących  Taktach  (trochę  broni  tureckiej  przeniesionej 
do  Sniily  po  wzięciu  Oczakowa  na  sprzedaż  w  Polsce  i  t.  p.). 
Wszelkie  zarzLitj',  jakie  ze  strony  rosyjskiej  uczynione  być  mo- 
gły, są  uwydatnione.  Sejmowi  odmówił  autor  prawa  zmiany 
ustawy  i  przypisał  nieprzyjacielskie  zamiary  przeciwko  szlachcic, 
odsądzonej  za  ubóstwo  od  praw  swoich,  a  zrównanej  z  uazlach- 
conymi  awanturnikami  i  raieazczaiistwom. 
wtórzono  z  manirestu  Targowicy. 

„Dwudziestu  spiskowców  ~  piazc  ~ 
łotrów  (sic)  obalają  Rzeczpospolitę  polską, 
dają  jej  rząd  absolutny  i  tron  dziedziczny,  mimo  wyraźnego  za- 
kazu narodu".  Stronnictwo  targowiekie  zowie  sit^  tu  „duszą  za- 
paloną świętym  ogoiem  swobody". 

Naoatatek  przychodzi  cechujący  Szczęsnego,  przez  niego 
często  powtarzany  wywód,  że  król  w  Polsce  nosi  tylko  zwodni- 
czo imię,  a  w  istocie  powinien  byd  prezydentem  Rzeczypospoli- 
tej, dożą,  noszącym  tytuł  królewski;  że  Polska  nie  jest  monar- 
chią prawami  ograniczoną  —  ale  Rzecząpospolitą.  Elekcya  Pia- 
sta jest  tu  wystawiona  jako  rzecz  naturalna,  konieczna^  bo  któżby 
w  Wenecyi  pomyślał  o  wybraniu  dożą  cudzoziemca!  O  królu  do- 
syć się  mówi  nględnie  —  i  to  dziwna  —  wszystko  zrzucono  na 
spisek  dla  pochwycenia  władzy...  Oto  zakończenie:  „Spiskowi 
warszawscy  mogli  być  z  góry  przekonani,  że  ich  usiłowania  bę- 
dą marne,  że  usiłując  ujarzmić  swoją  ojczyznę,  budowali  na  pia- 
sku. Bez  wątpienia,  obcy  wszelłdm  zasadom  cnoty ^  wszelkim 
uczuciom  patryotyzmu  i  prawdziwej  chwały,  a  pożerani  niena- 
wiśoią  i  ambicyą,   chcieli   skorzystać  z  chwili,   aby  nasycić  na- 


Opis  dnia  3  Maja  po- 

i   piętnaście   tysięcy 
niszczą  jej  swobodę, 
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miętnośfi,  n  gcly  padną,  zwać  sią  potem  męczennikami  wolności 
i  otrzyma*'  hołdy  tiwielhienia,  których  świat  uwiedziony  nie  od- 
inawiji  częstokrni'  tuiwct  największym  zbrodnifirzom.  Ale  Knrnpn 
oświecona,  praed  którą  wszelkie  nici  tego  wątku  ohydnego  są 
odsłonięte,  która  widzi,  jak  powody,  które  kierowały  intrygami 
warszfiwskipmi,  były  iiikczenine  i  nieninrsitne,  a  środki  podle 
I  okriil!io,  t  cel  w  końcu  występny  a  lichy  i!!)  —  nie  przyjmie 
ich  upadków  czem  innem,  njul  uśmiech  pogardy.  Okryci  prze- 
kleiistwy  ojczyzny,  przeznaczeni,  by  służyli  za  przykład  stra- 
szliwy potomnym,  będą  niiełi  cziłs  zfl  życia  odpokutować^  za  zbro- 
dnie w  zapomnieniu  i  upokorzeniu,  szczęśliwi  jeszcze,  jeśU  bun- 
townicy, którzy  niszczą  inne  Europy  kraje,  a  których  byli  ucz- 
niami, dadzą  im  schronienie,  czyniąc  ich  wspólnikann  swych 
występków,  a  wkrótce  i  sluaznej  kary,  jaką  r^ka  Opatrzno- 
ści wkrótce  na  głowy  ich  spuści  —  bo  je  zachowuje  za- 
wsze dla  t  ych ,  co  pracują  nad  nieszczęściem  rodzaju  ludz- 
kiegro'^. 

Niemal  calA  ta  przepowiednia,  tak  górnolotnie  wystyliati- 
wana,  sprawdziła  się  na  targowiczan  losie...  f*  ironio  prze- 
znaczenia! 


W  "Warszawie  zapał  ogarniał  średnią  szczególniej  spoleezeii- 
stwa  Bferę.  Około  tronu  i  króla  popłoch  rósł  coraz  większy; 
tam  jaśniej  widziano  polo?,enie,  a  Bułhakow  też  działach  nie  nmie- 
sKkiwał.  Dla  tego  pozostał  w  Warszawie.  Na  posiedzenia  Straży 
mało  kto  przychoflzil,  rząd  czuł  się  licz  władzy.  Osoby,  które 
najwięcej  naraziły  się  Szczęsnemu  Potockiemu,  znając  mściwy 
jego  charakter,  wybtei'a}y  sic  do  wyjazdu.  KaA<ly  myślJil  o  oso- 
bistym ratunku.  Chwiljuiii  przychodziła  lilyskawicą  otucha  i  na- 
dzieja, i  jak  ona  gasła  wprędce.  Cofanie  się  wojak  i  list>'  po- 
ufne księcia  .lózera  nic  dozwalały  wątpić,  że  w  końcu  uledz  bę- 
dzie pntrzelia.  Kilkadziesiąt  tysięcy  wojska,  chociażby  najlep- 
szego, zrazu  rozsypanego  i  zagrożonego  otoczeniem,  pozbawio- 
nego magazynów,  nie  było  w*  stanie  długo  się  opierać  trzykroć 
większej  sile  starego,  we  wszystko  opatrzonego  i  ńwieżemi  zwy- 
cjęstwy  uzucb walonego  wojska. 
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W  końcu  Maja  wyprawiono  Ignacegci  Potockiego  do  Ber- 
lina, aby  spróbował  jeszcze  upomnieć  si^  o  królewskie  słowo. 
Kj'ó1  napisał  llst^  aredaguwnny  piZea  Potockiegu;  żi^danij  posił- 
ków zapewnionych  traktatem.  Pobiegł  poseł  i  nie  zastał  królii, 
który  był  na  przeglądzie  wojsk  w  Pomeranii.  Powróciwszy , 
przyj."^!  go  bardzo  zimno.  Gdy  Potocki  przedstawił  Frydery- 
kowi Williełniowi  II,  że  on  sam  pierwBzy  byt  pobudką  do  ze- 
rwania  z  Rosyt^  stosunków,  przekładając  mu,  ]akie  zaci.-^gn^^ł 
wzglądem  Polaki  obowij^aki,  król  zaczął  się  mieszać  niezmiernie. 
Milczał  dhigo  i  rzekł  nareszcie: 

—  Okoliczności  ai^  zmieniły, 

Schulemburg  przytomny  dopomógł,  dodając; 

—■  Posłcriora  Ugant. 

Podobnego  wiarolomstwa  t  złamania  poprzysi^żone^o  trak- 
tatu mało  Jest  w  dziejaeh  przykładów.  Było  to  w  rzeczy  tyl- 
ko tradycyjną,  polityka  osobistego  interesu,  a  lekceważenia  zo- 
bowiq.zau  i  moralnego  znaczenia  faktów,  na  której  Prusy 
wrosły. 

Usiłowano  dowodzić,  że  skutki  3  Maja  nie  wiązały  króla 
i  późniejsze  były  od  traktatu.  W  odpowiedzi  swej  do  Stanisła- 
wa Augusta  dnia  8  Czerwca  król  pisał: 

„Poglądając  okiem  spokojnem  na  konstytucyę  nową,  któ- 
rą Rzeczpospolita  dala  eobic  bez  wiedzy  mojej  i  wpł>'wu, 
nigdym  o  tem  nie  myślał,  ażebym  ją  miał  utrzymywać 
i  bronić". 

Attstryacki  gabinet,  w  którym  już  Kaunitz  tyłko  imieniem 
eię  znajdował,  polecił  de  Cach(^'mu  oświadczyć,  ażeby  Polacy 
milczenia  dworu  austryackiego  nie  brali  za  syrapatyą,  gdyż 
Austrya  zgodnie  z  gabinetami  petersburskim  i  berliiiskim  na 
kwestyę  tę  się  zapatruje.  Miało  to  zapołiicdz  pogłoskom,  sze- 
rzonym po  Warszawie,  \t.  Berlin  i  Wiedeń  pójdą  razem  prze- 
ciwko Rosyi.  Łudzić  się  czyjąkołwiek  pomocą  nie  było  po- 
dobna. Ostatnia  nadzieja  zostawała  w  rozpaczliwej  obronie, 
i  Ignacy  Potocki  utrzymywał,  iż  gdyby  byl  król,  który  się 
ciągle  do  obozu  wybiera!,  wyjecłiał  do  wojska,  nic  ociągając 
tak  długo,  sto  tysięcy  szlachty  za  nim  na  końby  siadło.  Po- 
tocki o  to  nagiil,  król  się  ciągle  wybierał,  wszystko  aż  do  szpad 
i  mundurów  było  w  pogotowiu.     Wiedział  dobrze  Bulliakow,  jaki 
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Ti"I>lyw  na  kióJa  wywieraiu  rodzina,  a  %  nią  był  w  itJtjlejisaycIl 
stosunkach.  Prymas,  pjiiii  Krakowska  i  Grabnwska  blii^ali,  aby 
przeciwko  Rosyi  osobą  swjj  nio  \vystłjpoWitl.  Trudno  lylko  hyiu 
się  cofnąć  po  tylu  i  tak  uroczystych  public-znych  obietnicaoh 
w  kościele,  na  Hpjiuii',  w  teatrz)?.  —  Stanę  i  postawię  sięl  — 
Zwlekano  i  przyrzckiino,  >;dy  \yo\-&  &i^  okaże  wlajściwą,  „Mój 
wboaek  —  pisał  król  dnia  .^0  Czerwca  ~  za  Prajrą  ilojńrro  da 
się  uformować,  dla  niedostatku  wielu  rsseczy,  a  nfijbftrdziej  pie- 
niędzy. Co  z  nim  pocznę,  gdzie  się  udani,  tejtco  mnie  okoliczno- 
ści dopiero  nauczą.  Wielce  się  obawiam,  aZeby  w  cudzych  kra- 
jach, ft  mianowicii'  w  Anglii,  nio  przypisywano  mnie  winy  nie- 
szczęścia Polski'^. 

Dwór.  kancclarya,  kasa  nbozowa,  by!y  w  gotowości,  ale 
w^ojska  tylko  h  tysięcy,  a  część  je};o  sktadaly  jtwardyo,  nie  opa- 
trzone na  wojenną  potrzebę.  Później  rada  wiijenna  posiała 
gwardyę  do  Węgrowa,,,  a  później  nie  było  już  po  co  jechać... 
Hailes  pisze  w  tej  chwili  o  królu:  ^^^i^ól  polski,  któremu  cnoty 
towarzyskie  i  zalety  taką  sławę  w  Europie  zjednały,  nie  ma 
woale  w  podobnych  okolicznościach  potrzebnego  energicznego 
charakteru,  choć  nie  znpizcezara  jepo  osobisti'j  otlwadze.  Ła- 
godność je^^o  tcmperainenlu,  wiek  podeszły,  (Ki wodzenie,  z  ja- 
kiem W  różnych  sprawach  udało  mu  się  pośredniczyć  w  lo-aju, 
skłaniając  go  do  wyczekiwania  i  układania  się  liez  oporu, 
wazystko  to  nie  zwiastuje,  ,ab>'  się  porwał  na  wiiijuę-.  — 
„W  istocie  (pisze  tenże  dnia  S  Czerwca),  gdy  król  po  wyjeździe 
Potockiego  pozostał  pi'awic  bez  rady,  nie  nie  było  przykrzej- 
szego nad  jego  położenie".  Hailes,  który  patrzał  przez  oczy 
Esseua,  z  najgorszej  strony  widział  stronnictwtt  patryolyezne. 
Zarzuca  on  Piatolemu  jakieś  zmarnowanie  sum  na  uzbrojenie 
|irzcznaczonych,  co  jest  zupełną  potwarzą.  W  istocie  król  go 
w  tym  czasie  wysłał  do  Drezna,  ale  na  drogę  potrzeba  było 
biegać  i  pieniędzy  pożyczać.  Żył  on  i  umarł  ubogim.  Obok 
tego,  co  pisze  Hailes  u]irzedzony.  należy  ].K>sta\vić  sąd  daleko 
większej  wagi  ks,  Adama  Czartoryskiego,  który  o  królu  pisze; 
„Jego  błędy  i  winy  pochodziły  jedynie  z  jakiejś  miękkości  cha- 
rakteru, niezdolnego  podnieść  się  nad  burze,  które  wciąż  biły 
na  niego  i  którym,  wyznać  to  należy,  najstals/.y  uinysl  z  tru- 
dnościąby  wydołal.  StauLsIaw  Aug-nst  chciał  prawie  anwsze  do- 
brze czynić  dla  ojczyzny,  choć  tego  nie  potrafił  wykonać  i  ztny- 
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lii  łtrogę,  tlfl  świętego  celu  prowadzt^cji.  Nic  można  mu  praypi- 
sywać  złych  i  występnych  celów,  a  jeilnfik  do  nich  uieulcczoną 
8labośc'.iq  [irzeK  cały  c\ąg  swojego  panowania  aż  do  śmierci  byl 
łacnie  w«'dziony.  Sądzą,  że  Połska  byłaby  może  ocałoną,  gdyby 
tylko  krół  od  narodu  nie  hył  się  odhaczył  i  gdyby  miaS  doś(-  od- 
odwag;i,  aby  wflii|śł'-  na  koń,  iłośi-  siły  umysłu,  !ił>y  kraj,  jefjo  ca- 
łość i  honor  przenieść  ua<l   trnn  i  życie". 

Złośliwy  Kitowicz  pisze  w  tymże  czasie:  „Raz  kroi  w  mun- 
durze kawaleryi  narodowej  jiojechal  nn  plac,  rozkazawszy  wy- 
stąpić gwardyom  pieszym  i  konnym  j  żołnierzom  w  Warssiawie. 
Miał  7.  konia  mowę  do  wojska,  zacłięcając  do  obrony  kraju  i  po- 
ruszył do  tez.  WołatKi:  lYowadź  nas!  będzii'niy  siq  bronił!  do 
ostatniej  kropli  krwil!  Mówił  n  kiiniości  woj.skowej,  wzywał  do 
przysięgi^  którą  z  zapałem  złożył],  W  kiłka  dni  polem  za  Pra- 
g^,  za  (irochowij  Karczma,  kazał  na  obóz  (litż\-  wymierzyć  płac, 
za  zboże  zapłaciwszy  iia  |>olii.  Tu  się  .^(_'Ląg:nęly  regimenty,  arty- 
lerya^  amunieya,  baj^aże,  piekarnie,  kowułe.  Wojnku  maszero- 
Wftlo  przea  Warszawę,  od  pałacu  Krusiiiskich  przez  dziedziniec 
Saski.  Krakow.-skle  Przedmieśeie,  ulicę  Wiślnji^  i  mosr  na  Wisł^. 
B>lo  ludu  r),WO  kilkaset,  oprócz  uricerów.  W  nbozie  już  wpraód 
ze  2r*JO0.  Myślaun,  że  ■/.  rekrutami  i  wojskiem  powinno  być  do 
40,000.  Po  rozlożenin  obozu,  król  aara  w  kompanii  panów  i  dani 
przybył,  zjadł  ram  obiad  i  —  wrócił  do  Warszawy.  Na  lem  się 
Mkoiiozyla  kampania-. 

„Wojsko  ^y  ołiozie  atalo  glodjie.  Dopiero  w  kilka  dui  Za- 
krzewski postarał  się  niedostatkowi  xaradzić  clilebr^in  od  pieka- 
rzy Marszawskicłi.  Król  się  ciągle  niby  wybierał  do  Uiibna.  Ha- 
piżc  doszły  do  —  Kozienic.  Jlinistrowie  .się  leż  sposobili  z  nim 
do  drogi;  panowie  dwory,  wozy  już  gotowali,  Wprędcc  się  to 
skończyło;  obóz  zwinięto,  wojska  część  wróciła  do  Warszawy, 
gwjirdye  łlyszcwski  poprowadził  kn  Brześciowi^  nialo  v.o  zo-slalo 
w  murach.  Byazewski,  nieprzyjaciela  nie  widząc,  wrócił.  Śmiała 
się  i  szydziła  Warszawa.  Na  ulicacłi  pnprzyłopiano  raz  iifisze; 
^Wielka  opera  komiczna.  Wyprawa  na  wróbłe,  ałbo  Lłbóz  za 
Pragtj  pod  Karczimt  Orocbowa". 

DiK^h  w  Warszawie  byl  dobry,  można  było  z  niego  k^rzy- 
stać.  Gdyby  król  stanowczt^  wolę  i  energię  okazał,  ochotnlcyby 
eię  zewszi^d  sypnęli.  Tenże  Kitowicz  dodaje;  Jidy  wojsko  wy- 
szło do  obozu,  w  Warszawie  zastępowało  go  mieszczaństwo,  zflj- 
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imijiic  odwacby,  patrole.  Najznaczniejsi,  najbogatsi  z  siebie  przy- 
kład dfiwali,  stali  na  warcie  poubieraui  odświętnie.  Wieezoroiu 
schodziły  sie  do  owych  szyldwachów  żony  i  dzieci,  przypatrujf^t- 
się  ojcom,  jak  im  pięknie  było  w  tych  strojach  i  zbrojach,  pod 
karabinem,  w  pairoritaszii.  Dla  tych  otwarte  były  stoły,  a  żoł- 
nierz w  obozie  marł  ?.  słodu". 

Tymczasem  król  walczył  ^ Raczą  piórem,  nit  orcifm^,  jeiun 
l)owiein  przypisywaną  jest  broszura  pod  tym  tytułem,  na  którą 
wyszła  iiiirfŁz  odpowiedź:  f^D/a  nuicra  pisma:  Raizej  piórem^  Ttit 
orętem'^*].  ziLwierajq,ca  tylko  oklepaną  tę  prawdę;  „iż  interes  wła- 
sny nie  przestanie  nigdy  brać  góry  nad  najuroczystszemi  przy- 
siąguml,  tudzież,  że  sann;  tylko  raoc  (.siła)  jest  jedyną  traktatów 
i"ękojmią". 

Na  prowincyi,  pomimo  iż  król  sam  pisał  (Czerwiec),  że  ja- 
wnem  było  pizy wiązanie  do  konstytiicyi  '6  Maja,  a  do  rekoufe- 
dcracyi  Targowickiej  nikt  się  nie  spieszył  słuszniejszy  i  ^iiano 
tylko  szlachtę  czynszową,  wcrburtki  jednak  ochotnika  do  wojska 
szły  bardzo  oporem.  Niejaki  Stokowski,  pi)dkomor/,y  łęczycki. 
sani  zapisawszy  się  na  ochotnika,  przez  trzy  ty^udnie  pu  dwo- 
rach jeżdżąc,  zebrał  zaledwie  32  towarzyszów,  a  28  szeregow- 
rów.  Tych  gdy  przyr^zlo  mundurowiić  i  uzbrajać,  stanęło  z  koń- 
mi towarzyszów  tylko  pięciu,  a  siedmiu  szeregowych  **i.  Słudzy 
]-u<'che.siiucgo,  jak  wielu  innych,  dali  się  zaciągnąć  podpiwszy, 
a  wytrzeźwieni  wrócili  do  domu,  uciekając  sio  pod  pańską  opie- 
kę***), Sołtyk  napróżno  pono  ruszył  sam  do  Krakowa,  aby 
Hzlachtę  werbować;  pojechał  brat  Kołłątaja  i  generał  auslryacłti 
Sauer.  Wszystko  to  było  za  potno.  Te  wybory  na  wojnę,  tak 
stnntuc  \s  sobie,  juial:>-  też  stroitę  nieszczęśliwie  komiczną.  Ks. 
podkomorzy  także  w^inerał  się  do  obozu,  ale  się  nie  mógł  ru- 
sxyt'-  bez  Truskolaskiej,  a  tej  na  wyjazd  potrzeba  byln  nie  mniej 
nad  H  tysięcy  czerwonyeli  złotych.  Mówił  o  tern  na  seryo  kró- 
lowi, który  w^ekacl  wydać  rozkazał,  a  książę  z  nim  i  z  Trnsko- 
laską,  rozmyśliwszy  się,  pozostał  w  Warszawie. 

Po  ustąpieniu  Branickiego.  przez  <Tjas  jakiś  ministra  wojny 


•|  8-vo,  b.  m.  dr.,  sir.  1"),  w  ko/n-u  dr.  Zan.iulxlii(gi),  Dnigi  tytuł  ^dtuJarkitni: 
Ibiykji  w.4oli(Kliii»,  Winiry,  tloiu.  z  taa!a^\f%n. 
"*)   Brunisluw  Zrde^kii  Korjf*<[n>ndoni'ya. 
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zflst^powal  Ijpiacy  Potocki,  trzymając  protokół  czynności  woj- 
skowych. Wkrótce  jednak  zapragnąć  się  pozbyć  tego  oiiężaru, 
wytloinaczy)  s\^,  że  Hzeczpospolita  oddala  cahi  władzę  królowi. 
zatem  w  miejscu  ministra  powinien  był  sobie  przybrać  Radę.  Tę 
ustaaowiono  dnia  5  Czerwca.  Wcłiodzili  do  niej;  Stanisław  Ma- 
łachowski, generał  Aiifjust  Gorzeriski,  geiieral-lojfcnant  ks.  Knzi- 
mierz  Poniatowski,  który  parę  razy  tylko  w  nankinowym  fraku 
na  sesy^  się  stawił,  Ptanisliiw  Potocki,  generał  artyleryi  litow- 
skiej,  poseł  lubelski,  ks,  Kazimiera  Sapieha,  marszałek  litewski, 
Schullcr,  podpułkownik  artyleryj  koronnej,  Cichocki,  general- 
major,  B.il,  podpułkownik  gwardyi  pieszej  koronnej,  Tadeusz, 
Dembowski,  St.  Jankowski,  kom.  cyw.  wojsk.  Ten  trzymał  pro- 
tokół. Na  poaiedzeniacli  bywał  kto  chciał,  gorliwsi  tylko,  Kołłą- 
taj prawie  zawsze,  Ignacy  Potocki  i  podskarbi  Ostrowski.  Opi- 
nie icłi  tu,  jnk  ua  sejmie,  przemagały.  Wolski  zrzuca  z  króla 
odpowiedzialnośi'  za  czynności  tej  Rady,  która  posiedzenia  odby- 
wała na  zamku  i  stąd  rozsyłała  do  wojsk  rozkazy,  co  juź  nie 
było  wlaściwem,  bo  rozporządzał;  uiem  z  daleka  było  niepodo- 
bieństwem, a  rozkazy  te  częstokroć  mieszały  i  wiązały  dowód- 
edw.  Widzimy  z  treści  posiedzeń  Rady,  iż  zajmowała  się  środ- 
kami obrony,  dostarczaniem  ich,  kompletowaniem  wojsk,  rekwi- 
zytami, kasą,  ale  też  i  nakazywała  niekiedy  zajmować  pozycyc 
lub  trzymać  się  przy  nich.  Mianowano  tu  dowodzących,  odbie- 
rano raporty  i  rozsyłano  je  wojsku  polskiemu  i  litewskiemu.  Król 
osobuymi  listami  zagrzewa!  ks.  Józefa. 

W  stolicy  niespokojnie  oczekiwano  wiadomości  od  wojak 
z  placu  boju.  Ks.  Józef  przyjął  na  siebie  obowiązek  obrony  nie 
już  kraju,  ale  czci  narodowej,  z  poświęceniem;  oświadczył  się, 
wychodząc  w  pole,  iż  pójdzie  za  ojczyznę  na  śmierć  i  gorzej  niż 
na  śmierć,  bo  na  utratę  njijdroższej  mu  sławy. 

Zwróćmy  się  na  plac  boju. 


IV. 
KSIĄŻĘ  JÓZEF   I   KOŚCIUSZKO 

1792. 

NieprsygoŁowwue  w  kraju  do  wopiy.  Biły  Rseezypcwpolite]-  Wojsko  roeyj- 
bTir'.  Kfliaż^  J/aef  PonialowRki.  tiroclzunie,  młodość,  wyrJiowanie,  oliaTakter.  Głń- 
wn-e  dowfidzlwo  nad  wojskj^^m  oddtuic  tu,  Jńzelowi,  }Cinti8XOtiy  je  przyjm?.  Kb.  Wij- 
lciHbi?r»ki  i  jcgił  idmdo.  Niemcowira  o  ka,  J('jzcfie,  Patniętnile  jego.  Oranica,  któ- 
rej mini  hrnnii',  i  rtily.  Piorurotny  plan  kaiopunii.  List  wodza  do  prymasa.  PoJo- 
tfnW  v.i>]if]ia.  Tajknijiz  KośctiiPEko,  jego  pochodzenie,  r6d,  ■n-ycliowranie  i  pm-fcody 
życia.  Powrót  ilo  kraju.  Pr7.yji.;ri£.'  praez  kl/ila.  W&tliwieiiie  aię  ks.  Luboiui takiej. 
Koeduazko  w  iilHizif  na  kredach.  Ke.  Jfłjjpf  i  Kościuszko.  Sad  o  Ko^duszt*.  Cha- 
ratłet.  Dwn  listy  j<^  nieznane..  Wkroczenie  Rnayaji  i  ich  pl&nr.  Kościuazko  wy- 
•łsay  dla  wyboru  obozowiska,  Kp.  JiSzef  cofa  się  i  skupia.  Wicp-biyjmdyer  Dzier- 
iek.  OlWii  poit  1'tńoowein.  poclińd  do  Lubani.  Droga  do  Polńnni:^.  Polnzka 
na  grobli  Roru^zkuwiwkiej.  Dniii^-iiicnia  o  niej.  Walccznwć  irojsk.  Przycsyny 
U^ki.  Przybyoił'  do  Pdiiimpgo.  Pożar  w  luiaBleczku.  List  Rzewuskiego  i  odpo* 
wiedź  naii  ke.  .'i^iu-ta.  Jeńcy  polacy  u  RDsysin.  KoAciuHzko  w  tybiej  alraży.  Potl 
Zi-eleńcactii.  KoKklnd  TTnijsk.  .KbUłcliue  sie  Markowa.  PrzY^fotowania  ktiiccia  J/izefa 
do  bitwy.  Odnimone  zwyciflstwo.  Ks.  .K-aef  jako  dow^Hii*.  Arlylerya  pobka. 
Bl^d  po  bitwie-  Rudnicki.  Dalszy  pot-hij*]  do  Zadławią  i  Ostroga,  List  ki/>la..  Ks. 
Mi''bnl  LubuiiiirHki.  Zątlaiiic  roz<.-jiiiu  i  odpowiedź  KocJiowi^kiegO'.  Krzy2e  z&slugi. 
Dubno  i  jego  tnajrazyny.  Pocli&d  do  Włodzimierza.  Obrona  linit  Buga.  Kościn- 
Ezko  potl  Dubitnkji.  Napad  nań  Kiwbowskie^ro.  Bitwa.  Sinicrć  Palinbacha.  Dziel- 
na obrona  Ko«ciii.sxki..  C-ofaraic  s.ię  ku  Kiiniowu.  X(K-ny  p<x-h&S.  Rosjanie  pnet- 
krnczfljn.  Bug.  Pocbód  k^.  JAzefa  na  Biakupic^.  Lublin  do  Kurowa-  Wiatlumo^' 
X  Warszawy  o  przyntĄpicniu  kr6ia  do  Targowicy.  Wrażenie  na  wujeko.  Patiui^tnik 
ku.  Józefa.  Wezwanie  krńla  dq  obo7,n.  Ostatnia  wyprawa  na  Kozaków,  Smieró 
□iiUki^o.  Ks.  Jńzef  z  żydem  uiJiodzt  z  za.«adzfci.  Ttymieye  woji^kowych.  Sledal 
dla  wtuizn.  Rozkaz  dzionny  do  wojsk.  Czynnuści  wujsk  na  LJtwii'.  Judycki  i  Kn.-- 
rzi^Uiikow.  Poi'hi5d  Rjisyan.  Kosflakowńcy  i  Kre^zetnifcow  w  Wilnie,  Konfcdrracyji 
i  nowy  hclman  z  laski,,.  wIłtip],  Goftinio  «".■  wojsk.  Grodno.  Ubrona  liuga^ 
Niedut<;£noriij  dowódcV)w.     Brzpw*  w«i,'ty.    TYtnina  bot  odiiowicdei.    Uwagi. 
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IV. 


Książę  Józef  i  Kościuszko. 

1792. 

Wojna,  która  siq  rozpoczuć  niiała,  mimo  Ut  wielu  ubie- 
głych w  spokoju,  mimo  trwania  sejuiu^  który  prędzej  później 
raógl  j^  przewidywać^  scliwyciia  kraj  mało  lub  wcale  nieprzy- 
gotowanym. Łudzono  się  niemal  do  ostatniej  chwili  dyplomu- 
tyi-zim  dworów  iiitorw(5ncy4,  posiłkami  pruskimi,  tlumarzonyiui 
różnie  zamiarami  Rosyi,  która  pozoru  do  wkroczenia  Jiie  mia- 
ła. Koiifederaeya  TargoivLc-ka  go  jej  przyniosła.  Cale  siły  Rze- 
czypospolitej składały  się  z  dywlzyi  kilku  wielkopolskirh,  i-oz- 
pierzchlych.  pod  dowództwem  Aiiiolda  Byszewskiejfo,  Kościusz- 
ki, Czapskie^jo,  a  malopolakicli,  nad  któremi  naczelne  dowództwo 
oddano  ksiceiii  Wirtembersfclemu,"  a  pod  nim  służyli  gcueral 
JózeT  Wodzicki  i  Mikołaj  Czapski,  r.  dywizyi  podolskiej  księcia 
Mieliała  Lubomirskiego  i  Suffczyńskiego,  iiaostatek  z  ukraiń- 
skiej ks.  Jiiaefa,  generała  Lubowidzkiegu  i  Wiellioi^skiego  i  dwu 
litewskicłi,  Judyekiego  i  Zabicłly. 

Generał  Kaohowski  wkiacjil  czterema  oddziałami  od  Ukrai- 
ny^  Kreczetuikow  na  TJtwę.  Wołano  w  Warszawie,  w  pierw- 
szych dniaeh  zapału,  w  Slaju:  „Zarzucimy  ich  ezaiikaiiii!"  Iah-z 
im  to  potrzeba  byln  nic  wojska,  ale  powsiaiiiii  luirodowego  — 
ft  tego  się  lękano,  i  więe.ej  się  od  niego  broniono,  niż  do  niego 
powoływano. 

Przypatrzmy  się  bliżej  tcj^  zdała  dotąd  uidziaucj  postnej 
ks.  Józefa,   która  tu  ^'łównji  i   piękmi   gra    rolę.     Ke.  Józef  byl 
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B3'nem  Stanialsiwa  Andrzeja,  jeduego  z  braci  króla,  który  wcze- 
śnie wsUjpiwgzy  do  służby  austryackicj,  na  dworze  wiedeńskim 
poaiuit  się  i  ożenił  z  hrabianką  Kiriską.  Z  tej  w  roku  1763, 
na  rok  przed  wstąpieniem  na  tron  Stanisława  Augusta,  urodził 
Bię  ks-  Józef,  nie  mający  więcej  rodzeństwa  nad  jedną  siostrą 
Tereaę,  później  Tyszkiowiczową,  ref.  koron.  Wychowanie  jego 
odpowiadało  poj^jcionir  jakie  wówczas  miano  w  ogóle  o  wycho- 
waniu po  domach  pańskich,  i  przeznaczeniu  mlodziećca  do  służ- 
by wojskowej,  którą  ojciec  i  dziad  dobili  aię  imienia  i  znacze- 
nia. Wychowanie  to,  częśc-ią  w  "Wiedniu,  częścią  w  Polsce,  by- 
ło raczej  kosmopolityczne,  niż  narodowe,  więcej  cudzoziemskie, 
niż  polskie.  Umysł  żywy  młodego  Pepi,  ujmująca  jego  powierz- 
claowność,  twarzyczka  piękna  z  czamcmi,  ognistemi  oczyma, 
clenmjTii  włosem  otoczona,  rysy  wyraziste  i  wdzięczne,  uczy- 
niły go  ulubieńcem  rodziny.  Rokowano  po  nim  wiele,  piesz- 
czono bardzo.  Zawcześnie  może  został  uwielbieniami  rozma- 
rzony, ale  marzył  —  o  bołiaterstwie.  To  mu  dato  energię  do 
czynu,  a  natura  obdarzyła  go  odwagą  nieustraszoną.  Jflodzie- 
niec  zawczasu  marzył  o  laurach  wojennycłi.  W  piętnastym 
rolni  życia  znajdujemy  go  już  prawie  wyemancypowanjna,  to- 
warzyszącym królowi  w  podróży  do  Kaniowa.  Szczęściem  nie 
pozostał  potem  na  dworze  Stanisława  Augusta:  wabiła  go  woj- 
skowość. W  osiemnastym  roku  życia  wstąpił  do  szeregów  au- 
stryackich  i  na  odgłos  wojny  z  Turcyą  pospieszył  na  plac  bo- 
ju. Dwór  cesarza  Józefa  II,  ścisła  przyjaźń  z  ks.  de  Ligne, 
swobodne  życie  obozowe  i  wiedeńska  swawola,  podziałały  na 
młodzieńca.  Rósł  na  bohatera,  ale  si^  trzpiotał  i  żył  piersią 
całą.  Na  wyprawie  szczęście  mu  sprzyjało.  EngestrOm  opo- 
wiada,  że  będąc  przy  cesarzu  na  wojnie,  gdy  raa  w  nocy 
wszczął  się  popłoch  jakiś,  a  Józef  n,  dosiadłszy  konia,  ze  stra- 
chu gnał  tak,  Ze  się  aż  o  mil  kilkanaście  oparł,  potem  zaś  za- 
rzucał otaczającym,  iż  go  opuścili,  raiał  się  odezwać:  —  WCMośc 
raczysz  przypomnieć!  sobie,  żem  ja  tam  był  i  konia  WCMośei 
podawałem,  ale  nim  mojego  dosiąść  zdołałem,  śladu  już  WCMo- 
śei nie  było. 

Pod  Sabaczem  ka.  Józef  został  ranny.  Ks.  de  Ligne,  pi- 
sząc do  niego,  wijiszuje  mu  tej  rany,  za  którąby  był  gotów 
oddać  pól  majątku.  Chlubny  nią  był  i  młody  książę,  ale  jakii^ 
czas  musiał  się  z  niej  goić. 


ittr>   — 


w  roku  I78V*  wezwano  ^o  do  krnjii.  Mamy  przed  sobą 
list,  naówczas  do  iiieg-o  pisany:  „Winiencś  sią  oddać  oyityitńe, 
Przyktftd  wasz  jjj,  podżwi^nic.  Będziesz  jedyajj  pnoipeh?^  na- 
szego króla.,  chwaJy  jego  podpora  i  9Z(.'zą.4c;iem  jego  lat  ataryrh. 
Stanisław,  który  nie  jest  Augustem  ♦),  chocia2  saslug  ma  wie- 
le, otoczony  jest  intrygantami"  i  t.  p.  Na  wezwaide-  przybył 
ks.  Józef  i  jak  bohater  z  pod  .Sabacza  został  przyjęty.  Zaczął 
od  tego,  że  oczarował  wszyatkicli  i  serca  sobie  pozyskiil.  W  sa- 
lonach byl  to  tancerz  nieporównany,  w  buduarach  najniebez- 
pieczniejszy Don  Juan,  na.  koniu  i  jako  woźnica  dzikimi  końmi 
prześcigał  wszystkicii,  ale  w  mcatwic  też  i  szlachettbnśri  clui- 
rakteru  nikt  go  nie  zaćmił.  Sejm  czteroletni  wazcaepil  w  nie- 
g-o  gorące  patryotyzmu  uczut-ic;  tu  ai^  pozbył  austryackiego 
kosmopolityzmu  i  zosta!  serdecznym  Polakiem.  Król  namówił 
go  do  opuszizenia  służby  obcej.  Dano  mu  stopień  gcner^ił- 
majora  w  wojsku  polskiera.  Widzieliśmy,  że  przyjaciele,  minio 
młodego  wieku,  żf^dałi  dlań  łielinai'i3kiej  buławy  i  wyposażenia. 
Król,  zachwycony  nim,  marzył  w  chwilaołi  szczęśliwszych,  że 
mógłby  z  niego  mieć  nasticpc<c. 

Na  wieść  o  wypowiedzeniu  wojny,  jemu  krół  powierzył 
główne  dowództwo.  „Książę  Józef  —  pisze  Wolski  —  zapytał 
o  magazyny  1  rezern'y,  o  twierdze  obronne,  lazarety,  artyieryę, 
konie  1  t.  p.  Na  to  mu  odpowiedziano:  .„Lubo  tego  wszystkie- 
go niema,  jeszcze,  ale  będziemy  się  starali  wyspieszać  to  i  wy- 
prawiać jak  najprędzej.  Ty  sam  sobie  btidź  i  prowiantraajstrem 
i  kwatermistrzem,  rób  cuda,  jak  będziesz  mógł;  wszak  i  my 
cudów  dokazaliśmy  w  dwóch  Icciech,  od  18,000  wojsko  podno- 
sząc do  5.5,000,  w  którem  polowa  samej  kawaleryi.  Prawda, 
że  tej  kawaleryi  polowa  większa  musztry  nie  umie;  prawda,  że 
mmisztuki,  siodłaj  kalibry  karabinów  nie  jednakowe;  prawda,  że 
stosunek  liczby  towarzystwa  służbę  czynii^cego  do  szerego- 
wych nie  równy  ^ — lecz  nadaremnie  teraz  nad  tern  się  z;islana- 
wiaó.  Trzeba  jechać!  zagranicę,  zbierać,  co  można  i  bronić 
się  jak  można.  Męstwo,  dowcip  i  miłość  ojcJtyzny  niech  ehiźy 
za  wszystko". 

Naglony,  przyjął  dowództwo  ks.  Józef,  liez  nadziei,  aby 
mógł    podołać  zadaniu,    które  spełnił    bardzo    świetnie.     Dnia  f> 


*)    W  oryginale:  „Lc  Stanisław  «|iii  ii*e«t  pcw  AugiUtc." 
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Maja  już  wyruszył  do  wojsk,  któ- 
re pościągać  by]o  potrzeba  i 
przygotować*;,  W  tym  samym  cza- 
sie dowództwo  nad  wojskiem 
litewskieni  oddano  ks.  Wirtem- 
berskiemu,  zięciowi  ks.  gene- 
rała ziem  Podolskicti,  który  do 
wojsk  miał  wjTuszyti  d.  1.3  Ma- 
ja. Tymczasem  siedział  w  Woł- 
czynie, nic  nie  poczynajar  i  nie 
wiedząc,  jak  wybrną*;  z  tej  to- 
ni, bo  Polsce  służyć  nie  cłieiał, 
a  zn  późno  sią  z  fem  opatrzył. 
Przejęto  list  jego  pisauy  do 
króla  pruskiego,  w  którym 
stały  te  słowa:  -Nie  przedsię- 
wezm^  nic.  coby  interesom  sio- 
stry mojej,  w.  księżnej  rosyj 
skiej,  przeciwnera  być  mo- 
gło" *).  Nie  pozostawało  nie,  jak 
dać  mu  odprawę.  Lucohcsinic- 
go  napastowano,  że  on  do  zdrady  skłonił.  iSkładal  się  listem 
autentycznym,  iż  ks.  "Wirtemberakl  żadneg-o  z  Prus  nie  miał 
rozkazu,  ani  być  za  ani  przeciw.  Rozgłoszono,  że  ks.  Wirteni- 
herski  dostał  gangreny  na  nodze,  a  Lucchesini  rzeki:  „Nie  po- 
zostaje mu  nic.  tylko  iść  szukać  śmierci  nad  Renem."  Ks.  "Wir- 
tcmberska,  oburzona,  podała  się  do  rozwodu  i  wstąpiła  do  kla- 
sztoru. LLicchcaini  bronił  jeszcze  księcia,  dopiero  o  przejętym 
liście  się  dowiedziawszy,  zamilkł.  Po  księciu  dowództwo  objął 
Judyeki,  wielki  strażnik  koronny. 

Niemcewicz,  który  byl  wtajemniczony  we  wszystko,  n  znał 
blizko  i  kocbal  ks.  Józefa,  powiada  o  nim,  że  choć  odziedziczył 
po  ojcu,  generale  wojsk  austryaekich,  odwagę  i  łi^czyl  z  iuj^ 
duszę  najczystszą,  najszlachetniejszą,  mało  miał  doświadczenia, 
raz  tylko,  w  krótkiej  wyprawie  będąc  czynnym.  Zbywało  mu 
na  wytrwałości  w  sztuce  wojennej  i  na  zaufaniu  w  sobie. 


Jeruj  Waahfnifion , 


•)   SmiU.  II,  :i54. 
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Jerjff  Jejjerson, 
prefi/denł  Stanótc  jfjednoctoni/cf: 


sto  nie  zwycięży!  —  piaze  — 
dla  tego  tylko,  że  si(j  pobi- 
tym byij  obawiał".  Do  boku 
przybrał  sobie  lekką  mb- 
dziee,  najwięcej  z  pułku 
Szozęsiiego  Potockiego,  nie- 
przyjiizDa  k  o  n  b  t  y  t  li  c  yi,  a 
sprzyjającą  marszałkowi 
Targowicy.  Tacy  mieli  być; 
Kamenecki,  Jan  Krasicki, 
Poniatowski.  Ci  narzekali  na 
wojnę  i  smak  do  niej  odbip- 
rali,  z  góry  wątpiąc  o  po- 
wodaeiiiu.] 

K9.  Józef,  po  odbytej  tej 
kampanii,  opis  jej  chciał  zo- 
stawić, dla  usprawiedliwienia  ' 
sią  w  przyszłości.  Napisał 
memoryał  w  Języku  francu- 
skim   (z  godłem;    £t   liarc   o-    ■ 

lim  mefniriisse  ji4vak'f),  Z  którego  nie  omieszkamy  korzystać,  ja- 
ko z  urzędowego  źródła,  dopełniając  go  tylko  raportami  szcze- 
gółowymi tam,  gdzie  nazbyt  krótko  i  pobieżnie  mówi  o  wypad- 
kaeli.  Kościuszko,  który  u  boku  jego  walczył  w  tej  samej  wy- 
prawie, spisał  także  dziennik,  dozwalający  sprawdzić  dane  ks. 
Józefa. 

„Stany  RzeczypoBpolitei  —  pisze  on  —  postanowiwszy  w  r, 
1788  powiększenie  wojsk  do  100,000,  wezwały  Polaków,  znajdu- 
jącycłi  się  w  służbie  różnych  mocarstw,  do  powrotu  do  kraju. 
JKMość  użył  wszelkich  praw,  jakie  mu  krew  i  dobrodaiejstwa 
Świadczone  dawały  nade  mną,  żądając,  abym  porzucił  służbę 
cesarską,  w  której  lat  siedemnaście  spędziłem  (?j,  i  bym  wró- 
cił do  Polaki,  gdzie  rozpoczęta  nowa  wojska  orgauizacya  wy- 
magała współpracy  wszystkich  dobrych  Polaków.  Woli  Jego 
odpowiedziało  posłuszeństwo  moje.  Poświęciłem  pragnieniu  słu- 
żenia ojczyźnie  świetne  widoki,  jakie  mi  się  otwierały  w  dru- 
giej kampanii  przeciw  Turkom,  łaskę,  jaką  mi  zawsze  oka- 
zywał   cesarz  Józef   Il-gi,    i   uzbierane   wiadomości    pod    wodzą 
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słynnego  feldmarszałka  de  Lascy,  który  ranie  stale  ssczopólny- 
mi  za92e3ycłil  względami", 

„PrzybywsKy  do  Polski,  poświęciłem  staranie  wszelkie  re- 
rormie  nadużyii  bez  końca  i  zasad  fałszywych,  jakie  się  w  woj- 
aku polakiem  wkorzenily  przy  formowaniu  jego  pospjesznera, 
które  nio  dało  rozwinięć  sli^  jeszt-ze  poczuciu  honoru  i  pojęciu 
karności.  Większa  część  oficerów  była  lub  zbyt  mlodyeli,  al- 
bo nadto  starych,  a  naj pospoliciej  pozbawionych  wszelkiego 
wykształcenia  woj8kowe^'o.  Dosyti  u  nas  było  chciełi  zosta<i 
żołnierzem,  aby  się  każdy  sądził  w  posiadaniu  wszystkich  wy- 
maganych dlań  przymiotów.  Zresztj^  żołnierz  polaki  zręcznością 
swą  i  osobistą  odwagą  najpiękniejsze  budził  nadzieje,  wady  wy- 
pływały po  większej  części  z  narodowycŁi  przesądów,  których 
ulkt  nie  śraiuE  dotykać.  Zaledwie  miałem  czas  dać  poznać 
mnogie  warunki  nieodbicie  potrzebne  do  utworzenia  organiza- 
cyi  i  utrzymania  dobrego  wojska,  gdy  mi  powierzono  obronę 
części  granic  przeciwko  Roayi,  ^  a  ludzi  miałem  zaledwie  kil- 
ka tysięcy  zebranych**. 

Granica,  której  książę  Józef  miat  bronić  *),  rozciągała  się 
od  Mohilowa  podolskiego  do  Łojowa,  to  jest  sto  mil,  a  do  strze- 
żenia jej  było  około  24,000  wojska  rozpierzchłego  w  głębi  kra- 
ju aż  ku  Polonnemu.  Polonne  o  mil  pięćdziesiąt  od  Dniestru 
i  Dniepru,  miato  służyć  za  place  d'armes^  —  a  zaczęto  je  dopie- 
ro umacniać  dnia  (i  Maja,  gdy  ks.  ^iij^^l  wyjechał  z  Wiirszawy. 
W  Tulczynie,  ówczesnej  głównej  kwaterze,  zastał  książę  2,000 
ludzi,  do  których  reszta  dopiero  ściągać  się  miała.  Wszystkich 
wojsk  Rzeczypospolitej  nie  było  nad  55,000,  z  których  załogi: 
kamieniecka,  krakowska,  częstochowaka,  poznańska,  warszaw- 
ska, około  siedmiu  wymagały.  Czterdzieści  osiem  pozostawało 
na  obronę  Korony  i  l.itwy  przeciwko  60,000,  wchodzącym  na 
Ukrainę,  a  40,000  dwoma  kolumnami  na  Litwę,  Artyleryft 
i  regiment  Działyńskiego  a  Warszawy,  Wodzickiego  z  Krako- 
wa, pułk  ks.  Wirtcmberskiego  z  PuKiw,  brygada  Potockiego 
z  pod  Krasnego  Stawu,  ciągnęły  do  Grodnaj  prawic  wszystkie 
bez  namiotów,  gdy  Rosyanie,  już  Wiłno  i  Nieśwież  zająwszy, 
ku  Grodnu  się  zbliżali  ♦*). 


WulBki. 
Woli-ki. 


Tak  Banio  i  ks.  Józef  maluje  swe  położenie: 

„Oranie^,    więcej  nit   na  sto  mil  niemieckich  rozciągającfi 

się,  atrzedz  było  potrzeba  z  14,000  ludzi  rozproszonych  i  po- 
rozstaw  inny  cli  na  przestrzeni  rozległych  województw  Kijow- 
skiego i  Bracławskiego.  Oddziały  rozproszone  były  i  odda- 
lone od  siebie  po  mil  czterdzieści  i  pię<^d2io3iąt.  artylerya 
i  amuDicya  dopiero  nadejść  niiiily,  gdy  Rosyaiiie  już  następo- 
wali w  64,000  żołnierza  na  granicę  Polski,  przekraczajj^c  j^ 
w  czterech  miejscach." 

„Oto  ai^  środki,  jakie  mi  powierzono  i  na  których  nadzie- 
ję obrony  kraju  oparto.  Przed  moim  wyjazdem  z  Warszawy. 
bytem  powołuny  do  JKMci.  Znalazłem  tam  zgromadzona  radę 
wojenną  i  ks,  Wirtemberakiego,  który  miał  dowodzić  artniij  li- 
tewslijj..  Niiówczas  JKMość  oznajmił  mi,  iż  przeznaczył  mi  do- 
wództwo armii  ukraińskiej,  powohijijc  mnie,  wspólnie  z  radf^ 
i  księciem  Wirtemberskim,  do  nakreślenia  pewnego  kampanii 
planu.  Ja  jeden  wówczas  nic  lękałem  się  wyanat^,  Iż  było  wiel- 
ce nierozważnie  z  tak  szczupłymi  środkami  cokolwickbądż 
przedsiębrać.  Prosiłem  króla,  aby  oddal  dowództwo  jakiemu 
obcemu  generałowi,  lepiej  rzeczy  świadomemu,  dodając,  że  chę- 
tnie pod  nim  służyć  będę,  lecz  że  z  tem,  coiimy  mieli  gotowe- 
go, niepodobna  było  rozpoczynać  kampanii  i  mieć  nadziei,  źe 
będzie  dla  dowódcy  szczęśliwą.  Król  mi  na  to  odpowiedział. 
że  tu  nie  szło  o  ocenienie  środków,  lecz  że  będąc  Polakiem. 
mam  obowiązek  bronić  ojczyzny.  Rozkazał  mi  być  posłusznym. 
Miałem  przed  sobą  tylko  jego  wolę  i  zmuszony  byłem  o  resz- 
cie zapomnieć.  W  ostatku  artykuły  później  umówione,  z  któ- 
rych główno  przytoczę,  dawały  nii  iskierlię  nadziei.  Umówio- 
nem  więc  było,  że  ks.  Wirtemberski  i  ja,  nie  będziemy  się  za- 
bawiać w  cząstkową  a  nicmoźlliwą  obronę  cranic,  lecz  starać 
się  mamy  o  skupienie  sił  naszycji  rozproszonych  w  punkcie 
najkorzystniejszym;  że  ja  będę  usiłował  obrać  sobie  rodzaj  obo- 
zu oszańcowanego.  jak  można  ufortyfikowanego,  dla  zapewnie- 
nia bezpieczeństwa  magazynom  i  składom,  że  bi^dę  starał  się 
utrzymać  regularuą  komunikacyę  z  wojskiem  iitewsliicm  i  ra- 
sem z  tilem  zasłaniać  będziemy  Warszawę.  Ks.  Michałowi  Lu- 
boniirakieuiu  poleconem  być  miało  zebrać  znaczne  zapasy  w  wo- 
jewództwie WolyńskieiUj  on  za5  sam  z  korpusem,  od  5  do  6 
tysięcy  ludzi  wynoszącym,   przybyć  miał  zjijąć  stanowislio  oko- 
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lo  Starego  Konstantynowa  w  tylnej  straży,  Naówczas  działać 
mieliśmy  poląc-zonemi  silami.  Amunieya  i  artylerya  jak  naj- 
spieszniej  wyprawione  być  miały,  a  raz&m  rozkaz  stanowczy 
zaciąi^u  przymusowego  kilku  tysięcy  Kozaków,  których  pogra- 
nicze Ukrainy  dostarr^zyń  mogło.  Król  mini  opuścić  Warszawę 
na  caele  korpusu  8,000  ludzi  i  obrócić  siq  tani,  gdzie  okolicz- 
ności wymagać  b^dą.  Zaręczono  rai  też,  że,  jak  skoro  rozpo- 
czną się  kroki  nieprzyjacielskie,  natychmiast  korpus  z  30,000 
Prusaków  wystąpi  nam  na  pomoc,  stoBownio  do  zobowiązań  tra- 
ktatem stwierdzonych". 

Niepodobna  powijtpiewać  o  prawdzie  słów  kg.  Józefa,  lecz 
jakże  się  nie  dziwić,  iż  król  i  rada  łudzić  się  mogli  nadzieją 
pomocy  pruakiej  i  na  niej  opierać  racłiuby? 

W  tym  czasie  właśnie  książi^  Józef  pisał  do  prymasa, 
przedstawiajcie  nm  trudności  zadania,  proazi^c,  ażeby  oględnie 
(avec  certains  menagements)  ndzielt)  tych  wiadomości  królowi. 
te  siły  rosyjskie  o  wiele  przemagaj^  te,  które  on  ma  pod  ko- 
mendą Bwoją,  że  oficerowie  wysyłani  na  przednie  etraże  nie 
bardzo  ociiotuic  idą  {?),  że  się  żalą  i  mruczą,  iż  się  łękal,  aby. 
gdy  przyjdzie  do  rozprawy  z  Roayą,  nie  odstąpili  go  ci,  co 
mają  dobra  za  kordonem,  że  żołnierz  złcuiwialy  jest  i  nie  wy- 
trwa znoju — że  się  lęka  i  przekupstwa,  że  na  żywności  mu 
zbywa,  a  szlachta  nie  bardzo  chętnie  jej  dostarcza.  Zresztą 
ręczył,  że  co  do  osoby  swej,  gotów  byt  poświęcić  się  za  króla 
i  ojczyznę  i  chętnie  poniesie  życic  w  obronie  honoru  ki-óla 
i  narodu.  List  ten  przytacza  Bułhakow.  W  istocie  położenie 
było  bardzo  trudne,  a  to  jedno,  co  uczynić  było  podobna,  do- 
wódca spełnić:  ocalił  honor  narodowy.  Za  ofiarę  własnej  sła- 
wy cześć  rau  się  należy. 

Większa  część  tego,  co  ks.  Józefowi  przyrzeczono,  nie  li- 
cząc już  posiłków  pruskich,  nie  została  spełnioną.  Położenie 
obronne,  w  którem  się  trzymać  zamierzano,  okazało  się  od  da- 
wna opuszczonem  i  nie  mogącem  wytrzymać  najmniejszego 
nieprzyjaciela  nacisku,  Ks,  Wirtemberaki  całkiem  się  usunął, 
ks.  M.  Lubomirski,  którego  o  sprzyjanie  Roayj  posądzano,  nie 
miał,  jak  mówiła  czasu,  czy  ochoty  do  zebrania  magazynów, 
ani  do  stawienia  się  na  miejsce  oznaczone.  Królowi  odradzono 
stawienie  się  osobiste.    Słowem  warnuki  zmieniły  .^ię  na  gorsze. 
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obok  ks.  Józefn  wj-stępujij  w  tej  wyprawie:  przyjaciel  je- 
go i  towarzysz  broni  generał  Wielhorski  i  Tadeusz  Kościuszko, 
którego  bliżej  poznać  musimy. 

W  jednej  z  najmjiiej  znanych  okolic  dawnego  wojewódz- 
twa Brzesko  -  litewskiego,  pominąwszy  Brześć  i  posuwając  siQ 
starym  ku  Kobryniowi  gościiioeni,  napotkamy  ponad  nim  wio- 
8eezkq.  jak  wszystkie  w  tych  atronach,  polożonjj.  im  iiiKlriie, 
otoczoną  polanu  piaszozystemi  i  blotatni.  Gdzieniegdzie  wśród 
tej  płaszczyzny  wznosi  się  żółty  pagórek  okryty  lasem  sosno- 
wym, jałowcami  lub  brzeziną.  Maleńki  stary  kościółek  nad 
drogij  ze  zezerniali^  wieżyczką,  w  dali  chaty  ubogie  i  dwór 
w  tlrzewaeh  —  to  Siechnowicze,  stara  sadyba  starej  rodziny 
Kościuszków  LSiechnowickich,  herbu  Roch  trzeci.  Ród  to  byl 
niegdyś  bardzo  zamożny,  gdy  już  w  XIV  w,  raial  sobie  nadany 
przywilej,  kniaziom  tylko  nąówczas  służący,  pieczętowania  s!^ 
woskiem  czerwonym.  Zeszta  i>uźiuej  zarnożuośł'-  i  znaczenie, 
Ojciec  Tadeusza.  Ludwik  Tadeusz.  Ijyl  raieoznikiem  brzeskim, 
matka — Tekla,  z  domu  Ratotnską.  Rtid  by!  dawniej  poh^czony 
z  rodzinami  w  kraju  uajmożniejszemi.  Miecznik  oprócz  Siecli- 
nowicz,  nadanych  familii  przez  Kazimierza  .Jagiellończyka,  I,i- 
iiiewicz  i  Stopiszewa,  posiada!  jeszcze  zastawem  od  Sapiehów 
Mereczowszczyznę,  gdzie  d.  12  lutego  n4łi  r.  przyszedł  na  świat 
Jędrzej  Tadeusz  Bonawentura.  Rodzeństwo  było  dosyO  liczne: 
dwócb  braci  i  tlwie  siostry.  Jliecznik,  stary  szlachcic,  tnial 
u  szlachty  mir  wielki  i  podobno  przewodniczeniu  skutecznemu 
na  sejmikach,  po  myśli  ks.  Czartoryskich,  winien  był  opiekę 
tego  domu  i  protekcyc  świeżo  dorabiającego  się  magnata  So- 
snowskiego. 

Ks.  Czartoryski  podjął  się  mlodCjgo  Tadeusza  umieścić 
TT  korpusie  kadetów  w  Waiszawic,  którego  był  opiekunem  i  du- 
szf^.  Mówiliśmy  już  o  tej  instytucyi.  która  tylu  użyteczny  cli 
krajowi  i  zasłużonych  mężów  wydala.  7.  tej  szkoły  wyszedł 
Niemcewicz,  Kniaziewicz,  Jasiński,  Sokolnicki  i  wielu  innych. 
Tu  osiemnastoletni  Kościuszko  przybył  z  wielką  do  nauki  ocho- 
ta, z  gorliwością  młodzieńczą.  AVstawftl  o  trzeciej  rano,  kaxal 
się  budzić  i  oblewał  zimną  wodą,  aby  czasu  na  naukę  przezna- 
czonego nie  traci(i.  Szczególniej  poświęci!  się  inżynieryi  i  for- 
tyfikacyi,  rysunkom,  które  lubił,  i  matematyce,  bez  której  obejść 
się   nie  mógł.     Postąpiwszy  w    naukach,    zyskni   pomoc   do  dal- 


"     179     — 

szego  kształcenia  się  zngranicą,  Wyjechał!  razem  z  Józefom 
Orłowskim  w  chwUi,  gdy  się  konfcderacya  Barska  zuwia^zywa- 
la.  Podróż  ta  uaukowa  przeciągnęła  się  od  roku  17fi9  do  17T4. 
Zwiedził,  jak  aię  zdaje,  Niemey,  Szwajcaryę,  Wiochy,  a  naj- 
dłużej zatrzymał  aią  we  Francyi,  w  Wersalu,  w  szkole  woj- 
skowej, zwiedzając  fortece  i  t.  p.  Tu  poznał  się  z  wielą  zna- 
komitościami miliŁariiemi.  Wpływ  ówczesnegro  ducha  Fraiicyi 
aa  całe  życie  w  nim  wybitnym  pozostał.  Powrót  do  kraju  zda- 
je Bię  sięgać  1774  roku.  Dla  wojskowego  nic  było  tu  naówczas 
ztijęeia,  ani  przyszłości.  Dwiukiestoośniioletnl  rozmarzony  mło- 
dzian, nie  mając  zajęcia,  znalazł  je  tymczasowo  w  domu  Jó- 
zefa Soanowakicgo,  hetmana  polnego  lit.,  którego  córkom  dawał 
lekcye  jeżyków  i  rysunku.  Tu  poznał  i  zakochał  się  w  córce 
hetmana,  dumnego  jak  wszyscy  dorobkowicze.  Epizod  ten  ży- 
cia Kościuszki  był  powodem,  że  kraj  opuścić  musiał  —  to  ża- 
dnej nie  podpada  wątpliwości.  Ks.  Czartoryscy  dopomogli  mu 
do  podróży.  Ludwika  Sosnowska,  która  czuIjJ;  pamięć  Kościu- 
azce  zachowała  do  zgonu,  wydana  została  natychmiast  za  ka. 
Lubomirskiego,  Zaciągnąwszy  dług  tia  podróż.  Kościuszko  w  ro- 
ku, jak  się  zdaje,  177fi  udał  się  do  Francyi,  a  stamtąd  do 
Ameryki  *),  gdzie,  nieznany  nikomu,  w  wojnie  o  niepodległość 
dobił  się  przyjiiżni  i  szacunku  Washingtona  i  Jeffersona  oraz 
wdzięczności  całego  kraju.  Obdarzony  orderem  CyncynatóWj 
powrócił  do  kraju  około  roku  1785.  Przyjęto  go  tu  zrazu  bar- 
dzo cłiłodno.  Król  mianowicie,  zobaczywszy  napis  na  orderze: 
„Omnia  relin<[uit  Bervare  rem  publicam",  miał  się  odezwać,  po- 
trząsając głową:  —  Sądzę,  Że  każdy  obywatel,  oprócz  publi- 
cznych, ma  i  inne  obowiązki.  Zda  mi  się  trącić  ten  napis  re- 
publikańskim fanatyzmem.  —  Kilka  lat  bez  zajęcia  spędził 
Amerykanin  w  Sicchuowiczach  i  w  okolicy  między  Eialą  a  Wło- 
dawą, na  skronmem  gospodarstwie  w  małej  wioseczcej  w  któ- 
rej kościółku  krzyż  ów  Cyncynatów  na  ołtarzu  zawiesił.  Trwa- 
ło to  do  roku  1788.  W  tym  roku,  gdy  powołano  innych  na 
posługi  Rzplitej,  od(!Zwaliv  się  za  Kościuszką  listem  do  króla 
księżna    Lubomlrska,    prosząc    o    pomieszczenie   go    w   wojsku. 


•(    Rocuiik  IW.  iuHl.  lit.  w  ^ftryżu,   IHOt)— 27U. -Ka.  Adam  piaM,  żl- iiiiiil 
Ij«ł  wl  KoeoiUHKki  z  Auieryki  nr  t.  1770, 
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Wspomniała  w  tem  piśmie  •)  „o  dawnych  stnautikaeh  awycU 
z  Kościiiszkjj.  które  go  na  czas  długi  oddaliły  z  kraju,  doda- 
jąc, że  się  czuje  w  obowiązku  zajmowania  jego  loaeni'*. 

Zmieniły  się  też  znacznie  okoliczności:  potrzebowano  do- 
świadczonych wojskowych.  Na  sesyi  d.  9  Czerwca  1789  wniósł 
Ożarowski,  kasztelan  wojnicki,  o  powołanie  ka.  Józefa,  później 
inni  przymówili  si^  o  Orłowskiego,  Zablcłlę,  Wieltiorskiego, 
i  Kościuszkł^.  Dnia  3  Piiżdzicrnika  1789  stało  si^  zadość  tym 
żądaniom:  mianowany  został  ^'fueralera  brygady,  W  roku  1790 
objął  dowództwo  Kościuszko,  prawie  współcześnie  z  ks.  Józe- 
fem i  Wielliorakim.  Ubogi  jednak  szłachetka,  generał  amery- 
kański, republikanin  surowy,  grał  rolę  skromną  i  niemal  pod- 
rzędnie obok  ksiażfjit  i  hrabiów. 

\\'3pomi)ia  wprawdzie  Szulc  w  swej  podróży,  iż  ks.  Józe- 
fa, Wielhorskiego  i  Kościuszkę  zawsze  razem  widywano,  lecz 
ani  charaktery,  ajii  obyczaje,  ani  położenie  i  zasady,  nie  do- 
zwalaji|  przypuścić  zbytniego  spoufalenia,  a  późniejsze  wypad- 
ki kłam  mu  zadajjj.  W  pamiętniku  swym  książę  Józef  wszę- 
dzie daje  pierwszeństwo  Wielhorskiemu,  a  o  Kościuszce  wyra- 
ża się  nader  zimno:  „Drugi  —  pisze  —  powracał  z  Ameryki 
i  pozyskał  sobie  szacunek  powszechny  wielce  inteligentną  służ- 
ba na  drugiej  półkuli,  służąc  sprawie,  której  bronił,  oraz  gor- 
liwością i  czynną  pracą  w  spełnianiu  olłowiązków." 

Ten  chłód  i  odraza  nicTual  później  się  mocniej  jeszcze 
uwydatniły.  Kościuszko  należał  do  obozu  surowych  Spartan- 
dcmokratów,  byl  republikaninem,  co  go  ani  dworowi,  ant  ks. 
Józefowi  sympatycznym  czynić  nie  mogło.  Urodzenie,  wycho- 
wanie, życie,  upodobania,  obyczaj,  stawiły  go  w  iimej  sferze. 
Ks.  Józef  z  Kościuszką  nigdy  się  tak,  jak  s  AYielhorskim,  zbli- 
żyć nie  Diógl.  Pisarchc  (przezwisko  poufałe  Wielhorskiego) 
i  Pfpi  byli  z  sobą  na  stopie  dobrych  koleżków^  ks.  Józef  i  pau 
Tadeusz  stali  na  dwu  przeciwnych  biegunach,  różnili  się  poję- 
ciami jak  twarzami.  Jeden  byl  republikaninem,  domagającym 
się  praw  człowieka,  drugi  jakiły  średniowiecznym  rycerzem. 
Kościuszko  walczył  za  wolność  i  za  lud.  Poniatowski  za  ho- 
nor Polaków;    godłem  pierwszego  była  swoboda  i  równość,  dru- 
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giego  blask  niepokalany  i  shiwa.  (Jbcisla  kurtka  wytworna  Po- 
niatowskiego i  siermiężka  Kościuszki  stanowiły  kontrast  wy- 
bitny. 

O  Kościuszce  wyraża  bi^  Hailea  w  swych  doniesieniach: 
„Z  doświadczenia  nabytego  w  Ameryce  wyciągnij!  wielkie 
korzyści  w  krótkiej  kampanii  dla  obrony  kraju,  szczególniej 
w  wyborze  pozycyi  i  ich  umocnieniu.  Zaleca!  si^  także  pro- 
etoti^  i  popularnością  w  obejściu,  przez  co  sobie  zjednał  miłość 
i  przywiązanie  żołnierza". 

W  roku  1791  dywizya  Kościuszki  stała  w  Mi^dzybożu, 
w  powiecie  Latyczowskim  na  Podolu.  Orłowski,  dawny  towa- 
rzysz i  przyjaciel,  byl  komendantem  w  Kainieńcu,  mogli  wice 
zbliżyć  8i<j  znowu.  Tu,  na  kresach,  wśród  dosyć  jednostajnego 
obozowego  życia,  Kościuszko  już  czterdziestopięcioletni,  szuka- 
jfj,e  roztargnienia,  znalazł  powtórną  miłość  i  bliakini  był  oże- 
nienia z  panną  Teklą  Żurowską,  ale  młodej,  eiedemnastoletniej 
panience  przyszłości  zawiązywać  nie  chciał.  Zaj(jła  s\ą  (eż 
nim  była  ])o<lohno  księżniczka  Sapicżanka,  która  poszła  potem 
za  hr.  Miera.  Towarzyskie  stosunki  nie  przeszkadzały  mu  pil- 
no starać  się  o  wprowadzenie  w  wojsku  porządku  i  karności. 
'/j  Mił^dzyboża  przeniósł  się  Kościuszko  do  Niemirowa.  Tu  ży- 
cie na  zimowych  leżach  było  pracowite;  rysowano  plany,  ba- 
dano położenie  wojsk  rosyjskich;  kiedyniekiedy  monotonię  ży- 
cia żołnierskiego  przerywały  zabawy  u  pułkownikowej  Szere- 
rowcj  i  po  domacli  obywatelskich.  Z  tcj^o  czasu  nmmy  dwa 
rdezuane  listy  Kościuszki  do  Zaleskiego,  z  których  podamy  wy- 
jątki, bo  bliżej  nam  poznać  dają  jego  sposób  zapatrywania  si^ 
na  wypadki.  Dnia  2  Marca  1792  r.  pisze  z  Niemirowa:  „Ten  to 
jest  czas,  w  którym,  chociaż  z  różnicą  opinii,  cel  być  zjedno- 
czony powinien  uszczęśliwienia  ojczyzny,  przyprowadzenia  do 
znaczenia  w  Europie,  R|ira\vicina  wewnątrz  rządu  dobrego, 
utrzymania  aprawledliwoścl,  zachowanin  praw,  oświecenia  wszyst- 
kich, edukacyi  młodzieży,  zrdwftaiim  panów  do  prmoa  naiury,— 
W  tym  czasie  każdy  obywatel  winien  jest  być  czynnym  i  za- 
chęcać drugich  duchom  obywatelskim  do  służenia  krajowi  swo- 
jemu, a  l)ardziej  przyozdobiony  tylu  cnotami,  jak  pan  (M.  Zale- 
ski), wzorem  jak  byłeś,  tak  być  pi>win]eneś  aż  do  koi'icfl  dla 
wielu.     Opuściłeś    ojczyznę,  ktnrejbyś    był  pomocą  wielką,  wia- 
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domońcin,    roztropnością,    radą.    prziwiii^aniem    Bwem    obywa- 
telskfem". 

Zaleski  należał  do  przeciwników  konstytucyi  i  z  sejmu  si^ 
oddalił.  Dnifl  3  Kwietnia  pisze  znowu  do  niego  K.ościu3zko: 
„Chcę,  abyś  dal  wzór  nieiiiteresowjiego  obywatela,  jak  w  do- 
brym tylko  rządzie  kraju,  i  zachęcił  kA3(lego  dn  peluienia  swych 
obowiązków.  Niomasz  rządu  na  świecie,  aby  byJ  każdeum  do- 
godnym i  podług  myśli  każdego.  Ale  obyczaje  tylko  mogą, 
węzłem  spojone,  jednością  ducha  oświecono,  obywatelskie  — 
znajdą  one  środki  oświecenieni  do  przyprowadzenia  chwalebne- 
go zamysłu  w  skutek.  Wierz  mi,  że  zawsze  jednakowo  myślę, 
zawsze  oddycham  duchem  wolnego  obywatela -republikanta, 
i  gdy  rząd  nasz  zrówna  sią  z  rządem  angielskim,  dopiero  dzwo- 
nić zacznę  na  bacziiośł^  każdemu  współobywatelowi.  Teraz  na- 
leży omyłkJr  jakie  są,  poprawić  t  strzeda  się  ich  na  potem  uni- 
knąć w  urządzeniach  dalszych,  Ale  któż  poprawiać;  będzie, 
kiedy  filozofowie  siedzieć  z  żonami  będą  w  domach?  TTsposo- 
bnijmy  nuaze  syny  światłem  republikanta.  Nifch  pomszechnn 
tyiko  będzie  edukacya,  niczego  się  lękać  nie  trzeba:  od  nas  samych 
zależy  poprawa  rządu,  od  obyczajów  naszych.  A  gdy  podli  bę- 
dziemy, chciwi,  interesowni,  niedbający  o  kraj  awój,  słusznie, 
abyśmy  potem  mieli  kajdany  na  szyjach,  bo  tego  warci  będzie- 
my", Zdrowe  to  aą  i  poczciwe  myśli,  jakkolwiek  po  żołnier- 
sku wyi'ażone.  Dają  nam  one  poznać  sposób  myślenia  Ko- 
ściuszki, 

W  tych  listach  swych  skarżył  się  też  dowodzący  na  da- 
wny system  frymarczenia  rangami,  który  niezdolnymi  oficera- 
mi wojsko  napełniał. 

Wojska  rosyjskie,  które  wkraczały  na  Ukrainę  pod  do- 
wództwem generała  Kaehowskiego,  liczyły  w  czterech  oddzia- 
łach 64,IXX)  ludzi  *i. 

Główny  z  nich,  przy  którym  dowodzący  Kachowaki  się 
znajdował,  pod  dowództwem  Oołeniszczewa-Kutuzowa,  konnicy 
i  jazdy  liczył  23,fi(X)  głów,  drugi  pod  generałem  IJiminem  — 
17,400,  trzeci  pod  Derfeldenem  najsłabszy  miał  11.200,  nstatid, 
generała  Lewanidowa,    mało  co  więcej  —  ll.POO.    Plan    kampa- 
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nii  ze  strony  rosyjskiej,  przy  doskonałej  świadomości  polo?,enia 
1  licaby  wojsk  pulskich,  umiejętnie  był  osnuty.  Pierwezy  i  dru- 
gi oddział  41,000  ludzi  od  Dniestru  wtargnąć  miaJ  do  Polski, 
oakrzydUO  rozsypane  oddziały,  rozdzielić  je  od  siebie,  przerwać 
im  łączność  z  aobą  i  z  Warszawą.  Derfelden  wchodził  od  Bo- 
hu, zajułując.  jeden  bok,  I>ewanidow  od  Wasilkowa  miał  zająć 
tyiy.  Wojska  polskie  znajdowały  si^  jeszcze  rozdzielone  wzdkiż 
Bohu  —  w  Tywrowic,  Niemirowie^  Brncluwiu  i  Tulczynio.  Z  Der- 
feldenem,  który  wchodzi!  iiajpierwB7,y,  szli  razem  wodzowie  nie- 
cnej koiifederaeyi:  Potocki  i  Branicki.  Ten  miał  na  siebie  od- 
wrócić polskie  aily,  gdy  Kutiizow  i  Dunin,  spioBanie  nadciąga- 
jący naówczas,  zajł^lSby  pierwszy  prawe  skrzydło  od  Winnic^', 
drugi  środkowEj.  pozycyic  od  Nierairowa.  Lewanidow  wreszcie, 
na  Machnówk^  i  Chmielnik  idj^e,  miał  z  Kutuzowem  połączyć 
sią  w  Winnicy,  wojsko  polskie  oskrzydlić  i  ostatecznie  je  ogar- 
nąć. Plan  byl  tak  obmyślony,  iż  przy  Bpieszncm  jefro  wyko- 
naniu, zdawało  siq  niepodobieństwem,  aby  rozbite  wojsko  pol- 
skie mogło  się  z  tej  matni  wywikłać.  Oddziały  rosyjskie  wszyst- 
kie dosyć  były  mocne,  by  módz  polskim  stawić  czoło,  a  mię- 
dzy sobą  zostawały  w  takiin  stosunku,  iż  w  razie  niebezpie- 
czeństwa nawzajem  wspierać  się  mogły. 

.leżeli  planowi  temu,  co  słuszna,  "pod  wsgłędem  strategi- 
CKiym  należy  oddać  sprawiedliwość,  iż  byl  umiejętnie  nakre- 
i^ony,  jakże  daleko  większa  należy  sii^  chwała  ks.  Józefowi, 
który,  mając  do  czynienia  z  siłą  przewyższającą,  sam  z  małą 
garścią  wojska  nie  dobrze  zorganizowanego.  potraHl  je  przeni- 
knąć i  w  niwecz  obrócić. 

Kościuszko,  l)^dąey  w  Niemirowie,  otrzymał  rozkaz  ks, 
Józefa  obrania  miejsca  na  obóz.  Wyjechał  z  tem  poleceniem 
na  Berdyczów  do  Żytomierza,  opatrując  pozycye.  Jeździł  do 
'Kodni  i  do  Trojanowa,  gdzie  położenie  znalazł  dosyć  obronnem. 
Niezmiernie  czynny,  za  nadejściem  wiadomości  o  wkroczeniu 
Rosyan,  Fiszerowi  i  Kniaziewi ozowi  obóz  polecił  urządzić,  sam 
zaś  udał  si^  do  Białopola,  wybrał  stanowisko  i  ruszył  do  Berdy- 
czowa. Tu  go  zastała  wieść  o  wkroczeniu  Lewanidowa  od  Wa- 
silkowa. Stojący  tam  rotmistrz  2ychlii'iski  usunął  ai^  przed  si- 
lą przeważna  do  Bialocerkwi,  odebrawszy  na  granicy  deklara- 
cyc  cesarzowej. 
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Kudciiiszko,  ob]cchnw9zy  miejsca,  gdzie  się  wojska  Rze- 
czypospolitej rozstawione  znajdowały,  iirzijflziwszy  czynne  pa- 
trole, wydawszy  do  pochodu  rozkazy,  rozporzf^dzil,  aby  cały 
_korpus  ciiign^it  pod  Pohrebyszcze.  a  sti^d  ezedl  ku  Przylucp. 
byjo  innego  środka,  tylko  obroitną  rękij  przrdaiębrać  od- 
wrót przed  silami  tak  przewflżającemi:  Vzytamy  jodnak  w  dzien- 
niku Kościuszki,  iż  przedstawiał  ks.  .I6zi'fowi  plan  uderzeuia  na 
jedną  z  kolumn  wojak  nieprzyjacielskich,  które  jeszcze  byty 
rozdzielone,  nimby  s\ą  z  sobą  połączyły.  Ksia2<^  .lózef.  mniej 
pełnień  eiebio,  ostrnżniejszy,  w  obawie  klęski,  któr'^  nsprawie- 
dliwiiila  raala  stosunkowo  ilość  wojska  i  stan  jego,  kazał  siq  co- 
fać ku  Uhinowu.  Kościuszki  plan  daleko  śmielszy  mógł  si^  po- 
Bzcz(*ściO.  ale  ks.  .lózef,  odpowiedzialnym  będąc  za  losy  wojska." 
nie  chciał  wszystkiego  stawić  na  raz.  Nakazano  odwrót,  rzu- 
cając magazyny  za  sobą,  ocalając  co  tylko  było  można. 

Brak  zdolnych  oficerów,  rozsypanie  sił  i  podzielenie  Icłi  na 
niale  czyści,  przykro  się  czuć  dawały.  Tu  miał  mieji^cc  epizod, 
tlomacZony  różnie,  z  hrygadycrem  Dzierżkicm,  człowiekiem  już 
etarym,  atojacyra  we  2,000  ludzi  na  granicy.  Gdy  nadszedł 
rozkaż  cofania  się.  Dzierżek  mu  się  oparł.  —  Czy  to  żarty  — 
zapytał  —  czy  rozkaz  na  seryo?  Teraz  nic  pora  sią  cofać,  ale 
walczyć.  Ja  z  placu  nie  zejdę.  —  Ksiijżę  Józef  kazał,  jako  nie- 
posłusznego, aresztować.  Posadzono  go,  że  byl  w  zmowie  z  tar- 
^owiczanaini  I  clipial  wojsko  oddać  w  ich  ręce.  gdyż  w  godzi- 
nę po  usti^pieiiiii  oddziału  Rosyanic  zajęli  stanawisko,  a  Kwa- 
śniewski, major  z  pod  Dzierżka  komendy,  przeszedł  do  nich  ♦) — 
jego  wszakże  sąd  oczyścił. 

Golejewski,  obskoezony  pod  Minówka  przez  2,000  Czarno- 
morców,  choć  natarcie  było  zrazu  bardzo  silne,  potrafił  si^ 
obronić,  kilkuset  trupem  położywszy. 

Dnia  18  Maja  Derfelden  wszedł  do  Olwlopolu  i  wojskom 
polskim  chc^c  tyl  zająć,  skierował  się  na  Umań.  Tymczasem, 
gdy  uwaga  nań  ścif^nięta  była.  Dunin  i  Kutuzow  następnego 
dnia,  przeszedłszy  Dniestr,  puścili  się  spiesznym  marszem,  pierw- 
szy na  .Szpików  do  Bohu,  przeciw  Niemirowu.  drugi  na  Brahi- 
łów  ku  Winnicy,    zajmując  kraniec  prawego  skrzydła  polskiego. 


")    Inni  plM^,  te  ranny  i  w«ię^  w  niewott;, 

Pcitaln  V  tmttla  tnurh  nnlriui^ir.    Tom  IfE. 
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LB.  Józef  i  Kościuszko  plan  ten  osaczenia  odgadli  zaraz  i  spie- 
BBnym  odwrotem  ruszyli  ku  Wołyniowi  na  Tj^wrów,  Janów 
i  Pików,  gdzie  d,  11  Czerwca  oddziały  Wielhorskiego,  Grochow- 
skiego i  Kościuszki  szczęśliwie  się  z  ks.  Jósefem  połączyły. 

Z  obozu  cliwilowcgo  pod  Ulanowem  doniósł  ks.  Jóaef  do 
Warszawy  o  swycti  obrotacli,  które  zapobiegły,  iż  nieprzyjaciel 
odciąć  ich  uie  potrafił.  Wszędzie  posterunki  ściągano,  W  Lu- 
barze  spodziewano  się  znaleźć  obromitejszjj  pozycyc  —  a  dla 
skutoczniejazego  użycia  jazdy  cLcial  dowodzący  front  rozciągnąó, 
Rosyanie  osłaniali  już  wszędzie  dobra  swoich  sprzymierzeńców:' 
Umań,  Tulczyn,  Białocerkiew,  Smiłę.  Zajączek,  nieprzyjazny 
ks.  Józefowi,  gani  ten  plan,  który  w  pierwszej  chwili  żołnierza 
■zniechęcał,  na  duchu  ^osłabiał  i  iui2yl,  —  lecz  nie  było  co  inne- 
go do  czynienia.  W  ślad  za  połączonymi  oddziałami  polskimi 
postępowali  Rosyanie:  Kachowski  i  Dimin,  z  Lityna  po  prawej 
ręce  idąc  ku  Chmielnikowi,  Derfelden  po  iewej  ciągnął  ku  Pohre- 
byszczom.  Książę  Józef  inuaiał  spiesznym  marszem  zdążać  ku 
I^ubarowi,  gdzie  pozycya  była  doayć  mocna,  opierając  się  o  mia- 
steczko, o  biota  i  stawiazcza,  przy  osłonie  Sluczy,  na  której 
mosty  były  zniszczone.  Z  obozu  pod  Lubarem  doniósł  do  War- 
szawy książę  Józef,  że  Rosyanie  cofnęli  się  i  oszańcowali  pod 
Pawoloczą.  Niejaki  Jedłecld  z  pośrodka  ich  wojsk  kasę  cywil- 
no-wojskową  uratował  i  wywiózł.  W  I^ubarzc  chciano  wojsku 
dać  wypocząć,  łecz  napróżno.  „Przyszedłszy  do  Lubaru  —  pisze 
Kościuszko  —  wykomcnderowany  byłem  z  dywizyą  trzech  ty- 
sięcy do  Czartoryi  (o  milęt  dhi.  zapobieżenia  przejściu  Sluczy 
przea  [.ewauidowa,  który  ciągnął  od  Berdyczowa.  Dowiedzia- 
łem się  wsaakże,  iż  Lewanidow  jest  już  w  Miropolu  i  zmierza 
ku  Polomiemu  dla  przecięcia  nam  drogi.  Rzucono  więc  mosty 
i  pochód  dalszy  nakazany.  Lewanidow  się  wstrzymał,  obawia- 
jąc aię,  aby  mu  nie  zajęto  tyJu.  Kachowski  z  prawego  skrzy- 
dła olśchodził  Lubar,  Ks,  Józef  poszedł  do  Połonnego  dnia  15 
Czerwca  rano,  posuwając  się  trzema  kolumnami  na  Czartoryę, 
Boruszkowce  i  Derewicze". 

Tu  trzeba  się  było  wyśeigać,  dalsze  bowiem  losy  wojska 
zależały  na  tern,  kto  wprzódy  dojdzie  do  Połonnego:  Lewani- 
dow z  Miropola,  czy  ks.  Józef  z  Lubaru.  Droga  księcia  Józefa 
była  dłuższą  i  trudniejszą,  ale  Lewanidow  się  opóźnił  i  plan  ro- 
syjski został  przez  to  chybiony.     I-ewanidow  miał  już  wyraasze- 
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rowau  i  most  na  Sluczy  stal  gotowy;  gdy  slą  o  Kościuszce 
w  CKOrtoryi  dowicfUhil,  u^kt  się,  aby  mti  komunikacyi  iiio 
przecięto  i  ks.  Józef  i  Koścuiszko  wo  dwa  ognio  go  nie  wziqli, 
nie  ruBzyl  się  wiąo  z  Miropola,  Tak  wojako  dostało  aię  do  Po- 
lonnego  bez  przeszkody.  Wicdhorski,  który  szedł  na  Boruszko- 
wt-e  z  bagażami  i  wozami,  ściganym  byl  przez  oddział  Kachow- 
skicg'0.  Rryg-adyer  Orlow  z  dwoma  pułkami  Kozaków  i  gene- 
rał Tormasow  z  oddziałem  jazdy  lekkiej,  rzucili  siq  na  dziesięć 
szwadronów  tylnej  atrapy  polskiej  w  asekuracyi  bngażów  i  ra- 
zem z  dwoma  bataliouami  strzelców  kataryuoslawskich  pu- 
śeiłi  się  ua  groblię,  któri^  whłśnie  oddział  połski  przechodził. 

Urzędowe  doniesienie  następnych  dostarcza  szczegółów. 
Wiclhorsfci  niiał  z  sob^  trzy  bataliony  Gorzeiiskiego,  Itiriskiego 
i  imienia  Potockicli,  dwie  brygady  kawaleryi  narodowej  Lubo- 
mirskiego  i  Moicronos kiego,  pułk  piaty  przedniej  strasy  i  komen- 
dę stizełców.  ^Vymasxerowlljąc,  kazał  Wiełhorski  mosty  po- 
arzucać  i  grobie  popsuć',  gdy  dostrzeżono  przednie  straże  ro- 
syjskie od  Wiszniopola  i  kawaleryę,  ku  Polonnemu  idt^c^.  Roz- 
poczęta się  utarczka.  Brygada  Mokronoskiego  rozpędziła  nie- 
przyjaciela, który  już  był  bagaże  zaji^ł;  tu  zginęło  kilku  i  kilku 
było  ranionych.  Opędziwszy  się,  ruszył  Wieltiorski  spiesznie 
na  Boriiszkowce  do  Połonnego.  Miano  przechodzić  przea  las, 
zaczęto  ich  ostrzeliwa4';  z  lewej  strony  okazały  się  ślady  roz- 
bity  cli  Ijagażów,  aż  wpadli  na  oddział  huzarów,  zbierających 
się  około  lasu  karwickiego.  Tych  rozploszono.  W  lesie  droga 
była  przez  deszcze  popsuta,  bagaże  ciężkie  pospieszam!  nie  do- 
zwalały, uiejirzyjaeiel  w  4,łXKl  ludzi  coraz  błiżej  następował 
i  nacierał.  Jlost  i  cala  grobla  lioruszkowiecka,  jak  wszystkie 
w  kraju  drogi,  były  w  stanie  najokropniejszym.  Kawalerya, 
przecliodząc  przez  most,  do  reszty  go  popsuła;  naprawiono  go 
na  prędce,  rzucaji^c  nań  połamane  ploty  i  drzwi  z  młyna,  łeez 
pod  ciężarem  runi^I  cały.  Nieprzyjacieł  z  działami  zabiegł  z  bo- 
ku, wojako  pod  straszliwym  ogniem  i&ć  a  raczej  przedzierać  się 
musiało.  Pozostałe  na  tyle  dwa  bataliony  Gorzeńskiego  i  Po- 
tockich, pod  Grochowskim  i  Bronikowskim,  biły  się  „jak  Iwy^ 
!  straciły  wielu  łudzi,  łecz  nieprzyjaciela  kiłka  godzin  wstrzy- 
mały I  uio  poddawszy  się,  przebiły  przez  biota,  Siedem  dział  stra- 
cono w  błocie  ugrzęzlycłi. 
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Kieski  rzeczywistą  przyczyną  była  niegodziwa  groblit 
i  moat.  Grochowski  i  Bronikowski  cudów  dokazywali.  Odzna- 
czyli aię  także  Mokronoski  i  Krasicki.  Pad!  walcząc  majiir 
Grzymała  i  oficerów  kUkiiuasŁu.  W  iiście  z  placu  boju  c-zy- 
tamy:  „Nieprzyjaciel  przybliży!  siq  i  kartaozanii  o  trzydzieści 
kroków  do  nas,  my  do  niego  straeJatieśiny  aaczęli  —  i  odparli. 
Pułk  ks.  Józefa  przeszedł,  straeiwBzy  tylko  dwóch  ludzi.  Wtem 
wóz  z  amuiiicyą,  przechodząc,  moat  (których  tu  obywatele  nie 
Bwykli  naprawiali)  zawalił:  nie  mogliśmy  dalej  postępować,  bo 
był  zniszczony.  Jedne  stawy  i  grobla  do  odwrotu  mieliśmy 
i  aasi  woleli  z  końmi  po  brzuch  topić  ei^,  niżeli  się  poddać. 
Straciliśmy  wielu  ludzi,  reszta  ze  sławą  sir;  cofnęła  przed 
tłumero,'* 

Książę  Józef  tak  pisze  w  swoim  memoryale  o  tern  spotka- 
niu: „Dnia  15  czerwca  na  grobli  Boruszkowieckiej,  poraź  pierw- 
szy żołnierz  polaki  znajdował  stę  w  gorącem  starciu.  Mieliśmy 
tu  przeciw  sobie  najniekorzystniejsze  w^arunki,  wynikłe  a  przy- 
padku i  nieładu  krajowego,  oraz  ze  słabości  i  dezorganizacyi 
armii,  dopiero  się  rodzącej.  Była  to  potyczka  tylnej  straży. 
8plątały  się  pociągi,  połamały  mosty,  a  żołnierze  bili  do  upadłe- 
go i  dawali  zabijać,  nie  chcąc  się  poddawać". 

„Generał  hr,  Wielhorski  dowodził  w  tem  spotkaniu.  Ja 
mu  w  pomoc  przyjść  nie  mogłem,  talent  też  jego  na  nie  się  nie 
przydał.  Osobistą  tylko  przypłacił  odwagą  —  odznaczył  sią 
najświetniej  dowodzący  batalionem  kapitim  Bronikowski.  Od 
wkroezeuia  do  Polski,  trzy  kolumny  nicprzyjacielakie,  z  których 
każdaj  pojedynczo  wzięta,  równą  była  całej  armii  mojej,  stara- 
ły  się  mnie  otoczyć  i  szły,  podpierając  się  wzajemnie,  ścigając 
mnie,  męcząc  coraz  nowymi  nadciąg-ającymi  posiłkami,  utrudnia- 
jąc mi  furażowanie,  unikając  starannie  bitwy,  starając  się  równie 
ranie  znękać,  jak  zwyciężyć.  Artyleryę  miałem  słabą,  nieprzyja- 
ciel czterykroć  silniejszą.  Kozacy  ira  zapewniali  spokój,  a  mnie 
go  zażyć  nie  dawali'*. 

W  nocy  wojsko  stanęło  w  Połonnem,  dawnej  twierdzy,  na 
nowo  nieco  przez  Sierakowskiego  na  oszańcowany  obóz  przygo- 
towanej. Tu  znaleziono  nieco  zapasów,  na  których  przy  po- 
spiesznym marszu  zbywało.  Pomieścić  się  jednak  było  trudno: 
kawiUeryę  postawiono  na  przedmieściu,  artyleryę  na  wałach. 
W  SĄmej  chwili  wnijścia    wynikły  pożar    przypadkowy  sprawił 
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zamicsz.anie.  Kościuszko,  który  właśnie  do  miasteczka  wcho- 
dził, pierwazy  się  rzuci!  do  gaszeniu  ognia.  W  godzin  dwie  po 
doścignięciu  stanowiska  obronnego  w  Poloiinem  już  Kozacy  po- 
kazywali si^  pod  miasteczkiem. 

Zamąt  byl  wielki,  większo  jeszcze  znużenie,  a.  spoczynek 
niemożliwy,  g-dyż  dać  siq  otoczyć'  i  chciei^  się  bronić  w  Polon- 
nem  było  niepodobietistwein.  Ks.  JózeT  obejrzał  okopy  i  po- 
łtauowil,  spaliwszy  mngazyny,  których  zabrał-  nie  było  poda- 
li cofać  się  dalej  jeszcze.  W  Polonnem  odebrał  ka.  .fózef 
liat  od  eka-hetmana  Rzewuskiego,  z  obozu  pod  Pawołoczij,  w  któ- 
rym, w  imiq  nowej  konfoderacyi  bezezeszeząc  sejm  j  konstytu- 
cyc  3  Maja,  wyrzucając  jej  gwałty  i  t.  p.,  wzywa!  wojsko,  aby. 
nic  bijąc  się  z  Rosyauami,  połączyło  z  konfederacyą  Targowi- 
ckq.  Z  oburzeniem  odpisał  mu  ksii^ź^  Józef:  „Odebrałem  pi- 
stuo  Waćpana,  panie  Ry.ewusiii,  rad  którem  długo  myślałem,  co 
ono  ma  znaczyć  i  czyli  inaui  na  nie  odpowiedzieć.  Lecz  czło- 
wiek poczciwy  nie  ukrywa  awycli  myśli,  wzgarda  dla  podłyeli 
jpst  jego  prawidłem,  lak  i  ja  dziś  z  Waćpanem  postępuję.  Ci, 
którzy  śmieli  dla  swej  dumy  i  własnej  miłości  zaprzedać  krew 
współziomków  swoich,  sij,  ohydą  narodu  i  zdrajcami  ojczyzny" 
i  t.  p.  Król,  pisząc  o  tym  liście  do  Bukatego,  dodaje:  .Wszy- 
scy generałowie  i  oficerowie  jego  wojska  i  wielu  nawet  żołnie- 
rzy aż  do  Kozaków  polskich,  prosili^  żeby  mogli  swe  podpisy 
położyć  pod  podpis  księcia  .lózL-fa". 

Nazajutrz  ju2  d.  17  musiano    ciągnąć  dalej  ku  Szcpetówce. 

Kościuszkę,  który  w  całym  ciągu  wyprawy  był  najeży nniej- 
8zym,  pozostawiono  n*i  iiajirudiiiejszcm  stanowisku  w  tyłnej 
straży,  aby  daiszy  odwód  ku  .'^zepetówce  osłaniał.  Kościuszko, 
zająwszy  dobr^  pozycyę,  slanąl  i  czekał  na  ukazanie  się  riie- 
przyjactela.  Dwie  godziny  stojąc  napróżno,  pociągną!  dalej  za 
główną  siłą. 

Nieco  otuchy  mogło  wstąpić  w  wojsko,  gdyż  o  dwie  mile, 
w  Znsłnwiu,  stał  ks,  Michał  Lubomirski,  z  aześeiotysięcznym 
korpusem,  któremu  polecono  zająć  wieś  Zieleńce  o  pól  miti  od 
?:^zepetówki  i  okrywać  ndłlziałem  swym  do  Zastawia.  Tu  wspo- 
mnieć należy,  iż  między  ks.  M,  Luboniirskim  a  ks,  .lózerem  by- 
ły dawniejsze  kwasy  i  niechęć  wzajemna,  które  wcale  nie  w  po- 
rą przychodziły. 
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Zaledwie  z  Połonneg-o  wyciągnęło  wojskie  polskie  i  maga- 
zyny zapalone  stały  jeszcze  w  płomieniach,  gdy  już  Rosyatiio 
nadciąguęli  i  ugasiwszy  oo;ieii.  ziiacfzną  czcj^ć  mąki  uratowali. 
Na  walach  zimleźli  też  4r>  dział  zag^wożdżonych,  których  upro- 
wadzlt"-  nie  by  Jo  podobna. 

Kachowakif  Ziiufany  w  swej  sile,  sądząc,  że  mu  się  udat; 
może,  jak  na  Boruszkowieekiej  grobli,  zarwać  bagaże  i  wozy,  za 
wojskiem  idące,  wyprawi!  zaraz  w  pogoń  za  nimi  Jlarkowa 
w  osiem  tysięcy  ludzi.  Jlieli  oni  uprzedził!:  w  Zieleńcach  pol- 
skie wojsko,  ale  w  nocy  już  Zieleńce  zostały  zajęte  przez  Tro- 
kina  i  Zajączka.  Dywizya  polska,  złożona  z  2,200  pieclioty 
(Zajączek)  i  8(Xł  jazdy,  atala  na  wzg^órzu  w  kształcie  amfiteatru 
pólkręgowatego,  który  na  lewo  przypierał  do  bagniak,  z  prawej 
do  wsi  Zieleniec.  Od  frontu  rozciągała  się  płaszczyzna  rozle- 
gła, a  z  tyłu  przerzedzony  laa,  który  osłaniał  drogę  do  obozu 
ks.  Józefa.  Piechota  polska,  stojąca  w  lesie,  zajmowała  środko- 
we punkta  na  wzgórzacli,  konnica  na  dwie  równe  podzielona 
części  stała  po  obu  skrzydłach. 

Nade  dniem  Zajączek  i  Trokin  spostrzegli  w  oddaleniu 
nadciągającego  nieprzyjaciela.  Dano  znać  księciu  Józefowi, 
który  natychmiast  przybiegł  z  regimentem  konnicy  Mokrono- 
skiego,  dla  wzmocnienia  prawego  skrzydła.  Przyprowadził  z  so- 
bą cztery  dwuuastofuntowe  i  osiem  szesciofuntowych  dziaK  któ- 
re po  bateryach  porozstawiano.  Eeszta  sił  ks.  Józefa  tak  była 
uszykowaną,  że  korpusy  jego  formowały  drugą  linię  bojową, 
gdyż  pierwszej  rozciągnąć  szerzej  położenie  nie  pozwalało.  Za- 
jączek i  Trokin  mieli  jeszcze  obsadzić  wieś  Zieleiice,  ale  o  tern 
zapomniano. 

Wysłano  flankierów,  czekano  nieprzyjaciela.  Ks.  -Tózef 
osobą  swą  wszędzie  był  przytomny  i  wszystkiem  rozporządzał. 
Rosyanie,  zbliżywszy  się  w  czterech  oddziałach,  rozwinęli  się 
przed  samemi  bateryami  polskiemi,  pod  ich  ogniem.  Uszyko- 
wali się  w  jednej  linii.  Ke.  Józef  skoczył  do  bateryi  lewego 
skrzydła,  nakazując  dać  ognia  na  powitanie,  a  podpułkownika 
Dulfnsa  z  dwoma  cugami  wysłał  do  oczyszczenia  wsi  Zieleniec. 
Począł  się  silny  ogień  ze  stron  obu.  Batalion  Brodowskiego  byl 
wykomenderowany  do  lasu  na  lewe  skrzydło  dla  zabezpieczenia 
go;  generał  Wielhoraki  z  trzema  batalionami,  brygadą  Dzierżka 
i  pułkiem   Lubomirskiego,   wysłany  dla   wzięcia  prawego  skrzy- 
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dla  nieprzyjacielowi,  tak  zręcznie  manewr  wykonał,  it  go  do 
cofnięcia  się  zmusił.  Kawalerya  cofnęła  siic  i  sformowała 
w  czworobok.  K-ościuszko  z  czterema  batalionami,  jedną  bry- 
gadą- i  jednym  pułkiem  stal  w  rezerwie.  Czapski  trzymał  skrzy- 
dło prawe  z  czterema  batalionami  i  jedną  brygada,  dla  popar- 
cia ataku  kawaleryi  narodowej  Mokron oskiego.  Lecz  nieprzy- 
jaciel całą  swą  sił^i  uderzał  w  środek,  gdzie  stały  bataliony 
ks.  Michahi  Lubomirskiego.  .Środku  tego  pierwsza  linia  Koatała 
złamaną,  a  nawet  batalion  Potockich^  za  nią  w  rezerwie  stojący, 
lecz  ten  natychmiast  &ię  zebrał  znowu  i  ks.  Józef  sam  go  w  ogień 
poprowadził.  Generał  Puppart  stał  z  dwoma  batalionami  na  le- 
wem 8kr?,ydle  dla  poparcia  pierwszej  linii,  gdzie  ogień  silny 
wymierzony  był  od  półtorej  godziny.  W  tym  czasie  nieprzyja- 
ciel, korzystając  ze  złamania  środka,  posunął  się  naprzód  i  z  le- 
wego skrzydła  oddzielił  dwu  pułki  łiuzarskie,  z  jednym  koza- 
ckim, szykując  je  w  linię  przez  wieś  Zieleńce. 

Tu  major  Krasicki,  upatrzywszy  wzgórek,  z  którego  mógł 
nieprzyjaciela  ukośnie  stry chować,  batery^  ustawił  i  ogaiera 
z  niej  szyki  mu  pomieszał.  Mokronoski,  widząc  to,  nadbiegł, 
uderzył  i  rozproszy!  pułki.  Czapsld,  który  miał  rozkaz  po- 
parcia Mokron  oskiego,  opóźnił  się.  Piechota  tymczasem  na 
lewe  nacierała  skrzydło,  tak,  że  prawie  do  uderzenia  na  ba- 
gnety przychodziło.  Ze  strasznego  ognia,  na  jaki  byl  wysta- 
wiony, kazano  się  batalionowi  temu  wycofać  powoli, 

Wystł^pity  rezerwy  i  ogieii  z  dział  począł  silnie  dojmować 
nieprzyjacielowi.  Ks.  Józef  ustawił  jeszcze  drugą  batery^  sku- 
tecznie działającą,  tak,  że  odzyskano  piei-wsze  stanowiska,  a  nie- 
przyjaciel cofnąć  81^  był  zmuszony,  rzucając  plac  bitwy,  na 
którym  ks.  Józef  dwie  godziny  pozostał,  nim  ruszył  dalej  do 
Zasławia. 

Bitwa  trwała  od  godziny  siódmej  rano  do  piątej  po  połu- 
dniu. Straty  nieprzyjaciela  racltowano  na  kilka  tysięcy,  ze 
strony  polskiej  osiemset  ludzi  i  trzysta  koni.  Wszyscy  prawie 
generałowie  i  starszyzna  odznaczyli  si^  dzielnie,  równie  jak  żoł- 
nierze, w  tej  bitwie;  Wielhorski,  Mokronoski,  porucznik  Szczy- 
towski.  ks.  Eustachy  Sanguszko,  major  Poniatowski,  w  artylcryi 
Chomętowski,  Krasicki,  Gałecki,  osobliwie  zaś  ra^żny  Bronikow- 
ski, którego  batalion  zszedł  do  dwóchset  ludzi. 
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Mówiliśmy,  że  Kościuszko,  który  oadciągnąl  dopiero  ws^ród 
bitwy  i  stnl  w  rezerwie,  nie  "brał  w  bitwie  ucizmlu,  O  nim 
raport  powiada:  „General  Kościuszko  dawał  zawsze  dowody 
umiej ętności   wielkiej  i  niąstwa  wpośród  niebezpieczeństwa". 

Ks.  Józef,  jakeśmy  to  mówili,  czynnym  i  dobrym  wodzem 
okazał  aię  w  bitwie,  pozycye  obrane  były  doskonale,  artyie- 
rya  polska  okazała  się  od  rosyjskiej  wyż3zą.  Walka  z  obu 
stron  była  gorąco  prowadzoną. 

Rosyjskie  doniesienia  twierdKij.,  że  Marków  zmusił  przy- 
bywającego wśród  bitwy  Kościuszkę  okrążyć  jakieś  bjigno 
i  obejść  lasek  dla  połączenia  ^^Bi^  z  księciem  Józefem.  Książa 
Józef,  opisując  w  swym  memoryale  bitwę  pod  Zieleńcami 
i  prostując  fałszywe  o  niej  doniesienia^  powiada:  ,Lewe  skrzy- 
dło Rosyan  zostało  złamane  i  byłoby  pierzclinęlo,  gdyby  nia 
oraylka  generała  Czapskiego,  który  nie  poparł  ataku  jazdy. 
Główny  oddział,  środek  zajmujący,  ktlka  razy  nacierał  na 
środek  wojska  polskiego,  idąc  nawet  ua  bagnety,  ale  za  ka- 
żdym razem  odparty  był  ostrym  og-niera  kartaczowym  polskiej 
artyleryi.  Bateryc,  które  osłaniały  prawe  skrzydło  armii  pol- 
skiej, tak  były  doskonałe  ustawiono  i  obsliŁgiwatie,  że  Rosyanie 
musieli  przed  niemi  ustąpić^  i  sformowawszy  się  w  czworobok, 
cofnęli  się".  Książę  dowodzi,  że  doniesienia  o  dwócłiset  tylko  po- 
leglycb  Rosyauach  w  dziesięciogodzlnnej  wałce  są  fałszywe, 
gdyż  dla  tak  małej  straty  nie  byliby  się  cofnęli,  nawykłszy  do 
bojów  z  Turkami,  w  których  padały  tysiące.  „Polskie  wojska 
—  pisze  ks,  Józef  —  zatrzymały  się  parę  godzin  na  zdobytym 
placu  boju.  ale  miały  na  celu  zmierzać  ku  Zasławiowi,  gdzie 
na  nich  czekały  magazyny.  Starcie  to  należałoby  raczej  na- 
zwać przypadkowym  spotkaniem,  niż  bitwą.  Furażując  pod  no- 
sem Roayan,.  szedłem  dalej,  a  nieprzyjaciel  już  mnie  w  marszu 
nie  śmiał  zaczepić.  Pomimo  nieszczęśliwych  omyłek,  popelnio- 
iiycli  w  czasie  starcia,  popłoch  Rosyan  byłby  zupełnym;  straci- 
liby broń  i  bagaże,  gdybym  się  był  da!  unieść  zapałowi  wojen- 
nemu. Ale  zmuszony  bytem  pilne  mieć  oko  na  kombinacyo 
trzech  kolura  rosyjskich,  które  usiłowały  w  tej  chwili  osaczyć 
mnie  i  otoczyć.  Generał  hr.  Wielhorski  był  rai  w  tej  bitwie 
największą  pomocą:  znajdował  się  wszędzie,  czynność  jego  ró- 
wnała się  męstwu  i  z  roakoszą  oddaję  mu  to  świadectwo,  że 
gorliwością  swą  posiłkując    w  spełnieniu   moich  rozkazów,    roz- 
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iropnosciii  Imczn^  cz^tokrot'  je  uprzedzał.  Jednym  też  z  ofi- 
cerów, co  si^  najwięcej  przyczynili  Uo  pomyślnego  wypadku 
dniu  tego,  by}  generał  hrabia  Mokronoski,  który  k  pułkiem 
swym  juzdy  wpiidl  na  lewe  skrzydło  i  przełamał  jazdij  z  ró- 
wnem  męstwem,  umiej^tnościii.  jak  szczęściem".  Niemcewicz, 
wspominajjp';  o  tej  bitwie  w  paraiętiiiku^  dodaje:  ^łlimo  eaci 
mojej  dlft  pif^knej,  rycerskiej  duszy  ks.  Poniatowskiego,  wyznać 
muszę,  iż  wielki  btijd  popełnił,  nie  koraystaji^c  z  przeważnego 
zwycięstwa.  Nie  brak  męstwa,  młodość,  nieufność,  a  może  po- 
wątpiewanie, ?,Q  od  podkomendnych  wspartym  nic  będzie,  opie- 
szałości (,?j  lej  był  przyczyną,  Ks.  Poniatowski  głęboko  czuł 
ten  bl^  Bwój.  Nieraz  sam  go  słyszałem  mówiącego  z  wes- 
teliniemem,  że  Zioicniec  nigdy  sobie  nie  daruje".  Kościuszko 
l;.kkźe  sądził,  że  korpus  Markowii  zabrać  Iłylo  można  do  no^^L 
l^ez  należy  pamiętać  o  tem,  tQ  ks.. -lózef  nie_  va\ii\.  ^  wii^cc]^ 
nad  dwanaście  nabojów  na  działo  i  żywności  na  dwa  diii  tyl- 
ko, a  ścigając  Markowa.^   byłby    łatwo  wpadł  na  Kacłiowskiego. 

Z  pamiętnika  Zajączka  ztmć  i  czuć.  że  wojsko  nie  miało 
w  młodym  ks.  Józefie  ani  należnej  ufności,  ani  doń  wielkiego 
przywiązania.    Jeden  Wielhorski   oalcm  sercem  mu  sprzyjał. 

O  godzinie  szóstoj  wieczorem  zeszli  Polacy  z  pobojowiska, 
które  mieli  zaraz  zająć  Rosyanic.  Piszą,  że  znaleźli  tam  z  po- 
wodu złamanego  zaprzęgu  zakopane  jedno  działo,  które  potem 
uszło  za  zdobyte  przez  Markowa.  W  Warszawie  doniesienie 
(j  zwycięstwie  podniosło  ducha.  Król  pisał  do  ks.  Józefa:  nKaj- 
przód  ciebie  tysiącami  ściskam.  Od  czasów  Jana  Ifl,  oto  jest 
pierwsza  wstępna  bitwa,  którą  wygrali  Polacy  bez  niczyjej  po- 
mocy. Składam  za  nią  Bogu  dzięki  i  jeszcze  cię  raz  ściskani. 
Toż  czynią  ze  mną  stryjowie,  twoje  ciotki,  krewne  i  wszyscy 
twoi  przyjaciele". 

„Te  zacne  dwie  siostry,  wojewodzina  rawska  i  kasztelano- 
wa połaniecka,  które  to  zowią  paniami  z  Bielina,  modłą  się  za 
ciebie  i  nasza  księżna  kancłerzyna  Czartoryska.  Wysłałem 
już  satafetę  do  twojej  siostry  do  Brukselli  i  do  twej  matki". 

Smutnym  epizodem  było  ujście  po  bitwie  wicc-brygadyera 
Rudnickiego  a  biygndy  generała  Jeiiioza,  gdy  już  wszelkie  nie- 
bezpieczeństwo (którego  w  czasie  bitwy  nie  azukałi  minęło.  Po- 
simąt  się  on  niby  na  rekonesans  i  przeszedł  do  nieprzyjaciela. 
Cliciano  ten  wypadek  pokryć,    ale  nazbyt  się  stal  już  głośnym. 
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Dnia  25  t.  m.  ks.  Józef  dekret  na  Rudnickiego  wydal  i  portret 
jego  na  szubienicy  powieszouo.  Dosłuży!  się  później  u  targo- 
wiczan  rang  i  honorów. 

Stąd  ruazyl  ka.  Józef  pod  Zaaław  razem  z  ks.  M.  Lubo- 
inirskiin  i  spocząwszy  tu,  rozłączyli  się  znowu,  Obwiniano  Lu- 
bomirBkiego  o  zdradę  i  powolność  dla  Kosyan  za  to,  że  za  trzema 
batalionami  swymi  z  pod  Zaslawia  ustąpił,  i  odsłoni!  isani  iśro- 
dek  linii  bojowej,  ale  naoczny  świadek  Zajączek  przypisuje  odej- 
ście jego  na  Lachowce  do  Kaniowa  planowi  odciągnięcia  sil 
rosyjskicli  ku  sobie,  coby  było  dozwoliło  wziąć  je  we  dwa 
oguie.  Plan  ten  sią  nie  powiódł.  Lubomirskiemu  i  król  i  ks. 
Józef  nie  dowierzali  *j.  Król  pisze  o  nim;  „Kzeczą  byłoby  tu 
zbyteczną  wyjaśnia*^',  jak  i  dla  czego  Rosyanie  znaleźli  w  Du- 
bnie  trzy  razy  wiącej  żywności,  niż  wojsko  ks.  Józefa,  którego 
po  kilkodniowym  pobycie  ks.  Miclia!  zapewniał,  iż  mu  już  nie 
więcej  nie  ma  do  dostarczenia.  Podobnież  zbyteczną  byłoby 
rzeczą  wyświecać  inne  czyny  ks.  Michała,  które  na  końcu  zmu- 
siły króla  do  odebrania  mu  dowództwa  nad  5,000  ludzi,  którzy 
zostawali  pod  rozkazami  jego  i  którycli  nie  używał  nigdy  sto- 
sownie do  planu  umówionego  z  ka.  Józefem".  Hailes  pisze  tak- 
że, iż  trzecli  generałów  obwiniano  o  zaniedbanie,  n  jedu^go 
o  zdrada.  Ale  wielki  w  tem  udział  miały  osobiste  niechęci. 

Dalszy  pochód  prowadził  ku  Ostrogowi.  Tu  wojsko  znala- 
zło pozycyę  wzgórzystą,  dosyć  obronną,  która  nie  dopuszczała 
też  następującym  wojskom  rosyjskim  kusić  się  o  wyparcie 
gwałtowne  stąd  wojaka  polskiego.  Lecz  zbywało  też  na  amu- 
nicyi  i  żywności  i  dłi'go  zatrzymać  się  nie  było  podobna.  Nie- 
opatrzność  kwatermistrzów  była  tego  przyczynią.  Parę  dni 
tylko  wypoczęto  w  Ostrogu,  Stąd  ks.  Józef  wysłał  do  genera- 
ła Kacliowskiego,  proponując  mu  zawieszenie  broni  na  cztery 
tygodnie,  na  co  odpowiedzią!  głównodowodzący  wojskiem  rosyj- 
akiem;  „Nikt  bardziej  nade  mnie  nie  żąda  fcoiica  wojny,  ale  nie 
mam  mocy  do  jej  zawieszenia,  przeto  będę  czynił  dalsze  wo- 
jenne kroki  dopóty,  dopóki  będzie  się  znajdowało  w  Polsce  ja- 
kiekolwiek wojsko  i  jakakolwiek  partya,  któraby  nie  chciała 
dobrowolnie    przycłiylić    się    do    wspaniałomyślnego    usiłowania 


•)    Kota  króla  u  WegnKru,  z.  KopejibaKi. 
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"W.  Monarohioi,  Jączącej  się  zo  wszystkimi  prawdziwymi  palryo- 
tami  Polakami,  ażeby  przywróconą  została  spokojniiśtj  i  prawa^ 
które  nieprawa  d-  ^  Maja  konstytucya  jej  wydarła  i  t.  d.  Nie- 
skończenie wioszowalbym  sobie,  a2cbyin  WKMość  inógl  liczyć 
miedzy  tymi,  którzy  umieją  szacować  dobroczynne  zamysły  Naj. 
mojej  Monarchitii". 

Dalej  donosi  Kachowski  o  konfederacyi  Targowlckiej.  żą- 
da przystąpienia  do  niej,  albo  złożenia  broni  i  zapowiada,  że 
nazajutrz  wystąpi  dalej  trzema  kolumnami.  Z  tonu  listu  widać,  \t 
Kachowski  widział  niebezpieczne  położenie  ka.  Józefa. 

Ks.  Józef  pisze  w  swym  mcmoryale:  „Zaledwiem  otrzymał 
zwycięstwo  pod  Zieleńcami,  gdym  spostrzegł  a  boleścią  straszny 
błąd,  któremu  zaradzić  nie  umiano;  zostawało  mi  po  dwanaście 
nabojów  na  działo,  a  dla  żołnierzy  miałem  ż>'wnośo]  na  dwa 
dni.  Pomimo  tych  przeszkód  zatrzymałem  sią  w  Ostrogu  przez 
dni  dwa,  wohec  całego  wojska  rosyjskiego,  które  się^  tu  połą- 
czyło. Wytrzymałem  icli  kanonadę,  nie  mając  na  nią  czem  od- 
powiedzieć'. 

Wice-brygadyer  Rudnicki  musiai  o  tem  zawiadomić  gene- 
rała Karbowskiego,  który  z  nieopatrzności  korzystał. 

Po  Zieleńcach  ozdobił  ks.  Józef  krzyżami  zasługi  wojsko- 
wej' wielu  oticerów,  mi^ędzy  innymi  Kościuszkę:  Wie  Ih  orski  ego, 
ks.  Eustachego  Sanguszki^,  Pupparta,  Mokronoskiego,  Grochow- 
skiego, Haumana,  Krasickiego,  Bronikowskiego  \  i.  p,  Pierwszy 
krzyż  Virtuti  Militaria  po  jego  ustanowieniu,  otrzyma!  Kościu- 
szko. 

Woj"8ka  posuwały  sią  na  Dubno,  gdzie  raialy  nadzieję  zna- 
leźć posiłki,  magazyny  a  nawet  samego  króla,  wedle  pierwo- 
tnego planu.  Lecz  nadaremnie  nalcg-ano  nań,  aby  stanął  tu  na 
czele  narodu.  W  Dubnie  znalazły  się  pustki  tylko,  o  co  obwi-- 
niono  Lubomirskiego.  Brak  ten  żywności  i  amunicyi  byl  po- 
wodem, że  ks.  Józef  ciągle  cofać  8iq  musiał,  mając  rozkazy 
osłaniania  Warszawy  i  zabezpieczenia  wolnych  z  nią  koniuni- 
kacyi.  Wszędzie,  gdzie  przechodził,  patryotyzm  biednych  mie- 
fizkoiiców  stygł  z  obawy  Kozaków  i  tuż  następujących  targti- 
wiczan.  Sib'  polskie,  po  powrocie  ks.  Lubomirskiego  z  pod 
Kuniowa,  wynosiły  razem  23,000  ludzi.  Dnia  11  pokazali  się 
Rosyanie.  Brak  amunicyi,  po  której  szybsze  dostarczenie  po- 
słano do  Warszawy,    zmuszał  cofać   się  przed  nimi.    Idąc  dalej, 
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pod  Władzi  rai  eraem,  z  powodu  nieporozumień  między  Lubomir- 
skim  a  ka.  Józefem,  o  Eiialo  c-a!a  dywizya  pierwszego  nie  padła 
oriarfj.  nieopatrziioyci.  Nareszcie  przeprawiono  się  przez  Bug 
i  zajęto  pozycye  nad  rzelcj,  chci^e  wzbronić  przejścia  jej  nie- 
przyjacielowi. Naoctzay  świadek  tak  naówczaa  pisa!  o  rozpu- 
rządzeniiicb  Kościuszki  dla  oslonionia  odwrotu  po  wyjściu 
z  Włodzimierza  *k  „Byłem  z  Koiciuszką  przed  [rontem  naszej 
ptecłioty.  Rosy  anie  mają  na  niego  apetyt  wielki.  SUilo  nas 
kilka  koni  razem,  gdy  prosto  w  nas  dano  ognia  z  dwunasto- 
fuiitowej  armaty.  O  dziesięć  kroków  od  nns  skaleczył  granat 
kanoniera.  Kościuszko  jest  człowiek  niepospolity,  w  og^niu  zda- 
je się,  &e  jest  na  promenadzie,  rozsądny,  odważny,  kochany 
i  szanowany  od  swych  i  od  nieprzyjaciół'". 

Dnia  12  rozstawione  zostały  oddziały  wojak  tak,  iż  Kościu- 
szkę umieszczono  w  DLibieiicc,  ks.  Józef  zaji^l  stanowisko  w  [)o- 
roliobusku,  na  lewym  jego  boku  Wielłiorski  w  Świerżu  o  trssy 
mile  od  Dubienki.  Kachowski,  jak  pisał  książę  do  króhi.  pro- 
wadził z  sobą  2H,000,  gdy  k&if^ŹLę  Józef  nie  miał  ich  nad  i'2,bW. 
(ibiwuodowodzijey  rosyjski  oderwał  wszakże  z  sił  tych  12,000 
pod  Lewanidowem,  wyprawiając  je  ku  Brześciowi  i  Włodawie. 

,,Bug  —  pisze  ks.  Józef  —  który  posucha  letnia  uczyniła 
płytkim,  nie  wszędzie  był  do  zgruntowania.  Z  jednej  strony 
granica  f^alicyjska  stanowiła  punkt  oparcia  tern  pewniejszy, 
iż  nikt  nie  mógł  przypuścić,  ażeby  Rosyanie  ważyli  się  prze- 
kroczyć słupy  J.  C.  Kr.  Apostolskiej  Mości.  Z  drugiej  strony 
trz^sawice  i  biota  dostarczały  dosyó  punktów,  zdających  się 
obronnymi**. 

Kościuszko,  od  głównego  korpusu  armii  o  mil  dwie  odda- 
lony, tworzył  prawe  skrzydło,  maJŁ^c  pod  sob^  nie  wi^ccej  nad 
o,fK)0  żołnierza.  Na  tern  stanowisku  lękajij.e  się,  nie  bez  powo- 
du, silnego  natarcia,  starał  si^  też  mocno  obwarować  w  pozy- 
cyi  aihiej,  rachując  również,  że  z  prawej  strony  grani-^y  Au- 
Biryi  nieprzyjaciel  przestąpić  nie  może. 

Ka.  Józef  z  za  małą  stosunkowo  siłą  usiłował  obroDić  ca- 
łą przestrzeń  Buga  od  Dubienki,  to  jest  granicy  galicyjskiej,  aż 
do  ujściu,   rzeki    do   Wiały,   gdy  wedle   planu    litewskie    wojska 


*)    Ga^etA  N&roilowa. 
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od  Brześcia  do  Nura  zajiuowat?  uiiały  brzegi.  Było  to  niepodo- 
Meństwem.  Po  ztijęciu  przez  Rosyan  Włodzimierza,  konfede- 
raci targawicey,  którzy  w  ślad  za  wojskiem  ciągnęli,  przybyli 
tu  zaraz  zawiązywać  konfederacye,  tak  jak  wprzódy  w  Lucku 
1  po  innyrli  miiistach,  Kachowaki  dla  nteh  musiał  się  tu  zatrzy- 
ma*^ i  dal  cza3  ks.  Józefowi  do  wzmocnienia  siic  na  przeci- 
wnym brzegu  Ituga.  Wszystkie  promy,  czółna,  barki,  zostały 
z  rozkazu  jego  popalone.  Jęcz  dokonywało  się  to  pospiesznie 
i  wiele  nicdogorzałych  zostało.  Dnia  14  Lipca  Kachowski  wy- 
ciijgnal  w  Włodzimierza  do  Uśeiluga,  a  Tormasaw  z  oddziałem 
drugim  posuniił  się  bardziej  na  północ  naprzeciw  ks.  Józefowi 
ku  Tnrczaniu.  Lcwanidow  poszedł  na  I^uboml.  Powyżej  Du- 
bienki, pod  sarnia  granicij  austryackf^,  w  Kladniewic,  naznaczyli 
Rosyanio  miejsce  do  przeprawy.  Dnia  17  po  południu  przy- 
cichnął tu  Kachowski  sam  z  Kozakami  Orłowa  i  czterema  ba- 
talionami strzelców  LSołtykowa,  na  strzał  karabinowy  zbliżając 
się  do  rzeki  dla  rekonesuiisu,  Z  usypanych  szańców  oddział 
Kościuszki  ukryty  nie  dawał  zrazu  znaku  życia  i  dopiero  za 
zbliżeniem  się  Rosyan  sypnięto  ogniem,  chociaż  szańców  tyeh 
broniO  nie  było  podobieństwem.  Kachowski  myślał  już  o  rzu- 
ceniu moetu,  gdy  odkryto  gdzieś  w  gąszczacti  schowane  dwa 
na  pół  opalone  promy,  które  polatawszy,  przeprawili  się  na 
nich  strzelcy  i  działa.  Tymczasem  nadciągnęły  pontnny,  któ- 
re rzucać  zaczęto.  Kozacy  wpław  przebyli  wyschhi,  rzekę, 
w  IJpcu  zwykle  dosyci  płytką.  Ci  pierwsi  napastnicy  odparci 
zostali  przez  Koi^ciuszkę  i  musieli  się  cofać.  O  dziewiątej  wie- 
czorem przeprawa  była  dokonana  i  siły  Kachowskiego  stały 
pod  Dubienką,  a  Dunina  za  nim  pod  Korytnicą.  Kościuszko 
wla.4e,iwej  przeprawy  Kuga  bronić  nie  był  w  stanie,  gdyż  w  ra- 
zie przewidzianego  cofania  sEę  dalszego  jedyny  odwrót  miałby 
byi  przez  groblę,  nad  którą  działa  rosyjskie  panowały.  Wolał 
więc  zająć  silniejszą  pozycyą  tuż,  oparłszy  się  o  granicę  gali- 
cyjską i  o  rzekę.  Prawe  jego  skrzydło  dotykało  do  wsi  Wolt 
pod  granicą,  lewe  do  Uchanki  nad  Bugiem.  Przed  frontem 
rozwijała  się  mokra  grzązka  płaszczyzna,  porosła  krzakami,  nie 
zewsząd  przystępna.  W  prawo  i  poza  sobą  miał  Kościuszko 
lasy.  na  które,  w  razie  odwrotu,  mógł  rachować.  Dla  obrony 
front  wojsk  od  Woli  do  Uchnnki  osłaniały  szańce  i  flesze,  tnk, 
że  przejście    ważkie  między    niemi    dla  nieprzyjaciela  było  tru- 
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dne.  Nietylko  wybói'  miejscii^  ale  osaańeowanie  jego  znamio- 
nowało biegłego  inżyniera,  któremu  środków  tylko  brak  było, 
aby  nieprzyjacielu  pokonać.  Oddział  Kościuszki  doskonale  osło- 
nięty oczekiwał  tu  Rosyan.  Ci  liczyli  Kościuszkę  na  10,000  lu- 
dzi, gdy  w  istocie  nie  raial  ich  i  sześciu  praeciw  19,000  i  56 
działom  Kachowskiego.  Klciczeni  pozycyi  była  Dubienka,  okry- 
wająca prawe  skrzydło  fcs,  Józefa  i  Wielhorsklego.  l>la  dy- 
wersyi  tylko  wystąpił  I^ewanidow  przeciw  Wielhorakieiiiu  pod 
Opaliu  a  Tormasow  w  Dorołiobuskii  przeciw  ks.  Józefowi,  aże- 
by icii  zaji^ć  i  nie  dać  im  siiC  poruszyć. 

Dnia  18  I.ipca  rano  Kacliowski  rekognoakował  oI)óz  Ko- 
ściuszki i  znalazł  go  bardzo  mocnym;  przekonał  aiq,  te  należa- 
ło być  ostrożnym.  Duninowi  kazano  przybyć  tak,  aby  o  pią- 
tej z  południa  mógł  atak  przypuścić.  Po  południu,  o  trzeciej, 
wyszli  Rosyanio  w  trzech  oddziałach  z  obozu:  na  prawem  skrzy- 
dle jazda  lekka,  karabinierzy  i  huzarzy^  około  i3,IXłO,  z  lewejj 
strony  konni  strzelcy,  karabinierzy  i  liuzarzy,  w  środku  pie- 
chota, strzelcy  i  grenadyerowie  i  dział  20.  Ogieri  rozpoczął 
się  natychmiast.  Wałka  była  zacięta  5  gdyby  nie  nadciągnął 
Dunin,  k  pewnościąby  Kościuszki  nie  złamano.  Głównie  do 
przemożenia  go  przyczyniła  się  artylerya  silna,  najprzód  ogniem 
gęstym  opanowawszy  Wolę  i  Uc-hankc.  Lewe  skrzydło  rosyj- 
skie zaczynało  słabnąć,  Naówezas  pułkownik  elizabetgradz- 
kiego  pułku  konnych  strzelców  Paimbach  rzucił  się  ua  prawe 
skrzydło  polskie,  osłaniające  oddział  Kościuszki.  Stanął  sam  na 
czele  i  najprzód  ranny,  wkrótce  padł  od  kuli.  Pułk  strzelców 
jego  odparta,  zmieszali  się  i  dopiero  przybycie  liauera  z  trzema 
szwadronami  jazdy  przywróciło  porządek.  Nawała  Rosyan  nie 
dopuściła  się  trzymać  dłużej  osaczonemu  zewsząd  Kościuszce. 
Wiełowicjski,  stawiać  do  ostatka  silny  opór,  zapewnił  odwrót 
lasami  do  Kuniowa,  już  późną  nocą  dokonany.  Zwycięstwo 
zupełne  nie  było  możliweni,  lecz  czego  tylko  umiejętność 
i  męstwo  dokazać  mogły,  zrobił  Kościuszko  i  Dubiecka  słu- 
szną mu  zjednała  sławę.  Oii  sam  z  wielką  prostotą  opisuje 
sprawę  pod  Uubieuką.  „Wojska  rosyjskie  —  pisze  —  przypu- 
ściwsz>'  atak  fałszywy  na  posterunek  korpusu  ks.  Józefa,  w  osiem- 
naście tysięcy  %  artylerya,  złożoną  więcej  niż  z  tiO  armat  dwu- 
naatofuntowych,  między  ktÓreml  i  20-runtowe  się  znajdowały, 
uderzyło    na    Kościuszkę,    który    miał    dwa   działa    dwunasto-^ 
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funtowe,  aześd  sze^ciofuntowj-ch  i  dwie  haubice.  Kanonada 
z  obu  stron  trwała  nieustająca  przez  Bietlera  g'odzin,  podczas 
której  wojsko  polskie  straciło  dwóch  żołnierzy  i  jednego  oficera, 
Przypuszczony  był  potem  atak  przez  kawaleryc,  piechota 
i  Btraelców,  Na  czale  jazdy  rosyjskiej  Palmbach,  żołnierz  od- 
waźny^  który  uderzy!  na  batery^,  zogtał  zaraz  sabity  i  z  ko- 
mendy jego  mało  co  powróciło.  Piecliota  rosyjska  trzy  razy 
w  jedneni  miejscu  usuwała  się,  a  strzelcy  w  równej  utrzymy- 
wali si^  wadze,  lecą  ^dy  przez  lik  swego  wojska  obejmowali 
nas  Ilosyanie,  a  brygada  Biernackiego  uszła  przed  czasem,  za- 
częto się  cofać  ku  Krasnemu  Stawowi  z  nieustanym  ogniem 
karabinowym  i  użyciem  armat  przeciw  nieprzyjacielowi,  który, 
idąc  za  nami  mil  dwie,  t^  odniósł  korzyść,  że  więcej  stracił 
ludzi". 

Bitwa  trwała  do  nocy,  a  ta  była  tak  ciemna,  że  wojska 
wśród  tycli  mroków  ledwie  się  raog^ly  skupić  i  zebrać  w  Ku- 
niowic.  Pisarze  rosyjscy  oddaje  wielkie  pochwały  wodzowi 
polskiemu.  Ks.  Józef  w  awoim  opisie  kampanii  winę  przełama- 
niu Kościuszki  przypisuje  głównie  opuszczeniu  jednej  grobli,  krórij 
on  za  najwiiżniejszi^  uważajt^c,  osadzić  ja  zalecił.  Objawiłem  mu 
(Kościuszce) — pisze  —natychmiast  moje  nieukontentowanie,  ale  Ro- 
syanie  atak  nasz  uprzedzili.  Cale  wszakże  wybrzeże  Buga  nie 
było  pozycyi^  obronną,  raz  że  nadto  wielką  miało  rozciijglof^ć 
i  nazbytby  siły  nasze  rozdzieliło,  następnicj  jakem  już  powie- 
dział wyżej,  Ze  wyschła  rzeka  obronę  utrudniała". 

Różnicą  zdań  przy  tej  obronie  przeprawy  miedzy  fca.  Jó- 
zefem a  Kościuszką  tlomaczy  Zajjj;Czek  tern,  że  Poniatowski  po- 
lecił mu  bronić  usypanych  kilku  szańców,  które  on  uznał  nie- 
dogodnymi z  tego  powodu,  iż  artylerya  nieprzyjacielska  mogła 
je  łatwo  z  przeciwneg^o  dosięgnąć  brzegu,  a  w  razie  tofanla  się 
jedna  tylko  grobla  pozostawała,  wystawiona  też  na-  ogień  nie- 
przyjaciel aki.  Kościuszko  więc  zajął  stanowisko  inne,  na  dwa 
strzały  działowe  od  pierwszego  oddalone. 

Ustępując  po  nocy  do  Kaniowa,  wojsko  się  w  lesie  rozpro- 
szyło, tak,  że  tu  znalazł  tytko  Kościuszko  dwa  bataliony  pie- 
choty i  jeden  pułk  jazdy.  W  godzinę  dopiero  Wiclowiejski 
przyprowadził  resztę  dywizyi.  Strata  polaka,  jak  podaje  Zają- 
czek, była  małą:  wynosiła  98  żołnierzy  i  dziesięciu  oficerów. 
Ulano  za  złe  ks.  .Józefowi,    iż  nie  poznał  się  na  fałszywym  sta- 


192    — 


ku  i  nie  pospieszy!  w  pomoc 
KoŚL^iuszce.  Zajączek,  nieprzy- 
jaciel ksi^cift,  przypisywał  to 
z.izcJrości.  Dubienka,  bądź  co 
bądź.  zjednała  KoaciuBzee  sła- 
wą dzielnego  wodza. 

W  chwili  gdy  Kuchowski  zaj- 
mował Diibienkłj ,  Lewanidow 
przeszedł  toż  Hug  pod  Opali- 
in-i]i.  a  Torniasow  pod  Dorolio- 
biiskicm,  prawie  bez  oporu  Re 
strony  księcia  Józefa  i  Wiellior- 
skiego.  Linia  przełamana  już 
obronioną  być  nic  mogła.  Ka- 
chowski  dwa  dni  zatrzymał  się 
Generaf  Kreciełnikoir.  w  Uclianoe,  Lewanidow  poszedł 

do  Brześcia,  dla  zapewnienia  po- 
łączenia się  wojak  z  oddziałem 
litewskim  ftenerała  Krcczełnikowa. 

Ks.  Józef  z  cal.i  swą  silą  na  Biskupice,  gdzie  przeszedł 
Wieprz,  na  Lublin  pociągnął  do  Kurowa.  Tylne  straże  jego 
zajęły  Markuszów.  W  Kurowie  zamierzał  ks.  Józef  raz  jeszcze 
stawi<:  czoło  Rosyanoni,  gdy  jak  piorun  przyszła  wiadomość 
o  przystąpieniu  króla  do  Targowicy. 

Synowiec  jego  tak  pisze  o  wrażeniu,  które  wywołało  w  woj- 
sku oznajmienie  o  tom  z  Warszawy: 

nW  kraju  wojskowo  uorgauizowanym,  w  którymby  moje 
wojska  liczbą  się  mierzy*;  mogły  z  oieprzyjaciclskicmi,  gdzieby 
opinia  publiclsna  nie  wpływała  na  operaeye  dow^odzącego,  gdzie- 
by  wadą  rządu  nie  był  brak  wszelkiego  zapasu,  nie  byłbym 
bronił  nigdy  Dubienki  jako  pozycyi  ważnej,  lecz  w  tej  części 
Polski  pozycyi  właściwych  znaleźć  tnidno,  musieliśmy  nawet 
z  miernych  korzystać.  Tu,  na  nieszczęście,  polityczne  rachu- 
by j  względy  wpływały  na  rozstrojenie  wojskowych  rozporzą- 
dzeń; błędy  finansowe  zredukowały  kasę  wojskową  prawie  do 
nicości,  co  było  i  smutnem  i  groźnem.  Przyczyny,  które  zby- 
tecznem  byłoby  wymieniać,  pozbawiły  wojska  broni  i  amunicyi. 
Posiłki,  jakich  się  spodziewano  od  a  przymierze  ii  ca,  przyszły 
w  formie    odmowy  i  rad  przyjacielskich,   aby  uledz   przemaga- 
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jącej  Bile  wypadków.     Gdy  się   tak   rozproszyło   to   złudzenie, 
energ:ia    gadatliwa    najgorętszych    patryotów  (?i   upadla.    Król 
sam  epoatrzcgl  z  bolości^,  do  jakioj    ostateczności  doprowadzili 
sprawy  kraju  zagorzalcy  (!!),    gdy  on  byt  dalekim  od  nierozwa- 
żnego zrywania  %  dworem  petersburskim.    Prosiliśmy  o  rozejm. 
którego  nam  nie  dano;  zamiast  patryotycznych  wysileń,  otacza- 
no króla   narzekaniami  i  wrzawi|,  które   tak   oburzyły   cesarzo- 
wą.   Rada   królewska    poparła  go   w  zamiarze  uczynienia  pe- 
wnych  ofiar  (?)  dla  opłacenia  błędów  popełnionych  przez  zago- 
rzalców —  dla   ocalenia  kraju.     Koniec   końcem    król,   ulegając 
życzeniu    cesarzowej  Katarzyny,    zrobił  nagle  akces  do  Targo- 
wicy.    Gdy   nowina  ta  nadbiegła   do  obozu,   cały    kór  oficerów, 
których   zaufaniem    i   przywinzanieni  &\%  chlubiłem,  przybył  dn 
mnie,  żądając  z  moich  ust  uslyazeó   potwierdzenie  tej  wiadomo- 
ści.   Znaczna  już    liczba   tycłi   zacnych   ludzi,    widząc,    że  ich 
szlachetne  usiłowania  nagle  powstrzymane  zostaną,  marszczyli 
brwi   i   okazjwali   dziką    rozpacz.     Obcy    błędom    popełniony  ni 
na  polu  politycznem,    wszyscy  niemal    rachowali  tylko  na  swój 
oręż  j  ufali   mojemu   zdaniu.    Starałem  się  ich  uspokoić,   zakli- 
nalem^    aby    nie   w    tak   czarnych    barwach    widzieli    wypadki, 
w  które    ja   sam    jeszcze    wierzyć   nie    chciałem.    Po    naradzie 
z  towarzyszami  ułożyłem    list  do  króla,   w  którym    odmalować 
się  starałem   poświęcenie  i  wierność   armii,  pragnącej  piersiami 
swemi  osłonić    króla  i  przelać    ostatnią  kroplę    krwi  dla  ocale- 
nia   honoru  i  apraw    narodu  wolnego   i   niepodległego.     Przypo- 
minając przysięgę,    którą  wykonali    JKMości  i  narodowi,    zakli- 
nali, by  ufał  raczej  icli  dłoni    a  odrzuci!  wszystkie  ofiary,  jakie 
mu  mogli  czynić    niektórzy  zbiegowie,  żebrzący  posiłków  u  ob- 
cych   dla    nasycenia    swej    ambieyi.     Oddawaliśmy  sprawiedli- 
wość   męstwu  wojsk  rosyjskich.    „Dozwól  n^m,   N.  Panie,  pisa- 
liśmy,   raczej    ginąć    od    oręża    walecznego    nieprzyjaciela    lub 
traktować  jak  przystało  panującemu  z  panującą,    która  (o  woj- 
sko wysiała,    alo  się  nie  poniżaj,    równając    ze  zdrajcami".    Ta- 
kich wyrażeń  użyliśmy  w  liście,   który  dwaj  generałowie  (Wiel- 
horski  i  ??)   odwieźli  królowi.    Oprócz  tego  oficerowie  obowią- 
zali  się    bronić    do  ostatka.    Napisali    też    list  do    marszałków 
sejmu,    prosząc,    aby  nakłonili  króla,    by  z  nimi  razem  udał  się 
do  obozu.    Dwaj  generałowie,  przybywszy  do  Warszawy,  zastali 
tu  tylko    króla  pogrążonego    w  boleści.     Marszałkowie  sejmowi 

ToUka  ■  czule  Inuicb  TotblorOir,    Tum  \\\.  U 
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już   byli    kriij    opuścili  wcześnie   'ł.  tymi  ministrami,    którzy  sią 
Ił^kali  zemsty  i  prześladowania". 

Myśl  ks.  Józefa  porwania  króla  do  obozu  i  prowadzenia 
wojny  do  upcidłego  pięknij  była  i  godną  Jego  rycer&kiego  cha- 
rakteru, ale  król  uie  miał  dość  męstwa  i  energii,  by  jłj,  przyjąć'. 

Kslijżą  Józef  w  Kurowie  odebrał  rozkaz  zawieszenia  bro- 
ni i  wszelkich  dalszych  kroków  nioprzyjacielskieh.  Kaehow- 
ski  d,  25  L.ipoa  wszedł  do  Lublina,  gdzie  mu  wieczorein  adju- 
tant  CUom^towaki  przywiózł  list  od  Bułhakowa,  oznajmiający, 
że  król  z  7v^'skiem,  którego  był  uaciielnikieni,  przystjjpił  do 
konfederacyi  Targowir-kiej.  Właśnie  Kachowski  wysiał  by!  dwa 
pułki  kozackie  do  Grabowa,  dla  niepokojenia  tylnych  straży 
polskich.  Za  nimi  uazajtitrz  rano  Orlow  z  resztą  Kozaków 
■i  strzelcami  pociągnął.  Wojsko  całe  zbierało  się  ku  Grabowu. 
Wysiano  rozkazy,  aby  się  wstrzymało. 

Ka.  Józef,  odebrawszy  wiadomość  o  rozejmie,  nie  rozg-ła- 
azat  o  tern  wcale,  a  tymczasem  chciał,  jak  powiadał,  zapolo- 
wać na  Kozuniów!  Byl  to  sobie  wybryk  swawolny  tej  tężyzny, 
którą  lubił  ks,  Józef,  ale  go  drogo  kosztował.  Wiedząc  tylko 
o  dwóeli  pułkach  w  Grabowie,  o  których  pochwycony  Kozak 
rozpowicdział,  ks.  Józef  dobrał  sobie  dwanaście  szwadronów 
najlepszej  jazdy  i  wyruszył  na  Kozaków.  Ale  (Jrłow  już  z  po- 
siłkami przybył  do  Grabowa  dnia  26.  Spostrzeżono,  wyszpie- 
gowano  przygotowania  i  po  obu  stronach  drogi  przygotowano 
zasadzka  —  strzelców  i  cztery  działa.  Książę  Józef,  w  towa- 
rzystwie Wielhorskiego  (zdajo  si^,  że  jeszcze  go  nie  odprawił 
z  listem  do  AYarszawy)  i  świeżo  do  obozu  przybyłego  generała 
insyiektora  Janiisza  Tliiiskiego,  wpadł  nieostrożnie  na  Kozaków, 
nie  wiedząc,  że  byl  oskrzydlony  przez  przeszło  półtora  tysią- 
ca ludzi.  Z  tej  nieszczęśliwej  zasadzki,  straciwszy  200  żołnie- 
rza, sam  on  ledwie  uniósł  życie,  winien  je  będąc  ubraniu,  po 
którem  poznać  go  nie  było  można,  i  doskonałej  klaczy  angiel- 
skiej, na  której  siedział.  Wybrał  się  był  bowiem  bez  broni, 
bez  pistoletów,  bez  szabli,  po  berejtersku  w  krótkiej  kurtce 
i  skórzanych  spodniach,  na  angielskiem  siodełku,  z  jedną  szpic- 
rutą w  ręku.  Oficer,  towarzyszący  mu,  został  zabity,  lliński, 
który  się  a  ciekawości  przyłączył  do  orszaku  księcia,  uchodząc, 


JLiź  w  Markuszowie  od  piechura  rosyjskiego   kulfj  w  gardło  ugo- 
dzony piidt  *;. 

Później  nieco  k3.  -lózof  musiał,  stosując  aiq  do  rozkazu 
króla,  iidau  si^  do  Kachowekiego  i  oziKijraił:  mu  o  odebranych 
z  Warszawy  rozkazach,  kiure  dalsze  kroki  nieprzyjaciolskio 
wstrzymywiily. 

„W  kilka  godzin  —  pisze  ks.  .fózef  w  swym  pamiętniku  — 
po  wyjcździG  dwóch  generałów  do  króla  wysłanych,  ratyfika- 
cya  złowrogiej  nowiny  przyszła  do  obozu.  Pod  wrażeniem,  ja- 
kie cum  Hprawihi,  wszyscy  oficerowie  podali  soliie  ręce,  przy- 
rzekajf^c  posłuszeiistwo  do  ostatka  wodzowi  i  dajj^c  słowo,  że 
raczej  wojsko  opuszcKij,  niżby  mieli  znieść  to  upokorzenie  i  słu- 
żyć kiłkn  liidzioni  skalanym.  Gdy  mnie  wiadoniośi^r  doszła,  nie 
niog^lcm  inaczej  odpowiedzieć  królowi,  tylko  jako  człowiek,  kió- 
ry  długo  uczył  się  posłuszeństwa,  nim  zaczął  rozkazywać.  Po- 
ihilem  si^  d(i  dyndsyi  zo  wazystkicłi  w  wojsku  piastowanych 
obowiązków.  Los  mój,  rzekłem,  nie  zawisł  już  ode  mnie:  zależy 
on  od  wielu  walecznych  ludzi,  potnych  uczuciu  honoru,  którzy 
wołaj  umrzeć.  Nie  luo^^c  więcej  nie  uczynić  nad  to,  że  icli 
utrzymam  w  jtranicacli  obowiązków,  ale  narzucać  im  przymiifl 
slnżeniuj  słuchania  i  zawisłości  od  lurłzi  wz^^ardzonych  i  osła- 
bionych, byłoby  uchybieniem,  zawiedzeniem  ich  zaufania  i  przy- 
iviązaiiia  do  mnie.  ł-ist,  którym  o  tern  oznajmiłem  królowi, 
poprzedziło  około  dwóchset  prój^b  generałów  i  oficerów,  a  usza- 
nowaniem należnem,  ale  stanowczo  żądajfjcyoh  uwolnienia.  Wy- 
padek len  zwrócił  uwag(;  powszechną.  Nikt  nie  mógł  kroku 
tego  nazwać  bimleni,  bo  prośby  przychodziły  kolejno  i  pisane 
były  ^*'  formie  prawem  określonej.  Napróżno  król  czynił,  co 
tylko  mógł,  aby  nas  powstrzymać.  Postanowienie  było  niezło- 
nme,  interes  i  uczucia  oficerów  łączyły  ich  węzłami  nie  dają- 
cymi się  potiirgać.  Napróżno  król  zaklinał  mnie,  bym  posta- 
nowienie to  oficerów  starał  sit^  zachwiać  i  mnie  chciał  od  tucli 
otlerwać.    Stałem  mocno  przy  tem". 

Książe  .łózef  energią  swą  ocalił  wojsko  od  Targowicy  i  za- 
dał jej  w  opinii  cios,  którego  mu  przebaczyć  nie  mogła.  Przy 
rozstaniu  wszyscy  oficerowie    w  dowód   czci  i  uznania  dla  ks. 


*)     Biiknr  —  Hmitt  —  Kitowki:. 
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Józefa  postanowili  dlaii  wybić  kazac^  medal  pamiątkowy,  z  je- 
dna] strony  popiersie  wodza  wystawuj^cy,  z  drugiej  napis: 
MiUs  Imperalori. 

Opuszczając  wojsko,  wjdal  książę  do  wojsk  rozkaz  dzien- 
ny, którogo  treść  w  pamiętniku  umieścił.  „Walczyliśmy  za 
swobodę  umiarkowaną,  dlu  sławy  narodu  i  za  prawdziwe  iute- 
resa  kraju;  była  to  wojna  święta,  bo  wojska  nasze  nie  podtrzy- 
mywały widoków  arbitralncg^o  despotyzmu,  tylko  pra\va»  któ- 
reśmy wzięli  po  przodkach  puścizną,  i  za  cąIcść  ognisk  domo- 
wych. Ambicya  kilku  ludzi  zniszczyła  najzbawlenniejsze  za- 
miary. Nie  b^dąc  zwyciężonymi,  zostajemy  rozproszeni,  tuła- 
czami, zmuszeni  dla  sławy  szukać  służby  poza  granicami.  Ob- 
jawiam śmiało  mój  sposób  M-idzenia,  prześladowaniami  pogar- 
dzam, a  zemsty,  jaką  wywrzeć  może  szlachetniejsza  dusza  (?) 
czekam,  nie  cofając  kroku.  Przykład  nieaubordynacyi,  jaki 
nara  daje  strona  przeciwna,  nie  splami  umysłów  naszych.  Po- 
lecam wam,  drodzy  towarzysze,  po  raz  ostatni  tę  cnotę,  za- 
pewniając waa  na  zawsze  o  mojem  przywij^zaniu  i  szacunku"  etc. 

Generałowie  Kościuszko,  Wielhorski,  Zajączek  i  Mokrono- 
ski,  a  z  nimi  wielka  liczba  wojskowyc-h,  poszłi  za  przykładem 
ks.  Józefa  i  aby  uniknąć  służby  Targowicy,  opuścili  szeregi. 
Była  to  raanjfeatacya  wzgardy,  śmiała  i  godna  wojska  pol- 
skiego. 

Nie  chcąc  przerywać  ciągu  czynności  głównego  oddzia- 
łu wojsk  polskich,  nie  mówiliśmy  o  łosach  tej  części  siły  zbroj- 
nej, która  w  obronie  Litwy  stawała  naprzeciw  wkraczającego 
Kreczetnikowa.  Gdy  uaznaezouy  głównym  dowódcą  ks.  Wir- 
temberski  zmuszonym  byl  się  usunąć,  zastąpił  go  generał  Ju- 
dycki. 

Generał  Kreczetnikow,  -wchodzący  czterema  oddziałami 
na  Litwę,  miał  pod  sobą  32,000  żołnierza.  Jan  Pistor  układał 
plan  kampanii  Kachowskiemu,  tak  tu  gen.  kwatermistrz  Her- 
mann przygotował  go  dla  Kreczetnikowa.  Spotykamy  się  wszę- 
dzie a  temi  imionami  niemieckiemi  w  służbie  rosyjskiej.  Tutaj 
nie  było  potrzeby  łączyć  z  sobą  oddziałów  dla  wspólnego  dzia- 
łania, wiedziano  bowiem,  że  rozproszone  siły  polskie  oprzeć  się 
nawet  pojedynczym  częściom  nie  mogły.  Kreczetnikow  miał 
na  celu  zająć  Wilno  i  Grodno,  a  dwa  z  południowej  strony 
wchodzące  oddziały  kierowały  się  ua  Jliń&k,   Nieśwież  do  Brze- 
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ścia  Litewskiego.  Pierw- 
szym z  nich  dowodził 
generał  rosyjskie  ale  Po- 
Uik,  Szymon  Kossakow- 
ski. Przy  nim  znajdownl 
się  główny  dowódca 
Krei-zetnikow.  Siły  ich 
wynosiły  przesxJo  osiem 
tysięcy  ludzi  i  dział 
Hi.  Szli  na  Litwę  z  Po- 
locka  Drugi  oddział  ks. 
IJolgonikicgo  z  9,0<X)  lu- 
dzi i  tyliiż  dzialaiTii,  po 
pierwszy,  szedł  Z  Dyna- 
burga-  trzeci  generała 
hr.  Mellina,  najsłabszy, 
z  półaiódma  tysiąca- 
mi i  13  działami  z  Tolo- 
ozyna,  miedzy  Smoleń- 
skiem a  Mińskiem;  osta- 
mi bar.  Feracna  z  8,300 
ludzi  i  !•}  działami. 

Dolgoruki  wyruszył  na  Wilno  dnia  '22  Maja^  pod  Dynabur- 
giem  przeszedł  granicę,  na  Widzę  i  Michaliszki  ciągnąc  ku  Wi- 
lii. W  tymże  kierunku  szedł  Kossakowski,  gdy  otrzymał  wia- 
domość o  zajęciu  Wilna  przez  cztery  tysiące  wojska  polskiego 
i  połowę  oddziału  pierwszego  przyłączył  do  swojego,  ażeby  zdo- 
bywało Wilno.  Druga  polowa  oddziału  jego  miała  wojsku  poL 
skiemu  odciąć  odwrót  od  Grodna.  Przeciwko  sile  tej  nie  czu- 
jąc się  w  możności  opierać,  wojsko  polskie  wyciągnęło  ku  Gro- 
dnu na  Orany.  Kossakowski,  a  za  nim  Dołgoruki,  zajęli  bez 
oporu  Wiłno  i  w  tejże  cliwili  rózgo  spod  aro  wal  i  się  tu,  tworząc 
z  niego  ognisko  konfederacyi  i  rządów  swych  nad  krajem,  któ- 
rym z  pomocą  Rosyan  owładnęli.  Wśród  pustek,  bo  się  oby- 
watele rozhicglif  ogłoszono  konfederacyę,  aby  się  nie  dać  ubiedz 
nikomu  i  wszystkieli  mieć  w  ręku.  Ustanowiono  Radę.  po  więk- 
szej części  z  członków  Faniilii  lub  wiernycłi  jej  klientów, 
i  wjeżdżając  (Jo  stolicy  Krcezetaikow  powitany  został  już  przez 


Sujmon  Koaakoicski,  hclinan. 


cały  zastęp  posłusznych  służek  generała  Kossakowskiego.  Od 
tej  chwili    pilnowanie  Kossakowski  eh    rozpoczęło   się  na  Litwie. 

Dnia  2ii  Czerwfa  z  wielką  ostentacyą,  bo  Kreczetnikow 
ji|,  lubil,  spędzono  duchowieństwo  do  S.  Jana,  magiatrat  i  cechy. 
Tlura  ciekawy  zbiegi  si^  sani  dla  bębnów  i  muzyki.  O  godzi- 
nie 11  wyższe  du  cii  owieli  siwo,  szlachta,  świetny  dwór  pana  ge- 
nerała, szkoły  i  t.  p.  przjbyli  na  solenne  modły.  Odczytano 
z  ambony  akt  konEcderacyi  i  w  imieniu  ludu  Kossakowski,  oka- 
dziwszy brata,  okrzyknj^ł  go  —  hetmanem!!  Rosyjskie  tr;iby 
zagrały  na  chórze!  OdśpicATano  Tc  Dcnm  za  odniesione  nad 
anarchi.*^  zwycięstwo.  Wieczorem  dla  ludu  na  rynku  wytoczo- 
no piwo  i  woły  pieczone,  rozrzucono  niezliczone  druki,  memo- 
ryaly,  uniwersały  i  t.  p.  Rosyanie  okazywali  się  dosy<^  ludzcy, 
ale  Kossakowscy  od  pierwszej  chwili  wystąpili  z  teroryzmem 
i  zemstą.  Ostatnia  szczególniej  dotykała  majątków,  na  które 
liikomi  byli. 

Wojaka  rosyjskie  szły  dalej  ku  Grodnu.  Generałowie  Mel- 
lin  i  Fersen  posuwali  się  tymczasem,  pierwszy  z  Tołoczyna  na 
Borysów,  gdzie  przeszedł  Berezynę  ku  Mińskowi;  tu  wszcaepiw- 
szy  konfederaeyę,  ciąg^nął  dalej  na  Mir.  Miał  się  zbliżyć  do 
Fersena,  który  na  Bobrujsk  1  Słuck  ku  Nieświeżowi  ciągniki. 
O  milę  od  Mira  Mellin  dnia  11  Czerwca  zetknął  się  z  wojsidem 
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polakiem  pod  dowódatwem  generała  Jiidyckiego.  liczjiceni  oko- 
okolo  7,000  ludzi.  Jakiś  czas  trwała  utarczka,  grały  działa 
i  Judyoki  cofiiąL-  s\^  musiała  ostrze! iwa jt^c  tylko  i  stając  niekie- 
dy dla  dania  oporu  ścig^ającym  go  Rosyunom.  Mały  oddział 
pozostawiwszy  w  Mirze,  Jiidycki  dwoma  kolumnami  szodl  dalej. 
Przeważna  artylcrya  rosyjska  była  przyczyna  klęski  pod  Mi- 
rem: granaty  nic  dozwoliły  kawaleryi  utrzyiiiuć  si^  na  stano- 
wisku. Poniósłszy  znaczną  dość  stratę  w  bagażacli,  .Tudycki 
poszedł  truktcm  nieńwieskim  *i.  .Szczęśliwiej  w  kilka  dni  po- 
tem odparła  jazda  nieprzyjaciela,  który  obóz  pod  Swierzniem 
atakow-al. 

Generał  Bielak  pociągiisjl  na  Nowogródek,  .ludycki  na 
Słonim.  Za  pierwszjTia  ciągnął  z  dragonia  Zubow,  za  drugim 
lionnigscn.  Fersen,  przedarłszy  siq  przez  lasy  i  biota,  drugiego 
dnia  po  potyczce  pod  Mirem  doszedł  do  Nieświeża.  Tu  sią  po- 
łączył z  nim  lionnigsen.  Opasano  zamek,  wzywając  do  pod- 
dania siQ.  Dnia  17  komendant  idicial  kapitulowali:.  Marków 
go  zmusił  zdat'  mu  się  na  laskę  lub  niełaskę.  Zabrano  w  Nie- 
świeżu 42  działa. 

Oddziały  litewskie  wszystkie  ciągnęły  ku  Grodnu,  a  dla 
połączenia  slq"z  nimi  i  wzmocnienia,  z  Warszawy  wysłane  puł- 
ki Działy i'iBkiego,  Wodzickiego  (Kraków),  Wirtemberskiego  (Pu- 
ławy), Potockiego  [Krasnystaw  i.  Posłano  działa  i  aniunicyą. 
General  Jiidyclsi,  którego  f^tanislaw  Potocki,  generał  artyleryi, 
słusznie  obwiniał  o  nieudolność,  usunięty  został  od  dowództwa. 
Zastąpi!  go  Micłiał  Zabicłło,  pod  którego  komendę  oddano  czter- 
naście tysięcy  wojska  zebranego  pod  Grodnem.  Obyczajem 
ówczesnym  Zabiełlo  małą  tę  siłę  na  mniejsze  jeszcze  oddziały 
podzielił.  Dwa  z  nicłi  wyszły  naprzeciw  Rosyanom  gościńcem 
Słonimskim,  z  trzecim  Zabiełlo  posunął  się  na  Bug  nad  Gramie, 
gdy  Dolgoruki  począł  ku  Grodnu  aię  zbli£a(!'.  Grodno  nie  bro- 
nione zajęli  Rosyaiiie  d.  6  lipca. 

Mellin  i  Fersen  szli  tu  także  dla  poparcia  Dolgorukiego, 
a  gdy  się  to  okazało  niepotrzebnem,  pociągnęli  na  Wolkowysfc. 
Oddziały  polskie  stały  przed  Swisloezą,  pod  Mścibowera,  za  ni- 
mi więc    zdążali  Rosyanic.     Dnia  16  Lipca  była  silna  utarczka 


■)    Rosyanic  podają  etrali;  w  ludzint-h  JmlTckirpo  ilu  pIu  ludzt  i  pan;  łJiiaJ, 
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z  jazdą  polską,  która  dzielny 
8 1  ii  w  i  ł  a  opór  Bushtiwdenowi 
i  po<_nłvgnę]a  ku  Swisloczy,  gdzie 
się  10,000  ładzi  znajdowało  ze- 
branych z  dwóch  oddziałów, 
wysłanych  z  Grodna  przez  Za- 
biełię.  Mellin  czekał  z  natar- 
ciem na  nie,  pókiby  eię  nie  po- 
łączył z  Fcrsenem,  idącym  na 
Slonim  i  Zelwę  (dnia  11  Lipca). 
"We  dwóch  dopiero  mieli  cią- 
gnąć na  wojsko  polałdc,  które 
miało  czas  ustąpili  ku  Bugowi. 
Ustępowanie  to  ciągle,  cofa- 
nie  się  i  krążenie  oddziałów, 
Ictóre  mogły  powstrzymać,  jeśli 
nie  pokonać,  jedną  część  przy- 
najumiej  rozsypanych  sił  nie- 
przyjaciela, przypisać  należy 
nieudolności  równej  prawie  Ju- 
dyckiego  i  Zabielly.  Fersen 
otrzymał  rozkaz  ścigania  woj- 
&lca  polskiego,  zajęcia  Brze- 
ścia i  pozostania  tam  na  stra- 
ży konfederacyi,  która  wszę- 
dzie opieki  Rosyan  potrzebowa- 
ła^ Mellin  miał  ciągnąć,  obclio- 
dząc  puszczę  Białowieską,  na 
Orlę,  Siemiatycze,  Drohiczyn, 
osłaniając  oddziały  Dołgorukie- 
go  z  Grodna  na  Białystok,  Braiiak,  ti  ranne,  idące  przeciw  Za- 
bielłe. 

Zabiełło  prawie  w  chwili,  grdy  ks.  Józef  bronił  linii  Buga, 
miał  polecenie  także  przeprawie  jego  stawić  opór.  Kozkaz  ten 
wydał  król  i  Rada  wojenna  warszawska.  Zabiellę  wzmocnić 
miał  oddział  gwardyi  generała  Byszewskiego  (ó,000),  który  zra- 
zu dla  króla  był  przeznaczony.  —  Byszewski  nie  rychło  byl 
gotów,  Linia  Buga^  rozciągająca  się  na  mil  dwadzieścia  pięć 
od  Dubienki  do  Nura,  z  siłami  na  to  przeznaczonemi  obronioną 
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być  nie  mogła.  KozJaieloiio  i  tu  wojsko  na  malc  oddziały. 
Szjino]!  1  MichaJ  Ziibielłowic  stanęli  nad  Bugiem.  Ostatni  od 
Uroliiczyiići  i  Uranncgo  do  Xum.  Slyślą  króla  było  podobno 
wojsko  skupić  za  Wishj  i  tu  dopiero  opierati  się  dalszemu  Ro- 
syiiii  postępowi.  Radti  wojenna  uparła  się  przy  linii  Buji^^a  i  krół 
ustąpił. 

FerBen  smuaii  Szymona  Zabicłtę  do  odwrotu  pod  Brześciem, 
gdzie  pozostał  dla  asekuracyi  konfederatów,  rozktadającycli  tu 
Bwe  war&ztaty.  Mellin  przebił  się  przez  Bug  w  Drołiiezynie, 
JJoIgoruki  w  Graniieni.  Obaj  ostatni  połączyli  aic  pod  Wągrow- 
cem i  posun^łi  kw  Warszawie. 

O  ile  porhód  ka.  Józefa  jemu  i  Kościuszce  przyczynił  sła- 
wy, bo  w  warunkach,  w  jakicli  się  znajdowali,  więcej,  ani  ina- 
czej sprawić  nie  mogłi,  i  ocalili  cześt-  oręża  polskiego  —  o  tyle 
obrona  Litwy  słuszne  w  opinii  publicznej  wywołała  potępienie 
j  wykazała  cal^  nieudolność  naczelników.  „Zapytywano  potem 
—  pisze  Kitowicz  —  czemu  nieprzyjauielowl  nie  opierano  się  na 
granicy  litewskiej,  przeprawy  Niemna  nic  broniono,  ustępowano 
pod  Mir,  w  dzień  potyczki  wojska  nie  postawiono  tak,  by  się 
obronić  mogło,  nie  miano  ambulansów,  nie  aaslaniano  Nieświe- 
ża, kraj  odkryto,  magazynów  nie  przysposobiono,  żołnierza  nie 
karmiono!    Pytania  te  w  Gazecie  zostały  bez  odpowiedzi". 

Nie  łudzono  się  w  początkach  wojny  zwycięstwem.  Wie- 
le też  okoliczności  przyczyniło  się  do  tego,  iż  kraj  nie  poruszył 
się  tak  gwałtownie  cały,  jak  się  po  rozbudzonym  duchu  przez 
sejm  czteroletni  spodziewać  należało.  Nie  dobyto  sit  ostatnich. 
Obawa  rewolucyjnego  ruchu  ludu  zaprzątała  umysły,  hamowa- 
no więc  raczej  uzbrojenie  powszechne,  niżeli  do  niego  pobudzano. 
Król  nie  stanął  na  czele  i  nie  dal  z  siebie  przykładu.  Nowa 
konfederacya  jeszcze  się  zdawała  przynosić  z  sobą  tylko  ^smia- 
iię  formy  rządu  i  powrót  do  pierwszego  atanu. 

Naostatek  lat  cztery  sejmowania  i  marzeń  winny  były  te- 
mu, że  wojna  nic  pogotowiu  nie  znalazła.  Brakło  broni,  amu- 
nicyi,  magazynów,  ludzi. 

Pomiędzy  dowódcami  na  czele  cierpiano  takich,  jak  Ju- 
dycki  i  Zabiełlowie,  jak  ks,  Michał  Lubomirski,  który  dla  oca- 
lenia dóbr  Duliic-riskich  folgował  Rosyanom.  Procłiy  wysłane 
z  Warszawy  dla  ka.  .Józefa,  naówczaa  ^'dy  rau  już  po  Zieleń- 
cach brakło   do  dział  nabojów,    wyleciały  w  powietrze  w  Lubli- 
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nie.  W  Czerwcu  dopiero  wyprawiono  ze  stolicy  lazaret  polo- 
wy, chirurgów,  aptekarzy,  lekarstwa  i  łóżka.  Pierwszą  partyc 
armat,  broni,  amunicyi  i  płócien,  które  komisaryat  polski  dla 
wojsk  sprowadził,  już  po  ukończeniu  kampanii  król  pruski  za- 
trzymać kazał  w  Fordoniu.  Wszystko  przychodziło  za  późno, 
albo  nie  przybyło  wcale. 

Odwrót  ks.  Józefa  i  Kościuszłd  jest  wobec  takiego  położe- 
nia prawdziwie  świetnym.  Ks.  Józef  zdobył  tu  pierwsze  laur>' 
swoje,  ale  nie  mniej  przyznawano  Kościuszce,  znaczną  część  za- 
sługi tej  kampanii  na  jego  kładąc  rachunek. 


TARGOWICZANIE. 


1792. 


Kri51  i  TurgowicB.  l'^?posobioiiic  kraju,  DucŁ  wojamj-.  PrzykJadjr  gotowo- 
ści do  otiar.  Hkladki  ilh  wojnie  Kobieta  tjAnieTzenu  Co  mT»lano  o  Targowicy. 
Wantzawa.  Wyf^anie  OzitJuszypkie^  na  /wiady.  Stosunki  z  Fniewiii.  BuUtiUfon'. 
Ol«'Z('ni(?  fcr(51n.  Kr^il  da  obozu  jmIzip.  ChrcłptowioK  noirwiniczy  do  nmbasndoni. 
WiiLowt  o  ro/ejm,  Komna  ofiRniwaim  ks.  Konetanteiuii.  U'ykn;ly  Bwllinkowa.  LiM 
kntlii  do  wirowej,  Zminiiy  iv  nim.  2til  do  Prus  i  zcnifily  prapriienie.  Jak  krul  iiui- 
liijo  [włożenie.  Poapolitf  msiienie.  l*niysly  w  titolicr,  l'ani(lety  W  o^jrcMizi*"  i3a«kiin. 
OcKckiwnnk'.  Kr('tl  nic  jwJzie  do  obffflu.  Chętki  oporu.  Odpowiedź  carosrfj.  jcj  skutki. 
IklaJy  o  ftkrB"  królewski.  Inutrnkfya  Bulbakona.  PoBJedzpnic  Rady.  Olody  cxł'iii- 
krtw.  Kri'il  jirrystajp  d<j  Tiir^rowicy.  Wrażenie  w  iiiitwie.  Ulii-ziiy  niznu-h.  Prottsl. 
.  Malacbow^ii kiego,  t.TiajiLktfr  KoIJiitnja.  Ek-iulaiici.  (.'cieczka  z  kraju.  Liist  Uw- 
WUKkJE^)  do  krf'dft.  Gazeta  Xurcxiowft  wychodzić'  l»t!'.^■^^Ulj^.  Ł'kazy  i  roziiurzadz(?]u« 
fezL*z*;snigO|  tye/jw-e  nii;  {inuiy.  Dnlaze  ciynmwrl  Targon-ic-y.  Kossak  o  WKcy.  Baran 
BiJlilpr  rerydenteiti  rosyjrikiin  przy  koofL-dcranyi.  Uchwały.  „ł>iczy6ta  wolntidć'' 
Targowicy.  Koiifedcrac^n  nn  Litwie.  Nowy  hctiiian  7.  laaki  sirojcj.  Prztaladowa- 
nia.  Pozwj-  przeciw  Iwórrom  konstylucyi  i  Majn.  List  kr('ila  do  Swsecwicgo  1  zu- 
ohmJa  od|>i>wirdź.  Odrowąż  prz^wiw  Polcuticmu.  ZaJr^ki  i  konfedleraryft  lirzwka. 
Dzieittiik  ^Monilor  Tarpcowicki".  Konfederacya  Wnrezawfcka,  Odfzwy.  Przyhyw 
Ka^howskiego  do  Warsznwy,  Paszkwil  z  t^^  powodu.  Ubawy  ogńlne.  Wyfard 
Luwliesiniego.  Litwa  i  Korona.  Zaeady  kuiifcderacyL  Połączenie  koiifodcracyi  ko- 
ronnej f.  litcw»k]|  w  Bracśeiii.  Szciególy.  Tczty  i  pisma.  Posłowie  do  krńla  i  ca' 
rowej.  Gto»y  kraju.  Li?l  Czackif-^o-  .Tftkubinizm.  Rowyjskie  wojska  w  Poltw.'?, 
htmnnictwa  w  konfcileracyi.  tirotlno.  „PrzyjadebkiC  dily  i  milośc  k»  nim.  Woj- 
fiko  polękił.',  Proj^kta  refomiy  rzudu,  Akcc*y.  Frriiwje  pwelstwa  w  Pel«r»hiirgu. 
Odebranie  gwardyi  królowi.  TuJar  targowicki  i  wiersz  o  nioi.  KoUątaj  i  Twgnwicn. 
Kowiuszko  w  pwJróiy.  EkiHulaiKi.  Kołłątaj  I  jfgo  czj-oności  zagraoitai.  tJUłatiira 
iMgracyjna.  „FrEiginicnt  Biblii  targowickiej''  i  inne  pisma  NiMnc^wicza.  „Ki'[i!y- 
nwacya  Fragirifnl"*  od  targowiczan,  Poczyo  i  iłisiua  rófeie.  K».  Luekina.  /ii»ur  (aic) 
pism  largowickich. 


Targowi  czanic. 

1792. 

"Ufa  zamku  w  Warszawie  pli^taly  aią  i  coraz  żywiej  snuły 
intrygi  usiłujących  króla,  słabo  trzymającego  sięjeszoze  patryo- 
tycznego  stronnictwa,  odciągnąć  co  najrychlej  do  Targowicy. 
Bułhakow  czynnie  około  tego  pracował,  Katarzynie  przedsta- 
wiono w  Petersburgu,  iż  dosyć  t>Ędzie  ukazania  się  konfederatów 
i  wojska,  aby  kraj  cały  połączył  się  z  nimi.  Tymczasem  opór 
i  niechęć  były  widoczne.  Zar.az  po  wkroczeniu  wojsk  rosyjskich 
powtarzano  *),  iż  się  generałowie  ich  uskarżał!  na  to,  że  ich  rao- 
narcliiui^  oszukano.  Dla  tego  usiłowano  jak  najrychlej  skłonić 
króla  i  wojsko,  aby  przystąpili  do  konfederacyi.  Targowicę  za- 
bijała moralnie  wojna,  którą  prowadzić  musiała,  aby  aię  krajowi 
narzucić,  Katarzynie  też  wobec  Europy  miłą  być  nie  mogła. 
Królj  opierający  się  dotąd,  gniewał  cesarzową,  do  wściekłości 
doprowadzał  Szczęsnego,  Z  kraju  w  początkach  przychodziły 
wieści  pocieszające,  objawy  przywiązania  do  ojczyzny  i  chętnych 
ofiar  na  wojnę.  W  pierwszych  dniach  Czerwca  pisano  z  Litwy: 
„"W  IJtwie  panuje  największy  i  najcnotliwszy  zapal  bronienia 
niepodległości  i  swobód  ojczystych.  Młodzież  uzbraja  się  i  aiada 
na  koń,  płeć  piękna  nawet  zachęca  do  waleczności  i  obrony  oj- 
czyzny; zamiast  wyrzekali  i  płaczów  niegodnych  wolnych  nie- 
wiast, damy  w  Wilnie,  zebrawszy  się,  uczyniły  składkę  1^00 
czerwonych  złotych  na  potrzeby  wojenne". 


*>  OB;tctii  Narodown. 


Źoiniene  reijit/ientu,  Wodslekierjo. 


Jła  Wołyniu  wielu  obyw;iteli  biegło  z  równą  gorliwością. 
W  Żytomicrskicm  młodzi  Giżyccy  ofiarowali  si^  wstąpić  do  atużby 
i  z  dóbr  swych  dad  osiemiiastu'Iudzi.  Przychodziły  też  słuchy, 
że  od  konfederacyi  uuiekali  ludzie  jak  od  powietrza.  W  Polocku 
na  samym  wstępie  Kreczetuikow  musiał  kazać  pędzić  szlachtę 
do  podpisywania  aktu,  a  w  Jtohilowskiem  Złotnicki  i  Kaczkowski 
uboższych  zwozili  furami,  rozdawali  urzędy,  byłe  do  pisania  sią 
skłonić.    MoBzczeński  czynszowej  szlachcie  mu&ial  grozić  wypĘ- 
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dzeniom  a  fj;runtów,  jeżeliby  się  do  aktu  nie  Btfi^vi)a.  Rosyanie 
tymczasem  ze  szLictity  biednej  po  drodze  brali  rekruta. 

Ofiary  płynęły  ciągle,  unoszono,  co  kto  miał:  armatki,  moź- 
dzierze, TKędy,  szable,  siodła.  Małachowski  wszystko  zboże  wy- 
prawione do  Gdańska  oddał  na  potrzeby  wojska  i  kraju.  Sta- 
hisław  Wodzitki  złożył  pierścień,  sto  kitkadztesi^t  dukatów  wiir- 
tuj^cy,  dla  tego,  ktoby  pierwszy  przy  opanowaniu  twierdzy  ro- 
syjskiej wekoczyl  na  mury;  ktoś  inny  pięćdziesiąt  dukatów  dla 
tego,  coby  zdobył  sztandar  nioprzyjnc-ioleki;  szlachta  siała  płótno 
na  namioty,  nauczyciele  zrzekali  się  polowy  peiiayi  na  potrzeby 
ojczyzny,  cukiernik  nawet  teatralny  Kosiilaki  zlożyl  na  ofiarij 
dochód  z  zysku  w  czasie  opery  Pcilatego  (200  złotych),  Cho- 
jecki,  sędz.  ziem.  kijów.,  dawał  szlachcie  ezyriazowej  wolność 
od  ciężarów  gruntowych,  je^<liby  się  zai^iijgala  do  wojska.  Ludzie 
ubodzy  oddawali  ostatki.  Teresa  Lansetównat  zakonnica  Domt- 
nikanka  w  Sochaczewie,  ofiarołvaIa  ostatnią  krowę;  inni  szli  słu- 
żyć darmo  beJi  żołdu,  inni  z  rodzinami  calomi  biegli  się  zapisać 
do  wojska,  juk  z  Poznai'i!^kicy:o  Antoni  Morawski  z  trzema  sy- 
nami. W  Grodnie  żona  Antoniego,  piwowara  przy  wolłowiczow- 
skim  browarze,  kazała  soide  mundur  uszyć  i  poszła  lio  odclziatii 
Zabielly  aluźyć  za  żołnierza.  Chciano  ją  od  tego  odciągnąć.  — 
Jakież  wy  serca  maeie?  —  zawołała  —  jaka  w  was  krew  pły- 
nie, jeśli  was  klęski  to  poruszyć  nie  mo^ą! 

Mąż  aię  rozpłakał  —  ona  poszła. 

Cicszouo  się  z  lada  figla,  jak  np.  gdy  .Stepaóski,  towarzysz 
z  brygady  ł^ubowidzkiego,  w  karczmie  na  popasie,  napadnięty 
w  noey  przez  sześciu  dołków,  broniąc  się,  jeducg^o  z  nich  zabił, 
drugiego  ranił,  a  dwu  z  koinui  zabrał  w  niewolę.  Z  Umańskie- 
go  Bziy  wieści,  że  szlachta  manifest  zaniosła  przeciwko  konfe- 
dersicyi  w  Krzemieńcu.  Z.  Załucza  w  Halickiem  przyszedł  od 
gromady  adres  po  nisku  i  ofiary.  Protestacye  się  mnożyły.  Tar- 
gowiczanie  ^ZIotnicki;  kancehirye  musieli  żołnierzami  rosyjskimi 
obstawiać,  aby  postrach  obudzić.  Mówiono  w  Warszawie,  2e  po 
bitwie  pod  Zieleńcami  Branicki  i)al  dawał  w  ZaslawJu  i  po  mu- 
zykę posłał  do  generała  rosyjskiego,  który  jej  odmówił.  —  Co?  — 
rzekł  —  pan  Branicki  cJice  taiicować?  Gdybym  ja  był  w  jego 
córze,  wyrzekłbym  aię  balów  i  tańców,  pić  i  jeSćby  mi  się  na- 
^■wel  odełjhcialo. 

Do  Seweryna  Rzewuskiego  pisał   Litwin  Jakób  Jakubowicz 
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(dnia  19  Czerwca),  że  płakał  raz,  gdy  Rosyanie  go  z  ojcem  wzięli 
do  niewoli  i  przez  wieś  jego  wieźli,  płakał  drugi  raz  z  radości, 
gdy  wraeałij  a  teraz  płacze  raz  trzeci,  „żeśmy  się  na  cnocie 
WPana  zawiedli*'.  Nie  zbywało  targowiczanom  na  podobnych 
przysmakacli. 

Lud,  mieszczaristwo,  drobna  szlachta  była  wszystka  za  kon- 
stytucyą,  półpankowie  przeciw,  a  domatorowie  za  świętym  spo- 
kojem. O  ocliotnika  z  prowincyi  aawsze  było  trudno.  Nie  zna- 
leziono go  więcej  nad  400  w  Krakowskiem,  dla  tego  Soltyk  od- 
mówił nad  nimi  dowództwa*). 

Powoli  rozprzęgalo  siuj  wszystko,  mimo  tego  zapału  w  War- 
szawie^ królowi  po  staremu  wyrzucano  słabość,  Radnie  wojen- 
nej —  nieudolność.  Kitowicz,  który  złośliwej  opinii  swojego  czasu 
jest  jak  najwierniejszem  odbiciem,  pisze  o  Radzie:  „Król  o  ntil 
kilkadziesiąt,  a  na  wojnie  czaaem  od  jednej  minuty  zawisło 
wsayatko.  Jak  tu  chybi,  co  miało  być  na  pożytek,  obraca  się 
na  zgubę". 

Po  cicliu  mówiono,  że  król  dla  wywiedzenia  sią,  jak  tam 
stały  rzeczy  w  konTederacyi  i  co  zamierzano,  wyprawił  do  niej, 
z  rozkazem  przystąpienia,  BzarabeJana  Dzieduszyckiego,  który 
mu  o  wazystkieni  miał  donosić.  Tymczasem  wiedzący  wszystko 
Bułhakow  doniósł  o  tern.  Dzleduszycki  był  tylko  na  obiedzie 
u  generała  Kachowskiego,  ale  się  go  wystrzegano  i  o  niczem  dn- 
wiedzieó  się  nie  mógł. 

Gdy  Ignacy  Potocki,  wróciwszy  z  Berlina,  przywiózł  od 
króla  pruskiego  tylko  ofiarę  pośrednictwa  i  iretia  offida^  znowu 
na  niego  zaczęto  utyskiwać  na  dworze,  składając  całi^  winę. 
Słabnął  krół  z  każdi|  chwilą,  mówiono  już  o  pozyskaniu  rozejmu. 
Bułhakow  pracował  nader  zręcznie,  sam  nie  występując,  przez 
swoieb.  O  te  narzędzia  pozłacane  zawsze  było  łatwiej.  Bywał 
potajemnie  u  pani  Krakowskiej,  u  Zamojskiej,  u  generałowej  Gra- 
bowskiej, znosił  się  ze  ełabjm  i  uspokojenia  pragnącym  pod- 
kanrlerzym  Chrcptowiczem,  z  panią  Sewerynową  Potocką,  z  do- 
mu ;Sapieźanką,  z  ks.  Radziwiłłowa,  wojewodziną  wileńską.  Przez 
kobiety  robiło  się  wiele.  Grabowska  publicznie  chwaliła  się  ma- 
nelamt  z  dużych  szafirów^  otoczonych  dyamentami,  które  dostała 
od  poBła.     Oprócz   tych   kanclerz  Jakób  Małachowski,  któremu 

*)    Wolski. 
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konstytueya  odebrała  dochód  od  Żydów  (ci  teraz  właśnie  5,000 
cBerwotiyeh  złotych  ofiarowali  królowi,  aby  8iq  w  mii-ście  utrzy- 
mali), Raczyński,  Dziekoriski,  nieustamiie  na  króla  nastawali, 
nby  się  ląozyl  z  konfederacyji  1  próżnym  ofiarom  koniec  po- 
łożył *). 

Marszalek  Jlalaehowski,  Sapieha,  podkanclerzy  Ostrowski, 
zacny  nuirszak-^k  .Soltaii  i  Kolli|tai,  iiapróino  dodawali  otucliy, 
namawiiijiic  króla,  by  do  wojska  jocliał.  W  iatcoiCj  pojeclial  raz 
król  na  Pragę  do  obozu  Hyszewskiego,  przejrzał  wojsko  ze  smut- 
kiem na  twarzy  i  nie  do  ks.  Józefa,  do  armii,  ale  na  wieczorze 
do  pani  Grabowskiej  powrócił.  Gwardy^  później  odesłano. 
a  w  króla  wmówiono,  te  gdyby  był  do  wojska  wyruszył,  Prii- 
sacyby  Warszaw-  zajęli,  Rozejm,  o  którym  mówiono,  byl  pierw- 
szym znakiem  do  układów,  ChreptowJnz  służył  Z£i  pośrednika 
do  porozumienia  z  Bułhakowem-  „Joachim  Chreptowicz  —  pisze 
o  niju  Niemcewicz  —  lat  naówczas  z  górą  sześćdziesiąt  liczący, 
byl  jednym  z  ostatnich  zabytków  dawnego  wychowania  i  oby- 
czajów polskich,  niewyczerpauem  źródłem  anegdot  i  tradycyi 
czasów,  już  wiele  odleglejszych  od  naszych.  Patrząc  na  wy- 
pukłe czoło  jcfTO,  na  niezwykłą  ohBzernoś(5  głowy,  śmiele  rzec 
mogłeś,  że  Chreptowicz  podwójną  ilość  mózgu  zwyczajnego  lu- 
dziom posiadaj.  Jakoż  niepospolite  raiai  zdolności;  nauczywszy 
się  wszystkiego,  czego  prulówczaa  w  szkołach  nauczyć  się  było 
można,  to  je^t  łaciny  i  prawa,  anm  się  później  w  językach  do- 
skonalił. Sląż  ten  zachował  jakąś  powagę,  iiiczem  się  niccueui 
nie  skaził,  atąd  i  dla  zdatnośct  byl  powszechnie  poważanym, 
locz  w  nim,  jak  naówczas  prawie  we  wszystkich,  była  jakaś 
słabość  duBzy,  nałóg  ulegania  okolieznościoiii,  strnc.b  przed 
Roayą". 

Jego  król  wysłał,  doprasziijąc  się  rozejmu.  Bułhakow,  przy- 
gotowany już  do  tego,  odpowiedział,  źe  to  od  niego  nie  zależy, 
iź  najprzód  potrzeba  odwołać  to,  co  się  stało,  podpisać  reces  zu- 
pełny, a  potem  dopiero  po  staremu  udaó  się  do  „wspaniałomyślno- 
ści cesarzowej''. 

Spytał  Chreptowicz.  czy  genoraJowio  rosyjscy  maj^  prawo 
zawierania  rozejmów.  Na  to  poseł  odpowiedział,  iż  instriikcyi 
ich  nie  zna.    Podkaiiclerzy    oświadczył   mu,   że  król  gotów  jeat 
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posiać  doTtB.  Jozefa  z  zaleceniein,  ażeby  on  żądał  zawicBzonin 
broni.  Spyrany  o  radę,  Bułhakow  powtórzy!  tjiko,  iż  życzy  udać 
się  do  wapaiiialomyślności  cesaraowej,  to  jest  zdać  si^  na  !ask^ 
lub  niełaskę. 

Tu  dopiero  Chrcptowicz  wyznał,  iż  król,  Kołataj  i  inni 
głowacze^  do  tego  się  aklaniają.  czuJnc,  że  inaczej  ratować  ai^  nie 
mogą;  chc%  ażeby  Stanisław  August  złożył  korona  i  tron  polski 
K  prawem  dziedzictwa  ofiarnwać  gotowi  ks.  Konstantemu,  proszijc- 
o  nadante  stałej  ustawy.  Jeżeliby  zaś  tego  nie  chciała  przyjąć 
cesarzowa,  ofiarowano  wieczyste  przymierze  z  pozwoleniem  prze- 
c;hodu  wojsk  rosyjaldcli  każdego  czasu,  to  jest  zupełną  podległość, 
naostatek  choćby  poddanie  si^  bezwarunkowe. 

Podkanclerzy  dawał  to  nawet  na  piśmie,  liulliakow  odparł, 
że  na  to  potrzebaby  noweg^o  sejmu,  pod  terainiej^zij  konfederacyą. 
Chrcptowicz  oświadczył,  że  bałby  sią  sejmu  dla  fakcyl,  niezgody, 
lekkomyślności,  swawoli,  n  nud&nie  r?)  formy  rzj^du  przez  cesa- 
rzowa byłoby  pewniejazem.  Bułhakow,  obstajjjc  przy  konfedera- 
eyi,  zaręczał,  że  ona  to  wykonać  potrafi;  prosił  też,  aby  król 
podał  swe  wnioaki  na  piśmie. 

Tyiuczjjseni  wiadomości  coraz  gorsze  nadchodziły.  Dnia  t\ 
Czerwca  przyniósł  Chreptowicz  pismo  króln  opieczętowane  i  ko- 
pię jego,  ale  wnioski  liyly  zmienione.  Bułhakow  doinyśl-id  się^  że 
na  to  wpłynięć  musiał  powrót  Ignacego  Potockiego.  Treść  była 
taż  Bania,  forma  inna,  kładziono  pi-zycisk  na  utrzymanie  godno- 
ści Rzeczypospolitej,  na  równość  jej  z  innemi  moearstwy,  na 
jej  „prawa",  t-o  się  naturalnie  Bułhakowowi  podobać  nie  mogło. 

Poznawszy  to,  podkanclerzy,  który  był  nader  miękki,  oświad- 
czył wnet,  że  króla  nakłoni  do  zmian,  jakieby  Bułhakow  mu 
wskazał.  Jeszcze  raz  przyniesiono  raptularz  nowego  listu  do  po- 
prawy postowi,  który  pewne  miejsca  popodkreślał,  i  nareszcie 
list  wysłano.  W  sprawozdaniu  Bułhakowa,  może  praesadaonem, 
uwydatniono,  że  zaszła  wielka  zmiana  w  usposobieniach  narodu, 
który  całą  nadzieję  teraz  w  Roayi  pokładał.  Narzekano  na  króla 
pruskiego  i  patryoci  całą  winę  naii  zrzui-ałi.  Nawet  spokojny 
Chrcptowicz  natrf^cal  o  zemście  nad  Prusakami  z  pomocą  Roayi, 
lecz  Bułhakow  wprędee  mii  usta  zamkmjt.  oświadczając,  by  Bię 
temi  nadziejami  nie  łudził.  W  liście  do  cesarzowej  dnia  22 
Czerwca  król  ją  o  rozejm  zaklinał.  Nazajutrz  potem,  pisząc  do 
jednego  ze  awoich,  król  się  wyraża;  „Zaiste  doznajemy  zupełnej 
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zdrady  od  króla  pruskiego,  któ- 
ry powadził  nas  z  Sloskwii,  po- 
winszowawszy nam  ustawy  rzij- 
dowej  ;i  Miijii  Usiem,  którego 
kopię  urzt^dowij,  Goltz  nttm  od- 
dal, Ji  teraz  -a^ydajc  nas  zupełnie 
na  sztych.  Elektor  saski  zacho- 
wuje się  całkiem  passhe.  Po- 
życzka iiusza  w  Holandyi  idzie 
żle,  Wirttniberg  mis  tdradżi/, 
.(itdycki  intjżiiy,  ale  wcale  nie 
umiejętny,  otworzył  do  reszty 
Litwę  Moskwie  \\t  do  Grodna. 
Ks.  Józef  LiJG  się  dobrze^  ule 
jnż  przymuszony  do  rejterady 
At  pośród  ^^'ołyIlia..  Ja  zamiast 
formowania  obozu  pod  Koziein- 
eami,  b^dę  go  teraz  zakladai  tu 
za  Praga,  aby  mi  Rosyanie  wi- 
ayty  w  Warszawie  samej  nie 
tJildali,  a  n^cdit'  okoliczności  i  ja 
stąd  pójdę  daifj,  gdy  będzie  po- 
trzeba (//t". 

"W  chwili  ffdy  do  cesarzo- 
wej list  wyprawiano,  Kada  i  go- 
rętsi namawiali  króla,  aby  ogło- 
sił pospolito  ruszenie  na  obro- 
nę kraju,  aby  chłopów  uzbroić 
przeciw    Roayi*),    i    w    istopie,    ^otnien  s  regimentu.  Potockiego. 

jeszcze  dnia  2  Lipca  uniwersał 

na    pospolite    ruszenie   w   duchu    wioleo    patryotycznyni    zostiil 

wydany. 

Udy  ks.  Józef  i^ofał  się  ci/jgle  ku  Warsiiawie  —  pisze  Wol- 
ski —  troakliwośO.  publiczności  z  powodu  cofania  się  wojsk  co- 
clzinnnie  się  zwiększała,  zwłaszcza  że  do  stolicy  coraz  więcej 
j^arnęlo  aię  obyw*ateli,  którzy  z  fAmiliumi  domy  opuszczali.  Na- 
rzekano   już    na   sejm,   wołano:    „Gdzie   bi^  ci    poBłowic,    co   się 
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oświadczali  Rosyic  cKapkaiiii  zarzucać,  i  gdzie  sq  ci,  co  zapom- 
nieli, że  Rosya  po  wojnie  tureckiej   nie  jest  w  stanie  wyslai?  nił 

naSj  nad.  18,000  torbiarzów".  (Miały  to  być  własne  wynizy  bi- 
skupa Krasińskiego). 

Chodziły  niepokojące  wieści,  pog:ln.8ki  o  zdradzie,  o  zmomc, 
o  nakazaniu  cofania  się  „z  czyjejś  insynuacyi".  Nie  wierzono 
4*iadkom,  wołano:  do  Ijroni!  Rzucono  podejrzenie  na  otoczenie 
ks.  Józefa,  na  podpułkownika  regimentu  Potockich  Kamenec- 
kicgo.  że  ten,  jako  przyjaciel  Szczą^snego,  rad^  cofania  się 
poddaje. 

W  ogrodzie  Saskim,  który  był  miejscem  zwykłem  do  po- 
dobnych dcmonstracyi,  rozrzucono  pismo,  podające  w  w.-^tpliwość 
to,  co,  niestety,  było  iiajprawdziwszcnt.  Utrzymywano  w  nicm. 
źc  wojsko  mogło  i  powinno  było  trzymać  się  w  żyznym  Wołyniu 
około  Dubna  i  Łucka,  że  obywatele  za  kwitami  dostarczaliby  mu, 
co  potrzeba,  i  głoduby  nie  doświadczało,  że  dalej  krjij  pusty,  że 
wojska  ro&yjskie  nie  ze  siedemdziesięciu,  ale  zaledwie  z  trzydżie- 
Btti  tysięcy  się  składają.  Król  z  boleścią  posiał  to  pismo  ks.  Jó- 
zefowi, a  wódz  odpisał  z  oburzeniom  nn  te  ztirznty,  dosadnio  ma- 
lując nieszczęśliwe  położenie  swoje.  Powstawał  na  tych,  co 
śmieli  posądzai?  Kameneckiego,  zn,  którego  ręczył.  „Lecz  jeżeli 
generał  Wiclhorski  i  ja  sam  nie  jesteśmy  zaslonieni  od  pocisków 
napaści,  za  cóżby  on  od  nich  miał  być  wolnym?"  —  dodawał 
k3.  Józef. 

Essen  pisze:  ^Boleść  i  niepokój  nękają  króla  coraz  mocniej. 
Często  ga  widują  plączącego.  Co  chwila  zapomina  się,  co  mówił 
i  robił,  nie  jest  zdolnym  nic  stanowczego  przedsięwziąć.  Cała 
familia,  szczególniej  prymas,  obciążają  go  wyrzutami,  mówią  mu, 
że  się  osobistym  swym  nieprzyjaciołom  oddał  w  ręce,  ludziom 
najniebezpieczniejszym  i  najniozdolnicjszym". 

Prymas  przez  cale  życie  był  zwolennikiem  aliansu  z  Rosyą 
i  z  tern  się  nie  ukrywał,  również  pani  Krakowska,  „osoba  —  mó- 
wią współcześni  —  wielkich  cnót  i  pobożności,  roztropiui,  uprzej- 
ma, ludzka,  przejęta  była  bojaźnią  dln  Jloskwy",  Chwilami  jesz- 
cze król  okazywał  jakąś  chętkę  jechania  do  obozu,  ale  wnet  Luc- 
chcBini  i  Bułhakow  straszyli  go,  ż,e  jeśli  się  ruszy  z  Warszawy; 
już  do  niej  nic  powróci,  że  ogłoszą  bezkrólewie,  kraj  się  wzbu- 
Tzy,  Prusacy  wejdą  dla  utrzymania  porządku  i  t.  p.j  jeśli  zaś  po- 
zostanie, można  się  będzie  układaó. 
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I  król  pisał  do  Biikatogo:  „Już  tedy  choćbym  był  i  do  obo- 
zu jeszcze  pojechał,  jużbym  ani  w  Pol&ce,  ani  w  Krakowskiem 
nie  znaliizl  liezpieczeiistwH;  zniilazlbyiii  taan  może  kilka  pozycyi 
mifjdzy  górami  do  potyczek  pomyślnych,  ale  głód  bez  pieniędzy 
i  tam  znajdzie^. 

.It'szi.zf  dnia  U  TJpŁ-a  do  obozu  za  Pra^ą  Ściągaao  cały 
garnizon  z  Warszawy,  tak  że  iia  zamku  pontoniery  trzymali 
wart^.  Miasto  się  tern  łudziło,  i.e  opór  będzie  do  ostatniej  kro- 
pli krwi,  W  Warszawie  werbowano  gwiijtowuie,  tak  że  posłom 
obcym  Judzi  zabierano.  DwÓL-łi  werbowników,  oberbombardyer, 
DawidowicK  i  Łazarkiewicz  z  żołnierzami,  nie  dostrzegłszy  ortów 
pruskicłi  na  domu  Liicchesiniego,  łudzi  mu  chcieli  wziąć.  Poszły 
o  to  skarg^i  i  Sapieha,  generał  artyleryi.  musiał  ich  kazać  uka- 
rać. Hailes  tukZe  uskarźiił  aiq  na  brak  karnośc-i  w  miejcie  i  nie- 
porządki. Wśród  tych  zwątpień  i  nadziei,  niepewności  i  irwogi, 
iiade-Bzła  wreszcie  oczekiwana  odpowiedź  cesarzowej  na  list  króla, 
którti  przywiózł  ks.  Wiazieraski  dnia  23  IJpca  rano,  a  około  po- 
łudnia oddal  ja  królowi  I3ułhakow.  Gdy  Chreptowicz  przyniósł 
jł^  krółowi  —  a  był  to  rozkaz  przystąpienia  do  Targowicy  — 
w  pierwszej  chwili  rozpaczy  oświadczył  podkanclerzemu,  aby 
szedł  posła  uwiadomić,  iż  raczej  gotów  złożyć  koronę,  niżby  miał 
od  nowej  odstąpić  konstytucyi. 

Chrepiowicz  zwolna  g-o  ukołysał.  Posłał  go  król  z  warun- 
kami do  Bułhakowa,  że  Polska  zostanie  całą  i  niepodzieloną,  woj- 
sko nie  będzie  zmniejszone,  konfederacya  Targuwicka  do  sądo- 
wnictwa mieszać  się  nie  l)ędiiie,  ani  sancitów  wydawać,  że  krół, 
tlopóki  się  ona  do  Warszawy  nie  przeniesie,  zachowa  władzę  nad 
komisył^  skarbu  i  wojskiem,  a  zat-ij^ni^te  przez  Rzcczpospolitfj 
pożyczki  będą  zabeżpiecaolic. 

Huthakow  bardzo  zręcznie  starał  się  dowieść,  że  to  wszyst- 
ko samo  przez  się  wynikało  z  aktu  i  ducha  konfederacyi  i  piemn 
<'e3arzuwej.  Rokować  i  układać  się  wcale  uie  clieiano,  Krółowi 
nie  pozostawało  nic,  tylko  iść,  bić  się,  ginąć,  ałbo  się  poddać, 
nie  już  wymaganiom  cesarzowej,  ale  postanowieniom  Szczęsnego 
ł'otoiL'kiegn. 

Król  najprzód  (dnia  21  Lipca)  udzielił  listu  rodzinie  i  pou- 
fałym swym,  którycl)  wazysikicli  llulhakow  miał  w  ręku.  Wie- 
czorna la  rada  ramiłijua  składała  sic  z  pani  Krakowskiej^  Za- 
mojskiej, prymasa,  ks,  eks- pod  ko  mor  z  ego,   marszałka  Muiszclm, 


hetmflim  Tyszkiewic-za,  Jacka 
Slalufhowskiegn.  Dziokoi'isku'- 
go.  Sam  wybór  osób  wskazy- 
wał, jaką  r  ad^  d.tt*5  miały. 
Wszyscy  zaklinali  króla,  aby 
ule^'!.  Zrazu  jednak  Stanisławy 
AugHSt  oświadczył,  że  gotów  jo- 
ohai'  do  wojaka  i  claii  żyrio 
w  boju  za  ojczyznę.  Oparli  się 
wszyscy  zapóżiicj,  nadiiiemucj 
i  zp:ubnej  zarówno  dla  kraju  jak 
dla  króla  ofiorze.  Przypomnia- 
]io,  że  cesarzowa  ręczyhi  za  ca- 
łość kraju,  9zlo  tylko  o  poświc- 

I  I  !ij?^IS^i^^i^JJ'W^  ^^         fenie  konstytucyi  3  Waja. 
li.llTiM^^^^lwJ.  ''Ż  Siostry  się  popłakały,  fami- 

lia przerażona,  nicdostatkicnu 
l^tóry  ją  czekał,  otoczyła  Sta- 
nisława Augusta,  zaklinając,  bła- 
gając, aby  uległ,  Krół  dul  się 
l>rzekonać! 

Odpowiedź  cesarzowej  (.I-i 
IJpca,  Carskie  Sioło)  była  sta- 
nowczą i  ostrą.  Żądała  przy- 
stąpienia do  konfederaeyi,  wspie- 
ranej przpz  nią.  dla  przywró- 
cenia Rzeczypospolitej  dawnej 
wolności  i  formy  rządu  poręczo- 
nej traktatami.  „Zdrowsza  cz^śu 
narodu  —  pisała  carowa  — 
skonfcderowala  się  dla  odzyska- 
nia praw,  które  jej  w^^darte  zostały,  Przyrzekłam  jej  pomoc 
i  będą  się  ją  &tarala  uczynić?  sktitec^zną,  o  ile  mi  środki  dozwolą. 
Pochlebiam  sobie,  że  WKMość  nic  będziesz  ściąg^al  do  ostatniej 
chwili  i  przystąpisz  do  konfedcracyi  zawiązanej  pod  racją  opie- 
ką". Ostermann  w  oliszcrncj  instrukcyi,  nadesłanej  Bułhakowowie 
nalegał  na  toż  samo,  obelżpyję  traktując  sejm  i  osoby,  które 
wchodziły  do  niego.  Wypowiadał  w  niej,  że  Kosya  wiedziała 
o  wszystklem,  o  zacbodacb,  staraniach  i  ich  celu,  że  się  rie  da 


Brifffitdi/er  kaicaiertji  narodowej. 
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zJudzić  oświadczeniami,  ani  propo- 

aypyą  tronu  dla  księcia  Konstaii-  ji- 

tego,  ktÓFi^  odpychano  ze  wzgar- 
dą. O  rozejniie  słysKci'  nie  clic-ia- 
nOf  jako  jedyny  ratunek  wskaza- 
no bezwarunkowo,  niezwłoczne  *fiBitf  '^~r<. 
przyatjyiienie  do  konfedRraoyi  i 
natychmiastowe  ugiuii^cie  od  boku 
króla  ludzi  nieprzyjaznych  Rosyi. 
Było  to  ulliniatum. 

Król  do  póżua  w  noc  czytał 
Plularclia,  chcąc  się,  natchnąć  bo- 
haterstwcm.  wielkim  duchem  mc- 
aów  starożytności. 

Nazajutre  zwołaną  została 
Straż,  czyli  Rada,  do  której  weho- 
dKili:  prymas,  Mniszech,  Ignacy  Po- 
tocki, marszałek  nadworny  litew- 
ski Sołtjin,  Jacek  Malaoliowski 
Chreptowicz.  KoHataj,  podskarbi 
Oalrowski,  DziekoiiBki,  Tyszkie- 
wicz, Sapieha,  a  nawet  książę  cks- 
podkomorzy  (przytomny  bez  udzia- 
łu w  radzie). 

Odczytano  list  cesarz  owej. 
Król  począł  dowodzić  niemożności 
dłuższego  oporu,  wystawiał  niepo- 
dobieństwo obrony  przeciwko  prze-  pocioiry  brugady  Wielkopoiskiej. 
ważnym  silom  Rosyi,  przypominał 
poręczenie  całości  Rzeczypospoli- 
tej, i  clioć  niedawno  zaprzysięjcał    życie   stawić  za  konatytucyę. 
zakończył   temi   słowy:    „Wziąłem   silną   rezotueyę   pisać  się  do 
konfederacyi  Targowickie;  i  tej  rezolueyi/r/:!  nic  zmienię'^. 
Byl  już  nawróconym,  pytał  jednak  o  radę*). 
Prymas  odezw.nt  eię  pierwszy:  —  Gdy  nie  można  konstytu- 
cyi,  tr2el>a  kraj  ratować. 


hr 


')   Wolalci:  .U  ujioUku  koHBtytucTi"  i  inne  żródlit  wapOlcztsnf. 
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Mniazech  dodał:  -—  Nie  bylein  nigdy  za  konstytucyj^,  więc 
i  teraz  nie  jeateiu  zii  nią. 

Jaoek  Maladiowski  glosował  w  tymże  duchu. 

Odcawal  się  wreszcie  Kołłątaj  izdrinie  jego  dziS  nie  ulega 
wątpliwości)  za  akcesem,  cłiociaż  był  jednym  z  twórców  konsty- 
tiicyi  J  Majii.  Wolałby,  jak  mówił,  ażeby  król  traktował  raczej 
7.  Rosyą,  niż  z  konfederac-yą^  lecz  jeśli  inaczej  być  nie  może, 
„dziś  jeszcze,  Miłościwy  Panie,  przystąpić  potrzeba  do  koDfede- 
racyi  Targawicldej.  Raczej  dziś,  niż  jutro.  Każdy  moment  jest 
drogi,  bo  go  krew  polska  oblewa".  Kołłątaj,  mimo  znakomitych 
darów,  nie  miał  wcale  charakteru  bohaterskiego;  lękał  się  utraty 
atiiiiowiaka,  wpływu,  znaczenia  i  ubóstwo,  a  jak  eam  prayznaje 
w  listach,  rachował  na  to,  g:dyby  mu  się  wcisnąć  do  koiife- 
deracyl  udało,  iż  ni;^  pokierować  i  coś  z  konstytueyi  ocalić 
potrafi  *). 

Chreptowicz  głosował  za  przystąpieniem:  konstytucyę  zno- 
sił, ale  zwolennikiem  jej  nie  był  iii^^dy.  Tyszkiewicz  oświadczył 
się  jawnie  przeciwnikiem  ustawy  nowej. 

Dziekoński  dosyć  niczręcziŁie  w  przemówieniu  sweni  dzję^- 
kowal  królowi,  że  gotów  „ucierpieć  na  sławie",  aby  kraj  oca- 
lić. Dodał,  że  w  skarbie  nie  było  Już  więcej  nad  riOO.OOO  zło- 
tych poUkich. 

Sapieha  zawahał  się  i  powiedział,  że  pójdzie  za  zdaniem 
krółii. 

Przeciwko  pisaniu  się  i  poddaniu  konfederacyi  powstali 
Ignacy  Potocki  i  Staniahiw  Malaciiowski,  który  ofiarował  wła- 
snych 100,000  czerwonych  złotych  królowi  na  wojsko  i  jego  po- 
trzeby, ale  chciał  je  włożyć  do  karety,  gdy  król  do  obozu  wy- 
ruszy, —  zaklinał,  aby  ustawie  pozostał  wiernym.  Jlarszałek 
.Soltan  i  Ostrowski  byli  tegoż  zdania,  aby  stawić  czoło,  wydać 
walną  bitwę  ostsituią,  a  gdyby  przegraną  być  miała,  uchodzić 


|>t'iżiiir'j  zi\\irzeczB.t,  j&it  dzErś  taktem  iluwiulzionyni-  thcial  jt^^nuk,  p^jink-j  t-ię  zmiar- 
k()wtLWH?,j-,  Ki>ltatnJ  wiprzeć  aię  gO  i  Uoraacząf  Pamiętnik  ZKJqi'zkii,  inaczej  llady  [w- 
^lotlzt-nia  przcdehiwil. 

Zoh.  o  tein  jcszcr-f  Itoeznik  Toił-arzysfwa  I^rzyjacirtl  Nauk  P< iznaii-^kiego,  tam 
V,Tok  ]8łi9  i  korceponrfencTi?  KDllątiija.  Konfł-diTUpya  Targowicka  o  prf.yimu  je- 
(iii  ftkccau  (ini  slysJitH.-  iiIl-  L-licinlii. 
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w  H:imloniii>rBkie,  w  Kiukowskie,  thoćby  do  Galieyi,  jak  Jan  Ka- 
aiinierz,  ule  sią  nie  poddawać, 

Potocki  także  widzint  dalszą  wojn^  możliwą,  zakoin;zyl  zaś 
[euij  żt!  jeśli  król  do  konfederaoyi  przysU^pt,  on  laskę  składa. 
Sołtan  powtórzył,  iż  byl  za  dalszą  wojną,  nie  ufając  żadnym  Ro- 
sy! porłjrzeniom.  On  też,  jak  Potocki,  laskę  swą  później  złożył, 
Przeciwko  Ostrowskieniu  król  rozpoczął  dysputą,  dowodząc,  jak 
dalece  różne  byjo  położenie  Jana  Kazimierza,  i  powołując  siq  na 
Dzie końskiego,  że  w  akarliie  pieniędzy  hniklo.  Doeyd  długo  prze- 
ł-iągnąl  się  spór  z  Ostrowskim.  .Stanisław  Małachowski  życzył 
zawieBić  odpowiedź  stanowczą,  zwołać  sejra  i  zdać  nań  ostatecz- 
ne w  tej  Bprawie  postanowienie.  Rozprawiano  gorąco.  Ostrow- 
ski, Sołtan,  Potocki.  Małachowski,  oświadczyli,  że  do  konfedora- 
t-yi  nie  przystąpią.  Ignacy  Potocki,  widząc,  że  nie  pokona  króla, 
zakończył  tern,  iż  przed  narodami  i  przyszłością  za  krok,  jaki 
uczyni,  krół  odpowiedziałnyni  będzie.    Małachowski  dodał: 

—  Jestem  przeciwny  poddaniu  eię,  lecz  jcill  z  kim  ukła- 
dać się  mamy,  raczej  z  dworem  petersburslcim,  niż  ae  zdi'aj- 
cami. 

Tak  samo  pisał  i  ks.  Józef  do  króla.  Z  dwunastu  osób, 
przytomnycłi  na  Radzie,  siedem  głosowało  za  pisaniem  się  do 
konfederacyi  Targowickiej.  po  krótkiem  milezeniu,  król  oświad- 
czył, co  łatwo  było  przewidzieć,  iź  ratując  kraj  od  zagłady,  po- 
stanowił do  konrcderacyl  przystąpić. 

Pierwszy  ten  akces  króla  napisany  łiył  oględnie  i  niemal 
dwuznacznie,  na  czem  Szczęsny  się  poznał. 

-Skłaniam  się  do  podpisania  aktu  konfederacyi,  już  to  dla 
zamiarów  Najjaśn,  Imperatorowej,  listom  jej  oiwiadczonyc-łi, 
już  to  przez  ojcowską  pieczołowitość  iissezęśliwienia  kraju. 
i  przystępuję  z  calem  wojskiem  do  konfederacyi  w  Targowicy 
HczynioDcj**. 

Odesłano  natychmiast  akces  Bułhakowowi,  a  zarazem  ro2- 
kaz  do  wojska,  aby  kroki   nieprzyjacielskie   zostały  zawieszone. 

Szczęsnemu  nic  starczył  tiik  sformułowany  przez  króla  pod- 
pis, nie  przyjął  go  i  zażądał  drugiego,  bezwzględnego,  prostego 
przystąpienia  do  Targowicy.  Rad  byl,  te  tera  królowi,  którego 
znienawidził,  dopiecze,  że  go  bardziej  upokorzy.  Kazan<»  wprost 
podpisać  manifest  targowieki,  zawierający  potępiejiie  konaty- 
luc.yi. 
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Zaledwie   wie&t^  się  po  mieście  ro- 

?.eszla.  ż.e  król  przystąpi!  do  Targowi- 
cy, gdy  pospólstwo  zrozpaczone  roz- 
ruch wznieciło  w  ulicach;  poczuły  się 
zbiegowiska  gro^.ne.  wołania  i  narzeka- 
nia nu  zdradę.  —  Król  zdrajetif  król 
wiaroiomnyJ  —  wołano.  Napadni^tti  na 
kilku  niewinnych  przechodniów  z  groź- 
bami i  tajaniem.  Tłumy  rozjątrzone, 
Ltiiaz  ai^  zwi^kszajijc  i  rosni^c,  rozlały 
się  po  mieście,  śmiercią  i  szubienicami 
odgrażając  aa  zdrajców.  W  mieszka- 
niu kanclerza  Jneka  Małachowskiego 
okna  powybijano  kurnieniami.  Na  dreł- 
dze  tłum  spotkał  ks,  Sapiehę,  marszał- 
ka sejmowego.  Pochwycono  go  z  okrzy- 
kami na  ręce  i  poniesiono  w  tryumfie. 
Z  nim  razem  wpadł  lud  do  pałacu  mar- 
szałka Małachowskiego,  który  już  się 
do  wyjazdu  jrotowal.  Nic  znatezioiio 
j?o  w  domu,  ale  dowiedziano  s\ą  gdzie 
byl  i  WBzyacy  poszli  żegnai^  go  z  ser- 
decznom  współczuciem.  Tjik  samo  po- 
ciągnęli potem  tłumnie  (zdaje  się.  że 
Sapieha  im  towarzyszył)  do  1^'nacego 
Potockiego,  którego  nie  byJo  w  domu. 
albo  się  może  od  tej  owacyi  ucliylił. 
Naoatatek,  nahalasowawszy  i  nagro- 
ziwszy,  tłumy  się  powoli  rozpłynęły*). 
„Nie  spotykano  —  pisze  Niemcewicz  —  jak  smętne  po  uli- 
cach twarze,  blado  lica,  nieraz  łznnii  gniewu,  żału  i  zniewagi 
skropione".  Stanisław  August  czytał,  pocieszając  się,  Płutarcha. 
Hailes  przyznaje  się,  te  spodziewał  się  takiego  końca,  ale  sądził, 
że  opór  i  wysiłki  będą  większe. 

Zdaje  się,  iż  król  tak  samo.  jak  Kołłątaj,  łudził  się,  iż  pod- 
pisując  akces  do   związku   Targowickiego,   wywrze  naii  wpływ 


Arłijfersijata. 


'. 


*)    UcjT^wza  BiiIlmlttiwH  55  Lipca.    HiiijU,  JI,  481.    Kołłątaj  pisse,  ie  f^rpiplia 
lud  pruwndzil  i  d(ika?',.rwaJ. 
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Wtoicinnie. 


1  wk'tu  iiic82c?^ś(:ioni  zapabiezy:  nfe  wyobrażał  sobie  zapewne-. 
jak  fliilece  Potocki  iniat  go  wzgurdliwic  u9iiTiq.ii  otl  wszystkiegc. 
Wkrótce  miał  się  przekonać,  że  ów  wól  zo  złotymi  rogami  wcale 
ro^ów  stnrtyc-h  nie  miał. 

Położenie  głównych  twórców  koualytueyi  S  Maja  byio  na- 
der przykrcm,  clioeiaź  król  wstawia!  się  za  nniii  tlo  konfedera- 
cyi,  a  ta,  wyjąwszy  Kołłątaja,  od  innych  tylko  akcesu  żądała. 
,^den  z  nieli  podpisai^  go  nie  chciał.  Zacny  Mniaehowski,  od- 
Iftdżająe.  zostawił  f,'odną  pamięci  protestacyę*):  „IV  monieiieie 
okropnym,  a  momencie  dla  serca,  obywatelskiego  najprzy- 
Ttrzejszym.  w  którym  dzieło  wolnej  Rzeczypospolitej,  nd  całciro 
narodu  poprzyst^żone  i  uwielbione,  upada,  gdy  JKMośO  do  zwią- 
zku Targowickiego  przystępuje,  sądzę  być  obowiązkiem  sumienia 
mego  oświadezytr  przed  Bogiem,  światem  całym  i  potninnością, 
iż  akt  targowlcki  uznaję  za  gwałtowną  przemocą  wojsk  obcych 
utrzymywany  i  popierany,  owszem,  przeciwny  wyraźnie  woli 
Rzeczypospolitej  i  eałcmu  narodowi  szkodliwy.  Niesie  on  przód 
sobą   ogień  i  miecz,  a  za   sobą   anarchię,    dependcncyę  i  zgubę 


•)   z  rękojkUtuii  MAlifir-kiewiczft. 
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ojczyzny,  to  zaś  oświadczenie  moje  wolne  od  wsaelkiej  osobistej 
urazy.  Nigdy  mi  nikt  inszego  nie  da  świadectwa,  tylko  żem 
szczerze  gzukał  dobra  ojczyzny  mojej,  tern  nikomu  szkodzi-I-  nic 
prugiijjl,  żem  żadnej  sąsiedzkiej  poteiicyi  podloj^łoacit|  nic  uwo- 
dzi! się,  ani  żadnej  z  nich  nie  obrażał,  ale  2  obowiązku  urzędu 
czyiiijjc,  oddaję  Bogti,  Jego  przedwiecznej  sprawiedliwości  losy 
Ojczyzny  1  kroki  tych  wszystkich,  którym  się  podobało  teraźniej- 
sze jej  nieszczęście  zbliżyć  i  uskutecznić,  Protestuję  się  oraz, 
iż  srfm  {rrażniejszy  i  konfederacya  nie  ustaje,  że  przez  akt  limity 
poda!  JKMość  zupełne  prawo  zwołania  sejmu  w  czasie,  f,'dy  tego 
potrzeby  Rzeczypospolitej  wyciągać  będii.  Że  ten  zwohmym  nie 
zostat  i  bez  ukończenia  onego,  owazem  przeciwko  temu  sejmowi, 
widzę,  iż  się  zanosi  na  akces  do  zwii|zku  Targowickiego,  a  za- 
tem znani  być  powinnością  moją  zawiadomić  cały  naród  niniej- 
szem  oświadczeniem,  abym  nie  miał  wyrzutu  sumienia^  które  mię 
upomina,  że  się  nieszczęście  Rzeczypospolitej  zbliża.  Narodzie! 
oto  rai  już  nie  zostaje,  tylko  Izy  a  wierność  dla  Ciebie:  tę  Ci  po- 
święcam, gdy  już  wszelkie  inne  sposoby  z  ri^k  moich  wydarte 
zostają.     Stanisław  Nałęcz  Małachowski", 

Linowski,  który  znal  dobrae  i  z  btizka  Kołłątaja,  odmalował 
go  2  goryczą  i  gniewem,  z  pi-zesadą  pewną,  lecz  niemniej  w  głó- 
wnych zarysacti  z  prawdą  wielką*!.  Ani  apologiśei,  ani  przeci- 
wnicy wszakże  nie  chcieli  bezstronnie,  chłodno,  wpatrzyć  się 
w  tę  postać  bardzo  wybitną,  która  nie  jest  ani  bohaterską,  ani 
nikczemną,  ale  czysto  ludzką,  słabą,  a  mimo  to.  z  pewnycli 
względów  wielkiego  znaczenia.  W  Kołłątaju  są,  można  powie- 
dzie('*.  dwaj  ludzie  różni  —  tałent  politykft  i  męża  stanu  a  pisa* 
rza  znakomity,  charakter  człowieka  rnaly  i  slaby.  JIąż  atanu 
często  zmusza,  by  go  uczcić^  nart  człowiekiem,  zwłaszcza  gdy  go 
los  na  próby  wystawia,  ciągle  się  litować  potrzeba.  Przypom- 
nijmy sobie,  czem  był  Mirabeau,  a  zroz\imiemy  łepiej  Kołłątaja. 
Raz  dobiwszy  się  tego  pndkanclerstwa,  o  które  uietylko  przyja- 
ciele dlań,  ale  on  sam  się  u  króla  dopraszal  **),  nie  chciał  stra- 
cić atanowiska  i  gotów  byt  je  nawet  okupić  ukorzeniem  przed 
nieprzyjacielem.     „Kołłątaj  —  pisze    Linowski  —  nazajutrz    po 


h. 


')  List  do  przyjaciela,   oŁlkrywajiicy    n-9zy»Tki'[!   t-aynności   Kollutaja  w  ciągu 
itiBiin'kŁ-yi  17R4  r. 

")   Arł"hiwum  Wujdeklcgo.     List  dnia  2U  Cwrwca  1791  r. 
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iiśwuulczeniLi  króla,  Ae  przysti^pi  do  Targowicy,  poszedł  rtn  nie- 
go sam  i  w  przytoiiiiiośd  podskarbieięo  Ostrowskicg^o  błagał  nie- 
mal z  płaczom,  żeby  król  zapewnił  mu  ulfrayiuaiiie  się  przy  urzę- 
dzie. Kn'il,  kióry  j^o  osobiście  nie  lubil,  a  innym  robił  wówezua 
iifljlepsze  nadzieje,  czerpif|,c  je  dla  siebie  u  Bułhakowa,  Chrepto- 
wicza  ]  knbiot,  Kmlłątajowi  Życzył  się  oddaIi<;  na  czas  jakiś  i  obie- 
cał paraictać  o  jc^o  interesi\cłi'*. 

ZostawuJą^R  więc  akces  do  Targowicy,  Kołłątaj,  pod  pozo- 
rem choroby,  m^yjechał  do  wód  śląskich  w  Warmhrunn. 

Ignacy  i  Stanisław  Potoccy,  złożywszy  urzędy,  w>-iechal)  do 
Saksonii  i  zatrzymali  się  v,'  Lipsku,  Małachowski  rezygnował  rc- 
ferendaryc  na  synowca  i  zamierzał  do  Włoch  się  udać,  ks.  JiV 
zet  poniatowski  udał  sic  do  Wiednia,  Kościuszko  później  do  Sa- 
ksonii, z  zamiarem  dalszych  podróży,  Niemcewicz  do  stolicy 
AUStryackEej.  Z  wojskowych  Zajączek,  llichnl  i  Józef  Wielhorscy, 
Michał  Zrtbiello,  Stanisław  Mokronoski,  rozpierzcihli  się,  uchodząc 
zagranicę.  Piatolemii  król  musiał  dac^  pieniędzy  na  drogę,  a  że 
icli  nic  było,  nfiarowal  nni  trzy  wc-ksle,  jakoby  po  sześć  tysięcy 
(hlkatów,  które  naówczns  ledwie  się  w  trzeciej  części  dały  spie- 
niężyć*). Opustoszała  w  chwili  "Warszawa  i  innym  duchem  na 
nią  powiało.  Smutną  była  rola  króla,  który  z  ujmą  godności 
swej  poświęciwszy  honor  dla  spokoju,  i  tego  nawet  nie  uzy- 
skał. Siedział  zamknięty  na  zamku,  pokazać  się  na  świat  nio 
Siniejąc. 

Autorka  „Pnmiętników  Polki''**)  przytacza  młodą  osobę  za- 
leżną od  króla,  która,  gdy  się  do  niej  witać  zbliżył,  odwróciła  się 
doń  plecami.  Po  przystąpieniu  tło  Targowicy,  Adam  Wawrzyniei- 
Rzewuski,  kasztelan  witebski,  złożył  swą  senatorską  godność  i  Ust 
do  króla,  pełen  żalu  i  goryczy,  napisał:  ^Wiernie  radziłem 
WKSIości,  ale  dziś,  gdy  się  zmieniła  posiać  rzeczy  polskich,  naj- 
lepsza rada  dla  dającego  zgubną,  dla  odbierającego  martwą  się 
atala.  .leżeli  więzy  domowe  są  strasane,  więzy  obce  są  nierównie 
straszniejsze,  bo  czaSt  dobre  wychowanie,  energia^  mogą  skruszyć 
więzy  z  przesądów  ukute,  ale  gdy  wkradnie  się  do  kraju  obcy 
żołnierz,  nic  nie  pozostanie  dla  nędznych  jego  mieszkańców, 
tylto,  po  krótkim  mDnrnrcte  rozpaczy,  hańba  długiej  nieczułości", 


•)    Rulliaknir. 
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„Kraj  —  pisze  świadek  naooany  —  był  w  chwili  wchodzę- 
nia  wojsk  rosyjskich  w  nujopłakafiszym  stanie.  Gwałtownie  wy- 
bienino  rekruta  po  wsiach,  nie  wiedząc,  co  z  nim  piiteiii  czyaiO; 
postrach  konfederatów  i  Rosyun  wypędza!  obywateli  z  domów 
zagranicę,  trwoga  opuatosztila  wsie  i  dwory.  ?o  miasteczkach 
komiayo  cywtlno-wojskowe  trzymały  jak  w  więzieniach  rekrutów, 
pohipanych  głodem  morzE^c.  W  miastach  znaczniejszych  mieszcza- 
nie, Poznań,  Kalisz,  Kraków,  zbroiły  czeladź,  ubierały,  oficerów 
ściijgaly  i  odbywały  egzercerimki". 

Ostatnie  dni  Lipca  zajęły  pożegnama  tych,  co  kraj  opuszczali,, 
i  groźne  wieści  od  Targowicy.  Pierwszego  Sierpnia  Gazeta  Na- 
rodowa na  scltytkti,  bo  i  Niemcewicz  i  Afostowaki  i  Weissenhoff 
wyjeżdżali  zagranicę,  wydrukowahi  jeszcze  wiadomość,  iż  Za- 
krzewski, chorąży  poznariskij  prezydent  miasta  Warszawy,  ode- 
brał bilet  od  Najj.  Pana  z  zaleceniem,  aby  doniósł  magistratowi 
i  zapewni!  go  a  razem  wszystkich  obywateli,  mieszkaji^cych  w  tej 
stolicy,  o  wszelkicm  dla  każdego  mieszkańca  bezpieczeństwie 
i  całego  miasta  spokojności. 

Natychmiast  też  Oiizeta  Narodowa  wychodzić  pr7,eatala. 
Szczęsny  Potocki  już  'H  IJpcu  wydał  ukaz,  ażeby  się  jej  nie 
ważono  drukować  dla  tego,  że  fulazywe  podawała  sprawozdania, 
że  bezprawia,  uwielbijiła,  że  listy  czyli  paszkwile  bez  podpisu  na 
oczernienie  cnotliwych  obywateli  ogłaszała,  że  była  jadu  i  żółci 
pełna.  „Rozkazuję  —  jłisał  —  pod  najsurowszą  osobistą  karą 
przestać  ją  drukować  i  rozsyłać'^.  Redaktorów  pozwano  przed 
sąd  konTederacyi!  Targowica  Eubiła  się  tak  despotycznie  rozpo- 
rządzać. Dnia  14  Maja  ukazem  z  pod  Targowicy  zakazano  po 
oalyni  kraju  pism  przeciwny  cli  konfcderacyi  drukować,  pod  karą 
zamknięt'ia  drukarni  i  osobistą*). 

Tak  samo  na  IJtwie,  tak  satno  później  dnia  7  Września  wy- 
dała zakazy  konFederacya  koronna  w  Warszawie,  zabraniając 
drukować  Pamicimk^  „jadem  cbytrości  napełniony,  róźnemi  po- 
dobicustwy  upatrzony  i  sofizinatanii^. 

Zakazywano  nioastannie  pisma  buntownicze,  niemoralne^ 
bezimienne  paszkwile  i  wiadomości  fałszywe  po  gazetach,  O  praw- 
dziwości zaś  rozstrzygała  konfedei'acya.  Deleg'owanym  do  do- 
zoru prasy    był  Ożćirowski  i  iuni.     Gazeta  Warszawska   Ita.    Lu- 
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skiny,   które]  swoboda  Hajowa  ciężko  dolegała,  wystąpiła  wnel, 
juko  Monitor  konrederacyt,  z  wielkiem  dla  niej  uwielbieniem. 

Pierwszych  dni  t?ierpniH  spodziewano  siq  w  Warszawie  lada 
rliwila  przybycia  konfederaeyi,  naturalnie  pod  oalonii  wojsk  ro- 
s,VJBki(!h,  bo  nigdzie  się  inaczej  ukazywać  nie  Smiatn. 


Widzieliśmy  już  wstępne  czynności  konfederaeyi  Targo- 
wickiejf  zawiązanej  w  istocie  w  Petersburgu,  pod  opiekij  W.  Mo- 
uarchini,  wnijście  jej  do  kraju  pod  osłonie  wojsk...  Znamy  Iii- 
dai,  v(i  jjj  stworzyli,  namiętności,  jakie  w  niej  grały,  łatwo  siQ 
domy^lid  dalszego  rozwinięcia  tego  dzieła  aemsty  i  zaślepienia. 
Jeden  z  czynnyeh  jej  członków,  Benedykt  Hulewicz,  najlepiej 
i^  sam  w  ostarkii,  w  liście  do  Kołłątaja  pisanym,  scłiarakteryzowal: 

Stulta  mens  nobis^  non  scelerata  Tuit! 

Więcej  może  głupoty  1  zaślepienia,  niż  zlej  woli  dla  kraju 
było  w  tych  ludziach,  co  się  rzucili  zdrada  ratować  Rzeczpospo- 
litę pomocą  obcą,  wzywając  obcych  i  otwicrtijąc  ini  wrota. 

Kossaltowakini  icli  nikczemnego  postępowaniu,  grabieży 
i  okrucieńatw  na  Litwie,,  Szczęsnemu  Potockiemu  jego  inściwdści 
i  dumy  darowa<;  nic  można,  wszystkim  ich  zaślepienia  i  szalu 
republikańskiego,  podpierającego  sIę  na  despotyzmie,  nlepi  byli 
i  zacięci  do  tego  stopnid,  iż  nic  rozumieli,  że  despotyzm  nic  mógł 
ratować  wolności,  ale  kuł  kajdany. 

Ukazy  Szcz^suego  syjmly  się  jak  z  puszki  Pandory  jedne 
po  drugich,  datowane  z  pod  Targowicy  najprzód,  potem  z  róż- 
nych stacyi  konTedcrackich.  Dnia  2  Czerwca  zakazano  obyw;i- 
telom  krajowym  i  zagranicznym,  bankierom,  kupcom,  „z  powo- 
du że  rc-wolucya  postanowiła  kraj  obedrzeć  —  aby  jej  nikt  idc 
nic  pożyczał  pod  przepadkiem''.  Cesarzowa  osobnego  ministra 
wyznaczyła  od  siebie  dla  czuwania  przy  konfederaeyi.  Pochle- 
biftlo  to  Potockiemu,  iż,  jak  panujący,  miał  przy  sobie  akredy- 
towanego rezydenta.  Nie  rozumiał  tego,  iż  mianowany  na  funk- 
cyę  tę  baron  de  Bdhier  liył  jego  stróżem  i  dozoi'cą.  Nakazano 
mu,  aby  się  ostro  obciiodzono  z  opornymi,  polecono  rozgłaszać. 
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2e  podróż  Ignacego  Potockiego  do  Berlina  do  teg:o  tylko  posłu- 
żyła, by  pokazać  stronnictwu,  którego  on  by!  nacKelnikiern.  iż 
płonne  pokładali  nadzieje  na  dworze  berli]'i8kim.  Dwór  bowiem 
w  odpowiedzi  swej  wyraził,  iż  konstytucyi  dnia  3  Maja  bronii- 
nie  myśli,  a  interwencyi  rosyjekiej  za  casm  foederU  nie  uważii. 
AV  istocie  jiiż  naówcz^s  (Lipiec)  Fryderyk  Wilhelm  II  nawet  z  ta 
SIĘ  myślą  nie  taił,  iż  azukaćby  chciał  w  Polsce  wynagrodzeniu 
za  ivojfie  z  Francyą. 

Z  Tulczyna  plyncly  (IG  Czerwca)  uniwersały  do  narodu, 
pełne  obelg  na  hersztów  spisku  Majowego,  grożące  najsroższij 
karfj  tyra,  coby  się  na  majątki  targowiczan  targnąć  śmieli.  Zre- 
dagowano ten  akt  wedle  aryrgi  targowickiej,  zachęciając  do  \v^- 
czenia  si^  z  konfederacyi^  przeciwko  zgromadzeniu  warszawskie- 
mu, mianującenjLi  się  sejmem,  „które  z  podlaicią  naród  pod  win- 
<ize  jtdynowiadną  (sic)  króla  oddali  —  przeciw  pólczwarta  roku 
zwodzącym  naród"  i  t.  p.  Styl  kaiicclaryi  konfederatów  niezro- 
zumiały, napuszony,  niezgrabny,  dziki,  pełen  jcat  eiafjle  powta- 
]'zajijcyt'h  si^  wyrażeń:  herszty  spisku,  5rachiave]]e,  konstytucya 
spiskowa,  podłość  i  t.  p. 

Podatki  nakazano  płacić  wedle  stopy  z  przed  3  Maja.  Roz- 
porzi^dzenia  miały  ua  celu  opanowanie  w  kraju  wszystkiem. 
Dnia  19  Czerwca  ustanowiono  sądy  konfederackie  niższej  i  wyż- 
szej jnatanoyi,  jako  nojskutecznicjsze  narzędzia  do  wywierania 
zemsty  i  grozy.  Dnia  21  Czerwca  urządzono  administracy^ 
Bkarbu,  powołując  urzędników  do  przysięgi.  Ukraińscy  zwoła- 
ni do  Tulczyna  na  dzień  4  I.ipca.  Przysięgła  brzmiała:  „Wier- 
nym i  posłusznym  będzie  samym  tylko  rozkazom  JW.  .Stanisła- 
wa Szczęsnego  Potockiego,  jako  marszałka^.  Postarano  się 
mieć  za  aobf^  płatne  dziennikarstwo  i  francuska  Gazeta  War- 
szawska*) wydrukowała  już  d.  2if  Czerwca  obronę  osób,  nale- 
źij.cych  do  kontr-konredcracyi.  „Znamy  tylko  trzech  koutr- 
konfcderai-ów,  i  zmuszeni  jesteśmy  wyznać  —  pisze  ona  —  że 
dotąd  byli  to  ludzie  rzeczywiście  szacunku  godni,  Sjj.  to  pp, 
Potocki,  Rzewuski  i  Bi'anicki.  Pierwszy  z  nich  szczególniej  zna- 
ny jest  ze  swego  obywatelskiego  postępku  na  sejmie  Grodzień- 
skim i  z  gorącości  patryotycznej,  jaką  się  jego  mowa  wówczas 
odznaczała.     Dobroczynnym    jest    po    polaku    i^ii    la    polonaiaei. 
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Dotml  by!  uliibieiiceiii  narodu;  kosztem  swuim  w  «jbazei-iiyt_'h 
niJijł^tnośt-infli  piibiulowiil  pyszno  drogie  dln  wygni]>'  [jodróżny<'h. 
(.'xy talem  żywot  drugiego  i  iizjcileni  go  na  prawtl/iwego  Kzy- 
nimniiiH.  ?\Iilość  i«go  synowska,  staloś(5  w  przt-s^ladowaiiii]  i  mi- 
łość ojczyzny,  zJnly  mi  się  ji-go  panuj^Kynii  prayiiuory.  Czy- 
tałem toż  jedno  z  dziel  jego.  Za  mało  umiejj|(.'  po  polsku,  hym 
jego  Zftipty  pisarskie  ocenił,  nuisz^  przyBuat",  żo  autor  mii  win- 
domości  rot\e^\e  i  że  sjituka  rządzenia  i  polityki  wcale  mu  ul>- 
rft  ni«  jest.  ('o  do  _i,'enei','ila  Kninił-kicgn,  znany  mi  jest  7.  le- 
go, że  si^  odziiaizyl  na  wojnie,  i  7,  tej  pirzysi^i,  że  nigdy  od 
obeyoh  mocarstw  nie  byl  skorumpowany  na  zdradę  własnego 
kraju.  Znać  byto  po  lonie  silnym  i  dfterminaeyi  męża  l>ez  za- 
rzutu, który  sie  olmrzal  ita  to.  iż  przysięgać  musiał,  te  byl  do- 
lirym  ubywatelem^.  Dalej  twierdziła  gazeta,  iż  Rosy  a  weale 
o  podboju  i  zaborze  nic  myj^li,  ale  chce  aliansu  z  I^olskii,  do 
którego  ci  i>auowie  pośredniczył:  są  przeznaczeni  *■. 

W  inuycli  tlziennikacli  głoszono  wsimlcześnie,  że  Potucki, 
dla  pozyskania  soł)ie  protekcyi  w  Peier.sburgu,  ofiarował  komuś 
wpływowemu  :'iXi,i.«Xi  czerw.  zł. 

Niijdeapotyczniejszy  z  jlyktatorów  .'szczęsny  zwal  .itwój  te- 
roryzin,  popierany  wojskiem  ohcoin,  „ojczystjj  wolnością".  Ta- 
ki napis  na  naramiennikacdi  nosili  przyjaciele  yzezęsnepo  i  mun- 
dury przyjacielskie  1. 

Na  Litwie  Kossakowscy,  pospieszywszy  zawczasu  z  zawifj- 
Ziiłłiem  osobnej  koufcderaeyi,  starali  się.  o  ile  możności,  uczy- 
nić niezależnymi  od  .Szczęsnego.  Potockim  [>o\vinlowała  anibi- 
cya  tylko  i  zemsta;  lam,  oprócz  obojgu,  cliciwość  i  prngnienie 
łupieży.  .Szeaęsny  tracił,  tamci  się  pragnęli  wzbogacić.  Zaraz 
po  zajęciu  Wilna,  Ziiwi:^zano  przymusem  konfederacyę  ijft  TJ- 
twie.  LSpędzono  szlacbtę  z  okolic,  aby  się  podpisywała,  fleiic- 
rałowie  rosyjsi-y  w  osobno  wydawanych  odezwach  pnręcziili 
o  jak  najwspaniałoniyślniejgzyoh  chęciach  iinperatorowej,  po- 
wołując się  na  sojusze  i  przyjaźń,  bolejije,  że  naróil  wolny  ta- 
kim gwałtem  uciskać  chciano! 

Akt  koufcderaeyi  litewskiej  poczynał  się  od  wyrazów: 
„Wsparci,  ośmieleni  i  pobudzeni  Najja^iejszej^    Aajpotężniejaze.j 


•]     W  ji-ilnyiii   T.  nn*iti'iin_vł'li   nuiiiłnW  rij  Cwrwca)   W«jri(vh  Tiirrki  iarr.n- 
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i  Najwspanialszej  Wielkiej  Jlonardiini  ro&yjskiej  przyjacielski! 
sii.aiedzkiiMiiu  narodowi  deklaracyij..."  Akt  ten  zarazem  ogl^azsal 
generała  wojsk  rosyjskich  Kossakowskiego  hetmanem,  ^którego. 
gdy  inne  województwa  i  powiaty  ogloaily  już  regiinentarzem, 
gdy  jednak  akt  generalnej  koiifederacyi  woln.  kor.  takową 
władza  nic  przez  regiiiientarzów,  lecz  hetmanów  chce  mieć 
sprawowani^,  i  te  tirai^dy  pożytticzne  do  obowii^aków  swycli 
przywraca,  jirzeto  my,  na  mocy  praw  dawnych  (??),  urzijd  het- 
mana polnego  litewskiego  podnoeząc.  wspomiiionego  p.  Kossa- 
kowskiego na  iirządzie  hetmana  polnego  ogłaszamy  i  uznn- 
jemy"!! 

Kossakow&ki  piaal  się  później:  „Z  ogJoszenia  narodu  litc^^■- 
skiego  hetman  polny''  *i. 

Nadużycia^  gwałty  i  sainow^ole  Kossakowskich  na  Litwie 
ani  się  zebrać,  ani  opisać  nie  dajjj.  Szlachtę  sobie  niemiła 
prześladowali  najnielitościwiej,  nasyłali  nu  dwory  wojako,  pod- 
danych rozpędssali,  ivsie  palono,  ubogich  osadników  kijami  gna- 
no do  Wilna.  Szczególną  niech<jć  okaajTrali  dla  niieBzezaii, 
którym  konstytucya  dnia  3  Maja  wolność  nadała;  zwano  ich, 
naigrawając  się.  ^municypaiami'^  i  zn  nnjmniejaay  opór  im 
i  szlachcie,  co  się  w  księgi  miejskie  powpisywala,  liczono  po 
kilkadaiesii^t  batów.  l'rągając  się,  pozrzucano  urzędników,  usta- 
nowiono nowe  magistraty,  zmuszono  ich  do  przysięgi  na  poshi- 
szeńatwo  starostom  po  dawnemu  **"),  Mając  złość  do  kanonika 
Bohusza,  starca  chorego,  Kossakowscy  posiali  po  niego  trzy- 
dziestu żohiierzy,  kazali  go  okuć  i  pod  eskortą  wysiali  z  Wil- 
na na  granicęr  Hpotkal  trafem  więźnia  Kreczetnikow,  zapytał 
ktoby  by]  i  co  zawinił,  lioliusz  mu  opowiedział  przygodę  swn- 
ją,  a  generał  kazał  go  natychmiast  rozkuć,  zabrał  z  sobą  ito 
karety  i  odwiózł  do  Wilna.  Zapytał  ])oteni  o  powody  uwięzie- 
nia, a  gdy  te  okazały  się  błahymi,  Kreczetnifcow  sprawcę 
gwałtu  wysiał  na  miejsce  Bohusza,  z  tą  .'^amą  eskorta,  do  Po- 
łocka  ♦**). 

Zasłaniając  siebie 
sakowscy   starego   i 


i  (łla  nadania  powagi  konfederacyi,  Kos- 
kancleraa  ks,   Aleks.  Sapiehę 


uiedolężnci^o 
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mianowali   inarsKałklem,    dodając   inu    za  wice-uiars%alka  Józe^ 
fa   Zabiełlę,   łowczego   litewskiego,     który   był    ii'li  poslusznetii 

narzędziem. 

Szczęsny  na  swoją  ręk(C.  nte  rozpocząwszy  nowej  budowy, 
Btarą  Jak  najgwaltowniej  wywraeal.  18  Lipca  ogłoszono^  że  pa- 
tenta  i  znaki,  za  despotycznego  rządu  wydane,  nie  miały  ża- 
dnego zaaczenia.  Zaczęły  się  proskrypcye  wsRystkicb.  eo  się 
nowemu  porzijdkowi  ełużyd  ociągali.  Wydano  pozwy  przeciw 
glóvfnym  hersztoyn  (inaczej  ich  nie  nazywarioi  Majowym,  a  naj- 
przód przeciw  Stanisławowi  Małachowskiemu,  „który  z  wolne- 
go szlachcica  w  podłego  absolutyzmu  zwolennika  się  zmienił  — 
za  nieuczynienie  recesu".  Pozew  ten  na  kilka  dni  przed  wyją* 
zdeni  jego  zagranict^  ogłoszony  został.  Pozwano  tak  samo  Sa- 
piclię,  który  też  manifostem  odpowiedział,  mówiąc  w  nim,  że 
zawsze  starał  si^  umysiy  jednoczyć  i  godzić,  że  czynił,  co  mu 
sumienie  i  dobro  ojczyzny  nakazywało.  „Raptem  dal  się  sły- 
szeć szczęk  broni  cudzoziemskiej...  wraz  z  ogłoszeniem  nowego 
związku"  i  t.  d. 

Sapieha  też  oświadczał,  że  sejm  nie  był  zamknięty,  Nao- 
Btatek  sum  Szczęsny  pozwał  Ignacego  Potockiego  "2']  Lipca. 
Stary  Konstantynowi  „za  staranie  się  Rzpltej  do  zerwania  przy- 
jaźni i  pokoju  z  N,  Imper.  C.  Rosyi,  najlepszą  i  najwspanial- 
szą przyjaciółką,  za  hezczelnr  zacłięcenie  króhi  do  '/łainaiiia 
pactów''! 

W  Koronie  i  w  Litwie  lietnianowie  Rzewuski  i  Kossakow- 
ski wydali  uniwersały  i  ordynanse  do  wojak  Rzeczypospolitej 
aby  się  z  konfederacyą  łączyły.  Rzewuski  w  swoim  pozbiera! 
zwykle  zarzuty  przeciw  konstytucyi,  które  raz  jeszcze  powtó- 
rzymy: „Sejm  niniejszy  warszawski  wolną  elekcyę  królów  zniósł, 
dziedzictwo  tronu  postanowił,  królowi  od  przysięgi  na  pacta 
conveuta  narodowi  wykonanej  uwoliuć  się  dozwolili,  gwardya- 
rai  koronnemi,  ułanami  królewskimi  i  pospólstwem  Izbę  senator- 
ską napełniwszy,  nową  konatytucyę  monarchtezną,  mimo  pro- 
testu posIóWj  gwałtem  narzucił,  w  osobie  p.  Sucliorzewsłdego, 
posła  kaliskiego,  nogami  deptanego  o  to.  \t  królowi  JMci  przy- 
pomniał świętość  przysięgi  Jego.  charakter  reprozcjitanta  naiu- 
tlu  znieważył,  królowi  JMci  wojsko,  skarb,  jus  tigratiandt  i  moc 
absolutną  w  ręce  oddal,  prmva  szlachcica  nad  jego  poddanym 
nadwerężył  i  zupeinir  J€  znićić  zamyśla  ~~  słowem,  wolność  zniósł, 
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niewolę  ustanowił,  Rzeczpospolitę  obalił  I  imii^  szlachcica  zagu- 
bić nsiłujt^,  Rzewuski  siq  wydal  z  tern.  co  najbardziej  bolało... 
i  straszyło.  Raewusl^i  nie  zawsze  miał  logikę  w  tem.  en  piatil,. 
ale  ięzykiciii  władni  po  polsku,  Kossakowscy  zaa  posługiwali  się 
w  kancelaryi  ludźmi,  którzy  myśli  ieli  niedorzecane  stylem  jesz- 
ozo  iiicdoracczniejsKyrn  odziewali.  Poczwarnc  sjj,  uiełstóre  ak- 
ta pod  tym  nawet  wz^jlędeni.  W  jednym  7^  tyeh  uniwersałów 
czytamy: 

^Raczycie  przyznać,  że  jesteśmy  wojski(.'m  nio 
nacUvorn<'ni  koi^ożkolwiek,  ani  sejmowem,  leez  Rzplitej 
z  narodu,  od  którejio  płaceni  i  utrzymywani  bywamy, 
za  calośr  wifjf  narodu  i  j(.'j;o  swobody,  ni^e  aa  papier 
gwałtem  narzucony  -S  Maja,  bić  się  i  krew  przele- 
wać nam  przystoi". 

W  dnifjim  uniwersale  z  '1%  Czerwca  broni  Kossakuwski 
(irystokrjieyi  i  każe  0;^'łasziijac:y[;h  wolność  ludowi  imać  jako 
bicgiisów  i  buntowników.  S*i  tu  takie  wyrażenia:  _.Są  to  jasz- 
czurki, wnętiznośei  (sieli  własnej  matki  szarpiął/e,  padalce,  wła- 
sny płód  pożeraji^ce;  icli  zajadłość  do  krwi  braterskiej,  ich  ju- 
nakierya  do  niajijtków  i  urzędów  naszyeh  sciijgaia  się".  Odzy- 
wano się  w  podobny  sposób  do  ducbowieństwa  w  imię  lo^o. 
„iż  stan  ducdiowny  pierwszym  (-hciwośei  zgromadzenia  warszuw- 
skiegu  stal  się  łupem.  ("Iioiano  mu  wydrzeć  wszystko,  aby  po- 
tem obalić  ojców  religie^".  Naostatek  przemówiła  konfedcrafya 
i  do  mieszczan  1  Lipiec i,  ^szkodlin^ą  nihy  wolnością  nadanych,  aby 
buz  oporu  jej  się  miasta  wyrzekły"  *). 

Na  Hat  króla  z  dnia  :*4  Lipca,  pokorny  i  grzeczny,  zawie- 
ziony przez  nżiii owakiego,  kasztelan."  wojnickiego,  Szczęsny  od- 
pisał mściwie,  obelżywie  i  zucłiwale.  Oba  te  listy  si],  zbyt  eha- 
rakcerystycanymi  pomnikami,  malujij  nadto  łudzi  i  stosunek  py- 
sznego magnata,  któremu  chwilowa  władza  zawróciła  giowę,  do 
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*)  z  pnpieniw  płi  ks.  .Tilzcfii?  nieuli  imrci  wolno  IwnUii'  hi  niiii'-,-CL('  na'^[i_>pu' 
li^y  K  liaMi  TC5jiit*'k;  ,.<'}(ly  pntlc-ittrowie  flkftilrniii  kpitkiiwskii^j  tliiiii  '6  Maja  171II 
l>rzysi^'ftli  na  konstv(,ii('yi',  iic/ilio«io  i-Ucieli  Lakże  |irzyFłii:a;a.',  n  }m  \\n  ivit'k  na,  lo 
nic  pozwnlat.  sporiMidztlli  nkl.  adtiwyi.  Zai^ulaitu  lvi  j>oil«biHJ  ilo  kinifoJt-rat-yi  Tai-- 
)ri>wiekiei,  »le  t^j  stanowcKu  admńwili".  Autor  listu,  ^hwalijc  u-n  jiiwtępek,  (Joilui*'^ 
„jHk  wyrcwną,  n  b^i),  mifli  intcrpsa,  oltawy  o  -ciebie,  o  mfijątbi,  nio  wiem,  pzy  Iłika 
■'trjiw  nkaJą  il7  Lipi'»  1702  r.,  z  rt;kti])isinii). 
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króla,  byśmy  ich  tu  obu  nie  pomieścili.  „Mośei  Pftiiio  Marszal- 
ku konfederacyi  generalnej  —  pisał  Stanisław  August  —  jak  by- 
li'iii  Ziiwsze.  tuk  jestem  sprzyjającym  WPatiii  z  przekojianiu,  żo 
WPiiii  szczerze  ojczyzn*^  zawsze  kochjile.4  równi)  ze  mnti,  lubo- 
śmy  się  różuili  w  aapatrywaniu  sposobów  uszczęśliwienia  jej. 
A  że  byleni  WPami  jednostajnie  sprzyjajf^cym.  głośne  i  zape- 
wne wiadome  "WPunu  w  każdej  okazyi  duwatcin  dowody,  ninie- 
iiium  więc  mieć  prawo  do  osobistej  WPana  kii  mnie  poufałości: 
tej  żądani  dla  prędkiego  i  jak  najłatwiejszego  uspokojenia  wspól- 
nej ojeayzny  naszej.  A  gdy  te  mi  okazać  zechcesz^  upewniam, 
że-  we  mnie  nie  znujilziesz  Żiidnoj  Ziu-ięto-śoi.  nieprzebieie  prze- 
eiwtiej  powazeeiineniu  uspokojeiiiii  i  statecznemu  uszczęśliwie- 
niu narodu,  że  zaś  reseutyment  personalny  przeciwko  nikomu 
nigdy  nmij  nie  władni,  rozumiem  t>yć  niezaprzeczona  od  niko- 
go prawda.  W  tej  otwartości  wynurzajj^c  WPanu  uraysl  mój, 
pochlebiam  sobie,  że  pozyskam  to  dobrochętne  WPaua  ze  mnij 
porozumienie,  którego  gorąco  pragnę,  bo  bez  niego  dhi  kraju 
pomy!<lnej  nie  obiecuję  sobie  pracy.  IMPau  Ożarowski,  kaszte- 
lan wojnicki,  gdy  mi  oświadcza,  że  dąży  do  WPana,  sj^dzilem, 
źe  miłego  w  nim  ujrzysz  oddawca  listu  mego,  a  godnego  wza- 
jemnej naszej  pouralości.     Co  wyraziwszy"  etc. 

•Szczęsny  chwycił  tę  sposobnoiSć,  aby  królowi  oddać  policz- 
kiem za  te  wyrazy,  wzywajijce  do  zgody  i  poroziuiiienia. 

„Miałem  lionor  odebrać  —  pisze  ~  list  WKMości  d.  29  .In- 
lii.  Gdy  wart  byłem  dawniej  laski  i  ufnośii  WKMości,  tej  wart 
jestem  i  teraz,  bo  nigdy  tej  wolnej  Rzeczypospolitej  nie  zdra- 
dziłem, która  WKMość  korona  swą  ozdobiła.  Zawsze  mówiłem, 
że  AYKMośi-  winieneś  dotrzymać  narodowi  pacta.  kt<>re  były  je- 
dynem  prawem  do  tronu.  A  gdy  te  spiskiem  ."I  Maja  złamane 
zostały,  błagałem  WKJłości  (?),  abyś  pra,wa  swojo  do  tronu 
i  prawa  odwieczne  Rze<-zypoBpolitej  występni*'  stargane  przy- 
wrócił. (tIos  mój  byt  głosem  wolajjjcego  na  puszczy.  .Skutecz- 
nym nie  był,  bo  nie  dogadzał  ambicyi  niczyjej,  bo  przypomi- 
nał iHmnnfwU  knUa,  przez  Rzeczpospolitę  obranego,  (io  jest 
tylko  jej  riaczfinikum,  gdy  go  podiośc  panem  nazzoafa.  Odwró- 
ciłoś WKMość  swe  ucbo  od  rad  adrowycli.  pochlebnym,  co  ma- 
ło Rzeczpospolitę  o  zgubę  nie  przyprawili,  poddawszy  się.  Teraz, 
AfoSci  Królu,  trzeba  to  nagrodzić  narodowi  republikafiskiemu. 
jeżeli    nic    cłicesz   ujść  za   wiarohmc^^    co  zamiast    wdzięczności 
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narodowi,  że  cię  nu  pierwszem  osadził  miejscu,  chciahś  go  pod- 
bić i  wtasnoicią  s-^yą  uczynić;  powinkneS  nie  bronić  i  nie  Utrzy- 
mywać te  C7,yny,  ale  raczej  wyrzec  się  ich  riii  zawsze.  Ale, 
yioici  Kralu,  straszą  nas  te  listy,  które  rozpisujesz  do  obywn- 
telów,  ubolewasz  nad  utratą  koiistytueyi,  co  nam  więzy  wkładała, 
mówisz,  że  dla  tego  siq  już  bronił:  przestajesz,  żo  już  nie  staje 
sposobów  utrzymania  wojska.  To  gdyby  jeszcze  pieiuądzf 
były,  nie  przesiałbyś  lać  krnv  rtpubltkariskifgo  narodu,  aby  awą 
nową  formę  monarchiczną  utrzymywał.';  to  współbraci  krew  nie 
woda  w  tern  sercu,  abyś  dla  prótrtty  ambicyi  la(5  jej  poprzestał, — 
tylko  skarb  wyniszczony  wstrzymuje  cią  ori  tego,  że  dla  szalo- 
nej swty  ambicyi  pomocy  u  obcycti  znaleźć  nie  możesz". 

.,0d  tego  czasu,  kiedy  ulani  WKMości  konfederatów  ści- 
gali, lub  kiedy  gwardye  posłów  prawnie  obranych  na  sejmie 
1776  r.  przez  kolby  przepuszczały,  Polak  z  Polakiem  nie  wo- 
jował, a  więzy,  które  występni  Polacy  na  nas  włożyli.  Wielka 
Katarzyna  skruszyć  raczyła,  tak,  że  teraz  sami  o  sobie  radzić 
możemy,  nie  szpeene  się  krwią  współbraci,  bo  ta,  która  się  te- 
raz niewinnie  przelała,  kalać  powinna  tych,  którzy  nią  marnie 
szafowali  na  dopięcie  dawnyeh  zamysłów  absolutnego  i  dziedzi- 
cznego panowania'". 

Rozbiera  dalej  Szczęsny  jakieś  przejęte  listy  królewskie, 
zawsze  z  teni  samem  zuchwalstwem,  naigrawaniem  się  i  przy- 
cinkami. 

Z  równcm  lekcewa:Seiuem  wspomina  o  akcesie  króla  do 
Targowicy,  dodaji^c,  że  go  nie  widział,  i  kończy: 

„Konfederacya  generalna  lak  WKMość  widzieć  pragnie, 
jakim  król  polaki  być  powinien,  to  jest  jako  siłowe  Rzeczypo- 
spolitej, a  niejako  hetmana.  Wojsko  powinno  zaprzysiądz  wier- 
ność i  posłuszeństwo  Rzeczypospolitej,  bo  pod  jej  władzą  być 
powinno,  będąc  jej  własnością,  tak  jak  WKMość  jest  pierwszym 
i  najwyższym  Rzeczypospolitej  naczelnikiem.  Polska  jest  Rze- 
cząpospolitą  ukończoną,  nie  monarchiczną,  nie  królestwem 
dziedzicznem.  Miaiem  honor  być  WKMości"  etc.  (dnia  'Z  Sier- 
pnia z  Dubna^. 

Zapewne  po  odebraniu  zuchwałego  tego  listu  król,  raz  siedząc 
u   stołu  wśród  kobiet,  co  go  namówiły  do  podpisu,  odezwał   się: 
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..Wyście  to  mnie  w  to  bioto  wcifigii«;ły"  *).  Szczęsnemu  wido- 
cznie nie  podobało  się  przystąpienie  z  wojskiem,  przypomina.' 
jr^cp  nnfzelne  dowództwo  króla,  przez  sojm  mu  powierzone. 

Chodziła  odpowiedź  na  list  Potoekieg-o  Jana  Odrowfjża 
w  lirznyrh  (idpisficli  po  kraju.  Rozwlekła  nieco,  ale  dosadnji 
Fi  smuiła,  „Głosisz  się  miłośnikiem  wolności  —  pisał  —  zatem 
żadnym  pismonij  któreby  nawet  i  na  publioznośe  wyszły,  sprze- 
fiwia(j  się  nie  powinieneś,  Mahomet  tylko,  swe  prawa  nadojąc, 
myśleć  i  pisać  zakazał.  Obcą  i  nieprzyjacielskij  bronią  ^'dyś 
WPau  umiał  zanieść:  ojczyznę,  próżnoby  źądaO  szlachetnego 
użycia  laurów:  ^dy  zbrodnia  je  uknowala,  uczciwość  ich  wieri- 
ezyi;  nie  mo^da".  Odrowąż  wyrzuca  mu,  że  zapragnął  korony 
liil>  hospodaratwa  mołdii-wskiego,  rozbioru  dawne  czynności 
.SzczesncH^o:  ., Kopię  listu  do  feldmarszałka  Romancowa  posłałeś. 
w  któryui  wyrażasz^  iż  i-az  oddawszy  się  państwu  Rosyi,  nig-dy 
go  nie  odstąpisz,  coś  wiernie  dopełnił  ^  jej  tylko  zwierzchność 
i  panowanie  najwyższe  uznajesz.  —  Curn  ris  Ct/isor  cssi:  phiis  fr 
crimiue  purga!".  O  hctniante  łJranickim  pisze:  , -Nigdy  syt  krwic 
współrodaków,  i  teraz  złamawszy  przysięgę  w  Warszawie,  do- 
wodził Rosyiinami,  aby  się  krew  polaka  rozlewała".  O  Rzewu- 
skim: .,rjiVi  w  alchemii  utopiony,  lub  ścigający  współrodaków 
swoich,  blizko  lat  dwadzieścia  ministrem  będąc,  penayo  pobie- 
rając, byłżeż  kiedy  na  sejmie  lub  radzie  wojskowej?  Szef  dwóch 
regimentów  z  pensyami  szefowskiemi,  kapitańskiemi,  cgzercyto- 
wjilże  je  kiedy?  Dwór  swój  z  ufieerów  składał,  a  niektórym, 
gdy  można  było,  gaże  przytrzymywał,  furmanki  z  koni  regi- 
mentowych sprzęgał,  w  początkach  s.ejnm  ostatniego,  gdy  król 
pruski  rękę  Polsce  podawał,  on  notą  swą  naprowadzał,  aby 
("olskę  opujicił.  AV  Wiedniu  ustawnie  przekładał,  iż  powstanie 
Polski  jest  Zgubą  monarchii  auatryaekiej.  Delegatów  Galicy! 
rokoszanami  nazwał,  a  psując  im  łcredyt,  miat  widok  na  skarb 
cesarski'"  i  t,  d. 

Łudził  się  uapróżno  Kolhitaj,  że  w  konfederacyi  partya 
królewska  dosyć  będzie  znaczącą  i  liczebnie  przeważną,  i  źe 
Hranieki  nawet,  iikrywajji^ey  się  z  lem  do  czasu,  z  nią  się  po- 
liiczy.    .Szczęsny  pałał    najgwałtowniejszą  nienawiścią  do  króla. 


Nir?p)wwlc«. 
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Przypisują  mu  nawet  zamiar  detronizaoyi,  któraby  była  do  tro- 
nu otwarła  drogę,  ale  na  to  dwór  rosyjski  nie  pozwolił.  AVolnl 
mieć  do  czynienia  ze  Stanisławem  Augustem. 

Konfederacya  koronna  24  Lipca  (ze  Starego  Konstantyno- 
wa) wezwała  litewską  do  połączenia  się  z  sobą  i  przyspiesze- 
nia zjednoczenia;  z  listów  i  aktów  widać  jednak,  że  Kossakow- 
scy, którym  szło  o  dalsze  panowanie  na  Ijtwie,  usiłowalL  utrzy- 
mać się  odrębnie  i  niezależnie.  Pisząc  do  marszałka  konfedo- 
racyi  Brzeskiej  Zaleskiego  *),  Kossakowski  chwali  się  z  teni,  że 
nie  przyjmuje  żadnego  aktu  i  akcesu  „odmiennego  swoim  pryn- 
cypiom". „Dla  ogólnego  dobra  kraju  —  pisze  —  narody  łączyć 
się  będą,  tymozascm  konfederacya  litewslia  sama  o  sobie  radzić 
może". 

Michał  Zaleski,  wojski  litewski,  niedawno  poseł  na  sejm 
czteroletni,  który  niezadowolony  z  obrotu  spraw,  obawinjąc  się 
zarazem  despotyzmu  i  jakubinizmu,  po  dwu  latacli  mandat  z.ło- 
żyl,  jako  konserwatysta  nie  głęboko  widzący  i  laudator  tauporis 
acti,  w  konfederacyi  tej  widział  zbawienie.  Lecz  był  to  czło- 
wiek uczciwy  i  sumienny,  z  głową  zawróconą  niedorzecznym 
liberalizmem.  Powołano  go  zaraz  w  początkach  na  marszałka 
konfederacyi  Brzeskiej.  Zaledwie  Kossakowscy  o  tem  się  do- 
wiedzieli, uderzono  na  gwałt.  Nie  chciano  ludzi  surowycli  i  nie- 
zależnych. 

Zaleski,  przybywszy  do  lirześcia,  znalazł  obywateli  prze- 
rażonycli,  we  łzach,  w  trwodze,  więcej  obawiaja^-ych  się  przy- 
szłego marszałka  konfederacyi,  do  której  przystępował'  łiyli 
zmuszeni,  niż  wojsłi  rosyjskich,  kraj  zalewających.  Zaczęto  go 
błagać  o  przyjęcie  marszalkostwa.  Dal  się  wybrać.  "U'  kilka 
godzin  potem  podano  mu  ^  od  Kossakowskich  zapewne  i  spis  oby- 
wateli, których  dobra  sekwestrowi  uledz  miały.  Szczęsny 
wprzódy  pisał  do  niego;  „łagodność  być  n;nn  powinna  prawi- 
dłem". Chwycił  się  tego  Zaleski,  oi)iornjąc  sio  sekwestrowi. 
Wyższe  komendy  rosyjskie  dosyć  się  okazywały  wyroznmiałe- 
nii.  Stanął  więc  opornic.  Teryz  dopiero,  bliżej  się  rozpatru- 
jąc, spostrzegł,  że  źle  rzeczy  stały  na  Litwie,  że  generałnnść 
złożoną  była  z  członków  i  adherentów  jednej  faniili  (Kossaknw- 
skichi,  że  w  ał;t  wpisano,   kogo  clicijuio,  przyteni    kilka    imion 
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dla  okrasy,  klóre  |^o  namyśli;  wyniazano,  w  ich  miejsce  użytti- 
<-ziiiejsxych  wiŁflp:n*iwsKy.  Myh^czyO  clioiaiio  nawet  Sapipht^. 
Termin  do  iikrcsu  upływał  dniu,  I.'i  ."^ierpiiiay.  Zaleski,  zabiega- 
jąc temu,  przyjął  Unia  10  Sierpnia  przysięgę  od  niego  w  Brze- 
ściu. Tyezaseni  już  Kossakowscy,  pewni,  Ze  Sapielia  się  na 
termin  nie  stawi,  ogłosili  na  jepo  miejsce  do^odiiiejsaego  Bobio, 
rioteczne^n  swcf^o  Zabicllę,  Inwczejro,  marszałkiem  generalnym, 
.'^apieha  sit;  utrzymał,  a  na  Zaleskim  zemstę  wywarto,  (rdyby 
'.nie  to,  że  sz!o  o  iniiij  Sapiehy,  cab^lły  knufederacyą  Brzeską 
zIpui-zomo.  Padł  ofiara  Zaleski,  ktiii-eiiui  znrziioono,  żr  czjisil 
sejmu  eatcrolotniefio  powierzony  iriiał  sobie  raport  o  buntach 
iikraińakicli,  za  eo  |jro  ln\ron  hiihler  wyIncRyl. 

Zaleski  zrazu  tak  rozuniowal,  jak  Knllątaj:  chciał,  iiby 
wszyscy  przystępowali  do  konfcderacyi.  jue  dając  opróżnionych 
miejsc  zająć  hidziom  złym  i  szkodliwyni.  Gniewał  się  nawet  na 
przyjaciela  swojego  Kościuszkę,  że  się  od  służby  usunął.  Tym- 
czasem tam,  y:dzie  nit-  dobretfo  ui-zyriii:  nie  łiyło  można,  walać 
się  uikt  nie  życzył.  W  konfcderacyi  AVileDSkiej  ks.  Antoni  Ra- 
dziwiłł i  poseł  dawny  Rejten  nie  przyjęli  konsyliarstwa:  a  obożny 
Loput  i  \Vi>jni3owicz,  za  którymi  listy  pisul  major  Cymerinann, 
konsystujący  w-  Nowogródku,  do  Arseiiiewa,  elioc  w/r  Tty^mnr  przez 
w  o  je  w  ód /.tw  o,  fuiikcye  konsyliarzów  spełniali. 

Warszawa  nuzekiwata  w  milczeniu  i  trwodze  znrnzem  przy- 
bycia wojsk  rosyjskich  i  leruryzimi  Targowicy.  Uciekali  jedni, 
drudzy  przyzwyc-zajeni  siedzieli,  ufając  opiece  Jiułhakowa  i  przy- 
jacitil  RtiByi.  W  CZł.'rwcii.  gdy  się  zachwiała  obrona  konstytucyi, 
a  wojska  rusyjskic  coraz  się  głębiej  posuwać  zaczęły,  ks.  Lu- 
skiua  Hmielszym  głosem  przemawiać  się  odnażyl  w  pazecie,  upu- 
niinając  się  at/f^  oumia  o  swój  przywilej —  ^cum  jurę  cxcłusivó^y 
który,  jak  duwodzil.  tkniętym  być  nic  mógł,  bo  pra'.vo  weteoz 
nie  działa.  Zapowiedział  znown  zawczasu,  spodziewajj^c  się 
zniittuy,  „ste  ci,  co  nowiny,  tak  narodowe  jako  i  zagraniczne, 
pod  jakimkolwiekijądź  tytułem  gazety  czy  kfirespinidenta  dru- 
kują, przed  przyniilcżną  sądu  zwierzchnością  odpowiadać  będą". 

Nastąpiły  coraz  głośniejsze  pochwały  ^Wielkiej  Katarzyny", 
szczególniej  za  jej  występowanie  przeciw  rewoliicyi.  W  ł^tpcu 
jawniej  się  tlomaczy  przyszły  urzędowy  sprawozdawca  Targo- 
wicy: „Po  krwawych  i  kosztownych  w  kraju  naszym,  żul  się 
Poże,  iitarczkar-h  (o  kt6ry(;h   nic    pisait    nie  mogliśmy,  liu  nigdy 
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urzędowej  o  nieb  wiadomośt-i  „cum  jurę  exciu8ivo"  do  gazety 
ntiszej  przysyłali  nie  raczono,  ale  inną  drogą  one  oclaszanoj,  gdy 
iiastt^pily  teraz  znaczne  i  do  pokoju  drżące  odmiany,  nifr  już  nie 
może  interesować  całej  Rzeczypospolitej  (bardziej  zaiste^  niż  one 
z  dniem  lub  godziną  przemijające  utarczki^,  jak  wiiidomodć 
autentyczna  o  konrederacyi  generalnej  koronnej  pod  Targowicą 
dnift  14  Maja". 

Od  tego  dnia  gazeta  występuje  jako  Monitor  konfederacyi. 
Dnia  1  Sierpnia  ogłoszony  drugi  manifest  Szczęsnego  (k  10-go 
Czerwca),  w  którym  następne  czytamy  wyrazy:  „Warszawskie 
>:grom  ad  zenie,  co  3lq  jeszcze  sejmem  zwat:  usiłuje"  i  t.  d.  fObacz 
wyżej).  Było  to  oznaką  blizkiego  zawiązania  eic  konfederacyi 
w  Warszawie.  Jakoż  nazajntrz.  dnia  '1  Sierpnia,  akt  ten  został 
ogłoszony.  Marszalkiem  wybrany  Onufry  Kicki,  koniuszy  w.  ko- 
ronny. Król  go  tu  chciał  mieć  dla  własnego  hezpieezeristwa. 
Akt,  bardzo  oględnie  napisany,  w  wyrazach  ogólnych,  oświad- 
czał się  przeciw  konslytucyi  3  Maja,  ograniczając  życzeniami 
rządu  wolnego  republikańskiego,  zachowaniem  przywilejów  i  t.  p. 
itbok  innych  natchnionych  istotnie  duchem  targowiokira  wyglą- 
dał bardzo  blado.  Konsyłiarzami  wybrani:  Okęcki,  Loski.  By- 
strzycki i  kilku  mniej  znanych  Uulzt.  Szczęsny,  któremu  nic 
w  smak  były  te  omówienia  i  obwijania,  ogłosił  akt  konfederacyi 
Warszuwskiej  nielegalnym,  rozkazując,  jak  królowi,  prostym 
akcesem  się  połączyć  z  sobą  wedle  formy  podanej*).  Później 
też  przesłano  formularze  akcesów,  od  których  nikomu  odstąpić 
nie  było  wolno.  W  pierwszych  chwilach  radzono  si^  króla,  co 
poczynaó,  że  konfederacya  osobnych  aktów  przystąpienia  nie 
l»rzyJmowała,  żądając  przyai^i  na  to,  co  narzucała  z  góry.  Król 
już  i  radzić  nie  śmiał:  „Nic  wyrywać  się  ze  służby,  czekati  lep- 
szych czasów"**). 

Niechętnie  też  przystępowano  do  nowego  związku,  choć 
Bułhakow  głosił,  dla  dodania  apetytu,  iż  sześO  tysięcy  szlachty 
lubelskiej,  co  wprzód  na  konstytucyę  przysięgała,  w  jednym  dniu 
podpisało  akces  do  Targowicy!!! 

Ka.  Luakina,  eon  amore,  jakby  na  wzór  pięknego  stylu  i  ję- 
zyka, dawał  w  gazecie   wyjątki    z  wileóskich    ukazów  i  unlwcr- 


•)    Dnbno,  13  SierjiniŁi--PoU>i;ki  i  HneJ.  Kulfwifz. 
••J     Bnii.  Zaleski:  Kyresp. 


Balów  Kossakowskich.  Podoba)  mu  si^  bardzo  ten  ustęp  prze- 
ciw paizhofhiN.-^iytoWcii  rezydent-yi  (sic)  królów  i  BGJniii  rozlewała 
len  ja<l  po  kraju,  żeby  wszystko  praewrócit*,  wszystko  rozwolni''- 
i  wszystko  zniszezyir.  Wolno  było  kapłanowi  z  tej  partyi  nie 
znać  nad  sobi^  zwierzcliności  duchownej,  wdawać  ai^wbimt  po- 
lityczny" i  t.  d. 

Dnia  ."i  Sierpnia,  w  Niedzielą  rano,  dywizya  wojsk  rosyj- 
skich pod  dowódzlweni  generała  Kossakowskiego  przyciągnęła 
pod  Warszawę  i  obóz  zalożyhi  na  Pradze,  Generał  przyjechał 
zaraz  na  ohiad  tlo  Bułhakowa,  a  dopiero  dnia  9  Sierpnia  poseł 
rosyjski  pojechał  z  nim  i  oricerami  starszymi  przedstawić  się  na 
zamku  i  u  prymasa.  Ósmego  Sierpnia  stąlo  jiU  w  obozie  10  t>'- 
Bięoy  wojsku, 

Do  zamku  z  ceremoniał njj  wizyti^  wcale  się  nie  spieszono. 
W  drugi-  Niedzielę,  dnia  \2  J>ierpEiin,  w  obozie  aa  Pradze,  Kossa- 
kowski obchodzi!  wspaniale  szczęśliwe  rozwiązanie  w.  ka.  ro- 
syjskiej obiadem  dla  gości  zaproszonych  z  Warszawy^  któ- 
rych było  do  stu  osób  pici  obojej,  i  działa  grzmiały  zdumionej 
stolicy. 

Mówiliśmy  juA  o  zakazie  wydawania  Gazety  Narodowej, 
którą  potępiono  jesacae  w  uniwersale;  ^Gazeta,  Narodowi^  zwana 
w  prospekcie,  dokładne  i  obszerne  czynów  sejmowych  opisanie 
zapewniała,  a  zamiaru  swego  uchybiajcie,  z  czasem  na  miejscu 
prawdy,  fałsze  po  kraju  nosiła,  dzieła  wszystkie  spisku  warazaw- 
skiego  uwielbiała,  listy,  raczej  paszkwile  bez  podpisów,  na  orzer- 
tiienic  obywateli  ogłaszała"  i  t.  d.  O  sobie  mówiła  konfedoracya 
w  gazetach;  „Konfederacya  nasza,  czysti^  miłością  cijczyzny 
niUchJiięła,  ro2tropnośei!|  prowadzona,  wsparciem  dla  Rzeczy- 
pospolitej wspanialem  i  ptie  ififtresowtrtm  wielkiej  monarchini  za- 
bezpieczona, ^dla  zapobieżenia,  aby  Psełtdo-patryod  nie  rozdwa- 
jali  umysłów  i  nie  naciskali  eię  do  grona,,,  jej  —  wyłączyła  ckI 
wyborów  do  urzędów  i  funkcyi  tych,  eo  się  pisali  do  prawa  nie- 
woli, urzędy  sprawiali^  i  t.  p. 

Dnia  16  Sierpuia  Kachowski  z  armią  rosyjską  stanął  pod 
Warszawą  u  Czerniakowa.  W  Irzy  dni  później  Bułhakow  za- 
wiózł go  ze  sztabem  i  liczną  asyatencyą  obwieszoną  orderami, 
łańcuchami,  medalami  do  króla  i  prymasa.  Z  powodu  tych  na- 
wiedzin  i  lekceważenia,  z  jakiem  widocznie  z  królem  sięobcłio- 
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dzono,  obiega]  po  Warszawie  ciekawy  paszkwil,  npisująey  saty- 
rycznie przybyeie  Rosynn  do  Warszawy  *i. 

Konfoderrtcyji  i  Rosyaiiie  zaczęli  się  rozf^aszczai!'  w  stoliey, 
pomijając  króla  zupełnie  tak,  że  o  njui  wzmianki  prawie  spolkać 
trudno.  Ożitrowski,  kasztelan  wojnicki,  Świctoslawaki.  L-horąży 
krzemieniecki.  Chołoniewski,  starosta  dubienicoki.  Karaenecki, 
podczaszy  latyezowski.  przybywszy  do  stolicy,  odebrali  komenda 
wojsk  Rzeczypospolitej  ((tżarowski)  garnizonu  i  dywizyl  małopol- 
skiej. Nakazajio  uowi^  wykonać  przysi^g^:  zniesiono  konii- 
syę  policyi  n  jurysdykcyc  marszałkowski}  Miiiszcliowi  przy- 
wrócono. 

Z  prczydoncyi  miasta  złożono  Zakrzewskiego,  a  wice-prezea 
Łukaszewicz  miejsce  jego  zaatijpił,  Akcesy  obficie  płynęły,  ka- 
pituła nawet  akomodować  się  nuisiała.  Wśród  powszechnej 
trwogi,  wypierał  się  każdy  sympatyi  i  udziału  wszełkiego  w  kon- 
stytucyi  3  Maja.  Wygwizdano  niegdy.  czasu  sejmu,  w  teatrze 
jakiegoś  generała,  za  nieiyczIiwoś<^'  konstytucyi.  fiazetce  ham- 
burskiej  doniósł  ktoś.  że  głównym  sprawcą  tej  manifestacyi  był 
pułkownik  Krałewski,  adjutant  lietmana  Ogińskiego. 


')  .Wjazil  j!;iTi(?Tala  Kafluiwakiuf:^  r.  widki;  aj^ywlLiiryij  i  w.sj»(iin'jiloŚriii.  Pro- 
stii  srHfwhal  tii"  iiiinifilrH  Kulliakowa,  gilzir  w  !<u)i  zclinilri  Kir  jiinóstwo  e';ti(tloii''W'  (.le- 
dwo nie  i-aly  senat)  i  iirymaK.  PocKt-iu  ukrótri'  r,  Bułhakowi? ni  ponfli  na  konferetmyc; 
(li''it  irzi^icj  f^idKiny).  Pmiins  prtT.pntiurnl  iiieklifirych  ininistri^w.  iniivc]i  oiwinil- 
'zyl  Kttcliijwskj,  ?,i'  ziiii  tlawnipj  i  z  Racz-yiij^kiui  ninrf^xiilk  ino  do  (laliieii  jego  "R  iiiif:-/- 
kiuiic  pryyiiotowfljiif  itojcchiil,  BiitliakoM'  jcd/ic  do  krńlu  iia^jijiitrz  i  nyJKluywa  nn- 
ilyiau'yi;  łp  jnwJzinii!  31  rfiiHi.  Król  poJL-cliiil  do  K«i.'hiiwnkitgt)  \  hy]  luu  prezentiiwa- 
iiy  przra  ISuIhakown.  N*  nkojmiĘ  BWietnosfi  i  nicpodlcjękiŚŁ-i  Itr/jluni  clniin  warty 
roBj-jfiki"  lin  Knmku.  na  pokoj&ch  i  przy  ocobie  jegu.  Kr-il  byl  bard/o  wis^J  i  ESią- 
dal  odwicdr.ii'  jedncjru  Piłlaka,  ^wiito  k  pod  Turpowicy  przybyfepo,  nl^r  Itrfilowf 
w  |irKcxJjii»koju  iTŚłyiaiN-nył  >.ifk'(;r  ropyjfki,  ie  pan  lin  trochp  slal>y  i  iiii;'  piryjiiuijt". 
Tptiżc  Polak,  (Ji-ivii'i,izi(twH?,y  sir,  t.f  z  kKilLtii  Hiił^izy  iiiDyiiii  by]  Małacbiiwski,  kaii- 
ili-iv  w.  kor  ,  knzal  ji'^  w<-Kivar  d(i  ł«ii'bie  i  zabronił  mu  [>iecKt^  praykladaf-  na  fcnV 
Irw-jfeicb  fkspcdycyai/li  Iwk  dn^wnJcnia  Bułhakon-a"  i  t,  d.  i  l.  d. 

Nil  końfii  df.Klak-'!:: 

„Wyfisio  tutaj  jwliKi  ?,n[iy tanie:  Ur  jput.  tunif^Kii'  iiiliy  nanHJ  raty  ma  ^lontwiń, 
kr>Olovi  nic  czynić  i  lodwi  krńkin  nazywać  JuzwiUa  eię.  hK'  iiii-nirżiiciiiii  ji'dncniii 
uliywnlflom  trakjau  zrywach  w  wojin;  uktM  wjjrowad/ac^  dla  |M>HK-kt=Z(:iiiu  mu  kil- 
ku mil  niaiiif  jakir  na  nicprzyjadelti  nii;  Kyska,  godii  »ii;  krńkiu  i  imrociL-ni  fjmdjtie 
i  w?ti'X48Br  tnit  wolna.  Jakie-  to  je!>t  rodzaju  ruid  w  irk]ndxip  iiulitycznych  rciiddw, 
ktit  ncipiiwii'.  iliiKrsiiiit'  I.OOC  i£crvi.  d-  n8frrody.  Mittis tronie  aiigit-lski ,  flzwt-dski 
i  InuicUFiki  w  War-^Kanic^  iuiręczaja''.     Z  Rpmu  irepdlczcaiif^. 
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Milfzal  on,  nie  odwołujcie  wcuJe. 
Dopiero  po  Tar^owit-y  przypoiuiiiiLl  so- 
l>i<'  I  ogłosił,  że  nrióweziis  w  AVai'sz;iwie, 
ani  IV  teatrze  uic  byl.  Tak  sumo  później 
Zicliiiski,  Jiasztelan  wyszogroJzlti,  czy- 
niąc fikces  do  Tni'g(jiwiey,  a  reees  ort 
sejmu,  n7A\a\  bezplec^nem  dodać,  to 
dnia  3  Maja  nie  było  go  w  Warszawie. 

>iCaraz  po  wnijśeiu  Kaohowskiego, 
Lurche&iiil.  który  już  w  Warszawie 
wcale  potrzebnym  nie  byl,  a  przykrą 
tu  odgrywa!  ro!^,  odwołany  został  dnia 
1">  Sierpnia,  a  na  jejfo  miejsce  sprawu- 
jarym  interesa  I^rua  iniano\vany  Tar- 
raeli. 

Litwa  bacznie  stalą  przy  swym  se- 
paratyzmie. Kossakowscy  odezwali  si^ 
"Inia  13  Sierpnia  do  konfederacyi  ko- 
ronnej, dopotninaj^jc  o  piawo  aUrrnaty- 
:<'v  sejmów,  zarazem  o  zwrot  wojskji 
litewskiego  i  niagistrutur  do  kraju.  Za- 
powiedzieli konrederaci  groźnie,  że  po- 
diirków  npiatiić  nie  biedzie  Litwa,  do- 
póki się  to  jiie  spełni.  JliiuiFesty  te  pod- 
pisali Kossakowscy,  powtarzając  je  kil- 
kakrotnie i  odwołując  się  do  Unii.  Żą- 
ilali  też  zwrotu  archiwów.  Dnia  17 
Si('i'pnia  ustanowiono  po  województwach 
sądy  z  iiisLancyami,  najwyższy  trybu- 
na! zostawiając  przy  raurszalkLi  gene- 
ralnym •/.  koiiayl:nrzami.  liyl  to  za- 
mącił najstraszniejszy,  który  los  obywateli,  cześć  i  majątki  od- 
dawał w  ręce  Kossakowskich.  Zaczynała  si(j  lupje^  nielito:ściwa 
i  sromotna. 

Ko8sukowsL*y,  w  których  rodzinie  było  kiłku  duchownych, 
zajęli  się  ze  szczególną  piecaołowitoiicią  roformą  i  opieką  nad 
duchowieństwem.     Zakazano  wszelkie  ^pisma  fiłozoficzno". 

„Czej^o  w  tym  czasie  dos^wiadczyi  kraj  nasz  —  pisali 
w  odezwach  —  nic  chcemy  rozjątrzać  tej  rany,  gdy  widziano  po 


jfoiniers  rjirardiji  pifszej 
koronnej. 
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niektórych  iniejscJifh  na  anibonach  kościelnych  nie  apostołów, 
ale  statystów  i  polityków,  w  katedrach  nie  nauczycieli  obyczaj- 
nej* nauki  i  onoty  staropolskiej,  ale  komendantów  i  partyzantów, 
po  plebaniach  niektórych  nie  pasterzów,  ale  ijuntowników,  a  to 
wtcnczaSf  gdy  sucheni  okiem  i  bez  jłoruszenia  pogUjdano  i  slu- 
eliano  na  wif^zienia  jednych  (?)  a  pogróżki  publiczne  i  obelżywe 
naprzeciw  dru{|im  biskupom  i  pasterzom  naszym"  i  t.  d.,  i  1.  d. 

Zalecono  kaznodziejom,  aby  się  do  polityki  nie  niiesKali, 
clrLikarniom,  aby  bez  cenzury  nie  nie  odbijały,  księgarzom,  by 
nic  spizedawaii  bez  pozwolenia,  plebanom,  oby  do?wslii,  gdaieby 
spostrzegli  burzycieli  spokojności  publicznej  i  usłużyli  narodowi, 
pomagaji^c  mu  do  uwolnienia  się  od  kilka  cay  kilkunastu  (II) 
złośliwych  tyranów". 

Jest  tu  jeden  frazes,  godzien  bohaterów  tAr^owitkich: 

„Ojezyzna  wiącej  pożytku  odniesie  a  cnotliwych  oby- 
wateli, jak  obiecywało  może  po  matematykach,  astro- 
nomach" i  t,  d. 

Szło  o  to,  aby  sobie  głów  nad  nauką  nie  łamano,  która  go- 
towa byfa  do  jakiego  jakubiniznui  nieznacznie  zaprowadzić, 

Konfederacya  w  ostatku  przyrzekała  starać  się  o  przywró- 
cmie  Jezuitów  i  oddanie  w  ich  r^ce  wychowania  publicznego, 
Józef  Zabielio.  łowczy  litewBki,  podpisał  ten  ciekawy  dokument. 

Zakazano  też  ^conm-nitcula^  pod  tytułem  „AT/iJ^^cw",  polecono 
szczególniej  zwracać  uwagę  na  podejrzanych,  a  wpisanych  w  Asuj^i 
miejskie^  i  tialeŹEicych  do  klubów.  Wszystkich,  co  przyjęli  muy 
skif,  odsądzono  od  urzędów  i  głosu  w  obradach  publicznych. 
I  tak  samo  jak  recesowano  od  sejmu,  wyrzekano  sią  wpisów 
w  księgi  miejskie.  Recea  podobny  uczyni!  azambelan  króla  Win- 
centy Poniatowski.  Termin  ostatni  przystępowania,  oznaczony 
był  na  dzień  ITj  Sierpnia  i  tym.  którzy  tego  nic  uczynili,  zagro- 
żono natychmiastowym  sckwestrem  dóbr,  pozwaniem  przed  a^ 
konfederacyi,  jako  burzycieli  spokojności  publicznej  i  krymina- 
listów. Czuć  w  tych  aktach  rozdrażnienie  wywołane  urągowi- 
skiem, dającem  si^  już,  słyszeć  z  zagranicy. 

Szczęsny,  zaraz  po  ukończeniu  kampanii,  zakazał  nosić  or- 
tlery  Virtuti  Militari,  które  ks.  Józef  rozdał  zasłużonym  wojsko- 
wym, pod  karą  incapacitatis  bonorum  eł  nmiuorum.  Winni  prze- 
kroczenia sądzeni  być  mieli,  jako  służalcy  despotyzmu!    „Odrodny 


Odtcacfi  krutetcaki  na  I\rakotr aktem  frsednui^ciu. 


Polak,  coby  c-hoiat  nosić  znaki,  które  walcząc  przeciw  wolności 
zyskał!" 

Sprawji  Biq  przeciągnęła.  Kościuszko  jeszcze  byl  w  kraju, 
Kamówiono  go  znać,  żeby  aię  o  to  listem  odniósł  do  Potoekicg-o, 
praszfjc  o  odwołanie  wyroku.  Kościuszko  napisał  dnia  (i  Wrze- 
śnia; dnia  10  t.  nł.  z  Brześcia  odpowiedział  mu  Szczęsny  doayć 
grzecznie,  ale  odmowij.  Tegoż  dnia.  co  list  generała,  datowana 
była  prośba  wojskowych  krzyżami  ozdobionych  do  geueralności, 
na  którą  dnia  fł  t.  ni.  odpowiedziano  także,  \t  generainość  po- 
zwolić nie  może  na  noszenie  krzyżów,  -gdyż  to  jest  przeeiwneui 
republikańskiej  równości". 

Pierwszych  dni  Września  nast^ilo  w  Brześciu  litewskim 
połączenie  obu  konfedenicyi.  koronnej  i  litewskiej.  Wieczorem 
dnia  fi  Szczęsny,  w  licznej  asystciicyi  wojsk  koronnych  i  rosyj- 
skich, przybył  do  TerespoJa.  Była  to  ehwila  długo  oczekiwanego 
tryumfu  dla  dumnego  pniifca^  którego  przyjmowiirn  jak  królu. 
Z  Brześcia  wyjechali  na  spotkanie  obywatele,  wyszły  ina^straty 
7.  cechami  i  chorągwiami.  Żydzi  przy  pi)cł]odniaeh  z  Imldachi- 
mem,  niosąc  pod  nim  swe  prawa.    Bito  z  dzinł,  przygryw.iły  ka- 
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Mniujeefi. 


pele.  W  pałacu 

suta  była   wteczorKa.     Od  5 

do  11  WrKCŚTiift  trwały  obia- 
dy, odwiedziny,  wzajemne  na- 
kiulzania  i  iiai'ady.  Uzieri 
lity  przeznacscony  byt  na 
iii*oezysEość.  majjjcii  zaćmit' 
nt)(_'liód  ;t  Maja.  Ścif^KnEęto 
oltyw  ateli  środkami  różnymi. 
|ii'{)śbH  i  grożbf^,  atrasząe  ae- 
kweatrami  i  koiifiakatami  ma- 
j.Ukuw.  Zjeelirtlo  si^  tak 
\\i(.Uu,  iż  nie  było  ich  gdzi^ 
pomieśeid  i  większa  cz^śc 
stalą  pod  namiotanii.  Jeden 
wielki  namiot  aeledyuowy 
rozpięty  byl  w  rynku,  na- 
przeciw kościoła  po  jezuickie* 
go,  (iriif!;!  luiprzeciw  rezyden- 
oyi  miirszalka.  O  usiuej  ge- 
neraInoś<'  zgromadziła  się  pod  nwinioty,  na  powitanie  marsaalka. 
którego  przyjęło  z  muzyku,  kotbitnl,  hqbnamf;  iiiilieya  prezento- 
wała brtni  i  sztandary.  Tak  samo  wituno  Aleksandra  Sapieha, 
którenui  lionory  tylko  pozostały,  gilyż  Zabiello  za  niejco  „nawet 
w  jeg:o  obecności"  robił  wszystko,  ^co  mu  nie  ubliżido'-.  Tak  za- 
wyrokowała konfeiieracya. 

Aktom  dnia  \S  AYrzcHiiia  bjczac  koiifederacye,  rozróżniono 
je  ile  moiności  i  uozyuiono  tiiezależneiiii,  już  to  w  interesie  Kos- 
sakowsktih.  już  dla  tego,  że  konstytucya  3  Maja  starała  si^  Jiraje 
zlaó  i  zjedncKzyć. 

Po  przywitaniu  marszałków,  w  uroczystym  pochodzie  uda- 
no się  do  kościoła;  szli  marszałkowie,  konaytiarze,  oficerowie,. 
dyf,Tiitarze.  Przed  dwoma  marszałkami  dworzanie  nieśli  laski 
i  trzymali  je,  na  znak  icłi  {,^oduości,  przez  cały  eaas  nabo- 
żeństwa. 

W  czasie  Kwangelii  cliciano  wskrzesić  obyczaj  dawny  sta- 
ropolski dobywania  szaliel  z  pochew,  na  anak  gotowości  do  obro- 
ny wiary.  „Hetman  Rzewuski*),  który  w  cii^gu  życia  nigdy  z  po- 


chew  nie  dobył  żelaza, 

Tiamocowawsay  eią  pró- 
żno z  Imiildwiiiczii  szpa- 
dą, wreszcie  z  pochwji 
raKem  podniósł  jn  dti 
g  ó  r  y  ^ .  Nabożońatwo, 
w  cinjzyi  którego  fcazji- 
uie  nihil  kB.  Sierakowski, 
sufragan  przemyski, 
skończyło  stą  około  Sł-tej. 
i  gdy  Przenajświętszy 
Sakrament  wyniesiono 
do  zakrystyi.  kościćl 
zmienił  się  w  sal^  posie- 
dzeń koiifodftracyi  obu 
jjolijczonycłi  narodów. 
Ustawiono  w  pośrodku 
stoły  suknem,  okryte, 
stcłliki  dla  marszałków 
powiatowycii,  dwa  wiel- 
kie do  tronów  podobno 
krzesła  dla  Potockiego 
iSapieliy.  Krucyfiks 

wpawiino  na  świadka  czynnośri.  U  ołtarza  stały  dwa  kl^czniki. 
u  przy  ołtarzu  biskup.  Weszłi  tedy  znowu  marszałkowie,  przy 
diwiąkaoh  muzyki.  CKytano  akces  króła,  akt  unii.  ?iiipi(-hii. 
uderzywszy  laskij^,  powitał  łiraci  z  Korony  pocliwałami  inipora- 
torowej.  Pełna  ich  była  mowa  jego,  a  razem  uwielbień  dła  Szczę- 
snego, ,,którego  lilask  cnoty  chciwa  na  przekładowa  nie  wpidra 
zaćmić  m'e  potrafiła". 

Szczęsny,  odpowiadając  mu,  nie  mógł  sią  wstrzymać  od  po- 
wtarzaniu 8wy<!łi  oklepaiiycli  narzekali  na  spisek,  który  obalił 
Rzeczpospolitę,  gdy  .t-ndem  Opntrzno4oi  ocaliła  ją  Wielka  Mo- 
larcliiiu''. 

Gmaph  nimvoli.  \vir;?,y  iia  karki  włożone,  desjiotyzm  i  t,  p. 
odezwały  się  tu,  jak  w  knżdcni  przemówieniu  .Szczęsnego,  które- 
mu w  mowie  i  łielacli  braklu  świeżości  pomysłów.  Prawił  jedno 
i  jedno  i  tcmiż  saniemi  słowy. 

Dziwuem   się  mogło   tylko  zdawa<!!,  że  króla  pocliwalił  za 


Ks.  Htiijo  Koi  tata j  w  epcc£  s^jiiUi 
eiterotftnicijo. 


l'«l«!.ł  ■■  i'i!nir  ii-wv1i  młliliif-'"*.    Tiki  Itf. 


U 
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itkees  do  Targowicy  (choć  Bk^po),  której  celem:  „woi 
ilu,  pokój  pożf^dany  i  trwałość  Rzeczypospolitej".  Obiad  tego  dnia 
dawał  PotoL'.ki  z  ogromnym  przepychem  na  złotych  serwisach. 
Spełniono  zdrowie  carowej  przy  biciu  r  dztal.  Króla  po- 
minięto. 

Wieczorem  bawiono  aic  jak  za  najlepszych  czasów,  a  pijani 
ściskali  si^  w  imi^  odzyskanej  wolności  *),  Wyznaczono  stąd  de- 
legacyę  dzi^kczynmi  do  cesarzowej,  naznaczywszy  do  niej:  Era- 
nickiego,  hetmana  Rzewuskiego,  Potockiego,  wojewodĘ  kijowskie- 
go, Wielhorskiego,  Grauowskiego,  Miera,  a  z  Litwy:  Platera,  ka- 
sztelana trockiego,  hetmana  Kossakowskiego,  ks.  Ludwika  Ra- 
tlziwiUa,  Kossakowskiego,  wojewodzica  witebskiego,  i  kanclerzyca 
-Sapieha.  W  instnifccyi,  napisiincj  stylem  targowickim,  kazano 
dziękowali  imperatorowej  „za  powrócenie  jestestwa  staropolskie- 
go Polski  stanu". 

Posłowie,  złożywszy  dzi^ki^  mieli  spróbować,  czyby  cesa- 
rzowa nie  chciała  gwarantować  stałości  rzfj.du  republikai'iskiego, 
caióici  Kzęczypoapolitej  i  niepodlegSośei  **), 

Tegoż  dnia  wyprawiono  i  do  króla  z  podziękowaniem  za 
akcea,  żf^dając  niby  rady  jego  co  do  aliansu  z  cesarzowji,  z  oznaj- 
mieniem o  unii  dwojga  konfederacyi.  Przy  zakończeniu  dodano, 
że  konfederacya  nie  ma  ani  ziemsty,  ani  prześladowania  na  celu, 
ale  tylko  do  swobód  dąży,  co  jej  wierności  dla  króla  jeat  rę- 
kojmią i'ł). 

Drugi  ów  akces,  aa  który  Poniatowskiemu  dziękowano 
(podp.  dnia  25  Sierpnia),  zawiera  ciekawe  rzeczy,  zwłaszcza  gdy 
się  je  z  mowami  jego  aejmowemi  porówna.  „Zawsze  ojczyźnie 
mojej  dobrze  życzf^c  —  pisze  król  —  usiłowaniem  mojem  dąży- 
łem, aby  ją  szczęśliwą,  świetną  i  bezpieczną  uczynić.  Do  tych 
zamiarów  cel  pracowników  (?),  chęć  odmiany  i  nowoici,  dojść 
zawsze  nic  dozw^alały.  Tak  i  w  ostatnich  czasach  się  działo. 
Chęć  nawoici  i  nowc  niebezpieczne  dla  spokojności  narodów  ma- 
ksymy, odwieczne  Rzeczypospolitej  prawa  skruszyć  całkowicie 
ważąc  się,..    Zasady  rządowe  prawdaiwenni  (?)  nie   odpowiadały 


■*)  OpiM  przyjt^-iti  lego  iKwelsŁwa  w  Puter^burgii,  w  Ziraowym  Dvforcii,  diiui  3 
Listopndn  ITO^  riiku,  zimldufe  się  w  dodatku  do  Wiadomi>c?i  Pct/rshiiriłkich,  Nr.  40. 
'\V>ji'cbLi.U  piłi^^lunle  z.  Urae-iulit  dnia  20  Prud»erniktL 
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syatcrautowi,  którym  je- 
dytiie  PoI&k;i  stać  może. 
l.ecz  teraz,  gdy  Polak 
czuje  i  poznaje  blijd 
tych,  00  się  w  swycli 
nnieiii  robotach,  jakiH 
król  (?),  co  być  powinien 
^łową  tej  szlachetnej 
(czy  szlac-hcekiej?!  Rze- 
riiypospolitej,  juko  Po- 
lak, uznaję  i  t.  d.,  i  t.  <l. 
Od  konfedcrooyi  i  sej- 
mu mfoimyjnrgo  wzir- 
szawskiogo  odstł^puJĄr. 
;  serca  aic  If^cz^  i  wcie- 
lam do  k  o  11  f  e  lEe  ra- 
cyi  wolnych  dniii  14 
Maja". 

Nic  hardziej  upoka- 
1'zajiicego  nud  to  mea 
cnlf>a,  O  WiLżnyiii  wy- 
padku połączenia  kon- 
feder.icyi  obojfrii  naro- 
dów jwlecoiiu  notyfiko- 
wać dworom  znf^raniez- 

iijin.  Jakoż  posłuszny  podkiincleriiy  Chreptowicz  wysKil  noty 
dnia  :J6  Września.  Oznajmiono  o  tem  i  nnncyuszowi,  a;  Ojeicc- 
ś\v.  (dnia  2:1  UstopadBi  przesłał  na j gorętsze  Życzenia,  „aby  teii 
Bzeząńliwy  ewont  stał  się  epoką  spokoju  i  azcaąśda  Rzeczy- 
poapolitej". 

Pomimo  tych  manifeatacyi  przymusowycłi,  wywołanyeli  te* 
roryzmem  KosaakowBkieh,  kraj  cały  wadryga!  sią  i  z  ołiydą  na 
to  patrzał. 

Znanego  skądini^d  a  zacności  charakteru  Michała  Zaleskie- 
go, zii  to,  że  sii^  do  związku  zbliżył,  odstąpili  najwierniejsi  pray- 
jiK'[ełe;  ostygł  dlar'i  Karpiński,  zamilkł  Kościuszko.  Czuł  potrze- 
buj tlomaczenia  si^  i  pisał  do  Tadeusza  Czackiego:  „W  kilka  ty- 
godni akces  povviatu  brzeskiego  nastąpić  musiał  i  ja  wnijść  znie- 
wolony zostałem...    Wymazany  był  ten   powiat  z  liczby  powia- 


Tadeusi  CiackL 
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tow,  generaliin^t:  atanowi^rych,  a  jakie  do  tego  służyły  przyozy- 
iiy,  to  mi  zawsze  czynii'  będij  wnętrzna  pociechę,  i  jest  lló^. 
którogo  eądoiii  oddany,  nte  usprawiedliwiałem  &ią  przed  ludami, 
którzy  mnie  chcieli  posiidzać.  Milo  mi  ufać,  że  przyjadclie  wie- 
rzyli, iż  In  serce,  które  ich  kocha,  nio  zmazało  si^  tern,  coby  jc 
u  i  ego  (lut' Ul  H'2ajeHinośł_'i  czyniło"  *). 

Tadeusz  Czacki,  który  konatytucyi  H  ftiaja  nie  byl  zwolen- 
nikiem, pisze  z  Riieiutiwn  dnin.  29  Listopada  1792  r.  do  Zaleskie- 
go **}:  ^Urodziłem  siłj  wolnym.  Klaski  obecne  i  przeszłe  stawiły 
w  oczach  moich  obraz  nierządu.  Cieszyłem  siq.  2e  sejm  ten  odda 
niepodległość  i  nflszij  wolność.  Me  byłem  narzędziem  tych,  któ- 
rzy przewodzili  konstytueyjj^  nie  zdała  mi  się  dogodną,  nie  po- 
świe^cilem  dJa  niej  pocliwał,  a  bądjj^e  marszałkiem  we  Włodzi- 
mierzu, nie  rzucałem  uznanemu  wówczus  bóstwu  ofiar,  lec«  to, 
en  widziałem  ziem,  chciałem  mieć  nd  Polaków  poprawioneui, 
cliciftiom.  aby  rozsądek  zwalczył  obłąkanie,  lecz  nie  wierzyleui, 
aby  kto  się  znalazł,  że  obcem  wojskiem  wolno.^ć  niepewną, 
a  haribę  widocznie  gruntować  będaie.  Kle  spodziewałem  si^,  aby 
Polak  Avepót-Polakowi  wicr?syć  kazał,  że  jest  azrz^.41iwym.  kiedy 
mu  ofiarują  wybór  albo  sekweatracyi  I  utraty  prawa  służenia 
ojczyźnie,  albo  znieważenie  przekonania  własnego  straszną  przy- 
sięgą. Stało  się  jednak,  a  niejeden  obywatel  ze  zgi^yzoty  i  wzdry- 
giiEenia  się  do  tych  czynów  uc-zynił  ofiarę,  przyjął  urząd,  aby 
zmniojszył  złe.  stal  się  oligarchicznych  despotów  elugą,  aby  okru- 
cieństwo i  niesprawiedliwość  zmniejazyl". 

Czacki  złożył  urząd  komisarza,  dóbr  mu  jednak  nie  zabra- 
no.    iJalej  powiada  o  nowej  konfederacyi: 

^  Przejrzałem  z  uwagą  zasady  nowej  targowickiej  ewan- 
gelii. Slajcstat  rządu  złożony  w  tych  ręku,  którzy  interesu  kra- 
ju bronić  nic  inogą,  peryodyczne  wzruszenie  w  bezkrólewiacl] 
uwiecznione.  Rzeczypospolitej  szlacheckiej  Itytność  w  zniszczeniu 
praw  miejskich  ugruntowano.  Czegóż  się  mani  spodziewać?  Pod- 
legloiici  .ślepej  Rosy  i,  ^yladzy  łietmana,  potrzeby  zapomnienia 
o  wewnętrznej  ekonomice,  kiedy  same  prawa  żywić  będą  przy- 
czyny wojen  domowych  i  zniszczenie,  Smutną  rzeczą  było  dla 
ojców  naszych,  że  odmiany  postaci    rzeczy  bywały    obojętuomi. 


'*)    '/.  n^kupiiiiiii. 
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Toraa  szlachetna  niechęć  do  sprnwców  nieszc-z^śoia  uaszc-gu  jesi 
witIoc-xnj;t,  i  jiiii  obclf^i,  którcnii  okryutijij  despoty  wojsko  iiaaze, 
ani  lutlzflce  nicpodlcf^lośoi  ntrzymfinifi  obietnice,  nie  zniszczjj. 
iy<'h  okropnych  wra?.fń,  któi-o  znisz^zonic  sojiini.  ]jr.rwa)ii(?  ciio- 
Itiwogo  Miiliifliowskieyo,  sypane  nad  polo^ctymi  rycerza  nu  nio- 
pily,  nakoniee  ppwnoś(5  iilogaiiia  popularnym  tyranom,  spra- 
wują'-. 

Tfir^^owifznnoni  przy  każdej  sposobności  okazywano  oliydę, 
jak^  wzbudzali.  Niejaki  D<jbiński,  major  kawalcryi  narodowej 
znaków  husarskich,  wysiany  k  ekspedycyft  od  konrede^racyi, 
w  mundurze,  jako  wojskowy,  spotkał  się  w  drodze  z  Adamem 
I'oniri3kini,  kapitanem  artyleryi  Chomętowskim  i  Jóiierem  Szt-zut- 
kowskim.  Znali  g:o  ei  panowie  jako  konfederata,  więc  żeby 
■nnindurnwi  wstydu  nie  iiczyun,  odarto  :;  niepo  aiiaki  wojskowe, 
zbezezeszejŁono  jro,  zbito,  i  iszezęśliwyni  byl,  że  uszedł  z  życiem. 
Konfederacyii  pozwala  sprawców  z  regestru  directi  mandati  za 
znieważenie  swojego  posła  i  odgróżki  przeciwko  sobie.  Wypad- 
ków takich  było  lysiaee. 

Konfederacya,  cijjgnąe  dalej  czynności  swoje,  delej^owala 
ze  swej  ręki  rewizorów  dla  rozpatrzenia  rachunków  i  spraw 
ih'partanientu  spraw  zagraniezuyrh.  komisy!  wnjskowej,  skarbo- 
wej, edukacyjnej,  policyi  i  asesoryi,  Mieli  delegowani  wejść 
także  w  krzywdy  obywatelskie,  ale  głównie  ehodziło  o  oc^sz- 
cztnie  magistra  tur  z  urzędników  dawnych,  iiicpraychyliiyeli 
konfedordcyi,  o  zenisfłj  osobistą,  Itodzony  brat  Stanisława  Ma- 
liieluiwskiego,  kanclerz^  naznaczotiyni  byl  także.  Litwii.  w  spra- 
wach skarbowych  oddzieliła  się  od  Korony. 

Czuwano  bacznie,  aby  jaktibinizm  franouski  nie  rozrastał 
8iq  w  Poisc-e.  Mówiliśmy  już,  że  rezydent  Francuski  Descorohea 
de  S,  Crotx  mocno  byl  podejrzywanym  o  propagandę  zasad  re- 
wolucyjnych w  Polsce,  zawiązywanie  klubów  sług,  na  których 
czytywano  tlomaezenie  ^Praw  człowieka"  i  rozprawy  o  potrze- 
l>ie  oswobodzenia  włościan,  Descorches  i  Wioch  Masgei,  spro- 
wadzony przez  Piatolego,  mieli  by6  mówcami  na  tych  zebra- 
niach. Wieści  o  tern  dawnuej  już  dochodziły  do  króla,  ale  nie 
śmiano,  czy  zwlekano  z  krokami  ataoowczymi.  Descorches  dnia 
H-go  Września  notę  i  pismo  pod  tytułem:  „Exposfiion"  etc,  które 
chciał  drukować  u  Dufoura,  przesłał  konfedcracyl  w  BraeAciu 
z^omfldzonej,   a   ta   nchwałt^   d.    U  Września  drukować  pisuio 
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wzbroniła.  Ue8CDrclies"o'n'i  zaś  wyjechu*:  rozkazano,  a  Oraczew* 
skiego  odTrtoJniio  z  Paryża.  Desoorcliefi  skarźyJ  się  iia  ten  wy- 
jazd praymusowy  listem  do  króin  d.  :?0  Wrześiiia^  donosząc  mii, 
xe  sam  żądał  odwołania  i  że  wyjedzie,  gdy  paszporty  otrzyma. 
Protestowa!  zarazem  przeciw  obrazie  narodu  francuskiego  w  oso- 
bie swojej.  Gazeta  oznajmiła  o  lilizkira  jego  wyjeździe  w  końcn 
miesiąca,  ad.  U  Października  rano  w  istocie  opuścił  Warszawę. 
Zapobiegając  ,, zarazie  paryskiej  narodom  szkotlHwej,  aby  dn 
Rzeczypospolitej  i  miast  si^  nie  wciskała",  d.  1*0  Września  koil- 
federacyii  ustanowiła  cenzurę.  Wszystkie  czynności  konfedera- 
cyi  odpowiadały  jej  ^zasadom".  Wystosowano  list  do  biskupa 
perejaslawskiego,  ureliimandryty  sliickiego  Szatkowskiego,  za- 
bezpieczający go  od  wszelkiego  prześladowania,  przywracający 
mu  jurysdykeyę  i  Fundusze  ^w  przeświadczeniu  o  jego  cnódc"^. 
(ikrutne  zbytki  dokazywali  tymczasem  żołnierze  rosyjscy  w  War- 
szawie i  na  prowiiicyi,  jak  świadczą  współcześni,  W  stolicy 
byli  jeszcze  pod  okiem  stnrszyzny  nieco  skromniejsi,  ale  za  mia- 
stem robili,  co  się  im  podobało,  trzy  razy  na  dzieii  każąt^  aię^ 
karmić,  pijąc,  liulając,  sprowadzając  sobie  muzyki.  Włościan 
rugowano  z  ebat,  bydło  z  szop,  a  co  się  działo  z  biednym  ludem 
i  drobną  szlaclitą  po  dworacb  i  chalupacłi^  opisać  ntcpodoljiia. 
Konrederacya,  wełiodząc  niby  w  te  krzywdy,  postanowiła  sądy 
i  likwidac5*e  pretensyi  do  wojsk  polskich  i  rosyjskich,  ale  te  na 
papierze  tylko  istniały.  Konfoderacya  ziemi  A^■arszawskiej  mu- 
siała nareszcie  ze  skarcą  i,d.  2  Pażdziernikaj  do  Kachowskiego 
wystąpić,  „bo  wojska  rosyjskie  lokowały,  się  u  obywateli  z  naj- 
większą uciążliwością,  wymagały  od  ruch  żywności,  furażów, 
podwód,  rugowały  zcbalup  ludzi  z  żonami  i  dziećmi"  i  t.  d.  Po- 
wtórzono te  żale  d.  23  Października  i  tegoż  djiia  kazał  odpisać 
Kachowski,  żeby  mu  podano  imiennie,  kto  i  gadzie  to  czynił,  źą- 
dając  wyboru  komisarzów  z  obywateli  do  pułków  i  batalionów. 
W  tymże  czasie  koufedoracya  zakiizala  żywność  wyriawać  bez 
paletów.  Zażalenia  jednak  trwały  bez  ustanku.  Posłano  komi- 
sarzów  (Zagórskiego  i  Zyniewa)  dla  porozumienia  się  z  Kachol^■- 
skim,  cIłoć  i  to  nie  pomogło  na  swawolę  żołnierza,  nawykłego 
dokazywać  bezkarnie  w  krajacli  zawojowanych.  Sarkano  też 
nietylko  na  to  wojsko,  sprowadzone  dla  obrony  wolności,  ale  na 
samą  konfcderacyę.  która  teroryzmcm  wszelkiego  rodzaju  sta- 
i'ala   się   pi-zeciw    woli   narodu   utrzymać.     Uniwersał   d.  O  Paź- 
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srnikii  konfederacyi  O.  Karodów  tloinHoiy<::  się  slrtful  to  po- 
"Bt^powanip,  potijpiaaci  powazeclinie,  ^pIicijc  umysły  i  sereji  na- 
rodu ^nc^of$ai'".  W  duchu  pojednawczym,  iisilujii<-  zatrzeć  przy- 
kre wrażeiua,  ntipisanii  odezwa  ta  tloniaczyhi,  że  ^rygor  nawet 
tweatraeyi  lióbr  nie  z  iunego  powodu,  tylko  s  garliwoici  oby- 
•xatfiskirj  pochodził".  Blówioiio  w  niej.  że  król  i  naród  yit  się 
nawróeiJ,  a  mała  tylko  garstka  emigrantów  nii_Mifnye]i  trwała 
w  nporze.  i  powtórzono  wymagalne  rece&ów  pod  grozą  niezdol- 
ności do  urzędów  i  fiinkt-yi  publicznyeli,  wyuczeniem  ze  wszel- 
kich obrad,  ktoliy  przysięgi  nie  złożył,  i  rygorem  władzy". 

Kon  fi' de  racy  a  litewska,  a  raczej  Kossakowscy,  znaleźli  silnu 
podporę  w  Zubowie,  który,  posługując  się  zdolniejszym  od  siebie 
Marko^vem,  pragnął  cały  kierunek  spraw  politycznych  zaganiać. 

W  łonie  samego  ^wiązkiu  połączonego  na  oko,  z  dniem 
każdym  dobitniej  okazywały  się  różnice  zdań,  współzawodnictwa, 
zazdrosne  i  nieufne  podejrzenia  *i.  Rzewuski  nie  liył  w  zgodzie 
z  rolockini,  który,  sobie  dyktaturę  chciał  przywłaszczyć,  Poto- 
cki walczył  z  Braiiickiin,  Generalnof^ii  litewska,  w  ręku  dra- 
pieżnych Kossakowskich  zostająca,  stawała  ciągle  przeciw  ko- 
ronnej, obstając  przy  swej  odrębności  i  autonomii.  Każdego 
z  tyeli  przewódców  wspierało  chciwe  łupu  stroniu^two.  1'artye 
dzieliły  się  na  pomniejsze  obozy,  walczące  z  sobą  jawnie  lub 
skrycie  przy  każdej  sposobności  i  wzajem  się  czerniące  w  Pe- 
tersburgu, Najzuchwalcj  i  najdespotyczniej  postępowali  Koss^i- 
kowscy  na  Ijtwic  i,  jakby  z  obawy,  że  stan  ten  nie  może  po- 
trwać długo,  chciwi  wzbogacenia,  najbezprawniej  chwytali,  co 
tylko  się  lu-wnć  dało.  Tych,  którzy  śmieli  skarżyć  się  i  narze- 
kać, pozbywano  się  jako  nieprzyjaciół  ojczyzny,  straszono  kaj- 
danami i  Sybirem.  lAipiestwo  to  bezwstydne  oburzało  wszyst- 
kich, ale  w  koiicu  wpadł  naród  w  rodzaj  odrętwienia,  niemal 
rozpaczy  jakiejś  niemej,  jakby  nic  nic  inając  do  stracenia,  zo- 
bojętniały na  wszystko,  czując  jednak,  że  stan  taki  długo  się 
przeciągnąć  nie  może. 

Anarchia  ta  i  chaos,  zowjąee  się  powrotem  dn  , .starego'* 
obyczaju,  musiały  w  końcu  samej  konfederacyi  wydać  się  nie- 
moiebnemi,  gdy  dnia  2fl  Października  namyślono  się  przedsię- 
wziąiS  rcrornię  rządu  i  wezwano  obywateli,  aby. myśli  swe  w  tym 
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przedmiocie  przysyłali  do  pp.  marszałków  generalnych.  „Były— 
pisano  —  zdrożności  w  rządzie  naszym,  były  wady  w  prawach 
dawnych,  chciano  poprawić  one,  ale  nie  zawsze  miano  wzgląd 
na  to,  aby  dla  wolnego  (?)  narodu  pisane  prawa  wolność  onego 
miały  na  pierwszym  celu". 

Osobliwsza  to  była  odezwa  —  bo  konfederacya  nie  chciała 
żadnych  reform.  Potocki  głosił  w  początkach,  że  nawet  wadliwe 
instytucye  trzeba  było  poszanować,  celem  jej  było  oparcie  się 
wszelkiej  nowości,  a  w  ostatku  sama  do  uznanych  w  zasadzie, 
potrzebnycli  reform  się  uciekała.  W  całem  postępowaniu  nie 
było  ani  sumienia,  ani  logiki. 

W  Październiku  konfederacya  z  Brześcia  przeniosła  się  do 
(irodna,  gdzie  Potocki,  skarbiąc  sobie  serca  obywatelskie,  trzy- 
mał stoły  otwarte  i  bawił  się  układaniem  tej  nowej  konstytucyi, 
jaką  kraj  chciał  ubłogoslawić.  Rzewuski,  który  jedno  tylko  miał 
na  myśli,  nalegał  o  przywrócenie  władzy  hetmańskiej.  Kossa- 
kowscy, którym  się  najlepsza  cząstka  dostała,  łupili  swych  nie- 
przyjaciół, poczynając  od  zagarnięcia  dóbr  marszałka  Ignacego 
Potockiego.  Ks.  Łuskina,  który  był  wielbicielem  tego  nowego 
rzeczy  porządku,  z  zachwyceniem  opisywał  przybycie  na  Horo- 
dnicę  ks.  Sapiehy.  Spodziewano  się  naówczas  Szczęsnego.  Karet 
samych  było  więcej  pięćdziesięciu.  „Oficerowie  wojska  przyja- 
cielskiego i  krajowego— pisze  — znajdowali  się  tam  wszyscy.  Mily 
to  był  widok  dla  każdego,  jako  obywatele  i  reprezentanci  obu 
narodów  w  szczerości  i  staropolskiej  otw.'irtoś(;i  witali  się  i  ści- 
skali, dalecy  od  wszelkiej  nienawiści  i  waśni  spotykali  się. 
Uszanowanie  dla  naczelników,  wzajemna  ufność,  otworzystość  i  sic!) 
rokuje,  że  z  ukontentowaniem  patrzeć  będziemy  na  dzieło  zba- 
wiennie poczęte  dla  podżwignięcia  ojczyzny"! 

Zabawiano  się  w  Grodnie  nader  wesoło.  D.  .1  Październi- 
ka obchodzono  rocznicę  koronacyi  cesarzowej  rosyjskiej.  Het- 
man Kossakowski  dal  bal  i  kolacyę  z  taiicami.    .Jaśniały  cyfry: 

Prospera  sors  gentis  et  amico  foederi  junctis. 

Na  Świętą  Katarzynę  Kachowski  iluminował  paląc,  ale 
deszcz  i  wicher  pogasiły  światła.     Jiawiono  się  tańcami. 

Pomimo  tego  wesela  konfederacya  nie  była  bez  obawy. 
Lękano  się  wpływu  emlgracyi.  spisków,  wybuchu  jakiegoś  i  sta- 
rano przedsiębrać  wszelkie  środki  ostrożności.     Dozór  policyjny 
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AVarsKawy  klubów,  teatrów,  druków,  ksiągarni,  mieli  sobie  po- 
wierzony przy  marszałku  koronnym:  Ossoliiiski,  ktisztelaii  pódl.- 
fiżarowski  iwojnit-kii,  Szydłowski,  Kicki  i  csesiiik  Bielij^ski. 
Klubów  zupoliiif  zakazano,  ^w  celu  burzenia  Rzeczypospolitej 
poforinowanycli  lub  formować  si^  mogących"*,  kazano  je  znoai(j, 
Ayynalazców  ich  sit'!!  Sądzić,  karać,  protokóły  i  archiwa  aabic 
rac.  Miasto  podzielono  na  cyrkuły  i  sądowaictwii  dla  lepszego 
dozoru  *'.  Mimo  to  mnożyły  się  tak  w  stolicy  i  na  prowincyi 
lyypadki  zabójstw,  napaści,  rabunku  i  kradzieży ,  Iż  musiano 
marszałkowi  zaleciić  największą  na  to  baoznoi^e.  Miedzy  innomi 
tak  bankiera  Blanka,  z  Dubiiu  powrai^ijącejco.  napudniqto  na 
ilrodze  o  pieniadae. 

Wojsko  polskie,  o  ile  było  niożnii,  rozpuszczano;  stojary 
w  Łomży  korpus  Trajkurów  litewskich  rozwiązano,  żohiierzy 
pouwatniano,  a  broń  i  rekwizyta  wojskowe^  które  się  po  doniacdi 
obywatelskich  pozostawały,  kazano  pod  karą  najsrożazą  zwracać, 
jako  własność  Rzplitej. 

Prawodawcze  prace  Szczęsnego  w  Gi-odnic  sie  rozijocz^ly 
dopiero.  Po  uniwersale  z  d.  29  Października  <io  obywateli  po- 
stanowiono (:20  IJstopada)  przejrzeć  i  poprawić  statut  litewski, 
kti  ezcuin  koniisya  wyznaczoną  została:  Józef  Kossakowski,  bi- 
skup inflancki.  A.  Suchodolski,  pod  prozydencyą  kanclerza  ks. 
A.  Sapiehy,  z  powołaniem  dziesięciu  członków  stanu  rycerskiego. 

Deputaeyi,  która  mial-a  obmyślić  nową  formę  rządu^  sam 
Potocki  program  układał.  Naznaczono  do  niej:  biskupa  ^lassal- 
skie^,  Okęckiego,  Kossakowskieg^o,  Jacka  Małachowskiego,  Ra- 
czyńskiego. Rzewuskiego,  Suchorzewsklego,  Moszczońskiego, 
Swtejkowskiego,  Czetwertyńskiego,  Platera,  słowem  samą  śmie- 
tankę konfederacyi,  zasadami  jej  przejętą.  Nie  zaniedbał  twórca 
nowego  projektu  jeszcze  raz  potępić  konstytucyi  3  Maja.  :,Kru- 
sząo  i  niszcząc  dzieło  szkodliwe,  którcm  odwieczną  naszą  Rzecz- 
pospolitę wywróciwszy,  nietrwałą,  żle  stosowaną,  położeniu  i  ge- 
niuszowi narodu  przeciwną,  monarcbizmu  formą  do  anarchii 
i  zguby  prowadzono"  (.?)  i  t.  d.j  program  połecał:  1)  Prawa  kar- 


ali   UnnKł  l^>i'J   pru(.-t.iK»a  e  pienin  t.  okmji   cj^rkiitótr,  onuc  u  puwaUu-  pniw 
kanw  imicrt-i    [intp/  ^il^irgo    II  cyrk.     Vr    miasta   WiirH/nwy.    7.%    [Kiiwiili-iLii-rii 
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dynalne  z  dawnych  praw  Rzplitej  wycijiguąu,  odda]ajjj.c:  iiuio- 
wacye  i  uzurparye.  3i  Korm^  obrad  zabezpieczyć  i  opisać. 
3\  Władza  wykonawczą  energiczni},  nstauowić.  4)  Administra- 
cyę  bardziej  autonomiczną  nadać  województwom,  obwarowujjj;C 
}^  tak,  aby  władza  nadzorcza  praw  jej  pochłonąć  nie  mogła; 
tlalej  zapewnić  miano  dostępność  do  urzędów  dla  wszystkichj 
etat  wojaka,  niiby  żołnierz  był  pożyteczny,  a  nigdy  straszny 
swej  ojczyźnie  i  obywatelstwu".  Zapewniała  przytem  konfede- 
raeya,  iż  j,S'^y  sią  wszystko  ureguluje,  naówczas  urzędmcy  będą 
od  wyborów,  prawa  zostaną  przywrócone,  jurysdykcye  pozamy- 
kane się  otworzą",  tymczasowo  jednak  dyktaturę  zachowała 
l>rzy  sobie. 

Termin  prekluzyjny  do  skhidania  przysiąg  i  przystępowania 
przedłużono  od  d.  l(i  Listopada  jeszcze  na  dwa  miesiące,  gdyż 
zbyt  wielka  liczba  obywateli  podpadała  prawnym  następstwom 
i  ałabość  konfederacyi  byłaby  si^  tern  zdradzita. 

Litewski  awiązet;,  zawsze  w  myńl  Kossakowskicli.  którzy 
Litwę  oderwać  pragnęli,  zażądał  teraz  (20  [listopada)  uktów  ko- 
mieyi  edukacyjnej,  dotyczących  Litwy,  a  nadewszy&tko  docho- 
dów i  dóbr  pojeziiickieh,  na  które  Kossakowscy  godzili.  Dzier- 
żawcom dóbr  pojczuickicb  i  tym,  co  mieli  składać  wypłaty,  ka- 
zano Bię  wstrzymać  do  rozkazów  i  aaygnacyi,  które  koiifcdera- 
cya  wydać  miala.  ! 

Z  Petersburga  nadeszła  wiadomość  o  przyjęciu  poselstwa 
od  konfederacyi  d.  14  Listopada.  Dnia  tego  z  południa  przyby] 
mistrz  ceremonii  z  pięcia  karetami  dworskiemi,  masztalerzami 
i  służbą,  wedle  przepisanego  ceremoniału.  .Techali  najprzód  liet- 
mani  z  mistrzem  obrzędów,  potem  delegaci.  W  pałacu  inni 
mistrzowie  obrzędów  przyjęli  przybylyeli.  Cesarzowa  oczekiwała 
na  nieb  na  tronie,  otoczona  ministrami.  Mowę  miał  najprzód 
Branicki,  pełną  wdzięczności  i  patetycznoćci,  „Wejrzeli  na  Pol- 
skę Bóg  i  Katarzyna!  Upadł  bałwan  zwodniczy,  pierzclinęli 
onego  twórcy  i  czciciele.  Powstał  Polak  podobny  swoim  nad- 
dziadom,  wzniósł  ręce  ku  niebu,  a  oczy  łez  czułości  pełne  (!* 
ku  swojej  wybawicielce''. 

W  odpowiedzi  swej  podkanclerzy  Ostermann  w*ynurzyłl  sen- 
tymenta  N,  Pjini  dla  narodu  polaldego. 

Odprowadzono  potem  dcEegalów  z  tenn"ż  ceremoniami  na 
posłuchanie  do  w.  księcia,  w.  księżnej  i  ich  dzieci,   Aleksandra, 
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Konstantego  i  księżniczek,  prayczem  się  znowu  bez  móvr  nio 
obeszło, 

SisoKęsny.  który  żiidnej  nie  poiiiijnt  sposobności,  by  królowi 
przykrość  uczynić:,  upokorzyi:  go  i  daó  mu  uczuć,  że  on  tu  tc- 
rtiz  jest  panem  wszechwładnym,  kazał  w  Listopadzie  ustąpić 
fCwiirdyi  litewskiej  i  regimentowi  Dzialyńskiego  z  Warszawy, 
pofl  pozorem  uczynienia  algi  stolicy,  w  istocie  zaś,  aby  królowi 
odebrać  wazelkfj  silą  i  opiekę,  a  wojsko  z  pod  wpływu  jego 
usuniić.  Z  tępo  powodu  napisał  anowu  do  króla  łist,  nniiej  ostry 
grubiaitski.  niż  pierwszy,  ale  zawsze  pełen  nauczek  i  przy- 
cinków. „Ula  ukoronowanej  głowy  wolnej,  udzielnej  i  sanio- 
wladczej  Rzplitej,  w  której  się  WKMość  urodziłeś  wolnym  oby- 
ivateleni,  i  tej  narodowej  wolności,  której  WKMośó  winieneś  ko- 
ron<;,  niepotrzcbnii  była  gwardya".  Dalej  jeszcze:  „Prawi  repu- 
Idikanie  majjj  obowiąBck  zabezpieczenia  Rzeczypospolitej  i  odję- 
cia na  potem  wszystkich  sposobów,  które  przeciwko  Rzplitej 
w  dniu  tym  wstydliwym  dla  wolnych  użyte  zostały".  To  zna- 
czyło, że  królowi  nie  ufano  i  wojsko  mu  odjąć  oliciano  dla  tego. 
„Aby  prawdziwie  wolną  i  rządną  i  bezpieczną  Rzeczpospolitę 
utworzyć,  ta  tylko  jest  pozwolona  ambicya  królowi,  co  nie  ^^i- 
ftrm,  ale  giową  Rzeczypospolitej  być  powinien"  i  I.  d. 

Po  wyciągniąchi  gwardyi  rozkwaterowano  wojsko  rosyjskie. 
1  natychmiast  posypały  się  zażalenia  i  skargi. 

Po  trzykroć  powtarzano  skargi  napróźno.  Około  HiJ,OUU 
złtp.  zebrano  „ze  łzą  przyniesionych"  na  najęcie  kwater,  a  uwol- 
nienie od  nich  miasta.  Nio  to  nie  pomogło.  ÓWj  co  zapłacił, 
cierpieć  musiał  żołnierza,  jeść.  światło,  drzewo,  pryczę,  siennik 
dostarczał.  Dczolowano  domy,  zbytki  były  i  swawole,  ogrody 
rujnowano,  palono,  wycinano.  Jegry  siadali  do  stolti  z  miesz- 
czanami, gdy  im  nie  dano  tego.  co  chcieli  •). 

Kachnwgki  obiecywał  zawsze  powściągnąć,  ale  wolność 
targowicka  nie  ustawała. 

Do  innych  znakomitych  czynów  Szczęsnego  należy  takjbc 
-ft-ybicie  medalu  dla  oI)ro]U'ów  Rzeczypospolitej  od  konstytucyi 
d.  3  Słaja.  Bito  go  w  ksztateje  i  wielkości  talara.  Z  jednej 
strony  na  nim  wyryta  była  korona  cywicznu  fsic!),  a  w  niej 
napis: 


"]    KotA  depHlacyi  kwatemic*ej. 
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Civibu8,  ąuorura  pietas  Conjuratione  die  3 

Maji   1791    obrutara   et   delatam    libertatem 

polonam   tueri   conabantur,   Respublica   re- 

surgens. 

Z  drugiej  strony  w  pośrodku: 

Decreto    Reipublicae    nexu    Confederatioiiis 

junctae    5    Xt'ri»    1792.    Regnante    Stanislao 

Augusto. 

Medale  te,  talary  ośraiozlotowe,  zaledwie  się  ukazały,  gdy 
po  rogach  ulic  w  Wilnie,  po  domach,  po  ogrodach,  zjawiły  się 
poprzylepiane  i  rozrzucone  tysiącami  wiersze  następujące: 

Chwalaż  Bogu!  jui  wiemy  treść  główniej  nauki, 
Kfirąnani  ogltuzają  najjoiiniojnze  druki: 
Jc^li  chcesz  w  putomnośoi  zostać  znakomitym, 
Sobifi  i  ewoim  rozdaj  po  talarze  bitym...  •) 

Chodziły  wieści,  że  pod  koniec  roku  Potocki,  zmiękłszy 
nieco,  albo  może  sam  Kossakowskim  oprzeć  się  nie  mogąc, 
chciał  „eksulantów",  jak  ich  naówczas  zwano,  powolaO  nazad 
do  kraju,  i  miał  się  z  tem  odzywać,  że  napisałby  sam  do  Igna- 
cego, gdyby  wiedział,  jak  on  list  jego  przyjmie.  Usposobienia 
dla  wszystkich  innych  „hersztów  d.  it  J[aja"  byłyby  się  może 
zmieniły,  z  wyjątkiem  jednego  Kołłątaja.  O  nim  Szczęsny  pisał 
w  liście  do  wice-marszalka  konfederacyi  województwa  Kijow- 
skiego: 

„Ks.  Kołłątaj  płaszczy  się,  aby  był  przyjęty  do  związku 
naszego,  lecz  człowiek  ten  straszny  spokojności  publicznej,  któ- 
rego umysł  spokojnym  być  nie  może,  mógłby  być  szkodliwym 
dla  naszej  szlacheckiej  Rzplitej,  której  się  nieprzyjacielem  oka- 
zał". Kołłątaj  rachował  nieco  na  przyjaznego  sobie  dosyć  Buł- 
hakowa, z  którym  go  jakieś  tajemnicze  łączyły  stosunki. 

.,Eksulanci  lipscy",  a  mianowicie  Kołłątaj,  te  umizgi  Tar- 
gowicy do  nich  zwali   „ściągajiiem    po   drogach   gości    na  ucztę 


')  Mfdul  <nv  tnrnowicki,  opi,iiiiiy  tii  wniilo  dfkrctii  kfiiitititracyi,  znajduje 
4i]  \M>  naszych  zbionich  numizmatycznych.  .Test  on  dosyć  nic]xizorny,  |)la.-<ki  i  nio 
zf^rabuy,     ]>o<lano  na  niin  jeszcze  dopisek: 

Kxcmplnni  ]iostcritati, 
dralitud"  (.•oncivilms. 


—     :;j;!     — 


ewangeliczną'*.  Takie  posłuchy  o  zmienionych  usposobiciiiacli 
tar;j;o'ivioziin  tlorhodzily  do  lipska,  tet-z  w  kraju  nie  dawały  one 
gic  cziit-  wciile, 

Kościuszko,  po  uwolnieniu  si^  ze  slużlły  wojskowej,  zacho- 
i-iiwawazy.  musiał  się  jakiś  czas  w  krajii  zatrzymać.  Dnia.  30 
Września  pisał  jeszcze  do  Orlowskiejio,  który,  mimo  przyjaźni 
7.  Koóciiiszk;^  i  piitryotyamu.  dla  jakichś  ze  Szczęsnym  stosun- 
ków, musiał  później  rto  Targowicy  przystąpił-.  I,ist  ten  brzmi 
jak  Ba*t^puje:  ^Dla  febry  żółciowej  ibilieusei  nie  mogłem  prłj- 
dzej  odpisać.  Męczyła  mnie  ona  dosyć  illug^o  i  żebym  nie  za- 
pad! powtórnie,  wyjeźdżum  w  przyszłym  tygodniu  w  kordon 
cesarski,  Btaniti|d  do  Szwajcaryi  może.  albo  Anglii,  ski^d  będę 
się  przypatrywał  robotom  w  kraju  naszym,  i  jeśłi  bądą  dążące 
do  usacześliwieui;i  kraju  —  powrócę.  Nie  oddalę  się  dalej.  Kie 
wchodzę  w  służbę  żndną  zagraniczną,  a  jeślibym  byl  przymu- 
szony przez  st;iri  mój  ubogi,  wejdę  w  sluZbę.  j?dzle  jest  rząd 
wolny,  jednak  z  prajT^łiązaniem  nieodraiennem  ku  mojej  ojczy- 
itnie  zawszcj  której  nie  mogłem  służyć  dalej,  nie  widząc,  roby 
nmie  przekonywało  o  polepszeniu  rzł^du,  hih  nadzieję  czyniło 
uszczęśliwienia  ojczyzny  w  przyszłości,  przez  wzięty  spoHÓI)  te- 
raźniejszy. Nie  uczyniłem  tego  «  interesu  własnego,  K*ly*  tracę 
rocznej  intnity  około  40,000  zltp.,  to  jest  regiment  i  generalstwo- 
lejtnaurtwo.  Ale  nic  chciaK?m  wchodzić  w  czynnoiści  niewiado- 
me, obawiałem  się,  abym,  chociaż  indirecte,  nie  przyłożył  się 
do  nieszczęścia  krajowego.  Nie  wątpię,  że  są  ludzie,  którzy  się 
starają  usłużyć  swojej  ojczyźnie,  lecz  nie  wiem,  jeśli  będą  mogli 
i  s.-^  w  sposobności.  Z  duszy  i  serca  źijdam,  aby  kto  świadomy 
iibteresów  mógł  mnie  jeszcze  oświecić,  gdyż  zostiiję  w  nocnej 
ciemności.  Nie  widzę,  Bogiem  się  świadczę,  coby  mnie,  przy- 
wiązanego szczerze  do  kraju,  nie  wchodzącego  w  żadne  intrygi, 
ZA  żadną  nie  idącego  stroną,  oprócz  dobra  powszechnego,  prze- 
konywało dotąd  i  potrzebę  uznało  być  w  kraju,  kie<ły  niezem 
jestem.  iiłKigini  i  mój  tjtoa  byłby  niesluchany". 

Orłowski  wkrótce  po  tym  liście,  cłioć  sani  7.o3(;ił  t;irgowi- 
czanincm,  pisze  w  uniesieniu:  „Cóż  mówisz  o  nnszym  przyjaciohi 
WBpółnym  Kościuszce?  Jak  ja  się  ciesKę,  że  się  takim  pokazał 
jakem  go  przed  wszystkimi  utrzymywał"  *). 


*J     '/,  r(;lcri|iiiiiriii  lisrv  nlui. 
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Orłowskiego  przystąpienie  do  Targowicy,  jeśli  sianie  mylę, 
iijjstijpilo  za  naradą  i  \\iedzq,  jego  przyjaciół,  ażeby  w  ręce  nie- 
bezpieczne nie  oddać  Kamiei^ca  Podolskiego,  którego  byl  ko- 
meadantem.  Kościusako  przybył  w  Grudniu  do  Lwowa,  ale  tu 
nie  mógł  zabn-wić  długo,  bo,  jak  donosiły  dzienniki:  ^widaiaiiy 
tu  był  od  całego  pithlicum  7.  tą  satysfakcyą,  jaka  się  prawdzie 
wej  cnocie  i  męstwu  sprawiedliwie  jiałeży". 

W  łtilka  dni  po  przybyciu  jego,  d.  O  Grudnia,  komenda 
generalna  odebrała  rozkaz  Of4wiado;5yć  generałowi  Kościuszce, 
że  „przy  dzisiejszych  okolicauościacli  dłużej  nad  dwanaście  go- 
dzin w  tutejszym  kruju  bawić  nie  może.  i  że  ipisala  Gazeta)  po 
znanej  przezorności  JMPana  Kościuszki  spłnlaiewa<:  się  należr>-. 
iż  sara  wejdzie  w  słuszność  takowego  rozkazu"  *i.  Kościuszko, 
którego  potajenniie  ostrzeżono,  jeszcze  przed  odcbraniejil  tego 
consilium abcundi^  wyjecliał  ze  Lwowa.  -Przyznanie  tytułu  fran- 
cnskiego  obywatela  od  konwencyi  uaryonałnej,  z  którą  wojnę 
prowadzimy,  odmówienie  przyjęcia  słuiby  naszej,  a  uadewszy&t- 
ko  impresya  pospólstwa,  które  tłumem  wszędzie  chodziło  po 
Lwowie  2a  p.  Kościnszkieni  'sic),  gdzie  się  tylko  pokazał,  hyły 
powodem  naszemu  rządowi  do  oddalenia  go  z  tc}j;o  kraju,  w  te- 
raźniejszych (ikolicznościach"    **j. 

Około  dnia  28  Grudnia  przybył  Koś<'iuBzko  do  Lipska.  Z  Ga- 
licyi  kazano  uiu  ustąpić,  zamierzał  więc  jiechać  do  Francyi.  Koł- 
łątaj obawiał  się  już,  „aby  te  same  starania,  co  go  zmusiły  do 
opuszczenia  ojczyzny,  nie  pracowały,  aby  go  z  >iakBonii  ruszyć". 
Sprawdziła  się  ta  obawa.  Śledzono  rucliy  Kościuszki.  Wprędce 
też,  bo  w  Styczniu  1793  r..  wyjecłial  z  Lipska  2  synowcem  Koł- 
łątaja Kustaehyni^  przydanym  mu  za  towarzysza  podróży.  Obie- 
cywał wrócić  w  Marcu  lub  Kwietniu.  Tymczasem  chciał  zwie- 
dzić Paryż.  Anglię,  Szwajcaryę  może. 

Już  naówczHS  „eksulanci"^  nie  byli  bez  planów  na  przyszłość. 
Chciano  mieć  Kościuszkę,  aby  go  postawić  na  czele,  jako  najpo- 
pularniejszego wodza^  którego  imię,  zwłaszcza  od  Dubienki,  było 
na  ustacłi  wszystkich.  Wojskowi,  na  pierwszy  posłuch  o  ruchu 
jakimś  w  kraju,  wołali  jednogłośnie:—  Gdzie  jest  Kościuszko?  — 


")     DKimia  rsiecz,  jall  sie  <lo«kaualc   trjiiJyłyp  nustrj-ai-kju  we    Lwonic  Jh-j  dy.iś 
dzień  utrzyraatł'.    Słowo  w  ńluwo  jakby  sii;  to  woKnriij  ds^talu. 
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Koscfói  itfi    Jura  we  lABOicie. 


Kollt^taj,  Zajj^czek,  myślący  jiiż  razem  z  krajem  o  powstaniu^ 
rachowali  na  niego.  Byl  dla  nich  ze  wszech  miar  dogodnym, 
gdyż  spodaiewali  si^  nim  kierowa-,  ii  irai^  je^o  i  powaga  hyly 
potęgą,  której  nic  zuatf^pici  nie  raoglo.  Dla  tego  KoHj^taj  tak 
troskliwie  czuwał  nad  nim.  przestrzeg^al  go,  ażeby  do  Anglii  nie 
jechał,  bo  król  raial  na  to  bacznośO.  Enatachy  Kołataj  pilnował 
go  fiacie.  Kołłątaj  za  przestrogi  i  uwagi,  tyczące  się  synowca, 
ilziĘkowal  i  cieszył  bIij,  że  królowi  pruskiemu,  który  go  w  woj- 
sku swem  mieć  Zyczyl,  odmówił.  Później  zamiast  Eustachego 
zamierzono  Dmochowskiego  przy  Kościuszce  umieścić.  Podkancłe- 
rzy  pisał  doń:  „Wolni  obywatele  chcieliby  ci  powierzyć  obronę. 
Ojczyzna  Jeszcze  ufa  w  tobie''. 

Na  czełe  eksułantów,  a  przynajmniej  czynną  ich  dus2%  byl 
Kolljjtaj*).  Po  scenie  w  ogrodzie  Saskim  i  zaburzeniu  ulicznem, 
w  któreni  czynny  udział  przypadkowo  miał  Sapielia,  podkancle- 
rzy  wyjechał  zaraz  nocą  z  dnia  24  na  2ó  Lipca,  zostawiając 
akces  do  konfederacyi   Targowiekiej,   uczyniony   zaraz   po    kró- 


•)  Lj.tr. 
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lewskim.  Tbniaczyliśmy  już,  z  jakt^  myślą  sie  do  niej  pisał.  Mo 
[irzypuszczaJ  on,  ażeby  Rosya  cIokwoHLu  SKCzęsnemu  tak  ahso- 
hitnie  się  rozporządzam,  shiJkiI,  że  król  abdykować  będzie  na  Kon- 
stuiilego  i  przez  to  kraj  ocali  od  rozbioru.  Wkrótce  rachuhy 
te  falszywemi  siq  okaziily.  Zbyt  liczył  tiJi  Biiłliftkowa,  a  za  mało 
znal  Szcz^gjicgo.  PoKorcni  do  wyjazdu  była  potrzeba  ratowania 
zdrowia,  w  istociu  dosyO  iiHilwerĘżonepo.  Cierpinl  mocno  na  po- 
dagrę i  nogi  miał  pobrzęklc,  Ruszył  iiMjprzód  do  Krakown  i  Krzc- 
aławic.  Wszyscy  umói\'ili  się  wyjoźdżajm;  nigdzie  ule  bywać 
u  dworów  i  żadnej  prtriyi  nio  tworzyć. 

W  Altwasscr  dnia  17  Sierpnia  dowiedział  8iq  już  Kołłątaj 
od  kogoś  pr?!ybyvrajjp'ego  z  Borłinii,  że  przed  pięciu  miestiiCiimi 
(zatem  w  Kwietitiu  lub  Slurcu)  [jodzftił  Polski  był  już  postano- 
wiony. Kilkakroć  o  tein  wzmiankuje.  Z  wyji^tkiem  kIJku  naj- 
bliższymi przyjaciół  i  rodziny  kslj^żo  podkaitcłerzy  opuszczonym 
liył  przez  wszystkich.  Zbyt  może  ufny  w  siebie,  nic  przypna-/.- 
c-zał  długo,  ażeby  Szczęsny  i  kunfeder;)rya  zbyt  się  z  nim  srogo 
obeszła;  zdało  mu  się,  że  jego  pomocy,  światła  i  wpływu  bętlą 
potrzebowali. 

Akces  do  Targowicy,  który,  jak  później  pisał,  uczynił  tylku 
dla  ocalenia  funduszów  sw>'ch  wierzycieli,  męczył  go  teraz  juko 
bezowocne  upodlenie.  Pocieszał  si^  tern  tylko,  że  go  mota  nic 
oddano  ałbo  nic  przyjęto.  Namawiano  go,  aby  piaał  do  Szczę- 
sne^o.  Tego  już  uczynić  nic  chciał.  Zagranicą  doszła  go  wieść, 
iż  wraz  z  innymi  pozwany  został  przód  sądy  konie  dc  rac  kie,  a  po- 
zew, wedle  jego  wyrażenia^  mógł  ujść  za  c/abry  paszhuiL  .Słuctiy 
clifłdziły.  jakoby  elektor  saski  miał  się  starać  o  to,  aby  twórców 
konstytucyi  3  Maja  nie  ścigano  na  dobrach  i  dostojeństwach, 
ale  to  było  wierutną  bajka^.  A  bajek,  którenii  się  cksulanci  ba- 
wili, ctiodzilo  bardzo  wiele.  Podział  nowy  kraju,  jak  widmo  stra- 
szliwe, grożnCj  zagranicą  daleko  wyraziściej  sie  już  ukazywał. 
x\\t  w  polsce. 

Z  AlLwasser  Kołłątaj  udał  się  do  Lipska,  dokąd  gromadzili 
się  cksułanci,  gdzie  znalazł  obu  Potockich  z  rodzinami,  marszałka 
Snłtana,  Weissenhoffa,  Jana  Potockiego,  Piatolcgo,  przybyłego 
a  Drezna,  i  wielu  innych.  Była  tu  cala  kolonia  polska.  Nagór- 
ski i  Julian  Niemcewicz  odjechali  już  do  Włoeli,  inni  wrócili  do 
polski  łub  przebywali  w  Galicyi.  Lipskie  gronko  podzieliło  się 
dol>rowolme  na  Lipsk  i  Dreznu.     Mówiono  już  o  tcm   głośno,  że 
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crdlB  pruskiego  wyprawa  na  Fra-ncy^  częścifł  Polski  zapłacić 
się  minia.  Wygnaiioy,  z  zalożonemi  rękarai  oczekujący  Opatrzno- 
ści zagranicą,  wydawali  siij  Kołłątajowi  nie  na  awojeni  miejscu: 
przeciwnym  byl  dobrowolnemu  opuszczaniu  kraju.  „Trzeba  — 
pi&ze  —  trzeba  nawet,  aby  poczciwy  człowiek  nie  wy&tawial  siic 
na  Jiiebczpicezeńatwo  skażenia  swego  t-liarakteru,  lecz  cóż  mu 
ojczyzna  winna,  aby  jjj,  na  zawsze  opuszezal?  Kilku  złych  mo- 
gło ją  przyprawili  o  nieszczęście,  ale  trzymilionowych  ofiar  ra- 
tunku potr^cbujijcycb,  ale  ta  ziemia  krwijj  i  polem  cnotliwych 
skropiona,  te  groby  ojców,  które  nam  być  powinny  przykla- 
tlem  lila  cnót  obywatelskich,  mogąż  bez  czucia  żalu  tyć 
opuszczone?" 

Dziwny  to  człowiek:  żywy,  czynny,  nic  mogący  dnia  spró- 
żnować.  AV  chwili,  gdy  się  losy  jego  i  kraju  ważą,  myśli 
o  —  handlu  płótnami,  „ponieważ  wojewoda  kijowski  tym  sposo- 
bem znaczną  fortunę  robi".  Zajmuje  się  razem  historyf^  natu- 
ralną, kupuje  gabinet  mineralogiczny,  choti  co  chwila  zabraknąć 
mu  raoże  na  utrzymanie. 

W  Październiku  wraca  Kolli^taj  do  tej  myśli,  którą  już  on 
i  wielu  innych  ii2  do  Małachowskiego  i  ka,  Józefa  mieli  w  po- 
czątkach, by,  wymijając  Targowicę,  Rosyi  podać  rękę.  Zdawało 
mu  się,  że  przez  Bułhakowa  trafi  do  cesarzowej,  chce  się  zactio- 
wać  na  tę  chwilę,  ufny  w  to,  ?.e  Rosya,  mogąc  mieć  Polskę  całą, 
dzielić  jej  nie  dopuści.  W  Październiku  pisze:  „Hy  wszyscy  od- 
daleni dzisiaj  od  interesów,  nietylko  nie  jesieimy  przeciwni  Rosyi^ 
ale  owszem  mogę  zapewnić,  iżbym  wszystkich,  a  nawet  marszał- 
ka Jlałachowskicgo  potrafił  skłonić  do  robót  dla  Rosyi  poty  tfcznych^ 
gdyby  ta  potencya  chciała  coś  stałego  dla  naszego  kraju  zrobić, 
i  gdyby  konfedoracya  Targowicka  prowadzona  była  od  Roayi 
drogą  i'oz9ądku,  bcK  obelgi,  bez  prześladowania  ludzi  poczci- 
wych". Pisze  dalej,  że  Roaya  wiecznie  wojsko  w  Polsce  trzymać 
będzie  musialn,  i  dodaje:  „Nie  lepiejżeby  imperatorowa  zrobiła, 
gdyby  rzeczy  tiik  wzięła,  jak  aię  wziąć  dadzą.  0/mro^'aiiimy  do- 
browolnie imporatorowej  koronę  dla  jej  wnuka.  Wszystkie  oko- 
liczności dzisiaj  temu  projektowi  sprzyjają.  Czemużhy  Rosya 
uskutecznić  go  nie  mogła!  Xu  hasto  tego  projektu  tiąaytaby  sie 
caia  Polska'*'  etc.  Obazornic  i  nieraz  wspomina  o  tem  w  listach 
swoich.  Niepokoiła  Kołłątaja  bezczynność,  powstanie  zaledwie 
na  oddalonym  planie  jako  ostateczność  przypuszczał,  tymczasem 


Polska  iT  cuslf  tnu^h  roiblardw.  Tom  III. 


1? 
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proiłowEi!  w8zystKR-ii  drzwi,  do  których  niógl  zakolataO. 
Bi^  zbliżyć  do  Szczęsnerro.  Poradzono  mu  pofłrednietwo  Bene- 
dykta Hulewicza.  V>'  Październiku  ogromny  list  prze&łal  do  nie- 
go. Na  nic  się  to  jednak  nie  zdało,  Wszystkie  nadzieje  i  kom- 
binacyo  spełzły  nadaremnie.  Gdy  w  Grudniu  dowiedziano  sltj  nn 
pewno,  że  15,000  Prusaków  wejdzie  wkrótce  do  Wielkopolski 
i  zajmie  trzy  województwa;  Poznańskie,  Kaliskie  i  Gnieżuieu- 
akie:  —  Oto  skutek  związku  Tarfjowiekiegol  —  zawołał  Kołłątaj. 

Projekt  abdykacji  króla  ciągle  jesacze  powracał.  Ofiaro- 
wanie korony  ka.  Konstantemu  przypominał  Kołłiitaj.  widząc 
w  tern  ratunek  jedyny.  Starał  si^  „swoją  drogą"  wyrozumieć 
Bulłiakowa,  bo  miał  drogi  do  niego.  Piatoli  z  jego  porady  na- 
pisał o  tern  do  króla,  ale  Bułhakow  odpowiedzieć  kazał,  że  ce- 
sarzowa nie  przyjmie  ofiary,  boby  wszystkie  dwory  na  siebie 
oburzyła. 

Z  rozpaczy  wszy,  aby  mógł  być  czynnym,  nagle  począł  już 
tylko  prosić  podkanclerzy,  aby  go  zostawiono  w  spokoju,  ,bo  nie 
byl  żle  życzącym  Rosyi".  Obawiał  się  już  nawet  groraadKcnia 
Polaków,  boby  uważano,  „że  my  już  zaczynamy  coś  robić". 

Jakoż  w  istocie  zaczęto  myśleć  coraz  więcej  o  robocie.  Ma- 
łachowskiemu zaleci!  Kołłątaj)  aby  się  miał  na  ostrożności  i  za- 
trzymał w  Wenccyi  aż  do  otrzymania  listów.  Kio  pozostawał 
inny  ratunek  nad  powstanie.  Zaczynano  myśleć  o  niem  i  spo- 
sobić ai^.  Pierwsza  do  niego  myśl  i  pobudka  nie  zrodziła  si^c  niicilzy 
„oksulantami":  przyniesiono  ją  z  kraju. 


Eksnłanci  dla  konfederatów  byłi  plagą  i  nieustanną  niepo- 
koju przyczyną.  Zamknięto  usta  uciśnionemu  krajowi,  ale  glos 
ich  szyderski  rozlegał  się  t  daleka,  smagając  sarkazniami  nie- 
litościwynii  targowiczan...  Spadły  ua  nich  te  cioBy,  jak  desacz 
siarczysty.  Dawny  współredaktor  Gazety  Narodowej,  dowcipny, 
czynny,  niezmordowany  Julian  Niemcewicz^  który  czas  jakiś  prze- 
siadywał w  Wiedniu,  stąd  na  targowiczan  ciskał  strzały,  a  ka- 
żda z  nich  utkwiła  głęboko.  Tu  on  ułożył  jedną  z  najdowcip- 
niejazych  swych  satyr:  y,Fragment  Biblii  targowickiej  —  Księgi 
Szc::^sno7VC*  {w  Frankfurcie).    Iłeź  to  pisemko  krwi   napsuć  uiu- 
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siało!    By!  to  pierwszy,  zdaje  mi  się,   przykład  użycia  stylu  bi- 
blijnego do  satyry,  później  czysto  naśladowany  i  zużyty. 

„Doskonalą  tą  satyrę  —  piszo  ks.  Adam  w  f,Żywocie  Niem- 
cewicza" ♦)  —  kiiryerowie  rosyjscy  za  pośrednictwem  kobiet  do 
Warsaawy  przewozili,  rozrzucano  ją  wszędzie".  Niemcewicz  sum 
w  pamiętnikach  przyznaje  się  do  autorstwa  Biblii  i  pisze,  źe  ją 
drukował  w  Wiedniu.  Ks.  Richelieu  i  hr.  I^angeron,  emigranci 
francuscy  w  służbie  rosyjskiej,  często  z  Petersburga  do  Wiednia 
wysyłani  kuryerami,  paki  tych  pism  wozili  do  Warszawy^  do  ks. 
Jabłonowskiej,  od  której  się  one  rozchodziły  po  świecie,  na  wiel- 
kie targowiczan  utrapienie. 

Współcześnie  z  „Fragmentem  Biblii"  puścił  w  świat  Niemce- 
wicz a  Wiednia:  „Formę  prawdziwego  wolnego  rządu  przez  kon- 
federacyę  Targowicką  ułożonego"  (W  Tulczynie,  drukiem  z  Ja- 
ryszewa  zabranym,  nakładem  Rzeczypospolitej  targowickiej,  ro- 
ku pierwszego  podżwignionej  wolności  i  niepodległości  narodu). 
Rzecz  jest  zupełnie  iv  duchu  Szczęsnego  napisana,  z  umyślną 
przesadą  tylko.  Wstęp  dowodzi  potrzeby  powrotu  do  praw  przez 
Kepnina  oktrojowanych  i  szczęśliwości  1768  i  1775  roku.  Zatem 
idą  postanowienia  o  reli^iij  panach  i  magnatach,  szlachcie,  mia- 
stach i  chłopach.  (Żaden  clilop  człowiekiem  nie  ma  być  na- 
zwany, ale  panowie  będą  ich  używa(5  jak  koni  i  wołów).  Naosta- 
tek  przychodzą:  rząd,  sejm,  król,  si^dy  na  sposób  targowicki  uor- 
gauizowane. 

Nakoniec  wyszedł  tu  jeszcze  jego  wiersz  na  luźnych  kart- 
kach drukowany  w  Wiedniu:  „Do  hersztów  targowickich".  Wia- 
domo, że  Szczęsny  tern  imieniem  hersztów  czcił  twórców  kon- 
stytueyi. 

Na  ^Fragment  Biblii  targowickiej"  któryś  z  dowcipnisiów 
dworu  tulczyńskie^go  odpowiedział  broszurą  także  drukowaną  pod 
tytułem:  ^Kontynuacya  Fragmentu  z  Biblii  targowickiej,  ksiijg 
tiacżęsne^o".  (W  drukarni  warszawsko-frankfurckiej  *♦).  Zdaje 
się,  że  autorem  jej  mógłby  być  Hulewicz,  ale  ten  więcej  miał 
dowcipu,  a  rzecz  jest  w  ogóle  ba.rdzo  licha.  Prawda,  że  I  przed- 
miot natchnąć  nie  mógł.  Zaczyna  się  to  od  rozdziału  VII,  cią- 
gnie do   XI.    Szczęsny    uiiiża    się    przed    sobą  i   radzi    swoim. 


')  80. 
")  8-To,  Btr.  28. 
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Szczęsny  i  wspólnik  jego  biorą  laski,  a  narody  gromadzą  się 
do  nieb  i  opowiadają  prawdy,  którycb  Pbarao  (król)  i  niewol- 
nicy jego,  i  czarownicy  i  czarownice,  i  mędrkowie  słucbać 
nie  cbcą  i  t.  d. 

Literatura  od  Lipca  1792  r.  znacznie  jest  już  mniej  obfitą 
w  nowości;  druki  nikną,  zastępują  je  przepisywane  pokątnie 
piosnki  i  paszkwile.  Wierszy  lepszych  i  gorszych  przeciwko 
konfederacyi  krążyło  mnóstwo.  Wszystkie  one  czas  i  uczucia 
jego  malują. 

Napadano  na  wszystkich  hersztów  Targowicy,  a  szczegól- 
niej na  najczynniejszych.  Dyzma  Bończa  Tomaszewski,  który 
piórem  się  wysługiwał  konfederacyi,  wywołał  na  siebie  ostrą 
apostrofę: 

Dyzmo,  jakie  straszydło  podteffL  tvre  pióro? 

Wiersz  nie  jest  bez  talentu.  W  jednem  miejscu  poeta,  raó- 
^viąc  o  uwielbieniu  dla  targowiczan,  odzywa  się,  że  naród  nie 
jest  jeszcze  tak  słaby  i  ślepy,  ażeby  nie  znał: 

Co  jest  B6g  ojców  naszych,  a  co  są  bałwany] 

Kończy  się  to  wykrzykiem  podziwu: 

Hoże  Hpmwiwiliwy! 
Boic  pogromco  zbrodni!     Dyzma  jeszcze  żywy! 

Niejaki  Erazm  Komiir  odpowiedział  Anonimowi,  w  ogóle  na 
paszkwile  godząc  i  bezimienne  pisma. 

Równie  groźny,  jak  przeciw  Tomaszewskiemu,  jest  wiersz 
na  Szczęsnego: 

Owałciciolti  ludztości,  srogi  winowajcol 

Z  równą  namiętnością  odzywano  się  przeciw  Kossakowskim. 
W  „  Obrazie  bishtpa  Kossakowskiego"-  nazywa  ich  poeta:  Kossa- 
kowscy Katyliny... 

W  innem  zaś  miejscu  mówi: 

Pamiętna  jest  jego  mowa 
Po  jirzyjeździe  Bułhakowa... 
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Życzył  autor  zamknąó 
go  na  zamku  św.  Anioła. 
Złości  w  tera  wiele,  a  ta- 
lentu mało. 

W  ogólności  vr  tych 
fitosfloh  nnmiętnycłi  rymo- 
wrtń  rzadko  błyśnie  pióro 
adolniejsze,  znać  w  tern 
natchnionycli  boleścią  sa- 
mouczków.  Ciekawym  jest 
ze  wzfjlędu  na  opinia,  za. 
której  echo  uważać  go 
można,  wierss  w  obronie 
króla  pod  tytułem:  „/„«■/ 
rff  pnbłkz7ioici^ .  Powiada 
on,  że  gdy  wojsku  bić  się 
Zftkazii.no  i  wpuścić  Tar- 
gowicę: 


H',  Kiiq*i  Konstant,'/- 


Król  lulraiisił  nan'id  przez  kwc  ulcg&nie. 


Poeta  go  bronić  usiłuje: 


Kr''»l  (niAwjjtl  calj-  rxH*  wjnt  prowadził, 


To  były  ^losy  kraju  i  opinii.  Poeta  na  uniewinnienie  pa- 
nującego wskazuje:  sejm,  zwłoki,  papierowe  wojsko,  brak  pie- 
niędzy w  skarbie  1  t.  p.  Słaba  to  obrona,  łeez  ciekawa,  że  sią 
znalazł  obrońca. 

Mówiliśmy,  jak  ks.  Łuskina  nienawidził  aejniu  1775  r.  który 
bułlę  papieską,  kasuj^^ci^  zakon  Jezuitów,  przyj^il,  i  jakim  stał 
si^  wielbicielem  Katarzyny,  która  wychodźcom  przytułek  dala 
w  Polocku.  Gazeta  jegro  ze  szczególną  pieczołowitością  dzieje 
tycłi  wygnańców  spisywała.  Później  walczyć  zaczęła  w  obronie 
religii  przeciw  rewolucyi  i  jej  duchowi,  a  naostatek  stała  siQ 
Targowicy  dworakiem  i  apologistą,  głosząc  chwałę  wojsk  przy- 
jacielskich, To  wywołało  bezimienny  wiersz  „Do  Łuskiny,  ga- 
zeciarza warszawskiego",  tak  si^  zaczynający: 
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ŁufikiDO,  pókiś  w  ezczupt^ch  obrębach  zamknięty 
Pobobiycb  JezuiUJw  chwalił  zakon  święty, 
Pókiś  płonne  rozwodził  na  Francuzów  skargi 
I  w  Bwarliwe  w  gazetach  wdawt^  się  zatargi. 
Nie  widząc  tam  rozsądku,  ani  maksym  zdrowych, 
Śmiałem  sie  z  twego  głnpatwa,  konceptów  jałowych.. 
I  zamiafit  się,  jak  drudzy,  awodzić  zapałem, 
Ja  tylko  nad  elepotą  swoją  litość  mi^em... 


Gdy  po  pismach  natchnionych  szlachetnemi  pragnieniami 
oswobodzenia  narodu,  obrony  praw  jego,  które  wydal  sejm  czte- 
roletni, po  znakomitych  „Listach"  Kołłątaja  (a  raczej  zbiorowych) 
do  Małachowskiego,  po  gorących  Staszica  „Przestrogach",  po  do- 
wcipnym Jezierskim,  po  gorącym  Niemcewiczu,  po  mowach  i  roz- 
prawach, jakie  one  wywoływały  od  roku  1788  do  końca  1791  r., 
weźmie  się  w  ręce  to,  co  dla  pamięci  potomnych  zapisała  sama 
o  sobie  Targowica,  czujemy,  jakbyśmy  z  najlepszego  towarzy- 
stwa wpadli  nagle  w  najnikczemniejsze  zbiegowisko  ludzi,  co  ani 
myśleć,  ani  mówić,  ani  pisać  logicznie  nie  umieją.  Język  bar- 
barzyński, styl  ohydny,  myśli  fałszywe,  deklamacya  czcza  a  na- 
dęta, kłamstwo  niezręcznie  okryte,  cuchną  z  tych  kart,  przeję- 
tych duchom  zemsty,  zajadłości,  oszczerstwa.  W  ich  uniwersa- 
łach po  raz  pierwszy  wyrazy  plugawe  zastępują  dowodzenia 
i  argumenta.  Nieumiejętne  pióro  posługaczy,  cudzoziemszczyzną 
zarażona  mowa  —  wstręt  obudzają. 

O  sto  lat  cofamy  się  w  czasy  Augusta  Sasa.  Cóż  powie- 
dzieć o  najcelniejszych  utworach  takiego  Tomaszewskiego  lub 
Hulewicza?  o  uniwersałach  Kossakowskich,  pisanych  przez  nę- 
dznego gryzipiórka,  o  których  styl  się  nikt  nie  troszczył?  Wszyst- 
ko to  nad  wyraz  nędzne  znamionuje  taki  upadek,  takie  obniże- 
nie moralne,  że  serce  się  ściska,  gdy  dotykamy  tych  kart,  z  któ- 
rych sączą  się  tylko  jad,  żółć  i  roznamiętniona  głupota.  Takie 
wrażenie  czyni  wydawany  zeszytami  w  Warszawie  *): 

Z  BIUR  (sic) 
Aktów  Konfederacyi  Targowickicj. 


*)    ZBrrK  (fiif)  w-zyr^tk leli  dnikiłw  Konfederacyi   Targowickiej  i  Wileńskiej, 
jWtrzcbnyeh  teraz  tio  «-ifldoiiiości  powszodinej,  ażeby  kto  z  nicwiadomości  onyeh  nie 
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Zdaje  si^,  że  chyba  w  tym  czasie  wydał  bez  oznaczenia 
roku  ks.  Jan  Albertrandi  „Uwagi  nad  wolnością  drukowania 
i  przedaży  ksiąg  publicznej",  w  których  oceniając  wolność  sło- 
wa, pragnie  jednak  ograniczenia  jej  tak,  aby  władza  duchowna 
nie  dopuszczała  wydawania  pism  przeciw  religii  katolickiej,  mo- 
ralności i  obyczajom,  a  władze  krajowe,  policya  i  sądownictwo 
nie  dozwalało  rozpowszechniania  pism  przeciw  osobom  wymie- 
rzonych, paszkwilów. 


Mkodon-ał.    W  Warszawie,  drukowane  na  Krakowskiem  Pizedmicśeiu  427,  niedaleko 
poczty.    Czpść  1.    Tom  IX,  »tr.  420. 

Tytal    drugi. 

Zbiór  konfcdcracri  terBĆniejuej  R.  02  obojga  narodów  wezyetkich  uniwenalÓT 
i  czynności  (aktńw  7ft).    Tomu  II  Cześć  I.    VIII,  Btr.  89?. 

(W  drukami  za  Nowomiejcką  brsmą  na  uliey  Freta,  niedaleko  Dominikanów; 
w  kamienicy  narożnej  przy  ulicy  Ś-to  Jcmkie],  W  Krakowie  n  Maya,  w  Pontanin 
u  Krzysztofowiera,  w  Wilnie  w  drukami  Akademickiej). 


VI. 

OSTATNIK  CHWILE  TARGOWICY. 

1702. 

\A.»y  rol>ki  niz.-trzjyiiirto  W-z  jej  wiwlzy.  OMviałIi'zciik'  rcsarzowcj.  Układy 
tlyplonialycziif.  Priisnry  i  Austrya.  Jej  polityka,  (irn  dyploiiiatycziia.  Przewaga 
Kosyi,  Itozbiór  i)ostniif>wi«iny.  Kauiiitz.  Aiistryi  zhtdzoiiia  i  zawody.  Jiaziimowplri 
i  Cobnizl.  Próiny  opór  jk)  czawie.  Oziiaj mienie  o  rozbiorze.  Czynności  tfti^owi- 
czan.  Szczt^miy  Potoeki.  Znsndy  i  czyny.  Stan  kraju.  Naznaczenie  Sieversa. 
Nowy  Rok  w  Warszawie,  Kontrakty  w  Dubnie,  Konfcderaokie  sprawki.  Deklara- 
eya  pniwka.  PoIoP-cnie  Potockicfio  i  Targowicy,  Sievpr»  i  Igpli>troin.  Odpowiedź 
i  żale  konffderaeyi.  Narzekania  na  nin  powszechne.  Tepper  i  zachwiane  ban- 
ki. 1'niwrrsal  do  obrony.  (Jlosy  przeciw  Targowicy.  Plan  Ua_browski(^o. 
Przyjęcie  ^icYorsa  w  \\'ar.'izawie.  Wysiłki  konfederatów.  Prusacy  wchodzą  do 
Polski,  (ialicya.  Trzy  dwurj.  Króla  wysyłają  do  Grodna.  Nalegania  do  wyjazdu. 
Surowy  nadzór  nad  krajem.  Aresztowania.  Kksulaiici.  Konfederaci.  Ks.  Józef. 
Koniisya  edukacyjna  na  Litwie.  Nowy  podział  kraju  ogłoszony.  Siever»  w  Grodnie, 
Szczęsny  w  Petersburgu.  Wyjazd  i  podn')ż  króla  do  Grodna,  iiabór  prowincyi, 
]'rzysicgi  na  wicrnońć.  Uczucia  kraju.  Zabór  pnibki.  Rada  nieustająca  w  Grodnie. 
Sieyers  i  konfetleraeya.  Zwołanie  sojniu.  Opór  garstki  uczciwszycJi  ludzi.  Nomi- 
nacye  nowe.  Mysi  abdykacyi.  Sejmiki  i  wybory  posłów,  Kossakowscy.  Wojsko 
l)oIskie  i  jego  losy.     Powrót  Adaina  Pnnińskicgo  do  kraju. 


Ostatnie  chwile  Targowicy. 


1792. 


Gdy  w  Polsce  marzono  jcszc-ze  o  utrzymaniu  konstytut-yi 
d.  3  Maja  i  niezawisłości  Rzplitej,  losy  joj  już  się  były  rozstrzy- 
EB**C'y  poza  jej  granicami,  a  dwaj  silniejsi  sąsiedzi  dzielili  się 
niĄ,  Aiistrya  za  p<f'żno.  niestęty,  postrzegla  błąd  polityczny  pierw- 
szego rozbioru;  zaniedbania  Polsici,  zrzeczenia  się  wszelkiego  nji 
nią  wpływu,  obojętności,  która  otwarła  wrotti  Rosyi  i  Prusom. 
W  Maju  jcszc!!e  1792  łudaono  9iq  w  Wiedniu  nadzieją,  źe  ze 
względu  na  sprawy  franouakie,  na  położenie  Europy,  Rosya  nio 
będzie  a!Q  ważyła  nowego  popełnić  rozbioru  ♦).  Z  Petersburga 
jetSnak  wszelkich  w  tej  mierze  objaśnień  i  odpowiedzi  na  pytania 
brakło.     Ohiche  panowało  milczenie. 

Nareszcie  w  drugiej  połowie  !Maja  przybył  Razumowski 
i  pierwszą  jego  czynnością  byto  oświadczenie  w  imieniu  cesa- 
rzowej, ii  ma  zamiar  wojska  wprowadzić  do  Polski.  Być  łiardzo 
może,  \ż  naówczas  jnż  dano  pomnać  możliwość  druf^iego  rozbioru, 
gdya  Kaunitz  oburzony  byl  i  pocieszał  się  tylko,  że  plama  na 
Rosyę  spadnie  **),  a  Austrya  mieć  będzie  sposobność  oczyszcze- 
nia się. 

W  Berlinie  pewni  jeszcze  nie  byli,  jak  się  da  utoiyć  o  na- 
bytki w  Polsce,  a  lękano  się  rosyjskiego  gospodarstwa  ^  25  Maja). 


•)    Vivenol. 
*'J    L'odieu^t4  de  la  <l<^arclie.     Vhfn0l, 
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Ks.  Reuss  żBjd&l  porozumienia  się  z  Auatryą  na  wypadek,  gdyby 
Rosya  burzyła  w  Polsce  i  wzniecała  rozruchy.  Wnoszono  na- 
wet, , gdyby  Roayanie  poszli  dalej"  (?),  aby  Prusy  i  Austrya  wy- 
stawiły korpusy  obserwacyjne,  od  10  do  12  tysięcy  każdy,  na 
granicacli,  nie  oświadczając  się  za  nikim,  w  imię  tylko  własnego 
bezpieczeiistwa,  zajmując  część  krajów  Rzplitej  *).  Tym  spo- 
sobem zmuszonoby  Rosyę  do  jawnego  wypowiedzenia  zamiarów 
swych  względem  Polski.  Naówezas  już  przypuszczano  w  Ber- 
linie, że  cesarzowa  zechce  zająć  Ukrainę.  „Gdyby  się  to  spra- 
wdziło—pisze  ks.  'S.GUs^—znaleźćby  się  mogło  w  ten  sposób  wza- 
jemne wynagrodzenie  kosztów  wojny  francuskiej.  Prusy  mogłyby 
się  w  Polsce  zaokrąglić  (arrondiren),  a  mybyśmy  się  nad  Renem 
indemnizowali.  Plan  ten  jednak  już  rzucony  należałoby  trzymać 
dla  nas  samych  —  i  tylko  mybyśmy  (Austrya  i  Prusy)  porozu- 
mieli się  o  to  i  postanowili  ostatecznie".  Nie  zgodzono  się  wszakże 
w  Wiedniu  na  zbyt  kosztowne  wprowadzanie  wojsk  do  Polski  - 
tylko  na  ewentualne  wynagrodzenie  jej  kosztem:  na  Kurlandyę 
iub  Ukrainę  dla  Rosyi,  zaokrąglenie  dla  Prus.  „Co  się  tyczy 
ostatniego— pisał  Spielmann — niewiele  się  da  przeciw  temu  po- 
wiedzieć, jeżeli  takie  wynagrodzenie  za  zgodą  naszą  i  z  równemi 
dla  nas  korzyściami  zostanie  połączone  i  wykonane  kosztem 
Polski.  Jest  nadzieja  —  dodaje  —  i  prawdopodobieństwo  wielkie, 
iż  Rosya  ku  temu  się  chętnie  przyłoży,  bo  zamiar  ten  znalezienia 
dla  Prus  wynagrodzenia  w  Polsce,  a  zaboru  dla  niej,  popiera 
główną  rosyjskiej  w  Polsce  polityki  zasadę". 

Ta  myśl  szukania  wynagrodzenia  w  cudzej  własności,  dla 
tego  że  się  ona  od  łupieży  obronić  nie  mogła,  powziętą  była, 
jakeśmy  wspomnieli,  wbrew  Kaunitzowi  i  jego  systemowi  poli- 
tycznemu, przez  Cobenzla  i  Spielmanna.  Dowiedziawszy  się 
o  tem,  Kaunitz  wyraził  swe  oburzenie  i  oparł  się  planowi.  Lecz, 
pomimo  to,  ciągnęły  się  dalej  umowy  i  w  zasadzie  rzecz  została 
przyjętą.  Ks.  Reuss  pisał  z  Berlina  (4  Czerwca):  „Co  się  tyczy 
quale  tutejszych  żądań,  oświadczono  mi  otwarcie,  iż  idzie  o  tę 
część  Polski,  która  leży  między  Śląskiem  a  Prusami,  aby  te 
dwie  prowincye  z  sobą  połączyć,— a  co  do  guanium,  to  musi  się 
zastosować  do  zamiarów  dworu  petersburskiego  i  z  góry  ozna- 
czoncm  być  nie  może". 


•)    Sich  mif  polnischen  Gebictc  zu  ctabliren.     Vivenot. 
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Roeya  obiecywała  jeszcze,  iż  wojska,  które  wprowadzała 
do  Polski,  później  pójdą  przeciw  Francyi,  Kaunitz  wazakże  wy- 
rachował, że  w  najszczęśliwszy m  razie  przed  końcem  Lipca 
z  Polski  wy8^Jlpić  nie  mogą,  tak,  że  dopiero  w  polowie  Paź- 
dziernika, to  jest  gdy  kampania  bidzie  prawie  skończoną,  Btanąć- 
by    mogły    na    miejscu.     Cesarzowa    bardzo    dobrze    wiedziała, 

'wkraczając  do  Polski,  iż  tak  prqdko  opuścić  jej  !ii<?  potrafi. 
Tłomaczyła  się  wprawdzie  tem,  iż  ją  konfederaci  targowicc-y 
fałszywym  obrazem  stami  umysłów  w  kraju  uwiedll^loLZ  w  Pe- 
tersburgu znano  nadto  dobrze  sprawy  polskie,  ażeby  nn  opusz- 
czenie Rzeczypospolitej  w  Lipcu  racliować  miełi. 

Wskutek  porozumienia  si^  a  Prusami,  Austrya  wkrótce 
rtem  (ii  Czerwciti  kuzahi  oświadczyn-  w  Petersburgu  Coben- 
łowi,  iż  zgrtdza  aię  na  nieuznanie  konst.  S  Maja  tem  chętniej, 
to  i  Prusy  są  tegoż  zdania.  Wydano  rozkaz  de  Cachć'mu, 
aby  toż  samo  oświadczył  w  Warszawie,  a  Wojnie,  który 
właśnie  podał  był  notę,  odpowiedziano  podobnie.  „Co  się  tyczy 
bezpośredniego  udziału,  jaki  dwory  wiedeński  i  berliński  mają 
wziąć  w  przywrócaiiu  dawnego  porządku  w  Polsco,  dwór  prueki 
zwraca  na  to  szczególną  bacznoać,  aby  zactiować  sobie  i  zape- 
wnić wpływ  przyszły  na  sprawy  wewnętrzne  Rzplitcj,  choć 
z  drugiej  strony,  wojna  francuska  utrudniać  to  będzie". 

Prusy  grały  rolę  dwoistą,   Auslryi  oświadczając,  że  się  lę- 

^^\i\  Roeyi  w  Polsce,  Rosyi,  że  bez  współudziału  Austryi  obejść 
tię  będzie  można.  Ks,  Reuss  pisze,  iż  ten  dobry  i,der  gute!)  ge- 
nerał Biscliorfwerder  mówił  mu,  że  warto,  aby  dwa  dwory  po- 
rozuinijiły  się  co  najrychlej^  aby  nie  padły  ofiarą  (dupe\  Rosyi". 
Austrya  oślepiona  i  uspokojona  działała  ciągłe  w  nieświadomości 
porozumienia  się  dworów  Rosyi  i  Prus,  już  dokonanego.  Posłano 
do  Petersburga  projekt  w  Wiedniu  opracowany  (10  Czerwcai, 
„przeznaczony  na  związanie  rąk  na  przyszlotić  Rosyi  w  Polsce, 
a  zapewnienie  w  niej  Austryi  roli,  jaką  od  dawna  tu  zająć  Iiyla 
powinna"  •).  Zaczęto  nawet  opracowywać  wspólną  notę  prusko- 
aiistryacką,  mającą  wyrażać  niezadowolenie  z  tego,  iż  cesarzo- 
wa  rosyjska,   nie    porozumiawszy    się    z    dworami,    wojska    do 


*)    Fmputtitiun  ({ui  vi\  destiił^  !i  lier  Ie»  roaina  &  la  Rusnic  pour  Tayenir  vn 
Płilngne  et  ]k  noos  y  ^tabUr  Aan6   le  nSle  qtic  nottó  tutioOs  tóujoare  dft  y  jóucr  pw  I»> 
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Polski  wprowadziłaś.  Oświadczano  w  niej,  iż  Prusy  i  Austrya 
zgadzały  8iq  na  zasadę  nieuznawania  konstytucyl,  lecz  żądano, 
aby  konfederacya  wezwała  do  przywrócenia  dawnego  stanu  rze- 
czy nie  Rosyc  samą,  ale  wszystkie  razem  trzy  dwory. 

Chciano  wymódz  na  cesarzowej  zgodę  na  wspólnie  inter- 
wencyę,  do  której  stosowno  iiistrukcye  wydane  być  miaiy  rozy- 
dertoni  w  Warszawie.  W  ten  sposób  usiłowano  zapobiedz  wy- 
lj|cznerau  zapanowaniu  Roayi  w  Polace,  a  Prusy  we  własnych 
widokach,  dla  utargowanla  l;'cuiejiszego  zaokrągknm,  posługiwały 
Bi(j  Austryą. 

Cala  ta  koniedya  dyplomatyczna,  w  której  Austrya  jedna 
w  pole  wj- wiedzioną  została,  skończyła  się  rozbiorem  bez  jej 
udziału,  bez  wynagrodzenia. 

Kaunitz,  który  rozbioru  powtórnego  Polski  dopuścić  nie 
chciał  i  rychlejby  się  był  w  pewnych  warunkach  zgodził  na 
zwrot  Calieyi,  usunął  się  od  kierunku  spraw  publicznych.  Po- 
minięto kanclerza,  a  Cobenzl  coraz  silniej  obstawał  przy  dru- 
gim podziale  Polski,  apodziewajj|c  się,  że  on  przyspieszy  pożą- 
danej dla  Austryi  Niderlandów  zamianę.  ,,Prusy  się  muszą  gdzieś 
powiększyć— pisał  (2  Lipca)— nie  uspokoją  się  one,  aż  coś  zyskaji^. 
tak  lub  inaczej.  Via  /ncii  wezmą  coś  z  Polski,  Rosyi  zaś  poda 
8LĘ  w  ten  sposób  rękę". 

„Powiększenie  potęgi  pruskiej  nie  jest  groźnem  dla  dwn 
dworów  {\\)  dla  togo,  iż  my  naszą  silę  lepiej  będziemy  mogli 
skupić,  i  następnie  ku  obronie  wspólnych  interesów  a  tej  strony 
zawsze  w  gotowości  będziemy"  *).  Rozumowanie  Cobeuzla  godne... 

Gdy  Austrya  tak  godzi  aię  na  wszystko  dla  zjednania  sobie 
Rosyi  i  PruSf  na  zaokrąglenie,  na  unicisirjokme  Polski,  na  uczy- 
nienie jej  ^,nUs::kQdlmą*  (unscbiidlich),  na  wydobywanie  z  niej 
„afcuwalcniów^^f  Rosya  tymczasem  zajęła  Polskę  bez  oporu  dwo- 
rów, a  hrabia  Cobenzl  dopiero  w  Lipcu  zaczął  się  domyślać,  że 
państu'0,  trzymające  kraj  cały,  może  nie  raieć  ochoty  nim  się 
dzielić  z  drngiemi.  Pocieszał  się  zręczny  dyplomata  tem,  że 
przynajmniej  Prusy  nic  nie  wezmą:  ani  mnie,  ani  tobie. 


')    DiiKs  wir  unecre  Mocht    lH?feer  coiicentrireti  iiiid  folglk-h  xiir  Bewidinin^ 
der  gi-iiifiliPciiaflliL-hen  IllU.TMsCll    YOli   dinscS  Sejlc  st*!*    fcTlig  bei  dt-r  HfUid  waircu. 
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.;  Prusy  Łymczjisem,  wcześnie  się  clopiltiowawszy.  swojego  już 
liyły  pewne  i  nu  konfcrencyi  z  Austryą  i21  Lipca)  zażądały  za 
kosztu  wojny  i  ustalenie  m;trkgra[atwa  (.województ^^y:  Poznań- 
skiego^ Kujawskiego  i  Kaliskiego,  małego  paska  z  Sieradzkiego, 
od  rzeki  Proany  odei<jtego  dU— zaokrąglenia  granic*. 

Rosya  przeciwko  pruskim  żądaniom  czyniła  irudności,  ale 
Cobenzl  myślał  naiwnie,  iź  ją  dozwoleniem  zabrania  ekwiwalen- 
tów zaspokoi,  gdy  ona  wcale  o  pozwolenie  sądne  nie  myślała 
prosił;,  bo  go  nie  potrzebowała.  Kadził  się  tylko  spieszyi; 
JH  Sierpnia),  bo  król  był  przystał  do  rekonfederacyi  i  mógł  zna- 
leźć jiodporą  w  Petersburgu;  należało  go  wiąc  wyprzedzić  [prac- 
veuiren).  Serdecznie  dopomagano  do  ,, przyzwoitego  zaokrągle- 
nia" *}.  Cobenzl  tak  był  powolny,  ^iż  byle  na  tern  Auslrya  zy- 
skała, oświadczał  się,  z  gotowością  przystania  na  plan  pruski. 
który  miał  na  celu  już  wówczas—  ealkowHy  rozbiór  Hzcczypospo- 
liłej.  Za  powód  stuźylo,  ,,iź  pnrtya,  panująca  w  Polsce,  dątyła 
do  pozyskania  sobie  sil  wojskowych,  zdolnych  naruszyć  rowiio- 
aw^f  iuiqdzy  niij.  a  sąsiadami"  **^. 

O  ile  położenie  w  kraju  konfederacyi  Targowickiej  uspra- 
wiedliwiało to  rozumowanie— osądzić  łatwo.  Było  to  prawdziwe: 
„baranie,  mącisz  mi  wodq".  Elektor  saski,  którego  długie  wahanie 
sie  i  obawy  tak  wiele  przyczyniły  się  do  teraźniejszego  Polski 
losu,  teraz  już  tylko  winszując  wstąpienia  na  trou  cesarzowi 
Franciszkowi,  opiece  jego  Polskę  polecał.  Odpowiedź  zdradzała 
nie  bardzo  życzliwe  usposobienia. 

Gdy  wreszcie  po  uetąpieuiu  Kaunitza  zaślepionemu  Coben- 
zlowi  oczy  się  otwierać  zaczęły,  wniósł,  aby  Austrj'a,  nimby 
zamiana  Niderlandów,  o  którą  się  starała  napróżno,,  przyszła  do 
skutku,  ua  wszelki  wypadek,  zapewniając  sobie  kompensatę, 
zajęłu  ftikąi  czcić  Polskt  ***!.  WEcUi  jednak  członków  Rady  Pań- 
stwa protestowało  przeciw  takiemu  udziałowi  w  rozbiorze  nowym, 
jako  niesprawiedliwemu  i  poniżającemu  ****j,  brzydząc  si^  taką 


•)     AiTOirdimniipnl  conTPiinbli-. 

**)     Cjiic  \k  parli  Ucimiiinut  on  Pulognc  YJKaił  it  M  prociircr  iine  totre  liiilitaire 
pmprp  !i  troulder  l'>ft|iiilil)re  r-ntre  Hle  et  bw  TDUiiit>.     Vn<enpt. 
•'•)    Ki>nfereiicyft  tuiii.  'A  WrzcśtiiA. 
****)    riibillig  und  entwiirdliwmL     Rtweiil»crg. 


—     272     - 


rolą  ohydną  *),  Inm  gotowi  byli  przystać  na  podział,  a  ohyd<j 
jego  (odium)  usuwając  od  Austryi^  przytaczali,  że  ona  nie  była 
motorem,  ale  szła  tylko  za  drugimi.  Wreszcie  ro:zumowali  jesz- 
cze niektórzy:  choćbyśmy  my  nie  wzięli,  wezmą  inni,  a  my, 
że)5ray  braci  pozwolili,  zawsze  winni  będziemy;  jeśli  wię^c  mamy 
pokutować,  niechże  będzie  za  co. 

Spytany  o  radę  Kaunitz,  w  takim  stanie,  do  jakiego  rzeczy 
doprowadzone  zostały,  uzna)  rozbiór  koniecznof^cią;  a  ewentualny 
w  nim  udział  Aiisrryi  znajdował  chyba  usprawiedliwionym,  ii 
8zlo  o  równowagę  silj  któriiby  zaborami  dwóch  mocarstw  naru* 
Bzonij  była. 

Austrya  w  ciij.gu  tych  wszystkich  rokowań,  źle  zawiado- 
miona o  rzeczywistym  stanie  rzeczy  i  zamiarach  Rosyi,  kombi- 
nacye  swe  opierała  na  domysłach.  We  Wrześnin  jeszcze  dono- 
szono jej  z  Petersburga,  iż  prawdopodobnie  Rosya  się  zgodzi  na 
rozbiór  Polski  —  jak  było  można  wnosić  z  postępowania  jej 
w  tym  kraju  i  względem  króla  —  lecz  że  pewnego  jiszcze  nic  nic 
hyh  I?),  czy  Prusy  co  weznuj.  Większy  udział  dla  Prus  przy- 
puszczano w  razie  zamiany  za  markgratatwa,  —  to  jest  łudzono 
się,  iż  Ausirya  jakiś  gloa  w  tera  mieć  będzie.  Tymczasem  Ra- 
zumowski  w  rozmowie  z  Cohenziem  już  nui  dal  wyraźnie  do 
zrozumienia,  „że  Austrya  gdzieindziej  by  sobie  mogia  poszukiwać 
kompensaty,  a  na  podział  z  1'rusami  samemi  zgodzonoby  sią^ 
łacniej". 

—  Wiecie—  rzeki  Eazumowski  —  że  z  ukosa  Prusy  zawsze 
8]mglądajji  na  Gdańsk  i_Toi'uń:  możnaby  je  nimi  pozyskać... 

—  Tak,  zapewne— odparł  Cobenzl— ale  na  to  wybyście  ni- 
gdy nie  zezwohli.Wszak  Rosya  się  zawsze  przeciw  temu  oświad- 
czała. 

—  Tak,  dawniej  to  było  dobre  —  mówił  Razuraowski  —  gdy 
Prusy  przez  to  mogły  były  przewagę  nad  Austryą  poayskać^ 
ale  jeżeli  Austrya  aię  może  postarać  o  coś,  co  zrównoważy  ko- 
rzyści Prus,  myślę,  że  się  cesarzowa  sprzeciwiać  ni©  będzie, 
gdyż  głównie  dla  tego  się  na  to  nie  zgadzała,  ie  to  wam  było 
niedogodnem. 


*)     GehiLwsigL*  Eollc.     Colloreilo. 
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Dobrze  więc  —  ocJe? wal  się  CobeczI— lecz  myślioie*,  *e 
ilalś.  gdybyśmy  my  sobie  coś  odpowiedniego  znaleAli,  cefciraowii 
by  8iq  zgodziła  iiii  to,  nie  żądając  dhi  siebie  nic? 

—  A,  nie— odpo\Yie dział  Knzumowsfci  —  s^zc,  te  cośby  też 
wtif^  chciała. 

—  A  cóżby  jej  mogło  hyij  dogodnem?  —  spytał  Cobeiizl.  — 
Sie  może  gdzieindziej  nabyić  nic  dla  siebie  korzystniejszego  jak 
w  Polsce. 

—  ■Wlaśiuc--r^ekl  Razumowaki— w  polsce  nabycie  Ukrainy 
byłoby  dla  nas  iiżytecznem. 

Cnbenzl  przci*wrił:  —  Tak,  llkrainy  lub  Kurlandyi.  Lecz 
jakże  1  jakiem  prawem  można  dziś  odebrać  Polsce  i  Gdańsk 
i  inno  jirowincye  Rzplitej? 

—  Tylko  nie  Kurlandy*;  — poprawił  Hazuinowski— nie  Kur- 
landyc:  ta  prowincya  lak  jest  aupeluie  w  naszej  mocy,  żo  po- 
zyskanie jej  wenleby  położeniu  naszego  nie  polepszyło.  Ukraina 
nio;^c  byc-  dla  nas  korzystną.  Co  się  'yczy  środków  pozyskania. 
latwn  znaleźć  w  ai'chiwach  ijokumenla.  które  wszelkie  podziaiy 
usprawiedliwii^...  Zricaztą  niożnaby  układami  przyprowadzić  do 
tego  Rzplit^,  żehy  doifrownlnie  prowineyi  nstijpila. 

—  Może  —  odezwał  siij  Tobenzl  ^  bo  Polacy  lak  do  serca 
biorą  tę  nowtj  awoją  konsfyiucy^,  Ze  zj<odziIiby  siq  na  nfiary, 
byle  lylkOj  choćby  z  |)oprawkaini.  została  uznaną. 

—  Ale— zaknńrzyt  Raziimowski  —  nawef  pi'zywracaJHc  da- 
wiij-  porzf^dek.  jaki  być  powinien,  możnaby  zezwolenie  otrzyniaćr 
od  tego  stronnictwa,  które  go  sobie  życzy  *i. 

AVidzimy,  że  na  wszystko  były  sposoby:  dyplomacya  przed 
źadnem  nic  cofała  się  zadajiieni.    Cel  u.-^więcał  tśrodki. 

Cobenzl  zosta!  po  tej  rnzniowie  równie  ślepym,  jak  był; 
a  gdy  we  \\'rześniu  * '2H]  powtórzył  w  Petersburgu  życzenie, 
a?,ebv  konfcderacYM  nuwa  «i<I wołała  się  do  wszystkich  f rzęch 
ilwoiów.  Ostennaiin  mu  odpowiedział,  i^  korifederacya  nowa,  po 
przystąpieniu  do  oJej  króla  I  połączeniu  koronnej  z  litewską. 
wzniocnić  się  jeszcze  musi,  a  dtipierci  naówezas  postara  siij 
o  10  wezelkieini  silami,  aby  ti-zy  mocarstwa  wezwała  **'.  Po 
prostu  sobie  żarł ciwano  z  naiwnego  dyplomaty.     Zniecierpliwiony 


•)    Yń-t-tińl.  II.  1^02. 
-)    Yrtciiot.  II,  2l;ł. 

l^łUkn  M  riiłlc  ii*rrb  mrłiinn'i«,     Tom  III. 


IS 


—     274    — 


temf  zwłokami  w  końcu  Cobeiizl  chc-hil  już,  bądź  co  bądź, 
pod  jiikiiiikolwie.k  pozorem,  wprowadzić  wojska  pruskie  i  au- 
sfryjK-kie  do  Polaki. 

Naglono  o  to  u  Prus.  lecz  jeszcze  trz^-ba  się  było  wprzódy 
zapewnić,  czy  zamiana  PfalzTi  przyjdzie  lub  nie  do  skutku.  Co- 
benzl  w  rnzie  uskutecznienia  jej  nie  widział  potrzeby  zajtnowa- 
nia  Płilski. 

Z  Petersburg!)  do  Wiednia  wifłdomości  przybywały  spóźnio- 
ne, niedokładne,  a  nawet  fałszywe  i  oparte  jia  nich  rachuby 
inyliO  musiały  ciągle.  Dnia  14  Października  donoszono,  że  dolacl 
przy8t£y)ienie  króla  do  konfederacyl  było  tajone  'Ij,  iż  je  teraz 
dopiero  ogłoszono,  że  akces  został  zredagowany  tak,  jak  konfc- 
doraeya  chciała,  a  cesarzowa  radzUa.  i  że  konfederaci  toni  nie- 
zadowoleni  żi^dali  odnowienia  paktów  comrn(óv},  Diiwiadywano 
siłj  toż.  iż  konfederaeya  utrzyma  elekcyc,  że  władzę  króla  ogra- 
niczy. "Wnioskowano  wiele  i  z  tego,  że  do  stolicy  przenieść  się 
nic  chciała,  a  o  sejmie  tak  rychło  myśleć  nie  było  można.  Do- 
noszono tu.  że  Szczęsny  był  usposobiony  nader  umiarkowanie  *), 
u  całf^  zemstę  chciał  tylko  wywrzeć-  na  Kolłijtaja  **j.  Radowa- 
ło to  w  Wiedniu,  iż  Descorcłies'owi  wyjechać  kazano,  a  pozosta- 
łym w  Połsce  Francuzom  składać  kaucyc.  Wiedziano  z  Peters- 
burga tylko  tyle,  iż  tu  sprawy  polskie  usiłowano  —  przeciągnąć. 

Austrya  stawiła  (Październik)  za  warunek  sine  qun  non 
Prusom,  jeżeli  zechcij  w  Połace  udziału,  aby  przyzwoliły  na  za- 
mianę Bawaryi.  Na  to  uare&sicie  Prusy,  nic  obwijając  nic 
w  bawełnę,  oświadczyły  stanowczo,  że  bądź  co  bądź,  niezawiśle 
od  wypadków,  wynagrodzenia  kosztów  szukać  bąd*^  w  I*ol9ce, 
wcale  si^  nie  oglt^dając  na  to,  co  Austrya  pocznie  i  jakie  dla 
siebie  przedsięweiniie  kroki.  Cobenzł  chciał  dłużej  przecią- 
gnąć całą  spraw-,  znajdując,  że  zawcześnie  jest  mówić  o  zatiiia- 
nie  Niderlandów  i  zaokrąglaniu  Prus,  gdy  dnia  1  Listopada 
Kazuniowski  oświadezyl,  aby  siq  co  rychlej  porozumiano  ■/.  Pni- 
fiami,  gdyż  cesarzowa  dłużej  czekać  nie  może  z  rozwiązaniem 
sprawy  polskiej. 

Pj'óżny  już  był  opór  Itez  siły,  choć  Austrya  teraz  dowieść 
usiłowała,   że   zaokn^glenia  pruskie  przyjmowała    tylko  ad  refe- 
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rendtiNK  wftruitkuwo,  w  razie  tylko,  gdyby  się  równocześnie  zji- 
mianjj;  itidcmnizowała,  że  to  miało   ińć  pari  passu. 

Dia  formy  już  tylko  mrzyiiiono  jej  propozycycj  udziału 
w  Polsce,  którego  nie  przyjęlti,  aby  sottii*  nie  utrudnić:  aamiany 
Itawaryi  na  Niderlundy  i  nie  byc*  później  obowij^zan^  do 
sEwrotu  zaboru. 

Polityka  ta  Cobenzia.  której  przebieg  -w  głównyt-h  tylko 
wskuzaUśniy  zar3'sach,  doprowadziła  w  koiicii  'Orudzieńi  do 
t&po.  12  Auatrya,  zajęta  wojim  z  Franeyi]-.  musiała  zezwolili  na 
zabory  Rosyi  i  Prus  ti-  Polsce  bezwarunkowo,  chociażby  sama 
nie  uzyskała  indeuinizacyi.  Przeciwko  zamianie  Niderlandów. 
Anglia  nie  Żyozą^'  jej  sobie,  dzialafa  potajenmle.  a  na  wzrost 
potęgi  Prus  patrzaJa  obojętnie.  "\V  końcu  Grudnia  Cobenzl  roz- 
myślił się  jeszcze  inaczej:  wniósł  nn  o  podział  Pol&ki  między 
trzy  mocarstwa,  któryby  byl  umówiony,  ale  pozostał  do  czasu 
niewykonanym.  Część  tyiko  jakąś  Polski  miała  Austrya  zając 
dla  pewności,  łatwo  sol>ie  do  tępo  wyszukujm'  pozoru.  Tym 
]todziałenł  tylko  przyóbu-canym  chciano  króla  pruskiego  zaclięcić 
dó  dalszego  prowadzenia  wojuy  z  Francyą,  od  której  on  już 
dnia  20  Października  sui  wycofał. 

Pierwszycłi  dni  Stycznia  17fl.^  r. — chociaż  Auatryi  nie  py- 
tano wcale  o  to,  ani  jej  oznajmiono,  że  ma  nastąpić— doszła  wia- 
domoać  do  Wiednia,  iż  Prusacy  wchodzą  do  Polski  za  zezwole- 
niem Roayi.  Chciano  w  pierwszej  chwili  zajjjć  także  jakąś 
czę.-Łć,  ale  wojska  brakło.  Ograniczano  się  już  zajęciem  Kra- 
kowa i  Kamieńcq  parą  batalionami  i  postawieniem  ze  dwóch 
pułków  na  granicy  —  ale  i  do  tego  nie  przyszło.  Musiano  się 
zgodzi(?.  na  fakt  spełniony.  Następnie  Austryi,  w  Marcu  174*3 
roku,  oznajmiono  tylko  o  zawartych  z  PrusJimi  układach.  Goltz, 
który  z  wielką  zręcznością  prowadził  w  Petersburgu  układy, 
został  bardzo  wspaniale  wynagrodzony. 

"W  Austryi  do  ostatniej  chwili  nie  wiedziano  nawet  dokła- 
dnie, ani  co,  ani  ile  biorą  Prusy.  Teraz  dopiero  uczuto  cali£ 
gorycz  upokorzenia  i  zawodu!  *i.  Wynagrodzenie  jej  odłożono 
do— szczęśliwszych  ciiasów  i  okoliczności,  zostawiając  jej  samej 
poszukiwanie  go,   gdzieby  chciała;  Rosya.  która  w  wujiiie  fiJMi- 
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cuekiej  żadnego  nie  brala  iidai.-tiu,  xiiplrttQ  aa  nią  zabrała  solne 
z  góry,  Prusy  augarneły  oześć  Polski,  której  żyrzyty  illn  tego 
wiekuistego  zaokrł^;:lania...  zawsze  jesłc?!e  nie  zupełnego.  Notę 
fobenzla  i  jego  warunek,  sine  cua  wok— puazczoito  mimo  uszów, 
Wiedziano  dobrze,  \t  tn  niczem  nie  grozi. 

Tiiugiit  zawołłit  za  późno:  — Jakż^e  tu  ufar  zarcczenioni  ber- 
lińskim! Wszak  po  dwakro(5  dwór  ten  uroczystymi  traktatami 
zarąuzal  ealo-^Sć  Rzplitej  polskiejl 

.Slla  3  wówczas  już  szła  przed  prawem,  chociaż  &formuto- 
waiiie  tej  prtiwdy  i  podniesienie  jej  do  aksyomatii  politj-eznego 
zostawione  było  wiekowi  naszemu. 

Czynności  konffderacyi  Targowiekiej.  jak  widzieliśmy,  su- 
rowo osądzone,  potopione  zostały  przez  wapótrzesiiyeh.  Najbez- 
stronniejazy.  oeWodly  s^d.  po  stu  niemal  Iccioch,  musi  ten  wy- 
rok zatwierdził;.  .Jeżeli  pośpiech  i  fiorączkowost";  zarzuclr  mo- 
żna sejmowi  konstytucyjnemu,  nieopatrznoś('  jaką^  młodzieńcza^ — 
cóż  powicdziet-  o  zuchw;datwit'  garstki  ludzi,  uaizucającycli  się 
krajowi.  W  calem  pnsląpnwaniu  nienasycone  zemsty  pragnie- 
nie, dnnia  dziecinna,  wreszeit'  [i  Kossnkowakicli  obrzydła  chci- 
wość i  nic&umiennuść,  odrażtij^eym  czyiiiii  ten  zwijjzek.  zaaia- 
uiająoy  siq  republikanizmom.  8zcz^any  mści  siq  na  całym  kraju, 
który  go  nie  ocenił;  ten  szlachetny  i  pełen  niegdyś  patryotyzmu 
a  ofiarności  człowiek,  którego  Stanisław  August  zwał  przyjacie- 
lem, staje  sie  nieubłaganym  jego  wrogiem.  Zmuszony  szukać 
sobie  stronników,  nie  znajduje  innych  nad  służalców  bez  sumie- 
nia, tnipiony  wstydeTU  t  zgryzntij,  pociesza  się  oklaskami  motło- 
chu,  wreszcie  ruzpusuje  się  w  życiu  prywatnein.  rzuca  żonę. 
z  któri^  miał  dziesięcioro  dzieci,  dla  powabnej  Greczynki— i  sto- 
sami złota  sypie  na  zielone  gry  stoły,  ucztuje  wśród  bicia  z  dział 
i  czyni  ai(j  śnuesznynł  przez  jakieś  królewskie  zaclicianki. 

Wszystko,  co  go  otacza,  z  bardzo  małymi  wyjjjtkaaii. 
wybrane  jest  z  ludzi,  co  si^  płaszczą  i  na  twarz  padać  umieją; 
C"  czystszego  i  zacniejszego  jest  w  kraju,  uciek.1  i  uchyla  się 
od  niego. 

Rozpałrujiic  się  w  aktach  konfederacyi,  widzimy  w  nich 
wprawdzie  zasadę  zachowawczą  stawioną  jako  główną  pobudkę 
cz;j'nności,  a  obok  niej  ide^  repnbliknńskfi,  szlachecką— lecz  co 
chwila  potrącamy  o  rażące  sprzeczności.  Słowa  się  nie  godzą 
z  czynami,  dwa  żywioły  główne  nie  zawsze    logicznie   spoin  ai^ 
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z  aobą  luogłj^.  Mówi  si^  o  woŁuośfi,  a  praktykuje  dyktatura  de- 
spotyczną i  teroryzm,  pniwodawcze  uchwały  sprzeczają  siq 
jedna  a  drugą  i  z  ztiBarlaiiii  główiierni,  nienifi  w  nit-h  eiągu  ani 
logiiki,  DJema  spokoju  i  wiary  vr  ich  trwaloŚL.  "Widoczny  po- 
śpiech, obawa  jakaś,  rozdrażnieuie.  namictnoi?<h  Wszystko,  co 
śmie  się  odezwać,  oprzeć,  musi  byi'  zdiis&one  i  zghiszone.  Za- 
rzucają tjwalty  konstytuoyi.  a  popełniają  je  snnii.  stokroć  wstrę- 
tiiwsze.  Potocki  niewolnikami  zowie  tyoli,  l'o  Stanisławowi  Aii- 
guatowi  skłndali  cześć  należną,  a  cala  je^o  klikn  płaszczy  si^ 
przed  Kaclłowskiin  i  Kreczctiiikowem.  Najlepszym  dowodem 
wstrętu  I  obrzydsioniii.  jaki  konfederacya  obndza,  jusl  ten  takt, 
że  wszyscy  wolą  siiC  poddać  nieprzyjacielowi,  Rosy!,  niż  tknąć 
zdrajców  i  mieć  z  nimi  cokolwiek  wapólneg^P.  Uchodzi,  kryje 
się  kto  może.  a  gdy  obawa  o  majątek  zmusza  do  akcesu,  wy- 
mawia się  każdy  od  czynnego  udziału,  wstyd  i  słabość  swą 
ukrywając  w  domu.  Do  podpisów  trzeba  pędzić  ?;rożbaiiu 
i  aila. 

Z  pierwszych  przewódców  Targowicy  rychło  znikają  z  o<'zów 
Kaewuski  i  Branicki,  Szczęsny  i  Kossakowscy  pozostają  u  etern. 
Potocki  dąży  do  detronizacyi  Stanisława  Anguata,  aby  zająć  tron 
je^o.  niegdyś  mu  jeśli  nie  przyrzeczony,  to  wskazany  w  oddali, 
Kossakowscy  chcą  panować  na  Litwie,  aby  ją  oderwać-  od 
Rzplitej  j  oddflć  w  ręce  Rosyi,  Plan  ten,  który  się  później  ja- 
wnym staje,  już  naówozft&  istniał  skryty.  Cale  ich  postępowanie 
w  konrederacyi  tego  dowodzi.  Dla  nich  związek  ten  jeat  przoj- 
ściena  i  przygotowaniem  do  poddania  się  w.  monaroliini.  Zubow, 
świadom  czy  nie  irh  zamiarów,  pomaga  im  i  podpiera.  Ale 
Aleksander  ks.  Sapieha  czyni,  co  uhcą,  u  raczej  nie  zajmuje  się 
wcale  niczem.    Zabiello  jeat  posłiiszneni  ioh  narzędziem. 

Smutnym  był  stan  kraju  w  chwili,  gdy  się  rok  poczynał 
now}'^  fl793i.  Wewnątrz,  pomimo  łagodniejących  już  nieco  uspo- 
sobień konfederacyi,  zwłaszcza  koronnej,  panowało  roztlrażnienio, 
zwątpienie,  odraza,  2  aa  granicy  dolatywały  słuchy  o  rozpacsli- 
wein  powstaniu,  z  Berlina  i  Petersburga  groźne  przychodziły 
wieści. 

Co  było  najgorętszego,  ujść  musiało,  co  najszlachetniejazego, 
umilkło,  co  najsłabszego,  to  się  skryło,  a  zuchwała  gromada  intry- 
gantów gospodarzyła  łai>czywie  i  bezwstydnie,  Ks.  Adam  pisze; 
„Okrzyczani  z  przedajności  i    zepsucia,    mając    targowicznii    n;i 
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swojeiu  czele,  roztasowali  sią  po  całej  Polsce.  zaj«jli  wszystkie 
urzędy,  rzuL^ili  siic  na  wszyatkJLf  źródła  nitrat  i  na  wszystkie 
dostoie]'ii5twa.  Co  tylko  inogrło  wzbudzić  chciwość  lub  ambicy^, 
stało  się  przedmiotem  grrabieży.  Nie  czująt-  się  wygodnie  w  War- 
szawie, gdzie  wspomnienia  pAtryotyczne  zawadzały  i  zdawały 
im  sią  osobiście  groźnemij  i  gdy  Wilno  także  dla  tyc-h  przyczyn 
HEC  było  im  do  smaku,  nowo  utworzone  targowickie  władze 
przeniosłj-  ognisko  swych  działań  do  Grodna,  Przez  czas  pą- 
nowiuiia  konfedej'acyi  Targowickiej  i  sejmu,  kraj  byl  pod  wpły- 
mem  osłupienia  i  rozbicia  moralnego.  Wielu,  bądź  przejęci 
trwogą  sekwestru,  bądź  przyciągnięci  pokrewieństwem,  dawnie 
przyjaźnili;,  skuszeni  oczekiwaniem  osobistych  korzyści  i  t.  p. 
rumienij^esię, raidzi  nie  radai  przystawali  do  niecnych  działań  kon- 
federackich.  Ścigała  ich  opinia  publiczna,  okazująca  sią  przez 
piama  bezimienne  i  nocne  niespodziane  manifeatacye". 

Pomimo  zar^czeń  w  I^etersburgu,  że  mała  tylko  garść  bu- 
rzycieli spiskowych  sprzyjała  konstytucyi  3  Maja,  trzeba  było 
kraj  cały  niemal  trzymać  pod  slrażą,  a  i  ta.  niewola  objawów 
niechęci  i  obrzydzenia  pohamować  nie  mogła.  Szczególnej,  uwagę 
zwracano  na  wojsko,  któreuni  za  dowódców  wyznaczono  Oża- 
rowskiego i  hetmana  Kossakowskiego.  l'od  jego  rozkazami  był 
reginn  en  tarłem  Józef  Zabiełło.  Wojska  starano  si^  rozproszyć, 
rozdzielić  i  rtizbrajać;  rozpuszczono  go  wiele,  resztę  rozesłano 
po  oddalonych  prowincyacłi,  tak  aby  oddziały  wojsk  rosyJ3kich 
wszędzie  pułki  polskie  od  siebie  przedzielały.  Działa  artyleryi 
odesłano  do  Warszawy,  gdzie  Roayanle  stali  na  straży,  królowi 
ndebrano  znaczniejszą  ca<cść  gwardyi.  Nowe  wojsko  chciał  mieć 
Szczęsny  pod  wodzą  kreatur  swoich:  Złotnickiego,  Rudnickiego, 
co  pod  Ziełeńcami  uszedł  do  Kosyi,  Sucłiorzewskiego  i  t.  p. 
Oficerów  cłi^tnie  uwalniano. 

Targowica  jeszcze  aię  łudziła  w  początku  roku  przywró- 
ceniem starego  porządku  i  przeciągnięciem  swych  rządów,  do 
których  Bułhakow  i  Bllhler  wcale  sią  nie  mieszali  dotąd,  gdy 
już  w  miejsce  pierwszego  z  nich  posłem  do  Połski  naznaczony. 
Sievers  z  instrukcyami  nowemi  jechał  do  Warszawy.  Tu,  wedłe 
dawnego  zwyczaju,  obcłiodzono  Rok  Nowy,  oddając  honory  kró- 
li>wi  a  imienia,  odgrywającemu  smutną  rołę  niemego  świadka 
w  tragicznym  dramacie.  Liczny  był  dosyć  zjazd  do  zamku;  jak 
zwykłe,  ilniszeeh,  marszałek   koronny,    składał  życzenia,  potem 
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Isza  u  Św.  .fana,  posłowie  rosyjscy  i  cały  S7;tftb  7,  generiilein 
Kaehowakim  na  pokojach.  Gwardyi  mirowskiej  pozwolono  obJHĆ 
służba.    Rosyanie  zdaweli  się  łagodnieć. 

Kontrakty  dubieóski*?,  na  które  zjeżdżało  się  obywatelstwo 
K  całego  kraju  i  z  za  kordonów,  były  jeszcze  bardzo  świetnc! 
a  nawet  pieniężne.  Bank  Prota  Potockiego  obracał  ogronnijj 
gotowizuf^.  Komenda  rosyjska  była  tak  grzeczna,  iż  na  czas 
kontraktów  ustąpiła  z  iHibna.  Nie  obeszło  się  jednak  bez  przy- 
Kody,  charakteryzujficej  tiirgowickie  czasy.  Opisuje  \\  w  liście 
'['adeusz  Czacki  *}. 

„Ledwo  3ię  zaczęły  kontrakty,  jeden  z  konsyliarzów  kon- 
rcderacyii,  młody  Karsza,  dość  bo^^aty,  aby  wzniecał  łakomstwo, 
do.sti  nieśmiały,  aby  nie  umiał  walczyć  z  urzędującą  sprawiedli- 
xvościii,  zaczął  życzyć  pomyślności  orążowi  francuskiemu,  ubo- 
lewał nad  niedowierzaniem  wojska  nowemu  rztjdowi.  Współko- 
tedzy  cbeieli  pokazać  przykład  surowości,  jeden  z  konsyliarzów 
obszerną  mową  dowiódi  istność  występków,  którycłi  prawa  kry- 
minalne jeszcze  nie  znały^  mówił  o  potrzebie  zaufania  Potockiemu, 
zakończył,  że  współpracującjnn  nie  przebaczają,  i  młody  Karaza 
do  .ściągnięcia  na  siebie  większych  kar  lub  oczyszczenia  siq 
zawieszony  od  sprawowania  urzędu...  iiarchocki,  dość  odważny, 
aby  prawdę  gadał,  ujął  siq  za  Karszf^  —  ośmielił  91^  wyrzec  t^ 
w4ełką  prawda,  że  rząd,  który  wymusza  zawierzenie  sobie,  jeat 
dziwotworem,  urz^dnilt,  który  chce  być  szpiejK^iem,  stroną  i  sę- 
dzią, jest  ohydnym  tyranem,  a  ręka,  któraby  chcącego  panować 
nad  przekonaniem  zamordowała,  w  rozpaczy  znalazłaby  uspra- 
wiedliwienie, w  czuciu  spodlenia  cnotliwych  obrona.  Zapozwany 
i  ten  został.  Karsza  sią  godzi,  prowadzą  go  na  koniesaty,  z  jego 
wyznań,  że  nie  chciał  burzyć  spokojności  publicznej,  głosi  go 
dekret  niewinnym,  a  ksi^a  opinii  publicznej  o  sądzonych  i  są- 
dzonym inny  zawarła  wyrok.  Marchocki  pitjecliał  do  Grodna, 
sprawa  jego  przywołana,  i  ten  sam  Karsza,  którego  obronę  przy- 
jął Mafcłiocki,  jest  przyjaciela  sprawy  swojej  pogromcą.  Pyta 
się  plenipotent  Jtarehnckaego  o  delntora...  Stawa  sam  instyga- 
tor.  Instygator  uznany  za  dostatecznego  powoda.  Żąda  uznany 
jmwód,  aby  osobiście  pożWany  się  stawił.  Kie  następuje  zawie- 
szenie decyzyi,  lecz  nieprzytomny  infamii  wydany.     Oto  sąd,  ulo 


•)    z  pf;kii]ii»inLi.    \a%\.  do  M.  Znk^kiego. 
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powody  zmiFanin  nowej  wiaday.  Każdy  w  Dul>nie  naiinzył  sii; 
lękflr  11  razem  pomnażać  nienawiść  do  swojej  zwierzc-linoiśc-L 
AYssystko  nicuFno^ri^  było  zarażouom,  i>ienięłlzy  pnlftkicli  (ralii\v;i 
nie  brała  — dobra  tam  w  cenie  zostały  podwyższone,  szmer  zło- 
rzeczenia otoczył  Izby  sądowe,  zabaw  i  pusiedzeii  prywatliyi-ii. 
W  flaiei'i  wyjazdu  mego  przyniosła  sata feta— notę  pruska...  Zdrę- 
twiałem...'^ 

„Czytałem  rys  rztjdit— pr2eli|lctem  się.  iż  to,  oo  przodkowie 
niiMi  łączyli,  to  teraz  rozlaoz£i,r  i  ostabini}  pracujn.  Komisye 
[irowincyniiaLuG  iiez  iiktadu  zjednnczeiiia  się.  bez  bojaźni  zastęp- 
nił.'zej  najwyższej  władzy,  ustawne  z  sobą.  miee  będii  wałki, 
mocniejszy  będzie  panował,  słabszy  ohydzt  sobie  imię  wolności, 
kiedy  lo  święte  ełu^wn  będzie  hasłem  jeg*)  nciftkii...  I  któż  to 
wszystkfi  stanowi?  Naród  nie  może  być  tylko  reprezentowanym 
przez  wybranych  od  siebie  konsyliarzów,  marszałek  wolf^  Boskii 
obrany  z  procłin  slwarza  1  nieznanym  w  konfederaryi  żadnej 
sposobem  prawa  pisze,  do  cgzekucyi  przyprowadza.  Ałiansu, 
który  podpisze  zwierKchnośó  gi-odzieńska.  częścią  będzie  Torma 
rządu  naszego;  jakżeż  sejm.  co  będzie  poprawiał,  jakżeż  w  po- 
litycznych prawach  doświadczenie  kilkomiesięcznc  może  wysta- 
wiać błędy  łnh  zaświadczać  dobroć?" 

Wśród  teij  pozornej  ciszy,  jak  piorun  spadła  na  głowy  tar- 
jlowiczan  d.  16  Stycznia  ]79.'l  roku  datowana  nota  pruskiego 
rezydenta  Kuohhołzaj  nznajraujjjci:i  o  wuijściu  wojsk  pruskicłi  dc* 
ziem  wielkopolskicł!.  .Tako  główiia  przyczynę  wnijścia  stawiły 
Prusy  niespokojny  duch  kraju,  rcwoliicya  d.  -ł  Maja  rozbudzony: 
„duch  demokratyzmu  francuskiego  i  maksymy  okropne  tej  se- 
kty '!,',  która  usiłuje  wszędzie  mnożyć  awycli  partyzantów,  za- 
czynają się  rozkrzewiar  w  kraju  polskim  tak  dalece,  iż  intrygi 
wysłańców  jakubińskicli  mocne  w  nim  znajdują  poparcie  i  kiłka 
już  je&t  uformo-wanych  klubów  rewolucyjnych,  które  otwarcie 
zdania  swe  rozgłasziiJM''.  Dla  zapobieżenia  intrygom  polskim 
i  z  powodu  jakoby  zgwałcenia  terytors'nm  pnisldego  miewiadonio 
gdzie  i  kiedyi,  aliy  zasłonić  pograniczne  prowincye  pruskie  od 
zamieszek  i  zepsucia,  a  dać  protekcyę  dobrze  myślącym  oby- 
watelom, wysłał  król  pruski  generała  Milłlendorfa  *i. 


■)    rinzoUo  df  Irfjde  lf2  ytycHiia;  fin.-  i«nn'-'  politiciiir>  np  ppriiictijiil  [Kiinr  dc 
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Dnia  2t>  Grudnia  1792  r.  jeszcze  Szczęsny  wydal  by!  uni- 
wersał, w  którym  wyrazif  nieTylkłt  nadzieję,  ale  pewnoić  przy- 
szłej szczęśliwości  ojczyzny. 

W  pierwszej  (.'hwili.  dotknięty  bok-śiiiu  wiadomością  o  po- 
rozumieniu się  trzeeh  dworów  i  wnijściu  wojsk  pruskich.  Poto- 
cki chciał  rzucić  wszystko  i  to  stauowisko,  na  którera  „mi  hai"ib^ 
tylko  inógl  zarobił-'^  *i.  Nari^ekaiiie.  loapacZ.  trwoga,  rozlc^gly 
sic  po  obozie  targowiezan,  z  wyjij.tkiem  Kossakowskich,  którzy 
byli  przygotowani  na  wszystko. 

Pierwszy  raz  Szczęsny  ujrzał  u  nóg  swych  tę  przepaść,  uad 
którą  go  duiua  i  ślepa  nienawiść  zaprowadziły.  Zrozuniiaiiu 
teraz,  iż  wnijście  wojsk  pruskich  ben  zgody  Rosyi  nastąpić  nie 
luoglo.  Zarazem  dowiedziała  si^  konfederacya  o  niiznaczeniu 
posłem  i  btizkiem  przybyciu  Jakuba  r^ieyeraa,  a  w  miejsce  ge- 
nerała Kachowskiego  mianowaniu  generała  hc,  tgelatriima,  Nn 
Litwie  pozostawał  Kreczetnikow.  Samo  naznaczenie  Sieversa 
było  wiele  znaeząeem.  Zręczniejszego  dyplomaty,  energiczniej- 
szego człowieka,  umiejącego  się  okryć  pozorną  łagodnością 
i  dobrocią,  wyszukać  było  trudno.  Umiejętnie  odgrywana  pra- 
wość i  szłacliełność  pokrywały  w  nim  niezmierną  giętkość 
i  wprawę  do  sotistycznego  tlonaaczenift  rzeczy,  jak  najmniej 
dających  się  wytłomaczyć.  Patryarchałny  ten  i  poważny  mąż. 
poclżyly.  sentymentalny,  krył  w  sobie  zimnego  MHcIlia^■ella. 
,SieTers — pisze  onim  Buchholz— jest  szanownym  starcem,  które- 
go postać  ma  charakter  wielldej  prostaty.  W  sposobie  obejścia 
się  różni  się  o  wiele  od  zwykłego  Rosyaninu,  7.  wielką  łagodno- 
ścią łączy  najwyszukaiiszą  grzeczność  i  takt  wielki.  W  kilku 
językach  wyraża  się  jasno  i  dobitnie  i— o  ite  uważałem— pracuje 
łatwo.  Ale  zdrowie  jego  slabem  się  zdaje,  chociaż  dba  o  nie 
bardzo*-. 

Sievers,  jedneni  słowem,  pocliodził  z  tego  obfitego  rozsa- 
dnika  mężów  etanu,  łączących  przebiegłość  rosyjską  z  niemiecką 
ogładą  i  gotowością  zarówno  przyjęcia  jak  zaparcia  się  zasad, 
chwilowo  dogodnych  łub  zawadnych...  Był  to  Niemiec  wykształ- 
cony w  służbie  rosyjskiej. 


*j   (lazfttc  dc  Lc-,vde:  rincr,  inl  ii  n'y  nvut  pliia  (|iłrc]ui]ć»hoitnHirtiixviidlIłr. 
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lenerat  en  chef  lir.  Igelstroin  luiał  już  naówczasTai  około 
65.  j,P08taci  nieco  wyżytej,  ale  poważucj^  —  znać  po  iiim  było. 
te  w  wielkim  świecie  bywa!  i  znaleźć  się  umiai,  mówił  kilku 
j^zyKanii  doskonale  t  łatwe  okazywał  pojecie.  W  sposobie  obej- 
ścia si^  jego  eziiii  było  dumne  przerzucie  ważności  powierzone- 
go mu  alanowiska.  Mówiono,  że  dla  podwładnych  dumnym  był 
i  rozkazu j;^cym.  Wojsko  i  Polacy  zarówno  si^  go  obawiali*. 
Tak  go  opisał  Buohholz, 

Gdy  pierwsze  osłupienie  nota  pruską  w,vwolane  przeszło, 
konfederacya  dnia  20  Stycznia  odpowiedziała  notij  do  Biich- 
holza,  iż  duchowi  jakubinizmu  była  i  jest  przeciwnąj  u  w  kraju 
sama  porządek  utrzymać  potrafi,  żqdaj,ąc,  aby  wojska  były  wy- 
cofane. Nie  chciano  wcale  zajmować  się  nawet  rozlokowaniem 
wojsk,  doraa^'ając  się  icłi  ustijpienia.  Tymczasem  dnia  24  Sty- 
cznia Prusacy  już  pod  Toruń  podst^ili,  a  w  mieaii^c  potem,  jak 
zobaczymy,  zajęli  Gdańsk, 

W  Styczniu  przybył  do  Grodna  łgelstrttm,  a  wkrótce  po 
nim  Sieyers,  który  stanął  u  rezydenta  rosyjskiego  Buhlera.  Po- 
tocki i  konfederacya  zwrócili  się  ku  nim  z  żalami  nad  trwożą- 
cemi  wieściami  o  podKiale.  z  prośbą  o  pomoc  przeciwko  Pru- 
som. Żądano  od  Igelstróma  naiwnie,  aby  gzedl  z  Polakami 
razem  przeciwko  Prusom;  ten  odpowiedział  tylko,  że  na  to 
traktaty  uie  pozwalają.  Sieyeraa  pow  tano  jak  anioła  wybawi- 
ciela, l>iegano  około  niego,  przyjmowano  świetnie,  starając  sią 
go  ująć.  Olilodny  starzec  uspokoił  co  do  podziału,  nie  wzbronił 
użycia  wojsk  przeciw  Prusakonij  na  których  chciwość  wyrzekał 
jednakże,  wcale  ich  nie  oaz czi^d zając.  Konfederacya,  która  nie 
rada  była  widzieć  ministra  rosyjskiego  przy  królu,  cliciala  go 
powstrzymać  w  Grodnie.  .Sievera  odpowiedział,  że  byi  do  niego 
akredytowanym.  Podano  mu  notę  na  piśmie  a  użaleniem  na 
pogłoski  o  rozbiorze  i  przypomnieniem,  że  konrederacya  przystc- 
gia  zacłiować  cahU  Kzplitej.  Po  kilkakrotnie  powtórzyła  to 
w  odezwach  Targowica,  iż  do  żadnych  umów  o  ustępstwa  tery- 
toryalne  skłonić  się  nie  da  (3  Lutyi.  Sievera,  napróżno  wstrzy- 
mywany, wyjechał  do  Warszawy,  a  %  nim  niejako  ognisko 
czynności  politycznych  znowu  się  tam  przenosiło,  Konfederacya 
widziała  się  już  nieco  opuszczoną.  Król  występował  więcej  na 
widownię. 
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Jak  niedawno  ca  odgłos  o  wnijśoiu  wojsk  rosyjakieh  wszyspy 
sie  fibrórili  przeciwko  Ignacemu  Potockiemu  i  patryotoni,  tak 
tcraa  lift  wieśti  o  Prusakacli  narzekać  xaczqto  i  pioruiiowa<;  ja- 
wnie przeciw  Szpzęsnemii  i  Targowicy.  Dhigo  tajona  wzgarda 
wybuchła,  —  skargi  i  przekleństwu  były  powszechne.  Zarazem 
struBzliwa  katastrofa  we  Francyi,  śmierć  Ludwika  XVI,  grozj^ 
przejęła  i  strachem,  a  wspófczcśnie  prawie  trwożące  pogłoski 
o  bankructwie  domów  bankowych,  na  których  całego  kraju 
kredyt  spoczywał,  mogji-cem  za  aobłj  poeiągnij,ć  ruinę  ninzUczo- 
nych  rodzin,  miary  kl^sk  dopełniły.  Najznaczniejazy  i  naj- 
większe posiadający  zaufanie  bank  Piotra  Teppera  i  comp.  był 
zachwiany...  posądzano  go  o  niewypłatnod«?.  W  stosunkach  z  nim 
bodące  domy  Prota  Potockiego,  Fryderyka  Kabrytn,  Karola 
SchuJtza  i  kilka  pomniejszych,  zawiesiły  wypłaty.  JMożna  sobie 
wystawić  przestrach,  jaki  ta  wieść  zrodziła  w  całym  kraju, 
w  którym  Tcpper  mjal  tak  rozgałęzione  interesa,  począwszy  od 
króla,  czerpiącego  u  niego  i  posługującego  ai^  jfgt)  kredytem. 
Katastrofę  tę  cokolwiek  baezniej&ze  oko  przewidziećby  było 
mogło  zawczasu.  Tepperowie,  ojciec  i  synowie,  ulegli  wpływowi 
społeczeństwa,  z  którem  w  ścisłych  hyli  stosunkach,  zapragnęli 
grać  rolę  magnatów,  świetnleć  przepychem  i  okazałością,  roz- 
rzut nościij  pańską  iść  o  lepsze  z  marnotrawną  aryatokracya- 
Nikt  nie  pilnował  interesów,  a  wszyscy  z  kasy  czerpali.  Kredyt 
hyl  nieograniczony,  długi  olbrzymie.  Sumy  ogromne  akladano 
lekkomyślnie  u  Teppera,  a  ten  je  równie  płocho  rozpożyczał, 

Tepper  za  główną  przyczyna  ruiny  swej  podawał  niewy 
płatność  króla,  u  którego  miał  a  pól  miliona  dukatów.  Lecz 
w  istocie  rozrzutność  jego  własna,  synów,  żony,  bankowych 
urzędników,  których  nikt  nie  kontrolował,  nieład  i  rozpusta,  spo- 
wodowały bankructwo.  Możni  wyszli  z  niego  rę^k^  obronną, 
ubogich  rodzin  wicie  sŁnidąfo  grosz  ostatni. 

W  Grodnie  zawracały  aic  głowy  z  rozpaczy.  Potocki  czuł, 
że  w  przyszłości  cala  wina  spadnie  na  niego  i  jego  wspólników 
Chwycić  się  chciano  środków  ostatecznych.  Dnia  U  Lutego 
konfederacya  wydala  uniwersał  do  narodu  wzglądem  gotowości 
do  pospolitego  ruszenia.  Podpisali  go:  Szczęsny  Potocki  i  łowczy 
Józef  ZabieHo  *). 


')    Druk  na  Arkussu  o«obnyn]. 
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„Obywatel  każdy  —  odzywa  się  uniwersał  —  obronę  winien 
swojej  ojo^yźnie.  Narodzie!  oto  czas,  oto  pora  zapomnieć  uraz 
naszych  difwnicjszych\  wyrzeknijmy  si^  ducha  partyi,  opinia  niech 
nas  nie  dzieli,  pamiętajmy  tylko,  żeaniy  Polacy,  teśmy  sobio 
bracia,  żeśmy  wzajemnie  sobie  winni  obronę:  zapomniawszy 
o  dawnem,  odtąd  w  jcdnoSei  i  zgodnie  ^ii'iiny  razem  lub  zbawmy 
ojczyznę*^. 

Zjadano  od  kraju  gotowości,  do  ostatnich  wici  odkładając 
wyniazenie.  Ale  Sievers  wnet  położył  swe  vcto.,.  dał  cziid,  że  on 
tu  już  byl  panem.  Uniwersał  rozrzucony  zost;il  nadaremnym 
wysiłkiem. 

Na  te  porywy  bezailne  jakże  strasznych  słuchać  musieli 
odjtowiedzi!  Ulcazaly  się  zaraz  „Uwagi  zakordonowanego  oby- 
watela pru&kiepo  nad  protestacyji  konfederacyi  Targowicfciej 
przeciwko  wkroczeniu  wojsk  pruskich  do  Polski"  *). 

Autor  wydobył  owe  wyrazy  Szcz^suego  nn  sejmie  1T8H 
dnia  24  Listopada  wyrzeczone  na  przekór  Czartoryskim,  które 
dziś  na  niego  samego  spadały...  Wyrzuty,  jakie  czyni  ludziom, 
co  przystali  do  Targowicy,  każdego  z  nich  cJiarakteryzujit: 

f,Chęć  nieprawa  korony  w  Szczęsnym. 

^Żądza  ayaków  osobistych  i  nieograjiiczotiej  buławy  w  Bra- 
nickira  i  Rzewuskim. 

j,Niedo8tatek  i  ambit  w  Kossakowskich. 

;,Jednaż  duma  i  podłośO  we  wszystkich*. 

Wspomniał  też  i  Jacka  Małachowskiego:  ,Czyi  mogę  prze- 
milczeć' ciebie,  niepomny  na  szlachetny  przykład  brata  kan- 
clerzu, najpodlejszy  i  najchciwszy  z  niewolników  moskiewskich... 
iDaleji  Ciebie,  pysznie  czołgający  się  Mniszchu..."  Nie  przeba- 
czył wreszcie  i  Chreptowiczowi;  .Ciebie,  zbyt  długo  mask;^  po- 
czciwości okryty,  przekupny  <I!)  Chreptowicau..."  Jenm  przypi- 
suje autor,  że  korzystając  ze  słabości  charakteru  króla,  praco- 
wał nad  zmiennym  jego  umysłem.  Co  si^  tyczy  pospolitego 
ruszenia,  przewidział  burdzo  trafnie,  że  Igelstrtim  na  nie  nie 
dozwoli, 

„Wyście  zdradę  i  niezgodę  wśród  narodu  wnieśli,  wyście 
z  mglym    Stanisławem    zniszczyli   jedyną  porę   jego   powstania, 


•)    Z  łfodJcm;  Q,uo,  iiuo  aceletsti  niUis?  W  Toruniu  1793  roku,  8'V0,  sir.  15. 
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wyicM  doprowadzili  Polską  do  tej  przepaści,  nad  któii^  aię  dziś 
«n a jd u je^'.— „Zdradzeni,  zdnijcy  wołają  do  narodu,  wołają,  żeby 
powstał  i  krew  swojjj  toczył  za  icb  kajdany," 

Zwraca  się  w  końcu  do  Szczęsnego:  „Grinie  Polaku,  u  ty 
w  sercii  twojem  nie  mosSesz  tej  strasznej  przydusin  odezwy, 
żeś  jest  najpicrwszą  jej  zguby  przyczyną.  Niechaj  cię  ta  myśl 
trapi  przez  całe  życie  twoje,  niechaj  cię  bezprzestannie  dręczy 
to  okropne  wspomnienie,  że  imię  twoje  położone  bidzie  obok 
największych  zbrodniówj  którzy  dzieje   rodu  ludzkiego   skalali'". 

Nie  od  rzeczy  będzie  wspomnieć^  iż  w  cłiwlli.  jędy  wojska 
pruskie  wkraczać  miały,  wice-bryg^adyer  iiaówczas  w  oddziale 
generała  Arnolda  By  szewskiego,  Henryk  Dąbrowski,  poda)  byl 
śmiały  plan  użycia  resztki  wojak,  wynoszącej  do  4.0<X>,  któ- 
rt^i  k-tzano  ustępować  przed  Prugjikan:ii  za  Pilicę  i  Uzurę, 
Udzielił  on  tej  myśli  Kyazewskiemu,  aby  z  wojskiem  zwrócić 
się  na  Warszawę,  napaść  na  stolicę,  wziąć  araenal,  rozbić  ud- 
dzial  Igelstroma  i  z  siłą,  któraby  się  niewątpliwie  zewsząd  przy- 
łączyła do  nich,  .wystąpić  przeciw  M<Jłlcndorfowi.  Myśl  tę  za- 
komunikowano fienerajowi  Gorzeńskiemu,  a  ten  o  niej  dal  znać 
królowi.  Nastraszony  Stanisław  August  sam  o  tera  miał  powie- 
dzieć Igełstrfimowi.  i  natychmiast  wznincniono  załogę  w  War- 
szawie, a  na  Woli  postawiono  bateryę  z  dział  dwudziestu.  By- 
szowskiemu  zaś  nakazano  ziijąć  inną  pozycyę  i  stanąć-  główną 
kwaterą  w  Koiiskich.  Hyć  bardzo  może,  iż  król,  uląkłszy  się 
następstw  tego  nieszczęśliwego  porywu,  przestrzegł  o  tern  Igel- 
stroma  *i. 

Dnia  10  Lutego  LSicYcrs  przybył  do  Wai'szawy  i  powitany 
na  Pradze  przez  Uulhakowa,  z  njni  riizeni  udał  się  do  pałacu 
Borchów,  który  naówczas  poselstwo  zajmowało.  Przyjęcie  było 
dosyć  uroczyste.  Igelstrom  stawił  się  także.  Nazajutrz  i  dni 
następnydi  witali  go  posłowie,  nawet  nuncyusz,  nie  czekając 
jego  ndwiedzin.  Nadskakiwanie  to  dało  mu  uczuć,  jak  ważną 
miał  odegrać  rolę.  Dnia  14  Lutego,  po  oddanej  wizycie  mar- 
szałkowi. .Sievefs  w  paradzie  pojechał  na  audyencyę  do  zamku. 
Król  przyjmował  go  uroczyście  na  tronie.  Dwór  ciiły  był  wła- 
śnie w  żalobio  z  powodu  śmierci  I^udwika  XVI,  na  sześć  niedziel 
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włożonej  *j.  Sievers  jirKed  laty  hy]  królowi  znajomy  z  Anglii. 
gdzie  si(C  spolykiili.  W  prywatiieni  posludia-niii  odkry!  on  kró- 
lowi cel  poselstwa  swojego  o  tyle.  o  ile  mu  k<5  w  tej  chwili 
objawitj  było  wolno.  Potrzebował  go  nakłoniło,  ażeby  eię  udał 
do  Grodna  dla  uchyletiiu  się  od  wpływów  warszawskich,  od 
ititryg  i  zwołania  sejnni,  którego  eohie  cesarzowa  życzyła. 

Król  miał  czem  odeprzeć  te  wymjig^ania:  dość  mu  było 
przypomnieć;,  ile  cierpiał  w  godności  swej  od  Potockiego,  jak 
go  naprzemiiiny  ignorowano  i  upokarzano,  jak  aobie  z  nim  kon- 
federacya  post^^powala.  Oparł  si^  wiąc  temu,  przeczuwając,  co 
sejm  ów  zapowiadał,..  Drugi  rozbiór  był  już  w  powiotrzu,  cho- 
ciaż Sieyers  jeazczc  go  się  zapierał. 

Konfederacya  jui  się  tylko  miotała  bezsilna,  nie  mogąc  zla 
uczynionego  poprawić,  i  razem  z  ogłoszeniem  pospolitego  ru- 
szenia chciała  amnestyfj  ogłosić.  8ie%'er9  przeciwko  niej  zapro- 
tesiowal,  Nakazywał  zacliowaO  się  spokojnie.  Wróciły  zno- 
wu Repninowskie  czasy,  gdy  wszeclimogsjey  ambasador  rozka- 
zywał i  wszystko  szło  od  niego. 

/w  exłrcmis,  odezwała  się  wreszcie  konfederacya  do  1  : 
ale  nie  tak  już,  jak  wprzódy  doń  Szcząsny  pisywał:  „Nie  czas 
myśleć— mówiono  w  liście— ^/p  jif  Hf  opinii  myUi^  ale  wszystkie 
umysły  i  serca  jednoczyć  dla  ratowania  ojczyzny".  Na  to  król 
odpowiedział  itiUty  13  —  18i,  pochwalając  piękne  sentymentu, 
prymas  tak  samo:  „życząc  ducha  jedności"  z  dodatkiem  ,,i  roz- 
tropności",—co  za  sarkazm  z  innych  ust  ujść  mogło. 

Nakazano  modły  publiczne  po  kościołach.  Tymczasem  Pru- 
sacy zajmowali  Czł^stochowę,..  Jasnogórę  Kordeckiego,  owo 
palladium  Korony...  miejsce  święte...  Wrażenie  było  bolesne 
i  przerażające...  Zajęto  i  Gdańsk,  dziwnie  usprawiedliwiając 
ten  zabór.  Pojmuje  się  przyłączenie  kraju,  który  objawia  sym- 
patye  ku  państwu  sąsiedniemu;  tu  cale  przeciwnie:  opanowy- 
wano go  dla  tego,  iż  GdariszC:Zanie  zawsze  okazywali  się  duchem 
PruBom  nieprayjażni  i  że  to  było— stara  piosenka — gniazdo  klu- 
bów i  rewolucyil  "'♦j 


"I     Ofilosznna  żnJoba  d.   U    Liit^ii;   kijronki  pr/.j  niej  wolno  noei'ć  było,  aio 
t^lki)  nnliytt?  pnifil  ogloBzeninro  Le^is  tuinftuari/u, 
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Zdaje  się^  że  ten  cios,  który  dotknął  Rzplitę,  odezwał  się 
w  sercu  Galicyaii,  te  tam  także  umysły  s!^  poruszyły,  bo  dnia 
1 1  T.utogo  ^^^'szla  odezwa  rządu  austryackiego  do  obywateli 
(ialicyi,  „aby  się  spokojnie  zticliowalj  wobec  wypadków  i  uczt-- 
stiiictwa  nie  brali  w  zamysłach  i  knowaniach  względem  odmian 
i  poburzeii  w  Polsce**. 

Tu  jeszcze  głuche  tylko  cliodzily  wieści  o  podziale,  a  Whit- 
wurth  1  Styczeń— Luty  (  donosił  także  z  Peters  bu  i-g-a,  iż  Murków. 
któremu  szczegóhuej  zlecone  były  sprawy  polskie,  wypiera!  się 
jakoby  planów  portziahi.  a  mówiJ  tylko  o  przywróceniu  porztj^dki-i. 
Z  innych  źródeł  Anglik  już  byl  dokladiłii'j  uwiadomiony  i  dnia 
24  Stycznia  pisał,  że  Rosya  weźmie  3.łH1ft.łHX>  mieszkaiiców, 
Prusy  zagarnął  aż  po  Warszawę,  Austiyi  zaś  dostanie  się  tylko 
nuifo  znaczijcy  lulzial.  unasto  Kraków  z  nbwodem.  Whitworth 
nazywfil  to  ,, sprawa  gorszącą"  —  ale  wszyscy  byli  uwikłani 
w  w*ojnę  z  Francyą.  do  której  śmierć  Ludwika  XVI  podbudzala 
jeszcze,  Chwila  przedziwnie  została  wybraną.  Jakoż  formalny 
traktat  o  podział  między  Rosyą  a  Prusami  już  byl  d.  2H  Stycznia 
Ziiwarty.  Prusy  zobowiązywały  się  za  to  nie  cofać  pomocy 
orężnej  przeciw  Francyi,  do])ókiby  rowolucya  nie  została  zgnie- 
cioną. Traktat,  spisany  licz  udziału:  Anstryi,  zachowany  był 
w  jak  największej  przed  nią  tajemnicy.  Dopiero  po  ratyfikacyi 
jepo  dnia  2H  Lutego,  w  początkach  Marca  posłowi  rosyjskiemu 
w  Wiedniu  polecono  o  treści  jego  zawiadomić  gabinet.  Wyrzeka- 
nia i  srożby  Anstryi  nie  zwróciły  nawet  uwagi,  Napróżno  teraz 
udawała  się  do  Anj^lii.  Cobenzl  i  baron  Spielniann  utratą  sta- 
nowisk zapłacili  za  swą  politykę.  Na  pociechę  Austryi  pozwa- 
lancp  jej  sobie  zdobyć  Alzacyę  i  Lotaryngię  *). 

Sieverfla  mile^jo,  ugrzecznlonego.  łagodnego,  spokojnego, 
wyrywano  sobie  w  Warszawie,  Król,  prymas,  nimcyuaZj  co 
żyło.  otaczało  go  grzecznościami  i  honorami;  dwór  chciał  go  eobie 
pozyskać  przeciwko  konfederacyi.  Nim  do  poważniejszych  spraw 
przyszło,  bawił  się  do  znużenia  obiadami,  balami,  teatrem. 
Pomiędzy  nim  a  królem  za  pośrednika  służył  sekretarz  królewski 
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Friese,  zupełnie  Rosyi  od- 
ilaiiy.i  stary  szpieg,  zr^jcz- 
ny  a  bezwstydny  Boskanip. 
Boskamp,  który  znal 
dwór  i  główne  postiicic 
iiktiłri  niego  się  ubracająee, 
skre:^lil  SiovcTf5owi  chara- 
ktery etykę  osób,  majłjcych 
czynnie  występować  iin 
sojjiiie.  Do  tycli  ilwu  po- 
średników dodatr  należy  ac- 
krotarza  króla  ks.  Gliigiol- 
tic^o. także  „szczerze  udda- 
m-ff)  iutereaoni  Rosyi-  *). 
Nalcf^rtiiic  na  króla,  aby 
wyjeżdża!  dn  ■firodnu.  nip 
ustawało.  Tloniaczył  się, 
swoim  zwyczjijcm,  długami 
i  brakiem  pieniędzy,  na  co 
posłowi  Intwn  zaradzit:  liylo,  w;irowat  sobie  tylko  iz  obeI?.yweni 
niedowiai-srwern.i,  aby  pieniiulze  dopiero  w  rhwili  wyjazdu  były 
zjiliozone.  Uprzykrzone  wymaganiu  Sieyeraa  mnsiały  w  kiińcn 
króla  przekonał'-,  iż  go  tum  prowadzi^  dla  podpisania  nowego 
podziału  Tolski. 

.SieyerS;.  który  już  to  niial  w  instrukuyi  i  n  wszystkieni  byt 
zawiadomiony,  najnroezyśeiej  zaparł  się  i  zaprzeczył,  że  wi'alfł 
o  pod:aial  nie  ehodzifo,  Był  ti«.  jtik  widzimy,  ezlowiek  tak  szta- 
cbelny,  żr-  dla  oszezędzentii  zmartwiania  biednemu  królowi  — kła- 
mał. Zaręczał  najmocniej,  iż  nie  o  rozbiór,  ale  n  przywrócenie 
konatytLieyi  1770  r.  ctiodzilo.  List  cesarzowej,  dokuczliwe  długi, 
nrtle^'ania  rodziny,  przymus  maralny,  grożhy  wreszcie  gniewu 
za  nieposłuszeństwo  a  obietnice  poparcia  przesę  posła,  musiały 
w  końcu  zacłiwiató  słabym  Stanisławem  Augustem.  Powoli  za- 
ezaił  odstępował':  od  myśli  pozostania  w  Warszawie,  stojf^c  tylko 
uparcie  przy  tętn,  że  rozbioru  nie  podpisze.  Seedl  jednak  tam, 
gdzie  daleko  trułiniej  mu  npieriić  si^  było. 


Sievor«  ink  -i  nim  pi^JM.'. 


z  Petersburga  ciągle  nalegano  na  Siererea,  ażeby  wyprą* 
wil  króla  tam,  „gdzie  odegnić  się  miała  ostatnia  sc&na  dramatu". 
Na  koszta  podróży  jego  składać  się  mitUy  Rosya  i  Prusy,  ale 
udział  Prus  Iiyl  tajemny.  I^rzyciśnięty,  zmuszony  król  oliiecał 
wyjechać,  wołając  tylkor  „że  woli  być  wtrąconym  do  wiłjzienia, 
niżeli  podpisać  podział  nowy,  to  jest  łiai'ibę  wlasnij.". 

SieyerSt  traktujijr  o  to,  umiał  króla  podejść  nadzwyczaj 
zręcznie.  Ostateczne  słowo  wymożono  na  nim  groźbą  sekwestru 
pozostalycłi  funduszów. 

Upadek  Itanków,  powszechny  brak  pieniędzy,  których  2na- 
czme]3Z£j  część  umiały  Pi-usy  wyciągnąć,  najazd  wojsk  obcycli, 
niepewność  przyszłości,  wszystko  aię  składało  na  rozpaczliwe 
położenie.  liuchholz  pisiil  w  Marcu:  ,. Bieda  tn  wielka,  nikt 
pieniędzy  nie  ma  i  dostać  ich  nie  może.  .Skarb  tak  wycieńczony, 
że  ani  wiedzą,  czem  wojsko  i  urzędników  opłacą.  Dezercya  bę- 
dzie wielka  i  redukcya  wojska  nastąpić  musi.  Szlachta,  widząc 
zajętą  Kzplitę,  nie  chce  składać  podatków".  Bo  tego  przyłą- 
czyło się  od  śmierci  Ludwika  X^'I  jeszcze  aroższe,  niż  było, 
ściganie  jakubinów,  których  widziano  wszędzie,  nawet  tam,  gdzie 
ich  nie  było. 

Kołłątaj  piszer  „Sami  utworzyli  w  swej  imaginacyi  demo- 
kracyę  w  Polsce,  sami  rzucali  kalumnię  na  obywateli,  chcących 
ratować  naród  własną  silą.  Komu  się  śniło  w  Polsce  o  klubach 
jakubińskich?  Niepisafżem  dawno,  od  kogo  te  liche  uniesienia,  które 
się  dały  słyszeć  w  Warszawie  i  po  prowincyach,  były  natchnione?" 

Ścigano  widma  tego  jakubinizmu  we  wszystkiem.  Marszal- 
kowie, koronny  i  nadworny,  i  asesorya,  wezwali  (17  I>utyi  księ- 
garzy do  czuwania  nad  sprzedażą  ksiąg.  Cenzura  najsurowsza 
pilnowała  druku.  Uganiano  się  za  wszystkimi,  ro  mogli  lub 
musiełi  młeć  z  Francyą  stosunki,  Po  przymuszonym  wyjeździe 
Descorches'a,  który  w  istocie  miał  stosunki  z  Piatoliin,  Masseim 
i  Potockim,  został  na  jego  micjsc-n,  bez  cliarakteru  dyplomaty- 
cznego, Bouneau,  Francus,  sekretarz  Descorches^a,  a  dentysta 
króla.  Posądzano  go  także  o  tajemne  spiski  i  Sieyers  kazał  go 
aresztować  I  zabrać  mu  pupiery.  Znalesiinno  u  niego  w  istocie 
cyfry  zostawione  przez  Descorches'a,  korespondeneyę  z  mini- 
strem spraw  zagranicznych  i  raporty,  iidy  władze  rosyjskie 
uwięziły  go  i  wywieźć  kiizaly  naj|>rzód  do  Kijowa  a  potem  do 
Petersburga,  marszałkowska  władza  zawiesiła  wyrok  i  poświad- 
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ciyła,  że  nic  nie  znaleziono  w  papierach,  coby  dowodziło  po- 
rozumiewania si^  z  Polakami,  Jednakże  mówiono  o  ztibrunyni 
Uścio  generała  Duiiłourier'a,  w  Ittórym  atai^  miało:  ^Si  la  France 
esi  heurcitsCy  la  Pologue  tsi  sauz'c'f.'* 

Innym  Francuzom  utrudniono  pobyt,  żądając  od  nich  (kon- 
federacyji)  przysięgi,  że  do  żadnych  zmów  należeii  i  korespon- 
dencyi  prowadzić  nie  będą.  ,, Oprócz  tego,  posijdziiji^c  o  wolno- 
myślność wszystkich,  którzy  akcesu  do  Targowicy  nie  uczynili, 
.Sievers  we  dwailzicf^cia  cztery  godziny  kazał  im  z  Warszawy 
wyjechać,  grożjjc  wygnaniem  z  kraju.  Innym,  którzy  „próżnemi 
mowy  niepokoili"  (?),  chociaż  pisali  si^  do  konfederacyi,  surowo 
też  ZHg-rożono, 

Pilne  oko  miano  na  polskich  eksulantów  w  Lipsku,  stara- 
iąy  się  o  wyrugowanie  ich  stamtąd.  Ściganie  to  jakubiuów  nie 
8ZC2i<^dzilo  nikogo.  Powracającego  z  Fraiicyi  Mostowskiego,  ka- 
aztelaiia  rarił^skiego,  .Sievers  kazał  aresztować  w  Grodnie  za 
to,  iż  w  Paryżu  miał  jakoby  służyć  w  gwardyi  no  rodowej. 
Wstawiał  się  król  za  nim,  ulo  cofm^ć  się  musiał,  bo  niu  zagro- 
żono, że  przez  to  i  on  stanie  si^  o  jakubinizm  podejrzanym,  cho- 
ciaż okazał  jawnie,  jak  go  obeszła  śmierć  Ludwika  XVl5  uie- 
tylko  2ałobą  po  rum,  ale  m-oczyatem  nabożeństwem  u  XX.  Mi- 
syonarzy  (d.  21  Mareai,  na  którem  on  sam  na  tronie,  ministro- 
wie, posłowie,  senatorowie,  damy,  magistrat,  korpus  kadetów^ 
występowali. 

Konfederacya  więcej  się  teraz  drobniejszemi  zajmowała 
sprawami,  gdy  donioślejszych  tłaiąć  jej  nie  było  wolno.  Ska- 
sowano wszystkie  wyroki  na  wojskowych,  w  czasie  ,melegal- 
iiej"  komendy  ks.  Józefa  wydane  (przeciwko  Hulewiczowi,  Pia- 
skowskiemu i  Rudnickiemu).  Ks.  Józef,  ów  „nielegalny"^  wódz 
naczelny^  bawirjcy  teraz  w  Wiedniu,  powołanym  był  też  do 
złożenia  przysif»gi  Targowicy.  Z  rozkazu  hetnmiia  Ożarowskiego 
pisał  doń  pułk.  Htż,  na  co  ks.  Józef  do  samego  łjiżarowskiego 
listem  otwartym  *)  odpowiedział,  oświadczając,  iż  konstytucyl 
3  Maja  wiernym  pozostanie  i  przysięgi  nie  złoży,  bo  gwardye 
zawsze  zależały  od  .samego  króla.  ,,Prawdft,  że  kto  ojczyzna 
zdradzać,  ten  i  jej  prawa  zdeptać  potrafi".    W  końcu  dodał,   iż 
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do  żadnych  urz^^dów  wojskowych  w  Polsce  najmiiiej&zego  prsiwrt 
nie  rości. 

yievers,  który  pamiętni  o  wszystkiem,  pisał  przez  Zubowa 
do  posła  Razuraowskiego  w  Wiedniu,  ażeby  od  Auatryi  żj^dał 
wydalenia  ka.  .lózera,  jako  iilebozpiecziiego  buntownika.  Rozka- 
zano konfederacyi,  aby  dobra  jego  w  Litwie  i  Polsce  zasekwe- 
strowane  zostały,  co  też  natychnniast  spełniono,  za  wstawieniem 
siq  króla  iisilnem,  zostawiając  tylko  matce,  miesafcaji^cej  w  Cze- 
chach, starostwo  wieleriskie  na  Żmudzi.  Widząc  to  krytyczne 
położenie  ulubionego  synowca  i  wątpjj^c,  czy  księciu  Józefowi 
dozwolf^  spokojnie  w  Wiedniu  pozostać,  król  chciał  dlań  szukać 
szizcicta  w  Anglii  *;,  ufając  w  osobistą  przyjaźń  króla  angiel- 
skiego. „Jeżeliby— pisał— w  formalnej  służbie  angielskiej  nie 
raógl  mieć  miejsca  ks.  Józef,  czyliby  gna  voionlaire^  nie  mógł  si'^ 
zaciągną(5  w  którejkolwiek  ekspedyeyi  morskiej  angielskiej,  oso- 
bliwie i]a  Sródziemuem  morzu  im  obron<j  Włoch'".  Na  wypadek 
gdyby  sie  okoliczności  nie  zmieniły,  Bukaty  miał  to  wyrozumieć, 

W  Marcu  jeszcze  konfederacya  litewska  uorganizowala 
osobną  komisyij  edukacyjną  i  dnia  19 )»  wyznaczając  pensye  ko- 
misarzom, których  wprzódy  nie  pobierali.  Zwołano  ich  na  d.  ITi 
Kwietnia.  ]>omyśIaL'  wic^  łatwo  składu  nowej  tej  komisy  i,  do 
której  weszli:  Kossakowski,  biskup  wileński,  Łopaciriski,  Kossa- 
kowski,  kustosz  wiłeimki.  ks.  Kontrym,  Plater,  knsztelan  trocki, 
Cłioiuiński,  wszyscy  czystej  krwi  targowiezMnie. 

Pomimo  ziiprzeczeń  Siever5a,  pogłoski  o  rozbiorze  kraju 
nowym  nie  ustawały.  Ogiński,  między  imiemi,  który  byl  przy- 
jął podskarbstwo,  o^wi.ndczyl  posłowi,  iż  wobec  tej  ostateczno- 
ści honor  mu  nie  dozwala  dłużej  piastować  tego  urZiCdUj  na  co 
Sievers  znowu  odpowiedział,  iż  pogłoski  o  rozbiorze  szerzą  ludzie 
płosi  i  burzliwie  i  że  idzie  tylko  o  nową  organizacyq  rządu 
Rzplitej.  Zapewniwszy  sig  o  wyjeździe  króla  do  Grodna,  mają- 
cym po  świętach  Wielkanocnych  nastąpić,  ambasador,  wyprze- 
dzając go,  wyjechał  d.  19  Marca  z  Warszawy.  D.  21  Marca 
witano  go  hukiem  dział  na  Uorodnicy, 

Nie  zastał  już  tu  Szczęsnego,  który  unikał  zajłewne  spot- 
kania z  królem  i  postarał  się  o  wysianie   do    Petersburga  z  in- 
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atrukcyą  od  konfederacyi  (d.  T  Jlarca),  nalegającą  iiii  calośO 
Rzplitej.  Wprzódy  jeszcze  cesarzowa,  chcąc  go  z  przykrcfjro 
położenia  wyzwolić  i  djić  ma  powód  przybycia,  wezwała  do 
Petersburga  żonę  jego,  przyozdobiwszy  ją  orderem  Aw.  Katarzy- 
ny. Sądzono,  że  ona  wielki  wpływ  wywiera  na  niąża.  „Szczę- 
sny—j>iszc  dobrze  uwiadomiony  Kolląlaj— prosił  o  zastępcą,  ehc^c 
wyjechać.  Zanosi  się  na  pojedynek  nn^dzy  nim  a  ks.  Ponia- 
towskim, Od  żalu  i  wymówek  za  ojczyzna  przyszło  do  osobi- 
stości i  już  si^  «'yxwali.  Ks.  Sapieha,  na  puchlina  chory,  oddalił 
Bię  od  konfederacyi  do  Wilna  i  tani  będzie  śmierci  czekał. 
Rząd  łosów  ki'aju  spadł  na  Kossakowskich.  WidKę,  że  król  te 
&cenq  kończyć  biedzie  —  ale,  o  Boże,  jakże  hauiebn^  będzio  ta 
scena!" 

Gdy  SzcZłjsuy  przybył  do  Petersburga,  następna  sccnn  od- 
być sic  miała  na  prywatiieni  posluclianiii  u  ceBarzowej.  —  Jak 
aic  mnsz?  —  odezwała  się  Katarzyna,  witajt^c  go.  —  Ja  mani  się 
dobrze,  N.  P.iui- odpowiedział  .Szczęsny — ale  ojczyzna  mojn... 

Cesarzowa  dokończyć  mu  nie  dała. 

„Zrazu  (pisze  w  raporcie  YDlkersahml  Szczęsny  w  rozpaczy 
chciał  siiQ  wyprzedali;  i  wynosić  z  Polski  do  Włoch,  nie  niosąc 
pogodzić  się  z  tą  niyśla,  że  się  przyłoży!  do  podziału  ojczyzny: 
ipótniej  jemu  i  Eranickiemu  dano  w  nagrodę  patenta  generaliów 
en  chef,  i  Szczęsny  napisał  do  konfederacyi,  że  się  należy  zgo- 
dzić z  wolą  Opatrzności.  Branicki,  po  którym  l>ulawę  odziedzi- 
czył Rzewuski,  chłodniej  się  na  to  zapatrywał;  .wcale  tak  nie 
bral  do  serca  nieszczęść  ojczyzny  (Yólkersahm)^  bywał  we 
wszystkich  towarzystwach,  miał  minę  wesot.-j  i  rodzień  się  re- 
gularnie clioć  raz  ujłijał"  *i.  Szczęsny,  rozwiódłszy  się  z  żoną, 
której  wyznaczył  250,tmO  rubli  docliodu,  wyjechał  później  z  Wi- 
toWiii  do  Hamburga. 

Zwlókłszy  wyjazd,  król  jeszcze  Wielkanocne  święta  obcłio- 
dził  w  Warszawie,  ze  zwykłem!  obrzędami.  W  wielki  Czwartek 
umywał  nogi  ubogim,  przed  kaplicą  kwestowała  ks.  Rjidziwil- 
lówna,  wojowodzianka  wileńska,  na  rezurekcyi  byl  u  św.  Jana, 
Wyjazd,  po  dluj^'icli  a  próżnych  już  zwłokacli,  naznaczono  na 
d.  4  Kwietnia. 
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Jakżeby  nie  wiedział  i  iijc  czul.  co  go  czekało!! 

Mnóstwo  osób  zeszło  się  nji  pożegnanie;  ulicCj  dzioclziiice, 
wschody,  pokoje,  pełne  były  ludu  —  tw-n.rze  smutne,  niilezenie 
głęboliie.  Król,  przybity  i  poruszony  widocznie,  o  pół  do  dzie- 
siiitej  z  rana  wyszedł  ze  awycb  pokojów  i  du  tiikogo  nie  i)rze- 
mówiwszy  słowa,  &pojrze(:  nie  śmiejije.  siadł  do  powozu.  Oba- 
wiajiEjc  si(j,  alty  wielce  podi-iiźiiinny  lud  nic  ziitrzymał  króLi,  na 
Krakowskiem  Przedmieściu  szpalerem  ustawiono  g\vardy<2  korou- 
mj,  kawaleryę  narodowa  i  inne  oddziały  wojsk,  aż  do  Prafii. 
Oddawano  po  drodze  honory  wojskowe.  Ożarowski,  kasztelan 
wojiticki,  wielu  wojskowycli  i  cywilnych,  odprowadzali  konno. 
Nil  Pradze  czekał  generał  Igełstrom  z  konwojem  rosyjskim,  któ- 
rego król  odmówił  stanowczo.  Jednakże  po  drodze  wszędzie, 
niby  przypadkowo,  Bpołykal  lozstawione  oddziały  rosyjskie. 
które  go  przeprowadzały  k  oficerem,  dla...  utrzymania  porządku. 
Pierwszy  nocleg  był  w  Okoniewie  u  Kiickich,  druga  noc  w  Do- 
brem u  .Szydłowskiego,  kasztełana  żarnowskiego.  Podpułkownik 
Stackelberg  towarzyszył  mu  ciągle,  witały  go  wsziędzie  komendy, 
opatrywał  lazarety,  musztrował  wojsko,  w  BiałjTnstoku  odwiedził 
szkoły.     Obywatele  i  duchowieństwo  wyjeżdżało  na  spotkanie. 

W   Białymstoku   u   pani    Krakowskiej    król    się   zatrzymał 

jeszcze,  jakby  wyglądając  cudu  Opatrzności,  coby  go  wyzwoliła 
ud  tego  męczeństwa...  Wysłani  przodem  Kicki  i  Frieae  znaleźli 
w  Croduie  zamek  nie  gotowym  jeszcze  na  przyjęcie  króla:  po- 
koje dopiero  malowano.  Stanisław  August  listem  do  Sieversa 
wypraszał  się,  aby  mógł  pozostać  u  siostry.  Wymagano  ustano- 
wienia Rady  nieustającej,  ale  ta  i  bez  króla  mianowaną  być 
mogła.  Sievers  po  tym  liście,  zniecierpliwiony  zwłokami,  objawił 
dobitnie  swe  najwyższe  nieukontentowanie  i  to  poskutkowało. 
Po  widzeniu  si^  z  hetmanową  Ogiiiską,  która  tu  do  niego  zje- 
chała,  król  z  Białegostoku  ruszył  do  Grodna. 

Mniazcliowie  go  wyprzedzili.  D.  21  Kwietnia  wyjechawszy 
z  Białegostoku,  nazajutrz  po  południu  przybył  król  do  Grodna. 
Na  lewy*m  brzegu  Niemna  spotkali  go  generałowie  rosyjscy,  przy 
huku  dział,  witając  monarchę.  Na  zamku  oczekiwała  konfede- 
Bya,  ministrowie,  senatorowie  i  wicie  dam.  Magistrat  i  kahał 
3bno  i  z  boku  miał  też  szczc.ście  się  pokłonić.  .Sievers,  dla 
zachowania  powagi,  udał  chorego  i  nie  stawił  się. 
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Jak  Ogiiiski  t-hcia!  zloży<;  podskarbatwo,  aaslyaziiwazy 
o  roabiorae,  tak  nawet  najżarliwsi  Kwoleitnicy  Rosyi  cofau  się 
zaczynali.  Między  innymi  Jacek  Malucliowski  zrzekł  się  kaii- 
clorstwa  i  uauiiąl  zupełnie.  Raczyński  tiikżc  zapragnjjJ  uwol- 
nienia. Ale  ten  nie  wjtrwal  w  postanowieniu  i,  pistynaglony 
nipco,  na  później  przyrzekł  przybycie,  Rzewuskie  który  sani 
joiien  z  twórców  Targowicy  w  Grodnie  pozostał,  chciał  się  oka- 
zać znowu  patryntą  i  jako  łietman  wyda!  du  wojsk  rozkazy,  aby 
przeniw  Prusakom  wystąpiły.  .Sierers  byłby  z  nim  aię  ohazedl 
bardzo  surowo,  lecz  cesarzowa  uszczędzaO  go  kazała.  ICoiuen- 
dantowi  Kamieńca,  naówczas  już  Złotnickiemu^  poleci!  l>roniii 
twierdzy  tło  upadłego.    Ten  jq.  zdał  bez  wystrzału. 

Cesarzowa  zajmowała  kraje  od  Drui,  na  Narocz,  Uijbrowę, 
Stolpce,  Nieśwież,  Pii^sk,  linii^  wycii|gmj|tq  do  Dniestru.  Porę- 
czone słowem  cesarzowej  i  potwierdzone  uroczyście;  zupełna 
i  nieograniczona  wolność  odprawowania  obrzędów  religii,  pr;iwiic 
posiadanie  dóbr,  majątki  rodowe  i  nierucliome,  równośe  praw 
z  poddanymi  rosyjskimi.  Ktoby  przysięgi  nie  złożył,  dawano 
mu  trzechmiesięczny  termin  do  wyprzedania  się,  poezcm  nastę- 
pował sckwestr.  Krół  pruski  zalecał  poddanym  posłuszeństwo 
dla  panów— aż  do  tiowycli  rozporządzeii. 

Dziennik  ks.  Łuskiny  obfituje  w  opisy  składania  przysiąg 
po  prowiucyach  zabranyołi,  nacechowane  pochlebstwem  dla  obu 
mocarstw,  bez  najmniejszego  współczucia  nad  losem  Rzpiitcj 
Pełno  tu  dosadnych  wyrażeń  o  „uszczęśliwieniu  obywateli"^. 
Wszystlcie  te  uroczystości  obcbodzą  się  z  „radością,  skwapliwo- 
ścią,  gorliwością";  w  I.iibniiiu,  Braclawiu,  Pohrebysaczacłi  ilizc- 
wuskicli),  w  Żytomierzu,  w  Winnicy,  „uroczystośti — pisze  nowi- 
niarz — obcliodzon;^  l>yła  z  największą  radością  i  ukontentowaniem, 
z  oznakami  uszczęśliwienia".  W  Żytomierzu  górą  sto  szlachty, 
z  Protem  Potockim  na  czele,  składa  przysięgę,  wojsko  połskie 
z  Lubowidzkhn  goło'd.^t  jest  przejść  pod  sztandary  rosyjskie. 
Biskupi,  wojewodowie,  k.isztelani,  przodują  wszędzie. 

Prusacy  rozciągnęli  się  ponad  Pilicą  od  jej  początku  aż 
do  Nowcg:o  Miasta  w  Rawskiem.  Pozakopy  wali  slupy  rad  rzeką 
7.  napisami,  że  to  była  granica  pruska.  AVojska  polskie,  stojące 
w  Opoczyński em,  Sieradzkiem.  Wieluńskieni,  toczyły  wałkę  o  te 
slupy,  Stawiali  je  Pinsacy,  śiinali  i  objilali  Polacy,  przez  ty- 
dzieii  i  więcej.     Byty    bójki    zażarto    ti   niejednego   z  tych    nie- 
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szczęsnych  słupów.  Zabroniono  ordynansem  Prusakom  przecho- 
dzić przez  Pilicic.  Patent  okupacyjny  na  pól  po  niemiecku^  pó( 
po  polsku,  ogłoszony  d.  2!  Marca.  Komisarze  jeździli  po  wio- 
skach i  przybijali  oglosKetiia  na  słupach,  w  rynkach,  atawisir 
orły  pruskie.  ^Nie  było — pisze  współczesny— ani  jednego  w  cfl- 
lym  kraju,  któryby  albo  pjitentów  nie  przyji^ł,  albo  rewersu  nie 
przysłał,  taką  we  wszystkich  obywatelach  polskich  krół  JM. 
prusld  KualaKt  podłep:łość  i  posłuszeiistwo". 

Wnet  poustanawiano  poczty,  pozmieniano  pocztmistrKÓw.  za- 
prowadzono miary,  wagi,  taksy  żywności,  opłatę  od  tytuniu 
i  t.  p.  Dnia  4  Maja  w  Poznaniu  uroczyście  zacz^łi  się  podpi- 
sywać obywatele,  występując  av  polskich  orderach.  Dnia  7  Maja 
naznaczono  składanie  przysiąc  i  homagium.  zjecliało  się  azlnchty 
mnóstwo.  Ozwały  sic  uroczyste  mowy  po  polsku  i  po  niemiecku. 
W  katedrałnym  kościele  ustawiony  był  tron  z  portretem  króla. 
O  godzinie  II  generał  Blolłendorf  i  Dankełmann,  komisarze 
z  oficerami  przybyli  tu  dla  odbierania  homagium  od  duchowieri- 
Btwa,  senatorów.  szUclity.  Przy  składaniu  go  niejaki  pan  Zie- 
mecki  wystt^pil  z  mową,  w  której  mu  się  trafiło  wyrwać 
z  aksyomatem:  „Posłuszeństwo  lepsze  mż  ofiara".  Jak  g^dyby  tego 
rodzaju  posłuszeństwo  nic  było  największą  w  świecie  ofiarą... 

Jak  zwykle,  obiad  zakończył,  wydany  w  kolegium  poje- 
zuickicm  dla  szlachty.  Na  korytarzach  pospólstwo  wykrzyki- 
wało wiwaty,  fienerał  Molłendorrdal'  w  ostatku  bal.  na  którym, 
jak  pisze  gazeta:  „wina  szampańskiego  i  węgierskiego  niemały 
był  szafunek".  Rozrzucono  medale  z  napisem,  tylekroć  później 
przypominanym: 

Yobi*  tiuoq«e  Pater! 

któremu  przyszłość  kłam  zadała...  Ojczym  tam  stać  był  itowi- 
nicD.  Medale,  uczta,  przyjęcie,  kosztowały  do  aO.CKłO  talarów. 
które  kraj  naturalnie  pod  inną  postacią  zapłacić  nmsiał.  Jeden 
tylko  pr^Tnas  nie  składał  homagium,  domagając  się  złożenia  go 
osobiście  królowi  *\,  Mogło  się  to  zdawać  opozycyą,  ale  nią 
nie  było... 

Gdyby  sprawozdawcom  zawsze  wierzyć  można,  ualeźaloby 
wnioskować,    iż    kraj,    po    tylu    kłęskacli   znużony,    odrętwiały, 
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W  pierwszej  chwili  potrzebował  wytchnienia  1  spokoju.  Strata 
DJ4_'zyzny  dopiero  później  stanęła  przed  ocsiynia...  ścisnęła  sctch, 
wywołała  rozpacz...  Kitowicz,  złośliwy  ale  wierny  malarz  uspo- 
sobień pewaiej  części  społeczeństwa,  opowiadfi,  jali  subie  tłoma- 
czoiio  koiiiecziioś(5  poddania  się.  „Mówiono  sobie:  Nie  możemy 
nie,  ratujmy  rhoć  to,  qo  uratować  daje  się, — wlusitą  sprawę*. 
Mówiono,  że  traktaty  i  <;esye  wymnsaone  ]iic  nie  będą  warte, 
gdy  Polaka  siły  odzyszoae.  Gadanie  pró:^ne:  do  takiej  i-zeczy 
trzeba  nie  gadania,  nie  pióra  i  liałamarza,  nie  manifestów  i  ża- 
lów, alo  cholery  bohaterskiej,  szabli  i  armaty".  A  Bnchliolz 
z  sejmu  już  douoai:  „Nie  są  między  aobi^  zgodni,  bo  wzajemnie 
na  się  aazdroj^nie  patrz;^  z  powodu  prywatnych  grabieży  Rzplitej, 
a  prześladują  się  gdzie  mogą.  Z  podziałem  kraju  dosyć  już  aą 
oswojeni  i  mówią,  że  już  go  dźwignąć  nie  było  podobna,  a  więc 
musiało  się  to  skończyć,  aby  Eosyanie  do  reszty  kraju  nie  zni- 
szczyli". 

Królowi,  przybyłemu  do  Grotliia,  koiifcderacya  dodała  do 
boku  Radę  nieustającą,  dnia  25  Kwietnia,  za  poradą  z  królem, 
dopolniwszy  ją  nowymi  członkami.  Sieyers  zażądał  w  nocie 
sekwestru  na  dobra  emigraiitów,  przesiadujących  w  Lipsku,  Wie- 
dniu i  Paryżu^  knujących  kabały  i  intrygi.  Zagrożono  też  se- 
kwestrem  Rzewuskiemu  i  Walewskiemu,  wojewodzie  aieradzkie- 
mi'.  Konfederacya  pospieszyła  z  odebraniem  Kollą.taiowi  krzy- 
żanowskiego  probostwa.  Dnia  28  Kwietnia  na  noty,  podane  dnia, 
9  i  18  Kwietina  przez  Sieyersa,  konfederacya  odpowiedziała, 
uniewinniając  się  raczej  przed  światem  niż  przed  nim,  że  podzia- 
łowi zapobiedz  nie  mogąc,  a  do  faktu  dokonanego  nie  i.^hcąu 
się  przyczyniać,  zwołała  Eadę  nieustającą. 

Przybywszy  do  Grodna,  Sierers  się  wkrótce  mógt  przeko- 
nać, iż  na  konfederacyę  aaraą  łiczyć  wiele  nie  mógł.  Potocki 
znikł,  uchodząc  do  Petersburga,  Rzewuski  protestował,  Walewski 
stanowczo  się  opierał;  potrzeba  było  nowe  posiłki  ściągnąć 
z  Warszawy,  wzywając  stamtąd  Ożarowskiego  i  Moszyńskiego. 
Kossakowscy  jedni  nie  cofali  się  od  niczejio,  ale  oni,  zarówno 
J9k  Bułhakow.  Igelstrom  i  Zubow,  zazdrosnem  i  niechętnem  okiem 
patrzyli  na  Sieyersa.  W  tych  najbliższych  siebie  miał,  jeśli  nie 
nieprzyjaciół,  to  niebezpiecznych  współzawodników.  Lecz  stary 
dyplomata  zręcznością  i  energią  wszystkich  icli  przechodził. 
Za  narzędzie   miał  króla,   z  którym  wiedział  już  jak  ma  poczy- 
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nać,  pewien  bądi^c,  że  go  zmoże  postraciieni,  uporem  i  wiasnyini 
jego  <lHigami. 

Pierwszy  rozbiór  stworzył  rodzaj  nieszczęśliwego  piejudy- 
fcatu — wskiizfił  drogi,  arodkit  sposoby,  kturycłi  Łenaz.  jako  wy- 
próbowanych, powtórnie  użyć  miano.  W  instrukcyi  dla  Sicvorsn. 
nastawano:  „aby  sifj  kierowano  przebiegiem  sprawy  przy  pierw- 
saym  rozbiorze,  mianowicie,  żeby,  po  naznaczeniu  deleg;icyi,  akt 
przez  nią  podpisany  hy\  przedstawiony  sejmowi  na  potwierdze- 
nie". Chciano  też,  aby,  Jak  w  roku  1772,  użyto  najprzód  obietiiic, 
nagród.  Drugi  ten  sejm  miał  być,  co  do  formy,  naśladowaniem 
pierwszego:  miały  sią  na  nim  powtórzyć  niemal  tci  3ame  sceny, 
z  tf|  różnicą,  że  opozycya  szcznplejaza  groźniejszą  się  gotowała^ 
że  bezwstydu  Ponińskiego  nikt  po  nim  nie  wziął  w  spadku  i  źe 
Sievers  gwałtowniejszym  był  przy  swej  ogładzie,  niż  Stackelberg 
z  griibiaństwem. 

13ylże  jaki  środek  oparcia  się?  Jeden  tylko:  nIezwoljTFanie 
sejmu,  protest  bierny.  Jak  skoro  sejm  był  powołany,  naatęp- 
BEwa  łatwo  przewidzie<5  było.  Wejmiki  wszędzie  były  w  rqku 
Kosyi,  wyliory  musiały  wypaść  po  jej  myśli,  król  był  za  słabym, 
ażeby  stanąć  na  czele  opozycji.  Sieyers  miał  wojsko,  sekwe&tr, 
słabość  ludzką  i  ludzką  przewrotność  za  sobą. 

Pomimo  lyeh  sił  Sieyers  nie  wszystkicłi  złamać  potrafił: 
zawiódł  si^  najprzód  na  Malacłiowskim,  Raczyńskim,  Rzewuskim, 
na  Walewskim,  którego  sama  cesarzowa  mu  wskazała.  Jak 
skoro  rozbiór  ogłoszono,  zaprotestował  Walewski  przeciw  niemu; 
wywarto  nań  nacisk  najsilniejszy,  zasekwestrowano  dobra,  zmu- 
szano groźbami;  wyjechał  z  Grodna  1  od  udziału  się  usunął. 
Później  dopiero  z  dóbr  jego  sekwestr  zdjęto  i  przysiada  był 
zmuszony.  W  Radzie  nieustającej  Sievera  chciał  mieć  dobranych, 
sobie  tylko  wiernych  ludzi,  „nikogo  z  królewskiego  otoczenia"'. 
Rada  ta,  wspólnie  z  królem,  uchwaliła  uniwersał,  powołujący  na 
sejmiki  przedsejmowe.  Sejm  miał  być  nadzwyczajny,  położe- 
niem kraju  spowodowany. 

,  Sejmiki  naznaczono  na  dzień  27  Maju,  otwarcie  sejmu  dnia 
17  Czerwca. 

Vi  saiuą  rocznicę  dnia  3  Maja  podpisując  ten  uniwersjił, 
nie  ti-afcm,  ale  z  obrachowaneni  urągowiskiem  --  króL  zapłakał. 
W  tj'ch  łzach  widziano  resztki   sympatyi   dla   przeszłości.    Ten 
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sam  dzieli  umyślnie  na- 
zniiczyl  Sievei'a  do  skła- 
dania przysiąg  cesarzo- 
wej przez  zakordono- 
wiinych. 

Gdy  przyszło  do  pie- 
czętowiiniauniwersalów. 
zabruklo  kanclerza . . . 
Moszyii&ki  i  inni  cofnęli 
się,  nie  było  kogo  wy- 
brać; i  Sievera  zmuszony 
był  mianować,  bo  się  te- 
raz rozporządzał  wszy- 
stkiem.  ksiąc-ia  Sulkow- 
akicgo.  chociaż  ten  ,.au,i 
zdolnoaciij^,,  ani  stanowi- 
skiem w  kraju  się  nie 
odznaczał,  a  nawet  pra- 
wa nie  miał  do  tego  do- 
stojeństwa, bo  cala  jego 
majiętnośu  była  we  wla- 
daniu  pruskiem".  *i. 
Chciano  mu  zrazu  dać  podkanclerstwo,  ale  „po  takim  człowieku, 
jak  KolłątHJ,  przyjęcia  go  odmówił''.  Został  więc  kanclerzem, 
aby  było  komu  uniwersał  aapte czatować.., 

Król  cliwilami,  w  przewidywaniu  walki,  której  podolaii  nie 
czuł  się  zdolnym,  a  która  cześć  mu  odebrać  miała,  wracał  do 
myśli  złożenia  korony,  proszijc  .Sieversa,  aby  o  tem  doniósł  ce- 
earzowej.  Za  kandydata  po  sobie  ze  watrętera  i  niecłi^cią  po- 
dał  Lm  —  Potocldogo.  Była  to  może  pogróżka,  lub  niezręcz- 
nie uczyniona  próba.  Wspomniał  jeszcze  o  ks,  Wirtember- 
Bkim^  a  naostatek  i  o  kurfirście  sitakim,  któryby  był  przy- 
jął z  rąk  Rosyi  korona.  Sievers  posądzał  króla,  że  przez  emi- 
grantów miał  stosunki  t.  dworem  saskim,  chociaa  i  oni  tam  źa- 
(biyeli  nie  zuwif^zali.  Rozmowa  skończyła  się  marzeniem  wy- 
jazdu do  Rzymu  i  Neapolu.  Król  pisał  o  tern  do  cesarzowej, 
składając  w  Jej  race  losy  przyszłe  Polski.    Na  ten  list  cesarzo- 
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wa  iiio  ditla  odpowiedzi  i  iiiipisalą  tylko  do  SieYersa,  ażeby 
z  wielu  różnych  wzf;lqdów  starał  91*5  króla  zniewolić  do  zacho- 
wania korony,  dopóki  Polaka  nie  wyjdzie  z  tego  przesilenia. 
Tylko  pod  tym  wiirujtkietn  obiepy  wala  mu  przyszły /m  zapewnić. 
W  razie  gdyby  się  król  uparł,  cesarzowa  przyznawała,  że  samaby 
nie  wiedziiila,  co  poczj^ć  z  RzpliUj,  i  czy  w  niej  utrzymać:  króla, 
jilbo  raczej  zostawić  ją  jako  Kzplitę  czystsi,  ^  prezydentem 
{chff  eimoinble)  na  czele. 

Zwołane  zostały  sejmiki,  wedle  dawnych  Torm  i  obyczaju 
roku  1767,  na  wzór  Repniiiowskich.  Na  zakupieniL-^  postów  pru- 
ski rezydent  dostarcza.!  kosztów  połowę.  Do  każdego  gcjmiku 
w  Koronie  komenderowany  był  oficer  rosyjski  a  małym  woj- 
ska oddziałem;  na  Litwie,  dziqki  wszechwladztwii  Kossakow- 
skicii,  środek  ten  był  zbytecznym,  Konfederaeya  dogorywajf^t-a 
wydala  dwa  dekrety,  którymi  wyhjezala  od  wyborów  tych,  co 
nie  uczynili  akcesu,  co  siq  wpisali  w  księgi  miejskie,  ibalcżeli  do 
deputacyi  dziąkcsŁynnej  za  konstytucyi  y  Maja,  albo  połączywszy 
się  z  Targowicą,  przeciw  niej  protestowali. 

Z  tą  bronią  w  ręku  można  już  było  wylączy(^,  kogo  się^ 
podobało. 

Kierunek  wyborów  w  ogóle  poświęcono  zaufanym  osobom: 
Ożarowskim  w  Sandomierskiem  1  Krakowskiem,  w  pomoc  im 
dtij=jc  Załuskiego  i  Ankwicza;  Hiączy oskiemu  w  Lulielskieni, 
Ossolińskiemu  i  Szydłowskiemu  na  Podlasiu,  Pułaskiemu  (wice- 
marszałkowi konfcderaoyij  na  Wołyniu  i  w  Chełmskiem.  I^cl- 
stritlm  sam  miał  dojrzeć  sejmików  na  MazowszUj  w  Rawskiem 
i  Płockiem,  a  na  Litwie— Kossakowscy. 

Nigdy  tak  oszczędnie  nie  udało  %\%  urządzić  sejmików.  Gło- 
wacze tylko  za  trudy  po  kilka  tysięcy  dukatów  dostali.  Wy- 
bory ]>rawie  wszędzie  wypadły  po  myśli  Sieyersa,  chociaż  i  opo- 
nentów wcisnęła  sj^  garstka,  więk&za  może,  niż  się  zraz\i  spo- 
dziewano. Ambasadorowi  zdawało  się  w  poozi^tku,  że  wypadek 
przechodził  oczekiwania,  szczególniej  na  Litwie;  inaczej  się  to 
lióŻMii'j  z  lilizka  widziane  okazało.  W.  Chełmie,  za  staraniem 
Pulaskiej,'o,  clicitinn  zrazu  elac-  do  cesarzowej  depntaeyę,  aisy 
ziemię  tę  do  cesarstwa  przylą.czyla.  W  Dubience  pod  przewo- 
dnictwem Gurowskiego,  kasztelana  buskiego,  sejmik  się  odprawił; 
huczno,  przy  kieliszkach,  zastawiotiycli  stołacli  i  wybornej  (sic!) 
muzyce.  Komendy  rosyjskie  na  pozór  ustępowały,  ale  były  w  po- 


gotowiu...  (Opatów).  W  Lublinie  Mij^czyriski,  marszałek  konfe- 
deracyi,  dał  obiad  na  pięćset  osób,  przy  którym  za  zdrowie  ce- 
Sfirzowej  kielichy  spetniaiio.  potem  za  króla.  Drugiego  dnia 
przyjmował  generał  Milaazewicz  Lukullusową  ueztą,  przy  atolach 
zastawionych  drzewkami,  Ba  których  dojrzałe  rwano  owoce, 
piramidach,  wieńcaeli  i  wykwintiiyc^h  wetach.  W  wielu  miej- 
scach powybierano  posłów,  będących  w  służbie  rosyjskiej,  jak 
w  Czerń  iechowsfciem  Ło  bar  newskiego,  majora  w.  r.,  w  Plocliiem 
Grzegorzewskiego  i  t.  p.  Liezba  ogólna  posłów  dochodziła  do 
stu  czterdziestu;  na  tych,  dwudaiestu  kilku  wcisnęło  się  ubogiej 
szlachty,  która  szła,  wiedząc,  co  ji^  czekało,  w  obronie  czci  kraju 
Btanąć  do  wałki. 
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SieverB,  zawczasu  zakreśliwszy  pluii  wszystldch  czynności 
fiojmowych,  z  pow.ig.-j  prawodawł_*y  zajmował  si^  już  przyszła 
organizaeyą  nowego  raątlu  polskiego  i  zilawal  się  do  iiifj,  jak 
do  swojego  cizieta,  wielk;^  przywii^zywać  wngłj,  Konfcdcraeya 
więcej  mu  zawadzała.,  niżeli  była  poraocnf^,  wiiióal  więc  do  Pe- 
tersburga o  jej  rifKwuizanie,  na  eo  si^  eesarzowa  zgodziła  wa- 
runkowo. Tern,  jak  się  zdaje,  ostatecznie  naraził  sobie  Kossa 
kowskich,  którzy  krok  ten  za  zaniacli  na  nich  wymierzony  uwii- 
iali,  a  lękali  się  zemsty  wszystkich,  któiych  pokrzywdził!  i  uci- 
encli. 

Nie  opierając  się  jawnie  Sieversowi,  lecz  obiecując  sobie 
działało  przeciw  temu  wnioskowi  w  Petersburgu  u  Zubnwa,  Knasa- 
kowscy  oświadczyli,  że  byli  za  odroczeniem  tego  kroku  do  wła- 
ściwszej (chwili.  .Starali  się  też  wszelkimi  środkami  wyrobić- 
aby  konfederacya  choć  z  imienia  obok  sejmu  istniała,  mając 
uadziejtj,  iż  opozycya  sejm  zerwie,  a  zwiijzek  znowu  do  życia 
czyimego  powróci,  Intrygi  ich,  bardzo  zręcznie  prowadzone, 
wiele  Sieversowi  krwi  niipsuly. 

Zadaniom  głównem  sejmu  było  potwierdzić  rozbiór  doko- 
nany, zawrzeć  nowy  traktat  z  Rosyii;,  któryby  reszta  Kzpłitej 
poddał  wyłącznemu  jej  wjdywowi,  i  uchwalić  nowij^  konsrytucy'^ 
na  wzór  1775  r. 

Od  przyjazdu  ambasadora  do  Grodna,  konfederacya  nie 
dawała  prawie  znaku  życia.  Dziwną  iroiUEi  loau  jednem  z  ostat* 
nich  postanowień  staro-szlachcckiej  reakcyi  było  uwolnienie  od 
osobnych  paszportów  (opłat)  win  azaiii|)ai']skich  i  burgundzkich 
i  wolność  sprowadzania  ich  za  złożeniem  zwykłego  czopowego 
(23  Maja). 

Wojska  polskie,  które  kordon  rosyjski  zachwycił,  nie 
wszystkie  się  poddały  wydanym  rozkazom,  aby  tam  składały 
przysięgę,  gdzie  je  okupacya  zastała.  W  Nieświeżu  ósmy  pułk 
piechoty  musiał  być  rozbrojony  przez  generała  Knoringa,  bo  się 
oparł  składaniu  przysięgi.  Inne  tlwa  oddziały,  Laznliiskiego 
i  Sucliorzewskiego,  przeszły  Dniepr  i  wkroczyły  do  Mult«n.  Su- 
chorze wskiej^o  brygadę  zatrzymano  zaraz  za  gramcEj,  dopókiby 
z  Konstantynopola  nie  nadeszły  rozkazy.  Tymczasem  Indzie  mu 
się  rozbiegli,  on  sani  poszedł  na  tułactwa  i  odarty  powrócił 
później  do  Polski,  nie  iiiajfic  gdzie  się  przytulić.  W  rozkazie 
danym   przez  Kreczetnikowa   generatowi-lejtnantowi    Lubowidz- 
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kiemu  *)  zapewnioną  była  opieka  wojsku  i  wolność  dla  szlachty 
od  kar  cielesnych,  mundury  nawet  pozostawały  do  czasu  też 
same,  a  zmieniono  tylko  feldcechy  na  złote  z  czamem,  rosyjskie. 
Przed  otwarciem  sejmu  zjawił  si^  w  Grodnie  eks-książę 
Poniński,  podskarbi,  na  którego  ferowany  wyrok  odwołano,  z  akt 
eliminowano,  cześć  mu  przywrócono  —  wszystko  oprócz  urzędu, 
zaprzeczono  nawet,  jakoby  w  r.  1792  w  Grudniu  wcisnął  się 
gwałtem  do  dworu  w  Sokółce,  gdzie  później  przesiadywał.  Za- 
cny Unruh,  starosta  hamersztyński,  zaświadczył,  że  mu  na  pobyt 
dał  pozwolenie.  Poniński  swe  doświadczenie,  nabyte  w  roku 
1772,  i  usługi  ofiarował  rządowi  rosyjskiemu  do  drugiego  roz- 
bioru. Zdawało  mu  się,  iż  marszałkostwo  sejmowe  dostanie,  ale 
„oszpeconego  dekretem  warszawskim"  Rosya  nie  chciała;  po- 
sługiwał jej  tylko  pokątnie  i,  jak  świadczy  Sicvers,  dosyć  mu 
był  użytecznym. 


•)    Ttomaczcnie  Ordynansu  IMP.  Kreozetnikowa  goncralowi-lojtnaiitowi  i  ka- 
walerowi Lubowidzkiemu,  d.  8|19  Kwietnia  1783.     Druk.  arkusz  folio  po  polsku. 
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Grodjii^.  MiiOfltti,  zamek  i  otoUcn.  Znło^  fOgJpUa.  Zj&std  go»ci.  Dwi^r  łcr^^ln. 
Poetugiusic  S^ievcrBiu  Piękne  paiiii'.  lżycie  w  czaite  fll^a.  PoBloiric  KiięraiiiL-ziii. 
&ievcrs,  K(>sr.akoff(tcy,  fttrouniclwa  sejmowi?.  Zelanci  i  zaprzedani.  Mnraznlet  spjniii. 
Otwarcie,  Areszt  domowy  eclantów.  Noty  dworów  na  ^ejnijo.  Arliitrowiie.  I'r6l'y 
opozycyi.  KaznAczenie'  dele^cyi.  Walka.  Kolcganie.  Kossakowscy  i  unia  z  Ro^yą. 
Wiiicwefc  OgińskicĘO-  X'jwe  środki  przreiw  i^ejmowi.  Aresztowania  p<}sl(>w.  ObraJy 
WTzanliwe.  Sejm  i  wujHko  rosyjskie.  Groźby  i  ucrinki.  Wym^aiiift  |iru.-*ki(;.  In.'*tnikcya 
l«^acyi.    Podstępy  niprsedftnycb.    Op-fir  przeciw  Pnisoni.    Opozycyu  walia':y  «  Sie- 

'Yersem.  Sztiicziiy  wyWir  ddi?giicyi.  Glosy  ztlantów.  Krńl.  Projekt  trakuti]  /  Hot^yi^ 
Nota  departiuiiendi  spraw  KaK'™'''"-''"'y'Ji-  ^ieversa  obejście  sie  k  Kosmiktiwskiini. 
Gwałt  i  njwjf.  Glosy  przeciw  Targowicy.  Nal^:aiiia  Biii^bbiKlza.  Kr(5!  ctiii!  przcnieiM! 
wiiTii  do  WarsEawy.  Podpis  Łtaktnhl  z  Roayą.  Wojna  se-jmowa  przwiw  Pnistim.  Wia- 
UonioŚR  K  Wiednia.  Wojsko  i  funduiwe.  Zah«vy.  Projekt  traklAtu  z  Pninami.  Gazeta. 
I>i?l^afya  do  zanaroia  traktatu.  Ciemniiewukiefto  czarno  karły,  zloia  kartA.  Obrona 
brulo.  Ratyfikacya  trnkiatu  z  Roriyą.  DiibrowHki.  Raporty  z  zagmniL-y.  ZapiFywanio 
g^0i6w.  Nowc  burze.  W^fiitwek  Podhorekif^o.    i^rajcy.    Obraz  Czc-jtlfflihowski.  Epizoit 

[Wojskowy.  Sejm  t^cuje  i  śpiewa.  Podhoreki  i  RtJsiiei.  Królewski  kajitHiitiz.  Podhontki 
pod  lacką  i  Podhorski  w  konifirct'.  Izlm  i'n  passivifatf.  Wr/awy  i  wwipatzo.  Zabur/^nia 
w  Ifbie  (wjiDowej.  Tya^kiowicK  i  Podboraki.  Siwcrs  sejui  wojskiem  utacza.  Wojska  na 
wU  obrad.  Protih^tacyf  i  o^tfit.  ItAiiie  gHosy,  sprawy  bankowe.  Rocznica*  Wi^tiipieiita  aa 
IroD.  Projekt  reformy  rządu.  Karty  iaiiennu  do  gloBowanin.  Intrygi  Koscakowi-kicti. 
Konfederai'ya  Tnrjcowicka  ro^-wiijzana,  zawiązana  Orodzietifika.  Depes7e  z  Iterlina. 
Gtoiby.  Areaici  tzt^rech  posfi^w.  <.'o  91^  w  Izbip  diialo,  SiSesya  nieiwa.  Ponlypowanie 
Rmbaeodora.  Obrady  dali^ze.  Pacium  su/f/^rromj.  Powelalwa.  Sanrita  Targowiey.  Iło- 
cliiKly  Rzeczypospolitej.  Nowa  iiwtawa  rządu.  Lfx  sumptttarta.  Prawo  o  krzyJłnch  woj- 
kowych.  Sejm  się  koiiczy.  Jeszcze  krzyie. 


Ostatni  Sejm  Rzeczypospolitej. 

Grodno  nie  było  nig'dy  miastem  bardzo  ożywionem  i  znii- 
czącem,  iini  ludnera,  ani  handlowem,  choć.  położenie  nioglo  je 
uiem  uczynić.  Od  czasów  wojeu  Litwy  pogańskiej,  gdy  twier- 
dza jego  mogła  niiei?  strategiczne  znaczenie,  usypiało  niemal 
zapomniane,  a  spławy  Niemnowe  zaledwie  mu  nieco  ruchu  na- 
dawały w  porze  wioseutiGj.  Chwilowo  też  2  sejmami  przypły- 
wało tu  życie  i  7.  nimi  ustępowało.  W  tym  czasie*)  miało  ono 
olioJo  cztere{':h  tysięcy  stałych  mieszłtańców,  a  błyszczało  jesa- 
cze  resztkami  tych  murów  rozległych  na  Horodiiicy,  w  których 
Bic  gor^człfowo  i  świetnie  rozpoczęte  mieściły  fabryki  tyzenhau- 
zowslcic.  Pozostała  tu  jeszcze  z  czasów  podalcarbiego  jakaś 
lesztka  szkoły  medycznej  z  biblioteką,  opuszczony  ogród  bota- 
niczny, gabinet  historyi  naturalnej,  a  przy  szkole  u  ks.  Domini- 
kanów gabinet  fizyczny  ,,z  różiiemi  inwencyami  nowemi",  które 
miały  lirólowi  służyć  za  rozrywką,  W  mieście  było  kilka  ko- 
ściołów katolickich,**)  jeden  protestanclii,  dwie  cerkwie  greckie, 
Bynagoga,  nowy  zamek,  który  miał  czas  zestarzeć,  teraz  otyn- 
kowany i  oczyszczony,  kilka  kamienic  zwanych  pałacami,  tro- 
ciny murów,  więcej  drewnianych  dworków  mieszcztiiiskich  wśród 
zielonych    ogrodów.   Tyzenhauzowslsie    fabryki   wyludnione  cało 


•>    Ojse;  ynflu-ilhicn  filuT  Polon.    Ct  II.  17(1. 
•*)     Sirisrt  Wety  iih  9, 

PoUta  iT'i7n»io>  trH^li  piw'>!imltt,    T"ni  III. 


l"n 


—     306    — 


się  jeszcze  utrzymywały  i  miały  ałużyć  dla  ambasudora  i  }ego 
dworu.  Dawne  warsztaty  płócien,  kamlotów,  sukna,  bawełnie, 
jedwabiów,  haftów,  około  któryełi  żywiło  8ię  jakie  trzy  tysiące 
ludzie  pozostały  tylko  żywein  wspomnieniem.  Najstarszy  zamek 
byl  ruiną,  drugi  na  górze,  odbudowany  vr  nowszym  stylu,  mato 
zachował  filadów  pierwotnej  budowy,  niewj-godny  byl,  choć  do- 
syć rozległy.  Mieszkanie  dla  króla  przygotowane  było  niemal 
azczuple,  jednakże  znalazto  się  tu  naiejsce  i  dla  pani  Krakow- 
skiej, u  której  czasami  Sievers  przesiadywał,  g^dy  bliżej  być 
chciał  sali  sejmowej.  Salon  króla,  obszerna  Izba  senatorska 
i  kaplica,  gJównemi  były  ozdobami  zamku. 

W  czasie  pobytu  w  Białymstoku  jeszcze  to  wszystko  na 
nowo  inieBzkalnetn  czynić  musiano. 

Sievers  stal  na  Horodnicy,  w  tak  zwanej  ekonomii  królew- 
skie], w  dwupiętrowym  domu,  który  )nt  w  czasie  sejmu  17^  r. 
zajmował  Stackelberg.  Miał  paradne  salony  dla  balów  i  przyjęci 
na  pierwBzem  piętrze,  nieco  nizkie,  ale  obszerne,  nad  nimi  kan- 
celaryc,  g^ospodarstwo  swe  na  dole. 

„Widok  z  góry  na  miasto  —  pisze  Szulc  —  jest  bardzo 
piękny.  Kilka  kościołów  i  wież,  kilka  pałaców  zbudowanych 
w  nowszym  smaku,  rozrzuconych  gdzieniegdzie  na  tle  ciemnem 
dworków  drewnianych,  które  składaji^  miasto  samo,  stanowił^ 
krajobraz  wdzięczny.  Nieco  opodal  stal  obóz  rosyjski  z  wyraie- 
rzonemt  ku  zuiastii  działami.  Wjazd  dosyć  dobry;  upiększa  go 
zamek  królewski  i  domy  panów,  akupiajł^ce  si^  dokoła  w  liczbie 
dosyć  znacznej.  Stf^d  dostaje  si^  do  wielkiego  nowego  mostu 
i  do  miasta  właściwego,  w  którem,  jak  w  innych  polskich,  naj- 
rozmaitsze budowy  razem  się  gromadzą.  Obok  najpiękniejszego 
domu  stoją  dwie  lub  trzy  drewniane  chałupy,  walące  się  i  bru- 
dne, tuż  aa  niemi  palne,  dalej  kościół.  Bruk  ledwie  si^  tem 
imieniem  nazywać  może,  bo  po  deszczu  zalewa  go  błoto". 

W  ciłjgLi  talego  sejmu  cześć  rarastai  okolice  wszystkie  zaj- 
mowały dokoła  stojfjco  w  znacznej  liczbie  wojska  rosyjskie. 
Mnóstwo  magazynów  i  sklepów  z  Warszawy  przybyłych,  szcze- 
gólniej modniarek,  przepełniało  glówue  ulice.  O  mieszkania  do- 
syć było  trudno,  bo  ścisk  ludzi  byl  wielki,  tak,  że  pokój  z  lada- 
jaką  pościelą  kosztował  na  dobę  aż  do  trzech  dukatów,  w  tym 
stosunku  i  inne  życia  potrzeby. 

Sula  na  zamku  (Izba  senatorska),    w   której   sejm   się  mii 
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odbywać,  w  gl^bi  mieściła  tron  królewski,  po  którego  obu  stro- 
nach stały  dwa  racdy  krzeseł  dla  senatorów,  a  za  niemi  lawy 
dla  postów.  W  środku  szerokie  miejsce  było  puste.  Naprzeciw 
tronu,  w  drugim  końcu  sali,  ustawiony  byl  taburet  dla  marszał- 
ka i  stolik,  po  bokach  krzesła  dla  marszałków  dworu  i  mini- 
Btrów.  Za  ławkami  posiów  biegły  galerye  dla  arbitrów  (widzów), 
którym  prawic  ciągle  odmawiano  wstępu,  tak,  te  najczęściej 
zajmowali  je  oficerowie  rosyjscy. 

Zjazd  do  Grodna,  szczególniej  komparsów,  ciekawych,  kre- 
wnych i  znajomych  senatorów  i  posłów,  byl  znaczny.  Jedni 
przybywali  dla  zabawy  i  rozrywki,  inni  dla  wyzyskiwania,  nie- 
którzy dla  posiłkowama  ambasadorowi.  Jak  zwykle,  (cracze, 
piękne-  twarzyczki,  artyści  wszelkiego  rodzaju,  kawalerowie  cfe 
bona  foriuna,  tłumnie  8iQ  eisn^ll,  "Wielu  obywateli,  których 
wpływ  mógłby  byl  szyki  pomieszać,  nie  dopuszczano  lub  wy- 
wozić kazano  z  Grodna,  Tem  chętniej  za  to  widziano  wszyst- 
kich, co  piochym  ludziom  do  lekkomyślnej  pomagać  mogli  za- 
bawy, bawiono  siQ  bowiem  szalenie,  nawet  w  najsmutniejszych 
godzinach.  Muzyka  wioska,  aktorowie,  improwizator,  artyści, 
przybywali  ciągle,  W  niektórych  domach  stoliki  gry  dzień  i  noc 
nie  próżnowiily. 

Król  miał  z  sobij,  dwór  dosyć  szczupły  i  źyl  bardzo  skro- 
mnie, zamknięty;  towarzyszył  ma  tu  ulubiony  KicJci,  królowi  od- 
dany i  wierny,  którego  .Sieyers  ledwie  groźbami  mógł  powstrzy- 
mać od  spełniania  obowii^zków.  Przez  niego  stronnictwo  patryo- 
tyczne  miało  niejakie  z  królem  stosunki.  Obawa  Sieyeraa, 
nieufność  dlań,  są  najlepszem  świadectwem  i  charakteru 
i  przenikliwości  koniuszego.  Skłaniał  on  króla  do  szlachetne- 
go oporu. 

Kręcił  się  też  około  dworu  cudzoziemiec,  Anglik,  Littlepage, 
miły  w  towarzystwie,  przebiegły,  talentów  pełen,  posługujący 
królowi,  majj^cy  jego  zaufanie,  a  jednak  zaprzedany  ambasado- 
rowi. Tak  samo,  a  raczej  zupełniej  jeszcze  rosyjskim  interesom 
oddany  byl  sekretarz  króla  Friese,  pensyonowany  przez  Sie- 
yeraa, dono8Zjj;Cy  mu  o  wszystidem  i  zdający  sprawę  z  każdej 
korespondencyi  swego  pana,  z  najmniejszej  jego  czynności. 
Oprócz  tych  byii  przy  królu:  Ryx,  starosta  piasoczyński,  kamer- 
dyner jego  od  lat  wielu,  nienawidzony  przez  Rosyan,  wierny 
i  przywiązany  do  pana,  ks.  Ghigiotti,  "Wioch,  sekretarz,  chciwy 
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grosza  i  słuL-huji^ey  skinieniu  ambusadorji,  naoatatek  niepoezciwy 
Boskamp-Lasopolski,  posługacz  8ieveraa,  anii/m  damnata^  czło- 
wiek niepospolitych  zdolności,  a  praewrotiiości  nieniniejszej. 
8ievc*r9  podzimal  jogo  przenikliw;^  bystrośii  szpiep;ow8kfj,.  Bo- 
aknmp  ulfitwiiil  wszysfko,  przekupywał  posłów,  pośredniczy!  do 
sumień,  najmował  micsakiinia,  byl  prawą  rąk:^  arabusadoraj  który 
niiaJ  w  nim  ufność  nieograniczoną.  Miedzy  innemi,  gdy  prz>'8z}emu 
mars  z  ul  ko  wi  sejmowemu  Bielińskiemu  do  rąk  pieniędzy  na  utrzy- 
manie domu  dać  nie  było  podobna,  Boakanip  bra!  pięćset  duka- 
tów miesięcznie  i  z  nich  go  karmił  i  poił.  Znajj^c  doskonale 
ludzi,  on  Sicvcrsowi  dostarc;?al  notat  o  każdym  i  wskazówek, 
jak  z  nim  postąpować  należało.  W  liczbie  sekretarzy  był  jesz- 
cze mniej  znnezrjcy  Tęgol)or8ki.  Clireptowicz,  którego  król 
chętnie  sIucIkiI,  dosyć  powolny  dla  posłów,  nie  byt  jednak  do- 
godnym Sieveraowi,  który  aię  po  nim  wi^ęcej  uległości  spodzie- 
wał, Usunr^ł  się  też  wkrótce,  pod  poKorem  zdrowia  jadąc  <lo 
Karlsbadu,  a  niiejace  jego  zastąpił  miły  królowi  Dziak  fDziekoii- 
ski).  Opi-ócz  pani  Krakowskiej,  7.  kobiet  byty  dwie  siostrzenice 
Stan,  Augusta:  Mniszchowa  i  TyszkicwicKowa;  Siovers  świadczy 
o  ich  oddaniu  Rosyi,  ale  znajduje,  że  stałego  wypływu  na  króla 
nie  miały. 

Zastęp  pięknych  pań,  otaczających  dwór,  był  na  te  czasy 
dziwnie  liczny.  Możnaż  się  łiylo  spodziewać,  aby  je  taki  sejm 
zgromadził  i  pociągał?  Nic  lepiej  nie  poświadcza  o  płochości, 
o  lekkorayślnoicij  z  jaką  tę  tragiczna  chwilę  kraj  przyjmował. 
Wiele  z  tych  dam  nie  odtrącało  zalotów  generałów  rosyjskich, 
niemal  je  wyzywało.  Mówiono,  że  piękna  markiza  Lullie,  świc- 
tniejąca  tu  wdziękami,  klejnotami  i  ubiorem,  króla  nawet  smutne 
myśli  rozerwać  umiała.  Niezrównanego  uroku  głosem  i  śpiewem 
?.acliw>'ca(a  hr.  CamcHi,  żona  sziunbelana  królewskiego,  nad 
którą  się  stary  Sievera  unosił.  Pięknością  odznaczały  się:  pod- 
skarbina  litewska  Ogińska,  hr,  Potocka,  knsztelanowa  O2.arowska, 
księżna  Czetwcrtyóaka,  b,aronówna  lleJklng,  panna  Narbuttówna, 
która  przyl)yła  z  księżną  Radziwiłłowa,  i  wiele  innych.  Mnó- 
stwo panien  szukało  mężów  na  tych  ruinach.  Była  to  chwila, 
gdy  z  Francyi  przybyły  mody  greckie,  suknie  przezroczyste, 
podpinane,  wdziewane  bez  koszuli,  obnażone  miżki  pierścieniami 
okryte.  Markiza  I^ullie,  jakoby  emigrantka  francuska,  znakoiui- 
tej  rodziny,  pierwsza  się  zjawiła  w  Warszawie   w  tym  stroju.... 
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Btnn  natury  praypouiinajijcyni,    W    Croilnie    równic    jt^,    jak  jej 
brylanty,  wielbiono. 

Ocliofki  w  paiiiiclniknch  swych  daje  niijsniutniojszy  oljraz 
życia  sejmu  tego,  sluikespearowskicli  scen  sziilii,  obok  najtnig^i- 
cznicjszej  rozpaczy....  Gdy  Krasnod^bski,  biedny  Jlazur,  w  mi- 
zernym dworku  u  imirar?.a  marzł  bez  cieplej  odzieży,  żyl  osta- 
tkami grosza  goniąc  i  protcstujijc,  Ochocki  i  jemu  podobni  ty- 
siące prze^fy^^ali  i  prKepijnli  jednej  nocy,  Gra,  reduty,  hez- 
Mstydne  do  kobiet  na  wyprzodki  z  generałami  zalecanki,  zapeł- 
niały dnie  i  noce.  Dom,  który  opisuje  Ochocki  pięknej  swej 
przyjaciółki,  pełen  by!  Roayari,  ściąganych  jej  oczyma  do  sto- 
lika gry  mężowskiej.  Strój  godzien  był  epoki.  Panie  chodziły 
boso,  w  koturnach,  w  sukienkach  muślinowych,  podpinanych 
wieńcami  z  kwiatów  tak,  aby  noga  po  kołana  Ityla  odstoiiioną. 
Król  nie  mia!  ozem  płacić  długów,  które  go  w  niewolę  anprze- 
daty,  a  Lullie,  raetreaa  e/t  titre,  chodziła  od  &tóp  do  głowy  w  bry- 
lantach. Ba!  za  balem,  obiad  następował  jeden  po  drugim,  iłu- 
minacye,  ognie  sztuczne,  wiwaty,  cyfry,  a  przy  stolach  zielo- 
nych ścisk  i  wrzawa. 

Wśród  tego  pijanego  tltmiu  król  stary,  obłąkany  z  bólu 
i  trwogi,  zmizerowany,  żółty,  ściągnięty,  jnlt  po  cliorobie,  oczu 
podnosić  nie  śmiejąc,  stuł  bezwładny,  bezwiedny,  politowania 
godzien,  gdyby  nic  cierpiał  wint^  własną. 

Z  posłów  zagranicznych  przybywali  za  królem:  rezydent 
ałistryacki,  nicością  swą  odznaczający  się  de  Cache,  który,  j'ak 
jego  dwór,  nic  nigdy  nie  wiedział,  a  wszystkiemu  się  dziwił; 
szwedzki  Toll,  nie  mieszający  się  do  niczego;  angielski  Gardiner, 
postrzegacz  baczny,  a  milczący;  pruski  Buchholz,  godjiy  następ- 
ca Lucchesiuiego,  jako  trafny  sędzia  ludzi  i  charakterów,  łecz 
niezręczny  i  onieśmielony  położeniem;  holenderski  Kriegenlieim; 
naoatatek  nuncyusz  papieski  Sałuzzo,  który  dla-  ocalenia  katoli- 
cyzmu starał  się  być  jak  najlepiej  z  .Sieversem.  Cesarzowa  je* 
dnak  zaleciła,  aby  nań  nie  zważano.  Miała  oua  żal  do  papieża, 
że  Siestrzeńcewiczowi  kapelusza  kardynal&klego  odmówił. 

Rzeczywistym  panem  sytuacyi  był  znany  nam  już  Sievers, 
mający  pod  swymi  rozkazami  generałów  Rautcnfelda,  Dunina, 
barona  Kanipciihausena  i  innycłi. 

Sekretną  jego  radę  składali   oddani   Rosyl,   wybrani  przez 
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kiemu  *)  zapcwnioni^  była  opieka 
od  kar  cielesnych,    mundury  iiaw' 
samo,  a  zmieniono  tylko  feldcechy 

Przed   otwarciem   sejmu   zjiiu 
Poniński,  podskarbi,  na  którego  fei' 
eliminowano,  cześć  mu  przywrócon 
Ziaprzcezouo    nawet,    jakoby  w  r.  1 
gwałtem  do  dworu  w  Sokółce,   gdzi 
cny  Unruh,  starosta  hamersztyiiskt, 
dal  pozwolenie.    Poniriski    swe    do^\ 
1772,  i  usługi  ofiarował   rzjjdowi  ro^ 
bioru.   Zdawało  nut  sic,  iZ  marsKalk< 
„oszpeconego   dekretem   warszawski' 
sługiwał   jej  tylko    pokątnie  i,  jak  śv 
był  użytecznym. 


'i    TIcniiiM.-zcnii'  OrtIyii:m-iu  IMP.  Kn-<-zittiil-: 
wftltTuwi  Liil)Owiil/kii'iiiu,  il.  &  lii  Kwidiiia  17fl."!. 
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)ozy  te  różnic 
ib  rozdzielały, 
»bn  lub  przeciw 
ihelniejsza,  naj- 
ktka  patryotów, 
o  tom  nip  wie- 
iwiiła  niimowoli 
Król  ze  Bwy- 
ll  Btę  tn  ku  pu- 
ku rosyjskim 
Kossakowscy  Ui- 
wpłjTYem,  nie 
lodzono,  jak  go 

m  patryotyczne, 

Snków  naóweKas 

1110,  liczyło  glo- 

b'ift  kilka.    Po- 

najwybitniejsi 

lodębski  (liton- 

iki,   J,  Kimbar 

lankowak)  (snn- 

\.  Orański  (belskii,  Godaczewski  (ł-rocki),  Ign.  Gosla- 
litTski),  fcs.  Stoiiiski  (lubelski),  Szymon  Szydłowski, 
(wiski),  szambelan  Mikorski  (mazowiecki),  K.  Bogu- 
fński,  J,  Młodzianowski,  And.  Ciemniewski,  S,  Nieza- 
■  ■-  n  ^nwski,  K.  Plichta  (aocliaczewski ),  L.  Sy ruć  (&mo- 
itowski  (eiecbanowski),  Ołdakowski  (podlaski). 
lo  to  gronko  zelantów  przeciw  szeregom  tych  ludzi, 
li  na  gwałt  we  dnie,  a  nocami  do  posła  chodzili? 
aaprawdę  nie  warto;  ale  glównlejsi  warci  wspo- 
pensyonowani  byli;  Rokossowski,  Oborski,  Grze- 
^BzewBki,  Ostroróg,  Wilamoweki,  Włodek,  Zaleski, 
leki,  Grodzicki,  Józefowicz,  Snaraki,  Mieczkowski, 
alawny  Podiłorski  i  in.  Pobierali  oni,  wedle  waloru 
porliwości,  od  stu,  dwóchset,  aż  do  sześciuset 
•Jinie.  Siim  król  pobierał  trzy  tysiące  dukatów 
ponieważ  i  Sievers  i  Biihlcr  mieszkali  na  ekono- 
0  tytułem  najmu. 


J,  Kimbar,  posei  upiekt. 


VII. 

Ostatni  Sejm  Rzeczypospolitej. 

1793. 

Grodno  nie  było  nigdy  miastem  bardzo  ożywionem  i  zna- 
czącem,  ani  ludnera,  ani  handlowem,  choć  położenie  mogło  je 
niem  uczynić.  Od  czasów  wojen  Litwy  pogańskiej,  gdy  twier- 
dza jego  mogła  mieć  strategiczne  znaczenie,  usypiało  niemal 
zapomniane,  a  spławy  Niemnowe  zaledwie  mu  nieco  rucliu  na- 
dawały w  porze  wiosennej.  Chwilowo  też  z  sejmami  przypły- 
wało tu  życie  i  z  nimi  ustępowało.  W  tym  czasie  *}  miało  ono 
około  czterech  tysięcy  stałych  mieszkańców,  a  błyszczało  jesz- 
cze resztkami  tych  murów  rozległych  na  Horodnicy,  w  których 
się  gorączkowo  i  świetnie  rozpoczęte  mieściły  fabryki  tyzenhau- 
zowskie.  Pozostała  tu  jeszcze  z  czasów  podskarbiego  jakaś 
resztka  szkoły  medycznej  z  biblioteką,  opuszczony  ogród  bota- 
niczny, gabinet  hiatoryi  naturalnej,  a  przy  szkole  u  ks.  Domini- 
kanów gabinet  fizyczny  „z  różnemi  inwencyami  nowemi",  które 
miały  królowi  służyć  za  rozrywkę.  W  mieście  było  kilka  ko- 
ściołów katolickich,  ♦*)  jeden  protestancki,  dwie  cerkwie  greckie, 
synagoga,  nowy  zamek,  który  miał  czas  zestarzeć,  teraz  otyn- 
kowany i  oczyszczony,  kilka  kamienie  zwanych  pałacami,  tro- 
clię  murów,  więcej  drewnianych  dworków  mieszczańskich  wśród 
zielonych    ogrodów.    Tyzcnhauzowskie    fabryki   wyludnione  cało 
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Bic  jeszcze  utrzymywały  i  miały  slużyt^  dla  ambasadora  i  jego 
dworu.  Dawne  warsztaty  płócien,  kamlotów,  sukna,  bawełnie, 
jedwabiów,  haftów,  okoM  których  żywiło  się  jakie  trzy  tysiące 
ludzi,  pozostały  tylko  żyweni  wspomnieniem.  Najstarszy  zamek 
byt  ruin^,  drugi  na  górze,  odbudowany  w  nowszym  stylu,  mało 
zaeliował  śladów  pierwotnej  budowy,  niewj'godny  był,  cliotj  do- 
syć rozlegały.  Mieszkanie  dla  króla  przygotowane  było  niemal 
szczupłe,  jednakże  znalazło  siq  tu  miejsce  i  dla  pani  Krafcow- 
elciej,  u  której  czasami  Sieyers  przesiadywał,  gdy  bliżej  być 
chciał  sali  sejmowej.  Salon  króla,  obszerna  Izba  senatorska 
i  kaplica,  glównemi  były  ozdobami  zamku. 

W  czasie  pobytu  w  Białymstoku  jeszcze  to  wszystko  na 
nowo  micszkalnem  czynić  musiano, 

Sieyers  stał  na  Horodnicy,  w  tak  zwanej  okonomii  królew- 
skiej, w  dwupiętrowym  domu,  który  juź  w  czasie  sejmu  1784  r. 
zajmował  Stackełberg,  Miał  paradne  &alony  dla  balów  i  przyjęć 
na  pierwszem  piętrze,  nieco  nizkic,  ale  obszerne,  nad  nimi  kan- 
celaryę,  gospodarstwo  swe  na  dole. 

„Widok  z  góry  na  miasto  —  pisze  Szulc  —  jest  bardzo 
piękny.  Kilka  kościołów  i  wież,  kiłka  pałaców  zbudowany  cli 
w  nowszym  smaku,  rozrzuconych  gdzie niej^dzie  na  tle  ciemncm 
dworków  drewnianych,  które  składają  miasto  samo,  stanowił^ 
krajobraz  wdzi^ccziiy.  Nieco  opodal  stał  obóz  rosyjski  z  wymie- 
rzonemi  ku  miastu  działami,  Wjazd  dosyć  dobry;  upiększa  go 
zamek  królewski  i  domy  panów,,  skupiajjjce  się  dokoła  w  liczbie 
dosyć  znacznej.  Stąd  dostaje  się  do  wielkiego  nowego  mostu 
i  do  miasta  właściwego,  w  którem,  jak  w  innych  polskicli,  naj- 
rozmaitsze budowy  razem  się  gromadzą.  Obok  najpiękniejszego 
domu  stoją  dwie  łub  trzy  drewniane  chałupy,  walij.ce  się  i  bru- 
dne, tuż  za  niemi  pałac,  dalej  kościół.  Bruk  ledwie  aię  tern 
iuiieniem  nazywać  może,  bo  po  deszczu  zalewa  go  błoto", 

W  ciijgu  całego  sejmu  część  miasta  i  okolice  wszystkie  zaj- 
mowały dokoła  stojące  w  znacznej  liczbie  wojaka  rosyjslde. 
Mnóstwo  magazynów  i  sklepów  z  Warszawy  przybyłych,  szcze- 
gólniej modniarek,  przepełniało  główne  ulice,  O  mieszkania  do- 
syć było  trudno,  bo  ścisk  ludzi  byl  wielki,  tak,  że  pokój  z  iada- 
jaką  pościelij  kosztował  na  dobę  aż  do  trzech  dukatów,  w  tym 
stosunku  i  inne  ży^ia  potrzeby. 

Sala  na  zamku  (Izba  scuatorskaj,    w   której  sejm   si^  miał 
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odbywać,  w  gląbi  mieściła  tron  królewski,  po  którego  obu  stro- 
nach Htały  dwa  rzędy  krzeseł  dla  senatorów,  a  za  niemi  ljnvy 
dla  posłów.  W  środku  szerokie  miejsce  byjo  puste.  Naprzeciw 
tronu,  w  drug^im  koiicu  sali,  ustawiony  byl  taburet  dla  marszal* 
ka  i  stolik,  po  bokaoh  krzesła  dla  marszałków  dworu  i  niiui- 
strów.  Za  ławkami  posłów  biegły  galerye  dla  arbitrów  fwidzów), 
którym  prawie  cii^gle  odmawiano  wst^u,  tak,  że  najczęściej 
zajmowali  je  oficerowie  rosyjscy. 

Zjazd  do  Grodna,  szczególniej  komparsów,  ciekawych,  kre- 
wnych i  znajomyoJi  senatorów  i  posłów,  byl  znaczny.  Jedni 
przybywali  dla  zabawy  i  rozrywki,  inni  dla  wyzyskiwania,  nie- 
którzy dla  posiłkowania  ambasadorowi.  Jak  zwykle,  gracze, 
piękne  twarzyczki,  artyści  wszelkiego  rodzaju,  kawalerowie  de 
bona  fortuna^  tlunuiie  sił^  cisnęli.  Wiciu  obywateli,  których 
wpływ  mógłby  byt  szyki  pomieszać,  nie  dopuszczano  lub  wy- 
wozió  kazano  z  Grodna.  Tcni  chętniej  za  to  widziano  wszyst- 
kich, co  płochym  ludziom  do  lekkomyślnej  pomagać  mogłi  za- 
bawy, bawiono  się  bowiem  szalenie,  nawet  w  najsmutniejszych 
godzinach.  Muzyka  wioska,  akti.irowie,  iraprowizator,  artyści, 
przybywali  ciągle.  W  niektórych  domach  stoliki  gry  dzień  i  noc 
nie  próżnowały. 

Król  miał  z  sobą  dwór  dosyć  szczupły  i  źyl  bardzo  skro- 
mnie, zamknięty;  towarzyszył  mu  tu  ulubiony  Kieki,  królowi  od- 
dany i  wierny,  którego  Sievcrs  ledwie  groźbami  mógł  powstrzy- 
mali od  spełniania  obowiązków.  Przez  niego  stronuit-two  patryo- 
tyezne  miało  niejakie  z  królem  stosunki.  Obawa  yies'ersa, 
nieufność  dian,  %ą  najlepezcm  świadectwem  i  charakteru 
i  przenlkliwoiici  koniuszego.  Skłaniał  on  króla  do  szladmtne- 
go  oporu. 

Kręcił  się  też  około  dworu  cudzoziemiec,  Anglik,  Littlepage, 
miły  w  towivrzystwie,  przebiegły,  talentów  pełen,  posługujący 
królowi,  mający  jego  zaufanie,  a  jednak  zaprzedany  ambasado- 
rowi. Tak  samo,  a  raczej  zupełniej  jeszcze  rosyjskim  interesom 
oddany  byl  sekretarz  króla  Friese,  pensyonowany  przez  Sie- 
versa,  donoazf^cy  mu  o  wszystkiem  i  zdający  sprawę  z  każdej 
korespondencyi  swego  pana,  z  najmniejszej  jego  czynności. 
Oprócz  tych  byli  przy  królu:  Rys,  starosta  piasoozyński,  kamer- 
dyner jego  od  lat  wielu,  nienawidzony  przez  Rosyan,  wierny 
i  przywifjzany  do  pana,  ka.  Ghigiotti,  Włocha  sekretarz,  chciwy 
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groaza  i  slufhiijiicy  skiaieiiia  ambasadorii,  naostatek  niepoezciwy 
Boskamp-Lasopolaki,  posługacz  .Sleycrsa,  anima  Jamnała,  czło- 
wiek niepospolitych  zdolności,  a  przewrotności  uiemniejazej. 
Sievers  podziwia!  je^o  przenikliwą  bystrości  szpiegowską.  Bo- 
skamp  ułatwiał  wszystko,  przekupywał  posłów,  pośredniczył  do 
SLimieii,  najmował  mtesKkania,  byt  praw^  ręką  ambasadora,  który 
iniftl  w  iłiin  ufność  nieoi^^raniczoną.  Między  iuiicnii,  gdy  przyszłemu 
marszałkowi  sejmowenui  Bielińskiemu  do  rąk  pieniędzy  na  utrzy- 
manie domu  dać  nie  było  podobna,  Boskamp  bral  pięćset  duka- 
tów miesięoznie  i  a  nicłi  go  karinit  i  poił.  Znaji^iC  doskonale 
ludzi,  on  8ieversowi  dostarczał  notat  o  każdym  i  wskazówek, 
jak  z  nim  postępować  należało.  W  łiezbie  sekretarzy  był  jesa- 
pze  ninioj  znaczący  Tęi^oborski.  Chreptowicz,  którego  król 
ehętnif  slufluil,  dosyć  powolny  dla  puelów,  nie  był  jednak  do- 
godnym .SieYorsowi,  który  się  po  nim  więcej  uległości  spodzie- 
wał. Usiin^l  się  też  wkrótce,  pod  pozorom  zdrowia  jadfic  do 
Karls,badu,  a  niicjsre-  jego  zast.-^pil  miły  królowi  Dziak  iDziekoii- 
skij.  Oprócz  pani  Krakowskiej,  z  kobiet  były  dwio  siostrzenice 
.Stan.  Augusta:  Mnisjcbowa  i  Tyszkiewiczowa;  Sicvors  świadczy 
o  ich  oddaniu  Rosyi,  ale  znajduje,  że  stałego  wpływu  na  króla 
nie  miały. 

Zastęp  pięknych  pań,  otaczajijcycti  dwór,  był  na  te  czflsy 
dziwnie  liczny.  MożnaŻ  się  było  spodziewać,  aby  je  taki  aejm 
zjjroniadail  i  poci<-^gal?  Nie  lepiej  nie  poświadcza  o  plochośt-i, 
o  lekkomyślności,  z  jaką  tę  tragiczną  chwilę  kraj  przyjmował. 
Wiele  z  tych  dam  nie  odtrącało  zalotów  generałów  rosyjakirli, 
niemal  je  wyzywało.  Mówiono,  że  piękna  markiza  LuUic,  świo- 
tniejąca  tu  wdziękami,  klejnotami  i  ubioretn,  króla  nawet  smutne 
myśli  rozerwać  umiała.  Niezrównanego  uroku  głosem  i  śpiewem 
zai'łiwycała  lir.  CamclH,  żona  szainbelana  królewsłciego,  nad 
którą  się  stary  8ievera  unosił.  Pięknością  odznaczały  aię:  pod- 
skarbinti  litewska  Ogiiiaka,  lir.  Potocka,  kasztelanowa  Ożarowskii, 
księżna  Caetwerlyńska,  liaroiiówna  lleiking,  panna  NarbuLtówna, 
ktiira  przybyła  z  księżną  Radziwiłłowa.  !  wiele  iniiycli.  5(nó- 
stwo  panien  szukało  mężów  na  tych  ruinach.  Była  to  cłiwila, 
gdy  z  Francyi  przybyły  mody  greckie,  suknie  przezroczyste, 
podpinane,  wdziewane  bez  koszuli,  obnażone  nóżki  pierścieniami 
okryte.  ]\larkiza  Lullie,  jakoby  emigrantka  francuska,  znakomi- 
tej rodziny,  pierwsza  się  zjawiła  w  Warszawie   w   tjiu  stroju.... 
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stan  uiitury  przypominajiicym,    W    Grodnie    równie    j!^    jak  jej 
bryhmty.  wielbiono. 

Ochocki  w  paniiqlnikiic;h  swych  dajo  niijsinutniejszy  obraz 
życia  sejmu  tego,  shakespearowakic-h  aceii  szćiIli,  obok  najtnigi- 
czniejszej  rozpnczy....  Gdy  Krasnoclęhski,  biedny  Mjunr,  w  mi- 
zernym dworku  u  murarza  mi-iral  bez  cieplej  odzieży,  żyl  osta- 
tkami g^rosza  goniijc  i  protcstujjic,  Ochocki  i  jemu  podobni  ty- 
siące przegrywali  i  przepijali  jednej  rocy.  Gra,  reduty,  bez- 
wstydne do  kolłiet  na  wyprzodki  z  generałami  zalecanki,  zapeł- 
niały diiie  i  Tioce,  Dom,  który  opisuje  Ochocki  pięknej  swej 
przyjaciółki,  pełen  byl  Rosyan,  ściąganych  jej  oczyma  do  sto- 
lika gry  mężowskiej.  Strój  j^odzien  byt  epoki.  Panie  chodziły 
boso,  w  koturnach,  w  sukienkach  muślinowych,  podpinanych 
wiortcami  z  kwiatów  tak,  aby  noga  po  kolana  Hyla  odsloniomj, 
Król  nie  miał  czem  płacić  długów,  które  go  w  niewolę  zaprze- 
dały, a  Lullic,  metresa  en  iiłre,  chodziła  od  stóp  do  głowy  w  bry- 
lantach, Bul  za  balem,  obiad  następowa!  jeden  po  drnsim.  iIli- 
minacye,  ognie  sztuczne,  wiwaty,  cyfry,  a  przy  stolach  zielo- 
nych ścisk  i  wrzawa. 

Wśród  tego  pijanego  tłumu  król  stary,  oblekany  z  bólu 
i  trwogi,  zniizerowtiny,  żółty,  i^ciągnięty,  jak  po  chorobie,  oczu 
podnosić  nic  śmiejąc,  stał  bezwładny,  bezwiedny,  politowania 
godzien,  gdyby  nie  cierpiał  winą  własną. 

Z  posłów  zagranicznych  przybywaU  za  królem:  rezydent 
austryacki,  nicością  swą  odznaczający  się  de  Cache,  który,  jak 
jeg-o  dwór,  nic  nigdy  nie  wiedział,  a  wszystkiemu  się  dziwił' 
szwedzki  ToU,  nie  mieszający  się  do  niczego;  angielski  Gurdiuer, 
postrzegaoz  baczny,  a  milczący;  pruski  Bucłihołz,  godny  następ- 
ca Lucchesiniego,  jako  trafny  sędzia  ludzi  i  charakterów,  lecz 
niezręczny  i  onieśmielony  położeniem;  holenderski  Kriegenheim; 
naostatek  nuncyusz  papieski  Saluzzo,  który  dla  ocalenia  katoli- 
cyzmu starał  się  być  jak  najlepiej  z  Sierersem.  Cesarzowa  je- 
dnak zaleciła,  aby  nnń  nie  zważano.  Miała  ona  żal  do  papieża, 
że  Sieatrzeńce wieżowi  kapelusza.  kardyniUskiego  odmówił. 

Rzeczywistym  panem  sytuacyi  był  znany  nani  już  Sierers, 
mający  pod  swymi  rozkazami  generałów  Rautcnfelda,  Duninaj 
barona  Kampenhausena  i  innych. 

Sekretną  jego  radę  składali   oddani   Rosyi^  wybrani   przea 
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niego,  WfJle  wskazówek  Boskarapa  i  Repnitia:  Raczyiiski.  Ożn- 
rowskij  Moszyńiki,  a  z  Litwy:  Kossakowski  i  Zabiello, 

Szczep;ólneiTi  zaiiranieni  ambasadora  zaszczycony  liyl  Mo- 
szjiiski,  ^'a  nim  on  całkowicie  poleg^al,  Ożarowski,  duszjj.  i  ser- 
cem oddany  Rosyi,  robił,  co  mu  kazano.  REiczyńskiemu  też  cał- 
kowicie ufano. 

Skład  tej  rady  w  ci^jgu  sejmu  się  zmieniał,  a  liczba  jej 
członków  powiększała.  Kossakowscy  i  Pułaski  stronili  nieco  od 
Sicrerga,  on  też  ich  nie  wysoko  cenił.  Wszedł  do  rady  później 
Siifkowski,  sługa  niemy,  jłod kanclerzy  Plater,  sługa  gadatliwy 
do  zbytku,  najprzód  kr<)lowi  przychylny,  potem  ze  strachu  Kos- 
sakowskim posłuszny.  Ten  w  niewielkiej  liył  u  Sierersa  cenie, 
ale  muaial  elucliai^  y;o,  bo  miał  znaczne  dobra  w  kraju,  który 
przeszedł  do  Rosy!.  Ogiiiski,  zręczny,  przebiegały,  pracowity, 
pełen  miłości  własnej,  którego  pochlebstwem  brano  jak  ua  węd- 
kę, będąc  z  Kossakowskimi  nie  dobrze,  tern  lepiej  z  8ieversem 
się  rozumiał,  Ankwicz,  zdołuy,  śmiały,  wymowny,  płatny  sowi- 
cie (bral  półtora  tysiąca  dukatów  miesięcznie),  potrzebował  nad- 
zoru i  wskazówki,  bo  się  puszczał  zbyt  śmiało.  Wreszcie  mniej 
zoaczący  Miączyński  (gracz)  i  Załuski  także  do  grupy  tej  na- 
łcżełi. 

Najzdolniejsi  ze  wszystkich  przewódców  Targowicy  i  sejmu 
Kossakowscy,  silne  mając  poparcie  nad  Newą,  wcześnie  usiło- 
wał! niezależnie  stanąć  od  .ambasadora.  Gdaie  nie  mogłi  wystą- 
pić sami,  słali  swojego  Narbutta,  władali  na  półtorasta  niespeł- 
na sześćdziesięciu  sześciu  glosami,  byli  więc  potęgą,  z  którą 
się  rachować  należało.  Zabiełło,  krewny  ich  i  sługa,  ulegał  je- 
dnak groźbom  Sieversa.  Narbutt,  Giełgud,  Z,ab1ellowie,  Kossa- 
kowscy, składali  spójną  całość;  skrycie  pracowali  wszyscy  uad 
zerwaniem  aejmu. 

Biskup  Kossakowski,  który  byl  familii  głową,  kierowa!  obo- 
zem z  hetmanem,  będącym  energicznym  dowódcą.  Za  wybory 
do  sejmu  biskup  kazał  sobie  osiem  tysięcy  dukatów  zapłacić. 
Doatai  cztery  i  dochód  z  adrainJstracyi  dóbr  biskupstwa  kra- 
kowskiego, który  czynił  około  miliona. 

Zaraz  z  początku  sejmu  zarysowały  się  strouuictwa,  które 
czynne  w  nim  być  miały:  królewskie  czyłi  dworskie,  Kossa- 
kowskich, litewskie,  opozycyjna  garstka  patryotów,  wreszcie  słu- 
żebnicy  .Sievorsa,    ua    stole    i    kwaterze    Boskampa.    W   wielu 
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kwestyach  obozy  te  różnie 
IjjjCzyty  eiq  lub  rozdzielały, 
^ineowaly  z  aobj^  lub  przeciw 
sobie.  Najszlachetniejsza,  naj- 
CŁystssa  garatka  patryotów, 
oaęato  samti  o  tern  nie  wie- 
dząc, posługiwała  mimowoli 
Kossakowskim.  Król  ze  swy- 
mi przechylał  się  to  ku  pa- 
tryotom,  to  ku  rosyjskim 
stronnikom:  Kossakowscy  tai- 
li się  ze  swym  wpływem,  nie 
chcąc,  aby  śledzono,  jak  go 
używali. 

stronnictwo  patryotyozTie, 
którego  członków  naówczas 
zHantami  zwano,  liczyło  gło- 
sów dwadzieścia  kilka.  Po- 
między nimi  najwybitniejsi 
byli;  J.  Krasnodębski  flitcw- 
Bki),  A.  Karski,  J.  Kiml>ar 
(upicki),  K.  Jankowski  (san- 
domierski), J,  Oraiislci  (belskil,  Godaczewski  [trocki),  Ign.  Gosła- 
wski  [sandomierski),  ka.  Stoióaki  (lubelski),  Szymon  .Szydłowski, 
J.  Chojnowski  (wiski),  szambelan  Mikorski  (amKowiecki),  K.  Bogu- 
cki, T.  Skarżyiiski,  J.  Młodzianowski,  And.  Ciemniewski,  S.  Nieza- 
bitowski.  A.  Driig-owski,  K.  Plichta  fsochaczewski),  L.  Syruó  (srao- 
leijgki^,  .1.  K.  Szydłowski  (ciechanowski),  Ołdakowaki  (podlaski). 
Lecz  cóż  mogło  to  gronko  zelantów  przeciw  szeregom  tych  ludzi, 
którzy  narzekali  na  gwałt  we  dnie,  a  nocami  do  posła  chodzili? 
Liczyć  ich  zaprawdę  nie  warto;  ale  glówniejsi  warci  wspo- 
mnienia. Stale  pensyonowani  byli:  Rokossowski,  Oborski,  Grze- 
gorzewski, Staniszewski,  Ostroróg,  Wilamowski,  Włodek,  Zaleski, 
Sztejn,  Dzierzbicki,  Grodzicki,  Józefowicz,  Snarski,  Mieczkowski, 
Dziewanowski,  sławny  Podhoraki  i  in.  Pobierali  oni,  wedle  waloru 
swego  Języka  i  gorliwości,  od  stu,  dwóchact,  aż  do  sześciuset 
dukatów  miesięcznie.  Sam  król  pobierał  trzy  tysiii^ce  duknt.'.w 
miesięcznioj  ale  ponieważ  i  Sieyers  i  Bithler  mieszkali  na  ekono- 
mii króla,  szło  to  tytułem  najmu. 


J.  lumbar,  po»ei  upicki. 
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wyDor  marsziMkn  Bejmowego  przedewszystkiem  klopoiai 
8iever3n:  byl  on  dosyi;  trudnym.  Litewskim  chciał  mie^  zrazu 
ciotecznego  Kossakowskich  ZabieJIc,  koronnym  Ożarr>ws kiego, 
Bielii^skiego  lub  Ankwicza.  Ankwicz  zdolnośei  ini;il  najwię- 
kszej a  co  do  eyiiizntu  i  odwagi  stan^tj  móg!  na  równi  z  Po- 
nińskim.  Zrujnowany  panek  lubił  życie,  elegancyc,  wygody, 
a  z  sumiciuem  w  ścisłe  nie  wchodził  rachunki.  Sieyers  byl  go 
pewnym,  ale  dodawał:  ^jeśli  mu  kto  więcej  nie  da".  Na 
liście  kandydatów  stali  także  Ifij^czyriski  i  Puiaeki.  Skończyło 
siq  jednak  na.  wyborze  Stanisława  Bielińskiego,  czcsnikfi  koron- 
nego, synowca  Franciszka,  marszałka  w.  kor.  Czcśnik,  straciw- 
szy zawczasu  niiijatek  na  hLilankach  i  podróżach,  awanturował 
sio  i  zgrywał  w  Warszawie.  Namiętny  karciarz,  na  wszystko 
był  gotów  dla  pioni'f^dzy,  zdolności  nie  miał  żadnych.  Zawiódł 
on  pono  Sieyersa  tak,  że  w  końcu  dom  mu  wypowiedział  i  od- 
prawił bez  nagrody,  bo  był  ujęty  przez  Kossakowski  eh.  Nieudol- 
nie też  służył  ambasadorowi.  Kazano  go  wybrać  i  sejm  posłu- 
szny okrzyknął  Turwinc  contradiccnłe.  Poniński  i  Pułaski,  którego 
Kitowicz  nazywa  lepszym  pijakiem,  niż  filutem,  odeszli  z  niczem. 

Dnia  17  Czerwca,  umówiwszy  się  o  wybór  Bielińskiego 
u  Sieyersa,  szli  wszyscy  na  pokoje  do  króla,  skf^d  starym  oby- 
o;!ajera  udali  sl^  do  kaplicy  zamkowej,  gdzie  wysłuchano  Mszy 
Św.  odprawionej  przez  Józefa  Kossakowskiego,  biskupa  inflanc- 
kiego. Kazanie  miał  ks.  J.  Nep.  Kossakowski,  z  tekstu,  iż  wszel- 
kie klaski,  jakim  ród  ludzki  ulega,  są  dziełem  samego  człowieka. 
Po  Mszy  oddalił  się  król,  a  posłowie  zebrali  się  w  Izbie  posel- 
skiej, gdzie  już  gałerye  zajmowały  tłumy  arbitrów.  Sieyers  za- 
żądał, aby  się  wszystkim  oddalit;  kazano,  i  sam  też  nie  chciał 
się  na  posiedzeniu  znajdował:.  Laskę  marszałkowską  wziął  tym- 
czasowo najstarszy  w  hierarchii  poseł  krakowski  Ankwicz  i  za- 
gaił sejm,  uiłolewająe  nad  nieszczęściami  ojczyzny,  nad  osiero- 
conemi  krzesłami  senaLorskiemi.  Mówił  dnźo  o  przemocy,  wzy- 
wając do  zapomnienia  wzajemnych  uraz  i  niechęci.  Wybrano 
jednomyślnie  Bielińskiego,  lecz  spór  się  zaraz  wytoczył  o  rotę 
przysięgi,  która  sejm  poddawała  konfederacyi,  a  razem  o  wymar 
gania  Sieyersa,  żądającego  oddalenia  arbitrów. 

Godna  uwagi,  że  od  początku  zaraz  w  głosach  swych  naj- 
jawniejsi  zwolennicy  Rosyi  osłaniali  się  ciągle  wielkimi,  pate- 
tycznymi frazesami  o  miłości  ojczyzny,  argumenta  do  czynności 
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cifi^nąc;  z  konieczności  i  przemocy.  Dwa  mzy  Bieliński  przy- 
kl^kim!  JUŻ  do  przysięgi,  po  clwukioć  powstajiiru  wrzjiwn  nie 
dala  mu  jej  wykonać.  Cztery  godziny  zeszły  nu  sporach  i  Aii- 
kwicz  posiedzenie  muaiai  odroczyt;  ua  dziyii  następny.  Naradza- 
no 83^  długo  u  Slever8a,  a  że  król  byl  posądzany  o  wpływ  na 
posłów,  zagrożono  mu  nawet,  Ale  nazajutrz  z  roty  przysięgi 
W"yjclo  wyrazów  kilkn.  O  usuniecie  arbitrów  trwały  spory, 
w  których  podejrzliwy  ambasador  upatrywał  też  rqkq  Icróla, 
yicdowierzal  równie  Kossakowskim,  czując,  że  zerwanie  aejiiiu 
dogodziłoby  Targowicy. 

Gdy  opór  si^  objnwial  coraz  żywiej,  trzeciego  dnia  zaraz 
sześciu  zelfintom  posłano  oficerów,  aby  ich  po  domach  zatrzy- 
mali, dopókiby  kwestya  przysięgi  załatwioną  nic  zostaUi.  Pięciu 
posłów  w  istocie  udało  się  w  domacli  zatrzymać.  Karski  się 
wyraknsiil,  dostał  aż  do  przedpokoju  króla  i  tego  nie  ścigano. 
Pułk  jazdy,  jako  groźba  widoma,  stal  pogotowiu  pod  miastem, 
batalion  etrzelców  przy  zamku. 

Taki  byl  sejmu  początek,  z  którego  o  przyszłości  jego  wno- 
sić już  mogli  łatwo  posłowie.  Wiedzieli,  czego  się  mieli  spodzie- 
wać. Siercrs  z  dwoma  gencratnmi  rosyjskimi  i  murszalkami 
poszedł  do  króla-  i  sam  zająJ  się  oczyszczemcni  aałi  a  arbitrów, 
których  wpływu  się  obawiał.  Na  trzeciem  posiedzeniu,  dzięki 
lyni  zabiegom,  fiieliński  mógł  wykonać  przysięgę.  Dosyć  troskli- 
wie zachowano  wszystkie  dawne  formy  sejmowe,  cliybione  tylko 
w  tem,  że  król  przez  delegacyę,  jak  było  we  zwyczaju,  nie  we- 
zwał posłów  do  polijczcnia  się  z  senatorami.  Dopełniło  się  to 
bez  wezwania.  Posłowie  zajęli  lawy,  Bieliński  rozpoczął  mową 
do  króla,  w  której  malował  ową  przepaść,  w  jaką  wtrącił  ojczy- 
znę sejm  rewolucyjny,  wskazując  obecnemu  obowiązek  podżwi- 
gnięcia  jej  z  upadku  *). 

Na  nowem  posiedzeniu  pod  laskij  Tyszkiewicza  wszczął  siq 
znowu  spór  o  przytomność  arbitrów,  a  skończył  nie  nakazem  do 
nich,  ale  prośbą,  aby  się  usunęli.  Król  milczący  zachował  się 
neutralnie.  Rozpoczął  potem  Bieliński  czytanie  not  podanych 
przez   posłów    cesarzowej  i  króla    pruskiego    o    ratyfikacyę  ich 

k*)  vir/Klleiii  din  naa  by(  Dyaryusz  sejtuunT',  FaiDirinik  i>  Sk-yfrsie,  Hi^toi^A 
I]Ow«j«kL^t>,$ '(»][£)?  n^topiem  liH]óiv  ^zc-zurowsleic^o  do  KoUątnjn.  (Bilil.  OauJIńfIdeh), 
nrtpAIczmne  kon^pondencye  i  dziipnniki- 
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z.iborów.  Noty  były  jednobrzmiijpe  i  świadczyły  n  zgodaie  dwóch 
mocarstw.  Dopiero  z  powodu  ich  król  się  odezwał,  że  przystą- 
pił do  konfederacyi  Targowickiej  z  wyraźnem  zastrzeżeniem 
zjichowanift  w  całości  Rzpłitej,  od  czego  odstąpić  nie  chce. 

WniÓBł  wjięc  o  podanie  not  do  mocarstw,  ażeby  prowincye, 
bez  przyczyny  zajt^te,  zwróciły.  Zacłiccał  do  umiarkowania 
w  obradacli.  Wszczął  się  potem  spór  o  pierwszeństwo  przysięgi 
poaldw  i  senatorów. 

Następnego  dnia  wróciła  znowu  kwestya  wymaganego  przez 
Sieversa  oddałenia  arbitrów.  Gulerye  były  icli  pełne.  Wśróti 
sporu  Służewski  (sandomierski)  odezwał  si^  do  Tyszkiewicza, 
marsz,  litewak.:  „Pamiętaj,  panie  marszałku,  na  słowa  wczo- 
rajsze —  wiernym  będę  Bogu,  prawu  i  sumieniu".  Wśród  gorą- 
cych rozpraw  o  przytomność  arbitrów,  z  galeryi  biją  przytomni 
w  dłonie,  eluchaji^c  obrony  swej  przez  Tyszkiewicza.  Knsztełan 
Ożarowski  obraża  się  oklaskami,  Ankwicz  i  rosyjscy  także. 

Wśród  dorywczych  tych  obrad  i  sporów,  przekonania 
i  usposobienia  już  się  uwydatniają.  Kossakowski  bez  ogródki 
aapowiada  -wymatanie  Polski  z  liczby  puństw  i  radzi  raczej  znieś6 
mężnie  konieczność,  niż  się  opierać  daremnie.  Hołyiiski  (czer- 
nichowski) widzi  w  sejmie  1793  r.  powtórzenie  1773.  „Na  żadne 
zaręczenia  mocarstw  liczyć  się  nie  godzi"— wola  w  końcu.  Jedni 
radzij  poselstwo  do  króla  angielskiego,  drudzy  do  cesarzowej 
i  do  króla  pruskiego,  inni  wysłanie  posłów  do  wszystkich  obcych 
dworów  z  żi^daniem  ratunku,  dopominają  się  o  wręczenie  not 
rezydentom,  znajdującym  się  w  Grodnie.  Izba  nałoga  o  to.  Za- 
łuski, poseł  rosyjski,  usiłując  wtrąceniem  obcego  przedmiotu 
oderwać  uwagę  od  drażliwej  sprawy,  wtrąca  rzecz  o  finansach 
i  wyczerpaniu  skarbu;  Karski  nie  dopuszcza  źndnej  innej  materyi, 
dopókiby  not  wysiać  nie  postanowiono.  „Umrzeć  trzeba— woła — 
Uib  ojcayanę  uratować.  A  jeśli  mamy  ginąć,  giiimyż  ze  czcią, 
nie  z  bańbą*. 

Na  następnem  posiedzeniu  odczytano  projekt  odpowiedzi 
posłom  obu,  ułożonej  bardzo  zręcznie.  W  nocie  tej  przyznaną 
jest  potrzeba,  konieczność  łączenia  się  z  Rosyą:  konfedcracya 
miała  to  na  celu  i  szła  do  niego.  Odwołuje  się  więc  nota  do 
gwarancyi  trzech  dworó^v  całości  Rzeczypospolitej,  odmawiając 
uszczupleniu  granic,  poręczonych  przez  mocarstwa  sąsiednie. 
Myślą  główną  jest  oparcie  się  na  dawnych  traktatach.  Odpofliedż 


posłowi  prugkieiiiu,  mniej  motywowana,  wprost  była  otlmówiui. 
Sejm  przyjął  obie. 

Nie  zważając  na  to,  w  Poniodzia-Iek  (24  Czerwua)  8ievora 
i  Buchhola  wystjjpili  z  notami,  naloo;ajf^cemi  o  wyznac-zenk'  dc- 
legacyi  dla  zawarcia  tak  zwanych  traktatów  fornuj;  1772  roku. 
Kinibar  wystąpił  z  żądaniem  od  Izby  przysiegif  iż  rozbioru  kraju 
nie  dopuści. 

Inni  zaczicli  roztrząsać  cel  i  prerogatywy  mają.cej  się  na- 
znaczyć dfUgacyi.  Rady  i  glosy  krzyżowały  sią  różne,  wielu 
wręcz  sprzeciwiało  się  wyznaczeniu  jej  (Kunicki);  z  drugiej  strony 
(WilamowBki)  gotowi  byli  ustąpić  pro-wincyi  dla    ocalenia    kraju. 

Wtem  Aleksandrowicz  (lidzki)  w  mowie  swej  przypomniał 
królowi,  iż  potomność  sądzić  go  będzie  z  jego  czynów,  a  król, 
tJomnoząc  się,  zapewnił,  iż  łączyć  się  będzie  z  dobrze  myślącymi. 
Partya  roeyjaka,  Ożarowski  i  inni,  zażądali  pośpiechu  i  ustępstw, 
drudzy  stali  przy  odwołaniu  się  do  obcycli  dworów. 

Odczytano  grzeczną  notę  rezydenta  angielskiego  Gardinera. 

Na  następnem  posiedzeniu  przedłużył  się  spór  o  naznaczenie 
delesacyi  i  silna  przeciw  temu  opozycya.  Wśród  rozpraw,  Kos- 
sakowski, biskup  inflancki,  wsuwa,  za  z^'odą  króla,  wniosek  wy- 
znaczenia delegacyi,  nic  do  zawierania  traktatu,  ale  do  narady 
i  układów.  Nawet  Klmbar  zgadaa  się  na  to,  ale  przy  ścisłem 
oznaczeniu  atrybucyi. 

Pamiętni  czynności  dawnych  delegacyi  (Skarżyński,  łom- 
żyński) słusznie  każdą  za  niebezpieczną  uważali.  Na rbutt  wniósł, 
ażeby  z  Rosyą  umawiać  się  osobno  (ze  stronnictwa  Kossakow- 
skich). Po  długich  i  bardzo  żywych  rozpiawach,  po  epizodzie, 
tyczącym  się  stosunków  z  moearstwy  zagranicznemi,  w  myśl 
Narbutta,  dclegacya  do  układów  z  Rosyą  naznaczona.  Głosowa- 
niem wniosek  się  utrzymał,  z  zastrzeżeniem,  aby  wygotowaną 
została  instrukcya  dla  delegatów.  Król,  Kossakowscy,  znaczna 
część  posłów,  byli  teg^o  zdania,  aby  ofiarą  uczynioną  Roayi  oku- 
pić jej  opiekę  i  oparłszy  się  na  niej,  nie  dopuścić  zaboru  pru- 
skiego. Sierers  z  góry  przewidywał,  iż  najwięcej  mieć  będzie 
trudności  z  potwierdzeniem  pruskiego  zaboru. 

Natycinniast  też  (28  Czerwca)  wystąpili  dwaj  posłowie  z  no- 
tą wspólną,  domagając  się,  aby  ich  nie  rozdzielano.  W  projekcie 
do  instriikt-yi  ptan  sejmu  byl  jeszcze  widoczniejszyni,  Kossa- 
kowscy nim    kierowali.     Rzucono    tu   myśl    znpelucj    wiekuistej 


—     316     — 


liuii  %  Kosyji,  ,tak,  aby  Polska  i  Rosya  uważały  się  na  przy- 
szłośi'.  jako  jedno  nierozdzielne  ciaJo"^.  Z  tejfo  już  wypływało 
wszystko;  traktat  handlowy,  opieka  od  napaści  Prus.  Kossako- 
wscy unią  chcieli  zast^ió  rozbiór.  Sievers,  jak  sam  wyznawał, 
znalazł  sią  w  położeniu  nader  drażliwera.  Nie  mógł  on  nie  do- 
puścili takiego  wniosku,  ale  on  traktat  zawarty  z  Prusami  obalał. 

Jednocaeśnie  prawie,  chcąc  olirady  przeciągnąć',  Ogiński 
podał  do  laski  projekt  reformy  rządu.  Przestraszony  Sievers 
zagroził  mu  sekwestrem,  by  go  do  cofnięcia  ^niusiO.  Ogiński, 
zostawiwszy  marszałkowi  wolność  postąpienia  z  wnioskiem,  jak 
mu  siq  bidzie  podobało  (cofną*^'  go  nie  chciał),  czasowo  na  wieś 
wyjechał. 

Nie  wiadomo  na  jakich  opierając  się  daiiych,  ambasador 
objawiającą  %\%  opozycy^,  zwłoki,  trudności,  wszystko,  eo  mu 
szyki  mieaaalo,  przypisywał  królowi  i  marszałkowi  Tyszkiewi- 
czowi. Zaczął  więc  znowu  groziti  aekwestrem  dóbr  i  funduszów. 
Wezwano  prymasa,  aby  przybył  niezwłocznie. 

Sekwestr  nałożony  na  dochody  króla  nic  miał  być  zdjętym, 
ftżby  delcgacya  została  wyznaczona  i  traktat  podpisany. 

Posiedzenie  dnia  1  Lipca  zeszło  na  rozbiorze  kwestyi,  wi- 
docznie tylko  dla  przcciiignięcia  ol>rEid  wtrąconych,  o  proroga- 
cyi  sejmUj  limicie,  a  nawet  przeniesieniu  go  do  Warszawy,  Prze- 
dłużono t;o  do  d.  If)  Lipca.  Mówiono  o  instrukcyach,  o  powięk- 
szeniu ]iczl>y  senatorów,  o  rozmaitych  przedmiotach.  Kimbar 
i  inni  zażądali  w  instrwkcyi  dla  delegatów  zmifin  i  dodatków. 
Tak  dzieli  ten  umyślnie  zmarnowano.  Niecierpliwiący  się  Sie- 
vcrs  siedmiu  posłów  kazał  znowu  oficerom  zatrzjnuac:  po  ich 
mieszkaniach  i  nie  puszczać  na  następne  posiedzenie.  Zaledwie 
ono  (3  Lipca)  zostało  zagajone,  gdy  Adam  Ponirteki  (syn)  oznaj- 
Ułił  Izbic  o  zatrzymaniu  posłów.  Zażądano  jednogloiSnie  ich  uwol- 
nienia, postanawiając  wstrzymać  obrady  aż  do  oswobodzenia. 
Wysiano  notę  do  ambasadora,  godzinę  trwało  mitczenie  i  ocze- 
kiwanie, król  wreszcie  aesyę  aolwowal  na  godzinę  siódmą  po 
południu.  iyievei's,  spostrzegłszy,  że  krok  uczynił  fałszywy  i  za 
pospieszny,  ostatecznego  używając  środka  bez  ostatecznej  po- 
trzeby, posłów  uwolnić  rozkazał.  Marszałek  więc  oświadczył, 
że  nota  nie  hyta  już  potrzebną,  a  biskup  inflancki  poufnie  wy- 
iłomaczył,  że  posłów  zatrzymano  nie  dla  ich  opinii,  ale  aby  uni- 
knąć   w    Izbie    wzburzenia.    Żądał,,    aby    si^    lem    zaspokojono. 
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Pomimo  to  Krasuodębski  i  inni  zeUnci  oświadczyli,  te  tern  się 
zadowolić  nie  mogą  i  domagają  się  tlomaczenia,  zarazem,  dlii 
czego  królom  wstrz>-mano  doeliody  z  jego  dóbr  stołowych,  a  imir- 
gzalkowi  je  znsekwestrowano, 

Dnia  3  Lipca  posiedzenie  rozpoczęło  się  o  godzinie  jede- 
nastej znowu  rozprawami  o  instrukcyach  dla  delegaeyi.  Zaleski 
(podlaski)  podniósł  gtos  w  ducbii  Kossak  owakich  za  zupełną  unią 
z  Rosyą.  na  wzór  Litwy  z  Koroną.  Myśl  tę  popierali  stronnicy 
Kossakowskich,  lecz  wtrącono  znów  rzeczy  obce.  Zaczęto  kró- 
lo;\i  dziękować  za  uwolnienie  posłów,  obwiniając  Bielińskiego,  iż 
by  i  przyczyną  ich  arc?sztow.iiiia.  Powstała  burza  przeciwko 
niemu  za  jawne  z  8teversem  stosunki.  Jedni  poczęli  domagać 
się  czytania  listu  -Szczęsnego,  zdającego  sprawę  ze  swego  po^ 
Bclstwa  do  Petersburga,  drudzy  instrukeyi.  W  liście  swym  do 
kanclerza  Sulkowskiego,  który  odczytano,  Potocki  donosił  (i;i 
Czerwca),  iż  spełnił  dane  mu  polecenie,  że  dta  poratowania  zdro- 
wia udaje  się  zagranicę,  a  radzi  uległość  i  poddanie  się  nieubła- 
ganej konieczności.  Zapewnił,  iż  cesarzowa  przyjmie  część  dłu- 
gów Rzeczypospolitej  i  zawrze  z  nią  korzystny  traktat  handlo- 
wy. „Ojczyzna,  cho<i  nieszczęśliwa  ^  pi.sal  Szczęsny —  nie  prze- 
staje być  ojczyzną.  Bóg.  który  kres  trwania  narodom  oznacza, 
usiłowania  nasze  uczynił  nadaremne.  Znikła  nadzieja  ocalenia 
ojczyzny  i  wraz  dzieło  dotrą  V!iarą  rozpoczęte  z  rąk  moich  wy- 
padło". 

Stawiono  rozmaite  wnioski  eo  do  instrukeyi,  niektórzy  na- 
wet przeciwili  się  jej  w>'daiiii].  Kanclerze  chcieli  dać  moc  fra- 
kiouiania,  Holyiiski  władzę  "iiiyrozu^nuuia   tylko. 

Niemniej  ożywione  było  posiedzenie  następujące  (d.  4  IJpca). 
Ponieważ  posłowie  znowu  zatrzymani  zostali,  Poniński  oświad- 
czył, że  niema  bezpieczeńswa  osobistego.  Nalegano  na  marszał- 
ka, aby  oczyszczając  się  od  zarzutów,  podał  projekt  do  prawa, 
ubezpieczającego  osoby  posłów.  Bieliński  uchylił  się  od  tego, 
zasłaniając  prawem.  Wniesiono  więc  projekt  Poniriskiego:  „Je- 
żeliby kto  z  sejmujących  od  obcej  mocy  na  osobie  lub  majątku 
był  prześladowany,  natychmiast  obrady  ustają".  Izba  jednomyśl- 
nie przyjęła  to  prawo. 

Reszta  posiedzenia  zbiegła  na  dosyć  bezladnycłi  sporach 
i  roztrząaaniach,  np.  czy  wezwać  w  pomoc  jako  pośrednika  re- 
zydenta austryackiego    de  Cache'gof'    Mówiono    o    unii    Korony 
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1  IJtiiry  z  Rosyą,  <i  nawet  o  zwrocie  zajętych  już  prowincyi. 
Wszystko  to,  razem  wzięte,  niclylko  nie  zadawalaio  Sieversaj 
ale  go  niecierpliwito;  doraasal  si^  kroków  szybkioli  i  stanowczych, 
posądzał  wszystkich,  gniewał  si^  i  zźyraah  Aresztowania  wcale 
nie  skutkowały.  Uciekł  ei^  więt  do  rad  Igelstroma:  ściślej  jesz- 
cze opasano  miasto.  Pod  samem  Grodnem  stał  obozik  z  bata- 
lionu strzelców  i  pułku  karabinierów  złożony.  Kazano  generało- 
wi Duninowi  dobrać  doń  trzy  bataliony  piechoty,  a  dwa  szwa- 
drony karabinierów  wprowadzić  do  miasta.  Z  drugiej  strony 
Niemna  przysunęli  się  bliżej  Kouaey  i  zajęli  pilcietami  drogi. 
Jeszcze  jeden  pułk  Kozaków  powołano  a  Kowna.  Wojakiem  ob- 
sadzono maji^tek  marszałka  Tyszkiewicza.  Naostatek  poseł  za- 
groził, że  Izbę  zatrzyma,  nie  wypuszczajcie  nikogo,  dopóki  nie 
zostanie  wyznaczoną  delegacya  z  pełną  mocą  do  traktowania. 
Królowi  ambasador  otwarcie  dał  do  zrozumienia,  że  z  sankiulo- 
tarai  trayma.  Rozkazano  uwięzie  Poinńskiego  i  Służewskiego, 
którzy  ukryli  się  zawczasu,  a  później  z  Grodna  wyjechać  mu- 
sieli. Sievers  wydal  im  cli^tnie  paszporty.  Żądał  jeiszcze  odda- 
nia pod  Bąd  tych,  co  grozili  marszałkowi  aejmowemii.  Użył  je- 
dnem  alowem  środków  jak  najsurowszych,  w  wyborze  ich  nie 
ustępując  Repninowi.  Mimo  swej  łagodnej  i  miłej  twarzy,  obej- 
ńc;ia  ugrzecznionego,  byl  to  człowiek  wystygły,  sentymentałny 
w  listacla  do  córek,  utyskujący  na  swą  rolę,  na  doznawane  mę- 
czarnie —  ale  7.  energią;  niewzruszoną  dążący  wazystkiemi  dro- 
gami do  celu.  Być  może,  iż  odebrane  w  tym  czasie  istrukcye 
a  Petersburga  przyczyniały  się  też  do  tak  stanowczych  wystą- 
pieii.  Cesarzowa  co  do  Prus  polecała  się  ściśle  trzymać  w  tra- 
ktacie oznaczonej  granicy,  którą  przekroczyli  Pruaacy,  dopilno- 
wać wykonania  zobowiązań,  ale  po  spełnieniu  tego  Sierers  nic 
już  z  posłem  prusikim  wspólnego  nie  niiał.  Nie  pochwalono  my- 
śli oderwania  Litwy  do  Rosyi,  któraby  poruszyła  Austryę  i  Pru- 
sy, cesarzowa  natomiast  chciała  po  rozbiorze  wpływ  swój  wy- 
łączny nad  całą  Rzecząpospolitą  rozciągnąć  i  ustalić.  Ponieważ 
Austrya  chciała  zająć  Kraków,  postrachem  tego  zaboru  myślano 
działać  na  Prusy,  aljy  oddały  Częstochowę  i  to,  co  zajęły  nad 
umowę,  „ale  oni  (Prusacy)  —  pisała  cesarzowa  —  chciwie  zawsze 
i  pospiesznie  zagarniają,  a  co  aię  raz  w  ich  r^ce  dostanie,  tego 
już  z  nich  nie  wypuszczą". 

Projekt  do  instrukcyi,  w  myśl  opozycyi   ułożony,  przyszedł 


obrady  (5  Lipca).  Kossakowski,  biskup  inflanckie  mówiąc 
o  nim,  oświadczył,  żo  nie  zna  jego  twórców. 

—  My,  my  W8zyscy  jesteśmy  jego  autorami  I  —  przerwała 
Izba.  Biskup  inflancki,  nie  zmieszany  tą  odpowiedzią  dawszy 
surową  nauką  aejmująeym,  prosił  o  milczenie  i  poddał  wniosek 
z  poprawkami  surowej  krytyce.  Niektórzy  żądali  pierwotnego, 
Plater  i  Kossakowski  główne  na  mebie  wzięli  role,  lecz  przy 
głosowaniu  sekretnem  przeszedł  projekt  poprawiony. 

Zdaje  się,  że  dla  odwrócenia  uwagi  od  siebie  i  skierowania 
burzy  w  inną  stronę,  Sievcrs  podał  myśl  (d.  6  Lipca)  odczytania 
doniesienia  szczególowego  o  posuwaniu  si^  wojsk  pruskich  ku 
województwu  KrakowsJticniu.  Hetman  Kossakowski  odezwał  sją, 
by  wezwali  opieki  Rosyi  i  jej  posła.  Błeszyński,  podcliwyciwszy 
to,  pocz^il  uwielbiać  gorliwość;  hetmańakEj,  i  zapomniawszy  si^ 
anać,  że  tego  hetmana  wcale  król  nie  mianował,  Łitżij;dał  ucało- 
wania ręki  Naj.  Pana  za  wybór  tak  gorliwego  patryoty  hetma- 
nem! Wyglijdało  to  na  żart.  Poszli  wszyscy  całować  rękę  pań- 
ekjj.,  gdy  Józefowicz  wtrącił,  aby  dełegacyi  dać  od  razu  zupelnjj. 
moc  traktowania  z  dworem  petersburskim  {Z  nim  tylko  jednym^ 
bez  odwoływania  si^  do  sejmu. 

Znano  dobrze  Józefowicza.  Powstała  wrzawa  okrutna,  za- 
krzyczano  go  i  zahukano.  Ko&sakowaki,  dla  pozyskania  chwilo- 
wej popularności,  począł  zapalonego  pafcryotę.  udawać,  puścił  się 
przeciw  królowi  pruskiemu,  sławit^c  zarazem  w,  monarchinic. 
Cały  chór  jego  podwładnych  chwycił  się  tego.  Wszyscy  poczuli 
ttwiflhiai  (wyraz  to  byJ  wielce  używany)  Kossakowskiego,  a  ten 
wpadł  w  taką  gorączkę,  iż  zażądał,  aby  natychmiast  wydano 
ordynans  Ożarowskiemu  do  obrony  kraju  i  aby  traktowano  z  ce- 
aarzow^ą,  dając  orężny  odpór  Nieracowi. 

Wśród  tego  zapału,  zapewne  z  góry  obmyślanego,  nagle 
Ankwicz,  poelyszawsKy  o  wojsku  1  obronie,  uczynił  chłodną  uwa- 
gę, iż  „od  miesiąca  wojsko  żołdu  nie  pobierało  i  marło  z  głodu". 

Cóż  smutniejszego  być  może  nad  obraz  tych  obrad,  przez  któ- 
re tajemna  nić  intrygi  się  snuje,  gdzie  niemal  wszystko,  oprócz 
rozpaczy  kilku  ludzi  bezsilnych,  jest  nikczemną  komedyą,  pod- 
Bt^em  i  zdradą]  Sievers,  nie  wiedząc,  co  począć,  zbliża  się 
znowu  do  króla.  Stanisław  August  złamany  uniewinnia  się  przed 
nim,  prosi  za  Tyszkiewiczem,  gotów  jest  zwrócić  pieinądze  wzię- 
te na  koszta  podróży,    bo   już    mu    nimi    na    sejmie    publiczaie 
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w  oczy  rzucono.    Izba  posądza  go   o  przedajność,   poseł  o  nie- 
SKCzero,4(.\ 

Nudzwyczaj  zręcznie  zużytkowano  następnie  niechęć  ku  Pm- 
aom,  jako  środek  zbliżenia  ku  Rosyi.  Sievers  jednak  radzi  przy- 
spieszyć traktowanie  z  niemi^  aby  Bię  coraz  głąbiej  w  kraj  nie 
posuwały. 

Opozycya  nie  ustaje  (dnia  8  Lipca).  Bobrownicki  wnosi 
projekt  do  prawa,  aby  zdrajcą  ojczyzny  ogłoszony  był  każdy, 
kioby  na  nsijmiiiejaze  ustępstwo  terytoryalne  dozwolił  lub  pomógł 
do  niego,  Krasnod^bski  go  poparł.  Ożarowski  dodał,  ?>e  widzi 
ocalenie  tylko  w  cesarzowej.  Wśród  g:waru  i  nieładu,  podsuwali 
zręczni  faktorowie  wnioski  różne,  korzystając  z  zamętu.  Kimbar 
zażądał  najprzód  rozwiązania  pytania,  kto  do  tej  delegacyi  osoby 
miał  mianować:  król  cay  stany  sejmujące.  Stanisław  Aug:iist 
oświadczył  zaraz,,  że  prerogatywy  swej  chętnie  ustępuje  sejmowi. 
Wśród  roztrząsali  o  plenipotencyi,  wsunięto  drażliwą  kweatyę 
obmyślenia  funduszu  dla  żołnierzy  (150 — 340^  którzy,  nie  chcąc 
się  dać  zająć  Prusakom,  wyszli  z  za  kordonu.  Wszystko  to 
przeciąga  się  tak  dalece,  iż  Sievers  ponawia  groźby  egzokucyi 
na  dobrach  króla,  Mniazcha  i  Tyszkiewicza,  a  nawet  pani  Mnl- 
szchowej,  która  pobipiE^ła  wuja  tlomaczyć. 

Skutek  tych  gróźb  mały.  Idą  wrzawliwe  narady  tyra  samym 
porządkiem,  albo  raczej  nieporządkiem  jednakowym.  D.  10  Lip- 
ca szambelan  Mikorski,  poseł  wyszogrodzki,  jeden  z  nnjzapa- 
leńezych  zelantów,  prosi  o  glos  i  czyta  następujący  urywek 
z  pisma  „Podczaszy  w  zamysłach": 

„Naród  ten,  niegdyś  sławny,  tak  też  spodlał  przed  upad- 
kiem swoim,  jak  teraźniejsze  nasze  Rzymiany.  Nie  było  tam 
nikogo  wybrał!:  na  setnika,  dopieroż  na  sendtora  albo  rajcę, 
a  przecież  jeden  drugiego  wciskał  do  wielkiej  rady  i  próżniak 
próżniakowi  dając  sposób  do  życta,  robił  go  generałem  allio 
urzędnikiem  skarbowym,  widząc,  że  w  łifiżdej  nierządnej  Rze- 
czypospolitej, gdzie  jest  więcej  motloclm,  tam  Jest  lepsza  sprawa". 

—  .Skończyłem!  —  dortal  Mikorski  i  usiadł. 

Znowu  rozprawy  o  wyborach  deleg-atów,  Stronnictwo  ro- 
syjskie nie  daje  się  opozyc-yi  wygadać  do  syta,  Kossakowski  nic 
fhee  wyborów^  ale  ministrów  w  delcf^racyi.  Mjirszałka  wniosek, 
który  siebie  samego  i'x  o/ficio  podał  do  niej,  npadl.  Ci  żądają 
glosowania  sekretnego,  drudzy  z  królem  nie  życzą  go.  Głosowanie 


na  wniosek  poprawny,  który  przechodai.  Wtem  Siever8  nade- 
słał notę  njiglącit|,  zagrażaj (tcą,  zalecaj^icii  piękny  przykład  soj- 
iiiu  1773  roku.  W  niej  oznaezyl,  jako  termin  ostateczny,  dzień 
U  Lipca  (właśnie  at^  to  dnia  tcjjo  działo),  zapowiadając,  że  btj- 
tbie  zmuszonym  do  itsunifcia  zapaleńców,  burzycieli  i  nieprzy- 
jaciół ojczyzny.  W  tern  widać  tjylo  wierne  naśladowanie  języka 
r.  i77a,  ptly  poseł  rosyjski  w  imię  miłości  ojczyzny  skłania!  do 
Jej  rozbioru, 

Slikorski  powstał  i  żegna  Izb^. —  Niema  tn  co  rol)ii5! — Mur- 
sznłek  zapytuje:  —  Cóż  począć... 

Wyrwał  si^  Lobarzewski  z  deklaraacya  przeciw  dumie 
i  osobistości  (?)  magnatów.  Izba,  zastraszona  nott^,  za.ż!|dala  wy- 
siania deputacyi  do  ambasadora  i  naznacza  do  niej  marszałka. 
Ten  się  wymawia.  —  Jloje  obowiijzki  w  Izbie,  Jiie  za  Izbą.  —  Król 
prosi  f;o,  aby  szedł  z  deputacyn.  Bieliński  się  opiera.  L^ka  sig 
w  oczy  spojrzeć  Sierersowi,  Raczyński  daje  mu  nauk^,  że  mar- 
szałek powinien  l)yć  posłusznym.  Ntc  pomaga  i  to.  Eiełińeki 
wypowiada  poslnszcństwo  sejmowi.  Szło  o  wstawienie  siq  do 
Hnibasaiiora  za  posłami,  za  królom  i  Tyszkiewiczem.  Kanclerze 
wysyłają  notę  do  Sieversa,  który  przyrzeka  zdJHĆ  sekwestr,  je- 
żeli deleg-acya  wyznaczoną  zostanie  nazajutrz,  żf^diijąc,  aby 
w  niej  miejsce  zaj^jl  marszałek  i  osoby  stanu  rycerskiego),  Bli- 
korski  krzyczy  na  przemoc,  Rokossowski  (bełsłii)  w  nocie  Sie- 
versa  przerażony  widzi  zamacłi  na  Targowicę,  której  on  czyny 
nwiflbia.    Sejm  to  uwielbienia  pełen,  choć  wcale  go  nie  j^^odzien. 

Po  dliigicli  a  nadaremnycłi  sporaeli,  król  wreszcie  głoa 
znbral,  płaczliwie  nad  własnym  ubolewając  losem,  że  milczeć 
musi,  że  nie  może  nic!  i)odal,  że  kanclerz  widział  u  ambasa- 
dora spis  kilkudziesięciu  osób,  do  składu  sejmu  należjj.cych,  któ- 
re uwięzione  być  mają.  —  Ratujmy  ludzi,  nie  narażając  się  dare- 
mnie! —  Radził  wjęc  co  rychlej  wybrać  delcgacyc,  a  marszałek 
poparł,  życząc  uledz  —  przemocy.  Wtem  odezwał  się  Goslaw- 
Bki,  poseł  sandomierski:  —  Ginie  ojczyzna,  mało  my  mamy  do 
siraceuia.    Stójmy  przy  prawie!  —  a  inni  go  poparli. 

Partya  rosyjskii,  widzj^c  takie  Izby  usposobienie^  bo  aię  pa- 
tryotom  opierać  nie  śmiano,  chciała  skłonić  do  wyboru  delega- 
tów przez  króla.  Kossakowski  bardzo  zręcznie  podał  myśl,  ażeby 
N.  Pan  sposobem  rady  podkretJlił  imioua,  a  Izba  by  je  po- 
twierdziła. 


r«l»lii  w  duli^  irifch  ift-Moiiw,  '1'uin  m. 


ai 


—     322     — 


Izba  zgodziła  się  na  mianowanie  przez  króla,  i\  ten  wy- 
znaczył osoby— według  wskazówek  ambasadora. 

Weszli  do  dclcgiii-yi  z  senatu  liiskiipt:  Skarszewski  chełm- 
ski, Kossakowski  inflancki,  jMassalski  wileński;  knsztelanawie: 
Ożarowski  wojnicki,  Oborski  oiecbanowski,  wojewoda  wilciiski 
EatEziwill;  z  posłów:  Ankwicz,  KosBakowski,  Ztiliiski,  Jankowski. 
Kunicki,  "Walewski,  Rokit iiieki  i  t,  [>.,  znaczniejsza  'cząnć  ko- 
mendy Boskainpa.  Z  ministrów  litewskicłi:  Tysakiewiez,  Plater, 
hetiitaii  Kossakowski,  Ogii^ski,  Dziekoński,  z  Korony:  ks.  Sulkow- 
ski, łietmuu  polny  Zabielio.  Kunieki,  poseł  elielniskij  mimo  it&il- 
nyeh  znproszoń,  wymjiwial  aią.  Krół  zakończył:— Tiikem  nomi- 
nował, jak  nioj,Hem  zrobić  najdogodniej  komu. — Zgodzono  się  na 
ten  wybór,  któiy  i  .Sievei'Sowi  znać  był  dogodnym,  bo  pospie- 
szył nu  zamek  z  podziękowaniem  pfini  Krakowskiej  i  królowi. 
Tymcsnsem  okazało  sii^  później,  że  mu  spig  przyniesiono  niedo- 
kładny i  że  wybór  nie  byl  po  jego  myśli,  tak,  że  na  króla  na- 
legai  znowu,  aby  mu  osoby  potrzebne  doda!  jeszcze. 

Na  posiedzenin  nJi stępuj acem  przyszła  ta  dopełnia JHca  no- 
minacya,  mimo  silnego  oporu  Holyiiskiego  (czernieliowskiego) 
i  Gosławskiego  (sandomierskiego),  który  się  odezwał:  „Przybyli- 
śmy tu  być  wierni  przekonaniu  i  pr&woui,  a  jeśli  mamy  ulegać 
tylko  woli  ambasadora  fwidztmy,  że  wszystko  gwałt  robi),  prze- 
nieśmy się  na  Horodnicę  (gdzie  Sievers  mieszkali,  abyśmy  go 
z  blizka  sluclmli.  Póki  wolno  mi  mówić  jeszcze,  powiem:  .^^--r- 
Tfcła  ojczyzna,  zgubili jq  swotJ^  Mimo  oporu  Karskiego,,  Szydłow- 
skiego, Kimbara,  ytaniszełrskiego,  przeszło  miimowiinie  żi^danycli 
kandydatów  Sieversa  i  Miiiczyiiskiego,  Pulaskieg^o,  Drewnowskie- 
go, Skarbka,  Ponitiskiego  i  znanego  służalca  Józefowicza. 

Król  się  niezręcznie  tlomaezyl,  iż  uczynić  to  muaial  dla 
złagodzenia  przykrości,  a  że  tym  razem  nawet  nie  radził  Izbie. 
ale  sam  wprost  wyznaczył,  wielkie  lo  obudziło  rozdrażnienie. 
Wszczęło  się  zamieszanie,  wnioskowi  przeciwnemu  Łtołyiiskiego 
marszałek  odmówił  przyjęcia,  posłowie  wyszli  pod  laskę,  doma- 
gajłjc  się  Sijdu.  Król  przestraszony  jniezal  woiać;  „TMiii  przyja- 
ciele! moi  panowie!  chciejcie  w>'s1mcIuić!"  ZalUinał  na  miłość 
ojczyzny,  aby  lloniaczenie  jego  przyjęto.  Izba,  oburzona  odrsiu- 
cenieni  wniosku  Ilolyńskiego  przez  nnuszalka,  n;i|mda  nań. 
Tłonniczy  się  liioliiiski,  iż  nikogo  nic  chciał  obrazić.    Jakoś  siij 


to  nareszcie   błaganiem   króla   uśmierzyć  Ualo,  i  delegacyn    zło- 
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żyła  przysięgą.  Cale  posiedzenie  następująt-e  zeszło  (I.-t  Lipca) 
na  roztrzi^sHiłiu  wyrazów  pełnomocnictwa  wydaneg-o,  w  któreni 
umieszczono  „konfcderacyę  Targowicką".  Kossakowscy  wsu- 
nęli to  zapowiR',  aby  jej  istnienie  przypomnieli,  .Sieyersowi  zjiś 
dało  to  do  myślenia,  czy  takie  pełnomocnictwo  za  ważne  bądzie 
uznancm?  Działo  się  to  więc  nie  w  imię  reprezentacyi  narodu, 
ale  a  ramienia  konfederacyi  Targowickiej.  Kossjikowski  oświad- 
czył, oczyszczając  si^,  że  sejm  wyższi^  jest  wladzf^,  niż  konfe- 
deracya,  chociaż  za  jej  wspóludziatem  zwołany,  rozwiązać  jednak 
j%  może.  Inni  atawali  wprost  przeciwko  zwhjzkowi. 
Zdania  tłyly  podzielone. 

Poniewa?,  z  dniem  15  Lipca  upływał  termin  zakreślony 
sejmowi,  przedłużono  go  do  dnia  80  t.  m.  Tegoż  dnia  Massalski 
odezwał  si^  po  raz  pierwszy,  zdając  sprawą  z  traktowania 
z  Sieversem.  Odczylany  został  projekt  traktatu  a  Rosy;^.  Po 
wstępie,  w  myśl  not  i  deklaracyi  rosyjsko-pmakicli  ułożonym, 
następowały  pimkta  szczególne;  1)  Wieczysty  pokój  mi*jdzy_ 
Rosyą  a  Polskłj.  2]  Określenie  przyszlycłi  granic,  ilj  Ust^patMu 
krajów  zajęty cłi  i  poręczenie  catości  reszty  Rzeczypospolitej. 
4)  Zrzeczenie  się  ze  strony  cesarzowej  wszelkich  zaborów  i  pre- 
tensyi.  5)  Poręczenie  z  jej  strony  swobody  zmian  i  reform 
w  formie  rządu.  6f  Traktat  wolnego  handlu  dla  stron  obu.  7> 
Wyznaczenie  komisarzy  do  wytknięcia  granic.  H>  Zabezpiecze- 
nie wolności  wyznania  katolikom,  własności  kościołów  i  ducho- 
wieństwa. 9)  Zastrzeżenie  artykułów  dodatkowych.  JO)  Zape- 
wnienie ratyftkacyi  w  przeciągu  sześciu  tygodni  *). 

Odczytano  też  natychmiast  notą  Sieversaj  który  się  doma- 
gał pebomocnictwa  nieograniezonej;o  dla  delegatów  'jak  w  roku 
1773)  i  przyspieszenia  końca  układów.    Izba  zażądała  obja-śnicil 


*)  Spramaclsjiia  z  poeiedzeii  itrjmu  grodzi^iskit^  ]79^  przc^Tłant  TT.  Kotlii- 
tajoici  iiTKt-z  SKOziirowBlciegu.  Iick<>]ii!itn  liL-ikawie  mi  udzielon;  t.  biblioteki  /AkłfuJu 
Ossolińskicli  (Nr,  IS81\  in  4-to,  zawiera  IWt  ^aczurowtikiego  ilŁ  Lipca  17fłl  -  12 
AYMei^ni.!)  w  niewielkiej  ilo«H  (te  m\  najbardzii-j  eałiiiują«'')  i  rodzaj  fcaBUt.ki  ,łffjn}nircj 
{•bnncj,  których  kopii  ni>_  ntujwczas  wiek'  ro2t'bodxilo  po  kraju.  SpruwonilRiiin  dsi 
krńlki<\  wicrm;,  w  duclii!  patf^-olycznym.  iiinifj  wii_:cej  z  (jjdniszaitu  ^gmiiif,  mekiiily 
dajnoc  g«-Zł^ól  jnki>4  iiitaimiiy,  KokojikiH  U*Ei  ejitij"!  nam  tlo  tunlroli  Iliiwnj^kii-jro 
i  iittiTrii  źrfWel,  o  ik-  »luru!,v]. 

W  IcDi  iiiiiJwM  [ip.  H/i-/iiTOH--ki  ilodajf  f-Etcry  ari-ykiily  sokrctnc  i  wymicnt*; 
Woliujtić  kit»i|łkti.iivrania  wojr-fca  i  ulriuj-uiywnuia  go  tta  icUn^  iMfieratoraw/. 


0  sfauJG  polityki  europejskiej,  a  kanclerz  odpowiedział  sprawo- 
zdaniem departamentu  do  spraw  zagranicznych.  Mowa  w  niem 
była  o  lidze  mocarstw  przeciwko  Francyi,  Wijtpliwej  roli  Anglii, 
blizkicm  wyprawieniu  floty  rosyjskiej  na  morze  Śrudziemoe. 
Uwydatniono  w  niem,  t&  król  pruski  pierwszy  poda]  myśl  roz- 
bioru i  zaboru  prowincyi  polskich,  stawiać  go  za  warunek  dal- 
szego popierania  wojny  przeciw  Francyi.  W  Wiedniu  myśl  po- 
działu odpychano  kilkakrotnie,  lecz  rozbiór  bez  wiedzy  Austryi 
został  postanowiony.  Anglia  chciata  przeciwko  niemu  protesto- 
wati  za  późno. 

Z  odczytania  tej  noty  Sieverg  byl  niekontent,  dla  tcj^o,  iż 
w  niej  prote&tacy'^  Anglii  i  usunięcie  się  Austryi  wymieniono. 

Groźby  ambasadora  nie  ustawały.  Naglił  o  przyspieszenie 
końca  z  ta,k^  gwattowuofścią.  iż  groził  wysianiem  wojsk  nu  egae- 
kucyę  wojenną  do  ekononiii  królewskich,  do  dóbr,  mieszkań 
i  wazelkich  posiadbści  członków  sejmu,  konfiskata  dóbr  Rze- 
czypospolitej i  t.  p.  Odmowę  chciał  uważać  za  wy  po  wiedzenie 
wojnyll  Była  w  tern  niemal  śmieszna  przesada  i  gorączka  uie- 
zrozumiahi,  jakby  się  obawiano  czegoś  niespodzianego.  Karski, 
wysłuchawszy  pogróżł^k,  ode;iwał  się:  —  Tracimy  wszystko, 
oszczędźmy  ostatniq.  własność— cnotę.  Tej  nigdy  uio  możemy 
lepiej  okazać,  jak  w  dniu  dzisiejszym  **),— Całe  posiedzenie  ze- 
szło na  próżnem  poszukiwaniu  środków  obrony,  pomocy  mo- 
carstw europejskich,  wysianiu  poselstwa  do  cesarzowej  i  t.  p. 
.Sievers,  napróżno  grożi^c  królowi,  Tyszkiewiczowi,  Izbie,  w  rze- 
czy nie  był  pewien,  kto  rau  tu  najwięcej  zawadzał.  Domyślał 
się  intrygi,  niecierpliwił.  Zgromadziwszy  więc  swych  stronni- 
ków nazajutrz  zrana,  napadł  gwałtownie  na  biskupa  Kossakow- 
skiego, it  on  i  jego  rodzina  całej  zwłoki  jest  przyczyną,  że  go 
?.apewniłi,  iż  przeszło  sześćdziesięciu  glosami  z  Litwy  rozporzij,- 
(l2aJL'\,  a  zwolennicy  ich  siedzi^.,  milczą,   zezwalają  na  wszystko. 

1  im  więc  okrutn*'^  zemstijn  grozić  począł.  Czy  to  poskutkowało, 
dobadać  trudno,  ale  źe  mu  w  Kossakowskich  zaciętych  zjednało 
nieprzyjaciół,  to  pewna. 

Burzliwe  posiedzenie  dnia  17  IJpca  nawet  na  zimnym  Sie- 
ver8ie  wrażenie   wywrzeć  mogło.    Rozpoczął   je  marszałek,   na- 


•)   Ri:łcf>piBm  Szc:!iiro  w  takiego. 


mawiająr  Izbę,  ażeby  przyjęła  projekt  Łobarzewskiego,  majora 
wojsk  rosyjskich,  który,  uznając  kraju  niemoc,  zdawał  go  na 
laskę  i  niełnske  monarehini.  Odezwał  się  król,  prKypomiimjt^c, 
iż  przystąpił  do  konfederacyi  tylko  w  imię  gwarancyi  całości 
Rzeczypospolitej.  Radził  starać  się  o  ^Ścisły  alians  z  Roayą 
czekai5  odpowiedzi  dworów.  Z  tera  kanclerze  poszli  do  Sie- 
yersa, 

TymczaBom  Izba  rozwodziła  się  z  narzokauiami. 

Mówili  jedni  (Ożarowski)  za  poddaniem  się  przemocy,  dru- 
dzy za  niezłomnym  oporem  do  ostatka,  Wikorski  zawołał: 
.Niech  ci,  co  aą  przyuczeni  wekslować  honor  i  sławę  za  zysk 
osobisty,  korzystają  z  tego  szkaradnego  przemyalu.  Ja  obieram 
umrzeć  cnotliwy". 

Kanclerze  wrócili,  niosąc  spodziewana  Sieversa  odpowiedź, 
iż  od  noty  swej  odstąpić  nie  może,  bo  od  dworu  swojego  ode- 
brał rozkazy  1  na  żadną  nie  zgodzi  się  zwlokę.  Cala  Izba  pod- 
niosła Bię.  słysząc  to,  oburzona  do  najwyższego   stopnia. 

•—  Czekajmy  więc  spclnieuia  groźby!  —  zaczęto  wołać  — 
gwałt  dokouany  przynajmniej  nas  usprawiedliwi! 

Zelanci  wtórowali  z  zapałem. 

Karski  odgraża  się.  że  pierwszemu,  kto  na  rozbiór  przy- 
zwoli, pokaże,  jakiego  losu  godzien  jest  zdrajca.  Niektórzy 
zwrócili  się  do  króla.    Król  świadczy,  że  gwałtu    sejm  doznaje. 

W  długiej  mowie  swej  Stanisław  August  łagodził,  uspaka- 
jał, lecz  wraca!  do  tego^iż  poddać  się  należało.  Kossakowski 
zręcznie  począł  doradzać  rychle  zawarcie  traktatu,  a  nimby  był 
ratyfikowany,  okolicznoi^ci  zmienić  się  mogą  i,?}— Rosya  uspoko- 
jona da  pomoc  przeciwko  Prusom. 

Wśród  mowy  o  traktowaniu  Kirabar  przerwał: 

—  Traktowanie  nie  potrzebne  — dosyć  jest  spytać  ambasa- 
dora, co  każe.     Gwałt  zaczął  i  gwałt  skończy  *). 

Do  północy  przeciągnęła  się  wrzawa  i  spory,  a  w  końcu 
przeszedł  wniosek  Łobarzewskiego,  upoważniający  deputacyę  do 
podpisania  traktatu.     Stało  się! 

Następne  dui  zajęły  układy  z  Sieversem.  Sicyere  nie  do- 
puszczał zmian  żadnych,  traktat  jako  ttiiimaium  stawił  nożem 
na  gardle.     Obiecywał  w  nagrodę  przyjęcie  długów  Rzeczypo- 


*)   lt«ko[tiem  Szczurow^bicf^. 
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spolitej,  w  Holandyi  zaciągniętych,  splal<j  podatków  zaległych 
z  zajętych  prowincyi  i  traktat  handlowy.  Podpisiinym  byc; 
musia]  ów  ukiad  w  dzieii  iirodziu  wnuczki  cesarzowej.  Posie- 
dzenia sejmowe  epizodami  różnymi  były  zajęte.  1).  20  Lipca 
Szydłowski  wysti^pit  przeciwko  Targowicy.  Zawtórowali  mu 
iiiiii;  zaczęto  wołać  przeciwko  jej  sancitom  i  domagać  się  ska- 
sowania ucliwał,  nadewsaystko  niesprawiedliwych  wyroków  sa- 
dowych. Była  to  groźba  przeciw  Kossakowskim,  o  których 
poróżnieniu  z  Sieverseui  wiedziano.  Inni  zażądali  zabezpi^ecze- 
nia  osób  poalów,  Karaki  zagroził,  że  jeśli  taka  blokuda  trwać 
będzie,  łatwo  uchwały  sejmowe  za  nieważne   uznane  być  mogi^. 

Równie  niecierpliwy  Buchholz,  przewidując  już  podpisajiie 
E  Rosyt|  traktatu  blizkiem,  podsunął  zawczasu  notę  o  wyzna- 
czenie delegacyi  dJa  układów  z  Prusami.  Wszyscy  dobrze  wie- 
dzieli, począwszy  od  króla  i  Sieversaf  że  traktat  z  Prusami  nie- 
skończenie gwałtowniejsze  w  sejmie  burze  wywoła.  Na  obiedzie 
u  króla,  mt  który  .Sievers  przybyć  raczył— była  to  wielka  la- 
ska— król  wręczył  mu  list  do  ce8arz.owej,  proazij.c  go  o  poparcie, 
aby  sejm  niógl  być  do  Warszawy  przeniesiony.  Pani  Mniszcho- 
wa,  plącząc  niemal,  błagała  o  to  ambasadora,  składając  się 
zdrowiem  króla,  niewygodami,  jakie  znosić  musiał  i  t.  p-  Siever9, 
obiecując  grzecznie  wstawienie  się  swoje,  pewnie  się  nie  myślał 
narażać  na  stokroć  większe  trudności,  jakieby  miał  w  stolicy. 
Zbliżenie  się  do  króla  po  poróżnieniu  z  Kossakowskimi  tern 
bardziej  było  uderzającem,  ii  hetman  właśnie  w  tych  dniach 
wybierał  się  do  Petersburga  a  zażaleniami  na  SioYerea  u  Zubo- 
wa.     Wyjechał  też  dnia  24  Lipca. 

Traktat  z  Rosysj,  jak  chciał  8ieverB,  podpisano  d.  22  Lipca, 
EL  kuzyn  SieYersa  baron  Hiudelhof  zawiózł  go  natychmiast  ce- 
sarzowej. Kossakowski  czuł,  że  go  tam  cziirno  odmalować  mu- 
siano, i  we  dwa  dni  potem  ruszył  się  tłomacayć  i  odwzajemniać. 

Uroczyście  obchodzono  razem  podpisanie  traktatu  i  dzień 
urodzin  ks.  Olgi  obiadem,  iluminacyą,  fajerwerkami,  Sierera 
w  tych  dniach  odebrał  był  inatrukcye  cesarzowej  i  dozwolenie 
rozwiązania  koufederacyi  Targowickiej,  którego  się  tak  Kossa- 
kowscy obawiali.  Przeniesienia  sejmu  do  Warszawy  naturalnie 
dopuścić  nie  chciano. 

Tak  się  dokonała  przy  użyciu  środków,  uiweczącycb  cale 
znaczenie  czynności  sejmowych  ^  wedle  wyrażenia  Karskiego — 
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pierwsza  czynność  sejmu  1793  r.  Pozostawały  układy  z  Prusami, 
przGfiw  którym  spodziewano  siq  mieć  po  sobie  Rosyc,  zjednana 
irnktatom,  lecz  nndzioja  była  myln.-j,.  Cesarzowa  chciała  podpi- 
sania rozbioru,  do  którego  się  zobowi(jzała,  nie  mogąc  sobie  na- 
raziu  Prus,  aby  icli  nie  popclinąu  w  ręco  Austryi. 

Pierwsze  posiedzenia  po  wniesieniu  projektu  traktatu  z  Pni- 
sami  przekonać  mogły,  iż  Uucblaolz  miał  za  sobą  zaledwie  kilku 
rartlo  znaczący  chi  i  przestraszonych  klientów.  t?tronnictwo  jego 
zapłacone  składali:  Podhorski,  Drcwnowskij  Włodek,  Rokitnieki, 
Rokossowski.  Prawic  cała  Izba  zresztą  stawała  murem  przeciw 
rraktatom  z  Prusami.  Na  pierwszcm  posiedzeniu  wypowiedzia- 
no otwarciCj  ii  myśl  pierwszego  podzEahi  w  r.  1773  podały  Pru- 
sy, że  one  były  wszystkich  nieszezęść  Rzeczypospolitej  przyczyną, 
że  polityką  ich  było  podżeganie  przeciwko  Rosyi,  aby  z  niego 
korzystały  i  t.  p. 

Najobojętniejai  nawet  posłowie  oświadczyli  się  przeciwko 
wszelkim  układom;  żi\dimo  noty  do  Buchholza,  nby  woj'ska 
ustępowały,  gdyż  Rzeczpospolita  ani  piqr3zi  ziemi  Prusom  nie  da. 

Holyuskif  który  na  kilku  posiedzeniach  nie  był  przytomny 
z  powodu  pogróżek  Sieversa,  zażądał  nawet,  aby  sejm  protesto- 
wał, iż  podpisanie  pierwszego  traktatu  gwałtem  na  nim  wymu- 
azouo.  Popierali  go  inni.  Różniły  się  zdania,  lecz  co  do  Prus 
zgadzali  si^  wszyscy:  nie  ustępować.  Jlikorskiego  glos  odznaczył 
się  gruntownym  historycznym  wywodem. 

Na  następnych  posiedzeniach  marszałek  próżno  nalegał: 
stali  przy  swojem  zelanci,  popierani  przez  wielu  z  innych  stron- 
nictw. Dnia  24  Lipca  kanclerz  odczytał  depeszę  Wojny,  z  Wie- 
dnia nadesłaną  (dnia  10  Lipca).  Wojna,  choć  chory,  poj"cchal 
był  do  W^iodnia  i  przedstawił  się  baronowi  Thugutowi,  ministrowi 
spraw  zagranicznych,  prosząc  o  audyencyę  u  cesarza,  któremu 
chciał  podać  notę,  ale  o  tej  nie  wspomniał.  Thugut  przeciwnym 
był  podziałowi,  ubolewał  nad  nim,  ale  opieranie  się  ze  strony 
Austryi  uważał  za  niepodobieństwo.  Toż  samo  prawie  powtórzył 
mu  ks.  CoUoredo.  Dnia  12  Lipca  Wojna  otrzymał  posłuchanie 
u  cesarza,  który  oświadczył  swą  życzliwość  dla  Polski,  ale  ra- 
zem czynnej  pomocy  odmówił  *),  osładzając  to  obietnicami  jakichś 


')   Rijkopisigi  8i!cziirowstiL'go, 
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poźnieiszycii  '^-iJo'Róiv.  jeżeli  dwór  wiedeiiaki  raiet;  b^c 
porozumienia  si(j  z  iiiiiynii. 

Opór  trwał  ri.igle.  Jcduego  dnia  obrndowano  znowu  przy 
drzwiach  zamkniętych.  Skarżyć  się  vr\ąc  poczęli  posłowie  iia 
marszałka,  że  nawet  ci,  co  mieli  prawo  zŁiHJdowac!- się  iia  spjmte. 
nie  hyli  wpuszczani.  Utegl  Bicliiiski,  otwnrto  drzwi,  ale  już  się 
arbitrowie  byli  rozeszli.  Spostrzeżono  Soldeniiofa,  który  na  ga- 
leryi  pozostał.  —  Po  cóż  on  tu  —  zawołał  ktoti  ^  wszak  nie  na- 
lepy do  konfecleracyi,  chyba  jest  jej  tajnym  konsyliarzem*].  — 
Soldenliof  wyszedł  zawstydzony.  Znużeni  wszyscy  poczęli  się 
domagać  Kaiity  sejmu,  inni  prorogacyi  do  dniii  Ib  Sierpnia;  król 
przedewszystkicm  dopotnaual  si^  o  fundusze  dla  wojska.  ^Dwa- 
ilaieścia  cztery  tysJł-^ce  wojsk  —  rzeki  —  puści  się  chyba,  na  roz- 
bój, nie  majł^c  sposobu  do  życia"  **), 

Jedni  byli  za  liinitą,  zn  proro^^acyj^  drudzy,  .Sievers  ich  pf^- 
pieral.  Posłowie  wszyscy  dopominali  się  o  pierwszi^,  a  wielu 
z  nich  składało  się  i  tem,  że  żyć  nie  raajij.  już  z  czego.  Na  to 
ambasador  odparł  z  przekąsem,  że  wie,  kto  komu  dać  jeść  po- 
winien ***). 

Wśród  wielu  epizodów,  z  powodu  Skarżyi^skiego,  któremu 
SioTcre  wzbronił  się  w  Izbie  znajdować,  i  podpułkownika  Hau- 
mana  z  regimentu  Malczewskiego,  ozdobionego  krzyżem  zasługi 
pod  Zieleńcami,  zagarniętego  pruskim  kordonem,  traciice^o  ko- 
mendę, któremu  eejm  wdzięczność  oświadczył  i  zapewnienie  przy- 
szłego losu  —  ciiigle  się  o  pruski^  notę  ścierano.  Dnia  30  lipca 
Sievers  wyatiipił  mocniej,  dopominajcie  się,  aby  ta  sama  delcga- 
rya  niezwłocznie  przystąpiła  do  układów, 

Któryś  ze  stronnictwa  Bucliholza  nieostrożnie  wyrwał  się 
ze  słowem  za  Prusakiem.     Aż  Goslawaki  na  to: 

—  Dziwne  rzeczy!  Król  JMość  pruski  ma  na  sejmie  przy- 
jaciół, a  własnemu  krajowi  icli  braknie! 

Zabawy  szły  swoim  trybem,  Dnia  28  Lipca  obiad  był 
u  p.  rcginientarza  dla  .Sieversa,  wieczorem  bał  i  asnmble.  Dnia 
1  Sierpnia  fetowfił  Pulnski  posłów,  obywateli  i  niuogich  oficerów 
rosyjskich  —  na  Horodnicy.    W  cłiwili  gdy  nadjeżdża!  Sieyers, 


•)    Sw/iirowsfei, 
*•)    Szczurów,* ki,  2". 
"•)   Ibidem. 


Ożarowski,  kasztelan  wojnickie  własną  ręką  zapala  fajerwerk 
z  cyfrą  J.  S,  Przepych  wielki,  cale  ogrody  oświecone,  wiecze- 
rza poti  namiotamrj  toasty  i  okrzyki.  Stoły  coraz  nowe  zasta- 
^viiiją,  Siever8  raczył  pierwszy  pójać  poloneza  z  gospodynią. 
"W  kilka  dni  potem  uczta  u  młodszego  Zubowa,  dam  pełno,  mi- 
nistrowie wszyscy.  Nit  jednyni  z  tych  wieczorów  w  transparen- 
cie jaśnieją  czule  wyrazy:  „Vivat  Jakób  Sieyers,  co  przyniósł 
spokojność  i  rząd  a  wolność  narodowi  polskiemu!"*). 

Prorogacya  przeszła,  a  współczesny  sprawozdawca  do- 
daje;**) „Prorogacya  przeszła  większością  głogów  J;ik  chciał  8ie- 
vers,  i  projekt  Drewnowskiego,  za  którjTii  byl  król.  Szefowie 
party!  różnych  niby  podtrzymywali  projekt  także^  ks.  Kossakow- 
ski, choć  sam  nie  wotowal.  alo  jego  atuty  w  czyści  ai^  nie  zna- 
Itizły,  lub  inaczej  głosowały.  Dałże  im  ambasador,  dal  do  zjrry- 
zicnia  niemało,  i  to  w  wyrazach,  jakich  nawet  Stackelberg;  nie 
używał  do  nikogo''. 

Wszyscy  wiedzieli  już,  że  po  przejściu  traktatu  z  PruBanii 
Sievera  konfederacyę  rozwiuże***). 

Pod  naciskiem  ambasadora,  po  kilku  dniach,  przeszedł  dnia 
31  Lipca  iiareszfie  projekt  traktatu  z  Prusami  z  wielką  trudno- 
ścią, lecz  dalsze  narady  nad  formą  plenipotencyi,  nad  zaległo- 
j5cianii,  szczegółami  dla  zwłoki  umyślnie  wtrącanyniij  zajęły  dni 
następne  wraz  z  maleryą  wojskową.  Wojsko  to  na  papierze  ja- 
kiś czas  od  Prua  broniło.  Wciśnięto  też  w  tym  aaraym  celu 
wniosek  nowej  reformy  rządowej.  W  pełnomocnictwie  Buchho]xa 
znalazły  się  pewne  niedokładności,  które  posłużyły  też  za  pozór 
do  przeciągnięcia  z  uhii  układów.  .Sievcrs  dosyć  okazywał  umiar- 
kowania. Dopuszczono  rozmaite  epizodyczne  wnosić  materj'e. 
Redaktorów  i  gazety,  proszącemu  o  pozwolenie  drukowania  Dya- 
ryusza  sejmowcf^o,  nic  zaraz  odpowiedziano.  Dopiero  dnia  3 
Sierpnia  Włodkowi  z  sukcesorami  na  gazetę  cum  jurę  €xclusivo 
]irzy  wilej  nadano.  Dwie  intendencye  loleryi  wielkopolekicj  i  ma- 
łopolskiej Karskiemu  ^płockiemu)  i  Orawskiemu  z  peiisyami  po 
cztery  tysiące  złotych  wyznaczono.  Pułk  królewski  <Jorzei'iskie- 
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go  wzięto  na  żołd  Rzeczypospolitej  a  dawny   jego   rcKitnent  Pu- 
łaskiemu wydzielono. 

Piątego  .Sierpnia  wnióal  Bieazyriski  (sandomierski  i  cirojckt, 
aby  do  cesarzowej  podaii  prośba,  by  wojsko  na  swńj  żołd  wzięła, 
ale  mu  przer^-ano. 

Dnia  H  .Sierpnia  kroi  nap;lil  o  pośpiech  w  materyi  wojsko- 
wejj  zaleca!  spis  dokładny  ludzi  pod  chorągwiami,  kas  i  t,  p. 
Wojsko,  Jak  się  z  urządowych  źródeł  okazuje,  powinno  było  li- 
ozy(5  naówczaa  w  kordonie  rosyjskim  y3,3;i.1,  w  Utwie  12,780^ 
w  prowincyi  koronnej  i?4HOO0*). 

Kawaleryi  litewskiej  winno  było  być  7568,  było  tylko  rł262, 
brakło  2'iOti;  pieetioty  z  artyłeryą  powinno  było  być  8t>52,  było 
C81t3,  bviikło  1769;  koni  w  kawaleryi  powinno  było  być  5007, 
Iiylo  ;n64,  brakło  184:1 

W  kwartale  Marcowym  niodobralo  wojsko  litewskie  430,370 
zloty<:h  polskich,  w  Czerwcu  S)lb,30d.  (Glos  Alekaandrowicza, 
posła  smołe/iskiogo). 

Następnego  -dnia  wznowiły  się  spory  o  delegacyę  do  trak- 
tatu, dnia  10  .Sierpnia  nadeszły  dwie  noty,  rosyjska  i  pruska. 
rioniagajf^ce  się  pośpiechu.  Czytano  projekta  pleiiipotencyi.  Opo- 
zycya  8tn.wiala  opór  ciągłe;  między  innemi  Krasnodi^bgki  (liwski) 
mówił:  „Chociaż  prawo  wojny  nie  jest  prawem  sprawiedliwości, 
ciągłym  jednak  nałogiem  nabyło  pozoru  jakiegoś  strojenia  się 
w  jej  sukienka  —  i  KwycięKca  przyswoił  sobie  moc  rzfidzenia 
wedle  woli  maji^tkiem  zdobytym  nad  zwyciężonym"  i  t.d.  Pięknie 
mówił  Krasnodębski,  ale  najsilniejszym  i  jedynym  w  swoim  ro- 
dzaju był  glos  Ciemniewskiego,  posła  różańskiego. 

Odmalował  w  nim  cały  cii^g  panowania  króla  w  wyrazach 
pornezaji^cych.  Zaczifit  od  tego,  że  go  orę^.  obcy  królem  obrał, 
że  Polska  za  jeg-o  panowania  nie  doświadizyla  nic,  oprócz  kłęak, 
wylewów  krwi,  buntów^  spustoszeć,  że  pułki  jego  nadworne  złi^- 
czone  z  obcym  żołnierzem  rozlewały  krew  polaki^.  Wytknął  roz- 
biór kraju,  gwałty  na  posłach  dokonywane  w  latach  1775  i  1770, 
omylono  nadzieje  oddanego  w  ręce  króla  wojeka  na  przeszłym 
sejmie,  odstąpienie  od  konatytucyi,  do  której  sam  narodowi  prze- 
wodniczył, robienie  igrzyska  ze  ślubów  uroczystych,  nakoniec 
dodui,  że  wszystkie  czyny  króla  zapisane  ssj  na  czarnych  kartach 


')   B^kopiam  Sj:c'£uro^'3kirgo. 


dziejów,  jedna  mu  tylko  pozoaLila  karia  zioła,  jeśliby  nie  dopu- 
ścił innym  i  sara  nie  ściągni^l  ręki  do  potwierdzenia  zaboru  pru- 
skieg-o,  które  bidzie  sankcyfj  rozbioru  krnjii.  Wyrfizil,  źe  naród 
liujitie  opatruje  króla  potrzeby,  opłaca  jego  długi,  że  go  wzbo- 
gacił, i  Karakn."^!  swt^  mow^  słowami,  zwróconemi  do  króla:  „Wi- 
uieneś  eoś  znakomitszego  narodowi  poświecić,  niż  same  trnkta- 
tów  rozbiorowycłi  podpisy". 

To  obwrnienie  publiezae,  ton  pozew  przed  s^d  przyszłości, 
uczynił  ogromne  aa  Izbie  wrażenie.  Porwali  się  z  law  króla 
obroik^y,  niówil  Uziekoński  podskarbi,  Ankwicz,  Podhorski,  SKy- 
dłowski,  starosta  miolrdcki,  wyliczHJiic  pożyteczne  czyny  kró- 
lewskie: założenie  szkoły  rycerskiej,  podżwignięcte  wycliowauja 
publicznego,  opatrzenie  twierdz  (?),  zbrojowni  (?^,  mennicy,  po- 
stęp rolnictwa,  budownictwa,  ureg-ulowanie  apJawów  i  t.  p.  IJ61 
wywołał  też  glosy  przeciw  możnym,  zażądano  odjęcia  pensyi 
hetmanom  i  generałom...  Groalawski  zawołał:  ^Któż  .żebrał  po- 
mocy obcego  oręża  przeciw  współrodakom,  jeżeli  nie  rodzn;  i&\c) 
magnatów?  Ci  przynieśli  ojczyźnie  nieszczęście,  którego  z  nami 
kosztować-  unikają.  Na  toż  grosz  z  krwawej  pracy  rolników 
obracany  będzie,  aby  ich  dumę  podsycał?" 

Król,  zebrawszy  myśli  (po  przyjęciu  wniosku  Włodka),  obszer- 
nie sam  mówił  w  swojej  obronie,  lecz  słowa  te  przebrzmiały, 
czyny  im  zaprzeczały. 

Unię  granic  nowych  od  Prus  oznaczono  w  projekcie:  , Wszyst- 
kie województwa,  miasta,  powinly,  leżące  w  linii  ciągnionej  od 
Częstochowy  przez  Rawę  do  Działdowa  (Sołdau),  tudzież  Gdańsk 
i  Tortiń"  *\.  Oprócz  tego  wiete  było  punktów  w  żądaniach  Prus, 
których  przyjęcia  sam  Sieyers  wymaga<j  uie  mógł,  Dano  o  tem 
znać  przez  posła  rosyjskie^^o  AlopaeiiBa  do  Berlina.  Siedemdzie- 
siąt do  osiemdziesięciu  mil  kwadratowych  chcieli  zagarnąć  Pru- 
sacy nad  traktaty.  Można  przypuszczać,  iż  pewne  ociąganie  się 
i  powolność  Siever8a  miały  na  celu  pokazanie  dworowi  berliń- 
skiemu, jak  w  Polsce  dłoń  umysły  były  usposobione.  Z  Berlina 
przynaglano. 

Glos  Ciemniewskiego  wciąż  jeszcze  odbrzmiewał.  Silono  się 
na  obrony  i  prolestacye.  Ciemniewski,  wysłuchawszy  tych  apo- 
logii,  odezwał  się:  „Widzicie,  Najjaśn.  Panie,  że  jeżeli  się  Iciedy 


*1   Z  rtrkopismu  i^zczarowt-kiego. 


ozwie  bIowo  prawdy, 
wnet  ijuii  spieszą  zagłu- 
szać je  pochlebstwy". 
Wedle  dawneg^o  obycza- 
ju skończono  na  ucało- 
waniu rqki  królewskiej. 
Dnia  13  Sierpnia  na- 
deazłu  ratyfikacya  trak- 
tatu z  Rosyą,  któr^Ł  wy- 
wołała gtoay  patryo- 
tycztie,  bo  się  jej  wielu 
do  ostatka  sprzeciwiało. 
Szydłowski  wprosi 
przeciwko  niej  mówił: 
„My,  przyzwyczajeni  do 
podłości,  już  oto  po- 
wtórnie na  sam  odgłos 
poBtracliu  oddajemy  kra- 
je nasze  z  obłudną  na- 
dzieją, że  ocalimy  resztę. 
Przyjdzie  może  chwila 
niedługo  oddać  i  fo  trzeci 
raz.  Na  traktatacli  i  sojuszach  polegać  dziś  nikt  nie  może.  Niecli 
cnota  przy  nas  zostanie,  niech  Europa  wie,  żeśmy  nieustraszenie 
nie  cticieli  oddać  ziomków  swycJi  cudzemu  panowaniu". 

Na  posiedzeniu  lem  odczytano  wniosek,  aby  wiee-bryga- 
dyera  Dąbrowskiego,  który  służył  przez  dwadzieścia  dw:i  łata 
w  wojsku  Siiskiem  i  etat  kawaleryi  ofiarował  się  z  oszczędno- 
ścią urządzić,  zawezwać  z  obietnicą  pierwszego  awansu.  Zapro- 
szono deputacyc  do  spraw  zagranicznycłi  o  udzielenie  Izbie  ode- 
branycli  depeszy,  które  już  Siovers  na  kilka  dni  wprzódy  miał 
sobie  sekretnie  zakomunikowane.  Czytano  więc  listy  od  Zabłoc- 
kiego 2  Berlina,  z  Anglii  od  Bukatego,  od  Potockiego  ze  Sztok- 
holmu, od  Kochanowskiego  z  Kopenhagi,  których  ostatecznym 
wynikiem  hylo,  iż  dwory  te  bez  porozumienia  się  z  innymi  nic 
przedsiębrać  nie  mogą,  Dopominano  się  o  zalegle  podatki  z  za- 
branycli  prowincyi  l^ołski,  których  zwrot  Sieyers  zapewnił,  Buch- 
liola  za.-S  uczynił  to  załeżnetn  od  zawarcia  traktatu.  Gdy  wre- 
szcie układy  stały  się  uieuchrouuyuii,  postanowiono  Sierersa  pro- 
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sili  o  pośrediiic-two  i  wzięcie  udKiahi.  Z  Tctersburgo,  zapewne 
przez  powracającefio  właśnie  stanitijcl  hetmana  Kossakowskiego 
1,16  Sierpnia)  przyszła  wiadomość  o  złożeniu  buławy  przez  Bra- 
nickiego.  Wielki  rucli  to  wywołało  pomiędzy  mnogimi  do  spad- 
ku kandydatami.  .Sieyers  i  Petersburg  byli  za  Ożarowskim,  Pu- 
łaski poezj^l  biejfinL-,  zbierając  za  sobą  podjiisy,  i  tak  napadał 
na  posłów,  że  niiwet  osobistego  przyjaciela  (łżnrowskicgo,  nieja- 
kiego Gl^bor-kiego,  ucliwycil  na  podpis,  położony  bez  wiadomości, 
o  eo  cłiodziło*). 

Dnia  16  Sierpnia  zaczęło  się  od  sprawy  pruskiej  a  przeszło 
posiedzenie  całe  na  kwestyi,  którąby  można  nazwat!^  porządko- 
wą, o  wniosek  Stoińakiego  „jawności  głosów  /«  turno'^  (ztipiay- 
wanie  głosów).  Wśród  rozpraw  nad  tern,  kto  się  wstydai  wla- 
fiiiych  przekonań,  ii  kto  je  gotów  jawnie  wyznawać,  spytano,  czy 
vata  przeszłe  sj^  zapisywane.  Sekretarz  zaręczał,  że  są.  Wnio- 
sek ścisłego  obłatowania  głosów  utrzyma!  się.  Marszalek  nie  ży- 
czył sobie,  ahy  to  było  zastosowane  do  przeszłości,  a  I>rewnowsln, 
-prawu  ręka  jego",  wyrocznia  i  mentor,  mocno  się  o  to  po  Izbie 
kręcił**).  Nic  to  nie  pomogło:  ci,  którzy  wstydem  <hcieli 
przedajnych  zmusió  do  poprawry,   przeprowadzili   prawo  o  obla- 
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towauiu  głosów,  wraz  ze  Bpiaem  oaób  w  aktach  KieniBkich  gro- 
dzieiiskich. 

Posiedzenie  dnia  17  Sierpnia,  na  którp  wniesiono  ratyfiku- 
cyę  traktfita  z  Rosyą,  było  jcdiicm  2  najbiirzliw  szych.  Marsza- 
lek w  zagajeniu  wyraził,  że  „ustawy  przeciwne  Bystcraatowi 
Europy  [??)  przyprawiły  Rzeczpospolitę  o  utratę  prowincyi,  a  sa- 
ma tytko  wielkoś(j  1  wspaniaioniyślnońt;  Kiitarzyny  dźwignąć  jji 
może".  Zatem  szło  o  zalecenie  ratyfikacyi.  Zelacci  wry-awliwie 
dopominali  si<^  głosu.  Marszalek  go  im  odmówił.  Karski,  Jli- 
korski,  Krasnodc^beki,  Szydłowski,  wzniecili  btn-zę.  Bielii^ski  roz- 
kazał czytać  wniosek  sekretarzowi.  Korski  woła,  aby  si^  go 
caytać  nie  ważył,  ruszy!  się  ze  swego  miejsca  i  wycliwyeił  pa- 
pier z  rąk  jego. 

Z  drugiej  strony  posłowie  wołyńscy,  bełscy,  czernichowscy 
(oprócz  nieprzytomnego  Hołyńskiegof,  krakowscy  także,  zaczc^li 
na  glos  wołać:  „Czyttij  WPan!"  Płlchta  i  Stojj^skJ,  którzy  sie- 
dzieli po  prawej  stronie  od  tronu,  przenieśli  się  na  lewo  do  opo- 
zycyi;  ci:  Goslawski,  Jankowski,  llokitnleki,  dwaj  Szydłowscy, 
(płock;  i  ciechanowski,  wyjąwszy  starostę  mtelnickiego),  Karski, 
Krasnodębski,  Rakowski,  Cłiojnacki,  Skarżyiiski,  Drągowaki,  Cieni- 
niewskif  Mikorski,  z^czouemi  siły  domagajjic-  się  głosów,  nie  do- 
puszczali czytania. 

Od  samego  zagiijenia  z  obu  stron  zaczęto  się  żwawo  poru- 
szać i  wykrzykiwać.  Podhorski  wyszedł  ze  swojego  miejsca  ku 
Środkowi  i  sekretarza,  zwykle  stawaiątego  do  czytania  po  stro- 
nie prawej,  wezwał  na  przecLwiiq.j  trzymając  go  za  rękę.  Wy- 
padli też  natychmiast  z  ław  swoich  Karski  i  Krasnodębski,  chwy- 
cili go  za  drugą  rękę  i  piZeciiignęli  na  swoją  stronę.  Marszałek 
litewski  ledwie  zdolal  cokolwiek  porządek  przywrócić,  wzywając 
posłów  na  miejsca,  ale  z  obu  stron  nic  ustawały  krzyki  wołają- 
cych o  caytauie  i  uie  dopuszczającycU  go,  a  dopominających  się 
głosu.     Gosławski  zawołał  do  marszałka: 

—  Komuś  to  WPan  przysiągł,  czy  ojczyźnie  czy  Sleversowi, 
że  nie  dajesz  głosu? 

Marszałek  odwrócił  się  do  sekretarza  i  powtórzył: 

—  Czytaj  WPan. 

.'stanąwszy  w  pośrodku  Izby,  zaczął  czytać  sekretarz,  mi- 
mo najokropniejszej  wrzawy  ze  strony  przeciwnej,  która  nic  sły- 
szeć  nie   dopuszczała,   i  przerywaniu   chwytających   za  papier, 


—    335    — 


który  ledwie  mógł  w  rakach  utrzymać,  bo  mu  go  ciiłg"Ie  Kraano- 
dębski  wydzierał.  Napróżuo  zukllnat  król  i  prosił  marszałek. 
Zaledwie  skoiiczyJo  się  czytaiiit?^  glos  się  odezwał: 

—  Wniosek  taki  może  być  tylko  dziełem  zdrajcy!  A  kto 
It^da  czytania  go,  zdrajci^  jest! 

Ankwica  oddaje  się  pod  sąd  sejmowy.  Zelanei  zawalałi, 
proszijc  o  sj^d  na  siebie.  Wśród  wołań,  wrzawy,  zamętu,  król, 
cłioąe  pośredniczyć;,  naraził  się  tylko  na  cierpkie  wyrzuty.  Po 
dluj,'ic'li  rozprawaeli  nie  ryohlo  przyszło  do  glosowania  i  ralyfi- 
ka(  ya  glosami  6>i  przeciw  21  utrzyinała  się.  Te  dwadzieścia 
zawierały  w  sobie  cahj  siłę  stronnictwa  patryotycznego.  Posie- 
dzenie znezęto  o  pii|tej  po  południu,  bo  zrana  posłowie  si^  wcale 
nic  zeszli,  skończyło  si^  o  trzeciej  z  północy.  Świtało  już,  gdy 
sit;  posłowie  rozohodziti  zaczęli. 

Nazajutrz  była  Niedziela.  Traktaty  wymieniono  w  Ponie- 
działek. 

Sievera  praez  litość  poszedł  do  króhi.,  który  łedwie  stę  trzy- 
mał na  nogach,  lec^z  zobaczywszy  go,  zapytał  z  ii  śni!  echo  im,  czy 
on  jest  zadowolony  i  czy  cesarzowa  zadowolona  będzie? 

Zapewnił  po  o  tem  8ievers,  dodawszy  mentorskij  prawdziwie 
przestrogą:  —  Jeżeli  WKMość  i  nadał  spełniać  będziesz  y/7'  icc/f. 

Stanisław  August  poezi^l  mu  się  uskarżać  na  to^  czego  na 
posiedzeniach  doznawał,  co  miał  wysłuchać  w  Sobotę,  i  zapytała 
czy  znowu  zmuszać  go  będij  do  podpisania  traktatu  a  Prusami. 
—  At  —  rzeki  z  westchnieniem  —  przestałbym  na  żołdzie 
prostego  żołnierza  rosyjskiego,  g^dybym  mógł  choć  tę  czystkę 
Polski  uratować.  —  AV  rozmowie,  wśród  użaiań,  poruszono  zno- 
wu kwestye  dokuczliwych  długów,  niedostatku  i  przeniesienia 
sejmu  do  Warszjiwy. 

Nie  będziemy  już  spisywać  utrapionego  przebiegu  układów 
z  liuchhołzein,  których  koniec  był  przewidziany.  Ścierano  się 
zażarcie,  szczególniej  o  granicę,  którą  Prusacy  posunąć  chcieli 
nad  umowę  daleko,  o  warunki  handlowo,  których  byli  skt^pi. 
liiskupi;  Massalski,  Skarszewski,  Kossjtkowski,  wiedzieć,  jak  bo- 
lesne lui  narodzie  wrażenie  uczyni  zabranie  Częstochowy  z  cu- 
downym Matki  Boskiej  obrazem,  czczonym  jak  paladyura  naro- 
dowe, obstali  mocno,  aby  w  razie  zaboru  miejsca  wydano  obraz 
i  skarbiec.  Pruski  poseł  uważał  go  za  własność  kościoła.  Pi- 
sarze obcy  nic  niogij  wyjść   ze   zdumienia,   iż   Polacy   oddawali 
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prowincye  cale,  a  stali  tak  opornie  przy  posiadaniu  jednego  wi- 
zerunku cndowneiro. 

Ginet  pisae  *):  ^Rzecz  Kadziwiająca!  odsti^pienie  milionów 
ludu  do  niewoli  (Pru3j  było  stosunkowo  latwem  zadaniem,  wy- 
konano to  bez  oporu  (?),  a  odstąpienie  jednego  obrazu  tak  ich 
nadzwyŁ^zaj  przerażało". 

Ody  delegacya,  mimo  ciągłych  gróźb,  przeciągała  układy 
z  Prusami,  sejm  roztrzi^sal  sprawę  wojskowi],  i  żądał  z  kas  ra- 
fliunku,  Kossakowski  tloraaozyt  się,  iż  do  szafunku  ich  nie  na- 
leżał i  pieniędzmi  nie  rozporaądjial.  Z  powodu  etatu  wojskowe- 
go na  posiedzeniu  19  Sierpnia  podano  szczegóJowo   rachunki,  **.) 

We  dw!i  dni  później  (21  Sierpnia)  przedstawiono  statystyką 
Polski  ówczesnej  nast^pujt],cq: 

I^rzod  driigim  rozbiorem,  wudie  danych  urzędowych,  Rzecz- 
pospolita liezyla:  rozlegk>ści  mil  kwadratowych  y,fj.'iOj  miast  1414, 
wsi  28,317,  dymów  l,42j,918,  ludności  7,660,787,  wojska  t>0,742  (?), 
dochodu  38.202,0;}6  z\.  gr,  25. 

Rosya  brała:  mil  4,157.  miast  390,  wsi  H.78;!,  dymów  574,654. 
ludności  ;1,0j5.900,  wojska  24,660,  dochodów  ia,6I9,94B  gr.  !5. 
Prusy  brały  mil  kwadratowych  1,062.  miast  262,  w*8i  8,274,  dy- 
mów 105,016,  Uiduośei  1,1^6,389,  dochodu  6,870,486  gr,  10.  Po- 
zostawało Rzeczypospolitej  mil  4,4il7s.  raiaaC  762,  wsi  11,260, 
dymów  626,248,  ludności  3,468,808.  wojska  .-{6,081,  dochodu 
17,711,604.  Wojska  tedy  etat  stosunkowo  do  uazcziiplenia  gra- 
nic i  dochodów  należało  zmienit:.  Na  jcdDcm  z  późniejszych 
posiedzeii  \ó  Pażdaiernika)  król  cliclat  go  mieć  nie  mniej  nad 
12,000,  »!£  wtfcćj  nad  15,000.     .Skromne  to  było  żądanie. 

Ponieważ  konfederacya  120  milionów  podała  na  wojsko. 
domagano  si^  rachunków.     Hetman  Kossakowski  oświadczył,  że 


•)     Ki^kupisiii,  iirzywicdziuiiy  przez  Ilgwiijśkii-gti. 

")  OiinVz  Bittalm  g|i'iwncgii.  p^liil  MlixlKiflni:in'i^l[i  wnjnkn:  jazdy  l>47fl,  piecho- 
ty i  artyleryi  13,855,  Taj/.vn%  \i'4,'i3X  Kalirnnegn  prK«i  koHon  tln  Rcisyi:  j(i?.(lł  rigi'»łeiu 
15,738,  picchutT  a  (irtyUTyfi  8821,  nuccjn  2-J'ł5i).  ZaJtfilość  w^j^ku  ud  1  \VrzL«iiiii  ITl/i' 
rotu  wyntjiiiia  l,-t4l,l.!l>2  dtp.  27  gr.  3  fun, 

Lit*wakiepo  wojska  (opriicz  i^ztabii,  w  kturjtii  bmklD  7  OBÓb)  Itylo;  fcnwalcryi 
5553,  pierlioty  e  ajtyleryą  Tlfly,  tAzem  ]2,74S.  Cs^^ć  brygady  2  i  ii  kawak-ryi  naro- 
dowej i  n^giiiicnl.  pieszy  8,  prdcz  oficprńw  i  piKlnjfiOTrrtw,  prze?,  kordon  a.'*!tiiEy  zjibninr. 
W  tosje  było  reiuaiientu  1,612,813.     Wiellde  pocliwały    httmaiumi    Kossakiywskieinu. 
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zwinięciu  wojsk  jest  przeciwnym.    Król  to  poohwalil,  inni  tylko 
Ktuniejszeiiia.  liczby  dowódców  żądali. 

Jakże  się  zauhowywiiiio  wobec  tego  Taktu? 

Nie  byłby  obraz  pełnym,  gdybyśmy  rys  ten  mieli  poniiD^C. 
„Uważajł^  tu  —  pisze  .Szczurowski  do  Kolli^taja  —  źc  2adeii  na- 
ród tak  weaoło  nie  oddawał  drugiemu  ziemi  awojej  i  ludsi,  jak 
Polacy  —  bo  tarifujj^cy".  D.  25  JJpca  przypadły  imieniny  Sie- 
versa,  tiie  jednego  tego  dnia,  ale  praez  oktawa  obchodzone  z  nie- 
słychanym przepychem,  zbytkiem  wesołości  i  poniżaji^cerai  po- 
chlebstwy  dla  tOiJ:o  mnioraanego  dobroczyńcy  narodu!!  .Sam  on 
utyskiwał  nad  lekkomyślności^^  Polaków,  ale  bale  im  dawał;  wy- 
silali się  drudzy,  aby  nie  dać  wyjść  z  azału  do  opamiętania, 
Hr.  Canielli  śpiewała  staremu  ulubione  piosenki,  Ożarowska  słu- 
żyła mu  do  (iińea.  Marszałek  sejmowy  za  to  azedł  w  parze 
z  generałowi^  Duninowa,  wojewoda  z  panijj  Muchanowowł|,  a  Hau 
tenfeld  /.  Radziwiłłowa.  Unia  Rzeczypospolitej  z  Rosyi^  na  ba- 
lach była  już  dokonaną.  Dla  rozrywki  czcigotineg^o  ambasadora, 
baron  Hdking  pisał  komedyc,  a  hr.  Morelli,  brat  pięknej  famelH, 
i  Aubert  je  grywali.  Pułaski,  oczekując  na  buławę,  palii  lyfra- 
nii  Siever8a  ofiary.  Młodszego  brata  Zubowa  na  rękaoh  noszono. 

Tymczasam  zbliźnla  się  chwila  stanowcza-  a  groźna  podpi- 
Silnia  traktatu  z  Prusami.  D.  '1\\  Sierpnia  przedstawiono  sejmowi 
protokuł  czynności,  biirdzo  szczegółowy,  którego  samo  odczyta- 
nie wiole  czasu  zajęto.  W  nim  między  inneini  przywieriziony 
l>yl  i  |U'otokul  z  d.  IH  Maja  ITHt  r.  konfercncyi  podkjincl.  Clire- 
ptowicza  z  Goltzera,  w  której  przy  wielu  świadkach  pruski  po- 
seł oś-w'iadczył  w  imieniu  króla  pochwalę  konstytucyi  d.  'Ą  Maja. 
Itepesze  ks.  Jabłonowskiego,  w  tymże  redaj^owane  duchu,  świad- 
czyły o  ówczesnych  króla  usposobieniach.  Przypomnienie  tych 
obietnic  kłamliwych  poruszyło  Izby;  wszczęła  się  wrzawa,  tak, 
źe  posiedzenie  musiał  krÓl  do  jutra  odroczy<'. 

Zbierała  się  burza,  szczególniej  na  kupionych  przez  Buch- 
holaa  posłów.  Między  tymi  był  Podhorski,  gracz  z  rzemiosła, 
człek  nędzny  i  bez  wstydu,  który  się  ośmiuset  dukatami  dal 
przekupić.  Ten  podał  wniosek  o  przyjęcie  traktatu.  Z  obrzy- 
dzeniem największem  przyjęła  go  Izba.  Zaczęto  wołać  zewsząd: 
—  Zdrajca!  zdrajcal  —  Godaczewski  krzyknął:  —  Rozsiekać!   ■ 

Podhorski  wniosek  już  chciał  cofnąć,  ale  zgromadzenie  nie 
rychło  dało  się  uspokoić.  Szydłowski  odezwał  się,  grożąc  głośno 

1'utilrii  •  i!iułB  (ni«h  nnliioiAir.    I^m  Iii. 
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każdemu,  coby  amifil  podać  projekt  ustępstwa  Prusom.  Hałas, 
krzyk,  wołanie  zelantów,  g"luszyly  wszystko.  Szydłowski  dokoń- 
czył, iż  uależy  zetwaO  układy  wszelkie  z  królem  pruskim,  który 
swych  zobowii^zań,  traktatów  r.  1773  i  1789  doeliować  nie  chce. 

Wśród  zamieszania  tego,  Mi^rzyóski  i  Zaleski,  chci^c  niby 
uspokoić  Izbę,  wnieśli  o  wzięcie  wniosku  Podhorskiego  ad  deli- 
berandum.     Wnet  i  Miączyńskiego  okrzyknięto  zdrajcą. 

Krasnod^bski  zapytał  kaiicderzów,  dla  czego,  gdy  z,  Bosyej 
ti-aktat  już  został  ratyfikowany,  wojska,  mimo  zapewnienia  am- 
basadora, nie  wychoiłzij  z  kraju,  i  domagał  się  ewakuacyi.  Pla- 
ter na  to  odczytał  odpowiedź  .Sieyeraa,  który  się  tlomaczyl  nie- 
doszłym traktatem  z  Prusami  i  nioapokojnyin  stanem  kraju. 

Wóród  tych  narzekań  i  uniesień,  Karaki,  zapomuiawszy  się, 
przywiódł  jakoby  niegdyś  przez  króla  wyrzeczone  wyrazy,  iż 
ctiee  panować  chociażby  na  tak  matym  kawałku  ziemi,  jaki  ka- 
peluszem przykryć  można t 

Poruszyło  to  przyjaL-iół  króln;  sani  on  watal.  ażeby  zapro- 
testować, iż  nigdy  w  życiu  nie  wyrzekł  tych  wyrazów. 

Gniew  powstał  na  zuchwałego  Karskiego,  poczęto  się  do- 
magać B!j.du  naii  za  obrazę  majestatu.  Lecz  król  oświadczył,  iż 
przebacza.  Izba  zażądała  odwołania  tego  zarzutu  i  uroczystego 
przeproszenia,  na  co  się  Karski  zgodził,  poszedł  do  ucałowania 
ręki  pańskiej  i  wszyscy  za  nim  o  ten  sam  fawor  się  dopominali. 
Posiedzenie  skończyło  się  zaleceniem  króla,  ąby  się  posłowie  na 
uastępue  nie  opóźniaJi.  WyeliodiEfj.c  już,  Wilczyński,  którego 
Szydłowski  nazwał  zdrajcą,  przystąpi!  do  niego  z  zapytaniem:  — 
Czyś  WPftu  mnie  nazwał  zdrajcjj?  —  Każdego,  kto  poda  wniosek 
o  odstijpienie  Prusom  zienn'.  —  A  więc  Podhorskiego?  —  zapy- 
tał Mif^czyński.  Nim  Szydłowski  miał  czas  dać  odpowiedź,  nad- 
biegł zręczny  Pułaski,  który  zdała  spostrzegł,  że  się  na  starcie 
zanosi,  i  wtrącił  co  najprędzej; —  Tak,  tak...  szło  o  Podhorskiego. 

Miączyński  wyszedł  nspokojojiy,  a  l^ulaaki,  który  się  do 
wszystkifii  zalecał,  szepnął  cicho  Szydłowskiemu:  —  I  ten  od 
tamtego  nie  lepszy, 

Szydłowski  mógł  sobie  pomyśleć:  —  A  ty  od  nich  obu. 

Podhorskl,  podtrzymywany  przez  Buchholza  i  ^lieve^8a,  wy- 
znaczony byt  na  kozła  ofiarnego.  Niktby  też  inny  tej  się  nie 
podjął  posługi. 

D.  2y  yierpnia  zjawiły  się  noty    obu    posłów,    a   Buchholsi 
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w  swojej  groził  zaj"ęciem  Krakowa!  Saudomiorskiego.  Zaręczał,  że 
wnijście  Moliendorfa  wstrzymywało  dotąd  pośrednictwo  Sierersa. 

Oburzono  się  na  zuchwały  tou  tej  noty  praskiej,  pisauej 
jak  do  niesioinikó^.  Zclanci  znżijdali  przyjęcia  wniosku  Szydłow- 
skiego, aby  zerwać  2  Prusami  układy.  luiij  domagali  si^  głosu, 
A  raiądzy  nimi  kupiony  Podhorski.  Bieliński,  który  miał  iiistriik- 
cye  od  SicYeraa,  dal  glos  Podhorskiemu^  lecz  krzyk  i  wrzawa 
go  zagłuszyły.  Podhorski  też  podniósł  co  8ił  głóg  i  wrzeszczą}, 
ałe  przekrzyczeć  nie  mógł.  Dobył  wic.c  z  kieszeni  wniosek,  na- 
pisany w  kancełaryi  8ieverBa  na  takim  samym  papierze  i  \.\  sa- 
mą ręku,  00  noty  jego  ♦),  złożył  go  na  stole  przed  marszałkiem 
i  usiadł. 

Znowu  chórem  nań  odezwały  aic  glosy:  —  Zdrajcu!  zdraj'- 
ca!  —  Kimbar,  Karski,  Kraanodębaki  zaczęli  go  łajać  i  doma- 
gać sifj;  sądu. 

—  Pod  laskę,  Podliorski!  pod  laskę!  —  okrzyknęli. 

Szydłowski  Jako  oskarżyciel  wyszedł  i  stanął  sani  pod  ła- 
sicą, wyzywaj^ąc  Podliorskieg^o.  Ten  się  nie  ruszał.  Wtem  IJ- 
twin,  jeden  z  arbitrów,  przyszedł  do  niego  i  zaczął  mu  krzyczeć 
w  ucho:  —  Czemu  ty,  zdrajco,  nie  idziesz  lam,  gdzie  cię  wołają? 

Zełanci  wszyscy  za  Goslawskini  zawołali,  że  byle  Podhor- 
skiego  giowa  spadła,  oni  wszyscy  gotowi  iść  na  stracenie. 

Nieśmiało  próbowali  go  bronić  Józefowicz,  Wilamowski 
i  Miączyńsld,  ałe  i  na  tych  zaczęto  krzyczeć:  —  Zdrajcy!  Nie 
dopuszczono  czytać  wniosku,  domagając  się  sądu  na  Podhorskie- 
go.  Szydłowski  się  odezwał:  —  Mam  dowody,  że.  wzią,!  pieniądze. 
Sądu  na  zdrajcę!  —  Podhorski  siedział  ze  spnszczonemi  oczyma 
milczący.  Wśród  tej  wrzawy,  która  trwała  trzy  godziny,  król, 
słysząc  ciągle  o  sąd  wołanie,  odezwał  się,  ruszając  ramionami: — 
CuibouQ?....—  \  posiedzenie  zamknął  narzekaniem:  ^  Kam  z  sobą 
pasować  się  muszę,  widząc  w  jakich  okolicznościach  zostajemy 
i  do  jakich  kroków  się  zbliżamy,  na  jakie  narażamy  klęski. 
A  tak  daleko,  tak  daleko  idziemy,  że  potem  cofnąć  się  nie  bę- 
dzie podobna. 

Po  sesyi  Buchłiolz  w  rozpaczy  pobiegł  ze  skargą  do  Sie- 
versa;  ten  zalecił  Tyszkiewiczowi  utrzymanie  porządku  i  niedo- 
paszczatUe,  aby  arbitrowie  zakradali  się  pomiędzy  posłów.    Nim 


')    Szcuurowaki. 
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giic  nas^pne  rozpoczęło  posiedzenie,  marszałek  przed  się  w  z  inf 
troskliwe  poszukiwanie  ukrytych  ciekawych  arbitrów.  Izbę  to 
oburzyło,  gdyż  kilku  osobom  wyjść  kazano,  tak,  że  to  nawet 
dotknęło  członków  konfederacyi,  którzy  mieli  prawo  znajdowania 
się  na  posiedzeniach.  Zelanci  wszczęli  zatarg  z  Tyszkiewiczem, 
a  ten  oświadczył,  iż  się  przed  Stanami  ze  swego  postępowania 
wyttomaczy. 

W  chwili,  gdy  miał  trzykrotnem  laski  uderzeniem  sesj-ę 
otwierać,  wszedi  Podhorski,  Na  widok  jego  rozdrażninna  opo- 
zycya  zaczęła  wołać:  —  Zdrajcal  podły!  zdrajca!...  Wzmogła 
się  wrziiwa  w  jednej  chwili.  Kilku  litnielazych  rzuciło  aię  kn 
niemu,  targając  i  wypchnsjć  precz  usiłując.  Podhorski,  mężczy- 
zna wzrostu  i  tuszy  ogromnej,  lirzuchacz,  nic  mofc^-jcy  się  liitwo 
obrócić,  nie  umiał  wysunięć  się  tak  szybko,  jak  chtiaL  skierował 
się  niezgrabnie  ku  tronowi  i  bocznemi  obok  ciego  drzwiczkami 
wypclmięty,  zniknfiJ.  Drzwi  się  za  nim  z  hałasem  zatrzasly. 
Byłby  zapewne  po  takiom  przyjęciu  i  z  zamku  się  wysun^jl,  ale 
arbitrowic  wygnani  zapełniali  korytarze.  Zhiklszy  się  ich,  po- 
między dwojgiem  drzwi,  w  ciasnym  ustępie,  znalazłszy  komórkę, 
w  której  pewne  sprzęty  dla  dogodności  króla  stawiano,  pozostał 
w  tem  Bpoknjncni  uatroniu  przez  godzin  kilka,  wystawiony  na 
pośmiewisko  i  drwiny  liberyi,  która  go  ujrzawszy,  z  korytarza 
zash^dala  i  szydziła  nielitościwie. 

Męczarnia  ta  trwała  przez  ciąg  posiedzeniu. 

Na  odgłos,  że  Podliorski  wyszedł,  zelanci  powró<  ili  na  miej- 
sca swoje.  Cisza  zapanowała  w  Izbie.  Marszałek  poczj^ł  zachę- 
cało do  zgody.  Tyszkiewicz  rozkazem  Sieversa,  po  francusku 
odczytanym,  uniewinnił  się  z  usunięcia  arbitrów.  Źażi^dano,  aby 
rozkaz  ten  był  wciągnięty  do  dyaryusza  sejmowego.  Następnie 
odczytano  przyuagłaJEjcą  notę  Sieyersa.  Klika,  co  liyła  obowią- 
zana kozia  ofiJirnejjo  popierać,  odezwała  się,  prosząc  o  czytanie 
jego  wniosku;  ale  Goslawski  przerwa!  i  w  patetycznej  niowio 
porównawszy  go  do  Katytiny,  zawołał: 

—  Ojca  starego  zostawiłem  blizko  granicy  pruskiej,  rzuci- 
łem majjj.tek,  rodzinę,  wszystko,  nawet  życie  składam  na  ofiarę... 
.  To  mówij^c,  wezwał  marszałka,  aby  wniosek  .Szydłowskiego 
o  zerwanie  układów  z  Prusami  poddał  pod  glosowjinie.  Poparli 
go  zelanci. 
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Król  Kiibrał  g-los  i,  jak  zawsze,  ataraJ  8iq  w  nim  skłonić  do 
spełnienia  tego,  co  koniecziioić  nakazywała,  dla  uniknięcia  ofiar 
jeszcze  bolośniejszych.  Wniosku  Szjdlowakieffo  nie  życzyl  po- 
pierai".  Kończył  już  niowq,  gdy  Podhorski,  któremu  się  w  ko- 
mórce sprzykrzyło,  spróbował  anowu  wiiijść  ua  sal^. 

Odwaga  godna  lepszej  sprawy.  Wnet  opoaycyji  cala  pod- 
niosła 3iq  z  odg-losemi—Zdrajca!..  Wszyscy  się  rzucili  na  śro- 
dek Izby  i  napełnili  ją.  Z  ławek  dały  si^  słyszeć  glosy  anowu; 
—Sądu  na  zdrajeęl,.  Szydłowski  wystąpi!  potl  liisk^,  wzywając 
go  także.— Sądu  na  zdrajca!— powtarzano. 

Izbę  ogłoszono  in  f>assivitafi\  Wolanie  o  sąd  nie  ustawało. 
W^tcm  Kossakowskie  biskup  inriancki,  odezwał  się  przeciwko  le- 
galności kroku  tego,  wychodzenia  pod  laskę  w  Izbach  połączo- 
nych. 

Król  się  także  oświadczył  przeciwko  sądowi,  zaklinając, 
aby  go  nie  wyzywano.  Wszczęło  aię  aaraieszanie  ooraz  większe. 
Posłowie  iiiemał  wszyscy  z  ław  wstali,  cisnąc  się  do  środka. 
Karski  i  Krasnodębski  wyciągnęli  gwałtem  Bielińskiego  do  Izby 
posełskicj,  donnigając  się  sądu  zapAiiiiętale.  Podhorski  naciska- 
ny zewsząd  sclironił  się  pod  tron  królewski.  Krół  mu  szepnął, 
Ażeby  wyszedł  dla  uspokojenia.  Wysunął  się  więc  drugiemi 
drawicabanii  z  prawej  strony,  przy  których  lejb-g-wardya  straż 
trzymała,  ciągłe  ścigany  okrzykiimi:  Zdrajca! 

Fabrycy,  poseł  czernichowski,  dla  zabezpieczenia  go  od 
3iberyi,  która  tak  była  rozdrażniona,  jjak  posłowie,  musiał  mu 
towarzyszył!'.  Wszyscy  na  miejsca  wrócili.  Uspokoiło  się.  Na- 
stąpiła cisza.  Wyjście  precz  Izba  uważała  za  przyznanie  się  do 
winy,  lecz  trwała  in  ^assmfałt-.  Po  chwili-  gdy  tioslawski  wniósł 
z  jednej  strony,  aby  projekt  Podhorskiego  nig:dy  czytuny  nie 
był.  a  marszałek  rozkazał  go  właśnie  czytać  sekretarzowi,  bu- 
rza zawrzała  na  nowo.  Czytania  nie  chciano  dopnściO.  Sekre- 
tarza, który  naprzód  wystąpił,  zmusili  posłowie,  aby  się  w  tył 
cofnął,  ilarszałok  sam  wywiódł  go  naprzód.  Wrzawa  się  wzmogła. 

Biskup  cłiclmski  Skarszewsłd  zabrał  glos,  usiłując  przeko- 
na- opornych,  'it  w  ten  sposób  nie  obronią  ani  piędzi  ziemi.  To 
ośmieliło  partyę  .luzefowicza,  aby  aię  znowu  domagać  czytania. 
Krasnodębski  oparł  aię,  Raczej  wojsko  przeciw  Prusakom  po- 
stawić, iść  i  ginąć! 


LSzytllowski    L-ią^^le   stal   pod    laską,    co   wedle    prawu    Izhc 
czyniło  bezwładna  in  passmtttU. 

Nie  by!o  końca  wrzawie  i  gwałtownej  opozycyi.  Zaczęli 
mówić  jedni  po  drtigicJi,  Karski  pochwycił  projekt  Podhorakie- 
go  ze  stolika  i  zwrócić  go  nie  chciał.  Był  to  najlepszy  dowód 
jego  pochodzenia.  Wtem  król  wstat,  najcaniając  porwanie  pa- 
pieru tego  jako  nie  legalne,  1  Kitrski  zlożyl  go  na  stole  u  laski. 
Lecz  miano  si<j  ezas  rozpatrzyć,  że  wniosek  nie  byl  podpisany, 
wIęc  nie  legalny,  Oparto  eiij  czytaniu  tem  silniej.  ZamieBzaniu- 
w  tej  chwili  doazlo  do  le-go  stopnia,  iż  Tysakiewicz  laskt^  mar- 
szalkowskij  ścierających  się  posłów  rozdzielać  muaiiil.  Ministro- 
wie i  senatorowie  skupili  się  około  tronu.  Król  w  rozpaczy 
chwyci!  za  ręk^  zbliźnjjjcego  się  ku  niemu  Szydłowskiego. 

—  A! — zawotal — wtainJe  WPana  potrzebowałem!  Winszuj*^ 
mu  tej  cnoty,  tego  obywatelstwa,  tej  sławy,  którą  zyskujesz, 
miłości,  jak!|  masz  u  kolegów.  Nic  umiem  panu  powiedzie*;,  jak 
go  wielce  kocham,  poważam,  cenię.  Ale  proszę,  powiedz  mi. 
jaki  temu  Ijędale  koniec?    Czego  żf^dasz'? 

Szydłowski  na  te  rozdrażnienia  i  gorijczki  pelnc  wyrazy 
odpowiedaiał  cliloclno  i  z  wielkiem  uszanowiinicrn,  że  chce  tylko, 
ażeby  Podhorski  najprzód  swój  projekt  podpisał,  jako  świade- 
ctwo swej  zbrodni,  a  potem,  żeby  z  Izby  precz  szedł,  bo  nie 
godzien  się  w  niej  znajdować. 

Król  natychmiast  kazał  wezwać  Podhorskic^''o,  którego  zno- 
wu  w  kryjówce  znaleziono,  zalecił  mu,  ażeby  projekt  podpisać,, 
a  nawet  dał  mu  własny  ołówek.  Opierał  sćę  Podłiorski  dosyd 
długo,  a  Izba,  krzycząc,  lżyła  go  i  łajała  ostatniemi  słowy. 
Chciano  go  ciągnąć  pod  laskę  ^  stał  nieruchomy.  Nareszcie- 
wzburzony  mrukufit  do  marszałka  Tyszkiewicza^— Widzę  w  Izbie 
arbitrów,  niema  porz!|dku. 

Obrażony  marszałek  odrzucił  mu  z.  pogardą;— Ci,  co  tu  sj^.- 
niaJ!^  prawo  być,  ale  WPan  się  tu  znajdować  nie  powinieneś. 

Zwrócił  się  potem  do  króla-  z  goryczą  narzekając  na  cięż- 
kie obowiązki,  które  spełniać  musi,  podołać  im  nie  mogąc. 

—  Oto  ten— dodał,  wskazując  na  Podhorskiego  —  ten  skar- 
lyć  mnie  jeszcze  będzie  przed  ambasadorem  za  wpuszczenie 
arbitrów  i  narazi  na  nieszczęScic.  8kłada.tn  tę  ciężącą  mi  laskę. 
Niech  ją  sobie  ambasador  odda  komu  chce,  ja  dłużej  nosić  jej 
nic  mogę. 


"Wtem  wo]a<^-  znowu  zjiczęto:  —  Podhorsk]  precz!  Won  ze 
zdrajcii!...  Król  rozkazał  mu  wyjśii,  Poilhorskt,  oeiq^ajf^c'  się, 
powlókł  ku  drzwiom  i  przy  nich  już  stnjq.c,  odwrócił  ai^,  tlicao 
przpinówiO  do  króla,  który  mu  powtórzy!:— Wyjdź  WPan! 

Wyszedł  wreszcie  Podlioraki.  Bielińfiki,  iiiezrażony  jogo 
losem,  znowu  zaprosił  do  rzyta.nia  wniosku.  Olosy  za  i  prze- 
ciw, jak  wprzódy.  r?karż,yiiski  przerwał:— Pr oszęż  tu  co  zrozu- 
mieć.   Autora  wypcłinięto.  a  wniosek  je^ąro  czytąt^  każą! 

Godzina  juź  była  późna,  wszyscy  śmiertelnie  znużeni,  po 
ifsniej  zaś  prawo  głosować  nie  doz.walalo.  Opozycya  krzyczała: — 
Niema  zgody! — Próbował  król  proBiO.  Marszalek  sam  już  chciał 
t-zytać.    Nie  dopuszczono.    Musiano  posiedzenie  isamkną*;. 

Było  to  jtidno  z  najburzliwszych,  liajdraniatyczniejszyoh, 
naj  dziw  nic  jszycłi  sejmu  posiedzeii.  But:lihotz  mó^l  się  przeko- 
nać, jakienii  uczuciami  kraj  byl  dla  nich  przejęty.  J^ierera  za- 
czyna! się  niecierpliwi(i  i  musiał  wystąpić  surowiej.  Jak  zawsze, 
rozgorączkowanie  postów  przypisano  przytomności  arbitrów. 
Wina,  jak  Tyszkiewicz  przewidywał,  spadla  na  niego.  Ziigroził 
mu  ainłjaeador  egzekucyi^  w«jskow([,,  a  iło  sejmu  przesiał  notę 
ostri;^  i  przynag-Iającą, 

Zgodzono  aię  w  końcu  na  czytanie  nieszczęsnego  wniosku, 
mimo  krzyku  zelantów,  pomimo  popycłiania  marszałków  i  łajania, 
wygwizdania  Ożarowskiego,  który  arbitrów  wypłaszał,  i  gróźb 
(Śmierci  przeciw  sekretarzowi.  Wniosek  przeszedł  sztuka,  nie 
samoistnie,  łeez  jako  dopełnienie  noty  Sierersa.  Czytania  tego 
nikt  nie  słuchał  i  nikt  nie  słyszał,  taka  panowała  wrzawa. 
Uprzedzając  Izbę^  Drewnowski  i  posłowie  inTlanccy  okrzyknęli, 
że  go  biorą  ad  deUberandum. 

Skarżyński  miał  otrzymać  glos,  gdy  król,  zapobiegając 
większemu  rozjątraeiuuj  poaiedzenic  zamkuł^J.  W  izbie  tylko  dał 
9ię  słyszeć  okrzyk: 

—  Gwatt  się  dziejet!  *) 

Przez  parę  dni  Sieyers  umawiał  się  napróźno  z  Kucłihol- 
zem,  usiłując  na  nim  wyniódz  wjirunki  handlowe,  korzystniejsze 
dlft  Polski,  i  jakiebkolwiek  ulg  zapewnienie.  Prusak  nie  godził 
się  na  żadne  ustępstwa,  dopóki  ambasador  nni  nie  zagroził  zwło- 
ką, a  i  tak  niewiele  wyjednał. 


*J    SsuMfiffóIy  1.  n^kopi^mii  SacnirownlcieBy. 
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Dnia  2  Września  posiedzenie  już  było  przez  Sieveraa  urzą- 
dzone zawczasu.  Zlaiuai;  rozpaoaliwej  oposycyi  nie  było  podo- 
bna inuczej,  jak  Bik^. 

Zwołano  ■wojsko,  miasto  iiiem  otoczono,  osadzono  zamek 
dokoła,  nikt  z  mieszkańców  z  domu  wyjąć  nie  raial  prawa  bez 
biletu  komendanta.  Dw.i  bataliony  grenedyerów  a  czterema 
dziisłami,  przy  których  kanonierowie  sta]i  z  zupalonymi  lontami. 
uszykowano  w  podwórzu  zamkowem.  Na  korytjirsaeh  gęste 
i  silne  rozłożono  szyldwachy,  Straży  polskiej  odebrano  wszyst- 
kie ładunki.  Pikieta^  z  dwunastu  oficerów  rosyjskich  złożona, 
z  generałem  RautciiFeldera  weszła  do  Izby  sejmowej  i  rozłożyła 
sie  za  ławkami  poselskiemi,  a  tuż  pod  oknami  stan^^li  grenadye- 
rowie.  Generał  miał  polecenie  usi^śij  tuż  przy  tronie  z  lewej 
strona*,  jednakże  zajf^I  niiejsoe  w  pierwszej  ławce  od  tronu, 
wojskowi  zastąpili  arbitrów,  których  wcale  nie  dopuszczono. 
Marszalkowi  polecił  Sievers  ogłoait'-  posłom,  że  w  czasie  posie- 
dzeiiia  nikt  nie  nia  prawa  opuszcza*!'  niicjaca,  ale  mówili  może 
każdy,  co  si^  mu  podoba!! 

Siever8  sam  zajął  si^c  dozorem,  aby  rozkazy  Jego  ściśle 
były  wykonano;  poszedł  przed  południem  do  sali  wskazać  miej- 
sce każdemu  przeznaczone.  Wszystko  to  było  usprawiedliwione 
jakubinizmem  i  mniemanym  spiskiem  na  życie  króla  uknutym 
za  to,  że  Podhorskienm  ołówku  pożyczył  <lo  poclpisul  *)  r.ecz 
o  spisku  i  zamachu  nikt  oprócz  ambasadora  nic  wiedział.  Król. 
zjiwiadomiony  o  tern  przed  posiedzeniem,  musiał  za  troskliwość 
podziękować! 

O  godzJtde  czwartej  posiedzenie  rozpocaąć  siq  miało.  Po- 
słów wpus^czauo  wszystkich,  ale  wychodzić  nikonni  nie  było 
wolno;  żołnierze  broń  we  drzwiach  krzyżowali.  Na  widok  tych 
inezwyktych  przypnrowai'i,  cisza  w  Izbie  zapanowała,  lecz  zale- 
dwie król  wszedł,  zewsząd  si^  podniosły  glosy.  Oponenci,  mimo 
zakazu,  powychodzili  na  środek,  dopominając  się  usunięcia  tych 
niewłaściwych  arbitrów  w  munduracli  rosyjskich.  Odwołano 
się  do  króla,  ażeby  oświadczył,  że  ufa  narodowi,  iż  nikt  się  na 
niego  nie  targnie.  Stanisław  August  odpowiedział,  że  wszystko 
to  stało  się  bez  woli  jego  i  wiedzy.  Jedm  wołali  na  marszałka 
litewskiego,  ażeby   oficerom    kazał    uetąpić,   drudzy   żądali  roz- 
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"wiĄKania  sejmu,  inni  chcieli  zagajenia.  Powstał  chaos,  jak  innych 
<liii.  TysakiPwicK  si^  akłfidat  otrzymanymi  rozkiizami.  Tu  zno- 
wu caąiić  prosiła  o  odc:i:ytanie  tych  rozkazów,  a  drudzy  ule 
<lopuszozuIi  żadnej  czynności,  dopókiby  oficerowie  stiili  nad 
karkami  na  straży, 

"Wreszcie  zgodzono  się  na  przeczytanie  rozkazu  .Sieversa. 
który  nader  przykre  uc?.ynU  wrażenie.  Mikoiski  zażijtlal  iniioii 
spiskowych,  Plichla  wymienienia  donuncyaiita,  Szydłowski  sjic  obu- 
rzał n.i  podejrzenie,  honorowi  narodu  uwlaezjijące  ^  wszyscy 
zgodnie  domagali  sii^  usti^pienia  siły  zbrojnej.  Na  króla  zaczęto 
Tialegać,  aby  wojsku  kazał  wyjść,  a  że  on  nie  miał  prawa  tego 
iiczyni<j,  zgodzono  się  iia  wystanie  depulacyi  do  .Sieyersa,  aby 
wojsko  uatijpilo.  Wysiani  zostali  z  tem:  r)giński,  Suchodołski. 
Wikoreki,  Aiikwiez,  a  Izba.  zostaj^^c  tu  passmtah:  przez  dwie 
godziny  na  powrót  ich  z  Horodiiicy  czekała,  .Sierers  zgodzić 
się  cnczyl  na  to.  ażeby  oficerowie  wyszli  z  sali,  nie  generał 
Raułcnfeld  miał  pozostać,  a  wojsko  zamek  otaczać  dokoła,  x\l 
do  podpisania  traktatu  z  l^rusami.  Suchodolski  w  sprawozdaniu 
ze  swej  dclej;:aeyi  wyznał,  iż  ambasadorowi  wręcz  powiedział, 
iż  przeciw  traktatowi  głosować  będzie,  czego  mu  on  za  zle  nie 
wziął,  (losławski  uczynił  uwagq,  że  jeśli  generał  Rautenreld 
mist  pozostać,  czemuż  i  nie  arbitrowie?  Marszalek  jednak  wci- 
skających aię  widzów  nnisinł  na  ustęp  jioprcsić.  Bicłit'iski  na- 
tychmiast wnióai  o  wykonanie  rozkazów  yieversa.  iWczyfcano 
jego  notę.  Nastąpiła  chwila  ciszy.  Skarżyński  w  długiej  1  sil- 
iicj  mowie  odnłalowal  położenie  i  obowiązki  posJów;  opiera!  się 
ustępstwom  dla  Prus  i  zamiast  wniosku  Podliorskiego,  zalecał 
przyjęcie  innego,  przez  Szydłowskiego  poprawionego,  w  którym 
mieścił  się  zarazem  manifest  przeciwko  gwałtowi,  z  zaleceniem, 
aby  deputacya  zastrzegła  gwaranoyę  cesarzowej  ibo  pruskim 
traktatom  nie  ufano)  na  zwrot  obrazu  N.  l*nnny  Częstocliowskiej. 
zachowanie  praw  i  posiadłości  prymasa,  zrzeczenie  się  spadku 
po  Radziwiłłach  i  t.  p. 

Jak  dalece  trudno  było  skłonić  do  glosowania  za  traktatem 
pruskim,  dowodzi  to,  że  hetman  Kossakowski,  Plater,  Ledóchow- 
ski  i  inni,  nie  przyszli  na  posiedzenie,  a  Sievera  w  imieniu  ce- 
earzowej  musiał  do  nich  posyłać,  aby  obowiązku  dopełnili.  Sam 
on  siedział  na  zamku  u  pani  Krakowskiej  do  jedenastej  w  nocy, 
zakazawszy  posłów-  wypuszczać  z  sałi.  dopókiby  traktat  nie  był 
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przyjęty,  co  do  punktów  dodatkowych  i  warunków  zoatawijijąc 
im  Bwobod^j. 

Po  dhigieh  sporach  o  wniosek  Szydłowskiego  jcszczo  raz. 
poprawiony,  izba  z  trudiiośeiij  wieiką,  pod  naciskiem  zaprzeda- 
nych, napróżao  starając  aic  oprzeć,  musiała  go  przyjąć.  Na- 
znaczoną tedy  została  dclegacya  do  traktowania  pod  pewnymi 
warunkami.  Polecono  komunikowanie  dworom  obcym  wszyst- 
kich aktów,  odeaw,  dowodów  dokonanego  gwałtu.  Posiedzenie 
to  trwało  godzin  dwanaście,  do  godziny  czwartej  rano.  W  biały 
dzień  prawic  wypuszczono  znękanych. 

Buchłiolz,  którego  Sievers  clicial  do  pewnycli  ustępstw 
skionić.  stal  dotąd  opornie. 

Następnych  dni  bawiono  sią  wesoło,  jak  gdyby  nic  uic  za- 
szło. Obchodzono  urodziny  króla.  Zubow  dawał  bal.  Grala 
wtoaka  mnzyka  i  koncert  byt  na  klarynccie  w  teatrze. 

Następne  posiedzenia  dały  cokolwiek  odetchnąć;  zajmowano 
się  na  nich  sprawami  wewn^trzneral,  mi<jdzy  innemi  grożnemi 
dla  kraju  upadlośctanii  znacznych  domów  bankierskich,  o  któ- 
rych  wspominaliśmy. 

Ruina  Tcppera  ciągnęła  innych  za  sobą.  W  starcu,  gdy 
pierwsza  wieść  gruchnęhi  o  niewypłacalności  domu  Piotra  Tep- 
pera  i  spółki,  oświadczył  byl  jeszcze,  iż  się  wierzycielom  uiści, 
ule  &ani  zapewne  nie  znał  rzeczywistego  stanu  interesów.  Padł 
po  nim  Fryderyk  Kabryt.  Ustanowiono  komlsyę  dla  bezpieczeń- 
stwa wierzycieli  tj'ch  domów.  Buchliolz  występował  z  notą 
w  sprawie  pniskicli  poddanych,  którzy  mieli  na  bankach  należ- 
ności. W  Maju  ogłosił  niewypłacalność  swą  Prot  Potocki,  wo- 
jewoda kijowski,  w  Lublinie  Dawid  Jleyzler  i  Łyszkiewicz. 
Konfcdcracya  Targowicka  domagała  się  od  sejmu,  aby  bankru- 
tów aresztowano. 

Teraz  żądano  deputacyi  dla  likwidowania  długów,  oprócz 
Łyszkiewicza^  który  swoje  oświadczył  się  posplacać.  Teppera 
długi  krajowe  wynosiły  (iO  milionów,  Potockiego  90,  Kabryta 
dwadzieścia  kilka,  a  razem  upadłości  czyniły  SM  milionów. 
Można  sobie  wystawić,  jaki  przewrót  w  kraju  uczyniła  taka 
ruina. 

Na  posiedzeniu  d;  6  Września  Izba  winszowała  królowi 
idtończonego  dwudziestego  dziewiątego  roku  panowania;  kanclerz 
koronny  .Sułkowski  zastępował  Tyszkiewicza^  który  wyjechał  na 
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dlii  kilka.  Po  ucałowaniu  ręki  roztrząsano  Enowu  kwesty^  woj- 
skową. Niektórzy  liczyli  już  tylko  oaiera  tyaiĘt-y  wojska.  Mi- 
korski  aią  odezwni:  „Zabrano  nam  część  wojska  z  rekwizytunii, 
u  geiierałciw  jeszcze  tyle,  co  szparagów".  Więc  donuigaHo  sic^ 
przynajmniej  odjęcia  penayi  tym.  którzy  czyuntij  służby  nie  peł- 
nili. 8pór  się  W9xcząl  o  to.  OoBlawski  wymieni!  po  imieniu 
BnuiiiJkiftf^o,  Rzewuskiego,  Potoc-kicgio,  zarzucając  im,  że  ojczy- 
znę zgubili.  „Ci  to  iclimościc— rzekł —walczj^c  z  tronem,  g-ar- 
dz£jc  prawami  krajowemi,  gniotąc  ahibyełi,  chcieli  na  tej  nie- 
szcKĘŚliwej  ziemi  trwale  swe^f^o  możnowładztwa  założyti  siedlisko, 
by  obok  uiego  trou  bez  znaczenia,  prawo  głuche,  slaby  kark. 
pod  kolana  każdego  możnowladcy  zginał". 

Bieliriski  starał  si^  broniti  Szczęsnego.  Na  jeduem  z  nastę- 
puji^cych  posiedzeń  kasztelan  smoleński  Szydłowski  wniósł  o  po- 
danie gabinetom  imty,  odpientji^eej  zarzuty  jnkiibii;izQiu.  Nota 
zostiita  podana,  ale  milczoniem  ją  pokryto. 

Dla  odwrócenia  umysłów  od  drażliwyt-h  kwestyi.  Ogiński 
za  porozumieniem  się  z  amb,nsadorem  wniósł  także  projekt  no- 
wej reformy  rz^du  i  wyznaczenia  do  niej  komisyi.  .Słysztjc  to,, 
szydłowski  przerwał:— W  przeciiign  niespełna  lat  trzydziestu  oto 
już  dziewi.'ity  raz  przystępujemy  do  rernrmy  rządu!  —  Wniosek 
przeszedł  z  pewnemi  poprawkami,  a  deputacyę  składać  mieli 
dwaj  ministrowie  z  Korony,  dwaj  z  Litwy,  trzech  senatorów 
i  posłów  dwunastu,  po  czterech  z  każdej  prowincyi,  i  marszałek 
Sł^jmowy  tx  ofjicio.  Senatorów  i  ministrów  mianować  miał  król^ 
posłów  Izba. 

Zaproszono  do  podawania  myśli  i  projektów.  Gdy  na  na- 
Btępnem  posiedzeniu  rozdawano  kartki  do  glosowania  na  tycl> 
deputatów,  okazało  się,  że  marszałek  na  każdej  a  nich  nazwisko 
wydrukować  polecił,  dla  kogo  była  przeznaczoną,  tak,  iż  kon- 
trolę głosowania  tajemnego  miał  gotową.  Opozycya  widziała 
w  tern  podstęp,  zmierzający  do  prześladowania  tych,  coby  za 
niemiłymi  .Sieversowi  kandydatami  glosowali.  Gorzkie  wyrzuty 
poczęto  czyniti  marszałkowi,  który  się  niezręcznie  ttomaczyl. 
Zclanci  kartki  swe  rzucali  mu  pod  nogi  *).  Po  długich  sporach 
zmieszaiio  je  i  rozdano  bez  wyboru  oaób.    Działo  się  wszystko- 
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■wedle  woli  i  roakazów  anibasadoni  i  zelanci  aie  azczędziii  imi 
"wyrzutów. 

Na  posiedzeniu  d.  U  Września  JMikorski  siij  odezwał:  „Po- 
lacy sf^  podobni  do  chińskichfig-ur,  które  stawiajf^  na  koininkacli, 
ruszających  za  potrąceniem  głowami.  Tak  kiwa  głową  Rzec^z- 
pospolitiT.  na  każde  skinienie  prokoiiaula,  gdy  każe  spełnić  wo!c 
swoją.  Sesye  sejmu  są  niepotrzebne;  uiech  poseł  da,  co  zechce, 
do  zatwierdzenia,  zawsze  za  sobą  bidzie  miał  większość.  Jut 
my  na  tym  sejtnie  me  dobrego  nie  zrobimy.  Czegóż  nas  tii 
próżno  trzymają?*^ 

Na  takich  wyrzekaniach  spełzło  posiedzenie,  Na  następ- 
nem  wymógł  Cieinniewski  przyjęcie  wniosku  swego  o  odebranie 
pensyi  senatorom  i  dygnitarzom  w  kraju  nieprzytomnym  a  obo- 
wiązków swypłi  nie  spełniającyv)i.  Wśród  gaw^d  o  różnych  for- 
mainośfiaełi  słusznie  się  odeawał  Galczowaki:  „Bawimy  się  for- 
malnościami..." 

Posiedzenia  dalsze  na  dni  kilka  zawieszono.  Sievers,  coraz 
gorzej  b(jdąe  x  Kossakowskimi  i  mając  już  t  Petersburga  upo- 
ważnienie do  rozwiązania  konfcdcracyi  Targowickiej,  przygoto- 
wywał si^  do  tego  kroku  tern  cłiątniej,  iż  Kossakowscy  pota- 
jemnie psułi  mu  i  przeszkadzali.  Starali  Bi(j  sejm  zerwaó  przy 
traktacie  pruekiin  i  do  władzy  powróci<5. 

Moszyński,  poradnik  wierny  Sieversa,  stosowną  do  rozwią- 
zania ułożył  notę.  Kossakowscy  i  Pułaski,  poróżnieni  z  ambasa- 
dorem, nie  chodzili  już  nawet  na  radę  do  niego,  która  teraz 
składała  si^  z  Sulkowskiego,  Platera,  Ogińskiego,  Zalusiiiego. 
Bielińskiego  i  Ankwicza,  Pomimo  oporu  ze  strony  potajemnycli 
sprzymierzeńców  partyi  litewskiej,  d.  lu  Wrzc^^nia,  w  Niedzielą 
po  południu,  biskup  Massalski,  Miączyński,  Wollowicz  i  peirna 
liczba  posłów,  udali  się  do  króla,  zawczasu  już  uprzedzonego, 
oświadczając  mu  żądanie  rozwiązania  konredcracyi  Targowic- 
kiej,  a  zawiązania  nowej  Grodzieńskiej.  Wszyscy  przytomni 
wraz  a  królem  podpisali  zaraz  akt  nowej  konfederacyi.  Biskup 
Kossakowski,  który  się  tu  znalazł  także,  zrazu  odmówił,  (eca 
po  namyśle  ją  podpisał.  Hetmanowi  i  Pułaskiemu  posłano  akt 
do  domów.  Pierwszy,  zobaczywszy  podpis  brata,  położył  i  sw^ój, 
Pidaski  się  ociąi^al  jeszcze,  ale  .Sievers  posiał  do  niego  Btihlara 
i  zagroził  odjęciem  buławy.     Nazajutrz  rano  u  Massalskiego  akt 
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nowej   konfederacyi   podpisali    niemal    wszyscy    posłowie.     2Bb» 
którzy  tylko  z  zastrzeżeniami:  Saha  iu(e\i;n{aic  ReiptiMiear  i  1.  p. 

Na  posiedzeniu  naatępnem  dokonało  się  to  uraędownie, 
z  oględnością  dla  iiicazcząanej  Targowicy,  która,  Jak  się  wyrażał 
akti  ^w  najzbawienntejszych  dla  ojczyzny  zamiarneh  była  za- 
wif^aana". 

Postanowiono,  aby  akta  konfederucyi  zostały  złocone,  za- 
powiedziano pewne  zmiany  i  uchylenie  sancitów,  a  naznaeaenie 
depntacyi  do  roztrzi^sania  zażalei^  na  nie.  Konfederacya  nowa 
przedłużyła  Bejni  do  d.  ;ll  Października  i  przywróciła  królowi 
władza  mianowania  iirządników  i  członków  komisyi. 

Był  to  ciężki  cios  Kossakowskim  zadany.  Przewidywali 
oni  sami,  iż  akoro  konfederacya  zostanie  rozwiązanfj,,  posypi,^ 
się  przeciwko  nim  skarg:i,  zażalenia  i  zarzuty.  Tak  się  sttilo: 
rozwiązały  się  też  nsta,  1).  18  Września  przemówił  Krasno- 
(lębski:  „Ojczyzno!  zbiedniona  ojczyzno!  kto  cię  niedawno  świe- 
tną i  sławną  w  oczar-łi  świata  do  tej  baóby  i  poniżenia  przy- 
wiódł, kto  cię  tak  dobrą  i  obfitą  wyniszczył  i  Z{?ubił,  jeżeli  Jiie 
ci  synowie  odrodiii.  których  najbardziej  swojemi  karmiłaś  pier- 
siami? KrólUy  ja  ciebie  nie  winię,  znam  bowiem,  jak  ciężko  bo- 
lałeś, bo  nawet  przymuszony  byłeś  tę  nieraz  głaskać  i  pieścić 
rękę,  która  ci  gorzką  podawała  truciznę",  I  Kraanodębski  tinni, 
pod  świeżem  jeszcze  wrażeniem  czynów  jej,  odmalowali  Targo- 
wicę. 

Nie  obeszło  się  bez  narzekań  później,  jde  minej  wyrazi- 
stych i  stłumionych.  Tymczasem  z  Berlina  przywiózł  kuryer 
odmowę  zmiaiiy  warunków  traktatu,  jakiej  się  Polsku  domagała. 
Wspólna  notę  znowu  podałi  .Sievers  i  Buchłiolz.  Po  odczytamu 
jej  w  Tzbie,  Kimbar  się  odezwał:  .Przewiduje  zamiar  i  skutek 
not  takowych.  Zeclicą  one  powtórzyć  dzień  drugi  Września. 
Ale  próżna  nadzieja:  choćby  naa  głodem  w  tej  Izbie  umorzono, 
Tiie  damy  zhańbić  siebie  i  narodu'.  Prusy  obicc>'WaIy  wpraw- 
dzie kiedyś  później  traktat  handlowy,  ałe  zastrzeżeń  i  warun- 
ków poloionyrli  przyjąć  nie  cticialyn  SJeyers  popierał  Prusaka. 
Domagał  się  traktatu  takiego,  jaki  podał  Buehbolz.  Ankwic^z 
doradził  wyalać  ilo  ambasadora  z  przedstawieniem,  iż  projekt, 
przyjęty  ]ia  sejmie,  przeszedł  w  prawo  i  zmienić  go  nie  możrni. 
Król  go  poparł.     Uprzedzony  on  l>yl    ilti  ambasadora,    który  mii 
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zapowiedzią!,  że  użyje  śrudków  przymusowych.  W  nocie  od  sej- 
(nu  poalaiiej  Sieveraowi  obstawano  przy  warunkach. 

Bueliholz  groził  zajęciem  kraju.  Spodzie  w  aji^c  siq  już  na- 
cisku, pragnąt'  uuiknąt:  prześladowania  lub  hańby,  posłowie  gor- 
liwa!, Bzczcg-ólmej  Litwini,  poczęli  się  z  Gfrodna  wymykać,  inni 
potujemnie  sposobili  siiC  do  wyjazdu,  o  czem  Boskamp  donosił. 
Ambasador  kazał  pikiety  rozstawić  po  gościńcacli  i  aresztować 
tych,  coby  bez  jego  biletów  wyjeżdżali.  Czterech  zaś  najaapa- 
leiiszych  posłów  polecił  RauteiiEeldowi  w  Poniedziałek  rano  wy- 
wieźć z  Grodnii.  Los  padł  na  Krasnodębskiego,  Szydłowskiego, 
Mikorskiego  i  Skarżyńskiego.  Wiedział  Sieyera,  że  oniby  się 
uparcie  zagajeniu  sprzeciwiali.  Do  Krasno  dęba  kiego  i  jego  to- 
warzyszów nade  dtiiem  przyszli  oficerowie  z  żołnierzami  i  are- 
sztowali ich  po  domach.  Przez  cM.ły  dzień  trzymani  byli  pod 
straże,  ale  nie  wzbraniano  im  widzieć  się  z  przychodzi^cymi. 
W  nocy  dopiero  ieh  wywieziono. 

Zaraz  zrana  gruchnęła  po  mieście  wiadomość  o  aresztowa- 
niu czterech  zelantów.  Ulice  też  i  zamek  wcale  tego  dnia  nie- 
zwyczajnie wyglj^dały.  Dwa  bataliony  grenadyerów  stały  znowu 
przy  zaniku,  naprzeeiw  bramy  wymierzone  były  rztery  działa, 
a  przy  nich  stałi  kanonierowie  z  lontami  zapalonymi.  Król  po- 
siał do  Sieversa,  zaklinając  go,  aby  uwolnił  posłów.  Odmówiono 
mu.  Radu  ambasadora,  z  jego  wiernych  złożona,  plan  całego 
posiedzenia  naprzód  obmyśliła,  ale  ten,  dzięki  pozostałym  opo- 
nentom, wcale  losem  towarzyszów  nie  uatraszonych,  nie  powiódł 
się,  jak  sądzono.  Raateiifeld  wcześnie  już  wystany,  choć  tym 
razem  żtidncgo  spisku  nie  było,  przechadzał  się  po  sałi,  posłowie 
lawy  sjajmowali, 

Gdy  krół  wszedł,  Bieliński  zawołał:  —  Seaya  zagajona! 

—  Nie  zagajona!  —  odpowiedziano  mu  wraawłiwie.  —  Kie 
zagajona,  dopóki  czterej  posłowie  uwolnionymi  nie  będą! 

Natychmiast  zacytowano  uchwalone  prawo,  które  sejiu  czy- 
niło nieprawomocnym.  Posypały  się  protestacye.  Hałas  i  wzbu- 
rzenie największe  trwało  dwie  godziny.  Zgodzono  się,  choć  mało 
wierzi^c  w  jej  skuteczność,  wystać  depułacyę  do  Sieyersa.  Król 
naznaczył  do  niej  kanełerzów  i  marszałka  sejmu,  a  Rautenfed 
wyjść  im  pozwolił.  Izba  została  nr  /•o.^sivfioU.  A  że  na  Horo- 
duicę  spory  drogi  kawałek  i  traktowanie  czas  zabrało,  powrócili 
<iopiero  o  dziewiątej,  przynosząc  z  aobij   własnoręezntj  notę  Sio- 
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Toraa,  w  której  ten  się  2alit,  że  zelanci  dopusaczajiii  się  nadużyć, 
i  zacytował  moWi^  Kraeiiodębskicgo  z  dnia  18  Września.,  Szydłow- 
skiego, który  go  nazwał  jakublnem,  potępia!  Targowicą,  a  uowa 
konfederacyc  nazwał  też  zgrają.     Odmówił  uwolnieniii  posłów. 
Po  odczytaniu  noty,  dało  się  słyszeć  na  sali: 

—  Niema  Bojtmi!  niema  aesyi! 

Resztu  zelfintów  wyszła  na  środek  sali  i  nie  dopuściła  gloau 
zabrać  sekretarzowi.  Goslawaki  oświadcayl^  że  po  tern,  co  się 
stało,  po  porwaniu  posłów,  nie  może  dłużej  pozosta*^,  boby  ho- 
norowi swemu  ut>łiżył-  To  mówiąc,  wysaedl.  Straż  go  przepu* 
ściła  i,  co  dziwniejsza^  bez  przeszkody  z  Grodna  wyjechał.  Ale 
nikt  go  nie  naśladował. 

Znowu  się  oliurzono,  że  w  nocie  LSievers  nazywał  agronia- 
dzeide  jakubinami.  Lobarzewski,  major  rosyjski,  ale  poseł,  chwy- 
cił się  jlakubinizmu  i  odezwał,  źe  dla  odwrócenia  tych  posądzeń, 
trzeba  dozwołitj;  notę  odczytać.  Nie  dozwolono  zagaić.  Po  dłu- 
gim sporze,  dopuszczono  czytanie,,  ale  bez  zagajenia.  Zaledwie 
sekretarz  doszedł  do  miejsca,  gdzie  była  mowa  o  traktacie  z  Pru- 
eami,  oponenci  dalej  czytać  nie  dozwolili.    Kinibar  zawołał: 

—  Jakiemźe  prawem  obcy  minister  ma  nam  podawać  wnio- 
ski do  uchwal? 

Inni  za  nic  czytania  dopuścić  już  nic  chcicłi.  Jankowski, 
Bogucki,  Ciemniewaki,  Oldakowaki,  nie  pozwałajj^.  Wrzawa  z  obu 
fitron  się  wzmaga,  bo  i  .sieversa  żołdacy  krzyczij.  Powtarza  się 
scena  dnia  2  Września,  tera  większego  znaczenia,  iż  wywiezienie 
cztcrecli  posłów  reszcie  nie  odjęło  odwagi- 

Ankwicz,  pod  pozorem,  aby  ambasadora  nie  drażnić,  czy- 
tać życzy.  Sekretarz  podniósł  głos.  Przerwano  mu.  Kimbar 
wola: 

— ■  Jeżeli  w  czem  zgrzeszyli  nasi  posłowie,  mamy  prawo  na 
przypadek  przekroczenia  przepisane,  mamy  sąd... 

Jankowski  go  poparł  gorsjco,  Icról  więc  prosi  kanclerzów, 
aby  raz  jeszcze  jechali  do  ambasadora. 

Cała  Izba  zawołała,  źc  nie  przystąpi  do  żadnej  czyuiiońci, 
dopóki  posłowie  uwolnionymi  nie  będą,  a  Oldakowgki  dodał: 

—  Choćby  trzy  dni  z  Izby  wyjść  nie  dozwolono,  do  czyn- 
ności nie  dopnścim, 

Kimbar  przerwał,  zaręczając,  że  ich  pewnie  jeszcze  nio  wy* 
wieziono  i  prosząc   o  przyspieszenie   dełegacyi.     Pojechali   więc 
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żuowu  kanclerze,  a  z  nimi  posłowie:  Grodzicki  'krakowski),  Bo- 
gucki (wyszogrodzki),  Kimbar  (upicki).  Naleyinno  na  Szydłow- 
skiego, aby  joohfil  także.  Wynmwial  się  xra2u  i  łlal  skłonić  do- 
towarzyszenia  im. 

Milczące  oczekiwanie  trwało  do  północy.  Około  dwunastej 
wrócili,  przynosząc  odpowiedź  Sieversa,  iż  gdyby  nawet  z  Pe- 
tersburga odebrał  rozkaz  uwolnienia,  nie  spełniłby  go,  tlouiacznc 
się  koniecznością.  Dodał,  te  jeśliby  projekt  nie  został  przyjęty, 
genenil  Rautenfeld  ma  na  przypiidek  wydane  rozkazy.  Raz  jesz- 
cze król  od  siebie  posłał  do  ambasadora  biskupa  wiłeńakiego,  ule 
i  ten  odmowną  przywiózł  odpowiedź. 

Pomimo  tjch  gróźb,  oposycya  projektu  czytać  nie  dozwo- 
liła. Sesyę  Jedni  uważali  za  zagajom^.,,  drudzy  iiio.  Kirabar  i  Pio- 
gucki  oświadczyli,  że  I  zagajoną  nie  była  i  zagaić  nie  dadzą  — 
jest  więc  l/l  passkntatc.  Marszałek  każe  czytać,  ale  wrzawa  nie 
dopuszcza.  Wtem  Raczyński,  pości  sandoniierski,  wśród  aporu 
tego,  któremu  nie  można  było    przewidzieć   końca,   zabrał   glos: 

—  Zwracając  mowę  moją  do  tej  Izby,  widzę  ją  m  passivi- 
hiłe,  patrzę  na  senat,  na  osobę  'WKMości^  na  rałe  posłów  zgro- 
madzenie, jak  na  niewolników.  Jednego  tu  tylko  generała  Rau- 
tcnfelda  znajduję,  posiadającego  acfiriłafcw. 

Wychodząc  z  tego  założenia  i  szukając  jakiegoś  środka, 
Raczyński  radził  zaprotestować,  ogłosić  dcklaracyę  o  gwałtach, 
i  nie  uciekając  się  ani  do  łunium^  ani  do  jednomyślnoścJ... 
zamknąć  się  w  absołutTiem  miłizfrtiu,  „Niecił  projekt  czytają. 
Milczenie  nasze  wymowniejsze  liędzic,  niżeli  bezkorzystna  opo- 
życya,  Będzie  ono  najlepszym  tłomaczem  uczuć  naszycłi  i  po- 
łożenia''. 

Myśł  tę  pocliwycono.  Poparł  ją  Ankwicz,  aby  resztę  kraju 
ocalić,  życząc  dodać  dcklaracyę  pi'zeciw  przemocy.  W  tej  chwili 
Rauteuft/ld,  generał  rosyjski,  wyszedł  od  ministeryum.  przy  któ- 
rem  aiedaiał,  i  środliiem  laby  sejmowej  przeszedłszy,  zbliżył  się 
do  tronu,  prosząc  krółu,  ażeby  kazał  czytać  projekt  amltnsadorn. 
Król  odezwał  się  kilkoma  słowami,  popierając  myśl  Raczyńskie- 
go, że  gdzie  mówić  wedle  przekonania  zabroniono,  pozostaje  je- 
dno milczenie. 

Umilkli  wszyscy  zgodnie.  l'rojekt  czytają.  Grobowe  mil- 
czenie.,. Rautenfeld,  którego  instrukcya  tego  obrotu  nie  prze- 
widziała, wysunął  się,  widząc,  na  co  się  Zabiera,  i  pobiegł  do  Sie- 
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Torsa.  Wróciwszy,  oświadczył  królowi,  że  ma  rozkaz  nie  wy- 
pusaczać  postów  z  Izby,  dopókiby  nie  wetowali,  a  w  razie  gdy- 
by i  to  nie  pomogło,  użyć  jeszcze  surowszych  środków,,.  W  bi- 
letach swych  do  Tyszkiewicza  i  króla  ambasador  oświad(?zal,  że 
każe  do  sali  ]ianieś<5  słomy,  aby  na  niej  oponenci  spoczywali. 

Groźby  te  przyjęto  także  milczeniem.  Czytano  deklaraeyę 
Ankwicza,  tłomaczącn  położenie  i  ko]iterznośt:  ulegnięcia  prze- 
mocy,   I  po  tej  cisza  nieprzerwana  trwała. 

Sekretarz  korzystał  z  niej  dla  odczytawia  z  kolei  wniosku, 
iipoważniiijąceg^o  delegacyę  do  podpisania  traktatu  z  Prusami. 

Milczenie...  Ze^ar  wybił  trzecią  po  północy...  Posłowie  sie- 
dzieli, jak  posjjgi.  Nikt  nie  rzekł  słowa.  Rautenfeld  zmieszany 
zbliżył  się  do  króla,  proszE^c,  aby  zwykłym  trybem  projelct  od- 
dal pod  glosowanie. 

—  Nie  mam  władzy  zmuszenia  posłów,  aby  przerwali  luił- 
czenie  —  odparł  król  aucho. 

Rautenfeld,  który  raial  najsurowsze  rozkazy,  oświadczył,  iż 
wprowadzili  będzie  musiał  grenadyerów  do  sali,  i  już  sie  zwró- 
cił do  drzwi,  gdy  Bieliiiski  odezwał  się  do  posłów: 

—  Czy  zgoda? 

Niektórzy  z  zełantów  zamruczeli  tylko: 

^  Nic  zgoda  na  traktat  z  Prusami  —  nie  zgoda. 

—  Przysti^ipiiny  wii^o  do  głosowania  —  przerwał  mar- 
szałek. 

—  W  takim  razie  ja  oofara  inoją  deklaracyc  —  dodał 
Ankwicz. 

—  Jeżeli  niema  jedno mytiln ości  —  kończył  marszałek,  będę 
zmuszony  powołać  do  głosowania.  —  Czy  si^  Zjcadzaj^  sejmujące 
Stany,  aby  dcputacya  podpisała  wniosek? 

Izba  odpowiedziała  głuchem  milczeniem.  Jlieliński  powtó- 
rzył pytanie  po  raz  drugi  i  nie  otrzyinsil  odpowiedzi.  Zapytał 
raz  trzeci  —  ciaaa  nieprzerwana.  Skorzystał  więc  z  tego  i  za- 
wołał pospiesznie; 

—  A  wiec  zgoda!  jednoinyśUiie!  Wzywam  deputacyę  kon- 
stytucyjna do  podpisu. 

Pogardłiwcm  milczeniem  i  teu  zucliwały  wybieg  przyjęto. 
O  godzinie  pól  do  czwartej,  wśrótl  grobowej  ciszy,  która  nawet 
Rautenfelda  obezwładniła,  król  to  „tiicmr"  posiedzenie  zamknął. 

PoUkŁ  T  HOłlc  ttttrch  rMhlontw.    Ton  TH.  28 
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Aukwicz,  który  sobie  ze  wszyalkiego  poirosze  żartował,  miał  się 
przy  wyjściu  odezwaii: 

—  Na  zapytanie  nie  odpowiedziałem,  jako  poael.  Podpisać 
jednak  bez  winy  b^d^  raóg-1  to  dzieło,  jako  ten,  klóry  nic  słyszał 
opozycyi  *). 

Brat  ulubione*]'  śpiewaczki  Sieyeraa  hr.  Camelli,  podpułko- 
wnik hr.  Morelli,  zawiózł  zdobyty  tym  sposobem  traktat  do  Pe- 
tersburga. 8icvers  skarżył  si(j  potem  na  to,  co  doznał  od  Pola- 
ków, i  roznieniógł  si^  wskutek  trosk  tycli  dni  ciężkicii  do  prze- 
życia... 

Sejm  trwał  po  tem  posiedzeniUj  które  go  powinno  było  do- 
bić i  zakończył:.  Następne  zeszło  na  roztrzi^saniu  noty  do  Sie- 
versa  o  uwolnienie  posłów,  v\\q<i  Opiiiaki  przestrzegał,  że  to  może 
pogorszyć  ich  położenie,  a  król  tak2c  ostrożność  doradzał...  Po- 
dano notą  i  ściągnięto  za  nii^  odpowiedź  odmowna.  Sievers  przed- 
stawiał SWÓJ  poBtąpek  jako  dobrodziejstwo  sejmowi  wyrządzone, 
wyrzucając  mu  iuiarchiii. 

Stoiński  z  zimnq,  krwią  prosił  o  wciąguięeie  noty  do  VqŁu- 
minów  Legum^  Kiuibar  i  inni,  aby  Iiyta  drukiem  rozpowszecłinio- 
na.  Frankowski  i  Narbiitt  dowodzili,  że  po  tem,  co  się  stało, 
czynności  sejmu  prawomocnemi  być  nie  mogą.  Wniesiono  o  li- 
mity, ale  inni  się  jej  opierali.  Młodzjanowslci  w  mowie,  w  któ- 
rej dawał  do  zrozumienia,  iż  może  „kto  z  Polaków"  (na  myśli 
miał  Bielińskiego)  przyłożył  sią  do  tego,  co  się  stało,  przedsta- 
wił, że  są  jeszcze  pilne  do  dokonania  rzeczy.  Zręcznie  bardzo 
poczęto  dla  uspokojenia  umysłów  wtrącać  różne  materye,  odcią- 
gając uwagic  od  najdrażliwszej;  wylała  sią  żółć  na  Targowicę, 
ktoś  zaczepił  banki,  major  Łobarzewski  w  samą;  porę  żacząl 
chwalić  Rosyę  i  SieverBa.., 

Następne  posiedzenie  przedstawiało  tę  dziwna  mieszaninę 
spraw  najróżnorodniejszych,  która  była  niemal  normą  dawnych 
obrad  sejmowych.  Targowica,  banki,  wojsko,  skarb,  projekt 
Ankwicza  szukania  obrony  od  Prus  u  cesarzowej,  wszystko  to 
razein  się  splątało.  Na  jednem  z  póżniejszycłi  posiedzeń  królowi 
nazuaczono  miesięcznie  z  Polski  156,i*50  złotych  polsldch,  z  Li- 
twy 93,750,  razem  250,000  złtp.  Sejm  taJc  dobiegał  do  krosu,  nie 
uchwaliwszy  najważniejszych  dla  kraju  spraw.  Rozmawiano  tyłko' 
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f>  wujsku,  o  etacie,  o  skarbie  t  t.  p.  Dnia  14  Października  przy- 
szerlł  projekt  aliansu  x  Rosyą.  Jeden  z  posłów  iJaiikowskil  słu- 
sznie go  nuzwal  pacHtm  subjedionis^  poddawał  bowiem  Rzecz- 
pospolitę w  moc  sąsiada  całkowicie.  Ankwici  obstał  przy  wa- 
żnoj^fi  jego.  „Mocą  przewagi  awej  w  interosacli  europejskich  — 
mówił  —  iloskwa  naszij  polityezną  egzyatoncyę  w  każdym  cza- 
sie decydować  jest  w  stanie.  Nie  jestże  zyskiem  dla  Polski,  że 
w  racliunek  jej  polityczny  wchodzić  nasz  los  będzie?"  Wysła- 
wiał potłjgę  Wielkiej  Katarzyny. 

Podpisaniu  te^o  traktatu  opierali  &iq  napróżno:  SuchodoUki, 
Otdakowski,  Ciemnie waki  i  Kimbar,  który  rękę  podpisującego 
powstrzymać:  usiłował. 

Traktat  pi'zyjęty  król  w  raowie  pocliwalit.  Zawierał  on 
istotnie  warunki  riicczywistego  pacium  subfcciwtńs:  najprzód  po- 
twierdzenie nowe  umów  dawnych,  wzajemni^  gwaraneyę  posia- 
dłości; poręczenie^  iź  jedna,  ani  druga  strona  wojny,  ani  pokoju 
bez  wiedzy  sprzymierzeńca  zawierać  nie  będzie;  w  razie  wojny 
zawarowano  sobie  posiłki  wzajemne^  a  dowództwo  wojsk  sprzy- 
mierzonych miało  być  przy  paristwie,  którcby  większą  ich  ilość 
postawiło,  zatem  niewątpliwie  pr^y  Rosyi;  przyobiecano  opiekę 
i  bona  o/fida  przy  traktatach;  dia  siebie  zapewniła  Rosya  wolny 
wstęp,  przechodzenie  przez  Rzeczpospolitę  i  zakładanie  magazy- 
nów. Osobnymi  punktami  określono  wojska  karność,  opłatę  fu- 
rażów, obchodzenie  się  żołnierza,  rekrutowanie  czasu  wojny. 
Polska  wyrzekała  się  wszelkiej  samoistności  dla  pozyskania  opieki. 
Przy  wszelkich  umowach  z  obcemi  mocarstwami  posłowie  ro- 
syjski i  polski  mieli  aię  z  sobą  j)orozuniiewać.  Cesarzowa  gwa- 
rantowała konstytucyę  i  dozwalała,  za  porozumieniem  się  z  sobą, 
;saprowad2ać  w  niej  zmiany.  .Szlachta  polska  w  Rosyi,  rosyjska 
w  Polsce  miała  praw  równych  z  krajową  używać.  Rosyanic  osie- 
dli w  Polsce,  w  razie  wyboru  do  urzędów  cywilnych,  mieli  Rze- 
czypospolitej wykonywać  przysięgę.  Nakoniec  przyrzeczono  trak- 
tat handlowy. 

W  cziisie  posiedzenia  i  przy  podpisywaniu  traktatu  przy- 
tomnym by!  na  sali  Sievers  z  cala  swą  świtą  or,iz  >Valeryan 
i  Mikołaj  Zubowowte.  Po  iiiem  u  pani  Krakowskiej  król,  wzru- 
szuny  bardzo,  miał  ciągle  powtarzać  Siercrsowi:  —  Otóż  połą- 
czeni jesteśmy!  —  przyjaciółmi  —  jesteśmy  jediicm.  Nie  rozka- 
iecte  nam  nic,  coby  dla  obu  stron  nie  było  pożylccznem.  —  Sievers 
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za  mowi^   królowi   dziąkowal  i  obiecywał   jjj   posłać   cesarzowe]. 
"Wystano  uatychniiaat  depeszę  do  Petersbnrg^a. 

Dnia  l)^  Października  Jtiijczyiiski,  rozżalony  naKimbaraZA 
opór.  jaki  stawił  przy  zawieraniu  traktatu,  nazwa!  go  adrajcą. 
Nic  nsalo  mu  to  płazem  i  na  następnej  seayi  rozprawi!  sitj  z  nfm 
Ciemniewski,  stajj^o  w  obronie  zacnego  posła  upiekicgo;  —  Mo- 
ści panie  j^Hijczyńaki  —  rzekł  —  nie  szukaj  między  nami  zdrajoy. 
Znaleźć  go  nie  potrafisz  wśród  tych,  co  majątki  i  życie  poświę- 
cili. Jeżeli  chc-esz  ziialcż<;  prawdziwego  njozyzny  zdrajcę,  spy- 
taj o  niefjo  putilicaności:  ona  go  zna,  ona  ci  go  pokaże,  ona,  nic 
mogąc  mu  przygotował;  Kcmsty,  gotuje  wzgardą. 

Kimbar  protestował  przeciwko  aliansowi.  Mit^ezyi^ski  po- 
cziil  się  tlomaczyć,  iż  powiedział  tylko:  kto  nic  t-Iice  aliansu,  nir 
clioe  dobra  ojczyzny.  Wroszwe  widząc,  że  się  Kimbar  obraził, 
przeprasza!  go.  Wśród  rozpraw  zaś  przeciw  aliansowi,  król  speł- 
nił swą  rolę  pojednawczą,  łagodząc  imiysły. 

Wyznaczono  deputacyę  do  egzaminu  interesów  zagraniez- 
nycłi.  Król  wgpomniał  o  zakładacłi  rękodzielniczych  grodzień- 
ekich.  RozpraMinno  o  zwrocie  sum  pi'zoz  Prusy  i  Rosyę  przy- 
rzeczonycli,  o  wysłaniu  nowego  poselstwa  do  Petersburga,  posłów 
dwu  lub  jednego.  Kimbar  próżno  już  protestował.  Przeciągnęła 
eię  rzecz  n  tcni  na  poaiotliłcniu  21  Paździi-rnika.  Walewski  po- 
lecił na  posła  Pułaskiego.  Ciemniewski  przypomniał,  aby  ów  po- 
seł, ktobykolwiek  on  był,  doznany  ucisk  przełożył  cesarzowej. 
Kimbar  nadaremnie  opierał  się  ciągle;  był  to  opór  bezsilny,  po- 
chodzący 7.  głębokiego  żalu,  który  z  rzeczywistością  nie  mógł 
się  pogodzić.  Zalecony  przez  Miączyiiskiego  na  posła  marszałek 
Tyszkiewicz  został  "nTcszeie  mianowany,  za  co  rękę  pańską  uca- 
łowano. 

Na  tehaźe  posiedzeniu  zaskarżono  Bancita  targowickie.  Na- 
dlany hetman  Kossakowski,  pod  pozorem  choroby,  usuwał  się 
od  narad  1  złożenia  przysięgi.  Raz_ dotknięta,  ta  bolesna  i  wsty- 
dliwa rana  sancitów  już  zaeloniuną  liye  nie  mogła.  Życzył  so- 
bie może  Siever3  dla  upokorzenia  Kossakowskich,  którzy  się  aa 
niego  w  Peterslnirgu  skarżyli;  nic  byl  przeciwnym  król,  z  któ- 
rym się  Targowica  w  nikczemny  sposób  obchodziła.  Wnoszono 
niezliczone  zażaleniu  do  deputacyi  Legts  cnrja/a/;  która  je  ro»- 
traąsać  miała.     Przyjęto  projekt,  iż  sancita  targowickie  (wyroki 
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w  sprawach  sądowych),  aby  prawoniocnemi  były,  potwierdzenia 
przez  deputacy^  sejmów.^  wyniiUg^aly. 

Zaczęto  się  coraz  żywiej  dopomhiać  o  projekt  nowej  formy 
rzi^du.  Na  roztrzj^saiiie  praw  zasadniczych  i  konatytucyi  nie- 
spełna miesiiic  zostawał.  Kie  spieszono  jednak  wcflie.  Przez 
parę  dni  posiedzeń  nie  było,  a  26  Października  wzięto  się  do  spraw 
skarbowych.  Da(hody  znaczne  były  uszczuplone.  Król.  pragnąc 
coś  uczyni*;  dla  kraju,  którego  obronić  nie  niógl  i  nic  uniial,  od- 
stąpił mu  przychodu  z  poczt,  zarząd  ich  tylko  zoslawiając  przy 
sobie,  i  z  cel;  ograniczał  się  pensyą  mu  wyznaczoną.  Podatki 
przybliżenie  obraebowaiie  w  roku  1793  z  podyninogo,  pól-podyra- 
ncgn,  ofiary,  czn]>owego,  łanowego,  poglównego  żydowskiego  (sta- 
łego), wynosić  mogły  do  18,.'i2y,000  zltp.,  niestale  siibsidium  cka- 
rit.Qtivuvi  do  dziesięciu  milionów  rocznie,  razem  S3,.jTJ,CMX),  spe- 
raridonowc  7,657,000  i  3,800,000  złotych  polsk.,  razem  11,511,069 
złotych  polskich. 

Kitka  posiedzeń  potem  zajęły  jeszcze  saneita  targ-owickie, 
aż  do  5  Listopada,  gdyż,  z  wyjątkiem  małych  epizodów,  najwię- 
cej o  nich  była  mowa.  Dołegaly  one  wielu.  Dnia  tego  przy- 
szedł projekt  do  prawa  o  Francuzach  w  Polsce  osiadłych,  zawsze 
dła  zabezpieczenia  się  od  wpływów  jakubinizmu,  Dało  to  spo- 
'sobność  Cienniiewskiemu  do  dobreg^o  objaśnienia  polskiego  mnie- 
manego jakubiiiiznm.  Karski  i  inni  nie  chcieli  ścieśniać  swobo- 
dy pobytu  w  kriiju  cudzosjiemców.  Miąezyński  tylko,  gorąco 
przeciwko  jakiibinom  powstając,  żądał,  aby  Polaka  nawet  do 
związku  praeciw  rewoiucyi  należała  i  żeby  Francuzi,  zamieszkali 
w  Rzeczypospolitej,  zmuszeni  byli  składać  przysięgę  na  wierność 
królowi.  Prawo  to,  którego  się  .Sievers  domagał,  znowu  opozy- 
cyę  rozbudziło.  Na  złagodzenie  umysłów,  chcąc  czemkolwiek 
zatrzeć  pamięć  surowości,  ambasador  oznajmił,  że  wyjednał  u  ce- 
sarzowej przyjęcie  długu  holenderskiego,  który  wynosił  trzy  mi- 
liony zltp. 

Pomimo  rozpraw  i  głosów,  wniosek  Miąezyński  ego.  jak  chciał 
Sievers,  przyjęto. 

Jakby  dla  roztargnienia  i  zabawy,  parę  sesyi  poświęcono 
prawu  przeciwko  zbytkom  [Lfgcs  sumptuanac),  które  wniósł,  w  wi- 
dokach  oszczędności,  podskarbi  Ogiński  (10  Listopada),  a  popie- 
rał Drewnowski,  tiik  dalece  idąc  w  gorliwości,  że  chciał  poslu- 
Bzeiiatwa  modom  zabronić.     Projekt  ten,  dosłowne  prawie  powtó- 
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rżenie  podobnej  uchwały  roku  1776*),  pod  wy.giłjdem  oby^zajo- 
wj-m  tylko  zasługuje  na  rozpatrzenie,  gdyż  zakazujfj.(',  wylicza, 
czego  używano.  Zakaża*;  chciano  materyi  kosztownych,  zlotem 
i  srebrem  tkanycli,  k  wyji^tkieni  pasów,  i  to  fabryki  krajowej. 
Libery<^  miały  być  z  sukna  krajowego,  nie  drożazego  nad  sześć 
złotych,  bez  galonów.  Zabronić  miano  sprowadzania  klejnotów, 
koronek,  gaz,  haftów,  powozów,  porcelany  (wyjąwszy  nie  złoco- 
ną), szkła  angielskiego,  luster,  żyrandoli,  bronzów,  mebli  za^-a- 
nicznych,  z  wolnością  tylko  sprowadzania  na  nie  drznca.  Szable 
i  szpady,  z  wyjątkiem  szlachty,  mogli  tylko  nosić  członkowie 
magistratu,  akademii  i  palestra.  Osobom  stanu  miejskiego  za- 
broniono noaić  futer  drogich,  soboli,  lisów  czarnych,  aksamitu, 
koronek,  klejnot-ów.  Nic  wolno  im  było  nawet  jadać  na  srebrze, 
w^N^ąwszy  sztućców  i  drobnych  sprzętów,  choćby  te  rzeczy  da- 
wniej były  nabyte.  Aż  do  przytłumienia  rewolucyi  zakazanym 
miał  być  przywóz  wszelkich  towarów  z  Francyi.  Śmieszne  to 
prawo  roztrząsano  bardzo  poważnie. 

Sancita  targowickie  zabrały  wiele  czasu.  Sieyera  dopuszczał 
zupełni^  swobodię  w  rozprawach  o  nich,  które  z  gorycze  wielkie 
i  nie  szczędząc  osób  prowadzone  były.  Wnoszono  nawet,  czemu 
król  nie  był  przeciwnym,  aby  jednym  zamachem  wszystkie  wy- 
roki targowiekie  unieważnić.  Sievers  dozwoli!  te  tylko  skasować, 
które  się  króla  tyczyły.  Tak  dobiegł  sejm  prawie  już  do  osta- 
tniego krcBu,  gdy  wniesiono  nowa  formę  rzi^du  dla  resztek  Rze- 
czypoapolitej  polskiej.  Mówiliśmy  już,  że  Sievera  bardzo  gorli- 
wie zajmował  się  reorgauizacyą,  przywiiizujjj.c  do  niej  wielką  wa- 
g^  i  przypisujfjc  sobie  pewną  zasługę  z  tego,  Z  Petersburga 
otrzymał  wskazówki  do  nowej  ustawy.  Tron  miał  pozostać  elek- 
cyjnym, Hbcnun  veio  zachowane,  hetmanów  władza  przywrócona, 
Btan  szlachecki  wyłącznie  uprzywilejowany  do  wyższych  w  woj- 
sku stopni,  królowi  odjąć  miauo  prawo  mieszania  siq  do  spraw 
edukacyjnych  i  wpływ  na  procesy  prywatne.  W  miarę  jak  po- 
jedyiicze  cząści  opracowywano,  posyłano  je  na  potwierdzenie  do 
Petcrsliurfiii.  Rozrachowaiio  zaś  tak  czas,  aby  go  jak  najmniej 
zostawało  do  roztrząsania  lionstytucyi,  tak,  źe  ją  wniesiono  nu 
tydzień  przed  zamknięciem  sejmu,  i  Izba  była  zmuszona,  prawie 


•)  Oiflopjonc  t'>  ]irnwT.  i  im  iti*,'i|ii(?cku  a  roKkwcu  Bady  nwust^iącej  w  r.  1778. 
Druk.  u  GrtiUa  tin  Marywilu,  nr.  10,  arkuetz. 


E 


—     3o9     — 

boz  rozbioru,  przyjmować,  co  j&j  tiiirzucouo.  Do  redakcyi  usta- 
wy pomagali  Sieversowi:  Moszyi^aki  i  Kossakowscy,  na  których 
si<5  uskarżał  *). 

Prawa,  kardynalne  zawarto  w  następujących  punktach  sze- 
snastu: „le  określa  Rzoezpospolitę  juko  jedno  nic  rozdzielne  ciało, 
wolne,  niepodległe,  z  wladzij  najwyższfj.  prawodawczij  w  sejmie, 
maj^icjym  na  czelo  króla,  u  skhidajjjfyjn  si^c  z  senatu  i  stanu  ry- 
cerskiego. Sejm  tylko  prawa  stanowić  jest  mocen,  uchwalać  one, 
naród  i  wojsko  niajfic  pod  sob*-^.  On  wojny  ivypowiada.  traktaty 
zawiera,  niapstratiiry  urządza,  posiów  wysyła  i  t.  p.  "Wszelaka 
władza  prawodawcza  z  niego  wypływa,  Wykonawcze  władze  to 
tyłko  spehiiają,  co  on  postanowi.  21  Feuda  Rzeczypospolitej  wie- 
cznie przy  niej  aostajfj,.  3)  Religia  katolicka,  obu  obrządków,  jest 
panującą.  4]  Przejście  z  religii  katolickiej  do  innego  wyznania 
karane  być  ma  wygnaniem  a  Rzeczypospolitej.  Prawo  dyssyden- 
tów  z  roku  177r>  w  całości  zachowano,  5)  Królem  być  wylirany 
może  tylko  katolik.  6)  Prawa  V^.  Ks.  Litewskiego  niezachwiane 
poaostajii.  7)  Także  księstw  Kurlandii  i  Semlj^^ałU.  8)  Żadna 
władza  krajowa  nie  może  prowincyi  ustępować  i  odrywać,  trak- 
taty o  nie  zawarte  nie  b^dfj  prawomocnymi.  9)  Zapewniona  wol- 
na królów  elekeya.  10)  Pi7t/a  cowc/f/a,  zgodne  z  uchwałami  sej- 
mu, król  zachowywać  powinien,  a  w  razie  złamania  ich  naród 
na  sejmie  ekstraordynaryjnym  większością  dwóeli  trzecich  czę- 
ści głosów  od  posła  państwa  uwolnić  się  może.  Cześć  i  posza- 
nowanie dla  króla,  11)  Wszyscy  obywatele  Rzeczypospolitej, 
stanu  szlacheckiego  i  ■^^szHkirj  kondycyi,  także  cudzoziemcy  i  przy- 
bylcy,  mieszkańcy  wszelcy,  jedneni  prawem  krajowem  sądzeni 
być  mają,  jednej  praw  iiż,ywają  opieki,  bezpieczeństwa  osób  i  wła- 
sności. Szlachta  wszakże  zachowuje  capacUahm  ilo  honorów,  go- 
dnościj  urzędów  duchownych  i  .świeckich  i  prawo  równości  /za- 
bronienie tytułów  obcych)  w  stanie  szlacheckim  zastrzeżone. 
12)  Szlachcic,   mieszczanin,   cudzoziemiec   osiadły  i  posesyę  ma- 


*^  MiL-liśmy  w  ręku  całkowitT  n  bardzo  rzadki   Zbidr  praw,  uchwnl,  not,  kon- 

dtyUu-yi  sejmu  17H3  r.  Spotkiic  sii;  ilstiś  z  teiu  ditielcm  tnidiiu.  \m  fivJ k..>ivi ty th  egiem- 
plarzy  bnrdzo  niati>.  Składa  si»;  on  z  Ł'zcś«.'i;  I.  (Herb  Ciotek),  rrzyfti'Cga  mnrszalka, 
B-yzDiiczenic  fIcpnton-iuHTh  dii  bonslyHicyi  i  t.  d.  Str.  fr>lif>  &8.  rKi;»r  II.  1'rftWił 
kardynalne,  t>tr,  futiii '^40.  Częśi:  111,  Ustawy  ruzinai U'.  Str.  20  Uczbuw.  i  doda- 
tfk:  .Kotr  róinc-.    Str.  lolio  240. 
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iący,  ziiżywajji  prawj,  m-mitir^m  capiwahimus^  msi  jurt^  vicłum. 
131  Calośr  zwierzchności  *"  ii'htsnoUi  stanu  szlachei-kiego  i  dzif- 
dzicoui  nad  clobrtimi  zicmskiemij  dzicdziczneini,  a  w  tiiL'h  podda- 
nymi^ nigdy  odjęti^  byif;  nie  może.  Jednak  prawo  viia«  et  meis 
usuniąte,  a  w  razie  przekroczentn  odesłane  do  sądn.  Za  zabicie 
umyślne  chłopa  poddanego,  Sijdownic  dowiedzione,  ^kara  śiiiierti 
nawet  na  dziedzica  rozciągnie iiij  być  miała**.  14)  Liherłas  scn- 
ikfidi,  gloB  wolny  na  sejmikach  i  na  sejmie,  zapewniony.  Pi&iua 
i  druki,  dążijcc  do  obalenia  religii  i  praw  kardynalnych,  zabro- 
nione. Ifłi  Urzędy,  dostojeństwa,  godnośei  duchowne  i  świeckie 
za  przywilejami  królewskimi,  i  laski  królewskie  raz  nadane,  nie 
niogij  być  odebrane  ani  wypraszane,  chyba  za  stadem  i  wyrokiem 
odjąć  je  można.  Ifi)  Prawa  kardynalne  si^  nienaruszalne;  żaden 
Bcjm  i  władza  obalić  ich  nie  może.  Za  naruszenie  ich  odpowia- 
da każdy,  jako  burzyciel  spokojnośei  publicznej,  stawiony  byO  mn 
przed  Sijd  sejmowy,  sądzony  kryminalnie  od  eiflwy,  życia  i  ma- 
jątku.   Królowi  nadane  yuj-  wtandi  \  t.  d. 

Nie  wchodzimy  w  szeze^óly  wicksae  tej  ustawy,  która  ni- 
gdy w  życie  wpro^^■adzoną  nic  była,  —  t^  tylko  uczynimy  uwa- 
gę, iż  baczne  oko  itojrzy  w^  niej  także  pewien  wpływ  pojąć  wy- 
robionych sejmem  czteroletnim.  Od  dnia  18  Listopada  począw- 
szy,  pędzono  z  nariiiwyczajnyni  pośpiechem  glosowanie  nad  usta- 
wą. Mało  obcych  wtrącano  przedmiotów.  Opozycya  się  prawie 
nie  odzywała  na  posiedzeniach,  dopu.szczala  prawom  przechodzić 
milcząco.  Prawa  kardynalne  glosowano  prawie  ncmine  oPoneftie, 
mało  innych  zmieniono  w  drobnych  szczegółach  (wprawie  o  Ży- 
dach i  o  miastach),  Sancita  konfederacyi  Tar^owickiej  do  osta- 
tniej chwili-  do  ostatniego  posiedzenia  łamano  i  kruszono,  o  ile 
czasu  stało. 

Na  to  pospieszne  przyjmowanie  praw  i  wniosków  gdy  Sie- 
vers  mniej  już  zwracał  uwagi,  a  w  ogóle  mato  kto  się  o  nie 
troszczył,  opozycya  rachowała,  ażeby  nieznacznie  wsimąć  uchwalę, 
znoszącą  żakaz  noszenia  krzyżów  wojskowych  za  kampanię  1792 
roku.  Być  też  może,  iż  bardzo  przebiegli  Kossakowscy  dopo- 
mogli do  przejścia  wnioskowi,  aby  mieć  zarzut  przeciwko  Sie- 
verfiowi,  którym  się  do  obwinienia  go  posłużyć  chcieli.  W  chwili 
najgorętszej,  ostatniego  dnia,  wniesiono  o  sk:isowanie  tego  san- 
citu,  i  choć  Łobarzewski  i  Józefowicz  próbowali  się  spierać,  Izba 
jednomyślnie   wetowała  przywrócenie  krzyża  zasługi.    Galerya 


peltKi  była  widzów  diiiai  Lego,  zaczęto  przyklaskiwać  plośno, 
a  jeden  z  oficerów  przytomnych  dobył  znak  z  kieazeni  i  na- 
tychmiast go  zawiesił  na  piersi. 

Pośpifch  w  ostatnich  dniach  był  taki,  że  projektów  odczy- 
tati  nawet  nie  było  czasu.  Z  dnia  23  na  24  (w  wilię  zjinikniccia) 
glosowano  na  sto  dwanaście  projektów  praw,  podzielonych  na 
Irzy  klasy.  Sekretarz  czyta!  tylko  tytuły.  Pierwaza  klaaa:  zmia- 
na formy  rządu  —  artykułów  czterdzieści,  drug^a  —  Irzydzieścl 
dwftj  ostatnia  —  sprawy  prywatne...  przyjmowano  en  bhc*). 

Rozwiązano  na  tom  posiedzenia  konfederacyę  Orodzicńskij, 
ustanowiono  Rudę  uieustajjicą;  marszałkowi  zabrakło  głogu,  aby 
mową  zamknąć  swe  nieszczęśliwe  urzędowanie.  Plater  go  długą 
i  nudna  zastąpił  perorą.  Ucałowano  rękę  pańską  i  król  i  sejm 
o  godzinie  dziewiątej  rano  poszli  do  kaplicy  na  odśpiewanie 
Te  Dfuni. 

Świadczą  wszyscy,  że  sejm  się  rozszedl  smutno,  ponuro,  ze 
■wstydem  i  upokorzeniem**).  Król  przez  te  kilka  miesięcy  ze- 
starzał nagle,  zbladła  oczy  mu  zapadły.  Obudzal  swą  powicrz- 
chownoticią  litość,  nawet  w  tych,  co  mu  wyrzuty  czynili***;. 
Cala  ta  zgraja  awanturników,  szulerów,  intrygantów  i  intrygan- 
tck,  która  była  padła  na  Grodno  jak  na  pastwę,  powoli  rozsy- 
pywać 8ię  znowu  zaczęła  po  szerokim  świecie.  Król  co  rychlej 
chciai  ten  więzienny  zamek,  te  mury.  świadki  jego  upokorzenia, 
opuścić.    .*>ievers  także  udawał  się  do  Warszawy. 

Tak  się  zakończyło  to  pamiętne  zebranie,  które  w  porówna- 
niu do  sejmu  1775  roku  o  rozwiniętym  świadczy  duchu.  Był  to 
ostatni  sejm  Rzeczypospolitej  polskiej. 


P 


*J    Zobacz  opirf  £(imkii itcia  sejaiti  w  Ga^clle  dc*  Lejilc.    Z  ktcIJIen^kitj  kaiict-la- 
ryi  Eely  do  tego  lizicnnikii  kor^pondf  n{:ye. 
")    Ogiński. 
•••)   OcLofln. 
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KRAKÓW    I    WARSZAWA. 
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EtsulancL  Kc»fiLi»Kko,  Turski,  Kijtlatnj  i  I.  d,  Jcpo  KnWnnlci  do  Tftrgi?winr, 
Narntly  w-TiriinŃn^nT.  Miody  Igcletruiu  Śltrcl/.!  wjgiiaiicłlw,  Stan  kraju  i  jegii  hcmi- 
•da.  Pcłdflnifi  ti  i>rzT(^iitowaEiiiwh  <ltł  rcwoluoj-i.  Giisifiiiow.ski.  AiiJ^trj-ii  i  jej  polityka. 
Ronya.  Pinlrńi  kr^OJa  do  \VarFZRw-y.  PowTńt  .Siev<Teii,  Otrti^Jio^ci  z  P'nuiciixami. 
KrKT*o  wojskowe.  8ievers  pofeHtiijf  za  kfzyif,  Igelslrnm.  Ucisk  kraju  i  aczum. 
Wojsko.  Ktu  zrubtl  rewolui-yt?  Kraj  i  i^uJaDci.  Wybór  Kościuszki.  Odwłoki. 
Konieczność  i>.wtititiiia.  Narady.  Wysianie  ZajuoKkii.  Ko^iiii^eki)  i  Wodzicki.  Uni- 
ga  podróż  'Aa}ąvfka..  Kraj  napli  iln  f>.jw»tJUiia-  Kłttduliński.  Pktwpzł'  kruki.  Ko- 
śeiuftEko  Kawezwauy  objąc'  dowi^lKlwo.  Wodzirfci.  Krakiw,  Optoszeiiir  [jowstanin 
naiTjdowego.  Popularni "śó  Kościiiazki.  Licbocki.  Przybycie  KolląUjja,  Wyjazd  Sie- 
yerea.  PocBntok  roku.  Cesarzowej  gniewy,  Litwa.  Cefarzowa  praolincza.  I^cd- 
»trRpi,  Oliawy  zu-sad  rewolucyjnych.  R«fiuk";ya  wojaka.  Uciski.  Wnjgka  ai^■  poni- 
fizafi\..  Koimh'.  IjiźniDBki,  Wyszkowski.  Wiadomość  o  Madalińokim  w  Warazjiwte, 
firodki  ostrożności.  Nicjiokfij  w  utolicy,  nrcf^ztówania.  Przy  fti>  to  wan  i  a  do  rcwolufyi. 
Upieczka  Kapoata^n.  ^Vy^laga]liB  aiuba-sadoni.  Roi^yaiiiic  przeciw  Afadaliń.'*kieiini  wy- 
siani, Dftluzr  cJ-ynnaitu  Ko!«.■!^^^'nki.  OliÓK  |iod  KrttiiitpiStJi.  Nllcaetdik  i  lllJ.  Bitwa 
pttil  llarfn wicami.  Zw.ycifstwo.  KwuiuHzko  prowadzi  kosynierfiw.  Ku^iiD-zko  jak*' 
wiM/,.  Skutki  bitwy,  PoiJoih  i  rodów'  w  K.rakowi<?+  Przybycie  Kolląlaj*  do  nbo^n. 
8pijick  w  Warrtzawie.  Ogloł^zcnia  i  erodki  rzadgwe.  Co  pfpzo  łtazuUi,  Biii-hbnb. 
Wieść  o  Ra<'(awicach  w  WarsxHwic,  Teatr:  , Krakowiacy  i  Górale".  Boptislawstki. 
ilgclntroin  żąda  nowycU  arcazŁowań.  ICada  nieusUłjam.  Plan  zabrania  artylerii  1  nr- 
talu.  MitAto,  roKklEid  i^il  rosyjskich  i  ich  liczba.  Dzień  17  Kwietnia.  Ha^ln  z  ar- 
lu,  Piilk  llzialyi'iskt<^0  i  jego  «')!V!Ul'i*c'i,  Poczjitt-k  wnlki.  Dziinnuira  Duiiiini- 
kanekA.  Pomika  Kosyan.  Miasto  oczy»zcaa  sie.  Na  Krakowskitni.  KiliiWki  i  inif- 
Utnanie,  Polo?,eiiii,'  Igelalrouia.  >'a  rjuiikit  u  krfila.  Gwardyc  zajiipk  optisKCKajfi. 
Sftiirmy  na  dou)  ambasadora.  Ruzbile  Rwyaii  oddziały.  Xb  Le><znic.  Mila»zt'wicK 
i  Nowicki.  Najwid  na  gJCiwnii  kwat^rn  i  jej  obrona-  Pnisacy  jwd  niiatttcin.  Znkrzc-wski 
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i  Mokroooeki.  Walka  uliczna.  Dom  IgelstrGma  i  trębacze.  Sztnrroy  do  niego.  Igel- 
strSm  nie  chce  wTchodzić.  Noc  z  17  na  18  Kwietnia.  Beszty  Boeyan.  Wyjście  i  jsze- 
bicio  się  Ig;e]strOin8.  Na  Miodowej,  zdobyde  domu  i  łupy.  Sceny  uliczne^  Więźnio- 
wie dyplomatyczni.  Uwięzienie  podejrzanych.  Straty  w  ludziach.  Co  piazą  gazety. 
Pdożenie  króla.  Stanisław  August  i  rewolncya.  Ofiary  dla  ojczyzny.  Zabezpiecze- 
nie miasta.  Ce  Cachć  i  statki  na  Wińle.  Schronieni  na  zamku.  Hetman  Ożarowski. 
Papiery  po  Igelstrjimie.  Środki  ostro2ności  i  pinrweze  rozporządzenia.  Boda  następ- 
cza. Niezadowolenie.  Śledztwo  zdrajców.  List  króla  do  Ko^iui>zki.  Narady  w  obozi& 
Połolenie  króla.    Mieszczanie  przy  królu.    Objawy  ducha.    Kazania. 


VIII. 

Kraków  i  Warszawa, 

WIELKI   TYDZIEŃ    1794. 

Siever8  już  w  Grodnie  na  eksulantów  zagranicą  niespokoj- 
tiie  si^  oglądał.  Rząd  rosyjski  nalegał  ua  wydalenie  ks.  Józefa 
z  Wiociniaj  Kościuszko  musitil  si^  tulaó.  wszędzie  rolany  na  oku. 
KoHi^taj  przoslrzegal  Małachowskiego,  Jiżoby  iia  uboczu  we  Wło- 
szech pozoBlftI.  Reszta  emigracyi  dzieliła  się  na  Lipsk  i  Drezno. 
ażeby  zbytecznie  oc-zuw  na  aieliie  nie  ściągać:.  W  cią^u  sejmu 
1793  roku  w  kraju  myślano  już  o  i>o'iv3taniu,  j^ko  o  jedynym 
ratunku. 

Z  kraju  myśł  powstania  przyniesiono  wygnańcom,  którzy 
j.^  pr2yjq.ć  niusioli.  W  Li|)skii,  w  kółku  Poloekieh  i  Kołłątaja, 
było  ognisko  narad  rewolueyjnycłi.  Kościuszko,  który  w  Grudniu 
1792  r.  przybył  tutaj,  odjechał  w  Styczniu  1703  r.  z  eynowcem 
Kołłątaja  i  korespondował  a  nim.  posługując  się  nawet  eyfrauii. 
Zwiedzał  Rzym,  Neapol,  ł^orabardy^.  W  Styczniu  1793  roku,  po 
wyjściu  dekLaracyi  pruskiej,  Wojciech  Turski,  który  pod  szum- 
nem  imieniem  All)orta  Sarmaty  popisywał  si^  w  Paryżu,  miał 
mowic  w  knnumie  i  skompromitował  nia  Ignacego  Potockiego  i  Ma- 
łachowskiego, Kołłątaj  pisał,  dowiedziawszy  się  o  tern:  nZu^^szem 
Bję  obftwial  takicit  glów^  zapaiouyeh".  Podrcczn^i]i  ajentem  Kołli^- 
tają,  tiżj-wauym  przez  niego  do  posyłek,  był  kapitan  nrtyleryi 
Maciej  Mierosławski,  którego  on  w  ^Styczniu  1793  r.  wyprawi!  do 
Warszawy.  Potrzebował  naówczaa  gwałtownie  .na  ważny  inte- 
res, na  cele   bardzo  sprawiedliwe,  korzystno  i  potrzebne,  dzio 
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■niijciiiset  czerwonych  alotych".  Gdy  Prusy  ogłosiły  rozbiór, 
chwycitjeszcT!e  tq  sposobność  Kołłątaj,  aby  się  ratować,  i  napisał 
do  Szczęsnego  z  ostrzcżeiiieiii  przez  Bilińskiego:  „Polska  znaj- 
fitije  się  w  zbyt  smutneni  położeniu,  ale  ma  Itidzl,  którzy,  o  Bo- 
bie zaporaiiiawszy,  o  niej  myśl^.  Polska  niusi  przejśO /r=*-;  tf/f/- 
kic  za  miesza  m't:^.  Czy  w  len  sposób  chciał  Kollij.tEij  wcii^nąć 
SzczęsDego,  czy  mu  się  narzucid  i  wsunąć  do  kraju  z  jego  po- 
moet^  —  domyślić  się  trudno,  bo  jedno  i  drugie  możliwe,  n  cha- 
rakter  człowieka  za  nic  nic  ręczy. 

Szczęsny  ten  umizj;  odepchnął  jak  poprzednie,  a  wieikiir  otv/> 
zamieszanie  przygotowywało  się  w  p o rosiu mieniu  z  patryotami 
w  kraju,  jak  Dziatyilski.  ProKor  i  inni.  Zdaje  się,  że  za  późno 
Już  wezwano  Kotlf|ra]a  do  powrotu,  bo  na  to  odpisał:  „Jeżeli  trze- 
ba ojczyznę  dysponować  na  śmierć,  macie  tam  znaczniejszych 
dnchownycii"^.  W  Lipcu  pojechał  do  Karlsbadu  i  stąd  powrócić 
miał  do  Drezna. 

Tymczasem  Targowica  mu  dobra  zasekwestrowała,  król  zu- 
pełn-i  z  niego  uczynił  ofiarę  i  slyszed  o  nim  nie  chciał.  Eliot 
radził  naówczas  Potockicnia  i  innym  wygnańcom,  aby  podali  mc- 
moryal  do  mlHiBŁcryum  angielskiego,  iż  czynności  sejmu  cztero- 
letniego zmierzały  do  zbliżenia  Polski  ku  Ang^lii,  że  za  to  ich 
prześladowano  i  sekwestrowano.  Anglia  mogła  ai^  wstaw^ić  za 
nimi.     Zdaje  się  jednak,  że  tej  noty  nie  podano. 

W  drugiej  połowie  roku  znaleźli  się  w  Lipsku:  Kościuszko, 
Pialoli,  Potoccy  i  inni.  Eliot,  znowu  dosyć  okazując  sympatyi 
dla  Polaków,  ostrzegał  ich,  że  na  nich  pilne  oko  mają,  jako  un 
posądzanych  o  spiski  i  knowania  w  Wiedniu. 

Stanisław  Potocki  byl  w  Dreźnie  u  elektora  i  to  zwróciło 
uwagę.  Młodego  Igclstróma  posłano  umyślnie  do  Lipska  i  Dre- 
aiaa,  aby  nicpostrzcżony  starał  się  rozsłuchać,  co  robili  emi- 
granci. 

Mnóstwo  osób  było  w  stosunkach  z  Kołłątajem,  który  cią- 
gle bardzo  byl  czynnym,  Korespondował  z  kasztelanową  Ka- 
mińska, posługiwał  się  młodym  8Kynnino\vskirn.  Niektórzy  etni- 
granci,  czując  się  bezpieczniejszymi  pod  bokiem  elektora,  jak 
Ignacy  Potocki  z  Familią,  przenieśli  się  do  Drezna. 

Z  Lipskiem  stosunki  były  codzienne  i  łatwe.  Jesienią  Niem- 
cewicz ruszył  do  Wioch,  gdzie  i  marszałek  Małachowski  się  znaj- 
dował.   Unikano  zbytniego  narzucania  się  oczom  ciekawym,  ale 
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gnHi  patryotów  pracowała  gorąco,  podżegana  przea  kraj  nie- 
cierpliwy. Liczne  za  tern  przemawiajij  dowody,  że  powstanie 
1794  r.,  które  się  tu  obmyślało  i  gotowało,  uic  było  jednak  wy- 
ewane  przez  eksulantów,  lecz  przeciwnie.  Chłodniejsi,  starsi, 
lawet  tacy  jak  Zn.jącaek  rewohicyoniści  z  temperamentii.  znaj- 
lowali,  że  do  porywu  ogólnego  w  kraju  dostatecznego  przygoto- 
wania nie  było.  Zdanie  to  podzielał  w  zupełności  Kościuszko. 
CłiciaJio  Polskę  zwolna  KorganizowaO,  rozbudzićj  zebrać  zapasy, 
plan  zakreślili  i  wybrać  chwilę  pomyślni};. 

Tymczasem  ucisk  i  gwałty  wj"czerpały  cierpliwość  narodu. 
Wołano  raczej  o  śmierci  ze  czcią,  niżby  to  upokorzenie  bezkar- 
nie przeci*jgać  si^  miało.  Niepodobna  prawie  było  nieszczęśli- 
wych powstrzymać.  Być  bardzo  może,  iż  w  Grodnie  samem  coś 
knuć  się  już  mogło,  Sievera  wiedział,  że  eraigranei  spiskowali, 
lecz  mylił  aię,  Biedząc,  iż  rachowali  na  dwór  wiedei^ski;  li<'Znno 
na  rozpacz  wlasiKi,  na  Ind,  na  wojsko,  zżymaji^ce  siq  pod  brze- 
mieniem. To,  co  w  bałamutnym  swym  paini^tDiku  pisze  Gąsia- 
FtBowski,  jakoby  Kościuszko  w  Sierpniu  wkradł  się  do  Grodna  i  tu 
miał  narady  z  posłami  i  obywatelami  u  Krasnodębskiego,  u  het- 
manowej Ofeńńskicj,  widując  lam  księcia  Adama  Czartoryskiego, 
księcia  Kazimierza  Sapiehę,  generała  Byszewskiego,  jest  jawnym 
fałszem  i  mrzonkf^,  bo  osoby  te  podówczas  nawet  w  Grodnie  sic; 
nic  znajdowały,  a  Kościuszko  był  w  Saksonii.  Wszystkie  baśnie 
G^eianowskiego  nie  maji^  innej  podstawy  nad  fałszywe  posłuchy, 
których  obieg'aJo  tysiące.  Oszołomiony  Gąsianowski  na  najmniej- 
szą wiarę  nie  zasługuje.  Narady,  jeśli  jakie  w  Grodnie  były. 
z  innych  sią  pewnie  osób  składały;  wymarzona  kraju  organiza- 
cya.  emisaryusze,  władze  ustanowione  po  województwach,  wcale 
nie  istniały,  co  najlepiej  poświadczają  wypadki.  Przygotowa'ń 
tak  osnutych  systematycznie  nie  było,  bo  rewolucya  z  niemi  by- 
łaby daleko  silniejszą. 

Co  się  tyczy  Auatryi,  na  którą  Polska  jakoby  rachowaó 
miała,  trzeba  zupełnej  nieznajomości  ówczesnych  stosunków  po- 
litycznych, aby  coś  podobnego  wymarzyć.  Austrya  wciągnięta, 
oszukana,  zawiedziona  przez  Prusy,  ulegała  losowi  swemu,  nie 
myśląc  i  nie  mogąc  się  wyłamywać.  Gdy  rezydent  jej  de  Ca- 
che  miał  jeclinć  do  Grodna,  aby  tam  wiadomą  rolę  niemego 
świadka    odgrywać,     Cobenzl     dal     mu    następującą     instruk- 
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cy^*}  (djiia  16  Marca  1793  r.):  „Rosyjskiemu  posłowi  zechcesz 
WPan  na  jego  wezwanie,  abyś  si^  udał  do  Grodna,  donieść;,  że 
my  wpraredzicśmy  wieifzitH  (?j,  iż  poniiądzy  rosyjskim  a  pruskim 
dworem  umowa,  dotycząca  sią  spraw  polskich,  była  przygoto- 
wanji,  ale  dwór  rosyjski  nasKemu  dotąd  ani  tej  okolfezności.  aiii 
że  umowa  już  dnia  VA  Stycznia  zawartą  została,  ani  joj  treści  nie 
udzielił,  a  ze  strony  pruskiej  takżeśmy  o  nira  zawiadomienia  nie 
otrzymali.  W  takicm  położeniu  sam  JAYPnn  ambasador  pojmie, 
że  dla  nas  było  i  jest  dotąd  niemożUwcm  WPana  teraz  już  wy- 
sylai-^  do  Grodna  i  stosownemi  opatrzyć  wskazówkami,  chociaż 
.TWPan  Sierera  nie  myli  się,  wnosząc,  \t  JCMość  co  do  rosyj- 
skicli  i  pruskicli  planów  jak  najprzyjażniej  jest  usposobioną, 
K  wszelką  do  przyjęcia  ich  gotowością.  Jako  też  JCMość  ma 
nadzieję,  ite  dwa  dwory  we  względzie  swych  planów,  od  którycti 
porozumienie  się  trzech  mocarstw  zawiało,  jedne  usposobienia 
objawią  i  dowiodą  ich.  (Cyframi:)  Jidtie  są  nasze  zamiary,  o  tern 
"WPan  będziesz  swojego  czasu  zawiadomionym.  Czy  one  i  o  ile 
się  Polski  łyczeć  będą  musiały,  dotąd  jeszcze  nic  ule  postano- 
wiono. We  wszystkicli  Rzeczypospolitej  tycząeycli  się  okolicz- 
nościach będziesz  się  WPan  składał  zupełnym  brakiem  instruk- 
cyi,  ale  zarazem  we  wszelkim  wj'padku  starał  przyjazne  między 
trzema  dworami  zacliować  słosunki". 

Traktat  sekretny  11)  I.ute^o  [2  Jlarca)  tajono  przed  Austryą 
długo.  Zniosła  go,  będąc  za  słabą,  aby  się  za  łekeeważenie 
rozgniewać.  Pozostało  jej  połknąć  obrazę  i  uanać  fakt  speł- 
niony. 

Ze  smutkiem  w  sercu  wyjeelml  król  z  Grodna.  Nie  bardzo 
spieszył  do  Warszawy,  wioząc  jej  kraju  ruinę.  Za  nim  ciąg:nął 
iTicwielki  dwór  jego,  a  konwój  tym  razem  składali  ulani  polacy. 
Po  drodze  tylko  rozstawione  oddziały  rosyjskie  honory  wojsko- 
we oddawać  mu  miały,  od  któi'ych  się  wypraszał.  Parę  dni  za- 
trzymał się  w  Białymstoku  u  pani  Krakowskiej,  wstąpił  potem 
do  Siemiatycz,  do  wojewodziny  Jabłonowskiej,  jC^dzie  srę  cieka- 
wymi jej  ziłio]'ami  rozrywał,  i  zjijeohaJ  do  Wokoiowa  do  podskar- 
biego Ogińskiego.  Tu  oglądał  także  fabryki  i  zakłady  kołonii 
Francuzów  sprowadzonych  z  Montbeillard,  a  gdy  sam  nii  sam 
zostawszy  z  gospodarzem,  począł  mówić  o  sejmie   czteroletnim. 
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rzeki:  „Takie  jest  smutne  przeziiai-zonie  moje.  Prag-n^jlem  zawsze 
dobra  dla  kraju,  u  -w-szystko,  coni  robił  dlań,  na  zle  T.vy chodziło**. 
Uholcwać  riiiiil  nad  upadkiem  konstytucyi  3  Maja,  nad  skutkami 
Targowicy  i  nad  własnym  swoim  losem.  Nigdy  go  nie  widziano 
tak  znękanym  i  biednym*),  Z  Sokołowa  pocii^cnąl  jeszcze  do 
Siedlec  do  łictmauowej  Og|]'iBkiej,  gdzie  pani  Kurdwanoweka  zii- 
bawiala  go  koncertem  na  fortepianie  i  dwunastu  chłopaków  po- 
Iiisj-vs.ato  siĘ  z  talentem  muzykalnym,  a  oprócz  lego  tokarnia, 
fabryki,  roztargnienie  dały  chwilowe.  Koniec,  końców  trzeba 
było  powróciL'  do  Warszawy,  gdzie  król  slantjl  dnia  2  Grudnia 
179.^  r.,  umyślnie  o  kilka  godzin  przyspieszywszy  przybycie,  aby 
niemiłego  przyjęcia  uniknjj.ć.  W  tej  całej  podróży,  jakby  dziwne 
jakieś  przepowiednie,  towarzyszyły  mu  niezwykle  zjawiska. 
"W  Grodnie,  ezaBU  sejmu,  je&zcze  dnia  5  Września,  przypatrywa- 
no się  obrączkowemu  zaćmieniu  słońca,  które  król  z  Maasałskim, 
Poezobutem  i  Śniadeckim  jeździł  obserwować;  w  Grudniu,  na  Nie* 
pokalane  Poczęcie^  przeraziło  rzadkie  u  nas  w  kraju,  silne  trzę- 
sienie ziemi,  które  się  czu<^  dało  na  Wołyniu;  na  Litwie  nieuro- 
dzaj głód  sprowadził  srogi,  bo  łato  było  kronice,  Jarzyny  i  siana 
popalone.  Wojskom  rosyjskim,  które  zaopatrzy*::  było  trudno, 
zawadzało  to  w  ich  obrotach.  Zewsząd  w  kraju  utyskiwania 
tylko  się  czuć  dawały.  Z  Polski,  po  drugim  podziale,  zostawały 
tylko  województwa:  Krakowskie, Sandomierskie,  Wołyńskie, Chełm- 
skie, Włodzimierskie,  Lubelskie,  Mazowsze,  Warszawa,  Ciecha- 
nowskie, Podlaskie,  a  z  Litwy:  Wileńskie,  Trockie,  Żmudzkie. 
Nowogrodzkie,  Merecz,  Brzeskie,  Brucławskie,  Grodzieńskie. 

Tuż  za  królem  podq,żyl  do  Warszawy  Sievers,  jeszcze  z  calij- 
dumą  dokonanego  wielkiego  dzieła,  które  wszyscy  jako  znako- 
mity t^zyii  dyplomatyczny  wynosili,  nie  wyjmując  igelstróma. 
który  udawał  przyjaciela,  choć.  skrycie  starał  się  podkopać  Sie- 
versa.  aby  zająć  jego  miejsce. 

Sievera  z  pomocą  Rady  nieustającej  postarał  si^  zaraz  rzą- 
dem owładnąć  i  ziirządzać  krajem.  Wskulek  uchwały  sejmowej 
powołano  Francuzów  zamieszkały  cli  w  ^V'u^szawieT  aby  się  mel- 
dowali do  jurysdykcyi  marszałkowskiej  **ł.  Rewers  z  nteldniikn 
upoważniał   ich  do  pobytu.    Środek    ten   niezwyczajny   wywołał 
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EU  opór;  wielu  chciało  uchodzi(^-  za  Belgów  i  Sawajcarów,  are- 
sztowano niektórych,  inni  wykonali  przysięgę.  Król  należących 
do  dworu  swojego  obraniat,  a  to  nań  znowu  ściJi^ncEo  podejrze- 
nie, że  sprzyja  rewoUicyonistom  i  zachowuje  stosunki  z  przyja- 
ciółmi obalonej  konstytucyi. 

W  Petersburgu  nieprzyjaciele  ambasadora  potrafili  historye 
krzyżów  wojskowych^  na  aejmie  rehabilitowanych,  w  najgorszeni 
przedstawić  świetle.  Zubow  skorzystał  z  tego,  i  ów  wielki  mąż 
stanu,  Bpodziewajijc-y  aią  nagrody,  odebrał  niespodzianie  auroAYij 
naganę  1  natychmiastowe  odwołanie.  Spotkała  go  najzupełniej- 
aza  uiełaska.  Złamano  narzędzie,  gdy  si^  niepotrzebnem  stało. 
Miejsce  jego  miał  ziiiąć  IgelsErom,  łączący  w  jednej  osobie  do- 
wództwo wojsk  i  kierunek  spraw  dyplomatycznych.  Nigdy  su- 
rowiej nie  postąpiono  sobie  z  człowiekiem,  który  sumienie  po- 
święcił potrzebom  państwowym.  Tak  samo  zupełnie  Zuliowowie 
i  Marków,  chcący  wszystkiem  zawładnąć,  pozbyli  się  w  Peters- 
burgu kanclerza  Bezborodld. 

Igelstrora,  który  obejmował  po  Sieversie  sprawy  rosyjskie, 
zawiązał  już  był,  podczas  pobytu  w  Warszawie,  stosunki,  zyskał 
przyjaciół,  a  nawet  mimo  lat  sześćdziesięciu  przyjaciółki  (hr.  Z.). 
Resaty  miał  go  nauczyć  memoryał,  który  mu  Sievcrs  zo&tawial. 
Igełstrom  nie  posiadał  ani  przeljiegłośei,  ani  energii  ogładzonej 
Sieversa,  i  wcale  do  sentymentalne  go  stamszka,  lubiącego  kwiatj*, 
Śpiewy  i  pieszczącego  się  ze  awein  szacowuem  zdrowiem,  nie  był 
podobny.  Obeznany  z  dworem  i  źytiem  wielkiego  świata,  gene- 
rał miał  w  potrzebie  formy  dobrze  wychowanego  całowieka,  gdzie- 
indziej postępował  sobie  po  żołniersku  ze  wszystkimi  żołnierza 
wadami  i  przyniiotaini. 

Jako  żołnierz,  ufał  też  zbytecznie  w  siłę  militarną  Rosyl, 
resztę  lekceważąc  sobie  i  nie  zwracając  uwagi  na  to,  co  aię 
w  Polsce  działo.  Lubit  życia  używać,  a  na  drugich  się  spuszczać 
z  nieopatrzuością  w  pychę  wbitego  człowieka,  który  wic,  iż  ma 
bagnety  na  zawołauie. 

Od  konstytucyi  3  Maja  i  sejmu  czteroletniego  widmo  jaku- 
binizmu  i  rewohu-yi  stało  ciągle  przed  oczyma  nieprzyjaciół  Pol- 
ski. Lękano  się,  może  iiie  bezzasadnie,  wszczepienia  łatwego 
tych  zasad  w  starej  Rzeczypospolitej.  Wszyscy  też  winowajcy 
2  Targowicy  i  Grodna,   czując  swe   występki,   poczęli  się  lękać 
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rewolucyi,  jako  mśeicielki.  Była  otm  w  powietrzu...  czuli  ją  ci 
nawet,  co  w  nią  nie  wierzyli. 

Tymczasem  na  prowincyiiob  doznaue  upokorzcuie,  boleść  ao 
strat  nlepowrotnychf  wie:^ei.  które  z  sejmu  opozycya  rozniosła., 
zwiększyły  już  pantijjłcjj  goryczkę.  Wojsko,  uboga  szlachta, 
Ttiie szczanie,  którym  zaledwie  nadane  odebrano  prawo,  gotowi 
byli  ginif^ć.  Wystani  dia  zbadania  ducha  na  prowineyi,  przyuo- 
eili  zarazem  wiadomośij,  iż  kraj  materyalnie  do  wybuchu  przy- 
gotowanym nie  byl,  a  duchem  wyzywał  go  i  pragni^J. 

GorliwBi  pozawiązywali  stosunki,  był  może  zarys  jakiejś 
przyszłej  organizacyi,  albo  raczej  uczuta  jej  potrzeba,  chciano 
ntworzyti  zwiijzek,  lecz  rzec?  ta  daleki^  była  do  dokonania,  Gló- 
wnenii  ogniskami  narad  były  resztki  wojska,  którym  lada  dzieii 
groziło  rozpuszczenie. 

„Ktokolwiek  mniema,  że  rewolucyą  zrobił  ten  lub  ów  —  pl- 
aże Linowski  —  myli  się  niezmiernie.  Wszystko  zważywszy  i  wi- 
dzące wszystko,  powiedzieć  raoźna,  iż  rewolucya  zrobiła  się  samq 
naturalną  rzeczy  ludzkich  koleją.  ?5wleża  pamięć  zajaśuialego 
na  moment  stanu  Polski  w  czasie  sejmu  konstytucyjnego  1791  r., 
panowanie  ludzi  najobrzydliwazyeh,  nadały  umysłom  tę  gwał- 
towna skłonność  do  ostatnicli  rozpaczy  zapędów.  To  było  po- 
wodem, że  w  jednym  prawie  momencie  w  różnych  stronacli, 
w  Warszawie,  w  Wilnie,  w  Krakowie,  w  wielu  miejscach  po  pro- 
wincyach,  w  wielu  korpusach  wojska,  zagranica,  w  Wiedniu, 
w  Dreźnie,  gdzie  tylko  byli  Polacy,  poczęła  się  myśl  przedsię- 
wzięcia rewolucyi".  Piszący  te  wyrazy  Linowski  tern  większe 
miał  prawo  sądzić  o  tem,  bo  „/arj  mn^wa;^//"  w  sprawach,  które 
powstanie  przygotowywały. 

W  zasadzie  była  uznamy  konieczność  tego  ostatniego  pory- 
wu do  odzyskania  niepodległości;  co  do  środków  i  czasu  nie  zga- 
dzano się  wcale.  Rozważniejezc  umyaly  chciały  powolnego  przy- 
gotowania, gorętsi,  na  zapale  polegając,  przyspieszyć  chcieli  ha- 
sło, aby  on  nie  miał  czasu  ostygnąć. 

Narady  odbywały  się  w  Lipsku  i  Dreźnie,  w  kółkn  eksu- 
lantów,  u  Ignacego  Potockiego  i  Kołłątaja,  którzy  przygotowy- 
wali do  objęcia  naczelnej  władzy  Kościuszkę.  W  Warszawie 
DziaiyńskI,  pod  Krakoweui  Wodzicki,  wreszcie  czynny  i  gorący 
Zajączek,  zajmowali  się  obmyśleniem  środków.  Kościuszko,  który 
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sam  jeździł  badać    naocznie    stan   kraju,    albo    go    znal    przez 
drugicli,  stanowczo  zbytniemu  pośpiechowi  byt  przeciwnym. 

Wysiano  na  zwiady  do  Warszawy  Zajączka.  Widzieliśmy 
go  jako  posła  w  kółku  przyjaciół  ksiącia  Kazimierza  Sapiehy, 
%  którym  razem  sią  wychowywał,  później  w  wyprawie  1792  r, 
Niemcewicz  (i  jego  wtasny  pamiętnik)  świadczy,  że  to  był  jeden 
z  najgorętszych  rewokicyoniatów,  najczynniejszych  i  najśmiel- 
szych spiskowych  owego  czasu.  W  obcowaniu  a  hetmanem  Bra- 
nickim  i  Sapiehij:  coś  z  ich  awanturniczego  ducha  zachwycił, 
Nieprzyjaciel  ks,  Józefa,  nienawidzący  króla  i  jego  otoczenia, 
zbliżai  si^ę  ideami  i  przekonaniami  najwięcej  do  Kołatają.  Wszyst- 
kim im  Kościuszko,  dla  swojego  imienia,  slawj\  może  dla  cha- 
rakteru dobrodusznego,  dla  prawości  wielkiej  a  dziecięcej  swej 
cnoty,  zaślepiajf^rej  na  pewne  ludzkie  czynności,  wydawał  się 
najdogodnicjszem  narzędziem.  Myśleli  nim  kierować  i  wyzyskać, 
jak  zechcą.  Znali  go  już  dosyt!,  by  wiedzieć,  że  nim  owładną, 
źe  się  za  nim  ukryją  i  po<l  aureolą  jego  imienia  sprawy  popro- 
wadzą wedle  myśli  właBnej.  Późniejsze  wypadki  a2  nadto  do- 
wodnie okazują,  że  ta  rachuba  tstniahi  od  początku.  Dobroduszny, 
prawy,  szlachetny,  więcej  żołnierz,  niż  mąż  stanu  i  dyplomata, 
nio  posądzający  nikogu,  ho  sam  posądzonym  być  nie  mógł,  Ko- 
ściuszko był  dla  nich  jedynym  wodzem  możliwym.  Za  żadnym 
z  nich  naródby  byl  nie  poszedt,  Kośeiuszli^  zaś  znała  Polaka. 
jako  przyjaciela  Washingtona  I  Jeffersona,  jfiko  żołnierza  repu- 
blikanina, co  krew  przelewał  za  wolność  narodów,  jako  bohatera 
z  pod  Dubienki  —  zwalczonego,  ale  niezwyciężonego. 

Świadczy  ks.  Adam  Czartoryski  *i,  iż  zarówno  Kościuszko, 
jak  jego  poradiiicy,  ciągle  się  ud  stanowczego  kroku  wypraszali. 
Odłożono  rewolucyą  z  końca  1TH3  r.  do  wiosny  1(94  r.  Niem- 
cewicz pisze,  iż  w  powodzenie  powstania  nie  wlcrzonoj  Że  sam 
Zajączek  znajdował  w  kraju  więcej  zapału,  niż  rzeczywistej  go- 
towości. Kościuszko  też  mówił,  iż  „na  tak  błahych,  jak  dotąd, 
podstawach,  nie  można  było  budowat'-,  że  smutnie  byłoby  lekko 
i  nierozmyślnie  zacząć  i  upaść". 

Zajączek,  którj'  pierwszy  w  roku  ITDH  doniósł  Kościuszce 
o  zamiarze  powstania,  w  pamiętniku  swym  tak  tlnmaczy,  jakie- 
mi  się  w  kraju  łudzono  nadziejami. 


■)  iiy^Tot  Niemcewicza,  96. 


Tadeuas  Kośetuatko. 


Wiedziano  tam,  że  kraj  był  znękany  i  wyczerpany,  że  na- 
dzieje  zwydęatwa  nader  byh  alithe  —  rachowano  nti  rozpacz 
uttrodu, 

Licaono  wiele  mi  powstanie  ludu  i  włościan,  którym  wol- 
ność nadać  było  postauowionem.  Powstanie  takie  mas,  któremi 
się  spodziewano  kierowsić,  w  oczach  icli  nie  przedstawiało  nie- 
bezpieczciistwa.  Na  nieszczęście,  ludzie,  co  za  stolikiem  tworzyli 
te  plany,  zapominali  o  tern,  że  lud  się  nie  budzi  od  razu  duchem 
zbrojny,  jak  Minerwa  z  głowy  Jowisza;  2o  po  kilkuseUetniej  za- 
leżności i  cieninoeiCj  na  pierwsze  zawołanie  dojrzałym  do  poczu- 
cia praw  i  obowii^zków   obywatela  wstać   nie  może.     Było   to 
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omyłką  wszech  rewolucji,  i2  natury  ludu  nie  znały,  że  często- 
krot;  poruszy<i  j^o  zdolne,  póiiiiej  niusuity  życie  w  iiiein  ^^--onjczko- 
we  utrzymywać  nieskoiiczoiicmi  ustępstwy,  w  koiicu  rozkłada- 
jącemi  społecznośti  i  rodzącemi  Łinarcliię.  Tu  zaś,  w  Polsce  szla- 
checkiej, z  poddcanych  uczynić  sEnwem  jcdjiem  obj^wiiteli  mógł 
si^  ten  tylko  apodzicwiić,  co  w  życic  i  sercn  hidn  nigdy  nie  wej- 
rzał z  błizka. 

Liczono  trochę  na  sympatyc  Francyi  i  przynajmniej  na  neu- 
tralności Austryi.  Polacy,  otaczający  Kościuszkę  (Lipsk,  Wrze- 
sieii  1793  r.),  Ignacy  Potocki,  KoH^jtaj  i  inni,  skłonni  byli  do 
przyjęcia  programu  tego.  Kościuszko  %  Zajączkiem  razem  wy- 
jeclial  potajemnie  z  Lipska  na  granicę  Polski,  dla  bliższego  przy- 
patrzenia się  stanowi  rzeczy.  Tti  on  pozostał,  a  Zaj{][czek,  pod. 
obcem  przybrane-m  nazwiskiem^  udał  się  do  AYarszawy.  8trawil 
tu  Bześć  dni  na  naradach  z  czynnlejszem!  osobami. 

Skutkiem  ich  było  sprawozdanie  wcale  nie  zaspokajające. 
Zapał  u  w&żystkich  przechodzi!  rozwagę,  środki  przygotowawcze 
były  słabej  brak  wszelkiego  obmyślanego  planu  i  jedności  akcyi. 
Z  wojska  tylko  generał  Madaliilaki  i  Dzialyński,  z  mulą  liczba 
oficerów  niższych  stopni,  byli  wtajemniczeni.  Z  obywateli  mało 
kto  wiedział  o  gotującej  si^  rewolucyi.  Na  wojsko  cale  na  pe- 
wno rachowano;  mimo  to  cala  siła  rewolucyjna  wyżej  nad  catery 
do  pięciu  tysięcy  ludzi  cenić  się  nie  mogła.  Słowem  Zajączek 
znalazł  kraj  nic  przygotowanym.  W  mieście  samem,  w  Warsza- 
wie, Uid  byl  może  najlepiej  przysposobionym.  Jeden  z  najcayn- 
niejszyeli  spiskowych,  bankier  Kapostas,  ręczył  za  miasto,  jeśli 
wojsko  da  przykład.  InBtrukcye  Zajączka  polecały  patryotom 
zapełi^iiO  się  o  wojsko,  ayskiwać  sobie  lud  i  dzialaO  wazelkimi 
sposoby  na  umysły  włościan  w  prowincyach.  Odroezyó  wybuch 
było  koniecznością.  Tak  radzili  ekaulanci,  ale  gorączkę  garstki 
związkowych  pohamowaC  było  trudno.  Młodzież  się  iiiecierpb- 
wiła  i  wyrywała.  Najrozmaitsze  wieści  groźne  zwiększały  tę  go- 
rącakę.  Z  podróży  swej  pierwszej,  rozmowy  z  liUidalińskim,  śle- 
dzenia ducha  ludu,  Zajączek  tego  nabył  przekonania,  iż  wiele 
pozostawało  do  czynienia,  nimby  o  ruchu  pomyśleć  można.  Do 
tych  zaś  przygotowań,  więcej  niż  na  chęciach,  na  środkach  zby- 
wało: brakło  zupełnie  pieniędzy  i  źródeł,  skądby  je  zaczerpnąć 
można. 

Kościuszko,  po  widzeniu  się  z  generałem  Wodzickim,  który 
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dowodzi!  dwutysięcznym  korpusem,  etojącym  pod  Krakowem,  po 
naradzie  z  nim,  widzą^c,  że  już  się  czegoś  domyślano  i  podejrze- 
wano, co  prędzej  od  granicy  ustqpił5  miiaial,  a  Zajączkowi  pole- 
ci} listera  zoBtać  w  Warszawie.  Pismo  to  za  późno  go  dosało 
i  rzecz  była  niowykonalna  dla  bruku  TunduBziiw.  Zajączek  więc 
powróci!  do  Drezna,  gdzie  nowe  nastąpiły  narady  z  Potockim 
i  Kotlj;^tajem.  Siusiano  go  tu  opatrzy*::  w  potrzebne  zasoby  i  na- 
powrót  poshmo  do  Warszawy,  po  przybyciu  już  króla  i  obj^du 
rzj^ów  przez  Igelstruma. 

O  przyjeździe  Zajączka,  którego  przez  księcia  Józefa  i  oso- 
biście zna!,  dowiedziawszy  się  król,  domyślił  się  łatwo,  iż  nie 
darmo  powróci!  do  kraju,  być  więc  bardzo  mo2e,  it  z  obawy 
spisków  i  nowego  niepokoju  przestrzegł  o  tera  IgelstrOma.  Zaji^- 
czek  twierdzi,  iż  tak  było,  Kadrabiaji^c  śmiałością,  zażj^dal  od 
sam  widzenia  się  z  generałem  rosyjskim,  i  po  żywej  z  nim  roz- 
mowie, w  której  IgelatrOm  okazał  się  „srogim  i  pysznym",  otrzy- 
ma! od  niego  rozkaz  natycbmiast  się  z  kraju  oddalić.  Zdaje  się, 
że  Zajączek,  gdyby  mu  wyjeclifić  nie  kaaunu,  byłby  raczej  re- 
wolucyę  powstrzymał,  niż  przyspieszy!.  Naocznie  się  mógł  tu 
przekonać,  jak  wiele  do  niej  brakło,  gdy  rozgrzane  umysły  2  Li- 
twy, Ukrainy  i  Wielkopolski,  w  cale  innycli  barwaeli  malowaiy 
Kołłątajowi  i  Potockiemu  stan  rzeczy.  Kraj  nagli!,  szcEegolnicj 
wojsko,  którego  redukcya  się  zbliżała.  Kompanie  do  75  głów 
zraniejszyt;  cboiano,  a  działa  miano  odebrać.  Gdyby  się  to  wy- 
konało, powstanie  stawało  się  niepodobieństwem.  8!ano  więc 
do  Kościuszki,  do  Lipska,  gońca  za  gońcem,  ażeby  wybuch  przy- 
spieszyć. 

Najpierwej  zaj^rożony  zosta!  rozpuszczeniem  brygady  swo- 
jej generał  Madaluiski.  Kodera  z  Wielkopolski,  generał  Antoni 
Madalińaki  służy!  też  w  brygadzie  Wielkopolską  zwanej,  w  jeździe. 
Pu  kampanii  1792  roku  w  stopniu  majora  stał  z  brygadą  w  Wiel- 
kopolsce, skąd  w  roku  1793,  cofnąwszy  się  przed  Prusakami, 
zają!  leże  pod  Ostrołęką  nad  Narwią,  Miał  pod  sobą  siedemset 
koni.  Gdy  rozkazy  redukcyi  łTjdane  już  zostały,  nie  raogac  im 
być  posłusznym,  pierwszy  on,  na  następstwa  nie  zważając,  ośmie- 
lił się  do  podniesienia  oręża.  Nie  było  iimcgo  ratunku.  Być  też 
może,  iż  w  ten  sposób  przymusić  chciano  Kościuszkę,  ociągają- 
ce-go  się  jeszcze,  do  działania. 

Madalłńskl,   wyruszywszy  z  Pułtuska,'  poszedł    na  Mławę 
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przez  Sraeńak  i  Wyszogród,  Wialc  przebył  pod  Tokarami,  Pil!cB 
pod  Inowłodzem  i  przez  Opoczno  i  Końskie  di^żyl  dalej.  Niespo- 
dzianie napadłszy  im  oddziały  pruskie,  stojące  wzdłuż  ^nuncy, 
szczt^śliwie  je  poznosił,  pozalłicrał  kasy  i  posunął  się  ku  granicy 
Galicyi,  Ki'akoM'u,  dla  poljjczenia  z  Wodzickim. 

Przebywający  jeszcze  w  Saksonii  Kościuszko  już  nie  we- 
zbrania odbierał,  ale  jrrożby,  iż  bez  iiiefco  rozpocznie  si^  ruch 
cały*).  Linowski  posłał  do  Kościuszki,  pisząc,  że  jeśli  rewolucya 
dla  ratowania  Polski  postanowioną  jest,  ostrzefja,  iż  cliwili  nie- 
ma do  stracenia,  bo  wojsko  zwijają,  arsenał  aabiorą,  i  uzbroić 
sią  nie  będzie  sposobu,  nie  mając  na  pocaątek  ani  wojska  regu- 
larnego, ani  armat**).  List  ten  tylko  co  z  Wlocli  powracają- 
cego schwycił  Kościu&ak^  w  Dreźnie,  a  razein  wiadomość  o  ru- 
chu brygady  Madaliiiskicgo.  Franciszek  Dmocliowski  i  Karol 
Prozor  byli  przy  nim  naówczas;  wszyscy  uznawali,  iż  zwlekać 
niepodobna.  KościuszkOj  acz  bez  przekonania,  wyjechał  przy- 
naglony pierwszych  dni  Marca  i  oczekiwał  na  wiadomości  od 
generała  Wodzickiego  w  okolicy  Hebdowa,  na  lewym  brzegu  Wi- 
sły, pod  Brzeskiem. 

Ge  nera  l-ma  jor  Józef  (gyn  Piotra,  kasztelana  sandeckiego) 
Wodzickim  który  wraz  z  Kościuszką  przygotował  powstanie,  wy- 
chowywał się  początkowo  w  korpusie  kadetów  saskich  i  w  służ- 
bie saskiej  zostawał  do  roku  iTGfi,  Przeszedł  później  do  gwar- 
dyi  pieszej  koronnej,  a  król  mianował  go  swoim  adjutanteni.  Hyl 
on  jednym  z  gorących  stronników  konstytucyi  :i  llaja.  Zapisał 
sią.  razem  z  innymi,  do  ksiąg  miejskich  w  Krakowie,  Za  Tar- 
gowicy zmuszono  go  część  komendy  swej  rozpuścić.  Znosił  się 
on  z  Kościuszką  i  jeździł  doń  wprzódy  do  Drezna,  ale  Kołłątaj, 
obawiając  aię  go,  utrzymywał,  że  byt  regalistą,  dla  tego  może, 
iż  miiił  tytuł  adjutanta  królewskiego.  Wodzicki  sam  przygotował 
■wszystko  w  Krakowie.  Jego  sturnniem  minato.  okolicji,  szlachta, 
lud  usposolnony  był  do  wojny  narodowej  i  pełen  zapału.  Stała 
w  Krakowie,  oprócz  pułków  piechoty  i  szwadronu  jaady  polskiej, 
załoga  rosyjskji,  złożona  z  pięciuset  ludzi,  pod  dowództwem  puł- 
kownika LykoBKyna.  Wzburzenie  umysłów  i  usposobienie  ludno- 
ści  w  Krakowie,   wiadomość  o  wykonanym    ruchu  przez  Mada- 
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lińskiego,  podzinlaly  tak  lui  Łykoszynii,  iż  wolał  z  miasta 
ustąpić. 

Wodzipki  czekał  tylko  na.  Kościuszkę.  Byl  już  vr  Krako- 
wie i  KapuBtas,  przybyły  z  Warszawy. 

Dnia  24  Marca,  Wodzicki  i  Kościuszko  w  kościele  Kapucy- 
nów w  Krakowie  złożyli  najprzód  uronzystij  przysicp-^,  poświę- 
cono ich  szabli'  na  obrona  ojczyzny,  putem  ua  zamku  ogłoszono 
akt  powstania  narodu  polskiego. 

Aktem  tym  naczelnikiem  siły  zbrojnej  narodowej  mianowa- 
ny byl  Kościuszko,  z  wladzij  dyktatorską,  nstanowieiiia  najwyż- 
szej Rady  narodowej,  która  całkowicie  od  niego  zależeć  niiala. 
Sejm  miał  być  zwołanym  i  rząd  uor^ą^anizowauyra  dopiero  po  wy- 
walczeniu niepodległości,  Do  broni  powołano  wszystkieli  od  lat 
18  do  27,     Przywrócono  silę  konstytueyi  ^1  Maja. 

PierwazejEo  dnia,  przy  składaniu  ita  rynku  przysięj;;!,  tłumy 
si^  zebrały.  Miasto  całe  przybrało  powterzcliowiiość  niezwykłą, 
świątecznej.  Damy  i  młodzież  z  uniesieniem  i  zapałem  otai-zaly 
naczelnika  narodu.  Prezydentem  miasta  był  naówczas  nic  jak 
Filip  Nereusz  Lichockiuiomon-omcu),  człek  wielce  poważny,  czter- 
dziestopięcioletni, majętny  i  wielki  przyjaciel  porządku.  Dbały 
był  wielce  o  swą  godnoścj;  prezydcncyonalną  i  nic  dziw  też,  iż  go 
skonfundowało  mocno,  gdy  jakiś  pan  Kościuszko,  „nie  będący  ża- 
dnym urzędnikiem  krajowym  koronnym,  ale  równy  drugim 
szlachcic,  wystąpił  na^le  jako  Supr^miis  Dux"-,  Lichocki  nic 
spieszył  witaii  go  i  uszanować.    Za  złe  mu  to  wzięto. 

Bolało  rjchockic^o,  że  go  nie  szanowano,  że  zapoznano  je- 
go dostojeństwo,  że  się  wszystko  stało  w  mieście  bez  wiedzy  jego, 
T,bo  co  gwardyan,  to  nie  furtyan".  nawet  u  Kapucynów,  a  on  wła- 
śnie był  gwardyancm  stolecziiego  miasta  Krakowa,  a  zdegrado- 
wano go  na  furtyana  i  gorzej.  Ze  strachu  potem,  „wi""  iam  U- 
bentcr^  guam  reverenter^ ,  musiał  dla  miłej  ojczyzny  dać  odczep- 
nego:  szablę^  karabel  kilka,  kilkaiiiiście  <lukatów  I  płótna  ka- 
wałek. 

Powstanie  ludowe,  które  było  na  pierwszej  myśli,  przygo- 
towj*wane  w  okolicy  wszelkiemi  silami,  szło  jednak  dosy<;  opor- 
nie. Pracowali  nad  nicTu:  Taszyclti.  brJicia  Iłftscy  i  Beniier,  nie- 
gdyś kamerdyner  u  Wielopolskich,  Francuz  uaturalizowany 
w  Polsce,  który  po  ulicach  i  kawiarniach  mowy  miewał.  Odezwa 
do  narodu  w  ślad  poszła  za  aktem  powstania.  W  Krakowie  i  po 
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województwach  ustanowiwszy  komisye,  zamianowawszy  komen- 
danta miasta,  Kościuszko  gotowat  się  do  wyciągni^cifi  w  pole, 
lqkiijij.c  się  być  w  Krakowie  poeliwyconym  przez  siedmio  tysiączny 
korpus  Denisowa  i  Torniasowa.  już  spieszący  przeciwko  uiemu. 

Po  Kościuszce  dopiero  przyjechał  do  Krakowa  KoHątaj,  któ- 
re}<o  poprzedzała  sława  drugiego  Robespierra,  i  wszystko  tu  przed 
nim  drżało.  %  Kościuszką  był  przyjaciel  jej^o  I^inowski,  który 
mu  odtąd  towarzyszył  nieodstępnie.  KoH.^^taJEi  wplj-wowi  przy- 
pisywano już  pewne  ostygnięcie  naczelnego  wodza  dla  generała 
Wodzicklego  i  teroryzm,  jaki  z  przybyciem  jego  do  Krakowa 
czuć  sią  dawał  *). 

W  Warszawie  odwołany  Sievera  dnia  57  Grudnia  pożegnał 
króla  prywatnie  w  jego  gahinecie.  Poniitjdzy  nim  a  Stanisławem 
Augiiateni  nie  było  nigdy  tego  porozumienia  i  zbliżenia  się  pou- 
fałego, j.ikie  go  z  innymi  ambasadorami  ląnzyło.  SieverB  królo- 
wi wcale  się  nie  akomodowaJ,  był  dlań  upokarzająco  grzecznym, 
a  dawał  mu  ciągle  uczuć  przewagę  swoją.  Pożegnanie  wię<! 
wcale  nic  musiaJo  być  czułe.  Generał  Igełatrom  przez  marszałka 
Mo8zyńskieg:o  oznajmił  tylko  królowi,  iż  pozostaje  w  charakterze 
posła,  ale  jako  chory,  credentmlcs  nie  akloda. 

Dnia  1  Stycznia  1794  rokti  ze  zwykłym  obrzędem  odbyło 
się  na  zamku  przyjęcie  wobec  ministrów  krajow>'ch  i  zagra- 
nicznych. 

Marszałek  koronny  z  urzędu  składał  powinszowania  i  ży- 
czenia. Król  mu  odpowiedział:  ,;Gdy  wszechwładnej  Opatrzności, 
w  której  ręku  są,  loay  narodów,  podobało  się  nas  rfi?/*few^^  stanem, 
w  jakim  zostajemy,  spodziewać  się  i  błagać  nsileży,  iż  rok  za- 
czynajj^cy  się  będzie  szczęśliwszym". 

IJankierowie  upadli  oblikwidowaui  najlepszym  ruiny  kraju 
byli  dowodem.  Długi  Teppera  wynosiły  879,034  dukatów,  Schul- 
tza  96,791,  Kabrita  146,966.  Prot  Potocki,  nie  obliczony  jeszcze, 
miał  wekalów  w  obiegu  na  Jty4|120  dukatów. 

Nie  było  już  wprawdzie  Targowicy,  ałe  na  Litwie  wdzięczna 
jej  pamięć  została.  Tam  przedłużali  wspomnienia  dawnych  rzą- 
dów Kossakowscy,  znowu  po  ustąpieniu  Sieyersa  silniejsi,  i  gdy 
dnia  10  Wtycznia   przypwdły    deputackie   sejmiki,   zaleciła   Rada 
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nieustająca,  aby  „zasłużonych   targowiczan  na  clekcyaoh  prefe- 
ro-wano,  dając  im  pierwszeństwo", 

W  Grudniu  jeszcze  1793  r.  ogłoszono  prawo  o  krzesłach 
senatorskich  w  krajach  odpadłych.  Ci,  co  mieli  posiadłości  w  re- 
szcie Polaki,  zachowywali  swe  prawa  i  tytuły.  Na  przyszłość 
zaś  tylko  pozostałych  województw  wojewodowie  i  kasztelani  mia- 
nowanymi byt*i  mof^li  i  po  sześciu  posłów  z  każde<;o. 

Król  późuiej  z  Raid;^  nieust!ij(j.c!\  zakazał  sf^clom  przyjmować 
sprawy,  tyeząee  aię  dóbr  w  krajach  zabranych. 

Nowokreowane  przez  Targowice  kasztelanie  skasowimo. 
Rada  nieustająca,  pod  prezydencyjj,  Ankwicza,  przeszła  pod  dy- 
rekcyę  IgeJatrOma  i  słuchała  jego  rozkazów. 

W  końcu  StycKnia  Ankwicz  na  jednom  z  posiedzeń  udzielił 
jej  wiadomości,  że  staraniem  noweg:o  posła  „Wielka  Katiirzyna'* 
została  przebłaganą  i  raczyła  przebaczyć  narodowi.  Wysłano 
więc  zaraz  do  generała  dwie  osoby  w  poselstwie,  z  dzi<ckczynie- 
nicra  za  to  dobrodziejstwo.  Igelstrom  postępował  aohie  wzorem 
1  wedle  przekazanych  mu  tradycyi  Repnina  i  .Stackelberga.  „Od- 
ważny, śmiały,  dosyić  wjksztalcony  —  mówi  o  nim  Kostomarow  — 
ale  gruhianin,  w  obejściu  był  niemiły.  Łajał  panów,  prawił  im 
impertyiiencye  i  przepraszał  potem.  Zamiast  doczekać  pory,  by 
schwycić  nieprzyjaznyeli  iia  uczynku,  wyrywjil  się  zawcześnie, 
oburtzał  czujność,  dawał  im  orięż  przeciw  sobie,  zamiast  poszano- 
wać miłość  własnij.  narodową,  drażliwą,  szukał  zrączuosci  cią- 
głego popisywania  się  ze  swą  władzą,  oburzając  przez  to  na  sie- 
bie. Polskich  miiisnatów  traktował  jak  oficerów  podkomendnych. 
Z  ministrami  i  królem  samym  z  góry  sobie  poczynał:  rozkazy- 
wał, rozporządzał,  zamiast  łagodnie  namawiać  i  przekonywać. 
Nic  czyniąc  wciiJe  Polakom  nadziei,  ażeby  im  pod  panowaniem 
Rosyi  z  pewnych  wzglł^dów  miało  być  lepiej,  groził,  straszył 
!  jakby  podbudzał  do  powstania.  Ale  zarazem  —  dodaje  Kosto- 
marow  —  nikt  mniej  nad  niego  nie  miał  wytrwałości,  energii, 
ostrożności,  nieodbitej  w  ówczesnym  rzeczy  stanie.  Obrażając 
a  rozdrażniając  Polaków  soldac-ktem  swem  obchodzeniem  3iq 
z  nimi.  zarazem  dawał  si'ę  za  nos  wodzić  tym.  co  mu  ulegali. 
Rauer,  -Szwed,  człowiek  słaby,  zostający  pod  wpływem  polskim, 
był  jego  faworytem.  W  wiciu  rzeczach,  szczególniej  tyczących 
wojskowości,  TgelBtrfini  patrzał  jego  oczyma.  Najwięcej  wpływu 
miała  nań  hrabina  Załuska,  a  przez  nią  iuni  Polacy.   Słowem  — 
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kończy  rosyjski  historyk  —  byl  to  krzykacz,  goriic^zka,  ale  w  rze- 
czy człowiek  słaby". 

Król  i  on  mieli  poczucie  groż^icej  rewolucyi  i  starali  si%jn 
surowymi  powstrzymać  środkami.  .Szczieg'óliiiej  oko  miano  na 
propaganda  francuską.  Rada  nieustająca  z  królem,  zapobiega- 
jąc, „aby  się  jad  rcwolucyi  rraricuskicj  nio  szerzył  i /> rymy fi/a  jc} 
nie  szLizepily^  zakazali  wszelkiej  kortspiłiidencyi  aFraiicy^,  wszel- 
kich z  nią  nawet  stosunków.  Kto  pisać  rauaial,  prosU  o  pozwo- 
lenie u  marszałka  koronnego  lub  litewskiego.  Listy  z  Francyi 
szły  przez  ieli  ręce.  Kary  na  przestępców  były  ostre.  Ponie- 
waż zaś  sejm  konstytucyjny  przejęty  był  c-aly  terai  zgubnemi 
pryncypiami,  spełniając  postanowienie  konlederacyiTargowickiej, 
akta  sejmu  tego,  wszystko,  co  aię  dou  odnosiło,  gdzieby  się  kol- 
wick  znajdowało,  kazano  zgromadzić  i  oddać  pod  fitraź  i  pieczęci 
Rady  nieustajt^cej.  Zalecono  urzędnikom,  aby  złożyli  aktora  grodz- 
kim manifesty*,  odezwy  i  t.  p. 

Wojska  redukcyę  postanowioną  usiłowano  przyspieszyć. 
Miało  się  ono  składać,  wedle  postanowienia  sejmu  w  Koronie, 
z  88C5  głów  (kosztować  5,G53,077  zip.),  na  Utwie  z  6584  (koszto- 
wać 4,448, ir)4  zltp).  IgelstrOua,  z  powodu  redukcyi,  ogłaszał  do- 
broczynne clięci  cesarzowej,  „że  gotowa  wojskowych  aż  do  naj- 
niższych rang  przyjmować  do  swej  służby,  litując  się  nad  losem 
tych,  który t:h  niedostatek  dochodów  Rzeczypospolitej  zmuszał 
uwolnić^.  Obiecywano  im  po  dwunastu  latach  służby  grunt 
i  mieszkanie,  powrót  do  domów  i  po  dziewięćdziesiąt  złotych  na 
rękę  przy  wstąpieniu  do  służby.  Kandydaci  mieli  się  generałom 
meldować.  Z  powodu  tej  redukcyi,  Kossakowscy  chwalili  się 
po  gazetach  ustąpieniem  pensy  i  8w>'ch  nu  korzyść  spadłych 
z  etatów.  Wielce  sławiono  tę  ofiarę  hetmana  Szymona  Kossa- 
kowskiego, łowczego,  szefa  regimentu  drugieg-o,  pisarzEi  polneg-o, 
szefa  regimentu  trzeciego  i  krewnego  ich  Giełguda,  strażnika, 
szefa  siódmego  regimentu. 

Wszystkie  te  środki  gwałtowne,  bezwzględne^  pospieszne, 
dotkliwo,  budziły  coraz  większą  rozpacz.  Buchholz,  świadek 
naoczny  tego  stanu  rzeczy,  już  widział  w  połowic  Marca,  że  ta 
reforma  wojaka  będzie  hasłem  do  rewolucyi.  „Polaków  —  piaze 
on  —  podbudzonych  ostatniemi  francuskiemi  zwyeięstwy,  rodzaj 
szaleństwa  opanował.     Dowodzą   tego    paszkwile,   rozpuszczane 
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o  tym  stanie  umysłów,  ate  on  go  sobie  lekceważył,  Kazał  uwię- 
zić kilka  osób,  znaleziono  papiery  jakieś  i  plany,  ale  je  uznano 
niewiele  znaczf^cyrai.  Denuncyacye  się  mnożyły,  śledzono  pa- 
tryotów,  luitzi  wpływu,  szczególniej  na  prowincyi  i  zagrani rj^. 
Środki  te,  nadto  jawne,  zamiast  powstrzymać,  wybucli  tylko 
przyspieszały.    Igelstrom  w  możność  jogo  nie  wierzył. 

Patryoci  znosili  si^  z  sobt^.  Odd?.ialy  wojsk,  nawet  odda- 
lone, odebrały  wskazówki  i  rozkazy,  Brygadyer  Kopeć  otrzy- 
ma! posłańca  od  Dzialyńskie^o  i  byl  zawiadomiony  o  prayj?oto- 
wLijaceni  się  powstaniu.  Powołano  go  do  uprowadzenia  z  pośrndka 
wojsk  rosyjskich,  któremi  bybi  okrażon^i,  brygady  Slomińskiego, 
bo  w  dowódcy  nie  miano  zaufania,  oficerowie  po  szwadronach 
zawif|zywuli  stosunki,  odbierali  przysięga  —  ale  w  ostatmej  chwili 
nie  dano  lia&la.  Kopeć  przypadkiem,  z  pochwyconej  ii  jakiegoś 
szypra  gazety,  o  Madalińskira  siq  dowiedział. 

W  tym  samym  czasie  zdradzona  spisku  tajemnica  odkryła 
go  Rosyanom.  Kopeć  cudem  prawie  wywiódł  swij  garstka,  w  po- 
cłiodzte  tym  dując  dowody  niepospolitej  przezorności,  męstwa 
i  znajomości  kraju,  przez  który  si^  przedzierał,  otoczony  b^dt^c 
zewsząd  przeważnenii  siłami  nieprzyjaciela,  dochodZ!|cemi  do 
40,0(K).  Zmylił  on  baczność  jego  wysianiem  obozu  1  chorych 
drogł^,  którą  iść  nie  miał,  a  sam  rzucił  si^  na  Uszomierz. 

Dalej  pociJi^gnąl  Kopeć,  prsez  te  lasy,  bagna  i  moczary  po- 
leskie, dzikim  i  pustym  krajem.  Przeprawi!  się  przez  8lucz, 
przerzynając  ku  Korcowi,  wymykajiic  się  nieprzyjacielowi,  wy- 
ślizgując z  rąk  jego,  jak  wijż.  Dzień  i  noc  maszerowały  wojska, 
nie  skarżf^c  się,  co  chwila  trwożone  wieściami  o  Rosyanach;  prze- 
były wreszcie  najniebezpieczniejszą  granice  i  połi^czyly  z  bata- 
lionami dwoma  polskimi,  z  którymi  przeszły  pod  dowództwo  ge- 
nerała Grochowskiego  i  wysłane  zostały  nad  Bug,  przeciwko  ge- 
nerałowi Zagrajskieniu. 

Tak  samo  pułkownik  Dzier:Łck,  bez  broni,  bcz  prochu,  bez 
żywności,  zabrał  magazyny  i  kasy  i  po  trupach,  się  przedarłszy, 
brygadę  swa,  przeprowadził  na  obronę  kraju.  Łażniński,  o  po- 
wstaniu dowiedziawszy  si^  z  ust  rosyjskiego  generała  Sottykowa, 
porzucił  tylko  co  zaślubiona  żonę,  majątek,  wszystko,  tejże  nocy 
zebrał  oficerów,  kazał  zgromadzić  żołnierzy  i  odezwał  aic 
do  nich; 

—  Naród  powstał!   Kościuszko  na  czelel 
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—  Idźmy!  —  zawołali  wszyscy.  Wszyscy  tak  porzuciwszy 
rodziny,  mienie  iia  laskę  nieprzyjaciela,  gotowi  do  marszu  na- 
tychmiast, pierwszego  dnia  piętnaście  mil  uehodzfj,  przeprawiają 
wpław  przez  Dniestr  i  przez  Turcyc  i  Austryc  pojedynczo,  cala 
brygada  się  przckruda,  gromadzi  i  staje.  Leszczyński  swoim  gro- 
szem ludzi  karmi  i  utrzymuje..,  uikt  nie  pozostał  od  drugich. 
Dnia  31  Maja  wchodzą  pod  Kumowem  do  Polski. 

Tak  samo  mężnie  przcrżuął  się  z  za  kordonu  Wyszkowski 
brygadyer  i  już  w  końcu  Mfija  ucierał  si^  k  nieprzyjacielem, 
Zabranij.  kasę  3  prochy  przywiózł  a  sob^  i  złożył  je  ua  potrzebę 
ogłilną. 

Gdy  o  Madalińskim  doszła  wieść  do  Warszawy,  starano  Btę 
ją  utaili,  nie  sądząc,  aby  miaia  douioaloś.ć  tak  wiełką.  Dnia  2^2 
Marca  jednakże  hetmani  z  koiuisyą  wojskową  pozwali  przed  sąd 
Jladatińskiogo  brygadycra  i  Zborowskiego  rotmistrza  „za  złania- 
nie  przj.'siąg  i  samowolne  wyjście  kc  społecznikami  sprzysiężo- 
iiymi".  Sąd  ogłosił  icli  za  buntowników  i  burzycieli  spokojuości 
publicznej.  Spostrzeżono  też  zaraz  (23  Marca),  iż  wojskowych 
nadto  wielka  liczba  znajdowała  się  w  Warszawie,  i  hetmani  wraz 
z  koraiayą  wojskową  polecili  Cichockiemu,  generał- majorów  i  ko- 
mendantowi garnizonu  wojskowego,  powołać  wszystkich  urlopo- 
wanych, we  dwadzieścia  cztery  godziny  rozkazując  im  do  ko- 
mend odjechać.  Innych  zaś,  noszących  mundury,  pociągnięto  do 
tłomaczenia  i  wylegitymowania  się  z  powodów,  dla  których  prze- 
bywali w  stolicy. 

Przedsięwzięto  i  inne  ostrożności  środki.  Polecono  z  jurys- 
d,ykcyi  marszałkowskiej,  aby  trzymający  domy  publiczne,  za- 
jazdy, traktyernie,  kafenhausy,  ogrody,  bilardy,  pilnie  się  roz- 
patrywali w  gościacli  i  osobach,  któreby  pisma  burzliwo,  arisze 
czytali,  roznosili,  rozpowiadali  i  t.  p,  O  tych  natychmiast  ka- 
zano dawać  znać  jurysdyce  marszałkowskiej.  Zuchwałe  mowy, 
pisma  podżegające,  paszkwile,  nmożjOy  się  co  chwila*}. 

Od  tej  cliwili  niepokój  z  każdym  dniem  się  wzmagral.  Go- 
dzien kogoś  przytrzymywano  i  badano.  Igełsirfim  żadnej  nocy 
nie  spal  i  miał  myśl  wyciągnąć  z  miasta,  będąc  już  pewien,  źe 
wojsko  polskie  było  w  porozumieniu  z  mieszczanami.  Pomiędzy 
mnymi  wzięto  mlodegro  Stanisława  (.Stasia)  Potockiego,  od  które- 
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go  jn.koby  miai  siq  dowiedzieć  IgelstrOra  (opowiadał  o  tem  Buch- 
holzowi),  iż  emij^ranci  zagranicifł  pieniędzmi  franouskinti  rewo- 
lucj'e  przysposabiali.  Naturalnie  miano  na  myśli  Kolhjtajfi  i  Po- 
tockiego. Pruski  rezydeat  utrzymywał,  że  niezmiernie  ozyniii 
"W  Warszawie  bankier  KapoBtas  i  Wągrzec-ki  od  trzech  mieaięcy 
około  15,000  czerwonycti  złotych  rozsypali  na  przygotowania. 
Chcąc  dać  znać  o  tym  stanie  rzeczy  w  Warazawie  Kośoiusace, 
użyto  zr«;cziiego  Fortelu.  Jeden  ze  znaczniejszych  urzędników 
skarbowycli,  pod  poisorem  niepokoju  o  kas(j  Rzeczypospolitej 
w  Krakowie,  postarał  się  o  polecenie  zabrania  jej.  Wysiano  gu 
B  paszportem  IgelstrOma  po  kuse,  którą  on  oddał  Kościuszce  i  do- 
niósł mu,  co  się  działo  w  stolicy*], 

Węgrzeckiego  aresztowano,  Kapoatas  w  porę  jesacze  umkni^ł 
do  Krakowa.  Buchholz  świadczy,  iż  umysły  były  nadzwyczaj 
wzburzone,  nniasto  przepełnione  ludnością,  wojska  rosyjskiego 
stosunkowo  mało.  Przewidując  wybuch,  nie  pojmował,  jakby  go 
poskromić  miano.  Igelstr^^m  zniechęcony,  bo  i  jego  już  w  Pe- 
tersburgu żle  widziano  podobno,  zamyślał  się  oddalić.  Rezydent 
pruski,  spoBtrzegacz  baczny,  widział  w  tern  z  pociechą  we- 
wnętrzną jutrzenkę  nowego  podziału  i  obłowu. 

Dnia  27  Marca  król  w  nocie  do  Buchholza  wyparł  się  Wa- 
dalińskiego,  jego  czynów  i  zamiarów,  jako  gwałciciela  praw  kraju. 
Ponieważ  Prusacy  ścigali  go  ciągle  na  terytoryum  Rzeczypospo- 
litej, żądał  król,  aby  gotowymi  pieniędzmi  płacili  za  rekwizyeye 
i  aby  się  wypadki  pogwałcenia  granicy  nie  powtarzały.  Żądano 
od  Bucliliolza  zaręczenia  w  tym  przedmiocie.  Poseł  pruski  od- 
powiedział natychmiast  (28  Marca),  iż  notę  odebraną  prae.śłe  do 
Berlina,  lecz  przewiduje,  iź  krół  urajony  być  musi,  gdyż  Mada- 
liiiski  strasznie  spustoszył  część  posiadłości  pruskich,  a  jeden 
z  hirszłÓTi'  i  kilku  zbiegów  z  tej  kupy,  opuściwszy  Madalińskiego 
w  Sochaczewie,  bezkarnie,  publicznie  przechadzali  się  potem  po 
Warszawie,  nie  będąc  ani  uwięziem,  ani  karani**). 

Na  notę  Igełstriinia,  upatrującego  związek  między  postęp- 
kiem Madalińskiego  a  niespokojnością  w  stolicy,  przez  kartcUisze 
i  mowy  buntownicze  wzbudzoną,  król  i  Rada  odpowiedzieli 
(dnia  29  Marca),  najprzód  powinna  mu  wyrażając  wdzięczność 
za  rady  i  wskazówki.     Żądał  poseł  zawieszenia  prawa  tuminem 
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captiimbitmis,  czcgo  Rada  odmówiła,  jako  przeć  ho  cizijcego  jej  wła- 
dzę, ale  ponieważ  zdrada  stanu  uważała  się  prawnie  za  gorący 
uczynek  {cńmc7t  n-cens)^  zatem  zalecono  policyi  surowość,  wy- 
znaczaji^c  fundusz  na  zwiększenie  dozoru  i  Btrażników.  Komisyi 
wojskowej  poruczoiio  fermentacyę,  jaki^  mógł  w^ywolae  postępek 
Madaliiiskieg-o,  uśmierzał'.  Król  i  Rada  gotowa  była  zwołać  są- 
dy sejmowe.  (Podpisał  ks.  Antoni  Sulkowski).  We  dwa  dni 
potem  w  istocie  sądy  sejmowe  listem  rekwizyoyinym  zostały 
zwołane. 

IgelstrOm  wyprawił  przeciwko  HadalińskJemu  generała  De- 
nisowa.  Ten,  zatrzymawszy  się  w  Skulmierzu,  oddział  tylko  pod 
dowództwom  Tormasowa  na  Ma-da lińskiego  wysłał,  dwu  bata- 
liony i  dwie  roty  piechoty,  sześć,  szwadronów  jazdy  i  pułk 
kozacki. 

Kościuszko,  wyruszywszy  dnia  1  Kwietnia  z  ICrakowa,  sta- 
nął obozem  pod  Luborzycą,  potem  pod  Koniuszą,  a  stamtąd  ciąg- 
nął ku  Skalmierzowi.  Z  aktu  powstania  łaiwo  doatrzedz  było. 
że  narzełny  wódz  głównie  się  chciał  opierać  na  siłach  ludu,  mia- 
nowicie na  włościanach,  których  do  wzięcia  za  bro«  podbudzić 
usiłowano,  Ko>^ciuszko  miał  pod  sobą  brygady  Hanżeta  i  Wa- 
lewskiego, które  o  dwie  mile  od  Krakowa  obozowały,  i  brygada 
Madaliń^kiegO;,  która  mu  ma,  pomoc  ściągnęła,  razem  około  3000 
pieszych  i  1200  konnipy. 

Dnia  4  Kwietnia  rano,  niedaleko  drogi  do  Działoszyc  wio- 
dącej, właśnie  wojsko  wzgórza  zajmowało,  gdy  nieprzyjaciel  po- 
kazał się  z  prawego  skrzydła.  Stojący  w  Rnclawi<_aeh  Rosyanie 
zajmowali  pozyeyę  dosyć  mocną,  na  wzgórzu  nieprzystępnem. 
zwanem  górą  K-oaciejowską.  Kościuszko  podstąpil  ku  nim,  ob- 
szedł po  lewej  stronie  i  doścignął  pod  samą  wsią  Racławicami. 
Rosyanio  górowali  nad  zajętym  przez'  Kościuszkę  wzgórkiem, 
głęboka  dolina  dwa  obozy  dzieliła.  Atakować  Kościuszkę  było 
niedogodnie;  natychmiast  starał  się  on  obwarować  i  ubezpieczyć, 
usypano  baterye  po  skrzydłach,  z  których  prawe  się  opierało 
o  dolinę,  a  łewo  liylo  incoslonięte.  Mały  tylko  gaik  jo  okrywał. 
Kościuszko  zajął  go  dwoma  kompaniami  piechoty  i  strzelcami. 
Po  zajęciu  poKycyi*^,  parę  godzin  stały  wojska,  nic  nie  poczy- 
nając; nareszcie  Tormaaow,    uszykowawszy   swoich  w  trzy   ko- 
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lumny,  posunął  się  naprzód.  Kolumny  te  rozeszły  się  talt  poza 
wzgórza  i  laski,  iż  zra^u  sadzono,  ie  siq  Rosynnie  cofajfi-  Armaty 
polsłcie  ulirytc  za  lasem,  na  dół  Bchodzi^cym,  obalały  im  ludzi. 
Oi,'icu  tej  bateryi,  ilobrze  wymierzony,  zmusił  nieprzyjaciela  do 
cofnięcia  si^.  Pomknęli  się  od  środka,  ale  tu  ich  armaty  z  pra- 
vrQgo  skrzydła  dosięgafy,  oraz  strzelcy  i  póŁ  batalionu  regimentu 
drugiej^o,  ustawieni  w  leaje. 

Prawa  kolumna  rosyjska  pokazała  si^  na  lewem  skrzydle 
polskieni,  i  jcgry  z  anuiitaini  i  jazdjj  saykowdć  poczęli  naprze- 
ciw niego.  Zajf^cack  i  Hadalińaki  po  trzykroć  atak  na  nieb  przy- 
puszczali nadaremnie,  złamać  nie  mogąc. 

Natenczas  Kościuszko  na  czele  włościan,  dniem  wprzódy 
do  obozu  przybyłych,  z  dwoma  kompaniami  trzecie^-o  i  dwonm 
szóstego  regimoatu,  puścił  się  śmiało  na  środków*?!  kolumnę  nie- 
przyjaciela. Działa  rosyjskie  zaledwie  czas  miały  dwa  rnzy  syp- 
nąć kartaczanii,  gdy  złamano  piechotę,  opanowano  je  i  zniesiono 
kolimuiĘ  całą.  Naj])rzód  picrzchni|!  batalion  greimdyerów  hr. 
Tomatysa  i  rzucił  broii,  Torinasow  posunjjl  rotę  pułku  uhlickiego, 
nlG  i  ta,  rzuciwszy  broń,  picrzchnęla.  KajJlużej  trzymał  się  trzeci 
batalion,  lecz  i  ten  rozbity  poszedł  w  lasy.  Pułkownik  Murom- 
cew  z  czterema  szwadronami  rzuc-fl  się  na  jflzdę  pohkł'^,  ale  go 
zabito  i  dssiała  opanowano.  Zginęło  też  dwóch  sztabs-oficerów, 
dziesięcin  ober-oflcerów,  żołnierzy,  wedle  rosyjskich  źródeł,  425. 
W  liczbie  poległych  znajdował  się  alynąey  z  odwagi  podpułkownik 
Pitstowałow. 

W  tern  pierwszem  wystąpieniu  orężnem  ludu  polskiego 
szczęście  mu  sprzyjało,  lecz  Kościuszkę  niial  na  czele.  Nieprzy- 
jaciela, między  jego  środkiem  a  prawem  skrzydłem,  rozdzielał 
parów  i  lasek  tak,  że  jedna  częśd  wojska  drugiej  widzieć  i  po- 
siłkować nie  mogła.  Pozycya,  przez  Kościuszkę  umiejętnie  obra- 
na, nierównie  była  koraystniejszji.  Zajączek,  stoji^cy  na  lewem 
skrzydle  z  częścią  konnicy,  poparł  wodza. 

Środek  zoBtal  zupełnie  złamany  i  lewe  skrzydło  ustąpiło, 
To  nnilciągało  właśnie,  lecz  najgłębsza  w  tem  miejscu  dolina 
dzieliła  je  od  Polaków,  zostało  więc  bezczynne,  strzelając  z  da- 
leka. W  ataku  na  środek  nieprzj^jacielakiej  linii  Polacy,  ściga- 
jąc uchodzijcych,  rozsypali  się,  tak,  że  nieryehło  szyk  przywro- 
cić  zdoinno.  Kościuszko  tymczasem  ze  świeZemi  silami  uderzył 
na  prawjj  kolumnę,  co  więcej  czasu  zabrało  niż  rozbicie  środka, 
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nic  poszli  bowiem  od  rastu  iia  bagnety,  ale  ogniem  plutonowym 
aią  odstrzeliwali.  Kośriitszko,  widząe,  że  się  to  niepotrzebnie  ze 
stratą  ludzi  przefiąga,  a  bliżoj  stojącym  pólbatalionem  natarł 
na  nieprzyjaciela,  pociągnął  za  sobą  resżtc  wojska  i  zlamal  dwii» 
kolumny,  którym  działa  odebrano.  Trwa!  bój  od  trzeciej  po  po- 
łudniu do  ósmej  wieczór.  Zwycięatwo  było  zupełne.  Przyznaje 
sami  Rosyanie,  i&  fttraty  ponieśli  znaczne. 

Niezbyt  jeszcze  arorne  oddziały  nowozaciężne  puściły  sią 
ścigać,  potem  lupy  zbierać  na  placu  boju,  i  nierycbJo  zdołano 
je  przyprowadaić  do  poraądku.  Kościuszko,  niespokojny  o  to, 
aby  nieprzyjaciel  o  świcie  nie  powrócił  i  nie  zastał  icłi  tu  nie- 
przygotowjinych,  o  północy  kazał  w  jakim  takim  szyku  dalszy 
marsz  rozpocząć. 

Pod  Raelawicarai,  jak  we  wBzyatkicIi  bitwach  Kościuszki, 
znać  w  nim  wybornego  inżyniera  i  artylerzyst^;  wybór  miejsca, 
oszaucowanie,  ustawienie  bateryi,  naostatek  w  bitwie  osobiste 
nicatwo,   cechujił  go.    Zac-howuje   obok  zapału  zimną  krew  wo- 


tlza,   który   się   caiije  odpowiedzialnyiu    za  tych,   któr5'm   prze- 
wód aiczy. 

BitAva.  stoczona  pod  Rai.'la\vicami.  miała  szczególniej  wielkie 
znaczenie  moralne,  niezmierną  wagę  dla  przyszłego  powstaniu, 
dodała  otuchy,  wznieciła  zapal,  dowiodła,  że  wojsko,  z  męZuego 
ludu  złożone,  mogło  skutecznie  walczyć  z  nieprzyjacielem,  acz 
miodf  i  niedoświadczone.  Na  lud  w  przyszłońei  rachował  Ko- 
ściuszko iiajwję^cej  i  ze  szczególna  troskliwością  zwraca!  się  ku 
niemu.  "Wdział  sum  siemii^gĘ  —  jak  pisze  Zajączek  —  jadł  ra- 
zem z  włościanami,  przemawiał  do  nich,  patryotyzm  w  nich  sta- 
rał siq  rozbudzić.  Wedle  planu  jego,  pospolite  mszenie  wloócian 
każdego  województwa  miało  iść  z  wojskiem  do  granic  je^o,  a  na- 
stępnie zastępowało  go  now^c.  Nieazczesiciem  pora  to  była  wio- 
senna, lud  i  dla  siebie  około  pól  i  dla  dziedzie<iw  pracować  mu- 
siał. Większa  część  właścicieli  nie  puszczała  chłopów  lub  od 
pozostałej   rodziny   wy  m  agała  pańszczyzny,   co   zmusiło   pćźniei 
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Kościuszką  do  wydiiiim  prnwa,  zakazuji^cego  domagania  się  ju- 
kiejkolwiek  shiźby  z  ('hat,  które  dały  żołnierza  ii.i  ■wojn^. 

W  Wiirsziiwie  jiiż  dnia  12  Kwietnia  wiedziano  o  zwycięstwie 
pod  Racławicami.  Do  Krakowa  wpadła  najprzód  zbiegła  z  plaou 
boju  giirstka  kawaleryi  narodowej,  która  pierzchania  w  samym 
starcia  początku,  i  oglosiia  tu,  że  Kościuszko  zginął,  wojsko  znie- 
sione do  Bzcaętu,  a  oni  tylko,  walecznie  przebiwszy  się  przez 
sam  środek  zastępów  rosyjskich,  drogie  żywoty  swe  uratować 
zdołali.  W  ślad  za  tymi  bohaterami,  którzy  smutek  i  łzy  przy- 
nieśli z  sobą,  nadeszła  wiadomość  o  zwyei^stwie.  Kołłątaja  który 
byl  pozostał  jeszcze  ua  ubocKU,  po  Racławicach  pojechał  do  obo- 
zu przynaglać  Kościuszko  do  rychłego  ustanowienia  Rady  naro- 
dowej. Stawił  si<2  tu  w  poczi^tku  bardzo  skromnie,  lecz  szln  mu 
o  zajęcie  stanowiska;  ponieważ  Linowski  byl  sekretarzem  przy 
Kościuszce,  wpraszał  się  choćby  do  niego.  —  .la  chcę  być  tylko 
twoim  kopistą.  Dajcie  mi  co  robić.  Niech  wam  w  czem 
pomogę. 

Jak«ż  pomnfjał  w  samej  rzeczy,  bo  wyslai  z  obozu  emisa- 
ryuszów-swoicli  do  Warszawy,  dla  zawiązania  stosunków  z  mie- 
szczanami, z  którymi  byl  dobrze  od  sejmu  czteroletniego.  Przy- 
sposabiał się  do  odegrania  czynnej  roli*). 

W  Warszawie,  w  miarę  iiadchodzącycli  prawdziwych  i  fał- 
szywych wieści,  niccicrpliwo.ść  rosła.  —  Związkowi,  których 
liczba  wzrastała,  szczególniej  oficerowie  artyleryi,  Wojciechow- 
ski, kapitan  ułanów,  Strzałkowski,  porucznik  gwardyi  mirowskiej, 
weszli  w  stosunki  z  mieszczanami  i  w  arsenale  samym,  pod  opie- 
ka generała  Dejbta,  seliodzili  się  dla  narady. 

Sto  osób  —  jak  pisze  Wybicki  —  który  sam  do  tej  liczby 
należał,  było  w  spisku,  jednak  tajemnicji  nie  została  zdradzoną. 
Wybicki  byl  komisarzem  bankowym  i  miał  w  departamencie 
swoim  upadłość  Teppenu  Rosy  a  miała  na  niej  sumy  znaczne. 
Milion  był  naówczaa  w  kasie,  IgeletrOm  na  swój  dług  go  zażą- 
dał. Wybicki,  mając  za  sobą  prawne  usprawiedliwienie,  opar! 
się  wypłacie.  Wezwano  go  do  pana  generała,  który  krzyczał, 
zapalał  Biię  i  groził  straszliwie,  Wybicki  wszakże  potrafi!  parę 
dni  zwłoki  w*yrobić,  a  później  Igelstrtima  już  nie  było.  Szesna- 
stego kasa  wyczerpana  została  do  grosza. 
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Od  pierwszych  dni  Kwietnia  mnożyły  się  odezwy  króla 
i  Rady  do  narodu  {2  Kwietnia.).  „Powstanie  wszczęte  w  Krako- 
wie —  pisze  król  —  używa  wszelkich  sprężyn,  aby  pomnożyć 
swych  stronników;  z  teg^o  żródla  rozchodzi^  sie  pisma,  uiepra- 
wnymi  tytułami  oznaczone  (Najwyższy  Naczelnik  Narodu),  różne 
przedmowy".  Król  ogłasza,  że  to  są  maksymy  francuskie,  dą- 
żi^ce  do  wywrotu  ołtarza,  r;?f^du  i  „własności".  Winę  składano 
na  Francyę.  Król  przerazić  się  starał  ofiarami  nadiiremnemi, 
wskazując  na  obcą  intrygę.  Odzywał  się  w  gorących  wyrazach 
do  stanu  rycerskieg-o  i  wojska,  aby  się  wciągnąć  nie  dawali. 
Kancelaryora  zakazano  pisma  rewolucyjne  przyjmować,  a  gdyby 
się^  zjawiły,  natychmiast  odsyłać  do  Rady. 

Ponieważ  ineynuacya  intryg  obcyck  mogła  do  pewnego  sto- 
pnia zastosować  się  do  Austryi,  odprawionej  z  niczem  przy  roz- 
biorze, rezydent  austryacki  de  Caelie  musiał  się  wyprzeć  wszel- 
kiego stosunku  z  rewołucyą  polską  i  zloiyl  ją  też  na  barki 
-,mak9ym  francuskie  li". 

Dnia  h  Kwietnia  Gazeta  krajowa  „z  powodu  tysiącznych 
błędnych  wiadomości,  z  Krakowu  się  rozchodzących",  wydruku- 
wała  raport,  przesłany  jej  przez  Radę  nieustającą,  z  dnia  4  Kwie- 
tnia. Raport  ten  donosi},  że  wprawdzie  Ko-^ciuszko  w  Krakowie 
coś  rewolucyjnego  wykonał,  ale  za  pierwszą  iskierką  ruszyły  sięi 
korpusy  iraperatorowoj  Rosyi  i  pułkownik  I^ykoazyn  pod  Pińczo- 
wem całą  Walewskiego  brygadę  rozbił,  aż  cztery  dni  się  z  nią 
ucierając,  dopóki  jej  do  szczętu  nie  zniszczył,  l^olączyl  się  z  nim 
major  Rachmanow  pod  Opatowem,  uderzyli  znowu  na  brygadę 
już  rozbitą  Walewskiego  i  zapędzili  ją  aż  do  —  Opatowa!  Potem 
zmuszona  została  z  Opatowa  uciec  na  górkę,  a  z  tej  górki  do 
lasów  Iwanic-i!  Tormasow  oprócz  tego  miał  kogoś  rozbić  pod 
Winiarnnii.    Cały  ten  raport  sklecony  był  w  Warszaw^ie. 

Dnia  12  Kwietnia,  rozmyśliwszy  się,  Gazeta  pisze,  jż  ściśle 
się  trzymając  swych  zasad,  nie  chcąc  wątpliwych  podawać  wia- 
domości, woli  już  nic  nie  pisać.  W  mieście  czujność  była  po- 
dwojona. Nakazano  domy  zabawy,  kafenhauzy,  szynki,  o  godzi- 
nie ósmej  zamykać,  po  ulicach  w  nocy  chodzić  zabroniono,  a  na 
wypadek  pożaru  nikt  nic  miuł  prawa  wybiegać  z  domu.  oprócz 
naznaczonych  osób,  a  to  „dla  uniknienia  natłoku  niepotrzebnych 
spek  ta  torów". 

Zmuszoną  została  Gazeta  oznajmić,  że  się  zjawił  formalny 
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akt  rokosKLi,  wzywający  do  buntu  i  wzburzenia  narodu  w  Kra- 
kowie, przes  utworzycielów  (sic)  ooego  ogłoszony^  drukowany. 
Redakcya  znajdowała,  że  to  sfj-  francuskie  prawidła  morderstw 
I  lupie8twa,  że  to  są  ^sofiznnata  patryotyzmu,  zapowiedzi  zgwał- 
cenia wiasnoSci  obywatelskich".  Zapowiadano  zarazem,  iż  woj- 
ska iinperatorowejj  rozproazji  te  lupieskie  bandy  i  grożono  aro- 
gicmi  karami. 

Igelstriim  rzucał  6ią  niespokojny  i  coraz  podejrzliwszy. 
Rada  nieustająca  wyprawiała  noty,  podziękowania,  tlomaczenia, 
Kapewuienia  od  niego,  do  Biiehholza  i  dc  Cac'hi^'go.  Pniaakowi 
na  jego  zarzut,  iż  widziano  po  Warszawie  swobodnie  cliodKąL-ych 
towarzyszów  Jladalińskiego,  odpowiedziano,  \t  chciano  zrazu  łH- 
godnością  krnąbrnych  skłonili  do  posłuBzeńsEwa,  lecz  że  z  woj- 
skowych tej  brygady  nikt  nie  byl  w  Warszawie,  oprócz  tych,  co 
w  niej  służyć  nie  chcieli.  Na  to  dnia  10  Kwietnia  Buchliolz  po- 
dał drugf^  not^  groźną,  oznajmując,  iż  dwory  petersburski  i  bor- 
liriski  zgodziły  się  iia  środki  wspólne  do  poskromienia  buntu. 
Żądał  wiqc,  aby  król  wydał  rozkazy,  by  wojsko  pruskie  w  Polsce 
za  „przyjacielskie"  uważano.  Król  i  Rada,  przestraszeni  zbliża- 
niem aiq  wojak  pruskich,  udali  się  pod  opieka  Igelatróma,  przed- 
stawiając mu,  że  ani  wzywano,  ani  sobio  życzono  przjgmowau 
l^rusaków,  i  owazein  przeciw  ich  wkroczeniu  protestowano.  Król 
spodziewał  ai^,  że  IgelstrOm  Warszaw-  obroni  od  Prusaków  i  wy- 
jedna, aby  oni  krajowi  nie  byli  ciężarem. 

Tymczasem  nadeszła  wiadomość  o  pobiciu  Tomiasowa  przez 
Kościuszkę,  a  IgelatrOm,  odebraw&zy  ją,  zupełnie  głowę  stracił. 
Natychmiast  chciał  z  całą  siłą  wyruazyci  a  Warszawy  przeciwko 
nienui,  tak  że  ledwie  Pistor  zdOłal  go  od  tego  powstrzymać.  Roz- 
drażniony, niespokojny,  odgraża!  się  i  rzucał,  nie  wiedząc,  co  po- 
i-ząć.  Domyśla!  si^  jakiejś  roboty,  nie  umiał  jej  nici  pochwycić, 
szukał  gdzieindziej,  wyżej,  tam,  kędy  one  nie  sięgały, 

Poniewa?,  wyprawić  miał  Chruszczowa  naprzeciw  powsta- 
niu, umówił  się  z  Prusakami,  aby  mu  w  razie  potrzeby  nadesłali 
posiłki. 

Zbliży!  Bię  wcześnie  ku  Warszawie  generał  pruski  Woelky, 
a  na  wieść  o  tera,  z  nienawiści  ku  Prusakom,  zaldpiala  sto- 
lica.  Magistrat  udał  się  do  Igcistrtima  a  prośbą,  aby  ich  nie 
wpuszczał  do  miasta.  Odpowiedziano  mn:  jeżeli  miasto  zosta- 
nie apokojnem. 
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Miasto  na  pozór  w  istocie  było  spokojne,  tak  dalece,  iż 
TV  niem  zwykle  zimowe  zabawy  nie  ustały.  Pierwszego  Starca 
bal  byl  za  biletami  w  pahieii  Radzi wilłowsk im,  gdzie  niemiecka 
kompania  grała  operetka  „Wesele  Figara",  a  Gazeta,  do- 
brze poinformowana,  dodawała  naiwnie:  „z  muzykij  Bonmar- 
chaa"  (siej. 

W  teatrze  polskim  czcigodny  Bogusławski,  ukochany  przez 
wezystkieb,  czynnym  byl  nawet  w  tej  cliwili.  W  Styczniu  gra- 
no „Szkol-  Obmowy",  z  której  dochód  oddal  na  ubogich;  w  Lu- 
tym otrzymał  przywilej  na  wydanie  dziel  swoich^  a  w  przede- 
dniu rewoliioyi,  nie  bez  myśli  zapewne,  gdy  wszystkich  serca 
i  myśli  ku  Krakowa  były  zwrócone,  zaczął  przedstawiać  j^fCra- 
kowiaków  i  Górali*.  Oto  co  pisze  o  nich  naoczny  świaiiek  i  cu- 
dzoziemiec (Seume) :  „W  tej  niebezpiecznej  chwili  wystawienie 
sztuki  pod  tytułem  ^Krakowiacy  i  Górale^  rozżarzyło  jeszcze  bar- 
dziej zapalone  umysły.  Sztuka  to  narodowa,  z  wielkim  talentem 
i  zręcznością  ułożona,  ma  za  przedmiot  kłótnia  wieśniaków  kra- 
kowskich. Ambasador  rosyjski  wzbrania!  się  da(5  pozwolenie  do 
jej  wystawy,  lecz  gdy  marszałek  Moszyński  zapewnił,  że  si^j 
w  niej  nie  zdrożnego  nie  znajduje,  pozwolił.  Autor  tej  sztuki, 
Bogusławski,  igrający  z  namiętnościami  ludzkiemi,  jak  z  pilkij;, 
równie  dobry  patryota  jak  aktor,  w  sztuce,  a  bardziej  w  grze, 
cały  swój  talent  rozwinjj,!.  Jest  to  mieszanina  dramatu,  wode- 
wilu i  baletu,  nader  zręcznie  w  jedną  spojonych  caloś*^.  3Iuzy- 
ka  zapalająca,  częścią  z  narodowych  Apiowek,  częścią  z  lepszyt-h 
ziigranicznyeh  oper  bardzo  zręcznie  ułożona.  Trzebaby  by<i  nie- 
czułym, aby  się  nie  dać  unieść  powszechnemu  zapałowi.  Ja  sam 
byłem  na  dwóch  przedstawieniach  Ł  wyznać  muszę,  że  żadna 
sztuka  teatralna  nie  sprawiła  na  mnie  głębszego  i  mocniejszego 
wrażenia.  Polityczne  zastosowanie  w  tej  sztuce  jest  bardzo  da- 
lekie —  ale  doayi^  na  tem,  że  była  patryotyczną.  Niektórzy 
nktorowie  byli  w  porozumieniu,  ulbowiem  za  dnnym  oklaskiem 
śpiewali  warynnty,  które  wkrótce  wyrugowały  tekst  właściwy 
i  z  wielkiem  uniesieniem  były  powtarzane,  Waryanty  te  lotem 
błyskawicy  rozchodziły  się  pomiędzy  ludem,  tak  że  wkrótce  kra- 
kowskie wesele  po  całej  śpiewano  Warszawie.  Rosyjska  nawet 
muzyka  grywała  ulubione  arye  z  tej  operj.  Dopiero  gdy  się 
jimhasador  spostrzegł,  zakazał  natychmiast  przedstawiać  sztukę, 
ale  dawano  ją  już  irzy  razy^  co  było  dostatecznem  do  poruszenia 
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Umysłów.  Głuchy  szmer  odzywa!  nią  najprzód  miedzy  pu- 
blicznością, później  zaczęto  puszezni^  paszkwile,  a  nawet '  po- 
gróżki". 

Wspomnienie  y^Powroiu  f>asia^  związane  jest  nierozłącznie 
z  sejmem  czteroletnim,  a  ^Krakowiaków  i  Górali}^  z  rewolucyą 
1794  roku. 

Obawa  powstania  wzrastała.  Pistor,  zoetaj^oy  pod  ruzku- 
zarai  IgeiatrOma,  doradzał  mu  opanowanie  arsenału.  Jakkolwiek 
samowolny,  generał  się  jednak  zawaliał,  niepewny,  ezy  mn  się 
f^ndzi  tak  postapiL*  z  Rzeczj^pospolitą  i  czy  tern  więcej  nie  roz- 
dra:Sni,  Rozbrojenitł  wojska  jednakże  i  zajęcie  ai'aenału  w  cza- 
sie wielkopiątkowego  nabożeństwa,  gdy  lud  bywa  po  kościohicli, 
w  końcu  postanowione  zostało.  Tgelstrfim,  zmuszony  uciec  się 
do  tego  środka,  zgodził  się,  nie  tając  z  tym  planem  przed  Oża- 
rowskim i  Zabiełłij.  Uetman  Ożarowski,  człowiek  osiemdziesię- 
cioletni, zwierzył  się  z  tem  generałowi  Cidiockiemu,  ten  zaś,  że 
więcej  byl  sercem  7.  narodem  niż  z  Rosyanami,  odkrył,  co  grozi 
spiskowym.  Postanowiono  uprzedziti  zamaeli,  naznaczając  wy- 
buch powstania  na  .Środę. 

Dnia  16  Kwietnia  zwołaną  była  Rada  nieustająca.  Aresato- 
wanych  ju?  liczba  była  znaczna.  Wyżej  wspomnieliśmy  Stasiu 
Potockiego,  syna  starosty  halickiego  z  Luibomirskiej,  którego  Igel- 
str5m  osadził  w  piwnicy  na  ulicy  Miodowej.  Opróca  niego  uwię- 
zieni byli:  marszałek  Soltan,  Michjil  Rjidziszewski,  lUiehał  llrzo- 
stowski,  Fr.  ks.  Bohusz,  Ignacy  Grabowski,  Ignacy  Działyński, 
Ad.  Wierzejski,  Miehal  Dziekoński,  Cyryl  Morawski,  sekretarz 
do  spraw  zagranicznych,  łlarion  Filibert,  nauczyciel  fechtunku 
w  szkole  kadetów,  Deecharaps,  nauczyciel  języka  francuskiego, 
Ijcon  Coste,  major  artyleryi  litewskiej,  Spemberger  i  t,  p,  O  ósmej 
rano  zebrała  się  Rada  i  do  jedenastej  nad  tym  samym  przedmio- 
tem rozprawiała,  zgodziwszy  się  wreszcie  na  wymagania  Itrel- 
stróma.  Książę  Antoni  Sułkowski,  w.  kanclerz  koronny,  poje- 
cłial  do  posła  z  doniesieniem.  Po  przyjęciu  u  niego,  zmęczony, 
i^dając  sprawę,  dostał  apopleksyi  —  i  umarł. 

Rada  się  już  niczemu  nie  opierała.  Ożarowski  i  Zabiełlo 
myśleli  tylko,  w  jaki  sposób  da  się  wykonać  rozbrojenie.  Hiało 
się  to  stać  dnia  18  Kwietnia,  gdy  wszyscy  będą  po  kościołach: 
koszary,  arsenał,  ])rochownię,  zająt;  mieli  Roayanie.  Spiskowi 
zostali  o  wezystkicli  szczegółach  uwiadomieni.    Tegoż  dnia^  czy 


n.tst^pnego  (17  Kwietnia),  Igelatrdm  wyalał  list  do  Petersburga, 
który  przej^tOj  wzywając  pomocy  przeciw  jakubinom  polskim. 
ProeU  Soltykowa  o  wojsko  i  we  dwa  miesiiŁce  wszystko  obiecy- 
wał Bkoiiczyć.  Na  Prusaków  niewiele  rachował.  Apraksyn 
i  Cichocki  rozstawiali  w  Warszawie  rosyjskie  i  polskie  8ił>'.  Ci- 
chocki riatunilnic  ważniejsze  stanowiska  starał  się  swoim  wy- 
dyJelić.  ArseuaUi  strzegł  batalion  pułku  gwardyi  koronnej  i  cztery 
roty  artyleryi,  przy  prochowni  stal  drugi  batalion  gi^^ardyi  i  dwie 
roty  kanonierów,  na  zamku  gwardya  królewska,  oddział  pułku 
gwardyi  koronnoj,  cztery  szwadrony  konnej  ^ardyi  i  oddział 
kanonierów  z  Oi5mią  daiafami.  Dwa  dziahi  hyly  ua  odwachu. 
Dzialyńskiego  pułk  chciał  Ciclioeki  postawić  przy  arsenale,  ale 
6i^  na  to  OżaroM-ski  nie  zgodził.  Nie  lubiła  pułku  lego  Targo- 
wica, byl  w  podejrzeniu  u  hetmana,  zostawiono  go  więc  w  ko- 
szarach.  Reszta  gwardyi  i  kanonierów  tak^e  w  koszarach  stała. 
Wszystkich  wojsk  polskich  było  do  4000,  rosyjskich  prze- 
szło 7000. 

Przedstawmy  sobie  teraz  rozkład  tych  sil  w  nileście  i  polo- 
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żenię.  Od  zamku,  poniid  brzegiem  Wisły,  Edzio  zraau  równo- 
legle od  niej,  potem  w  prawo  nieco  sią  wyginając,  ulica  Kra- 
kowskie Prz.edmiea<'.ie  do  miejsca,  jadzie  ją  przecinajjj  Ordyiinckic 
i  Warecka.  Przedłużenie  dalsze  Krakowskiego  Przediuicściii  zn- 
wie  się  Nowym  Światem.  Pomiędzy  zamkiem  a  temi  ulicami, 
w  prawo,  mieści  aię  obszerny  plac  Saski,  rozdzielający  tę  część 
miitsta  jakby  na  dwie  polowy, 

OkoIa  Tlomackiego  znajdował  eię  arsenał,  w  prawo  od  nie- 
go na  drodze  do  rogatek  Powązkowskich  —  koszary  artyleryi, 
a  na  przeciwnym  koiicu  ulicy  Długiej  Zakroczymska  wiodła  ku 
Nowemu  Sliastu,  do  koszar  gwardyi  koronnej  i  rogatek  Mary- 
monckich.  Pomiędzy  Senatorską  a  Dhugą  jednoczt^ca  je  Miodo- 
wa, z  klasztorem  Kapucynów,  mieściła  pałac  Igelstr&rna.  W  tej 
części  głównie  skupiały  się  siły  rosyjskie.  Kijowski  pułk  zajmo- 
wał plac  Marywiln,  Tłomackie,  Miodowfj,  Dłnsą,  Senatorska,  lio- 
nifrateraką  i  część  brzegu  Wiały  napraeciw  Pragi.  Stare  Jiiast 
pozostawało  niczajęte.  W  drugiej  częac.i  od  ogrodu  Saskiej 
stal  pułk  sybirski.  Pierwszy  batalion  jego,  z  pułkownikiem  Ga- 
garynem,  zajmował  Krakowskie  Przedmieśeie,  skupiając  się  około 
kościoła  Św.  Krzyża  i  początku  ulicy  Świętokrzyskiej.  Drugi  stal 
za  ogrodem  .Saskim  na  Grzybowie  i  ulicy  Twardej,  trzeci  u  ro- 
gatek Wolskich  i  Jerozolimakicti,  Dwa  te  bataliony,  z  przy- 
komenderowanymi  do  nich  dwoma  szwadronami  pułku  charkow- 
skiego, stanowiły  brygadę  generała  .Suchtclena.  Jazda  głównie 
ziijmowała  Nowy  Świat. 

Najwięcej  się  lękano  pułku  Dział yńskiego,  którego  kosza- 
ry stały  na  prawo  od  Nowego  Światu.  Na  wypadek,  gdyby 
rucłi  się  miał  stąd  rozpocząć,  Rosyanie  chcieli  między  sobą  za- 
pewnić komunikacye  i  polecono  podpułkownikowi  Klugenauowi 
z  batalionem  ekaterynoslawskiego  pułku  strzelców  i  podpułko- 
wnikowi Igelstremowi  z  dwoma  szwadronami  stać  w  dwu  miej- 
srach  na  drodze,  którąby  mógł  pułk  Dzialyiiakieh  przechodzić 
K  koszar,  ażeby  go  wstrzymać  w  pocłmdzie. 

Całych  sił  w  Polsce  mieli  naówczas  Rosyanie  nie  więcej 
nad  18,000^  dla  tego  Igelstrdm  prosił  o  posiłki.  Chciano  zrazu 
opuścić  zupełnie  Warszawę  i  iść  w  Sandomierskie,  później  wy- 
siano tylko  Chruszczowa  z  trzema  batalionami  piechoty,  dzie- 
sięciu szwadronami  jazdy,  pułkiem  Kozaków  1  czterema  działa- 
mi.   Prusaków  pod  dowództwem    hrabiego  Schwerina  liczba  by- 
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la  niewielka,  cząść  jego  wojaka  na  urlopie,  a  Prusacy  niewiele 
się  troszczyli  o  powstanie,  rachując,  że  oia  niem  slcorzystać  po- 
trafią, BBcze^óIitiej  gdyby  r.iz  Warszawę  zajjju  mopli.  Rosyanie 
zaś  wcaie  sobie  nie  życjsyli  wzywać  ich  na  pomoc,  chyba  w  osta- 
teczności. 

Przed  powstaniem  Madulińekiego  liczba  Roey^  w  Warsza- 
wie jeszcze  mniejszą  była;  jeden  batalion  w  mieście,  a  dwie  ro- 
ty na  Pradze.  Polacy  naówczaa  mieli  dwa  bataliony  gwardyj 
koronnej,  dwa  pułki  Dział yń^kiego,  pięć  rot  kanonierów,  aześć 
rot  różnej  broni,  a  osiem  szwadronów  konnej  gwardyi,  kawale- 
ryi  narodowej  i  ułanów  królewskich.  Po  powstaniu  już  z  pod 
Hrześcia  i  okolic  wyciągnęły  pułki:  dnteprowaki,  sybirski,  kijow- 
ski, konni  strzelcy,  dwa  pułki  lekko-konne,  charkowski  i  ach- 
tyrski,  pułk  Kozaków  pod  majorem  Denisowera  i  inne  oddziały 
kozackie,  &  z  nimi  polowych  dział  dwadzieścia.  Przybył  potem 
oddział  Bagrowa,  który  gonił  Madal iii s kiego,  złożony  z  dwóch 
batalionów  i  pułku  karabinierów.  Rozstawiono  ich  po  części 
w  mieście,  w  części  na  Pradze,  Woli  i  okolicy. 

W  chwili  gdy  się  wybuch  przysposabiał,  IgelstrOm  zgry- 
ziony, zły  i  chory,  nie  wychodził  z  mieszkania;  w  rosyjskiem 
wojsku  nieład  panował,  oficerów  brakło  po  regimentach,  a  w  nich 
ani  czwartej  części  żołnierzy  nie  znajdowało  się  z  tych,  którzy 
stali  na  episacb.  Na  piątek  więc  przysposabiało  stę  rozbrojenie 
i  opanowanie  arsenału,  poczem  wojska  wyjść  miały  na  spotka- 
nie Kościuszki  *). 

„Mrok  pokrył  Warszawę  —  pisze  Wojda  —  największa  część 
jej  mieszkańców  nie  przewidywała  prawie,  aby  tak  przeraźli- 
wie przebudzoną  być  miałflf  bo  chociaż  z  poruszeń  osób,  jako 
patryotów  znanych,  można  się  czegoi  było  domyślać,  nie  są 
dzono  jednak,  aby  mające  zejść  słońce  oświeciło  Warszawę  ja- 
ko miejsce  walki.  Największa  przeto  część  mieszkańców  zasy- 
piała w  spokojności,  z  nadzieją  powzięcia  dokładnych  wiado- 
mości dnia  następnego". 

O  świcie  dnia  17  Kwietnia,  pomiędzy  trzecią  a  czwartą 
godziną,  dano  pierwszy  znak  do  wybuchu,  ale  o  północy  już 
Kozacy  przjTiieśti  raport  Igelstrómowi,  2e  jakiś  ruch  niezwykły 


*)    Seume,  fcuSry  pra/smal  ir  ktuicrluyi  IgGlBtrOina. 
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dawał  się,  czuć  w  mieście.  Lecz  z  początku  wa^  do  tego  nie 
przywiązywano, 

Dwudziest  ułanów  pospieszyło  na  dany  znak  otworzyć  ar- 
Beniil.  Główna  jego  branm  była  zamknięta  i  zabarykadowana 
tegoż  dnia,  z  rozliazu  Igełatroma.  Weszli  więc  spiskowi  bocz- 
nemi  drzwiami.  Zaledwie  si^  tu  dostali,  natychmiast  główne 
wrota  otwarto  i  wytoczono  funtowe  działo,  z  którego  kilkana- 
ście razy  powtórzono  wystrzały,  jako  hasło  rozpoczęcia,  Gai*- 
nizon  poruszył  się  natychmiast.  Regimentowi  Działyńskieh  od- 
dawna  nic  dowierzali  Rosyaiiie  *), 

Miano  nuli  pilną  bac-zność,  dokoła  rozstawiano  nocne  stra- 
że i  działa,  zatrzymywano  powracających  wieczorem  do  koszar. 
Groziło  im  pierwszym  rozbrojenie. 

To  też  na  dane  hasło  z  arsenału,  w  chwili  jednej  stanął 
regiment  pod  bronią  (ol4)  ludzi.  Trzeba  było  natychmiast  ścijj- 
gać  warty,  koni  szukać  pod  armaty,  pod  araunicyc  i  kasę. 

Nakoniee  wyruszył  regiment  około  piątej  rano  uformowa- 
ną kolumną,  z  awangardą  strzelców  pod  porucznikiem  Sypniew- 
atóm  na  czele,  podwójnym  krokiem  na  miasto.  Nieprzyjaciel 
pokazał  się  najprzód  na  lewem  skrzydle  kolumny  w  linii  strzel- 
ców i  ośmiu  armat,  o  czterysta  kroków,  w  ulicy  Ujazdowskiej. 
Nie  zaczepił  jednak  idących,  którzy  się  dalej  posunęli.  Z  mia- 
sta słychać  było  odgłos  dzwonów,  strzały  i  głuchą  wrzawę.  Na 
Nowym  Świecie  stał  znowu  uformowany  szwadron,  jazda  pułko- 
wnika Baura,  która  też  przejiicia  nic  broniła.  Regiment  nie 
atakował  jej,  spiesząc  na  pomoc  ludowi.  Gdy  czoło  regunentu 
zrównało  się  z  ulicą  Świętokrzyską,  musieli  stanąć,  gdyż  nie- 
przyjaciel z  dwoma  armatami,  ustawionemi  między  pałacem  Bra- 
nickiego  a  Dominikanami,  bronił  przejścia. 

Tu,  wedle  źródeł  rosyjskich,  miała  się  odegrać  scena  taka, 
że  pułkownik  Hauman  posiał  do  generała  Milaszewioza,  i2  nie 
ma  nieprzyjacielskich  zamiarów  i  potrzebuje  przejśó  do  zamku. 
Milaszewicz  odpowiedział,  iż  bez  dozwolenia  komenderującego 
nie  przepuści,  Posłał  zatem  do  Igetatróma  majora,  ale  ten 
nie  powrócił.  Ilauman  raz  jeszcze  prosił  o  przepuszczenie.  Ode- 
brał  tęż  samą  odpowiedź.    Posłano  znowu  oficern   rosyjskieg'0 


I 
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i  polskiego  do  Ig^elstrfirntt,  ule  już  dokoła  walka  wrzała  i  obej- 
mowała ich.  Slilasaewiea  wyprawił  adjutanta  cło  Kliigenmui, 
Btojijcego  u  Świątokrzyskicli  rogatek,  aby  ty!  zająf  Dziatyńskim. 
Tymczasem  od  króla  praybieg!  Mokronoaki,  proszt^i;  o  przei)U3Z- 
czenie  pułku  na  zamek  dla  obrony,  llihiszewicz  się  złoty!  roz- 
kazami. 

Nie  było  ro  dłużej  czekać.  Adjutanta  wysłał  llaumun  pod 
pozorem^  iż  do  zamku  jedzie,  aby  aily  nieprzyjaciela  rekogiios- 
kował^  a.  podporucznik  Wypiiiewski  ze  iStrzelcami  puścił  się  uli- 
c!!  Świętokrzyską,  aby  opanować  ogród  Świętokrzyski,  stamtq,d 
dom.  w  którym  była  apteka,  i  wziąć  nieprzyjaciela  a  Elanku. 
Przejść  jednak  nie  było  można  i  jednego  strzelca  stracono.  Ka- 
pitan Jlycielski  z  jednij  dywizyij  i  ]edn<'j  armatj^,  wysłany 
w  aryergarUzle  około  ulicy  Wareckiej,  ażeby  jegry  i  jazda  tylu 
nie  wzięła.  Rekognoskujący  powrócił  z  doniesieniem,  że  gene- 
rał Miłaszewjcz  i  pułkownik  ka,  Gagaryn  v.  ośmiu  arma^tflmi 
sEali  w  pięćset  ludzi,  uformowani  w  czworobok.  Wysłany  po- 
wtórnie niujor  Orefen  został  przez  Rosyan  aresztowany. 

Nie  pozostawało  nic,  tylko  walkę  rozpoczs^ć.  Dano  ognia 
z  działa,  stojącego  na  przedzie.  Rosyaiiie  nutycIuniaBt  odpowie- 
dzieli silnym  ogniem  kar  tac  z  owym,  który  na  chwilę  w  ściśnię- 
tej kolumnie  zrobił  zamieszanie.  Porucznik  Lipnicki  i  cliorąży 
Urbanowski  chcieli  zaraz  i^ć  na  bagnety,  ale  nie  będąc  popar- 
ci, cofnąć  się  musieli.  Wybito  wrota  do  klasztoru  Dominika- 
nów Obserwantów  i  żołnierzy  wzli^wszy,  oficerowie  wdrapali  się 
na  wieżę  kościelną.  Stąd  zaraz  do  artylerzystów  zaczęto  da- 
wać ognia,  a  Sypniewski,  przedarłszy  się  do  bramy  pałacu  Bra- 
nickich,  ]>ocząl  stąd  ostrzeliwać  Rosyan  i  bateryę.  Bataliony 
zmieszane  wnet  uporządkowano,  jedną  armatę  ustawiono  w  ro- 
gu ulicy  Świętokrzysłciej,  drugą  na  Sułkowskiem,  Przy  tej 
w  niedostatku  artylerzystów  posługiwali  dobosze,  chłopcy  czter- 
nastoletni. Oficerowie  doskonale  ZArządzili  żołnierzem,  rozsta- 
wiając go  w  pałacu  Ordynackim,  przy  Wizytkach,  w  piilacu 
Karasia  i  t.  p.  Nieprzyjaciel  pierwsze  dwa  działa  nmsiul  opu- 
ścić, zmieszMl  się  i  cofać  zaczynał.  Urbanowski  i  Woliński  opa- 
nowali armaty,  przecięli  uchodzącym  drogę  na  dziedziniec  Ma- 
łachowskiego i  coraz  żywiej  nacierali.  Rosyanie,  parci,  cisnęli 
się  już  ku  Saskiej  kuźni.  ł'derzono  na  apel,  aby  ludzi  zebrać^ 
i  Źojdlic  z  Wolińskim   pobiegł   z  żołnierzami   przez    dziedziniec 
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Saski,  jeden  z  bramy  od  końskiego  targowiska,  drugi  od  starej 
rajtszu!!  na  targ\i  końskim,  przecinając  im  dro^c.  Tu  zmie- 
Bzuli  Rosyan  i  znieśli  ich,  ale  padło  też  kilkunastu  żołnierzy. 
i  rannycii  było  kilku  oficerów  i  kilku  azeregowycli.  Trupem 
usiała  się  ziemia,  książę  Gagaryn  zabity,  generał  Milaszewlcz 
ranny  i  wzięty  w  niewolę,  pięć  armat  i  wiele  amunicyi  zabrn- 
no.  Kartacz  zdruzgota!  był  chorągiew  polBk)|,  ale  podchorąży 
ją  uniósł  i  ocalił. 

Regiment  stanął  na  Krnkowakieni  Przedmieśoiu  i  sii\xl  od- 
komenderowano dwa  oddziały.  Zabielski  z  Uuhnem  i  ehonjży 
Urbanowski  przea  ulicę  Piwną  i  Małą  poszli  na  Podwale  ata- 
kować stamtąd  paląc  Igelstrtima.  Tu  po  żywem  natarciu  przy- 
puścili szturm  do  bramy,  ale  dla  bardzo  silnego  og^nia  ustąpić 
niusieli.  i  osadziwszy  bliższe  domy.  poczęli  blokować  nieprzyja- 
ciela. Drugi  oddział  z  'Witkowskim  atakował  Rosyan  nad  Wi- 
słii  w  domu  Szanowskiego.  Pułk  potem  walczy!  w  różnych 
miejscach. 

Gdy  się  to  działo  na  Krakowskiem  Przedmieściu  o  godzinie 
CRwartej  rano,  regiineiU  piechoty  gwardyi  koronnej,  po  reduk- 
cyi  już  liczący  tylko  osiemset  głów,  z  których  dwieście  było 
chorych  i  na  urlopach,  trzystu  na  wartach,  stu  na  walach,  więc 
nie  liczący  wiącej  nad  dwustu  ludzi,  z  koszar  nad  drogą  do 
Jlarymontu  ruszy!  na  prochowniię.  aby  zająć  trzy  baterye,  któ- 
re już  stu  łudzi  nocą  strzegło.  Armaty,  w  niedostatku  koni, 
żołnierze,  zaprzęglszy  się,  lit^nęh  ćwierć  mili.  Ten  pochód 
po  nocy,  który  Rosyanie  spostrzegli,  pierwszy  wywołał  ałarm. 
Dano  znać  I^elatromowi.  Przyleciał  doii  Rohoziński,  intendent 
policyi  warsKawskiej.  IgeletrOm,  czy  nadrabiając  fantazyą,  czy 
tak  bardzo  pewien  siebie,  odpowiedział,  że  szczutkiem  w  nos 
to  uspokoi.  Po  czwartej  już  Igelstróm,  Zubow  i  Apraksyn,  sie- 
dli na  koń.  Kozaków  rozesłano  po  kwaterach,  aby  wojsko  szło 
na  arsenał  i  naprzeciw  regimentu  Dział 5^ńskiego.  Ale  posłań 
ców  po  drodze  pozabijano  i  rozkazy  nic  doszły.  Około  półtora 
tysiąca  żołnierza  aliległo  się  tylko  przy  ulicy  Miodowej  i  po 
plMcach.  Tymczasem  powstanie  zajęło  już  ważniejsze  stanowi- 
ska przy  arsenale,  w  pałacu  prymasa  i  t.  p.  *). 


*)    Oconlnete  BuMułong  dtr  Rc-gienuigpwliriftcii  luid  rrolcliui]AtioiiraL>  dic 


Pistor,  generał  kwatermistrz,  stojący  niedaleko  Żelaznej 
Bramy,  dowiedzifiwszy  się  o  ruchu,  nadbiegł  do  Igelstroma, 
oanajiniiji^c  mu,  że  konim  g■^^■a^dyrt  napadła  na.  pikiety  rosyjskie. 
Igelstroin  kuzal  zaraz  dać  znać  Apraksynowi  i  Zubowowi^  nby 
fiwoje  wojaka  ścit^ałi.  Siam  siadł  da  koU.  Roayanic  zajmowali 
ulioę  Jliodową  aż  do  pałacu  Krasii*i8kicili  (Rzeczypospolitej),  gdy 
od  Podwala  wpadnięto  iia  dom  ambasady. 

Pistor,  widząc,  że  ai^c  zanosi  na  śmiertelną  walkę,  clieini 
zaraz  wezwać  Prusaków.  Igelatrom  zaś  utrzymywał,  że  roz- 
ruch właśnie  się  z  tego  wszczął,  iż  pruskie  patrołe  się  zbli- 
żyły.   Sądziła  że  SIĘ  to  skot'iezy  iia  małem. 

Była  już  siódma  rano.  Rosy  anie  zajmowali  Senatorską 
i  DJusij.  Nie  napadano  na  nicli.  Wojska  połskie  szły  poza  ni- 
mi i  łjj^pzyly  się  z  powstaniem  ludu.  Z  Pragi  też  przyciągnęła 
kawalerya  narodowa.  Czas  jakiś  walka  zdawała  się  zawie- 
szoną. 

Rosyanie,  otaczający  dom  Igelstroma,  stall  pod  bronią  do 
obrony  g-olowi,  gdy  o  siódmej  przypuszczono  atak  na  dom  po- 
eclstw^a.  Tłum  uzbrojony  począł  nacierać  od  ulicy  Senatorekiej, 
ale  został  odparty;  od  Długiej  zrazu  odparto  go  taksie.  Powsta- 
nie szło  ze  Starego  Miasta.  Niektóre  domy  były  zajęte,  strze- 
lano z  okien. 

Na  zamku  bicie  we  dzwony  i  strzały  pobudziły  dw6r. 
Ankwicz  pierwszy  wpadł,  dająt:  znać  królowi,  którego  zaraz 
obudzono;  za  nim  nadbiegli  Moszyilieki  i  Ożarowski,  wszyscy  ży- 
cia niepewni. 

Wprzódy  jeszcze,  o  czwartej  godzinie,  oddział  gwardyi 
pieszej  koronnej,  z  kilkoma  młodymi  oficerami,  bez  wiedzy  głó- 
wnego sztabu  przyszedł  do  miasta  dla  pozdejmowania  straży 
łionorowycli,  do  pułku  nałeżącycłi.  O  piątej,  gdy  Ankwicz  prze- 
budził króła,  Stanisław  August  posłał  nalyclimiast  po  swoją 
gwardyę  i  ułanów,  aby  spieszili  na  zamek.  Ale  już  ich  nie 
znaleziono  na  kwateracłi:  byli  przy  prochowni  i  arsenale.  Nie- 
spokojny król  sam  wszedł  w  dziedsiuec,  aby  wojaku  zakazać 
się    ruszać   i  upewnić    naocznie,    czy  straże    są    na    miejscjieh. 


*eit  dem  23  Mnnc  1794  in  Polcn  rrBcłiiiencii  nńl  cincr  naberpn  IWclin-ihiiiig  der  Wnr- 
AChAUpr  IŁotńltition  vnn  ihrem  Anfati^  an  liiw  «uf  don  beiitig<'it  Tag  forlKf**^.*  von 
«iDflRi  Warschaucr  Biirger.    Eratcs  Pikchcn.     Wnracłuu  l7l>4,  8-vt),  s..  12;. 
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W  towarzystwie  królu  było  piQL^  czy  bzość  osób.  Wystąpił 
o  kilka  kroków  na  plac  przed  zamek.  Tu  pełno  by!o  ludu 
uzbrojonego.  To  go  przeraziło.  W  Uziesiąć  minut  poza  królem 
diii  siq  alyaaeć  hatas.  Odwróci!  się  i  spostrzegł,  że  g-warilyjL 
jego  z  zamku  wyciągała.  Podbiegi  więc  sam,  rękłj  i  alowy  usi- 
lując  powstrzymać:  ich,  Łiby  zostali.  Źolnierzo  wstrzymali  się 
na.  chwilę,  tile  oficer  Strzałkowski  odezwał  się  do  króla: 

—  Jesteśmy  ci  wierni,  N.  Panie,  ale  musimy  iść,  gdzie  ho- 
nor wzywa. 

—  Honor  Wiiaz  i  obowifj.2ek  —  zawołał  .Startislaw  August 
—  przywii|zują  was  do  stanowiska...  tu,  pr?:y  osobie  mojej. 

Wtem  strzały  coraz  silniejsze  i  gęstsze  cUily  si^  słyszeć 
od  strony  domu  I^elatroma  i  oddział  cały  rzucił  si^  z  taką 
gwałtownościjj  naprzód,  iż  oficer  Leaaczyiiski  króla  silnie  potrą- 
cił, tak  że  a  mało  go  nic  obalono.  Żołnierze  biegli  na  strzały, 
a  król  sam  pozostał  na  zamku. 

W  godzinf^  potem,  około  szóstej,  magistrat  przysłał  oznaj- 
mić, że  nie  jest  panem  mieszezaiistwa,  gdyż  u/brojone  z  woj- 
skiem się  połączyło,  rozbiwszy  sklepy  puszkarzy  i  zabrawszy 
z  nicTi  hroi^. 

Król  starszego  bratu,  ks.  eks-podkomorzego,  wysłał  do  Igel- 
stromn,  prosząc  i  zaklinajiic  go,  aby  wyszedł  z  miasta  dla  uspo- 
kojenia ludu,  który  się  tego  domagał.  Igełstróm  przyrzekł  zra- 
zu, file  nie  dotj-zymal  ałowa.  Naówczaa,  powtórnie  o  to  prosząc, 
wysiał  król  generała  Byszewskiego.  Ten  dostał  siij  do  genera- 
ła. Igelstrdm  sam  zrazu  chciał  z  nim  jechać  do  zamku,  ale 
Byszewski  mu  to  odradził,  posłał  wiqc  z  nim  tylko  swojego  sy- 
nowca. Towarzyszyli  mu  generałowie  Byszewski  i  Mokronoski, 
leez  od  wściekłości  tłumu  niepodobna  było  Igelstróma  obronić. 
Generała  Byszewskiego  raniono  w  głowę,  Mokronoskiego  ode- 
pchnięto. Igełfitrom  został  zabity.  Działo  sią  to  przed  samym 
zamkiem;  prawie  przed  oczyma  króla  rozerwana  nieszczęśliwe- 
go. Stanisław  August  wybiegł  na  balkon  do  ludu,  zaklinając, 
błagając,  aby  Igelatrómowi  dano  wyjść  z  miasta.  ZacjBę;ta 
wołać: 

—  Niech  złoży  brońl 
Król  posłał  znowu  oficera.  Igelstrdm  siq  na  to  nic  zgodził. 

Kitowicz  pisze,  iż  król    z  zamku    przez  Iłujduków  broń,   proch, 
kule,  oręż,  jaki  miał,  ludowi  posyłał,  z  ganków  i  okien  odzj-wa- 
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jąo  się  tloii.  Trudno  temu  uwicrzyti,  choć  wśród  trwogi  mogło 
si^  wyrwaO  jakie  słowo,  a  służba  królewsłca  bea  rozkazu,  oo 
tiiialn  broni,  wynosiła;  król,  zamiast  pobudzai!-,  usiłował  poha- 
mować. 

Napad  na  ulicq  Miodowj^  ponowił  się  raz  od  domu  Tep- 
peru,  potem  od  ulicy  Swiętojurskiej  przea  podwórze  i  ot^ród  ko- 
ścielny i  Długfj;.  Rosyanie  ataki  te  odparli,  Uylo  już  południe. 
Walka  trwała  zacięta,  ale  skupiła  się  niemal  cała,  a  przynaj- 
mniej najgorętsza,  około  pałacu  ambasady. 

Kłupeiiau,  do  którego  próżno  Milaszowic?,  posyłał,  w  cliwili 
gdy  się  wałka  miała  %  Działyiiskimi  roz.począ(!',  aby  mu  w  po- 
moc przybywał,  nic  odebrawszy  rozkazów,  stal  w*  miejscu  i  cze- 
kał na  nie. 

Na  Lesznie  piicciuset  żołnierzy  schroniło  się  do  cerkwi, 
Tłum  roażarty    nikomu  nie  przepuścił:   padli  wsayscy  ofianj  *i. 

Druga  część  batałionu,  straciwszy  majora,  pod  generałem 
Tiszezowem,  otoczona  dokoła,  opierać^  się  nie  niogla.  Kazano 
ji-j  zlniyć  bron  i  oddaliO  się.  i.łricerowic  krzyknęłi:  —  Lepiej 
umrzeó!  —  ałe  żołnierze,  już  nie  majney  ładunków,  składałi 
broń  i  wzięto  ich  do  niewoH.  Oficerowie  padli,  broniąc  się  do 
o&tntka. 

Po  zwycięstwie  na  Lesznie  tłum  rzucił  się  na  oddział  Mi- 
łas^ewicza  (pofibawiony  wodzai  od  placu  Saskiego.  Było  tu  żoł- 
nierzy do  trzerjiset.  Plac  .Saski  ide  zitstid  zajęty  W(_!zpśniej, 
i  Rosyanie  ujrzeli  się  zcwszij-J  otoczonymi;  z  domów,  okien 
i  wież  strzelano  do  nich.  Po  wzięciu  rannego  Miłaszewicza,  po 
śmierci  księcia  ■Gagaryna.  kiórego  knwał  sztabfj  żelazną  z  ko- 
nia zwalił  i  ubił,  reszta  przebijała  się  ku  nlky  Królewskiej 
i  spotkała  z  idi^cym  z  Grzybowa  drugim  batalionem  sybirskim. 
Nie  poznali  się  zrazu,  dałł  do  siebie  ognia  i  strzelali,  ai  dostrze- 
gli swoich.  Stąd  zwróciły  się  niedobitki  na  ulicę  Jlazowiecką. 
Część  ta  miasta:  ^Marszałkowska,  Mazowiecka^  .*<zpitJilna,  nie  zo- 
stały zajęte  j  były  dot^  spokojne.  Stiędzy  Rosyanami  zamie- 
saanie  i  rozprzężenie  było  coraz  większe.  Generał  brygady  .Such- 
telen.  około  szóstej  rano  gdy  wychodził  od  Igelstroma,  wzięty 
w   tiiovvolę,  ziiiku.^ł.    Nie   wiedzia.no,   co  się  z  nim    stało.    Po- 
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wództwo  po  nim  objfil  grenpral  Nowicki.  Dowódca  drugiego  l)a- 
talionu  lUi^o  posiał  po  rozkazy  i  nie  mógł  s\ą  ich  doczekać. 
Żaden  poslonicf  nic  wracał.  Nie  wiedziano,  co  począt^'.  Chirur^c 
LL'l)]cdiow,  zimjary  lepiej  miasto,  ofiarowaJ  się  iśi-  po  rozk(ix.v 
i  powrócił  z  tem,    aby  ściągać  ludzi  do  głównej  kwatery. 

No^^■i^'kt  nio  uwierzy!  słowu,  chciał  pisma.  LoMediew  po- 
szedł raz  drugi,  został  w  nogę  raniony  i  nie  wrócił.  Major  Ba- 
go  aamowoLiiie  postanowi!  iść  nn  ulicę  Królewską,  drugi  major 
Kamienicw  poszedł  po  porzuconego  Klupenaua  i  podpułkownika 
Ipelstronia- 

Tym  to  udało  się  zetkiił^t''  z  wlasnem  wojakiem  w  ulicy 
Królewskiej  i  dać  do  niego  ognia,  llddziały  porozpraszane  za- 
częły się  wreszcie  opnmiętywar.  zbiegai'-  ku  roj^atkoin  Joruzo- 
limskim  i  wyeiągae  z  miasta.  W  ten  sposób  częś*-  jego  została 
oczyszczona,  od  rogatek  Mokotowakicłi,  Sautiienieznych,  Wol- 
skiej i  Jerozolimskiej.  Lebiediew  ranny  przywlókł  się  z  rozlcji- 
zein  na  piśmicj  ale  za  póżufi.  NcłWJcki.  zebrawszy  radę  wojen- 
ną, począł  się  posuwać  ku  ulicy  Królewskiej,  gdzie  zetknsiwsKy 
się  y.  Dzialyuakimi.  zawrócił  i  poszedł  do  Karczewa. 

Napad  na  główną  kwaterę,  osłabły  cliwilowo.  ponowił  sią 
o  godzinie  drugiej  z  południa  od  I'odwala.  Bito  się  w  podwó- 
rzaeb.  Na  .Senatorskiej  dawano  ognia  z  okien,  napadano  na 
magazyny,  składy,  zabijano  straże,  ścigano  uehodzącycli  i  kry- 
jąeycli  się  Rosyan.  Igelstrimi  próżno  oczckiwnł  na  posiłki:  do- 
myślił się  w  końcu,  że  wojska  z  miasta  wyi-iągnąO  musiały. 
Żołnierze  wyglądali,  włażąc  na  dachy,  i  nie  mogli  doatrzedz  nie. 
Posliino  kobietę  k  rozkazem.  al>y  sio  wojska  ściągały  mi  uln-i^ 
Jliodową,  ale  i  ta  się  przebił'  nie  mogła,  ^'lireszcie,  widząc  się 
zagrożonym,  posłał  Igelstniin  oddział  jazdy  po  Prusaków. 

Około  godziny  piątej  po  południu  zatarasowatio  ubitymi 
końmi  i  zawalono  tylną  bramę  domu  od  l'odwaki.  do  której  liidi 
ciągle  azturnmwal.  Dziwi leni  było,  że  się  tu  naówcztis  ogieii 
nie  zajął,  gdyż  strzały  tak  fe^ęsto  padały,  iż  w  podwórzu  od  dy^^ 
mu  na  krok  widać  nic  nie  było. 

Zamiast  ocaekiwanycłi  Prusaltów,  o  godzinie  ósmej  wieczo- 
rem przybył  Titow  z  czwartym  batalionem  pułku  kijowskiego. 
Miał  on  atuć  na  Ronifraterskiej,  ałe  go  gwardya  koronna  nio 
puściła.  Bronił  eię  a  posunąć  dalej  nie  inógł.  General  pruski 
Wuełky,    slysząe   strzały,    przysłał  spytać,    co  to  ma    zimczyć? 
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Prusiiłiy  pofi^n  ai^  zbliżm'  do  miasta.  Titow.  sam  nie  wiedząc. 
ro  się  st^lo,  prosił  Prusaków,  aby  weszli:  połączywszy  się  z  ni- 
mi, chciał  razem  woląisaąó  do  niiastfl.  Prujskie  wojsko  sinin 
pomiędzy  Powiizkaini  a  Marymioutem,  w  sile  dwóch  batalionów 
i  czterech  szwadronów.  Snuli  sił;  już  niani  królewscy.  Woelky 
nie  chciał  braO  na  siebie  tnk  stauowcŁcgo  kroku  i  wyprawił 
oficera  do  króla  z  zapytjinicni,  en  mieli  znaczyć  ulani,  i  czy 
oni  tam  się  znaleźli  z  jego  \riadoniościi^  i  poleceniem? 

Przywieziono  Woelky'emu  odpowiedź,  iż  król  i  naród  sij 
jednem.  i  że  ani  ulani,  ani  nikt  nie  będzie  napastował  Prusa- 
ków, w  nadziei  że  i  oni  też  ani  ajc  pokuszr^  o  składy  prochu, 
ani  w  walk*;  będą  wdawali.  Tirów  stal  przy  Prusakach  do  wie- 
czora, ale  słyszą,*'  coraz  j^cstsze  strzały  av  mieście,  pocitiffniil 
przebojem  w  pomoc  Igelstrumowf.  Woelky  obiecnl  nm  popierać, 
ffo.  Puścił  się  Titow  z  Imtalioneiu  ulicą  Zakroczymska  i  Swię- 
tojurską  przez  plac  Krasińskich,  ciągle  si(j  ostrzeliwając  i  bro- 
niąc, aż  ranny  dostat  się  na  Miodową.  O  reszcie  wojsk  nic  nie 
wiedział. 

„Mrok  padał,  noc  nadchodziła  —  pisze  8eume.  świadek  mi- 
oczny — ogień  bynajmniej  nie  ustawał.  Blizki  i  odległy  grzmot 
armat,  rozleg-ająiOy  się  po  nlicaeh,  wtórujący  im  rzęsisty  huk 
ręcznej  broni,  głuchy  glos  bębna,  jęk  dzwonów  dn  szturmu 
zwołujących,  świat  kul,  wycie  psów.  szczęk  pałaszów,  dzikie 
okrzyki  powstańców:  Ilurrt!  ciche  rannycli  i  konających  jęki  — 
oto  jest  okropny  obraz  owej  jasnej,  strasznej  nocy". 

IgelstrOm  miał  się  już  czhb  przekonać,  że  się  utrzymać 
i  obronić  nic  potraH,  Około  piątej  kilka  tysięcy  ludu  wdarło 
się  drugą  łiramą  na  zamek,  szukając  Mokronoskiego  i  Zakrzew- 
skiego, i  gwałtem  iiprowiidzilo  ich  na  ratusz.  Tu  Zakrzewskie- 
go oki-zyknięto  prezydentem  miasta,  n  Mokronoskiejfo  komen- 
dantem Warszawy. 

<'i  wysiał]  trębacza  do  domu  Igelstróma,  wzywając  do  roz- 
mowy, ale  do  niego  strzelono.  W  godzinę  potem  Banr,  wzięty 
w  niewolę,  oświadczył,  że  Igelstrfim  chce  kapitulować,  ale  Mo- 
kronoski  dwa  razy  napróżno  wysyłał  trębaczy,  do  których  cią- 
gle strzelano.  Około  ósmej  przybył  ów  oficer  pniskj  S,  Pani 
z  trębaczem  z  zapytaniem  do  Mokronoskiego,  czy  Polacy  uwa- 
żają Prusaków  za  nieprzyjaciół  i  czy  z  królem  trzymają.  Na 
to  dano  im  wyżej    wspomnianą  odpowiedź.    Nocą  napady  nieco 


—     404     — 


zwolniały,  a!e  tt  domów  s  okiun  strzelano     W  ulicach  pełna  by 
lo  trupów,  rannych,  a  tych  nikt  nie  śmiał  ratować. 

Igeletriiin,  popaliwszy  papiery,  myślał  już  o  odwrocie.  Do-i 
riidzono  mu  oltolo  godziny  dziesiątej  w  nocy  przebijać  »ią  do 
wojsk,  a  z  niemi  potem  napaść  na  Warszawę.  Igelstroni,  który 
do  ostatniej  chwili  wstydził  się  cofnąć  przed  powstaniem,  titrzy- 
^ly^^'a!  uparcie,  że  wojsko  nocą  powróci.  Pistor  clicial  znowu 
posiać  po  Prusaków,  aby  szli  na  Wol(C  i  poparli  wojsko  rosyj- 
skie. Radzono  i  pól  szwadromi  wysiano  po  Prusaków.  Czekn- 
no  na  nich  do  północy.     Nikt  się  nic  zjawił. 

Nalegano  na  Igelslrunia.  aby,  z  nocy  korzystając,  iichodail. 
Opiera!  się  i  ciągle  jeszcze  jakiejś  odsieczy  wygląda}.  Już  po 
dwnn;i9tej  zawołał  podpnłkownika  Friezela  i  resztę  papierów 
kancelaryi  sekretnej  znissczouo. 

Zaczynało  dniec!r.  Strzelano  ci^le,  dzwony  od  CKasu  do 
czasu  biły  na  gwałt  jeszcze,  słychać  było  bębny,  jęki  i  wrzawę. 
Noc  była  cudnie  piękna  na  niebie,  aż  nadto  jasna  dla  Rosjan, 
księżyc  w  pełni  świecił,  Igetstnini  wahał  się  jeszcze.  Pistor 
prosił  i  naglił.  Odpowiadał  mu  ciągle:  —  Ja  tu  zostanę,  ja  domu 
mego  nie  opuszczę. 

W  miarę  jak  się  wyjaśniało,  strzały  coraz  żywsze,  sztur- 
my do  donni  przez  pospólstwo  przypuszczane  gęstsze  i  gwałto- 
wniejsze się  stawały.  Powstanie  parło  oblężonych  od  Podwala, 
od  Senatorskiej,  z  okien  domów  przeciwległych  strzelano.  Ual 
się  w  ostatku  Igelstrnm  przekonać,  że  Jiie  ma  się  czego  spodzie- 
wać. Miał  przy  sobie  trzy  batahony  zmęczone  i  wygłodzone, 
ludzie  coraa  mniej  byli  posłuszni. 

Zostawiwszy  więc  przy  domu  około  czterechsct  ludzi 
pod  dowództwem  pułkownika  Parfentiewa,  sam  ruszył  przez 
plac  Krasińskich  i  Długą.  Zi*  sobą  kazał  ciągnąć  armaty,  ale 
ludzie  z  sił  opadli,  czekający  pewnej  śmierci,  nie  posłuchali. 
Z  domów  na  uciekających  sypał  się  ogieó  rzęsisty.  Przebyw- 
szy ulicę,  w  ktłirej  z  ludzi  wielu  utracił,  wydobył  się  na  plac 
Kraaińskicli.  Stanął  tu  i  posiał  brygadycra  Baura  do  arsenału 
zapytać  jeszcze,  czy  to  nie  jest  jakie  nieporozumienie,  omyłka, 
czy  nie  możnaby  się  ułożyć!! 

Pistor  się  temu  poselstwu  opierał,  ale  Igelstrftm  obstał 
przy  nicm.  Baur  posłuszny  pojechał  i  dostnł  się  do  niewoli. 
Mokronoski  od  reszty  wojsk  przy  ulicy  Jliodowej  wymagał,  aby 
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Bję  poddftlii,  kazawszy  im  powiedzieć,  ie  i  Igel8tr<Mn  aic  podda- 
je; jemu  zać  dat  odpowiedź,  że  jedynym  środkiem  porozumienia 
eię— przestać  Btr^elań  i  poddać  się. 

Na  to  nie  chciano  przystać,  choć  przebić  aic  przaz  miasto 
zdawało  prawie  niepodobieriatwem,  bo  z  okien,  domów,  dachów, 
z  za  murów,  sypał  aic  o^eń  rzęsisty.  Pistor  jednak  ułożył  płan 
przerżnięcia  si^  tylnemi  wrotami  pałacu  Krasii^skich.  przez  ulicę 
Świę,tojiirakn  w  prawo  na  Zakroczymską  i  Fawory  do  rogatek 
Marymonckiołi.  Generał  zgodzić  aię  na  to  musiał,  gdyż  ianego 
już  środka  nie  pozostawało.  Wojsko  rzuciło  się  w  ogród  Kra- 
sińskicJi,  choć  I'olacy  z  wrót  do  nich  ognia  dawali.  Wysunięto 
naprzeciw  dwa  działa,  leoz  zaledwie  jedno  z  nich  wysunięto, 
gdy  powstaiicy  rzucili  siic  nA  nie  i  ubili  kanonierów.  Dano 
ognia  z  drugiego,  a  potem  odzyskano  i  pierwsze.  Z  wielkfj.  tru- 
dnością potrafili  eię  przebić  na  Swiętojurską,  Tu  z  obu  stron 
ich  gęsty  ogień  powitał.  Pod  gradem  kul.  tracąc  ludzi,  zbliżyli 
Hię  powoli  ku  Zakroczymskiej.  Tu  stało  działo  i  azej^ćdziesięciu 
ludzi  zbrojnych.  Nim  zdołano  wystrzelić.  Hosyanio  rzucili  się 
nu  nie  i  przedarli  na  ulicę  Za-kroezyraską.  Strzelano  na  nich 
ciągle,  z  tylu  od  Swiętojurskiej,  a  przodu  od  Zakroczymskiej, 
pochód  był  trudny.  Nie  mogąc  ognia  wytrzymać.  Uosyanie 
rzucili  się  w  lewo  na  (iluchy  Zaułek,  przez  podwórza  i  ogrody 
na  ulicę  Koźlą  i  tu.  wtargnąwszy  do  domów,  okna  pozajmowall. 

Wazka  uliczka  pozwalała  aię  posuwać  tylko  po  kilku 
w  azeregii,  tak  że  łatwo  wybici  być  mogli.  Zwrócił!  się  więc 
iiazad  w  Głuchą,  w  dziedzińce,  do  domostw  i  przez  podwórza 
trzech  dworków  dostali  się  do  czwartej  murowanej  kamienicy. 
Przez  wrota  jej  wtargnęli  na  Franciszkańską.  Tu  ich  spotkało 
gotowe,  kartacaami  nabite  działo.  Plslor  kazał  żołnierzom  wdra- 
pać się  na  dach  kamienicy  i  strzelać  do  kanonierów.  Tym  spo- 
sobem odegnano  icli  od  działa  i  wojsko  mogło  się  destać  na 
ulicę  Franciszkańską,  gdzie  znalazło  działo  odbicżone  i  nabite. 
Użyto  go  zaraz,  strzelając  do  nadbiegającego  ludu,  który  na- 
cierał z  boku.  Z  ulicy  Koźlej  wybiegli  także  zasadzeni  w  niej 
RoByanie  i  przez  nią  przeszedł  oddział  pod  dowództwem  majora 
Baturyna  z  ulicy  Głuchej. 

Tym  sposobem  wydobyli  eię  potem  na  ulicę  Inflancką, 
błotnistą,  otoczoną  tylko  ogrodami  i  parkanami.  Spiesząc  je- 
dnak   z  wojakiem,    Pistor  musiał    działa  i  ludzi   nawet   pozosta- 
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wiati  za  sobą.  Z  Infianckiej  przedarli  się  na  Pokoinij,  ciągle 
ścigani,  ostrzeliwani  i  bici.  Ju?  byli  u  rogatek,  gdy  oddział 
straży  od  prochowni  zabiegi  im  drog-ę  z  20  ułanami.  Ale  ui. 
spostrzegliazy,  że  Prusaey  zbliźaji^  stc  od  cmentarza  Powjjzkow- 
Bkiego,  usti^pili.  Uchodzj^cy  przy  wsi  Babie  połf^czyli  się  z  Prusa- 
kiinii.  LiL'Zono  tylko  tiaydziestu  huiai  zabitych,  ale,  zdaniem 
samych  Kosyan,  Piator  liczbę  tę  zmniejszył  znacznie. 

Pozostawieni  z  pułkownikiem  Partentiewem  ludzie  w  domu 
IgelstWtma  bronili  się  do  ostatka.  Zabrakło  im  knl,  nabijali 
groszakami  I  guzikami,  nareszcie  zabrakło  do  dział  nabojów. 
Obrona  ta  cały  dzień  trwała.  Ku  wieczorowi  nareszcie  wywie- 
sili bialij  chorągiew.  Trębacz  wysłany  przez  Mokronoskiego  zbli- 
żył się.  Sfrzelono  do  nicg;o,  Wieieklość  opanowała  tych,  co 
oblegali,  i  tych,  co  się  bronili. 

.Strzał  tlomaczyli  toni  świadkowie,  iż  wariniki  podane  przez 
Mokronoskiego  były  nie  do  przyjęcia, 

Podpalono  dom  ze  wszystkich  stron.  Żołnierze  przebijać 
się  chcieli,  ale  na  wychodaących  uderzono.  Po  drabinach  we- 
wnątrz dobywiili  się  powi5tańcy,  nie  zważając  na  płomienie,  które 
zew.sząd  ich  obejmowały.  Wzięto  w  niewolę  wielu,  reaata  padła 
ofiitrą  rozdrażnionego  tłumu,  Zginęła  większa  część  tych  mę- 
czenników karności  wojskowej  i  ślepego  posłuszeństwa. 

Pieniądze,  srebra,  serwis  stołowy,  darowany  przez  Kata- 
izynę,  niedopalone  i  pozaporainane  archiwum  szczątki,  beczki 
rubli  pełne,  zabrano  w  ambasadzie  i  wszystko  wiernie  na  ratusz 
odniesiono. 

Dom  tak  byl  zburzony,  że  nagie  tylko  po  nim  mury  zo- 
stały. Mnóstwo  kobiet  i  dzieci  zbiło  się  w  jednem  skrzydle.  Po 
zdobyciu,  wśród  tego  szalu,  klóry  obie  strony  walczące  opano- 
wał, cóż  dziwnego^  że  wielu  zginąć  nioglo! 

Przez  cały  ten  dzień  trwały  pożary,  strzelanie,  zabijano  się 
po  ulicach,  chwytano,  łapano,  walczono.  Wszyscy  byli  pod  bro- 
nią: pospólstwo,  rzemieślnicy,  Żydzi  i  dzieci.  Plac  około  pałacu 
.Saskiego  byl  po  kitkakroć  miejscem  walld  zażartej;  ze  wszech 
atron  latały  kule  w  podwórce,  dacliy  i  okna  potrzaskano.  Po  po- 
łudniu, osiemnastego,  wdarli  się  Rosyanie  w  tylny  dziedziniec. 
W  największym  nieładzie   uszli  wyparci  stąd  i  rozpierzchli  si^ 
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po  mieście.  liiichholK  i  wiele  innych  osób  sciironib  si^  do  pji- 
liicii  Saskiego,  Sij-tlzj^e,  że  bąUzie  posKanowmiy.  Zniszrzono  oprócz 
tego  paląc  Brniiickicgo,  hetmanowej  O^iiiakiej,  holiiunia  C>!!:arow- 
skiego  i  wielu  osób  Ilosyanoiii  przyfliylnych. 

Sceny  po  ulioai;h  odbyty  aię  niezliczone.  Doiem  już  pro- 
wail^ftiio  jeńców.  Taid  rzucHl  &ic  i  mruczał.  Seunie  lak  opisuje 
fizyogiioinię  niiustji:  ^Ulico  znwaloue  były  zabitymi  koiimi,  po- 
rozrziicanetni  siodłami,  pluszezami,  mundurami,  kiaszkietiami  i  roK- 
luaityni  wojennym  łupem.  Trupy  poIe.2:lyeh  zaraz  rano  kazano 
pnzwoKJć  na  kupą  dla.  zrobienia  obrachunku  u  potem  wrzucii-  do 
A\'islyj  przykładem  już  w  tym  wieku  uie  iłmktykowanym.  Wszyst- 
kich ludzi  znalazłem  na  ulicy,  którzy  robili  rewolucyc,  z  bro- 
lujj,  jeazfze  krwif^  zbroczona,  wydnjacycli  radosne  okrzyki  zwy- 
cięstwa, innych  ciekawością  zwabionych,  a  niektórych  nawet  dla 
bezpiccaei^fitwa  między  lud  winieazauych.  Niebezpiecznie  bowiem 
wtenczas  było  powszechnej  nio  dzielić  radości.  Wszyscy  uzbro- 
jeni byli  w  pistolety  i  szable.  Zdarzało  mi  si^  widzieć  mężczyzu, 
msijjicyeh  pistolety  za  pasem,  pałasz  w  r^ku,  a  drugą  prowadzą- 
cych ciekiiwe  damy", 

Baron  d'Ascłi,  rezydent  dyplomatyczny,  sam  dla  bezpieczeń- 
stwa sclironił  się  do  arsenału  a  z  nim  innych  osób  wiele.  Mini- 
strowie obcych  mocarstw,  Buchhol^,  de  Cache,  reklamowali  oso- 
by, do  poselstw  należące.  Kościuszce  zostawiono  rozstrzygnię- 
cie, spodziewano  sią  bowiem  wymiany  na  tych,  którzy  w  wię- 
zieniu byli  lub  na  Avygiianiu,  jako:  marszałek  Soltan,  Radziszew- 
ski, Brzostowski,  Uzialyiiskt  i  inni.  Zamiast  tego,  wiedeński  i  ber- 
lltiski  dwór  kazał  uwięzić  w  swych  paiiatwucli  przebywających: 
Dzieduazyekiegfo,  Dział yńskiego,  Stanisława  Potockiego^  PiatolegO. 
Rząd  protestował  później  przeciw  temu  gwałtowi.  Seume  stara 
się,  mówiąc  o  tych  wypadkach,  obronić  Igclalroma  od  zarzutów, 
jakie  mu  czyniono.  ^Obwiniają  —  pisze  —  Igelstriiraa  o  dumę 
względem  swych  podwładnych,  a  jeszcze  bardziej  względem  Po- 
laków, nawet  o  grubiaństwo.  Wyznać  jednak  muszę,  2e  tego 
nigdy  nie  spostrzegłem.  Był  porywczego  temperamentu,  ale  gdy 
ostygł,  umiał  obrwiązującem  słowem  nagrodzić  wyrządzoną  przy- 
krość. Jeżeli  panowie  polscy  z  nami  razem  rausieti  w  przedpu- 
koju  czekać,  nie  pochodziło  to  z  dumy,  albo  chęci  upokorzenia, 
lecz  źe  nazbyt  był  obarczony.  Raz  się  imiewinniał  przed  ofice- 
rami: 
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Darujcie  mi  panowie,  w  tym  tygodniu  minister  zjndl 
generała  *). 

Słuchał  cierpliwie  skarg  biednych  ludzi.  Nieprzyjiiciele  cliea 
mu  nawet  osobistcg:o  męstwa  zaprzeczyć:  myśmy  go  widzieli 
wśród  najwiękezcffo  niebezpieczciistwa.  Dwa  konie  pod  nim  ubito. 
mundur  uiial  kilkakroć  kartaczami  przeszyty,  kij  w  ręku  zła- 
many.   Póżuiej  jeszcze  jedna  odniósł  w  twarz  ranę". 

Wielu  znanych  ze  swyeli  stosunków  z  amhjisadą  i  sluźąrj-cli 
jej  tuliło  się  teraz  ^dzie  i  jak  mogto.  Najm^cej  zagrożeni:  Anlc- 
wicZj  Ożarowski,  biskup  Kossakowski,  Massalski,  Moszyński, 
schronili  slę^  pod  skrzydła  króla. 

Szydłowski,  starosta  mielnicki,  zrazu  oddal  się  pod  opiekę 
posła.  Dom  jefco  zniszczono,  żona  wyjet^hala  do  Galicyi.  później 
on  tuli!  się  przy  Repninic.  Pobrano  zaraz  podejrzanych  osób 
wiele  i  osadzono  po  więzieniach,  w  których  im  jeazcze  bezpiecz- 
niej było  niż  na  swobodzie. 

Straty  w  ludziach,  jakie  podnjjj  źródła  urzędowe,  stosunko- 
wo nie  były  tak  znaczne,  jak  po  długiej,  kiłkodniowej  walce 
i  rzezi  Bp  odzie  waćljy  się  można.  Z  wojsk  rosyjskich,  które  ści- 
ślej obliczano  na  7948,  aabito  2265,  raniiycli  było  122,  jeńców 
spisano  1788.  Pomiędzy  nimi  znoiualo  się  ."lO  Polaków,  Jlatoro- 
gyan  226,  różnych  narodowości  30,  Roayan  1482  flłJl  oficerów 
było  wzic^tych).  Dla  osobliwości  dodać  należy  w  liczbie  tycłi 
jeńców  dwóch  Żydów  i  jednego  kleryka  dominikańskiego  zbie- 
głego z  Wilna.     Kobiet,  żon  i  dzieci  wojskowych  wzięto  tio. 

Polaków  uwięzionych  za  stosunki  z  amliasadij  i  shiżb^j  u  niej 
podzielono  na  cztery  klaay.  Pclno  tcli  było  wszędzie:  w  pałacu 
Rzeczypospolitej  (Krasińskiohj,  w  Brahlnwskim,  w  Pri>cliowni,  na 
ratuszu  Starej  Warszawy,  w  szkołach  pnjezuiektch,  w  kordygar- 
dzic  marszałkowskiej,  w  klasztorze  Reformatów,  u  Karmelitów, 
u  Dtiminikanów.  w  Cekhauzie.  Rannyth  naszych  liczono  J74. 
zabitych  20!l.  a  w  tej  liczbie  kobiet  kilka. 

Wychodzfi.ca  w  Warszawie  Gazeta  Krajowa  przed  rewolu- 
cyi[  ukazała  się  po  raz  ostatni  dnia  I.")  Kwietnia.  W  numerze 
tym  nie  było  żadnych  wiadomości  miejscowych.  Dopiero  diiiji 
22  Kwietnia  ukazał  ste  numer  nowy,  całkiem  od  swych  ijoprae- 
dników  odmienny.    Wstępny   artykuł   kreślił  ogólny   obraz  po- 


wstania:  „Dnia  17  rano,  o  godzinie  czwartej,  insurekcya  wybuch- 
ncla.  Huk  armat,  bicie  w  dzwony  i  b^bny  na  gwałt.,  wyruszyły 
•Ł  domów  wszystkich  miasta  mieszkańców.  Walka  trwała  trzy- 
dzieści 1  sześi-  prtdztn". 

W  pierwszej  thwill  zagranicę  doszły  tak  dziwaczne  wieści, 
iż  g-azely  Kolońska  i  Biponcka.  Kliwska.  a  nawet  wychodztjtio 
w  Hamburgu  i  Berlinie,  umieściły  nowinę,  jakoby  król  ekrył  sią 
do  jakiegoś  klasztoru,  gdaie  go  strzegło  pięciuset  Rosyan,  że  mi- 
nister pruski  ukrywał  sią  przy  królu,  że  w  Warszawie  były  tył- 
kn  trzy  batiilirmy  rnsyjskie,  że  Madaliński  /.  kasą  uciekł  do  Wą- 
gier, a  liielaka  około  I^owicza  Prusacy  na  głowę  razili.  Angiel- 
skie gJizety  i  Lejdejska,  były  dosyt;-  sympatyczne.  Ostatnia  prze- 
powiadała nieuchronne  powstanie, 

Jlożiia  aobic  wystawić  przerażenie  króla-  zostawionego  bez 
straży,  otoczonego  ludźmi  podejrzanymi  i  znienawidzonymi,  wśród 
rozhukanych  tłumów,  które  się  o  mury  zamkowe  i  bramy  ocie- 
rały. Sam  charakter  tego  powstania  ludowego  ]imsiał  króla 
trwogą  napehua<:.  Dla  uspokojeidii  go*i,  dnia  10  Kwietnia  wy- 
siano doń  dwóch  członków  świeżo  ustanowionej  Rady  zastępczej 
I  tymczasowej  I  w  deputacyi,  DziAlyi'iskiego  i  Horaina.  Cl  oświad- 
czyli mu,-  że  docbowajij^  dlań  posznnowanic  i  miłoiić.  ale  posłu- 
szei'iativo  zupełne  winni  są  naczelnikowi  narodu  Kościuszee.  Pro- 
szono go,  aby  wspierał  usiłowania  narodu  i  nie  opuszczał  War- 
szawy, Na  to  król  odpowiedział,  iż  wcale  z  Warszawy  wyjeż- 
dżać nie  myślał,  dziękował  za  oświadczenia  miłości  i  poszanowa- 
nia, ręczył,  2e  nikt  nad  niego  nie  pragnie  goręcej  dobra  ojczyzny 
i  życzy,  aby  do  skutku  mogli  doprowadził',  co  zamierzyli.  Radził 
jednak  czynami  tlowieść,  iź  szanuje  rewolucya  religię,  prawo 
'^^■|asności,  różnicę  stanów  i  powagę  tronu  —  jedncm  słowem,  Zv 
nic  nie  ma  wspólnego  z  jakubinaini.  Żjjdał  król.  aby  przywdzia- 
no jak  dawniej  znaki  orderów  Sw.  Stanisława  i  Oi'la  Białego,  aby 
się  zajęto  opatrzeniem  miasta  w  żywność,  urządzeniem  połjcyi 
i  utrzymaniem  porządku  wśród  ludu  rozgorączkowanego  dwu- 
dniową walką,  zapobiegając  rabunkom  i  gwałtom- 

Wręczył  kroi  deputacyi  dwa  listy  Buchholza:  jeden  byl 
z  prośbą  o  wydanie  mu  paszportu,  drugi  do  generała  Woelky'ego 
z  żądaniem,   aby  aię  od  Warszawy   oddalił.     Ponieważ  paszport 


*]   Dyarriit**  krtjila.     Kooed.  Towonc  Uwł.  Libir.,  1806. 
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przcx  króla  podpisany   okazał   sie  niectoatateeziiym,  oddal  więc 
listy  oba  dł^putncyi. 

We  dwie  godziny  potem  nadeszła  druj^a,  donosząca,  i£  m\ 
dowód  poBzanowaiiia  religii,  proszono  już  duchowieństwo  o  Te: 
Deitm  przy  obrządafh  Wielkanof-nych,  a  kawalerowie  orderów 
przywdzieje  je  jutro.  Rada  zawiadamiała,  że  pracuje  nad  przy- 
wróceniem i  uataleniem  porządku.  Ponioważ  mała  ilośt!*  wojska 
nie  dozwalała  dat-  dostatecznej  eskorty  Bueliholzowi,  a  ludność 
Jeszcze  była  rozgori^czkowanii,  jiroszono  go,  aby  aią  wstrzyniiil 
dni  kilka,  aż  się  ludnośii  uspokoi,  tymczasem  dać  iiui  miano  straż 
liczpteczeństwa. 

Ordery,  o  którycłi  zrzuceniu  król  mówił,  zaraz  drugiego 
dnia  zaczęto  razem  z  innemi  kosztownościami  składać  na  ofiarę 
ojczyźnie. 

Zaraz  nazajutrz,  dnia  19  Kwietnia,  aajęli  się  Zakrzewski 
i  Mokronoski,  z  mianowaną  Hadą  tymczasową,  wszystkieni,  eze- 
^■0  stan  miasta  wymagał,  ubezpieczeniem  aresztantuw,  zniesie- 
nioni  dotycliczasowych  magistrali ir,  zaopatrzeniem  arsenjiłu.  Za- 
kazano bez  paszportów  Rady  wpuszczać  i  wj-puszczać  z  miasta, 
wyznaczono  deputacyę  do  ekspedycyi  pocztowej,  postawiono 
straże  przy  kantorze  pruskim  f  francuslcim  <Dae^le?(  i  mu- 
siano nawet  uregulować    przyszło    nabożeństwo   po   kośeiolacłi. 

TJstem  do  Kościuszki  wysianym  oznajmiono  mu  o  wyswo- 
bodzeniu Warszawy.  Dnia  !^(J  Kwietnia  złożono  komisyę  po- 
rzf^dkową  Księstwa  Mazowieckiego  z  osób  cywilnycli  i  wojsko- 
wycli  zlożonii,  dla  opatrzenia  potrzeb  wojaka  i  uzbrojenia.  Po- 
myślano o  obwarowaniu  Pragi,  rozpoczęto  formowanie  pułków 
ochotniczycłi,  nuanowicie  naznaczono  im  dowódców.  iDnia  :iO 
i  21  Rada  organizowała  już  korpusy  ociiotników). 

Tegoż  dnia  uroczyste  nabożeństwo  odbyło  się  u  Sw.  Jana. 
Wystuptłi  kawalerowie  w  orderach.  Na  mszę  wielkie  przybył 
król,  a  prymas  celebrujący  zaintonował  Te  Deum.  Składali  za- 
raz przysięgę  na  wiernoić  naczelnikowi  narodu  wojsko  i  kor- 
pus kadetów.  Cisnęli  się  w  pierwszycli  dniacli  ochotnicy  i  sze- 
ściu pułkowników  naznaczono  do  przyjniowania  ich  i  forniowft- 
nia  oddziałów. 

Wiele  do  czynienia  było  w  samem  mieście,  gdzie  musiani 
co  żywiej  przywracać  porztjdek,  ściągać  trupy,  walające  się  p< 
i^akątach,   uprzątać   konie,   których    kilkaset    leżało   na  ułieacli 
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n  nic  było  ich  komu  pośt-iągać,  bo  pacUolków  karoMskich  wielu 
w  walce  agini;)o,  a  nikt  aię  do  tego  niemiłego  nie  poczuwał 
obfiwiązku. 

Auatryacki  rezydent  de  Cachó  znia^dal  przepuszczenia  Vti- 
sli^  statków,  wioziicycli  zboże  dla  armii  ks,  Cobourga.  Udiil  się 
z  tern  do  króla.  Miały  ono  już  paszporty  Kościuszki,  królewskie 
zaś  nie  ważyły  nic.  Odesłano  go  wicu  do  Zakrzewakiega  Pre- 
zydent zażądał  okazania  pasów  naczelnika,  ale  de  Cache,  ręcząc 
tylko  za  to,  że  istniały,  a  nie  mogąc  inh  złożyć,  o  przepuszcze- 
nie upraszał.  Żądanie  to  zdał  król  iia  ricoe  cztereołi  deputowa- 
nych od  miasta,  którzy  byli  wysiani  do  ziimku^  domagając  się 
wydania  hetmana  Ożarowskiego,  bo  ten  się  uciekł  pod  opiekę 
króla.  Deputowanymi  byli:  Wybicki^  Wiilfers.  Rafaiowicz  i  Ho- 
rain.  Nie  szło  tu  o  zemstę  nad  "winnymi  zdrady,  ale  o  zabez- 
pieczenie się  od  ich  knowań  i  stosunków  z  nieprzyjacielem.  Przy- 
kre było  położenie  króla.  Zaręczał,  że  hetman  Ożarowski  jeat 
istotnie  chory,  że  się  na  śmierti  dysponował  i  był  w  takim  sta- 
nie, iż  przewieźć  go  nie  było  podobna.  Dodał,  że  i  żona 
zapewne  towarzyszyć  mu  zechce,  Jak  uczyniła  (hetmanowa  Za- 
biellowa. 

—  Spodziewam  się  —  dodał  król  —  że  ze  wszystkimi,  któ- 
rych uwięz!<',  uważacie  za  potrzebne,  postąpicie  sprawiedliwie 
i  łagodnie,  dowodząc,  że  zasady  wasze  b^  od  jaknbinizmu 
dalekie. 

Odpowiedziano,  zaręczając  umiarkowanie  w  postępowa- 
niu. Wieczorem  ostrzeżony  był  Już  Ożarowski  o  tern,  co  go 
czekało. 

Osoby,  należące  do  dyplomacyi,  ubezpieczono  dodaniem 
straży.    Tegoż  dnia  ustanowiono  sąd  kryminalny. 

Zdobycze  znaczne  na  nieprzyjacielu  odesłano  do  men- 
nicy, razem  a  mnóstwem  ofiar  złota  i  srebra,  które  wszyscy 
znosili.  Pani  Mokronoska  zebrała  już  dnia  tego  22,910  złotych 
polskich. 

Uwięzionych,  z  obawj'  aby  się  nie  porozumiewali  z  blizko 
stojącym  nieprzyjacielem,  ściśle  musiano  pilnowad.  Odebrano 
im  papier,  pióra  i  zakazano  korcspondoncyi.  Nazajutrz  (dnia  22) 
(I  czwartej  zrana  liafałowicz,  mieszczanin,  członek  Rady,  przy- 
był na  zamek  z  eskortą,  dia  zabrania  hetmana  Ożarowskiego, 
którego  z  żoną  i  najmniejszem  dziecięciem  wsadzono  do  powozu 
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i  odwieziono  do  przygotowanego  dlań  pokoju  w  araeuale.  Dwaj 
synowie  hetmana,  usposobień  wcale  odmiennych,  wojskowi,  czynni 
byli  w  powstaniu. 

Statki,  o  których  przepuazo zenie  upominał  się  de  Caclió, 
kazano  puścić  i  o  południu  króla  o  tern  aawiąd  orało  no. 

Oficer,  który  woził  liat  Buchholza  do  generała  Woelky'ego 
do  Zakroczyinia,  powrócił  z  odpowiedzią  od  niego^  przyrzekaj^a, 
że  nie  przejdzie  Wisły  i  że  prag^nie  z  nim  codzienną  utrzymywać 
korospondencyę.  Oficer  opowiadał  o  swem  przyjęciu  praez  pru- 
Bldeg-o  generała,  Ictóry  go  powitał  słowami: 

—  Odpocznij  WPan.  Oto  łóżko.  Musisz  być  zmęczonym 
po  gorącej,    długiej  przeprawie,   którąśeie   tak  mążnie  dokonali. 

Już  '22  Kwietnia  porządek  w  mieście  byl  w  znacznej  czyści 
przywrócony.  Prezydent  Zakrzewski  ustanowi!  straż  miejską, 
nikomu  oprócz  niilieyi  nie  wolno  było  a  broni^i  palną,  ani  gołym 
pałaszem  ukazywać  się  na  ulicy.  Ustanowiono  dowódców  nad 
ludem,  setników  i  dziesiętników,  na  wypadek  alarmu.  Urzędni- 
cy miejscy,  czloiiliowie  Rady,  odznaczać  się  musieli  (jako  osoby 
nietykaLnej  przepaskami  czerwoiieml  na  lewem  ramieniu,  W  ra- 
zie zbiegowiska  wszyscy  obowiązani  im  byli  do  bezwzględnego 
posłuazeiistwa.  Ogłoszono  kary  kryminalne  na  dopuszczających 
się  gwałtu  osobach.  Zakazano  pod  pozorem  poszukiwania  prze- 
stępców ukrytych  gwałcić  domy  lub  napastować  osoby  prywatne. 
Papiery,  jakieby  się  gdzie  znalazły,  odsyłać  miano  do  wyznaczo- 
nej deputacyi. 

Rada  rozesłała  następnego  dnia  {^3  Kwietnia)  cyrkularz  do 
posłów  zagranicznych,  oznajmiający,  iż  osobną  komisyc  wyzna- 
czono do  spraw  zewnętrznych.  D'Asch'owi,  BUhlerowi,  Józefo- 
wiczowi, Diwowowi,  należącym  do  poselstwa  rosyjskiego,  oznajmio- 
no o  przeniesieniu  ich  do  wygodniejszego  domu  z  dodaniem  straży 
bezpieczeństwa, 

Akcesy  do  powstania,  do  których  wzywano,  płynęły  obficie, 
Slokronrski  wezwai  oddziały  wojska  z  Siedlec,  Białegostoku,  Ja- 
nowa <Btelaka)  i  brygadę  Ożarowskiego  do  Warszawy.  Było  to 
z  wielu  względów  potrzebnem,  już  dla  obrony  stołtcy  od  stoji^ 
cego  nieopodal  nieprzyjaciela,  już  dla  samego  bezpieezeilistwa 
małych  oddziałów^  które  łatwo  przez  Rosyau  napastowane  i  znie- 
sione być  mogły. 


I 


413 


GiiiĘraf  Mokrononki. 


IgelBtróm,  po  M^yjściii 
y.  Warszawy  i  poK^rB«nłu 
si^  z  Prusakami  w  BabiiV 
cuch.  o  czwartej  nisaył  ku 
Jlodliiiowi  i  kazali  iii  oH- 
(laialowi  z  Vragl  z  laaiire- 
teni.  IVzex  <aly  czaa  po- 
^vstania  Praga  zachowaKt 
si^  flpokojnip,  nic  porusza- 
jąc 8ic  wcale.  Z  Modlina 
poszedł  Igelstrfim  do  No- 
wego Dworu,  przeprawi! 
sią  przez  Narew  i  dopiero 
w  Zegrznio  dowiedział  siij 
o  losie  reszty  wojsk  pod 
dowództwem  Nowickiego. 
Tt!ii  stal  w  Ryczywole  nad 
Wislf^,  niedaleko  ujścia  Pi- 
licy. Igelstrfiiti  stanął  w 
Łowiczu.  Wszystkie  je^o 
siły  połączone  wynosiły  70«'X)  Uidzi, 

Rada  zastępcza  warszawska  tymczasowa  składała  się  z  Igna- 
cego Zakrzewskiego,  Stanisława  iiokronoskicgo,  Ksawerego  Dzia- 
Ijniskiego,  .Szymona  Szydłowskiego.  Józefa  Wyl)ickieg<»,  l^liaszu 
Ałofgo,  Ignai-ego  Zajj^czka,  Ainirzeja  Ciemnie wskiegn,  Jana  łlo- 
raiua,  Stanisława  Rafalowicza,  Franciszka  Makarowicza,  Michała 
Wulfcrsa,  Franciszka  Tykla,  Franciszka  Gautiera  i  Jana  Ki- 
lińskiegti. 

Gdy  Rad^  na  ratuszu  organizowano  1  odczytano  nazwiska 
jej  członków,  wstał  zaraz  fprzc?;  kogoś  podbudzony)  Kilii^ski  z  wy- 
mówkij,  że  w  niej  szłaełity  było  więcej  niż  mieszczan  i  i'2e- 
micślhików.  Już  siQ  na  spór  gorący  zabierało,  gdy  go  jakoś  do 
czasu  ukołysano.  Świadczy  Wojda,  że  mieszczanie  długo  liyli 
niezadowoleni;  cłiciełi  większego  udziału  w  Radzie,  u  raczej 
niieszcKańskiej  Rady,  dla  tego,  że  krew  w  rewolucyi  prze- 
lewali. 

Z  połf4eni,'i  Rady,  zaraz  pierwszych  dni  wydrukowano  Akt 
powstania  Kościuszki  i  odezwa  jego  do  naroilu  z  dnia  24  Jlarca: 
„Śniierii   albo   zwj-cicstwo!"     Ustanowiono    komisaryat   dla    woj- 
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ska.  powołano  do  opłaty  podatków  i  ofiar  wszystkich  bez  wy- 
jjltku,  osoby  prywatne,  zgromadzenia,  klasztory,  duchowieństwo, 
urzędników. 

Świeża  jeszc.zt'  paiiii^L-  intryg  sejmu  Grodzieńskiego  jątrzyhi 
i  niepokoiła,  lękano  się  służalców  ambasady.  Rada  więc  zmu- 
szoną była  ustanowili  rodzaj  komitetu  bezpieczeństwa  publiczne- 
go, pod  nazwaniem  depuŁacyi  iiidagacyjnej  _dla  odkrycia  zdraj- 
ców krajowych,  spisków  na  zgubę  ojczyzny,  planów  nieprzyja- 
cielskich". Polecono  j^j  śledzić  na  agubę  narodu  machinacye, 
poBtanowiu';  straż  nad  żlo  usposiibionymi  i  t.  p.  Do  tej  dcputa- 
cyi  wchodzili:  Tnrnowski,  Krauoki,  Bogusławski,  Mognion,  Arci- 
szowski,  Kiliński,  Rylski.  Bornaus.  Tauber,  Gaczkowski,  Jan 
Adam  Bluni,  KonderBkif  konsid  Zabłocki,  Płońskie  Wę^raecki. 
Wulfers  i  t.  d.  Dcputacya  l^yłn  w  ciągłym  atosuiiku  z  wydzia- 
łem dyplomatycaiiym  i  rozbierała  takź^e  papiery  ziialesione  w  am- 
basadzie. Wezwała  Rada  wszystkich,  którzy  od  mocarstw  za- 
granicznych brali  podarki,  pionindzc,  pcnsye,  aby  je  sami  zło- 
żyli na  ręce  konsyliarzowi  do  tego  wyznaczonemu.  Grożono 
w  razie  oporu  karu,  ^  rejestra  Igclstroma  poświadczały  kto  hral 
i  viele. 

Zaraz  w  tych  pierwszych  dntacił  król  pospieszył  z  listem 
do  Kościnazki.    Znając  Manisłnwa  Aogitstn,  doniyAli<?  sio  można. 
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jak  pochlebnym  by(':  on  uiu- 
siut.  Linowski  zowie  go  t,poł- 
iiym  upokorzenia  się  i  oświad- 
czeń dla  rewoUicyi". 

List  ten  czytano  w  obo- 
zie w  przytomności  Kolhitajn 
i  I'otockiego  i  z  tego  poiroiiu 
przyszło  do  narady,  jaki  inijiJ 
byt-  z  królem  stosunek.  Król 
ni?:dy  nie  byl  liardzo  Ko- 
śc-iuszcc  przycliylnym.  Zdaje 
się.  że  on  ostrzegł  Sosnow- 
skiego ri  zamierzonem  wy- 
kradzeniu hetinanówny.  Po 
powrocie  z.  Ameryki,   mając 

go  za  niehezpieeanepo  republikanina,  Stanisław  August  zimno 
przyjął  generała,  Nie  sjiieszono  z  umieszezeniem  go  w  wojaku, 
aż  się  o  to  księżna  I.ubomirska  upomniała.  Z  kai^ctiem  .Tózefeni 
stosunek  był  chłodny.  Na  zamku  nigdy  się  prawie  Kościuszko 
nit*  ukazywał.  Ani  on  dla  króla,  ani  król  dla  uie^o  nie  miał 
wielkiego  współczucia.  Nieufnie  spogł.-j^duno  na  siebie,  a  nieuf- 
ność zwiększało  znane  otoczenie  naczelnika.  Kołłątaj  równie 
był  królowi  niesympatycznym.  Przemógł  się  później  Stanisław 
Augusf,  uznajiii.^  jego  zdolności,  ale  on  i  familia  nie  kryli  dlań 
wstrętu.  KotłijtaJ,  opuszczony,  zapomniany,  odepchnięty  po  pod- 
pisaniu akcesu  d(»  Targowic-y,  pełen  był  gniewu  i  mściw^-cli  uspo- 
sobień. Z  narady  w  obozie  nie  mogło  nic  innego  wypaść,  tylko, 
by  króla  od  wszystkiego  usunąć,  zjvnikni^ć  go,  łvszelki  wpływ 
przeci^^ć,  na  domowników  mieć  oko,  słowem,  zawiesić  zupełnie 
jego  fiinkcye  jako  panujjjcego.  zostawiając  mu  powag(^,  imię 
króla,  potrzebne  dla  stosunków  zewnętrznych  i  osłony  od  jaku- 
liinizmu,  (kłjętn  mu  więe  wszelką  silę  a  zostawiono  dostojność. 
Nie  rozporządzał  ani  urzędami,  ani  orderami,  ani  pieniędzmi,  a  na 
intn,'gi  pilne  miano  oko*i. 

Ze  dwHiru  króla  wielu  sług  a  zapałem  służyło  rewolucyi. 
To  położenie  .Stanisława  Augusta  upokarzające,  dowodzące,  że 
mu   nie  ulfano,   nic   mogło   dlaii  pozy&kać  ludu,  który  1  tak  rau 
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BILET   SKARBOWY 

Na   Cttcr^  2iQfe  PoUkti 

^ DlTiRKCYA    B.  S. 


Si/ei  Skarbowi]- 


przypisywał  wszystkie 
nieszczęścia  narodowe. 
Jeszcze  kapelusz  ów 
Karskiego  i  czarne^ 
Ciemniewskiego  karty 
wszystkim  były  pa- 
miętne. A  jednak  ta- 
kim Iłyli  jest  SKlactietny 
charakter  iinrodu,  \t 
wśród  najwi^kgzogi:' 
waburzenia  lumiiiętno- 
ści  nikt  si^  ani  pomy- 
ślał targnąć  na  osob^  pomazańca  Bożego. 

Pomimo  to  obawy  były  wielkie.  Nie  mniej  od  króla  lękał 
si^  prymas,  majf^cy  w  obrzydzeniu  taką  swobodę  ludu  i  pano- 
wanie mieszczańskie.  Na  zamku  jotlnak  starano  się  żyO  agodiiie 
i  przypodobać  nowym  panom.  Król,  przemawiając,  przybiera! 
patryarclialny  ton  ojcowski, 

Slicszczanio,  później  nieco,  pn  dwu  zaczęli  pełnić  służbę 
szambeJańskij  przy  królu,  a  zręczny  I  niily  8taiiislfl.w  August 
tak  ich  sobie  zjednać  potrafił,  iż,  jak  pisze  Niemcewicz:  „byliby 
fjo  w  niebeKpieczeiistwie  rlo  upadłego  bronili''.  Obchodzono  się 
z  królem  ■&  największymi  wz*;;lĘdami,  a  choć  nic  nie  rozkazywał, 
o  wszystkiem  odbiera!  raporta. 

Rewolucya  miała  swe  wybryki,  które  zrazu  na  slowac-h  się 
tylko  ograniczały.  Tak  raz.  ksiądz  Gabryel  Karmelita,  słynny 
kaznodzieja,  z  ambony  utrzymywał,  iż  g'dyl>y  się  nie  powioJło 
powstanie,  przyszloliy  zwątpić  o  sprawiedliwości  łlożej.  Inny, 
kaznodzieja  królewski,  ua  ekzekwiach  za  dusze  poległych  w  boju 
u  Sw.  Krzyża,  w  przytomności  króla  wysławiał  Robespierra. 
Król  później  wymawiał  to  Radzie  miejskiej,  ale  złożono  się  tpin, 
że  kazania  nikt  wprzódy  nie  czytał,  Ka,  Jana  Bohomolca  (autora 
^Dyabła"\  który  przeciwko  jakubinom  z  kazalnicy  prawił  —  nie 
bez  za9toso\vci,nia  do  wypadków  miejscowych  ^  uwięziono  nie- 
potrzebnie i  zagryzł  się  tem   biedny*). 
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jotowfima  do  ptmslaiiin.     Arscniew,  -^ily  Rowyiwi-     UfUnaii  K<i-- 

Tnnin.      .ttuMń^ki.     Wylmct   iV'wolii<"yi.     Pochwy cc-nic  hotimuiii. 

Cuitka/  ArHedicwn.    I_>ji to-*EeniL'  [iotr«[aai]»  naro<3oKt'j;ii.    Si|d  i  wy- 

3gn.    SmifTi*  belmana.     Powriianic  w  Kuroiiic  i  Lilwit'.    Wujsku 

O^in^/^e.     C.Mł-zwy  do  ludu.     .SukiuantA  Kiwcinąaki.     łJsw'ol>n- 

-porząiJr,i'iiiłi  inwErliiika.    Piłfhióil  wtij^t  w  HaniioiiiiprT^kii'.    Pod 

du.     Pulai-7A'iiip  z  {irmliowHliJni,     Siły  rocyjsko-priwkio.     Pijil 

i  n^i^tapitnii'  Pniaków.     Śiuieri.'  gifucralti  Wodzii^kieiio,     Ra- 

M'»ki  Kruki>w  iMiddiijo,      liitwn  jhhI  1.'h.cliiicjii.     Z,ti]iu'zck.     KrAI 

S31ins  ■  SŁSOS^H   '^ki.    l.iiU  i  iiiKi.s(o.    Ziioiiyji  iujwi.'.    l''xlł'j rżenia  uu  kruln.    Po- 

--  ■  <-!■  m  ■■tf^'*'*'''    iir/ąd)H;niA.     Pi^it  nubila  Pka-cbiii.     Windnnio*!'-   T.  Wilii:i. 

^J!vMJw     t)'>*>py-     Nftliuicńt^tno  Ul  j)uk-jftyvb  u  S.  Krzywo.    3ta.s?jUski 

-■*         'niowie.     PtfcijioHtft  nt^zcnic.     Ankwic/  i  jpgo  ałciga,     Zalmn!?- 

'»"        i,  Sliuiiiilnwii,    Kr-"'!  nu  Priui^c.     Alarm.    Pownlt  na  zamek, 

uiy.    N<>ciiy  Biipp<it('.j.     S/nliieiik'*'.    Dtiinugiuiip  aIt  knry  nu 

wirnjriJW.     rviHtth|)hB.    łjmJ  pr/yiniisitiw,     Sii-iiii  w  liiid/ic.     Wyrnki  jm  śuiicn''.     Oż;i- 

pfWłi^ki.     /ahiclłij.  Anknicz.     Pmkup  Kwsakuw^ki.    Jiini  nk;żiiiijwie.     KnM  fili;  w.^l^- 

Hitt  Hfl   Slftssidskini.     Knilowi  dotlana  straż.     Mennic«,   unjowy   o  nią.     Dcpiitat-ya 

11  kr>ila.    SiniiTt  Kf^^zidakicpi).    Targonic^nn ic.     1'nrHh.    (i|)atrz«me  stolicy,    fo 

luriiyia  i  pinzii    II  Kdśuiiiswe  wspiMcicśni.     (.'li.iiirnkUT  i  Ktlolnow-i,  oCocsy^riic  i   wpływy. 

Przyljym'  KnllLitajn  i  Pnlticli fegc.     f'/ynm>śn  KulliLtaja.     Nowa   liada  iiar(ni<jwa,  of- 

;jnniziiry(i  jcj  i  wydzinty.     licżydi-nci  ol)oy,     O^iiWzcTiin  Rmty.     Syjianie  i>kn|ińw,  pjl- 

rii>r  nkiłlo  stolJLT.    KiViI  i  jfgo  ¥iruiiiiii'y.    Powsianit;  w  kraju,    (łd.-zn-y  Koi-ciurt^-k  i - 

PiKittlki.     Kroki   ivoJL-nin*.     Buchholz  i  dc  Cat-lu^.     KoKmawa  HiichhifiKa  z  PtiUnckiiii. 

Slfdiia  szpiiirzp.     Punutaiiie   na  j^iiiudzi.     ^'uwp   rozruchy,     Kunupka.     \'X"  (-"ziTW- 

cowa.     Sunhicnicp.     Burikaiup.     CzrtwEriyii>-ki,    łirnŁiow^kJ,    WidK'ra    i   iimc  ofiary. 

.Sł''fiy   rt»volin'yJN<;>     Mfl^*nli*ki-      l)<'iLlfnii'  dwuzlaŁńwkji.     MujsKyńskiegn   ratuje    /.n 

Lrutjwrtki.    Arp.irtowanio  biim-cidi.     Kolląiiij.     Śroilki  0£i.rużTiuHci.     SH_d  KoHi-iitezki 

u  wyjiR(lkai-b.     Roboty  Kołłątaja.     Eliiby.     D<.-kn.'t  na  Wiiniiiwskiigo  i  Kalka.     Ob- 

clifidM-nir  cię  z  wii:2t>iaini.    De  CftcW.    KnM  podi-jraaiiy  u  ncicczki;. 
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IX 

Powstanie  Kościuszkowskie* 

Nii  Lit\dft  przygotowywało  sią  już  powstanie,  które  niemal 
współcześnie  z  wurazawskieni  wybuchnjjć  nimlo.  Nienawiść  ku 
Kossaliowskini.  których  raądy  despotyczne  w  świeżej  były  pa- 
mi^L'i,  nariiiżycui  icli  i  iupieżc,  zwiokBzn-ly  jeszcze  pragnienie 
zemsty.  Jakub  Jasiński,  podpulkuwiiik  inżynierów,  nioyidys  na- 
uczyciel w  domu  Potockicli.  Jana  i  Feliksa^  synów  starościny 
szezorzeekiej  *i,  który  ])óżniei  do  ezyiiiiej  shiżby  jiowrócił,  Nie- 
siołowski, ks.  (Jedroj'-'.  bryjjadyer  t^hlowijiski.  ijonieznik  Kołłą- 
taja Urzostowski,  Pociej.  Chadżkiewinz,  układali  znwezaau.  ja- 
kimby  sposobem  mog:il  opanować  Wilno.  Zamek,  arsenał,  ko- 
Tiiisaryat  były  w  r^kaeJi  wigska  pnlskic^o.  Na  czele  sił  rosyj- 
sk-ich  stał  ^^'neral  Arseiiiew.  który  miał  pod  sobą  dwa  piilki 
pierhoty  inarwski  i  pskowskii.  batalion  atrzeleów,  doński  putk 
Kirejewa,  i'ztcry  roty  artyleryi  i  dział  dziewietnaśicie,  t)statiiiii 
dowodził  tylko  co  po  Czełiszewio  nnanowany  Tiiczknw.  .Stała 
ona  na  przedtnieśeiti   I^nliiilariue. 

W  wigrilię  wybuchu  znajdowały  się  w  Wiłnio  trzy  roty 
piecłioty  polskiej,  z  pmlków  pierwszego  i  czwartcfijo  artyłorya. 
dwa  HKwadrony  Tatarów  i  pułk  siódmy,  świeżo  przybyłe,  i^nii^- 
tu  tlnlrko    nitiicj   oslrożiiie    niK  w  Warszawie    gotowaiKi    sią  do 
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powstania^  gdyż  je  wcześnie  wytropiono  i  faktor  łjordoii  prze- 
strzegł Tnczkowa  o  spisku,  oznajmując  mu  o  napisach  na  do- 
Tiiaoh  —  R.  Z.  o  potoźonyni  na  hnimie  Tnczkowa  znaku:  Nr.  14. 
Tiiczkow  pobiegł  2  tem  do  Arseniewa,  który  eali^  rzecz  wziął 
7.ii  badurstwo  i  niedo rzecz nośt:.  Pogniewa]  się  nawet,  4o  m« 
takiemi  dzieciństwrimi  ftiowĘ  nabijano. 

Nadrhod^iia  WielkEinoe.  Pewne  rozdrażnit;iiic  wtdne  było 
międay  Rosyannmi  ;i  Polukaini. 

Hetman  Kosaiikowski  nie  anajdowal  sią  w  Wilnie;  gościł 
u  brata  kasztelana  w  Janowie,  gdzie  w  Snibot<j  wieczorem  (20 
Kwietniu )  wpadł  Chlewliiaki,  aby  go  tii  poełiwycić.  Czujny  het- 
man przez  ogród  i  furtę  zbieg}  do  wsi,  wpadł  do  elilopsliiej 
chaty,  pocliwyeil  konia  i  dostał  się  do  dwom  jakiegoś  przyja- 
ciela^  skfjd  niti  dano  powóz  do  Wtlna.  Działo  się  to  w  sam 
pierwszy  dzień  Wielkiejnocy.  Hetman  stal  w  pałacu  Poeiejow- 
skini  przy  ulit-y  Dominikańskiej,  dokąd  nocą  już  szczęśliwie 
przybył.  W  Poniedziałek,  nie  zwtekajjj.e.  zwołał  hetman  człon- 
ków koniisyi  wojskowej,  zalecajj^c  ptlnośi:'.  jak  najwięksKrij  prze- 
ciwko grożijcomn  bnntowi.  Bardzo  ostro  zagroził  podwładnym: 
-Pamiętajcie,  że  krew  wasza  będzie  się  rynsztokami  lala. 

Pojccliaf  potem  do  Arsenicwa,  który  stal  w  pałacu  Paca 
przy  ulicy  Zamkowej,  i  przestrzegając  go  o  zamachach,  radstil 
co  najapieazniej  wyciągnąti  z  miasta  do  obozu,  Wodlo  prawideł 
rosyjskich,  przed  piętnastym  Maja  obóz  się  nie  zwykt  rozbijać: 
generał  odmówił,  zaczął  się  z  hetmana  śmia<;,  że  stchórzył. 

Hetman  całą  nadzieję  pokłada!  w  surowości,  aresztowano 
więc  podejrzanycłi. 

•Spiskowi,  umknąwszy,  przechowali  się  łatwo  do  wieczora. 
O  pół  do  pierwszej  w  nocy  dano  hasło  —  do  broni!  Nieprzy- 
gotowanych wcale  Rosyan  na  głównym  odwachu  napadł  major 
Sobocki,  opanował  go  i>ez  wystrzału  i  osiem  dziat  z  nim.  Ar- 
ai?niewa  schwycono  pono  na  Antokolu  u  pani  Wolodkowiczowej. 
Jasii'iski,  juko  z  dobrym  człowiekiem,  obszedł  się  bardzo  łago- 
dnie i  zamknął  go  tylko  w  arsenale.  Wzięto  w  niewolę  pułko- 
wnika Jazykowa,  komendanta  Reboka  i  innycłi  wielu, 

Gdy  się  rozruch  wszczął  w  mieście,  hetman  Kossakowsłci, 
u  którego  na  warcie  stało  dziewiętnastu  karabinierów^  zamie- 
rzał Bię  bronić.  Kazał  ira  strzelać  z  okien,  a  sam,  porwawszy 
pistolety,  pobiegł  do  domu.     Nareszcie  rzucił  się  na  tylne  aclio- 
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dy,  wiodące  na  strych,  wpadł  bezprzytoiimy  na  podd;iszt.'  i  tam 
akryl  aię  za  komiiK^in.  AEe  już  szukano  go  po  eałyni  pałacu 
i  wkrńtce  znalezioiict.  ZwiĄzawssy  powrozami  jak  Bt.iił,  w  szlaf- 
roku f,^o  wytią^^iii^to.  Radliński,  adjutant,  który  chciał  go 
bronić,  zastrzelony.  Z  pałacu  Pociejów  na  DoTiiinikańskiej  wle- 
czono hetmana  na  postronku  aż  do  cekhauzu  za  brania  zam- 
kową. 

fiEirść  Rosysiji  rozbiegła  się  i  kryla  jak  i  gdzie  mog:la. 
Tiiczkow  jednak  ze  znaczniejszą  częścią  zaiogi  uszedł  za  mia- 
Blo  i  rozpoca^i  je  bomb;irdowat5.  tak  że  pożar  się  już  wszczął. 
g*ly  Aracnicw  posiał  do  niego  z  rozkazem,  żeby  od  miasta  od- 
stąpił.   Tuczkow    posłuszny  %  Pohulanki    pociągnął   ku  Grodnu. 

W  rynku  naczelnikiem  okrzyknięto  jednomyślnie  Jasińskie- 
go, który  byl  duszij.  zwiijzku. 

Pospieszono  się  z  osfjdfŁenicm  przez  awolany  ad  hec  aąd 
wojenny  hetmana  Kossakowskiego,  który  miał  w  kraju  zwolen- 
ników i  liczna  rodzinę,  a  ciało  jego,  bez  trumny,  aiiwleziono  na 
cmentarz  św.  .Stefana. 

Powstania  na  prowincyi.  gdziekolwiek  y:orliw8i  znaleźli  Biq 
dowódcy,  wybuchały  jedne  po  drugich.  Litwa  i  Żmudź  dawały 
już  znaki  życia. 

łtc^^iinonty  zgromadziły  się  do  Chełma,  gdzie  ogłoszono  po- 
wstanie i  uznano  naczelnikiem  Kościuszkę.  Tymczasowa  komen- 
da nad  oddziałem  oddana  podp]ilk(nvnikołvi  piecljoty  (_irocliow- 
skjenui,  cliociaż  aż  trzeeli  geiioiałów  było  przy  pułkach.  Oby- 
watele z  Chełmskiego  i  Lubelskiego,  zebrawszy  się  także,  przy- 
stąpili do  rewolncyl.  Kopei;,  o  którym  wspominaliśmy.  i>rze- 
darl  się  szczcf^liwie  do  Diibua.  Tak  sanio  poszczęściło  się  ma- 
jorowi WyBzkowskicnnt. 

Kościuszko  po  zwycięstwie  pod  Raciawicarai,  nie  majqe  jesz- 
cze  sił  skupionych  do  zaczepnego  działania,  stanął  obozem  w  JSo- 
sutowicjKid  Krakowem.  'Yw  okopawszy  się,  starał  iiowcmi  zacjj^ga- 
nii  liczbę  żołnierza  powiększyi'-.  Rachowano  zbyt  wieteua  powstanie 
hidn,  na  poruszenie  mas.  Krakowskie  moffto  pod  pewnym  wicględeni 
utrzymać  w  złudzeniu,  gdyż  tu  i  szlachta  i  lud  j^orliwsi  byli,  niż 
w  c-ałcj  Rzplitpj.  Przyszło  jednak  wkrótce  walczyć  z  friiilno- 
ściami  wykonania  pospolitego  mszenia.  Ograniczono  je  w  wo- 
jewództwie Krakowskiem  do  l(i,()łXł,  a  i  tych  zebrać  było  nie- 
podobna.   Próżuem  byłoby   narzekanie  na    brak  miłości  kraju 


w  wieśiiifikach,  którzy  nie  mieli  ani  czasu,  ani  powodu  rozmi- 
łować się  w  swobodzie,  nie  kosztując  jej,  ani  uwierzyć  w  tę, 
jakE|.  mu  obiecywano,  Ko^iciuszko  w  sukmanie  zyskiwał  łatwo 
BercfŁ  pojedyiit^zych  IułIki,  ale  tlujtitjw  pofi%'nać  nic  było  patlo- 
bna.  Szlachta  się  ocii^isrula.  Zapal  niof:;ly  obudKić  zwycięstwa 
tylko  i  powodzenie.  Wspomnienia  nadaremnych  ofiar  przera- 
żały. Znieł.-hqoily  też;  szlaciit^  zmiany  nagle,  oderwanie  lutlz! 
od  roli  i  postawienie  wie-^niaka  w  szeregach  obroiWów  kraju, 
obok  klasy  dotąd  uprzywilejowanej.  Oswobodzenie  włościan 
obudziło  kwasy  I  narzekania.  Swiadezy  Zaji^rzek,  iż  powołanie 
włościan  do  broni  uważano  za  naruszenie  w^^-moUi. 

Brak  oficerów  zdolnycli  i  dowódL^ów  także  się  czuć  dawa>. 
Obronę  Krakowa,  w  niedostatku  kogoś  zdolniejszego,  któryby 
Bi^  jej  ebeiat  podjąć,  powierzono  młodemu,  niedoświadczonemu 
Wieniawskiemu,  zmuszonemu  przyjąti  len  ciqżar  i  odpowiedzial- 
ność. Położenie  Kościuszki,  od  bitwy  pod  Racławicami  nie  od- 
bierająeejrn  żadnych  z  kraju,  od  którego  był  odcięty,  wiadomości, 
było  przykre  i  zuiechęcające.  Oddziały  Roayan  przecinały  ko- 
munikacye.  Brakło  tu  tak  dalece  wiadomości,  że  dnia  55  Kwie- 
tnia nie  wledzi^e  jeszcze  o  tern,  co  17  i  IH  zaszło  w  Warszawie, 
Kościuszko  zamierzał  Ponińskjego  wysłać  do  stolicy  dja  przy- 
spieszenia wyl)Uchu. 

Dnia  JJO  Kwietnia,  napróżno  oczekujjjc  na  ochotników,  na- 
czolnik był  zmuszony  wydać  rozporządzenie  uzbrojenia  całych 
mas  ludu  wiejskiego.  Ale  i  to  nie  pomogło  wiele:  wieśniak 
saedl  ociężale  i  bez  poczucia  obowiązku,  Z  wielką  trudnością 
potrafiono  zgromadzić  niedostatecznie  uzbrojonych  około  9.000 
ludzi.  Z  tymi  Kościuszko  d.  5  Maja  wyruszył  do  Szkalniiei'za, 
posnwając  się  ponad  Wisłę,  która  prawemu  skrzydłu  za  osłonę 
służyła.  Rosyanle  cofnęli  si^  do  Staszowa.  Kościuszko  ścigał 
ich,  po  drodze  odbierając  wiadomości  o  poruszeniach  na  Woły- 
niu i  o  ściąganiu  się  pojcdyikzych  oddziałów.  Groctiowsbi  do- 
niósł, iż  miaJ  resztę  sił  rozpierzchłych  około  Dubna  połączyć. 

Wedle  obietnicy  naczelnika,  na  granicy  województwa  Kra- 
kowskiego musiano  lud  rozpuściO,  a  powołać  na  zastąpienie  go 
Sandomieraan,  z  których  pio(y  człowiek  stawić  się  był  powi- 
nien do  obozu. 

Oczekując  iiłi  posiłki,  bez  których  nie  mógł  się  Kościuazko 
odważyli    na    działanie,    lękając   się,  aby  Roayanie    nie    napadli 
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^■0  z  silfj  prz(.'maKfij'iŁt-'fi,  nadewszystko  cznsii  poiraebujju-  dla 
olnidKenia  i  ści.*(giiic(!ia  mas  ludu,  iiacaelnik  postanowił  obrać 
warowne  stauowisko,  w  któreuiby  się  jakiś  eans  mógł  utrzy- 
iimO.  Trtktc  właśnie  zmulezlono  pod  Polaiicem,  na  wzRÓrzii, 
przytykiijącem  do  Wisły,  u  ujścia  do  niej  malej,  ale  dosyć  glą- 
bokiej  (Zfczulki,  o  którą  opierało  si^  prawe  skrzyillo.  U  /.bie- 
gu ty.ek  wysyiiaiio  okop.  las  osłaniał  lewe  skrzydło.  Dodano 
trzy  rzĘdy  bsteryi  i  redut  palisadiiini  obwarowanyeli,  które  ca- 
ły przód  obozLi  tikrywały  *i.  Zalcdwit-  dokoiW-zono  osznńcowa- 
niil,  ^Uy  iiicprKyjaciel  ai(j  ukaxal  i  położył  obozem  blizko  Sta- 
szowa, lewe  skrzydło  oparłszy  o  ^Yisło,  prawe  o  bagna,  styka- 
jf^ce  8ie  z  lasem,  który  łew^  stronę  obozu  pruskiego  okrywał. 
l'rzednie  i«traźo  obu  wojak,  na  strzał  zaledwie  karabinowy  od 
siebie  stnjj^ee,  ustawieznie  z  sulu^  liarcowaly, 

W  obozie  pod  Połańcem  dnia  7  Jlaja  podpisał  Kościuszko 
uniwersał,  po  którym  się  miał  prawe  Idoj^osławionych  spodzie- 
wać skutków:  oswobodzenie  wloś<'ian,  opiekę  rządu  nad  iiiuu, 
zapewnienie  im  własności  warunkowej  posiadanych  {fruntów. 
Jeat  to  akt  wielkiej  doniosłości,  który  powstaniu  temu  odrębny 
nadaje  eharakter.  Naczelnik  rozkazał  o^closić  ludowi,  iż  TZf\(l 
mzciijga  nad  nim  opiekł^,  że  osoba  każdego  włościanina  jest 
wołna,  że  robocizna  zostaje  zmniejszona,  a  gospodarstwa  tych, 
którzy  poszli  na  obrona  kmju.  gromady  i  dwory  utrzymywać 
powinny,  że  od  ich  pozostałych  rodzin  robocizna  żadna  wyma- 
ganij^  nie  będKie.  a  dziedzic  z  gruntów  nikogo  nie  mu  prawa 
wywlaszcziłć.  jeśli  swoich  dopełnia  obowiązków. 

W  obozie  pod  Połańceni  sial  Kościuszko  dni  osiem,  w  ma- 
letn  oddałoniu  od  nieprzyjaciela,  i  gotował  się  już  sam  napaść 
na  Uieuisowa,  gdy  wiadomość  nadeszła  o  zbliżaniu  się  Grochow- 
fikiego.  który  Wisłę  przebył  pod  Rachowem  I  szedł  prosto  na 
stoj^eego  obozem  nieprzyjaciela. 

Wstrzymano  atak  do  przybycia  Grochowskiego,  a  tymcza- 
sem Denisów,  uwiadomiony  tei  o  nim,  stanowisko  zajęte  opu- 
śeił.  Połączenie  z  Grocłiowskim  podniosło  siłą  ogóliią  wojska 
do  15,000.  Śmielej  więc  posKedł  Kościuszko  w  pogoń  za  ustę- 
pującym nieprzyjaciełcm. 

Igełstrftni   rozkfizal    generałom  Chmszczcwowi  i   RachmA- 
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nowowi  ciijgiiĄti  on  ]łomoi:'  do  Doiiiaowti.  Oprócz  fp^ifn,  dhi  li^p- 
szego  ubezpieczeni:!,  się,  posiał  do  Favrata.  generała  pruskieijo. 
który  obJE^t  dowództwo  ]ło  Sfliwerinie.  proaznr  go  o  wspólne 
lizialanie.  Fiivi'.aE  wypriiuil  zamz  dt>  Luwit-aa  ksitjcia  dc  Xiis- 
Buu  z  doniesieniem,  iż  sam  król  pruski  na  czele  sil  swoich  idzie 
praociwko  powstaniu  polskiemu.  O  tern  zbieraniu  sie  Prusaków 
i  czynnym  ich  współudziale  Kośeiiiszku,  odpięty  od  Urajii^  wt-^a- 
le  nie  wiedział.  Zarzucają  mu  nieświiidoraośc  t^  jiiko  winę.  ja- 
ko nieopatrznośi^-;  być  jednak  bardzo  inoże>  iż  wi['dzij,c  nawet 
o  Prusakach,  naczelny  wódz  nie  przypuszczał,  ażeby  czynnymi 
byt''  mieli,  Denisów  zatrzymał  się  pod  8x('zekocinamt.  W  lewo 
miał  posiłkujący  go  korpus  Raehnianowa,  w  prawo  o  milę  sini 
z  oddziałom  ChniszcKow.  m  duli-j  jesKrzp  w  tym  samym  "kif*- 
nuiku  pod  Żarnowr-em— wojsko  pruskie  pod  dowództwem  króla. 

Kofidusako,  jak  8iq  zdaje,  nie  zupełnie  świadom  rozłożenia 
i  siły  nieprzyjacielskich  oddziałów,  zatrzymał  si^  o  mjł  cztery 
od  Szczekocin,  a  pię<:  od  wojsk  prtiskicłi  u  Jędrzejów;)  pod  Riiw- 
Bkiem. 

Drug^icgo  dnia  id.  ">  czerwca i  zjawił  się  nieprzyjaciel.  Po- 
łożenie doByć  niekorzystne  skłoniło  do  eoTnięcia  się  ku  Przy- 
byszewu,  na  dawniejsze  stanowisko.  Całą  noc  oba  wojska  sta- 
ły pod  bronią. 

Dnia  ii  Czerwca,  około  dziesijitej.  nieprzyjariel,  mijaj^r- 
w  prawo  i  w  lewo  błota,  dzielące  pi  od  Kościuszki,  pr?.yl.łliżvł 
ei^  ku  niemu.  PoBtrzcżono  naówczas,  że  nte  siuni  byli  Rosyanio 
i  że  prawe  skrzydło  składali  Prusacy,  noct^  przybyli  z  Żarnow- 
ca, Z  tej  strony  nntyoliniiast  jłoi-zj^l  się  ogień  z  dział  pni- 
skiełi,  których  kule  iirzenosily  linie  polskie,  g-dy  działa  Kościu- 
szki, mniejszego  kalibru,  dosięgały  nieprzyjaciela.  Na  całej  li- 
nii ogieii  się  posypał  silny,  tiowodzt^cy  przewagi  melkiej  arty 
leryi  przeciwnika.     Powoli  wojsk.i  się  zbliżały  ku  sobie. 

Po  dwu  godzinach  Polacy  J'zucili  się  do  ataku.  Regiment 
drugi  z  wielki^  odwag^ą  wparli  na  działa,  zagważdzając  je  i  za- 
sypując piaskiem.  Złamano  piecfłotę  pruską,  gdy  śmierć  ge- 
nerałów Wodzickiego  i  Grochowskiego  zmusiła  się  cofnąi^.  Ko- 
ściuszko w  raporcie  swym  tłomaczy  młodością  żołnierza,  prze- 
rażeniom nagłem  ze  spotknnia  dwu  nieprzyjaciół,  gdzie  się  je- 
dnego spodziewano,  niepowodzenie.  Przypisat^t  je  należy  znacz- 
nie   przemagającej  sile.    Rosyanie.  po  złamaniu  pierwszej    linii. 
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mieli  czas  wzinofnit-  druga.  Alimo  mqźnt^o  stawienia  się  od- 
działu, którym  dowodzi!  Krzycki,  bo  po  dwokroc*  szli  do  ataku, 
i  mimo  dzielności  pierwszego  regimoiitu.  roztropnośi;  kazahi  od- 
wrót przed aięb rai:,  nie  stowiąc  losu  kraju  na  jedna  kartą. 
Pierwszy  reg^iment  odznaczył  si^  odwiigfj,  oprócz  tego  gencra- 
luwie  Poiiiiiski.  Kaniiei^ski,  ks.  Eustachy  Saiifjuszko,  który  dy- 
wizyą  swH  utrzymani^  w  poratjdku  odwrót  zasłoni!,  stawili  się 
dzioliiie.    Strata  wyniosła  około  tysii^ca  ludzi  i  dział  osiem. 

Miał  naprzeciw  siebie  Kośriiisako  opi-óf!?.  Kosynn  samego 
króla  jiruskiego,  z  synem  Ludwikiem,  goncralów:  Favrata,  Klin- 
kowstrł^ma,  Elsnera  i  t.  d. 

Z  obozu  pod  Mu]ogQB7A'Zi[  w  krótkiuh  słowacłi  da!  Kośfiu- 
szko  znać  o  przcfjranej  i  o  atnmie  generałów.  ^Zalecam  Ka- 
dzie —  piaal  ~  aby  nic  nie  zajiiedbala  względem  utrzymania 
apokojnońci  umysłów  w  Warszawie  i  w  narodzie:  owszem  niech 
wzywa  cło  podwojenia  fi;orliwo:ŚL'i,  przypomina  pospolite  ruszenie". 

Od  Szcrzekocin  Linowski.  który  spiawial  przy  naczelniku 
obowiązki  niinislra,  sekretarza  stanu,  usunął  się,  a  miejsce  to 
ohjul  po  nim  .Iuli;in  Niemcewicz,  który  pozostał  do  ostatniej  chwili. 

Irme  Ic?,  klęski  spra^tie  uiirodowej  zagroziły.  Kraków, 
w  którym  miody  ^^■ieniawBki  pozostał,  umacniano,  spodziewając 
się  podstiipienia  nieprzyjaciela,  Micsztzauio  ochoczo  się  około 
okopów  kizątali.  zbroili,  ćwiczyli  i  byli  w  gotowości  kil  obl*o- 
nii>.  U  trzy  mile  stal  mały  obóz  kantoitlstów  pieszych  i  kon- 
nych, i  dwieście  jazdy  wojska  narodowego  pod  komendą  Wic- 
niawskiego.  .Ściągnięto  ieh  do  okopów,  gdy  Prusacy  przybliżać 
się  zaczęli,  iMilicyi  było  do  pięt-iuset.  Ludu  i  ^^'oiska  w  oko- 
pach liczono  ogółem  do  siedmiu  tysięcy,  a  dział  kilkanaście.  Dnia 
14  Maja  Prusacy  ukazali  się  o  pół  raili  od  Krakowa.  Przesa- 
dzono siły  ich  W'  donicsieniacli,  rozpuszczono  wieścią  iż  z  iu- 
uycli  też  stron  nadoifigają.  Pikiety  ucierały  się  z  niemi  około 
Prądnika.  Wycieczka  ocłiotników  odegmiła  huzarów  pruskich 
ku  Michałowicom.  Wieniawski  jednak  zrozparzyl,  nżeby  się 
mógł  utrzymać,  clioć  ludzi,  amunicyi  i  broni  łiylo  poddostatkiem. 
Dowódca  słaby  na  duchu,  choć  się  krzątał  gorliwie,  nie  miał  wiary 
we  własne  eily.  Z  Austryakami,  stojącymi  na  Podgórzu,  od  da- 
wna był  w  stosunkach,  a  zdawało  mu  się^  iż  lepiej  będzie  Kra- 
ków oddać  im^  ocalając  od  Prusaków.  Nie  zwróciły  uwagi  kon- 
szachty jego,   aż  d.  14  Maja  wieczorem,   gdy  na  Podgórze  poje- 
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chał,  a  ati^d  o  dziesiątej  wieczorem  tlo  komisyi  przysłał  iiotq 
jedną,  drn^^łj  do  naczelnilca,  zdając  komendą  podpułkownikowi 
Kalkowi.  Kouiisya  też  mu  dowództwo  powierzyć  rnuBiutu,,  bu 
nikogo  zdolniejszego  nie  było.  8ołtyk  pojechał  aż  na  Podgórze 
do  Wieniawskiego,  ule  go  tam  nie  przepnszezono.  O  godsiniu 
trzeciej  zjawił  się  Wieniawski,  oznnjniując.  że  Austryacy  maj.ą 
posiłkować  Polakom,  że  o  to  się  ułożono,  że  adjutant  genc- 
rala  d'Earnoncourt'a  znraz  przybętlzic.  Warunków  ii:ixł)yt 
upokarzajq.ty(th,  które  przywiózł  Wieniawski,  nie  przyjęto.  Za- 
czął straszyć  skutkami  i  ruszył  do  oboau  pruskiego.  Wracając 
stamtąd,  aaaiarmowal  potągą  Prusaków,  przestraszył  ludnośt';; 
gdy  !a  pierzchnęla  z  okopów,  zdania  dzielić  się  zacząly,  on  siq 
na  Podgórae  wysintął.  Ludzie,  luż  broi'i  porzuciwszy,  porozulio- 
lizili  się,  znaczna  część  przeprawiła  na  Podgórze.  Wieiii;uvski 
siedziwł  w  oberży  strzeżony,  bo  ran  grożono  zemstą  za  zdradę. 
Dnia  \b  maja,  ,a:dy  broiuć  nie  było  komu,  l'i'usai.!y  przysłali 
trębacza  i  miasto  się  poddać  musiało.  Trochę  ludzi  na  zamek 
się  cofnęło,  skąd  ognia  dawano.  Weszli  Prusacy  bardzo  łago- 
dni i  grzeczni,     Było  ich  około  trzech  tysięcy. 

Wieniawakiego  sądzono  później  jako  zdrajcę.  Byl  to  pro- 
tegowany Potockiego,  który  go  z  aobą  przywiózł  z  Drezna  *). 
Zajączek  broni  go  żle  zrozumianym  patryotyzrciem,  Kołłątaj  ob- 
winia o  lekkomyślność  i  zaniedbanie.  Zdrady  zapewne  nie  hy- 
lo,  aie  uieiidolnośi*  i  brak  rliarakterij. 

Drugą  klęską  było  spotkanie  pod  Chełmem  wojsk,  nad 
którerai  d.  3  Czerwoa  objął  dowództwo  Zajączek.  Nieprzyja- 
ciel przeszedł  był  liug  pod  Dubienką  z  oddziałem  pięciotysię- 
cznym, w  drugie  tyle  na  pomoc  spieszył  generał  Derfclden. 
Oba  wojska  oddalone  były  od  siebie  na  cztery  dni  inars;su. 
Ogół  sil  Zajączka,  stary  i  nownzaciężnych,  zaledwie  pięciu  ty- 
sięcy dochodził,  w  tej  łiczl>ie  3,485  dawnego  żołnierza.  5[:ilycli 
i  lichych  sześć  działek  składały  oalą  artyleryę.  Pozabierano 
je  w  drodze  po  klasztorach  i  dworach.  Powstanie  ludu  wcułe 
się  tu  nic  wiodło.  Zajączek  po  rozmowie  i  naradzie  z  Hannia- 
uem,  Wedelstedtom,  Wyszkowskim  i  Cłiomentowskim  uznał,  że 
mierzyć  się  z  równą  siłą  starego,  wyćwiczonego  żołnierza  iiie 
było   podobna.    Za    kilkn    dni    nieprzyjaciel,    po   połączeniu  si^. 


*)     I^ii<m-!)ki. 
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Patac  Prymasowski. 


iiwnkroć  się  miał  stać 
straszniejszym.  Musia- 
no starać  się  uprzedzi*; 
ajednoczonic  tl  w  u  nd- 
dzinlów.  Plan  dobrz<? 
byl  obmyślany.  Wedel- 
stetlt,  ohuKj  pozbawiony 
pontonów  i  środków  do 
przeprawy,  miał  próbo 
wftć  przejść  Bii^  z  ty- 
gi^ceni  dwóchsct  ludź- 
mi, Zajączek,  pod  Do- 
rohnskiern  także  prze- 
prawiwszy si^,  obejść 
miał  Rosyan.  Dzień  (5  Czerwca  naznaczony  byl  na  spotkanie. 
ale  Zaj^c^ek  Buga  wczas  przebyć  nie  tnógl,  i  ledwie  zdołał  za- 
wcześnie  atakuji^eeg-o  Wedelstedta  ocnlie.. 

Zajł^Ł-zek  *)  stal  obozem  na  dwu  wzgórzach^  od  Chełma  ku  Du- 
bience si^  c-iąguł^cych,  o  4  do  5  tysięcy  kroków  od  siebie  odległych. 
Jedno  wzgórze  naprzeciw  miasta  Chełma  zajmował  generał  Hau- 
man,  prawem  skrzydłem  oparty  o  las,  lewem  o  miasto.  IjĄS 
osadzony  byl  arłyleryi^  i  strzelcami,  od  strony  Chełma  i  w  po* 
środku  stały  batcrye.  Dywizya  Wedełatedta  przypierała  lewem 
skrzydłem  do  dru^ej  strony  lasu,  a.  prawem  do  wzgórków,  na 
których  także  bateryc  ustawiono,  fióra,  naprzeciw  której  stali, 
opatrzona  też  była  działami  i  osadzona  przez  pułk  Chomentow- 
skiego.     Generał    Ożarowski   z    komendą    stal    pod    Kumowcm, 

0  trzy  ćwierci  mili  w  asekuracyi  obozu. 

Dnia    8  Czerwca    podjazdy    znać  dały    o    zbliżającym    si^ 

1  tie  przy  ja  ciel  u  z  przeważną  siłą.  Okolica  leśna  1  zaroślami 
okryta  nic  dojrzeć  nie  dozwalała.  Szli  Rosyanie  czterema  ko- 
lumnami: jedną  od  Serebrys?,cz,  trzy  od  Kamienia:  Jedna  z  nich 
rzuciła  się  na  Wedelstedta,  druga  w  róg  lewy  lasii,  grożąc 
Zajączkowi  i  Wedelstedtowi  razem,  trzecia  uderzyła  na  bateryc 
Ctiomentowskiego.    Zaczęto  dawać  ognia.    WedelstedC  odparł  tch 


*)    Bapori  jego  4ci  obo^u  |>o(l  Piaskami  li)  Ckctwocl. 
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zrazu.  Zajączek  z  dwoiua  bataHouaini  fiaylierów  i  Dzialyński- 
mi  niszyl  w  róp  lasu  i  bateryę  tu  od  generaln  Unuinana  icią- 
gQqK  Ogień  był  żywy  i  długi,  ale  Bilniejsza  artylerya  nieprzy- 
jacielska zmusiła  Hauniana  wriiciii  w  gorę  na  pierwsze  etano- 
wisko.  Nieprzyjaciel  uulii  3ilq  akierowal  na  Choinentowskieisro. 
który  bronił  siq  mężnie.  Poległ  od  kuli  działowej,  a  pułk  jego 
się  roabiegl.  Ozęść  brygady  Wyszkowskiego  osłaniała  ioli 
i  wstrzymywała  jazdę  rosyjską,  dając  ezas  sfonnowat;  się  roz- 
proszonym. Lqc7.  żołnierz  był  świeży  i  niewprawny.  Knzał 
Zajf^ozek  eofać  się  do  miasta,  działa  pod  miastem  pozostawiw- 
szy w  asekuracyi.  Trwał  ogień  z  godzinę,  a  z  nowozauiężiiy- 
mi  do  porządku  przyjść  nie  było  możua.  Jeden  tylko  batalion 
Zejdlica  z  regimentu  Działy ńskicłi,  wsparty  lewą  liateryą,  wstrzy- 
mywał nieprzyjaciela.  Rozpoczęto  cofa<5  się  gościńcem  Krasno- 
stawskim. Ścigał  nieprzyjaciel  i  działa  byłyl)y  stracone,  gdyby 
Wyszkowski  z  jazda  ich  nie  obronił.  Przebył  Zajf^cKek  azezę- 
śliwie  za  Cbeim  groblą,  ciągłe  osłaniany  przez  Wyszkowskie- 
skiego  z  częścią.  Uziałyńskicb.  .Stosunkowo  odwrót  był  jeszcze 
szczęśliwy.  Rosyaiiie  mieli  dwadzieścia  kilka  dział  dwunasto- 
funtowycli,  a  muiojszycli  ze  czterdzieści.  Polacy  dzicsięi;  ma- 
łych i  haubic  kilka.  Starszy  żołnierz  w  bitwie  tej  odznaczył 
się  wytrwałością  i  męstwem. 

Zajączek,  zebrawszy  rozpierzchły  oddział  swój,  poszedł 
w  I^ubelskie,  ffdzic  usiłował  powstanie  zawiązać.  Ale  kraj  ma- 
ło był.  jak  pieze,  usposobiony. 

W  Warszawie  panowało  to  gorączkowe  usposobienie,  któ- 
re każdy  wybuch,  każde  wyłamanie  się  ze  zwykJycli  życia  wa- 
runków zostawia  po  sobie.  Najgorętsi  patryoci  nie  radzi  byli 
z  tego,  co  się  działo:  w  miarę  ich  chęci  wszystko  szło  nazbyt 
wolno,  kroki  przedsiębrane  nie  dosyć  były  stanowcze.  Tyle- 
kroć  zawiedzeni  mieli  prawo  być  podejrzliwymi.  Najmniej  ufno- 
ści pokln(!ann  w  królu,  otoczonym  jawnymi  zwolennikami 
Kosy  i.  Posądzano  go  szczególniej,  że  pokryjomu  chciał  opuścić 
Warszawę.  Przytonniość  znś  jego,  mimo  bezczynności,  była  po- 
trzebną, ho  oczyszczała  rewolucyę  z  zarzutów  jakubintzmu. 

Dnia  24  Kwietnia,  ośmiu  członków  KaJy  najwyższej;  Poto- 
cki, kasztelan  lubelski,  Kocłmnowski,  Hlokronoski,  ks.  Mikołaj 
Radziwiłł,  ICliasz  Aloc,  Węgierski,  Rjdalowicz  i  Tykicl  przyszli 
oświadczyć  królowi,    iż  lud    posądza    go    o  zamiar    opuszczeuiu 
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WiirszAwy.     Utrzymywano,    że  d.  23  Kwietnia,  o  zmroku,  prze* 
jp:td:tał  aię  król  wzdłuż   brzegów  Wiały    z  dwoma  osohaini.  mu 
jąoemi  mu  ułatwić  ucieczka  wodft, 

Kocrhuuowaki  i  Moktonoski  dodali,  iż  zaręczali  głowami, 
jnko  podejrzenia  te  &i\  fałszywe,  ale  lud  uspokoić  się  nie  cituiah 
Prosili  wi^c  o  obmyślenie  jakiego  środka,  mogącego  wpłyuijć 
na  umysły. 

—  Cztery  dni  temu  —  rzeki  król  —  odbyłem  istotniic  podo- 
bną praochadzk^,  ale  w  dzień  biały,  żadnej  z  tego  nie  czyniąc 
tajemnicy.  Choiałem  widzie*'  przeć Iiodaące  tratwy  i  dowiedzieć 
się,  czy  wiozą  żywnfłść  dla  Warszawy,  co  w  obi'cnenj  położe- 
niu jest  rzecai£  największej  wajci.  Później  udałem  ai^  zobaczyć, 
o  ile  posunięto  prace  około  mostu,  i  stamtąd  powróciłem  przez 
wielki  plac,  w  dzień  jeszcze,  przeprowadzany  nie  przez  dwie 
osoby,  ale  przez  tłumy  ludu.  l>ałem  wain,  panowie  moi,  przed 
cKterema  dniami  słowo,  że  nie  opuszezi^  Warszawy.  Dziś  je 
uroczyście  ponawiam.     Czegóż  możecie  żądać  więcej? 

Na  to  odpowiedzieli  wysłani,  iż  ro  do  nich,  su  najmocniej 
przekonani  o  prawdziwości  słów  królewskich,  ale  nieufnotó  lu- 
du tak  jest  wielka,  iż  ją  koiuecznio  czemś  uspokoić  należało. 
Xa  to  król  rzekł: 

—  Powiedzcież,  panowie,  co  uważacie  za  potrzebue? 

Oświadczyli,  iż  lud  domaga  się,  aby  ktokolwiek  a  jego  za- 
ufany t-h  znajdował  aię  w  iipartainentacli  królewskich  i  towa- 
rzyszy! mu  wszędzie. 

Dotknęło  to  króla. 

—  Podobne  żjjdanie  byłoby  dla  mnie  przykrem  i  obraża- 
jącem,  gdyby  ta  oznaka  nieufności  pochudaila  od  was,  Ale  po- 
nieważ mówicie,  iż  lud  się  inaczej  uspokoić  nie  tla,  więc  się 
i  temu  nie  sprzeciwiam. 

Prosili  go  potem,  aby  się  więcej  i  cJięściej  ukazywał 
w  miejscach,  do  których  ludność  uczęszczała,  jak  to  dawniej 
zwykł  był  czynić  przed  17  Kwietnia,  co  król  przyrzekł. 

Oświadczono  jeszcze,  że  dwaj  cudzoziemcy,  zostający  wualn- 
gacli  króla  i  mieszkający  na  zamku,  przy  jego  nsobie,  jeden 
od  trzydziestu,  drugi  od  dziesięciu  lat,  byli  w  podejrzeniu,  lecz 
większość  delegatów  dodała  przekonanie  swe,  iż  podejrzenia  aą 
nieuzasadnione.  Króla  to  dotknęło  mocno  1  dal  to  uczuć.  Za- 
kończył żywo,  ręcząc  za  sługi  swoje. 


—    4:jo 

Tegoż  dnia  po  południu  Icról  konuo  odbył  przeja£d2kę  p« 
ulicach  stolicy.  Byl  też  i  w  kościele  Sw.  Krzyża.  Na  zaniku 
straż    trzymała    uiilicy;),    gdyż  gwardye    do  alużby    czynnej  po- 

ciąfcnicto. 

Ostrożności  były  wielkie.  Warszawa  strzeżona  ścisłe;  nad 
ludem  też  musiano   nadzór  rozcinać,   gdyż  ciągle  słychać  było 

odfcróżki  na  zdrajców  i  obawy,  aby  nie  n-szli.  Zamykano  szyn- 
ki, Ziipobiegaiio  zbie-Jio wiekom,  czeladź  napędzano  do  robót,  pil- 
nowano  porzt^dku.  lecz  ducłia  to  ukoić  nie  mogło.  Zakrzewski 
(2iy  Kwietniai  zapewnia!  eiriple  Imrzfieyeb  się  przeciwko  zdraj- 
cofn,  iż  end  kryminalny  sprawiedliwośe  wymierzy. 

Zaoiiiig  do  wojska,  wedl*?  Kości uszkowslcicgo  uniwersału. 
po  jednym  żnlniciTai  a  pięciu  dymów,  który  w  Warszawie  iniał 
Biq  dopełnić  w  dni  osiem,  a  w  księstwie  Mazowieckiem  w  prze- 
<'iągu  dziesięciu,  mógł  nieco  burzliwszego  żywiołu  zal>ra«'  z  uli- 
cy. Nowozaeiężnycłi  mieszczono  w  koszarach  Kfizimirow&kich. 
"W  '\\'ar.szawie  formowano  pułk  pikinierów  ochotników  i  cztery 
pułki  liuune  pod  ilnwództwcm  Kwaśniewskiego,  Piol-rowskiego, 
Pągowskiego  i  Ośnialowskieso,  przeszło  trzy  tyai^ice  głów  Uczą- 
Ci],  legię  mazowiecką  z  lekkiej  piechoty^  dalej  strzelców  i  arty- 
leryę  pod  komendą  Rolhenburga.  Ochotnicy  z  Kwaśniewskim 
i  gwardyą   koronna  wyszli  już  d.  '2G  Kwietnia   oczyścić;  okolice. 

Dnia  iJf)  Kwietnia  ostrzeżono  znowu  króla,  iż  w  wigilia 
wieczorem,  człowiek,  którego  mn  nazwiska  nie  chciano  powie- 
dzieć, nświadczyl,  iż  sam  czuwać  będzie,  aby  nie  dopuścić 
ucieczki  królu,  której,  jak  mówił,  l>yl  pewnym.  Król  znowu 
dnia  tego  po  pohidniu  wyjechał  konno  i  pokazał  się  na  uli- 
cach. 

Rada  zawiadomihi  króla  nazajutrz  rMi  Kwietnia)  przez  de- 
legowanych Mostowskiego,  Horaina,  Widfcrsa,  Tykla,  Billńskie- 
śkiego,  że  wysłani  zostali  na  Litwę  Korain  i  gon.  .Tażcński,  <ila 
oddania  pod  rozkazy  {'iduwióskiego  i  -Stryjeńskiego  wszystkich 
wnjskowycłi  i  ochotników  litewskJcłi,  że  powołano  do  obrony 
kraju  Tiitarów  i  wszelkie  środki  użyte  Kostanii.  t^I^^*^  siC  >'ro- 
dzil  Polakiem,  musi  walczyć  za  oswobodzeidc  ojczyzny,  hib  zgi- 
nać z  niq  razem,"  Iłoniesiono  też  o  przejęciu  listu  gen.  Dcr- 
fcldena  do  Igclstrójua,  który  donosił,  że  wojsk  mu  nadesłać  nie 
może,  z  powodu,  iż  kraj  cały  hyl  wzburzony.  .Tuż  2."i  Kwietnia 
nadesłana    wiadomość    o    zwycięstwie  generała    Grochowskiego 
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pod  Li>k;iczaini  ii:i  Wołyniu  zdawała  ai^  potwierdzać,  Rosyaii 
stało  nad  Pilicu.  naprzeciw  Warszawy,  z  osiemset  ludzi,  a  ge- 
nerał Woelky  w  Zakroc/.ymiu. 

Ten  próbował  przeprowadzić  dwie  armaty  na  drtigi  brzeg 
Wiały,  zapewne  dla  sypania  i)ateryi,  ale  cofnął  si^,  dostrzegłszy 
oddział  polski. 

Orfranizowala  się  Rada  za8tqpc;sa,  kt^^ra  codniennie  odby- 
wała posiedzenia  cjd  siódmej  i.  rana  do  pierwszej  k  poliidiiia 
1  od  trzeciej  do  ósmej  po  poiiiduiii.  Komplet  składało  dziewięć 
osób.  Podzielono  je  na  wydziały;  dyplomatyczny,  wojskowy, 
:sikarbLi  i  policyi.  Osobna  deputaoya  zajęta  była  jeszeae  roz- 
patrywaniem papierów  I;^'elstroma.  W  wydziale  dypluniatycaiiym 
zasiadali:  Mostowski.  Małachowski,  Dzieduszycki.  Deboli,  Dzia- 
lynski,  Koelifinowski,  Aloe,  Wulfers:  w  wojskowym:  Mokronoski, 
Węgiorski,  AYybieki,  Horaiii,  TMakarowic-?,  Tykitd;  w  skarbo- 
wym: Zajączek.  Ciemniewaki,  Szydłowski,  Rufałowjcż,  Gautier 
i  Kilióaki.  Policyjny  miał  mianować  prezydent  miasta.  Usta- 
uowiuny  sąd  kryminalny  składał  gjf^  %  Jana  Malacłiowskiego, 
referendarza  ki«ronnego,  Kazimierza  Krasińskiego,  obożnego  ko- 
ronnego. Tarnowskiego,  Ignacego  Zapolskiego,  Józefa  Szyma- 
nowskiego. Wodzińskiego  atar..  Krasnod^bskiego,  [gnącego  Krzu- 
f.kiego  i  innyeii,  których  nie  wyliezamy.  Komplet  z  jedenastu 
osób  zasiadał  codziennie.  Glosowano  jawnie,  a  wił^kszośii  roz- 
strzygała^ Trybunał  tcu  ustanowiony  byl  dla  uspokojenia  umy- 
słów, doma^ającyeli  sii;  kary  na  zdnijców. 

Gazeta  Krajowa,  która  dntjjd  trwała  pod  Łeni  imienlciii, 
przeistoczyła  si^  nagle,  oblekła  w  sukienka  nowij.  Po  31  numerze 
ukazał  się  pierwszy  Gazdy  Wointi  Warszawskiej  —  Post  nubila 
Phafbttsf  Usposol>ionia  jej  dla  rewoliicyi  były  dosyć  nieżyczli- 
we. Zakrzewski  musiał  zagrozić,  źe  ją  zamknie,  jeśli  ducha  nie 
zmieni,  i  stalą  sitj  z  dnia  na  dzień  gorąeo  patryotyczną. 

Dnia  t~i  kwietnia  weszła,  powołana  do  Warszawy,  bryga- 
łla  Ożarowskiego,  reszta  fizjdterów  i  dwie  koniendy  z  brygady 
hąliro'łi'skie^;o.  Gluelia  wieść  o  rewtdiieyi  w  Wilnie  już  d.  28 
Kwietnia  biegała  po  Warszawie.  Nie  była  ona  ł>ez  wpływu  na 
umysły.  Ody  się  dowiedziano  o  sądzie  doraźnym  i  egzekueyi 
łietnnma  Kossakowskiego,  lud  warszawski  od  swojego  też  try- 
bunału począł  się  goręcej  domagać  kary  na  zdrajców. 
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Jacek  Ogrodski. 


Wiązieiiin.  były  pełne.  Cze- 
kali sądu;  Kossakowski.  Iti- 
skiip  infliincki,  ht^tinaiii  <  >ża- 
rowski  i  Zabiełlo,  Ankwicz^ 
marszałek  Rady  uicustajucej, 
Oburaki  i  Wfljitiiowski.  po- 
słowie sf jmu  grodzieiiskifgo, 
Szwiejkowski,  kom.  wojsk., 
Rogoziński,  intendent  policyi. 
Roguski,  insjłfktdi',  Toniatys, 
goueniŁ  Soltloiilioff,  Boskaiiip- 
I-asopolski,  niecny  faktor  Sic- 
\fisa  i  If;elstrijma,  i  wielu 
iniiyi-h  niiiifj  z  na  cz  ii  y  c  li 
i  nitiiej  znaiiyeli. 

Zdaje  sie,  że  Zakrzewski, 
pTag'n;K'  wzburzone  umysły 
7.i\.}i\C:  caemś  innem,  wydiił 
tego  dniii  odezwłj  do  miesz- 
kańców WiirszAwy,  wzywa- 
jt^oi).  ich  na  okopy,  do  sypania  szaiiców  nn  obrono.  ^Wzywamy 
stnreów,  niłodKicź.  mutki  i  d?Jeci,  pftnów  i  shig,  klasztory  i  zgro- 
itmdzcnta,  i  to  wszystko,  cokolwiek  od  Opatrziiości  ma  siły 
i  zdrowie,  do  stawioida  sit;  przy  okopach  miastu  z  rydliiinl,  ło- 
patami, taczkami,  koszami  i  tein  wszystkiem,  co  może  być  po- 
trzebno. ł3oga(.y,  zapomnij  o  wygocłach!  Wysoko  urodzony, 
zapomnij  o  twom  cłostojeństwie!  Stańcie  obok  ubogich  i  pra- 
cowitycli  obywateli,  aby  ua  jednej  ziemi  powzląwszy  życic,  na. 
jcdncjżc  7.irmi  mogliście  kosztnwai';  owoców  bezpieczeństwa., 
swobód  i  własności  waszych. 

Słowo  to  przemówiło  do  wszystkicJi:  już  nazajutrz  tluray 
posypały  się  na  okopy.  Okopy  stały  się  łiaslem,  mod^  zaba- 
wa, obowif^zkicni,  śroilkicni  ptjbratania.  Spieszyli  wszyscy.  Sani 
krOI  zaraz  wyruszył,  dla  dania  dobrego  przykładu,  i  kilka  ra- 
zy iijijwszy  rydel,  ziemię  rzucił.  Muzyka  z  miasta,  wozy  z  ży- 
wnośeiij,  beczułki  z  napojami,  towai-zyazyfy  tym  wesołym  jesz- 
cze i  duttha  żywii^cym  pielgrzymkom  wiosennym. 

Dnia    ''^  Kwietnia    odprawiono   nroczystc    nabożeiistwo  za 
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polegiyt.-h    w  kośtdele  Świętego  Krzyża.    Kośeiól    cały  przybra- 
ny byJ  czarno. 

Prymas  celebrował,  król,  wojsko-yri,  władze  rządowe,  lud 
napełniał  świątynię. 

IgeletrOm  sta!  jeszcze  w  Zegrzu,  Rosyanie  w  różnyeh  eię 
miejscach  skupiali;  dla  niepokojenia  ich,  wyprawiono  z  Warsza- 
wy otldzialy. 

Wnet  po  wyprawieniu  Sokolnickiego  z  wiadomością  o  re- 
wolucyi  i  miaiiowaniu  Rady  zastępczej,  przyszła  przez  niego  od- 
powiedź Kościuszki,  datowana  z  obozu  pod  Igołomią  dnia  25  Kwie- 
tnia, którj}^  tu  dnia  1  Maja  odebrano.  Koiiciuszko  zatwierdził 
Radę  tymczasową  i  mianował  także  Mokronoaklego  komendan^ 
tera  miasta  Warszawy  i  księstwa  llazowiecldego  z  władzą  bar- 
dzo ro7,ległą. 

■  Mianowanie  Mokronoskiego,  mimo  blizkicli  stosunków,  jakie 
go  z  królem  łączyły,  nie  było  mu  milem.  Krół  nigdy  się  z  nim 
zgodzić  nie  mógł,  i  to  było  powodom,  że  zniechęcony  później 
ustąpił,  Kościuszko  mianował  go  generał-lejlnautem,  upoważnia- 
jąc do  podniesienia  o  jeden  stopień  wszystkich  oficerów  i  żołnie- 
rzy, którzy  się  w  wiUce  odznaczali.  Zalecono  mu,  aby  królowi 
nie  dawał  się  oddalić  z  Warszawy,  a  osoby  podejrzane,  choćby 
pod  bokiem  jego  na  zamku  się  znajdowały,  aresztować  roz- 
kazał. 

Zaledwie  się  wiadomość  o  tem  rozeszła  z  ratusza,  gdy  lud 
gwałtownie  do  zamku  cisnąć  się  zaczął,  dla  wydobycia  stamtąd 
biskupa  Massalskiego,  o  którego  wydanie  już  się  wprzód  kilka- 
krotnie domagano.  Rada  z  wielką  trudnością  potraHla  uśmierzyć 
lud,  zaręczając,  iż  sama  dopełni  uwięzienia  biskupa,  O  godzinie 
dziewiątej  przybył  Mokronoski,  prosząc  króla,  w  imieniu  Rady, 
aby  adjntautowi  swemu  polecił  aresztować  biskupa  i  oddać  go 
w  jej  ręce.  Urażony  król  odparł,  iż  go  boli,  że  nawet  mieszka- 
nie jego  za  schronienie  służyć  nie  może,  a  czuje  się  tem  mocniej 
dotknięty,  iż  sam  był  świadkiem,  jak  biskup  starał  się  odwrócić 
klęski,  jakie  d.  IT  Kwietnia  sprowadziły;  skończył  wreszcie: 
—  Nie  mam  ani  prawa  ani  władzy  aresztowania  biskupa,  tak  jak 
hetmana  Ożarowskiego  uwięzić  nie  miałem  prawa. 

Król  tę  surowość  przypisywał  Mokronoakiemu.  Drugi  de- 
legowany udał  się  do  mieszkania   Massalskiego  i  oświadczył  mu 
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rozkaz  Rady,  iiby  się  z  uim  udał  razem.  Nie  mogąc  się  opierać, 
biskup  siadł  k  nim  do  powozu  i  zawieziony  został  do  palactł 
Kzeczypospolitej  (paląc  Briiiila?;). 

Jednoczciuic   UTrięyJono   po   mieszkaninch;   bisktipa   chełm- 
skiego, podkaiiclerza  koronnego   Skarszewskiego,   miirazalka  ko- 
ronnego  Jloszyńskiego,    których    ttikże   w    pałacu    Brtihla    osa 
dzono. 

Dnia  3  Maja  przyszła  szczegółowa  i  urzędowa   wieśd  o  po- , 
wstaniu  w  Wilnie  i  śmierci  hetmana  Kossakowskiego*). 

Bada  zastępcza  ciągle  była  czynną,  przewodniczący  jej  Za- 
krzewski stu}  się  jednym  z  najpopularniejszych  w  iiijońcie  i  War- 
szawa postanowiła  go  uczctti,  trzymając  do  chrztu  gyoa  jego, 
który  się  wśród  huku  dział  dnia  18  Kwietnia  narodzi}.  Postano- 
wienie to  wpisano  w  akta,  „uwielbiając  nieskażony  charakter 
Zakrzewskiego". 

Kada  wszystkie  swe  czynności  jawnie  odbywała.  Dmit 
4  Maja  ogłosiła  ona  pospolite  ruszenie  na  obronę  życia  i  wła- 
sności, od  lat  l5  do  50  pociągając  wszystkich,  cn  oręż  dżwig^au 
mogli.  Wystawiono  aiupy  smolne  dla  dawania  zna<5  o  nieprzy- 
jacielu, pospolite  ruszenie  miano  co  Niedziela  egzercytować,  a  ko- 
nie pod  wozy  i  działa  rekwirowano  do  komisaryatu  (5  Maja)» 
Nie  wolno  było  osobom  prywatnym  koni  więcej  sobie  pozosta- 
wili nad  cztery,  reszta  w  przeciągu  dwudziestu  czterech  godzin 
dostawioną  byO  miała.  Wyłączono  tycti,  dla  których  konie  były 
narzędziem  zarób  ki  iwania.  Dnia  7  Maja  wyżej  wspomniany 
uniwersał,  nadający  ludowi  swobodę  i  opiekę  rządu,  zoslal 
ogłoszony. 

Historyk  rosyjski  Kostomarow  przypisuje  temu  aktowi,  iż 
ostudzi!  i  zniechęci!  szlachtę.  Jest  to  domysł  na  niczoni  nie 
oparty,  bo  ofiarności  szilaehŁy  dosyć  mamy  dowodów,  abyśmy  ią^ 
o  sobkostwo  wobec  sprawy  narodowej  pomówili  mogli.  Stostmki 
wiekowe,  gospodarka  narodowa  w  jednej  chwili,  nagle  zmienić 
eig  i  przeksxtak'i(i  nic  mogą.  zwłaszcza  gdy  ta  chwila  jest  tlobij 
walki  —  dziwiliby  się  więc  nic  można  chwilowemu  ziimieszaniu, 
jakie  naglą  ta  zmiana  sprawić  mogła.  Lud  równie  do  niej  jak. 
szlachta  nie  byl  przygotowanym. 


. 


')   łłymiTUBB  krAlft. 


'_    435     — 

Umysły  w  W.irszawie  nadchodzącemi  ciągle  wiadomościami 
w  stan  goriiczlvOwy  były  wprawione.  Urosło  rozdrażnienie,  gdy 
ai(j  dowiedziano  o  poddaniu  Krakowa  przez  Wieniawskiego*). 
Domagano  si^  pi-xykladuej  kary  ua  jawnych  winowajców.  Ulica 
byta  wzburzona,  odgróżki  słyszeć  się  dawały,  więźniowie  w  pa- 
łacu Brdhiowskim,  w  arsenale,  prochowni,  truehleli.  Ci^  co  ró- 
wnie ■winnymi  aie  czuli  z  lietiuauem  Kossakowskim,  mieli  słuszne 
do  trwogi  pobudki.  Między  innymi  Ankwicz,  marszałek  Rady 
meustająccj,  l^kal  si^  o  życie.  On  i  wierny  jego  sługa  ułożyli 
plan  ucieczki.  Konie  do  ntej  zawczasu  przygotowano'.  Ankwicz 
namówił  sługę  do  wywołania  alarmu  w  mieście,  pod  pozorem 
zbliżania  ai^  Prusaków.  Chciano  od  więzień  odcitjgiiiłO  dozór 
i  oko,  skorzystać  z  cliwili,  Ankwicz  miał  się  wymknąć  i  zbiedz 
2  Warszawy. 

Wybrano  do  wykonania  tego  planu  8  Maja,  dzień  św.  Sta- 
nisława, imieniny  kriiia,  o  których  wszyscy  zapomnieli,  tak,  że 
nie  czuć  było  wr^alc,  iż  to  byl  dzień  galowy  i  świf^tcozny.  Nikt 
nie  pojechał  do  zamku,  nikt  się  nie  zjawił  na  pokojach,  nie  win- 
eaowano  królowi,  nikogo  nie  mianował  kawalerem  Św.  Staniała^ 
wa,  wedle  zwyi-zaju.  Powietrze  byJo  łagodne,  mnóstwo  osób  spie- 
szyło do  sypania  szańców  na  Priigę,  gdaic  oprócz  tego  byl  do- 
roczny jarmark. 

O  szóstej  po  południu,  ze  zwykłym  swym  orszakiem,  ka- 
retą sześfiokouną,  król  w  mundurze  gwardyi  koronnej  ze  wstę- 
gą Orla  Białego,  otoczony  dworem,  wyruszył  dla  obejrzenia  mo- 
stu na  Pradze  i  na  okopy.  Tu  przybywszy,  gdy  już  wzi^ł  ry" 
del  i  miał  rzucić  ziemię,  wszczął  się  gwar,  rozruch,  zamieszanie; 
Alarm  alyehać  było  od  miasta. 

Tłumy  zaczęty  się  zbiegać  z  krzykiem,  iż  Roayanie  i  Prusacy 
zbliżają  się  do  miasta.  Inni  wołali,  że  król  ucieka.  Gromady 
cisnęły  się  ku  Pradae.  Lud  w  chwili  za  broń  pochwycił,  oto- 
czono arsenał,  wołając  broni.  Uderzono  nn  gwałt  w  bębny.  Ru- 
szyły sią  warty  i  odwachy.  Chłopcy  wyrostki,  porwawszy  broń, 
wybiegali  w  ulice,  kobiety  przerażnne  chroniły  sio  do  domostw... 
nikt  nie  wiedział,  co  poplocli  zrodziło.  Tluni,  miatany  jak  fala, 
cisnął  się  nie  pewien,  co  miał  począć,  gdzie  iść,  co  czynić.  Na 
Starem  Mieście  ktoó  zawołał,   że    król  wyjechał.    Łapano  konie. 


*)   Seuine. 
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jakie  byJy  pod  ręk^,  i  kto  żyw,  puszczał  się  w  pogoń.  Popłoch 
był  widocznie  sztucznie  wywołany,  lecz  sam  już,  jak  pożar  pod- 
rzucony, się  rozżarzał. 

Oficer,  stojący  na  warcie  przy  wiezieniu  Ankwicza,  przy- 
aresztowąt  natrętnego  człowieka,  który  tonem  gorącego  patryoty 
wyzywa!  żoSiiierzy,  aby  do  miasta  spieszyli  na  obronę,  opuszcza- 
jąc stanowisko*). 

Lud  gromadnie  t)iegł  ku  Pradze.  Zaledwie  UBlyazawezy 
wrzawa,  król  siad!  zurnz  do  powozu  i  łilady,  przelękniony,  ka- 
zał wracać  do  miasta.  W  ścisku  ogromnym  duszono  się  —  lu- 
dzi kilku  zginało.  Na  widok  króla  rozmaite  dały  si^ę  słyszeć 
okrzyki: 

—  Niech  żyje  krół!  —  wołali  jedni.  —  Ale  niech  nie  ucie- 
Ita!  —  dodawali  drudzy. 

Ciemniewski  konno  przodem,  za  nim  Deboli  i  Szydłowski, 
w  karecie  prezydenta  Zakrzewskiego,  wybiegli  pędem  naprzeciw 
króla.  Spotkali  go  już  powracającego  na  moście.  Zawołano,  że 
lud  widzieć  go  pragnie,  i  powóz  musiał  przyspieszyć  kroku. 
Okrzyki  radości  mieszały  aię  z  groźbamL  Kitowicz  nawet  pisze, 
że  ktoś  %  tłumu  zmierzył  do  króla  z  rusznicy  i  byłby  wypalił, 
gdyby  Kicki,  jadąt^y  obok  karety,  strzelby  rau  z  rąk  nie  wytrą- 
cił, wołając,  że  zbrodnią  jest  porywać  się  na  pomazańca  Bożego. 
Oficerowie  otoczyli  powóz  i  tak  Stanisław  August  przelękły,  kia- 
niając  się,  dziękujijc,  dosta!  się  znowu  na  zamek.  W  odleglej- 
szych częściach  miasta  nie  wiedziano,  co  się  stało  —  zataraso- 
wywano  domy.  Około  zbrojowni  wytoczono  i  nabijano  działa^ 
kanonierowie  stanęli  z  pozapalanymi  lontami.  Pospólstwo  nabi- 
jało broń.  Zranił  się  niejeden.  Wrzało  wszystko  na  wieść  o  nie- 
przyjacielu. Komendant  Mokronoski  rozesłał  adjutantów  po  iili- 
cach,  aby  lud  uspokajali.  Powoli  z  trudnością  udało  się  namó- 
wić gromady,  aby  się  rozeszły  i  do  domów  wracały. 

O  rozruch  ten  obwiniano  wielu,  nawet  przyjaciół  króla, 
chcących  mu  jakoby  ułatwić  ucieczkę.  Lecz  wszystko  to  było 
■winą  sługi  Ankwicza,  który  śmierć  panu  swemu  przyspieszył. 
Posądzony  o  zrobienie  alarmu  Ignacy  Wasiutyński,  uwięziony  na 
razie,  wywiódł  się  przed  sądem  z  niewinności  swojej  i  patryo- 
tyzmu,  i  dekretem  został  uwolniony. 


"W  pót  godziny  po  powrocie  króla,  Deboli  i  Szydłowski  z  kil- 
ku członkami  Rady  przyazli  na  zamek  w  deputacyi,  prosząc  go 
w  jej  imieniUf  aby  nigdy  za  miasU  nie  wyjeżdżał. 

Król  na  to: 

—  Wszakźeście  mnie  sami  proailij  abym  się  często  pokazy- 
wał ludowi  w  różnych  CRcścinfti  miasta.  Przez  te  wszystkie  dni 
objeżdżałem  jednt^  strona  rzeki,  dziś  ciicialein  zobaczyć  drugij. 
Ale  jeśli  to  ma  niepokój  obudzać,  daję  WPauom  słowo  —  wię- 
cej nie  pojadę. 

Delegaci  odpowiedzieli  na  to: 

—  Niespokojność  ludu  by3a  tak  wielka,  że  nam,  co  nosimy 
czerwone  przepaski  na  ramieniu,  jadącym  w  karecie  prezy- 
denta miasta,  przykładano  pistolety  do  piersi,  Kowiąc  nas  zdraj- 
cami, bo  lud  sobie  wyobrażał,  że  odjazd  króla  będzie  hasłem  do 
zguby. 

—  Powtarzam  panom  —  odparł  król  ^-  tyle  już  razy  daną 
obietnicę,  że  Warszawy  nie  opuszczę,  że  aa  most  uie  wyjadę. 
Nie  byłbym  nawet  oTiraźony,  gdybyście  nń  kogo  ze  swoich  przy- 
dali, jeżeliby  to  uspokoić  miało. 

—  Ubliżylibyśmy  przez  to  uszanowaniu  i  ufności,  jaką  po- 
kładamy w  WKMości  —  odpowiedzieli  dełegaci.  —  Kazaliśmy 
nawet  aresztować  urzędnika  Kady,  który  krzyknął  w  ulicy,  że 
król  wyjeżdża,  i  stał  się  główną  zaburzenia  przyczyną  (Wa- 
Hiutyóskt). 

Kitowjcz  dodaje,  że  dnia  tego,  nocą  już,  wpadli  mieszczanie 
zbrojni,  chcąc  króla  widzieć  koniecznie,  tak  że  musiał  wstać, 
włożyć  szlafrok  i  wyjść  do  nich. 

—  Witam  was,  obywatele  —  rzeki  —  nigdy  nie  myślałem 
opuszczać  was,  moje  ukochane  dzieci.  Oświadczcie  to  ukocha- 
nemu narodowi,  że  jest  mojem  postanowieniem  niezmlennem 
wszelką  dolę,  dobrą,  czy,  uchowaj  Boże,  złą,  z  nim  podzielać.  To 
wam  uroczyście  przysięgam. 

Podniósł  rękę  do  góry. 

—  Niech  żyje  król!  —  zawołali  i  rozeszli  się*). 
Wybicki  opisuje  wzburzony  tłum,  z  którym  się  sam  spotkał, 

wzmiankując  i  o  tem,   że  dawny  sekretarz  Kołłątaja,  Kazimierz 
Konopka,  miody,  dwudzicstokilkoletni  chłopak,   rodem  z  Pozna- 


*)  Dzieuiiik  króla,  Beume,  Kitowicc,  Wojda. 
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nia,  zapalona  głowa,  przyczynił  się  też  do  rozjątrzeuia  ludu:  uwi- 
jał się  w  tłumie,  poił  po  szynkach,  prawił  mowy,  zaręczał,  ae 
król  ucieka  i  t.  p.  Byia  to  anać  robota  podwójna:  sługa  Ankwi- 
caa  ją  rozpoczął,  a  uliiL'zni  burzyciele  skorzystali,  j,Ukońcaywszy 
moją  pracą  —  pisze  Wybicki  —  wracam  do  miasta,  ale  zastałem 
zapchaną  ulicą  od  mostu  tłumom  opilców.  w  różną  broń  opatrzo- 
nycli.  Ten  z  karabinem,  ów  z  pistoletem,  inny  z  dobytym  pa- 
łaszem, otaczają  mnie.  Spienieni  krzyczą,  iż  Rada  ich  zdradza, 
że  RoByanie  i  Prusacy  już  są  pod  rogatkami  Wolskiemi.  Stanj^- 
łera  śmiało".  Wybickiego  też  okrzyczano  zdrajcą  i  o  mato  nie 
pochwycono,  chociaż  miał  kropę  ponsową  na  ramieniu.  Starał 
bIę  już  tylko  przedrzeć  do  pałacu  pani  Krakowskiej,  gdzie  ge- 
nerał Mokronoski  [syn  jej)  mieszkał,  ^^'ybicki  mógł  się  lękach, 
aby  go  nie  podejrzywauo  za  to,  Iż  tego  dnia  Rada  go  posłała 
z  Wulfersem  z  powinszowaniem  do  króla.  Króla  strwożonego 
zastał,  otoczonego  całą  familią  w  gabinecie,  i  tara  mu  „jako  woI- 
ny  Polak"  złożył  życzenia. 

Udało  mu  sio  przebić  do  mieszkania  Mokronoskiego.  W  za- 
pale i  gniewie  chciał  kupy  zaraz  rozpędząi:.  Jlokronoaki  poałal 
po  Zakrzewskiego,  ale  nie  znaleziono  go.  Wybicki  do  niego  po- 
biegł pokryjomu.  Prezydent  miasta  w  podobnych  wypadkach 
za  mało  energii  okazywał,  łamał  ręce,  radzie'  sobie  nie  umiejąc. 
Zostawiając  go  w  takim  stanie,  poszedł  Wybicki  do  domu,  a  stal 
naprzeciw  ratusza.  W  ratuszu  Rada  była  zgromadzona  —  nie 
przewidywano  jeszcze  jutra. 

Tymczasem  lud,  choć  pozornie  uspokojony,  począł  się  do- 
mierzenia kary  na  zdrajców  domagat^.  Całą  noc  trwał  na  uli- 
cach niepokój. 

Prezydent  listem  zwołał  Radę. 

!N"le  było  już  innego  ratunku,  jak,  gwałtowi  zapobiegając,  po- 
święcić najwinniejszyrhj  ocalając  choć  pozór  legalności,  sąd  zło- 
żyć doraźny,  wyrok  wydiić,  tak,  aby  zemsta  nie  była  dziełem 
swawoli,  ale  skutkiem  surowoici  prawA.  Zakrzewski  zrazu  chciał 
wezwać  pomocy  wojskowej:  za  późno  było,  kilka  tysięcy  ludu 
już  zamek  oblegetło,  zalewało  ulice.  Raporty  przychodziły  od 
świtu,  że  całe  miasto  wre,  że  hetmana  Ożarowskiego,  Ankwicza 
i  Kossakowskiego  na  ratusz  prowadzą.  Konopka,  naprzeciw  ra- 
tusza trybunę  sobie  zrobiwszy  z  próżnego  okscftu,  do  ludu  wzbu- 
rzonego przemawiał,  siejąc  mordem  i  pożogą. 
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—  Ojczyziła!  — krzyczał  spieniony  —  Ojczyana  doranga  8iq 
kary  ca  swych  zJrajcówI 

Musjuiio,  folgując  temu  rozjtjjtrzeniti,  złożyć  natychmiflat  e^d 
nn  ratLiszu.  Konopka  i  ks.  Majer,  niepohaniowauy  zapaleniec, 
otocseni  ludi^mi  z  gołymi  paiaszami,  z  nabitymi  pistoletami,  sztur- 
mowali (]ij  di'2wi,  gdzie  zasiadała  Rada.  "Wpuszczono  ich.  „Jak 
wylew  spieniony  nas  zał-opit"  *-  pisze  Wybicki. 

Przeciwko  temu  natłokowi  Wybicki  tylko  i  Wulfers  stoii^li 
ni^żme  i  odezwali  ai^.  wskazując  wzgardzoną  rzf^du  powagą,  przez 
sam  lud  wybranego.  Zapowiedzieli,  że  pierwsi  padną  ofian^»  ale 
im  bezprawne  morderstwo  nie  pozwoli^. 

Ośmielona  tein  Rada  cata  zaczęła  przemawiać,  iż  obwinieni, 
których  przyprowadzono,  mogą  być  w  istocie  śmierci  godni,  ale 
należy,  aby  Ich  s^d  kryminalny  badał  i  skazał.  Zaczęto 
wrzeszczeć: 

—  Rząd  nie  odpowiada  zaufaniu  tudu, 

—  A  więc  składamy  urząd  —  zawołała  Rada  —  a  póki  tu 
jesteśmy,  nie  dopuścimy  krwiożerczego  barbarzyństwa. 

Zmieszali  sią  hersztowie  rozruchu.  —  Niech  bądzie  sąd!  — 
rzekli.  —  Na  sąd  &tĘ  zgodzono. 

W  labie  naprzeciwko  zgromadził  się  trybunał. 

Przyprowadzono  obwinionycii  o  południu.  Dowody  zdrady 
kTAJu  były  jawne. 

Trzech  obwinionych  milczało. 

Dekreta  stanęły  irefi  mattu,  odsądzające  od  czci^  ekazująco 
na  śmierć.  Lud  na  nie  czekał,  burząc  się  idecierpliwy,  wykrzy- 
kując w  rynku: 

—  Wieszać  zdrajcówi 

Spieszyć  musiano  z  ogłoszeniem  wyroku. 

Przyszli  wezwani  na  ratusz  Kapucyni.  Tłum  si^  rozstąpił. 
KiektÓrzy  skazani  spowiadali  się  po  dwaicroć,  aby  zyakać  na 
czasie,  spodziewając  się  bodaj  cudu  jakiegoś,  któryby  ich  ocalił. 

Przystąpiono  do  wykonania  odczytanego  Uidowi  dekretu. 
siedemdziesięcioletniego  przeszło  łietmaua  Ożarowskiego,  nieprzy- 
tomnego z  trwogi,  przynieść  musiano  na  krześle  na  ratusz,  bo 
na  nogach  się  nie  mógł  utrzymać.  Tak  samo  pól-żywego,  pra- 
wie nieprzytomnego,  obwieszono.  Starzec  to  był,  którego  żoua 
wmieszała  w  te  brudne  sprawy,  wyrabiając  dla  niego  kasztela- 
nię i  generalstwo.    Obwiniały  go,  oprócz  innych  dowodów,  dwa 


440     — 

rozkazy  do  -wojsk  garnizonu  warszawskiego  wydane.  Konfed< 
racya  Targowicka  mianowała  go  koinendantem  Warszawy,  a  sejm 
grodzieński  hetmanem.  On  to  był  posłem  króla  do  Szczanego, 
gdy  przystępował  do  Targowicy*).  Kada  ruchomości  po  nim, 
oprócz  Breber,  kazała  wyda6  wdowiCj  oświadczając  przy  tcm,  i* 
wina  ojca  zakały  nie  przynosi  rodzinie  i  potomstwu.  Zaświad- 
czyła ona  gorliwość  i  poświ^ęcenic  dla  ojczyzny  dwu  synów  het- 
mana, Stanisława  i  Adama,  którzy  obaj  w  wojsku  służyli.  Po{ 
nie  głosi,  że  jeden  z  synów,  który  się  walecznością  pod  Chełmem 
odznaczył.  Piotr,  kapitan  (ożeniony  później  z  Platerówną  **),  zmu- 
szonym był  do  asystowania  z  komcnd^^  egzekucyi  ojca,  że  ten, 
spostrzegłszy  syna,  zawołał  w  gniewie: 

—  Ty  bod:)jeś  się  wściekł!  {Było  to  jego  przysłowie). 
Przekleństwo  ojca  miiito  się  później  spełjiić,  gdyż  Piotr,  po- 

kijsany  przez  psa,  umarł  z  wścieklizny.  Alo  całe  to  podanie 
jest  zmyślone;  Piotr  nie  znajdował  si^  w  Warszawie,  a  hetman 
ani  poznać  twarzy,  ani  słowa  nie  mó^l  rssec,  gdy  wyrok  na  wpól- 
martwym  wykonywano. 

2abiełło  był  podrzędnym  intrygantem  ***).  W  roku  1792  do- 
wodził na  Litwie  przeciw  Rosyi  i  dowiódł  nieudolności  swojej. 
w  czasie  konfedcracyi  Targowicitiej,  posłuszny  Kossakowskim, 
zastępował  marszałka.  Gdy  go  prowadzono  na  stracenie,  zacząć 
się  lilaniać,  prosząc  o  litość,  zapewniając,  że  jest  niewinnym. 
Ale  dokoła  krzyczano: 

—  Zdrajca!  milczeć! 
Ankwicz,  najzdolniejszy  z  nicli  wszystkich,  wymowny,  śmiały, 

zrę^czny,  umiał  wszystkiemu,  co  czynił,  nadać  znaczenie  i  war- 
tość. Z  sejmu  czteroletniego  wyznaczonym  byl  posłem  do  Ko- 
penhagi i  przebywał  tam  aż  do  obalenia  konstytucyi.  Z  Kopen- 
hagi przybył  do  Grodna^  wprost  na  sejm,  i,  jak  widzieliśmy,  grał 
na  nim  rolę  bardzo  czynni).  Sievers  wyrobił  mu  raarszalkostwo 
w  Radzie  Liieii3tajt|.ce].  Docliody  miał  gzczupłe,  żyć  lubił,  próżny, 
kochajijcy  się  w  błyskotkaeii,  służył  Kosyi  dla  pieniędzy.  Sama 
postać  jego  zdradzała  charakter:  elegant,  używał  bielidla.  Gdy 
go  Kniaziewicz  eskortowŁtł  z  arsenału  pod  szubienicę,  szedł  w  zie- 
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lonym  pikowanym  kaftaniku,  okazały  postacią,  imponujący  i  by- 
najmniej nie  zmieszany.  Śmiało  rozpatrywał  się  w  tłuuiach. 
Wszedłszy  na  drabinę,  począł  mówit;: 

—  Narodzie  szlachetny,  nie  znajd^ż  u  ciebie  litości? 
Zagłuszono  go: 

—  Niema  litości  dla  zdrajców! 

Ankwicz  sta!,  oczckujt^e  chwili-  aż  8iq  wrzawa  uciszy^  pa- 
trzał jeszcae  i  przekonawszy  się,  że  niema  dlart  nadziei,  nie  stra- 
ciwszy pańskiej  fantazyi,  dobył  złotej  tabakierki  z  kieszeni,  za- 
żył tabaki  i  oddal  ją  katowi: 

—  Weź,  a  nie  męcz  mnie  długo. 

Sam  sobie  pętlic  założył  na  szyję  i  skończył  mężnie. 

Biskupa  Kossakowskiego,  człowieka  wielkich  zdolności,  ale 
dumnego,  przewrotnego  i  lekkiego  sumienia,  autora  książki  nie 
bez  wartości  pod  tytułem;  „Aj.  PUbatt*^  który  na  &ejmle  gro- 
dzieńskim z  przysi^l  na  konstytucyc  3  itfaja  rozwiązywał, 
a  bratu  do  lupiestw  pomagał,  powieszono  na  szubienicy  pod  Ber- 
nardynami, 

„Był  to  —  mówi  Niemcewicz  —  prałat  ogromnej,  kościstej 
postaci,  z  lamparcią  twarzą  i  lisiem  spojrzeniem".  Ogromne  tłu- 
my ludu  oblegały  szubienicę.  Biskup  szedt  na  śmierć  z  Kapu- 
cynem. Lud  biegł  za  nim,  krzycząc,  plując,  rwąc  na  nim  suknie, 
tak,  źe  nim  doszedł  na  miejsce,  zoatał  w  jednej  koszuli  i  kafta- 
nie. Prosił,  aby  mu  wolno  było  zajść  pomodlić  się  do  kościoła, 
ale  go  nie  puszczono.  Tu,  we  drzwiacli.  biskup  Malinowski  do- 
pełnił zdjęcia  święceń. 

Począł  mówić; 

—  Szukajcie  wyżej  winnych.  Idźcie  na  zamek.  Tam  król 
najwinniejszy! 

Lecz  mówić  mu  nie  dano.  Wystrzał,  jakby  na  znak  jakiś, 
dał  aię  słyszeć  i  obwieszono  go. 

—  łJiecli  żyje  rewolucya!  —  zawołały  tłumy  zdziczałe.  Znać 
spodziewano  się  jakiegoś  zamachu  dla  ocalenia  biskupa,  gdyż 
obrachowano,  aby  po  zdjęciu  sakrów  jak  najbliżej  była  szu- 
bienica. Zdarto  z  niego  odzież  aż  do  koszuli  i  brudnej  bie- 
lizny. 

Tuż  stała  druga  szubienica,  przygotowana  przed  tymże  ko- 
ściołem dla  Massalskiego,  który  przyrzeczeniem  wyjawienia  in- 
nych zdrajców  i  wpływem  króla  pozostał  w  więzieniu.    Tak  aa- 
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mo  udało  się  zatrzj^nmć  Skarszew  a  Idcgo,  Czetrwertyiskiego,  ka- 
sztolana  pr^omyskiejs^o,  i  Moszyiiskiego.. 

Wszystko  to  akoiiezyio  się  o  czwartej  po  południu.  Speł- 
nia! wyrok  kat  z  urzijdu.  Ciała  wisiały  do  ósmej  wieczór,  a  tłu- 
my snuły  sią  około  nicii,  krzycząc: 

—  Taki  los  wszystkich  zdrajców  apotkaó  powinien! 

Przez  ci\\y  dzieii  drżoli  inni  więźniowie *)- 

Po  tym  dniu  przewidzieli  było  łatwo,  iż  się  umysły  nie  ła- 
two uspokoją.  Upatrywano  w  całym  t,\Tn  ruchu  sprawłj  rewo- 
lucyonistów,  a  nawet  tąk%  KolłŁitoja,  który  z  Konopką  byj  w  sto^ 
sunkach.  Oprócz  niego  ka.  Majer,  Dembowski  i  Maruszę wski 
byli  czynni. 

MokroTioski.  który  z  królem  zgodzić  się  nie  mógł,  i  Wybicki 
wynieśli  się  zaraz  potem  do  obozu. 

Dnie  tftkje  trwałe  po  sobie  zostawują  ślady,  wlewają  jad 
w  serca,  budzą  namiętności,  oswajają  z  widokiem  śmierci.  Biada 
tym,  co  w  takich  srodłwch  szukają  dla  kraju  ratunku:  więcej 
traci  naród,  upadlając  się  okrucieństwem,  niż  zyskuje  na  tero- 
ryzmie.  Wpływy  rewoluoyi  francuskiej  były  tu  aż  uadto  wi- 
doczne: hołdował  jej  Kołłątaj,  który  w  środkach  nie  przebierał. 
zarziK-aiio  Dmochowskiemu,  kióremu  powierzomi  była  oświata 
publiczna,  że,  krzewiąc  patryotyzm,  azczepil  zasady  rewolucyj- 
ne**). On  także  miał  być  w  stosunku  z  Konopką,  Dembowskim 
i  innymi  pomocnikami  Kołłątaja. 

Za  Massalskim  król  mocno  się  wstawiał,  pisał  za  nim  list 
do  prezydenta,  jako  za  najmocniej  zagrożonym***),  świadczył, 
że  w  Grodnie  do  lagodnońci  nakłaniał.  .Stanisław  Aufrust  stoso- 
wał to  do  wielu  obwinionych,  ale  najszczególniej  za  starym 
Massalskim  zanosił  prośby,  „odzywając  się  —  pisał  —  tak  -do 
uczuoia  sprawiedliwości,  jako  też  do  światła  waszego,  które  wy- 
woła powody,  pobudzające  do  łagodności  naród  nasz  —  naród, 
który  od  wieków,  wśród  najwałeczniejszych  a  nacechowany  cli 
sprawiedliwością  przedsięwzięć,  odznaczał  się  wspaniałomyślno- 
ścią i  dobrocią". 


*)   w  tniodońd  »];»KaJeDi  opiewaną  pieśń  niby  dziadowaką,  uwieczniaj«|rą  pa- 
miłjć  t€go  dnia  Binutncgo. 
")  Wolski. 
*•*}  DjBrjTisz  kr61a,  10  Haj&. 
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Zakrzewski  przez  Małachowskiego,  refor.  koron.,  odpowie- 
dział królowi,  ręcząc,  że  Maesalski  karanym  nie  będzie,  żo  list 
króla  Radzie  udzieli  i  że  iiio  pójdzie  sam  na  ratusz,  dopóki  szu- 
bienic nie  zniosą.    Raczył  nawet,  że  już  ich  tam  nie  było. 

Jakie  było  położenie  króla,  co  doznał  w  tym  dniu  i  jak  mu 
godziny  te  plynąil  musiały,  gdy  słuchał  wrzasku,  który  z  raiaata 
dochodził!  Wszyscy  ci  ludzie  prawic,  jeśli  nlo  przyjaciółmi,  byli 
jeg-o  wspólnikami  w  niejednej  sprawie!  Czego  wreszcie  on  sam 
mógł  się  spodziewa*?,  uwięziony  niemal,  strzeżony  na  zamku,  bez 
wolimi  siły! 

Po  tyra  rozruchu  długo  popłoch  byl  ogromny,  obawiano  się 
strasznie/szych  rzttzy*),  ^Mys^lcUśmy  —  pisze  bezimienny  kores- 
pondent —  że  Kościuszko  ukarze  tych  zapałeńcóWt  a  on  tylko 
wydal  proklamaeyę  do  tej  ezui  ulicznej"  (cette  Ile  du  peuple). 
Konopkę  i  Dembowskiego  miano  aresztować,  ale  do  tego  nie 
przyszło. 

W  kilka  dni  potem  król  sam  (12  Maja)  zażądał  od  Rady 
^isystencvi  z  obywateli  miasta.  Wyznaczono  więc:  Elom.  Gacz- 
kowaklego,  J.  L.  Kocha,  J.  Ilerynga,  Ad.  liluma,  Szadla,  Oswaldta, 
Kokulara,  Korna,  Gautjera,  Józefa  Sierakowskiego,  J.  Lignaua, 
W.  Kujawskiego,  Makarowicza  i  Karpińakiego.  Ci  po  dwóch 
z  kolei  od  dziewiątej  rano  na  zamku  służbę  pełnili,  dzień  i  noc. 
towarzygsiąc  ciągle  królowi. 

Dnia  3  Maja  w  Wiślicy  Kościuszko  podpisał  polecenie  Ra- 
dzie nieustającej,  aby  z  trzech  osób  utworzono  nowy  zarząd  men- 
niczy, usunięto  dawnego  dyrektora  Unruha  i  zniżono  stopę  men- 
niczą dla  zapobieżenia  wywozowi.  Miano  bić  tylko  alote,  pól- 
złotówki  i  grosze  z  herbem  Rzeczypospolitej  i  napisem:  —  Wol- 
ność —  Całość  —  Niepodległość.  —  Z  tern  rozporządzeniem  De- 
boli.  książę  Radziwiłł  i  Wasilewski,  przyszli  do  króla  w  imie- 
niu Rady,  prosząc  o  zdanie  mennicy,  gdyż  ta  do  króla  na- 
leżała. 

Starali  się  spełnili^  swe  posłannictwo  dosyć  niemiłe  z  naj- 
większą względnością  i  poszanowaniem  dla  osoby  panującego. 
Proszono  o  użycaenie  narzędzi,  które  należały  do  niego  i  ofiaro- 
wano zwrócić  mu  własność  prywatną.     Oznajmiono  też  o  nazna- 


*}   Li»t  do  kaiccta  Jrt«cfit  z  rękojMsinii. 
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czeniu   oBÓb   dla   towarzyszenia    królowi,   prosząc  o  zdanie  jego 
w  tej  mierze,  z  obawy  uchybienia  i  t,  d. 

Król  to  wszystko  mocno  jakoś  wxiąi  do  serca  i  ode- 
zwał sIę: 

—  Chcę  wiedzieć  najprzód^  czy  panowie  to  mówicie  z  wła- 
snego poczucia,  czy  z  wyraźnego  zalecenia  Kościuszki?  Nie  mo- 
gę ukryć,  że  opuszczenie  mojego  portretu  1  herbu  na  przyszłym 
stemplu  monety  krajowej  zda  mi  się  zapowiadać  taki  upadek  władzy 
królewskiej,  że  obojętnym  być  na  to  uie  mogę,  i  chciałbym  wie- 
dzieć, jakie  są  dalsze  zamiary,  co  się  tyczy  raego  bytu  i  dosto- 
jeństwu. W  obecnych  okolicznościach  nie  jestem  w  stanie  prze- 
azkodzić  temu,  co  zamierzacie,  ale  przyzwolenia  mego  dać  na  to 
nie  mogę... 

Dodał  jeszcze,  że  mu  nie  idzie  o  uchybienie  osobie  jego,  ale 
o  zmianę  atopy  i  ad  minie  trący  i.  Proail  Rady,  aby  przedstawiła. 
Kościuszce,  iż  to  wymaga  namysłu,  zastanowienia,  aby  zapobieda 
klęskom.  Przeciwil  się  król  usunięciu  osób  zarządzających  i  dy- 
relctora  Unruha,  ludzi  zdolnych  i  t.  p.  Odwoływał  się  do  zda- 
nia o  tem  Ignacego  Potockiego,  który  lat  wiele  zasiadał  w  ko- 
misyi  menniczej. 

Do  króla  należała  budowla  sama,  kupiona  za  10,000  ciserw. 
złotych,  kruszec  wartości  2000,  narzędzia  mennicze  przez  niego 
sporzi^dzone  i  t.  p.  Dodał,  źe  w  innej  porze  nic  wspominałby 
o  tem,  lecz  że  teraz  zmuszony  kaznć  przetapiać  srebra  swoje, 
nie  mając  z  czego  żyć,  musi  się  domagać  zwrotu  sum  wyloio- 
nycb.  Dla  obrachunku,  miano  Unruhowi  i  wielkiemu  koniuszemu 
Kickicmu  naznaczyć  dzień  i  godzinę. 

^^" —  Co  się  tyczy  rodzaju  służby,  jakąby  przy  mnie  miały 
pełnić  przydane  mi  osoby,  chciałbym  najpierwej  wiedzieć  ich 
nazwiska.  Zdaje  rai  się,  że  jeden,  dwóch  starczyłoby  na  to.  Uwa- 
żałbym ich  jako  swoich  adjutantów  lub  szambelanów.  Eędij  jedli 
zo  mną  1  będą  mi  towarzyszyć  wszędzie,  jak  to  czynili  dotijd 
adjutanci  i  azambelanowie  moi. 

Delegaci  odpowiedzieli  królowi,  iż  ze  sposobu,  w  jaki  ino  to 
Zakrzewski  przełożył,  wnosaij,  iż  spełniał  rozkaz  Kościuszki.  Co 
Bię  tyczy  monety  i  stempla,  oświadczono,  że  herb  osobisty  króla 
mógł  się  na  nJm  mieścić,   sumy  w  mennicy   przyrzeczone  jrwró- 


445 


cić,  mając  nadzieję,  że  gmachu  i  niirzędzi  król  użyczy  jia.  po- 
trzebę kraju. 

Przyrzeezano  także  imiona  osób  wyznfioznnyfii  dlfi  straży 
pray  królu  nadesłać,  tbmacząc  postanow-ionie  Rady  potrzebą 
uspokojenia  ludu.  IJnruh  i  Kicki,  przywołani  dła  oznajinienia, 
iż  mennico  nazajutrz  zdawać  b^dij,  oświadczyli,  iż  wszystko  jest 
w  porządku  i  adniinistracya  we  dwadzieścia  cztery  godziny 
rachunki  i  aarząd  może  przelać  osobom  do  tego   wyznaczonym. 

Zaraz  też  nazajutrz,  dnia  13  Maja,  Nieborowski  i  Gautier 
w  imię  Rady  najwyższej  mennicę  odebrali,  co  dwór  i  przychyl- 
nych królowi  oburzyło  do  najwyższego  stopnia.  Tak  samo  za- 
żądała Rada  przez  wysianego  od  siebie  do  ks,  Wołlowicza,  refe- 
rendarza litewskiego,  sekretarza  Rady  nieustającej  Debołe^o  zda- 
nia archiwów  Rady  nieustającej,  które  zabrano.  Być  może,  Iż 
one  okazały  się  potraebnemi  do  śledztwa,  które  przeciw  obwi- 
nionym o  zdradę  ciągnęło  się  jeszcze. 

Dnia  17  Maja  nawet  wyrok  wydany  przez  trybunał  speł- 
niony zosta}  na  polu  za  Nalewkami,  na  murowanej  szubienicy 
(gdzie  pogrzebione  zostały  eiala  powieszonych  dniu  9  Maja)  na 
Rogozińakim,  rodem  z  Warszawy,  niegdyś  wojskowym,  który  słu- 
żył w  pontonierach  za  generałstwa  ks.  Adama  Ponińskiego.  Byl 
to  faktor  jego  do  szukania  pieniędzy,  towarzysz  sprośnych  hu- 
lanek i  wierny  niegdyś  socyusz  w  ucieczce  z  więzienia.  Fóżniej 
eluźyl  Stackełbergowi,  Bułhakowowi  i  Igelstrttmowi  za  szpiega, 
biegając  i  śledząc  po  kawiarniach,  bilardach  i  domach  publicz- 
nych. Zrobiony  intendentem,  nadzorcą  nad  piekarzami,  rzeżni- 
kami,  rybakami,  darł  ich  niemiłosiernie.  Był  to  jeden  z  pomniej- 
szych łotrów.  Kitowica  raówi^  że  prowadzony  na  Szubienicę 
wołał:  —  Jeżeli  ja  mam  wisieć,  trzebaby  pół  Warszawy  wywie- 
szać. —  Pochowano  go  nocą  pod  szubienicą, 

Do  targowiczan  wydano  rozkaz  o  zwrot  pobieranych  przez 
nich  pensyi  i  gratyfikacyi  do  dnia  1  Czerwca.  Ministrowie,  urzę- 
dnicy, konsyliarze,  powinni  byli  sumy  wzięte  zwrócić  skarbowi. 
Postępowano  surowo,  obawiając  się  nowej  zdrady.  AYulfersa, 
członka  Rady,  za  to,  że  więźniom  obcej  narodowości  folgował  i  od- 
stąpi! od  przepisów,  wydanych  dla  aresztantów,  wyłączono  z,  Ka- 
dy  i  kazano  uwięzić.  Uwięziono  też  przyjaciela  niegdyś  i  do- 
mownika Stackelberga,  starostę  Haraersztyńskiego,  dyrektora 
meiiuicy   Unruha  i  Sartoryusa,   dyrektora   poczt,   za  podejrzane 
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z  Pnisakarai  stosunki,  uaostatek,  wcale  niepotrzebnie,  ks.  Boho- 
inolca  za  kazanie  przeciw  rewolucyonistom. 

Pomimo  ukarania  Wulfersa,  nie  mogli  si^  więźniowie  u&kar- 
żać  na  zŁe  obchodzenie  z  nimi:  strzeżeni  byli  bardzo  ła- 
godnie. Czaplicaj  na  żądanie  jeg^o,  poliicKono  z  generałem 
Milaszewiczem,  więźniom  z  dyplomacyi  ilozwolono  wjdywać 
się  z  kobietami  uwiczionemi,  starano  stc  o  zdrowie  ich.  i  wy- 
gody. 

Uwięzienie  ITnruha  (ewangelika)  rzuciło  pewien  eieó  na  uspo- 
sobienia protestantów,  mieszkających  w  Warszawie,  iż  mogli  sym- 
patyzować z  I^rnsakami.  Doniesiono,  jakoby  broń  u  siebie  prze- 
chowywali. Ratla,  przekonawszy  się,  iż  zarzuty  te  były  ploiirte^ 
potwarz  rzuconą,  mogącą  nowe  wywołali  rozruchy,  zbiła  odezwą 
po  rogach  ulic  popraybijaną. 

Troskano  si^  o  zaopatrzenie  i  wyżywienie  stolicy,  zabro- 
niono więc  wyprowadzania  bydła  z  krajn,  wszelkiej  żywności, 
skór  i  t.  p.  w  okręgu  cateromilowym  dokoła  Rtolicy  (Majj.  sto- 
sunki z  Kościuszką  cofm?,  były  częstsze.  Niemal  codziennie  przy- 
chodziły rozporządzenia  od  niego,  wychodziły  raporty  do  głównej 
kwatery.  Naczelnik  wszystkie  sprawy  cywilne  Kzcezypospolitej 
chciał  powierzyć  Radzie,  a  żu  ona  tak  rychło  zelirać  się  nie  mo- 
gła, powołał  do  niej  tymczasowo  zastępców;  Michała  Kocha- 
nowskiego, Matiiszcwieza,  TadLUisaa  J.  Szymanowskiefj-o  i  ka.  Fran- 
ciszka Dmochowskiego.  Wydziały  Hady  nie  ustawały  w  pracy 
i  ledwie  starczyć  jej  mogły, 

Brześcianie  dnia  9  Maja  ogłosili  u  siebie  powstanie  a  Kapa^ 
lem  wielkim. 

Zgromadzenie  obywateli  zagaił  mową  wobec  przysłanego 
prsez  Kościnszkę  Horaina,  wojcwodzica  brzesko-litewekiego,  ka. 
Kazimierz  Sapieha, 

Kościuszko  jest  jednym  z  ideałów  narodowych,  z  najczyst- 
szych postaci  tej  epoki;  odmawiano  mu  często  geniuszu,  nikt  nie 
ńmiał  targnąć  się  na  jego  cnotę  i  charakter,  na  p<iKwlęcenie  bez 
granic.  Ciekawem  jest  więc,  jak  o  nim  sądzili  współcześni,  ci. 
co  %  nim  lyli,  co  go  osobiście  znali,  którzy  pod  wrażeniem  jego 
czynów  i  opinii  ogółu  mówili  o  człowieku.  Z  takich  świadectw 
my  dziś,  zarówno  jak  z  jego  działań,  możemy  sobie  etworayti  bliż- 
sze wyobrażenie  o  tyni^  którego  naród  wybrał  za  wodza. 

Obojętny  a  raczej  niechętny  rau  Buehholz  tak  o  nim  pisze: 
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^Wybrał  go  marszałek  Potocki,  aby  dał  pierwszy  znftk  powsta- 
nia, LEjjcży  on  z  pewnemi  teoretycznemi  wiadomościami  sztuki 
wujennej,  których  nabył,  jako  uczeń  inźynieryi  i  artyleryi  w  Me- 
tzu  i  .Strasburgu,  doświadczenie  wielu  w>'praw  w  Ameryce  pod 
Washingtoueni  i  sławą  w  bitwie  pod  Dubienką  aysknną,  gdzie 
ustawienie  bateryi  i  os7«ińcowaiiie  obroniło  Polaków  od  przegra- 
nej, jakr^  im  zwycięscy  Rosyanie  grozili.  Charakter  tego  wodza 
polaldej  rewolucyi  znamionują  z  natury  surowe  obyezaje,  niointe- 
resownośłS,  w  Polsce  tem  dziwniejsza,  Jm  rKads^a,  i  namleJnośi\ 
która,  że  jest  jedyntj,  nie  ma  granic.  Miłoś<^  .stawy  wojennej 
wzrosła  jeszcze  rodzajem  bałwochwalstwa,  którego  w  kraju  jest 
przedmiotem". 

Przyjaciel  i  towarzysz  Niemeewic?,  mówi  o  nim: 

„Kościuszko  niespraoownnyra  był  przez  cały  ten  czas.  Ubra- 
ny w  azarć^  kapotę  wraz  ze  sztabem  swoim,  naksztalt  siermięgi 
chłopskiej,  objeżdżał  na  koniu  wszystkie  stanowiska  wojska,  od- 
pisywał na  wszystkie  raporty,  dawał  rozkazy,  przyjmował  po- 
słuchaniu i  prośby,  lubo  nieraz  powątpiewał  o  Bzezęśtiwym  koń- 
cu... Prócz  dziennych  utarczek,  ezynił  on  nieraz  nocne  wy- 
cieczki", „.„Zawsze  toż  samo  prowadził  życie  skromne.  Ubrany 
jak  wieśniak,  zawsze  czynny.  Stół  jego  nie  wykwintny,  lecz  do- 
stateczny. Przysyłano  mu  zewsząd  stare  wlnó  wigierskie,  które 
lubił,  pił  fcaw^  gorijcą,  zimn^  i  zmarzłą.  Kto  ze  znaczniejszych 
przyjeżdżał,  na  obiedzie  zostawał". 

Zajfj^ezek  cłiwali  go  ze  skromności,  umiarkowania,  cierpli- 
wości i  prncowitośei,  z  obszernych  wiadomości  wojskowych,  ż  mi- 
łego ohej.Via  i  odwagi.  ^.Posiadał  —  powiada  —  rzadki  talent 
zasłużenia  sobie  na  szacunek  łudzi^. 

Żałowano  go,  dodaje  tenże,  iż  z  małemi  porwał  się  siłami. 
„Stałość  i  moc  duszy  Kościuszki  odpowiadała  czystości  jego  za- 
miaru, ale  cnoty  jego  miały  niejak^t  farbę  słabości,  powszechnej 
prawie  w  charakterze  Polaków;  zbyteczna  łagodność  była  głównfj 
Kościuszki  wadą  —  a  tu  trzeba  było  stałego  i  nieubłaganego 
w  azariinku  sprawiedliwości  naczelnika,  któryby  dusze  zbrodnia- 
rzy przeraził  strat-liem"'. 

Wojda  w  pamiętniku  tak  się  wyraża:  „Źftdne  nadużycie, 
brudy,  srogośt:,  lub  zemsta,  nic  splamiły  jego  chwały,  W&pania- 
Jomyśilnie  przebaczał  nieprzyjaciołom  i  tam  tylko  karał,  gdzie 
jtrawa  togo  wymagały.    W  oliozie,   w  Warsaawie,   gdziekolwiek. 


był,  jednostajność 
w  ubiorze  i  poży\rieniu 
(iważaan.  Huhinki  i  hu- 
czne zabawy,  wszelkie- 
go rodzaju  uciechy,  by- 
ły mu  obce:  Czarny 
chleb,  gruba  kapusta  t 
szklanka  piwa,  były 
zwykłem  I  najulubień- 
Bzem  jego  pożywieniem, 
liurtlta  płócienna — ubio- 
rem. Nie  otaczała  go 
zgraja  służących,  nie 
miał  błyszczących  za- 
przęgów: kilka  koni 
wierzchowych,  darowa- 
nycti  przez  współoby- 
wateli, było  dosta  tccz- 
nem  dla  naceelnika; 
gdzie  tj'lko  nic  jeco  oso- 
bie nic  aagrażało,  naj- 
częściej sam,  a  najwięcej  z  jednym  chodził  adjutautem'. 

Kniaziewicz  opowiadał  o  niui,  że  wyglądał  niepokażnie,  na 
prostego  zagrodowego  szlachcica,  wymowy  nie  miał  wcalCj  ży- 
cie wiódł  tiador  skromne.  W  obozie  kucharz  Stanisław  nigdy  mu 
więcej  nad  trzy  jak  najprostsze  potrawy  nie  gotował.  Prosto- 
duszny,  zabawiać  si^  był  gotów  grami  towarzysklemi  w  mruczkfŁ, 
gotowalnię  i  cenzurowanego  i  chę,tiiie  do  nicłi  etawal  z  mło- 
dzieżą. 

„Ślepo  wierzył  mu  naród",  pisze  Wybicki,  utrzymuje  wszak- 
że, iż  „generaJ  Mokronoski,  nie  zaprzeczając  gorliwości,  patryo- 
tyzmu,  odwagi,  nawet  biegłości  w  sztuce  wojennej,  nie  spostrze- 
gał w  nim  dość  tęgości  cliarflkteni,  togo  obszernego  światła,  ja- 
kiem tak  w>'soki  urząd  jjiśmed  był  powinien.  Mokronoski  wy- 
rzucał mu  zbyt  dhigą  nieczynaość  po  Racławicach,  gdy  należało 
korzystać  ze  zwycięstwa  i  kraj  poruszyć,  zadawał  mu  nieświa- 
domość polityki  i  Bił  nieprzyjaciela  do  tego  stopnia,  iż.  pod  Szcze- 
kocinami dopiero  na  placu  bitwy  aiq  dowiedział,  iż  miał  przeciw 
aobie  wojsko  pruskie,  połączone  z  rosyjskiem".    Znalazł  go  Wy- 
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bicki,  prostym,  akroimiym,  apartmisko  żyjącym,  odzież  na  nim 
krakowskiego  wieśniaka,  makirąc  z  Jedną  poduszką  w  stodole 
akladały  posianie.  W  obozie  też,  krytykowano  czynności  jego 
wojskowe  i  raówiuno,  że  gdyby  król  pruski  obsadził  Pilic^j.  Ko- 
ściuszko iiigdyby  się  do  Warszawy  nie  dostał  i  byłby  odcięty. 
Słowem,  uzmiwano  go  —  słabym. 

Kitowicz.  zgryźliwy  jak  Essen  i  równie  łatwowierny,  za- 
rzuca, nui  balauuitnie,  że  uwiedziony  jaklemiś  obietnicami  ks. 
Czartoryskiego,  dal  ai^  uAyć  za  narziędzie  —  do  nieszczęść  ojczy- 
zny, że  srebra  kościelne  bral  na  potrzeby  kraju,  a  dzwony  na 
działa,  że  kraj  zuI>ożył,  do  rałumków  dał  pobudką  i  t.  d.  i  t.  d., 
że  zostawił  Rzpiit^  bez  rzndu,  bez  wojskn,  bez  aniunicyi  i  bez 
clUebft. 

Wpntnijjjc  się  w  poslat^  Kościuszki,  w  życie  i  pisma,  w  po- 
stępowanie jego  cale,  niepodobna  nie  uczuć  poszanowania  dla 
cnoty.  W  istocie  Kościuszko  był  nadto  prawym  i  szbichetnym 
a  prostoduszn>'TO,  a  ^a  mało  energicznym,  aby  podolati  zarazem 
rządowi  kraju  wycieńczonego  anarchią  i  uciskiem,  i  stworzeniu 
a  dowództwu  wojska,  dla  którego  gotowych  żywiołów  brakło. 
Nie  widział  może  jasno  położenia,  jego  trudności  i  szkopułów, 
o  które  ta  walka,  dla  czci  narodu  podjęta,  rozbić  się  musiała. 
Zastosowanie  ogólnych  zasad,  które  wyrobił  wiek  XVIII,  któ- 
rych nauczyła  go  wojna  amerykańska  i  społeczność,  nie  star- 
czyło tu  jeszcze:  nie  dosyć  może  znal  kraj  i  jego  ducha.  Polska 
w  pojęciach  nie  dorosła  g-o,  on  jej  uie  rozumiał,  rachował  na 
nij^  więcej,  niż  ona  dać  mogła  po  trzydaicstoletnieni  panowaniu 
Poniatowskiego. 

Aż  do  tej  chwili,  w  otoczeniu  naczelnika  krzyżowały  się 
wpływy  różue,  umiarkowańsze  prądy,  które  może  mu  były  sym- 
patyczniejszymi, i  gwałtowniejsze,  plyi»ąt;e  od  Kołłątaja.  Patz 
pisze,  iż  naówczas  mówiono  już  o  Kościuszce,  „że  jest  tylko  figu- 
rantem"  *;,  że  za  niego  wszystko  robili  i  pisali  Kołłątaj  i  Potocki, 
ale  współczucie  w  kraju  dla  niego  było  ogromne  i  imię  to  na- 
wet za  granicami  wywierało  wielkie  wrażenie. 

We    Lwowie  gazeta  usiłowała  przekonywać,    że  pow.stani© 
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polskie  wcale  jakubiiiiKiiieiu  iiiitchuione  nie  było.  W  tyra  duchu 
zdAwauo  sprawą  z  wypadków, 

Kołłątaj  i  Potocki  dotąd  bylf  w  obozie  prsy  KoŚeiusRce. 
Nareszcie  pierwsKy  z  nich,  iipcwni^pszy  aię  o  wpływie  awym, 
a  jako  tarczą  zaBłaniając  Igu.  Potockim,  postanowił  udać  się  do 
Wnrszawy.  Wiedział  dobrze,  iż  popularnym  tu  nie  był,  ałe  m!a} 
też  łudzi,  iiH  kEóryoh  mógł  rachować. 

Kapostrts,  który  o  dni  kilka  wyprKcdzil  Kołłątaja  i  Potoc- 
kiego, oznajmił  o  ich  przybytńu.  Czekano  na.  nich  u  rogatek 
i  w  tryumfie  z  okrzykami  na  r?itu9z  przeprowadzono. 

t,U(i,  licznie  iiii  ratuszu  zgromadzony,  okiiani  ■widoeaue  ukoji- 
tentowanic  awe  z  ich  powrotu,  Pr/yjęci  zostali  w  stolicy,  po 
blizko  dwuletniem  wygnaniu,  z  najwyższymi  radości  oznakami. 
ł^ud  ich  powiódł  do  prezydenta  miaata,  Avśród  oklasków  i  dowo- 
dów poszanowania.  Po  ulicach  wołano;  „YłYSt!"  Współcześni  r^- 
czą,   iż  wszystko  to  płynęło  z  serca  i  nio  było  przylotowa iiem. 

Hylo  to  ^v  Sot>ote.  l)n  późnej  nocy  trwało  oświetlenia,  nu-h 
wielki  i  okrzyki. 

Przyjęcie  samo  oznajmowało,  jakj^  rolę  mieli  tu  grać  twór- 
cy konatytncyi  dnia  H  Maja.  Przybycie  ich  dla  króla  i  zamku 
azczc^ółniej  było  iiiemilem.  groKnem  nawet,  nie  a  powodu  Fotot'- 
kicgo,  ate  szczególniej  Kołłątaja.  Król  go  po  i?4  Lipca  1702 
odepchnął  zupełnie,  Kołłątaj  był  mściwym,  nie  mógł  i  nie  cłiciał 
mu  tego  zaponniieć.  OJ  dnia  tego  aż  do  wyjazdu  ze  stolicy,  pn- 
miino  kilkakrotnych  wczwaii  i  zaproszeń,  Kołłątaj  się  na  zamku 
nie  pokazał.  Wojna  między  nim  a  królem  mileząca  była,  ale 
nieustająca  *;. 

Zwano  naówczaa  powszechnie  Kołłątaja  polskim  Rolicspk-r- 
rem.  Ni  cza  przeczenie  człowiek  był  wielkich  zdolności,  lecz  nie 
inlal  siły  do  ajiraw  wielkich,  chodził  małemi  drogami.  Jednym 
z  jego  niezaiirzcczoiiych  talentów  łłyło  łatwe  uwladanie  tymi, 
z  ktiirymi  ofjcowal.  Tak  wprzódy  króla  potrafił  zjednać,  tak  im- 
ponował Ign.  Potockiemu  i  na  czas  przynajmniej  zawładnął  Ko- 
ściu&zką.  Niemcewicz  tak  o  nim  pis^o:  „Był  to  człowiek,  posia- 
dający te  wszystkie  przymioty,  co  prowadzą  do  znaczenia  i  bIii- 
wy.  Chciwy  władzy,  skory  do  nagradzania  tych,   co  rnu  się  po- 


*f    LiBt  krfilfl  ilo  lVolRŁipgo  u  Wegnera. 


451 


święcali,  ś^icpo  mściwy  i  nie  uiniejąny  darować  urazy,  gotowy 
wszystkich  użyć  sposobów,  by  zetreeć  na  proch  stojących  mu 
na  praesskotizfe.  sKłwem  w  kraju  nie  już  upadającym,  w  kraju, 
gdzie  sij.  jeszcze  siły  i  sposoby,  a  wodzji  tylko  potrzeba,  w  kra- 
ju takim  —  KromweU  albo  Richelieti  drugi'*.  I  Niemcewicz  do- 
daje: „Wiele  zmartwieuia  ucierpiał  od  niego  Kościuszko,  że  nie 
szedt  dość  śmiało  i  priędko". 

Wyrazy  te  najlepiej  tlomaczi^  powody,  dla  którycli  Kolł.-^- 
laj  przybył  do  Warszawy,  chc^c  snm  [  przez  swoich  popędzić 
nimielej  i  prqdzej  spraw-  narodowa,,  nie  przebieraji^c  w  środkach. 

Ign.  Potocki  charakterem  nieskończenie  od  niego  byt  wyż- 
szy, lecz  nic  mia.1  tej  energii  i  stałej  woli,  jaką  tamten  posiadał, 
i  dawał  nm  się  powodować.  Linowski,  świadek  tycłi  stosunków, 
pisze:  „Potocki  z  wieL^j  talentami  i  sercem  poczciwie  do  ojczy- 
zny przywi^zanem.  nie  był  człowiekiem  do  rewołucyi,  teni  mniej 
do  prowadzenia  onej.  Trwożliwy  w  czynach,  niepewny  w  swych 
prawidłach,  Ir-niwy  w  szczegółach,  nazbyt  spugzczajijcy  sią  na 
loa  w  ogóle,  często  uparty,  nie  umiejący  drobnych  nałogów  po- 
świ<jcić  swym  obowiązkom,  cłioć  !m  majątek,  wolność  i  życie 
puświłjcil,  bez  żadnych  widoków  osobistych,  przecież  na  karb 
imienia,  które  nosił,  za  dumnego  w  mniemaniu  publicznem  ucho- 
dzący, mylący  siic  często  w  wyborze  przyjaciół  czyli  pomocni- 
ków swoich  i  7.i\  ich  Iłl^dy  cierpiący,  długo  igrzysko  ufności 
swej  w  Kołłątaja,  I-'otoc:;ki.  użyteczny  i  szanowny  iibywatel 
w  czasacli  pokoju,  zniknął  zupełnie  czasu  burzy."  Wolski,  który 
radby  wszystkicli  zbrukać,  aby  przy  nieh  król  się  nic  tak  cziir- 
no  wydawał,  zarzuca  mu,  że  sie  udawał  do  Petersburga  po 
otrzynianie  urzędu  marszałka  Rady  nieustającej,  że  mars^ałko- 
stwo  nadworne  litewskie  zdobył  za  pośrednictwem  ambasadora 
rosyjakicf^o,  że  by!  najstarszym  przyjacielem  liraniekiego  i  trzy- 
mał z  lum,  (topóki  go  potrzebuwal. 

Kołłątaj  zaraz  po  przybyciu  do  Warszawy  zawładnął  czę- 
ścią admiuistracyjno-firuinaową  aprfiw  RzeczypoapołiteJ.  Jemu 
powierzona:  ^dozór  ealoHci  i  użycie  ofiar  obywatelskich,  sekwestr 
dóbr  zdrajców  fijezyziiy,  sądownie  przekonanych  o  winę;  dozór 
adunnistracyi  dóbr  narodowych  i  dochodów,  zarząd  papierów 
publicznych,  gdyby  wypuszczenie  icli  zostało  ucliwalone;  obmy- 
ślenie  pożyczki,    opłatę   procentów  od  długów   narodowych,    jo- 


~     i:y2    — 


dnem  słowem  admiiiiatraeyc  skarbu  całego"  *.i4  To  ^yly  urzę- 
dowe funfccye  jegn,  poza  któremi  czymiośł''  jeg:o  osobista  daleko 
byta  ważniejsza.  Oit.  Zaji^czck  i  gor^rai  rewolufyouiśfi,  jedynym 
widzieli  ratuDkiom  wciijgnięcie  Polski  na  tę  drogę,  którą  szła 
Francya.  Kołłątaj  si^dziK  że  w  ten  apogób  masy  ludn  poruszy 
1  laiły  kraju  podwoi. 

Na  posiedzeniu  Rady  d.  28  Maja  Zakrzewski  zloiiyl  swe 
urzędowanie  tymczasowe,  zostając  tylko  przy  prezydeucyi  sto- 
licy, i  ogłosił  o  ustanowreniu*  przez  Kościuszkę  IŁidy  nowej.  Ta 
Rada  narodowa  tymczasowa,  której  iiominauya  wyszła  z  wpływu 
Kołłątaja,  rnianowaiuj  Jiostala  w  obozie  pod  Sicozkowem  dnia 
9]  Maja. 

Kolłiitaj,  pisze  IJnowski,  korzystaji^c  z  pobytu  Potockiej 
we  Lwowie,  wymógł  na  Kościuszce,  bez  wiadomości  jego,  blan- 
kiet 7,  podpisem  na  nominacyę^  rządu  cywilnego  i  jego  orgn 
zacyę.  Nomiitacye  były  dosyO  dziwne,  a  miały  na  celu  taki 
skład  Rady,  aby  KoHt^taj  mógł  niij  łatwo  kierować^.  Ośmiu  rad- 
ców  i  jeden  naczelnik  siły  zbrojnej  narodowej,  ze  trzydziestu  , 
dwoma  zastępcami,  składali  rząd.  Radcami  miftuowani:  Zakrzew^fl 
ski,  'I'omasz  Wawrzecki,  generał  major  Wiełowiejski.  Franciszek^ 
Myszkowski  (prezes  krak.j,  Alojzy  f?ulistrowski,  Ignacy  Potocki. 
Iguacy  Jaśkiewicz  i  ks.  Hugo  Kołłątaj,  podkanclerzy.  W  liczbie 
zastępców  byli:  Kiliński,  Aloe,  Weissenlioff,  Linowski,  Sierakow- 
ski, Zajączek,  Jan  Małachowski,  Dmochowski,  Kapostas,  Antoni 
UzieduBzyckJ,  Deboli^  Ksawery  Dzialyński.  Tadeusz  Matuscwicz. 
Wybicki  i  ks,  Saba  Palmowski.  prezes  konsystorza  greckiego 
nryentalnego. 

To  ogłoszenie  nastąpiło  w  kilka  dni  po  przybyeiu  KołhąS' 
ja,  który  się  zdradził  jako  autor  tern,  te  siebie  położył  na  osia 
tku.    Wszyscy  w  Warszawie  domyślili   się  w  tern   ezynności  je- 
go,   ale   żal   spadł    też  na  Potoekiego,    niezadowolenie   l>yło    po- 
wszechne. Kołłątaj  dodał  w  końcu,  że  lud,  w  razie  gdyby  z  rzą- 
du nie  był  zadowolony,  miał  i)rawo  reklamować.  Była  to  furtka 
do  nowej  intrygi.    Z  mocy  tego  dodatku  wybrano   czterecli    ii 
putowanych,    którzy  pojechali  z  reklamacyą  do  Kościuszki, 
dając,    aby    połowa    objTrateli    miejskich    w    Radzie    zasiadała. 
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riiiewinniając  siebie,  Kolłtjtaj  enm  to  iloradziK  Kościtiezko  suro- 
Wij  dnł  odpowiedź  *), 

Orgauiziioya  Rady  ^ala  była  w  akcesie  powstania  i  prze- 
pisach, które  Dominaoyi  towarzyszyły.  Obwiniony  radra  odpo- 
wiadał przed  sf^dem  kryminalnym.  Był  to  rząd  rewolucyjny,  za- 
tem z  władzą  rozl(_'glfj.  Rada  dzlt^liła  sii^  na  wydziały:  poraadku. 
bezpieczeiiatwa,  sprawiedliwości,  skarbu,  żywności,  potraeb  woj- 
skowych. Bpraw  Ziigranicznyc-h  i  oświaty  narodowej.  Kasidy 
z  ośmiu  radców  (iiilnistrów)  raial  sobie  jeden  wydział  powierzo- 
ny. Komplet  powinien  s:^  był  składać  najmniej  z  pięciu  osób; 
prezydowali  w  niej  co  tygodnia  ralonkowie  po  atarszeństwie 
wieku.  Większość  rozstrzygała,  a  w  razie  równości  głosów  prt'- 
zydującego  zdanie. 

Następnego  dnia,  29  Slajftj  Ignacy  Potocki  oznajmił  poatoni 
zagranicznym,  że  objął  wydział  spraw  obcych.  ^Najjaśniejszy 
zaś  Pau  oświadczywszy  fgdy  oświadczył),  że  jest  nieoddzielnym 
od  narodu  i  od  najwyższej  Rady,  w  teraźniejgaem  rzeczy  poło- 
żeniu ustanowionej,  JMPan  raczysz  się  udawać  do  niżej  podpi- 
sanego w  tnteresactii,  tyczi^eych  króla  !  Rzeczypospolitej". 

Posłowie,  oprócz  Buchhołaat  odpowiedziełi  Potockiemu.  Da- 
no królowi  znać  natychmiast  n  ustanowieniu  Rsidy,  n  LStanisław 
August  ponowił  dane  Kościuszce  zapewnieuie,  iż  „ojczyzny, 
cłioćby  z  największeni  niebezpieczeństwem  swojem  osobistem, 
nie  odstjj.pi".  Przemówiła  Rada  do  kraju,  W  odezwie  tej  uderza 
Kołł^tajowska,  drastyczna  do  króla  przy  mówka,  ostrzegająca 
o  fałszywych  patryotach.  Zastosowanie  jej  było  nadto  jawne, 
aby  się  na  niem  omylić  można. 

Rada  postarała  się  natychmiast,  aby  uniwersał  Kościuszki, 
poręczający  ludowi  ojdekę  i  swobodę,  po  wsiach  I  parafiacłu 
ogłoszono  i  jak  najściślej  go  wykonywano. 

Od  dnia  28  Kwietnia  zaezętn  sypać  szańce.  I.ud  chętnie 
biegi  na  nic,  szli  na  okopy  wszyscy  bez  różnicy  stanu  i  pici. 
Widywano  nawet  króla  i  prymasa  (?).  Ochocki  pisae,  że  się  sta- 
ło modą  i  szałem  iść  do  okopów.  Kobiety  wszelkiego  stanu  bie- 
gły 7.  rydelkami  w  rękii:  panie  wysoko  urodzone,  inntrony,  mę- 
2;itki,    panny,    kupcówny.    mieszczki,  żony  rzemieślników,  prze- 
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kupki.  Zbierauo  si^  po  kodcioładi.  które  przez  cale  dnie  stały 
otworem.  Kobiety  kładły  krótką  spódnirzke  z  azaregn  plótnn 
i  takiż  kaftanik  z  dhigimi  rąkawarai,  zakończonjiiii  ^eskiawaia- 
mi^  żelasiiymi,  raoaięźnynii,  bez  kamieni  i  pozłoty. 

Wszelka  dawna  etykieta,  wizyty  wzajemne,  nitowanie  ka- 
ret, bieganie  dryndulek.  wszystko  to  znikło  zupeloie;  nigdzie 
ani  obiadów  proszonycli,  uni  l>alów.  ani  nawet  herbaty  tniicują- 
cej  nie  było,  Naczynia  srebrne  poskładano  do  mennicy.  Wiel- 
ka ezęŚL  kobiet  ofiarowała  Bi<;  służyć  po  lax(iretacli  ♦). 

Kończono  właśnie  to  sypanie  azariców.  Pilność  wielka  była 
w  stolicy^  bo  się  co  chwila  najścia  nieprzyjaciela  spodziewano. 
Po  eyrkulaeli  rozstawione  były  działa,  z  których  znaki  na  alarm 
dawać  miano.  Jedno  2  nich  stało  pod  Zy^niuntein.-  z  tego  trzy 
strzały  miały  się  powtarzaij  po  fyrkuiacłi  i  niilicysi  atawai?  na 
to  hoslo  była  powinna.  Na  zuinkn  \  ratuszu  odprawiała  straż 
gwardya  niiniicypalna,  z  czeladzi,  majstrów,  rzemieślników  i  ku- 
pieckiego braftwa  zloźiona. 

Przybycie  Kołłątaja  pogorszyło  położenie  króla,  któreg-o 
i^ęrnorowano  wyra^iniej  Jeszcze,  niż  w  początku.  Co  gorzej,  rzu- 
cono mu  niemal  w  twarz  wy  praco  wanem  w  czasie  oniigracyi 
dziełem,  wykonaneni,  współ nenti  silami  Kołłątaja,  Potocki<]i 
i  Dmoełiowskiego  pod  tyt.:  „O  ustanowieniu  i  upadku  konatytu- 
cyi  d.  ;t  Maja",  kt(Ji-c  teraz  właśnie  w  Warszawie  u  Fijarów 
wydriikowano.  Cała  wina  nieszczięść  ojczyzny  w  dziele  teni  kró- 
lowi była  przypisaną.  Rzecz  napisana  z  talentem,  śmiało  i  ży- 
wo, przyczyniła  si^  wielce  do  wyrobienia  opinii,  iż  król  wszel- 
kiego złego  był  przyczyną,  W  chwili  takiego  rozgorączkowania 
król  słusznie  idijkl  się  przeciw  sobie  wymierzonej,  tak  podżega- 
jącej książki,  mfijąc  za  nią  żal  do  autorów.  Główną  winę  słcła- 
dal  iia  jawnie  sobie  niech^tncf^o,  zawziętego  Kołłątaja.  Nic  w  tej 
chwili  boleńniejszego  tlla  Stanisława  Augusta  być  nie  mogło  nad 
ten  pozew  przed  opinię  publiczną,  już  i  tak  skłonną  do  potę- 
pienia. Dosyć  spojrzeć  w  to  echo  uliczne,  jakiem  jest  Kitowicz. 
by  si^  przekonać,  jak  o  królu  sądzono:  „bo  to  jest  król  osuhli- 
wy  —  on  umie  płakać  nad  loscin  ojczyzny  i  do  płarzn  pobudzać, 
a  razem  loa  taki,  gdyby  najgorszy,  suchem  okiem  i  nie  drstł^eą 
rqką  podpisywać,  byle  tylko  był  pewny,  że  będzie  królem'^. 

•)  Oehfx-Łi. 


-    4ań    ^ 

Zajączek,  niaprzyjĄzny  Poniatowakini,  też  króiowi  i  jego 
dw&ru  intrygom  przypisuje  wszystkie  spory,  w  łonie  patryoty- 
eznego  obosu  wyaikaji^ce,  zajścia  z  mieszczanami,  potwarze  na 
Kołłątaju  i  Potoeki^o  rzuoatie.  Razem  z  przybyciem  podknn- 
plerzego  żywioły  te  zwadliwe  wyst^ują  wyraziściej.  Mokronoski 
iiatĘ^puje,  raleszrzanie  niezadowoleni,  posądzenia  ciągłe.  Król  ru- 
bil  co  móglj  iiby  sobie  popularność  uzyskać.  Wyjeżdża!  do  wojsk 
cz^bŁo,  oglf^dał  je,  do  żołnierzy  przeniawiaL  Kopeć  pisze,  że 
opatrując  jego  brygadę,  poznał  go  i  przypomniał  sobie,  it  go 
widział  w  Pińsku.  Z  zupcinem  bezpieczelistwem  mogl  król  krą- 
żyć po  mieticie,  gdyż  ani  w  ulicy,  ani  wśród  wojaka  nic  mu  nie 
groziło  *). 

i^Iieszczanie.  jakeśmy  mówili,  niez&dowoleni  z  małego  udzia- 
łu w  Radzie^  wysiali  powtórnie  do  Kościuszki,  i  z  jego  odpowie- 
dzi też  nie  byli  radzi.  Zapowiedział  im,  iż  jakubiiiskiej  równości 
zaprowadzić  nie  może,  ale  atan  mieszczański  należne  sołiie  miej- 
sce uzyska,  a  dziś  nie  było  czasu  o  to  się  spierać. 

Na  Litwie,  po  ogłoszeniu  powstania  w  Wilnie,  poczęły  aic 
objawiać  cząstkowe  usiłowania  oswobodzenia  i  akcesu.  Od  Kwie- 
tnia <lo  Czerwca  z  oriur.  poborów,  podatków,  weszło  do  skarbu 
narodowego  1,(301,579  zlt,,  z  których  na  wojsko  wydano  8iU,tKJ7 
zlt.  Samo  "Wilno  złożyło  :UJ3,552  złt.  (Targowica  pokrzywdziła 
skarb  na  1,418,900  złotych,  z  których  ledwie  1211,727  odzyskać 
zdołano,  oprócz  tegn,  co  betman  wrzekomo  na  armię  wydali. 

Jasii'igki,  pomimo  danycłi  dowodów  męstwa  i  poświęcenia, 
był  za  młodym  i  za  nowym  człowiekiem,  tLżeby  stanąć  na  czele 
przed  starszymi  od  siebie  służbą  i  ranj<iimi  wojskowcrai.  Koycin- 
szko  w  miejsce  jego  wysiać  musiał  przyjaciela  i  towarzysza  ke. 
.Tózeta,  z  którym  razem  odbył  wyprawę  1792  r.  — generała  Wiel- 
Iiorskiego.  Jemu  oddano  główne  dowództwo  sil  na  Litwie. 

Lud  powstawał,  gdzie  mógł.  W  Sokółce,  w  Urodżieiiskicm, 
obywatele  pod  osłoną  malej  komendy  Tatara  Azułcwicza  i  trn- 
oliy  ochotników,  zrobili  akces  do  powstania  narodowego.  Prze- 
wodniczył im  Franciszek  BouTuł.  „tlomncząc,  na  caeni  dotąd 
opierał  się  despotyzm,  jak  nm  i»omocną  a  rodzajowi  ludzkiemu 
szkodliwą  była  arystokrncyn^   której  naród  dsiiś  wszystkie  nic- 
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szczęścia  swoje  praypisai?  powinien".  Wzywał  stany  municypal- 
ny i  rolniczy  do  podaialu  prac  i  sławy  narodu,  ż*'by  daifi  |»rzy- 
kład  dać  z  siebie,  poddaństwu  aweniu,  im  i  pokoleniom  ich 
70ólnoSć  wręczył,  ogłosi!  i  urzędownie  j(j  załwierdził  *i. 

D.  2  Czerwca  z  ubozu  pod  Krzęcicami  Kościuszko  odezwał 

się  sani  do  obywateli  litewskich.  Przemawia!  tak  z  kolei  dci 
wszystkich  prowincyi  i  do  wszystkich  khis  narodu.  Naglono. 
wzywano,  przyspieszano  pospolite  ruszenie,  którem  dowodzie 
mieli  lizledzice  \\\\\  ich  synowie.  Duchowne  dobra  nic  były  od 
niego  wyjęte.  Zaciijg  do  wojska  po  jednemu  ?,  piqciu  dyinów  wy- 
maga! dostarczenia  pieszego  człowieka  mlodegro  2  karabinem, 
ładunkami,  piką  l.U  stóp  dlngą),  w  ubiorze  wieśniaczym  dosrn- 
tnim.  Z  każdych  pięćdziesięciu  dymów  mia!  wyj-^t^  jezdny,  z  ko- 
niem»  osiodłaniem,  szablfj,  pistoletami  i  pika.  Trzy  tygodnie  da- 
no czasu  do  wystsyjienia  (od  6  Czerwca).  Drogi,  mosty,  przewo- 
zy dla  komunikacyi  polecono  urz^daić  i  stójki  po  ti-aktach  dla 
wojska,  aby  ekspedycye  od  Rady  i  naczelników  prędzej  magly 
przechodzić. 

Ks.  Kołłf^taj  wydal  uniwersał  o  podatki  i  pobory.  Już  dniu 
8  Czerwca  postanowioiiem  też  było  wypuszczenie  asygnat  skar- 
bowych, ale  'się  z  niemi  wstrzjnnano  jeszcze.  D.  13  Czerwca 
wywóa    monety    zabroniony    i    stopa    monety    srebrnej    ustano- 
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Kościuszko,  pod  Szczekocinami  przekonawszy  sjic  o  połą- 
czeniu Prusaków  z  Rosyananii  i  przejściu  przez  nich  granicy, 
wydał  dowódcom  wojsk  rozkazy,  aby,  o  ile  się  to  da  uskute- 
cznić, wtargnęli  w  granice  pruskie  i  rosyjskie  i  weawali  pro- 
wincye  te  do  powstania.  Pospolite  ruazenie  niugło  także  iść 
w  dawne  posiadłości  Rzeczypospolitej,  dla  poparcia  w  nich  po- 
ruszeń, których  się  spodziewano.  Zalecono  wszędsie  obchodzić 
się  łagodnie  z  mieszkaiU^ami  i  unikat^  zabieraiua  whisności  pry- 
watnej, ograniczajcie  się  rządowij^.  Dobra  narodoM'e  przyobieca- 
no  rozdać  między  zasłużonych  kraju  obrońców.  D.  18  Gaerwca 
Rada    kazała  to  ogłosić   po  kościolacli.   Tegoż    dnia  na  deklara- 
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cyc  prusk^l  odpowiedział  Ignacy  Potocki:  „Traebai  wam  odpo- 
wiadać, że  poczf^tek  vPojny,  że  przyczyna  wszystkich  niesżioięść, 
które  jej  towarzyszyć  muszą,  nie  jost  z  iiai-fulu  polskiego,  ale 
z  <-hciwośoi  i  przewrotności  gabinetu  berlińskiego." 

Powstanie  w  Polsce  było  środkiem  dokonania  tego  całko- 
witego rozbiorn,  o  którym  I.ueelieBini  już  dnia  i  Kwiotniit  1794 
marzył,  lękaji^c  si^  tylko,  aby  Austryacy  nie  pochwycili  Prusom 
Krakowa.  W  istocie  teraz,  gdy  si^  na  nowy  rozbiór  zanosiło, 
Anstryu,  dawszy  si^  ominąć  przy  drugim,  sięgała  po  wojewódz- 
twa: Krakowskie,  Sandomierskie  i  Lubelskie,  aby  wiasnti  opie- 
saałość  i  uczciwość  atibie  wynagrodzić. 

Pomimo  naprężonych  stosunków,  Buchliolz  i  de  Cache  sie- 
dzieli jeszcze  w  Warszawie.  Dwudziestego  Czerwca  deputacya 
Rady  tajemnic  dała  Euehholzowi  consiUttm  abeundi.  Tegoż  ilnia 
Tgnftcy  Potocki,  mimo  że  między  nimi  było  nieporozumienie,  po- 
szedł go  odwiedzić.  Potocki  w  rozmowie  z.  nim  tak  byt  ideą  re- 
wolucyi  przejęty,  iż  Kuchholz  hamować  aię  musiał,  aby  do 
otwartej  waśni  pomiędzy  nimi  nie  przyszło,  „Trzeei  to  raz— pisze 
rezydent  pruaki^widzę  go  stojącym  tak  twardo  prziy  swoich 
przekonaniach:  raz  pierwszy  w  czasie  sprawy  Dogrumowej.  dru- 
gi raz  po  rewolucyi  dnia  %  Maja,  gdy  w  w  1792  przybył  do 
Berlina  i  zapewniał,  że  Połska  wyjdzie  zwycięsko  ze  swego  po- 
łożenia. Zawsze  uważałem  —  dodaje  —  że  hr.  Potocki,  który  bar- 
dzo jest  światły  i  w  obejściu  ma  najmilsze  formy,  mi<jdzy  inne- 
mi  choruje  na  tę  słabość,  iż  nieograniczone  zauranie  pokłada 
w  zasobach  własnego  rozumu.  Znowu  mnie  zapewniał  teraz, 
iż  pochlebia  sobie,  że  swą  ojczyznę  odrodzić  zdoła.  Moje  itwagi, 
że  kraj  za  slaby  jest,  że  mu  brak  środków  do  prowadzenia  woj- 
ny, nie  uczyniły  na  nim  żadnego  wrażenia,  nie  stracił:  odwagi 
i  dał  mi  do  zrozumienia,  ii  mogą  się  znaleźć  środki,  o  którycłi 
my  nie  wiemy.  —  Oprócz  wam  znanych  —  rzekł  —  mamy  inne". 

Buchholz  to  aolłie  tJomaczył  tajemnem  porozumieniem 
z  Francyą  i  może  jakiem  na  wiatr  rzuconera  słowem  cesarza, 
ałho  ufnością  w  ludziach,  mających  wpływy  w  Oalicyi  i  Wiedniu. 

—  Warszawa  zostanie  oblężoną  i  satunnera  wziętą  —  ode- 
zwał się  Buchholz.  —  Połska  poddać  się  rauai.  Nie  lepiejże  to 
uczynić  teraz,  gdy  później  gorzej  być  może.  A  zresztą  miarkuj- 
cie sami,  co  czynić  —  zakończył  Buchholz^  nie  chcąc  ani  się 
sprzeczać  dłużej,  ani  układać.    Rozmowa  się  na  teni    akniiczyla 
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ButhholzH  przed  odjazdem  zrewidowano  w  przytomności  irzocli 
osób.  rzeczy  opiecaętowaiio  i  dano  mu  straż  wojakowij  do  naj- 
bliższej komendy.  Wydział  liezpiecaeństwa  wziął  w  opiekę  pod- 
danych pruskich  i  kfintor  pruskiej  kompanii  handlowej  i  23 
Czerwca). 

Brak  pocieszającycli  wiadomości  i  cifjgle  niecierpliwe  ich 
wyczekiwanie  znowu  w  umy&Uch  zrodziły  niebezpieczne  rozdra- 
żnienie. Ogłoszony  wyrok  na  Wioniawakiego  i  Kalka,  rozmaite 
niepomyślne  rozsiewane  wiadomości,  dawiily  się  czuć  w  stolicy. 
Widziano  zdrady  tam  nawet,  gdzie  ich  nie  było.  Mokronoakiego 
w  stolicy  zasępił  wezwany  na  komendanta  przez  Kościuszkę 
dawny  jego  towarzysz  i  przyjaciel  generał  Orłowski,  który  dnia 
17  objął  dowództwo.  Donoszono  o  teni  usposobieniu  stolicy  na* 
czcinikowi,  który  w  odezwie  z  pod  Przybyszowa,  zaradzajłjc 
ostygnięciu  ducha  i  szerzącym  si^  pogłoskom,  (24  Czerwca)  pisał: 

„Moźnaż  co  tydzień  wydawać  bitwy  z  wojakiem,  które  po- 
wi^kazonem  i  urządzoncm  być  potrzebuje?  Operacye  wojenne 
jawnerai  być  nie  mo^ą.  Slrzeżeie  si^  ubocznych  i  trwożących 
wrażeń  i  tych.  co  je  rozsiewają.  Niech  nic  mówi  Europa:  Polak 
prędki  jeet  do  zapalenia,  prędszy  do  zrażenia  aifj". 

W  istocie,  trwożące  te  wieści  o  zwŁększaji^cycli  aic  i  gro- 
żących ailacli  rosyjskich  i  pruskich  miały  pewną  podstawę.  Mi- 
nio najwięksaycli  usiłowań  i  ofiar,  uzbrojenie  szło  z  trudnością. 
łirakło  Inoni.  Fabryki  koniecką  i  kozienioką  i22  Czerwca)  kaza- 
no wprawdzie  jłrzeprowadzić  do  Warszawy  i  co  rychlej  broń 
]>rzysposabiać,  polecono  spisać  inne  fabryki,  rzemiosła  i  ręko- 
dzieła w  kraju,  ile  czego  mogi|.  dostarczyć  dla  wojska.  SplBmiii 
tymi  zajmowała  si^  komjsya  porządkowa  —  ale  czas  naglił,  nie- 
przyjaciel si^  zbliżał,  nic  dokończonem  nie  było. 

Pocieszało  nieco  to,  że  dnia  20  Czerwca  akt  powstaniu 
uczyniło  kaięstwi*  Żmudzkic,  a  ilnia  "27  Czerwca  Koiiaitdczycy 
w  Ubawie  oświadczyli  się  z  akcesem  do  rewolucyi.  Publikowa- 
no list.  MiL-łiata  Ogiiiskiego  do  gubernatora  mińskiego  Noplujo- 
wa,  który  go  wzywa],  aby  się  stawił  pofl  groźbą  sekwestru, 
wielce  patryotyczny  i  gorący.  Tak  samo  .Stanisław  .Soltyk,  po- 
seł, podstoti  krakowski,  któremu  grożono  konfiskatą  majątków 
w  Prusach,  gdyby  nie  przybył  dla  złożenia  liomagium.  po  kilku 
wezwaniach  próżnycli  pozostał  w  Krakowie.  Lecz  były  i  snni- 
tniejsze  przykłady  w  dobrach  szlacheckich  i  duchownych.  jCd^ie 


—     459     — 

podatki,  imloioiic  na  dwory,  na  włościan  zrzucano.  Krok  ten 
Kłtdu  uwa2ala  za  dowód  niechęci  dlft  powstania  narodowego. 
Zakazano  takie^^o  rozkładu  i  wybrane  podatki  wrócić  jiolecono, 
czego  komisye  j»orKądkowe  dopilnować  tniały. 

Wśród  tych  niepokojących  wieści  w  chwila,  gdy  Kościu- 
szko pragnął  natchnąć  ufnością  i  spokojem,  rewo  hi  cy  on  iści  go- 
rijczkowi  gotowali  bnrac.  zapewne  w  przekonaiiiu,  iż  nią  ducha 
rozbudzą.  Znowu  zjawiły  się  po  mieście  pogadanki,  jakoby  król 
iniat  uchodzić  z  Warszawy,  wydając  na  łup  stolicę.  Dnia  27 
Czerwca  nwiadomiony  o  tom  król  napisał  dwa  Mety  do  Rady, 
zaprzeczając  rozpuszczonej  wieści  o  zamiarze  tajemnej  nocnej 
ucieczki  i  zapolnegając  burzeniu  się  ludu.  Zanosiło  się  tym  ra- 
zem na  coś  straszniejszego,  niż  d.  ;>  Maja,  Nie  ulega  wątpliwo- 
ści, iż  główneni  narzędziem,  użytem  do  niepokojenia  i  w  ywolania 
rozruchu,  był  Konopka,  będący  z  Kołłątajem  w  stosunkach. 
Zamierzano  rozhukanemu  tłumowi  narzucić  ź'^dame  zmiany  Ra- 
dy narodowej.  Pierwszym  objawem  niepokoju  były  podane 
w  iniieiuii  ludu  żaduiiia  różne  do  Rudy,  między  innemi  o  spie- 
szne   zdrajców    ukaranie^   na  co  zwlóczącą  dano  odpowiedsŁ   *). 

Gromady  codziennie  chodziły  do  okopów  i  na  wojskowe 
<;wiczcnia.  Dnia  27  Czerwca  wieczorem  zjawił  się  Konopka 
w  chwili,  gdy  ochotnicy  z  trzech  cyrkułów  miasta  Warszawy  mu- 
sztry się  uczynili,  I.udu  było  siła.  Żołnierz  jeden  stal  boso.  Zo- 
baczywszy to  Konopka,  wziął  za  powód  do  wyrzekania  prze- 
ciwko  rządowi,  uciskowi  i  nędzy  ludu. 

—  A  co  kosztuje  utrzymanie,  karmienie  j  pojenie  zdrajców, 
więźniów,  na  których  pieniądze  ida  darmo,  gdy  żołnierz,  co  słu- 
ży ojczyźnie,  butów  nie  ma.  Dla  ludu  sprawiedliwości  nigdzie! 
Macie  bracia  w  ręku  hrnń:  nie  składajcie  jej,  póki  sprawieiili- 
wości  nie  wymierzą. 

Takiemi  mowami  Ind  podburzywszy.  Konopka  przy  pomo- 
cy niejakiego  Dembowskiego,  krzyczącego  z  nim  razem,  pocią- 
gnął X  tłumem  lyiu  wieczór  pod  ratusz  miasta  Starej  Warsza- 
wy. Setiuey  i  dziesiętnicy  wołali,  aby  się  do  domów  rozchodzo- 
no, ale  ich  słuchać  nie  chciano,  Konopka,  który  przewodził, 
wlazł  tu  na  stołek  i  jeszcze  gorętszą  mową  starał  się  lud  rozju- 
Bzyć,    po    imieniu    nawet   wymieniając   aresztowanych;    między 
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inoynii  ojcobójcę  Mlotleckiego,  Grabowskiego,  dawno  już  dekre- 
towanego, BoBkftiTipa,  „studnię  nieprawości^^  .Szwiejkowskicwo, 
który  plftn  wojay  przyszłej  raiul  wydać  w  ręce  niepizyjm^iela, 
i  wielu  innytrh  śmierci  ^'•odnyeh. 

—  Doinfigajcie  się  —  wołał  —  dekretu  śmlerd  ich,  kary. 
Czego  zwlekają?  Niechaj  wiszą.. 

Podburzony  lud  alarm  wywołał  w  mieście.  Uderzono  w  bę- 
bny z  odwachu  w  milicyi  policyjnej,  ale  ludu  jeszcze  więcej 
gromadzić  eię  i  enuć  zaczęło. 

Pisze  Liuowski,  że  tegoż  wieczora  poazedl  Konopka  pod 
dom  Kołłątuja  i  zapowiedział  mu,  co  się  jutro  dziać  inialo, 
a  Kołłątaj  go  wcale  nie  powstrzymywał. 

Wieczorem  już  późnym  wpadli  ludzie  nieznajomi  do  Seba- 
styana  Nankiewicza,  kowala  i  dziesiętnika  trzeciej  roty,  wzioli 
go  i  zaprowadzili  do  cieśli  Wysockiego,  aby  ou  mu  nakazał 
stawili  szubienice.  Naukiewioz,  uwiedziony  rozkazem  władzy,  na- 
kazał swym  czeladnikom  i  trzeciej  rocie  isO  na  egzekucyę,  a  sam 
z  dobytym  pałaszem  czynnie  się  zwijał.  Budowaniem  szubienic 
zajmował  się  Jau  Dembowski,  wychrzta,  w  noey.  On  wskatzy- 
wal  miejsca,  gdzie  je  stawiać  miano,  wołając,  że  się  dzieje  ki-zyw- 
da  ludziom,  przed  których  domami  szubienice  wznoszono.  .Sta- 
ło aię,  wypadkiem  zapewne,  iż  jednłj  zbudowano  naprzeciw  mie- 
szkania KoliEjtaja  *).  „Daiś  o  świcie— pisze  Patz— pospólstwo,  któ- 
re już  po  kiikakroć  śmierci  więźniów  się  domagało,  osiem  czy 
dziesięć  ijedenaście)  szubienic  przed  ratuszem,  lirtlblowskim  pa- 
łacem, pałacem  hetmaua  Branickiego  i  na  przedmieściach  wy- 
stawiło". Prezydent,  dowiedziawszy  się  o  tem,  kazał  je  pozrzu- 
<ać  1  drzewo  po  kj^tacli  przycliowaO.  Dennbowski  poszedł  ?,  tłu- 
mem szukać  drzewa  t  na  Jiowo  powznoaić  je  kazał.  Jednjj.  na  uli- 
cy Senatorskiej  przed  pałacem  prymasowskim  zaniesiono  !  usta- 
wiono, nie  bez  myśli.  Pierwsze  szubienice  budowano  przy  po- 
chodniach. Zrana  tłumy  jeszcze  liczniejsze  oldegly  dokoła  luic 
szkanie  prezydenta  Zakrzewskiego,  krzyczf^c  i  domngajiic  się 
kary  na  winowajców.  Prezydent  i  Rada  odmómła.  fJdy  się  to 
działo,    tłum    wdarł  się  do  więzień  i  pochwycił    aresztowanych. 


Miano  ich  stawić  przed  sijd,    ale  zgraja  była  rozjuszona,   wścic- 
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kia,  łapano  po  drodac  winnych  i  iiiewJunych,  aby  pragnienie 
zemsty  nasycić.  iSzal  iiio  do  opisania  opanował  tłuszczę.  Zn- 
krzewski  opierał  si<;  w  domu,  potcTn  w  nfiiejsfii  posiedzei'!  Rady, 
(Hu  niepodobieństwa  pośpieohu,  żadajijc  kill»H  dni  zwłoki.  Ci,  do 
których  Zakrzewski  zdołał  si^ę  zbłiżyt:,  zdawali  eię  ulegat',  ałc 
w  innych  cyrkuUich  wraalo.  Prezydent  w  rozpaczy,  sain  sobj^ 
2nshiniitijj|C'  tych.  ua  których  się  rzucano,  ledwie  mógł  od  wi^k- 
szyoli  ekscesów  powstrzymać:  morderców,  Kapróżno  I^acy  Po- 
tocki przemawia!  do  Judu,  nie  mogąc  go  poharaowaO.  WoJano 
kata.  Kat  nie  przycJiodzil,  ale  w  jepo  miejscu  znaleźli  się  ocho- 
tnicy zastępcy. 

O  godainte  dziesiątej  wywleczono  Boskampa-Lasopolskiego, 
Ropiskiego,  Grabowskiego.  Piątkę,  o  szpiegostwo  obwinionych, 
biskupa  Massalskiego  i  Czetwertyńskiego,  jeszcze?  nie  pozwatiych, 
Wulfersa  z  rij,k  komiayi  indagacyjncj,  która  właśnie  tego  dnia 
niewinność  jego  ogłosić  miała.  Utrzymywano,  że  ktoś  w  czasie 
tego  rozruchu  widział  na  balkonie  Kołłątaja,  który.  rqką  wska- 
zując na  szyję,  zapytywał,  czy  się  już  zamierzona  egzekucyu 
odbyła.  Moj-deratwa  dokonano  z  obrzydliwem  okrucieństwem, 

Czetwertyńskiego  przed  Dominikanami,  nie  zważając  na 
jego  prośby,  plaez.  całowanie  ptt  rękach,  nie  dając  mu  czasu 
do  spowiedzi,  powiesił  Jerzy  Dziekoński,  a  brał  go  jakiś  Klo- 
nowski, który  pierwszy  do  mieszkania  drawi  wybił  i  bielizna 
i  rzeczy  jego  zaltnil:  z  sobą  do  domu.  Obwieszono  go  bez  milo- 
^ierdzia^  a  potem  z  trupa  zdarto  kamizelkę,  spodnie  i  sprzączka, 
którą  morderca  zahral.  Na  drabinie  stojąc,  pomagał  mu  han- 
dlara siana  Jasiński;  ten  powróz  zakładał  na  szyję,  a  Ae  był  za 
krótki,  własną  chustkę  do  niego  przyprawił,  lub.  jak  drudzy  pi- 
szą, biczysko  rurraańskie.  Za  trudy  swe  szlafrok  sobie  przy- 
właszczył *}. 

Pod  lieniardynami  obmeszono  azamlieluna  (jrubowsklego, 
tego,  który  w  r,  1791  dal  burgrabiemu  Stokowskiemu  sto  batów 
i  byt  zesłany  na  dożywotnie  więzienie  do  Kamieńca,  sk^d  porem 


•)  Tli  >;fliuortluwiuuii  C^r'tK^■ff>lil^kiL■^  tl.  28  Czerwca,  podnia  ioiiu  jogu  i  rlzit- 
ci  (.Jtfjimm.  ^\nrya  i  Bwył-)  pro^U;  do  Itfl<3y  nHJivyijs«*j  narudowcj  o  ł>('it'ku  rzattlu 
i  przywrAconif  dol)rfj  4av,y  /mariemii  i  rodzinu-,  na  po  Rada  odpowic^lzialti,  i.f  śmierć 
«w  Tym  tjnin  liaiiicbiiym  [wloriintnii  i  fiimilii  ładnej  nie  czyni    xnuixy,    a  doln^i 
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uazodł.  Był  to  synowiec  generała  Grabowskiego.  Pitjtka,  który 
byl  w  przyjaźni  s  Konopką  i  z  nim  wprzódy  dokazywaJ,  skaza- 
ny na  wieczne  więzienie^  został  powieszony  przed  BrOhlowakira 
pałacem.  Później  wciągnięto  na  nią  niewinnego  Majewskiego, 
Naprzeciw  Reformatów  obwieaaono  Miiteuaza  Rogitskiego.  syna 
hurgrabiego  liwakieitro,  in8typ;atora.  Pisa)  się  on  na  pozwach  ^vy- 
danycii  Kościuszce. 

ilichała  Wulfersa,  mecenasa^  asesora  Rady  ziistępez^j.  obwi- 
nioiieiin  o  potajemne  porozumienie  z  Boakampein,  którego  are- 
sztowano d.  18  Maja^ale  niewinnie,  jak  si^  okazało— wywlekło 
pospólstwo.  Ze  sznurków  jakichś  skręcono  stryczek  i  na  chwieji^- 
cej  sl^.  żle  wkopanej,  pikami  i  szabhimi  podpieranej  szubienicy 
pod  Bernardy  nami  powieszono.  Mularz  Wawrzyniec  Burzyński 
wpad!  7.  innymi  do  jego  więzienia  i  sam  później  na  drabinę  się 
wdarlsay,  wieazat  go,  surdut  potem  z  niego  zdarł  i  zaraz  pod 
Bzubienicą  sprzedał. 

Józefa  Majewskiego  zupełnie  niezasłużonej  j^mierei  wijiien 
był  niejaki  Ton:aaz  Sawicki,  konowa!,  człek  niespokojny,  kara- 
ny za  złodziejstwo,  który  miał  doń  złośi;  za  dekret  na  siebie. 
Wracał  on  z  jjapieraini  od  Rady,  bo  liył  insCysatorom  jtirysdyk- 
eyi  marszałkowskiej:;  achwyuono  go.  żąilając  papierów,  których 
gdy  oddać  nic  cłicial,  a  wyrwane  darł.  Sawicki  ctiwycil  g'o  za 
gardło  i  ponióg!  do  wieszania.  Doboszowi  kazał  biO  na  alarm. 
grożąc,  że  go  na  kawałki  posieka.  I,askt;  potem  na  dwoje  zła- 
mawszy, począł  bębnić,  gdy  Majewski  konał,  i  Apiewiić: 

Dalej,  wiiira!  dalej! 

.Już  pod  sztilłienii-fj  jakiś  .Inkób  Roman  za  kołnierz  eliwycil 
nieszczęśliwego,  szamotał  się  z  nim  i  znęwił.  Biskupa  Massal- 
skiego z  więzienia  wywlókł  .Stefan  Klonowski,  zaganiaoz,  znany 
opój.  On  ^'o  sam  ci!j.gnnj,  pięściami  bijj^e,  a  na  stołku  pod  szu- 
bienicą posadził  K  pomocjj,  mularza  Biirzyńsluego. 

Drabiny  przed  pałacem  łirUtilowskim  nie  było,  sznura  bra- 
kio,  więc  clilopu  jadącemu  wyrwano  łejce  i  na  pikacłi  w  górę 
podniesiono,  a  Ta(Icu.'^z  Dalgiert,  mularz,  zastąpił  kata.  Działo 
aię  to  o  południu.  Biskupa  Sliarszewskiego  ciągnęli  już  także. 
Dziwnym  trafem  miał  się  uratować^,  dwuzłotówkę  wetknąwszy 
jakiemuti  lokajowi,  który  począł  wołać:  —  Dajmy  mu  pokój,  to 
dobry  pan  —  a  tego  szelmę  (wskazał  llassałakicgul  prowadżmyj 
co  swoim  sjługom  po  ato  rózeg  sypio. 
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Po  powieszeniu  Józefa  Majewakie^,  Piotrowski  prowuclzil 
lud  do  pałacu  Briihlowskiego.  Bramy  były  obsadzone  wartami, 
polit-yjnii  i  municypalnf^,  ale  je  gwałtem  wybito  i  zaczęto  wic- 
tniów  wywlekać.  Do  mieszkaniu  marszałka  Moazyriakiego  drzwi 
tak£e  wyłaniano.  Wszedł  tłum,  zaczęto  rabować  sprzęty,  cliwy- 
taii  rzeczy  i  zgarniać  nawet  wiśnie,  na  talerzu  leż(]it'e,  Drudzy 
rzucili  się  na  Moszyńskiego,  który  się  bronił,  Ale  mu  już  stryczek 
narzucono  na  szyję,  obalona  go  i  powróz  przymocowywano,  gdy 
wpad}  Zakrzewski,  położył  atę  na  nim,  zakryj  aoUi^  i  rozjuszoną 
zgraję  ułagodził.  Wyrwane^-^o.  iiapół  żywego  Moszyiiskiego  po- 
nieśli ci  sami  ludzie  na  rękacłi  do  pierwazej  karety,  jaka  się 
znalazła,  i  do  domu  go  odprawiono*). 

Jloszyńskiego  deputacya  indugacyjna  uznała  niewinnym,  ale 
KołUjłuj  cłieiti)  koniecznie,  aby  w  nim  znaleziono  winę**).  Kar- 
ski, Blikorski,  Krasnodębski,  świadczyli  przeciw  niemu  —  przy- 
jęto ich  oskarżenie.  Zdawał  ])rzeri  sijdcui  sprawę  a  całego  ży- 
cia, tlomaczył  się,  trzymano  gn  w  więzieniu  ściąłem,  aż,  dopóki 
Zakrzewski  nie  uwolnił.  Przypisywano  obejacie  się  y.  nim  zem- 
ście Knłl,'^taja. 

Wśród  tego  szału,  o  nmlo  nic  powieszono  Jeszezc  Węgier- 
skiego, którego  wprzódy  IgelstrOm  więził,  który  potcui  l»yl  człoii- 
kiem  Rady,  za  to  tylko,  że  kazał  podcinać  szubienicę  na  ulicy 
^Miodowej.  Napastowtiny,  ranny,  ledwie  zdolal  scłironić  aię 
diJ  domu. 

Po  ocaleniu  Moszyfiskiego,  Zakrzewski  poleciał  do  pahieu 
Briihlowskiego,  do  którego  lud  się  tłoczył  po  więcej  ofiar  jeszcze. 
Tu  zaklęciami,  prośł)aini,  przyrzeczeniami  prędkiego  wymiaru 
spT'awiedliwości,  wstrzymał  lud  od  dalszego  morderstwa.  Kapo- 
wrót  niesiono  go  na  rękacli,  cii^gnięto  z  powozem  wśród  okrzy- 
ków, I^ud  upojony  dał  się  nareszcie  ukołysać,  uspokoić  i  SKulac- 
nicc  poobałano.  Ciała  zdjęte  pochowano  na  cmentarzach.  Do 
przywrócenia  apokojnośei  przyczynił  się  leź  i  tilewny  deszcz, 
który  nagle  lunął,  tak,  źc  lud,  nucąc  latarniane  piosenki,  roz- 
biegł się  po  domach. 

Tegoż  dnia  Rada  wydała  odezwę  do  mieszkatieów,  żądając 
po  nich  wyrzeczenia  się  gwiiltów,  które  ptamily  niiród.     Do  są- 
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tłu  kryminalnego  posiano  zalecanie,  aby  we  tfay  dni  wyroki  na 
wiiinycli  były  ogbszoiie. 

Konopka  niŁtyelimiitst  aresztowano.  Gdy  się  o  tem  vrieś6 
rozeszła,  towarzysz  jego  i  pomocnik  Józef  Piotrowski  zacz.ąl  zno- 
wu z  garścifj^  BWfiieh  latat*  po  mieście,  odgrażJiji^c  sią.  Na  zn.-ik 
jedności  chustką  podartu  w  kawjilki  między  towarzyszów  potizie- 
lii.  Policya  puściła  się  w  pog-oń  zanim,  aby  go  schwytać.  Uciekł 
do  mieszkania  Konopki.  Na  pospólstwo  zaczfjl  wołać  przez  okno. 
potem  z  pałaszem  i  pistołetera  wypadł  na  ulicę,  gdzie  go  konionilM 
MorawskiejiTO  ujęła,  chOL-taz  strzelił  do  niej,  gdy  go  aresztowano. 
Odesłano  go  do  obozu.  Chwalił  się  potom  w  więzieniu^  że  kBii|- 
ż^t  wieszał.  ReK"iilski  i  jakiś  Casknwski  razom  z  nim  najczyii- 
niejsi  być  mieli  *j. 

Opowiadano  ♦*),  że  Kołłątaj,  który  w  czasie  samego-  rozru- 
fhu  zachował  się  dziwnie,  obojętnie  nań  patrząc,  ogromnie  tylko 
był  oburzony  tem,,  że  lud  wypadkiem  jedną  z  szubienic  na- 
przeciw miesKkania  jego  postawił. 

^  Jak  mogliście  się  ważyć  —  wolał  —  stawić  szubienicę 
pod  mojenii  okTiami!  A  nie  wiecież,  źo  to  ja  byłem  i  jestem 
zawsze  obrońcq,  waszym  i  przyjacielem  ludu? 

Zresztij  eturhał  opowiadania  z  nictajouf^  radością  i  mruczał, 
choć  go  nie  pytano  i  nie  obwiniano: 

—  Ja  do  tego  nie  zagraewałem. 

Po  rozruchu  tym,  co  gorętszego  i  niospokojiiiejszego  ludu 
z  Warszawy  wzięto  ze  sześćset  dn  wojska.  Kościuszko  z  obozu 
pod  Golkoweni,  gdzie  go  o  tych  wypadkach  doszła  wiadomość, 
niezmiernie  oburzony,  wydał  natychmiast  odezwę  do  ludti  war- 
szawskiego dnia  29  Czerwca,  zaklinając,  aby  prawo  szanowano 
i  nie  dopuszczano  się  gwałtów.  ZaJecil  przyspieszenie  czynności 
sądu  kryminalnego  i  ukaranie  winnych.  „A  tak  —  pisał  —  do- 
pełniając tego,  czego  sprawiedliwość  publiczna  wyciąga,  zaka- 
zuję jak  uaJBurowiej  ludowi,  dla  dobra  i  zbawienia  jego,  wszel- 
kich odtąd  nieporządoych  rozruchów,  gwałcenia  więzień,  imania 
osób  i  karania  ich". 

Zakazano   też  zbrojną   ręką  i  tłumnie  domiigać  się  u  Rady 
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czegokolwiekb!|dż,  wezwano  do  wojska  i  obrony  "kraju  tych,  co 
tak  skorzy  się  okazali  do  walki  ulicznej  z  bezbroanymi, 

„To.  co  się  etaSo  na  diiin  wczorajszym  w  Warszawie  —  pi- 
Biil  Kościuszko  —  napełniło  serce  moje  goryczą  i  smutkiem.  Cze- 
muż wiDowaJcy  ukarani  bez  wyroku  Badu?  Czemu  zgwałcona 
praw  puwa^a  i  świętość?  Czciru  tcu,  co  imieniem  ich  był  do 
wus  wysiany,  skrzywdzony  i  okryty  ranami?  Czemu  urzędnik 
XJUbliczny,  niewiiiuy,  wraz  z  obwinionymi  haniebnie  z  Życia,  wy- 
zuty? I  toż  to  jest  czynem  ludu,  który  podniósł  oręż,  ażeby  so- 
bie wolność  porządną,  panowanie  prawa  i  szczęście,  z  nich  tylko 
'•  wypłynąć  mogjj,cG,  przywróci!?  Obywatele!  zaslanówcie  się. 
skryte  i  ziailmf  duchy  obląkały  was,  wzburzyły  umysły,  bo  im 
tego  potrzeba,  a;?eby  Rządu  nie  było.  Skoro  obroty  wojenne  do- 
zwolą mi  oddalić  się  na  moment  od  powierzonej  mi  powinności, 
stanę  wśród  was.  Może  widok  żołnierza,  który  życie  codziennie 
dla  was  naraża,  będzie  wam  miły,  ale  chcę,  ażeby  żaden  smu- 
tek, na  twarzy  mojej  wyryty^  nie  skaził  tej  chwili"  i  t.  d. 

Postanowiono  na  przyszłość,  alły  wszystkie  egzekucye  od- 
b)'waly  się  nie  gdzieindziej,  tylko  na  Nalewkach  (28  Czerwca), 
ale  zmieniono  to  miejsce  później  (30  Czerwca)  na  dawne,  gdzie 
był  plac  kary  na  Piaskach. 

Oprócz  Konopki  uwięziono  Dembowskiego,  Piotrowskiego 
i  innych.  Z  komisyi  indiigacyjnej  pojechali  dnia  30  Czerwca  do 
Kościuszki  Uorain,  Dzieduazycki  i  Sienkiewicz, 

Na  szósty  Lipca  sąd  na  winnych  rozruchu  naznaczono,  ale 
się  przewlókł  dłużej  daleko.  Tlomaczono  zwłokę  wielkim  nawa- 
łem pracy  i  liczbą  obwinionych. 

Dnia  20  Lipca  Rada  poleciła  sądowi,  aby  wyrok  ogłoszono. 
Jakoż  nazajutrz  wyrok  był  podpisany  1  24  Lipca  ogłoszony.  Ko- 
nopkę, który,  podlMiraywazy  łud,  przy  samych  morderstwach  już 
się  nie  ukazał,  osądzono  nazbyt  łagodnie,  co  wszystkich  obu- 
rzyło.   Wpływ  Kołłątaja  był  widoczny. 

Po  wyroku,  o  litórym  niżej  powiemy,  rodzina  Majew^sklego 
domagała  się  odnowienia  procesu,  a  ^fadalii^ski,  obruszony,  gro- 
ził, że  się  ze  służby  oddali.  Nic  to  nie  pomogło:  Konopka  przy 
KnlłątaJLi  pozostał. 

Cały  tryb  postępowania  Kościuszki  nie  był  po  myśli  Kołłą- 
taja. Jlało  występując,  nie  grając  zljyt  w  iflooznej  roii,  zasłaniając 
się  drugimi,   knuł,  jak   mówiono,   z  Zajączkiem  i  innymi   spiski 

Fnliki  w  mrie  trwch  rMbtorAir.  Tonu  ni.  80 


jakieś  przeciw  naczolnl- 
kowi.  Ale  innq  jego  u  du- 
rodu  zbyt  wielkie  miało 
znaczenie,  aby  jo  KołlątiLJ 
7.  Zajączkiem  podkopać 
mog'!].  Kb.  poJkanulerzy 
ulrayinywal  ciągłą  kores- 
poiiUedcyĘ  prywatni^  z  na- 
czelnikiem. Ze  strony  Ko- 
'(  -T^Ki^Bąyy  jR.  ^^^B  ściusKkio:£ąatokrot^' mu  Fiiij- 
^  '^i^^mm^r  .^f.      ^^m       sarowszyoii   prawd    nie 

szczędzono.     Dąsał     się     i 
gniewał,  a  listy  potem  stit- 
ly   się  rzadsze  i   krótsze. 
Prawy  i  otwarty  Kościu- 
szko oburzał  się  cłiwilowo, 
przebaczai  łatwo  i  prędko. 
Koliątaj  po  d.  28  Czerw- 
ca chciał  Radę  najwyższa 
zreorganizować  i  nowy  w  niej  zaprowadzić  porządek.    Posiedze- 
nia,   wprzódy   z   osób  o-'^miu  złożone,   miały  9ię  składać  %  czŁer- 
dzieatu. 

Drugą  reformą,  do  której  dążył,  było  ustanowienie  rodjcaju 
namiestnictwa,  zastępcy  naczelnika  w  Radzie  —  z  jego  dykta- 
torską władzą.  NEijprawdopadobniej  sobie  to  miejsce  przezna- 
czał, ale  nie  wynurzał  się  s  tem  przed  nikim,  oprócz  jednego 
Zajączka.  Nie  mogąc  doj^ć  do  teyo,  co  zamierzał,  postarał  się 
później  o  ustanowienie  przynajmniej  rodzaju  oddziełneięo  trybu- 
natu rewolucyjnego  do  sądzenia  osób  podejrzanych.  Skład  jego- 
był  taki,  że  trzy  części  w  nim  zajmowali  Hugoniści,  jak  ich 
zwano,  a  prezydentem  był  Zajączek.  Na  prowincyach  uczyniło- 
to  najsmutniejsze  wrażenie,  gorsze  niż  ludowe  rozruchy*). 

Cłiodzily  wieści**},   iż   knuto  rewolucyę  nową,   która   cal^ 
władza  miała  w  swe  ręce  pochwycić.    Kołłątaj  ze  swymi  Hvj^ 
nisŁami  stał  na  czele  spisku.  Związkowi  podzieteni  być  mieli 
rrzy  kluby:    klub  u/noście   dyrekeyę  stojącą  u  steru,  i  dwa  ktuby 
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f»osiuszft'ishaa,  które  spisj-waly,  organizowały  i  tworzyły  Listy  pro- 
skrypcyjne. Nft  liście  skazanycłi  mieli  być  umiarkowani:  Kościu- 
szko, Zakrzewski,  Ignacy  Potocki,  król,  jego  rodzina  i  wezyscy, 
co  się  'A  tą  gJrą  iijczyt;  nie  chcieli.  Do  klubu  ufności  wpisanych 
już  być  minio  ze  czterdzieści  osób.  Rozbiło  się  to  jednak  o  uspo 
sohienie  narodu^  przeciwne  takim  ostatecznoSciom.  Można  było 
chwilowo  motloch  uliczny  obahimucid,  lecz  mas  poeifjgnąć  ta- 
kimi środkami  nic  było  podobna.  Z  tego,  co  współcześni  mówią 
o  skutkach  pierwszego  rozruchu,  widocanera  jest,  iż  po  28-ym 
Czerwcu  stronnictwo  dworskte,  dotfjd  wiale  nie  znaczące  i  sła- 
be, wzrosło  i  nabrało  siły.  Zaczęto  sic;  z  obaivy  ekscesów  sku- 
piać około  niego.  W  kilka  dni  potem  otw^arcie  już  jednych  wy- 
tykano, zowiąc  dworskimi^  drugich  Hugonisfami. 

Kościuszko  dopiero  teraz,  cłieiic  okazać  jak  surowym  być 
umie,  ogłosić  kazał  wyrok  na  Wieniawskiego  i  Kalka  za  zdra- 
dliwe poddanie  Krakowa  i  wyjazd  do  Austryi.  Skazany  Wie- 
niawski  na  powieszenie  in  e/figie^  a  jeśliby  sią  w  kraju  ukazał, 
na  śmierć.  Wyrok  przez  dzienniki  i  w  wojsku  opublikowano. 
Wzglądem  nieprzyjaciół,  zostających  w  niewoli,  starano  się  oka- 
zać K  wiełką  ludzkością.  W  Wąsoszu  zabrana  była  przez  ko- 
menda polską  żona  jednego  oficera  pruskiego.  Wypuszczono  ja 
na  wolność,  ale  ktoś  zabrał  jej  ostatnie  sześćdziesiąt  talarów. 
Gdy  się  o  zwrot  ich  upomniała,  podpułkownik  Niewiadomski, 
postarawszy  się  o  oddanie,  rzekł  jej:  „Wróć  pani  do  Prus  i  po- 
wiedz swym  rodakom,  że  l^olacy  nie  są  clicJwi  na  cudze  pienią- 
dze, własności  tj^lko  awej  i  wolnośei  bronią". 

Po  Buehholzu  rezydent  austryanki  Dc  Cache,  pod  pozorem, 
iż  dla  poratowania  zdrowia  do  wód  jechać  potrzebuje,  oznajmił 
o  tem  wydziałowi  spraw  zflgranicznych  'dnia  3  Lipca),  zażądał 
paszportu  i  eskorty,  które  otrzymał.  Warta  ciągłe  i  wprzódy 
stała  przy  jego  mieszkaniu.  Co  chwila  spodziewano  się  najśeia 
wojsk  pruskich  i  austryackich.  Nazajutrz,  zaraz  po  wyjeździe 
pana  de  Cachć^  stolica  tak  odciętą  została  od  świata,  że  od  dnia 
4  Lipea  do  18  t.  ra.  ani  listy^  ani  dzienniki  żadne  z  zagranicy 
nic  dochodziły. 

Pomimo  ciągłych  ofiar^  jakie  król  czynił,  posyłając  rozmaite 
kosztownośei  (zegarki,  tabakierki  i  t.  p.),  pomimo  starań  jego, 
aby  ufnośł'  obudzić  ku  sobie,  zaczęto  wkrótce  potem  znowu  roz- 
puszczać wieści,  iż  zamyśla  potajemnie  opuścić  stolicę.     Posłano 
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Debolego  z  zapytaniem.  Król  odpisał  Radzie  z  ubolewaniem  nad 
terai  Bzkodliwemi  spokojaoścl  wieściami,  a  Rada  ogłosiła  (5  Lipca): 
^Ponieważ  odgłos  rozrzucony  po  mieście  dnia  97  zeazleg-o  mie- 
eiąca  o  zamyśle  wyjeohani^i  sekretnego  JKMości  z  Warszaw-- 
bezdowodnym  aię  okazał  i  zupehiic  zaprzeczonym  jest  przez 
odezwę  JKMości  do  obywatela  prezydenta  miasta  Warszawy, 
przeto  z  woli  Rady  najwyższej  sposobem  autentycznym  takowy 
odgtoa  za  fałszywy  publiczności  podaje  8iq*. 


OBLĘŻENIE  WARSZAWY.  —  MACIEJOWICE  i   PRAGA. 
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fHłlfjifDii'  WarszKwy  [icTii^  Prunsków  i  Boutbi],  Rtwklad  wojska  polekiejifo. 
AuBlryacy  wkrac^iij^  do  Polski.  Rozpoiziid Kenia  wewn(;lrani?.  Tnmatys,  Inwftli- 
dzi.  Hrrbrs  kośtrielno.  irka/antf  sii'  PruaakAw  po<l  \VoIq.  Utarc-zki.  Wyroki  na 
zdr»it'Vjw  i  burzycieli.  Koiiojfka.  Wolkuw  i  Mtutalińiiilci.  B/^lila  kr^iiewukŁ  W/i*;- 
i'lo  Woli  pr/ł^  Prilf>flli/iw.  Alak  thvbioiiy.  UbTann  Warszawy.  Ks.  Józef  i  Ko- 
(iciiiHxko,  Pzielns  obroiiu.  Nie|Hł wodzenie  ks.  Jńzefa,  Di^bront^ki.  Okopy.  Po- 
WHbinie  w  WipUcopoL^c^.  Miońtii  bron  sktadaó  ksiiit.  Ranni.  Pm^k  wzywa  do 
poddania  się.  List  jiryua^a  i  tajemnicza  ńmiKTć  ji'g4:i.  Król  w  uciaku.  Duch  ludu. 
Okopy  i  zabawa.  Asygnaty.  Spokój  w  mieście.  Bohalewti  mieftECKoniit.  Rozmo- 
wa !>!>aji|V2ka  t  Miuincteinfiii.  Xuninr  /.  Wielkopiiltiki.  Hknrgi  kr6la.  Fierricicuie 
painifttJion'e.  „Ojcj-yziia  oliruńcy  aweinu",  PriisatT  dKii*t«:pui4.  Raxtoi^  w  atoUcy. 
Tnwki  KoM:iiiH?.ki,  Ruchy  wojsk  rosyjskit-h.  Wilno  i  Wielhorski-  SiŁTakowski 
|«jd  Braaiciean.  ZIl*  wieści.  Krak^lw,  Zabranie  depozytów.  Wyrok  na  biskupa 
^kaiszewakiego.  Ka]ii>gunia  u  tiłiutkawieniL*,  Zdj^'ie  sakrćw.  Hugoniści  i  SoHeiu- 
puko.  Odfawy  nw  Bclnika.  Powołanie  emifn"flntów  do  powrotu.  Dekret  na  Targo- 
wic,v.  Przcpnum  Sierakowskiego  i  ii'j  rikutki.  Plan  Kowiuszki,  Ferewn  i  Siiworaw. 
Wyjazd  lUłraelnikd  z  Warsziiwy.  Fer:*tii  nin;  przeprawia  przez  Wisite.  Maficjowii-e. 
OkolitA.  l^zygritowaiiift.  Widok  placu.  Wojoka  i  aiJy  Rońyaii.  Walka  z  niemi. 
UJccio  ranionego  KuBciutixki.  Pole  bitwy.  Rl^ka,  Lob  naczelnika.  Uciiucia  War- 
nKHwy.  ObawA.  Środki  ustmitiośei.  Wysiłki  <»tfltnie,  niiiutOwaEii"'  WaisTKeekiego. 
Król  lęka  iiii;  o  »we  łjvh;  ^'O^iiHaw^ki  wrzwuiiy  do  obudzenia  diicLa,  Zuch*:ty  do 
wytrwaloBł"i.  Suworow  ibliiia  sii;  ku  Warsiawit-.  Kkukn  pod  Kannenmi.  I^zyBpo- 
iiytwenia  do  obrony.  Nagrody  dla  wojpkn.  Okopy  na  Pradze..  Batumi  i  zdobycie 
Pragi.  Wawrnet*ki.  .Ia«ui»ki.  Ronyatiie  i  Pruaak.  l'klńdy  z  Suworowem.  I^;nacy 
Potocki.  Warunki  kapitnlac^y i.  I't'iii'zka  Kołłątaja.  PrzfapiG»<zone  wnijuiie  wojsk 
riwyjakioli.  WJMd  Huftorowii.  Hytnuw-  jego  u  krok.  PoHt-^powanif  Suworowa. 
Nagrody  Rofyaii,  Zwinii^-ie  korpusu  kadeti^iw.  Wyprawa  wielkopolska  Pąbrow- 
i^kiepj.  Wzięcie  iJydgoazczy  i  smicrc'  Szfkety'eKO.  Cofanie  nie  wi-ji^k  ku  stolicy. 
Ostatnie  ciynniwd  Diibruwskicgo  1  jego  plany.  Smutny  etan  urniii,  Posl^powanie 
kołnierzy.  Polacy  i  Prnuacy.  WawT»cckt  cofa  cie  7.  Watszawy.  Wojsko  rfie  roapra- 
jiza.  fklady  z  Suwprowcm.  Pnisaty  UAOiawjają  do  poddania  się.  yt'ucrftlf™ii-  łb- 
l>mni  fCo  W»ntMwy.  Lisi  krilla  pruskii^o.  Ostatnie  ricynnośei  na  Ijir.wie  i  ziibrrr  (pj, 
War-sŁawa  |>o  poddaniu  «ii;.  Uałatni  rozbi<»r,  układy,  działy  Irzwli  nioeaistw.  Na- 
(groily  w  ilobrach. 


X. 

OBLĘŻENIE   WARSZA^W. 

Maciejowice  i   Praga. 

1794. 

Pruskie  wojaka  w  obozie  pod  OpniliiiGm  gfotowały  si^  już 
do  oblężenia  Warszawy,  ścii^gaao  działa  oblężuicze  z  Grudziii* 
dza.  KrcjI  pniaki,  który  szedł  na  czele  sil  tych,  rachował,  iż 
obawa  okrucieństw  gkloui  Polaków  do  poddania  aic  jemu;  zda- 
wało mu  się,  że  dosyć  będzie  pewnej  domonstracyi,  ażeby  zitiu- 
sić  stolicą  do  kapitulowania.  Ferseu  tymczasem,  który  zastą- 
pił IgelstrCima,  ciągnął  pod  Gołków  w  nadziei,  iż  Kościuszkę  od 
Warszawy  odetaie.  Szczą.4ciem.  racliuby  nieprzyjaciół  i  pocliud 
ich  opóźniły  Mokronoskiego  pomy^lue  starcie  z  Prusakami  dnia 
7  Lipca  pod  Blonieni  i  dnia  9  tegoż  miesiąca  napad  na  obóz 
ich,  gdzie  śpiących  pochwyciwszyt  spędził  ze  stanowiska,  oraz 
Zajączka  z  Rosynnami  spotkanie,  które  naczelnemu  wodzowi 
dozwoliło  bez  przeszkody  zbliżyć  się  ku  stolicy, 

JJnia  9  Lipca  poleczeni  Prusacy  i  Rosyaiiie  zbliżyli  sig  ku 
Warszawie  od  lewego  brzegu  Wisły.  Cale  siły  narodowe,  roz- 
<lzlelonc  dla  popierania  powstania  ua  Litwie  i  Żmudzi,  nad 
Wieprzem  i  Narwią,  ledwie  dozwalały  17,000  piechoty  i  "i,00łł 
jazdy  zostawić  na  obronę  Warszawy. 

Od  Maja  do  pierwszych  diii  Lipcji  pi"acowano  nad  obwa- 
rowauieui  Warszawy  pod  kiei'unkiorn  pulkownikii,  .Sierakowskie- 
go.    Gdy  Prusacy  się  ukaziili,  roboty  nie  były  je&zcze  ukoiiczo- 
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ne.  Nizki  wal  bastyoiiowauy  otaczał  miasto.  Pochodził  on 
jesztzp  z  wojen  szwecizkieli  za  Jauii  Kaziniierził.  Oszaj^cowa- 
uie,  poczynająee  się  pod  Czeniiftkoweni  nad  Wisl^,  okopem 
z  wilczymi  dołami,  opasywało  wsie:  CaeiTiiaków,  Sielce,  Króli- 
karnię, Mokotów,  Wyględów,  Dyrewne^  Czyste.  Kakowiec^ 
o  pięćset  kroków  od  szańców  położony,  do  dnia  13  Lipca,  ta 
jest  do  rozpoczęcia  oblężenia,  nie  byl  ani  osadzony,  aiii  oszań- 
cowany;  pracowano  około  niego  do  dnia  21  Upca^  i  obwarowa- 
ny, stal  się  glównem  ognigki^m  obrony  na  tej  Uni.  Północna 
częac;  od  Po  wiązek  aż  do  Wisły  nie  była  wcałe  oazaiieowaną; 
osłaniała  ją  nialo  znacząca  rzeczułka,  przez  Powij,zki,  Buraków 
i  Marymont  zbiegająca  do  Wisły. 

Wojsko  polskie  podzicłone  zostało  na  trzy  główne  obozy, 
z  którycb  pierwszy^  pod  dowództwom  ks,  Józefa  i  Mokrono- 
akiego,  składał  się  z  oimiu  batalionów  pieclioty  i  osiemnastu 
szwadronów  jazdy,  zajmując  stanowisko  pod  Marymontein,  Wo- 
la i  lasek  pod  Bielanami  h^kkiem  wojskiem  byty  obsarlzone,  lasek. 
silniej.  Powt^zki,  Buraków,  Marymont,  główne  punkta  obron- 
ne stanowiły.  Drugi  oddział,  pod  dowództwem  Zajączka,  roz- 
łożony p<id  Czystcni,  miuł  sześć  batalionów  piechoty  i  dziowię<'': 
szwadronów  jazdy;  trzeci,  przy  którym  sam  Kościuszko  się 
znajdował,  liczył  dwadzieścia  batalionów  pieszych  i  trzydzieści 
szwadronów  jazdy,  Ten  stuł  około  Mokotowa.  Tu  także  w  po- 
czątku miał  dowództwo  Dąbrowski.  Cata  ta  siła,  składająca 
się  2  23,000,  zaledwie  11,000  starego  żołnierza  mieiściła  w  sobie, 
re&zta  byli  uowozaciężni,  pospolite  ruszenie,  wieśmacy  i  t.  d. 
Obrona  Młocin,  łnau  przy  nich,  lasu  pod  Bielanami,  Wnwrzy- 
szewjŁ,  Powązek,  należała  do  Mokronoakiego.  Lewe  jego  skrzy- 
dło opierało  się  o  Powązki,  prawe  dotykało  do  prawego  skrzy- 
dła korpusu  Zajączka.  Ten  bronił  Czystego,  a  lewem  skrziy- 
dłem  siępjal  do  Jeruzalem,  o  które  się  też  opierał  obóz  Kościu- 
szki, osłaniający  Królikarnię,  Czerniaków  i  rti\i[  okolicę  aż  do 
Wisły.  O  tysiąc  kroków  przed  okopami  stal  łańcuch  forpoezt 
polskich,  jazda  1  strzelcy  zmieszane.  Dział  na  wałacli  i  b.i- 
leryach  było  4irj. 

Pruska  armia  oblężnicza  składała  się  z  97  batalionów  pie- 
choty, 41  szwadronów  jazdy,  dwóch  bateryi  konnych,  trzech 
ciężkich  sześciofuntowycb  —  w  ogóle  liczyła  samu  i?5,000,  tr» 
jest  więcej,    niź  cale  wojsko  Kościuszkij   a  w  pomoc  jej  cif^u^- 
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la  rosyjska  z  23  botnlionów  piechoty,  44  szwadronów  jancly. 
trzeoh  pułków  kozackich  z  rt-ł  dzinllnini,  około  13,0łJ<>  ludKi. 

Król  pruski  rachował!  na  postrach  i  oblegał  Warszaw- 
„przez  miłość  ludzkości".  Rosyanie  więcej  liczyli  na  porozu- 
mienie wewnątrz,  nn  licznych  adherentów.  Chcieli  przypuścić 
atak  po  umówieniu  sie  z  nimi,  miano  wyłamać  wiezienia  i  wzbu- 
dzić popłoch  w  micj^cie,  a  Rosyanie  byliby  z  niego  koi-zyatali. 
Podporucznik  Daszkiewicz  schwytał  oficera,  jad(j.cego  do  gene- 
rała Baura  z  projektem,  który  przejąto  *).  Prusacy  też  mieli 
w  stolicy  stosunki  i  ludzi  przekupionych,  którzy  jedtiej  nocy 
Ich  aż  pod  okopy  podprowadzili. 

Współcześnie  z  rozpoczęciem  oblężenia,  w  kHka  dni  po 
wyjeździe  de  Cachi^'^  /O  Lipca),  departament  spraw  zafrranl- 
cznych  doniósł  Radzie  najwyższej  o  wkroczeniu  Austr^-aków 
w  granice  polskie  i  deklaraeyi  hr.  d'Harnoncourt'a.  Za  pozór 
służyło  zabezpieczenie  granic  Galicy  i  i  utrzymanie  pokoju 
w  prowincyach  przyle^ych.  Odpowiedziano  na  to  oświadcze- 
nie, iż  Polska  ze  swej  strony  szanowała  traktaty  z  cesarzem 
zawarte  i  za  złamanie  ich  odpowiadać  nie  bidzie, 

Wewnątrz  miasta  przedsięwzięto  wszelkie  środki  ku  utrzy- 
maniu porzj],dku  i  obronie.  Wzięto  w  sekweatr  już  dawniej 
(16  Czerwca)  składy,  kantory  i  wszelką  własność  króla  Pru- 
skiego, nad  wif^źniami  rozciij^i^to  nadzór  pilny,  chociaż  nie 
surowy,  tak  dalece,  iż  straż,  która  zrazu  w  izbach  ich  stała, 
otrzymała  polecenie  przeniesienia  siq  na  zewnątrz. 

Żony  i  dzieci  tych,  którzy  wyszli  do  wojska,  rząd  uro- 
czyście wziął  w  opieką,  obowiązując  siq  żywić  i  zajmować  się 
niemi  (4  Lipca].  Nie  stawającym  do  pospolitej  obrony,  ucho- 
dzącym samowolnie  zagranicę,  zagrożono  utratą  majątków 
i  praw  obywatelskich;  tym  zaś,  którzy  się  znajdowali  zagrani- 
<a.  w  przeciągu  trzech  miesięcy  powracać  kazano. 

Sąd  kryminalny  pilnie  się  zajmował  wymiarem  sprawiedli- 
wości. Zapozwani  przedeń  zosiłali:  Szczęsny  Potocki,  Branicki. 
Seweryn  Rzewuski,  Jerzy  Wielhorski,  Antoni  Złotnicki,  Jan 
Za^'6rski.  Jan  Suchorzewski,  Kobyłecki,  Szwiejkowski,  F]',  Hu- 
lewicz, jako  zdrajcy  ojczyzny  (dnia  7  Lipcal,  a  w  tydzień  po- 
tem wyrok  ogłoszono:  że  niektóriiy  z  nich  zmuszeni  ulejjli  żwiąz- 
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kowi  targowickiemii,  że  sam  czyn  przysi^i  na  koiisyliarstwo 
koiirederacyi  i  funkoye  poselskie  w  Grofliiic  winy  nie  stanowił. 
iSi^d  rozróżiiliLl  słabych  i  zagrodzonych  od  złych  i  przewrotiiyt-h. 
Ci,  co  podawali  projekta,  ułatwiające  podział  kraju,  głosowAli 
ZIŁ  nim,  popionili  ga  i  t.  p.,  podpadali  konfiskacie  majątków 
i  utracie  praw  obywatelskich.  Popierający  zwijjzok  Targowieki 
na  prciwinnyarb  przed  sj^d  być  mieli  powołani.  Główna  odpo- 
wiedzialność spadała  na  tych,  którzy  byli  hersztami  i  twórca- 
mi koiifederafiyi. 

Oskarżony,  pozwany^  uwięziony  i  po  iiidagacyi  uuiewiit- 
niony  i  uwolniony  zostnl  ms^ż  słynnej  swego  czasu  piękności, 
sam  osławiony  gmcx,  hr.  Toniatys.  Oznajmiła  też  Rada,  że  \m- 
rzyeiele  spukojności  publicznej  dnia  38  Caerwca  pod  sąd  zo- 
stali oddani.  „UrzĘdEticy  —  odzywa  siq  w  ogłoszeniu  swem  — 
czuwajcie  nad  publiczuem  i  prywatncm  bozpiecaeństwem'^. 

Kościuszko  obrayi51al  fundusze  dla  inwaHdów:  Rzeczpospoli- 
ta przeznaczała  dla  nieli  utrzymanie  i  pensye.  których  teraz 
tylko  połowę  pobierali;  przyrzekano  im  likwidacyę  po  uspoko- 
jeniu kraju,  z  wyjątkiem  tycłi,  którzy  do  aktu  powstania  nie 
jirzystąpili  i  sctironili  aię  pod  opiekę  nieprzyjaciela;  ćwierć 
pensyi  zapewniano  żonom  i  dzieciom  poległych,  oficerom  ran- 
nym i  do  służby  niezdolnym^połowę,  żołnierzom  inwalidom — 
żołd  cały.  Wydział  wojskowy  miał  siq  wykonaniem  zajmować. 
Na  lazarety,  niezbędnie  potrzebne,  zajęto  pałac  Radziwiłlowski, 
gdzie  dawniej  odbywały  się  reduty,  Ogińskiego,  hetmana  litew- 
skiego, folwarki  misyonarskie,  teatr  i  sale  redutowe,  za  któro 
zapłacić  miano. 

Dnia  13  Lipca  z  powodu  naglących  potrzeb,  za  zewole- 
nietn  nucyusza,  który  poparł  to  odezwą  swoją  do  duchowień- 
stwa, polecono  z  kościołów  wydać  aretira  na  potrzebę  kraju, 
z  wyjątkiem  tycti,  które  nieodzownie  były  potrzebne  do  spra- 
wowania obrzędów.  Rozporzijdzenie  to,  kture  poduszczeniii 
Koltijtaja  przypisywano,  mocno  zniechęciło  duchowieństwo^  ołio- 
ciaż  forma,  w  jakiej  uczynione  zostaloj  i  okoliczności  zupełnie 
jo  usprawiedliwiały. 

Zdaje  się,  że  zbliżanie  się  wojsk  nieprzyjacielskich  i  Ko- 
ściuszki, idi^oego  na  odsiecz  WaiBzawie  osobiście,  nmsiało  dać 
powód  do  pogłosek  grożaych.  które  z  każdym  duiem  roaly,. 
gdyż  Rada  poleciła  prezydentowi  Zakrzewskiemu,  ażeby,  znióił- 
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szy  się  z  komendantem  miasta  i  wójtami  cyrkiijowymi,  stfiral 
się  uspokoić  umyaty. 

Dnia  13  Lipca  Prusacy  ukazali  się  jaż  pod  samem  mia- 
8lem,  a  samo  pierwsze  wystsipitMiie  obrachowaiie  było  na  wy- 
warcie wrażenia.  „Szii  —  pisze  Zaji^czek  —  w  paradzie  wzdlii?, 
frontu  wojska  polskie{j;o  i  stanieli  pod  Babią,  naprzeoiw  Mokro- 
noskiego,  Rosyanie  rozłożyli  się  pod  Służewem,  naprzeciw  Ko- 
ściuszki. Oba  wojska  rozciąg-n^ły  si^  tak,  iż  zamykały  siły 
polskie  na  lewym  brzegu  Wisły.  Jednakże  przeprawa  na  pra- 
wy była  wolna  i  dowóz  z  tej  caęiei  kraju  możliwy.  Ciehocki 
we  trzy  tysiące  stal  na  lewym  brzegu  Karwi,  mając  w  obser- 
wacyi  Prusaków.  Po  stronie,  którą  Rosyanie  zajmowali,  Sicra- 
kowaki  stal  od  Litwy". 

W  mieŚrie  i  obozach,  nie  bez  pewnej  trwogi,  starcia  ocze- 
kiwano, Dnia  12  IJpca,  próbując  g^otowości  mieszczan  ku  obro- 
nie miasta,  umyślny  alarm  zrobiono  wystrzałem  z  dziaU  pod 
Zygmuntem.  Tysiącami  wybieg^li  mieszczanie  w  porządku,  a  bro- 
nią na  okopy;  Kościuszko  je  objeżdżał  „z  uajwyźszem  ukon- 
tentowaniem". Woli  nie  kazał  był  zająć  Kościuszko  Zającz- 
kowi, ten  jednak  na  własną  odpowiedzialnoj^ć  postawił  w  niej 
dwustu  pięćdziesięciu  ludzi  i  pikietę  konną  z  pięćdziesiąciu. 
W  razie  napaści  straż  ta  przednia,  odstrzel  i  wńjąe  się,  miała  si^ 
coraó  ku  ^'tównenm  obozowi. 

Przez  piei-wsze  dni  a2  do  26  Lipca  ścierały  się  tylko  for- 
poczty,  czyniono  z  obu  stron  przygotowania.  Kościuszko,  cłio- 
ciaź  pod  samą  stal  Warszawą,  unikał  widocznie  publiczneffo 
w  niej  ukazywania  siCj  nie  życząc  sobie  żadnych  przyjęć  i  ho- 
norów uroczystych.  Oprócz  tego  unikał  też  spotkania  z  Koł- 
łątajem. Potocki,  Zakrzewski  i  stronnictwo  u  miarko  wańsze 
bliżej  otaczało  naczelnika.  Mówiono,  że  dnia  U  Lipca  w  uocy, 
o  godzinie  jedenastej,  zapewne  z  powodu  usilnych  wezwań 
przez  króla,  Kościuszko  z  Zakrzewskim  miał  być  u  niego.  Sta- 
nisław Aug-ust  skarżyć  się  miai  przed  nim.  iż  od  niejakiego 
czasu  Kołłątaj  i  Potocki  zostawili  po  w  zupełnej  nieświadomo- 
ści o  tem^  co  się  działo,  że  go  całkowicie ,  i  umyślnie  zapo- 
mniano. 

Rozmaite  drobne  sprawy  rozrywały  ludność  warszawską. 
Na  Piaskach  potrusze  wieszano,  aby  frrozą  jjrzeniknąć  zdraj- 
ców.    Dnia  ."«  Lipca  wykonano   tu  wyrok  Jia  jakimś  siostrzeńcu 
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T<>pperiL  zu  konspiracyc  dyasydentów  przeciw  miintcypalnościi 
s'zpieg^uw  pomiiiej&zychj  podejrzEinycli  o  zdradę  Żydów,  spisfcu- 
jijcych  K  nieprzyjaciółmi,  wysyłano  na  Pijiski.  Stracono  d.  24 
Lipca  aa  wyrokiem  Wolfganga  HeyujanAt  Żyda,  który  z  Hoy- 
mem,  nunistrem  pruskim,  korespondował,  meninryaly  jakieS  mu 
pisiił,  podawał  sposoby  zdoliycia  Warszawy  i  rekrutów  z  Polski 
frusakom  i2iJbi  dostawiał.  Kito  wica  pisze,  iź  wykonywaniu 
tych  doraźnycli  dekretów  kat  aię  opierai,  i  o  mało  za  to  sam 
nic  został  powieszony,  ale  z  kupy  pachołków  umkiiat  w  uliczki. 
Ciuło  nieszczęśliwego  Wulfersa  Zakrzewski  noctj,  prywatnie  ka- 
aaJ  wywieźć  i  poeliowa(i  na  cmentarzu  Bernardynów, 

Stanął  też  wyrok  w  sprawie  burzycieli  z  d.  28  Czerwcił. 
Dwunastu  icli  było  ares7.towanycli.  Z  tych  Jan  Regulski,  uzna- 
ny zaraz  za  niewinnego,  uwolniony  zoatal,  siedmiu  zaś:  Józef 
Piotrowski,  Tadeusz  Dolgiert,  Jędrzej  Dziekoński.  Dominik  Ja- 
siński, Stefan  Klonowski.  Tomasz  Stawicki  i  Burzyński,  za  gwałt 
na  szubienicę  sądzeni.  Wyrok  niiał  być  spełniony  d.  26  Lipca. 
Kazimierz  Konopka,  „jako  burzyciel  spokojności  publicznej,  na 
wygnanie  wioezne  a  krujii  fale  Ri  po  uspokojeniu  ojczyzny) 
dekretowany,  tymczasem  do  więzienia  publicznego  odesłany*. 
Roman  (setnik)  i  Sebastyan  Nankiewicz  (dziesiętnik!,  za  wspól- 
nictwo  w  tej  akcyi  około  stawianiu  szubienic  i  asystowania 
wieszajćicynij  (^badwa  na  lut  trzy  więzienia  oSEjdzeni,  z  używaniem 
do  robót  i  ndsjj-dzeniem  od  miejskich  urzędów.  ,Ian  Dembowski,  za 
mieszanie  aię  do  tej  akcyi  około  stawiania  szubienic  i  nieodwo- 
dzenia  od  tej  zbrodni  ludu,  na  więzienie  pólroczao  z  deklara- 
cyą  tylko  dla  niego,  iż  to  nadul  obywatfilstwu  jef^^o  szkodzić 
nie  będzie.  Dembowski  ten,  według  Wolskiego,  miał  być  tak 
eamo  podręcznym  Ignacego  Potockiego,  jak  Konopka  Kołłątaja. 
Zajmował  się  interesami  marszałka  w  czasie  jego  nieoliecnn- 
ści  w  Warszawie,  jeździł  do  niego  do  PJrezna  i  listy  potajemnie 
przewoził. 

Konopka,  który  istotnie  był  w  usługach  podkanclerzego, 
w  czasie  sejmu  czteroletniego  zajmował  miejsce  sekretarz.^ 
pieczęci  mniejszej.  Gwałtowny  był  i  zuchwały,  bo  raz  publi- 
cznie w  kościele  złajał  Reformata  za  kazanie,  za  co  biskup 
Okęcki  doporaimil  się  kiiry  przykładnej  i  podkanclerzy  pozoi- 
nie  go  od  obowiiizku  usuns^ł.  Walczył  później  i  odznaczył  siq^ 
w  legionach. 
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Na  Konopka  (jAk  pisze  w  lii^cie  do  Madalińskiego  .Sokulnic- 
ki)  daleko  były  silniejsze  zarzuty,  niż.  tc^  które  w  dekrecie 
pomieszczono,  ^ł^"^*^  2  ubocznycli  indagacyi  wynikłe".  S^il  ich 
Likomu  wydać  nic  chciiilt  „chyba  na  wyrażnij  rekwizyeyq  sa- 
mego naczelnika''.  Nieprzyjaciele  KoHijtjija  st.arali  ei^  do  tego 
skłonić  Kościuszkę,  aby  eobie  złożyO  kazał  wszystkie  zezna- 
nia, a  przynajmniej  wycii^i  z  nicii.  Ijjcz  nie  czas  było  sie 
teni  zajmować:. 

Nie  brakio  i  weselszych  epizodów.  Do  takich  należy  ko- 
respondencya  poufalą  generała  Madalińskiego  2  pulkuwnikiom 
Wólko wem,  z  którym  Ityli  dawniej  w  przyjaźni.  MadaLiiiski, 
dowiadując  się  o  Polaków,  którzy  byli  w  niewoli  rosyjskiej,  na- 
pisał list  grzeczny  i  doIq.czyl  do  niego  dKiesięć  butelek  azam- 
pańskiego  i  kawony.  PuJkownik  odpowiedział  mu  równie  uprzej- 
mie i  w  zamian  przystał  w  darze  karabin  tnrecki;  u  że  wedle 
starefro  obyczaju  za  oriarowany  kruszec  kruazeera  nale2ało  wy- 
płacić, nby  przyjaźń  nie  była  rozbitą,  wymagał  od  nie^o.  aby 
imi  —  grusz  zapłacił. 

Grzeczny  Madałiński,  odebrawszy  pismo,  kruszec  za  kru- 
Bzer.'  posłał  mu  szablę  polską  i  nowy  pieniądz  rewolucyjny. 
I^ist  bardzo  patryotyczny  generała  Madalińskiego  ogłosiła  (Ja- 
zeta  Wołna, 

Za  późno  aię  z  niej  zapewne  król  dowiedział,  tt  Madaliri- 
skl  pałasz  chcia!  posłać  pułkownikowi,  i  pospieszył  z  ofiarni. 
Madałiński,  czy  że  od  króla  nie  życzył  sobie  go  przyjmowali, 
czy  że  już  inny  odesłał,  uprosił  pułkownika  Sokolnickiego,  aby 
pałasz  zwrócił  królowi. 

Stanisław  August  nie  przyjął  go.  .Pjosz^  powied sieć— rzekł 

Sokołniekiemu  —  panu  generałowi  Madałińskieniu,  iż  go  z  serca 
szacuję  i  poważani,  i  że  miło  przycliodzi  mi  uczynić  tę  ofiarą. 
Pragnę  i  proszę,  aby  się  (pałasz)  w  jego  ręku  został.  Niechaj 
pi'zyimie  ode  mnie  ten  inały  upominek,  który  się  jemu  z  pra- 
wa należy,  bo  on  hyl  najplorwszy,  który  go  męstwem  Bwojem 
zasłużył,  a  cłicąc  także  mieć  dowód  z  jego  strony,  iż  to  mile 
ode  mnie  przjjmie,  na  pamiątkę  proszę  go,  aby  mi  przysłał  je- 
dnego półzłutka  na  zamianę  metalu,  który  zucłiowam  niię- 
dzy    najdroższymi    mymi     skarbami"    1. ! }.      Sokolnicki    dodał 
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w  liście  iiwa^^^,    że  król    ua   takie  wyrazy    „nigdy  nie  był  ek^- 
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Dnia  i>7  Lipca,  zaraz  po  przybyciu  króla,  pruskiego^  który 
trzema  koltiinnami  z  pod  OpaHiia  przyciąfrujjt  i  położył  się  obo- 
zem pomiędzy  Wolą  a  .S  ze  z  cś  I  i  wicami,  nad  ranem,  Prusacy^ 
podprowadzeni  przez  jakiego.4  zdrajca,  podgunąli  8iq  na  Wol^, 
słabo  jłrzez  Zajł^czka  obaadzoną,  której  broniły  tylko  dwa  dzia- 
ła, mur  około  cnienturzapozobiony,  palisada  i  rów,  i  nade  dniem 
wioskę  i  pozyeyę  opanowali.  Natycliminst  też  ruszyli  aię  z  pod 
Babiej  i  rozłożyli  tu  obozem  nowym,  zaczynając  sypać  bateryc, 
dla  oatrzeliwania  przedniieśti  i  obozu  na  Czystem.  Około  g"0- 
dziny  dziewiątej  zrana  Polacy  rzucili  się,  aby  Wol^  odzyakać; 
regiment  Dzialyńskiego  i  strzelcy  a  majorem  Lipnickim  dzielny 
przypuścili  atak.  popierani  ogniom  z  okopów,  lecs  Prusacy 
wszelkie  siły  wytężyli,  aby  się  utrzymali  na  zajętej  pozycyi. 
Wzięto  jednak    coś   niewolnika,    ubito  i  raniono    kilkudziesięciu. 

Prusacy  zrazu  zapędzili  się  ku  bateryom  polskim,  ale  od 
tych  ich  odparto  ze  stratjj,.  Walka  na  pruwem  skrzydle  z  ka- 
waleryą  pruskie  trwała  aż  do  g-odziny  dziewiątej  wieczorem, 
ale  celne  strzały  artyleryi  polskiej  zmusiły  «lo  ustąpienia  uie- 
pi'zyjaciela. 

Współcześnie  z  uderzeniem  Prusaków  na  Wolę,  RoByanie 
uszykowali  się  naprzeciw  Kościuszki,  niby  idąc  w  pomoc  sprzy- 
mierzeńcom, do  czego  jednak  najmniejszej  ochoty  nie  mieli. 
Denisów  stanął  między  Służewem  a  Rozkoszą,  Służew  i  Wila- 
nów zajmując,  Kościuszko  podstąpit  do  Rakowca  i  zmusił  ich 
do  pozostania  w  miejscu. 

W  ciągu  oblężenia   aż  nadto  było    widocznom.  iż  Rosyanid' 
do  zdobycia    Warszawy    przez  Prusaków  wcale  dopomagać  nie 
myśleli.     Oddział,    naprzeciw   Makronoskiet;o    stojący   (pruskie, 
ruszył    zrazu  także    ku  Marymontowi,    ale  i  tych    czujuy&ć    do- 
wódcy powstrzymała. 

Atak  xe  wszech  stron  współczesny  był  widocznie  umówio- 
ny; rachowano  na  nieopatrzuośó,  na  zamieszanie  i  popłoch  we- 
wnątrz, który  trwał  krótko,  bo  mu  się  szerzyć  nie  dano  — - 
w&zyatkie  rachuby  zupełnie  się  nie  powiodły.  Łatwe  zdobycie 
przez  kapitulacyę  ze  strachu  okazało  się  iiiemożebnem,    Rosy»- 
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niechęłnymi,   niiisiiil   wiqc  król  pruski  poslau  po  ziiacziiicj- 

ilość  daial  oblężniczych  do  Wrocławia,  które  sprowadzić 
nie  było  łatwo,  ani  w  żniwa  prędko  je  ściij;gm^łi  było  podo- 
bna. 

Zaczęły  si^  drobne  utarczki  i  rozrzucanie  proklamacyi  do 
wojska,  i  inieszczaiistwa. 

Książę  Józef,  który  się  dobrowolnie  zgłusil  do  obozu  Kościu- 
szki i  oddal  pod  jego  rozkazy  flak  jak  i  ks.  Kazimierz  .Sapieha  i.  miał 
także  czynny  udział  w  obronie  Warszawy.  Nieprzyjazny  mu 
Zajączek  przypisuje  wejście  je^o  do  służby  intrydze  króla,  za- 
miarom opanowania  glówne^^o  dowództwa,  lecz  niema  najmniej- 
szego dowodu,  aby  ka.  Józefem  podobne  kierowały  pobudki. 
Eodem,  wychowaniem,  stosunkami,  należał  do  dworu  i  sfer, 
w  których  sie  republikanizmem  i  jakubinami  brzydzono,  ałe  do 
intryp:  żadnych  nigdy  się  nie  mieszał.  .Shiżyl  jako  ochotnik, 
ani  o  wyżaze  stanowisko,  atii  o  wlększi^  nie  dobijając  si^  od- 
powiedziałhość.  Zająezek  mu  wyrzuca.  Że  gorąco  powstawał 
przeciw  ulicznym  i'ozruchoni,  po  mu  z  wrełu  patryotami  było 
wspólnem.  W  obozie  Kościuszki  i  międsiy  wojskowymi  ściera- 
ły się  różne  sprawy  pojęcia  i  zclaina,  umiarkowaósi  skupiałi  się 
około  ks.  Józefa,  Wtelhorskiego,  Mokronoskiego,  krytykowano 
tu  często  plany  i  postępowanie  Kościuszki,  .czasem  sprawiedli- 
wie, a  zawsze  nietrafnie  —  pisze  Zajączek  —  bo  przez  to  odbie- 
rali ducna  i  energię  armii". 

Prusacy  ciągłym  ogniem  trapili  Warszawę,  lecz  l>aterye 
icłi  żle  ustawione  wcale  nie  skutkowały,  oswojono  się  prędko 
z  hukiem  dział.  Rachowano  na  postrach,  który  się  czuć  nie 
dawał.  Król  wydawał  cij^gle  rozrzucane  proklamacye  do  wojsk 
i  do  mieszczan,  usiłując  skłoniti  do  dobrowolnej  kapitulacyi. 
Wojsku  zapewniano  wcielenie  go  do  armii  pruskiej,  poddanym 
pruskim  amnestyę,  oficerom,  coby  w  służbie  pozostać  nie  ży- 
czyli, w  yn  ii  grodzenie  za  ich  szarże.  Mieszczanie  odpowiedyJeli 
generałowi  Schwerinowi,  skłaniającemu  do  poddania  się,  iż 
wprzódy  wojsko  stojące  w  obronie  zwyciężyć*  musi. 

Ze  strony  pruskiej  działano  powolnie  I  nieszczęśliwie, 
a  szczególniej  ustawianie  Ijateryi  i  kierunek  artylerya  był  chy- 
biony. Król  rachował  ria  to,  iż  miasto  samych  przygotowań 
się  ulęknie,  paralele  zakładano  nie  spiesząc,  a  dział  czeka- 
no   jeszcze    z    Wrocławia,     l^^olskie    działa    nierównie    trahucj- 
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szym  ogniem  przeszkadzały  robotom,  mąezyly  ludzi  i  niepokoiły 
nieprzyjaeiGla.  Z  obu  stron  osŁatiire  dni  lipca  zajęły  popisy 
artyleryi.  Dnia  81  Lipca  ogień  Prusaków  na  baterye  polskie 
wymicrEony  od  szóstej  rano,  przez  kilka  godzin  trwający,  na 
który  król  riichowaJ,  że  mu  tlrog-c  do  wzięcia  bateryi  otworzy^ 
zupełnie  zawiódł  oczekiwania.     Źle  odległość  oceniono. 

Dnia  1  Sierpnia  strzelano  z  obu  atron,  prawie  bez  skutku, 
a  wieczorem  oddział  polski  zrobił  wycieczka  na  Rosyan,  którym 
Prusacy  w  pomoc  aa  późno  artyleryc  posłalL  W  nocy  bombar- 
dowano przedmieścia,  na  który<'h  sią  par^  domów  zapaliło. 
a  Polacy  ze  swej  strony  ogień  dopiero  rozpoczęli,  gdy  go  z  prze- 
<-iwnej  ZEiprzestauG.  NaatĘpnego  dnia  wieczorem  napadnięto  De- 
iiisowa  w  AYilanowie  i  zmuszono  do  cofnięcia,  &i%,  chociaż  później 
pozycy^  odzyskał. 

Dnia  3  Sierpnia  król  pruski,  siJdz^Jc^  że  przez  to  Warsza- 
wę oglodzi,  kazał  strzelać  na  wiatraki,  którycłi  kilka  spalono; 
nawzajem  Polacy  bombardowali  Wolę  i  granatami  wieś  spalili. 
"Wojna  pruBlŁa  przeciw  wiatrakom  ponowiła  się  nazajutrz  i  traf- 
ne ze  strony  na&zej  ostrzeliwanie  paraleli.  Rosyauie  ruszyli  się 
niby  w  pomoc  Prusakom,  „ale  —  pisze  Treskow  —  na  pomór  ze 
strony  Rosyan  w  oblężeniu  Warszawy  nie  mogliśmy  rachować 
wcale,  aietylko  dlatego,  że  im  zbywało  na  środkach  do  iirzij- 
dzenia  oblężenia  rzeczywistego,  ale  we  wszystkiem  okazywali 
się  tak  niechętni,  iż  łatwo  dorozumieć  się  było,  że  rosskaay 
z  Petersburga  wzbraniały  im  wszelkiego  czynnego  współdzia- 
łania". 

Tymczasem  ze  strony  oblężonych  zajmowano  się  bardzo 
pilnie  wzmocnieniem  robót  niedokończonych  na  lewem  skrzydle 
pruskiora,  oszańcowując  tak  zwnnc  Szwedzkie  góry.  Już  w  czii- 
aio  oblężenia  dali  Prusacy  usypać  szańce  od  cegielni  pow^^zkow- 
skiej  i  ogrodu,  ponad  młyny  raaryraonckic  aż  do  Wisły.  Lasek 
bielański  i  zwierzyniec  w  Marymoncie  w  części  otoczona  ostro- 
kolanii.  Na  Skalszczyżnie  wystawiono  trzy  baterye,  przed  foj- 
warkiem  pow^jzkowskim  (Paryżj  ku  G-orcom  założono  dwie 
reduty. 

Wszystkie  one  i  na  Wawrzyszewie  wykonane,  opatrzono 
były  przekopami  i  wilczymi  dolami.  Polacy  byli  nadzwyczaj 
czynni,  i  obrona  Warszawy  liczyć  się  może  do  najświetniejszych 
w  tej  wojnie.    Aż  do  osiemnastego  Sierpnia  sypano  i  umacniano 
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szańce,  O  tlriigiGJ  w  nocy  teg"o  duUi  trzy  kolumny  pod  dowódz- 
twem Pouiijskiego,  korzystając  z  ciemnością  wpadły  na  baterye 
pod  Rakowcem  i  w  pierwszej  chwili  część;  szańców  zajęły.  Do- 
piero nadciągającii  znaczniejsza  siła  zmusiła  je  opuścić.  Dnia 
tego,  jak  utrzymują  Prusacy  (Trcskow),  w  czasie  utarczki  pod 
Szczęśliwicami  miał  ktoś  z  Polaków  baryłką  arszcniku  aalruć 
Studnię,  co  natycliraiast  odkryto,  a  Kościuszko,  któremu  dano 
znać  o  tem.  pilnie  badać  sprawę  rozkazał  Wygląda  to  jednak 
na  bajkę. 

Z  diłia  19  na  20  Sierpnia  noci^,  jak  skoro  żądane  przez 
"króia  działa  przybyły  z  Wrocławia,  natychmiast  nakazano  o  trzy- 
sta kroków  od  wiatraka  w  Gorcacli  nowi^  paralelę  zakładać. 
Ale  założono  ją  tak  nieszczęśliwie,  że  się  wcale  nic  przydała, 
i  natyclłmiast  tę  porzuciwszy,  musiano  20  roapocząć  nową,  pra- 
wie równie  cłiybioną,  Król,  czy  kierujf^cy  robotami  Fontanna 
hyl  winien  —  nie  wiadomo.  Wszystkie  jednak  rozporządzenia 
królewskie  nietrahie  były  i  niedołężne. 

Gdy  z  wystawionych  bateryi  zaczęto  dawać  ognia  dnia  2.'ł 
i>ierpnia,  przekonano  się,  że  odległość  była  au  wielka  i  rachulja 
znowu  Talazywa, 

Szło  o  zdobycie  Szwedzkich  okopów,  z  którycli  odległości 
i  położenia  nie  zdawano  sobie  sprawy,  tak,  że  a  32  na  2'd  Sierp- 
nia musiano  dosyć  niebezpieczny  rekonesans  przedsiębrać,  który 
kosztował  wiele,  „Usposobienie  w  wojsku  pniskiem  --  pisze 
Treskow  —  dła  teg-o  było  nie  najlepsze,  że  ciężka  praca  w  mar- 
szach i  trudy  służby  polowej  pełzły  wszystkie  bez  skutku"  *(. 

Dnia  25  zaczęli  Prusacy  atakować  obóz  ks.  Józefa  z  całą 
silą,  Lud,  usłyszawszy  w  tej  stronie  strzały  działowe,  pobiegł 
tluruami  ku  okopom,  ochotnicy  wili  aię  przy  bateryach,  czom 
Kościuszko  niewymownie  się  cieszył.  Było  to  tylko  preludyum 
do  ataku  dnia  następnego.  Rano  o  godzinie  trzeciej  boterye 
pruskie  między  Wolą  a  Oorcami  silnym  ogniem  rozpoczęły  na 
szaijce  polskie  między  Powązkami  a  cegielnią,  aby  tu  uwagę 
i  siły  odwrócić.  Tymczasem  korpus  generała  von  (Jotza,  połączony 
Z  oddziałem  generała  Pollitza,  wpadł  na  prawe  skrzydło  Ponia- 
towskiego, który,  jak  się  zdaje,  nic  znajdował  się  osobiście  przy 
komendzie.      O    wpół    do    czwartej    przypuszczono    szturm    na 
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Szwedzkie  szańce  i  reduty  w  Wfiwrzyszewic.  Zdobyto  je,  mimo 
silneg'0  o,c;uia  kartaczowego.  Ksi[T.ż;(j  Józef  z  kawatej'yj|  na  pierw- 
szy wystrzał  nadbiegi,  ale  już  było  z;i  późnił,  cfpfnieto  się  ku 
okopom.  Lekka  ranq  otrzymawszy,  miisiał  odejść  z  rozpaczą. 
Prawe  skrzydło  musiało  ujść  pod  Maryniont  i  Powązki,  nie  obro- 
niwszy DĄwet  bateryi  przy  donm  Parysa,  karczmy  pow^kow- 
akiej  i  dwóuh  szańców.  Zabrano  osiem  armat,  Obwiniono  o  opie- 
szałość dowodzącego.  Bronił  go  Wybicki.  Ranny  i  zniecdięciv 
ny  ks.  Józef  zbżyl  dowództwo,  klóre  oddano  Dąbrowskiemu. 
Njtpróżno  natyclimiast  silono  siłj  o  odzyskanie  .SKweUzkicli  okf>- 
pów:  Prusacy  osadzili  się  w  nich  z  przeważną  silą.  Było  to 
jedyne  icłi  powodzenie, 

Z  dnia  21  na  28  zdobyli  jeszcze  Prueaey  o  świcie  dwif 
wysokie  baterye  i  szańce,  które  osadzili.  Polacy  <'ofn^li  się 
do  lasku  powązkowskiego  i  osadzili  dworki  kolo  niegOj  które  za- 
palono granatami.  W  godziną  potent  Dii;l)i'owski  ze  sLrzeli-aiDi 
i  jazdą  wpadł  na  Prusaków,  odzyskał  lasek  i  baterye  zdobył. 
tak  silnie  natarłszy,  iż  Prusacy  w  popłochu  cofnęli  ai^  pędzeni 
do  Wawrzyszewa.  Lud  pod  Powązkanii  i'J8)  opanował  sam  Itn- 
terye  nieprzyjaciela  i  spędzi!  go  z  nich  z  wielka  stratą. 

"W  porę  wybuc-hlo  powstanie  w  zaborz.e  pruskim,  które 
Mniewski,  kaszfelan  kujawski,  przygotował.  Nieznaczna  zrazu 
garść  powstańców  rzuciła  się  na  Brześć  kujawski.  wT.ięla  Wło- 
cławek, zaniepokoiła  załogi  pruskie  i  wstrzymała  transporty  amu- 
nicyi  Ula  wojska,  któremu  na  żywności  i  furażach  zbywać  za- 
czynało. Afniewski  opanował  Nieszawę  i  spędził  Prusaków  z  pra- 
wego brzegu  Wisły.  Powstanie  rozszerzyło  się  po  całej  Wiel- 
kopolsce, w  Poznanm,  Kaliszu,  Gnieźnie,  w  Lęczyckiem,  Sie- 
radzkiem, Gostyiiskiem,  Wieluńskiem  i  Kujawsklem.  Wiadomo- 
ści o  ('-m  do  Warszawy  doszły  dosyć  późno,  ale  w  obozie  pru- 
skim wcześniej  już  były  raporty  i  oddziałały  na  samo  oblężenie. 

Król  pruakj,  gdy  mu  doniesiono  o  powstaniu  w  Wielkopol- 
sce, zmuszony  byl  część  wojska  z  pod  Warszawy  oderwać  i  wy- 
słać ją  z  generałem  t-cliweriucm  w  pomoc  .Szekely"emu.  W  mie- 
ście czuwano  nad  tem  mocno,  ażeby  zdrajcy  nie  wywołali  roz- 
ruchu, z  któregoby  nieprzyjaciel  mógł  skorzystać.  W  Lipcu 
jeszcze  wezwano  lud,  aby  zwrócił  rozdaną  mu  broń  „dla  repa- 
racyi".  Zagrożono  karanń  tyra,  coby  ją  śmieli  zatrzymać^ 
a  ślusarzy  wzięto  w  rekwizyeyę  do  naprawy,  gdyż  w  istocie  dla 
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wojaka  jej  potrzebowano.  Wyrobnikom  na  okopach  źoM  nazna- 
ezyhi  Rada,  |-aiinyth  opatrywuli  obywatele  i  brali  ich  chętniL! 
do  domów.  Jedna  pan!  Gerychowa  dwunastu  ich  utrzymywała 
8woim  kosztem. 

Król  listami  do  Htanislawa  Augusta  i  do  komendanta  Or- 
łowskiego c-iągle  iiiilogal  o  poddanie  się.  Odpowiadano  stanow- 
czo, że  miasto  do  ostatka  bronić  się  bidzie.  Korespondencye  te 
jawne  i  potajemne  trwały  ei^le. 

Być  bardzo  może,  iż  jeden  z  tych  listów  wywołał  potajem- 
ne pismo  ks.  prymasa  do  króla  pruskiego,  które  zaufany  jakiś 
człowiek  podj^j.!  się  przenieść  do  oboaii  nieprzyja  cielsk  lego. 
W  ]:iście  tym  prymas,  który  w  ocalenie  kraju  nie  wierzył,  wzy- 
wał ratunku  Prusaków  dla  brata  I  siebie,  podawał  rady  i  wska- 
zówki, jak  najliitwioj  zdobyć  Warszawę.  Posłańca  tego  pochwy- 
cono około  Powązek  i  list  z  nim  razem.  Wziąty  na  indagacyą, 
zeznał,  kto  mu  pismo  wTęczyf. 

Gruchnęła  natyclimiast  o  tern  wieść  po  obozie  i  mieście. 
Lud  zaczynał  się  abierać  tlumiiie  po  ulicach,  odgrażając  prze- 
ciwko prymfiaowi.  —  Zabierano  się  stawić  szubienicą. 

Mówią,  że  Kościuszko,  zawiadomiony  o  tern,  pobiegł  sam 
do  króla  mi  zamek.,,  a  Stanisław  August  posiał,  czy  zaniósł  bra- 
tu truciznii,  aby  go  od  hartby  ocalić...  Lelewel  w  liście  do 
Sieikiewicza  przytacza  swoje  wspomnienia.  Nucono  wówczas 
po  ulicach: 

KBii|żł,\"|)r5JuaR  £witiclinl   lim;; 
Wrilftl  [jrof*ck,  nii  dralnin;. 


Mówiono  powszechnie,  iż  król  trucizna,  kupioną  w  aptece 
Wasilewskiego,  posłał  bratu  po  odwiedzinach  Kościuszki..,  Le- 
lewel pamiętał. 

.Ciało  w  pałacu  prymasowskim  na  dole,  po  prawej  strome, 
w  salonie  pogrzebowo  przybranym  na  wysokich  złożone  ma- 
rach; kotary  czarne  i  czerwone,  kilku  prałatów  w  glowacłi;  ko- 
lo mar  czy  katafalka  wysokie  lichtarze,  sześć  czy  osiem,  z  po- 
tężnerai  grul>emi  gromnicami  słabe  światło  dawały.  Dzienne 
było  stłumione,  ze  dworu  tylko  prze?>  drswi  wchodowe  wpadało. 
Mary  wysoko  były  podniesione  ()od  sufit-  Cisza,  ciekawych  nie- 
wiele, stopnic  wysokie.  Ciało  w  kapę  przyodzisine..,  twarz  przy- 
sloniouA..." 
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Najrozmaitsze  już  wówczas  t;hodzily  wieści,  że  prymas 
pr/.yshniij^  truciznę  Kaźyć  mjal  w  tabaee,  zdrzemną?  się,  wsparłszy  | 
kikciami  nsi  stole,  i  tak  tycie  zakończył.  Po  zgonie  twarz  mml 
obrzękła  i  Keszpeooną.  Wystawiono  ciału  puiilicziile,  gdyż  wieść 
się  była  rozeszła,  że  prymas  uciekł,  czy  przechowuje  się  w  skle- 
pacli  pod  pałacem,  i  że  znmiaat  trupa  położono  w  trumnie  ja- 
kiegoś liałwaiia.  Hurmem  lud  cisnął  się  do  palacii  i  katafalku. 
Twarz  była  osłonięta  zielonki  kitajka,  ale  jij,  ciekawi  podnosili 
dla  przypatrzenia  aię  zmarłemu.  Niemcewicz  świadczy  też,  że 
śmierć  prymasa  przypisywano  tniciżnie  i  ^  Kołli^tajowi.  f?t  „Nie 
wierzę  jednak  —  dodaje  —  ani  rozumiem,  by  tak  być  mogło.  Bo- 
jażii  może  o  siebie,  strapienie  z  widoku  chylącej  się  do  ostatnie- 
go upadku  ojczyzny,  zgonu  tego  były  przyczyną".  Gazeta  wy- 
raziła się  zdumiewająco  lakonicznie;  ,.W  nocy  z  dnia  11  na  1? 
bieżj^cego  miesiąca  (Sierpnia)  ZBzedi  z  tego  światu  w  tej  stolicy 
kaiaiżę  MicŁial  Poniatowsld,  Prymas  Korony  Polskiej  i  Wielkiego 
Księstwa  łatewakiego". 

O  choroliic,  przyczj-nie  śmierci  —  ani  słowa.  Z  powodu 
śmierci  prymasa,  Ign,  Potocki  podał  notę  do  mmcyusza,  zaatrzc- 
gając  prawa  Rzeczypospolitej  do  arcybiskupatwa  gniożnieńskio- 
go  (d.  13  Sierpnia"!.  Z  samego  milczenia  i  tajemnicy,  jaka  ten 
zgon  otaczała,  którego  żadna  słabość  nie  poprzecłzila,  podanie 
o  przyczynie  śmierci  nabiera  pewnego  prawdopodobieństwa. 
Prymas  był  z  zasady  nsoprzyjacielera  rewolucyi  a  zwolennikiem 
Koayi  i  stałego  z  nią  związku,  nie  podpisał  nigdy  nic,  cnby  jej 
interesom  było  przeciwne,  na  sejinacb  otwarcie  ze  stronnictwem 
rosyjskieui  głosował, 

Śuiieri:  jego,  niepowodzenie  ka,  Józefa,  nieprzyjazne  rau 
stronnictwo  występujące  jawnie,  położenie  króla  coraz  przy- 
krzejszcm  czyniły.  Ks.  Adam  Czartoryski  *)  potwierdza  to.  iż 
rewoLucyoniści  mieli  zamiar  nai:'iwczas  jednej  nocy  króla,  wszyst- 
kicli  możnycli  i  wplywowycli  ludzi  —  zgładzić.  Kościuszki  na- 
wet nie  myślano  oszczędzać.  Spodziewano  się  przez  ten  zamacti 
kierunek  aprawy  pocłiwycit^^  i  rzucić  się  do  ostatnich  środk«jw 
rewolucyjnych.  Rzecz  ta  kuć  się  miała  właśnie  w  czasie  oblę- 
żenia Warszawy,  jako  osobliwsze  remedium.  ,, Niektóre  auainie- 
nite  OBoby,   nawet  położeniem  i  dawną  przyjażnią^   blizkie    na- 


*)    ^ywot  NieiDOeHJciUl. 
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ozcluika,  nie  były,  mówiono,  zupełnie  obce  naradom  tego  spisku". 
Lecz,  po  odstąpieniu  Prusaków,  znmiiir  ten  potworny  spelzl  im 
niczem.  Kościuszko  wiedział  o  tern,  uczul  to  mocno  i  moruhiie 
byl  słamany.  „Kościuszko  —  powiada  ks.  Adam  —  trudjiym  był 
do  awierzeii.  Nikt  nie  wiedział  skrytyoli  cierpień  jego  duszy, 
chyba  Niemcewiczowi  si^  zwierzył^. 

Ludność  Warsziiwy,  z;ijęta  obron^^  miasta,  nie  była  skłonną 
do  poruszenia.  W  mieście  *)  tak  przyzwyczajono  się  do  huku  dzi.il, 
że  najgwaltowniejsza  kanonada  nie  przestraszała  mieszknńtów, 
którzy  na  iidj^los  alannowego  b^bnfi  spieszyli  na  okopy  z  ró- 
wną ochot/j,  Jak  na  komedyc.  Tylko  tego  dnia,  gdy  wzięto  bate- 
ryq  pod  Powązkami,  powstał  byl  wiełki  rozruch  w  mieście. 
.Seumc  twierdzi,  że  gdyby  król  pruski  nacierał  silniej  i  wziłjl 
baterye  pod  Marymontem,  idąc  za  radi^  generała  TOn  Gotza, 
w  kilka  dni  byłby  miasto  do  poddania  się  zmusił,  —  o  czem  je- 
dnak wątpimy, 

Obrona  Warszawy,  pomimo  niezbyt  zadawalaj ącycłi  wieści, 
jakie  z  kraju  nadcłiodzily,  prowadzona  była  dzielnie  i  przynio- 
sła zaszczyt  naczelnikowi,  który  ni^  kierował.  Ogień  artyleryi 
pruskiej  budził  tylko  do  czynności,,  mnogie  napady  i  utarczki 
podnosiły  raczej  ducha,  niż  go  osłabiały,  Stolica  broniła  Bi<j 
a  razem  bawiła  i  biesiadowała,  jak  w  najlepsze  czasy.  Jest  to 
rysem  charakteru  narodowego,  że  nigdy  niebezpieczeństwo  nie 
odejmowało  mu  tej  swobody  umysłu,  która  się  opierała  na  nie- 
zachwianej wierze  w  Opatrzność,  dochodzącej  nieraz  do  fatali- 
zmu. Czytać  trzeba  pamiętnik  Niemcewicza,  aby  mieć  pojęcie, 
jak  się  naówczas  utarczki  z  nieprzyjacielem,  wieczory  z  przy- 
jaciółmi, krwawe  boje  i  wesołe  baliki,  w  jednj^  dziwnjj  całość 
fipajać  umiały.  Wśród  huku  dział  na  linii  bojowej  Zakrzewski 
zaprasza  Niemcewicza  na  kolacyjkę;  kamerdyner  pani  hetma- 
nowej wybiega,  jak  na  rekreacyę,  na  kilka  godzin  z  Warszawy, 
ażeby  strzelać  sobie  trochę  do  Prusaków,  i  ginie,  Ka,  Józef,  na 
imieniny  jednej  z  pięknych  pań  uczyniwszy  wycieczkę  do  stoli- 
cy, spóźnia  się  do  obrony  szańców. 

Pomimo  ofiar  wielkich,  płynących  do  skarbu,  i  zapożycze- 
nia sreber  kościelnych,  brak  pieniędzy  zmusił  do  wydania  asy- 
gnat,   od  których  puszczenia  w  obieg  dotąd  aię  wstrzymywano. 
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Puszczono  ich  zrazu  nu  szcśćdzieaiąt  milionów  złotych,  w  sztu- 
kach od  pięciu  począwszy  do  tysiąca.  Bilety  te  przyjmowane 
być  miały  w  wj-platach  skarbowi,  hypotekfi  ich  były  dobra  na- 
rodowe *}. 

W  mieście  zakazano  wsaelkich  oznak,  któreby,  fałszywie 
tlonmczone,  do  rozruchu  mo^^ly  si^  stać  pobudką,  nawet  ilzwo- 
uienia  po  kościołach;  ustanowiono  nadzór  ścisły  nad  korospon- 
dencyauii;  dlii  wojska  zaczęto  zbierać  wszystko,  eo  je  okryć 
mogło:  buty,  koszule,  koce  i  płaszcze,  na  których  zbywało. 
Kościuszko,  który  od  czterech  miesięcy  płaszczów  sią  domapal, 
w  końcu  zmu97,onym  był  dać  wojsku  chłopskie  siermięgi,  bo  mo- 
ce zaczynały  być  chłodne. 

Miedzy  Wawrzyezewem  a  laskiem  bielańskini  postawiony 
Dąbrowski  [2T  --  2S  Sierpnia)  zmusił  kilkakrotnie  do  ust<'ipictiia 
nieprzyjaciela  i  pędzi!  go  pod  Wawrzyszew.  Lud  pod  Powązka- 
mi (28  Sierpnia)  opanował  sara  baterye  nieprzyjaciela  i  sp^d2ił 
go  2  nich,  z  wielka  stratą.  Prnankom  w  stosunku  do  ich  sił 
i  zasobów  wcale  się  nie  powodziło;  w  dodatku  wsączały  się  spo- 
ry i  nieporozumienia  między  Fersenem,  ks.  de  Nassau  i  genera- 
łem Maunstcinem.  Prusacy  wiqc  zaczęli  próbować,  czyby  aiq 
jak  porozumieć  i  ułożyć  nie  można,  a  skłonić  Polaków  do  pod- 
dania sic.  General  Mannstein  przybył  do  obozu  generała  Za- 
jączka pod  pozorem  widzenia  się  z  pułkownikiem  Trauenfełsem. 
Zajączek  oświadczył  mu,  że  sam  na  widzenie  się  zezwolić  nie 
może,  ale  napisze  o  nie  do  Kościuszki.  Chcąc  po  wyprawieniu 
li-sta  zabawić  ezomś  Mannsteina,  Zajączek  spytał: 

—  Jakże  panu  generałowi  służy  polskie  powietrze? 
Tu  zdała  dał  się  słyszeć  wystrzał  armatni. 

--  Śliczna  muzyka  --  dodał  Zajączek  —  którą  się  panowie 
od  kilku  tygodni  bawicie... 

—  OkoUczności  nas  do  tego  zmuszają— odpowiedział  Mann- 
stelfl  —  ale  niemasz-że  sposobu,  abyśmy  się  ułożyli? 

—  Nie  zastanawiałem  się  jeszcze  nad  tem  —  rzek!  Zają- 
czek. —  Ci,  eo    o    tem    myśleli,    mogliby    uczynić    propozycye, 


*)  Delatnrom  falswr7.y  naznaczono  nagrody  riO,00O  elt.  Na  iaUxvny  kam 
8]!iier«'i.  KumisTł;  skarbu)  akladali:  Kollątnj,  jako  prozydnjąry,  D/ialyiLsfci,  Ji^-draej 
KApORtnn,  Anirini  Dzieduazycki,  Jerzy  Potfas,  Ajitoni  Ltinfkoroiiłiki,  Filip  Gorlicki, 
Jnltub  Kisiel  i  1.  d. 
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a  gdyby   były  sprawiedliwe,   mogłyby  być   przyjęte.    Jedjiakże 
nie  powinnyby  być  podobne  do  owych  pism  bezimiennych,  któ- 
re rozrzucane   są  pod   nasze   forpoczty*),    a   których  treść:  Zn- 
staiicie  motmi  niewolnikami,  a  będziecie  szczęśliwymi. 
Na  to  Mannstein  rzeki; 

—  Do  was  należało  pierwszy  krok  uczynić  do  króla,  któ- 
rego wspaniałomyślność  dobrze  jest  wam  znana  i  na  nią  spuścić 
si^  możnn  bezpiecznie. 

—  Król  WI18K  uchybił  wierze  w  nim  położonej,  nie  dotrzy- 
mująe  traktatu  uroczyjicie  zawartego  z  narodem  polskim,  został 
najezdnikieni  —  odezwał  się  Zajjiczek.  —  8miesznaby  była  rzecz 
spuszczać  się  po  tein  na  jego  wspaiiialomyślność.  Przyznaję 
wszakże^  iż  był  czas,  gdy  król  pruski  zyskał  powszechne  naro- 
łlii  naszego  przy  wliczanie,  a  to  w  r.  1788,  gdy  nam  pomocną 
podał  rękę.  Naó wczas  wszyatliJogo  się  mógł  po  wdzięczności 
naszej  spodziewać. 

—  A  czegóż  się  mógł  spodziewać?  —  spytał  Prusak. 

—  Aliantkl  wiernej  i  gorliwej,  a  może  i  tronu  polskiego 
tlla  którego  z  synów  —  rzekł  Zajączek. 

—  Różność,  religii  i  inne  względy,  zdawały  mu  się  zamy- 
kać drogę  do  tronu  któremu  z  książąt  naszych  —  odpowiedział 
generał. 

—  W  XVin  wieku  religia  nie  mogła  tak  wielkiej  czynić 
przeszkody  —  mówił  Zajączek,  gdyby  zdrowa  polityka  tego  wy- 
ciągała. Powiedz  pan  raczej,  iż  król  JMość  wolał  nas  najechać 
i  gwałt  przeniósł  nad  uezc-iwe  i  dogodne  układy, 

—  Nie  mieszam  się  do  polityki  — rzeki  na  to  Mannstein  — 
nie  wiem,  co  go  do  tego  skłoniło,  ale  to  prawda,  żeście  panowie 
pierwsi  kroki  nieprzyjacielskie  rozpoczęli. 

—  Alboż  nie  on  pierwszy  na  nas  uderzy!  pod  Szczekoci- 
nami?—podchwycił  Zajączek. 

—  Madalifiski  wprzódy  jeszcze  naruszył  granice  pruskie  — 
rzekł  Prusak. 

—  Madalitiski  przeszedł  przez  kraj,  który  do  Polski  nale- 
ży, a  do  którego  król  pruski  prawa  nie  ma— odparł  Zajączek. — 


*)    l^itinin  tli  ogNii*!!.-!  Gazcła   Wiiltin    Nt   45  i  od^wiedi   nA  uic  ECoŃiu^jtld 
30  Sierpnia  z  obozu  pod  Mokotowem. 
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A  Jeśli  miiil  tą  wspaniałomyślność,  że  go  sobie  zabrał,  my  mieć 
będziemy  odwagę  bronić  go  do  ostatniej  kropli  krwi. 

—  Sie  wszyscy  jednak  oficerowie  myalii,  jak  pan  —  rzeki 
na  to  Mannstem.^SIaniy  na  to  dowody  w  papierach  zabranych 
przy  majorze  Zuzuliriskim,  w  oaiatniej  akeyi  zabitym.  (Znale- 
ziono istotnie  przy  aim  piosnlcę,  ale  wcale  uicze^'ouiedowod2acq, 
oprócz  gorj^oego  republikanizmu.  Nazajutrz  Mamistein  przysłał 
jfj  Zajfjczkowi), 

—  Nie  wiem,  co  było  w  tych  papierach  —  odezwał  się  Zn- 
jączek  —  ale  przyBięgam  panu,  że  nieraasz  ani  jednego  oficera, 
któryby  inaczej  myślał,  niż  ja. 

Po  cbwili  milczenia  dodał: 

—  A    cóż?    Czy  Francuzi    ciJjgte   zwyciĘŻają?     Czy  już 
w  Trewirze? 

—  Tak  jest  —  rzeki  Prusak  —  oboje  prawda.  Ale  czy  pan 
sądzisz,  2e  ze  swemi  zasadami  szczęśliwymi  być  mogą? 

—  Nietylko  wierzą  w  to,  ule  mam  o  tern  najmocniejsze? 
przekonanie. 

—  Mój  Boże!  cóż  to  za  aieazczcócle,  te  się  w  Polecę  takie 
zdania  krzewią!  —  westchnf^l  Niemiec. 

—  To,  com  panu  mówił  —  podchwyci!  Zajączek  —  jest  nio- 
jem  oaobistem  zdaniem.  Cel  nasz  ogólny  jest  przywrócenie 
konslytucyi  3  Maja,  któri^  w  r.  1792  osądzUiście  panowie  za. 
nadto  monarchicznjj,  a  dziś  j^  za  nadto  jakubińaką  poczytujecie. 

MitcKenie   trwało   kilka    minut,    poczem   Zajączek    sfę    ode- 
zwał: 

—  Powiedz  mi,  panie  generale,  gdzie  się  teraz  obraca  Dw- 
raourier? 

—  Mówią,  że  jest  w  Sawajcaryi.  Byłem  do  niego  dwa  i-a- 
zy  posyłanym. 

—  Wiem  o  tem  z  papierów  publicznych. 

^  Przynajmniej  ja  miałem  szczęście  u  niego,  bo  żle  mó- 
wił o  wszystkich,  którzy  do  niego  byli  wysyłani,  a  mnie  prze- 
cie oszczędził, 

—  I  owszem,  oddal  hołd  cnocie  WPana  —  r7.ekl  Zajączek. 
(Dumourier  nazwał  go:  /e  veriu£ux  Maiiusiem)*). 


*)    Co  do  Hloffa  roKtuoTra  z  dodnlku  du  mimem  43  Ciozcty  Wolnej. 


Wśród  rozmowy  nadesafa  odpowiedź  naczelnika.  Maniłstcin 
ZŁiljral  się  do  odjazdu. 

Razem  prawie  z  temi  propozycyami  do  układów  nadc&iila 
od  Wybickiego  z  Wielkopolski  wiadomość  o  obchodzeniu  się  z  po- 
wstańcanii  przez  generała  8zckely'e^o,  który  ich  sławił  pod 
szubienicami,  u  król  nakazywał  schwytanych  raa  pierwszy  Sij- 
dzić  do  fortoo,  drugi  raz  na  powieszenie.  Wieśniaków  piętno- 
wano *).    Nie  zach^cealo  to  do  porozumienia. 

Król,  który  był  coraz  bardziej  ze  swego  położenia  nieza- 
dowolonym, w*\stal  skarpę  do  Kościuszki  <24  Sierpnia),  że  mu 
od  dwóeh  miesięcy  pensyi  nie  wyplaeono  i  te  Rada  wcale  ga 
o  swych  czynnoiSciach  jiie  zawiadamiała,  na  co  odpowiedziano, 
iż  peneya  króla  poszła  na  asygnowane  przez  niego  podatki 
i  wypłaty,  a  z  wydziału  spraw  zagranicznych  wiadomości  co- 
dsieimie  przynosi!  mu  Deboli.  Pużnicj,  gdy  Deboli  {1  Wrzuśnia) 
wyjechał  do  Galicyi,  naznaczono  na  jego  miejsce  liuczyńskiego 
do  donoszenia  o  czynnościach  Rady,  Niedostatek  u  króla  w  isto- 
cie byl  tak  wielki,  iż  srebra  swe  stołowe  rozdawał  zamiast  pie- 
niędzy **}.  Pomimo  to  i  teraz,  skarbijjc  sobie  zaidanie  i  popularność, 
król  ofiarował  do  skarbu  4^,000  zip.,  zapew^le  z  zaległych  pensyi, 
dwa  wazony  srebrne  z  postunieulami.  grzywien  trzysta  i  medale. 

Dnia  23  Sierpnia  ustanoMit  Kościuszko  nąd  kryminalny 
"Wojskowy  w  Warszawie,  do  którego  składu  weszli:  Zajączek, 
Madaliński,  Taszycłti,  l.ażiiiiiski,  wice-tirygadyer  Guczkowski, 
pułkownik  Górski,  major  Rembowski  i  Maruszewski,  rotmistrz 
K-ołli^taj,  pułkownik  Gaudziiiski.  Komplet  składał  si^  z  trzech 
członków.  Wydział  bezpieczeństwa^  który  śledził  osoby  powsta- 
niu niechętne  łub  w  stosunkach  z  nieprzyjacielem  bodące,  mógł 
je  do  tego  S!|du  wojennego  wysyłać  (z  obozu  pod  Jlokotoweinj. 
Gorliwych  t  odznaczających  si^  męstwem  nagradzał  Kościuszko 
ustanowionemi  przez  siebie  pierścieniami  z  napisem:  OJczy2na 
swcmit  obrmHy,  zegarkami  i  innenii  pamiątkami.  Pierwsze  pier- 
ścienie otrzymali:  Zajączek,  Dąbrowski,  Kamiński,  Haunian, 
Wyszkowski,  Kopeć.  Rozwadowski,  Liberadzld,  major  Krasicki, 
prezes  Zakrzewski,  tyłko  ks.  Jozefa  na  spisie  brakło.     Król  da 


•)     Raport  Łe  SŁCiawilia  Ło^cielnpgo. 

••)    Relju-ya  świadfcK  Serafina  Plotnioki^co. 
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na  to  złotych  medalów  dużych  21,  srebrnych  przeszło  eto,  które 
poszły  do  mennicy  *j. 

Nie  ustawały  z  nhu  stron  polcuszenia  od  zdobyczy  Szwedz- 
kich okopów,  szczęśliwazG  clhi  obl^żonych^  ni!i  dla  oblegajj^cych. 
Rosyaiiie  dzialtili  słabo  i  niechętnie, 

W  obiizie  priigkiiJi  mnożyła  aic  liczba  cliorycłi,  rannycłi, 
a  wojsko  znużone  było  i  zniccti^cone.  Z  dnia  29  na  30  Sierpnia 
Polacy  jesacze  raz  wpadli  na  transzeje  prualde  pod  Wolą.  Była 
to  jednak  wycieczka  słaba,  bo  z  oddziału  pi cO dziesięciu  ledwie 
regularnych  żołnierzy  i  trzystu  z  pospolitego  ruszenia  zlożo- 
lia,  dlatcs'^  powieść  aii^  nie  moghi,  Miała  ona  ua  celu  niepoko- 
jenie nieprzyjaciela.  Dnia  31  Sierpnia  silniejszy  atak  wymierzo- 
ny był  na  szańce,  zdobyte  przez  Prusaków  u  Powązek  i  Wa- 
wrzyszewa.  Trzy  brygady  jazdy  (przeszło  półtora  tysiąca  ludzi) 
i  4,000  piechoty  podeszły  na  godzinę  przede  dniem  pod  sumę 
forpoczty  pruskie;  symulowany  atak  na  wysokie  baterye  miał 
na.  celu  oderwanie  ku  nim  sil,  gdy  istotnym  celem  było  lewe 
skrzydło  pruskie.  Dwie  godziny  trwał  bój  zacięty,  w  któr5'in 
dzielności  polskiego  żołnierza  Prusacy  sprawiedliwość  oddać  byli 
zmuszeni.  Szczególniej  środkowa  kolumna  potykała  się  mężnie 
i  przewadze  tylko  swej  winien  był  nieprzyjaciel,  że  się  oprzeć 
potrafił,  poniósłszy  znaczną^  stratę. 

Król  miał  zamiar  dnia  1  Września  ostateczny  azturm  przy- 
puścić do  stolicy^  generał  von  Pollitz  miał  atakować  Powązki, 
generał  von  AmandrUtz  wiatraki  na  Czystem;  w&pólezeinie  rzu- 
cić się  miano  na  Wolę  i  Roayanie  ze  swej  strony  wystąpić  się 
obowiązali. 

Noena  wycieczka  polska  z  31  Sierpnia  i  drugi  napad  Za- 
ji^ezka  dnia  1  Września  na  Wolę,  gdzie  się  bateryę  wziąć  i  osiem 
dział  zttgwożdzić  udało,  gdy  współcześnie  Ponibski  atakował 
prawe  Rosyan  skrzydło  —  ostatecznie  ochotę  odebrały  do  no- 
wych pokuszeil  i  wszystkich  plmiów  wyrzec  się  kazały.  Nad- 
chodzące wiadomości  z  Wielkopolski,  coraz  bardziej  niepokoji^ce, 


")  Herścicni  hietorycznych  polstieh  jeat  kilka:  na  parauitk^  lioMlytucjri  dnia 
3  lliija  7.  napieem:  «FiiJii4  ronniliua»,  KwciiiaKkowaki  z  napisem:  tOjcz^Ena  Bireiuii 
ol>roucy»,  k*.  Józefa  z  napi^^cm:  'Bóg  mi  pOTrientyl  hoDor  Polakńw,  Jrniu  go  enmemii 
oddfljti'  1  inno. 

Z  r,  l"9i  niiL-li^my  piwzalfc^  z  datif  L7  1  IS  Kwietnia,  7.  r,  1791  x<^rek  t  oa- 
{liecni,  prKjpoimciajJtcyra  konstytucję  3'  Uaja. 
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brak  żywności,  zniechęcfiiie  ogólne,  zmusiły  króhi  do  0(lsti:s,pie- 
nia,  które  na  dzień  5—6  Września  naznaczone  zostiito.  W  no- 
cy pośctą^ano  z  walów  działa,  artyleryq  walowit  znazrjtc  du 
Grudzi!|[dza  i  Wrocławia  wyprawiaC^  i  nad  ranem  ujrzano  Pru- 
saków odciągających,  w  początku  oczom  nie  chcąn  wierzyć! 
Na  wieśi-  o  odstąpieniu  nieprzyjaciela,  miasto  caic  poruszyło  się 
]'adością  wielką.  Nio  dowierzano  szczęściu  temu.  „Nie  powio- 
dło się  Prusakom  oblężenie  Warszawy  —  pisze  Tresknw  *)  — 
dla  te^o,  iż  się  uparcie  pierwszej  swej  raz  powziętej  trzymali 
idei,  że  działanie  powolne  (Piano-Kriesi  wy  stare  zającem  będzie 
do  zaimponowaniu  narodowi,  w  calem  ztuiczeniu  wyrazu  tego 
rozognionemu,  pełnemu  zapału  i  odwagi*. 

Hada  narodowa  dzień  6  Września  chciała  uroczyście  obclio- 
dzić  i  napisała  do  Kościuszki,  pragnąc,  aby  i  nn  był  obrzędowi 
przytomnym.  Kościuszko  podziękował  za  zaproszenie,  lecz  od- 
mówił (7  Września)  przybycia.  „Oddalenie  nieprzyjaciół  nic 
zmniejszyło  trosk  i  trudów  naczelnika  —  pisze  Niemcewicz  — 
zawsze  to^  samo  skromne  prowadził  życie.  Ubrany  jak  wie- 
śniak, zawsze  był  czynny.  Fo  odejściu  nieprzyjaciół  pierwszy 
raz  nicubrani  spaliśmy''. 

Pozostawało  w  istocie  wiele  do  czynienia.  Kościuszko 
czul  to  dobrze,  iż  dana  mu  fołga  niedługo  trwać  miała.  Po- 
trzeba było  podtrzymali  powstanie  wielkopolskie,  dokąd  wysia- 
no Dąbrowskiego  z  dwoma  tysiącami  ludzi;  należało  nie  do- 
puścić Fcrscnowl  przejścia  Wisły.  Naprzeciw  uieg-o  wj'cią- 
gnął  Adam  Poniński  w  cztery  tysiące  milicyi  wojewódzkich 
i  ochotników. 

Z  Litwy  dochodziły  **)  amutiie  bardzo  wiadomości.  Szło 
tam  zrazu  bardzo  szczęśliwie.  W  Wilnie  nawet  zabierano  się  do 
lania  dział,  na  które  rysunek  dal  generał  Kronemann,  a  Wach- 
ner  ich  sześć  odlał  bardzo  pomyśliiie.  Ludwisarnię  tę  przy 
artyleryi  litewskiej  założył  staraniem  swem  Benedykt  Karp', 
chorąży  upicki.  Pracowali  nad  temt  major  Just,  mechanik  Za- 
liwski  i  Paszkiewicz.  Rosyanie  wśród  tych  przygotowań  d.  19 
Lipca   przypuścili  szturm    do  Wilna    pod  dowództwem  Zubowa. 


•)    Tre*l[ow:  Beitrag  zur  tJewJiichŁe  des  polnisclien  Kevo!iitioii!?-Kriege9  im 
Ja!ire  1794.     DiuiKig,  1836  (str.  279). 
••}    Znjjicnk. 


Bronili  niiastii  dzielnie  mnjor  Mejen  i  generał  Grabowski...  Nie- 
przyjaciel mimo  to  wdarł  się  na  Zarzecze.  Slejen,  zmuszony 
przerzynać  si^,  wyszedł  na  trjikt  raduriski.  Broniło  się  toiagto 
2  resstą  szczupłej  załogi  do  dnia  '20,  w  którym  je  dwa  razy, 
bombarduji^c,  do  kiipitulacyi  wzywano.  Trwało  to  do  (godziny 
rzwnrtej  po  poludnin,  Szcz^śeiem  nadszedł  generał  Wielbor- 
afcij  a  oblegający  cofnęli  się  do  Niemieży. 

Wielliorski,  niedługo  pobywszy  na  Litwie,  zrażony,  zażą- 
dał odwolauia.  Pisat  o  to  do  ks.  Józefa:  „Nie  znam  kraju,  nie 
znam  ludzi.  Jasiński  ich  zna,  Jasiński  będzie  użyteczniejszyin, 
on  itłh  poprowadzi.  Ma  on  do  sze^eiii  tysięcy  ludzi  wojsk  po- 
dzielonych na  tr?y  korpusy,  nieprzyjaciel  zewszijd  następuje. 
Cecyanow  i  Beningsen  od  Kordonu,  Repnin  od  Kurlandyi  wszedł 
w  dziewięć  tysięcy.  Prusacy  zebrani  pod  Gombinem  w  szesna- 
ście do  osiemnastu  tysięcy.  Niecti  będzie  i  dziesięć,  zawsze 
i  tak  na  nas  nadto.  Odwołajcie  ranie.  Wrócę  a  tobi^  służyć 
pod  naczelnikiem.  Przyspiesz*'  *).  Posłano  w  miejsce  Wieł- 
horskiego  Jlokronoskiego,  który  również  nie  wiedzric,  co  z  iim- 
lą  ail^j  począć,  atnł  bezczynny  pod  Grodnem.  RoByanie  opano- 
wali Wilno. 

Dnia  9  Sierpnia  przybył  tu  gcnerat  Chlewiński  wieczo- 
rem, ogljjdal  nazajutrz  okopy  i  miasto,  obierając  pozycye.  Cie- 
nerał  Grabowski  odkrył  trakt  z  Grodna  do  Pohulanki.  Alar- 
mowano RosyaUj  którzy  otrzymali  posiłki  i  dxiaJa.  Dnia  1  \ 
zrana  szturm  przypuszczono.  Przeważna  aila  złamała  opór 
załogi.  Cofnęły  się  wojska  pod  samo  miasto.  Nieprzyjaciel 
opanował  góry  przylegle  i  z  nich  bombardował  straszliwie. 
Spalono  resztę  przedmieść,  wojska  wyeii^ęły  za  Wilię  i  mia- 
sto dnia  12  Sierpniu  poddać  się  musiało. 

Sierakowski  stal  z  korpusem  pod  Brześciem,  alo  donosił. 
iż  przcmagHJEjcej  sile  Derfeldena  oprzeć  się  nie  potrafi.  W  po- 
moc posiano  mu  Kiiiaziewicza.  Stanowisko  to  nadzwyczaj  było 
ważnem, 

Złe  i  dobre  nadchodziły  wiadomości  do  stolicy,  pierwszych 
jednak  niż  drugich  więcej,  a  to  musiano  ukrywać  przed  ludeoi^ 
aby  mu  nie  odbierać  męstwa  i  wiary. 


')    A  Uiitu  orygiimlncgo. 
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Donoszono    do    Warszawy^    iż  po   ustf^pieniu    Pruanków  od 

stolicy,  i  vi,  co  Kraków  Knjinowali  (ffeneral  Riitzi,  nietiio  &]*i  za- 
niepokoili. G-eneral  k  pnlaou  Kpiakiegro  przeniósł  się  na  ziimek. 
zanikTii^l  i  otoczył  pikietami  miasto  i  przedmieścia.  Załogi  mini 
półtora  tysiąca  ludzi,  ale  et  mu  zbiegali. 

Pomimo  wypuszczenia  asypnat,  do  których  wstręt  I  nie- 
nTność  miano,  "brnk  pieniędzy  ci^le  ctn^  się  dawat.  Naczelnik 
•dla  wojska  potrzebował  gotowego  proszą.  Rada  była  znmszona 
postanowić  zaliranle  w  rekwizycyę  depozytów,  w  gotówce,  zło- 
oic  i  srebrach.  Zamierzano  nehwalić  dobrowolną,  a  raczej 
prKyrausowjj  pożyczkę  (d.  1 1  Września). 

Lud  napierał  o  karę  na  winowajców,  których  imiona  Ijyly 
na  ustach  wszystkich.  Sliędzy  ciężko  obwinionymi  byl  Skar- 
szewski, biskup  chełmski,  który  w  (.'zcrwcu  uszedł  śmier- 
ci dzii^ki  przytomności  umysłu.  Na  niego  głównie  insty- 
igrował  Kolłijtaj,  jako  na  autora  „Ksi^i  ziemiańskiej",  a  więcej 
jeszcze  za  to,  że  się  wiiżyl  po  nim  podkanclerstwo  przyjąd, 
.Skarszewski  w  Grodnie  odznaczył  9\q  tem,  że  on  z  Tyszkiewi- 
czem i  Moszyńskim  najj^orłiwiej  się  starali  o  kasowanie  sancitów 
targowiekich,  i  Kossakowski  dom  Skarszewskiego  nazywał  g^i- 
lotyną  na  sannla.  To  go  jednak  nie  obroniło:  sjjdzono  biskupa 
chełmskiego,  obwinionego  o  zdradę  -kraju,  o  udział  w  konfede- 
mcyi,  przeciwieiiie  sio  konatytucyi  '\  Maja,  czynności  sejmu 
grodzieńskiego,  podpis  aliansu  z  Rosya,  poselstwa  do  Peters- 
burga i  t.  p.  Sąd  kryminalny,  w  którym  zasiadał  Zajączek, 
dnia  łl  Września  uznał  go  winnym  zdrady,  sądKć^c  na  kar^ 
śmierci  publiczni^  przez  szubionii-ę.  we  dwadzieścia  cztery  go- 
dziny po  zdjęciu  sakrów.  Na  wyroku  podpisani  bylE  Zajączek 
i  Więckowski.  Winy,  za  które  go  tak  surowo  osądzono,  były 
mti  wspólne  ze  wszystkimi  niemal  członkami  sejmu  grodzień- 
skiego. Czuć  w  tem  liylo  mściwą  rękę  Kołłątaja,  Nie  był  to 
dekret  na  skarszewskiego,  ale  wyrok  na  Stanisława  Augusta. 
Król  zrozumiał  tn  dobrze,  —  Dosyć  ten  dekret  przepisać  —  rzek! 
—  żeby  i  mnie  na  śmierć  skazać. 

Jak  się  tylko  dowiedziano  o  wyroku,  natychmiast  Zakrzew- 
ski i  wiele  innych  osób  pobiegli  iło  obozu  do  Kościiiazki,  bła- 
gając go  zmianę  i  ułaskawienie.  Pojechał  sam  nunc-yusz  do  na- 
czelnika, wpadł  do  zajętego  pracą  w  swoim  namiocie,  zrobił 
scenę  teatralna,   pi'zotnawial  do  niego   dhigo  1  patetycznie,  pro- 
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sil;,  zaklinał,  straszy}  wymownie,  gorąco  i  zręcznie.  KoSciuszko 
wahul  sią  śiij  bardzo  tllugo,  potem  posiał  po  Potockiego  i  Koł- 
łątaja po  radę.  Przybyli  powołam.  Kollątitj  rzekł  z  uśmie- 
chem: —  Bez  mojego  zdania  się  obejdzie,  k8ij}.clz  jestem. — Potoc- 
ki mówił,  ?.e  uuncyusza,  tak  mocno  si^  tein  interesującego, 
niepodobna  odprawili,  nie  uczyniwszy  coś  dla  uie^^o.  NaczelniJc 
więc  dal  słowo,  że  karę  złagodzi.  Posiano  do  ^^iirszawy,  aby 
wstrzymać  wykonanie  wyroku...  Ale  tam  już  wiedząc,  że  ze- 
msty spełnić  nie  błędzie  nioźna,  t^Iiciaiio  cho6  cząstką  jej  ai^ 
pocieszyć.  Kiby  nie  wiedzj^c  o  zmianach  i  rozkiizach,  wstrzy- 
mano pismo  Kościuszki  ♦),  a  dnia  i:i  Września,  dla  upokorze- 
nia biskupa,  publicznie  o  godzinie  siódmej  z  rana  świecenia 
z  niofe^o  zdji^to.  Odczytano  mu  wyrok  i  odprowadzono  do  pro- 
chowni. 

W  chwili,  gdy  ks.  Malinowski,  biskup  cyeneóskl,  pod  ko- 
ściołem P.  Maryi  obrzęd  ten  spełniał,  Skarazewski  zupełnie  spo- 
kojny, gdy  przyszło  do  ścierania  namaszczeń  i  zaczęto  trzeć 
czoło,  odezwał  8iq  do  niego: 

—  Nie  cKolo,  Afonsicur.  trzeba  ścierać  koronę  **). 

Zajączek,  który  był  sędzia,  z  przekąsem  dodaje,  że  do 
oaób,  zajmujących  się  gorąco  ocaleniem  biskupa,  doliczyć  trze- 
ba dwie  jego  metresy. 

Gdy  Kościuszko  po  naradzie  z  Niemcewiczem  zmienił  ka- 
rę śmierci  na  wieczne  więzienie,  ogół  przyjął  to  ułaskawienie 
z  zaufaniem,  jakie  miał  dia  naczelnika,  ale  stronnictwo  Ilugo- 
nistów  wi'zawę  podjęło  okrutną.  Szydzono  sobie  ze  slabo.Aci 
i  uległości  Kościuszki,  miotano  njui  potwarze.  Dwaj  zausznicy 
Kołłątaja,  domownicy  jego,  napisali  do  naczelnika  listy  z  wy- 
rzutami absolutyzmu,  tyranii,  samowoli,  przywłaszczenia  wła- 
dzy, porówiiywając  go  do  Dumourtera  i  Robespierre'a.  Poroz- 
rzucano po  mieście  kopie  tycli  listów.  Trzeci  list,  anonim,  sty- 
lem i  duchem  zdradzać  miał  samego  Kołłątaja. 

Rozjątrzyło  to  do  tego  stopnia  łagodnego  Kościuszką.  \t 
raz  wreszcie  wieczorem  sam  pojechał  do  niego,  bo  juź  ks.  Hu- 
go w  obozie  się  nie  pokazywał,  i  wręcz  mu  oświadczył: — Jeżeli 
nie  zmienisz  swojego  postępowania,  każę  cię  zamknąć  tak,  że 
alońca  więcej  nie  zobaczysz. 


•)     Wolski. 
"      Ki  to  wicie. 
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UlQkl  się  Kolli^tiij,  poczuł  tlomacayć  i  stul  się  tylko  ostro- 
żniejszym,  bo  postępowania  nie  zmieuil  wenie.  Doradcy  Ko- 
ściuszki niepotrzebnie  go  do  tego  kroku  UAinówili  */. 

Dnia  24  "Wrześnin  odezwt^  z  pod  Mokotowa  wezwał  Ko- 
ściuszko kraj  do  stałości,  wytrwauiiŁ  i  poświęcenia. 

Wezwano  wszystkich  eiiiigratittiw  do  powTotu  z  zn^ranicy, 
a  szczcgóJniej  Polnków,  w  wojsku  pruskieni,  przeciwko  wltisriej 
ojczyźnie  slużjjcyoh  (22  Września).  Miesiąc  dany  był  na  uwol- 
nienie aie  i  do  powrotu.  Odezwy  do  emigrantów  pfłwtarzaly 
sJĘ  ('»  Czerwca,  7  Lipca  i  uż  do  4  Października.  Ostatnim  ter- 
niincin  by!  dzień  15  .Stycznia  ITOr*  r.,  u  dla  zbyt  oddalonych  d.  15 
Kwietnia.  Powołani  byłi  wszyscy  bea  wyjf^tku.  Jliiędzy  po- 
zwanymi do  powrotu  byli  .oskarżeni  o  zdradę  sianu";  Kazimierz 
Raczyński,  marazalek  nadworny,  Teofil  Załuski,  podskarbi  na- 
dworny koronny,  Bieliiiski,  marszałek  sejmu,  AntoDi  Pułaski 
i  .facek  Małachowski,  „o  wiełorakie  zbrodnie  i  zdrady  obwinie- 
ni", z  terminem  na  dzień  I  listopada. 

Dnia  9  Września  Nnjwyżs7,y  si^d  kryminalny  ogłosił  de- 
Icret  przeciw  hersztom  rokoszu  Targowickiego.  Objęci  nira  byłi: 
Szczęsny  Potocki,  Fr.  Ksawery  Branieki,  Seweryn  Rzewuski, 
Jerzy  Wielhorski,  Antoni  Zlofnitlii,  „wymienieni  już  wyżej". 
Antoniego  Czetwertyńskiego  wyłączono,  juko  należącego  do  bi\- 
du  księstwa  Iłazowieckiego.  Tych  wszystkich,  jako  zdrajców. 
odsądzono  od  czet  i  itnicuia,  skazując  na  śmierć,  K<^y'^'y  zostali 
schwytani.  Dnia  2'J  Września  tablice  z  ich  imionami  wywieaiO 
kazano  przez  kata  na  szubienicy.  KonfiskatiX  mienia  nie  tyka- 
ła praw  żon  i  t.  p.  **j. 

Pił^tnastego  Września  odebrano  pocieszające  doniesienie 
od  Wybickiego,  iż  Dąbrowski  z  Ma<luliiiskim  się  połączył  I  chę- 
tnie poddał  jego  zwierzchnictwu.  Odmówił  Jladaliński,  ale 
w  uścisku  serdecznym  dali  sobie  słowo  i  rękę,  że  zgodnie  oj- 
czyźnie służyć  będą.  Wybickiego  gorąca  odezwa  do  Wielkopo- 
lan obiegała  województwa;  Rawskie,  Kujawskie,  Łęczyckie  i  Sie- 
radzkie. 

Chociaż   Kołłątaj  chory,    a  raczej   por*2niony    z  naczelni- 


*')    AV7rvt  podpionl  Woclnn    ZnlTEi-weki,  0|fEo«iła  )ro  Ciazcta  Wdnii  dnia  2« 
>yrŁO>niii  17114  r.  (2śr  -lój. 
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nem,  na  Rade  już  nie  chodzH,  nawet  w  Wy<lziale  skarbu,  gdzie 

go  zastępował  Wawrzyniec  Woaidlo,  raniej  hijdąo  caynnym  — 
w  mieśeio  czuć  było  wpJyw  jego.  Król  w  ciągłych,  może  prze- 
sadzonych, obawach  nie  miał  chwili  spokoju:  lękał  się  o  życie 
i  nieco  dziecinnie  ahicbal  plotek,  jiikie  mu  przynoszono. 

Kościuszkę  ter.i7.  trapiły  wii^cej  niepowodzenia  -wojsk,  ich 
shiboać,  niż  maehinacye  nieprzyjaznych  mu  llugonistów.  Posta- 
nowił naocznie  się  przekonać  o  stanie  i  rozłożeniu  wojsk  od- 
działu Sierakowskiego;  zdawszy  więt;  dowództwo  Zaji^ozkowi, 
sam  wyruszy!  ku  Brześciowi,  ale  o  dwanaście  mil  od  Warsza- 
wy dowiedział  się,  iż  Sierakowski,  stooaywazy  krwawą,  i  nie- 
szozęśliw;^  bitwę  z  dywizyi^  Derreldena.  pod  Krupczycami.  cof- 
nt\v  się  musiał  do  Brześcia,  Tu  go  niespodzianie,  spiesznym 
inarszoni,  z  silf^  przeważną,  znękanego  pierwszij  potyczką,  na- 
pad! Suworow,  uderzył  n.tń  i  zmusił  do  cofnięcia  się  w  nieła- 
dzie. Połowa  ludzi  się  rozpierzchła,  wiełu  dostało  w  niewolę. 
całą  artyleryę  stracono.  Przegrana  Sierakowskiego,  azczogól- 
niej  dotkliwa  z  powodu  zabrania  dzia!,  otwierała  Suworowowi 
Podlusie,  Dowiedziawszy  się  o  tych  wypadkach,  Kościuszko 
posła!  rozkazy  do  Warszawy,  aby  oddział  Poniatowskiego  cof- 
nął się  i  dwutysięcznie  dywizyą  wzmocnił  Sierakowskiego,  któ- 
remu też  jirtyleryę  posiać  polecono.  Sierakowski  z  dwoma  ty- 
siącami osloniony  Wieprzem,  a  wkrótce  łączące  się  z  nim  od- 
działy Kniaziewicza  inne  do  sześciu  tysięcy  siłę  jego  podniosły. 
Kościuszko  jeździł  dla  obejrzenia  obozu  jego  pod  Kock,  ogUj^dał 
wojsko  i  wydał  rozkaz  dzienny,  podnoszący  mężną  obronę  pod 
Krupczyeami.  Tych,  którzy  pod  Brześciem  obowiązku  nie  speł- 
nili,  oddano  pod  sąd  wojenny  *), 

Dążące  do  połączenia  się  z  sobą  rosyjskie  oddziały  Suwo- 
rowa  i  Ferseua,  których  zjednoczeniu  chciał  zapobiedz  Kościu- 
szko, albo  je  wydaniem  stanowczej  bitwy  uprzedzić,  przyspie- 
szyły koniec  tej  wojny,  prowadzonej  z  wysiłkiem  nadzwyczaj- 
nym przeciwko  nierównie  liiczuiejszemu  i  we  wszystko  opatrzo- 
nemu nieprzyjacielowi.  Tylko  znając  stan  kraju,  ocenić  mo^na, 
co  przez  te  kitka  miesięcy  uczynić  potrafi!  Kościuszko,  z  nicze- 
go prawic  stwarzając  wojsko,  sztab,  dowódców,  pułki  ochotni- 
cze i  wszystkie  zasoby,  na  którycli  zbywało. 


")    GnzotH  \yt«liin. 
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Nie  pozostawało  w  tej  chwili  naczeinemu  wodzowi  nic, 
lylko  albo  ważyć  się  na  atanowczj^  walkę,  lub  wojnę  przecią- 
gać przeciw  coraz  gromadzi^cytn  &ią  silom,  zmleniajiic  jq  na 
partyzancką.  Losy  kraju  stawić  na  jednt^  waln:^  bitwą,  było 
krokiem  aż  nadto  śmiałym,  rozpaczliwym  niemal,  lecz  konie- 
cznym. Mozo  być,  iż  do  postanowienia  lego  przyczyniło  się 
znękanie,  knowania,  intrygi  i  wszystko  to,  co  Kościuszkę  oŁa^ 
czalo.  Miał  do  walczenia  nietylko  z  nieprzyjacielem,  ale  zp 
wapólbrnćmi  niecierpliwymi  i  czyhającymi  na  władzę,  urągają- 
cymi aię  z  jego  słabości. 

W  chwili,  gdy  Kościuszko  postanowił  udać  się  sam  prze- 
ci^nko  Forsonowi,  taki  był  stan  Warazawy,  świadczy  Linowski, 
taka  obawa  nowych  ekscesów  od  Hugonistów,  iż  mu  doradzjmo 
i  zaklinano  go,  aby  całego  wojska  nie  prowadził  ze  sobą  i  część 
jego  zostawił  dla  bezpieczeństwa  stolicy.  Kollf^taj  sam  nie  rę- 
czył za  zacliowunie  spokoju.  —Skoro  się  ty,  naczelniku,  odda- 
lisz —  mówił  —  lękać  &ię  potrzeba,  aby  znów  nit:  zaczęły  się 
wieszania. 

Kościuazko  zwierzył  mu  się  z  zamiaru  swego,  ale  zarazem 
ostrzegł,  źe  wszelkie  porwanie  się  iia  władzę  w  tej  chwili  by- 
łoby niebezpieezne.  Koiljj.taj  też  zgadzał  się  wrzekomo  na  po- 
trzebę pozostawienia  części  wojsk  pnd  Warsztiwą,  szczególniej 
dla  teg-o  możej  iż  ono  przechodziło  pod  dowództwo  przyjacieła 
jego  Zajączka. 

Dnia  29  Września  Kościuszko  wyjechał  z  Warszawy  w  to- 
warzystwie Niemcewicza.  Kależało  spieszyć  naprzeciw  Ferae- 
riowi,  nimby  się  zdołał  polijczyć  z  Suworowem.  Poniński  miał 
w  pomoc  naczelnikowi  pospieszyć.  Dnia  5  Października  nade- 
szła od  niego  wiadomość,  iż  Fcrsen  przeprawi!  się  przez  Wisłę 
pod  Tyrzynem.  Sierakowski,  Kniaziewicz  i  Kandeiiski  połjjcze- 
ni  stali  pod  Okszeją,  Wyfihino  dla  wzmoenicida  ich  sił  dwa 
pułki  piesze  gwardyi  pod  dowództwem  Krzyckiego,  Wszystko 
to  raaem  im  przeDosilo  10,000  żołnierza,  licząc  z  czterema  ty- 
siącami jjizdy.     Dział  było  21. 

Oddział  Feraena — po  ustąpieniu  Prusaków  od  Warszawy, 
którzy  go  wstrzymać  chcieli  dopóty,  dopókiby  bezpieczni©  do 
granic  Wielkopolski  nie  doszli,  czego  Feraen  im  odmówił  —  po- 
szedł, ustłujj^c  przejdć  Wisłę  i  połączyć  się  a  Suworowem,  któ- 
ry  od  Brześcia   nadciągał.    Adam   Poniński   ze  swymi  ochotni- 
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kami  przeznaczonym  byl  do  powstrzyraaDin  go  w  pochodzie 
i  przeprawie.  Ferseii  oglt^dnie  bardzo  gotował  się  do  przejńcia 
Wisty.  Rozłożył  sie^  na  prawym  brzegu  w  Magnuszewie,  Ry- 
czywole, Kozienicach  i  Gniewoszowie;  powoli  promy  przyspo- 
sabiano. Nakoniec,  gdy  ze  szczupłą  silą  niepodobna  było  za- 
przeć: mu  drogri,  uskntecKnił  zamierzona  przeprawę.  Zaczai  się 
przewozić  dnia  22  Września,  a  w  kilka  dni  stanj^i  na  drugim 
brzegu.  Doszła  o  tern  wiadomość  do  Kościuszki  dnia  24  Wrze- 
śnia i  postanowił  naówczas  jecliać  do  Sierakowskiego  z  zamia- 
rem wydania  stanowczej  bitwy  Fersenowi,  nimby  si^  z  .Suworo- 
wcm  połączył.  Zwierzył  się  a  tem  Kołłątajowi  i  Zajączkowi, 
Ostatni  był  przeciwnym,  nie  uznając  sił  za  dostateczne. 

Kościuszlio  uważał  to  za  koniecznośti.  Wieczór  spędzili 
z  Niemcewiczom  razem  u  Zakrzewskieg-o,  g-dziebyli  takżo;  Igna- 
cy Potocki,  Mostowski  i  Kotląfaj.  Kościuszko  przed  nimi  nio 
w^fdawal  się  ze  ewcm  postanowieniem.  Biesiadowano  do  pół- 
nocy. Niemcewicz  byl  uwiadomiony,  i  jakby  przeczuwając,  te 
eię  nierycJilo  z  Ignacym  Potockim  zobaczy,  zostawił  aiu  do 
przecłiowanla  na  pamiątkę  piękny  pierścień  etruski,  wyobraża- 
jący umierającego  rycerza. 

Prawie  potajemnie,  zdawszy  dowództwo,  Kościuszko  wy- 
śliznął się  z  Warszawy  wprost  do  obozu  Sierakowskiego,  z  któ- 
rym byli:  Kamieński,  Poniriski  f  Kopeć.  Stąd.  odprawiwszy  Po- 
uińsłciego,  pojechał  do  Korytnicy,  gdzie  cały  dzieii  przebył 
w  spustoszonym  dworze.  Schwytany  Polak  ze  służby  rosyj- 
skiej, Podczaski,  rozpowiedztal  o  siłacli  i  stanowisku  wojsk  ro- 
syjskich. „Kn  wieczorowi  dnia  8  Października  —  pisze  Niemce- 
wieź  —  przestał  deszcz  padać,  wypogodziło  się  niełło.  y^ołnie- 
rze  broń  mokrą  nabijali  na  nowo".  Niemcewicz  z  towarzysza- 
mi i  przyjaciółmi  Kniazjewiczem  i  Kamieńskim  przechadzał  się 
przed  obozem.  Wśród  rozmowy  dostrzegł  Kamieński  dwa  kruki^ 
lecące  po  prawej  ręce,  i  odezwał  się: 

—  Czy  pamiętasz  Liwiusza?  Kruki  lecą  po  prawej  stronie- 
—  zła  to  dla  nas  wróżba. 

—  Nie  wierzę  jej  —  odparł  Niemcewicz  —  mam  jakieś  prze- 
czucie, że  nam  się  powiedzie. 

Dzień  9  równie  by]  jasny,  jak  poprzedzający  dżdżysty. 
Zrana  podpułkownik  Krzycki  przybył  do  obozu  z  dwoma  pięk- 
nymi  pułkami    gwardyi.    Znużony   nagiym  pochodem   żidniera. 
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szemra!  nieco,  ale  rozdana  wótlku  i  żywność  przy^-ródia  we- 
selsze uspogobieiiie.  Nifuiccwicz  uliliczuł  siij'  na  ó,800  ludzi 
i  dział  dwadzieścia  jedno.  Z  Krzyckini  przybył  Fjszer,  tidju- 
tant  Kościuszki.  O  dziewiątej  zrana  ruszyło  wojsko  naprzód, 
o  ezwurlej  wyszło  z  I:iau  i  zblJżiiL-  si^  zacj^z^lo  ku  Mnpiejowicora, 
Naczelnik  z  Niemfeu-itzem  i  kilku  ułanami  posiiiml  się  naprzód, 
aby  ruzGznaó  nieprzyjuciela.    WkrótL-e  też  go  ujrzano. 

Obóz  rozcifi^ał  się  ponad  brzegiem  Wisły,  jak  oko  sięgnąt; 
mogło.  Lubo  odległość  nie  dozwiilała  dobrze  rozojtnat;  przed- 
miotów, widok  byt  wspaniały.  Ostatnia.'  promienie  zaolindzjj^ce- 
gu  słońca  odbijały  sie  jnsno  na  bagirietacłi  pieclioty.  Rżeiiii,^  ko- 
ni, gwar  tycb  tłumów  ogromoych,  niipełniający  powietrze,  mia- 
ły w  sobie  coś  przerażającego  —  pisze  Niemcewicz.  Po  obu 
stronach  lasku  z  boku  rzucono  na  prędce  strzelców.  Przednie 
czaty  zaczęły  z  Kozakami  utarczkę  na  równinie,  rozciągającej 
się  od  WiBły  do  wzgórza,  na  którem  etal  dwór  maciejowicki. 
O  piątej  całe  aily  ściągnęły  się  pod  Maciejowice. 

Wieś  ta,  zwana  także  Podzamczem,  leży  w  nizinie,  mówi 
Niemcewicz,  który  nam  najlepszy  opis  bitwy  tej  zostawił.  .Sam 
dom  stoi  na  wzgórzu  naprzeciw  Wisły.  Uługa  grobla  prowadzi 
do  niego;  po  prawej  ręce  płynie  rzeczułka  Okszeja,  po  lewej 
błota  i  ziiroiila.  Cjiłe  siły  polskie  umieszczono  na  wzgórzu,  pod 
domem  ustawiono  balery^,  przeszywającą  całą  tllugnśó  grobli. 
Dwa  pułki  fizylierów  i  pułk  Dzialyńskiego  były  pod  dowódz- 
twem generała  Sierakowskiego,  rcszlę  okręgu  uzupełniała  pie- 
chota, brygada  jazdy  Kopcia,  ulani  Kamieńskiego,  dwa  szwadro- 
ny gwardyi  koronnej  i  tyleż  milicyi  województwa  Brzeskiego — 
wszystko  pod  dowództwem  generała  Kniaziewicza.  W  kilku 
Mtiejacuch  rozkazał  Kościuszko  posypać  wały.  Wojsko  przez 
(ułą  noc  stało  pod  bronią,  podwojono  czaty,  każdemu  konuenni 
przydano  strzelca  pieszego. 

Dowodzący  sclironili  się  do  miejscowego  murowanego  pa- 
łacyku. Wieczorem  rozmowa  toczyła  się  o  dniu  jutrzejszym 
i  o  Irudnuściach,  jakie  Rosyanie  spotka*^;  mieli,  chcąc  pozycyę 
atakować.  O  drugiej  po  północy  Kościuszko  obudztl  Niemcewi- 
cza, polecając  mu  napisać  rozkaz  generałowi  Pitiiińskiemu,  aby 
jak  najprędzej  pospieszał  połączyć  się  z  naczelnikiem.  Nieste- 
ty, zft  późno  już  byto... 
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O  samym  świcie  adjutaiit  służbowy,  Kuniewski,  dat  znać, 
że  nieprzyjaciel  w  szyku  bojowym  postępuje  już  naprzód.  Szczu- 
pła garśó  polstta  wkrótce  na  przyjęcie  ]cgo  była  gotową. 
W  tej  chwili  Kościuszko  był  już  Da  koniu,  a  spoatrzepfszy  w  ty- 
le wioskę,  której  Rosyanie  nie  opanowali,  dał  rozkaz,  aby  ja 
spalono.  „Nie  zapomnę  nigdy  —  pisze  Kiemcewicz  —  okropno- 
ści widoku  tego:  wieś  obejmują,  płomienie,  wznoszij  się  nad  uu\ 
kląby  dymu  czarnego;  wieśniacy,  kobiety  z  dziećmi  na  rakach, 
bydło,  ptactwo,  uciekają  na  wszystkie  strony,  napelniaj^u  powie- 
trze płaczem  i  jękami". 

Rosyanie,  majnc  działa  większego  kalibru,  zaczęli  naj- 
przód dawać  ognia  i  kule  ich  dosięgały  szeregów  wojska  pol 
sklego.  Ogromne  te  pociski,  ze  strasznjTn  łoskotem  przedzie- 
riij^c  się  przez  drzewa  i  krzaki,  łamały  jo  i  okrywały  żałnie- 
rzy  oderwaaemi  galężnii.  Polacy  nie  mieli  nad  trzy  lub  czte- 
ry dwunuatofuntowe  działa.  Skoro  nieprzyjaciel  na  strzał  się 
przybliżył,  zaczqto  z  nich  dawaó  oguia  (Kościuszko  sam  celo- 
wa!) z  takim  skutkiem,  iż  widać  było  mieszające  się  szyki. 

Przez  trzy  pierwsze  godziny  tego  nierównego  boju  tak  da- 
lece wojsko  nasze  zdawało  się  braó  górę  nad  Rogyanami,  iż 
Sierakowski,  przystijpiwazy  do  Kościuszki,  rzekł:  „Zdaje  mi  się, 
że  oni  aabierajt^  się  do  odwrotu", 

W  istocie  był  to  ruch  dla  obejścia  Kościuszki.  CłirusŁ-^M 
czew  uderzał  wprost  na  front,  korpus  Denisowa  obszedł  w  pra-™ 
wo  i  nacierał  na  lewe  skrzydło  polskie.  Tormaaow  skierował 
się  w  lewo,  poza  Chruszczcwa,  a  poza  nim  jeszcze  posuwał  si^ 
Rochmanow,  który,  przeszedłszy  Okszeję,  spuścił  się  w  dól  pra- 
wym jej  brzegiem,  praedzicraJE]ic  się  nie  bez  trudności,  po- 
tom wrócił  na  brzeg  lewy  i  tyl  zajfjł  Kościuszce.  Niiostn,tok 
rezerwa  pod  pułkownikiem  Tołstojem  kusiła  się  o  same  Macie- 
jowice, przeszła  rzeczkę  i  dalej  jeszcze  od  Rochmanowa  okrą- 
żyła polskie  siły,  na  które  sypał  się  zewsząd  ogień  straszliwy 
z  daia!  i  ręcznej  broni. 

„Polacy  —  pisze  Senrac  —  murem  niezłomnym  nadstawiali 
piersi  nieprzyjacielowi,  przez  pięć  godzin  morderczy  wytrzy- 
mali ogień,  i  całe  szeregi  na  wakazanycłi  slanowiakacłi  z  chwa- 
lą, poległy*^  *).     General  Fiszer,  adjutarit  Kościuszki  —  pisze  ks. 


•)     Seume  wedle  JtcanaA  oficerów  rosyjskich. 
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Adam  —  mćwil,  te  ze  wszystkich  bitew,  w  których  Bią  znajdo- 
wał, straBzIiwszego  ognia,  jak  pod  Maciejowicami,  nie  pamię- 
lal". 

Kościuszko  zoBtał  raniony  i  wzięty  do  niewoli. 

Straty  były  ogromne,  meobrachowane... 

Kopeć  pisze  o  sobie:  „Ody  prawe  skrzydło  złamane  zosta- 
naczelnik,  chcąc  resztę  ratowai-  i  sam  z  lewem  skrzydłem 
przebić  eic  przea  masy  nieprzyjacielskie,  rzucił  się  na  prawe. 
Ja,  będąc  przy  naczelniku  na  czele  części  mej  brygady,  chcia- 
łem mu  drogę  torować,  lecz  obskoczeni  tłumem  świeżej  kawa- 
leryi,  pasując  się  g-odzinę  całą  prawie  z  potęgą  nieprzyjaciela, 
okryty  ranami,  przy  zemdlonym  jut  samą  pracą  obrony  i  we 
krwi  własnej'  broczącym  naczelniku,  dostałem  się  wespół  z  nim 
w  ręce  nieprzyjaciela".  Polcf^ł  Krzycki,  zdolny,  mężny,  wy- 
kształcony dowódca  pułku  Czapskich.  Okrutnie  raniony  już 
padł,  zerwał  eię  i  chciał  jeszcze  dowodzić,  ale  na  nogach  uBta<J 
nie  mógł.  W  tej  cłiwili  medalion  swej  bogdanki,  który  na 
piersiach  aoBił,   oddał  jednemu   z  oficerów.     „Można  powiedzieć 
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—  pisze  WBpólczeeay  *)  —  że  miał  pięknfi  daszłj  w  ptęboem  cie- 
le; towarzysze  utracili  w  iiiin  wzór  najlepszego  oficera.  lu<lz- 
kośi  jedneso  z  iiaJ32laehetnieJ37,yoh  swych  syaów,  ojcssyziia 
dzielnego  obrońcę". 

Rasem  z  Kościuszko,  który  już  miał  wprzód  kontuzyę  nd 
kuli  w  boku,  potem  jeszcze  cięcie  w  glowe  odniósł  i  dwa  pchnię- 
cia powyżej  bioder,  tak,  że  nml  ranent  dopiero  przyszedł  do 
przytomności,  zostałi  wzięci  w  niewola:  Niemcewicz,  raniony 
w  t%k%y  Kamiciisld,  Sierakowski,  Ktiiaziewicz,  Kopeć.  Poniewnż 
Ursyn  w  oboaie  literaturą  się  zabawiał,  znaleźli  Rosyniiie  w  liie- 
szeni  jego  układ  koincdyi  nowe],  stosownej  do  okołiczności,  pnd 
tytułem:  f,Powrtfł  z  iamfego  ś-:uiała^.  Czytali  jq  pomiędzy  solł.-^, 
potem  papiery  opieczętowano.  O  piśmie  tern  nigdzie  więcej  nie 
znajdujemy  wzmianki.  Generała  Kamieńskie ^■o,  za  pozwoleniem 
Feraena,  wzi.-],!  do  aiebie  Daszków,  który  w  M^arszawie  przyja- 
źnie Zyjae  z  siostrą  l^go  Górską,  pragiu^ł  los  jego  osłodziło. 
Sierakowski  i  Knlnziewiea  byli  przy  Chniszczewie,  który -się 
z  nimi  ludzko  obchodził.  Obuk  tycli  strat  mniejszcmi  aię  wy- 
dają wziętego  w  niewolę  2,070  żołnierza,  wszystkie  działa  i  dwie 
eliorąg^wie. 

Nazajutrz  grzebano  ciała  umarłych. 

Ks.  Adam  pisze,  i2  Suworow  mińl  rozkaz  zatrzymać  się 
w  pochodzie  i  na  zinię  zawrzeć  zawieszenie  broni,  lecz  po  Ma- 
<'iejowicrtc]i  wykonać  już  nic  cbeial  polecenia  te^o,  spiesząc  po 
nowe  a  łatwo  wawrzyny.  Ferseii  zostawał  razem  pod  rozkaza- 
mi Suworowa  i  Rcpnina.  Pierwszy  z  nich  chciał  Kościuszkę 
odesłali  do  Kijowa,  gdy  Repnin,  który  do  Suworowa  miał  nie- 
chcii  i  rad  mu  się  był  sprzeciwić,  dal  rozkaz  Fereenowi,  al>y 
Kościuszkę  wysiać  wprost  do  uiogo,  do  dalszej  dyspozyeyi  ce- 
sarzowej. 

Nieszczęście,  jakie  spadło  na  kraj,  clniilowo  zdało  się  w  jki- 
moc  przycłiodzić  Knłiątajowi  do  spełnienia  jego  planów.  W^ród 
pow&zeehnej  boleści  i  rozżalenia,  on  i  jego  stronnictwo  starało 
się'  korzystać  z  wypadków;  próbowano  naM-et  z  tegu  źródła  nioi- 
przyjazne  o  Kościuszce  szei"zyć  sądy,  czynić  mu  zarzuty. 

Kołłątaj,  z  którym  naczelnik  w  ostatku  był  zerwał,  cał- 
kiem Bię  oswobodziwszy    od    jego    wpływu,   pozostał    taraz  sam, 
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jodnylii  z  najwyhitniejszych,  najsiliiiejasyi.-h  kierowników^  po- 
wstania. Napróżno  jednak  usiłował  zwrócii;  ku  sobie  serca  i  oczy: 
lękiino  sią  więcej  niż  mu  uFAno,  pozostał  że  szcziiploin  kółkiem 
s«'y('h  adherentów,  osamotniony.  Wszyscy  się  znniz  rziit^ili, 
szukając  na  zastępcą  Kościuszki  człowieka,  którj'by,  jak  Zają- 
czek, nie  byt  pod  wpJywem  Kołłątaja.  „Zajączek  —  powiada 
Linowski— czynił  propozycye  różne  wojskowym,  na  które  włosy 
im  powstawały,,."    f>am  Kołłątaj  myślał  stanąć  na  czele  ludu. 

Lecz  uiecli^ó  ku  niemu  w  Wielkopolsce  i  w  wojsku  iitew- 
Bkiem  t>yla  tak  wielką  i  jawną,  że  póki  Kołłątaj  by!  w  Radzie, 
nawet  Rady  u:&Dawać  nie  cliciano.  Niewiele  pomógł  klub  pod 
hasłem  wolnośui  i  równości,  którym  z  ramienia  Kołłątaja  dowo- 
dził (.irossmiini,  IJtwiu,  znany  z  niedobrej  strony,  Wprawdaie 
iniał  on  pracować  nad  wyrobieniem  opinii  publicznej,  uad  na- 
tchnieniem duelia  wojsku,  rozrządzał  na  posiedzeniach  losem 
ob>TVateli  i  przysposabiał  irodki  uprzątnięcia  króla,  całego  rodu 
jeg-o,  arystokratów,  egoistów  kamienicznycłi  i  t.  p.  —  lecz  ei^  to 
na  gadaninie  i  od{;różkaeh  kończyło*). 

Zajączek  wszystko  to  za  potwarze  później  ogłosił  —  lecz 
wobec  niepowodzenia  stronnictwa,  nie  dziwi  to  twierdzenie. 
,„Może  być  —  pisze  —  2e  za  daleko  poauniony  patryotyzm  mógłby 
si^  podobnej  wściekłości  dopuścić,  ałe  projektu  tego  nigdy 
w  istocie  nie  było''. 

Dnia  12  Października  otrzymawszy  wiadomość  o  bitwie  pod 
Slaciejowicanii.  Kada  si^  natyclimiust  zebrała.  Wezwano  Za- 
jączka i  Orłowskiego,  posłano  po  Wawrzeckiego.  Nikomu  z  War- 
szawy uie  dozwolono  wyjeżdżać  bez  pozwolenia  władzy  cywil- 
nej (Zakrzewskicigoj  i  wojskowej  ( Zajączka  i.  Rozkazy  Kościuszki 
ściśle  być  miały  wykonywane.  Na  Pradze  sypać  kazano  okopy. 
Zajączek  nadzwyczaj  był  czynnym.  Rozstrój  w  umysłach  był 
wielki.  Dwa  Btroiinifiwii  wzajem  na  siebie  rzucały  błotem, 
Z  obawy  Uugoiiistów  i  Zajączku,  pospieszono  naznaczyć  Wa- 
wrzeckiego. 

Wybór  ten,  na  który  Kołłątaj  przystał,  mógł  zaprawdę  za- 
dziwić. Wawrzecki,  Litwin,  roiłem  z  Wiloiiakiego,  szwagier  wo- 
jewody Badeiiiego,  odznaczył  si^  jako  patryota  na  sejmie  czte- 
roletnim,  ale  za  mało  miał  wykształcenia   i   doświadczenia  woj- 
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Bkowcgo.  „Do  wazyslkich  cnót  obywatelskich  —  mówi  o  nim 
Zajączek — lątizyl  on  skromnośii  i  nieufność  we  własnych  siłach, 
z  powodu  małego  wojennego  doświadczenia.  Nie  należał  do  Aa- 
liiiej  partyi,  każda  si^  go  sobie  spodziewała  pozyskać.  Miano- 
wany jednomyślnie  do  Rady  wojennej;  wybrano  mniej  zgodnie 
Wielhorakiogo  i  innych  rojaliatów.  Zajączek  urażony  i  nic  apo- 
dzicwając:  siq  mieC  po  sobie  większości,  wyszedł  z  niej.  Otwar- 
cie wyznał,  tlomacząe  sitj  z  tego,  iź  widząc  wszędzie  stronni- 
ków królewakicli,  a  króla  i  ich  mówiących  tylko  o  kapitulowa- 
niu, chcąeycli  obalić  dzieło  powstania,  nie  może  być  z  nimi,  bo 
jest  przekonania,  że  się  trzeba  wszelkiemi  siłami  opierać  „us^u^ 
ad  Jinem'^, 

Nim  Wawrzecki  przybył  z  Litwy,  co  dopiero  w  dni  dzie- 
więć po  zaoczncm  jego  mianowaniu  nastąpilOj  przez  kilka  dni 
dowództwo  naczelne  było  przy  Zajączku,  ale  dodano  mu  Radę 
wojenną,  którą  on  zaniz  arbitralnie  rozpędził.  Rada  ta  prsea 
trzy  dni  ulegała,  milczała  i  ustępowała  przed  najpoj^ledniejszym 
z  Hugonistów.  Kró!  w  największej  obawie  przeżył  len  czas, 
w  przekonaniu,  że  na  życie  jego  godzono.  W  liście  do  Wolskie- 
go pisał:  „Pani  SoUanowa,  wyjeżdżając  stąd,  już  po  upadku  na- 
szjTn,  powiedziała  te  słowa:  —  Król  wszystkiemu  winien  —  trze- 
ba jemu  było...  I  wskazała  palcem  na  szyję".  W  tymże  HScie 
wzmiankuje  król,  iż  Francya  ks.  Kołłątajowi  na  jego  odwołanie 
się  o  pomoc  miała  odpowiedzieć,  iż  nie  da  nie,  póki  będą  króla 
mieli  —  i  kończy:  „Ta  odpowiedź  miała  być  powodem  ks.  Kołłą- 
tajowi przeznaczenia  dla  mnie  śmierci  gTV'ałtownej,  równie  jak 
i  wielu  innym  osobom,  który  cli  zgładzić  nie  udało  mu  Bię 
w  dniach  9  Maja  i  28  Czerwca.  Dzień  to  miał  być  wybrany 
w  Nowembrze  właśnie.  Ja  na  to  dokuraentów  oczyma  memi 
nie  caytalem,  ale  są  tacy,  którzy  mówią,  te  je  czytali^  i  opinia 
jest  taka  w  Warszawie  powszechna*'  *). 

W  Warszawie  różne  przedsiębrano  i^rodki  dla  podżwignię- 
cia  upadającego  ducha,  między  innemi  i  teatru  na  ten  cel  u:żyó 
nie  zaniedbano.  Bogusławski  był  mezmiernie  popularnym  i  uko- 
chanym od  narodu.  Kajlepszym  tego  dowodem  charaktery- 
styczna acena  d.  4  Listopada  1793  r.,  gdy  w  teatrze  grać 
jakąś    komedyę    z   niemieckiego  tłomaczoną.     Coś  przeszkodziło 
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Bogusławskiemu,  tak,  że  musiał  afisze  nowe  dać  i  zmienić  wi- 
dowisko, ft  że  przy  otwarciu  i  zamknięciu  teatru  widział  wiele 
osób  niezadowolonych,  przemówi!  sam  czule  do  {jubUcziiości. 
Wnet  mnodzy  jego  przyjac^iele  porwali  go  na  barki,  wynieśli 
na  parter,  a  ealy  teatr  przyjął  go  hucznymi  oklaskami.  Pierwszy 
to  byt  u  nas  przykład  takiego  szacunku  dla  talentu  i  charakte- 
ru artysty.  Piezi|c  o  tenn,  gazeta  dodaje;  „istny  Molier*^.  Dodać 
należy,  iż  w  artyście  byl  obywatel,  a  artysta  stworzy!  „Krako- 
wiaków i  Górali". 

Działo  się  to  w  dniu,  po  klęsce  macie  jo  wiekiej,  II  Paździer- 
nika. Tegoż  dnia  publikowano  jeszeze  posziikiwaiiin  innjątków 
osądzonych  zdrajców.  Deiatorom  ofiarowano  caqść  piątą.  Wy- 
mieniono nazwiska:  Ożarowskiego,  biskupa  Kossakowskiego,  An* 
kwiczą,  Zabielły ,  „mniemanego"  hetmana  Kossakowskiego, 
Szczęsnego  Potockiego,  Rzewuskiego,  Złotnickiego  i  wielu  innych. 

Ruch  w  mieście  i  przerażenie  było  niezmierne.  Rada  ode- 
zwała się  zaraz  do  wojska,  wzywając  je  do  wytrwania  i  stało- 
ści. Sypano  szańce  na  Pradze.  Zakrzewski  (13  Października) 
posyliił  codzień  po  dwa  tysiące  ludzi  z  łopatami,  aiekierami  i  nao- 
tykami  do  robót,  za  opłatą.  Wszystlde  galary,  statki,  bale.  Ścią- 
gnięto na  prawy  brzeg  Wialy. 

Wyznaczono  dla  wojska  nagrody,  a  że  wskutek  klęsk  pa- 
piery skarbowe  zupełnie  spadły  i  przyjmować  już  ich  nie  ehcia- 
no,  ogłoszono  więc  (15  Pażdz.),  że  „zdrajcą  jest,  kto  ich  przyj- 
mowaO  nie  będzie".  W  celu  obudzenia  ku  nim  zaufania,  usta- 
nowiono (18  Paźdz.)  kantory  zamiany  i  zmiany  biletów  skarbo- 
wych na  komorze,  na  Krakowskieni  Przedmieściu,  w  domu  Rau- 
tenstrauchowej,  na  Nowym  Świecie,  Nowem  Mieście  i  na  Pradze. 

Zajączek  z  Jasińskim,  obaj  duchy  gorące,  wnieśli  o  uzbro- 
jenie mieszczan  i  sformowanie  z  nich  oddziałów,  na  co,  mimo 
nalegania,  Kada  nio  zezwoliła. 

Nastfy)ilo  mianowanie  Tomasza  Wawrzeokiego.  Zajączko- 
wi powierzono  wygotowanie  pinnu  obrony  miasta.  Ogród  8chul- 
tza  na  Woli  kazano  zaraz  znieść  na  wniosek  jego. 

Dnia  16  Października  przybył  Wawrzecki,  ze  łzami  w  oczach 
wymawiając  się  od  przyjęcia  na  siebie  odpowiedzialności  i  brze- 
mieniu tak  wielkiego,  ale  po  długim  oporze,  zmuszony  niemal, 
objął  dowództwo. 
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Wiedziano  już  dnia  18  Października  o  zbliżajiicym  się  ku 
stolicy  Suworowie,  który  miał  ińć  dwiema  kolummimi  od  Miij- 
dzyrKecza  i  Siedlec.  Nie  liczono  go  jediiftk  wiqcej  nad  łit.fłOO, 
bo  wieść  cliodzila,  iż  w  bitwath  z  Sierakowskim  około  <-zterecłi 
miał  utracić.  W  kiłka  dni  po  przybyciu  Wawrzeckiego  prze- 
kształcono Radę  wojenu)^,  ^łiala  się  ona  składać  z  naczelnika 
i  sześciu  osób,  trzecli  członków  łiady  najwyższej  narodowej: 
Potockieg^o,  Mostowskiego  i  Tykła.  (W  nieprzytomności  uac»el- 
iiika  koleją,  wedle  starezeń&twa,  przewodniczyli  członkowie.  Do 
Itady  należido  rozstrzygać  plany  wnjslcowc.  opatrywać  wojsku 
potrzeby,  asygiiować  dla  niego  snuiy,  przedsiębrać  lustracye.  Posie- 
dzenia były  jak  uajśeiśłej  sekretne).  Urlopowany  cli  wojsko- 
wych wezwu]]o  natychmiast  do  i»iwrotn,  iid]  złożenia  świadectw 
lekarzy  (Hofmnun,  IJtziarkowski,  ICuzlowski  byli  do  tego  przezna- 
czeni). Uchwala  Rady  zaręczała  dla  wojskowycti  nagrody  foprócz 
srebrnych  i  złotych  pierścieni,  u  stanowiony  cli  ]irzez  Kościuszkei, 
imdiima  ziemi  na  dziedzictwo  zasłużonym,  raunynj  i  powracajn- 
cym  a  iiiewolL  Ktoby  wytrwai  do  końca  wojny,,  miał  otrzymać 
pól  włóki,  bez  żadnych  innych  ciężarów,  oprócz  podatków*  Ra- 
nionym przyrzekano  iloin,  parę  wołów,  konia,  dwie  krowy,  owce 
i  t.  p.  Naznuczono  opiekę  dla  sierót.  Po  ekonczonej  wojnie 
komisye  stanowić  miały  o  nagrodach  (podp.  Ignacy  Potocki). 

Dnia  2'd  Pfiżdzicrnika  nowo  obrany  naczelnik  sam  odezwał 
aię  do  narodu,  z  wymową,  z  erudycy^,  która  dziwnie  i  boleśnie 
od  wypadków  odbijała.  Wojsko,  niestety,  z  każdym  dniem  ener- 
gię i  lifno^ć  w  siebie  traciło.  Przyczyniła  eic  do  tego  porażka 
partego  przez  Hosynn  Mokron oskiego,  który  po  nieszczęśliwej 
bitwie  pod  Kobyłką,  stracie  artyleryi  i  bagażów,  z  polowij  roz- 
bitego korpusu  wszedł  do  okopów  na  Pradze,  Zaji^czek  z  inny- 
mi patryotami  chodziJ  od  szeregu  do  szeregu,  cieszył  żołnierzy, 
dodawał  męstwa,  przekonyw*al,  że  rozpaczać  nie  należy  —  aJe 
czem  być  mogły  słowa  wobec  wypadków?  Zwj^tpienŁe  wkradało 
6ię  w  najenergiczniejsae  umysły.  Mogłoż  być  inaczej,  gdy  jodne 
po  drLifjicb  przychodziły  o  klęskach  wieści.  Wkrótce  po  przy- 
liyciti  JLokronoskiego  dowiedziano  się,  źe  ks.  .Tózeł,  kióry  zdobyć 
raial  Kamienne  dła  ułatwienia  dowozu  żywności,  odparty  zost^ał 
ze  strat.ą.  Pfull  w  tej  bitwie  mężny  major  Hadziewicz.  Sposo- 
biono się  jednak  do  obrony  Warszawy,  Wyznaczono  dowódców 
do    cyrkułów,    setników  i   tysiifcczników.    Frybes,   Dziarkowski. 


*? 


—    50T    — 


Wosidlo,  Tykiel,  Horalik.  Taszycki,  Wasilewski,  mieli  dowodzić 
oddziałami  (27  Pużdwieniika}.  Od  alużby  okopowej  nikt  wolnym 
nic  byl.  eliyba  niial  wyr.ażiiy,  osobisty  hjh'!. 

\Vn.wrzoc-ki  czynił,  t-o  raó^ll.  Zabiegi  Kołłątaja,  aby  go  so- 
bie pozyskać;  wpływem  Mostowskiego,  który  się  przez  płochość 
dawał  używać  do  togo,  nie  uh  wiele  mu  si^  przydały.  Za  póino 
było  i  położenie  zbyt  rozpitczliwe  sklaoLalo  umysły  raczej  do 
środków  łagodnych,  iiiź  ostatecznych.  Kołłątaj,  przekonawszy 
ai<j,  iż  nie  znajdzie  poparcia,  usuwał  się,  pokazywał  coraz  raniej 
i  zamyślid  już  o  odwrocie. 

Nie  było  ani  czasu,  aui  eil,  aby  Prag^,  kii  której  zbljtał 
si^  Suworow,  postawili  w  atjinio  silnej  obrony.  Okopy  były  sła- 
be. Do  skutecznego  obsadzenia  wymajjaly  około  ItO,OOC  żołnie- 
rza, gdy  cale  siły,  zebrane  razenij  ledwie  do  8,00*)  dochodziły. 
Niedostatek  żywności  już  aic  ezuć  dawał.  Drugi  most  napróżno 
chciał  wznieść  Zajłi<;zok:  czasn  i  przysposobienia  brakło. 

Byt  on  tego  zdania,  ażeby,  nie  dopuszczając  nieprzyjaciela 
do  okopów,  stoczyć  bitwę  przed  nimi.  Pol.o<'ki  lakże  radził 
potykać  siq  raczej  w  polu.  Zdania  się  różniły,  w  obu  razach 
mała  wygranej  pozostawała  nadzieja. 

Na  Radzie  wojennej  zdanie  Zajtiiczka  t  Potockiego  odparto 
ze  wzglądów  ostrożności.  Uczyły  jej  Maciejowice.  W  istocie 
nie  było  podcibieiistwa  nawet  z  dwiidzieslu  Bzet^oiu  tysiijcami 
ca  prędcc  zgromadzonego  i  ziHjkanegu  już  żołnierza  stawić  czoło 
a  jednej  strony  o  mil  kilka  stojącym  :^U.OU0  Prusaków,  z  dru- 
giej 40,000  Rosyan,  ci^gnncym  pod  stolicę.  Pomimo  to,  spie- 
szono uc-zyuić.  co  było  łnożnn.  Spiesznio  wiłjc  sypano  szańce 
pod  Pragą,  rozpoczęto  drugij  ich  liniic  wznosić,  wzmocniono  Sa- 
sk;^  Kępę,  do  której  prawe  skrzydło  ]>olakio  przytykać  mia- 
ło. Na  wzgórzach,  przed  lewom  skrzydłem  rozstawiono  strzel- 
ców, najwyższy  z  nich  okrywszy  redutij  i  palisadami.  Wysjpę 
drugą  po  lowoj  stronie  okopu  osadzono  moenym  oddziałem. 

Dnia  2  Listopada  Rosyanie  pokazali  siq  pod  Pnigą.  Tej 
samej  nocy  usypali  baterytj  i  na  niej  dział  piętnaście  ustawiw- 
szy, przez  cały  dzleii  trzeci  mocnym  z  nioj  ogniem  sypali. 

Suworow,  pi'zybyw82y,    wojska  swe  rozłożył  umiejętnie,  ze 
najoniością   połoźeina.     Po  lewej  stroiiie   stały  cztery  kolumny 
łączone  razem,    z  którycli  dwie   (z  nich  jedna  bardziej  ku  Wi- 
;śle  posimi^ta)    składały  korpus  Derfełdena,   drugie  dwie  oddział 
generała  Potemkiim.     Po  prawej  stronie  szańców  polskich  (a  le- 


wej  Suworowa)  stały 
trzy  oddziały,  od  siebie 
i  od  czwartego  nieco 
oddalone,  pod  dowódz- 
twem FtTscna,  dalej 
Torma&ow,  Rochmaiiow, 
Deoisow,  ku  Wiśle  w  pcs- 
wnem  oddaleniu,  za  rze- 
czułkj;^  do  niej  wpad;jji|- 
cą  na  Pradze,  konnica 
generała  Szewioza  roz- 
stawiona była  pomiędzy 
oddztaJami.  Plan  ataku 
wykonał  kwatermistrz 
Hluehow  *). 

Pierwsze  4  kolumny 
miały  razem  wszyst- 
kie silny  atak  przy- 
puścić na  lewe  skrzy- 
dlo,  opanować  szańce 
i  wedrzeć  si^  do  mia- 
&ta;  pi^ta  i  szósta  ko- 
menderowane łiyły  iśt^  w  ślad  za  niemi  po  zdobyciu  okopów, 
siódma  przeznaczona  została  na  Saskć^  Kępę. 

O  trzeciej  w  nocy  oddziały  rosyjskie  wyszły  na  oznaczone 
stanowiska,  o  piątej  puszczona  rac^  sygnałową  i  wkrótce  po- 
tem przypuszczono  atiik  do  wzgórzy,  na  którycłi  strzelcy  byli 
ustawieni.  W  nocy  Wawrzeckiemu  doniesiono,  że  oddziały 
mieszczan  nie  stanęły  na  swych  stanowiskach  i  4e  atak  miał 
być  przypuszczony  nad  rankiem.  Natychmiast  Wtiwrzecki  po- 
biegł na  Prugę,  Zajączek  i  Jasiński  obejrzeli  posterunki,  gdy 
o  szóstej  rano,  w  chwili  gdy  się  rozjeżdżać  mieli,  wystrzały  na 
lewem  skrzydle,  ^dzie  Jasiński  miał  dowodzić,  słyszeć  sią  dały. 
Strzelcy,  napadnięci  znienacka,  cofnęli  się  w  nieładzie.  Zajączek, 
klóry    pobiegł  tam    natychmiast  i  zobaczył    ogień  na   łańcuchu 


•)  Tak  pisee  w  raporcie  Suworow.  MiichiULOW  wydal  w  ręka  1835  W  Mo- 
ekn-LC  plan  skreślniiy  [irzcz  Falfiintego,  ofiictra  od  fcwatmnietiTOPt-wa  t  korpUBU  goie- 
rala  FcTPfna.  z  objaMiie-nieui  po  fraiicuaku;  piBjilurm  Pmgi  24  Okljpbna  175)4  godn*. 
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falar  IrjeUtroma. 


Wzgórków  przed  okopami,  osadzonym  strzelcami,  natrafi!  już 
na  pierzchającego  plutonami  żołnierza,  zawrócił  go,  ale  w  tej 
chwili  ninny,  obskoczony,  lodwie  si^  przedarłszy  przez  nasti^- 
puji^cych  Rosyun,  próżno  już  popłochowi  alicial  7.apobicdz.  W  tej 
pierwszej  chwili  los  okopów  i  Pni^i  został  rozstrzygnięty... 

Roayanie  drapali  si^  na  wały  i  opanowywali  je.  Niebacz- 
nie dopuszczono  ich  pod  same  okopy  i  dopiero  naówczas  od- 
strzeliwać si^  zaczęto.  Żołnierz  byi  głodny,  wyzit^bly  i  znu- 
żony. 

Szturm  przypuszczono  o  ezóatej  zrana,  a  o  ósmej  już  l>a- 
terye  rosyjskie  z  l'r^gi  aypaly  ogień  na  Warszawę,  W  pól  go- 
dziny po  uderzeniu  wszystko  było  skończone.  Wszystko  udało 
się  spełnić  wedle  zakreślonego  placu.  Najgrojszy  bój  był  u  Zwie- 
rzyńca, gdzie  za  palisadami  bronili  si^  zajadle  nasi.  Tu  zginęli 
'Jasiński  i  Grabowski.     Denisów  zdobył  Saskie  Kijpc. 

W  pierwszym  impecie  Rosyanie  dopadli  prawie  do  moatu. 
Wawrzecki,  napróżno  usiłując  powstrzymali  uchodz.-icych,  sam 
porwany  przez  nich,  uszedł  z  jednym  ofieerera  i  dwoma  miesz- 
czanami  praskimi   aa   most.    Strzelcy  już  się   tu  naciakall,  da- 
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iąc  ognirt.  WaTrrzecki  stracił  JSiipetnte  przytomność:  oficer 
i  dwaj  żołnierze  zsadzili  go  z  koniii  i  nierychło  przyprowadzili 
do  opaoiiątaniji,  wskazując  armato,  stojfjcą  u  raoatu,  Kanonie* 
rów  nie  było  przy  niej.  Wawrzocki  s;im  wyszukał  jednego 
i  kazał  mu  dat'*  o/^nia.  Jtiż  Rnsyanie  pchali  sii;  na  mnst.  ^'dy 
z  przeciwnej  strony  iiadliiegH  żołnierze  z  siekier.irai  i  rozrywać 
go  zaczęli,  Wawrzecki  konno  wpadł  do  miastaj  nawoluj^jc  lud 
do  obrony.    Z  batcryi  rosyjskich  już  strzelano  na  Warszawę. 

Praga  została  zdobyta  (4  IJstopada). 

Ci/  00  ussili  dopóki  bitwa  trwała,  ocaleli,  później  już  nikt 
nie  uszedł  śmierci. 

Zginąć  miało  do  ;;i,000  ludzi,  a  wielu  w  Wiśle,  ratując 
się,  potonęło. 

Po  wzięciu  Pragi  *)  Rada  najwyższa  po  raz  pierwszy  zgro- 
madziila  sio  u  króla.  Wawrzocki  żadaJ,  abv  król  z  R;ida  ra- 
zera  wyszedł  do  obozu  pod  Mokotowem.  Stanisław  Augusl  pi- 
sze, że  przystał  na  to.  Praez  noc  upakowano  na  wozy  wyto- 
czone w  dziedziniec  rzei-zy  królewskie.  Kon  dla  króla  stul 
osiodłany,  równo  ze  dniem  wszystko  hyło  w  pogotowiu.  Wtedy 
Rada  przyszła  powtórnie  i  zażądała  na  piśmiCj  aby  wysłać  kogo 
do  Suworowa.     I^ruacy  Potocki  sam  się  jecłiać  ofiarował, 

General,  znnjficy  ^o  z  nazwiska,  przyjął  źle. 

—  Nie  cIiCĘ  —  rzekł  —  mieć  do  czynienia  z  naczelnika* 
nni  rewolucyi.  Moja  monarehini  nie  prowadzi  wojny  z  królem, 
ani  -z  narodem  polskim,  ale  z  buntownikami.  Niech  do  mnie 
przyślą  deputacyę  od  prawowitego  rzi^du. 

—  Ukarzcie  mnie  —  rzekł  Potocki  —  ale  niewinny  naród 
oszczędźcie. 

Suworowowi  minia  się  podobać  męska  odpowiedź,  leox 
układać  się  z  nim  nic  chciał.  Po  powrocie  I^otocklego  miasto 
wysłało  >lakarowieza,  Burakowskiego  i  Strzałkowskiego,  proszqc 
o  zawieszenie  broni  i  ofiarując  kapitulacyę.  Su  worów,  pisze 
Engelhardt,  przyjii_ł  przybyłych  wyrazami: 

—  Pokój,  4'ichość  i  spokojność. 

Wysłani  cieszyli  się  tą  obietnicą  pokoju  I  przywieźli  z  so- 
bij.  ręką  .Suworowa  napisane  warunki.  Most  miann  natychmiast 
z  obu  stron  podźwigaąć.     Królowi  wódz   rosyjski  zapewnia!  na- 


"■)    Lidt  krfila  u  Wi-gnenL 
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leżne  uaziinowiinic,  mieszkańcom  bezpieczeństwo  życia  i  mająt- 
ków. WszclkiŁ  broń  miała  by*;  natycbmiaat  kIożoiij^.  Suworow 
ręczył  2IL  sjiokojne  zachowanie  się  ■wojsk  roayjskieli,  które  mia- 
ły prsejśij  przez  Warszawo  i  położyć  się  obozem  aa  miastem 
przy  okopach.  Wojsko  polskio  alho  wyjść  nimlo,  lub  broń  zło- 
żyć. Suworow  dal  &ię  póżni»'j  iiprosiii,  aby  a  i*raj,'i  iite  wc-ho- 
(Izil  do  Warszawy,  aż  za  tydzień,  dając  czas  wojsku  do  wyeifi- 
gDięcia  i  zabrania  z  sobą  ciężarów. 

Dnia  7  Listopada  magistrat  obwieści!  kapitulacyę,  a  dla 
utrzymania  porzjjdkii  naznaczył  wójtów  oyrkulowyoti.  Odezwę 
tq  już  podpisał  Jós^ef  Łukaszewicz.  Tegoż  duia  rozeszła  aię  po- 
głoska, że  król  chciał  wyjeżdżać.  Mnóstwo  ludu  napełniło  za- 
mek, proszsic  go  i  zaklinając,  aby  nie  opuszczał  stolicy. 

„Miasto  —  pisze  król  —  widząc  przygotowania  moje  d<v 
wyjazdu,  praez  trzy  dni  i  trzy  noce  w  liczbie  przeszło  tysiąc-a 
ludzi  napełniało  dziedziniec  aarnkowy,  wschody,  stajnie,  ledwie 
dopuściwszy,  by  wózek  jeden  podwodą  wyjechał,  oświadczając 
głośno,  że  król  cłiyba  po  ich  trupach  wyjedzie  i  że  dwadzieścia 
tysięcy  jch  zbrojnych  (!)  bić  się  będzie  z  eskortą^  jeśliby  ji^ 
Wawrzecki  przysłał.  Wawrzecki,  witłaąc  to,  rzekł,  iż  uznaje 
niemożność  wyjazdu,  a  batalii  z  ludem  wytaczać  nic  śmie  i  — 
sam  wyjechał  do  obozu'^. 

W  sam  dzień  wzięcia  Pragi  Kołłątaj  nic  był  już  na  Radzie 
i  nie  widząc  się  z  nikim,  wyjechał.  Chciano  wysłać  w  pogoA 
za  nim,  Unikajj^e  pozoru  ucieczki,  zatrayinal  się  przez  dwa 
dni  w  Kozienicach,  lirygadyer  Wyszkowski  miał  nań  oko,  alft 
Barn  później  wrócił  do  brygady.  Na  granicy  wstrzymali  i  uwię- 
zili Kołłątaja  Austryacy,  a  wieść  później  nifisla,  iż  przy  nin> 
zabrano  znaczne  kosztowności,  między  innemi  krzyż  biskupa 
Kosakowskiego. 

Król  w   swym    liście  powiada,    iż   Suworow   przyspieszył 

swe  wnijscie  do  Warszawy,  posłyszawszy  od  kogoś  inie  wy- 
mienia oaoby\  iż  burza  w  rodzaju  58  Czerw^ca  w  niej  się^ 
gotuje. 

Naówc?:a8  z  pewnością  nikt  już  o  tera  nie  myślał.  Oba- 
wa samego  króla  o  własne  życie  była  tak  wielka,  tak  upor- 
czywa,   iżby  jej  można  to  przyspieszenie  przypisać,    Nicprzy- 
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cńylny    królowi    Kitowicz    dowodzi,    że    ten    lud  nawet,    oo  go 
strzegł  i  wstrzymywał,   umyślnie    byl   dla  obrony  śt-iągnicty  *). 

Ks.  Józef  Poniatowski  i  Mokronoski  opuścili  służbę. 

Dnia  9  Listopada  rano  o  godzinie  jedenastej  weszło  ki]kv 
naście  tysięcy  Rosyan  do  Warszawy,  Miasto  stało  puste,  domy 
były  pozamykane^  okna  poaapuszczane.  Suworow  sam  żądał, 
ażeby  się  ludnoś<;  nie  pokazywała,  U  mostu  czekała  nań  d 
putacya  z  chlebem  i  solą.    Magistrat  oddawał  mu  klucze. 

Przodem  salo  wojsko,  zajmujące  warty  i  ulice.  Nikomu, 
pisze  naoczny  świadek  Kitowicz,  nie  wolno  było  mioć  otwarte- 
go domu,  ani  okien  na  dole,  przez  któreby  wyglądano.  Gene- 
ral wjeżdżał  konno.  Przez  kitka  godain  trwał  marsz  wojsk  na 
kilka  kolumn  podzielonych,  najpiękniejszych  ludzi.  Na  Pradze 
dostawiono  resztą  i  tych,  którzy  wprzódy  stali  w  Warszawie, 
mianowicie  pułk  ekaterynoalawski.  Suworow  zajechał  do  pała- 
cu Stanisława  Poniatowskiego. 

Nazajutrz,  pow^żaj^^c  wielce  Majestat  królewski,  Suw*orow 
a  uszanowaniem  pojechał  na  zamek  do  króla,  w  wielkiej  para- 
dzie z  oficerami,  na  głowie  mając  złocony  szyszak  z  dwoma 
wieńcami  brylantowymi,  od  cesarzowej  mu  oriarowanymi  za 
wzięcie  Izmaiłowa. 

Olicerom,  którzy  słowo  dali,  że  przeciw  Rosyi  sluij-ć  nie 
będą,  zostawiono  palasae.  Dla  wojskowych  w  ogóle  Suworow 
miał  się  okazywać  łagodnym. 

Komendantem  miasta  mianowany  był  generał  Bushowden. 
Magistrat  za  jego  pozwoleniem  wybrał  osoby  do  ścii^gania  pa 
datków.  Z  tych  miano  utrzymywać  już  tylko  dwustu  ludKf 
gwafdyi  pieszej,  dwustu  konnej,  która  przy  królu  straż  spra- 
wiali miała  w  Warszawie.  Podatki  musiały  starczył;  i  na  utrzy- 
manie króla,  który  już  od  1  Grudnia  nikomu  z  dworu  nie  pła- 
ciła, obiad  jadi  na  kredyt,  a  w  całym  zamku  stu  dukatów  uie 
było.  Pieczęcie  zabrał  rzi^d  rewolucyjny.  Marszalek^  podskar- 
biowie byli  bcKczynni,  armat  i  broni  nie  było  żaiinej,  oprócz 
uzbrojenia  czterystu  ludzi  a  gwardyi  i  dwustu  ułanów  kró* 
la  w  Kozienicach.  Później  rząd  roayjaki  odebrał  pieczęcie  i  wpro- 
wadził wojskowej  karność. 


*)    Zai^^ek  tiik^e. 
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Czekano  rozkazów  a  Pptcraburga.  Tyntcaaaoni  Suworow 
polecił  spisać  mieszkańców  Warszawy,  szczególniej  wojskowych, 
bo  im  tych  ezcŁcgólną  baczność  zwracano.  Wojskowym  wy- 
dawano paszporty,  wyraajiajijc  od  pochwy tanyoh,  czynnych 
w  rewolucyi,  ruweraów  (podpisów),  iż  się  spokojnie  zachowają, 
w  przeciwnym  razie  poddając  aię  karze  utraty  Życia,  czci 
i  majf^tku. 

Królowi  polecono,  aby  się  udiil  do  Grodna.  Generałów 
rosy  jakich  WBpaniałemi  obsypano  nagrodami  na  Maciejowice 
najprzód,  brylantowemi  szlifami,  szpadami  i  krzyżami.  Fcrsen 
dostał  Ś.  Jerzego  i  dobra  w  Inflantach,  Denisów— S.  Aleksandra. 
rhruazezew — dobra  w  dożywocie  i  L  p.  Suworowowi  za  Pragę 
dano  tytuł  feldmarszałka  i  biilaw-j  brylantami  sadzonij,  warto- 
ści jakoby  60,000  dukatów. 

W  końcu  Listopada  król  ogłosił  zwiniecie  korpusu  kade- 
tów, którym  dowodził  jeszcze  generał-major  Wodziński.  Od  1 
Grudnia  rozpuszczono  uczniów  i  nauczycieli,  dwLuniesięcznij 
tylko  duji^c  im  płacę  z  dochodów  pałacu  i  koszar.  Bibliotekę 
i  zbiory,  zdał  generał  Wodziński  murgrabiemu  i  gmach  zam- 
knięto. Życzył  sobie  król  stworzyć  z  tej  ulubionej  szkoły  ja- 
kiś inny  zakład  naukowy  i  polecił  to  Wodzińskiemu,  ilyśl^  je- 
go liylo  założyli  rodzaj  gimnazyum  z  konwiktem,  gdyby  się  pół- 
torasta  uczniów,  mogących  po  trzydzieści  sze^ii  dukatów  rocz- 
nie opłacać,  znalazło.  Plau  nauk  byłby  prawie  niezmieniony. 
z  tymi  samymi  nauczy ciclamij  charakter  tylko  wojskowy  zni- 
kn^-^t^by  musiał.  Odzywając  się  w  tym  przedmiocie,  król  smu- 
tnie wspomniał  „nieszczęścia  kraju  i  rozwalmy  jego".  Lecz  pró- 
tw  były  starania  Hułjcgo,  dyrektora  nauk,  o  zebranie  rozpierz- 
chłej młodzieży,  której  dogodne  ofiarowano  warunki:  mało  się 
kandydatów  zgłosiło.  tSzkota  w  Styczniu  1795  roku  miała  być 
otworzoną. 


Po  ustjjpieniu  wojsk  pruskich  od  oblężenia  Warszawy,  Ko- 
ściuszko nic  njógł  w  pogoń  za  niemi  wysiać  znaczniejszego  od- 
działu, małe  tylko  niepokoiły  nieprzyjaciela.  W  Wielkopolsce 
powstanie    się    juji    roawinęło    dosyć    pomyślnie.      Wysłany   na 

PulAkł  »  titwh>  uwdi  rocbSorAw.TuEH  tli.  B 
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zwiady  z  brygady  Dijljrowskiega  oficer  Bielamowski,  przedarł- 
szy się  przea  linie  nieprzyjacielskie  aż  do  Gombina  i  Włocław- 
ka, przywiózł  wkwć  o  nittri"oiiiadzonych  tam  anumieyach.  Wiel- 
kopolanie e;w,'iltownjo  domagali  si^  pomocy  i  Kościuszko  wyahi,! 
im  Di).browakiego,  którego  zdolności  i  przezorność  ocenił  w  cza- 
sie oblężenia  Warszawy.  Myślij  było  generała  Dąbrowskiej^  ^ 
ze  znaczniejsza^  sil^  wkroczyć  do  WielkopoJaki^  ale  stan  wojska 
nie  dozwolił  Kościuszce  dać  mu  wiącej  uad  tysiąc  jazdy  i  dwa- 
naście dział!  sześcio-  i  trzyfuntowych.  Madaliński  staJ  na  obser- 
wacyi  od  -Socliaczewa.  brygadyer  Kołysko  od  Łowicza,  getierat 
KainiciiBki  od  Rawy,  a  ks.  Józt^f  miał  zasłaniać  marsz  Di^brow- 
gkiego  i  starać  się  utrzymać  komuiiikacy^  miedzy  nira  a  War- 
szawie. Dodano  mu  później  czterystu  ludzi  i  cztery  działa. 
Dnia  10  Września  puścił  ai^  Dąbrowski  przez  lasek  pod  Biela- 
nami, mając  Bzurłj  przejść  pod  Kamionna  u  ujścia  jej  do  Wi- 
sły. W  Kamionnej  naskoczy  i  Prusaków,  którym  zabrano  zo 
stu  ludzi  W"  niewolę  wraz  zo  znacznymi  magazynami.  Tu  Ma- 
daliński w  sześćset  koni  połączył  si<j  z  Dąbrowskim,  dobrowol- 
nie oddając  się  pod  jego  komendę.  Po  wyjściu  ich  ks.  Józef  miał 
zająć  Kamionna.  Dalszy  pocłiód  wojska,  trafnie  obmyślony^ 
powiódł  się  szczęśliwie;  znoszono  po  drodze  patrole  i  posteruji- 
ki.  Musiano  jednak  postępować  z  ostrożnością  wielką,  unika- 
jąc spotkania  z  przeważnemi  silami  generała  Scliwerina  t  urmii, 
idącej  z  pod  Warszawy,  oraz  oddziału  pułkownika  Szekelj-^ego. 
General  .Scliwerin  atakował  powstańców  wielkopołskiołi  pod 
Kołem  i  Koninem,  gdy  posiłki  te  jeszcze  o  dzień  marszu  od 
nicłi  się  znajdowały.  Ustąpili  powstańcy,  ale  i  Schwerin,  za- 
słyszawszy o  nadciągającem  wojsku  polskieni,  zawrócił  się  do 
Kalisza.  Pod  Kołem  połączjl  się  Dąbrowski  z  powstaniem 
i  przeprawiwszy  przez  Wartę,  na  przeciwnym  jej  brzegu  odpo- 
czął. Przybył  tu  i  Madaliński,  z  którym  połączywszy  się,  szli  c\o 
.Słupcy.  Bielamowski  dowodził  przednią  strażą,  tyhią  Madaliński. 
Pod  Słupcą  d.  24  Września  połączono  aię  z  konfederatami  kaliskimi, 
gnieźnieńskimi  i  poznańakimi.  W  obozie  pod  Słupcą  zajęli  się  genera- 
łowie zorganizowaniem  powstańców,  których  było  do  czterecłi  tysię- 
cy ludzi  młodych  i  dziclnycłi  pod  dowództwem  majętniejszycli  oby- 
wateli. Jazda  szczególniej  na  dobrych  koniach,  choć  ubraim 
nie  najlepiej  uzbrojona,  a  niezbyt  kjirna,  potrzo- 
w  pewne  karby  i  doprowadzenia    dt>  lądu.    Stąil 


jak  Bóg   dał  i 
bowała  ujęcia 
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korpuB  ca!y  ti-zemji  kolumnami  szedł  do  Gniezna,  Madaliński 
do  Trzemeszna,  reszta  sił  roislożoną  była  tak,  aby  nie  dać  się 
ujj^ć  Prusiikom  i  z  knżde(To  ruchu  korzystać.  Szekely  stal 
w  Inowrocfawiu.  Na  nieyo  postanowi)  uderzyć  Dąbrowski,  aby 
sobie  skrzydto  oczyścić.  Wszystkie  ruchy  wojsk,  znajduJEjcycli 
się  pod  wodzą  Dąbrowskiego  i  Sladallóskiego,  z  doskonalą  zna- 
jomością położenia,  sił  nieprzyjaciela  i  obrachowanieni  przod- 
siębrane  by}y.  yzeke]y'ego  naley.alo  uprzątnąć,  ażeby  otwo- 
rzyć komunikaryę  z  Warszawa,  opanowując  brzegi  Noteci 
i  Wlsly. 

Dąbrowski  pociągnął  do  Lubiszyna^  gdzie  o  północy  zaskoczy  t 
go  Szekely,  ale  pozycyc  panującą  nad  okolicą  utrzymano,  choć 
sam  Dąbrowski,  zbytnio  się  narażając,  o  mało  przez  łiuzarów 
pruskich  nie  został  wziętym,  tak,  że  go  ledwie  Dziewanowski 
z  porucznikiem  Dąbrowskim  uratować  zdołali,  Szekely  ustąpił 
ku  Bydgoszczy.  Potyczkę  tę  za  zwycięską  uważać  było  mo- 
żna. Za  cofającym  się  .Szekelym  wnet  pogoń  wyprawiono.  Dwa 
dni  odpoczyw-ftno.  Magazyny  i  małą  załogę  przy  nich  zosta- 
iviwszy  w  Łabiszynie,  Dąbrowslti  sam  poszedł  za  .Szekelym  do 
Bydgoszczy. 

Prusacy  zajadle  jej  bronili,  ale  im  silnie  ogniem  działo- 
wym dojmowano.  Wreszcie,  nie  chcąc  zbytnio  aniuiiicyi  szafo- 
wali, Dąbrowski  posłał  do  Szekely'go  majora  Zabłockiego  z  trę- 
baczem, wzywając  dn  poddania  się,  a  jeśliby  miasto  się  broni- 
ło, grożąc  spaleniem  i  rabunkiem, 

Szekely  odparł  na  to  dumnie,  że  Dąbrowski  głupi  być 
muai,  albo  nie  wie,  z  kim  ma  do  czynienia,  —  że  on  to  jest 
onyra  sławnym  Francuzów  pogromcą  i  t.  d.  Dodał  wreszcie  do 
Zabłockiego;  —  idż  mi  WPan  precz,  albo  mu  w  łeb  strzelić 
każę. 

Wskutek  tego  rzucił  się  Dąbrowski  na  bramę  Łabiszyński^ 
i  ze  wszedł  stroB  przypuszczono  razem  szturm  do  miasta.  Pru- 
sacy przez  most  uchodzić  zaczęli.  Bydgoszcz  i  całą  okolicę 
zajęto,  a  korpus  SzekeIy"cgo  się  cofnął. 

Szekely  po  tych  brawadaob,  jakich  się  dopuścił,  na  sa- 
mem wyjściu  z  miasta,  kulą  arjnatnią  w  lewą  nogę  rażony, 
padł  i  leża!  porzucony  na  bruku  w  ulicy,  gdy  wchodzący  Po- 
lacy ją  zajęli.  Pomimo  starań,  jakie  miano  około  niego,  czwar- 
tego dniu  z  rua  umarł.    Do  niewoli   dostało   się  kilkuset   ludzi, 
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dwóch  pułkowników,  kilkunastu  oficerów.    Chociaż  Bydgoszcz 
szturmem  została  zdobytą,  zabrano  tylko  własność  rządową. 

„Gdy  się  wszystko  uspokoiło  —  pisał  Dąbrowski  w  rapor- 
cie swoim  *)  —  nawiedziłem  pułkownika  de  Szekely,  którego 
nic  dosyć  uspokoić  nie  mogło.  Pełen  był  trwogi,  aby  się  na 
nim  nie  mszczono  i  jakiej  krzywdy  nie  wyrządzono.  Zapewni- 
łem go,  że  spokojnym  być  może  i  że  starać  się  będziemy  los 
jego  osłodzić.  Prosił  o  doktora,  księdza  i  pieniądze.  Wszystkie 
w  tem  jego  żądania  zaspokojone  zostały.  Wielu  bardzo  przy- 
chodziło go  nawiedzać,  między  którymi  wielu  było  takich,  że 
ich  Szekely  zupełnie  zniszczył,  lecz  widząc  go  w  tak  nieszczę- 
śliwym stanie,  litowali  się  nad  nim,  zapominając  o  swych  szko- 
dacłi. 

W  zdobyciu  Bydgoszczy  odznaczyły  się  wszystkie  oddzia- 
ły. Madalińskiego  od  puszczenia  się  za  Brdę  ledwie  było  mo- 
żna powstrzymać. 

Powodzenie  to  nie  zaślepiło  wcale  Dąbrowskiego  na  dalsze 
losy  wyprawy.  Broń  zdobyta  w  Bydgoszczy  posłużyła  do  uzbro-. 
jenia  wojska.  Zdobycz  ta  przychodziła  wielce  w  porę.  Powsta- 
nia, wojskami  popierane,  zawiązywały  się  wszędzie.  Musiano 
jednak  baczne  mieć  oko  na  ruchy  Schwerina,  nimby  nie  nade- 
szły posiłki,  których  Dąbrowski  spodziewał  się  z  Warszawy,  nie 
wiedząc,  iź  mu  już  z  nią  komunikacyę  przecięto. 

AV  Bydgoszczy  zostawiwszy  załogę,  Dąbrowski  posunął  się 
pod  Toruń,  chcąc  go  atakować,  lecz  Prusacy  już  mu  byli  od- 
siecz nadesłali.  Zamiar  nie  przyszedł  do  skutku.  Odebrawszy 
wiadomość  o  ruchach  nieprzyjaciela,  cofać  się  było  potrzeba. 
Przeciwny  był  temu  porywczy  Maduliuski  i  poróżnił  się  z  Dą- 
browskim, który  wziął  na  siebie  odpowiedzialność  za  wydane 
rozkazy.  Przeprawiono  się  przez  Wisłę  pod  Szulcem  i  Fordo- 
niem,  powracając  do  Bydgoszczy,  gdzie  się  Dąbrowski  z  Mada- 
lińskim  połączył.  Otrzymane  z  Warszawy  wiadomości  wszelką 
nadzieję  posiłków  odebrały.  Cofać  się  stało  koniecznością,  dopó- 
kiby  Prusacy  znaczniejszy  cli  sił  nie  skupili,  łącząc  oddziały. 
»S('hwerin,  Lcdywary  i  garnizon  toruński  do  tego  właśnie  zmie- 
rzali. Madaliński  oburzał  się  na  rozkaz  cofania.  Spór  z  Dą- 
Iirowskim  doszedł  do  tego,  iż  mu  powiedział;   „Jeżeli  sądzisz,  że 


')    Z  r(jkopi!>inu  ks.  Polkowskiego. 
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8i<5  oprzeii  potrnfisz,  oddam  ci  dowództwo".  MadnUiiski  nie  przy- 
ji^l  tego  i  pojcchiaiio  się  znowu. 

Wojsko,  ł]9tqpu]nc  pr7-ez  lasy  i  piaski,  9zio  w  ściśniętej 
koiuinoie,  wloki^^c  za  sobą  pięiSsot  niewolnika,  amuiiicye,  zapasy 
i  postępując  ciqżico  ku  Kaczkowii  i  Gniewkowu.  W  tej  drodze 
doszła  ich  wiadomość  o  klęsce  pod.  Maciejowicami.  Sokolnicki 
tymczasem  ucierał  się  jeszcze  na  Podgórzu  z  Prusakami.  Z  poci 
Gniewkowa  wjTuszono  ku  Włocławkowi,  Tuż  za  tyln^  strażą 
szedł  nieprzyjacieł.  .Schwerin  zajmował  Poznań.  Illelamowski 
jeszcze  go  tam  inial  polecenie  niepokoić,  lecz  w  końcu  przed 
silami  przeważnemi  musiał  sią  wycofać,  z  wielkim  talentem 
partyzanta  wyślizgiijąi;  si^  z  rąk  nieprzyjaciela. 

Kościuszko  o  zdobyciu  Bydgoszczy  dowiedział  się  pod  Ko- 
rytnicą, o  dwie  mile  od  Maciejowic,  przez  wysłanego  doń  ma- 
jora Mołakiego,  który  Dąbrowskiemu  przj-wiózł  piękną  szablę 
turecką,  patent  na  generała-lejtnanta  i  list  od  Kos^ciuszki. 

W  poctiodzie  dalszym  spotykały  już  najsmutniejsze  wieści. 
Zaledwie  śmiano  jeszcze  coś  przedsiębrać,  cliociaż  Wawrzecki 
w  odezwie  swej  zalecał,  aby  nie  tracono  nadsŁiei  i  męstwa.  Nic 
było  komu  natchnąć  niemi. 

Prusacy  okopali  się  w  Kamionnej  i  Sochaczewie,  t^chwerin 
wprost  szedł  na  Dąbrowskiego,  z  Warszawą  łączność  była  ze- 
rwaną, a  ks.  Józef  bezczynnie  stal  nad  Bzurą.  Prusatry  już 
8iq  pod  Kołem  ukazywali. 

Maszerowano  do  Gombina  w  nadziei,  że  ks.  Józefowi  uda 
aię  zdobyć  Karaioniię  i  Soehaczow,  o  czem  dochodziły  fałszywe 
pogłoski,  bo  atak  na  nie  2o8ta,ł  odparty.  Aby  wj^jść  z  niebez- 
piecznego położenia,  Dąbrowski  musiał  uwodzić  nieprzyjaciela. 
Stanął  pod  Iłowem,  o  milę  od  Kiruozów,  zajętych  przez  Prusa- 
ków.   Tu  Madaliiiski  przybył  połączyć  aią  z  korpusem. 

Mały  oddział  zostawiwszy  w  Iłowie,  cofano  się  na  Kamion- 
na, nie  dla  zdobycia  jej,  ale  dlii  przeprawj.  Dnia  23  Paździer- 
nika rano  przeszedł  Dąbrowski  Bzurę  pod  Mistrzewicatni  szczę- 
śliwie. Tu  już  nieprzyjaciela  uniknąć  nie  było  podobna.  Dnia 
24  Października  obóz  polski  ^ogtnl  silną  atakowany  kanonadą. 
Niewolnika  pruskiego  pod  osłoną  trzystu  koni  odprawiono  do 
Warszawy.  .Strzelano  i  odstrzeliwano  się  z  obu  stron,  a  po 
dwudziestu  czterech  godzinach  Scliwcrin  odciągnął  ku  Socha- 
czew u. 
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Siły  polskie  znacznie  były  słabsze,  nie  po;?ycya  obrnna 
mocna.  Około  południa  nadszedł  do  Diibrowslciego  rozkaz  po- 
łączenia się  z  Poniatowakim  i  atakowania.  Sochaczewa  i  Konina, 
n  oczy&zczcnKa  B;!ury.  Spełnienie  roakazu  było  ziipełneni  nie- 
podobieństwem, o  ezem  obaj  dowódcy,  ks.  Józef  i  Dąbrowski, 
donieśli  do  Warszawy,  ofiarując  się  co  najwięcej  starać  bronić 
przejścia  Bzury.  Po  naradzie  z  ks.  Józefem,  zajęto  pozycyc 
nowij.  Djjbrowski  wezwany  został  iia  Rado  do  Warszawy 
1  otrzymaj  plan  ogólny  tam  sporządzony.  Powróciwszy  ze  sto- 
licyr  gdzie  wyłożył  własny  program  dałezego  postępowania, 
Dąbrowski  chciał  się  zatrzymać  nad  Ezun^  dla  wypoczynku 
i  ^zaopatrzenia  na  zimq.  Wysiał  do  Warszawy  po  rekwizyta. 
potrzebne  i  pontony,  gdy  tymczasem  przybyły  rozkazy,  aby 
Kluzowaf  ks.  Józefa  na  jego  atanowisku  i  zaj^{  bliższe  stolicy 
pozycye,  Dniji  1  Listopada  wskutek  tego  zajęto  Tarczyn,  d.  3 
Grójec  i  okolicę.  Połączone  siły  Dąbrowskiego  wynosiły  osiem 
tysięcy  i  trzydzieści  trzy  działa,  nie  licząc  w  to  tysiąca  koni 
Ożarowskiego,  który  stał  pod  31szczonow-em.  Giedroj^,  który 
był  razem  z  Dąbro%vskimj  odebrał  tu  rozkaz  wkroczenia  im 
Rawq  do  Wielkopolski,  Wojsko  jego  było  obdarte  i  znękane,  po- 
ra przykra  i  niesprzyjająca  wcale. 

Dąbrowski  sam  miał  ocłiotę  i  nadzieję  działania  przeciw 
Prusakom  znowu,  gdy  wiadomość  nadeszła  o  wzięciu  Pragi 
i  Giedrojciowi  co  najrychlej  kazano  spieszyć  z  powrotem  do 
Warszawy.  Dąbrowski  stal  w  .Starej  Wsi,  w  położeniu  odkry- 
tcm  i  niebezpiecznem.  ;")  Listopada  po97eit  obroniiiejszą  pozy- 
cyę  zająć  pod  Oostomią,  gdy  z  Warszawy  o  kapitulacyi  znać 
danOj  rozkazując  się  cofać  ku  Tarczynowi.  Do  Gostomi  już 
napłynęło  z  Warszawy  przerażonycłi  wzięciem  Pragi  oficerów 
i  żołnierzy^  których  wielu  areazlować  musiano,  aby  nie  szerzyli 
popłochu.  Dąbrowski  ukazywał,  jakby  napowrót  wkroczyć  miał 
do  Wielkopoiekij  ale  wojsko  już  się  rozpraęgalo.  Wysłano  na 
zwiady  do  Warszawy  generała  Górzańskiego.  Giedrojć  te:S 
oczekiwał  na  rozkazy.  Zamiast  nicli,  nadeszły  wiadomości, 
iż  żołnierze  się  rozbiegali,  wszystko  eię  rozpraszało,  chociaż 
Wawrzecki,  donosząc  o  kapitulacyi  i  wyjściu  swem  ku  Tar- 
czynowi, zapewDial,  że  wszystko  da  się  naprawić,  byle  się  ku- 
py trzymano.  Polecono  Dąbrowskiemu  iść  ku  (irójcowi,  ale 
wykonanie  rozkazu  było  niepodobieństwem.     Dąbrowskiego  my- 
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ślą  było  wszystkim  si^  ściągać  w  .Sandomierskie  i  pod  Kraków, 
opanować  to  miasto  i  przez  .Sieradz  wkron7,yć  do  WiolkopoUki. 
Plan  cały  byl  osnuty,  ale  w  wojsku  karności  brakło^  ducli 
upad),  ks.  Józef  opuścit  komendę^  żołnierze  i  oficerowie  ucho- 
dzili. Dezorganizowało  się  wszystko,  spory  i  nieprtsluszeńatwo 
jawne  zwiększały  aic  co  chwila.  Napróżno  w  miejsce  ks.  Jó- 
zefa posiano  Nioeiolowskiego.  Rzucano  działa  i  brori...  ludzie 
znikali.  Od  jednego  oddziału  duch  ten  zwi-^tpienia  udzielał  siq 
drugiemu.  Dij.browski  chciał  si^  jeszcze  przebijai!^  hf^dź  co  bt^flż, 
przejść  przez  Pilicę  —  lecz  już  było  za  póino. 

Do  ostatniej  chwili  Dąbrowski  nie  stracił  energii  i  nie 
zwątpił  o  sprawie.  Po  wzięciu  Pragi,  obliczał  on  jeszcze  siły 
jjolskie  wszystkie  razem  na  40,000  ludzi,  dwieście  dział,  dzie- 
sięć milionów  w  skarbie  by(5  miało  (?).  Chciał,  ażeby  król 
udał  się  do  obozu,  aby  przy  nim  rząd  ustanowić  i  ze  skupio- 
nemi  silami  przebijać  się  przez  Prusy  dla  połączenia  z  armią 
francuską.  Wawrzecki  plan  ten  uznał  pięknym  baidzo,  Rada 
znalazła  niewykonalnym.  Zresztą  lud  króla  nie  puszczał . . . 
wojsko  łiylo  zniechęcone,,.  *), 

Tu  należy  dodać,  co  Dąbrowski  pisze  o  zachowaniu  wojsk 
polskich  w  wyprawie  do  Wielkopolski. 

„Z  wieśniakami  i  niewolnikami  zawsze  litościwie  i  z  ludz- 
kością się  obchodzono,  w  marszach  i  obozach,  jako  też  i  !ia 
kwaterach,  zachowywano  jak  największy  porządek,  udzielano 
wszelkiej  pomocy  tym,  którzy  jej  potrzebowali.  Żołnierz  nigdzie 
nie  rabował,  żył  zawsze  za  gotowe  pieniądze**.  Ilekroć  trafiały 
się  wykroczenia,  zawsze  je  najsurowiej  dla  przykładu  karano. 
Z  Bydgoszczy  po  szturmie  zażądano  okupu  300,000  złt.;  mia- 
sto złożyło  tylko  60,000  i  tymi  się  zaspokojono.  Dąbrowski 
j&abrał  tylko  z  ratusza  portret  Fryderyka  II  na  pamiątkę. 

Przeciwnie  Szckcly  i  Prusacy  odznaczali  się  niclitościwem 
okrucieństwem.  Z  listu  pułkownika  Szekely'ego  do  króla  pru- 
skiego z  obozu  pod  Inowrocławiem  16  Września  179-1  roku  **) 
-okazuje  się,  „że  mnóstwo  osól)  aresztował  dla  samych  podej- 
rzeń tylko,   że   dowódców   konfederncyi    knzal   stawić    pod  szu- 


•)    Chodźko:  Hiat.  LrgionOw.  I,  87- 
*')    Z  rękopismu  k#.  Polkowskiego. 
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bienieami  i  gdyby  się  tuo- 
lękał  odwetu,  pól  Łuztnn  by 
ich  wywieszała  amhy  ojcu, 
ani    bratu    nie    przebac-zyl* 

(siei.  Aresztował  luicwcziis  hr. 
St.  Dąbskicgo,  rotmistrza  Ko- 
wnackiego, rotmistrza  Poto- 
ckiego, kasztelana  Bogatk** 
'fsa  uzbrojenie  syna  dupo  wsta- 
li i  iiif  porucznika  Saplickie- 
go,  nawet  księży  kanoników. 
oEicyala.  kasztelanową  Laso- 
cką (żoną  iosiirgenta')  i  hr. 
Mikorską.  Król  na  ten  list 
odpisał,  pochwalaj^-j^c  jego  po- 
st^jowanie,  ktsjęży  z  sufriiga- 
nem  razem  kazał  odesłać  do 
Generał  Jakóh  Jashiaki.  Piotrkowa    do  sądu.     „Jeżeli 

przez  trwogę  śmierci — pisał 
— którąście  aresztowane  na- 
bawili kobiety,  tego  dokażecie,  że  insurekeya  wielkopolska  broń 
w  wasze  ręce  ?Joży,  bardzo  mi  to  będzie  milera". 


Wawrzecki,  postanowiwszy  z  wojskiem  ustąpić,  wyszedł: 
'A  niem  z  Warsaawy  przed  wkroczeniem  do  niej  .Suworowa 
Wysiawszy  napizćid  50  dział,  sam  za  nit  mi  pociągnął  do  Tar 
ozyna,  gdzie  wszyscy  zebrać  się  mieli.  Lecz  nikt  tu  ani  poło- 
wy łudzi  nie  doprowadził:  rozbiegało  się.  uchodziło,  co  żylo^ 
rzucało  broi\,  znikało.  Ani  pi-ośby,  ani  surowoś*^'  nie  pomaguła. 
Nie  słuchano  jednych,  nie  lękano  aię  drugiej.  Oficerowie  da- 
wali przykład.  We  wszystkich  prawie  oddziałach  jeden  ducl» 
panował.  Z  oddziału  ks.  Józefa,  mimo  usilowim  genci'ala-  Ka- 
mieiiskiegOf  a  potem  Niesiołowskiego,  wszyscy  ludzie  się  rozeszli. 
Jladaliński  zrozpaczony  tracił  głowę,  nie  wiedząc,  co  pocaąć. 
Dąbrowski   satn   jeden   może   nie  upadł  na  duchu  i  oddział  ]>-go 
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knrijiejezy  Irzjtual  si^  jeszcze  lepiej  od  innych.    Tymczasem  co 
chwila  groiuiejsze  nadchodziły  wiadomości. 

"Wawrzccki  zmagnl  siq  na  ostatnie  wysiłki  bez  nftdziei. 
Dnia  11  Listopada  wydjino  rozkaz  przejścia  Pilicy  pod  Nowem 
miastem,  obóz  miał  się  rozłożyć  pod  Drzewicij.  "W  nieładzie  ru- 
szyła wojsk  reszta  dnia  12.  Tu  nadbiegi  oficer  z  propozycyami 
od  Suworowa  (podpulkow^nik  Kamieiiiew?),  a  raczej  odezwj^  jego 
do  wojsk  z  dnia  ^I  Października,  w  której  uroczyście  zari^cza- 
no,  że:  1)  Wojska,  po  złożeniu  broni  przed  naczelnikami  swymi, 
zostań!^  natychmiast  rozpuszczone  do  domów  yai  biletami,  przez 
icli  zwierzchno-^ć  wydanymi,  Wszelkie  wojenne  przybory  na- 
czelnicy obowijjzani  będfj.  dostawić   do  Warszawy   do  arsenału. 

2)  Własność    wojskowych     poaoalanie     przy     nich     nietkniętą. 

3)  Naczelnicy,   sztab   i   obcroficerowic.   szlachta   —  zatrzymają 
broń. 

Ponieważ  w  warunkach  tych  nie  była  wyraźnie  wymienio- 
ną amneatya,  Wawrzecki^  widząc,  że  dhiżej  utrzymać  si^  nie 
potrafi-  Avyslal  do  Warszawy,  dla  objaśnienia  aic,  z  listem  do 
króla  generała  Gorzeńskiego.    Czekano  odpowiedzi- 

TymczaBcm  generał  Kleist  udał  si^  do  Dt^browskiego,  usi- 
łując g^o  naraówit:  do  służby  pruskiej,  a  Wielkopolan  do  podda- 
nia się  Prusakom.  Zażądano  dla  nich  amnestyi,  dla  oficerów 
umieszczenia  ich  w  tych  stopniach,  na  jakie  mieli  patenta, 
a  nieżyczącym  sobie  wnljśi^:  do  służby  —  wypłaty  cztero ietnicga 
żołdu. 

Zima  nadchodziła,  oficerowtc  się  o  los  swój  niepokoili,  na- 
pastowano DąbrowakicfTO,  który  czekać  kazał  cierpliwie.  Tym- 
czasem różnice  zdań  rodziły  waśnie,  spory  i  niepokój  w  obozie. 

Ostatnią  potyczkę  stoczył  jeszcze  wśród  tego  zamieszania 
Bogiirski  między  Odrzywołem  a  Nowem  Miastem  i  ta  mu  sifj 
powiodła. 

Dąbrowski  dnia  14  posunął  się  do  Opoczna.  Rosyanie  szli 
w  ślad  za  nim,  Prusacy  słali  z  namowami,  aby  wojsko  do  nicli 
wcielono. 

Dąbrowski  domagał  się  przcdewszystkieni  amnestyi  dla 
Wielkopolan.  Nadszedł  wreszcie  list  króla,  obiecujący  amnostyę 
i  wzywający  Zakrzewskiego  dla  imio^ny  n  warunki  złożenia 
broni.  Po  lym  liście  wszystko  się  jeszcze  bardziej  rozprzęgati 
zaczęło,  bunt  zagrażał,  rwano  się  do  broni  przeciw  sobie.    Wa- 


rrzecki^  jak  iiiÓgl,  uspokoił!'  się  starał.  Dąbrowski  nie  chciał  ju« 
umawiać  się  z  Prusakami.  JażwiiUki  poddał  się  Rosyanoiu. 
Z  Denisowem  zawarto  aawieszcnie  broni,  bo  już  ocalić  si^  nic 
by!o  podobna,  a  prBcbijać,  jak  chciał  Dąbrowski,  usposobienie 
żołnierza  nie  dozwalało. 

Gdy  siĘ  wojsko  już  prawie  rozproszyło,  dnia  18  Listopada 
przybył  do  Radoszyc  Denisów,  w  iraicniii  Suworowa  spraszający 
generałów  do  Warszawy. 

k         Ostatnie   rozpuszczono    brygady    Dąbrowskiego   i    Madaliń- 
skiego.    Wielkopolskie  powstanie  poddało  się  Prusakom. 

Wawrzecki,  Giełgud,  Di^browski,  Niesiołowski,  Giedrojc^s  Za- 
krzewski i  wiciu  innych,  którym  dodano  eskortę  honoros^ą^  udali 
siq  z  nią  do  Warszawy.  Tu  Suworow  kazaJ  im  wydać  rewersa, 
że  przeciw  Rosyi  walczyć  nie  b^dą  i  zachowają  się  spokojnie, 
dozwalając  im  pozostat^  w  Waj'szawie, 

^  Kitowicz,  złośliwy  zawsze,  wyrzuca  Madaliiiskiemu,  że  po 
wzięciu  Warszawy,  gdy  zobaczył  wynoszących  się  z  niej,  opuazcza- 
jących  domy,  majątki,  spieszących  wozami,  pieszo  z  węzełkami 
Jia  piecach,  —  pomyślał  także  o  ratunku  dla  siebie,  a  nie  pró- 
bował przebijania  się  do  Francyi  z  innymi.  Według  Kitowicza, 
pomysł  ten  przebojem  się  przerzynać  przez  Europę  miał  być 
Kołłątajowski.  Potwarz  rzucona  na  Madalińskiego  wcałe  nie  jest 
uzasadniona. 

Gdy  król  pruski  dowiedział  się  o  przebywaniu  Dąbrowskie- 
go w  Warszawie,  napisał  Ust,  domagając  się  zwrotu  zdobyczy 
w  Bydgoszczy  i  Fordoniu  zabranych  (23  Marca  1795  r.),  sreber, 
jakiejś  porcelany  i  t.  p.,  na  co  Dąbrowski  odpisał,  że  oprócz 
60,000  złotych,  które  do  skarbu  oddał,  i  portretu  Fryderyka,  nic 
sobie  nie  przywłaszczył. 


I 


Na  Litwie  główne  dowództwo  wojsk  było  przy  starym  Rep- 
ninie,  który,  zdaniem  pisarzy  rosyjskich,  okazał  brak  zdolności 
do  prowadzenia  wojny,  ociągał  się  zbytnio,  wahał,  nie  miał  do- 
syć stanowczości,  obawiał  się  ciągle  ruchów  ludu,  podejrzywa^ 
wszystko,  co  go  otaczało,   działał  słabo  i  nieśmiało.    Szca^jUlwa 
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dla  Rosyan  utarczka  dnia  20  Kwietnia  o  mil  dwadzieścia  od  Nie- 
świeża, w  której  dowodził  Diejew,  podniosła  w  nicli  nieco  duciła. 
Lecz  generałowie  różDili  się  w  zdaniacłi. 

Powstanie  od  Wilna,  ku  Mińskowi,  od  Słonina  do  DjnKiburpa. 
się  rozciitgalo.  Cały  kraj  przebiegały  odddzialy  powataurze.  Po 
przybyciu  Repnina  czynnym  by6  zncząl  Cecyanow,  Dcnnigscn 
i  inni.  Przycisnęli  w  pomoc  Rumiancow  i  Derfelden.  W  tej 
kampanii  występują  po  raz  pierwszy  wsławieni  później  dowódey 
losyjacy:  Jernioiow^  Wit^natein,  Bagralion,  Barclay  de  Tolly, 
w  rolach  bardzo  skromnych  i  podrzędnych, 

Repnin  z  Suworowem  nie  lubili  się  wzajemnie,  a  że  ol>aj 
mieli  prawie  równia  władza,  wysyłali  rozkazy  sprzeczne,  tak 
że     nie    bardzo    wiedziano,     któremu    z    nich     należało    poshi- 

Dnia  30  Października  Repnin  mianowany  został  generaŁ- 
gubernatorem  TJtwy.  Nakazano  skladai:  przysięgę  na  wierność 
po  kościolacli  katolickich.  Naznaczenie  komisarzy  miało  zabez- 
pieczać od  nadużyli  wojakowycli. 

W  Warszawie  cicho  było  i  smutno.  Wyczekiwała  ona 
przyszłych  losów  swych  w  niepewności  tego,  co  dla  niej  zpro- 
towano. 

Pomiędzy  państwami  układy  o  trzeci  podział  nie  poszły  tak 
łatwo,  juk  o  pierw9xc.  I,osy  kraju  były  właściwie  w  ręku  Ro- 
ayi,  król  pruski  pod  ladajakim  pozorem  wcismjł  się  na  teryto- 
ryum  Rzeczypospolitej  zawczasu,  aby  niejako  zmusić  cesarzową 
do  rzucenia  mu  liawalka  ziemi.  Aiistrya,  pominięta  w  drugim 
rozlłiorze,  chciała  mieć  Kraków,  który  Prusacy  podstępem  uchwy- 
cili, tak  jak  chcieli  i  usiłowali  słodkiemi  obietnicami  dostać  się 
do  Warszawy.  Wzdychając,  straszyli  Polaków  okrucieństwem 
Kosyi,  użalali  się  nad  ich  losem  i  przez  uczucie  ludzkości  ra- 
dzili poddać  się  ojcowskim  rz!|d<im  pruskim.  W  Petersburgu 
z  gniewem  patrzano  na  te  nowe  pokuszenia  Prus  i  nie  chciano 
z  niemi  o  rozbiór  traktować. 

Rosya  dyktowała  prawa  przy  tym  podziale,  wyroki  jej  były 
nieodwołalne.  —  Prusy  siliły  się  i  próbowały  utrzymać  przy  lem, 
co  naprzód  zajęły,  ale  Au&trya  odgrażała  się  raczej  pokój  za- 
wrzeć z  Francyi|,  niż  na  teji  zabór  się  zgodzić.  Cesarzowa  ro- 
syjska I)yła  też  rozdrażnioufj  przeciwko  Prusom,  że  śmiały  wobec 
■     Jiiej  przybierać  jakiś  ton   stanowczy   i  groźny.     Zapowiedziała 
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więc,  £e  Warszawy  nie  da  Prusakom,  je£eli  Krakowa  AusŁryi 
nie  zwrócą.  W  Lutym,  do  Kwietnia  nawet,  Prusy  upierały  si^ 
przy  swych  wymaganiach;  ale  konwencya  między  Rosyą  a  Au- 
stryą,  zapewniająca  ostatniej  brzeg  Wisły  do  Żakroczymia,  była 
już  zawartą,  choć  do  Sierpnia  1795  r.  tajono  ją  przed  Prusami. 
Naostatek  Rosya  postawiła  traktat  zawarty  jako  ultimatum,  da- 
jąc do  zrozumienia,  iż  na  inny  układ  się  nie  zgodzi.  Prusy  uledz 
musimy. 

Kurlandya  w  Marcu  następnego  roku  sama  dopełniła  tego^ 
co  było  nieuniknionem,  i  podd^a  się  Bosyi  dobrowolnie.  Oprócz 
tego  Rosya  zajmowała  całą  Litwę  aż  po  Niemen  i  granice  wo- 
jewództw Brzeskiego  i  Nowogrodzlciego,  a  stąd  do  Buga;  brała 
też  większą  częćć  Żmudzi,  a  z  Hałopolski  Chełmskie  i  resztę 
Wołynia.  Udział  jej  wynosił  2185  mil  kwadr,  kraju,  332  miast, 
5323  wsi,  1,176,590  dusz.  Austrya  wzięła  większą  część  woje- 
wództwa Krakowskiego  wedle  linii  granicznej,  później  oznaczo- 
nej, województwa  Sandomierskie  i  Lubelskie,  część  Chełmskiego, 
część  Brzeskiego,  Podlasia  i  Kazowsza,  po  lewej  stronie  Buga, 
w  ogóle  834  mil  kwadratowych,  229  miast,  2765  wsi,  1,037,740 
mieszkańców. 

Prusom  dostała  się  część  województwa  Mazowieckiego  i  Pod- 
laskiego po  prawej  stronic  Buga,  z  Litwy  część  województwa 
Trockiego,  Żmudzi  po  lewym  brzegu  Niemna,  wreszcie  woje- 
wództwa Krakowskiego,  mil  997  kwadratowych,  144  miast,  2r>02 
wsi,  943,000  mieszkańców.  Do  traktatu  podziałowego,  między 
Rosyą  a  Austryą  zawartego  dnia  23  Grudnia  1794  r.  {3  Stycznia 
1795  r.)  w  Petersburgu,  Prusy  przystąpiły  dopiero  w  Paździer- 
niku 13/24  1795  r.  Państwa  warowały  sobie  wzajemnie  pomoc 
na  przypadek  napaści  z  czyjejkolwiekbądż  strony,  spowodowa- 
nej rozbiorem  Polski.  Paragraf  VII  traktatu  z  Prusami  brzmi: 
„Gdyby,  wskutek  oporu  przeciwko  temu  traktatowi  podziału 
i  skutkom  jego,  jedno  z  trzech  wysokich  państw  umawiających 
się  miało  być  napastowanem  przez  jakiekolwiek  mocarstwo,  dwa 
pozostałe  połączą  się  z  niem,  będą  mu  z  całych  sił  poma- 
gać wszelkimi  środkami,  aż  dopóki  napaść  nie  zostanie  od- 
partą". 

Po  dokonaniu  rozbioru  w  r.  1795,  w  którym  na  oko  Zubow 
odegrał  wielką   rolę,  a  rzeczywiście   najeży nniejszym   był    Mar- 
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kow,  kierujący  wszyatkiem,  rozdano  w  nagrodę  120,000  dusz 
tym,  którzy  około  tego  dzieła  pracowałi.  Zubow  dostał  icłi 
13,600,  łir.  Soltykow  4781,  Ostermann  4167,  Strekałow  1954, 
Marków  3307,  Kutuzow  2667,  generał  Marków  1500,  łir.  Rumian- 
ków 7099,  ksij^żę  Repnin  4385,  Suworow  6922,  Fersen  3121,  Pro- 
tasow  2007,  Cecyanow  1224,  dr.  Rogerson  1580,  Iirabina  Bra- 
jiicka  8717. 


XI. 

N  A    JI  O  GILACH. 

1795—1799. 

Kt^pnin  na  Litwie.  {jro*liio.  Zamek.  Kozka/y  surowe,  tycziicf  >ir  króla.  Cha- 
rakter Mtarego  Rcpiiina.  Rok  klr^tk  i  glotlu.  Królowi  wyjazd  nakazany.  Zwłoki  da- 
remne. Kr<5t  wyjeżdża  z  Warszawy.  Otoczenie  jego  i  nadzór.  Dwór  królewski. 
Grabowska.  Życie  w  Grodnie.  Obchodzenie  się  z  królem.  Rodzina  jego.  Podda- 
nie 8i<;  zupełne.  Trwoga,  aby  nie  uszedł.  Kcpnin  znudzony.  Go«cie  królewscy.  Za- 
bawy. Obcy  i  swoi  w  odwiedzinach.  Abdykacya.  Łzy  próine.  Co  królowi  zape- 
wniono. Repnin  dopnsza  się  końca  napróżno.  Rcpnin  i  król  utrapieni.  Dzieje  po- 
bytu w  Grodnie.  Odwiedziny  pani  Łullie.  Śmierć  ceuarzowej.  Przestrach  króla. 
Wieści  z  Petersburga.  Uwolnienie  Kościuszki.  Opowiadania  o  niem.  Po  niewoli. 
Uwolnienie  więźniów  polskich.  Wstąpienie  na  tron  cesarza  Pawia.  Nadzieje.  Król 
wezwany  do  Petersburga.  Przygotowania  do  podróży.  Pcnsya  i  fundusze  Stanisława 
Augusta.  Dwór  w  podróży.  Ks.  Józef.  Podróż  na  Wilno,  przyjęcie  w  niem.  Przy- 
bycie do  Petersburga  i  pobyt  w  nim.  Koronacya  Pawia.  Życie  króla  i  zgon.  Po- 
grzeb królewski.  Prośby  szlachty  Mińskiej.  Generał  Filozofów.  Cesarz  PawtJ 
objeżdża  nowe  prowincye.  Bcpnin  w  niełaece.  Zabór  pruski.  Wejście  I^nisaków  do 
Warsz  awy.  Homagium.  Warszawa  i  kraj  zabrany.  Usposobienie.  Uczucia  po  wstą- 
pieniu na  tron  Pawła.  Niechęć  ku  Prusakom.  Obawy  rządu.  Sposób  postępowania. 
:Środki  ostrożności.  Teatr.  Komisye  długów  królewskich  i  bankowe.  Emigracya 
z  Pomeranii.  Nacyonalizowanie.  Zabór  austryacki.  Homagium  v  Krakowie.  Oba- 
wy powstania.    Spisek  Gorzkowskiego.    Prasio  morę.    Cisza.    Kraków. 
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Na  mogiłach. 

1795—1799. 

Repninowi,  gubernatorowi  Litwy,  lepiej  od  innych  znaJŁ^ce' 
nni  z  dawna  stosunki  polskie,  krnj  f  ludzi,  a  nadewazyatko  króla. 
zleciła  cesarzowa  Katarzyna  atraź  nad  Stanisławem  Aiigiistpm, 
któremu  za  miejsce  pobytu  wyznaczono  Grodno. 

Grodno,  ożywione  w  czasie  sejmowym,  zwykle  dosyć  było 
puste  i  martwe.  Dawniej  nadawały  mu  nieco  ruchu  zakłady  Ty- 
zenliauza  na  Horodniey  i  Loaośuej.  lecz  z  tycli  mury  tylko  pu- 
ste zostały,  ruiny  teatru,  kantoru,  muzeów,  opustoszałe,  bez  do- 
zoru, po  kątach  zamieszkane  przez  ^Tucyalistów  i  biedaków,  któ- 
rzy w  nich  saukali  przytułku.  Tak  zwane  palące  Sapiehów. 
Ogińskich^  fSanguszków^,  w  rynku  i  głównej  ułicy,  były  kamieni- 
cami wyniijniowanemi  urzęitnikom  i  kupcom.  Zaników  liczono 
aż  trzy,  bo  zamkiem  nabywano  takie  i  Tyzeuhauzowski  grraach 
na  Horodniey,  dosyć  rozległy,  z  oficynami  i  ogrodem,  który 
wprzódy  Stackelberg,  potem  Sievcrs.  naostatek  Repnin  zajmował. 
Drugi,  właściwy  zamek,  na  przeciwnym  miasta  końeu,  u  brzegu 
Niemna,  nad  urwiskiem  wzgórza,  zwano  Nowym.  W  nim  to  znaj- 
dowuła  aiĘ  pamiętna  sala  sejmowa,  w  której  Rautenfełd  za  króła 
drugi  podział  podpisał,  i  kaplica,  gdzie  Targowica  śpiewała  Te 
Deum.  Ten  właśnie  zamek  miał  król  zamieszkać.  Nieopodal  od 
niego,  w  klinie,  u  uj.śłia  Horodniey  do  Niemna,  stały  ruiny  sta- 
rego zamczyska,  drewnianego  przedtem,  a  zninrowanego  przez 
."■^tefana  Batorego.     Chciano  o  ile  możno-iici   przyspieszyć  wyjazd 
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króla  z  Warszawy,  a  że  na  pocztach  po  wojnie  brak  było  koni, 
kazano  postawiE"-  na  każdej  stuc-yi  po  osiemdaieeij^t  wojskowych, 
aż  do  Bielska,  pod  przejazd  króla  i  dworu. 

W  rozkazie  wydanyui  Repninowi  cesarzowa  poleciła  mu 
zarazem  należne  ukoronowanemu  oddawać  honory  i  jak  najści- 
ślej go  pilnować.  Repnin  zadanie  utrzymania  Stanisława  Ponia- 
towskiego w  Grodnie  uważał  za  nader  trudne.  Przewidywał,  źc 
niepodobna  bidzie  uniknąć  i  tu  snucia  się  osób,  związków  z  kra- 
jem 1  Warszawą,  wpływów,  od  których  króla  chciano  usunąć. 
L'Ckal  się  teg^o  pobytu  w  Grodnie  i  w  miejsce  jego  życzył  prze- 
nieść kroili  do  Rygi.  Cesarzowa  jednak  postanowienia  nie  zmio- 
nila.  Wydano  rozporządzenia  Btosowne.  -StraZ  przy  królu  ro- 
syjska być  mial.i.  Na  wypadek,  gdyby  zażąda!  jakiego  oddziału 
wojska  polskiego,  gwurdyi  awojej,  kszano  się  temu  oprzeć  sta- 
nowczo. 

Dozór  nad  osobami  otaczająeeini  i  przybywajj^^eenii,  nad  ko- 
respondencyą,  nakazano  jak  najściślejszy.  Repnin  jednak  umilił 
iij  tak  urzi^dzić,  ażeby  pozory  przynajmniej  były  ocalone,  a  krół 
umiał  znosić  cierpliwie,  udając,  jakby  się  nic  domyśla!  nie  wcalo. 
Okazywano  mu  zresztą  należne  iiszauowauic  i  oddawano  honory 
wojskowe.  Repnin  w  r.  179ó  nie  był  już  owym  dawnym,  giiVaf- 
townym,  popędliwym  ambasadorem,  w  którym  namiętności  i  du- 
ma tak  zuchwale  się  objawiały.  Stosunki  w  Polsce  zawiązane, 
długie  życie  w  tym  kraju,  serdeczne  węzły,  które  go  tu  niegdyś 
przyciągały  —  wszystko  to  razem  wpłynęło,  wraz  z  wiekiem,  na 
zewnętrzną  ogładę,  na  sam  nawet  charakter  człowieka.  Repni- 
nowi  nie  zbywało  na  zdolnościach,  ale  zrazu  upojony  władzą 
nieograniczoną,  nadużywał  jej  łatwo,  a  że  mu  szczęście  sprzy- 
jało, nabrał  przesadzonego  o  sobie  wyobrażenia.  Jako  admini- 
strator, byl  pracowity,  pojętny,  przewidujący  czasem  aż  do  zbyt- 
ku, wnikający  w  drobnostki,  nieznużony;  jako  żołnierz,  nie  od- 
znaczył się  talentem  nadzwyczajnym;  jako  dyplomata,  należał  do 
rosyjskiej  szkoły,  takiej,  jaką  charakter  Katarzyny,  Panin, 
wiek  XVIII  i  przewaga  Rosyi  stworzyły.  W  sprawach  dyplo- 
matycznych Repnin  nie  uważał  nic  za  święte  i  nienaruszalne,  co 
mu  na  jego  drodze  zawadzało;  rozkaz  monarchini  był  dlań  ewan- 
gelią, prawem,  rozgrzeszał  i  kazał  zamykać  oczy  na  środki,  ja- 
kich do  spełnienia  go  użyć  było  potrzeba.  Serca  nie  miał  okru- 
tnego, acz  obyczaj  przez  dumę  dziki  i  szorstki.    W  salonie,    jak 


wicks/a  czc.śd  szlachty  rosyjskiej,  był  to  człowiek  cywilizowany, 
mówiący  z  i-ówni^  liitwościa  po  francusku,  pił  nteniicnku,  pn  wło- 
sku, juk  po  rosyjsk]!.  W  obejściu  z  kobietami  zna<5  w  nim  było 
człowieka,  który  uczęszcza!  niegdyś  na  saiony  pani  de  Pompa- 
doiir  i  znnl  Francy^  XVin  wiekn.  Pisał  og^romntc  wiele  i  sam 
pracz  8)^  prawic  wszystkie  załatwiał  interesa,  W  cziislc  pobytu 
w  Grodnie,  chorował  już  na  fantazye  religijne,  stał  się  misty- 
kiem i  iłuminantcm.  Rewołiicyonistów  nie  cierpiał,  a  w  Polsce 
nieustannie  obawiał  się  rucłiów  ludowych.  „Motłocliu  nie  ]ułii(j  — 
pisał  do  Sołrykowa  —  przeklętego  ducłia  wołności,  pocłiodzi^cego 
od  ty<h  francuskie!)  wyrzutków-". 

Rok  ten  w  kraju  zniszczonym  i  dotkniętym  nieurodzajem 
był  drogi  i  ciężki.  Ceny  na  owe  cziisy  podniosły  się  niezmier- 
nie: żyta  korzcc  płacono  od  trzydziestu  do  czterdziestu  zlotycłi. 
Od  jesienł,  z  lazaretów  przepełnień ycli  żołnierzem,  z  głodu,  z  nie- 
wyf^ód,  ludzie  cłiorować  i  mrzet;  zaczęli.  W  zimie  cłilód  i  ale 
opatrzenie  zwiększyły  jeszcze  śmiertelność.  Po  wsiach  —  pisze 
Kitowica  —  pomói-   był   wielki,  z  lazaretów   pót-żywycli    wywo- 
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żono  <lo  dołów  razem  z  umnrłynii,  oSi\dxiwszy,  te  s/j  już  nieulc- 
czeni.    Psy  zf^lodiiialc  wy^ylócayly  żle  zakopane  trupy. 

Otrzymawszy  rozkjizy  z  Petersburga,  Siiworow  niigl  ii  króla 
dri  wyjazdu,  łidłużouo  to  zrazu  do  27  Griidiiift.  ;ile  powozy  nie 
były  jeaaezc  flotowe.  Król  ino  iiii^nl  flily  rozstać  się  7,c  awfj  sto- 
licij,  do  której  czul,  że  już  nie  powrót-i.  Przyrzadztino  powozy, 
zataczano  jo,  zawsze  jeszcze  ezf^oś  brakło,  a  przytem  król  tlo- 
maczyl  się,  źe  nic  ma  o  czem  wyjechać^  eo  było  prawda.  Odkła- 
dając tak  od  dtiia  do  dnia,  Stanisław  August  zmuszony  byl  wy- 
ruazyr  nureszi-Ie  Unia  7  Styi-znia  179.'!  r.  Ograniczono  liczbę 
i  wybór  osób,  które  iiui  towarzyszyć  miały.  Trakt  cały  obsa- 
dzony był  kołnierzami. 

We  Czwartek,  dnia  7  Stycznia,  ogromne  (himy  ludu  zale- 
gały ulice,  gdy  o  dziosijjtej  zrana  król  wyszedł  z  zamkowych 
pokojów  i  plącząc  siadł  niilczi^cy  do  karety  z  marszałkiem  dworu 
Kickim  i  szambelimem  Trembeckim.  OrsKak  króla  byl  bardzo 
liczny,  Przt-z  Warszawę  jeclmno  zwolna,  wśród  ściśnictyełi  gro- 
mad ludu.  Król  cłicial  z  karety  przemówić  eoś  do  cisniiceg^o  się 
pospólstwa,  króre  go  z  płaczem  żegnało,  ale  eskorta^  obawiaji^i- 
się,  aby  go  nie  wstrzymano,  kazain  rusKyO.  Tygodniem  wprzó- 
dy wyprawiał  król,  co  mu  jeszcze  kosztowniejszego  p07,o8tato, 
do  Grodnu. 

Natyolmiiasi  po  wyjeździe  króla  rozpuszczono  resztę 
gwardyi, 

Do  Grodna  wieziono  króla  na  Węgrów,  Brańsk  1  Hlalyatok. 
Tu  jeszcze  dano  mu  nieco  wypocząt;  ii  siostry,,  Powlókł  aic  na- 
reszcie na  .Sokółkę  do  Grodna. 

Repnin  wysiał  przodem  ka.  Cecyanowa  ze  szwadronem,  mu- 
zyki^  i  oficerami  na  spotkanie  króla,  sam  nań  oczekiwał  w  zam- 
ku. Wojsko  oddawało  Iionory.  Otoczony  generałami  Kepriin 
przyjął  Stanisława  Augusta  w  ganku  I  wprowadził.  Jechali  z  kró- 
lem generał  Gorzetiski,  szambelan  Dutiamel  i  dr.  Beekler,  mię- 
dzy innymi.  Po  przybyciu,  król  parę  godzin  sam  na  sam  stra- 
wi! z  Kepniiicni. 

Dla  Ropnina  obowii^zek  tego  strażnika  więziennego  byl  wiel- 
ce drażliwym  i  niemiłym.  Zrazu  jeszcze  niepokoi!  się  i  krzijtał 
więcej,  później  straci!  energię  1  zdał  wszystko  niemal  na  łir.  Bcz- 
borodkę,  którego  przydał  królowi,  i  na  innycli  otaczaj^cycli. 

Oaly    dwór  Stanisława  Anguata,   z  nim    przybyły,    wynosił 
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zrazu  przeszło  półtorasta  osób  zu  służbij.  Glówniejiszc  osoby 
przy  królu  były:  wspomniany  f;;eiicrał  Gorzeński,  szambclan  Trpm- 
bocki,  StrzembnsK,  Duhamel,  Kicki^  ulubiony  królowi  i  przez 
Orabowską  szwagier,  Bacciarelli.  Kirkor,  .Sagatyński,  dr.  Beckler. 
Wyznaczono  na  utrzymanie  miesięczne  przeszło  sześć  tysięcy 
dukatów,  które  nie  zawsze  regularnie  płacono,  a  około  5000  na 
osobiste  króla  wydatki. 

Grabowska,  już  naówczas  mocDO  podstarzała,  która,  jak  pi- 
szą Rosyanie,  wyglądała  nakaztalt  karykatury  Hogartlm.  inaU. 
garbata,  cała  pomarszczona,  przez  jakiś  ezas  bawiła  w  Grodiiie. 
Rosyanie*')  aupelnic  fałszywie  o  patryotyzm  }ą^  possjdzają,  eho- 
tiiiż  nikt  nigdy  lepiej  nad  nisi  ambasadorom  u  króla  siq  nic  wy- 
Bługiwal.  Cala  też  rodzina  Poniatowskich  stale  do  łtosyi  przy- 
wUjzanij  była,  bojąc  się  korzyści,  jakie  3t.yl  płynęły,  utracić. 
Grabowska,  despotyczna,  dla  dzieci  gwałtowna,  cliarakteru  ener- 
gicznego, tym  charakterem  zapewne  potrafiła  króla  przy  sobie 
utrzymać  i  już   niemłoda  sklouila  go  do  ożenieniu,    które   miało 
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jakoby  w  r,  1784  nastąpić:,  chociaż  król  tomu  zaprzecza!.  W  r. 
1764,  w  czjJBie  koroLiacyi,  miała  już  lat  okoJo  szesnastu,  w  roku 
17D5  dochodziła  dn  pi«^i;dzicsi^ciŁL  Miłość  ta  krijlewska.  acz  epi- 
zodami  licznymi  urozmaicona,  ze  wszystkich  najilhiżej  trwała. 
Żyła  Grabowska  jeszcze  po  śmierci  króla  przez  łat  piętnaście, 
a  n'cktórzy  w  jej  twarzy  upatrywali  jeszijze  ślady  piękności. 
Wrashall  w  swych  pamiętnikach  pisze  o  niej,  jako  o  osobie  bar- 
dzo milej. 

Trębicka*!  mówi  takżC;.  iż  wdzięf-any  I  pelcn  świeżości  wi- 
zerunek jej  jŁachowala  w  pamięci. 

Keiążę  Józef  miał  powszechnie  ustaloną  sławę  zapaleiica. 
Król  go  sam   7.i\   takiego    uważał,  a  wojna   naraziła   cesarzowej. 

Przy  królu  natłok  byl  ciągle  wielki:  przybywali  jedni 
2  pri^i^bami  o  pośrediiii-twa,  drudzy  z  żalami,  inni  z  żi^daiiiami 
do  Repnina,  które  król  miał  popieraó,  ^Panowie  —  pisze  złośli- 
wy Kitowicz  —  mając  szkatuły  napchane  zlotem,  cisnęli  się  hur- 
mem do  króla  w  Grodnie,  chcąc  od  niego  wyłudzić  ostatnie  okru* 
szyny.  Wielu  przybywało  jedynie,  aby  sobie  wyjednać  order 
Św.  Stanisława  lub  Orła.  a  tj-m  dawano  patenta  z  dawniejszą 
datą"  **J.  Trądy oy a  prawi  o  takieli  patentach  z  okienkami, 
które  u  Ryxa  po  pięć  dukatów  na  ostatku  kupowano. 

Stosunek  króla  z  Repninem  był  przyjazny.  Stary  obcłifKlził 
się  z  nieszczęśliwym  daleko  łagodniej,  niż  przed  laty.  Nieustanne 
grzeczności  ze  strony  więźnia  i  zupełne  poddanie  się  woli  stra^ 
żuika  łamały  surowe  przepisy  lepiej,   niżby  mógł  opór  dnkazaO. 

Długo  wszakże  Stanisław  August  zdawał  się,  mimo  ostrze- 
żeiL  i  zapewnień  Repnina.  mieć  }akt\s  nieokres^Ionjj  nadzieję  -^ 
jak  czasom  skazuni  na  śmierć  chorzy  spodziewają  się  cudu.  My- 
ślał, marzył,  iż  ktoś  się  ujmie  za  Polską,  za  nim.  że  może  przyjść 
do  nieporozumienia  i  do  zatargów  z  Prusami.  Repiiin  mu  powta- 
rza! ciągle,  aby  naprzód  los  sobie  przyszły  obmyślił  i  zupełnie 
się  zdał  na  laskę  cesarzowej.  Z  marzeń  i  złudzefi  nierychlo  i  nie- 
łatwo przeszedł  król  do  przebonajiia  o  stmitnej  rzeczywistości. 
Pisał  do  cesarzowej.  Obcliodził  go  równie  Ins  licznej  rodziny, 
jak  własuy.     Wszyscy  Ityti  mniej  więcej  poniijiiowiint,j  mimo  2e 


•)    M(!iiinirft'  d'iiiri'  jHJloiiaiw. 

")    KiloWMJ!  \\c7rj.  hi  liylo  iia''nvozas  Icawalfr/iw   Orla  Hialn-j^o  |nil*kk'h  i  '■udzu- 
zicniwkidi  440,  KlnuisJjiwa  1207,  pdKiiitf  ii'!!  ji-t^zcic  jiniilnlo. 
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ich  król  darami  obaypywjil.  Pani  Krakowskft,  Zamojska^  Mtiisz- 
chowie,  książę  eks-potlkomor^y.  ksii^żc  Stanisław  Poniatowski, 
kainżą  Józff,  ulubieniec  stryjn..  inioli  to,  co  z  hiaki  jego  dostali. 
Wj^kszij  część  król  utrzymywać  musiał,  it  w&zysfkiem,  co  Sta- 
nisław AuguBt  robi),  pisa!,  myślał,  donosili  Repuiunwi  Moszyński, 
marszałek  litewski,  i  sekretarz  Friese.  Repnin  w  raportach  ce- 
sariLowej  składanych  mieścił  najdrobniejsze  szczeg^óJy,  nawet  uspo- 
sobienia i  humoru  swego  jeńca. 

Król  słaby,  złamany  przez  swą  rodziucj,  nieustannie  nama- 
wiany, uległ  wreszcie  w  końcu  stycznia  1795  r.  i  Repnin  doniósł 
fcsarzowej,  że  się  zdał  szczerze  na  łjiskę  lub  niełaskę.  .Teezcze 
jednak  nie  dowierzano. 

Hezborodko,  któremu  polecono  króla  piłhOM'ać,  nie  dopełniał 
tego  zbyt  ściśle.  Mnóstwo  się  oeób  przesuwało,  przyjeżdżało. 
przychodziło  i  znikało.  Stanisław  August  zabawiał  ai^  czytnniem, 
gra]  w  bilard  wiele,  pisał  pamiętniki  i  z  nadzwyczajnem  zaję- 
ciem, namiętnie  prawie  nasycał  się  istotnie  pięknymi  widok.'imi 
okolicy,  W  dni  świąteczne  król  chodził  do  kościoła.  Nie  było 
miejsca  około  Grodna,  gdzieby  nie  siadywał  godzinami,  w  Fonie- 
iTiuniii,  Pyszkiich,  Kochanowie,  Łosońnej,  Karolinie,  flraudziczaeh, 
E^iitryszkach.  W  Sierpniu  król  się  bardzo  zajmował  jakimi  ka- 
mieniem stnroaytnym  (?),  leżneym  n  brzegu  Niemna  w  Losośnej. 
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"W  roku  1795  szcsiególniej   to  inieJBce   przoklatlał,    w  roku     lliH 
lasek,  uależijcy   do   kasztelana  Wohiiera,   zwany    Srkrt^i^   dokąd 
Grodnianic  z  miasta  na  zabawy  się  seliodzili. 

Repnio  aprowaiJzil  tu  swoją  rodzinę,  która  króla  odwiedzalii. 
on  j;j  także,  ^lary  stróż  nudził  się  i  nięcz,yl  i>krutiiie.  Jeinu^ 
jak  królowi,  uaprzyki'zalo  się  oaób  mnóstwo  z  proj^banii.  Mię- 
dzy iiinenii  przybyła  t;ik?e  Konsłantowa  Czctwertyńska,  wdowa] 
po  tym,  który  zginfjt  w  Warszawir,  z  dwoma  bardzo  piqkne!!iq 
córkami.  Przy  krótn  ki"ccilo  się  jednak  najwięcej  targowi  czart 
i  dawnycb  Roayi  przyj.-Hciói. 

Wiele  osób  bywało  u  królu  na  obiadach.  Rodzina,  nieustan- 
nie biadając,  kołatała  i  przypominała  aię,  Mnigzcbom  już  tylko 
było  starostwo  Jubelskie  zostało,  inni  nie  byli  bogatsi,  pani  Za- 
mojska miała  już  lat  siedemdziesiąt.  Wszystko  tu  siedziało  i  pla^ 
kało.  Król  sam  55aległycłi  nawet  i  przyobiecanych  sum  nie  inógl 
odzyskać.  Na  utrzymanie  sióstr  i  siostrzenic  proaif  o  dodatek  do 
peiisyi  ^WOU  dukatów:  ciągłe  listy  do  cesarzowej  i  do  Zubowa  po- 
zostawały bez  skutku. 

W  Czerwcu  przybyły  hr.  Branicka  i  Zamojska.  Pierwszą 
król  etykietalniej  przyjmował.  Po  nich  nadjechał  z  WIocli  ks. 
Stanisław  i  Mniszech  z  żoną.  dworem,  służbą,  dziećmi  i  guwer- 
nantkami. Zajmowali  częjśó  ziimku  i  pobliższe  domy.  Za  niuu 
eii^nęli  inui.  Na  damacli  nie  zbywało.  Towarzystwo  połskie 
i  rosyjskie  były  z  sobą  na  bardzo  przyjacielskiej  stopie.  Dnia 
29  Września  przyjechała  Grabowska  z  aynami  Michałem  i  Sta- 
nisławem, do  których  król  byl  bardzo  przywiązany.  Rep  i  n 
odwiedzał.  Bawiono  się  łuicznie,  a  lekkomyślnością  podziwienin 
godną.  W  dodatku  król  się  musiał  jeszcze  pokazywać  ciekawym, 
podróżującym  Anglikom,  jak  lord  Duglas  i  t.  p.  Znalazł  się  tu 
i  kanclerz  Chreptowicz,  który  czaa  jakiś  przy  zaniku  mieszkał. 
We  Wrześniu  wytykano  ostatnie  Unie  demarkacyjnc.  Chrepto- 
wicz majątek  miał  oddać  synom  i  usunąć  się.  Przybył  i  Rze- 
wuski, pisarz  polny  koronny. 

Nadszedł  wreszcie  dzień  3')  listopada.  Po  długiem  wahaniu 
się  ^Stanisław  August  zmuszonym  byl  do  abdylcacyi.  We  wła- 
snych oczach  usprawiedliwiał  tę  ułeglość  względami  na  dobro 
ojczyzny.  „Ody  nieszczęi^liwu  zdarzona  w  niej  insurekcya  po- 
grążyła ją  w  teraźniejszy  stan  zniszczenia,  zważywszy,  że  środki 
względem  przyszłego  losu  Polski  koniecznie  potrzebno  z  powodu 


naglących  okoliczności,  jt  od  Najj.  IniperittoroWi-ej  W.  Rosyi  i  in- 
nych sasiedniL-Ii  mocarstw  przedsięwzięte,  f^dytiemi  są  do  przy- 
wrócenia spokoju  i  spokojiiości  współobywatelom  iiiiazyiiif  któ- 
rych dobro  było  zawsze  najmilszym  przedmiotem  starau  naszych^ 
postanowiliśmy  z  przywif^zania  do  spokojności  publicznej  etc,  etc, 
woinii-  i  z  własuej  ivoU  wyr:iee  się  bez  ekseepcyi  wszelkich  praw 
naszych". 

Abdykacya  nie  czeni  innem  była,  jak  podpisaniem  i  potwier- 
dzeniem trzeciego  rozbioru  Polski. 

Stato  się  to  w  trzydziestym  drugim  roku  nieszczęśliwego  pa- 
nowania Stanisława  Augusta, 

Wypraszał  si^  król,  płakał.  Kobiety  g^o  otoczyły,  błagając 
ze  łzami,  i  —  podpisał,  a  podpisawszy,  także  „zalał  się  Izami". 
Repoin  był  wzruszojiy:  on  go  na  tron  wprowadzał  i  jemu  przy- 
szło zrzucić  go  z  tronu.  Drżacij  ręki^  iianiazany  list  wyprawił 
do  Zuhijwa.  -Nic  mogę  tego  ukryć  —  pisał  —  że  ten  wypadek 
(ciężki  los  krółaj  byl  bardzo  wzruszaji^cy". 

Form^  ałKlykacyi  Panin   przysłał  z  Petersburga;   Friese  ją 
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przepisywał.  Moszyński  i  Mniszeeh   pomng:ali.   adjutant  Repnina 
Ics.  Gagaryn  odwiózł  akt  do  Petersburga. 

CeBarKitwa  na  żądanie  króla,  które  podane  liyJo  w  mcino- 
ryalach  za  pośrednictwem  Zubowa,  zapewniła  Poniatowskienuj 
posiadani^'  prywatnych  jego  własności  i  ruchomoiici.  W  liście 
(.Grudzień  1T9Ó  r.)  radziła  mu  pobyt  we  Wluszech^  a  SKCzc^óIniuj 
w  Rzymie,  jako  miejscu  najstosowiiiejszem  dla  jego  położenia 
polityczneffo  i  znanego  w  sztukach  zamiłowania.  Pozwalano  uiuj 
przedsiębrać-  jakieby  fhciał  podróże,  unikając  miejsc,  w  których] 
zbyt  wielkie  umysłów  panowało  wzburzenie. 

Repnin  w  następnych  Ustach  do  Soltykowa  pisał:  „PoJoźe-j 
nie  ki'óla,  bądź  co  bf^dź,  zmusza  do  g;lębokiego  zastanowienia  sig] 
nad  nieataloifiią  rzec7,y  ludzkich,  nad  pot^ą  Wszeelimogącego,] 
Trudno  znaleźć  człowieka  razem  szczęśliwszego  i  bardziej  nie-j 
sacizęśliwego.  Siedzę  z  nim,  jak  w  wiezieniu.  Kiedyż  będzie  ko-j 
nieć  pobytu  króla?"  Później  dodaje:  „Jestem  ukarany  jak  krzy- 
żem Pańskim,  chyba  za  to,  żem  się  przyczynił  do  wyniesienia  go 
na  tę  godność". 

Odpowiadano  mu  (1706),  że  końca  jeszcze  nie  było  motna, 
przewidzieć. 

Życie  w  r.n06  ciągnęło  się  jak  w  poprzednim.  Urozmui- 
caly  je  przejażdżki,  zabawy,  plotki  i  listy.  Król  zdawał  się  nieco 
uspokojony.  Odwiedzali  go  i  najpierwszych  rodzin  potomkowie, 
i  ludzie  ;^«o//«ow/V/iJ-,  i  cudzoziemcy  chciwi  osobliwości,  i  ru2.ne 
panie, 

Z  Wiednia  przyjechała  siostra  ks.  .lÓzera  Tyszkiewiczown. 
Szlachta  z  okolic  Grotlna  mieniala  się  ciągle.  Pierwsze  miejsce, 
nawet  przed  siostrami,  i  największe  honorj-  miała  odbierać  paiii 
Grabowska,  która  wszyscy  bardzo  szanowali.  Szydłowski,  brat 
jej,  Iietnianowa  fJźarowska,  generałowa  Morawska,  bj-wali  gośćmi 
najczęstszymi.  Król  w  lasku  Wolmera  botanizowal,  bawił  się 
natura.  Parę  razy  nawet  w  cldodno  wieczory  zaziębił  się  i  dla 
miłości  natury  chorował. 

Przybyła  i  margrabina  <łe  Liiłlie.  Notatki  stróżów  wzmian- 
kują, że  wprost  z  powozu  udała  się  do  króla  z  listami  od  kre- 
wnych, z.-ibawihi  z  godzinę  n  niego  i  dopiero  póżtiiej  udała  się 
do  swych  pokojów.  Była  to  młoda,  bardzo  piękna  Francuzka, 
emigrantka,  któri^  krół  miał  ubóstwiać.  Przybywszy  dnia  tO 
Lipca,  bawiła  do  a  Sierpnia.     Zupełnie  na  równej  stopie  z.  inno- 
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rai  pauiumi  weszia  w  ich  towarzystwo.  Ropnin  bywał  u  niej 
z  żoną  i  córki-. 

Z  gości  wymieniają  jeszcze  msrkisuŁ  de  Chatelairc,  podpuł- 
kownika iiustryackk*go,  Carmiplicrfif  podpułkownika  w  służbie 
angielskiej,  jakiegoó  starostą  kaniowskicf^o,  hr.  Feraena  i  wielu 
ruskich  generałów.  Ob  chodzi  u  o  świctnif,  uroczyście  imieniny 
Repiiina,  tyainczncmi  obsypujijo  go  grzrcznoKfiami  *}. 

"Wiadomość  o  śmierci  cesarzowej  Katarzyny,  która  to  poło- 
żenie smutne  zmienić  miała,  jeśli  nie  na  lepsze,  to  przynajmniej 
na  iime.  nadeszła,  gdy  Repnina  nie  było  w  Grodnie.  Duiii  ]ii 
Listopada  siedziano  u  stołu,  gdy  kuryer  z  nią  nadłiiegl  do  Bez- 
borodki.  Nie  ogłosił  on  o  tern  zaraz,  zaebowal  przy  sobie  wia- 
domość i  po  obiedzie  dopiero  samemu  królowi  jij  objawił.  Sia- 
nisłnw  August  strwożył  się  tern  jiieziBiernie, 


•)  Do  wyjmdków  t.  l'zhj*u  pobyLu  krńlft  w  Grodnif^  nnleiiT  i  jukiti  spisfk  ilawiie- 
go  slii^ci  pOilBknrl>ir}ri)  Pzickciń.-tii-i^o.  kl/irc  iiklatlii!  iiiMlorwn-ziu-  |i]jiiiy  mroliii-yi, 
IKic7.yiiBJj|r  o<i  znliiriii  króla  i  Ki.-|in)iiii-  Wyśli-dzono  lu,  Z  akt  .-iij  okaitiijp,  ic  otiwi- 
iiiony  hrł  nn  iimT*li:  pojuiusMiny. 
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Grodno  opustoszało  wpr^clco.  Kozbiegli  Biq  z  iiif^o  Rosya- 
nie,  rodzina  Iloimina  wyjechała  takxe. 

Przez  kilka  iliii  potoui  król  L-hodzil  w  niyślacli  pogrij.żony; 
aeii  go  odbiegi,  lękał  się  wojny,  a  dla  siebie  wygnania,  losu  stra- 
szniejszego joszcze  jiad  ten.  z  którym  się  już  oswoił.  Trwożyło 
go  wszystko,  luda  wieść  o  jakimś  wyjeździe  generała  pruskiego 
-Sehwedera,  gawędy  o  pobiciu  armii  rosyjskiej  przez  Persów, 
o  śmierci  Bennigseuo  i  t.  p. 

l'o  zinartej  i-esariiowej  przywdziano  żałobę.  Dwór  kró- 
l(,'wski  prywatnie  sklndal  przysi^tj  iia  wioiność  cesarzowi  pa- 
wiowi. 

Wśród  trwogi  i  niepewnośel,  jaka  panowała  w  Grodnie,  na- 
deazly  wreszcie  z  Petersburga  wieści  podesznjące  o  uwolnieniu 
Kośc-iuszki  i  usposobieniu  cesarza  Pawia  dla  Polaków,  które  wy- 
wołały radość  i  przesadzone  nadzieje. 

Kościuszko,  razem  z  Niemcewiczem,  Fiseerem,  Sierakowskim, 
Kamieuskini,  wywieziony  byt  z  llaciejow^ie  do  Petersburga.  Tam 
też  przywiezieni  zoatali:  Ignacy  Potocki,  Rapoatas,  Zakrzewski 
i  inni,  "Wszystkich  badano,  surowo  obchodzono  aią  z  nimi,  pil- 
nowano, ażeby  między  sobą  stosunków  nic  mieli.  „General  Ko- 
ściuszko —  pisze  Ilelbig  z  Petersburga  w  Lipcu  1795  r.  —  i  hr. 
Ignacy  Potocki  mieszkają  w  mieście.  Pilne  na  nich  mają  oko; 
nie  Śmieja  ani  kroku  zrobić  z  domu.  Cesarzowa  w  malem  Bwem 
kalku  mówiła  niedawno,  że  Kościuszkę  kazała  sondować,  że  to 
nie  był  wcale  wielki  geniusz,  ale  tylko  człowiek  odwagi  oso- 
bistej". 

Kościuszko  ranny,  eierpis^cy  dla  klimatu  samego,  zabawiał 
się  tokarstwem. 

Śmierć  Katarzyny  dopiero  miała  mu  jirKywrócić  swobodę. 
O  uwolnieniu  teni  ])rzez  cesarza  Pawła,  który  rad  był  wszystko 
odrobić,  co  matka  jego  uczyniła,  mamy  ifajrozmaitsze  opo- 
wiadania*). 

Po  przeglądzie  wojsk  cesarz  sam  przyszedł  do  więzienia 
Kościuszki,,  kazał  wszystkim  szyldwachom  ustąpić  i  raekł, 
wchodząc: 

—  M<jżny  generale,  przynoszę  ei  wiadomość  o  twojom  osw<^ 
bodzeniu.    Jesteś  wolnym.     Znasz  mnie?    Jestem  cesarz. 


'}   Dp  Ptilf  K  li?tii  !J)wiHrL'lli'gn. 
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Po  uwoltiietiiu  znękany  generał  chodzić  jeszcze  nie  mógł. 
Noszono  go  w  krzcóle.     Były  to  skutki  ran  i  niewoli. 

Szczegółowiej  i  zapeT^Tio  najwierniej"  opisuje  to  uwolnienie 
Niemcewicz,  który  o  niem  a  ust  samego  Kościuszki  słyszał.  „Dnirt 
'2ii  IJstopadfi  ITflli  roku  Paweł,  w  towarzystwie  dwóch  synów 
i  wielu  ztiakouiirszycli  panów,  przyjechał  do  pałacu  Ortow.i, 
i^lzie  Kościuszko  mieszkał,  i  wraz  rzeki  niii:  —  Dhigo  nicMiL-zy- 
niti  dla  was  nie  niosij:<^,  jak  tylko  nad  losem  waszym  uboJewać, 
szczęśliwym  się  sądxą.  że  dajjjc  wam  dzisiaj  wolność,  choć  po 
części  nafirodziO  wam  mogę  wszystkie  cierpienia  wasze.  Jesteście 
wolnym.  Chciałem  wam  sąm  przynieść  tę  wiadomość  pociesza 
ii\(yi\.  —  KośeiiiSKko  ju?.  byt  przygotowanym,  ale  tak  się  uczul 
zniteszrtiiym,  te  słowa  wyrzec  uie  mógł.  Cesarz,  dotknięty  tern. 
usiadł  obok  nie/?o  i  z  wielką  słodyczfj  rozmawiał  z  nim,  chcnc 
w  nim  ufność  obudzić. 

Paweł  odwiedził  też  marszałka  Potockiego  i  liył  z  nim  do- 
br^Tii,  dowcipnym,  wesołym.  W  końcu  rozmowy  rzekł  mu:  — 
Byłem  zawsze  przeciwnym  podziałowi  Polski.  Uwa?,alem  go  za 
równie  niesprawiedliwy,  jak  niepolityczny,  żeby  przywrócić 
I'olskę.  trzcliaby  zgody  trzech  mocarstw,  /ezwojiż  nu  to  Anstryn? 


Mniej  jeszrze  Prusy.  Muraże  dla  Polaki  wypowiedzieć  im  wojnę? 
Państwo  iniłje  aż  nadto  potrzebują  pokoju.  Poddajcie  się  smutnej 
koiifecz]ioiśc!i. 

Dodaje  Nierncewic!!:  „Nikogo  tyle  nie  znalazlein  zinieidO' 
nyiD;  co  Kościuszkę.  Niepojęty  duch  podejrzliwości  pomieszał  mu 
prawte  umysły^  nic  mówił  o  obojętnych  nawet  rzeczach,  lecx 
sz^tal  je  tylko  po  cidiu". 

Oprócz  wymietiionyeli,  uwolniono  i  innych  Polaków.  Ka- 
portas  w  Petersburgu  zupelule  się  byl  oddiil  jakimś  mistycznym 
mariehiomf  do  których  mi;il  skłonność.  Umiiil  po  hebrajsku,  czy- 
tał fcahalistów,  St.  5iiirtin'ji..  Szerfera,  wierzył  w  związki  z  du- 
chami i  co  wieczora  je  po  hebrajska  wywoływał.  Ale  byl  toż 
naaciycieleni  swe^o  elugi*), 

Wsttjpienic  na  Iron  cesarza  Pawła  otuchę  jakąś  wlało  w  serca 
Polakćw:  może  w  początkach  czegoś  więcej  się  po  nim  spodzie- 
wano, ni*  idjci  w  losach  ]>ojcdynczych  ludzi. 

Króla  Stanisława  wezwano  do  Petersburga,  pensyę  jego  z  je- 
denastu do  szesnastu  tysięcy  sześciuset  dukatów  mi^^csnie  pod- 
niesiono. Wieści  wojenne  ustiUy,  marzenia  o  ^^kmesnaiiu  Pol- 
ski nabrały  pewnego  prawdopodobieństwa,  Pawła  nasywano  jut 
ojcem  i  dobroczyńcą  ludzkości. 

Przywrócił  on  zabrane  księciu  Józefowi  majątki.  Król  był 
w  upojeniu,  pisał  wiele,  ożywił  się,  zażądał  pilno  katalogów  swej 
biblioteki.  Paweł  napisał  list  do  niego  pełen  wyrażeń  pochleb- 
nych. Stanisław  August  wszystko  to  przypisywał  wpływowi  Rep- 
nina,  Bezborodko  dnia  1  Grudnia  pisał  do  Repnina:  „Nie  mogę 
nie  donieść  W.  Ks.  Mości  o  nadzwyczajnej  radości,  jaką  król  oka- 
zał, odebrawszy  list  JCMości.  Przeczytawszy  go  wraz  z  otrzyma- 
nym od  W.  Ks.  Mości,  rzekł,  że  nie  jest  w  stanie  okazać  uczu- 
cia swej  wdzięczności.  Posłał  zaraz  po  Mniszchów,  a  sam  po- 
szedł do  sióstr  pokazać  listy.  Nie  dość  na  tern,  dzielił  się  swą 
radością  z  całym  dworem".  Pisał  potem  król  do  cesarza  Pawła, 
prosząc  go  w  sprawce  swej  rodziny  i  o  ułaskawienie  osiemnastu 
osób  z  czasów  rewolucyi  1794  r.  Friese  się  temu  sprzeciwił,  ale 
król  stanowczo  nakazał  mu  pisać. 

Można  sobie  wystawić  uniesienie,  radość  całej  rodziny  króla, 
księcia  Kazimierza,   sióstr,   siostrzenic,   synowców.     Po   radości 

•)    Nicnicowicz. 
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nnati^jila  troska  o  Fundusze.  Król  miał  jeszrze  w  Warszawie 
plaee  na  Ujazdowie  !  Łazienki,  a  w  nich  obrazy  i  posi^gi,  dom 
pocztowy,  dom  zwany  Iryniewiczow&kim^  tr?,ynaścic  magazynów 
solnych,  dom  na  ulicy  Marlonetadt.  Szacowano  to  na  półtora, 
miliona  talarów.  Ale  Prusacy  ani  ktipowac',  ani  plaf^iO  nie  my- 
śleli. Puwypędzawszy  stare  sługi,  mieli  ochoi^  bezpłatnie  sobie 
przywłaszczyć;.  Długi  tirólewskie  obiecywano  zlikwidować  i  za- 
placiO.  Obliczano  je  na  cztcrdzieaei  milionów  zlotycłi.  które  trzy 
dwory  wzięły  na  siebie,  królowi  200,000  dukatów  pensyi  nazna- 
czywszy w  dwócli  ratach,  płatnych  w  Styczniu  i  Lipcu.  FrioBc. 
sekretarz  pański,  oskarżał  g-o  o  marnotrawstwo,  z  którego  nie- 
jeduokrotnic  korzystał.  Na  koszta  podróży  do  Petersburga  wy- 
znaczono .*)0,yOO  dukatów.  Wybór  w  dro^ij  byl  dosyć  tjiidny. 
Ze  dworu  króla  jedni  chcieli  jechać  z  nim,  drudzy  woleli 
pozostać.  Swary,  intryg?!,  aabiegi,  otoczyły  StaHJslaw.-i,  jak  za 
dawnych,  lepszych  czasów.  Większość  radziła  je<hać  dopiero  po 
świętach  Wielkanocnych,  dnia  5  Kwietnia,  wprost  do  Moskwy, 
i\  Stamtąd  do  Petersburga.  Napisano  z  zapytaniem  o  to.  Zwłoki 
floranczono  tern,  że  król  życzy!  sobie  może  uniknąć  znajdowania 
się  na  obrzędzie  koronacyjnym  i  wolał  przybyć  po  nim.  .">ani 
on  piaal  do  Byszewskiego:  „Tak  boleśnie  dla  mnie  jest  rozstawać 


się  z  ojczyzną  i  temi  osobami,  z  któremi  ja  tu  Bię  muszę  rozłą- 
czyć, że  sam  nie  wiem,  juk  lo  wszystko  jesacże  przeniosę.  Nie 
powiększaj  mi  smutku  swojein  przybyciem,  bobyśrny  się  tylko 
spłftkali.  Powiedz  to  innym,  którzyby  chcieli  się  ze  mnij  poże- 
gnać" (dnia  16  Stycznia  1797  r.i. 

Partya  zupełnie  oddana.  Rosyi,  Mniszcliowie,  dr.  liecklor, 
Friese,  radzili  po^iccli.  Pisał  o  to  baron  dAsch  z  PctorsburgA. 
Życzpno  królowi  nift  brnć  z  sobfj;  wielkiego  dworu.  Wyjazd  się 
zwli^al.  Eról,  który  korhal  bardzo  swojego  ulubiertcri  Pppi 
(ks.  Józefa),  czekał  na  niego,  aby  go  zabra.t;  z  sobą.  Spodziewa- 
no 8|ę  go  co  godzina. 

Ale  książę  był  trochę  chory,  a  trochąitro  nie  puszczała  pani 
Vauban.  Od  służby  wymówił  -się  świadectwem  lekarzy,  praysijigl 
jednak  na  wierność  cesarzowi  Rosyi  i  Razuinowsk],  poseł  w  Wie- 
dniu, złożył  na  to  dowody.  .„Pisze  mi  ks.  Józef —  Cliat  króla  do 
Repnina)  —  i  do  pan.n.  i  do  cesarza  same*ro,  żo  1^*511  kiedykolwiek 
zdrowie  jego  się  poprawi  tak,  by  mógł  wojskowo  ^uiyć,  nie  wej- 
dzie w  inną  służbę,  oprócz  cesarza  Pawła  L  Znając  tak  dobne 
namiętność  mego  synowca  do  stanu  wojskowego,  jestem  prwBk0- 
nanym,  iż  stan  zdrowia  jego  musi  być  w  totocie  :łM^tiao  nadifB- 
rężony,  gdy  go  to  zmusza  na  kilka  tygodni  odłożyć  osobiste  zło- 
żenie hołdu  uszanowania  JCMości  i  wyrzec  się  nawet  przyjęcia 
służby,  którejby  spełnić  nie  mógł,  jak  powinien"  *). 

Ściągano  wyjazd  jeszcze.  Król  wolałby  był  spotkać  się  z  ce- 
sarzem nie  koniecznie  w  jego  stolicy,  ale  po  koronacyi,  w  Wil- 
nie albo  w  Rydze.  Może  być  bardzo,  że  nieuchronne  prawie 
spotkanie  się  z  Kościuszką,  Potockim  i  innemi  osobami  z  1794 
roku  przykre  było  dla  Stanisława  Augusta  i  radby  był  go  unik- 
nąć. W  końcu  jednak  podróż  z  góry  żądana  przyjść  musiała 
do  skutku. 

Obrócono  ją  na  Wilno,  pod  pozorem  pożegnania  księżnej 
Repninowej,  i  Repnin  zgodził  się  na  to.  On  sam  sporządził  spis 
osób,  które  królowi  towarzyszyć  miały.  Z  pierwotnej  listy  wyłą- 
czony został  Kicki,  za  którym  król  napróżno  się  wstawiał.  Przed 
wyjazdem  sprzedawano  ruchomości,  naczynia  srebrne,  kosztowno- 
ści, puhary,  kamienie  drogie  do  Hamburga.   Próśb  do  wyjeżdża- 


*)    Lict  k.'łi<;rin  .fńzpfa  do  Cf^arza  Pawia  je^t  z  dnia  15  Stycznia  1797  t.  Kalm- 
kii.    Tom  H.  *I4. 


—     MTt     — 


Jailoictec, 


jj^c-ęgo  króla  posypało  sią  tysiące.  JJaznał;zoiie  na  drogę  "jO.OOO 
iliikatuw  chciano  zaraz  eale  wypIacK-,  lecz  krót,  znając  siebie, 
obaiwifil  się  odebrai5  wszystko  razem.  Otaczający  byliby  to  roz- 
grabili.  Świta  króla,  zmniejszona,  składała  się  jeszcze  z  osób 
naiemdziesięciu.  .lechiili  Mntazchił^vitł  tiboje  z  córką  liiabcllą;^ 
dwóch  łirabowflkicii.  Tłbie  aiostiy  króla,  p.ini  Grabowska,  .Sobo- 
lewska, BacciarclU  i  Kicki,  przybyli  wprost  z  Warszawy  do  Pe- 
tersburga. Bezborodkn  towarzyszył  królowi.  Po  drodze  spoty- 
kano jadątego  7,  honorami,  oddawano  nm  cześti  jiik  paniiiącemu, 
cbociaż  sobie  tego  nie  życzył.  Gubernatorowie,  jak  f.angel,  aż 
do  śmieszności  honorowali  ten  majestat  upadły.  Pierwsza  część 
dworu  uyjecimla  dnia  15  Lutego  na  Białystok.  I.idę.  Wilno.  Ko- 
wno, Szawle,  Jiitawę,  liygę,  Dorpat,  Narwę.  Zima  była  bardzo 
ostra.  Stanisław  August  stanął  w  Wilnie  dnia  10  Trutego.  W  uli- 
cinh  spotkały  ^o  cechy  z  chorągwiami,  horodniczy  z  rap^^rtcm 
o  stanic  miasta,  gubernator  z  podobnym  o  stanie  gubernii.  Wie- 
rzorem  miasto  oświecono. 

Zwiedzał  król  akadeJnię.  Werki,  budowy  piękne  Wawrzyii- 
r:i  GucGwiczii  1  t.  p.  8tąd  już  obóz  podróżny  na  trzy  <zqŃci 
p<jiUit:lon'.>. 

Pol»1(«  •"•nłirtrrwlirołWorifw.   Totn  Tli.  K 
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"W  Eydxe  witano  £uowu  wystrzałami  z  tlzial  i  icgnano  sal- 
wami. Pod  stolicą,  w  Ropszy  czekali  na  króla  WielUorakj  i  ks. 
SLantslaw  Poniatowski  *). 

Stanął  król  w  Peteraburg-u  dnia  17  Lutego  i  wysiadł  w  pa- 
łacu Marmurowym,  przeznaczonym  na  jego  przyjęcie.  Tu  ^o 
fcsara  Pfiwel  z  catym  dworem  przyjmował.  Mieszkał  Stanisław 
August  po  królewsku,  ratal  przyboczna  gwardy^c  i  otoczenie 
świetne.  Zasypywano  go  prośbami  z  Polski  i  Litwy,  nad  któ- 
rem^i  po  całych  dntach  j^rzpaiadywal.  Blinistrowie  mieli  polece- 
nie prośby  króla  przeiistawiać  cesiirzowi. 

W  Gatczynie  później  król  z  Mikołajem  Wolskim  pracował 
nad  :ipologtq.  awych  czynów  i  panowania,  Bzczcgólniej  nad  od- 
parciem zarzutów,  jakie  mu  uczynili  autornwie  zbiorowego  dzieła; 
„O  ustanowieniu  i  upadku  koustytucyi  dnia  3  Maja". 

W  istocie   wiele  z  tych  obwinień  z  króla  zdjąt^i,  a  na  kraj] 
włożyć  można,  ale  winy  słabości   charakteru,  w  ostatnich  czy- 
nach tak  bijącej,  nic  zmniejszyło-  nie  ninże**").     Król  sam  przed- 
stawia się  w  tej  obronie  bezsilnym  i  niedoroBłym  do  wypadków. 
w  których  był  czynnym. 

.Stanisław  August  zuniazonym  byl  zniijdowjić  si^  na  korona- 
cyi  cesarza  Pawia  w  Moskwie,  gdzie  mu  toż  nalcine  pamijjicyra 
oddawano  honory. 

Kitowicz  opowiada  aneg-dotą  charakterystyczną,  że  gdy  raz 
później  fitary  król,  znuź;ony  i  osłabły,  w  przytomności  stoji^ccgo 
cesarza  Pawła  usiiidl  w  kajtku  i  zdrzemnął  się.  posłano  do  niego, 
ażeby  wstał.    Posłuszny  król  podniósł  sią. 

Oglądając  artystyczne  zbiory,  pisząc  swe  pamiętniki,  łudząc 
się  jeszcze  jakicmiś  nadziejami,  król  dociągną!  tak  do  Lutego 
roku  1798.  W  czasie  obchodu  świata  Trzech  Króti,  czyli  Jorda- 
nu, wedle  zwyczaju  kościoła  wschodniego  na  rzece,  król  prze- 
ziębił się  i  od  tego  czasu  czut  się  już  niezdrowym. 

W  wigilię  zgonu  kamerdyner,  otwarłszy  drzwi  sypialni,  wi- 


•)  o  niin  to  Nieuic(?wiCK  wzmiankuje,  ii  chov  vz3owiek  ucaciwy,  nui  taluak-ut, 
nni  [ifMrzinu-m  (>t>ywattlski€m  Pic  nie  odznaczał.  8liiroaIwa  kaiiiowskio  i  bohiiAtawrktr 
Bpt7.ttiiiw'i'?.y  zfl  łłe/L-ł-ii,  ifniiiin^^KknJ  pó^iniej  we  Wlos/wh. 

"•)  ( »brniiiL  ta  iirniiii'  w  całości  wydana  pr7.<'z  BrfmiBliiwrt  Zale<ikir^,  Ittńry  ItIh 
^nuilnwnt^mi  [^ranami  nnd  Iii  epokn  8J<;  Knelułyl  liCfralurzEi  w  liociuiikach  Tutraizjr- 
stwR  łiiatorrczno-litiTackiego  w  Paiylu.  18R7. 
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dział  go  s\cd7Ącym  na  łóżku  i  powtarzajfj^cym  ciągle:  „Mój  Bożo! 
mój  Boże!'*  Wstał  król  niizajutrz  na  pozór  zdrów,  poBzedl,  jak 
byl  zwykł,  najprzód  do  Icniioiiietni  w  oknie,  ale  tmzad  osłabłe- 
go już  kamerdyner  musiał  zaproTvadzić  do  łóżka.  Wypił  swój 
bulion,  skarżi^e  aiq  ciągle  na  ból  głowy.  Dr.  lieckler  sam  mu 
krew  puścił,  poczem  ehory  osłabi  luirdzo.  Cesarn,  który  przybył,  do- 
wiedziawszy się  o  nłiorobie,  zasfal  go  już  iuej>r«ytomnyiu.  Wprzó- 
dy Bię  jednak  Stanisław  August  wyspowiadni.  Stawiono  mu 
jeszcze  wizykatorye,  krew  puszczano^  a  cesarz  go  nio  odst^o- 
wał.  O  godzinie  dziesii^tej  wteeaorem  któł  żyeie  inąezcńskio 
skończył.  Umarł  rażony  postrzałem  (apopłekayą).  Ciało  uaLych- 
miaat  wynicBiono  do  drugiego  pokoju,  a  len  opieczętowano  i  straż 
przy  nim  postawiono.  Pogrzeb  hyj  wspaniały,  Paweł  jechał  na 
czele  gwardyi  przed  trumnie  z  gołą  szpadij  w  dół  spuszezoiui. 
Metropolita  odprawiał  nabożeństwo  żałnbne.  Ministrowie  i  urK*- 
dnicy  dworu  szli  w  żałobie  przy  wozie  ozdobionym  królewską 
koronfi-  Herold  przodował  z  herbami  Polski  i  Litwy  i  Inskfj 
z  orłem  białyui.  (jwardye  stały  szeregiem  od  pałacu  Marnuiro- 
wego   do  kościoła    katolickiego,    wzdłuż  Xewskiej  Perspektywy. 
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Thimy  towarzyszyły  obchodowi.    Ciało  zostnlo   złożone  w  nisz; 
zamurowanej.  kSórej  miejsce  oznaczały  dwie  chorągwie *i. 

Po  WBla|>ieiijii  im  frnn    fł^sarzii  Pawiu  iI797  r.)  zebrała 
szlachta  w  i^Iińsku**!   dhi   wyboru  dcpiitalów,  ma]Vtf'y».li  jet-hi 
na  koronaeyc.  Daszkiewicz,  prezes  sądu  apelacyjnego,  namawi 
do  podania  pctycyt.  Szlachta  przyjęła  to  dohrzc,  A^itacya  o  jk*-' 
danie  petycji  przeszła  do  Wilna,    Stanisław  August  byJ  jeszcze 
w  Grodnie,     Mówiono,  że  i  on  tą  niyśl  pochwalał. 

W  "Wilnie  spisano  mcmoryał  po  łacinie,  domaf^jm-y  się  wiq- 
i.'ej  jcBzcze.  niż  w  prośbie  swojej  Miiiszczanie.  W  Clrodnie  zbić 
ralo  siq  rakźc  na  pctyry^,  ale  za  radq  i  poprzednieni  zczwolo 
niem  Bepnina.  Doniesiono  o  teni  do  Petersburga  i  cesarz  mocno 
się  obruszył.  Nakazano  generałowi  Kilozofowowt.  który  wlaSnic 
bunty  chłopskie  uśmierzał,  aby  jeclial  ijoskroniić  te  zachcianki 
szlacheckie. 

Punkto  pctyeyi.  a  raczej  insł rukcy i,  diinej  delegatom  do  Pe- 
tersburga, Ksawereniu  Chotnijiskiemu,  marszałkowi  i  tajnemu 
radcy,  Józefowi  Judyckiemu,  general-iejtnantowi  wojsk  polskich, 
Korzeiiieckieniu,  kasztelanowi  witebskiemu,  Franciszkowi  Buka- 
temu,  b,  rezydentowi  w  Anglii,  ka.  Michałowi  Radziwiłłowi  szani- 
belanowi  i  Józefowi  Wilczyńskiemu,  generałmajorowi  wojsk  pol- 
skich, tyczyły  się  jedynie  Sf^downictwa.  adrainistracyi.  swobody 
religijnej,  urzędników  krajowych  i  szkól.  Wszyscy  marszaJkowin 
szlachty  je  podpisali.  Uniwersał  Pawhi  oraz  uwolnienie  Kośfiu&zki 
i  innych,  dawały  pewną,  otuchę  polepszenia. 

Szlacheie  nakazano  składać:  dowody  rodowitości.  W  Wilnie 
zebrała  aie  znowu  kouiisya  edukacyjna,  która  składali:  Kossa- 
kowski, biskup  wileński,  Wolków,  wice-gubernator,  (licdrojr, 
biskup  żnuidzki,  ks.  Pilchowski.  ks.  Strojnowski,  ks.  Dłuski  i  Mi- 
chał Zaleski. 

Po  koronac-yi  ribjcżdżal  icsarz  Paweł  z  Aleksiuidrem  i  Kon- 
stantym, synami  swymi,  w  Maju  1797  roku  niektóre  z  nowych 
prowincyi.  Z  Petersburga  udał  się  na  Smoleńsk  do  Mińska,  Sło- 
nima,  Wilna,  Kowna,  Mitawy  i  Rygi.  W  Słonimie  stal  w  pałacu 
Ogińskiego,  który  zwrócono  właścicielowi.  Zakazano  mów  i  przy- 

•)    Ri-t|x>ct  f>  la  t£tc  coiituuiići-   |iar   M,   lAiliar^ew^lii,     Kt.-Fek'r*lKinig,  iBlB. 
NiwIol<.-irm  i  li<-tii'  iiii|Jłssuii  ołirttnn  kr<']n. 
••)    Ur  l'ulc. 
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jąć  uroczystych,  duchowicrislwo  tylko  stawało  u  drzwi  kościo- 
łów. Na  stacyach  przypuszczano  obywateli  do  cesarza.  W  Wil- 
nie stal  w  pjilacu  Mjissjilskich.  Tu  przedstawiali  mu  aic  obywjł- 
tele  wszelkich  stńirićw,  z  przykkki'&.*ani€m  na  ji-dno  kolanp  i  unt^c- 
7vanicfjj  ręki.  Ilutiunaeyi  zakazano;  ceaarz  jej  nie  wyiuagat.  W  uli- 
cach nie  dopuszczano  natłoku,  ale  z  okien  patrzeć  było  wolno. 
W  r.  1799  ks.  Repniu  do(_-aekal  się  niełaski,  musiał  wyjechać 
z  Wilna^  zoBtawiaji^c:  ]>o  sobie  ogromne  dhigi.  Odjęto  mu  wszyst- 
kie iu'ZĘdy,  zostawiaji^c  tylko  wolność  noszenia  munduru  i  mie- 
ezkaola  we  własnych  dobrach. 


PruBy*/  we  Wrześniu  n9."i  r.  z^;odzily  8ię  wreszcie  na  po- 
stanowione przez  KaUirzynic  warunki  podziału,  upierając  się  juź 
tylko  przy  wązkim  pasie  Sandomierskiego  przez  Mjizowsze  i  Podla- 
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aie  do  granicy.  Cesarzowa  i  na  to  Kezi.voli<5  nie  chciała.  "Wzięły 
wi^tt  Prusy  z  Polaki  prowincye,  które  nazwano  „Poludniowenii. 
Nowemi  i  Wst-liodiiiemi  Prusami'^  (SOd-Prenssen,  Neii-  i  f)st- 
Preussen),  i  część  województwa  Krakowskiego,  przyuczonego  do 
SliijSka,  razem  wedlo  Ilerzberga*)  mil  ii009,  miast  37,j,  wsi  14,098, 
domów  .^34,541,  mloszkariców  2,001,250.  Na  rail^c  kwadratowfj 
po  tysiąc  dusz. 

Dnia  H  Stycznia  1796  roku  weszły  wojska  pruskie  ilo  War- 
szawy w  liczliio  dwmiaatu  tysięcy  z  artyloryij  znanziif^.  W  po- 
cz;itkacli  ostrożności  były  wielkie.  Nakazano  mieszkańcom  z(o- 
żyó  broń,  a  wojsko  pruskie  szanować  i  zabroniono  lżyć  je  i  ła- 
jać, co  się  wiilać  trafiało.  Dijbrowgki,  doti^d  przesiiuliijiity  w  Waj-- 
azawie,  otrzymat  pozwolenie  udania  się  do  Berlina,  gdzie  go  król 
bardzo  grzecznie  przyjijl.  Znalazł  tu  naówczas  przebywajt^cefco 
arcybiskupa  Krasickiego  **). 

Dnia  5  Lipca  składała  Warszawa  uroczyste  łiunuŁgtuni. 
Hoyra,  który  stal  w  palueu  Prymasowskim,  odprawiał  stąd  wjazi.1 
paradny  przez  Senatorską,  Marywilską,  dziedziniec  Saski,  Przed- 
mieście Krakowskie,  na  zamek.  Otl  ^^ilskieg:o  dziedzińca  stała 
wyeijjgniqta  piechota  do  zamku  samego.  Pochód  z  muzyka,  mnó- 
stwem powozów,  orszakiem  znacznym,  byl  uroczysty.  Nabożeń- 
stwo odbyło  się  razem  w  kościele  lutcrar^skim,  kalwiuakini 
i  u  Św.  Jana,  gdzie  celebrował  biskup  Albertrandi.  Homagiuni 
składano  w  sali  senatorskiej.     Przysięgę  czytał  Sobolewski. 

Przysięgę  składali  oprócz  szlaclity  mieszczanie  i  wjo- 
^cianle.  Kazanie  miał  ksiądz  Prażmowski  i  odśpiewano  Tc 
Deum. 

W  czasie  wjazdu  dla  dam  urządzono  przed  zamkiem  sie- 
dzenia na  stopniach  wygodne.  Slieszczanie  miejsca  osobnego  dla 
homagium  nie  mieli.  Strzały  z  dział  w  czasie  Te  Deum.  przy- 
jęcie, potem  iluniiuacya,  ten  obrzęd  zakończyły.  Warszawa  otrzy- 
mała tytuł  miasta  głównego  i  rezydeiicyonalnego  (KOnigl.  Haupt* 
und  Re8idenz-.Strtdt). 

Zniesiono  natychmiast  polskie  jurysdykcye,  a  zaprowadzono 
pruskie;  życie  dawne  wsirzymalo  się  też  w  biegu,  a  nowe  roz- 
począć jeszcze   nie  m,oglo.     Oswojenie   się  z  no^'j'm    żywiołem, 


*)    SHd-Prvuj«eii  etŁ'.  v.  Fr.  Her*berg,     Berlin  ITIW. 
"M   Chodrifo:  Htsloin-  des  Wgions.    I,  130. 


z  którym  najmniejszego  pokrowieńatwii  nie  miała  Polskfi,  oddziji- 
Ij-wanio  przeeiw  wpływowi  jego,  pochłaniało  siły  narodu.  Żywioł 
ten  raógl  śmierć  i  odrętwiiMiie  wprowadzić  w  społeczeństwo,  ale 
go  przetworzyć  nic  niujtjl. 

W  r,  iTytJ  pisano  do  króla  z  Grodna:  „Oburzenie  przeciw 
Prusakom  dosalo  do  najwyższego  stopnia.  Ani  talenta,  ani  ro- 
znni,  ani  zdolności  nie  sfj  szanowane  w  Polakach,  Ogłaszają 
tylko  coraz  większe  podatki  —  nic  więcej.  Deaercya  żołnierza, 
w  garnizonie  ogromna:  zbiegło  już  do  2000  ludzi  od  zajęcia  War- 
szawy' 

Jaki  był  ducli,  świadczą  wspomnienia  z  taratycłi  czasów 
i  tradycye;  pod  je^o  naciskiem  kojarzył!  się  najwięksi  dawniejsi 
przeciwnicy  polityczni. 

Usposobienia  po  weli^pieniu  na  tron  Pawła  były  tak  jawnie 
dhi  panów  niemieckich  nieprzyjazne,  iż  kiiryer  pm  kuryerzc  la- 
tał do  Berlina.  Im  cesarz  względniejszym  okazywał  się  dla  Po- 
laków, tern  trwoga  więkaxa  rosła*}. 
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Pomic(3xy  mnogiemi  urządzeniami  a  tych  czasów,  kióry*  li 
■\vyliczrtc  iiiu  widzimy  potraeby,  ziuijdujemy  wydane  w  r.  I "9" 
dnia  U  Listopada  „z  powodu  nadużywania  tytułów".  Król  ogłosić 
kazał,  aby  .holdowriicy  nasi  w  prowincyach  Prus  Poludiiiowyrh 
i  Nowo-AV8C'tiodnic-li,  którzy  do  wyższego  nad  stan  szlachwki  \\ 
tLihi  i  rangi  prawo  mjpć  rozumiejfj,  złożyli  na  to  dowody  od  ńnU 
1  Marca  do  I  Czerwca  IIIH  r."-.  Pociijgać  miano  do  odpowie- 
dzialnośoi  tych,  którzyby  sobie  przywłaszczali  rangi  i  tytuły. 

Rozporzijdzenia  wszelkie  byJy  wykonywane  zwolna,  ciclio, 
cieznacznie,  ale  z  żelazną  konaokwencyą  i  wolą  nieubłaganą. 
Wszystko  było  a  góry  obmyślane,  machina  rządowa  w  bieg 
puszczona  i  z  systematycznym  chłodem  machiny  cicla^  co  pod 
niu  wpadło.  Uaicniiiki  puste  [  martwe,  życie  ustało.  Najmniej- 
sza oznaka  ruchu  wnet  stłumiona.  Kto^  w  teatrze  odważył  się 
dać  znaki  niezadowolenia  lub  zapału,  wnet  ogłaszaj;^  z  urzędu 
T)  Stycznia  1798  r..  _iż  w  teatrze  ^osłrze-tortr  zostały  pewne  sympto- 
mata  niedozwolone,  niezdejmoAvanie  kapeluszów,  pchanie  siłj, 
wołanie  nadzwyczajne".  Z  tego  powodu  wykom  en  dero  wa  no  ka- 
pitana dla  utrzymania  karności  i  spokoju,  koiicząe  ogłoszenie. 
„iż  jeśliby  z  tego  powodu  coś  ni  o  przyjemnego  kog^o  spotkało. 
sam  sobie  leine  przypisze*. 

Stereotypowy  ten  frazes  winniśmy  geniuszowi  biiirokracyi 
pruskiej. 

Dwie  komisye  pracowały  w  Warszawie,  wyznaczone  przez 
trzy  dwory:  jedna  dla  uregulowania  długów  króla  Stanisława 
Augusta  i  Rzeczypospolitej  polskiej,  druga  likwidująca  fundusze 
banków  upadłych  Tcppera.  Sehultza,  Kabryta,  Potockiego,  Lysz- 
kiewicza  i  Heyslera,  Urządzono  kaicjgi  hipoteczne,  jak  w  innych 
prowincyach  Polaki.  Patent  17!łj  i.  dnia  12  Kwietnia  wymagał. 
aby  mający  kapitały  iia  majątkaełi  zgłaszali  si^  z  nimi  do  Gru- 
dnia nOH  r.  Stosowało  się  to  do  dawnych  powiatów  krakow- 
skich^  rejencyi  piotrkowskiej,  do  mazowieckich,  od  lewego  brze- 
gu Wiaty  leżących  i  miasta  \\'arszawy,  oraz  do  powiatów  po 
prawym  brzegu  Wisły,  do  Nowo-Wschodnich  Pras,  rejencyi  bia- 
łostockiej i  toruńskiej.  Rlateryal  do  hiatoryi  porozbiorowej  tej 
części  kraju  niknie,  w  biurach  rządowych  się  skupiając,  nic  z  ł-e- 
go  życia  na  wierzch  nie  wypływa  —  głucha  cisza  nad  tym  einen- 
tarzcni.  Prusacy  niemczą  zajadle,  wykupują^  majątki,  kolonizują, 
przezywają  miejscowości,  wprowadzają  ten  ład  mechaniczny,   tq 


karnośt^  bezduszuji,  która  ich  normalny  żywot  stanowi.  Gdaio 
niegdzie  zju.wi:i  się  w  dzienniku  jakby  odblyek  przeszłości:  „Z  po- 
wodu zejścia  z  tego  świata  króla  polskiego  —  pisza  z  Berlina  — 
dwór  iiaaz  przywdział  żałoba  {]/  na  trzy  tygodnie'^  ^dnia  -Jl 
Marca  1T98  r.i. 

HetuKiuowa  Og^luaku  (17H8  roku,  Lipiec)  wraca  po  niebez- 
piecznej chorobie  do  Siedlec.  Przez  ealy  ciąg  jej  podróży  od 
Puław  towarzyszą  jej  wyjeżdżający  iiiiprzeciw  obywatele.  Każdy 
spieszył  ją  witać  jak  iiiugl  najdalej:  ona  byta  naówczas  relikwią. 
pamiątką  lepszych  czasów,  w  niej  kłaniano  s\ą  przeszlośei-. 

Polskę  zalewała  emigracya  z  Ponioranfi.  Prus  \Vecliodiiic  li 
i  Zachodnich,  nieszczęśliwe  skutki  ciągnąca  za  sobą,  o  których 
aż  Kamera  ostrzegać  musiała,  Herzberg,  piszący  o  zaborze*!, 
pochwaliwszy  bardzo  przyłączenie  Gdańska  i  Torunia,  dodaje: 
„Daleko  bardziej  warunkowo  i  zależne  są  korzyści  a  nabycia 
Prus  południowych  i  Nowo -Zachód  ni  eh.  Wprawdzie  piifistwo  po- 
wi^ksaylo  się  krajem  żyznym,  ale  on  stoi  dotąd  otuurcni  —  a  Cac- 

•/  Neu-l'reu[i6ł!»,  alr.  2&0. 
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Btochow^  rzeki  i  lasy  wy- 
j^wszy^  nic  go  nie  broni,  wyma- 
ga wielkich  ulepszeń,  wielkicli 
piikladów,  aby  dorównał  starym 
prowincyoni,  „a  niieezkańi-y  je- 
go niiiszj^  najprzód  być  całkiem 
znacyonalizowain  niAtionnlisirti 
i  do  czysto  pruskiego  patryo- 
tyzmu  zwolna  zaflektryzowani, 
jeóli  na  nich  z  pewuoćci^  iv€ 
wssćikic/i  razach  Hcityć  inamy*^. 
risal  to  w  r.  1798. 


Generat  Jói^f  NietnojeieskL 


Mniej  jesiicze,  niż  o  poprzedzających,  daje  się  o  prowin- 
eyach  auetryackich  powiedziet?.  Tii  usłużna  biiirokracya  obca 
rzuciła  się  na  kraj,  jak  na  pastwą,  tu  także  nacyoiializować  za- 
mieraano.  Galicy^  ZachodniJ^  przyłączono  do  owych  mistycz- 
nych królestw  Galicy  i  i  Lodomeryi,  które  podział  pierwszy 
stwnrzyly. 

Dnia  17  Sierpnia  1796  r.  zwołano  szlachtij  do  Krakowa  dla 
ałożema  hołdu  w  kościele  katedralnym.  Inne  etany  tego^  dnia 
po  powiatach  go  składały,  w  Krakowie  nie  obeszło  siq  hesE  uc^ty 
i  iUiininacyi. 

.Stan  krajów  przyłq.ezonych  tak  był  nieznośnym,  iź  w  roku 
17%  Whitworth  co  chwila  przypuszczał  jakiś  poryw  rozpaczli- 
wy... Austrya  (Czerwiec  HOli  r.)  zmuszona  wojsk  swoich  użyć 
przeciwko  Francyi.  a  wyciągnąó  z  Galicyi  siły.  jakie  w  niej 
miała,  tak  dtUecc  krajowi  nie  dowierzała,  iź  uprosiła  cesaraown 
rosyjską,  aby  na  wszelki  wypadek  wojskom  swoim  kazała  pod- 
stąpić  ku  granicy.  .Jiikoż  polecono  się  posunąć  generałowi  Mi- 
chelsenowi.  Whitworth  wcale  eię  temu  nie  dziwił:  usprawiedli- 
wiał stan  Galicyi  ten  brak  wiary.  Ciekawem  tu  zjawiskiem  jest 
pierwszy  socyalista,  który  wyrasta  na  ziemi  pracz  Austryą  za- 
branej, z  tych  gruzów  Ezeczypospoliloj,  które  musiały  z  siebie 
wydać  podobne  fenomena  moralne.   Gorzkowaki,  sztachcic  z  zie- 
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mi  warmińskiej,  wychowany  we  Francyi  w  czasach,  gdy  i  tam 
rosły  bujno  idee  nowe,  napojony  niemi,  wróciwszy  do  kraju,  ja- 
ko geometra  używany  przez  biskupa  Massalskiego  do  dóbr  jego, 
czynnym  byl  w  czasie  rewolucyi  1T94  r.  W  zaborze  pruskim 
używał  go  Kościuszko  do  przygotowania  powstania.  Później,  po- 
zostawszy w  kraju,  myśląc  o  jego  upadku,  wpadł  na  myśl,  że 
szlachta  go  zgubiła;  powtarzał  cii\g\e:  „Dricnda  no3j7iyas'*,v,-idzi\c 
w  samym  ludzie  zbawienie.  Na  kawałku  ziemi  do  Austryi  przy- 
padłym zawii^zat  on  spisek  chłopski,  mający  być  zarodem  zu- 
pełnego przewrotu  społecznego.  Podburzał  lud  na  panów  i  po- 
woli jednał  sobie  stronników,  których  godłem  były  tabliczki  z  na- 
pisem: ^Ptasio  iiwre'  \  jakiemiś  figurkami  gconiotrycznemi.  Nie- 
bezpieczny ten  marzyciel,  gdy  się  spisek  wydał,  długo  więziony, 
skazany  na  śmierć,  później  uwolniony,  żył  pono  jeszcze  aż  do 
roku  1830*). 

Jak  w  pruskich,  tak  w  austryackich  prowincyach  cisza  wiel- 
ka: życie  narodowe,  społeczne  ustaje,  szlachta  zamknęła  się  po 
dworach,  odgrodziła  od  świata.  Nikt  nie  pisze,  nikt  nie  śpiewa, 
rzekłbyś,  że  nikt  nie  myśli.  Dzienniki  pełne  są  wiadomości  z  ca- 
łego świata,  oprócz  miejsc,  w  których  wychodzą.  W  gazecie 
krakowskiej  ani  śladu,  by  się  w  mieście  coś  ruszało  i  żyło. 

W  roku  1799  dnia  1  Sierpnia  przyjmuje  Kraków  hr.  Traut- 
mannsdorfa,  prezesa  gubernium.  Uroczystość  wielka.  Magistrat 
i  Stany  miejskie  iluminują,  dają  mu  serenadę,  a  nieśmiertelny 
p.  Filip  Lichocki  wita  go  łacińską  mową.  Nieco  później  biją  tu 
działa  na  walach,  obchodząc  zdobycie  Mantui.  W  tydzień  po- 
tem iluminują  Wieliczkę  dla  ks.  Palatyna. 


KONIEC  TOMD  TRZECIEOD  I  OSTAT.\lFXiO. 


*)    Br.  Zalążki:  Rocznik:  Towftrzj-etwa  histoiyczno-literackicgo.    Paryż,  ISOs. 
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Ailiiin  Kazimii!i7.  Ics.  Ciartorj-ł-ki 

IzałK-lIn  z.  FltTnicipńtt" 

Ke.  Hoiiryfc  Pra^^kl 

Prymus  W  i.  Liilłicńslti 

Prymas  FfiJuski 

liiidrerj  Młodzi r-pwflki 

Jfin  Kk'ineii8  ]|t,  Branirki 

lzabL*lla  hr.  Brnnicka 

Otlo  Iwron  9łnfkt4lłorR ' 

.rriiu^him  ChrL-pluATif/. 

StaitisJiiw  k".  L]i1  •ouiiraki 

Fryd<?ryk  ks.  Cznrtnrj-Bki 

AiigMiłt  Cicnrtiiryski 

Crearz  Jńzcf  II 

Pnpieł.  Klglm-iM  XIV 

Antoni  Ostruweki,  lil^kuji 

K^^miic  PoNij]aki 

TadciBz  Itfjt-Ui 

Teodor  WwsiJ 

Bohusz  df  SjfBlr/.uńrcwii;'. 

rUtusK  w  Oclailskii 

fiatut^K  w  Toruniu 

MarMZdfi'!:  Miii.^zf-cli 

Micha]  >[nii4su.t'h 

Most  PoitLils  kiego 

Ignacy  Ptitycki 

Michał  Poniatowski,  prymas 

Kazimierz  Poniatowski 

StaDif'ław  Poniatowski,  i>od»<karbi 

Miehat  Wiclhorski 

Gabinet  króla 

Marya  Dinlioffowa 

Lwów  w  końcu  XVIII  wirku 
Kościół  cwajigiclifki 
Lublin  w  XVIII  wii'ku 
Widok  Wilna 
Katedra  w;  Wiinic 
Zamek  nad  Niemnem 
Kazimierz  Sapielia 
Zieliński,  konfederat 
Józef  Jc^drzej  Załuski 
Góra  Zanikowa  w  Wilnie 
Poznań  w  XVIII  wieku. 
Łuck 
Klasztor  Tyniecki 


Z  ilKieJa:  Fnlofcup, 
Ze  Kbiorii  Wl.  ke,  Certw. 
Z  portT.  Lnskiepo. 
Z  d^it4a:   Katarzyna  H. 
Ze  zbicvru  H.  Beiwohna. 
Ze  xbion]  Ilarlynowsk. 
y.f  zl)ii>ru  Wl.  fcs.  Czelw. 
Portrety  TjOskiŁ'go. 
Portrety  lAi?ktepo. 
Zdzielił:  Katar7,yii;t  II. 
Ze  sŁarrj  ryeiny. 
Porlrely  ł^ofikiegd. 
Z  HuiKeuiu  ks.  Czartor. 
Z  muzcuin  ka.  CziiMot-. 
Z  'Jziehi  SjKiiucra. 
Z  dzifla  f^pamera. 
Ze  itbiuni  Wł.  k».  CwłB", 
Ze  zbioru  Wl.  ka.  Czetw. 
Zf  i-.bioni  WJ.  ks.  Czi-tw, 
Porlrely  Jyjńfcie^o. 
Ku  ebii>rn  Wł.  ks.  Czetw. 
Z  Pijdgnc  Cbodżki. 
Z  rtzitik  Sijnrnersi. 
Z  jtcrtr.  Lojkiifro- 
.  Z  portr,  lA»ekiv|KU, 
Z  koleki.'.  Al.  Kraii^ham. 
Z  Pologiie  Cliod^ki. 
Z  portr.  L^skiogo. 
Z  portr.  Łoakicf^o. 
Z  portr.  Łoski^o. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Z  obrazu  Gryglewskiego. 
Z  dzieła  Griesingera:  Da- 

menr^iment. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  dzieła:  Katarzyna  II. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Poiogne  Chodźki. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Portrety  Łoskiego, 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologae  Chodjfki. 
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Klasztor  na  Jasiifj  Górzi^ 

Ruiny  w  Cliącinaoli 
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FraiK'is/,ck  Salczy  l'otiK'ki 
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Kossakowski,  liisknp 

(if ncratowa  (_! riil>i>wska 
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Franciszek  Bieliński 

Zamek  królewski 

Kb.  Konarski 

Ka.  Kopczyński 

Ignacy  Krasicki 

Ignacy  Janwki 

Franciszek  Karpiński 

Dyonizy  Kniaźnin 

Wiadomości  Warszawskie 

Gazeta  Warszawska 

Stanisław  Trembecki 

Zofiówka  w  końcu  XVIII  nicku 

K8.  biskup  Albcrtiiuidi 


Z  Pologiie  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  ryciny  Głowackiego, 
Z  ryciny  Glowackit^o. 
Z  dzlełn  Korzona. 
Z  ]»ortr.  Łoskit^go. 
Z  Pologne  Chołiźki. 
Z  P()Iogne  Forstera. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  niKlalionii. 
Ze  zliioni  W,  Bartynows. 
Z  d/.icla:  KaUirzyna  fi. 
Z  dzieła  Korzona. 
Z  dzieła  Korzona. 
Mietlzioryt  Dietricha, 
Ze  zbioru  Al.  Kraitshara. 
Z  galeryi  Ordyn.  Krasiń, 
Z  portr.  łx>skiego, 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Police  Chodźki. 
Ze  zbioru  M.  Beraohna; 
7i  Pologne  Chodźki. 
Ze  zbioru  W!,  ks.  Czctw. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  Wl,  ks.  Czetw. 
Ze  zbioru  Ordyn.  Kraaiń. 
Ze  zbioru  Ordyn.  Krastn. 
Zp  zbioru  Wt.  ks,  Czotw. 
Ze  sztychu  wspólczesn, 
Z  ryciny  z  pocz.  XIX  w. 
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amtwy  .Potocki 

KawKffwlKBrUndEki 
Btumfatw  Małachowski 
jMek  MlOMlwwaki 
SKiM  ttimoKak 

JmPMocU 

JnMuh  IIno%  Ninocewtcs 
36mA  Wcinoihoff 
K'-  ĄHwMrr 

Oftnr.fiwpljri  konnel  koronnej 
Ji««vr.twtnMi)«!w  widkich 
OflWik.  fin«dyi  konnej  koronnej 
O^nrin  ntiMeiita  piechoty 

Oftcer  ngimentit  piechoty 

H^iołemt  rwArdyi  pieszej 

Szczęesy  CzRCki 

Tadeuu  Czacki 

Piechota  1775-1700 

Pocztowy  kawnieryi  naroclowcj 

StaaUUw  Kublicki 

Staoiataw  Potocki 

Seweryn  Potocki 

Pani  Kossakowska 

Hr.  Bezborodko 

Aloizy  hr.  Briihl 

General  Kościuszko 

Kamieniec  Podolski 

\Vojcioeh  Tureki 

Karta  tytułowa  ^Odpowiedzi"  Turskiego 

Jan  Dckert 

Brama  ognista 

Kcakuw  w  XVIII  wiekti 

Sukiennice  w  XVIII  wieku 

Rondel  w  Krakowie 

Wawel  w  XVIII  wieku 

Sala  zanikowa  w  Warszawie 

Stary  laŁuu  w  Warszawie 


Portrety  I^oeki^fO- 

Pnrt!*ty  ŁohkićgO. 

'Ac  zliiciru  Fel.  Kuchari. 

IŁb  jŁUaw-f-oJ.  Kiifihtita. 

Za  lUon  WL  k^.  Cbotw. 

S«ihi«aWLkK.Cie»». 

ZdzMa^Kstuiriiall. 
aSaibioni  WŁ  kt^  Caotw. 
K  arii  ndo^  ■  ma^łtnta. 
2e  Bhivn  Wł.  k».  Ctetir. 
ZłmuKf  K.  Bwtasstw. 
Z  iiMi  H-fwia 
I>MMlr-X«fcie0a 
b  ditant- Wt  ki.  CMtw. 
JbaUcn.  J.  WaiMnkL 
BaihiwkWt.ki.€brtv. 
JBBiUMŁB.<kHUiMr. 
KMjMan&CkMłMnnr. 
Ik  «hiMi  &  OoriiaRnr. 
JE*  Ai^M  BL  GeMbarMT. 

Ke  lUom  Bl  Genbsizew. 
Ze  zbioru  B.  Gembarzcw. 
Z  galery  i  Ord.  hr.  Krasin. 
Ze  Kbiom  AL  Kraushora, 
Ze  zbioru  B.  Gembarzew. 
Ze  zb:oru  B.  Gembarzew. 
Portrety  Łoekiego. 
Ze  zbioru  KI.  Bersohno. 
Ze  zbioru  WJ.  ks.  Czetw. 
Portrety  Łoskiego. 
Z  dzieła:  Kabtrzynn  II. 
/c  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Ze  zbioru  Zygm.  Wolsk. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Portrety  Łoski^^. 
Ze  zbioru  Łeop.  Mćyeto. 
Z  Pokigoe  Chodźki. 
Z  ryciny  Głowackiego. 
Z  ryciny  Głowackiego. 
Z  ryciny  Głowackiego. 
Z  obrazu  Gryglewskiego 
Ze  zbi(ffU  0.  Kruzewsk. 
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314 

Kynok  w  Tarnowie 
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Michał  Ot^ińskt 
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Koszary  karicckic 
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Paląc  Małachowskich 
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341 

Tadeusz  Mostowski 
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312 

Józefowa  Mostowska 
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Franciszek  Salczy  Dmochowski 
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Prot  Potocki 
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Tytuł  koniodj-i  aPown')t  posła" 

80 

352 

Wojciech  Bogusławski 

SL 

a->3 

Owsinslci 

8-2 

354 

Truslcolaski 

8.1 

359 

General  MoellendorfF 
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3'>3 

Franciszek  i  Kazimierz  Rzewuscy 

85 

378 

Konstytucya  3-go  Maja 

80 

3S3 

Ustawa  Itządowa  1701  r. 

87 

381 

Medale  okolicznościowo 

SS 

385 

Medale  okolicznościowe 

89 

388 

Rycina  allegoryczna 

90 

389 

Rycina  allegoryczna 

91 

301 

Gazeta  Warszawska  z  r.  1791 

92 

392 

Przysięga  na  konstytucyę 

93 

393 

Biskup  Oorzeńf^ki 

94 

391 

Ulica  Ś-tA  Jańska 

95 

397 

Rajmund  Korsak 

96 

399 

Dr.  Gagatkiewicz 

97 

400 

Glair,  sekretarz  króla 

98 

404 

Jan  Sleyer,  sekretarz  króla 

/e  starego  drzeworytu. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  sztychu  Anety  Tyaz- 

kiewicz<'»wny. 
Ze  sztychu  Anety   Tysz- 

kiewiczówny. 
Z  mietiziorj-tu  Dietiiefaa. 
Ze  zbioru  Ord.  Krnsiiisk. 
Portrety  Ł<»kie<;o. 
Ze  zbioru  \Vł.  kn.  Czctw. 
Z  dzida:  Katarzyna  II. 
Z  dzida  Spamera. 
Z  dzieła  Korzona. 
Ze  zbioru  W.  ^Inuersberg. 
Zi}  zbioni  Oni.  Krasińsk, 
Zo  zbioni  Al.  Kraushara. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Przyjaciela  Ludu. 
Z  Przyjaciela  Ludu. 
Ze  zbioni  Ord.  Krasińsk. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Ze  zbioru  \Vi.  ks.  Czetw. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Z  dzieła  K.  Woliazewsk. 
Ze  zbioru  Ord.  Krasińsk. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  AL  Kraushara. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Ze  zbioru  Tygod.  llluetr. 
Z  broszury  K.  Bartoszew. 
Z  broszury  K.  Bartoszew. 
Z  broszury  K.  Bartoszcw. 
Z  broszury  K.  Bartoszcw. 
Z  broszury  K.  Bartoszcw. 
Ze  zbioni  Ord.  Krasińsk. 
Ze  sztychu  Taubera. 
Z  broazury  K.  Bartoszcw 
Z  broszury  K.  Bartcszcw. 
Ze  zbioru  Al.  Kraushara. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
Z  dzida  Mottaza. 
Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetw. 
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-f^iticisKek  KariHDalci  (portrot  2-'|;i} 

Karol  PiDzor,  ohotny 
-  Priac'Kadziwitłowski 

Szulc  ff  podróży  po  ĘoUce 

Jan  Dekert,  prezydent 

Faw^- Brzostowski 

Józef  Zajączek 

Michał  Poniatowski  (pOTtret  2-gi) 

Izabella  ks.  Łubomirska  (portret  2-gi) 

StdnMair  ks.  Labomirski 

Frydnyk  Aogost,  kurfirst 

ŚpiciiRe  Kaźmierza  W. 

Ojców  pod  Krakowem 
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Wawel 
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Wyssynofa  Zakrzewski 
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Jerzy  Washington,  prezydent 

Jerzy  Jcflbrson,  prezydent 

General  Kreczetnikow 

Szymon  Kossakowski,  hetman 
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Portrety  Łoski^p). 
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Z  ryciny  Głowackiego. 
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Z  ryciny  Glowacki^^j. 
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Sztydi  AnetyTyszkiewicr 

(M.  Bersohn). 
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Ze  zbioru  dr.  Lasockiego. 
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Ze  zUora  dr.  Lasockiego. 
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FiK-zUnw  brygady  WiilkiijKilskicj 

.\rlykTZTstii 

Wliiściaiiii'  pjilsi-y 

Z><ii\'nT7.  mvju<lyi  |UI-^Zrj 

()ihviii'li  kri''l(tt-*ki  na  Krukii\vj.kii-iii  l'r);c<liii, 

Mjir?-/iil>'k  Miiifziili 

Ks.  IIiifTd  Kolłutiij  i[Mirtr<-i  J-jri) 

Tadiii.-.z  Czai'ki  (portirt  "J-^ii 

Kii>i'ii'>l  MV.  Jura  wi-  l,winviii 

\Vii'lki  k-iii/';  Kinisliitity,  kamiyilal  ilu  rrunii 

]lr.  Sii-Ycr- 

[■'ryilcryk  >Iii-/yii-ki 

K-ia^i;  ^lapj^ali-ki 

Kiiiihar.  iHisrl  ii[iii-ki 

llniryk  Hijlirow^ki  iimtUti  z  lat  |M'i/iiirj-/yrhi 

1'alin-yk  kri'ila  w  (iriMiriii' 

'Indrii-'/.  Kiir^fiii^zkii 

liai-luwifi' 

S/.>"Zt'ktK-iny 
Stare  iliailo 
Coiiiral  Mł>kriiiio»ki 
Walka  tilicKiiu 
Itilct  ^knrlw)wy  na  1  7ltii. 
ltili'1  skarlHtwy  na  i  xlt{>. 
['ulać  |iryma?iUWBki 
Jatik  Ogrixl/,ki 
K-iHŻi;  Suworow 
Gciii-rał  K,  Siorakowski 
Kościolfk  na  Pradze 
TnmuKz  Wawrzwki 
Patiu:  Igt-lstiimia 
(Icncrał  Jakób  Jasiński 
Wilno  fwidok  llj 
Kowno 

OstrńK 

( 'zorszryii 

Lilciwiir 

Lol)zi'nv 

Plnczńw 

Jaz!owic<- 

Il;tii 

Janowiir 

K(»i<'it)li'k  Św.  Siilonici. 

I.ji7icnki  krńlewpkit;  (wMot-zrk  2-fri) 

ticMcml  NiiMiiojfwuki        Polkowskiego 


'/.e  zliiom  dr,  LasiH-kicgn, 
'/,!■  zliiuni  dr.  I^i-iH-kic):"- 
/  Piildj^ne  Chodźki. 
Zi-  Kliioni  dr,  IjistKkifp". 
Zr  zhiiini  Vo;.'la, 
'/,<■  zMoni  WI.  ks.  Czeiw. 
Z  riiiwiTsyretii  .lajrii-ll, 
Sztyili  i )Ii>zi-zyt'iskifgo. 
Z  ryiiiiy  (.ilownekiigo. 
Z  dziiiii  Kariiiiwieza. 
Z  i!/irtji  Kurzona. 
Zi-  zliiorii  J.  W<i:— enli. 
Ze  /liiiini  Wt.  ks.  Czelw, 
S/lyih  ł )tp>zizyńskii'no. 
Ze  zliioni  Wl.  lis,  Czetw. 
Z  rysunku  P.  Slrornfeld. 
Z  Pidiigne  (.'liiMlźki. 
Z  paiiiiętn.  XVni  w, 

iJtiipaii-kiegol, 
Z  [Hiuiit^ln.    XVIII   K. 
Z  ryciny  jirzygodnej- 
Z  Polognc  Chodźki. 
Ze  zbioru  J.  Wei-nenh. 
Ze  zbiuni  WI.  k^.  Czetw. 
Ze  zbioru  WI.  ks,  Czctw. 
Z  plann  Tiire  (Jailla. 
Z  dzieła  Korzona. 
Z  dzieła:  Katarzyna  U. 
Zi'  zbiorn  WI.  k«.  Czetw. 
Ze  złłioru  Al.  Kniurshani. 
Portrety  l.".-'kiego. 
Ze  zbioru  Al.  Knuishara. 
/  Płilogne  Chodźki. 
Z  ry.-*.  Amiriolletro  (ujeat. 
Z  Polognc  Chodźki. 
Z  Pologne  CliO<lźki. 
Z  ryciny  (J luwackiego, 
Z  Pol.gnoCh.p.lźki. 
Z  ryeiny  (•łowiu'kicjro. 
Z  I'<il<if;ne  Chodźki. 
Z  Pologne  Chodźki. 
Z  Położne  Chmiźki. 
Z  Poli»i;Me  Ch'xlŹki. 
Z  Poloj^ne  Chodźki. 
Zi-  zbioru  .\1.  Krannlinm. 
/e  zbioru  M.  l)<TKihnn. 
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